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Weszliśmy w rok 1983, Wiemy, że będzie trudny, wymagający inten- 
sywnego i wytrwałego, dobrze zorganizowanego działania, Ale wiemy też, 
że odcinek najtrudniejszy mamy za sobą. Miniony czas upłynął pod zna- 
kiem ostrej walki narzuconej przez przeciwników socjalizmu, To pni po- 
stawili pytanie „kto kogo?”. Atak sił antyustrojowych w kraju, wspiera- 
ny przez marzące nieustannie o rozbiciu socjalistycznej wspólnoty ośrod- 
ki imperialistyczne, ócił się przeciwko polskiej racji stanu, najwyż- 
szym wartościom naszego niepodległego bytu narodowego i państwowego. 
Walka trwać będzie nadal, może się okresami zaostrzać, ale już dziś pewne 
jest, że atak frontalny został odparty, a ci, którzy go zorganizowali i na- 
sjlali, zmuszeni zostali do odwrotu. | e 


12 miesięcy po pamiętnym 13 grudnia 1981 r. w swym przemówieniu 
radiowo-telewizyjnym tow. gen. W. Jaruzelski mógł stwierdzić: „Rok, 
który minął, był wielkim egzaminem. Zdaliśmy ten egzamin, Zdała go par= 
tia, władza ludowa, wszyscy obywatele, którzy rozumieli nadrzędną rację 
państwa. Sił, które w Polsce poniosły klęskę, jest wiele — wewnętrznych 
s zewnętrznych. Lecz zwycięzca jest tylko jeden: naród polski. Oto naj- 
krócej ujęta prawda o minionym roku. 


Najgorsze jest poza nami. Ale i droga przed Polską niełatwa, Z kryzysu | 
tak glębokiego od razu wyjść nie można. Dostrzegamy jednak jaśniejszy 
horyzont. Z tą myślą stajemy u progu nowego roku”. . 


Linia walki i porozumienia, uporczywych zmagań z kryzysem, odnowy 
głębokiej, ale zgodnej z ogólnymi prawami socjalistycznej formacji społecz- 
no-ustrojowej, została ustalona na IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR. 
Realizacja tej polityki została zablokowana przez przeciwników. Stały za 
nimi koła imperialistyczne, pragnące raz jeszcze rozegrać „kartę polską” 
w celach nic wspólnego z interesami naszego kraju nie mających. 


Okres stanu wojennego plany te udaremnił. Z miesiąca na miesiąc, nie- 
równomiernie, ale coraz wyraźniej opadały emocje, narastała aktywe= 
ność sił stojących na gruncie racji stanu naszego socjalistycznego państwa. 
Do głosu dochodziły rozsądek i realizm, robotnicze doświadczenie tego, co 
buduje, i tego, co burzy. Wezwania do akcji wymierzonych w decyzje 
Sejmu dotyczące odrodzenia związków zawodowych na gruncie owego 
doświadczenia nie spotkały się w październiku ub. roku ze spodziewanym 
odzewem. Plan wywołania 10 listopada strajku w całym kraju zakończył 
się fiąskiem. Załogi odpowiedziały odmownie na wezwania awanturników 
politycznych i demagogów, normalną pracą przegłosowały za stanowiskiem 
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partii i władz państwowych. W ostatnich miesiącach powstrzymany został 
spadek produkcji przemysłowej. 

Rozbity został mit o jednolitej, przeciwstawnej partii i władzy postawie 
społeczeństwa. Jest ono, bo i zawsze było, zróżnicowane. W ramach tych 
zróżnicowań dokonuje się jednak pozytywny proces w kierunku formo- 
wania się większości, pragnącej ładu i spokoju, pracy i efektywnej konty- 
nuacji procesu socjalistycznych przeobrażeń. | 

Zmierza do tego proces porozumienia w kształcie Patriotycznego Ruchu 
Odrodzenia Narodowego, jak i na wielu innych płaszczyznach. Idea tego 
rodzaju porozumienia należy do kanonu myśli i praktyki marksistowsko- 
-]eninowskiej, strategii sojuszy partii z różnymi prosocjalistycznymi si- 
łami politycznymi, sojuszy klasy robotniczej z innymi pracującymi kla- 
sami i warstwami społeczeństwa, formowanych odpowiednio do warun- 
ków i związanych z nimi celów. Porozumienie takie opiera się na wyraźnie 
określonym zrębie socjalistycznych zasad i zadań, otwierając możliwość 
przyjaznego dialógu, konstruktywnej dyskusji, uzgadniania stanowisk 


[4 


i łączenia sił we wspólnych działaniach z jasno usialoną współodpowie- : 


dzialnością. Jest to porozumienie otwarte dla wszystkich, którzy uczciwie 
pragną się do niego włączyć, w tym również i dla tych, którzy wczoraj błą- 
dzili lub poddali się syrenim śpiewom przeciwników socjalizmu. | 

Byłoby błędem zamykać drogę do porozumienia tym, którzy rzetelnie 
go pragną. Przeciwnikiem jest tylko ten, kto chce nim pozostać, Tych, 

órzy chcieliby odgrywać rolę konia trojańskiego w celach osłabiania 
czy „rozmiękczania” socjalizmu, porozumienie objąć nie może. 

Polityka obecnie realizowania przez partię i bratnie stronnictwa, przez 
władze państwowe tworzy i rozszerza przestrzeń otwarią wszystkim dla 
konstruktywnej, patriotycznej aktywności w różnych dziedzinach i w róż- 
nej skali. Jesteśmy w okresie wielkiej intensywności prac legislacyjnych. 
Systematycznie, w zgodzie z zasadami ustroju i ze złożonymi realiami 
sytuacji, ulegają koniecznej modyfikacji i pogłębianiu treści i formy socja- 
listycznego ludowładztwa, demokracji klasy robotniczej i ludzi pracy za- 
sadzającej się na harmonii treści społecznych i form politycznych. Stan 
wojenny spełnił dla tych reform rolę parasola ochronnego; jego ostrze 
wymierzone było zarówno w przejawy nierządności i anarchii, jak i w 
tendencje do biurokracji i zastoju oraz w różne postacie zła społecznego. 


Możliwości praktykowania socjalistycznej demokracji na różnych płasz- 
czyznach i w różnych formach są dziś jeszcze znacznie większe niż fakty- 
czny zakres ich wykorzystania, A przecież to właśnie w terenie, w zakła- 
dach pracy, wsiach i gminach, instytucjach 1 urzędach, placówkach oświa- 
ty, nauki i kultury, dzielnicach, miastach i województwach, wszędzie tam, 
gdzie żyją i pracują obywatele, winny kształtować się stosunki demokra- 
tyczne, dokonywać się proces aktywnego uczestnictwa w życiu publicz- 
nym, we współrządzeniu i współdecydowaniu o sprawach swoich i środowi- 
ska, terenu i kraju. Jest to proces nierozdzielny od poczucia współodpowie- 
dzialności. Tej współodpowiedzialności, która wynika z udziału w podejmo- 
waniu decyzji, ale też wyraża się w rzetelnym wypełnianiu swoich obo- 
wiązków. Sięganie po otwarte już możliwości takiego uczestnictwa jest 
wielkim zadaniem nadchodzącego czasu. 
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Na przeszkodzie stoi opór i sprzeciw awanturników spod znaku opozycji 
politycznej, ich nawoływanie do bojkotu różnych form uczestnictwa w ży- 
ciu społecznym, cyniczne manipulacje zmierzające do wykazania, że pro- 
gram reform jest rzekomo programem powrotu do zdeformowanych prak- 
tyk i błędnych koncepcji. Jest zadaniem aktywnych sił patriotycznych, 
począwszy od partii, demaskować te obłudne hasła, obnażać aspołeczne 
motywy ich nosicieli. Dla tej niezmiernie doniosłej, dopiero zapoczątkowa” 
nej pracy nad demaskowaniem obłudy, demagogii, awanturnictwa, wszy- 
skich celów i metod sił antysocjalistycznych jest już dostateczna ilość 
argumentów, jest doświadczenie skutków działania fałszywych „przyjae 
ciół ludu”. Będziemy się do tego zasobu wiedzy i doświadczenia robotnicze- 
go odwoływać. Na tej drodze przeciwnik zostanie zdemaskowany również 
moralnie. 

Równocześnie konieczne są wytrwałe działania w celu coraz szerszego 
rozwoju samorządów pracowniczych, rolnych i wszelkich innych, rozprze- 
strzeniania się nowych związków zawodowych i potwierdzania w praktyce 
przyświecających im założeń, wzrostu aktywności rad narodowych, któ» 
rych zwiększona rola zostanie niewątpliwie określona w nowej regulacji 
prawnej. Będzie to także okres krystalizacji PRON w postaci patriotycz- 
nej aktywności wyrażonej w tysiącach programów, inicjatyw i działań w 
różnej skali, w rozwiązywaniu trapiących nas problemów. 

Potrzeba do tego bezpośredniego uczestnictwa działaczy 1 członków 
partii — uczestnictwa nacechowanego siłą i odwagą przekonań, życzliwośe 
cią do ludzi i zrozumieniem ich kłopotów, cierpliwością i taktem, wysoką 
kulturą polityczną. Innymi słowy, potrzebne jest coraz szersze otwarcie 
etdy partii, jej instancji i organizacji, jej aktywu i członków na 
zewną 


* 


W tej sytuacji wielkiej wagi nabierają zadania ideologiczne. Świadomość 
społeczna i, powiedzmy to szczerze, świadomość wielu członków partii 
zabudowana jest w tej chwili różnymi nie przylegającymi do siebie, a 
niekiedy i przeciwstawnymi treściami, Szok spowodowany przez kryzys, 
nastroje zawodu i rozczarowania, rozprzestrzenianie się gorzkiej prawdy 
© wynaturzeniach okresu przedsierpniowego oraz intensywna działalność 
ideologiczna i propagandowa przeciwników, szeroki wpływ lansowanych 
przez nich treści wrogich i obcych socjalizmowi, naszej partii — wszyste 
ko to odegrało swą rolę w dezorientacji politycznej, w wytworzeniu zamę» 
tu, w erozji socjalistycznych poglądów i przekonań. 

Wiele ważnych zagadnień świadomości społecznej skupia się wokół 
złożonych problemów objętych hasłem wywoławczym „socjalistycznej od 
nowy”. To, co nowe, wtedy ma uzasadnienie i twórczy sens, służy sprawie 
klasy robotniczej, ludzi pracy, jeśli jest w przemyślany sposób nabudo» 
wywane na trwały zrąb wartości, zasad i dokonań socjalizmu, Budownioe 
two socjalistyczne, tym bardziej w okresie, w którym wbrew przedwczes- 
nym triumfalistycznym ocenom dalecy jesteśmy jeszcze od fazy „wysoko 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego”, jest procesem twórczyną 
wymaga zarówno kontynuacji, jak i zmian, 
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Trzeba przezwyciężać jednostronny, a przez to niesprawiedliwy, w nie- 
których swych przejawach wręcz nihilistyczny stosunek do przeszłości. 
Potrzebna jest wszechstronna, wnikliwa analiza i dojrzała ocena wszystkie- 
go, co składa się na 38-letni już dorobek i doświadczenie ludowej, socjali- 
stycznej Polski. Nie zamierzamy budować ani „drugiej Japonii”, ani „dru- 
giej Polski”, lecz rozbudowywać, porządkować i ulepszać tę, którą mamy 
— wskrzeszoną, wyposażoną w nienaruszalne wartości i niemałe osiągnię- 
cia pracą wszystkich pokoleń pod przewodem naszej partii. 

To prawda, że popełnione zostały ciężkie błędy, że praktyka uległa przez 
to poważnemu zdeformowaniu w stosunku do zasad socjalizmu, Spraw 
tych nie przemilczamy, wyciągamy z nich konieczne wnioski. Ale pominię- 
cie w ocenie przeszłości i teraźniejszości wagi dzieł dokonanych na każdym 
etapie także byłoby ciężkim błędem, deformacją o zgubnych następstwach. 
To, że wrogowie socjalizmu usiłują negatywnie oświetlać naszą przeszłość, 
nie jest przypadkiem, należy do metod ich walki. Niepokoi natomiast ma- 
niera niektórych publicystów, którzy po okresie tzw. propagandy sukcesu 
popadli w manierę widzenia tylko koloru czarnego.  . 

Aby przygotować partię i współdziałające z nią siły do rozwiązywania 
obecnych zadań, konieczny jest wielki wysiłek teoretyczny, szkoleniowy 
i propagandowy. Muszą zostać przypomniane, przywrócone, wszczepione 
w świadomość aktywu, w partii i w społeczeństwie fundamentalne treści , 
naukowej wizji socjalizmu, marksistowsko-leninowskiej ideologii i teorii, 
Warunkuje to prawidłowe i głębokie zrozumienie kierunków przemian do- 
konujących się w kraju, celów i frontów walki, procesów ulepszania, ko- 
rygowania i reformowania całości mechanizmu ustrojowego i poszczegól- 
nych jego elementów. | | 

Potrzeba taka stanowi jeden z naczelnych motywów decyzji przepro- 
wadzenia już w niedługim czasie ideologicznego plenum Komitetu Cen- 
tralnego PZPR. Będzie ono dotyczyć dziedziny, w której występuje wiele 
zadawnionych i nowych słabości, dawnych i nowych zaniedbań, Biuro 
Polityczne w swej uchwale z 23 grudnia ub. roku zwróciło uwagę na klu- 
czowe znaczenie kształtowania i upowszechniania twórczej, klasowej wy- 
kładni dokonujących się w Polsce procesów. Wynikają z tego zasadnicze 
kryteria i obowiązki dla zaplecza naukowo-teoretycznego partii, wszystkich 
ogniw jej frontu ideologicznego. , | 

Jeśli chodzi o ,„Nowe Drogi”, sprawy te były przedmiotem ostatniego 
posiedzenia Rady Redakcyjnej. Dążymy do trafniejszego ukierunkowania 
naszej działalności, do podniesienia jej jakości, Liczymy na pomoc partyj- 
nych ideologów i teoretyków, partyjnego zaplecza naukowego. 

Zawieszenie stanu wojennego nie oznacza zawieszenia walki ideologicz- 
nej i politycznej. Na to nie pozwoli nam przeciwnik, W tej walce niewąt- 
pliwie wielu ludzi zbłąkanych przewartościuje swe poglądy i odnajdzie 
właściwą drogę. Oczywiście nie stanie się to bez wysiłku, samo przez się. 
Nie żywimy złudzeń, że przeciwnik rozbroi się sam. Awanturnicza opozycja 
polityczna ostatnich lat wchłonęła cały zasób tradycji i doświadczeń dzia- 
łalności reakcyjnej w różnych okresach najnowszej historii Polski, a tak- 
że niemało wstecznych treści okresów dawniejszych, W jej wyposażeniu 
znalazł się zespół przekreślonych przez historię koncepcji, mitów i re- 
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sentymentów, tez klas posiadających oraz kierunków ideologicznych i po- 
litycznych działających pod ich auspicjami. Trafiając na podatny grunt 
zaniedbań w wychowaniu, propaganda ta uczyniła wielkie spustoszenia 
w świadomości społecznej. Trzebą też brać pod uwagę, że ośrodki antyso- 
cjalistyczne na Zachodzie nadal koncentrują na Polsce swe oddziaływanie. 


Wiele przemawia za tym, że w perspektywie punkt ciężkości walki 
politycznej będzie przesuwał się właśnie na płaszczyznę ideologiczną. Cze- 
ka nas ogromna 'praca zarówno w zakresie dalszego rozwoju fundamenta|- 
nych wartości naszej ideologii, naszej marksistowsko-leninowskiej teorii, 
jak i w zakresie ich upowszechniania, Rozległe obszary świadomości społe- 
cznej muszą być oczyszczone z wrogich treści, z chwastów i obcych nale- 
ciałości, zastąpione treściami służącymi socjalistycznej Polsce, sprawie od- 
rodzenia i dalszego rozwoju naszej ojczyzny. 

Dotyczy to edukacji historycznej — płaszczyzny, na której ostatnimi 
czasy skupiła się aktywność przeciwników i ich propagandy. Powiedziano 
obrazowo, że mieliśmy do czynienia z zamiarem wypełniania „białych 
plam” czarną, reakcyjną treścią. Jest prawdą, że w dorobku zaangażowa- 
nej po stronie socjalizmu historiografii polskiej nie brakowało zaniedbań, 
luk i uproszczeń. Przeciwnikom nie szło jednak o dobro wiedzy i edukacji 
historycznej, lecz o wprzęgnięcie w służbę kontrrewolucyjnych zamierzeń 
wykładni wymierzonej w prawdę dziejową dotyczącą trudnych dróg do 
wolnej Polski ludu pracującego, jej socjalistycznych przeobrażeń, wykład- 
ni skierowanej przeciwko jedności państw kroczących nową drogą ustro- 
jową. ! . 

Zadania ideologiczne dotyczą również fundamentalnych problemów 
związanych z marksistowsko-leninowską analizą struktury społecznej i jej 
przeobrażeń, z marksistowsko-leninowską nauką o państwie socjalistycz- 
nym i nieodłącznych odeń formach demokracji, o sojuszu robotniczo- 
-chłopskim, o prawach i prawidłowościach funkcjonowania i rozwoju gos- 
podarki socjalistycznej, a także o samej partii. 


Walka trwa i trwać będzje długo. Nie ulega też wątpliwości że opóźnie- 
nia, zaniedbania czy”zaniechania z naszej strony będą, podobnie jak w 
przeszłości, wykorzystywane z całą perfidią i premedytacją. Jednak ma- 
my szansę, by mimo przeszkód i trudności rok 1983 stał się ważnym etapem 
ofensywy ideologicznej partii. | 

Oczywiście nie chodzi o to, by wierzyć w magiczną moc słów. W. Lenin 
wielokrotnie ostrzegał przed skłonnościami do „trajkotania”, Wskazywał 
on na to, że proces budowy socjalizmu wymaga ścisłego przestrzegania jed- 
ności ideologii, polityki i ekonomiki, a w przekonywaniu, pozyskiwaniu 
i organizowaniu szerokich mas rozstrzygające są czynniki, które wynikają 
z doświadczanej przez ludzi praktyki, z ich własnych przeżyć. 


zę 
Ogromny wpływ na procesy *v świadomości społecznej, na sytuację ide- 
ologiczno-polityczną zawsze daną i obecnie mają zagadnienia gospo- 
darcze i rynkowe, bytowe i socjalne. Żyje się trudno, dzień powszedni wy- 
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pełniony jest dokuczliwymi kłopotami, Ciężar kryzysu kładzie się na bar- 
ki klasy robotniczej, ludzi pracy. 

Jakie są perspektywy? Po raz pierwszy od długiego czasu ku końcowi 
„ub. roku mogliśmy odnotować zwiększenie produkcji w stosunku do od- 
powiednich okresów 1981 r. Nadal dźwigamy jednak ogromne brzemię 
długów lekkomyślnie zaciągniętych w minionej dekadzie, Chaotyczna i go- 
rączkowa działalność inwestycyjna owego okresu doprowadziła do uzależ- 
nienia wielu zakładów pracy i całych gałęzi przemysłu od dostaw zachod- 
nich surowców i materiałów, komponentów i części zamiennych. W związ- 
ku z tym w warunkach bojkotu i szantażu ekonomicznego ze strony USA 
i niektórych innych krajów kapitalistycznych gospodarka odczuwa poważ- 
ne trudności. Braki w zaopatrzeniu materiałowym stanowią podstawową 
przeszkodę w normalizacji rytmu pracy wielu zakładów i wykorzystaniu 
ich zdolności wytwórczych. - 

Uzyskujemy wielką pomoc ZSRR i innych państw socjalistycznych. Do- 
konuje się zbawienna dla gospodarki i jej perspektyw reorientacja w kie- 
runku coraz ściślejszej z nimi współpracy. Proces ten nie może jednak 
przynieść pełnych efektów z miesiąca na miesiąc, Nie można liczyć tylko 
na to źródło ożywienia rytmu naszej gospodarki. 

Krok za krokiem wdrażana jest reforma gospodarcza, Ten skompliko- 
wany proces dokonuje się z niemałymi przeszkodami i oporami, ulega też 
odpowiednim korektom. Reforma musi bowiem sprawdzić się nie na papie- 
rze, lecz w praktyce poszczególnych zakładów pracy i stanowisk roboczych. 


Błędy i deformacje wielu lat w połączeniu z destrukcyjnymi skutka- 
mł 16 miesięcy anarchizowania produkcji i blokowania działań anty- 
kryzysowych spowodowały, że w sferze pracy występuje wiele negatyw- 
nych zjawisk. Mamy niepokojąco niską wydajność pracy, liczne są przeja- 
wy braku dyscypliny i niedomagań organizacyjnych, marnotrawstwa ma- 
teriałów i czasu pracy, niegospodarności i osłabienia odpowiedzialności. 
Rozmiary strat z tych powodów są tak wielkie, że gdyby je usunąć można 
by na pewno bardzo znacznie polepszyć osiągane rezultaty, Jest to wielki 
problem do opracowania przez specjalistów, Widzi to każdy umiejący pa- 
trzeć pracownik we własnym zakładzie. 


Surowy czas kryzysu wymaga oszczędności, obniżania kosztów, szcze- 
gólnej dbałości o jakość wyrobów, troski o społeczny majątek produkcyj- 
ny. Właśnie w tych kwestiach kluczowych dla wytwarzania środków, od 
których zależy powstrzymanie spadku stopy życiowej i stopniowa, choćby 
początkowo bardzo skromna jej poprawa, będzie sprawdzać się zarówno 
_ reforma gospodarcza, jak i założenia polityki społeczno-gospodarczej pań- 

stwa. 

Nie wolno nam żyć na kredyt — tak brzmi jeden z głównych wniosków 
płynących z naszych doświadczeń. Urzeczywistnianie zasad sprawiedliwo- 
„ści społecznej musi więc przebiegać w sposób ściśle powiązany z ilością 
i jakością pracy. Państwo dokłada starań, by chronić najsłabsze ekonomicz- 
nie, najgorzej sytuowane grupy społeczne przed skutkami kryzysu. Trzeba 
jednak widzieć związek między realizacją różnorodnych funkcji opiekuń- 
ezych państwa a kluczowymi dla walki z kryzysem zadaniami podnoszenia 
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wydajności pracy i jakości gospodarowania, ścisłego wiązania płac z wkła- 
dem wiedzy, sił i starań w wykonywane zadania. 


Nie ma miejsca dla popularnej polityki gospodarczej. Zaden rząd nie 
zadowoli apetytów obywateli, skoro nie ma na to pokrycia w produkcji. 
Są to prawdy znane i nieubłagane, lecz jakże wielu nie chce ich przyjąć 
do wiadomości. Jest to zjawisko groźne, tworzy bowiem grunt dla awan- 
turnictwa, posłuchu dla demagogii Tkwi w tym dramatyzm sytuacji, któ- 
ra wymaga, by w tych sprawach pójść przeciwko prądowi, zwalczać złudze= 
nia, mówić prawdę, choć jest ona przykra. | 


Stoimy przed obowiązkiem poskromienia i ograniczenia inflacji. Wynika 
z tego wiele surowych konieczności. Trzeba nazywać je po imieniu, głoś- 
no i bez osłonek, w każdym zakładzie podjąć na ten temat otwartą dysku- 
sję na zebraniach. Wydaje się nieodzowne przystąpić bez zwłoki do tej 
rozmowy. Będzie to sprzyjać upowszechnianiu realizmu w ocenie zadań 
i możliwości, zrozumieniu praw socjalistycznej ekonomiki i uniwersalnych 
zasad dobrego, oszczędnego gospodarowania. 
Na obecny rok i rozpoczynające się trzylecie wybrany został umiarko= 
wany, realistyczny wariant planu, odrzucający zarówno obezwładniający 
ymizm, jak 1 nadmierny, pozbawiony podstaw optymizm. Jest w mocy 
dzi pracy doprowadzić do tego, by plan ten został w pełni wykonany, a 
zaistnieniu sprzyjających warunków nawet przekroczony w poszcze» 
gólnych dziedzinach. Tędy i tylko tędy prowadzi droga do osiągnięcia po- 
prawy, która przez swą odczuwalność będzie dodatnio wpływać na poglą- . 
dy i nastroje, nada polityce partii i państwa walor skuteczności, dostarczy 
potwierdzeń jej słuszności. | 


* 


Szeroki zakres zadań gospodarczych wymaga coraz aktywniejszej obec- 
ności instancji i organizacji, aktywu i członków naszej partii. Nie ma linił 
rozgraniczającej życie polityczne od gospodarki, osiąganych w niej wyni- 
ków, warunków życia i pracy społeczeństwa. Włączyć partyjną energię 
w rozwiązywanie zadań gospodarczych to zarazem zwiększyć skuteczność 
naszych działań w walce o powodzenie linii politycznej partii, 


Powiedziano na VII Plenum KC PZPR: „Partia ta sama, ale nie taka 
sama”. Oznacza to kurs w kierunku marksistowsko-leninowskiego odrodze- 
nia i konsolidacji partii, odzyskiwania przez nią inicjatywy, zwiększania 
zdolności do spełniania przewodniej roli i skutecznego oddziaływania na 
rozwój sytuacji. Jest to proces już zapoczątkowany, choć nierównomierny, 
nie wszędzie jeszcze widoczny. 


Stopniowo słabną postawy zniechęcenia | bierności, choć nie ustały ro- 
terki ideowe i związane z nimi różnice w Ocenie sytuacji, w poglądach 
na drogi przezwyciężania kryzysu. Osłabiony został wpływ prawicoe» 
wych tendencji, których niebezpieczeństwo jednak nie minęło, ciągle bę» 
dzie wymierzone w kierowniczą rolę partii, centralizm demokratyczny, 
świadomą dyscyplinę. Nie mogą też być bagatelizowane skłonności lewaco- 
kie tam, gdzie występują, aczkolwiek stanowią one a 

; koca 
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W zasadzie nie występuje już zjawisko składania legitymacji partyj- 
nych. Duże znaczenie ma proces oczyszczania z inicjatywy POP szeregów 
partyjnych. Do partii zgłosiło się ostatnio ponad 6 tys. osób, W PZPR 
jest ponad 800 tys. robotników, razem z rolnikami stanowią oni 60 proc. 
ogółu jej członków. W krytycznym okresie wytrwali oni na swych pozy- 
"cjach ideowych, posterunkach pracy zawodowej i służby społecznej, nie 
 załamali się i nie wyrzekli swych przekonań. W warunkach stworzonych 
po 13 grudnia przechodzili do działań coraz szerszych i bardziej skutecz- 
nych. 

Ale wiele jest jeszcze w życiu partii dokuczliwych słabości zarówno 
tych, które kształtowały się w dłuższym okresie i przybrały niebezpieczną 
postać ku końcowi minionej dekady, jak i tych, które powstały po sierpniu 
1980 r. pod ciśnieniem niezwykle trudnej sytuacji, pod naporem narasta- 
-. jącego ataku przeciwników i tendencji dezintegracyjnych w naszych włas- 
nych szeregach. 


To, co już osiągnęliśmy, stanowi zaledwie początek procesu odradzania 
się i umacniania partii. Klasa robotnicza potrzebuje partii zwartej i pręż- 
nej, życzliwej ludziom i skutecznie na nich oddziałującej, ogarniającej 
trzeźwą, krytyczną analizą wszystkie obszary życia politycznego, społecz- 
nego i gospodarczego, wolnej od urzędowania i działań pozornych, coraz 
szerzej promieniującej siłą swych argumentów oraz przykładem swych . 
działaczy i członków. Partii walczącej z wszelkim złem społecznym. Czeka 
nas ogrom pracy, by w oparciu o nasze tradycje i doświadczenia, o wskaza- 
nia marksizmu-leninizmu przywrócić nazwie Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej pełny blask i całe znaczenie. e 


* 


Trudne zadania tegoroczne wypadnie nam rozwiązywać w złożonej, pod 
wielu względami niebezpiecznej sytuacji międzynarodowej. Awanturnicze 
poczynania reaganowskiej administracji Stanów Zjednoczonych i innych 
agresywnych sił w łonie Paktu Atlantyckiego zagrażają nie tylko osiąg- 
niętemu z trudem dorobkowi odprężenia politycznego w Europie, lecz i po- 
kojowi, grożą światu nawrotem „zimnej wojny” i niebywałą eskalacją 
wyścigu zbrojeń. 

Plany wykorzystania na rzecz takiej polityki polskiego kryzysu, złowro- 
gi scenariusz obliczony na przekształcenie naszego kraju w beczkę prochu 
załamią się przed wolą polskiej klasy robotniczej, narodu polskiego. Prze- 
konaliśmy się na własnej skórze, iż pełną aktualność zachowują zarówno 
leninowskie definicje, jak i późniejsze oceny imperializmu, jego oblicza 
i istoty klasowej, związanych z nią zagrożeń. 


W całym okresie kryzysowym raz jeszcze doświadczyliśmy 1 doświad- 
czamy siły i znaczenia poparcia, współdziałania i pomocy ze strony KPZR, 
Związku Radzieckiego. Świadczą o tym liczne fakty i dowody. Kraj wy- 
próbowanych, zawsze gotowych wspierać nas w potrzebie przyjaciół ob- 
chodził w grudniu swoje 60-lecie. Z pionierskiej drogi przebytej w tym 
okresie przez bratnie mocarstwo socjalistyczne również my ezerpiemy 
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przekonanie o słuszności naszej ideologii i naszego ustroju, o przemijają- 
cym charakterze trudności, z którymi dziś się zmagamy. 

Krzewienie i pogłębianie rzetelnej wiedzy o Związku Radzieckim, o roz- 
woju przyjaznych stosunków polsko-radzieckich, ich znaczeniu dla zapew- 
nienia suwerenności i bezpieczeństwa narodu polskiego, o ogólnych pra- 
widłowościach i zasadach socjalizmu należy do kluczowych zadań ideo- 
logicznej, politycznej i wychowawczej działalności naszej i, stanowią 
jeden z naczelnych kierunków kształtowania świadom społecznej. 

Z początkiem br. z Pragi rozległy się nacechowane najwyższą odpowie- 
dzialnością za pokojową przyszłość Europy i świata propozycje państw 
Układu Warszawskiego. Opracowany został śmiały i realny program dzia- 
łań zmierzających do obrony i utrwalenia pokoju, do przezwyciężenia za- 
grożeń, które zawisły nad ludzkością. 

Trwa walka o Europę, o świat bez wojen, bez wyścigu zbrojeń, bez ato- 
mowych zagrożeń. Jej wyniki zależą od woli narodów. Nasze starania o 
przezwyciężenie kryzysu i odzyskanie siły przez Polskę mają w tym 
swoje znaczenie. Stopniowo dojrzewają warunki powrotu naszego kraju 
na scenę wydarzeń międzynarodowych jako niezłomnego ogniwa socjali- 
stycznej wspólnoty, aktywnego uczestnika tej samej ciągle walki o-utrwa- 
lenie owoców zwycięstwa nad faszyzmem, o trwały i niepodzielny pokój 
w Europie, o pomyślną kontynuację przełomowych osiągnięć wyzwolenia 
narodowego i postępu społecznego w trudnym, ale zwycięskim dla socjaliz- 
mu wieku XX. 


Trudna droga 
do równowagi finanso: vej kraju 


STANISŁAW NIECKARZ: 


ł 


Zasadnicze załamanie sytuacji I akosej naszego kraju nastąpiło 
w 1981 r. Zadecydował o tym głównie wysoki, wytnuszony strajkami 
- wzrost płac i innych dochodów pieniężnych ludności nie mający pokrycia 
we wzroście produkcji i wydajności pracy, W celu ratowania gospodarki 
przed całkowitą dezorganizacją podejmowano w latach 1901—1982 wiele 
działań zmierzających do usunięcia najgroźniejszych przyczyn załamania. 
Nie przyniosły one jednak znaczących rezultatów. Pozostało więc dalej do 
rozwiązania wiele bardzo trudnych problemów związanych z obecną sytua- 
cją gospodarczą i finansową, z których występowaniem musimy się liczyć 
w 1983 r. Ich rozwiązywaniu musimy podporządkować naszą politykę spo- 
łeczno-ekonomiczną, a w tym zwłaszcza politykę finansową. Ma to bowiem 
zasadnicze znaczenie dla osiągnięcia równowagi finansowej kraju oraz dla 
zapewnienia warunków niezbędnych dla rozwoju gospodarki i stopniowej 
poprawy warunków życia ludności. 


Skala załamania równowagi finansowej 


Przychody pieniężne ludności w 1981 r. były o ponad 27 proc. wyższe niż 
w 1980 r. przy spadku produkcji przemysłowej o 11 proc. (liczonej w ce- 
nach stałych) i jednoczesnym dużym spadku wydajności pracy. Jeśli nawet 
ceny towarów i usług wzrosły w tym czasie o 21 proc., to i tak rozwarcie 
pomiędzy przychodami pieniężnymi ludności, a podażą towarów i usług 
było bardzo duże. Przyrost zasobów pieniężnych ludności (wkładów osz- 
czędnościowych i pieniądza gotówkowego) przekroczył 200 mld zł, podczas 
gdy w latach względnie dobrej sytuacji rynkowej wynosił 20—30 mld zł. 
Ludność nie miała bowiem na co wydawać otrzymywanych pieniędzy. 
W . konsekwencji nastąpiło m.in. drastyczne pogorszenie zaopatrzenia ryn- 
ku, duży przyrost zasobów pieniężnych nie mających pokrycia w towarach 
Oraz — na skutek wzrosty kosztów — załamanie semooR przedsię= 
biorstw. 

O skali załamania zaopatrzenia rynku i wyczerpania zapasów Ais trzeba 
chyba nikogo przekonywać, bo każdy z nas miał możność przekonać się 
© tym osobiście. Jeśli chodzi natomiast o załamanie rentowności przedsię 
biorstw, to warto podać, że normalnie wpływy przedsiębiorstw ze sprzeda- 
ży były o 6—9 proc. wyższe od ponoszonych przez nie kosztów. W 1981 r. 
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były one natomiast o ok. 2 proc. niższe od kosztów. Wysoki wzrost płae, 
nie mający pokrycia we wzroście produkcji i wydajności pracy, zmniejsze- 
nie się stopnia wykorzystania majątku produkcyjnego spowodowały, że 
w sumie wszystkie przedsiębiorstwa w 1981 r. nie pokryły swoich kosztów 
wpływami ze sprzedaży (tj. poniosły-straty) na kwotę ok. 180 mld zł. 

Taki rozwój sytuacji sprawił, że budżet państwa był zmuszony dopłacić 
do działalności przedsiębiorstw więcej środków, niż od nich otrzymał w for- 
mie różnych podatków. W konsekwencji wydatki budżetu były o ok. 
280 mid zł wyższe od dochodów bieżących. 

Głębokie załamanie równowagi finansowej kraju nastąpiło pomimo zasie 
lenia gospodarki wysokimi kredytami zagranicznymi, które sprawiły, że 
pasze zadłużenie w krajach socjalistycznych wzrosło o 1,7 mld rubli tran- 
sferowych, a w krajach kapitalistycznych o 3,5 mld dolarów USA. Stosun-= 
ki towarowe z zagranicą były więc jeszcze wtedy czynnikiem łagodzącym 
napięcia sytuacji gospodarczej. Nie zdołały jednak zapobiec ostremu zała- 
maniu równowagi finansowej kraju, co świadczy o poważnym naruszeniu 
w latach 1980—1981 podstawowych zasad jej funkcjonowania. 


_ Osiągnięcia i komplikacje 1982 r. 


_.W przedstawionej sytuacji podstawowym zadaniem polityki gospodar- 
czej w 1982 r. stało się przede wszystkim uzdrowienie sytuacji finansowej 
podstawowych ogniw gospodarki, tj. przedsiębiorstw. Wobec braku możli- 
wości wydatnego zwiększenia produkcji j wydajności pracy oraz obniżki 
kosztów konieczne okazało się znaczne podwyższenie cen. Wprowadzone 
na początku 1982 r. podwyżki cen zaopatrzeniowych i detalicznych sprawi- 
ły, że uzyskane przez przedsiębiorstwa wpływy ze sprzedaży towarów 


i usług były o ok, 1,3 biliona zł, tj. o ok. 9 proc. wyższe od ponoszonych 


- kosztów. Sytuacja finansowa przedsiębiorstw w ujęciu nominalnym uległa 
zasadniczej poprawie. Nie można tego jednak powiedzieć o całokształcie 
sytuacji finansowej państwa, a zwłaszcza o sytuacji rynkowej oraz o zrów- 
-. noważeniu budżetu państwa i bilansu płatniczego kraju. . 
W 1982 r. nadal mieliśmy jeszcze do czynienia ze spadkiem dochodu na- 
rodowego i spadkiem produkcji, chociaż na skalę znacznie mniejszą niż 


w 1981 r. Jednocześnie w okresie tym utrzymał się wysoki wzrost płac no- 


minalnych i innych dochodów ludności oraz wydatków budżetu na utrzy= 
manie sfery nieprodukcyjnej, a zwłaszcza usług socjalnych i kulturalny 
Stąd bilans finansowy państwa za 1982 r., podobnie jak w 1981 r., równo» 
ważony był nadal wysokim wzrostem emisji pieniądza, o czym świad 
znaczny przyrost zasobów pieniężnych ludności ponad 390 mld. 
Inflacyjny wzrost emisji pieniądza na tak dużą skalę staje się poważnym 
zagrożeniem dla funkcjonowania całej gospodarki. 

W parze z niezrównoważeniem bilansu finansowego państwa idzie nie 
srównoważenie budżetu państwa. W 1982 r. zamknął się on deficytem. 


W 1982 r. budżet przejął od przedsiębiorstw ok. 60 proc. osiąg- 


niają przez nie nadwyżki przychodów nad wydatkami, Do dyspozycji 
ębiorstw na wzrost płac, cele socjalne oraz potrzeby rozwojowe po- 


została kwota ok. 500 mld zł. Stworzone zostały ai to warunki do samo-' 


iębiorstw, Trzeba jednak 
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wyraźnie podkreślić, że zostało to osiągnięte przez wysoki wzrost cen, 
a nie przez wzrost produkcji i obniżkę kosztów. Uzyskane w ten sposób 
środki przedsiębiorstwa przeznaczyły przede wszystkim na wzrost płac, 
a w małym stopniu na finansowanie rozwoju. Widać z tego, że w pierw- 
"szym etapie funkcjonowania nowego systemu ekonomiczno-finansowego 
większość przedsiębiorstw nie doceniała swoich potrzeb rozwojowo-nioder- 
nizacyjnych i ich znaczenia dla wzrostu płac w perspektywie najbliższych 
lat. 

Niedobory dochodów zostały w istotny sposób złagodzone przez dodat- 
kowe wpływy z pożyczek zagranicznych przyznanych nam przez Związek 
Radziecki w wysokości 93 mld zł na sfinansowanie ujemnego. salda obrotów 
z tym krajem. Wpłynęło to bardzo korzystnie na złagodzenie napięć w sy- 
tuacji finansowo-gospodarczej kraju. 

Niższe od planowanych wpływy budżetowe częściowo zostały zrekom- 
pensowane ograniczeniem wydatków. Wydatki te były o ok. 80 mld zł niż- 
sze niż planowano. Składa się na to głównie ograniczenie dotacji dla przed- 
siębiorstw oraz wdrożenie przez rząd przedsięwzięć oszczędnościowych. 
W wielu przypadkach okazało się również, że przyznane środki nie są wy 
korzystywane ze względu na braki w zaopatrzeniu. Nie zmienia to jednak 
faktu, że budżet państwa był w 1982 r. obciążony bardzo wysokimi kwota- 
mi wydatków związanych zwłaszcza z dopłatami do nadal deficytowych 
cen wielu towarów i usług oraz wydatków na działalność socjalną i kultu- 
ralną i na ubezpieczenia społeczne. 

Z finansowego punktu widzenia istotny jest fakt, że przedstawione wy- 
niki finansowe i niewiele tylko niższy niż w 1981 r. poziom produkcji 
osiągnęliśmy w 1982 r. przy znacznie wyższym eksporcie do krajów kapi- 
talistycznych od wielkości importu z tych krajów. W konsekwencji obroty 
handlowe z Zachodem zamykają się nadwyżką rzędu 42 mld zł, Nadwyżka 
ta jest niezbędna dla utrzymania płynności finansowej kraju w stosunkach 
zagranicznych. Musimy się niestety liczyć z rzeczywistością, z której wy- 
nika, że dłużej na większą skalę nikt nam kredytów dawać nie będzie. 
Dlatego konieczne jest nastawienie naszej gospodarki na funkcjonowanie - 
przez wiele lat w warunkach, gdy wydatki na import będą niższe od wpły- 
wów z eksportu. 

W sumie należy stwierdzić, że w 1982 r. pomimo poprawy warunków 
finansowych w działalności przedsiębiorstw i relacji w obrotach z krajami 
kapitalistycznymi pozostały jeszcze do rozwiązania trudne sprawy zrów- 
noważenia budżetu i zrównoważenia ilości pieniądza z dostawami na rynek. 
"Ich stopniowemu przezwyciężaniu podporządkowane zostały założenia ca- 
łej polityki finansowej na 1983 r. | 


Problemy 1983 r. 


Prace nad centralnym planem rocznym wykazały, że w 1983 r. naj- 
trudniejszym problemem będzie nadal zrównoważenie przychodów pienięż- 
nych ludności z podażą towarów i usług, zaopatrzenie kraju w potrzebne 
nam surowce i materiały pochodzenia zagranicznego oraz obsługa zadłuże- 
nia zagranicznego. 

Bilans finansowy państwa również w 1983 r. wymagać będzie równowa- 
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żeńia w drodze emisji pieniądza inflacyjnego, eo wyrazi się wysokim 
przyrostem zasobów pieniężnych ludności w granicach 300 mld zł. Jest 
to wprawdzie przyrost mniejszy niż w 1982 r., ale w jego ocenie nalczy 
uwzględnić fakt, że ten przyrost zasobów pieniężnych ma miejsce już po 
uwzględnieniu wstępnych założeń, dotyczących podwyżek cen towarów 
i usług. Podwyżki te podnoszą średni wskaźnik wzrostu cen detalicznych 
w 1983 r. do 15 proc., przy wzroście dochodów ludności w granicach 16 proc. 
Oznacza to, że utrzymanie nawet tego stopnia niezrównoważenia finansów 
państwa wymaga daleko idącego zdyscyplinowania podwyżek płac i pozo- 
stałych przychodów pieniężnych ludności, Wszelkie naruszenia związku 
między wzrostem płac i wzrostem produkcji prowadzić będą do dalszego 
przyrostu emisji pieniądza bez pokrycia i tym samym do nasilenia się pro- 
cesów inflacyjnych, z wszelkimi ujemnymi konsekwencjami społeczno- 
-gospodarczymi (wydłużanie się kolejek przed sklepami i rozkwit czarnego 
rynku). 


W 1983 r. spodziewamy się uzyskania ze Związku Radzieckiego podob- 
nej kwwty kredytów jak w 1982 r. Może ona jednak tylko złagodzić nasze 
trudności w zrównoważeniu naszej gospodarki, ale nie jest w stanie ich 
całkowicie usunąć. Musimy się też nadal liczyć ze wspomnianą już ko- 
niecznością systematycznego zwiększenia nadwyżki eksportu nad impor- 
tem w obrotach z krajami kapitalistycznymi, Każde niepowodzenie w reaii- 
zacji przyjętych w tej mierze założeń bardzo ostro będzie rzutować na moż- 
liwości płatnicze kraju i tym samym na wielkość importu wielu ważnych 
dla naszej gospodarki surowców i materiałów. Pełna realizacja załoceń 
eksportowych jest więc niezbędna nawet kosztem najwyższego wysiłku 
całej gospodarki. | 

'Dla tworzenia przesłanek do hamowania niekorzystnych tendencji 
w kształtowaniu się równowagi finansowej w budżecie na 19U3 r. główna 
uwaga została skoncentrowana na maksymalizacji dochodów i racjonaliza- 
cji wydatków budżetowych. Umożliwiło to ograniczenie deficytu budżeto- 
wego do ok. 151 mld zł. Wchodzimy więc na trudną drogę redukcji deficytu 
budżetowego i dochodzenia do równowagi finansowej kraju. Drogę tę wy- 
dłuża jednak ogromna presja społeczna na zwiększenie wydatków na różne 
cele socjalne. Wydatki te angażują więcej środków budżetowych niż docho- 
dy, które można w aktualnych warunkach zrealizować. Wiele środowisk 
społeczno-zawodowych nie przyjmuje niestety do wiadomości tego, że żyje- 
my jeszcze w warunkach ciężkiego kryzysu. 

"Pomimo rozlicznych zabiegów oszczędnościowych konieczne okazało się 
zwiększenie w 1983 r. wydatków budżetowych o 160 mld zł, a więc o 6,5 
proc. Decyduje o tym wybitnie socjalny charakter naszego budżetu, który 
ze swoich środków finansuje wiele ważnych potrzeb społecznych. 

Największa kwota wzrostu wydatków przypada na działalność socjalną 
1 kulturalną. Wydatki te rosną o ok. 65 mld zł, tj. o ok. 14 proc. Jest to spo- 
wodowane głównie takimi, wcześniej podjętymi decyzjami, jak postanowie- 
nia ustawy — „„Karta Nauczyciela”, a w tym decyzja o zrównaniu średniej 
płacy nauczycieli ze średnią płacą pracowników inżynieryjno-technicz- 
nych. Znaczny wzrost wydatków pociąga za sobą również realizacja ustawy 
o powołaniu Funduszu Rozwoju Kultury, Zasady jego kształtowania spra- 
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wiają bowiem, że dotacje budżetu na ten fundusz rosną tak szybko jak wy> 
nagrodzenia za pracę w cuicj gospocarce, Wazne miejsce zajmują 
wydatki związane ze wziostem liczby szpitali, przedszkoli i innych urzą- 
dzeń socjalnych, kiórych dziaialneść wymaga zwiększenia zatrudnienia 
i środków budżciowych na posrycie kosztów eksploatacji, Sfinansowania 
wymaga też zwiększone zapotrzeoowanie na leki w szpitalach i dla ubez- 
pieczonych. Oczywiste jest, ża proponowany wysoki wzrost wydatków na 
cele socjalne i kulturalne nie .wystarcza jeszcze na zaspokojenie wielu 
ważnych potrzeb, aie na więcej nas po prostu nie stać, a właściwie już to 
co zostało zgłoszone do budżetu na 1903 r. przekracza możliwości naszej go- 
spodarki. Trzeba się liczyć, że w wielu przypadkach mogą wystąpić trud- 
ności w pozyskaniu za RA w budzecie pieniądze dostaw odpo- 
wiednich towarów i usiu; 

Budżet państwa w PRE większym stopniu obciążany jest wydatkami 
inwestycyjnymi. Zwięszą się one w 1808r. o ponad 54 mld zł. Wynika to 
z konieczności siinansowenia z buuzetu inwestycji centralnych i innych in- 
westycji ważnych ze wzętędów społecznych oraz strategicznych koncepcji 
rozwoju gospodarki. El:sploutacja obiektów wybudowanych w ramach 
tych inwestycji nie może zapewnić wygospodarowania wystarczających 
zysków na spłaty kredytów inwestycyjnych. Chodzi tu bowiem głównie 
o inwestycje komunalne, maicszkaniowe i komunikacyjne. Pomimo tego 
zwiększenia wydatków buczet nie będzie w stanie w pelni sfinansować 
całego zapotrzebowania zjłuszanego na tego rodzaju inwestycje. Wszyscy 
inwestorzy muszą dołożyć moisimum starań, aby koszty inwestycji nie by- 
ły zbyt wysokie i aby jaw największa ich część została sfinansowana środka- 
mi własnymi zainteresowan: ch przedsiębiorstw. 

Znaczny wzrost wydaiiiów s. „etowych spowodowany jest umorzenia” 
mi niektórych kredytów bankowych oraz doplatami do niskiego oprocento- 
wania kredytów. Checa: l tu zw 'aszcza o zwiększone o ponad 20 mld zł, tj. 
68 proc., wydatki na umorzenia kredytów na spółdzielcze budownictwo 
mieszkaniowe i zwięxwszone o ponad 10 mld zł, tj. o 40 proc., wydatkł na 
umorzenia kredytów dla rolnictwa. Ważne względy społeczne nie pozwala» 
ją bowiem na przerzucenie na osoby otrzymujące nowe mieszkania całości 
kosztów ich budowy i rentownej siopy oprocentowania kredytów banko= 
wych. Umorzenia części kredytów inwestycyjnych udzielanych indywi- 
dualnym rolnikom są natomiast ważnym czynnikiem sterowania przez 
państwo tymi inwestycjami. 

W 1933 r. budżet będzie nadal obciążony wysokimt dopłatami do żywe 
ności, której ceny detaliczne nie pokrywają kosztów skupu i przetwórstwa. 
Wydatki z tym związane wyniosą ok. 186 mld zł i jeśli nawet będą nieco 
niższe niż w 1982 r., to giownie dlatego, że uwzględniając tendencje wy 
stępujące w rolnictwie trzeba się liczyć z pewnym obniżeniem poziomu 
skupu. Ponadto budzot będ zie nadal doplacać ok, 29 mld zł do niektórych 
artykułów zaopatrzenia ronictwa, a żwłaszcza nawozów mineralnych, pasz 
przemysłowych, środków oc hrony rośiin i ciągników, Oznacza to, że pomi- 
mo dokonanej w lutym 1802 r. EE podwyżki cen również w 1983 r. 
budżet będzie dopłacać znaczne kwoty do finansowania spożycia w celu 
RASA wydatnicjszcj podwyżce cen żywności i niektórych arty- 

ułów zaopatrzenia rolnictwa, 
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Wysokie będą też dopłaty do przewozów pasażerskich. Nawet po doko- 
nanych podwyżkach taryf przekraczać one będą 60 mld zł. Wydatniej- 
sze zmniejszenie dopłat z budżetu dotyczyć będzie natomiast artykułów 
zaopatrzeniowych i przewozów towarowych. Nastąpi to jednak dopiero po 
wprowadzeniu drugiego etapu reformy cen zaopatrzeniowych. 

Stosunkowo nieznacznie, bo o 6,6 proc. wzrosną wydatki na administra- 
cję państwową, wymiar sprawiedliwości i obronę narodową. 

Generalnie można powiedzieć, że przy planowaniu wszystkich wydatków 
budżetowych obowiązuje zasada, że musimy być oszczędni, a nawet bardzo 
oszczędni, ale nie móżemy być skąpi. To znaczy, że musimy wstrzymywać 
się z wydatkami wszędzie tam, gdzie nie są one konieczne, ale nie możemy 
oszczędzać na wydatkach bardzo ważnych ze społecznego lub ekonomicz- 
nego punktu widzenia. Oszczędności nie mogą zwłaszcza podcinać podsta- 
wowych potrzeb rozwoju gospodarki narodowej. Stale musimy jednak pa- 
miętać, że żyjemy w okresie ostrego kryzysu i na zaspokojenie wielu, na- 
wet bardzo ważnych potrzeb po prostu nas nie stać. Ograniczone możliwoś- 
ci zakupu dóbr materialnych sprawiają natomiast, że samo przyznanie pie- 
niędzy z budżetu niczego w: rzeczywistości nie załatwia i wielu ważnych po- 
trzeb zaspokoić nie może. Żeby więcej wydawać musimy więc przede 
wszystkim więcej wytwarzać. 

W tej sytuacji oczywiste jest, że w pracach nad budżetem na 1983 r. 

szczególnie wiele uwagi poświęcono dochodom, Liczhe przedsięwzięcia 
zmierzające do zwiększenia dochodów budżetowych sprawiły, że na 1983 
rok można szacować ich wzrost na ok. 250 mld zł, tj. o 11,2 proc. Pozwala to 
na wspomniane już zmniejszenie deficytu do 151 mld zł, ale nie wystarcza 
na jego zlikwidowanie. 
. W ocenie takiego ukształtowania dochodów budżetowych należy 
uwzględnić, że w 1983 roku będziemy mieli do czynienia z umiarkowanym 
wzrostem dochodu narodowego, bo w granicach 2—2,5 proc., i produkcji 
przemysłowej o ok. 4 proc. W tych warunkach wzrost dcchodów o ponad 
11 proc. wypada uznać za bardzo wysoki, Jednym z istotnych warunków 
osiągnięcia takiego wzrostu dochodów jest uzyskanie poprawy efektywnoś- 
ci gospodarowania, Oczekujemy, że mechanizmy reformy gospodarczej 
w drugim roku jej funkcjonowania dadzą większe efekty, Aby mocniej 
wesprzeć ten proces, proponujemy nawet złagodzenie progresji podatku do- 
chodowego w górnych przedziałach rentowności oraz system ulg w tym 
podatku z tytułu podejmowania preferowanych przedsięwzięć inwestycyj- 
nych. Wychodzi się tu naprzeciw licznym postulatom zgłaszanym przez 
przedsiębiorstwa. Liczymy, że ulgi sprzyjać będą wzrostowi produkcji, 
a tym samym i wzrostowi dochodów budżetowych. Bardzo źle będzie 
jednak, jeśli osłabienie progresji podatkowej znajdzie wyraz nie we wzrośw 
cie produkcji, lecz w przyspieszeniu wydatków na płace. Wystąpi wówczas 
dalsze zaostrzenie napięć sytuacji rynkowej. 

W celu nakłonienia przedsiębiorstw do wzmożenia wysiłków na rzecz 
wzrostu produkcji przewiduje się ponadto odpowiednie zmiany w zasadach 
funkcjonowania Państwowego Funduszu Aktywizacji Zawodowej. Zmiany 
te zmierzają bowiem do wzmocnienia zachęt do zwiększania produkcji 
poprzez ściślejsze powiązanie wzrostu płac ze wzrostem wydajności pra= 
cy. Przewidziane jest ponadto uzależnienie obciążeń na PFAZ nie od wzro- 
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stu średniej płacy, lecz od przyrostu ogólnej kwoty środków na płace. Po- 
winno to sprzyjać racjonalizacji zatrudnienia, której brak jest istotnym 
mankamentem dotychczasowych rozwiązań i hamuje dopływ pracowników 
do.wielu zakładów, gdzie są oni usilnie poszukiwani, bo bez dodatkowego 
zatrudnienia nie można tam zwiększyć produkcji, Wszystko to sprawia 
jednak, że dochody budżetu z PFAZ nie będą jeszcze duże. 

Odrębnym problemem są dochody od ludności i gospodarki nieuspołecz- 
nionej. Mają one duże znaczenie społeczne chociaż stanowią zaledwie 
1,9 proc. ogólnej sumy dochodów budżetu państwa. Przy ich kształtowaniu 
konieczne jest pogodzenie z sobą dwu trudnych do pogodzenia zadań. Cho- 
dzi tu o stworzenie takiego systemu podatkowego, który będzie sprzyjać 
dalszemu rozwojowi rzemiosła i prywatnej drobnej wytwórczości. Z dru- 
giej jednak strony system ten, zgodnie z wymogami sprawiedliwości spo- 
łecznej, musi przeciwdziałać nadmiernemu bogaceniu się i powstawaniu 
fortun nie uzasadnionych wkładem pracy. 

Dotychczasowe zasady systemu podatkowego nie dawały dostatecznej 
orientacji o kształtowaniu się dochodów niektórych wysoko zarabiających 
grup ludności. Dlatego w 1983 r. rozszerzona będzie ewidencja dochodów 
dla potrzeb wymiaru podatków. Jest to niezbędne, aby podatki mogły być 
ściślej powiązane z osiąganymi dochodami. Jest to warunek Rowadzenia 
stabilnej polityki podatkowej, a tym samym i stabilizacji ekonomicznych 
warunków działania rzemiosła. 

Jeśli chodzi o zmiany w podatku wyrównawczym, to wychodzą one na- 
przeciw postulatom społeczeństwa, aby wszystkie szczególnie wysokie do- 
chody były objęte tym podatkiem, przy ftównoczesnym podwyższeniu kwo- 
ty dochodów wolnej od opodatkowania stosownie do aktualnego ukształto- 
wania cen i płac. 2 Pa W 

Prowadzone są również prace nad przygotowaniem reformy podatku 
gruntowego pobieranego od indywidualnych gospodarstw rolnych. Podatek 
ten bowiem, nie zmieniany w zasadzie od 20 lat, nie spełnia praktycznie 
żadnej ze swych funkcji. Przygotowane zostały też zmiany w innych podat- 
kach, a mianowicie: podatku od spadków i darowizn, podatków i opłat te- 
renowych oraz opłaty skarbowej. Wszystkie te zmiany zmierzają, ogólnie 
biorąc, do dostosowania podatków do zmieniających się warunków ekono- 
micznych i społecznych. 

W związku z licznymi występowaniami w sprawie złagodzenia wymiaru 

datków i opłat obciążających ludność i gospodarkę nieuspołecznioną na- 
eży pamiętać, że podatki te, chociaż niewielkie, to są jednak czynnikiem 
łagodzącym napięcia sytuacji rynkowej i ograniczającym emisję pieniędzy 
bez pokrycia w towarach. 

Opisane ukształtowanie wydatków i dochodów budżetowych nie zapew- 
nia jeszcze ograniczenia deficytu budżetowego na 1983 r. do wspomnianej 
już kwoty 151 mld zł. Żeby deficyt ten ukształtował się w tych granicach 
konieczne jest podjęcie wielu dodatkowych przedsięwzięć na łączną kwotę 
322 mld zł dochodów. Chodzi tu zwłaszcza o następujące sprawy: 

Stopniowe podwyższanie już od początku przyszłego roku ceny zbytu 
niektórych surowców i materiałów oraz przewozów towarowych, stosownie 
do wzrostu kosztów wytwarzania i stopniowego dostosowywania tych cen 
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do cen światowych. Pozwoli to na ograniczenie, choć jeszcze nie na likwida- 
cję, dopłat z budżetu, m. in. do przewozów kolejowych i dopłat do węgla. 

Trzeba brać również pod uwagę konieczność dokonywania w ciągu 
1983 roku podwyżek cen detalicznych niektórych towarów rynkowych 
i usług dla ludności. Pierwsza z nich, dotycząca opłat za przejazdy pasażer- 
skie, została już zrealizowana. Będą one prowadzić bądź do zwiększenia do- 
chodów budżetowych, bądź do ograniczenia dotacji do produkcji deficyto- 
wej. 
Zakres podwyżek nie będzie jednak tak duży, jak w 1982 r. Względy 
społeczne przemawiają bowiem za tym, aby skala wzrostu cen nie by 
wyższa od wzrostu przychodów pieniężnych ludności, tak aby dochody 
realne ludności nie uległy obniżeniu. Z tego też względu z całą konsek- 
wencją musimy przeciwstawiać się nieuzasadnionemu wzrostowi cen, 
zmierzającemu do osiągania wysokich zysków nie uzasadnionych wzrostem 
produkcji i obniżką kosztów. Służby finansowe i cenowe muszą wzmocnić 
kontrolę kształtowania się kosztów i cen. W tym celu będzie się m.in. 
uwzględniać przy poborze podatku dochodowego nieuzasadnione koszty 
i straty, ponoszone w wyniku różnych przejawów niegospodarności, Wszy- 
stko to ma na celu stworzenie sytuacji, w której problemy braku towarów 
na rynku będą rozwiązywane przede wszystkim poprzez wzrost produkcji, 
a w dużo mniejszym stopniu poprzez wzrost cen. Realizacja tej zasady 
możliwa jest jednak tylko pod warunkiem, że wzrost przychodów pienięż- 
nych ludności, jak była już o tym mowa, będzie miał należyte uzasadnie- 
nie we wzroście produkcji i wydajności pracy. 

Wśród innych przedsięwzięć, przyjętych w budżecie państwa, warto jesa- 
cze wspomnieć o zapowiedzianej już wcześniej podwyżce składek ubezpie- 
czeniowych z obecnych 33 do'43 proc. płac. Środki te zostaną wykorzystane 
na zamierzone podwyżki rent i emerytur tzw. starego portfela, na projek- 
towaną podwyżkę zasiłków rodzinnych oraz na pokrycie obciążających 
budżet rekompensat dla rodzin pracowników gospodarki uspołecznionej, 
nie pokrywanych przez zakłady pracy. Bez tej podwyżki realizacja refor- 
my systemu emerytalno-rentowego musiałaby spowodować znaczne pogłę- 
bienie deficytu budżetowego. 

Dopiero pełna realizacja przedstawionych zamierzeń, bez dalszego zwięk- 
szania wydatków, może pozwolić na zredukowanie deficytu budżetowego 
do wspomnianej już kwoty 151 mld zł. Gdyby zamierzeń tych nie udało 
się zrealizować, to deficyt budżetu państwa wyniósłby w przyszłym roku 
460 mld zł. Tak duża skala deficytu załamałaby kompletnie równowagę fi- 
nansową państwa i nasiliłaby procesy inflacyjne, prowadzące do całkowitej 
dezorganizacji rynku. 

W przedstawionej sytuacji wszelkie dodatkowe, nie ujęte w planie wy* 
datków budżetowych na 1983 r., postulaty mogą być realizowane jedynie 
pod iem znalezienia dodatkowych, realnych źródeł dochodów ob- 
ciążających społeczeństwo. W przeciwnym razie realizacja nawet najszla- 
chetniejszych zamiarów prowadzić będzie do drukowania pieniędzy bez 
pokrycia, z wszelkimi ujemnymi tego konsekwencjami, Wszystkie al- 
ne oceny perspektyw rozwoju sytuacji ekonomicznej kraju w 1983 r. 
wskazują natomiast pilną potrzebę poszukiwania dróg dalszego zwięke 
szenia dochodów budżetowych ponad założenia planu i zmniejszenia wy- 
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datków, w celu dalszego maksymalnego ograniczenia deficytu budżetowe- 
go. Niezrównoważenie gospodarki, a zwłaszcza braki zaopatrzenia rynku 
1 tendencje zwyżkowe cen są bowiem bardzo dotkliwie odczuwane przez 


całe społeczeństwo. 
Sytuacja płatnicza 


Zgodnie z ustawą o planowaniu społeczno-gospodarczym Sejm, po raz 
pierwszy, podjął uchwałę o bilansie płatniczym na 1983 r. Polityka płatni- 
cza i kredytowa w stosunkach zagranicznych rzutuje w sposób bardzo istot- 
ny na ogólną sytuację gospodarczą i finansową kraju. 

Sytuacja płatnicza Polski kształtuje się w obu obszarach walutowych 
w sposób zasadniczo odmienny. 

"W obszarze walutowym krajów socjalistycznych osiągnięto w 1982 r. 
wysoki poziom obrotów handlowych. Szczególną rolę odegrały tu dostawy 
towarowe ze Związku Radzieckiego. Obroty te zamknęły się w ubiegłym 
roku sporym saldem ujemnym, na pokrycie którego Związek Radziecki 
udzielił Polsce kolejnego kredytu o równowartości około 93 mld zł, które 
powiększyły dochody budżetowe. Przede wszystkim przyczynił się on w 
poważnym stopniu do złagodzenia naszych trudności gospodarczych. 

W roku bieżącym bilans płatniczy w obszarze walutowym krajów Socja- 
Mstycznych odzwierciedlać będzie nadal działanie pomocy ekonomicznej 
uzyskiwanej ze Związku Radzieckiego. Liczymy, że dzięki nowemu kredy- 
towi radzieckiemu utrzymamy nadwyżkę importu nad eksportem w wyso- 
kości około 82 mld zł. Przy tych założeniach zadłużenie nasze w krajach 
socjalistycznych na koniec 1983 r. wyniesie ok. 320 mld zł(1). 

Wzrost tego zadłużenia wskazuje konieczność zwiększenia zdolności 
gospodarki do wzrostu eksportu na rynki krajów socjalistycznych. 

W obszarze walutowym krajów  kapitalistycznych bilans płatniczy 
w 1982 r. kształtował się pod wpływem zastosowanej wobec Polski „bloka- 
dy kredytowej”, ograniczającej nasze możliwości importowe, co ujemnie 
odbiło się na produkcji i eksporcie. Dlatego też wpływy z eksportu do kra- 
jów kapitalistycznych były w ub. roku o 27 mild zł niższe niż w roku 1981. 
Jeszcze większy był spadek importu, bo o ok. 130 mld zł, Obroty handlowe 
gs Zachodem zamknęły się przez to nadwyżką w wysokości ok, 42 mld zł. 

Jeśli chodzi o założenia bilansu płatniczego na rok bieżący to trzeba 
stwierdzić, że sprawą niezwykłej wagi staje się zapewnienie zarówno wła- 
ściwej struktury bilansu, jak i dostatecznie wysokiego poziomu obrotów. 
Decydować to będzie zarówno o możliwościach zaopatrzenia gospodarki na- 
rodowej, jak i stopniowego tworzenia przesłanek dla rozwiązania problemu 
zadłużenia. Z tego właśnie względu niezmiernie istotnym zadaniem jest 
osiągnięcie w 1983 r. wzrostu wpływów eksportowych z 412 do 470 mld zł 
w 1983 r. Jest to zadanie minimalne, szczególnie jeśli zważy się, że plano- 
wany wzrost wpływów eksportowych oznaczą jedynie stopniowe odzyski- 
wanie utraconego pola i powolny powrót do poziomu wpływów sprzed 
dwóch lat. 

Przy planowanym wzroście wpływów eksportowych stanie się możliwe 
nie tylko wypracowanie koniecznej w obecnych warunkach nadwyżki bi- 


(1) 1 rube! transferowy sa 68 zł. 
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lansu handlowego w wysokości 59 mld zł, ale również zwiększenie importu 
z krajów zachodnich. Zakłada się wzrost wydatków na import z 370 mld zł 
w roku bieżącym do 412 mld zł, a więc w stopniu pozwalającym na dalszą 
poprawę zaopatrzenia kraju i wzrost produkcji eksportowej. 

Rozwijanie eksportu i racjonalizację importu wspierać będą instrumenty 
ekonomiczne. Eksporterzy będą mogli korzystać ze specjalnych ulg podat- 
kowych. Utrzymany będzie w pełni system odpisów d ch od ekspor- 
tu dla finansowania potrzeb importowych przedsiębiorstw eksportujących. 

Problemem wyjątkowo złożonym są sprawy związane z regulacją na- 
szych zobowiązań kredytowych wobec Zachodu, jak i całokształtu naszych 
stosunków kredytowych z tym obszarem. Jak wiadomo, z przyczyn poli- 
tycznych zawieszone zostały, jednostronnie przez rządy krajów zachod- 
nich, rozmowy na temat odroczenia spłat naszych zobowiązań i refinanso- 
wania ich nowymi kred : 

W roku ubiegłym byliśmy w stanie osiągnąć porozumienie tylko z ban- 
kami komercyjnymi, które w pełni wykonujemy. | 

Jak ukształtuje się sytuacja w 1983 roku 

Zadłużenie na koniec 1982 roku wyniosło 2115 mld zł(2). W aktualnej 
sytuacji nie jesteśmy w stanie ponosić pelnych kosztów obsługi tego zadłu-' 
żenia. Spłatę zobowiązań musimy dostosować do naszych realnych możli- 
wości. Biorąc to pod uwagę zakładamy przeznaczenie na ten cel w 1983 r. 
ok. 160 mid złotych. Pozostała część odsetek wymaga zrefinansowania. Po 
uwzględnieniu zakładanych spłat w 1983 r. zadłużenie wzrośnie o dalsz 
295 mld zł, tj. do kwoty 2370 mld zł. | 

Mamy nadzieję, że nasi wierzyciele, również we własnym, dobrze poję- 
tym interesie, zamiast stosowania różnego rodzaju ograniczeń we współ- 
pracy gospodarczej, zaczną rozsądnie współdziałać w tworzeniu warunków 
umożliwiających rozwiązanie problemów płatniczych naszego kraju. 

Podtrzymujemy wielokrotnie wyrażaną gotowość wznowienia rozmów 
z wszystkimi naszymi wierzycielami. W rozmowach postulować będzie- 
my pełną normalizację stosunków kredytowych oraz dążenie do znalezie- 
nia długofalowych rozwiązań, uwzględniających nasze programy wycho- 
dzenia z kryzysu i zamierzenia rozwoju gospodarczego na lata osiemdzie- 
siąte. Tylko poprzez uzdrowienie i rozwój gospodarki Polska będzie w sta- 
nie wywiązać się w przyszłości ze swoich zobowiązań, Należy wyrazić prze- 
konanie, że takie podejście spotka się ze zrozumieniem. 


Q) 1 dolar USA m 86 zł. 
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Co przyniósł rok 1982 rolnictwu I gospodarce żywnościowej? Przede 
wszystkim pewne uspokojenie rynku żywnościowego, głównie dzięki peł- 
nemu pokryciu przydziałów kartkowych. Przypomnę, że rok 1982 rozpo- 
czynaliśmy w sytuacji niezwykle ostrych i głębokich perturbacji żywno- 
ściowych powodowanych malejącą w 1981 r. podażą produktów żywno- 
ściowych, a głównie dezorganizacją rynku, Ochrona elementarnego pozio- 
mu wyżywienia społeczeństwa stała się wówczas i nadal pozostaje kwestią 
podstawową dla całej gospodarki kraju, jest problemem politycznym 
najwyższej rangi. Wprowadzenie stanu wojennego umożliwiło podjęcie 
konstruktywnych decyzji rządowych i działań stymulujących wzrost pro- 
dukcji, a przede wszystkim wzrost podaży produktów żywnościowych oraz 
działań dyscyplinujących rynek żywnościowy. 

Osiągnięte w 1982 r. uspokojenie rynku żywnościowego nie oznacza 
jednak, że nastąpiła istotna poprawa w poziomie wyżywienia społeczeń- 
stwa. Uspokojenie rynku żywnościowego jest przede wszystkim efektem 
przywracanego stopniowo w kraju na przestrzeni 1982 r. spokoju społecz- 
nego. ładu i porządku, efektem usprawniania naszej działalności we wszy- 
stkich sferach życia społeczno-politycznego i gospodarczego, efektem nara- 
stającego w społeczeństwie zrozumienia spraw trudnych i złożonych oraz 
przekonania o potrzebie czasu dla ich rozwiązania. Wiadomo że w rolnic- 
twie stanowiącym podstawową bazę surowcową dla produkcji żywności nie 
jest wprost możliwe szybkie odrobienie spadku produkcji. Nie można 
w ogóle zakładać wysokiego, skokowego tema wzrostu tej produkcji na- 
wet wówczas, kiedy dysponowalibyśmy nieograniczonym zasobem środków 
produkcji. Trudno przecież liczyć na wysokie urodzaje, które zdarzają się 
rzadko. Jest tak dlatego, że produkcja rolnicza jest ściśle uzależniona od 
praw przyrodniczo-biologicznych. Na nowe zkoże trzeba czekać pełny rok, 
a na wyhodowanie krowy mlecznej 3 lata, Są to prawdy powszechnie zna- 
ne, ale często, niestety, zapominane, zwłaszcza wtedy, kiedy dokonujemy 
oceny skuteczności decyzji i działań w rolnictwie w chwili ich podejmowa- 
nia. 

W sterowaniu rozwojem rolnictwa podstawowe znaczenie ma więc umie- 
jętność przewidywania wyników decyzji produkcyjnych i społeczno-poli- 
tycznych w perspektywie lat i ogromna cierpliwość w oczekiwaniu na te 
wyniki. Specyfika naszego rolnictwa sprawia, że pożądany wzrost produk- 
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cji rolnej w rozsądnych wymiarach jest ściśle zależny od stopnia stabilno- 
ści, w długim przedziale czasowym, polityki rolnej, w tym szczególnie wa» 
runków produkcji. 

Powyższy wywód był mi potrzebny po to, aby podkreślić znaczenie 
faktu, że rok 1982 dał polskim rolnikom wszystkich sektorów pełne po- 
twierdzenie konsekwentnego wcielania w życie podstawowych założeń 
polityki rolnej wytyczonej wspólną uchwałą Biura Politycznego KC PZPR 
i Prezydium NK ZSL ze stycznia 1981 r. i potwierdzającą uchwałą IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu PZPR. Rok 1982 przyniósł wiele ważkich, o wymiarze 
historycznym, decyzji i działań w» rolnictwie i gospodarce żywnościowej, 
* będących konkretyzacją i rozwinięciem praktycznym ogólnych założen 
wspólnej polityki rolnej PZPR i ZSL, a tworzących w sumie korzystne 
warunki perspektywicznego wzrostu produkcji rolnej i żywności dla osiąg- 
nięcia w niedalekiej przyszłości odczuwalnej przez społeczeństwo poprawy 
wyżywienia. Zwraca uwagę, że w zasadzie wszystkie decyzje i działania 
w sferze rolnictwa i gospodarki żywnościowej w roku 1982, mimo bardzo 
trudnej sytuacji społeczno-politycznej i gospodarczej kraju, były podpo- 
- rządkowane dwóm celom: 

— tworzeniu wymiernych, materialnych i organizacyjnych warunków 
dla intensyfikacji produkcji rolnej; | 

— poprawie warunków bytowych ludności rolniczej i pracowników prze- 
mysłu spożywczego, co ma przecież zasadniczy wpływ na wzrost produk- 
cji żywności. 
ł 8 
x 

Wyrazem konsekwentnej realizacji zasady wspólnej polityki rolnej 
PZPR i ZSL o stosowaniu dla” producentów trwale opłacalnych cen na 
produkty rolne była dokonana w lutym 1982 r. wielka reforma cen skupu 
produktów rolnych oraz cen środków produkcji dlą rolnictwa. Stosunek 
cen otrzymywanych do płaconych przez rolników nie pogorszył się, co 
pozwoliło utrzymać stosunkowo korzystny dla rolników parytet dochodów. 
Siła motywacyjna nowych cen była jednakże mniejsza, niż wynikać mogło- 
by to ze skali zmian cen, a to ze względu na brak dostaw produktów prze- 
mysłowych na rynek wiejski. Rolnicy nie mogąc racjonalnie wydać swo- 
ich dochodów tracili zainteresowanie zwiększeniem produkcji, a zwłaszcza 
sprzedaży. W nowym systemie cen tkwią jednakże potencjalne siły (czyn- 
niki) motywacyjne, które będą się ujawniać w miarę, jak poprawiać się 
będzie zaopatrzenie rynku wiejskiego. | 

Szczegółowe relacje cen rolnych wymagają jednakże pewnych korekt 
i to powinno być dokonane w 1983 r. Chodzi tu głównie o poprawę opła- 
calności produkcji zbóż, a także o zmianę relacji cen zboża i żywca oraz - 
zboża i ziemniaków. Nie mogą to być jednak zmiany zbyt głębokie, które 
naruszyłyby w sposób zasadniczy wewnętrzną strukturę cen rolnych i re- 
lację pomiędzy cenami rolnymi a cenami przemysłowych środków pro- 
dukcji rolnej. 

Przewidywane od 1 lipca 1983 r. niewielkie zmiany niektórych cen rol- 
nych będą również potwierdzeniem przyjętej w polityce rolnej PZPR 
i ZSL zasady stosowania tzw. cen kroczących na produkty rolne. Służyć 
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mają one utrzymywaniu równowagi między wzrostem kosztów wytwarza+ 
nia a cenami skupu produktów rolnych. Chodzi więc, co chciałbym jeszcze 
raz podkreślić, o trwałe utrzymywanie opłacalnych warunków produkcji 
rolnej, co wyznacza perspektywę jej rozwoju. 

Sprawa ta wywołuje jednak zarówno na wsi, jak i w miastach dyskusje, 
kontrowersyjne opinie powodujące niekiedy szkodliwe skutki społeczne 
i polityczne. Wśród rolników słyszy się głosy, że opłacalność produkcji rol- 
nej jest za niska lub żadna. Są to jednak oceny pojedyncze i niczym nie 
uzasadnione. Wynikają one po prostu z faktu, że wielu jeszcze rolników 
i uspołecznionych przedsiębiorstw rolnych produkuje za drogo, ba, zbyt 
drogo, że nie p” bożeadkioni możliwości potanienia i zwiększenia skali swo- 
jej produkcji uzyskania większego dochodu, o co pęt sastegai chodzi. 
Istnieje i druga prawda, że dla wielu rolników posiadających niewielkie 
gospodarstwa o małej skali produkcji nie ma i nie może być takich cen 
na ich płody rolne, które zapewniałyby im właściwy poziom dochodów. 
Te fakty dobitnie wskazują potrzebę prowadzenia wśród rolników sze- 
rokiej działalności szkoleniowej wyjaśniającej podstawowe założenia i za- 
sady naszej polityki rolnej. 

Najbardziej jednak niepokojące są spotykane w miastach, a zwłaszcza 
w niektórych grupach inteligencji, dyskusje i opinie o nadmiernym „bo- 
gaceniu się chłopów”. Jest niewątpliwie prawdą, że istnieje niewielka sto- 
sunkowo liczebnie grupa rolników, głównie w sferze produkcji ogrodniczej 
i szklarniowej, którzy uzyskują rzeczywiście wysokie dochody. Istnieje 
więc pilna potrzeba doskonalenia polityki fiskalnej państwa, aby można 
było skutecznie ograniczać występowanie tego rodzaju faktów. Odnosi się 
to przecież w równym stopniu do występowania podobnych zjawisk wśród 
edi wszystkich grup zawodowych ludności. Słyszymy przecież o mi- 
ionerach w nieuspołecznionym handlu, rzemiośle, usługach itd. Polityka 
fiskalna w odniesieniu do rolników czy ogrodników nie powinna jednak 
powodować ograniczenia produkcji. 

Upowszechnianie, a co czynią nawet niektóre środki masowego przeka- 
zu w oparciu o nieliczne przypadki, opinii o nadmiernym „bogaceniu się 
chłopów” — właścicieli 2 866 tys. gospodarstw, wśród których aż 60 proc. 
nie przekracza 5 ha — szkodzi potrzebie jednoczenia wysiłku całej gospo- 
darki i społeczeństwa dla rozwiązania problemu wyżywienia. Kto potrafi 
liczyć i realnie patrzeć na otaczającą nas rzeczywistość z łatwością ustali, 
że przeciętny polski rolnik indywidualny posiadający gospodarstwo o wy» 
miarze 5,7 ha i prowadzący produkcję zboża, mleka i mięsa nie ma żad- 
nych szans stania się milionerem. | 

Prawda jest taka, że w niedalekiej przeszłości dochody rolników ind 
widualnych kształtowały się poniżej dochodów pracowników gospod 
uspołecznionej. Dopiero w ostatnich dwóch latach nastąpiła w tym zakre- 
sie poprawa. Jest to efekt przyjętej w polityce PZPR i ZSL zasady utrzy- 
mywania trwale zbliżonego poziomu dochodów rolników indywidualnych 
i zatrudnionych w gospodarstwach uspołecznionych z dochodami pozosta- 
łych pracowników gospodarki uspołecznionej, Mówić można tylko o zbli- 
żonych dochodach, bo w rolnictwie występuje co roku duże wahanie. 
W 1981 r. dochody rolników wzrosły znacznie dzięki podwyżce cea skupu 


, 
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płodów rolnych wytworzonych w oparciu o „stare” koszty. Rok 1982 oka- 
zał się już mniej korzystny dla dochodów rolników, bo nastąpił a tes | A 
dukcji i skupu przy wzroście kosztów wytwarzania. Stąd wynika daleko 
idąca ostrożność i rozwaga w ocenie kształtowania się dochodów rolników 
i stosowaniu środków polityki fiskalnej, Łatwo byłoby przecież zyskać, 
wprowadzając odpowiedni podatek, miliony i stracić jednocześnie miliardy 
i to w postaci produkcji. Pamiętamy przecież, że tego rodzaju działania mia- 
ły miejsce w przeszłości. 


%* 


Wiadomo żę wyniki produkcyjne w rolnictwie dziś i w przyszłości 
zależą w decydującym stopniu od wyposażenia rolnictwa w przemysłowe 
środki produkcji. Rok 1982 zamknęliśmy wielu pozytywnymi wynikami 
w stopniowym, zgodnie z zaleceniami wspólnej polityki rolnej PZPR i ZSL 
. oraz decyzją IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, przestawianiu naszego 
przemysłu na potrzeby rolnictwa. Nie jest to zadanie łatwe w obecnej, 
znanej powszechnie, trudnej sytuacji produkcyjnej w przemyśle. Potrzeba 
na to również określonego czasu. Niemniej, w ciągu roku 1982 sytuacja 
w tym zakresie zaczęła się poprawiać, W szczególności poprawiło się zaopa- 
trzenie w proste maszyny i narzędzia rolnicze, Wzrastać zaczęły dostawy 
ciągników i maszyn rolniczych, choć ich podaż nadal nie pokrywa więcej 
niż 70 proc. popytu. Zdecydowanie zbyt niskie są dostawy części zamien- 
nych do maszyn, co praktycznie wyłącza część potencjału technicznego 
z produkcji i jest źródłem wielkich strat. 

Poprawiło się też zaopatrzenie rolnictwa w nawozy mineralne, choć do 
równowagi na tym odcinku ciągle jest jeszcze daleko, Nadal bardzo zła jest 
sytuacja w dziedzinie zaopatrzenia w środki ochrony roślin. Po raz pierw- 
szy od wielu lat osiągnęliśmy zadowalający stan w zaopatrzeniu rolników 
w węgiel. 

Jakkolwiek w roku 1982 nie osiągnięto równowagi na rynku podstawo- 
wych środków produkcji dla rolnictwa, to jednak rozpoczął się proces po- 
prawy, co jest źródłem pewnego optymizmu. | 

Dla tworzenia optymalnych warunków intensyfikacji produkcji rolnej 
_ doniosłe znaczenie mają wprowadzone w 1982 r. regulacje prawne, Mam 

tu na uwadze m.in. ustawę o ochronie gruntów rolnych i leśnych oraz o 
scalaniu gruntów, które kompleksowo regulują gospodarkę ziemią użytko- 
waną rolniczo, a także ustawę zmieniającą Kodeks Cywilny i uchylającą 
ustawę o uregulowaniu własności indywidualnej, Na ich podstawie wydano 
szereg aktów wykonawczych. | 

Obecnie opracowywana jest ustawa o gospodarce gruntami zurbanizo- 
wanymi. Zakłada się w niej, że wywłaszczenie może dotyczyć przypadków 
sporadycznych, uzasadnionych względami gospodarczymi, W stosunku do 
gruntów użytkowanych rolniczo utrzymuje się nadal zasadę zapewniania 
w miarę możliwości nieruchomości zamiennych. 

Przygotowuje się również nowelizację rozporządzenia Rady Ministrów 
w sprawie przenoszenia własności nieruchomości rolnych, znoszenia współ- 
własności takich nieruchomości oraz dziedziczenia gospodarstw rolnych. 
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„Na uwagę zasługuje także zarządzenie ministra rolnictwa i gospodarki 
żywnościówej o sprzedaży państwowych nieruchomości rolnych, ustalają- 
ce cenę ziemi na podstawie aktualnej ceny żyta. 

Podkreślenia wymaga potwierdzona ustawą sejmową gwarancja trwa- 
łości gospodarki chłopskiej, Spełniony został w ten sposób jeden z głów- 
nych postulatów rolników wysuwanych w ostatnich latach. Ten akt praw- 
ny ma także kapitalne znaczenie produkcyjne. Przekonanie o trwałości 
gospodarstwa potrzebne jest rolnikowi przede wszystkim po to, aby mógł 
on bez obaw inwestować w swój warsztat produkcyjny, rozwijając go z my- 
ślą o swojej lub swojego następcy przyszłości. Intencją ustawowej gwa- 
rancji trwałości gospodarki chłopskiej nie jest wcale, jak niektórzy sądzą, 
stabilizowanie istniejącej złej struktury tych gospodarstw. Przeciwnie, ta- 
ka gwarancja powinna sprzyjać naturalnym przemianom struktury agrar= 
nej, bo tworzy sprzyjające warunki dla przechodzenia ziemi rolniczej i go- 
spodarstw w ręce rolników, głównie młodych, którzy perspektywicznie 
wiążą swoje życie z rolnictwem i+w intensyfikacji i rozwoju skali produk- 
cji rolnej dostrzegają szansę osiągnięcia wyższego poziomu swojego bytu. 

Najbardziej doniosłym, o historyczńym znaczeniu dla rolników, wyda- 
rzeniem 1982 r. stała się ustawa o ubezpieczeniu społecznym rolników in- 
dywidualnych i członków ich rodzin. Doniosłość tej ustawy określa fakt, 
że urzeczywistnia ona zasadę stopniowego dostosowania systemu emery- 
talno-rentowego rolników do analogicznych lub podobnych rozs:rzygnięć 
przyjętych w systemie pracowniczym. Jest więc ona potwierdzeniem tros- 
ki naszego socjalistycznego pańs:wa o zmniejszenie różnie w warunkach 
bytu mieszkańców miast i wsi. Urzeczywistnia się zasada równości socjal- 
nej dwóch podstawowych klas społecznych, których sojusz stanowi funda- 
ment ustrojowy socjalistycznego państwa. Podkreślenia wymaga również 
to, że ustawa rozszerza uprawnienia do emerytur i rent na wszystkie oso- 
by pracujące w gospodarstwach rolnych, dla których praca ta stanowi 
główne źródło utrzymania. Jednocześnie ustawa szerzej niż dotychczaso- 
we zasady łączy politykę społeczną w rolnictwie z celami produkcyjnymi, 
„takimi jak osiąganie wzrostu produkcji w wyniku następującej we właści- 
wym czasie wymiany pokoleń, pozostawania w rolnictwie młodego poko- 
lenia i poprawy struktury agrarnej. Cele powyższe wynikają z zasad 
wspólnej polityki rolnej PZPR i ZSL. | 


Dla prawidłowego kształtowania polityki rozwoju rolnictwa, jak podkre- 
śliłem wcześniej, niezbędna jest wszystkim rolnikom i ludziom sterującym 
rolnictwem świadomość celów dalekosiężnych, do których należy zmierzać. 
Stąd duże znaczenie ma wypracowany przez rząd w ub. roku program roz- 
woju rolnictwa i gospodarki żywnościowej do 1990 r. Został on opracowa- 
ny w wyniku długotrwałych prac ludzi nauki i praktyki, przedstawicieli 
władz administracji państwowej i gospodarczej, reprezentantów polskiej 
wsi — rolników indywidualnych, spółdzielców i pracowników rolnictwa 
państwowego, wszystkich, którym bliskie są sprawy polskiej gospodarki 
żywnościowej*). 

©) Podstawowe założenia tego programu zostały przedstawione na łamach „No- 
wych Dróg” w nr 7—8 z ub. roku w artykule Z. Grochowskiego I A. Kuźby: Rozwój 
rolnietwa 4 gospodarki żywnościowej do roku 1990. 
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W maju ubiegłego roku Program rozwoju rolnictwa i gospodarki żywno- 
ściowej do 1990 roku został wstępnie zaakceptowany przez Radę Mini- 
strów jako „program minimum”, Stosownie do wskazań Rady Ministrów 
materiał został przepracowany i udostępniony do szerokiej dyskusji. Wy- 
niki tej dyskusji będą pomocne w wypracowaniu stanowiska KC PZPR 
i NK ZSL na mającym się odbyć wspólnym plenum w sprawie rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej. 


* 
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W bilansie dokonań roku 1982 wymienić również trzeba postęp we wdra- 
żaniu reformy gospodarczej w całym rolnictwie i nowego systemu ekono- 
miczno-finansowego jednostek gospodarki uspołecznionej. Zmieniły zię 
funkcje resortu rolnictwa i gospodarki żywnościowej, a w ślad za tym na- 
stąpiła decentralizacja decyzji gospodarczych. Gruntownej zmianie uległ 
system planowania i zarządzania rolnictwem. Zmieniły się struktury insty= 
tucjonalno-organizacyjne. 

Zasadnicze znaczenie miało umocnienie się samodzielności podstawo- 
wych jednostek gospodarczych w rolnictwie, obrocie rolnym i przetwór= 
stwie rolno-spożywczym. Kierownictwa poszczególnych przedsiębiorstw 
i spółdzielni przechodzą na nowy styl kierowania, biorąc na siebię coraz 
większą odpowiedzialność, Idzie za tym rozszerzanie zakresu samo- 
dzielności gospodarczej. Pierwsze wyniki nowego systemu ekonomiczno» 
„finansowego w jednostkach państwowych już są widoczne. Dalsze będą 
się ujawniać w miarę wdrażania zasad reformy gospodarczej, Najbardziej 
obiecujące jest to, że przedsiębiorstwa samodzielnie poszukują dróg obni- 
ye kosztów produkcji i racjonalnego wykorzystania posiadanych zazo- 

w. ś 


Rok 1982 był na wsi, w rolnictwie i gospodarce żywnościowej rokiem 
stopniowej poprawy i stabilizacji sytuacji społeczno-politycznej i ekono- 
miczno-produkcyjnej co sprzyjało przywracaniu równowagi. | 

Środowisko wiejskie w stopniu mniejszym niż środowisko miejskie zo- 
stało poddane wpływowi sił „dezorganizujących życie społeczne, Chłopi 
byli bodaj jedyną grupą społeczną, która pracowała normalnie, choć ogólna 
dezorganizacja rynku i całej gospodarki narodowej musiała wywrzeć i tu 
swój negatywny wpływ. Przywracanie równowagi w życiu społecznym 
w roku 1982 przebiegało więc mniej boleśnie, Istotne były natomiast per- 
tugbacje natury ekonomicznej, związane z dezorganizacją rynku, spadkiem 
siły nabywczej pieniądza j utratą zaufania rolników do złotówki, Siłą mo- 
tywacyjna nowych cen skupu, mimo iż gwarantują one opłacalność pro- 
dukcji, była w związku z tym mała. | 

Produkcyjne osiągnięcia rolnictwa i gospodarki żywnościowej w roku 
1982 nie są, oczywiście, na miarę potrzeb społecznych. Oczekiwania są tu 
znacznie większe niż obecne możliwości. I nie jest to tylko sprawą skutków 

gospodarczego. Opóźnienia w rozwoju rolnictwa mają charakter 
strukturalny, a kryzys tylko unaocznił ostro te dysproporcje rozwoju, któ 
re w naszej gospodarce tkwią od dawna, Rozwiązania trwałe nie mogą 
być zatem znalezione w trybie decyzji doraźnych, z roku na rok, a wyma- 
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gają działań długofalowych, a zwłaszcza zasadniczej reorientacji całej go- 
spodarki narodowej na rozwiązanie problemu żywnościowego. Rok ubiegły 
nie przyniósł wprawdzie postępu na tej drodze, ale zahamował regres, 


* 


Jak kształtuje się sytuacja ekonomiczno-produkcyjna rolnictwa na pro- 
gu 1583 r.? Można odpowiedzieć krótko, że źle. Choć wiosna 1982 r. zapo- 
wiadała dobre urodzaje, to niestety, późniejsza długotrwała susza zasad- 
niczo zmieniła sytuację. Mimo wielkich wysiłków rolników, łączne wyniki 
produkcyjne rolnictwa są niższe od oczekiwanych, co tworzy trudną sytua- 
cję na progu 1983 r. Bilans otwarcia tego roku nie jest więc pomyślny. 

Jedynie w dwóch dziedzinach mamy dziś sytuację lepszą aniżeli przed ro- 
kiem (który też przecież nie był zbyt dobry), Osiągnęliśmy wyższe plony 
zbóż (26,2 q z ha w 1982 r. wobec 24,9 q z ha w 1981 r.) i zebraliśmy w kraju 
21,1 mln ton zbóż, tj. o 7,9 proc. więcej niż przed rokiem, Największy po- 
stęp zanotowano w produkcji owoców, a szczególnie jabłek, Zbiory owoców 
ogółem szacuje się na 1,4 mln ton, tj. o 44,6 proc. więcej niż w 1981 r. 
Niezłe wyniki osiągnęliśmy również w produkcji cukru, Wprawdzie plony 
buraków cukrowych są niższe o około 10 proc, (zbiory dostarczone do cuk- 
rowni wyniosły 15 mln ton, tj. o 6 proc. mniej niż w 1981 r.), ale wyższa 
jest cukrowość korzeni, wobec czego produkcja cukru przekroczy 1,8 mln 
ton i będzie wyższa niż w 1981 r. Spadek zbiorów buraków, a przede wszy- 
stkim liści, mieć będzie jednakże negatywny wpływ na bazę paszową. 

Najdotkliwsze są skutki suszy dla krajowej produkcji pasz, zwłaszcza 
objętościowych i soczystych. Szacuje się, że zasoby pasz dla bydła są 
mniejsze o około 15 proc., zaś zasoby ziemniaków przeznaczonych na pasze 
są niższe o około 25 proc. aniżeli w roku ubiegłym. Jest to ubytek na ty- 
le znaczący, że stwarza zagrożenie dla rozwoju produkcji zwierzęcej 
w bliższej i dalszej przyszłości. Zasadnicze znaczenie dla prognozowania 
produkcji zwierzęcej w najbliższych miesiącach ma drastyczny spadek 
zbiorów ziemniaków z ok. 43 mln ton w roku 1931 do 32,7 mln ton w ro- 
ku 1982 (o około 23 proc.). | 

Ostry deficyt pasz jest głównym problemem rolnictwa roku 1983. Jest 
to wprawdzie zjawisko strukturalne naszego rolnictwa, ale obecnie nakła= 
dają się na siebie trzy elementy: 1) spadek zasobów pasz dla bydła, 2) spa- 
dek zbiorów ziemniaków, które określają stan pogłowia Świń, oraz 3) ko- 
nieczne ograniczenie importu zbóż i pasz treściwych, co — łącznie ze 
zmniejszonymi zasobami ziemniaków — tworzy bardzo trudną sytuację 
w produkcji trzody chlewnej. Zagrożony jest więc jednocześnie chów byd- 
ła, zwłaszcza mięsnego, oraz pogłowia trzody chlewnej. Taka sytuacja zda- 
rza się dość rzadko. 

Mimo że ceny skupu większości produktów zwierzęcych gwarantują 
opłacalność produkcji, to jednak już jesienią 1982 r. rozpoczęły się inten- 
sywne procesy dostosowujące pogłowie zwierząt do zmniejszonych zaso- 
bów pasz. Najpierw pojawiła się w punktach skupu zwiększona podaż 
krów i bydła, dzięki czemu mogliśmy zgromadzić pewne zapasy mięsa 
wołowego (poza bieżące potrzeby zaopatrzenia kartkowego) na nadchodzą- 
ce miesiące niskiej podaży żywca, Równocześnie odnotowujemy wiele 
symptomów słabnięcia koniunktury w produkcji żywca wieprzowego. 
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Świadczy o tym wzrost skupu macior, gwałtowne zmniejszanie się wskaź- 
nika krycia loch oraz niskie ceny prosiąt, Spisy kontrolne pogłowia zwie* 
rząt te tendencje potwierdzają. Zahamowania tendencji spadkowych pogło= 
wia oczekiwać można dopiero po zbiorach 19013 r. (jesi będą one ko= 
rzystne), co oznacza, że rynek odczuć to może pozytywnie dopiero w po- 
łowie 1984 r. | 
Główny problem polega dziś na utrzymaniu możliwie wysokiego stanu 
pogłowia matecznego i w tym kierunku musi iść w szczególności pomoe 
a państwa. | : | 
Trudności kredytowych zakubów zbóż i pasz za granicą ujawniły z całą 
ostrością wielką lukę strukturalną, jaka istnieje w bilansie paszowym. 
Można tedy powiedzieć, że centralnym problemom polskiego rolnictwa 
jest i w najbliższych latach pozostanie problem zbozowo-paszowy, Musimy 
go rozwiązać, jeśli chcemy stanąć mocno na własnych nogach i zmniejsżyć 
rujnujące naszą gospodarkę żywnościową ciągle wahania produkcji i po- 
daży żywca. Cała gospodarka narodowa musi zdobrć się na wysiłek zmie= 
rzający do rozwiązania tego paiącego probiemu, Możiiwości takie istnieją. 
Konieczna jednakże jest koncentracja środków, restrukturyzacja produkcji 
rolniczej oraz szczególne preferencje dla dziala zmierzających zarówno 
do wzrostu produkcji pasz, jak i bardziej etektywnego ich wykorzystania, 
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Punkt startu do roku 1983 w rolnictwie i gospodarce żywnościowej nie 
jest pomyślny, stąd też oczekiwania muszą tu bvć s«romne. Przewiduje 
się, że zbiory zbóż ukształtują się na poziomie roku 1902 (21,2 mln ton), 
natomiast zbiory ziemniaków będą na poziomie średniej wieloletniej (4ł 
mln ton). Zbiory buraków cukrowych pianuje się na 15,5 mln ton. Jedno= 
cześnie przewiduje się, że skup zbóż wynicrie około 4 mln ton, wo- 
bec czego niedobór w bilansie zbóż przekroczy I mln ton. Byłaby to sy= 
tuacja korzystniejsza od obecnej. 

Jeśli przebieg warunków wegotacyjnych brdzie korzystny, istnieje szan= 
sa zwiększenia produkcji roślinnej o 5.1—6.9 proc., co cznaczałoby pewną 
poprawę sytuacji paszowej. Będzie to miało isoirv wpiyw na Stan pogło= 
wia i poziom produkcji zwierzęcej w 1804 r. i w latuch następnych. Tene= 
dencje hodowlane bieżącego roku zostały ,„zacierminowane zbiorami pasz 
w 1982 r. i tymi decyzjami, jakie rolnicy już podięti, Wobec tego, że ogólne 
zasoby pasz (w przeliczeniu na jednosiki zbożowe) w roku gospodarczym 
1982—1983 będą niższe o 12 proc. aniźcii w rozu poprzednim, pogłowie 
trzody chlewnej zmniejszy się prawdopocobnie o ox. 3 mln szt., wobec 
czego produkcja i dostawy żywca mogą się zmniejszyć o ponad 10 proc. 
Jak już mówiłem, zadaniem roku 1983 jest zatrzymanie spadkowych ten= 
dencji produkcji zwierzęcej i stworzenie podstaw d!a jej rozwoju w przysze 
łości. Będzie to wymagało dodatkowych zakupów zboż i pasz dla ratowa= 
nia pogłowia zwierząt i produkcji żywca. 

Plan roku 1983 przewiduje pewien wzrost dostaw środków produkcji 
dla rolnictwa. I tak, dosiawy nawozów mineralnych wzrosną o ok. 1 proc., 
a ich zużycie w przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych wyniesie 189 kg 
NPK (wzrost o 3,8 proc.) Nie będzie to poziom na miarę potrzeb i pier 


81 


pd 


JERZY WOJTECKI 


wotnych zamierzeń, ale obiektywnie nie jest to niski poziom nawożenia. 
Przy właściwej agrotechnice i lepszym wykorzystaniu nawozów można 
z nich osiągnąć większy niż dotychczas przyrost plonów. Zakłada się wzrost 
dostaw środków ochrony roślin o 5,5 proc. (do 17,2 tys. ton substancji 
aktywnej). Wzrosną w poważnym stopniu dostawy maszyn i urządzeń na 
potrzeby rolnictwa i przemysłu spożywczego, zwłaszcza ciągników, części 
zamiennych, ogumienia i akumulatorów. 

Niemałą szansę ożywienia produkcyjnego w rolnictwie i pozyskania 
zwiększonej produkcji widzieć trzeba we wzroście efektywności gospoda- 
rowania istniejącym już potencjałem produkcyjnym. Nasze rolnictwo po- 
siada ciągle duże rezerwy wzrostu produkcji. Pokazują je wyniki produk= 
cy jne w poszczególnych województwach i gminach. 

źródła wzrostu produkcji na dziś i jutro widzę w podniesieniu poziomu 
agrotechniki, upowszechnieniu nowoczesnych i racjonalnych sposobów 
żywienia zwierząt, w minimalizacji wielkich obecnie strat produkcyjnych, 
zwłaszcza w sferze produkcji pasz, w doskonaleniu organizacji produkcji 
i racjonalizacji struktury produkcji, Szczególnie puną sprawą jest skon- 
centrowanie uwagi na wyrównywaniu wielkich różnie w poziomach pro- 
dukcji, jakie występują dziś pomiędzy poszczególnymi gospodarstwami 
uspołecznionymi i indywidualnymi, pomiędzy rejonami czy wojewódz- 
twami. Występuje w rolnictwie wiele zjawisk złego gospodarowania, za- 
cofania, niskiej efektywności pracy, ludzkiej nieporadności itd. obok niedo- 

tatecznego wyposażenia w przemysłowe środki produkcji. 
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Wykorzystywaniu wewnętrznych rezerw wzrostu produkcji rolnictwa 
sprzyjać powinny wymienione wcześniej decyzje rządowe i regulacje usta- 
wowe oraz działania w sferze doskonalenia całego systemu sterowania role 
nictwem, w tym systemu ekonomicznego oddziaływania na rolnictwo. Due 
żą wagę przywiązujemy do kontynuowania prac związanych z wdrażaniem 
relormy gospodarczej. Przynosi ona już dzisiaj pozytywne rezultaty w pań- 
stwowych gospodarstwach rolnych, rolniczych spółdzielniach produkcyj- 
nvch, zakładach przemysłu spożywczego. Spodziewać się należy, iż wpro= 
wadzane zmiany zaczną owocować wzrosiem produkcji żywności i obni- 
żaniem jej kosztów. 

Korzystny dla rolników parytet dochodów i wzrost dostaw środków 
produkcji przynieść powinny nasilenie procesów inwestycyjnych w rol- 
rictwie, a w następstwie — wzrost produkcji, Również nowy system eme- 
rytalny dla rolników umocnić powinien poczucie stabilności i stworzyć za- 
chęty do rozwijania warsztatów rolnych. Mamy też przed sobą reformę 
systemu podatkowego podyktowaną potrzebą uczynienia z podatku bar- 
dziej aktywnego instrumentu oddziaływania na produkcję i regulowania 
podziału dochodów. Duże nadzieje wiążemy w Tolnictwie z.aktywizacją 

samorządu rolniczego, kółek rolniczych, związków i zrzeszeń branżowych, 
k óre uzyskały w ubiegłym roku prawne podstawy dla swojej działalności. 

Feasumując, można ocenić, że mimo trudnej nadal sytuacji w produkcji 
rolnej, rok 1983 powinien uwidocznić w rolnictwie i gospodarce żyw- 
nościowej drogę stopniowego wychodzenia na wyższy poziom produkcji 


żywności. 
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To, co przedstawiam, jest skrótowym tylko zarysem historii śćóśnisch 
partyjnej w Hucie im. Lenina w latach 1980—1982, Zapisuję tu główne 
wydarzenia i fakty, a także niektóre oceny dotyczące przebiegu ostrej 
walki politycznej, jaka rozgrywała się na terenie kombinatu, a która 
była fragmentem walki toczącej się w całym kraju. 

Silne były emocje w tym czasie, wiele działań żywiołowych, desperac- 
kich, najmniej było refleksji. Trzeba jeszcze sporo przemyśleć, przewartoś- 
ciować, aby dokonać pogłębionej refleksji i oceny. 

Jedno nie ulega wątpliwości: mimo chwil bardzo ciężkich i trudnych 
organizacja partyjna w hucie ani na moment nie przestała działać, nia, 
przestała być sobą. 


Ls 


'W czerwcu 1980 roku, a więc po VIII Zjeździe, hutnicza organizacja par- 
tyjna liczyła 9422 członków i kandydatów. Była więc organizacją dużą, ale 
równocześnie organizacją niespójną. Przyczyny owej niespójności tkwiły 
nie tylko w jej liczebności, wynikały także ze sposobu interpretacji i stoso- 
wania zasad centralizmu demokratycznego, z ograniczonych możliwości 
tworzenia i realizacji własnego programu przy jego koniecznej zbieżności 
z programem centralnym. Ale przede wszystkim ze zniechęcenia członków 
partii do działania, wynikającego z braku odzwierciedlenia wniosków i po- 
stulatów hutniczej organizacji partyjnej w uchwałach VIII Zjazdu PZPR, 
które dopiero prawie w całości uwzględnił w swoich dokumentach IX Nad- 
zwyczajny Zjazd. Były to zarówno propozycje zmian w statucie, demokra- 
tyzacji życia partii, jak i cały szereg wniosków ze sfery gospodarki, ekono-. 
miki i spraw socjalnych. Brak jawności życia partyjnego spowodował, że 

w skład Komitetu Centralnego weszli ludzie z tzw. „układów” pełniący. 
już ważne funkcje gospodarcze na wszystkich szczeblach. Znaczna część 
dużych zakładowych organizacji partyjnych pozbawiona została we wła- 
dzach centralnych swoich przedstawicieli. Szczególnie nieufnie do tego 
typu działań odnosili się robotnicy. Również młodzież w życiu i progra- 
mach partii odsunięta została na dalszy plan. Na funkcje I sekretarzy w. 
zakładach zaczęto wybierać ludzi spoza środowiska pracy, nie znających 
często problemów załogi. Wszystko to musiało powodować różne postawy 
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1 zachowania nie tylko poszczególnych członków partił, ale także całych za- 
kładowych czy podstawowych organizacji partyjnych. 

.,Mimo skomplikowanej sytuacji życie organizacji partyjnej w czasie wy- 
stąpienia ostrego kryzysu w kraju czy wybuchu w kraju fali strajkowej — 
nie zamarło. Organizacja nie przestała istnieć, Działała nadal. Wpływała 
uspokajająco na nastrój załogi, wspierała jej ofiarną pracę, chociaż sama 
przeżywała ciężki wewnętrzny kryzys, Przecież, gdyby głosy jej. członków 
zawarte we wnioskach i postulatach przed VIII Zjazdem były przez naj- 
wyższe władze partii uznane i zaakceptowane — sytuacja byłaby inna. 

„Jak wytłumaczyć pracującym, że załatwienie ich postulatów i wniosków 
było tak niezmiernie trudne, a nawet nierealne? Jak przeciwdziałać przer- 
waniu pracy? VI Plenum KC PZPR wnosi pewną dozę optymizmu w mocno 
zachwiane życie organizacji partyjnej, wyznacza nowe kierunki działania, 
otwiera wewnątrz tej organizacji potężną falę krytyki przeszłego i gorąca- 
kowe poszukiwanie dróg i kierunków działania. 

W kombinacie Huty im. Lenina powstaje Komisja Robotnicza Hutników. 
Szybko jest tworzony NSZZ „Solidarność”, Współtwórcami tego związku 
— w przekonaniu, że będzie on dobrze służył interesom pracujących — są 
także członkowie partii, często i aktyw partyjny. Zgodnie z taktyką i prze- 
konaniami wcielane jest w życie hasło rzucone przez władze centralne: 
gdzie robotnicy — tam członkowie partii. Tak też się staje. Członkowie 

i jednak w sumie mają niewielki wpływ na to, co się dzieje w związ- 

W okresie późniejszym ich głosy w masie już niewiele będą znaczyć. 
Na razie wnioski z zebrań organizacji partyjnych oraz wnioski nowo powe 
stającego związku często powtarzają się i uzupełniają nawzajem. 

Hutnicza organizacja partyjna w końcu 1980 roku rozpoczyna kampanię 

rogramowo-wyborczą. Przygotowuje się do IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR. Do 20 lutego 1981 r. na ogólną liczbę 169 OOP, 97 POP, 19 KZ od- 
byto zebrań wyborczych — 43 w OOP, 22 w POP i 3 w KZ. W tym także 
konferencje w zakładowych organizacjach partyjnych, Dokonano zmian 26 
I sekretarzy OOP, 16 POP i 3 KZ. W decydującej większości zebrań 
zarówno OOP, jak i POP obecność członków i kandydatów waha się 
w granicach 65—75 proc. Organizacje partyjne posługiwały się tymczaso- 
wym regulaminem wyborów władz partyjnych. Zebrania były obsłu= 
p: przez sekretarzy i członków egzekutywy komitetów zakładowych. 

ebrania charakteryzowały się dużą ilością dyskutujących, wielością wnio« 
sków i postulatów dotyczących tak sytuacji społeczno-politycznej w kraju, 
jak i problemów załogi. Prawie każdy z zabierających głos mówił o potrze- 
bie odnowy i przywrócenia zaufania klasy robotniczej do partii — nieste- 
ty, praktyczne wnioski — jakie podjąć działania i jaką drogą to osiągnąć — 
nie były zgłaszane. | | 

I kwartał 1981 roku charakteryzuje występowanie niektórych towarzy= 
szy z partii — na własną prośbę odchodzi 504, 3 towarzyszy zostaje wy» 
dalonych, 601 skreślonych, w tym część na własną prośbę. Na koniee 
marca 1981 r. hutnicza organizacja partyjna liczy 8325 towarzyszy, w tym 
928 kandydatów. 

"Powody występowania z partii są różne. Przeważająca część to ludzie, 
którzy w jej szeregi wstępowali dla osiągnięcia korzyści osobistych, a nie 
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s pobudek ideowych. Partia pozbywa się zbędnego balastu, Oni ujrzell 
swoją szansę gdzie indziej, Ale jest i druga strona medalu, Wielu spraw= 
dzonych, ideowych, uczciwych działaczy nie wytrzymuje presji psychi- 
cznej, jaką na nich wywierają ekstremalni działacze „Solidarności”. Wśród 
nich są ludzie, którzy do partii należą ponad 30 i 20 lat. Tych najbardaej 
szkoda. Na powrót ich w nasze szeregi jesteśmy zawsze otwarci. ń 


28 kwietnia 1981 r. odbywa się XV Konferencja Sprawozdawczo-Wybesr- 
cza fabrycznej organizacji partyjnej kombinatu Huty im. Lenina, Stan 
organizacji partyjnej i klimat konferencji odzwierciedla Program fabrycz- 
nej organizacji partyjnej, w którym czytamy: „...są wśród nas czł 
o poglądach radykalnych, są zwolennicy twardego kursu i jest wyczekuję: 
ca większość. 


Jesteśmy równocześnie świadkami tak spontanicznej, oddolnej inicjaty- 
wy, jakiej jeszcze nigdy w partii nie bylo. Naszą siabą stroną jest brak 
konsekwencji w działaniu. Nie panujemy nad swymi wnioskami i postule- 
tami. Uporczywe dążenie do realizacji własnych uchwał $ wniosków wmisń 
nam towarzyszyć codziennie”'(1). 


Tezy programu charakteryzują zarówno organizację przed konferencją, 
jak też wyznaczają dla niej zadania po jej odbyciu: czytamy w nich mię+ 
dzy innymi „Zdajemy sobie sprawę, jak trudno po latach bierności, po dłu 
gim okresie współistnienia nurtów: oficjalnego, zebraniowego 6 znacznie 
mocniejszego kuluarowego dokonać przeobrażeń w postawach członków 
partii. (...) Ostatnie miesiące wykazały jednak, że jest to osiągalne”, Ca 
wcale nie znaczy, że bierność została przełamana, że wszyscy członkowie 
partii się odnaleźli, dlatego też w dalszej części Tez podkreśla się: „Dotych- 
czasowa bierność częściowo usprawiedliwiona obiektywnymi warunkamń 
nie może być nadal tolerowana. Bez specjalnych zabiegów organizacyj- 
nych POP muszą dokonać szczegółowego rozeznania przyczyn bierności 
poszczególnych towarzyszy, przeprowadzić rozmowy, wyjść naprzeciw 
tym, którzy deklarują chęć konkretnej pracy partyjnej. POP powinny 
ułatwić rozstanie się z partią wszystkim, którzy znaleźli się w niej przy» 
padkowo lub dla określonych, osobis.ych celów”. 


W kontekście wydarzeń mających miejsce w kraju, a także wzmożenia 
aktywności ekstremalnego skrzydła „Solidarności* w samej HiL, zadanie 
sformułowane przez konferencję nie mogło być realizowane planowo, In- 
spirowani przez swoich doradców działacze ,.Solidarności” próbują narzució 
członkom partii swój sposób myślenia i działania. Widać jasno, że nie tylko 
o sprawy związkowe tu chodzi. Zbyt wielu ludzi żąda, aby partia poddała 
się dyktatowi „Solidarności”, Nową rangę. w realizacji programu nadaje 
uchwała komitetu fabrycznego podjęta 30 sierpnia 1981 roku, podejmują= 
ca zagadnienie weryfikacji członków partii już nie tylko z punktu widzenia 
bierności, lecz także konieczności politycznej oceny postaw i zachowań. 
Weryfikacja ta została zakończona z końcem marca 1982 r. W jej wyniku do 
końca grudnia 1981 r. z szeregów PZPR wydalono 101 i skreślono 699 
członków. Powodem wydalenia była w 99 przypadkach dwulicowość. 


(1) Program fabrycznej organizacji partyjnej kombinatu Huta im. Lenina, Biuletyn 
informacyjny KF PZPR, nr 5—6/1981. 


KAZIMIERZ MINIUR 
Ludzie ci, będąc członkami partii, wykorzystując tę osłonę, działali nie” 
zgodnie ze statutem, głosili wręcz antysocjalistyczne hasła, na zlecenie 
podejmowali próby wewnętrznego rozbicia partii. Swoim zachowaniem 
i agresywnością rzekomo w imię socjalistycznych ideałów powodowali 
ideowy rozkład partii. 


Przygotowania konferencji fabrycznej i jej przebieg były bacznie obser- 
wowane przez działaczy „,„Solidarności”” w HiL, Niektórzy spośród nich bę- 
dąc dalej członkami partii aktywnie uczestniczyli w samym przygotowaniu 
konferencji wywierając wpływ i presję na pozostały aktyw., Dowody na to 
znajdujemy w dokumentach konferencji, w tym także w przyjętym przez 
nią programie. Dla przykładu sformułowania zawarte w Tezach programu 
dotyczących problemów partia a związki zawodowe wskazywały ko- 
nieczność integracji działań organizacji partyjnych z ogniwami „Solidar- 
ności”. Do uchwał partyjnych próbowano przemycić wnioski PME dla 
partii o programie socjaldemokratycznym. 


W rozdziale programu zatytułowanym Partia a samorząd robotniczy 
znalazło się sformułowanie, które jak gdyby miało wyprzedzić dalszy bieg 
wydarzeń w HiL. Mowa w nim o tworzeniu samorządu na zdrowych pod- 
stawach, w oparciu o konsultacje dokonane w tych wielkich zakładach pra- 
cy, gdzie nowy samorząd już działa, czyli o włączeniu Huty im. Lenina do 
tzw. „Sieci”. Na kształt tego nowego samorządu zgodnie z zapisem Tez 
programu partia mogłaby wpływać tylko poprzez swoich członków „którzy 
uzyskają do udziału w jego pracach spoleczny mandat”. 


Nowo wybrany Komitet Fabryczny PZPR w HiL i podstawowe organi- 
zacje partyjne przystąpiły do realizacji programu konferencji natychmiast, 
zdając sobie sprawę z konieczności razłożenia zadań w czasie. 


Realizowano propozycję programową zacieśnienia kontaktów pomiędzy 
władzami partyjnymi i władzami NSZZ „Solidarność” w HiL, a w szczegól- 
ności pkt. 4 programu: „Organizacje partyjne Kombinatu powinny inspi- 
rować działania wszystkich sił społecznych na rzecz odnowy. Szczególną 
rolę upatrujemy w partnerskim współdziałaniu z «Solidarnościq»” oraz 
pkt. 5: „Zobowiązujemy egzekuiywę do przeprowadzenia rozmowy z Pre- 
zydium Komisji Robotniczej Hutników oraz wszystkimi pozostałymi orga” 
nizacjami społecznymi na temat samorządu pracowniczego w Kombina- 
cie”. 


Egzekutywa KF wkrótce po konferencji zaproponowała spotkanie 
z KRH „Solidarność”. Na spotkaniu tym doszło do różnicy zdań na temat 
nawiązania współpracy. KRH ustosunkowała się negatywnie do propo- 
nowanej współpracy w łączeniu wszystkich wysiłków na rzecz integracji 
załogi i rozwiązywania wspólnymi siłami jej problemów, Spo.kanie to nie 
doprowadziło do żadnych ustaleń, W komunikacie KF PZPR z tego spotka- 
nia czytamy: „W wyniku różnicy zdań na temat nawiązania współpracy, a 
przede wszystkim negatywnego w tej sprawie stanowiska Prezydium KRH, 
nie dokonano żadnych ustaleń do współpracy w przyszłości. Ponieważ 
w uchwale Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej KF PZPR zapisano 
wiele postulatów o charukterze spoleczno-socjalnym w przyszłości, KP 


Działaliśmy w trudnym cnacie 


podejmował będzie działania w kierunku ich realizacji, stosując szeroką 
konsultację tematów z załogą Kombinatw”(2). 

Późniejsze, ponowne próby nąwiązania kontaktów roboczych pomiędzy 
KF i Prezydium KRH także nie przynoszą rezultatów. Na terenie Hil 
coraz częściej goszczą doradcy NSZZ „Solidarność”, szczególnie Lityński 
ij Michnik. Podstawowym zadaniem, jakie wyznacza sobie KRH, nie jest 
realizacja programów społeczno-socjalnych załogi, lecz głównie działanie 
na rzecz powołania do życia samorządu pracowniczego na zasadach „Sie- 
ci” podporządkowanego decyzjom kierownictwa NSZZ „Solidarność”, Za- 
danie drugie to rozbicie organizacji partyjnej. Izolowanie jej od uczestnie-. 
twa w rozwiązywaniu problemów załogi, podważanie autorytetu partii w 
hucie. Zadanie to nie było łatwe w świetle przebiegu konferencji, która 
wykazała aktywność i zwartość partyjnej organizacji kombinatu, Przyjęto 
zatem specyficzną metodę. Po pierwsze powszechnego głoszenia, że wnioa- 
ki i postulaty zawarte w uchwale konferencji posiadają wcześniejsze au- . 
torstwo „Solidarności”. Stosując krzykliwą i agresywną propagandę próbo- 
wano udowodnić, że tylko Solidarność” jest w stanie rozwiązać nurtujące 
załogę problemy. Że partia jest reliktem niezdolnym do żadnego dzia- 
łania. A przecież wnioski te padały na zebraniach partyjnych przed i w 
trakcie kampanii programowo-wyborczej, padały one na zebraniach załogi ' 
zakładów, były więc wnioskami załogi, którym konferencja nadawała 
szczególną rangę i znaczenie podkreślając konieczność ich realizacji, po- 
rządkując je i wytyczając zadania dla ich realizacji. 


Po drugie podjęto próby organizowania Polskiej Partii Pracujących 
„Solidarność”. Bazą dla niej miały być dotychczasowe POP PZPR, które 
po przyjęciu nowej nazwy i podporządkowaniu się instrukcjom doradców - 
„Solidarności” wyłoniłyby nowe kierownictwo partyjne, przez co nowo 
wybrane na konferencji władze PZPR w HiL pozostałyby same, bez orga- 
nizacji partyjnych i członków, a tym samym musiałyby się rozwiązać, „£I- 
dea” przekształcenia PZPR w jej bazie w „nową partię” nie znajdo- 
wała zainteresowania wśród członków w POP. Podstawową platformą 
walki ekstremy „Solidarności” w HiL z partią stał się zatem samorząd. 


Konsekwencją tego założenia będzie decyzja KRH o przeprowadzeniu 
referendum wśród załogi HiL, ogłoszona po I Zjeździe NSZZ, „Solidarność 
we wrześniu 1981 roku. Otóż kierownicze gremium, tj. KRH „Solidarność”, 
na swym plenarnym posiedzeniu w dniu 17 września 1981 r. ogłasza 
protest przeciwko oświadczeniu Biura Politycznego KC PZPR z 16 wrześ- 
nia i zarządza natychmiastowe referendum. | 


Zmuszony rozwojem sytuacji w HiL Komitet Fabryczny PZPR w dniu 
18 września 1981 r. zwołuje nadzwyczajne posiedzenie plenarne, W uch- 
wale tego plenum czytamy: „niestety, wydarzenia ostatniego tygodnia 
wskazują, że kierownictwo NSZZ «Solidarność» w Kombinacie nasila dzia- 
łalność mogącą doprowadzić do wzrostu napięcia, wprowadzenia podziałów 
i ogólnej atmosfery destabilizacji wśród załogi. Jest to niewątpliwie kon- 
sekwencją obrad i stanowiska niedawno odbytej pierwszej części Zjazdu 
NSZZ «Solidarność», w którym jak wiadomo aktywnie uczestniczyli dele- 
- () Biuletyn Informacyjny KF PZPR w kombinacie Huta im. Lenina nr 7—8/81. : 
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5d z ramienia organizacji Kombinatu. W związku z tym plenum Komite» 
tu Fabrycznego PZPR uważa za niezbędne przypomnieć, że od samego 
początku tworzenia się nowego związku zawodowego wśród naszej załogi, 
fabryczna organizacja partyjna dążyła do zapewnienia «Solidarnoście 
warunków działania w pelni wynikających z ducha porozumień z Gdańska, 
Szczecina i Jastrzębia. (...) Jako członkowie partii — czytamy dalej w uch- 
wale — nie możemy się jednak zgodzić z postępowaniem i decyzjami 
KRH, podjętymi przez jej kierownicze gremium na swym plenum w dniu 
17 września br. (...) Decyzję o przeprowadzeniu referendum wśród załogi 
Kombinatu w sprawie samorządu pracowniczego uważamy za naruszają 

cą porządek prawny w państwie (...) Dlatego uchwała KRH o przeprowa” 
dzeniu natychmiastowego referendum wśród naszej załogi jest sprzeczna 
z prawem, a nawet uchwałami I Zjazdu «Solidarności» i prowadzi do two» 
rzenia nowych płaszczyzn napięcia i konfrontacji społecznej”. 

"To samo plenarne posiedzenie KF PZPR podejmuje równocześnie uche 
wałę popierającą stanowisko Biura Politycznego KC PZPR z dnia 16 
września 1981 r. Uchwały te są pozytywnie przyjęte przez wszystkie pod- 
stawowe organizacje partyjne w HiL. 

Na łamach „Gazety Krakowskiej” bezpartyjny dziennikarz O. Jędrzej- 
czyk, związany z HiL od samego początku budowy kombinatu, w sprawie 
owego referendum napisze: „KRH «Solidarnośće w Hucie im. Lenina w re- 
ferendum zadała pytanie: 


1. Czy uspołecznienie środków produkcji w tym przedsiębiorstwie 
leży w interesie socjalizmu w Polsce? Ę 

Tak. Nie. Nie wiem... 

"Ale jeśli jest to związek zawodowy, który pyta o sens uspołecznienia 
środków produkcji, to już przekracza granice Kombinatu, województwa, 
miasta it grupy spolecznej. Uważam, że socjalizm zbudował Hutę im. Le= 
nina. Socjalizm, czyli ta zorganizowana biedota Lubelszczyzny, Kielec= 
czyzny, Krakowskiego, Nowosądecczyzny. (...) Nie można znaleźć innego 
właściciela dla Huty im. Lenina niż tylko właściciela prawowitego: państwa 
ludowego, które powstało z krzywdy i wiekowej poniewierki ludzi, którzy 
nie mogli znaleźć w ojczyźnie pracy. Szala się przechyliła, Pytania «So- 
lidarności» przestają być w Kombinacie Huty im. Lenina tylko własnością 
przytlaczającej większości zalogi Kombinatu, stają się własnością calego 
narodu (...) pytanie uznaję za prowokację”(3). 

Walka o socjalizm z siłami jemu przeciwnymi toczyła się zatem nie 
gdzieś tam w Polsce, ale właśnie w samej Hucie im, Lenina. Właśnie tu, 
a nię później w Radomiu czy Gdańsku, mieliśmy — jak to określił O. Ję- 
drzejczyk — w praktyce do czynienia z prowokacją i konfrontacją, 
Radom i Gdańsk miały tylko zaakceptować to, co już się działo w wiel- 
kich zakładach pracy, miały tej konfrontacji nadać charakter ogólnopol= 
ski. Tam jednak były tylko słowa, tu zaś z dnia na dzień przybywało faktów 
i ludzi z zewnątrz gotowych na wszystko. To tu w kombinacie za sprawą 
jego samorządu miało nastąpić wywłaszczenie Polski z Huty im. Lenina, 
chociaż — w czyim interesie i na czyją rzecz — trudno powiedzieć. 


(3) O. Jędrzejczyk: Bronię racji władzy, „Gazeta Krakowska” 22.1X.1981. 
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Fakt ten, mimo poparcia dla uchwały nadzwyczajnego plenum KF 
PZPR wyrażonego przez podstawowe organizacje partyjne, z trudem do- 
cierał do świadomości pracowników kombinatu, w tym także do niektórych 
członków partii. Stanowisko nasze — protest przeciwko ogłoszonemu ne- 
ferendum jako początkowi nie zapowiedzianej konfrontacji sił — nie znalae 
zło szerszego odzewu w ińnych organizacjach partyjnych, tak jak gdyby 
była to tylko nasza sprawa. Chociaż należy obiektywnie przyznać, że po- 
dobne problemy miały na własnym terenie w tym czasie i inne organiaacje 
partyjne w zakładach produkcyjnych Krakowa. 

Tu dygresja wybiegająca w przyszłość. Jak trudno było niektórym lu- 
dziom zrozumieć realia walki w kraju, właśnie poprzez to co działo się 
w kluczowych zakładach, dowodzi powątpiewanie doświadczonego lektora 
w zasadność wprowadzenia stanu wojennego w Polsee na spotkaniu z I 
sekretarzami KZ, POP i OOP w HiL, w dniu 6 stycznia 1982 r., wyrażone 
ku ogólnemu zdziwieniu i późniejszym protestom zebranego aktywu, dla 
którego było oczywiste, do czego zmierzało kierownicze gremium KREHL 

Niedługo po naszym nadzwyczajnym posiedzeniu plenarnym w dniu 21 
września 1981 r. do HiL przybywają przedstawiciele 170 zakładów przemy 
słowych z terenu całej Małopolski. Huta im, Lenina jest największym za- 
kładem przemysłowym w Polsce. 'To, co ma się dziać tu, będzie w zamiarze 
oddziaływać na wszystkie zakłady w regionie, a może i w kraju. Stąd 
miejsce zostaje wybrane nieprzypadkowo. Zostaje powołana do życia tzw. 
Rada Konsultacyjna Regionu do spraw Samorządu Pracowniczego. W jej 
skład wchodzą przedstawiciele nauki z Uniwersytetu Jagiellońskiego, z 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Krakowie, środowisk robotniczych wielu 
zakładów(4). 

Kształtowany pod wpływami KRH i tejże rady samorząd w HiL 
stawiał sobie za zadanie przejęcie pełni władzy nad kombinatem w in- 
teresie kierowniczego gremium „Solidarności”, Do urzeczywistnienia te- 
go celu miały prowadzić jego decyzje kadrowe, czyli faktyczne przejęcie 
nomenklatury i dokonanie zmian na stanowiskach kierowniczych w ade 
ministracji tak kombinatu, jak i jego zakładów. W tym samym czasie sie- 
dziba KRH staje się powoli zastępczą siedzibą władz regionu NSZZ 
„Solidarność” Małopolska. Tu powstają koncepcje taktyki przeprowadze= 
nia strajku generalnego oraz działań przewidzianych na dzień 17 grudnią 
1981 r. Strajk w Hucie im. Lenina miał nie tyłko sparaliżować naszą pro- 
dukcję, nie tylko pogłębić trudności gospodarcze powodujące wzrost ubóe 
stwa i upokorzenia naszego społeczeństwa, Tym razem strajk rozpoczęty 
w HiL miał odegrać kluczową rolę w regionie Małopolska zarówno w sen. 
sie propagandowym, jak też stać się przykładem dla innych zakładów 
w Krakowie i kraju, wypowiedzenia otwartej wojny domowej. Był on 
zatem konsekwencją wcześniej prowadzonych działań, był w znacznej 
mierze narzucony z zewnątrz, o czym świadczy fakt, że równocześnie z jego 
rozpoczęciem na teren HiL przybyli działacze Zarządu Regionu NSZZ 
„Solidarność” Małopolska, że znaleźli tu schronienie oraz warunki do 
działania liderzy krakowskiego NZS. Przeciwstawienie się tym siłora 


(4) W HiL powstała Rada Konsultacyjna do spraw Samorządu Pracowniczego, 
„Gazeta Krakowska” 22.1X.1981. 
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przez członków partii w kombinacie stało się niemożliwe i nieuzasadnione 
z taktycznego punktu widzenia. Proces technologiczny huty nie może 
być kontynuowany przez 1/6 załogi, jaką stanowią członkowie partii. Może 
dojść do dramatycznych, a może i tragicznych sytuacji. Kadra administra- 
cyjna próbująca wręczyć karty mobilizacyjne w ramach militaryzacji zo- 
staje wyrzucona poza bramę. Kombinat znajduje się praktycznie bez dozo- 
ru technicznego. Liczymy na zdrowy rozsądek robotników. Nie pomyliliśmy 
się. Siły nasze były zbyt skromne, chociaż świadomość faktu, że zapowie- 
dziana w Radomiu konfrontacja, tu na terenie huty wkroczyła w ostatnie 
swoje stadium, była wyraźna. 

Pomimo tej dramatycznej sytuacji „hilowska” organizacja partyjna ani 
nie zaprzestała, nie osłabiła swojej działalności. KF PZPR, tak w trak- 
eie trwania strajku, jak i wprowadzenia stanu wojennego w kraju, utrzy- 
muje ścisły kontakt z organizacjami zakładowymi, a także z POP. Wy- 
dajemy instrukcje, jak się żachować w określonej sytuacji, apelujemy 
oe opiekę nad maszynami i urządzeniami, o cierpliwość i rozwagę. Organi- 
zacje te aktywizują się natychmiast po przełamaniu strajku przez siły 
porządkowe, najważniejsze zadania realizowane przez nie to: pomoc dla 
administracji w przywróceniu normanego toku pracy w HiL: 

_— prowadzenie akcji wyjaśniającej, pomagającej przełamać klimat wąt- 
pliwości i przygnębienia; 

-— przeciwdziałanie próbom sabotaży i ponownego zorganizowania się 
ludzi, którzy chcieliby przeszkadzać normalnej pracy w wydziałach; 

.— przegląd szeregów partyjnych i ocena zachowań członków partii 
w dniach strajku; | 

—' rozwijanie działalności ista tai i propagandowej; 
| A, pomoc w NOANZUWEMIA zakładowych zespołów i komitetów socjał- 
ny. 

Pomoc z zewnątrz dla naszej organizacji partyjnej w tym czasie jest 
niewielka: czterech działaczy społecznych z krakowskiego radia, dwóch 
pracowników etatowych KK PZPR, którzy podjęli współpracę z KF na je- 
go prośbę i zgodnie z własną chęcią przyjścia nam z pomocą. 
| Ogół naszych działań w okresie przedstrajkowym, w czasie jego trwa- 
nia aż do czasu przełamania i przywrócenia w miarę normalnego toku 
pracy w HiL, zostaje oceniony na naradzie aktywu zorganizowanej w dniu 
30 grudnia 1981 r. 

" W styczniu i lutym 1982 r. w HiL odbyto zebrania we wszystkich POP 
1.OOP. W zebraniach tych uczestniczyli członkowie władz KK i KF, a także 
lektorzy KK PZPR: 

— uzupełniono składy egzekutyw KZ, POP, OOP, a także składy człon- 
ków KZ. Wybrano nowych ludzi w zamian za tych, co w ciężkich chwilach 
nie sprawdzili się. Bywało też tak, że w niebezpiecznym okresie na fun- 
kcje brak było chętnych, 

' — dokonano przeglądu szeregów partyjnych, oceny aktywności esżen=, 
ków partii wyciągając wnioski organizacyjne do dalszej działalności, 
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— dokonano oceny kadry kierowniczej wszystkich szczebli. Za podstawę 
oceny posłużyły kryteria przydatności zawodowej, stosunek do aktualnej 
rzeczywistości, umiejętność integrowania załogi w celu osiągnięcia spokoju. 
W wyniku oceny dokońano zmian na kilkudziesięciu stanowiskach kierow- 
niczych różnych szczebli, | | "e 

— oceniono działalność zespołów 1 komisji socjalnych, | 

-—— rozpoczęto szeroką dyskusję nad wdrażaniem reformy gospodarczej 
w HiL, i | ! i 
- Analizując działalność hutniczej organizacji partyjnej od czasu XV Kon- 
ferencji Sprawozdawczo-Wyborczej należy stwierdzić, że błędy, jakie pó- 
pełniliśmy, sprowadzają się do faktu zafascynowania protestem przeciwko 
wypaczeniom przedsierpniowej dekady oraz uczciwymi staraniami wielu 
aktywistów związkowych o poprawę warunków bytu i pracy współkole- 
gów. To w najbliższym otoczeniu dominowało. Może dlatego zbyt słabo 
i nieprzekonywająco w swej masie, a nie wąskich grupach, jak to miało 
miejsce, przeciwstawialiśmy się w ciągu tych 16 miesięcy tym, którzy 
przestawiali ten ruch na inne tory, podsycali konflikty i wrogość, wma- 
wiali, że są korzystną, polityczną alternatywą dla społeczeństwa, zasłaniali 
umiejętnie dobranymi frazesami swe rzeczywiste cele, usiłowali przeciw- 
stawić partię ogółowi hutników, zdyskryminować ją. b a. 

Jednym z powodów, dla jakich sprawy przybrały niekorzystny dla nas 
obrót, była swoista dysproporcja działań, Organizacja partyjna polegała 
głównie — zgodnie z postulatami — na aktywności oddolnej: prowadzili 
śmy pracę organizacyjną i propagandową w oparciu o szeregowych człon= 
ków partii siłami POP, komitetów zakładowych i komitetu fabrycznego. 
Tymczasem druga strona reprezentowała tak gromko przez siebie zwalcza- 
ny centralizm. Nasyłano nam ludzi z regionu, wspierano poczynania agita- 
torami studenckimi, kierowano do pracy propagandowej w KRH zaufanych 
ż KOR, którzy przychodzili wyłącznie po to, aby wpływać na nastroje 

postawy. 

Inną przyczyną, którą należy wskazać, był defensywny pod wieloma 
względami sposób naszego oddziaływania i argumentacji. Daliśmy się za- 
krzyczeć. Mówiliśmy rzeczy mniej popularne: o produkcji, o obowiązkach, 
e wymaganiach. Nasze cele programowe zawarte w uchwałach IX Zjaz- 
du, nasze przedsięwzięcia służące dobru kombinatu i jego pracowników 
były oz ai eksponowane w porównaniu z krzykliwą propagandą kon- 

Mimo to nie można postawić partyjnym hutnikom zarzutu, że byli beze 
czynni. Mamy ogromny wkład pracy, ofiarność towarzyszy, konkretne 
t liczne działania organizacji i komitetów, Robiliśmy wiele. Więź z załogą, 
choć naruszona, nigdy nie została zerwana. To dzięki pracy licznych akty- 
wistów i stanowisku naszych ogniw udawało się nam minimalizować go- 
spodarcze i polityczne trudności, opanowywać w znacznej mierze nurtują» 
ce ludzi złe emocje. | 
-_ Dzięki szybkiej reakcji kierownictwa kombinatu na wszelkie nieprawi- 
dłowości w załatwianiu spraw pracowniczych, sprawnemu rozładowywaniu 
ognisk zapalnych, dialogowi prowadzonemu z załogą, do 13 grudnia z po- 
wodów wewnętrznych nie odnotowaliśmy ani jednej przerwy w pracy. — 
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Jedną z podstawowych spraw dyskutowaną na konferencji i zapisaną 
w naszym programie jest działalność programowo-informacyjna. W tej 
dziedzinie pracy lata poprzednie zostały stracone. Dziś jest inaczej. To cze- 
go nie udało się załatwić naszym poprzednikom przez 30 lat stało się w 
fabrycznej organizacji faktem. Dysponujemy dziś wielką ilością materia- 
łów informacyjnych, stworzone zostało w KF z prawdziwego zdarzenia 
centrum kompletowania informacji i szybkiego ich przekazywania w dół. 
Ale czy wykorzystaliśmy to do końca? Czy materiały, które winny tra- 
fiać do członków partii, docierają do nich? W tej sprawie mamy jeszcze 
wiele do zrobienia — mam tu na myśli komitety zakładowe i POP, Duża 
ilość spotkań w podstawowych organizacjach obsługiwana przez członków 
sekretariatu i egzekutywy KF winna być tylko uzupełnieniem działal- 
ności informacyjnej. Na dziś bywa często jedynym ich źródłem. 

Praca partyjna w czasie ostatniego roku wymagała od aktywu wiele 
wysiłku, niejednokrotnie odwagi. Znane są przecież powszechnie przypad- 
ki szykanowania działaczy partyjnych, Wielu spośród nich odeszło, bo nie 
wytrzymali presji psychicznej, Tych jako partia winniśmy dla siebie pozys- 
kać, nawet wtedy, gdy już nigdy nie sięgną po legitymację partyjną. Mieliś- 
my też w swoich szeregach ludzi obojętnych, dwulicowych, fałszywych. 
Tych pożegnaliśmy bez żalu, a niektórym wręcz pomogliśmy odejść. Dziś 
nasza organizacja partyjna liczy 5901 członków i kandydatów. Zahamowa- 
ny został proces odchodzenia z partii. Mamy już pierwszych chętnych do 
wstąpienia w nasze szeregi — młodych, uczciwych robotników, Jest to ze 
wszech miar pozytywne zjawisko. m | 

W okresie przed 13 grudnia wychodziliśmy z wieloma cennymi inicjaty- 
wami. Duża ich część trafiła na podatny grunt, Prawdziwa jednak działal- 
ność przynosząca widoczne efekty zaczęła się w naszej partii po tej dacie. 
Gdyby zastosować miarę ilościową, to w ciągu dziesięciu ostatnich mie- 
sięcy w sprawach socjalnych i gospodarczych dotyczących załogi sfinalizo- 
waliśmy trzykrotnie więcej spraw niż „Solidarność” przez 16 miesięcy 
istnienia. M.in. powołana została do życia spółdzielnia mieszkaniowa na 3 
tysiące mieszkań dla załogi kombinatu, wcześniej rozdzielnictwo mieszkań 
przez zakładową „Solidarność” zostało zlikwidowane. Przyznana została 
pracownikom huty 14 pensja i wysługa lat. Wprowadzono regulację płac. 
Zabezpieczono kolonie dla wszystkich dzieci hutników, przyznano emery- 
tom bezpłatny przydział ziemniaków. Urlopy zdrowotne dla najciężej 
„pracujących. To tylko niektóre przykłady. 


Uchwały podejmowane przez egzekutywę KF w swej większości regu- 
lowały zagadnienia bieżącej działalności osganizacji partyjnej w kombina- 
cie, a także wpływały na kształtowanie codziennej pracy organizatorskiej 
i politycznej. Przyjęto do realizacji 41 postanowień i zaleceń, z czego 19 
dotyczyło pracy wewnątrzpartyjnej, 8 zagadnień gospodarczych i ekonomi- 
cznych kombinatu, 6 pracy ideologicznej, 4 funkcjonowania poszczegól- 
nych organizacji partyjnych, 4 spraw polityki kadrowej. Większość podej- 
mowanych tematów dotyczyła pracy wewnątrzpartyjnej, co znajduje uza- 
sadnienie w sytuacji społeczno-politycznej, w jakiej działała nasza organi- 
zacja partyjna. Spośród 41 postanowień 37 jest w pełni zrealizowanych, 
a 4 — mające charakter długofalowy — są w trakcie wykonywania, | 


Duiałaliówy w trudnym czasie 


* 


W 1982 roku komunikaty prasowe co jakiś czas donosiły o wydarzeniach 
w Nowej Hucie. O marszach i zamieszkach. W umyśle statystycznego Po- 
laka Nowa Huta i Huta im. Lenina to jedno. Otóż tak nie jest. Nowa Huta to 
230-tysięczna dzielnica Krakowa ze 100 tys, pracujących w różnych zakła- 
dach. Inspiratorzy wydarzeń wybrali ten rejon do organizowania za- 
mieszek, aby zasugerować światu, że mamy tu właśnie do czynienia z ol- 
brzymim buntem środowiska robotniczego. Innymi elementami decydują- 
cymi o wyborze miejsca były: przestronna zabudowa miasta z licznymi 
przełączkami oraz duża ilość młodzieży. Średnia wieku w Nowej Hucie wy- 
nosi 29 lat. Mechanizm organizowania zamieszek był ciągle jednakowy. 
Przyjazd pod bramę kombinatu organizatorów, formowanie pochodu, a na- 
stępnie harce kilkunastolatków do późnych godzin nocnych, niszczenie mie- 
nia społecznego. Warto podkreślić, że w okresie zamieszek od 13 grudnia 
aż do chwili obecnej Huta im. Lenina nie zanotowała żadnych przerw w 
pracy. Jeśli na zmianę nie mogli dojechać pracownicy, ze względu na zakłó- 
cenia w komunikacji, zastępowali ich dobrowolnie koledzy, aby produkcja 
mogła być kontynuowana, 1982 rok to okres wytężonej pracy politycznej 
w naszym kombinacie prowadzonej przez organizację partyjną. Każdego 
dnia aż do listopada ukazywały się bowiem ulotki, napisy nawołujące do 
działań wymierzonych przeciwko porządkowi publicznemu. Olbrzymia ilość 
spotkań, rozmów z załogą, prowadzona przez aktyw partyjny, doprowadziły 
do stopniowej normalizacji sytuacji, Okresem przełomowym był 10 listo= 
pada, a następnie wizyta w hucie I sekretarza KC PZPR tow. Wojciecha 
Jaruzelskiego. | 

Jesteśmy po kampanii sprawozdawczej. Można już dokonać oceny stanu 
1 kondycji partii na dzień dzisiejszy. Jest to partia ta sama, lecz nie taka 
sama jak przed rokiem czy w okresie przełomu 1980/1981, Jest to partia 
mniej liczna, ale bardziej spójna wewnętrznie, jednorodna ideologicznie. 
Zebrania POP odbywają się przy obecności 70—100 proc. członków. W 
dyskusji przebija troska o dobro kraju i zakładu. Jednak błędem byłoby 
sądzić, że jest już dobrze, że więcej nie da się zrobić, Partia, aby mogła 
liczyć na zaufanie bezpartyjnych, przewodzić ludziom praey, musi aktyw= 
nym działaniem dokumentować swoją troskę o sprawy ludzi pracy, 
sprawy Polaków. Głównym zadaniem aktywu partyjnego w okresie minio- 
nego roku, poza sprawami socjalnymi i gospodarczymi, bo tego w zakładzie 
nie da się uniknąć, była praca ideologiczna, Zmodyfikowany został sys- 
tem kształcenia politycznego. Byliśmy organizatorem konferencji ideologi- 
cznej na szczeblu zakładu nt. Uwarunkowania przewodniej roli partiś 
w przemysłowym zakładzie pracy. Przeszkolona została kadra administra- 
cyjna w systemie szkolenia politycznego od mistrzów do kierowników za- 
kładów. Dla kadry administracyjnej tej aktualnej i rezerwowej opracowa- 
ny został długofalowy program kształcenia politycznego bez względu na 
przynależność. Odbudowa aktywności i autorytetu partii nie jest bowiem 
możliwa bez właściwej postawy tejże właśnie kadry, Kto chce to uczynić 
wyłącznie przez uaktywnienie robotników popełnia błąd. 

Istotnym czynnikiem integracji załogi jest działalność PRON zainicjo» 
wana — 00 wymaga szczególnego podkreślenia — przez hutniczą młodzież, 
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obejmująca kilkuset działaczy z terenu kombinatu. Podejmują oni w pier- 
wsżym rzędzie takie sprawy, które wpływają na atmosferę w zakładzie 
i likwidują napięcia. 

Mimo wielu przeciwdziałań ze strony przeciwników oraz pewnej nieuf- 
ności i rezerwy samych robotników powstał w HiL nowy związek zawo- 
dowy zrzeszający już ponad 3000 pracowników, zaczynają także aktywizo- 
wać się ogniwa samorządu pracowniczego — na razie w formie komitetów 
założycielskich. 

Szczególnym wymogiem chwili jest aktywność każdego członka partii 
w zespole, w jakim się znajduje. Jeśli mamy nadrobić utracony wpływ, 
zwiększyć autorytet, nie dawać już nikomu przewagi politycznej, to bez 
ofensywności, bez stałego działania zgodnego ze statutem nie potrafimy 
tego dokonać. Żadna organizacja partyjna nie może pozwolić sobie na 
stawianie się do kąta ani na zapadanie w sen zimowy. Nie stać nas na to. 
Nie możemy płacić bez przerwy za przeszłość zwątpieniem, utratą dynami- 
czności, poświęcaniem czasu i energii tylko na naprawianie niegdyś popeł- 
nionych błędów czy bezradnością części aktywu przyzwyczajonego do dy- 
rektyw. Te przyzwyczajenia trzeba przełamywać, W tym jest właśnie 
szansa dla naszej wspólnej sprawy uchronienia przed katastrofą i wydź- 
wignięcia z kryzysu socjalistycznej ojczyzny. 
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"Zamysł pełniejszego wykorzystania instytucji samorządu terytorialnego 
w socjalistycznym rozwoju naszej państwowości spotkał się z nader 
zróżnicowanym przyjęciem nie tylko specjalistów, lecz także szerszej opi- 
nii publicznej. Wywołał tyleż bezzasadnych — moim zdaniem — obaw, co 
nieuzasadnionych oczekiwań. Zyskał sobie gorących orędowników, ale jed 
nocześnie stworzył wcale liczne grono zaciekłych krytyków. 

Problem wymaga — ze względu na doniosłość teoretyczną i znaczenie 
praktyczne — dyskusji spokojnej i rzeczowej, prowadzącej do usunięcia 
nieporozumień, wolnej od emocjonalnego zacietrzewienia i służącej wy- 
pracowaniu rozsądnych konkluzji. 

Zacznijmy od przypomnienia paru faktów. Od wielu lat rady narodo- 
we charakteryzuje ustawodawstwo — z Konstytucją włącznie — jako nie 
tylko organy władzy państwowej, lecz przy tym podstawowe organy 8a- 
morządu społecznego. Znaczenie tej charakterystyki nigdy nie zostało prze- 
konywająco wyjaśnione ani przez prawodawców, ani przez teoretyków. 
Pozostawało bardziej programowym hagłem niż syntetycznym opisem rze- 
czywistości. | 

IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR w swojej uchwale programowej opowie» 
dział się za uchwaleniem nowej ustawy o radach narodowych, wskazując 
m.in., że „nieodzowne jest zapewnienie prawnych, materialnych, społecz- 
no-orgdnizacyjnych podstaw samorządu miast i gmin”. W wypowiedziach 
przedstawicieli kierownictwa partii mnożą się wzmianki o potrzebie sa- 
morządu terytorialnego. Ostatni — zgłoszony do laski marszałkowskiej — 
projekt zapowiedzianej na IX Zjeździe ustawy potwierdza intencję tego 
artykułu, aby w strukturach władzy terenowej wykorzystać rozwiązania 
właściwe ustrojowi samorządu terytorialnego. 

Aby móc się wypowiedzieć o zasadności bądź naganności takiego zabie- 
gu, trzeba wpierw zdać sobie sprawę — choćby w najogólniejszych zary- 
sach — jak powstał samorząd terytorialny, na czym polegał i jakie były 
jego funkcje w systemie sprawowania władzy. 


L 


Poprzednikiem współczesnego samorządu terytorialnego był samorząd 


stanowy społeczeństwa feudalnego, zwłaszcza zaś przyznawany skupiają- 


p 
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eym się w miastach rzemieślnikom(1), W kategoriach politycznych jego 
powstawanie następowało w wyniku ograniczania i samoograniczania wła- 
dzy absolutnego monarchy, a w kategoriach społecznych wyrażało aspira- 
cje mieszczaństwa do stanowienia o sprawach wspólnego zainteresowania. 
Im bardziej scentralizowana była ówczesna władza państwowa, tym silniej 
występowały te tendencje. Znamienne, że w krajach anglosaskich 
— © czym chętnie się dzisiaj zapomina — nigdy nie wykształcił się samo- 
rząd terytorialny w rozumieniu osobnych struktur działających równolegle 
do scentralizowanej władzy państwowej, natomiast instytucje lokalne 
(„władzy lokalnej”) przyswoiły sobie funkcje wypełniane gdzie indziej 
przez państwową administrację. 

Pierwszą próbę teoretycznego uogólnienia pierwocin samorządu: teryto- 
rlalnego podjął we Francji d' Argenson, przyczyniając się walnie do pow- 
stania konstrukcji tzw. władzy municypalnej (samorządowej), „pouvoir 
municipal”, jako odrębnej od trzech dotąd wyróżnianych władz państwo- 
wych (ustawodawczej, wykonawczej i sądowej), Konstrukcja ta, przejścio- 
wo uwzględniona w ustawodawstwie rewolucyjnej Francji (ustawa 
z 14 XII 1789 r.), została z niego usunięta szybko, bo już w 1793 r. Pewne 
elementy samorządu zostały jednak zachowane mimo centralistycznych re- 
form administracyjnych wprowadzonych przez Napoleona. 


"W okresie rewolucji francuskiej w stosunku do rozwiązań samorządo- 
wych występowały obiekcje, z którymi o tyle warto się zapoznać, że ich 
pogłosy daje się słyszeć nawet dzisiaj w argumentach uzasadniających 
wstrzemięźliwość w wykorzystywaniu prawnych form samorządu teryto- 
rialnego. Po pierwsze, mówiono wówczas, nie powinno być jakichkolwiek 
szczebli pośrednich między suwerennym ludem i jego ogólnokrajową re- 
prezentacją a obywatelem; wszelkie ciała pośredniczące prowadzą bowiem 
do przeciwstawienia interesów miejscowych jednolitej woli powszechnej 
tego ludu. Należy natomiast, to po wtóre, zagwarantować utrzymanie pry- 
matu interesu wspólnoty — wyrażanego przez jej ogólnokrajową repre- 
zentację — nad interesem tak jednostki, jak i mniejszych zbiorowości, Po 
trzecie, samorządy terytorialne mogą być — i faktycznie bywały — wy- 
korzystywane przez siły reakcyjne do walki z rewolucyjną władzą cen- 
tralną(2). Zachowajmy w pamięci te zastrzeżenia, Wrócimy do nich dalej 
w nieco innym kontekście. | 

Zarzucona w miejscu swojego powstania idea władzy municypalnej sta- 
ła się w innych krajach hasłem postępowych zmagań i przeobrażeń doko- 
nywanych w XIX w. w postfeudalnych i półfeudalnych ustrojach państwo- 
wych. Wyraziła ją konstytucja belgijska przyjęta w roku 1830. Nadały jej 
kształt prawny ustawodawstwa pruskie i austro-węgierskie, Uzyskuje po- 
stać koncepcji wolnej gminy, obdarzonej z natury własnymi prawa- 
mi i stanowiącej samodzielny, odrębny od państwa, podmiot prawa pub- 
licznego, przeciwstawiany państwu i przez nie stanowionemu prawu(3). 


(1) Por. J. Staryszak: Prawo nadzoru nad administracją samorządową w Polsce, 
Warszawa 1931, str. 13—20. » > 4 

(2) Por. J. Panejko: Geneza i podstawy samorządu europejskiego, wyd. 2, Wilne 
1934, str. 15 i nast. 

(3) Por. ocenę B. Wasiutyńskiego: „Ustrój samorządu (w b. Galicji) powstał jakę 
eeakcja przeciwko rządom państwa policyjnego («ivolna gmina w wolnym gsś» 


" 


m. ua a zaR am. aa ace  wmmd Gz da a_a banan 


e e p =" rz poj awe <a  . WWW —  ] m mę p" 5 p" 5 


- 


z 


Samerząd terytorialny w państwie soajalistycanym 


Refleksem tej koncepcji w prawie staje się po 1848 r. konstrukcja własne- 
go zakresu działania gminy. W drugiej połowie XIX wieku gmina chłope 
ska była ważnym elementem w narodnickiej koncepcji „obszczin” w Rosji. 

Koncepcja wolnej gminy odegrała w swoim czasie rolę niewątpliwie 
postępową, dostrzeganą zresztą przez ówczesnych autorów(4), przyczynia 
jąc się do ustanowienia ograniczeń władzy absolutnej, jak i urządzeń 
rozszerzających uczestnictwo czynnika obywatelskiego w sprawowaniu 
rządów. Jej teoretyczne słabości były wszakże od początku widoczne. 
Przede wszystkim dostrzeganie w gminie samodzielnego podmiotu praw 
naturalnych, niezależnych od prawa ustanawianego przez państwo, było 
nie do pogodzenia z uznawaniem suwerenności za nieodłączny atrybut wła- 
dzy państwowej(5). Nauka o samorządzie rychło odstąpiła od koncepcji 
wolnej gminy w jej pierwotnej, „czystej” niejako postaci. Mniej rady- 
kalne wersje tej koncepcji wszakże długo jeszcze utrzymywały się w roze 
ważaniach teoretyków, a i dzisiaj wywierają swój wpływ na prowadzo- 
ne dyskusje. | 

Rozwój prawa — generalnie biorąc — nie poszedł jednak w kierunku 
wyznaczonym przez rzeczników wolnej gminy. Z reguły poszukiwano roz. 
wiązań wiążących struktury samorządowe z administracją rządową, z jed- 
nej strony powierzając samorządowi wypełnianie na swoim terenie nie- 
których funkcji administracji rządowej, gdy z drugiej strony — upoważ- 
niając organy tej administracji do sprawowania nadzoru nad samorzą= 
dem. Powstające w wyniku tych zabiegów konkretne rozwiązania prawne 
stwarzały impuls dla rozmaitej interpretacji przez naukę, a z kolei teorie 
naukowe urzeczywistniano niekiedy w decyzjach legislacyjnych. Co da 
się powiedzieć o wspomnianych teoriach? Podejmując ryzyko uproszcze- 
nia, sprowadzimy je do trzech kierunków najbardziej rozpowszechnionych 
w przedwojennej polskiej doktrynie samorządowej, której ustalenia ciążą 
na naszym myśleniu po dzień dzisiejszy: 1) prawnonaturalnej genezy sa- 
morządu i jego zasadniczej odrębności ód państwa, 2) prawnopozytywnej 
genezy samorządu przy — także — jego odrębności od organizmu państwo- 
wego, 3) prawnopozytywnej genezy samorządu i traktowania go jako wy* 
dzielonej, ale jednak części organizmu państwowego. 

Pierwszy z wymienionych kierunków nawiązywał przede wszystkim do 
ya upowszechnianych w niemieckiej literaturze przedmiotu przez 

Aretina, w myśl których gmina jest tworem chronologicznie wcześniej- 
szym od państwa, ma zatem byt własny, pierwotny, a nie pochodny od pań- 
stwa(6), W warunkach polskich poglądy te były szczególnie atrakcyjne 
w okresie zaborów, kiedy to władza państwowa reprezentowała obce siły 
zaborcze, a w samorządzie można było doszukiwać się namiastki własnej 


stwie»). Samorząd przeciwstawiano państwu, jego działalność uznano za pozapańe 
m. ptak władz administracyjnych rządowych i samorządowych, wyd. 4, Poze 
, str. 93). „R 

(4) Por. przykładowo P. Górski: Samorząd gminny tI. Kraków 1894 : 

(5) Por. wnikliwe uwagi H. Dembińskiego: Osobowość RUD Ro PRdDna SAY: 
du w świetle metody dogmatycznej i socjologicznej, Wilno 1934, str. 139—145. Warto 
przy tej okazji zauważyć, że cytowana tutaj praca Henryka Dembińskiego — stanoe 
wiąca jego rozprawę doktorską — jest ciekawym świadectwem ewolucji ideologicz= 
nej autora i przyswajania przezeń metodologii marksistowskiej. 

66) Por. J. Staryszak: praca cyt., str. 19—20. 
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państwowości. Po odzyskaniu niepodległości pewną polityczną pożywkę 
dla tych poglądów stwarzała opozycja wobec władzy państwowej lub 
choćby tylko rządzącej ekipy. ldentyfikacja z ówczesną władzą prowadzi- 
ła do odmiennych konkluzji. Na przykład projektowanej przez trzech wy- 
bitnych uczonych reformie samorządu przyświeca, jak deklarują ,,...myśl 
uchylenia dwutorowości władzy, której pod rządami zaborczymi bro- 
niliśmy wytrwale, mianowicie w b. Galicji, bo służyła do ochrony praw 
i interesów narodowych, ale w Państwie Polskim, gdzie obawy te zniknę- 
ły, dwutorowość objawia się tylko szkodliwie zamętem administracji i po- 
drożeniem jej kosztów”(7). Poważnym nieporozumieniem jest zatem spro- 
wadzanie ówczesnej konstrukcji samorządu terytorialnego do tej interpre- 
tacji, jaką nadawano jej w imię koncepcji „wolnej gminy (8). 


. Drugi kierunek przyznawał, że uprawnienia samorządu pochodzą z na- 

dania przez państwo, ale istotę samorządu upatrywał w odrębności jego 
struktur od organizmu państwowego, co prawniczo wyrażało się w kon- 
strukcji podmiotowości publicznoprawnej związków samorządowych. Sa- 
morząd — w tej interpretacji — ma wprawdzie prawa pochodne od 
państwa, ale własne i nie mogą być one dowolnie naruszane. Stanowi 
wobec państwa jakość odmienną(9). Decentralizacja ma tutaj polegać na 
powołaniu do sprawowania administracji — jak pisał K. W. Kumaniecki 
— innych poza organami państwowymi podmiotów o charakterze spo- 
łecznym(10). Jeszcze u schyłku XIX w. pisał wybitny galicyjski znawca 
samorządu Piotr Górski, że samorząd polega nie na rozdziale władzy pub- 
licznej, lecz na łącznym jej wykonywaniu przez państwo i społeczeństwo, 
na wykonywaniu zadań państwa przez obywateli(1l). Wątek ten 
kontynuuje w już niepodległej Polsce W. L. Jaworski: ,,... samorząd jest 
wykonywaniem przez obywateli (lub przez nich wespół z urzędnikami 
państwowymi) pewnych, ustawą określonych  (podkr. moje 
— W.S.) zadań administracji publicznej w niezależności od władz pan- 
gz bad Trywializując ten kierunek definiowania istoty samorządu 
i jego stosunku do państwa można powiedzieć, że jego zwolennicy twier- 


- (D M. Bobrzyński, St. Kasznica I St. Smólski: Projekt reorganizacji administrach 
państwowej, w: W. L. Jaworski (red.).: Projekt konstytucji, cz. 2, Załączniki, Kraków 
1928, str. 223. 

(8) A takie poglądy były wyrażane — jak można wnosić ze sprawozdania autor- 
stwa M. Szpringera opublikowanego przez dwutygodnik „Rada Narodowa—Gospodar- 
ka—Administracja” nr 5 z 5 IV 1982, str. 11—13 — na ogólnopolskiej konferencji 
naukowej poświęconej tematowi: Rady narodowe w polskim modelu demokracji so- 
ejalistycznej. 

(9) Por. T. Bigo: Związki publiczno-prawne w świetle ustawodawstwa polskiego, 
Warszawa 1928, str. 131. Autor nawiązuje tu też do pewnego nurtu niemieckiego pra- 
woznawstwa, powołując się w szczególności na Jellinka, O. Mayera i Hatscheka. 

(10) Por. K. W. Kumaniecki: Centralizm i decentralizacja, w.: W. L. Jaworski (red.): 
Ankieta o Konstytucji z 17 marca 1921 r.; str. 153—154. Powołując się na angielskie- 
go autora Ashleya, który pisał, że ,,... katastrofa wywołana bankructwem biurokracji 
jest tym większa, że nie ma żadnej innej siły, którą by można postawić na miejsce 
przeżytej organizacji urzędniczej”, K. W. Kumaniecki dodaje od siebie: „Świeży 

kład carskiej Rosji jest wymownym potwierdzeniem tych słów uczonego Anglika. 
entralizm ma zawsze w końcu swej drogi kataklizm”, 

(11) Por. P. Górski: praca cyt,, str. 323, 

(12) W. L. Jaworski: Myśli o ustroju państwowym, „Ruch Prawniczy, Ekonomiczny 
1 Socjologiczny” 1928, nr 3, str. 257. 
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iż oba wymienione podmioty realizują wspólne zadania — władczo 
rady przez jeden z nich, tzn. państwo, zachowując strukturalną od- 
rębność. Ale już tutaj pojawia się pogląd, stanowiący niejako przejście 
do kolejnej grupy poglądów połączonych przez nas we wspólnym kierun- 
ku „państwowym”, a najdobitniej wyrażony przez IT. Bigo zdaniem: 
„.. samorząd jest tylko odmienną formą organizacyjną administracji pan- 
stwowej” (13). , | 
Kierunek „państwowy” — uznający już nie tylko funkcjonalną, ale 
i strukturalną tożsamość samorządu z szeroko rozumianą organizacją pań- 
stwową — wywodzi się od teorii sformułowanej jeszcze w 1909 r. przez 
Bayera. Rozwijany był w literaturze międzywojennej Polski przez M. Ja- 
roszyńskiego, J. Panejkę i wielu innych(14). Ze zrozumiałych względów 
zyskiwał poparcie polityków zmierzających do faktycznego podporządko- 
wania samorządu terytorialnego administracji rządowej. Sanacyjny po- 
seł wołał pompatycznie z trybuny sejmowej: „My uważamy samorząd za 
przedłużenie ramienia państwowego, a nie ża jakąś ihstytucję, z której 
można ostrzeliwać instytucje państwowe. Taki pogląd jest przestarzaly 
i my dzisiaj temu poglądowi hołdować nie będziemy”(15). Mimo niewątpli- 
wych zalet teoretycznych omawiany teraz kierunek wspomagał zacho- 
wawczą praktykę polityczną przez podkreślenie związków samorządu te- 
rytorialnego z ówczesnym  klasowo określonym państwem. Mógł 
stanowić uzasadnienie dla ingerencji biurokracji rządowej w inicjatywy 
samorządu. Nie był zatem przyjmowany z sympatią w kręgach zaintere- 
sowanych osłabieniem burżuazyjnego państwa, a nie jego wzmacnianiem, - 
dla których konsekwentna decentralizacja zdawała się stwarzać szersze 
pole działania, niż samorząd pojmowany jako forma organizacji w osta- 
tecznym rachunku państwowej. Dotyczy to również krajów anglosaskich, 
choć tu, zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych, sytuacja prawna samorzą- 
du jest szczególna(16). 
Nie popadajmy jednak w przesadę. Rzecznicy tego kierunku nie zawsze 
byli bezkrytycznymi apologetami ówczesnej państwowości. Podkreślając 
„integralność z administracją państwową” nowożytnego samorządu tery- 


(13) T. Bigo: praca cyt., str. 140. 

(14) Por. tytułem przykładu wypowiedzi M. Jaroszyńskiegę: „...i rząd, 1 samorząd 
— to tylko dwa różne organy jednego t tego samego państwa...”. (Współpraca z Rzą- 
dem w samorządzie, „Gazeta Polska” nr 144 z 1934 r.); J. Panejki: „Samorządowa 
jednostka ... jest tylko zdecentralizowanym administracyjnym organem państwa...”, 
(Uwagi o samorządzie; rozprawa dołączona do pracy W. L. Jaworskiego: Projekt ko- 
deksu agrarnego, Wyd. Min. Reform Rolnych, na prawach rękopisu, Warszawa 1928, 
str. 155); L. Bara: „Dzisiaj samorząd stanowi część składową państwa. Samorząd służy 
celom ogólnopaństwowym, administracja samorządu zlewa się z administracją rzą- 
dową w jedną całość, jako administracja państwąwa” (Czynniki kontroli w samorzą- 
dzie terytorialnym, Poznań-Warszawa-Wilno-Lublin, b.d., nakł. autora, str. 10, a także 
— w odniesieniu już do samorządu zawodowego — K. Grzybowskiego: „Samorząd 
zawodowy w Polsce nie jest .. czymś odrębnym od administracji państwowej, lecz 
jedynie specyficznie skonstruowanymi fragmentami w hierarchicznie zorganizowanej 
całości tej administracji”); Samorząd zawodowy w Polsce, w: W. l. Jaworski (red.): 
Projekt konstytucji, cz. 2, Załączniki, Kraków 1928, str. 372. 

(15) Pos. Wydra na 11 posiedzeniu Sejmu RP w dn. 16111939 r.; por. Spraw. Ste- 
nogr., łam 89. 

''(16) Por: E. Kórntgen: Die gemeindliche Selbstverwaltung in den Vereinigten Sta- 
aten von Amerika, Stuttgart 1962, str. 17, 
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torialnego, dostrzegali w nim sposób zdecentralizowania I zdemokratyzo- 
wania właśnie państwowej administracji(17). Jeśli nawet praktyka spro- 
wadzała samorząd do roli drugorzędnego dodatku do administracji rządo- 
wej, to poprzez nadanie samorządowi odpowiednio wysokiej rangi w o0b- 
reębie struktur państwowych  zmierzano, z nadmiernym 
— jak dziś to możemy ocenić — optymizmem, do ich głębokiej przebu- 
dowy. „Demokracja bowiem — pisał M. Jaroszyński — nie osiągnęła jesz- 
cze swojego pelnego wyrazu — przede wszystkim wlaśnie w dziedzinie 
administracji. Osiągnie go przez szeroką decentralizację, ale opartą na tn- 
nych zasadach, aniżeli ją sobie wyobraża ruch syndykalistyczny: przez 
decentralizację terytorialną, osiąganą przez szeroki samorząd te- 
rytorialny, skoordynowaną z decentralizacją rzeczową, osiąganą 
przez szeroki samorząd gospodarczy. W ten tylko sposób ma- 
sa obywateli osiągnie realny wpływ na administrację, którego dzisiaj 
w ustrojach scentralizowanych nie posiada”(18). Piszę o tym, by prze- 
strzec przed pochopnym kwalifikowaniem poglądów zbliżonych do jedne- 
go, drugiego czy trzeciego z wymienionych tu kierunków jako mniej lub 
bardziej postępowego, czy bardziej lub mniej, bo i to się słyszy! — nau- 
kowego. Wypracowane przez naukę wzorce podobne są zresztą do reguł sa- 
lonowej etykiety — pod warunkiem, że się je zna, można od nich odstę- 
pować. Co dopiero, gdy — jak RY naszym koca — nauka pozostawia 
szeroką gamę możliwości wy 
U. 

Z powyższego — nader skrótowego i pobieżnego — przypomnienia gene- 
zy samorządu terytorialnego jako idei oraz instytucji wynika, jak sądzę, 
parę wniosków przydatnych dla współcześnie prowadzonych dyskusji. Po 
pierwsze, powołując się na rozwiązania samorządowe z przeszłości, należy 
z całą starannością robić rozróżnienie między ideą a jej realizacją w prawie 
i praktyce społecznej. Ta sama idea generalna urzeczywistniana była po- 
przez różne rozwiązania szczegółowe, a jedno określone rozwiązanie szcze- 
gółowe — np. samorząd terytorialny w Polsce międzywojennej pod rządem 
ustawy z 1933 r. — mogło skłaniać do różnych interpretacji teoretycznych, 
mogło być różnie postrzegane i kwalifikowane. Stąd — z jednej strony 

— trudność dyskutowania o samorządzie terytorialnym „jako takim”, 
a z drugiej strony fałszywość przyjmowania tylko jednej R. samo- 
rządowej jako reprezentatywnej dla całej teorii samorządu czy jednego 
jej instytucjonalnego rozwiązania jako klasycznego czy typowego. 

Po wtóre, oceny przydatności urządzeń samorządowych muszą być do- 
konywane przy możliwie szerokim uwzględnieniu kontekstu społecznego, 

w jakim urządzenia te pozostawały czy pozostają. Brak własnej państwo- 
wości stwarzał tu więc, o czym była poprzednio mowa, perspektywę spe- 
cjalną, skłaniającą do akcentowania odrębności instytucji samorządowych 


(17) Przykładem może tu być choćby H. Dembiński, wypowiadający się w cyt. pre- 
€y na rzecz „państwowej” teorii samorządu. 

(18) M. Jaroszyński: Problemy personalne w administracji publicznej, Materiały 
Komisji do Usprawnienia Administracji Publicznej przy Prezesie Rady Minietrów, 
Warszawa 1933, str. 26. | 
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4 ich autonomii wobec państwa. Inna — dalej — jest funkcja samorządu 
terytorialnego, jeśli w ogóle istnieje, w państwie rządzonym autorytarnie, 
a inna — w demokratycznej republice. W tej ostatniej, jeśli została usta- 
nowiona na gruncie kapitalistycznego ustroju społecznego i stanowi przeto 
formę kapitalistycznego państwa, samorząd terytorialny należy do tych in- 
stytucji burżuazyjno-demokratycznych, które umożliwiając pewnym gru- 
pom ludności ograniczony, lecz realny udział w procesie sprawowania 
władzy poświadczają wiarygodność proklamowanego przez doktrynę rze- 
komo ogólnonarodowego charakteru tego państwa, Faktycznie występują- 
ce klasowo-polityczne uwarunkowania całej władzy państwowej obejmują, 
rzecz jasna, także i instytucje samorządowe. Ostra krytyka tych instytucji 
właśnie z tej racji, że chronią interesy klas panujących, odnosi się za:em 
bardziej do konsekwencji pozostawania samorządu w uzależnieniu od po- 
zostałych ogniw aparatu władzy, aniżeli do samorządu jako takiego. ! 

Po trzecie wreszcie, kwestia najważniejsza — wzajemnego stosunku 
Ro i samorządu terytorialnego. Wiele narosłych tutaj nieporozumień 

ierze się z przyjmowania zawężającej definicji państwa, identyfikującej 
je z aparatem administracyjnym. Już Karol Marks czyniąc w jednym ze 
swych wczesnych artykułów uwagi na temat form państwowych zauwa- 
żył, iż jest ,.. wielu konserwatywnych pisarzy, którzy powia- 
dają, że biurokracja jest jeszcze zbyt potężna, że życiem państwo- 
wym we właściwym sensie żyje jeszcze nie tyle cale państwo, ile część 
państwa, «rząd»*”(19). Podejście takie już wówczas spotykało się z uzasad- 
nioną krytyką. Tym bardziej niezrozumiałe jest przenoszenie go w warun- 
ki państwa socjalistycznego, podlegającego — mimo wszelkie zahamowania 
| nawet cofnięcia — procesom uspołecznienia. Jeśli akcentowanie opozy- 
cji między samorządem a państwem w warunkach kapitalizmu mogło być 
teoretycznie wątpliwe, choć politycznie zrozumiałe, to w socjalizmie staje 
się równie niezrozumiałe politycznie, jak i bezzasadne teoretycznie przy 
założeniu, że zmierza się do utrzymania socjalistycznego charakteru za- 
równo państwa, jak i samorządu. i 

Do kanonów marksistowskiej myśli politycznej należy rozpatrywanie 
instytucji samorządu terytorialnego w najściślejszym związku z całokształ- 
tem struktur państwowych. Wiadomo że ,,...jakim jest ustrój polityczny 
i spoleczno-gospodarczy danego państwa, takim jest i jego samorząd”(20). 
Formułowana przez marksistów bezwzględna krytyka państwowości bur- 
zak obejmowała oczywiście stanowiące część tej całości instytucje 
samorządowe, działające w interesie tych samych sił klasowych, które wy- 
wierały rozstrzygający wpływ na działalność pozostałych części organizmu 


ego. 

Klasycy doceniali wszakże potencjalne możliwości demokratycz- 
nego rozwoju tkwiące w samorządzie terytorialnym, Widzieli w nim in- 
stytucję w samej rzeczy burżuazyjno-demokratyczną, a więc w fa- 
sie rozprawy z resztkami feudalizmu — postępową. Pisząc o reformach 
pruskich z czasów napoleońskich F. Engels wskazuje, że ,,...podporządko- 


(19) K. Marks: Zakag rozpowszechniania, „Lelpziger Allgemeine Zeitung”, 
w: K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 1, KiW, Warszawa 1960, str. 195. > 
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wywaly administrację in:'eresom burżuazji, kładły kres samowoli szlachty 
ś biurokracji, wprowadzały samorządy miejskie (podkr. moje 
—-W.S.), landwerę, znosiły pańszczyznę” (21). Wszystko jednym tchem, 
w jednym wyliczeniu. Za kilkanaście miesięcy F, Engels określi wprost 
rady gminne jako ,,... przedstawicielki wielkiej i średniej burżuazji” (22). 
_ Zarazem już w tym, bardzo wczesnym stadium kształtowania się mark- 
sizmu, oceniano samorząd terytorialny — działający, ma się rozumieć, 
w obrębie ówczesnej organizacji państwowej — jako alternatywę wobec 
przerostów biurokratycznych oraz nadmiernej centralizacji władzy(23). 
Pisał o tym m.in. Fryderyk Engels(24). Ten kierunek charakterystyki sa- 
miocządu pojął znacznie później i W. Lenin. Ostrzega on, o czym będzie 
niebawem mowa, przed złudzeniami co do samodzielnej i postępowej roli 
samorządów w ustrojach reakcyjnych. Analizując jednak rolę stanowo- 
-obszarniczej formy samorządu, tzw. ziemstw, pisał, że samorząd ten 
„..Uustawicznie przeciwstawia biurokracji instytucje pochodzące z wybo- 
rów, powoduje między nimi ustawiczne konflikty, wykazuje na każdym 
kroku reakcyjny charakter nieodpowiedzialnej biurokracji carskiej, popie- 
ra niezadowolenie i żywi opozycję wobec samowładnego rządu. Po dru- 
gie, ziemstwa przyczepione jak piąte koło do wozu biurokratycznego dążą 
do utrwalenia swej sytuacji, do rozszerzenia swego znaczenia, dążą... ku 
konstytucji.... Dlatego okazuje się, że są one nieprzydatnym sprzymierzeń- 
cem rządu w jego walce z rewolucjonistami” (25). 

W marksizmie dostrzegano więc możliwość wykorzystywania samorządu 
terytorialnego — na równi z pozostałymi urządzeniami burżuazyjno-de- 
mokratycznymi kapitalistycznego państwa — przez zorganizowany prole- 
tariat do osiągania rewolucyjnych celów. F. Engels akcentował zwłaszcza 
sposobności s.warzane w tym zakresie przez wprowadzenie powszechnego 
prawa wyborczego(26), czego burżiazja przeciwstawiająca „kurateli biu- 
rokracji — wolność i samorząd”(27) uniknąć nie może. Z niektórych wy- 
powiedzi K. Marksa i F. Engelsa można nawet wnosić, że dopuszczali oni 
możliwość wykształcenia się w łonie państwą kapitalistycznego zalążków - 
władzy proletariackiej, m.in. w formie „organów miejscowego samorzą” 
du”(28). 


(21) F. Engels: Wydarzenia 1847 roku, Dzieła t. 4, str. 553. 
(22) F. Engels: Niemiecka kampania o konstytucję Rzeszy, Dzieła, t. 1, str. 186. 
(23) Szczególnie wymowna jest syntetyczna historia francuskiej centralizacji władzy 
w znakomitym dziele K. Marksa: Osiemnasty Brumaire'a Ludwika Napoleona: 
„Pierwsza rewolucja francuska, której zadaniem było obalenie wszystkich odrębnych 
władz lokalnych, terytorialnych, miejskich 4 prowincjonalnych w celu stworzenia 
burżuazyjnej jedności narodu, musiała (podkr. moje — W.S.) rozwinąć to, €o za- 
początkowała monarchia absolutna, centralizację, a zarazem rozszerzyć zakres władzy 
państwowej, zwiększyć jej atrybuty i liczbę pomocników”, Por. Dzieła t. 8, str. 321. 
| Ą (24) K. Marks, F. Engels: Apel KC do Związku Komunistów (marzec 1850), Dzieła 
7, str. 291. | sę 
' (25) W. Lenin: Prześladowcy ziemstw a Mannibalowie liberalizmu, Dzieła t. 5, str. 
74—75. ; 
(26) Por. F. Engels: Wstęp do „Walk klasowych we Francji”, Dzieła t. 9, str. 618, 
(27) F. Engels: Problem wojskowy w Prusach, Dzieła t. 16, str. 85. 
(28) Por. K. Marks, F. Engels: Apel KC do Związku Komunistów (marzee 1850), 
Dzieła t. 7, str. 294. Piszą tam: „Obok nowych oficjalnych rządów (robotnicy — 
W.S.) muszą natychmiast tworzyć własne rewolucyjne rządy robotnicze w postaci 


Samorząd terytorialny w państwie socjalistycznym 


Perspektywę taką odrzucił jednak w sposób stanowczy W. Lenin. Pi- 
sał on w 1908 r. — notabene na użytek „polskich towarzyszy”: „W epoce 
kapitalizmu samorząd terenowy nigdy i nigdzie nie był i być nie może 
ostoją przeciwko reakcji. Kapitalizm nieuchronnie prowadzi do 
centralizacji władzy państwowej, przy reakcyjnej zaś władzy państwowej 
każdy samorząd terenowy zostanie bezwarunkowo pokona- 
ny”(29). Lenin uznawał natomiast znaczenie samorządu terytorialnego jako 
jednej z gwarancji respektowania praw narodów i narodowości w pań- 
stwie wielonarodowym(30). W tym punkcie, jak widzimy, poglądy wielkie- 
go rewolucjonisty rosyjskiego harmonizują ze wspomnianym w pierwszej 
części niniejszego opracowania nurtem polskiej myśli samorządowej(31). 
Parokrotnie w swoich pracach Lenin wskazywał znaczenie ogólno- 
państwowego kontekstu dla pozycji samorządu(32). Może najdobitniej czy- 
nił to słowami: ,,... w sprawach ważnych... demokratyzm władz terenowych 
wobec istnienia niedemokratycznej władzy centralnej jest zabawką”(33). 
Zatem to nie wolna gmina jest podstawą wolnego państwa, ale przeciw- 
nie — wolne państwo jest podstawą wolnej gminy. 


Klasycy, jak widać, dalecy byli od totalnego potępienia idei samorządu 
terytorialnego w warunkach państwa kapitalistycznego, a w jej instytucjo- 
nalnych realizacjach upatrywali różnorodne — korzystne z punktu wi- 
dzenia klasowych interesów rewolucyjnego proletariatu — możliwości i za- 
lety. Logicznie zatem poddawali krytyce ograniczenia, jakie państwo ka- 
pitalistyczne i stanowione przez nie prawo nakładały na samorząd. Byłoby 
wszakże ze wszech miar błędne utożsamianie krytyki ograniczeń z krytyką 
samej instytucji. Przedmiotem szczególnie ujemnych ocen w pismach kla- 
syków było ograniczanie demokratycznych właściwości samorządu tery- 
torialnego przez, po pierwsze, niedemokratyczne ukształtowanie prawa wy 
borczego do przedstawicielskich ciał samorządowych, po drugie, nazbyt 
restryktywny nadzór nad jego działalnością ze strony administracji 'rzą- 


„organów miejscowego samorządu, rad gminnych, bądź też poprzez kluby robotnicze 
lub komitety robotnicze — tak aby rządy burżuazyjno-demokratyczne nie tylko nie- 
zwłocznie straciły oparcie w robotnikach, lecz także wiedziały, że od początku same 
są kontrolowane i zagrożone przez władze, za którymi stoją masy robotnicze”. 


(29) W. Lenin: Program agrarny socjaldemokracji w rewolucji rosyjskiej — auto- 
referat, Dzieła t. 15, str. 161. 


(30) Wśród gwarancji zgodnego współżycia narodów (w społeczeństwie kapitali- 
stycznym) wymienia W. Lenin „szeroką autonomię obwodową i całkowicie demokra- 
tyczny samorząd lokalny”. Por. W. Lenin: Rezolucja letniej narady 1913 roku, Dzieła 
- © 19, str. 442, a także W. Lenin: Projekt ustawy o równouprawnieniu narodów i ochro- 
nie praw mniejszości narodowych, Dzieła t. 20. str. 293. 


(31) Zauważmy jednak, że zasady szerokiego samorządu terytorialnego ustanowio- 
ne w Konstytucji 1921 r. zwanej „Marcową” zostały tylko częściowo zrealizowane, 
„m.in. wskutek obawy — tak odmieniła się sytuacja! — przed opanowaniem niektó- 
rych instytucji samorządowych przez mniejszości narodowe, w szczególności na Kre- 
sach Wschodnich. 

(32) Por. np. taką wypowiedź: „.. bez konstytucji wszelki «udział elemen- 
tów społecznych» będzie fikcją, będzie podporządkowaniem społeczeństwa ... bturo- 
kracji”, odniesioną do tzw. ziemstw. W. Lenin: Prześladowcy ziemstw a Hannibalo- 

wie liberalizmu, Dzieła t. 5, str. 60. | 


gą w. Lenin: Sprawozdanie o Zjeździe Zjednoczeniowym SDPRR, Dzieła t. 10, 
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dowej i, po trzecie, sprowadzenie jego kompetencji do spraw drugorzęd= 
nych, nie tyczących żywoinych interesów klas panujących. | 

F. Engels pisał o ułomności takiego regulowania składu reprezentacji 
samorządowej, zgodnie z którym: „W miastach zupelnie pozbawieni sq 
przedstawicielstwa robotnicy it część drobnomieszczaństwa, na wsi drobni 
właściciele i nie osiadli mieszkańcy — łącznie olbrzymia większość ludno- 
ści”. Dalej zaś o nadzorze: „...owo prawo biurokracji do nadzoru istnieje 
jedynie po to, aby zapobiegać ewentualnym zamachom stanów powiato» 
wych na prawa urzędników, nie zaś po to, aby przed zamachami panów 
ezlonków stanów powiatowych chronić mieszkańców powiatu...”(34). 

W związku z tym należy przypomnieć najczęściej powoływaną charąkte- 
rystykę burżuazyjnego samorządu terytorialnego daną przez W. Lenina 
w 1906 r.: ,...obiektywny sens każdego takiego na wpół demokratycznego, 
a w gruncie rzeczy reakcyjnego państwa polega na tym, by obronić za- 
sadnicze filary burżuazyjno-obszarniczej t urzędniczej władzy, go- 
święcajqc jedynie najmniej istotne prerogatywy. Przecież współistnienie 
w takich państwach reakcyjnej władzy centralnej i stosunkowo «demokrae 
tycznych» instytucji terenowych... tłumaczy się jedynie t wyłącznie tym, 
że te instytucje terenowe zajmują się nieszkodliwym dla pań- 
stwa burżuazyjnego  «pobielaniem zlewów»e, zaopatrywaniem 
w wodę, tramwajami elektrycznymi i temu podobnymi sprawami, które 
nie mogą podważyć podstaw tego, co nazywa się «istniejącym ladem 
spolecznym»" (35). ; 

Doceniając postępową rolę samorządu terytorialnego w procesie dyna- 
mizowania burżuazyjnej demokracji, twórcy współczesnego socjalizmu naue 
kowego oponowali przeciwko przecenianiu jego znaczenia dla stymulowa» 
nia zmian o charakterze strukturalnym, antykapitalistycznym. W. Lenin 
całymi latami zwalczał utopijną koncepcję tzw, „socjalizmu mu- 
nicypalnego”, ku której śladem narodników i eserów skłaniali się 
mienszewicy. Przestrzegał przed złudzeniem, że bez przejęcia władzy pań- 
stwowej, a tylko owładnąwszy samorządem można realizować socjalistycz- 
ny program przebudowy społeczeństwa(36), Utopią jest demokra- 
SPRA ” 


(34) F. Engels: Debaty o stanach powiatowych, w: K. Marks, F. Engels: Dzieła 
£ 5, str. 321—322. 

(35) W. Lenin: Rewizja programu agrarnego, Dzieła t. 10, str. 181—182. Stformułe- 
wana tutaj charakterystyka samorządu terytorialnego koresponduje z wcześniejszymi 
ocenami. Kilka lat wcześniej pisał W. Lenin, że ,„,.. ziemstwo od samego początkw 
skazane było na to, aby buć piątym kołem u wozu rosyjskiej administracji państwo- 
wej, kołem tolerowanym przez biurokrację o tyle tylko, o ile jej wszechwła- 
dza nie ulegała naruszeniu, rola zaś deputowanych ludności ograniczała się do czy- 
stej praktyki, do zwykłego technicznego wykonywania kręgu zadań zakreślonych 
przez tę samą wciaż biurokrację”. Ale dalej: „I uczymiwszy takie nieszkodliwe dla 
siebie ustępstwo rząd już nazajutrz po wprowadzeniu ztemstw zabrał się do ich 
systematycznego krępowania t ograniczania...”. Zatem znowu = potępienie wąskiego 
zakresu kompetencji samorządu, a nie jego istoty, sprzeciw wobec uszczuplania tego 
zakresu, a nie pryncypialne odrzucenie instvtucji. Znamienny jest przy tym przykład 
tego uszczuplania: „W 1869 r. wprowadza się instytucję inspektorów szkół ludowych 
(nie podporządkowanych ziemstwom — przyp. W.S.), mając na względzie odsunięcie 
ziemstwa od rzeczywistego zarządzania oświatą ludową”. W. Lenin: Prześladowecy 
siemstw a Hannibalowie liberalizmu, Dzieła t. 5, str. 44 | 47. , 

(36) „Jeśli burżuazja ... toleruje «socjalizm municypalny* — pisał Lenin — łe wies 
Śnie dlatego, że nie zahacza on o podstawy jej panowania..”, I dalej: „aSocje» 
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tyczny samorząd w niedemokratyeznym państwie. 
Pisał więc: „Samorząd terenowy, w jakimkolwiek stopniu rzeczywiście de- 
mokratyczny, nie możliwy jest bez calkowitego obalenia władzy ob- 
szarniczej i zniesienia obszarniczej własności ziemskiej... W praktyce jest 
to nićmożliwe do urzeczywistnienia bez zdobycia przez klasy rewolucyjne 
władzy w całym państwie”(37). Dlatego sprawą priorytetową — z punktu 
widzenia procesu rewolucyjnego — było dla Lenina zdobycie władzy 
państwowej, a co za tym idzie organizowanie mas pracujących w formach 
odpowiadających temu właśnie celowi. „Samorząd — powiada w innym 
miejscu — działa według przepisów ustanawianych przez władzę central- 
ną i w granicach przez nią wyznaczanych. Natomiast organizacje walczą- 
cego ludu... powinny być zupełnie niezależne od wszystkich instytucji sta- 
rej wladzy, powinny prowadzić walkę o nowy ustrój państwa, powinny 
być narzędziem wszechwładztwa ludu (czyli samowładztwa ludu) i środ- 
kiem zabezpieczającym to wszechwładztwo”(38). 

Był to jeden z wniosków wyprowadzonych z doświadczeń rewolucji 
1905 r., która ukazała złudność idei „„sewolucyjnego samorzą- 
du” | potwierdziła słuszność strategii polegającej na koncentrowaniu się 
wokół hasła zdobycia władzy państwowej. Lenin nie odrzuca idei samo- 
rządu, odwrotnie, pisze, że ,,..nasz program w ogóle uznaje szero- 
ki samorząd zarówno lokalny, jak i obwodowy...”(39). Ale w konkretnych 
warunkach walki o władzę uznaje za sprawę ważniejszą to wszystko, co 
bezpośrednio służy tej walce, a w szczególności — spontanicznie powstałe 
w jej toku rady delegatów. Stanowią one zalążek nowęj rewolucyjnej wła- 
dzy państwowej i dlatego ich znaczenia nie da się Sedlkować do nowej po- 
staci samorządu. Tak właśnie należy rozumieć cytat — niejednokrotnie 
i dzisiaj powoływany — z napisanego w grudniu 1905 r. artykułu: Socjalizm 
a anarchizm. Brzmi on następująco: „Rada Delegatów Robotniczych nie 
jest parlamentem robotniczym t nie jest organem samorządu proletariac- 
kiego, nie jest w ogóle organem samorządu, lecz bojową organizacją dla 
osiągnięcia określonych celów*(40). Odnoszenie go do ukształtowanej 
struktury państwa socjalistycznego i wykazywanie przy jego pomocy nie- 
połączalności w organach terenowych tego państwa funkcji władzy z funk- 
cjami samorządu jest zwyczajnym nadużyciem intelektualnym. |. 


Będąc wybitnym teoretykiem, W. Lenin 6 przede wszystkim przywód- 
eą ruchu stawiającego przed sobą nader praktyczne cele. Studiując dzisiaj 
prace Lenina należy zawsze mieć na uwadze praktyczne ich implikacje 
dla czasów, w jakich powstawały. W okresie dwuwładzy, jaki nastąpił po 
upadku caratu w wyniku rewolucji lutowej, W, Lenin wprawdzie z całą 


Ham municypalny> — to socjalizm w sprawach administracji terenowej. 
To, eo wykracza poza ramy interesów lokalnych, poza ramy funkcji admini- 
stracji państwowej, tj. wszystko, co dotyczy podstawowych źródeł dochodu klas 
rządzących it podstawowych środków zabezpieczenia ich panowania, wszystko, co do- 
tyczy nie administracji państwowej, lecz ustroju państwowego, wypada tym 
samym z pola działania «socjalizmu municypalnego*". W. Lenint Program agrarny 
socjaldemokracji w pierwszej rewolucji rosyjskiej, Dzieła t. 13, str. 356. 

(37) Tamże, str. 328. | 

=, Po ya str. ę , 

. Lenin: Rewizja programu egrarnego partii robotniegej, Dzieła t ; 
(40) W. Lenin: Socjalizm a anarchizm, Dzieła t. 10, str. 56. A SAR 
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ostrością zwalcza próby przeciwstawiania samorządu terytorial- 
nego radom delegatów(41), ale jednocześnie stwierdza możliwość wyko- 
rzystania go w interesie rewolucji. Na pewnej konferencji mówi — wedle 
protokolarnego zapisu: „Posuwać rewolucję naprzód — to znaczy samo- 
rzutnie wprowadzać samorząd. Wzrost demokracji nie przeszkadza gamo- 
rządowi, realizuje nasze zadania”(42). W paru dalszych wypowiedziach 
traktuje samorząd terytorialny jako równoległą do rad delegatów formę 
demokratyzacji ustroju(43). 

Co jednak dla naszych dzisiejszych dyskusji znacznie ważniejsze, Lenin 
nie wykluczał wtopienia samorządu terytorialnego w strukturę nowej po- 
rewolucyjnej, już socjalistycznej w swym charakterze państwowości. Sfor- 
mułowany przez niego program zapowiada „rozległy samorząd terenowy” 
oraz „zniesienie wszelkich mianowanych przez państwo władz terenowych 
i obwodowych '(44). Odpowiada to zresztą .wcześniej już sformułowanemu 
poglądowi, że „Biurokratyczne... wtrącanie się do czysto lokalnych... . 
spraw stanowi jedną z największych przeszkód w rozwoju gospodarczym 
i politycznym w ogóle, w szczególności zaś jest jedną z przeszkód hamu- 
jących centralizm w tym, co poważne, wielkie i zasadnicze”(45). 
Bowiem problem zgodności idei (ale nie — ideologii, zwłaszcza w jej an- 
tyetatystycznym wariancie!) samorządu terytorialnego z marksistowskimi 
założeniami budowy państwa ludu pracującego rozpatrywać należy na 
szerszym tle proporcji wyznaczanych przez te założenia między centraliza- 
cją i decentralizacją władzy. Klasycy marksizmu proporcje te wyważali 
zawsze odpowiednio do konkretnego układu sił klasowych, wedle tego, 
jak ten układ posdegali i oceniali. | 

Szczególnie ciekawa i warta przypomnienia zdała mi się korektura 
wprowadzona przez F. Engelsa w napisanym — przed 133 laty wspólnie 
z K. Marksem — i już cytowanym Apelu KC do Związku Komuni- 
stów (marzec 1850 r.). Tekst pierwotny zawierał fragment skrajnie, jak dzi- 
siaj powiedzielibyśmy, antysamorządowy i centralistyczny. „Robotnicy 
— pisali wielcy autorzy — muszą nie tylko bronić jedynej t niepodzielnej 
republiki niemieckiej, lecz również działać w kierunku osiągnięcia w niej 
zdecydowanej centralizacji sił w rękach władzy państwowej. Nie powinni 
dawać się zwodzić demokratyczną gadaniną o wolności gmin, o samorzą- 
dzie itp. ... Nie wolno pod żadnym względem tolerować tego, aby każda 
wieś, każde miasto, każda prowincja stawiały nowe przeszkody działalno- 


(41) Por. gniewne uwagi o stanowisku eserowców wobee lansowanych przez Rząd 
Tymczasowy komitetów rolnych, jako samorządowej instytucji przeciwstawnej 
— w istocie — radom delegatów chłopskich. W. Lenin: Nowe oszustwo partii eserow- 
ców wobec chłopów, Dzieła t. 26, str. 220. 

(42) W. Lenin: Słowo końcowe po dyskusji nad referatem o sytuacji obecnej na 
Ogólnomiejskiej Piotrogrodzkiej Konferencji SDPRR(b) 14(27) kwietnia 1917 r., Dzieła 
t. 24, str. 138. Dalej następuje co prawda zdanie wymagające obszernego komentarza, 
który znacznie wykroczyłby poza ramy niniejszego opracowania: „Powinniśmy być 
centralistami, są jednak momenty, kiedy zadanie to przesuwa się w teren it powin- 
niśmy pozwalać na maksimum inicjatywy w terenie”. 

(43) Por. rezolucje VII (kwietniowej) Ogólnorosyjskiej Konferencji SDPRR(b), 
w których wręcz mowa o Radach Delegatów Chłopskich lub innych organach 
samorządu terenowego. W. Lenin: Dzieła t. 24, str. 276 i 29%. 

(44) W. Lenin: Materiały do rewizji programu partyjnego, Dzieła t. 24, str. 48% 

(45) W. Lenin: Uwagi krytyczne w kwestii narodowej, Dzieła t. 20, str. 35, | 
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ści rewolucyjnej, która tylko wtedy może się rozwijać z całą mocą, gdy 
kierowana jest z jednego centrum... A już najmniej można pozwolić na 
to, aby za pomocą tak zwanego wolnego ustroju samorządowego uwiecznio- 
na zostala własność gminna — forma własności, która jest bardziej anach- 
roniczna od nowoczesnej własności prywatnej i, rozkładając się, wszędzie 
się w nią nieuchronnie przeobraża — a wraz z tym, by zostały uwiecze 
nione wyrosłe z tej własności gminnej waśnie między biednymi a boga- 
tymi gminami, jak również współistniejące z ogólnopaństwowym pra- 
wem cywilnym gminne prawo cywilne z jego szykanami przeciw robot- 
nikom”. I konkluzja: ,,... wprowadzenie najściślejszej centralizacji stanowi 
zadanie rzeczywiście rewolucyjnej partit (46). 

Po latach Engels wyjaśnia, że „ustęp ten opiera się na nieporozumie- 
niu”, którego źródła należy szukać w przekazach historycznych — z jakich 
korzystali autorzy — zafałszowujących rzeczywisty przebieg wydarzeń 
podczas rewolucji francuskiej i rolę wówczas odgrywaną przez samorząd 
terytorialny. „W tym samym stopniu, w jakim samorząd lokalny t pro- 
wincjonalny nie jest sprzeczny z polityczną, państwową centralizacją, tak 
samo nie jest on nieuchronnie związany z ... ograniczonym kantonalnym 
czy komunalnym egoizmem ”(47), 

Osobnej analizy wymagałyby tu koncepcje samorządu. terytorialnego 
w myśli politycznej polskiego ruchu robotniczego. Wątek ten pojawiał się 
w SDKPiL i PPS Lewicy, a w okresie międzywojennym w KPP i PPS. 
W nurcie rewolucyjnym aż do II Zjazdu KPRP przeważały poglądy kry= 
tyczne w stosunku do głoszonych przez nurt reformistyczny założeń trak= 
tujących samorząd terytorialny jako potencjalną płaszczyznę realizacji in- 
teresów mas ludowych i obrony swobód demokratycznych w ramach 
ustroju burżuazyjnego. Z wyjątkiem okresu rewolucji lat 1905—1907, kie- 
dy to SDKPiL, a także PPS Lewica wprowadziły do swych założeń hasło 
samorządu terytorialnego, akcent padał przede wszystkim na ostrzeżenia 
przed złudzeniami dotyczącymi samorządu, na polemikę ze stanowiskiem 
reformistycznym. | 

Po odzyskaniu niepodległości KPRP skupiła energię na tworzeniu Rad 
Delegatów Robotniczych, traktując kształtujące się w tym okresie formy 
samorządu jako instytucje zwalczanego ustroju. Na II Zjeździe KPRP po 
raz pierwszy zwrócona została uwaga na pozytywne możliwości tkwiące 
w samorządzie z punktu widzenia strategii i taktyki partii. W latach 
30, realizując strategię frontu ludowego, KPP wyraźnie zmieniła swój 
stosunek do samorządu, a współdziałanie na tej płaszczyźnie stało się jed= 
nym z elementów jednolitofrontowego dorobku. 

_PPS lat międzywojennych przywiązywała natomiast do samorządu tery= 
torialnego wielkie znaczenie, O ile jednak do 1926 r. ulegała w tej kwestii 
typowym złudzeniom typu reformistycznęgo, to w okresie sanacji trak= 
towała samorząd jako ważną płaszczyznę walki politycznej, przywiązująe 
wagę do jego treści klasowych. 

Nową jakość myśli programowej ruchu robotniczego w tej dziedzinie sta” 


LD 


SE sad >= Y. Engels: Ape! KC do Związku Komunistów (marzec 1880), Dzie» 
9, StP. R 
643) Uwaga F. Engelsa do wydania z 1865 r., por. tarmaże w przypisie na sta. 307—296. 
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nowiła PPR-owska koncepcja rad narodowych. Jej realizacja należy już 
jednak do współczesnego rozdziału rozważań. 

Zaiste trudno byłoby doszukać się w pismach klasyków — Marksa, En- 
gelsa czy Lenina, lub w tradycjach rewolucyjnych polskiego ruchu robote 
niczego, jakiejkolwiek podstawy do kwalifikowania idei włączenia sa- 
morządu terytorialnego do konstrukcji socjalistycznego państwa jako 
odstępczej, rewizjonistycznej lub „heretyckiej”, Stanowi jednak fakt, że 
idea ta przez szereg lat traktowana była z dużą nieufnością w płaszczyźnie . 
teoretycznej, a stosunek do niej praktyki był w najlepszym razie wstrze- 
mięźliwy. Dlaczego? | 


IL. 


Udzielenie pełnej odpowiedzi na to pytanie w jednym artykule jest nie- 
możliwością. Ograniczymy się zatem do rozważenia trzech istotnych — jak 
sądzę — elementów tej odpowiedzi: 1) obawy przed tworzeniem struktur 
konkurencyjnych wobec socjalistycznego państwa, mogących stanowić 
płaszczyznę działań opozycyjnych; -2) niechęci do nadmiernego ekspono- 
wania interesów partykularnych, jakie miałyby być ariykułowane poprzez 
samorząd, powodując zagrożenie dla pierwszeństwa interesu ogólnego; 
3) wiary w rychłe uspołecznienie państwowości socjalistycznej w jej cało- 
kształcie. Jak przekonamy się za chwilę, żadna z tych przyczyn z osobną, 
ani wszystkie razem wzięte nie powinny skłaniać do rezygnacji z poszue 
kiwań form wykorzystywania koncepcji samorządu terytorialnego w orga- 
nizacji i funkcjonowaniu społeczeństwa socjalistycznego. 

1. Wzajemny stosunek państwa i samorządu bywa często określany — za» 
równo w doktrynach inspirowanych przez marksizm czy, szerzej, proso- 
cjalistycznych, jak i mających inne źródła inspiracji ideologicznej i poli- 
tycznej — przy wstępnym założeniu takiego rozumienia obu tych katego- 
rii, którego logiczną konsekwencją staje się ich przeciwstawność. Pań- 
stwo sprowadza się tu do aparatu państwowego czy nawet państwowej 
administracji zawodowo-urzędniczej zamiast traktowania szerszego — jako 
szczególnej formy zorganizowania narodu i społeczeństwa(48). Gdy w ta- 
kim właśnie — chciałoby się powiedzieć: bogatszym — ujęciu zanika 
fatalizm przeciwstawienia samorządu — państwu. Z koleji samorząd 
bywa rozumiany albo w interpretacji przypominającej dawne teorie 
prawnonaturalne lub od nich pochodne, albo też — z podobnym skutkiem 
— jako przyczółek postetatystycznej organizacji społeczeństwa komuni- 
stycznego (por. dalej) w znaczeniu nadawanym temu pojęciu przez pro- 
gramowe dokumenty polityczne, a nie w znaczeniu konkretnej instytucji 
prawnej. Tymczasem jeszcze w polskiej przedwojennej literaturze samo- 
rządowej zauważono zbieżność między twierdzeniami tzw. państwowej 
teorii samorządu terytorialnego a stanowiskiem marksistowskiego prawo- 
znawstwa(49). 


(48) Por. W. Sokolewicz: Konstytucja społeczeństwa a społeczna rzeczywistość, 


„Państwo i Prawo” 1982, z. 7, str. 6. . 
(49) Por. J. Wasilewski: Zagadnienie samorządu w ZSRR, „Samorząd Terytorialny” 


1937, z. 3—4, str. 331. 
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Przyjmując, że państwo jest kategorią znacznie obszerniejszą, nie dają- 
cą się sprowadzić do zhierarchizowanego systemu organów administracji, 
co w szczególności daje się odnieść do pańswa socjalistycznego, samorząd 
zaś jest w swej istocie formą urzeczywistniania władzy państwowej, łatwe 
zgodzimy się z konstrukcją teoretyczną dopuszczającą wykonywanie przez 
te same organy zarówno funkcji samorządowych, jak i innych funkcji wła- 
dzy czy też działania przez nie raz w formach samorządowych (zdecentra= 
lizowanych), kiedy indziej — nie zdecentralizowanych, Okaże się wówczas, 
że „władza” i „samorząd” nie są bynajmniej niepołączalnymi — niby wo» 
da i ogień — żywiołami(50), a kontrastowanie postulowanego samorządu 
i państwowych organów władzy, np. „zetatyzowanego systemu rad naro- 
dowych”(51), nie ma tak mocnych — jakby się pozornie wydawało — pod- 
staw naukowych. Przeciwnicy tej konstrukcji zarzucą, że sprzyja ona 
„upaństwowieniu” samorządu, a w praktyce można nią uzasadnić uzależ- 
nienie go od administracji. Czemuż jednak nie odwrócić tej oceńy i nie 
dostrzegać w niej teoretycznej przesłanki „usamorządowienia” — zakłada- 
nego w perspektywie przez marksizm — władzy państwowej? | 

Rozpatrywanie samorządu terytorialnego w oderwaniu od całokształtu 
instytucji państwowych i łączących je powiązań prowadzi do błędu logicz- 
nego, polegającego na przenoszeniu ocen odnoszących się do samorządu 

jnego — czy to działającego we względnie ustabilizowanym pań- 
stwie kapitalistycznym, czy to w okresie rewolucyjnych przemian — na 
samorząd „w ogóle”, a więc także na ewentualny samorzad socjalistvczny. 
Trzeba tutaj zauważyć, że faktycznie samorząd burżuazyjny w niektórych 
państwach — np. rewolucyjnej Rosji, powojennej Bułgarii — stanowił 
płaszczyznę działań kontrrewolucyjnych, co w kołach postępowych musiało 
zostawić określone resentymenty, Trzeba zauważyć także, iż faktem były 
próby wykorzystania samorządu przez organizacje opozycyjne w stosunku 
do ośrodków socjalistycznej władzy państwowej jako czynnika destrukcyj- 
nego wobec kształtującego się względnie już ukształ'owanego państwa. 
Zarówno mikołajczykowskie PSL w latach 1945—1947(52), jak i NSZZ 
„Solidarność” w latach 1980 i 1981(53) postulowały zastąpienie rad naro- 
dowych zrekonstruowanym samorządem terytorialnym rozumianym jako 
instytucja pozapaństwowa, konstytuowana i działająca poza zasięgiem re- 
guł socjalistycznej demokracji. W tym ostatnim wypadku objae 
wiło się to w haśle „wolnych wyborów” do samorządu oraz projekcie na» 


(30) Jak zdaje się mniemać A. Jaroszyński: W sprawie zmiany ustawy o radach Rqe 
rodowych, „Państwo i Prawo” 1982, z. 1—2, str. 99 in fine. Bliższy mi jest pogląd 
saprezentowany przez H. Rota (w polemice m.in. z cyt. artykułem A. Jaroszyńskie- 

0): O projekcie reformy władz terenowych, „Państwo i Prawo” 1982, z. 8, str. 96. 

Rot wywodzi tam, że „Sytuowanie samorządu poza organizacją państwową, obok 
czy ponad państwem, jest niezmiernie interesujące, aczkolwiek nierealne, w społee 
czeństwie socjalistycznym jest przy tym sprzeczne z aksjologią polityczną jego bue 
dowy 4 rozwoju”. 

(51) Z opinii Komitetu Nauk Prawnych PAN o założeniach do projektu ustawy o re» 
dach narodowych, opublikowanej w całości w miesięczniku „Państwo i Prawo” 1984, 
m. 9—12, str. 137. 

(52) Por. P. Typiak: Samorząd terytorialny w Polsce, wyd. PSL, Warszawa 1940, 
w szczególności str. 16 i 31. | 

(53) Por. zwłaszcza tezę 21 Programu NSZZ. „Solldarność” uchwalonego na I Złeś- 
dzie tego związku w 1981 r. (naszynopis powielony). 
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dania osobowości publicznoprawnej podkreślającej, a zarazem gwarantu= 
jącej jego pozapaństwowy charakter. Zrozumiałe są zatem negatywne emo- 
cje, jakie instytucja samorządu terytorialnego może wywoływać w krę- 
gach identyfikujących się z socjalizmem. Ale nie emocje powinny decy- 
dować o politycznym wyborze. Racjonalnie biorąc, samorząd terytorialny 
po usunięciu ograniczeń narzuconych przez kontekst kapitalistycznego pań- 
stwa może — usytuowany na styku aparatu państwowego i społeczeństwa, 
a więc w tym znaczeniu jako instytucja państwowo-społeczna(54) — sta- 
nowić ważną formę socjalistycznego ludowładztwa, zarazem też gwarancję 
demokratycznego centralizmu, przy tym zaś — co nie bagatelne 
— praworządnego sprawowania władzy(00). | 

W ten sposób samorząd terytorialny wmontowany — strukturalnie 
i funkcjonalnie — w socjalistyczną państwowość „staje się środkiem jej 
uspołeczenia(56) (por. dalej pkt 4) oraz pełniejszego i skuteczniejszego wy- 
korzystania czynnika obywatelskiego do realizacji jej zadań; tym samym 
— wzmocnienia tej państwowości, a nie osłabienia, na co liczą jej prze- 
ciwnicy i czego obawiają się zwolennicy. 

2. Jeszcze od czasów Wielkiej Rewolucji Francuskiej datuje się tendencja 
do przyznawania bezwzględnego prymatu interesowi ogólnenu nad party=' 
kularnymi i wywodząca się z niej obawa przed „nadmierną” siłą samorzą- 
du terytorialnego, artykułującego z natury rzeczy interesy lokalne i trosz- 
czącego się o zaspokojenie potrzeb miejscowych społeczności. W bardziej 
radykalnym wariancie tej samej tendencji głosi się wręcz jedność (tożsa- 
mość) interesów lokalnych z ogólnym, z jeszcze bardziej negatywnymi 
wnioskami dla racji bytu samorządu» | 

Najkrócej sprawę ujmując, tendencja ta nie może być uważana za bez- 
dyskusyjną przynajmniej z dwóch powodów. | 

Po pierwsze, praktyka państwa socjalistycznego dobitnie potwierdza, że 
także w nim trudno mówić o identyczności interesów lokalnych z ogólno- 
państwowym, który ponadto bywa niekiedy powoływany jako dogodny 
kamuflaż dla interesów partykularnych, branżowych czy resortowych. Po- 
datność organów naczelnych na dawanie posłuchu tym interesom jest pow- 
szechnie znana. W tej sytuacji istnieje potrzeba zagwarantowania intere- 
som lokalnym należytej ochrony, a taką gwarancją instytucjonalną może 
być samorząd terytorialny. Znaczenie samorządu jako gwarancji intere- 
sów lokalnych wzrasta, jeżeli jego samodzielność jest broniona przed in- 
gerencją organów nadrzędnych — zwłaszcza naczelnych organów admi- 
nistracji państwowej chętnie przyjmujących na siebie obowiązki jedynego 


(54) Tak charakteryzuje samorząd w państwie socjalistycznym B. A. Straszun 
w: I. P. Ilinski, B. A. Straszun, W. I. Jastriebow: Politiczeskaja sistiema zarubież- 
nych stran socyalizma, Moskwa 1981, str. 211. Pogląd ten spotkał się z nie całkiem 
— moim zdaniem — usprawiedliwioną krytyką w recenzji T. Fuksa 1 A. Łopatki. 
Por. „Państwo i Prawo” 1982, z. 3—4, str. 163. | 
' (55) Ponieważ z istoty samorządu wynika wykluczenie dowolności oddziaływania 
na jego organy przez organy nadzoru oraz ograniczenie środków i form tego oddziały- 
wania do wyraźnie przewidzianych ustawami. 

(56) A. Jaroszyński zauważa słusznie, że „samorząd jest nie kwestionowaną nażwyż- 
szą formą uspołecznienia adriinistrecji”. Por. cyt. artykuł: W sprawie zmiany ustawy 
© radach narodowych, „Państwo i Prawo” 1982, z. 1—2, str. 101. 
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- rzecznika interesu ogólnego — procedurami prawnymi umożliwiającymi 
rozstrzyganie zaistniałych sporów przez sądy lub instytucje quasi-sądo- 
we(87). i 

Po wtóre, powstaje problem zapewnienia udziału wyrazicieli interesów 
lokalnych w procesie formułowania interesu ogólnego, co wydaje się być 
warunkiem niezbędnym uwzględnienia tych interesów — po ich wzajem- 
nym skorelowaniu — w treści decyzji o charakterze ogólnopaństwowym. 
Taki udział uzasadnia także odpowiedzialność organów terenowych za rea- 
lizację — w skali ich działania — decyzji ogólnopaństwowych, realizacja 
zaś stanowi konsekwencję udziału. Jest osobną kwestią, czy właśnie samo- 
rząd terytorialny jest najlepszą formą prezentowania wobec organów nad- 
rzędnych stanowiska społeczności lokalnych, Osobiście uważam, że jest to 
jeden ż ważkich argumentów za strukturalną jednością „samorządu 
i „władzy państwowej”, przy podziale wyłącznie funkcjonalnym. 

8. Najpoważniejsza wątpliwość wynika z uznania, iż wobec wypracowa» 
nia i wypraktykowania tzw. klasycznego czy leninowskiego modelu spra- 
wowania władzy w terenie(58) — przewidującego m.in. jednolitość syste- 
mu przedstawicielskich organów władzy państwowej: naczelnego i tere- 
nowych, który to model niejako wchłania samorząd terytorialny i rozwią- 
zuje ostatecznie na wyższym poziomie problem demokratycznej władzy 
lokalnej — nawiązywanie w jakiejkolwiek postaci do koncepcji oraz in- 
stytucji samorządowych staje się szkodliwe, a już co najmniej zbędne. 
Stosunkowo prosta w abstrakcyjnym ujęciu sprawa znacznie się kompli- . 
kuje przy próbie jej skonkretvzowania. Okazuje się bowiem, że w swych 
praktycznych realizacjach model klasyczny” prawie zawsze 1 wszędzie . 
kojarzył się z tak lub inaczej nazwanymi elementami samorządu. W euro- 
pejskich republikach ludowo-demokratycznych zaraz po ich ustanowieniu: 
polegało to na krótszym lub dłuższym utrzymywaniu traktowanych jako 
relikty dawnego reżimu poszczególnych form oraz instytucji. Godne uwa- 
gi, że z przezwyciężeniem tzw. kultu jednostki wiąże się przybierający 
różną postać nawrót do rozwiązań samorządowych. 

Niekiedy, jak np. w Bułgarii i w Polsce, charakterystykę prawną rad te- 
renowych poszerza określenie rad jako nie tylko organów władzy państwo- 
wej, lecz także samorządu, przy czym u nas dokonuje się tego w kontekście 
próby stworzenia obejmującego także radv narodowe systemu samorządu 
społecznego(59). I chociaż dwoista charakterystyka konstytucyjna i usta- 
wowa rad bywa przez niektórych naukowców kwestionowana(60), to zgo- 


_ (857) Co postuluje się w dyskusjach prowadzonych w związku z obecnymi pracami 
legisiacyjnymi. Por. wystąpienia publicystyczne R. Kazimierskiej (Rzeczywisty gospo-. 
darz, „Życie Warszawy” z 8 VII 1982, str. 3), K. Orzechowskiego (lle władzy w ręce 
rad? — wywiad prasowy w „Za i Przeciw” z 15VIII1982), S. Podemskiego (Puste 
miejsce dla samorządu, „Polityka” z 24 VII 1982, str. 3). | 
(58) Obszerniej na ten temat por. W. Sokolewicz: Rady narodowe jako tnstytucja 
demokracji lokalnej, w: J. Kowalski (red.): Społeczeństwo a państwo socjalistyczne, 
KIW, Warszawa 1972, str. 246 i nast. 
_ (59) Nazwa „samorząd społeczny” nie została wymyślona przez ustawodawcę pol- 
skiego. Jej krytykom warto przypomnieć, że posługiwał się nią już Lenin. Por. W. Le- 
nin: Materiały do rewizji programu partyjnego, Dzieła t. 24, str. 503. a 
(60) Por. W. Albin: Rady narodowe w polskim modelu demokracji socjalistycznej 
(Konferencja w IPP PAN, 0—10 III 1982), „Państwo i Prawo” 1982, z. 8—4, str. 111. 
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dzić się trzeba z jej intencją, jaką stanowi stworzenie warunków praw 
nych dla zwiększenia samodzielności — będącej wszak atrybutem samo» 
rządu — organów terenowych. Kiedy indziej, jak na Węgrzech, eksponu- 
je się jeszcze bardziej, wysuwając na plan pierwszy, właściwość rad tere- 
nowych jako organów samorządowych. Jeszcze inną technikę zastosowano 
w tych krajach, które unikając definicji ogólnych włączają szczegółowe 
rozwiązania samorządowe do konstrukcji ustrojowych rad terenowych, jak 
dzieje się w NRD (gminy i miasta jako „samodzielne wspólnoty” — na rów= 
ni z przedsiębiorstwami państwowymi — mające „własne” prawa, w któ- 
re ingerencja możliwa jest tylko na podstawie ustaw) czy w Czechosłowacji 
(tzw. samodzielna kompetencja komitetów narodowych). 

Przykładowo tylko wymienione rozwiązania stanowią wyraz ogólniejszej, 
jak sądzę, koncepcji, której praktyczne zastosowania znajdują się w fazie 
ciągle jeszcze doświadczalnej, Nie pozwalają natomiast już teraz zgodzić się 
z twierdzeniem o zasadniczej niepołączalności modelu rad z wszelką ideą 
samorządu terytorialnego(61) i wynikającym stąd formułowaniem alterna- 
tywy „albo — albo”, tj. rady albo samorząd, z mniej lub bardziej otwar= 
cie zgłaszanym postulatem zastąpienia rad przez restytuowany sa- 
morząd terytorialny(62). Zupełnie słusznie powiedziano, że taka restytu- 
cja byłaby nie postępem w stronę demokracji, lecz „krokiem wstecz”(63). 
Model rad jest niepołączalny — co wiadomo nie od dzisiaj — tylko z 88- 
morządem pojmowanym jako twór pozapaństwowy, mający odrębną od 
państwa osobowość publicznoprawną(64). Ale nie jest, co stara- 
łem się wykazać, jedyne możliwe ani nawet najczęściej przyjmowane ro» 
zumienie współczesnego samorządu terytorialnego. 

4. Szybkie uspołecznienie państwa socjalistycznego okazało się złudze= 
niem. Rozwiało się wraz z demistyfikacją tzw. kultu jednostki i z nim zwią- 
zanych wypaczeń biurokratycznych. Niebezpieczeństwo wyobcowania apa- 
ratu państwowego także w socjalizmie okazało się realne i musiało byś 
uznane. Odpowiedzią na nie stała się w Jugosławii rozbudowana doktryna 
samorządowa — z konstytucyjnie deklarowanym prawem obywatela do 
samorządu włącznie i odpowiadające tej doktrynie eksperymenty ustrojo- 
we, w Związku Radzieckim zaś początkowo wyrażona w dokumentach pro- 
gramowych KPZR idea „przyspieszonego obumierania państwa”, jak moge 
libyśmy ją nazwać. Konkretyzująca tę ideę koncepcja samorządu społecz- 
nego jako formacji postetatystycznej — częściowo już przejmującej funk- 
cje aparatu państwowego, by zadania dotąd wykonywane przez urzędni- 
ków powierzyć czynnikowi obywatelskiemu, a częściowo mającej je prze- 
jąć w stosunkowo nieodległej przyszłości — uwzględniała nie tylko spo- 


(61) Taki wniosek wynika jednoznacznie z całego wywodu A. Piekary w artykule: 
Samorząd terytorialny: nadzieje 4 obawy, „Ład” z 25 VII 1982, str. 3. 

(62) Por. W. Dawidowicz: Jeszcze jedna reforma rad narodowych czy przywrócenie 
samorządu terytorialnego? „Państwo i Prawo” 1982, z. 3—4, str. 106. Autor formułuje 
problem „samorządu terytorialnego jako pełnoprawnej alternatywy w stosunku do 
dotychczasowego systemu rad narodowych”. 

(63) Por. H. Rot: O projekcie reformy władz terenowych, „Państwo i Prawo" 1984 
8. 8, str. 95. 

(64) Por. J. Wasilewski: Zagadnienie samorządu w ZSRR, „Samorząd Terytorialny” 
1037, s. 3—4, str. 330. 
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łeczno-polityczne aspekty samorządu, lecz, wbrew czasami wyrażanym 
sądom, także jego aspekty prawne, jak choćby w znanym postulacie osta- 
tecznego załatwiania spraw lokalnych przez organy terenowe. 

Zastąpienie aparatu zawodowego przez czynnik społeczny okazało się 
rychło nierealne, a koncepcja co najmniej przedwczesna, Trudno oczekiwać - 
uspołecznienia państwa socjalistycznego na tej drodze. Poszukuje się więc 
innych, m.in. sięgając — jak wskazywałem poprzednio — do rozwiązań 
samorządowych. Samorząd terytorialny w tym znaczeniu nie jest odstęp- 
stwem od wzorca socjalistycznego państwa, ale jednym z wariantów jego 
umacniania i uspołeczniania, a to przez szczególną organizację organów te- 
renowych, zapewniającą ich samodzielność w zaspokajaniu potrzeb społecz- 
ności lokalnych oraz umożliwiającą i urealniającą udział tych s 
w rozstrzygnięciach dotyczących ich żywotnych interesów, a także nasila- 
jącą motywacje ich udziału w rozwiązywaniu zadań ogólnokrajowych, 
w urzeczywistnianiu jednolitej polityki socjalistycznego państwa, w któ» 
zym odgrywa partia marksistowsko-leninowska, 


i 


Uwarunkowania 
motywacyjnej funkcji płac 


LESZEK BORCZ 


Ważnym problemem, przed którym stoi nasza gospodarka, chcąc wyko= 
rzystać motywacyjną funkcję płac do „poprawy efektywności gospodaro= 
wania w przedsiębiorstwie w związku”z przeprowadzaną reformą gospo- 
darczą, to znajomość i świadomość uwarunkowań jej działania, Problem 
jest bardzo szeroki. Dlatego też artykuł nie pretenduje do wyczerpania te- 
matu, iecz w formie dyskusyjnej pragnie zwrócić uwagę na niektóre kwe- 
stie związane z poruszanym problemem w odniesieniu do przedsiębiorstw. 

Motywacyjna, inaczej bodźcowa funkcja płac, to narzędzie umożliwiają- 
ce kierowanie postępowaniem ludzi w społecznym procesie produkcji, 
"zgodnie z wymogami tego procesu. Wynika ona z przyjętego założenia, że 
ludzie kierują się przede wszystkim, choć nie wyłącznie, motywami eko- 
nomicznymi. Dążąc do maksymalizacji dochodu pieniężnego, jako podsta- 
wowego — oprócz uczestnictwa w społecznym funduszu spożycia — środka 
coraz pełniejszego zaspokojenia swych potrzeb, muszą jednocześnie dążyć 
do maksymalnej efektywności swojej pracy jako warunku wzrostu docho- 
du. 

Bodźcową funkcję płacy można rozpatrywać w skali zarówno makroeko- 
nomicznej, jak i mikroekonomicznej. 

W wypadku drugim bodźcowa funkcja płac wyraża się: 

— w pobudzaniu pracowników przez płace do realizacji aktualnych 
odcinkowych, zmieniających się społeczno-gospodarczych zadań przedsię- 
biorstw; dobierając odpowiednio formy i techniki płac, można kierować za- 
interesowanie pracowników np. na wzrost produkcji, wydajności, podnie- 
sienie jakości i nowoczesności wyrobów, zwiększenie oszczędności materia- 
łów, obniżkę kosztów produkcji, wzbogacenie asortymentu wyrobów, 
wzrost produkcji eksportowej, wzrost rentowności, zysku itp.; 

— w pobudzaniu przez płace pionowego przemieszczania siły roboczej; 
różnicując na przykład odpowiednio płace między stanowiskami związany= 
mi systemem awansu, można zachęcić pracowników do podnoszenia kwa- 
fhiikacji zawodowych jako niezbędnego warunku przejścia na wyższy po- 
ziom w hierarchii zawodowej i płacowej. 

Należyte stosowanie bodźcowej funkcji płac stanowi jeden z istotnych 
warunków efektywnego wykorzystania siły roboczej. 

Bodźcowa funkcja płac nie może być rozpatrywana w izolacji od pozo- 
stałych trzech funkcji, tj. dochodowej, kosztowej i społecznej. Funkcji tych, 
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chociaż systematyka ich jest umowna i niejednolita, nie można rozpatry- 
wać w oderwaniu od siebie, lecz tylko we wzajemnym powiązaniu, oddzia 
" ływaniu i uwarunkowaniu. 

Dochodowa funkcja płacy polega na tym, że płaca jest podstawowym 
narzędziem podziału dochodu narodowego i głównym czynnikiem określa- 
jącym poziom zaspokajania potrzeb przeważającej części społeczeństwa. 

Rozpatrując dochodową funkcję płac, nie można zapominać o związku 
tej funkcji z ceną, jako drugim narzędziem podziału dochodu narodowego, 
poziom cen określa bowiem siłę nabywczą pieniądza, tj. ilość dóbr i usług, 
które można nabyć za jego jednostkę. W rezultacie polityki cen pracow- 
nik za swoją płacę pieniężną (nominalną) może nabyć określoną ilość dóbr 
i usług, co w konsekwencji decyduje o wysokości jego płacy realnej, Do- 
piero płaca realna określa poziom zaspokojenia potrzeb. 

Kosztowa funkcja płac polega na tym, że płaca jest elementem ra- 
chunku ekonomicznego przedsiębiorstwa i występuje jako cena substytu-= 
cyjnych czynników produkcji, tj. pracy żywej i uprzedmiotowionej. 

Płaca, jak wiadomo, jest dla pracownika dochodem, ale równocześnie 
jest elementem kosztów produkcji dla przedsiębiorstwa. Od poziomu kosz- 
tów produkcji zależy z jednej strony efektywność ekonomiczna produkcji, 
a więc rentowność, a z drugiej — poziom cen wytwarzanych wyrobów. 
Racjonalna gospodarka w przedsiębiorstwie wymaga dążności do maksy= 
malizacji produkcji i minimalizacji nakładów na jednostkę wyrobu. Osz= 
czędność nakładów pracy, będąca podstawą wykorzystania bodźcowej fun- 
kcji płac, można osiągnąć np. przez lepszą organizację pracy, zmniejszenie 
zatrudnienia i zmianę jego struktury, lepsze wykorzystanie kwalifikacji 
1 czasu pracy zatrudnionych, czyli przez racjonalną intensyfikację pracy, 
prowadzącą do wzrostu jej efektywności. | 

Kosztowa funkcja płac zawiera więc aspekty aktywne, stymulujące ©b- 
niżenie wszelkich kosztów produkcji, nie tylko płac. 

Społeczna funkcja płac polega na rozwijaniu i umacnianiu socjalistycz- 
nych stosunków produkcji. Stosunki produkcji określają stosunki podziału. 
Socjalistyczne stosunki produkcji i wynikający z mich podział konsek- 
wentnie przestrzegany wpływają dodatnio na kształtowanie się w przed= 
siębiorstwie stosunków międzyludzkich. 

Podział konkretyzuje się w przedsiębiorstwie jako stosunek każdego 
pracownika otrzymującego wynagrodzenie w odpowiedniej relacji do za- 
robków innych pracowników. Jeśli zarobek pracownika porównany z za- 
robkiem i pracą kolegów jest w jego odczuciu sprawiedliwy, to wówczas 
płaca spełnia swoją społeczną funkcję i odwrotnie. 


Polityka płac powinna zmierzać do harmonijnej realizacji omówionych 
funkcji płac. Zadanie to nie jest bynajmniej łatwe, między funkcjami płae 
występują bowiem pewne sprzeczności, W wyniku, jako wypadkowa, 
kształtuje się struktura płac w przedsiębiorstwie w całym jej bogatym 
zróżnicowaniu. | 


Można wymienić dla przykładu sprzeczność występującą między doch 
dową a bodźcową funkcją płacy, szczególnie w okresach nacisku wzrostu 
kosztów utrzymania na płace. Dotyczy to głównie pracowników o Ni- 
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, skich kwalifikacjach, a zatem 1 niskich płacach. Jeżeli płace zasadnicze są 

e, wymuszany wzrost płac osłabia bodźcową funkeję ruchomych ich 

części. Następuje rozluźnienie norm pracy i kryteriów premiowania, Do- 

chodowa funkcja płac wyraża się w tej sytuacji tendencją do zmniejszania 

rozpiętości w płacach. Bodźcowa funkcja płac wymaga tymczasem utrzy- 

mania rozpiętości, koniecznej jako zachęta dla pracowników do podwyższa 
mia kwalifikacji i obejmowania bardziej odpowiedzialnych stanowisk. 

Wykorzystanie w przedsiębiorstwie motywacyjnej funkcji płac do po- 
prawy efektywności gospodarowania wymaga harmonijnego kojarzenia w 
praktyce polityki płac wszystkich czterech wymienionych funkcji. O tym, 
że nie jest to sprawa łatwa świadczy choćby wymieniony zakres każdej 
s funkcji, jak i też występujące między nimi sprzeczności. 

Funkcje płac wchodzą — jak wiadomo — w szeroko pojęty system płac 
rozumiany jako całokształt zasad, mechanizmów i instytucji regulujących 
zjawiska i procesy płacowe w gospodarce narodowej. 

System płac stanowi jeden z układów w systemie funkcjonowania go- 
spodarki, inaczej mówiąc jest on podsystemem systemu planowego kiero- 
wania i zarządzania gospodarką. Dlatego też nie działa on w oderwaniu od 
kształtu i logiki funkcjonowania konkretnego mechanizmu gospodarczego. 

Można zilustrować to — w sposób uproszczony — na przykładzie do- 
tychczasowych powiązań mechanizmu funkcjonowania gospodarki i syste- 
mu płac. Mechanizm gospodarczy zwany nakazowo-rozdzielniczym charak= 
teryzował się, między innymi, wysokim stopniem centralizacji zarządzania 
gospodarką narodową i bardzo daleko idącym ograniczeniem samodzielno- 
ści przedsiębiorstw. Dyrektywny charakter planu centralnego zawierał 
dużą liczbę wskaźników określających działalność przedsiębiorstw oraz po- 
wiązanie ocen ich działalności ze stopniem jego realizacji. 

Takiemu systemowi funkcjonowania gospodarki odpowiadał w pełni 
i wyrastał z niego system płac, który charakteryzował się kilkoma istot= 
nymi właściwościami, zwłaszcza wysokim stopniem centralizacji decyzji 
płacowych. Przejawiało się to w zasadach limitowania wielkości funduszy 
płacowych przedsiębiorstw, a nawet ich wewnętrznej struktury, ustalania 
szczegółowych tabel płac, zasad wynagradzania itp. Cały system płac pod= 
porządkowany został zadaniom wykonania planów produkcyjnych, Two- 
rzono coraz to nowe tytuły płacowe za realizację odcinkowych zadań 
przedsiębiorstw. W rezultacie pracownik nie bardzo się orientował, za co 
otrzymywał płace, Spadło znaczenie płacy zasadniczej wynikającej z kate- 
gorii osobistego zaszeregowania. Odgrywała ona coraz to mniejszą rolę 
w ogólnym poziomie otrzymywanych zarobków. Podważało to, z kolei, sys- 
tem awansowy. Przekraczano systematycznie planowany fundusz płac, roz- 
luźniła się dyscyplina płac, a szczególnie taryfowa, Płace nabierały coraz 
bardziej charakteru dochodowego kosztem bodźcowego. 

Rolę sączególną w opisywanym systemie odegrał mechanizm kształto- 
wania funduszu płac. Uzależniony on był od wykonania i przekraczania 
planów, mierzonych najczęściej wartością produkcji globalnej. Mechanizm 
planowania oraz bankowej korekty i kontroli sprzyjał tendencjom do ukry- 
wania rezerw gospodarczych, głównie siły roboczej. Przejawiało się to w 
fazie zarówno planowania, jak i realizacji funduszu płac. 
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Podobnie znamienną w skutkach rolę odegrała w omawianym systemie 
płac zasada zamrażania stawek płac zasadniczych od regulacji do regulacji 
płac. Konsekwencją tego było szerokie manewrowanie ruchomą częścią 
płacy. Możliwości podwyższania ruchomej części płac są szeroko wykorzy- 
stywane, zwłaszcza gdy występuje nacisk wzrostu kosztów utrzymania. 
Udział ruchomej części płacy w zarobku ogólnym wzrasta zatem systema- 
tycznie w miarę upływu czasu od pakuj regulacji. Tuż po regulacji 
stała część płacy osiąga swój najwyższy udział w zarobku całkowitym, 
z czasem zaś relatywnie maleje na rzecz wzrostu części ruchomej, Po- 
woduje to wypaczenie struktury płac w różnych przekrojach. 

Zamrożenie stawek płac zasadniczych i przeprowadzone w związku z tym 
regulacje płac ukształtowały pogląd, że wzrost płac zależy głównie od 

ństwa. Podwyżki płac w drodze regulacji otrzymują zwykle w pierwszej 

olejności i najwyższe te branże, które mają największą siłę przebicia, 
Powoduje to nieuzasadnione efektywnością pracy rozpiętości płac międz 
branżami. Największą jednak szkodą, którą trudno wymierzyć i przeceni 
jest zatracenie związku w świadomości pracowników między efektywe- 
nością ich pracy a środkami na płace. Sytuacja ta osłabiała — jeśli nie 
wręcz paraliżowała — działania bodźcowe funkcji płacy w przedsiębior= 
stwie. 


Nakazowo-rozdzielczy mechanizm funkcjonowania gospodarki i towarzy- 
szący mu system płac spowodował niepełne wykorzystanie i wręcz marno» 
trawstwo czynników produkcji, głównie siły roboczej, blokowanie pro” 
cesów innowacyjnych i Się wig sdn eliminowanie społecznej inicjar 
tywy itp. Jednym słowem był znaczącym sprawcą przeżywanego 
kryzysu ekonomicznego. 

Reforma gospodarcza zmierzając do zmian mechanizmów funkcjonowa- 
nia naszej gospodarki wprowadziła równie istotne zmiany w zakresie sy= 
stemu płac. Wprowadzając do przedsiębiorstw znane trzy „S” zmieniła 
w sposób zasadniczy metodę kształtowania środków na płace. Przedsię- 
biorstwa uzyskały prawo samodzielnego ustalania wielkości środków na 
wynagrodzenia w ramach posiadanych możliwości finansowych oraz sta= 
sownie do swoich potrzeb. Środki na wynagrodzenia (poza wynagrodzenia- 
mi i premiami wypłacanymi z tworzonego zysku do podziału funduszu za- 
łogi) obciążają koszty przedsiębiorstwa. Uzyskały one też prawo ustalania 
własnych, zakładowych zasad i kryteriów premiowania i nagradzania. - 


Sukcesywnie wprowadzane są dalsze uprawnienia, Między innymi uch- 
wała RM 135, nazwana „małą reformą płac”, która zezwalała przedsiębior= 
stwom samodzielnie ustalać zakładowe tabele płac oraz stosować wyższe 
stawki, jeśli posiadają na to odpowiednie środki. 

. _ Uważa się, że system motywacji jest sercem reformy gospodarczej. 

Uruchomienie go powinno zwiększyć efektywność gospodarowania w 
przedsiębiorstwie. Zapewne jest to prawda, ale w kontekście rozwiązań sy- 
stemowych wprowadzanych do przedsiębiorstw w wyniku reformy nie 
można zapominać o istotnym uwarunkowaniu bodźcowej funkcji płac. 


Podstawowym uwarunkowaniem wydaje się być brak w rozwiązaniach 
systemowych mechanizmów skłaniających przedsiębiorstwa do wytwarza- 


EKBEZEK BORCZ 
nia rzeczywistej, a nie pozornej nadwyżki ekonomicznej, inaczej mówiąc 
efektywności. Chodzi tu o przyjęcie kosztowej formuły ceny, szczególnie 
cen umownych. Nie stwarzają one warunków dla racjonalnej działalności 
gospodarczej. 
Wiadomo że istnieją dwie drogi poprawy efektywności gospodarowania. 
Pierwsza, niezwykle trudna, wiodąca poprzez rzeczywistą obniżkę kosztów 
alez: i wzrost wolumenu produkcji, wzrost wydajności pracy, popra- 
wę organizacji i dyscypliny pracy itd. przynosi w rezultacie rzeczywistą 
udka efekt ości gospodarowania zgodną ze społecznym interesem. 
ga łatwiejsza, przynoszącą efekty pozorne, niezgodne ze społecznym 
interesem, to droga wzrostu.cen, zmiany struktury produkcji, obniżania 
jakości itp. Zwiększone ceny umożliwiają ukrycie niegospodarności i mar- 
notrawstwa, przerzucenia nadmiernych kosztów na konsumentów, Drodze 
tej sprzyja istnienie tzw. rynku producenta na środki produkcji i środki 
konsumpcji, jak też monopolistyczna pozycja na obu rynkach wielu przed- 
siębiorstw. Szczególnie zaś sytuacja kryzysowa czyni ją bardzo atrakcyjną. 


W takich warunkach nietrudno przewidzieć, że przedsiębiorstwa mając 
okazję będą skłonne w swojej większości do wyboru drogi łatwiejszej. 
Świadczą o tym niestety liczne przykłady. Bodźcowa funkcja płac jako 
czynnika pobudzającego do efektywności gospodarowania schodzi wówczas 
na plan dalszy. Zwiększając efektywność pozorną — łatwo o środki na 
płace i ich podwyżki bez szczególnej troski o związek między pracą a pła- 
cą. Zwłaszcza w sytuacji ogromnego nacisku na wzrost płac spowodowa- 
nego wzrostem cen. 


Kolejnym uwarunkowaniem ograniczającym wykorzystanie bodźcowej 
funkcji płacy jest brak rozwiązań systemowych stymulujących racjonal- 
ne zatrudnienie w przedsiębiorstwie. 


Przyjęte w 1982 r. rozwiązania w postaci oGadałkowaGia przyrostu śred- 
niej płacy sprzyjały działaniom wręcz odwrotnyni, Skłaniały potencjalnie 
do zatrudniania ludzi niskokwalifikowanych i niskopłatnych, często mało 
użytecznych. Nie skłaniały natomiast do wysokiego opłacania ludzi o wy- 
gokich kwalifikacjach i wydajności pracy w obawie przed nadmiernym 
wzrostem średniej płacy. Zachęcały więc raczej do ekstensywnego gospo- 
darowania czynnikiem ludzkim, Stan ten powodował niewątpliwie sztucz- 
nie wytwarzany niedobór siły roboczej szczególnie na stanowiskach robot- 
niczych, coraz bardziej odczuwany przez przedsiębiorstwa. 

„ Próbę rozwiązania tego problemu podjęto przez modyfikację syste- 
mu ekonomicznego przedsiębiorstw na rok 1983. Między innymi zrezygno- 
wano z opodatkowania przyrostu średniej płacy na rzecz opodatkowania 
przyrostu kwoty na wynagrodzenia. Dokonano też zmian w skali podatku 
dochodowego i wprowadzono ulgi w jego stosowaniu, Praktyka roku 1983 
pokaże, na ile wprowadzone modyfikacje wpłynęły stymulująco na racjo- 
nalizację zatrudnienia. 

Tak więc rozwiązania systemowe — które przytoczono szaldadówa — 
stanowią pierwszą grupę uwarunkowań skuteczności wykorzystania bodź- 
cowej funkcji płacy do poprawy efektywności gospodarowania w przed= 
siębiorstwie. Aby kosztowa funkcja płacy mogła odegrać w praktyce rolę 
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aktywną, musi być utrzymany odpowiedni układ cen czynników produkcji, 
tj. pracy żywej i uprzedmiotowionej. Dotychcźasowy układ cen przemawia 
za substytucją pracy uprzedmiotowionej pracą żywą. Udział pracy żywej 
w ogólnych kosztach produkcji wynosi od kilku do kilkunastu zaledwie pro-= 
cent. Mało atrakcyjne jest więc w sensie finansowym oszczędzanie na sile 
roboczej. Układ cen skłania raczej — jak wynika z rachunku ekonomiczne- 
go — do przyrostu zatrudnienia zamiast do modernizacji aparatu wytwór- 
czego oraz wprowadzania postępu technicznego jako czynników wzrostu 
produkcji. Bez ryzyka i w krótszym okresie można łatwiej zwiększyć pro- 
dukcję poprzez wzrost zatrudnienia niż drogą wzrostu wydajności pracy. 
Wydaje się, że tak długo jak kosztowa funkcja płacy pozostanie w prakty- 
ce naszych przedsiębiorstw bierna, tak długo wykorzystanie bodźcowej 
funkcji płacy będzie miało charakter ograniczony. 


Należy też wspomnieć o kolejnym ogólnie znanym ograniczeniu bodź- 
cowej funkcji płac. To brak równowagi rynkowej nie mówiąc o suweren- 
ności konsumenta, który ogranicza tę funkcję. Płaca dzięki swojej pienięż- 
nej postaci ułatwia wybór czasu, miejsca, rodzaju, gatunku i jakości środ- 
ków zaspokojenia .potrzeb. Im większe możliwości w tym zakresie daje 
pieniądz, tym większa atrakcyjność realizowanej nim płacy. Brak nato» 
miast pokrycia w poszukiwanych środkach zaspokajania potrzeb jest pod> 
stawową przyczyną małej zdolności motywacyjnej płacy(1). Istotną rolę 
odgrywają tutaj tak zwane progi skuteczności przyrostu płac. Niezbędny 
jest w tym przypadku pomiar progów skuteczności z uwzględnieniem nie 
tylko wysokości przyrostów, ale i poziomu płacy w okresie poprzednim. 
Znajomość progów skuteczności jest istotna z punktu widzenia budowy ta- 
bel płac, efektywności stosowania doboru poszczególnych form płac, jak też 
określania wysokości stawek premiowych. Niewiele wiemy o progach 
skuteczności w okresie kryzysu gospodarczego, jak. również szybkiego 
wzrostu cen, dewaluacji pieniądza, braku rynku, jak również suwerennoś- 
ci na nim konsumenta. Prawdopodobnie próg skuteczności będzie bardzo 
wysoki. Potwierdza to przypuszczenie stosowania wysokich płac dla górni= 
ków za pracę w wolne soboty. Można więc założyć, że im mniejsza będzie 
siła nabywcza pieniądza, tym większe muszą być przyrosty płac, aby zaczę- 
ła działać bodźcowa funkcja płacy. | R 


Brak równowagi rynkowej i suwerenności konsumenta ograniczą dzia= 
łanie bodźcowej funkcji płac, tworząc zamknięte pozornie koło, Brak bodź- 
ców do pracy, ponieważ brak towarów na rynku, a brak towarów na ryn* 
ku spowodowany jest w dużym stopniu niską efektywnością pracy, To 
błędne zduwać by się. mogło koło można przerwać jedynie poprzez popra- 
wę efektywności gospodarowania, poprzez pobudzanie przez odczuwalne 
przyrosty. płac do wzrostu rzeczywistych, a nie pozornych efektów pra- 
cy. Innyrni słowy nie trzeba się bać wysokiego opłacania siły roboczej 
wszędzie tam, gdzie przynosi ona wymierne bezpośrednio efekty produk=. 
cyjne, wzrost produkcji, zwłaszcza rynkowej. Aby więc dzielić, trzeba naj- 


(1) J. Kardaszewski: Właściwości motywacyjnej funkcji płac, w: Efektywność płac. 
wył s: „Studia i materiały Instytutu Pracy i Spraw Socjalnych”, Warszawa 1980, 


pierw więcej wyprodukować. Ci co wytwarzają dobra powinni odczuwalnie 
korzystać z efektów swojej pracy w postaci wyższej płacy. System moty- 
wacyjny działa tylko wówczas, gdy występują dostatecznie silne bodźce 
zachęcające ludzi do podjęcia el =ób6 wysiłku i podniesienia wydaj- 
ności pracy. Za argumentem tym przemawiają wyniki badań psychologicz= 
nych, doświadczenia negatywne zdobyte w warunkach nadmiernej ni- 
welacji płac. Doświadczenie krajów socjalistycznych dowodzi zarazem, że 
negatywny wpływ na wydajność pracy i efektywność gospodarczą wywie- 
ra nie tylko zbytnie spłaszczenie wynagrodzeń za prace, lecz także nieu- 
per dej i nie akceptowane społecznie zwiększenie rozpiętości w docho- 
ch(2). ; | 

Istniejąca sytuacja rynkowa ł system kartkowy ograniczają skutecz= 
ność działania bodźcowej funkcji płac. Wraz ze zmianą tej sytuacji w okre 
sie wychodzenia z kryzysu będą się zmieniały reakcje na bodźce płacowe. 
Znajomość kierunków zmian tych reakcji jest konieczna dla pełnego wy- 
korzystania bodźcowej funkcji płacy. 

Kolejne uwarunkowania bodźcowej funkcji tkwią w narzędziach polity- 
ki płac głównie w systemie taryfowym i formach płac(3). 

System taryfowy tworzy konstrukcję struktury płac podstawowych 
w obrębie przedsiębiorstwa, gałęzi i działów gospodarki narodowej, Róż- 
nice w poziomie płac między pracownikami danego przedsiębiorstwa po- 
winny w założeniu powstawać głównie na tle indywidualnej pracy, nie 
burząc konstrukcji struktury płac podstawowych. 


W praktyce gospodarczej funkcje systemu taryfowego kształtowały się 
nieco odmiennie od założonych. Sprowadzić je można między innymi do 
stosowania za jego pośrednictwem priorytetów płacowych w odniesieniu 
do niektórych gałęzi i grup pracowniczych w celu utrzymania względnie 
przyciągania pracowników. Dokonywano tego przy braku zobiektywizowa* 
nych metod oceny i mierników preferencji płacowych. Wykorzystano go 
do hamowania, a wręcz niedopuszczania do wzrostu płac zasadniczych. 
Dokonywano tego przez zamrożenie stawek płac zasadniczych od regulacji 
do regulacji. Wzrost płac dokonywał się głównie poprzez ruchomą część 
wynagrodzenia. Spowodowało to deprecjację systemu taryfowego w przed- 
siębiorstwach poprzez odgrywanie znikomej roli w kształtowaniu aarob- 
ków finalnych. | 

Formy płac to kolejne narzędzie kształtowania płac indywidualnych 
w przedsiębiorstwie. Służą one do ustalania ostatecznej wysokości płacy, 
określania należności za pracę. W założeniu formy płac skierowują postę* 
powanie pracowników na podstawowe cele w społecznym procesie pro= 
dukcji m. in. poprzez ustalenie relacji między wielkością części stałej I ru- 
chomej zarobku. Formy płac powinny wpływać na kształtowanie się re- 
lacji płac między poszczególnymi pracownikami, stanowiskami zawodo- 


wymi itd. 


(2) M. Pohorille: Idea równości $ sprawiedliwości społecznej. „Nowe Drogi” ne 


9/1082, str. 142. 
(3) Pomijamy tutaj toczącą się dyskusję pod hasłem „Ile? Komu? Za eo?” między 
innymi w przedmiocie podziału kompetencji w zakresie polityki płac między Centrum 


a przedsiębiorstwem. To odrębny istotny problem. 
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Uwarunkowania motywacyjnej funkoji płae 


W praktyce jednak rzeczywiste formy płac można sprowadzić między in- 
nymi do stymulowania wzrostu produkcji przy nieuwzględnianiu parame- 
trów jakościowych. Realizują one głównie dochodową funkcję płacy — 
kosztem bodźcowej — szczególnie w okresie wzrostu kosztów utrzymania. . 
Służą wreszcie przy nieprzestrzeganiu zasad opłacania utrzymaniu względe 
nie przyciąganiu pracowników do pracy w przedsiębiorstwie. 

Płace w praktyce naszego przemysłu można sprowadzić do dwóch pode 
stawowych form: płac czasowych i płac akordowych. Są to formy w dużym 
stopniu skostniałe. | 

Nowoczesnych form płac jest wiele, lecz są one mało znane. 

W zakresie stosowanych form płac nie wychodzimy — jak wiadomo — 
poza proste, czyste akordy czy dniówki z premią, które nie odpowiadają 
współczesnym .potrzebom. Stosowane w praktyce techniki płacowe mają 
wyraźnie charakter indywidualny. Daje to w połączeniu z wadami orga* 
nizacji normowania, która jest podstawą akordowych fórm płacy, mozaikę 
struktury i relacji płac na obnych stanowiskach pracy w przedsiębiore 
stwie, jak i między przedsiębiorstwami. . 

Ocena relacji płac pomiędzy pracownikami, o czym mowa była wyżej 
występuje nie tylko wewnątrz przedsiębiorstwa, ale dokonywana jest tak- 
że między przedsiębiorstwami o tym samym lub podobnym profilu pro- 
dukcyjnym. Proces ten występuje zwłaszcza w wielkich aglomeracjach go- 
spodarczych. 

Struktura płac — którą można nazwać zwierciadłem polityki płace — 
nigdy dotąd nie była przedmiotem głębszego zainteresowania kierownictwa 
przedsiębiorstwa. Motywacyjna rola struktury płac w przedsiębiorstwie 
jest mało znana. Będzie więc wymagała dokładnego poznania i poważnej 
przebudowy. Musi być ona świadomie wykorzystywana przez kierownic= 
twa przedsiębiorstw do wypełnienia swej bodźcowej funkcji oddziałującej 
ra postawy pracownicze. 

Reasumując. W sytuacji licznych uwarunkowań nie można przeceniać 
znaczenia bodźcowej funkcji płacy w bieżącej sytuacji społeczno-gospo- 
darczej. Świadomość występujących ograniczeń jej działania jest istotna 
dla uniknięcia rozczarowań i zawodów, jakie łączymy z jej uruchomieniem 
w ramach dyskusji nad reformą płac. Nie chodzi tylko o rozczarowania. 
Chodzi głównie o kompleksowe działania w reformowaniu naszego sy» 
stemu gospodarczego. | 

Potrzebna jest — po pierwsze — w codziennym działaniu świadomość, 
że bodźcowej funkcji płacy nie można preferować w oderwaniu od trzech 
pozostałych, tj. dochodowej, kosztowej i społecznej. Występują one łącznie 
tworząc jednolitą całość, a zarazem zawierają sprzeczności, Trzeba więc 
wykorzystując w polityce płac harmonijnie wszystkie cztery funkcje mini- 
malizować występujące między nimi sprzeczności, które zresztą występują 
z różnym nasileniem w różnych okresach. | 

Po drugie, trzeba mieć świadomość, że system płac jest podsystemem 
systemu funkcjonowania gospodarki. Stąd też konieczność doskonalenia sy* 
stemowych rozwiązań mechanizmu funkcjonowania przedsiębiorstw. Wio- 
dącym problemem jest dalsze doskonalenie mechanizmów reformy tak, aby 
wprowadzone udoskonalone rozwiązania wymuszały poprawę szybko poję- 
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tej, rzeczywistej, a nie pozornej efektywności gospodarowania. Rozwiąza= 
nia te powinny iść w kierunku stwarzania warunków racjonalizacji zatrud= 
nienia, wzrostu rzeczywistej wydajności pracy, jak też pełnego wykorzy= 
stania kosztowej funkcji płacy w rachunku ekonomicznym przedsiębior= 
stwa. 

Po trzecie, należy doskonalić narzędzia polityki płac, to jest system tary- 
fowy i formy płac. Kształtują one strukturę płac, uważaną za zwierciadło 
polityki płac. Struktura spełnia ważną funkcję w ocenie słuszności płacy 
w świetle jej społecznej funkcji. Trzeba więc rozeznać istniejącą strukturę 
płac w przedsiębiorstwach w kontekście wszystkich czterech funkcji płac. 

Po czwarte, wymienione działania dokonywane być muszą w sytuacji 
stopniowego wychodzenia z kryzysu. To znaczy w sytuacji bieżącego braku 
równowagi rynkowej i stopniowej jej odbudowy. Brak równowagi rynko- 
wej ogranicza działanie bodźcowej funkcji płac. Zmiany tej sytuacji będą 
powodowały zmieniające się reakcje na bodźce płacowe. Zmienność sytua- 
cji wymaga elastycznego stosowania bodźców płacowych. Trzeba więc na: 
bieżąco badać progi skuteczności przyrostów płac, zarówno od strony fun- 
kcji bodźcowej, jak i społecznej płacy. 


| Zaopatrzenie materiałowe 
w warunkach reformy gospodarczej 


< 
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Reforma gospodarcza jest realizowana w niezmiernie trudnych i złożo- 
nych warunkach funkcjonowania gospodarki narodowej. Gospodarkę ce- 
chuje głęboki stan nierównowagi w wielu podstawowych segmentach pro- 
cesów reprodukcji. Z punktu widzenia stworzenia materialnych podstaw 
"wyjścia gospodarki z kryzysu i uzyskania tendencji wzrostu produkcji, 
podstawowe znaczenie posiada stan równowagi między potrzebami surow- 
cowo-materiałowymi i paliwowo-energetycznymi a możliwościami ich zas 
pokojenia, czyli inaczej mówiąc stan równowagi na rynku środków pro- 
dukcji. Występują tu głębokie dysproporcje, drastyczny niedobór wielu 
surowców i materiałów, zwłaszcza zaś importowanych, w stosunku do 
możliwości przetwórczych gałęzi przemysłu i budownictwa, a także potrzeb 
materiałowych innych działów gospodarki narodowej. * mrżć 

Niepełne wykorzystanie potencjału produkcyjnego wielu 'przedsię- 
biorstw, spadek wydajności pracy mają swe źródło przede wszystkim w nie- 
dostatku surowców i materiałów. Zjawiska te znalazły odbicie w zerwaniu 
wielu więzi produkcyjno-zaopatrzeniowych. 


% 


Dysproporcje w sferze zaopatrzenia materiałowo-technicznego narastały 
od wielu lat, w latach zaś 1980—1981 zostały drastycznie pogłębione zna- 
nym rozwojem sytuacji gospodarczej i społeczno-politycznej. Tkwią one 
w całej polityce rozwojowej dekady lat siedemdziesiątych, a także w 
o ROWY mechanizmach funkcjonowania gospodarki naro- 

owej. 

Produkcja wielu materiałów o podstawowym znaczeniu dla gospodarki 
narodowej uległa w 1981 r. istotnemu obniżeniu: np. wydobycie węgla 
o blisko 19 proc., produkcja wyrobów walcowanych ze stali o 18 proc., ce- 
mentu o 26 proc., tektury o ponad 22 proc., cynku o 31 proc., aluminium 
o 36 proc. (zatrzymanie produkcji w Hucie Skawina). To zjawisko spadku 
produkcji musiało mieć istotny wpływ zarówno na możliwości zaspoko- 
enia potrzeb krajowych, jak też eksportu. Trzeba zauważyć, że w. nie- 

ch przypadkach produkcja surowców i materiałów w 1975 r. była 
wyższa aniżeli w 1981 r. 


- 
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Na sytuację w dziedzinie zaopatrzenia miało wpływ również znaczne 
obniżenie importu z krajów kapitalistycznych — o ponad 30 proc. w 
1981 r. w stosunku do 1980 r. Rok bieżący wykazuje dalszy spadek im= 
portu (ponad 27 proc. za 3 kwartały 1982 r.). Jest to związane z restrykcja- 
mi kredytowymi w zakresie handlu, jakie wprowadziły w stosunku do Pol- 
ski niektóre kraje kapitalistyczne. 

Rok 1982 przyniósł poprawę tylko w kilku grupach surowców i ma- 
teriałów. Dotyczy to zwłaszcza węgla, cementu, tarcicy. W innych pro- 
dukcja jest nadal niska, nie zaspokaja w sposób dostateczny potrzeb gos- 
podarczych. Negatywne zjawiska w zakresie produkcji i importu surow= 
ców ulegają pogłębieniu wobec drastycznych dysproporcji rozwojowych . 
między bazą kooperacyjną a finalnym poziomem produkcji. 

Niedostatek wielu podstawowych surowców i materiałów jest jednak nie 
tylko rezultatem obniżenia ich produkcji i importu, lecz także ma swe 
źródło w niskiej efektywności wykorzystania zasobów materiałowych. 
Poziom energo- i materiałochłonności produkcji na jednostkę dochodu 
narodowego jest o ok. 2, 2,5-krotnie wyższy aniżeli w wielu innych roz- 
winiętych krajach kapitalistycznych, a także socjalistycznych. 

Dekada lat siedemdziesiątych nie przyniosła w tej mierze istotnego po- 
stępu. Odcinkowe korzystne rezultaty i tendencje, zwłaszcza w przemyśle, 
nie zmieniają ogólnego obrazu niskiej efektywności wykorzystania zaso- 
bów materiałowych i paliwowo-energetycznych(1). 

Start reformy miał zatem miejsce w warunkach ostrych napięć i dyspro- 
porcji między potrzebami materiałowymi gospodarki narodowej a możli- 
wościami ich zaspokojenia. Stan ten jest niezmiernie złożony, rynek środ- 
ków produkcji praktycznie nie funkcjonuje. 

Na tym tle w okresie formułowania podstawowych rozstrzygnięć refon- 
my gospodarczej należało odpowiedzieć na podstawowe pytanie: czy głębo- 
ki stan nierównowagi na pyńku środków produkcji nie przekreśli jej pod- 
stawowych rozstrzygnięć? Jak mogą funkcjonować samodzielne przedsię- 
biorstwa, w warunkach tak drastycznych ograniczeń surowcowych? W: 
koncepcyjnych rozwiązaniach reformy sprawy te starano się rozstrzyg- 
nąć, co oczywiście nie oznacza, że procesy realne w pełnym zakresie prze- 
biegać będą zgodnie z przewidywaniami. 

Przywracanie równowagi na rynku środków produkcji(2) będzie pro- 
cesem złożonym i długotrwałym. Temu celowi sprzyjać powinna polityka 
gospodarcza, jak też mechanizmy reformy. Występuje tu swego rodzaju 
sprzężenie zwrotne. Uzyskiwanie równowagi na rynku środków produk= 
cji sprzyjać będzie coraz pełniejszemu urzeczywistnieniu się rozwiązań 
reformy. 

Z drugiej zaś strony proefektywnościowe mechanizmy reformy powinny 
stać się dźwignią wzrostu efektywności wykorzystania zasobów materia- 
łowych ł przez to — tworzenia dodatkowej podaży surowców i materia- 
łów dla potrzeb zwiększenia produkcji. | 

(1) Pisałem o tych zagadnieniach w nr. 6 „Nowych Dróg” z ub. r. 

(2) Mówiąc o środkach produkcji mam na względzie ich podstawową część, 4. 
przedmioty pracy — surowce, materiały oraz paliwa, które stanowią ponad 90 proe. 
eałości obrotu środków produkcji w gospodarce narodowej. 


Zaopatrzenie materiałowe w warunkach reformy gospodarczej 


* 


Docelowy kształt mechanizmu funkcjonowania procesów zaopatrzenia 
materiałowego w gospodarce narodowej opiera się na poziomych powią- 
zaniach produkcyjno-zaopatrzeniowych, realizowanych na podstawie 
umów. Powiązania te mają charakter towarowo-pieniężny, a docel 
układem jest zrównoważony rynek środków produkcji, Plan centralny 
również w sferze zaopatrzenia nie posługuje się dyrektywami adresowy= 
mi, a steruje procesami zaopatrzenia za pomocą narzędzi ekonomicznych. 

Głęboki stan nierównowagi w sferze zaopatrzenia materiałowego | pa" 
liwowo-energetycznego sprawia, że nie ma pełnej możliwości zastosowania 
docelowych rozwiązań reformy systemu zaopatrzenia Już w okresie 
przejściowym reformy gospodarczej. 

Uzyskanie stanu równowagi między podażą surowców i materiałów a 
zapotrzebowaniem w krótkim horyzoncie czasowym nie jest możliwe z 
wielu względów, przy czym następujące wydają się mieć zasadnicze zna- 
czenie: 

1) niemożliwość uzyskania w pełnym zakresie cen równowagi na rynku 
środków produkcji, wobec drastycznego obniżenia produkcji surowców 
i materiałów, a także niemożliwości, ze względów społeczno-politycznych, 
pełnego przeniesienia skutków zmian cen środków produkcji na ceny 
środków konsumpcji; | 
- 2) ograniczone możliwości inwestowania — wobec wielkiego zamroże- 

nia i zaangażowania nakładów inwestycyjnych — co nie pozwoli w krót- 

kim czasie wyrównać dysproporcji gałęziowo-branżowych, zwłaszcza zaś 
dysproporcji, jakie mają miejsce między bazą surowcową i kooperacyjną 
a potencjałem produkcyjnym producentów finalnych (wytwarzających ar 
tykuły na potrzeby rynku wewnętrznego, a także eksportu); 

3) drastyczne ograniczenia importowe związane z sytuacją w handlu 
zagranicznym, co w sposób wybitnie ujemny rzutuje na możliwości uzyski- 
wania wielu, często komplementarnych surowców i materiałów, a także 
elementów kooperacyjnych i części zamiennych. 

Jeżeli obiektywne warunki funkcjonowania gospodarki narodowej są 
tak złożone, że nie jest możliwe uzyskanie w krótkim czasie dostateczne= 
go stopnia równowagi na rynku środków produkcji, co z kolei jest warune 
kiem wprowadzenia docelowego kształtu reformy systemu zaopatrzenia 
— wówczas należało wprowadzić takie rozwiązania, które w okresie przej- 
ściowym reformy gospodarczej pozwolą z jednej strony chronić pewne 
sfery gospodarki przed niedostatkiem surowców i materiałów, z drugiej 
zaś będą do pogodzenia z podstawowymi zasadami reformy gospodarczej. 
Chodzi więc tu o pewne rozwiązania na okres przejściowy, które w miarę 
uzyskiwania stanu równowagi będą stopniowo eliminowane. 

Odchylenia w funkcjonowaniu procesów zaopatrzenia w okresie przejś- 
elowym reformy gospodarczej od jej kształtu docelowego zawierają się 
głównie w następujących rozwiązaniach: 

— ustaleniu przez plan centralny celów priorytetowych, których po- 
trzeby materiałowe, paliwowo-energetyczne, a także dewizowe powinny 
być zaspokajane w pierwszej kolejności; — 
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'-- utrzymaniu centralnego rozdzielnictwa podstawowych surowców 
i materiałów, a także paliw i energii, przy jednoczesnej dość istotnej zmia- 
nie trybu i zasad tego rozdzielnictwa; | | 

— zmianie roli i funkcji niektórych organizacji obrotu zaopatrzeniowe- 
go, co wyraża się głównie w powierzeniu im funkcji szczegółowego roz- 

ału materiałów oraz wyłączności (monopolu) obrotu artykułami objęty- 
mi rozdzielnictwem. 
, Są to najważniejsze rozstrzygnięcia zasad funkcjonowania zaopatrzenia 
w okresie przejściowym reformy gospodarczej. Oczywiście nie oznacza to, 
że inne rozwiązania przewidziane dla docelowego kształtu reformy w pełni 
i skutecznie funkcjonują. Dla przykładu możemy wymienić stosunki 
umowne między dostawcami a odbiorcami. Nie funkcjonują one w sposób 
poprawny. Dostawcy, wobec braku równowagi, nie są zainteresowani za- 
wieraniem stabilnych umów wieloletnich, nie ma praktycznie żadnych ba-. 
rier zbytu wyrobów, są zaś problemy z zaopatrzeniem. 

Ograniczenia rynku wprowadzone rozdzielnictwem dotyczą ok. 23— 
—30 proc. całości zaopatrzenia materiałowego gospodarki narodowej. Wo- 
bec tego pozostałe 70—75 proc. może funkcjonować na zasadzie pozio- 
mych powiązań, lecz funkcjonowanie to — jak dotychczas — nie miało 
cech stabilności, partnerstwa, normalnych stosunków handlowych. 


yk 


Byłoby przedwczesne formułowanie jednoznacznych ocen dotyczących 
oprawności i skuteczności reformy systemu zaopatrzenia materiałowego. 

rótki okres nie pozwolił na ujawnienie się wszystkich pozytywnych i ne- 
gatywnych zjawisk i procesów, jakie mają miejsce w sferze zaopatrzenia 
materiałowego. Procesy zaopatrzenia mają charakter ciągły, o dużej skali 
inercji, zmiany więc nie mogą być realizowane szybko. Rezultaty tych 
zmian mogą się ujawniać dopiero po upływie pewnego, na ogół dłuższego 
czasu. Zamówienia na dostawy materiałowe składane są często z kwar- 
tałnym, nawet półrocznym wyprzedzeniem w stosunku do terminu do- 
stawy. Przebieg dotychczasowego wdrażania reformy pozwala jednak 
zasygnalizować pewne zjawiska i procesy, które odbiegają od przyjętych 
rózwiązań reformy. Ujawniły się także symptomy konieczności pewnych 
korekt i zmian uprzednio formułowanych rozstrzygnięć. Zmiany te nie 
powinny być jednak wprowadzone pochopnie, lecz być oparte na możliwie 
pełnym rozpoznaniu sytuacji. | 
"Stabilność funkcjonowania procesów zaopatrzenia, w tym zwłaszczą w 
surowce i materiały o podstawowym znaczeniu dla gospodarki narodowej, 
zależna jest w znacznym stopniu od horyzontu planu centralnego, z czym 
związane są centralne bilanse materiałowe. Wydłużenie tego horyzontu 
zwiększa stabilność i pewność zaopatrzenia, działa uspokajająco na rynku 
środków produkcji. Rok 1982 charakteryzował się skróceniem horyzontu 
planu, w tym zarówno planu wieloletniego, jak też rocznego. Rozwój sy- 
tuacji gospodarczej i społeczno-politycznej w 1981 r., wprowadzenie stanu 
wojennego sprawiły, że rozwój wielu zjawisk trudno było przewidzieć. 
Chodziło tu zwłaszcza o rozmiary podaży surowców i materiałów poche= 
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dzących tak z produkcji krajowej, jak też z importu. Z tego względu cene 
tralne bilanse materiałowe, które zostały opracowane na rok 1982 (w łącz 
nej liczbie 88), wobec niskiego stopnia pewności strony przychodowej nie 
stanowiły dostatecznej podstawy zbilansowania potrzeb materiałowych 
i możliwości ich zaspokojenia, a także sterowania procesami zaopatrzenia. 
W rozwiązaniach reformy mocno akcentowano(3) konieczność zwiększenia 
aktywnej roli bilansów w kształtowaniu równowagi. Z tym wiązało się 
przejście w: strukturze strony rozchodowej z układu podmiotowego (resor- 
ty, zjednoczenia) na układ przedmiotowy (gałęzie, branże i grupy wyro- 
bów). Proces ten, wobec braku pełnych podstaw informacyjnych, nie mo- 
że być zrealizowany z dnia na dzień. Należy sądzić, że konsekwentne przej- 
ście w bilansowaniu materiałów na układ przedmiotowy stworzy bardziej 
sprzyjające warunki dla wykorzystania bilansów i prac bilansowych w 
procesie przywracania równowagi gospodarczej. ka 
Istotną cechą wdrażania reforrny gospodarczej w 1982 r. jest wyodręb- 
nienie celów priorytetowych szczególnie ważnych z punktu widzenia spo- 
łeczno-gospodarczego. Zostały one jak wiadomo ujęte w tzw. p 
operacyjnych. Chodziło przede wszystkim o to, aby pewne sfery w gos- 
podarce chronić, zapewniając im względny dostatek podstawowych su- 
rowców i materiałów, a także środków dewizowych, a przez to uzyskać po- 
żądany poziom produkcji. W połowie 1981 r. program stabilizacji gospo- 
darki i przezwyciężenia kryzysu przewidywał 5—6 celów priorytetowych. 
Uchwała Rady Ministrów nr 243 formułowała 9 programów operacyjnych, 
zaś uchwała nr 278, o funkcjonowaniu gospodarki w okresie stanu wojen- 
nego, sprecyzowała 14 programów operacyjnych, Jednocześnie kolejne de- 
cyzje Komitetu Gospodarczego Rady Ministrów ustaliły kilka dalszych 
celów mających priorytet. Tak więc zakres celów priorytetowych został 
nadmiernie rozszerzony w stosunku do pierwotnych założeń, To praktycz- 
nie doprowadziło do znacznego załamania zasady celów priorytetowych, 
bowiem dysponowane środki materialne, a także środki dewizowe w żad= 
nym przypadku nie pozwolą na zaspokojenie potrzeb tych wszystkich 
celów, jakie ujęte zostały w programach operacyjnych. Często przekra- 
czają one 2—3-krotnie możliwości podaży surowców i materiałów. Wy 
ciągając wnioski z dotychczasowych doświadczeń należałoby konsekwen- 
tnie ograniczyć zakres priorytetów, aby rzeczywiście stały się one celami 
priorytetowymi. Podstawową sprawą jest sposób formułowania tych ce- 
lów z punktu widzenia możliwości realizacyjnych, Mogą być jak się wy» 
daje przynajmniej dwa warianty: 5 
I. Ustalenie celów priorytetowych podobnie jak to miało miejsce w 
1982 r., a więc określonych sfer działalności: np. gospodarka żywnościo- 
wa, paliwa i energia, ochrona zdrowia; celów tych nie powinno być wię- 
cej jak 3—5 i nie mogą one wyczerpywać więcej jak 30-—40 proc. prze- 
widywanej podaży podstawowych surowców i materiałów; 
II. Ustalenie listy wyrobów — środków konsumpcji i środków produk- 
cji — np. w ilości 200—300 pozycji; produkcja tych wyrobów uzyskuje 
(3) Patrz dokument końcowy prac Zespołu VII Komisji ds. Reformy pt. Kierunhi 
Gospodarka Materia- 
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priorytet w zaopatrzeniu we wszystkie materiały, a dostawcy materiałów 
= esa tych wyrobów uzyskiwaliby określone preferencje, np. ulgi po- 
atkowe. : 

Głęboki stan nierównowagi na rynku środków produkcji, co wska- 
zaliśmy uprzednio, wymagał zachowania w okresie przejściowym refor- 
my gospodarczej centralnego rozdzielnictwa surowców i materiałów. W 
konkretnych rozwiązaniach chodziło o to, aby zmienić jego dotychczaso- 
wy tryb, oderwać od pionowych resortowo-branżowych struktur zarzą” 
dzania (ministerstwo, zjednoczenie), a zakres przedmiotowy ograniczyć do 
niezbędnego minimum. Po wielu dyskusjach i sporach ustalono, że przed- . 
miotem rozdzielnictwa w 1982 r. jest 16 grup artykułów mających pod- 
stawowe znaczenie dla gospodarki narodowej, m.in. węgiel, koks, paliwa 
płynne, wyroby hutnictwa żelaza i metali nieżelaznych, cement, opony, 
akumulatory, papier, tektura i kilka innych. Limitowaniu podlega ener- 
gia elektryczna i gaz. 

Rozdziału na szczeblu centralnym dokonuje Rada Ministrów na podsta- 
wie propozycji przewodniczącego Komisji Planowania i ministra gos- 
podarki materiałowej. Rozdział ten obejmuje tylko podstawowe kierunki 
zużycia krajowego i eksport. Szczegółowego zaś rozdziału dokonują odpo- 
wiednie organizacje obrotu zaopatrzeniowego, np. węgla — Centrala Zby= 
tu Węgla, cementu — Biuro Zbytu Cementu itp. Z rozdziału wyelimino> 
wane zostały w zasadzie dwa dotychczasowe szczeble: ministerstwa kma 
ziowe i zjednoczenia. Adresatami przydziałów są bezpośrednio przedsię= 
biorstwa lub ich zrzeszenia. 

Zachowując rozdzielnictwo materiałów w okresie przejścio refor= 
my gospodarczej, starano się łagodzić jego negatywne skutki. Obok zmia- 
ny trybu rozdzielnictwa, postulowano wydłużenie horyzontu przydziałów 
(najmniej roczne), celem zwiększenia pewności zaopatrzenia. Postulat ten 
nie został w_zasadzie zrealizowany. Również zmiana trybu rozdzielnictwa 
następowała powoli. Występuje wiele zjawisk świadczących o chęci za- 
chowania starego trybu, a więc włączenia w proces rozdziału ministerstw 
gałęziowych, ogniw pośrednich, a więc pełnomocników ministrów do tzw. 
układów wyodrębnionych, pełnomocników ds. programów operacyjnych, 
wojewodów. Organizacje obrotu zaopatrzeniowego dokonujące szczegóło- 
wego rozdziału są pod stałą presją różnych układów i grup interesu. Pre- 
sję tę zwiększa powszechna zależność tych organizacji od organów zało- 
życielskich w postaci ministerstw działowo-gałęziowych. 

W Kierunkach reformy gospodarczej akceptowanych przez IX Nad- 
zwyczajny Zjazd PZPR i Sejm PRL zakładano, że znaczna część organi- 
zacji obrotu zaopatrzeniowego zostanie wyłączona z nadzoru ministerstw 
działowo-gałęziowych i przekazana pod nadzór ministra gospodarki ma- 
teriałowej. Postulat ten jak dotychczas nie został zrealizowany, Jedno- 
cześnie występują zjawiska świadczące o takich zmianach, które umacnia” 
ją monopol producentów. Przykładem tego mogą być decyzje polega- 
jące na włączeniu do obligatoryjnych zrzeszeń przedsiębiorstw produk- 
cyjnych również przedsiębiorstw obrotu zaopatrzeniowego. Takie rozwiąza- 
nia umacniają pozycję dostawców na rynku, z wszystkimi negatywnymi 
zjawiskami takiego rozwiązania (dyktat w stosunku do odbiorców co do 
warunków dostaw materiałowych: jakość, ceny, terminy itp.). 


4 


Zacpatrzenie materiałowe w warunkach reformy gospodarczej 


Głęboki stan nierównowagi sprawia, że występuje powszechne zjawisko 
rozdzielnictwa nieformalnego, różnego rodzaju tzw. „sprzedaży sterowa- 
nej”. Wszystkie te zjawiska sprawiają, że w odczuciu społecznym kształ- 
tuje się opinia, że reforma niewiele zmienia w sferze funkcjonowania pro- 
cesów zaopatrzenia. | | 

W tym stanie rzeczy niezbędne jest konsekwentne przejście na zmie- 
niony tryb rozdziału. Jest on praktycznie jedyną realną alternatywą dla 
układu resortowo-branżowego, który został odrzucony jako sprzeczny z za- 
sadami reformy. 

Rozwój sytuacji gospodarczej wskazuje, że należy poddać także rewizji 
przedmiotowy zakres rozdzielnictwa, eliminując niektóre grupy wyrobów, 
gdzie względny stan równowagi, jaki może być uzyskany w 1983 r., nie 
będzie wymagał zastosowania tego instrumentu sterowania procesami za- 
opatrzenia. 

Niezbędne jest także uproszczenie konkretnych form rozdziału, np. 
przydziały stosować tylko dla dużych odbiorców, dla pozostałych zaś wpro- 
wadzić zasadę swobodnego handlu z ewentualnym określonym limitowa- 
niem. W zależności od rozwoju sytuacji chodziłoby o to, aby zachowując 
rozdzielnictwo jako instrument centralnej alokacji zasobów materiałowych 
determinowany głębokim stanem nierównowagi, w stopniu maksymalnym 
eliminować formalny brak elastyczności, a także partykularne interesy 
poszczególnych grup producentów. 

Jednym z ważniejszych instrumentów sterowania procesami zaopatrze- 
nia w okresie przejściowym reformy jest udzielenie wybranym organiza- 
cjom obrotu zaopatrzeniowego prawa wyłączności w obrocie artykułami 
objętymi rozdzielnictwem oraz kilkoma innymi. Oznacza to, że producen- 
ci tych artykułów nie mogą samodzielnie decydować o zbycie swojej pro- 
dukcji. Kierunki i formy zbytu określa organizacja obrotu zaopatrzenio- 
wego. Wyłączność ta i honorowanie decyzji organizacji obrotu co do kie- 
'runków zbytu usankcjonowane są odpowiednio wysokimi karami (50 proc. 
wartości sprzedaży artykułów bęz dyspozycji organizacji obrotu odqro- 
wadzane jest do budżetu). Zastosowanie powyższego rozwiązania ma na 
celu zwiększenie stopnia sterowności procesami zaopatrzenia w okresie 
przejściowym reformy, w tym zwłaszcza zaspokojenie potrzeb materiało- 
wych celów priorytetowych. Rozwiązanie to niewątpliwie ogranicza samo 

"dzielność przedsiębiorstwa, tak po stronie zbytu, jak też zaopatrzenia, 
tworzy niejako urzędowy monopol i tym samym umacnia pozycje or- 
ji obrotu. Z istoty swej rozwiązanie tego typu, podobnie jak roze 
zielnictwo są niezgodne z duchem i literą reformy. Należy więc roz- 
wiązanie to traktować jako przejściowe. W związku z tym wymaga roz- 
ważenia sprawa zakresu rzeczowego i liczby jednostek, którym powierzy 
się wyłączność. | 


Sprawę tę należy rozpatrywać w ścisłym powiązaniu z rozdzielnictwem. 
Można by na przykład przewidywać, że ograniczenie rozdzielnictwa nastę= 
 ebeayy w warunkach przejściowego zachowania wyłączności obrotu. 

orzyść z takiego rozwiązania polegałaby przede wszystkim na rezygnacji 
se zbędnych czynności administracyjnych związanych z rozdzielnictwem, 
przy ym zachowaniu takich ważnych elementów w warunkach 
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braku równowagi, jak scentralizowany (w organizacji obrotu) proces zbie- 
rania zamówień, precyzowanie struktury programu produkcyjnego, okre- 
ślenie form zaopatrzenia odbiorców. Sprawę tę należy dodatkowo łączyć 
z systemem umów. ! 

Podstawowym założeniem reformy systemu zaopatrzenia jest oparci 
powiązań zaopatrzeniowo-kooperacyjnych na rozwiniętym systemie umów 
i różnego rodzaju porozumień, jakie będą zawierane między dostawcami 
i odbiorcami, w tym także z udziałem przedsiębiorstw obrotu zaopatrze- 
niowego. Umowy powinny stać się głównym regulatorem wielkości i struk- 
tury produkcji, zaopatrzenia i zbytu. Jeśli znika dyrektywa określająca, 
co i ile produkować, wówczas umowa staje się podstawowym aktem de- 
cyzyjnym. Przewiduje się, że w zależności od charakteru powiązań pro- 
dukcyjno-zaopatrzeniowych, ich stałości, przedmiotu dostawy (artykuły 
kooperacyjne czy też powszechnego zastosowania) stosowany będzie roz- 
winięty system umów wieloletnich, rocznych, doraźnych, a także różnego 
rodzaju porozumień o współpracy produkcyjno-zaopatrzeniowej. Wstępne 
doświadczenia realizacji reformy wskazują, że nie zawiera się umów sprze- 
daży (dostawy) o dłuższym horyzoncie czasowym (roczne, wieloletnie). 
Występuje niepewność co do wielkości i struktury produkcji, wobec cze- 
go dostawcy nie podejmują odpowiednich zobowiązań umownych wobec 
odbiorców. Stan ten oczywiście nie wpływa stabilizująco na przebieg pro- 
cesów zaopatrzenia. Należy sądzić, że dopiero w warunkach przywracania 
równowagi system umów zacznie funkcjonować jako podstawowe na- 
rzędzie poziomej synchronizacji wielkości i struktury produkcji, Trzeba 
ponadto zauważyć, że nie zostały dotychczas wprowadzone odpowiednie 
zmiany w przepisach prawnych regulujących stosunki umowne. Wiele 
z tych przepisów utraciło ważność wobec ustawowych rozstrzygnięć refor- 
my gospodarczej. Sprawa wymaga pilnych rozstrzygnięć prawnych. 


* 


Narzędzia sterowania procesami zaapatrzenia, jakie są stosowane w 
pierwszej fazie wdrażania reformy gospodarczej i które w znacznej części 
mają charakter bezpośredni, same przez się nie zdołają przywrócić rów- 
nowagi na rynku środków produkcji. Rozdzielnictwo i inne formy central- 
nego sterowania procesami zaopatrzenia są narzędziami bieżącej aloka- 
cji zasobów materiałowych i jako takie mogą wpływać na kierunki roz- 
dysponowania tych zasobów, zaspokajania celów priorytetowych. W tym 
sensie nie są one instrumentami przywracania: równowagi. Podstawowe 
zatem znaczenie w przywracaniu równowagi będą mieć te instrumenty 
polityki ekonomicznej oraz systemowe rozstrzygnięcia reformy gospodar- 
czej, które działać będą z jednej strony na zwiększenie podaży surowców 
i materiałów, paliw i energii, z drugiej zaś na ograniczenie popytu na te 
środki produkcji. 

Działania na stronę podażową to zwiększenie produkcji oraz importu. 
Wobec znanych uwarunkowań rozwojowych, tak zewnętrznych (import), 
a także wewnętrznych (inwestycje), nie jest możliwe uzyskanie równowa- 
gi na rynku środków produkcji tylko przez wzrost ich produkcji lub im- 
portu. A więc musi być uruchomiony drugi kierunek działania, tj. zmniej- 
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szenie popytu, przez bardziej efektywne wykorzystanie wszystkich dostęp- 
nych zasobów materiałowych. Chodzi więc o takie działania, które umoż- 
liwią obniżenie energo- i materiałochłonności rozwoju gospodarki narodo- 
wej (dochodu narodowego). 

Niezbędne są działania w obu kierunkach, tj. dla zapewnienia wzrostu 
produkcji surowców i materiałów, a także dla ich bardziej racjonalnego 
wykorzystania. 

Zaopatrzenie gospodarki narodowej w paliwa, surowce i materiały w 

tach osiemdziesiątych należeć będzie do najtrudniejszych problemów 
ekonomicznych gospodarki narodowej. Z tego też względu uzyskiwanie 
równowagi na rynku środków produkcji będzie procesem dość długim 
i niezmiernie złożonym. Wynika to z kilku istotnych przesłanek. Po pierw- 
sze — ograniczonych możliwości inwestowania w kompleks surowcowo- 
-materiałowy, co związane jest z dotychczasowym wielkim zamrożeniem 
i zaangażowaniem nakładów inwestycyjnych. Po drugie — niewielkich 
możliwości wzrostu importu, co wynika z sytuacji w bilansie płatniczym 
kraju. Po trzecie — konieczności utrzymania na odpowiednim poziomie 
eksportu surowców i materiałów, który to eksport jest nadąl ważnym źród- 
łem dopływu dewiz i który trudno będzie zastąpić. . . 

Te uwarunkowania sprawiają, że możliwości zwiększenia podaży paliw, 
surowców i materiałów ze źródeł krajowych, a także z importu nie będą 
wielkie. Dotychczasowe obliczenia i szacunki dla ponad 40 podstawowych 
surowców i materiałów (co stanowi nieco ponad 40 proc. całkowitego zu- 
życia materiałów) wskazują, że ich podaź na potrzeby kraju może wzros- 
nąć do 1990 r. o ok. 17—19 proc. w stosunku do bardzo niskiego poziomu 
podaży, jaki ma miejsce w roku bieżącym. Jeśli jednak wielkości te odnie- 
siemy do poziomu 1980 r., wówczas podaż surowców i materiałów na po- 
trzeby kraju może być tylko wyższa w roku 1990 o ok. 10 proc. Podstawo- 
wą więc sprawą w ocenie tempa wzrostu gospodarczego do roku 1990 jest 
skala możliwego zmniejszenia zużycia (popytu) surowców i materiałów. 
Zakładając, że produkcja w 1990 r. byłaby wyższa o 25 proc, w stosunku 
do poziomu uzyskanego w 1980 r. to przy wzroście podaży o 10 proc. 
niezbędne byłoby zmniejszenie zużycia surowców i materiałów na jedno- 
stkę produkcji o ok. 14 proc., tj. ok. 1,9—2 proc, średnio rocznie w latach 
-1983—1990. Inaczej mówiąc, ok. 55—60 proc. za bowania na surowce 
i materiały w latach 1983—1990 należałoby zaspokojć nie drogą wzrostu 
ich produkcji i importu, lecz przez bardziej racjonalne wykorzystanie. 


Jest to kluczowa sprawa dla oceny realności tempa wzrostu produkcji, 
a także przywracania równowagi na rynku środków produkcji. Skala nie- 
zbędnego postępu we wzroście efektywności wykorzystania zasobów ma- 
teriałowych jest niewątpliwie znaczna, dotychczas nie udawało się tego 
uzyskać. Należy jednak dodać, że inne kraje socjalistyczne; np. NRD, za- 
mierzają w latach 1981—1985 cały wzrost produkcji materialnej uzyskać 
pozy poziomie zużycia surowców i materiałów, a także paliw i energii w 

r. 

Powyższe uwarunkowania rozwojowe wskazują, że zarówno polityka 
gospodarcza, jak i mechanizmy reformy gospodarczej powinny intensyfi- 
kować te działania, które prowadzą do zwiększenia podaży surowców 
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i materiałów, jak też do ograniczenia ich popytu, zwłaszcza zaś przez ra- 
cjonalne wykorzystanie zasobów materiałowych. Reforma gospodarcza w 
tym względzie tworzy potencjalne możliwości, co oczywiście nie oznacza, 
że możliwości te zostaną szybko i w pełni zdyskontowane. Dotychczasowy 
proces wdrażania reformy nie pozwala jeszcze w pełni ocenić, czy jej me- 
chanizmy staną się w pełni skuteczne zarówno dla zwiększenia produkcji, 
jak też wzrostu efektywności. | : 

Mechanizmy reformy gospodarczej tworzą potencjalne warunki dla 
wzrostu produkcji surowców i materiałów, jak też zwiększenia efektyw- 
ności ich wykorzystania. Przejawiają się one m.in. w następujących roz- 
strzygnięciach reformy: | 

1) powszechnej rezygnacji w ocenie działalności przedsiębiorstw z dy- 
rektywnych mierników brutto typu produkcja sprzedana w przemyśle, 
obrót globalny w budownictwie, | 


2) samodzielnym kształtowaniu przeż przedsiębiorstwo rozmiarów 
1 struktury programu produkcyjnego, wyborze źródeł zaopatrzenia, pre- 
cyzowaniu form i kanałów zbytu wytworzonej produkcji; ograniczenia 
związane z rozdzielnictwem i monopolem zbytu, jakie mają miejsce w od- 
niesieniu do kilkunastu grup surowców i materiałów, należy traktować ja- 
ko zjawisko przejściowe, 

3) zapewnieniu swobody przedsiębiorstw w doborze czynników produk- 
cji (materiały, zatrudnienie, inwestycje) i stworzenie przez to możliwości 
substytucji pracy żywej i uprzedmiotowionej, 

4) wprowadzeniu jako podstawowego miernika oceny działalności przed- 
siębiorstw, a także źródła tworzenia funduszów motywacyjnych i rozwo- 
jowych — zysku, 

5) samodzielności przedsiębiorstwa w kształtowaniu kierunków wyko- 
'rzystania funduszów rozwojowych przy uwzględnieniu kryterium ekono- 
micznej efektywności, 


6) zmianie systemu kształtowania cen zaopatrzeniowych, a także ich 
poziom i proporcje tworzyć powinny sprzyjające warunki doboru i sub- 
stytucji materiałów, 


7) samorządności przedsiębiorstwa, co powinno w perspektywie wyzwa- 
lać społeczną presję na poprawę efektywności gospodarowania. 


Należy przewidywać, że wymienione ważniejsze rozstrzygnięcia refor- 
my w normalnych warunkach funkcjonowania tworzyłyby dostateczne 
motywacje ekonomiczne do wzrostu produkcji, jak też poprawy efektyw= 
ności. W obecnych warunkach braku równowagi prawdopodobnie część 
tych rozwiązań nie będzie skuteczna. Nie wynika to z wadliwości wprowa- 
dzanych rozwiązań, lecz braku warunków do pozytywnego ujawnienia 
ich ekonomicznych walorów. 

Proefektywnościowe działania przedsiębiorstw powinny być wspierane 
odpowiednią polityką ekonomiczną państwa. Tylko zespolenie tych awu 
elementów może przynieść pozytywne rezultaty zarówno w uzyskiwaniu 
równowagi, jak też wzrostu efektywności. 


Zaepatrzenie materiałowe w warunkach refermy gospodarcnej 


* 


Przedstawiłem podstawowe problemy funkcjonowania procesów Zaopa- 
trzenia materiałowego w warunkach startu reformy gospodarczej. Zarów= 
no zmiana mechanizmów funkcjonowanią zaopatrzenia, jak też. głęboki 
stan nierównowagi na rynku środków produkcji sprawiają, że nie mogły 
nie ujawnić się wszystkie pozytywne i negatywne procesy i zjawiska. 

Reforma w systemie zaopatrzenia wobec uwarunkowań równowagi jest 
procesem długotrwałym. Osiągnięcie stanu docelowego, tj. zrównoważone- 
go rynku środków produkcji, wymaga zastosowania w okresie przejścio- 
wym pewnych specyficznych rozwiązań (rozdzielnictwo, monopol obrotu), 
które stopniowo będą eliminowane. Rozwiązania te same przez się nie 
tworzą warunków dla równowagi, pozwalają tylko na bieżącą alokację 
zasobów materiałowych zgodną z ustalonymi celami priorytetowymi. Uzy» 
skanie natomiast równowagi, a zatem i docelowego kształtu reformy, bę- 
dzie wymagać pełnego wykorzystania mechanizmów reformy i odpowied- 
nich n zi polityki ekonomicznej, kióre działać będą zarówno na zwięk- 
szanie podaży surowców i materiałów, jak też ograniczanie popytu przez 
istotny wzrost efektywności wykorzystania tych zasobów, pe 
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22 stycznia br. mija 120 lat od wybuchu powstania styczniowego. Zaj- 
muje ono poczesne miejsce w polskiej historii. Był to bowiem pierwszy 
zryw powstańczy, w którym uczestniczyły szerokie rzesze narodu. W toku 
długotrwałych walk o wielkim zasięgu wyraziście występował podział 
programowy, a także organizacyjny na nurt plebejsko-demokratyczny 
i nurt zachowawczy. Wysuwając obok hasła niepodległości program 
uwłaszczenia chłopów i likwidacji pozostałości feudalnych, powstanie to 
DE. skupić do walki o oba te cele znaczne odłamy społeczeństwa pol- 
skiego. 

W. tym czasie już tylko na ziemiach polskich pod zaborem rosyjskim 
chłopi nie mieli prawa własności do uprawianej przez nich ziemi. Czuli 
się zagrożeni nawet w swych prawach do jej użytkowania, opierali się 
wymuszanej na nich pracy pańszczyźnianej na rzecz dworu. Rozwiązanie 
problemu chłopskiego poprzez uwłaszczenie mogło nadawać powstaniu ra- 
dykalny charakter społeczny. 

Rozwiązaniem problemu byli także zainteresowani na swój sposób wielcy 
właściciele ziemscy. Utrzymanie stosunków pańszczyźnianych hamowało 
unowocześnienie gospodarki rolnej, lecz „pozostawienie sprawy do roz- 
strzygnięcia władzom carskim groziło wykorzystaniem jej przeciwko 
interesom nie tylko ziemiaństwa, ale i narodu, Na radykalne uwłaszcze- 
nie, proponowane przez demokratów, zgodzić się nie chcieli. Ziemianie 
debatujący nad tą sprawą w założonym w 1858 r. Towarzystwie Rolni- 
czym godzili się co najwyżej na umożliwienie chłopom zakupu ziemi 
na własność. W każdym zaś razie nie chcieli łączyć problemów spo- 
łecznych z walką o niepodległość. , 

Aspiracje niepodległościowe społeczeństwa polskiego znacznie umocniły 
się w tym czasie pod wrażeniem wydarzeń włoskich. Poczynając od 
wojny stoczonej przez Królestwo Sardynii (Piemont) z pomocą Napo- 
leona III przeciw Austrii w 1859 r., poprzez plebiscyty, powstania, zabiegi 
dyplomatyczne, krok za krokiem Włochy wyzwalały się i jednoczyły, aż 
w madtcu 1861 r. pewstało Królestwo Włoskie (chwilowo bez Wenecji 
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i Rzymu). Do sukcesu tego przyczyniły się dwa podstawowe obozy poli- 
tyczne: demokratyczny, zwany także „partią ruchu” lub „czerwonymi, 
kierowany przez Józefa Mazziniego i Józefa Garibaldiego, oraz liberalny, 
reprezentowany przez premiera rządu piemonckiego, Kamilą Cavoura. 
Umiejętnie wykorzystano z jednej strony chłopski ruch antyobszarniczy, 
a s drugiej sytuację międzynarodową i pomoc Napoleona III, Przykład 
włoski udowodnił Polakom, że możliwe jest uwolnienie kraju spod obcej 
przemocy mimo istnienia utrwalonych — jak się zdawało — stosunków 
politycznych w Europie. Bożyszczem polskich liberałów stał się Cavour, 
a polskich demokratów i patriotycznej młodzieży — Garibaldi. | 


Warunki międzynarodowe charakteryzowały się jeszcze jednym ele- 
mentem, jakiego nie było podczas żadnego z wcześniejszych powstań pole 
skich: Rosja carska przeżywała swą pierwszą sytuację rewolucyjną. Nie 
tylko sprawa chłopska wymagała rozwiązania, ale niemal wszystkie warte 
twy społeczne występowały z żądaniami zreformowania ustroju polityczne- 
go, domagały się swobód, ograniczenia cenzury, rozwoju samorządu miej- 
skiego i ziemskiego itp. Porażki wojenne caratu ujawniły słabość militar= 
ną i niewydolność systemu. Tajne spiski rewolucyjne zawiązały się w woj- 
sku rosyjskim, wchodzili do nich obok Rosjan także oficerowie — Polacy. 
Zarysowała się perspektywa wspólnej walki przeciwko caratowi. AE. 


Agitacja niepodległościowa zaczęła się w 1860 r. w Warszawie w środo- 
wisku studenckim, lecz wkrótce rozszerzyła się na część mniej zamożnej 
inteligencji, warstwy rzemieślntcze i robotnicze, Powodzenie i masowość 
tej agitacji wpłynęły również na postawę klas posiadających, zarówno zie- 
miaństwa, jak i burżuazji, skłonnych do poparcia postulatów autonomii 
dla Królestwa Polskiego. Momentem przełomowym w rozwoju wyda- 
rzeń prowadzących do wybuchu powstania stała się śmierć 5 uczestników 
demonstracji przeprowadzonej w pobliżu placu Zamkowego 27 lutego 
1861 r. w wyniku salwy oddanej w tłum przez oddział wojska rosyjskiego. 
Wydawało się, że stanie się to sygnałem do zaburzeń ulicznych, a może 
nawet rewolucji. Sytuację opanowała jednakże grupa zamożnej burżuazji 
warszawskiej, polskiej i żydowskiej, która wraz z kilkoma księżmi i dzien- 
nikarzami (znajdował się wśród nich znany pisarz J. 1. Kraszewski) powo- 
łała do życia tzw. Delegację Miejską, przejmując siłą faktu od zdezoriento- 
wanej administracji zaborczej władzę porządkową w mieście. Wydawało się 
początkowo, że właśnie ta instytucja, Delegacja Miejska, stanie się zaląż- 
kiem władzy polskiej reprezentującej interesy szerokich mas społeczeń- 
stwa. Stało się jednakże inaczej. Delegacja nawiązała współpracę z obszar- 
niczym Towarzystwem Rolhiczym, zainicjowała akcję petycyjną do cara 
e przyznanie Królestwu Polskiemu uprawnień autonomicznych. Stępiła 
natomiast ostrze aktywności patriotycznej mas robotniczych i rzemieśl- 
niczych. Car Aleksander II g tów był z własnej inicjatywy nieco złagodzić 
reżim na ziemiach polskich, ale nie tolerował istnienia ani Delegacji 
Miejskiej, ani Towarzystwa Rolniczego. Obie instytucje zostały rozwiąza- 
ne (Delegacja przekształciła się w Tymczasową Radę Miejską do czasu 
przeprowadzenia obiecanych przez władze wyborów). 


Wiosną 1861 r. gwałtowne wrzenie ogarnęło wieś Królestwa Polskiego! 
ekoło 150 tysięcy gospodarstw odmówiło świadczeń na rzecz dworów. 
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Próby ich egzekwowania przy pomocy wojska rosyjskiego jeszcze bar- 
dziej rozjątrzyły chłopów, którzy nachodzili miasta, starali się odbić 
z aresztów pochwyconych przywódców itp. W tym samym czasie Łódź, naj- 
bardziej wówczas sproletaryzowane miasto Królestwa Polskiego, stałą się 
widownią zaburzeń robotniczych. Pozbawieni pracy tkacze usiłowali popra- 
wić swój los niszcząc mechaniczne krosna zainstalowane w fabrykach 
Z NEY: które jako pierwsze zapoczątkowały przewrót przemy 
owy. 

W tej skomplikowanej sytuacji ukształtowały się w spo e pol- 
skim dwa nurty polityczne: stronnictwa białych i disc Oba. były 
nielegalne 1 oba. powołały własne gremia kierownicze, starając się sda żę 
wokół siebie jak najszersze masy społeczeństwa. 

Stronnictwo czerwonych stosunkowo szybko zdołało stworzyć zalążki 
organizacji. Z nielegalnych kółek akademickich wyłonił się i Rsean, 1861 r. 
tajny Komitęt Ruchu, zwany też Komitetem Miejskim. W dalszym rozwo» 

u wydarzeń przekształcił się on w połowie 1862 r. w Komitet Centralny 

arodowy, twórcę ogólnokrajowej, liczącej kilkadziesiąt tysięcy członków 
tajnej Organizacji Narodowej. Komitet ten przekształcił się z kolei w Tym- 
czasowy Rząd Narodowy, który proklamował 22 stycznia 1863 r. powsta» 
nie wraz z jednoczesnym uwłaszczeniem chłopów. Rząd ten przez kil 
pierwszych tygodni samodzielnie kierował powstaniem, aż dopóki stron- 
nictwo białych, przystąpiwszy do powstania, nie przejęło jego kierownic= 
twa. Stronnictwo czerwonych miało swą arganizację także w zaborze au- 
striackim i pruskim oraz swą delegaturę, początkowo w Paryżu, następnie 
w Londynie. Przygotowania i działania powstańcze objęły także Litwę, 
Białoruś i Ukrainę. 


Stronnictwo czerwonych głoszące hasła powstania zbrojnego oraz uwła= 
szczenia chłopów miało dość szeroką bazę społeczną. Oprócz sporej 
części inteligencji (studentów, urzędników, literatów, dziennikarzy) włą> 
czyły się do ruchu znaczne grupy niższego kleru, mniej zamożni ziemia» 
nie, ludność miejska (rzemieślnicy, robotnicy). Szacuje się np., że z około 
10 tysięcy ludzi wchodzących w skład warszawskiej Organizacji Narodowej 
Jub z nią współpracujących 4/5 stanowili robotnicy. Byli to głównie meta- 
lowcy i kolejarze, pracownicy największych zakładów przemysłowych. 
Rząd carski rozumiał, że między aktywnością robotników w ruchu niepod- 
Jegłościowym a ich ciężkim położeniem materialnym istniał ścisły związek, 
starał się więc przy pomocy robót publicznych dać pracę bezrobotnym. 
Nie zahamowało to jednak ich udziału w działalności konspiracyjnej. Ro- 
botnicy warszawscy podejmowali się najtrudniejszych zadań i ponieśli 
ogromne ofiary. Niesłychanie niebezpieczna służba w tajnej żandarmerii 
narodowej, która z reguły, w razie wpadki, kończyła się wyrokiem oieoka, 
wypełniana była przeważnie przez robotników. 


Potencjalnego sojusznika mieli czerwoni w chłopstwie, należało wszakże 
dotrzeć do niego we właściwym czasie ze swym demokratycznym progra- 
mem. W tym celu w sierpniu 1862 r. Komitet Centralny Narodowy wydał 
odezwę zapowiadającą chłopom zniesienie cen monopolowych na sól, tytoń 
i tabakę (zbyt drogich jak na chłopskie możliwości), utworzenie szkół w 
każdej gminie i stypendia dla dzieci chłopskich, opiekę nad kościołami 
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I ementarzami, a wreszcie — nadanie ziemi na zupełną własność oraz cał- 
kowite zrównanie w prawach obywatelskich. Wszystko to chłopi mieli uzy- 
skać od przyszłego rządu polskiego, o który powinni walczyć przyłączając 
się do powstania. | | 

Lewicę stronnictwa czerwonych tworzyli ludzie związani z rewolucyjny- 
mi spiskami oficerów armii rosyjskiej. Należeli do nich między innymi 
Zygmunt Padlewski i Jarosław Dąbrowski, który swą funkcję działacza 
spisku oficerów I Armii (obejmującej Królestwo Polskie oraz ziemie litew- 
sko-ruskie) łączył z funkcją tajnego czerwonego naczelnika miasta Warsza- 
wy. Był on autorem planu powstania, które miało rozpocząć się od zdoby= 
cia twierdzy Modlin z pomocą spisku oficerskiego, co dawałoby powstańcom 
silny punkt oparcia i znaczny zapas broni. Jarosław Dąbrowski został jed- 
nakże aresztowany już w sierpniu 1862 r. i w powstaniu nie uczestniczył. 
Podobny los spotkał innego wybitnego działacza stronnictwa czerwonych, 
Bronisława Szwarcego, inżyniera, organizatora spisku. czerwonych na 
Białostocczyźnie, członka Komitetu Centralnego Narodowego, Został on 
aresztowany w grudniu 1862 r. 


Dla stronnictwa czerwonych charakterystyczne były kontakty z rosyj- 
ruchem rewolucyjnym: z organizacją „Ziemla i Wola” oraz z emigran- 
tami Aleksandrem Hercenem i Mikołajem Ogariowem. W przewidywa- 
niu wybuchu powstania podpisane zostało 5 grudnia 1862 r. porozumienie 
między czerwonymi a Komitetem Wolnej Rosji, pod którą to nazwą wystę- 
pe Komitet Centralny „Ziemli i Woli”. Poprzedziło je spotkanie Pad- 
ewskiego i członka Komitetu Centralnego Narodowego Agatona Gillera 
we wrześniu 1862 r. w Londynie z demokratami rosyjskimi. Ustalono, że 
powstanie ogłosi uwłaszczenie chłopów oraz prawo Litwy i Rusi do samo- 
stanowienia. Podpisane w grudniu porozumienie w Petersburgu przewi- 
dywało natomiast bliską współpracę spiskowców polskich i rosyjskich. Ro- 
sjanie nalegali, aby powstanie nie wybuchło zbyt wcześnie, gdyż spodzie- 
wali się wiosną 1863 r. w Rosji poważniejszych zaburzeń chłopskich mogą» 
cych sprzyjać rewolucji. | | 
Dla zorganizowania ley dka broni do Polski czerwoni wysłali do 
Paryża dziennikarza Józefa erczakiewicza, który podjął także rozmowy 
z międzynarodową organizacją republikańską kierowaną przez Józefa Maz- 
ziniego. Aresztowany przez policję francuską, a następnie wydalony z 
Francji przeniósł się do Londynu, gdzie nawiązał kontakty m.in. z angiel- 
skim ruchem robotniczym. Po wybuchu powstania Ćwierczakiewicz został 
ję80 zagranicznym reprezentantem. Sprawował tę funkcję do maja 1863 r., 
edy to biali, przejąwszy kierownictwo powstania, powierzyli politykę 
zagraniczną księciu Władysławowi Czartoryskiemu. 
Tak więc stronnictwo czerwonych zdołało jeszcze przed wybuchem powe 
stania stworzyć konspiracyjną administrację narodową Królestwa Polskie- 


go oraz zakordonowe i zagraniczne placówki dla przewidywanego powsta- 


Zniepokojeni rozwojem wydarzeń biali także przystąpili do rozbudowa» 
nia swej organizacji. Zadanie mieli ułatwione, gdyż korzystali z siatki tere- 
nowej rozwiązanego Towarzystwa Rolniczego. Na czele organizacji białych 
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stanęła — powołana do życia w grudniu 1861 r. — Dyrekcja, w której 
główną rolę odgrywał bankier warszawski Leopold Kronenberg. Stronnic- 
two białych skupiało zamożną burżuazję, obszarnictwo, część inteligencji. 
Skłaniało się ku niemu kilku biskupów. Sprawę chłopską pragnęło ogra- 
niczyć do likwidacji pańszczyzny i ewentualnego wykupu ziemi przez chło- 
pów, lecz ostateczne rozstrzygnięcie pozostawiało przyszłemu rządowi pol- 
skiemu, gdyby taki udało się utworzyć po odzyskaniu niepodległości. Sta- 
nowczo sprzeciwiało się wszakże powstaniu zbrojnemu, które łączyłoby się 
także z programem przeobrażeń społecznych. Gdyby jednak doszło do wy- 
buchu powstania, liczyli na pomoce rządów zachodnich, nie dopuszczali na- 
tomiast myśli o współpracy z rewolucyjnymi nurtami politycznymi Rosji 
czy też krajów zachodnich. Również i w tym środowisku szerzyły się na- 
stroje patriotyczńe, które powodowały, że nie zaakceptowało polityki ugo- 
dy z caratem proponowanej przez margrabiego Aleksandra Wielopolskie- 
go w zamian za ustępstwa autonomiczne dla Królestwa Polskiego. 


Stronnictwo białych dysponowało źnacznie większymi zasobami material- 
nymi niż czerwoni, którzy z trudem gromadzili fundusze drogą tzw. podat- 
ku narodowego. Dyrekcja białych zawarła porozumienie z emigracyjnym 
stronnictwem ks. Władysława Czartoryskiego, jakkolwiek nie przyjmo- 
wała wszystkich jego politycznych koncepcji i narzucała mu własną, bar- 
dziej liberalną platformę działania. 


Nie było dane stronnictwu czerwonych samodzielnie ustalić terminu 
wybuchu powstania. Został on pośrednio narzucony przez- władze, które 
zarządziły pobór do wojska nie według dotychczas stosowanej metody lo- 
sowania, lecz według list imiennych sporządzanych przez władze policyj- 
ne i miejskie w celu rozbicia organizacji spiskowych. W tej nadzwyczaj- 
nej sytuacji czerwoni starali się zjednać do wspólnego działania także 
i białych, gotowi byli nawet nieco złagodzić postulaty społeczne, przede 
wszystkim zaś odpierali oskarżanie ich o socjalizm lub nawet komunizm. 
Biali jednakże, którzy od połowy 1862 r., tzn. od czasu przejęcia w Królest- 
wie Polskim władzy przez carskiego brata, W. ks. Konstantego, niemal zu- 
pełnie zaprzestali działalności, na zjeździe odbytym w grudniu 1862 r. nie 
wyrasili zgody na współpracę z czerwonymi. Znaleźli się bowiem w szcze- 
gólnej sytuacji: reformy przeprowadzone w Królestwie Polskim przez 
W. ks. Konstantego i A. Wielopolskiego całkowicie zabezpieczały ich intere- 
sy. Nie godzili się jednakże na otwartą akceptację tej polityki, gdyż ozna- 
czałoby to nową Targowicę. 


Jeszcze przed wybuchem powstania ukształtowały się więc dwie równo- 
ległe organizacje spiskowe: czerwoni, których lewica wiązała się z rewolu- 
cjonistami rosyjskimi, a prawica stykała z białymi, oraz biali, których lewi- 
ca stykała się z czerwonymi, a prawica ze zwolennikami prorządowego 
nurtu reprezentowanego przez naczelnika władzy cywilnej, margrabiego 
Wielopolskiego. Doszło do próby nawiązania sojuszu rządu rosyjskiego 
z polskimi klasami posiadającymi na gruncie liberalnych reform. Miało to 
ułatwić Rosji jej politykę zagraniczną obliczoną na zbliżenie z Francją, 
a przede wszystkim osłabić napięcia społeczne w samej Rosji i wyelimi- 
nować z nich „sprawę polską”. Sojusz liberalny miał rozbić APRA 
nawiązaną przez radykalnych becia obu krajów. 


Stronnictwe czerwonych w powstaniu styczniowym 1863—1864 


Pół roku rządów wielkiego księcia Konstantego i Wielopolskiego (od po- 
czątku lipca 1862 r.) przyniosło zniesienie pańszczyzny i zamianę jej na 
okup pieniężny płatny kwartalnie, kroki ku równouprawnieniu Żydów, ut- 
 worzenie w Warszawie uniwersytetu pod nazwą Szkoły Głównej i reformę 
szkolnictwa oraz polonizację administracji (m. in. wszystkie stanowiska 
gubernatorów cywilnych objęli Polacy). Gazeta urzędowa ukazywała się 
po polsku, językiem polskim wolno było posługiwać się nawet w korespon- 
dencji z władzami centralnymi w Petersburgu, Powołana została Rada Sta- 
nu, a na jej otwarciu W. ks. Konstanty przemawiał po polsku. Stopniowo 
znoszono stan oblężenia z wyłączeniem większych miast. Jednocześnie 
trwały ostre represje przeciwko spiskowcom polskim i rosyjskim. Więzie- 
nia były przepełnione, komisje śledcze pracowały nieustannie. Przystąpiono 
„do wymiany stacjonujących w Królestwie wojsk rosyjskich, aby zerwać 
rewolucyjne powiązania postępowych oficerów z Polakami. Ostatnim za- 
biegiem antyrewolucyjnym i antypowstańczym miała być branka do woj- 
ska. 


W Warszawie odbyła się ona w nocy z 14 na 15 stycznia 1863 r. (na 
prowincji miała nastąpić 10 dni później). Kilkudniowy spokój, jaki zapa- 
nował po brance, spowodował, że władze carskie uznały ją za sukces, 
który położył kres groźbie wybuchu zbrojnego. Tymczasem czerwony Ko- 
mitet Centralny Narodowy, występując jako Tymczasowy Rząd Narodowy, 
22 stycznia proklamował powstanie i ogłosił dwa dekrety w sposób demo- 
kratyczny podchodzące do sprawy chłopskiej: uwłaszczył chłopów bez wy 
kupu, zapewniając obszarnikom odszkodowanie ze skarbu państwa, zapew= 
nił chłopom bezrolnym, którzy wezmą udział w powstaniu, po 3 morgi 
„gruntu z dóbr państwowych. | 


Dążeniem stronnictwa czerwonych było jak najszybsze rozpropagowa- 
nie dekretów uwłaszczeniowych, które mieli w każdej gminie ogłaszać 
dowódcy partyzanckich oddziałów, przygotowanie pospolitego ruszenia, 
wyzwolenie jakiegoś większego miasta, w którym mógłby się ujawnić pow= . 
stańczy Rząd Narodowy. Kilku czerwonych dowódców wyprawiło się 
w kierunku wschodnim, nie tylko po to, aby odciąć linie komunikacyjne 
z Rosją, ale także, by ewentualnie połączyć się z siłami rewolucyjnymi 
rosyjskimi. Akcje zbrojne Mariana Langiewicza w województwie sando- 
mierskim i krakowskim i Zygmunta Padlewskiego w Płockiem miały dop- 
rowadzić do opanowania punktów granicznych w celu umożliwienia prze= 
pływu transportów broni i ochotników. Kierownictwo powstania znalazło 
się początkowo w rękach tajnego naczelnika miasta Warszawy, dwudzie= 
stotrzyletniego radykała, Stefana Bobrowskiego. 


W pierwszych tygodniach powstanie styczniowe zawierało elementy 
walki niepodległościowej i rewolucji burżuazyjno-demokratycznej. W tym 
okresie biali nie uczestniczyli w powstaniu, starając się za wszelką cenę 
uratować koncesje otrzymane od cara dla Królestwa Polskiego. Nie mogli 
jednakże otwarcie wystąpić przeciwko powstaniu, gdyż przekształciłoby 
się ono w wojnę domową. Dyrekcja białych domagała się od ks, Czartory= 
skiego rad i informacji, jakie stanowisko zajmie cesarz Napoleon III wobec 
powstania. Tymczasem także pociągnięta patriotycznym zapałem młodzież 
sziachecka wymykała się do oddziałów. 
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Na postawę białych wobec powstania wpłynęła zmiana sytuacji między= 
narodowej. Napoleon III początkowo zaaprobował opinię rządu rosyjskiego, 
że w Polsce. wybuchło nie powstanie narodowe, lecz rewolucja socjalna 
— ogniwo spisku międzynarodowego. Już w końcu lutego zmienił jednak 
zdanie i uznał ruch w Polsce za walkę narodową. Przygotowywana była 
interwencja dyplomatyczna rządów francuskiego, angielskiego i austriac- 
kiego, która przybrała w kwietniu formę wspólnych not do cara w spra- 
wie polskiej. Zostały one ponowione jeszcze w czerwcu i sierpniu, 
W związku z tym stronnictwo białych zdecydowało się przystąpić do pow= 
stania, lecz jednocześnie przejąć jego kierownictwo, aby pozbawić je pier- 
wiastków radykalizmu społecznego. Zabiegi te doprowadziły najpierw do 
nieudanej próby ustanowienia dyktatury Langiewicza oraz jawnego rządu 
w Krakowie, a następnie do włączenia się białych do Rządu Narodowego 
z jednoczesnym rozwiązaniem Dyrekcji. Rząd miał być odtąd biało-czer= 
wony. 

Zmieniła się tym samym cała koncepcja powstania, Starano się ogra= 
niczyć propagandę dekretów uwłaszczeniowych, przekreślono plan powała-= 
nia pospolitego ruszenia, zalecano ograniczyć starcia zbrojne z wojskami 
rosyjskimi do drobnych potyczek i alarmowania załóg w różnych regio- 
nach kraju, a następnie szybkiego wycofywania się w lasy lub przez gra= 
nicę do Galicji lub Wielkopolski. W ten sposób walka zbrojna miała przek= 
ształcić się w demonstrację zbrojną jako argument w grze dyplomatycznej, 
której błędnie przypisywano możliwość zdecydowania o losach Polski, 


Przystąpienie białych do powstania i likwidacja rozbicia na dwie orga= 
nizacje konspiracyjne (co jednak nie oznaczało zniwelowania różnie prog= 
ramowych) doprowadziły do przekreślenia możliwości ugody z caratem. 
Ogromna większość społeczeństwa zjednoczyła się w opozycji wobec zabon- 
cy. Ale w owym przypływie sił do powstania kryło się jednocześnie nie- 
bezpieczeństwo utraty przez ruch niepodległościowy postępowego charak» 
teru społecznego. Dwukrotnie: w czerwcu i wrześniu 1363 r. czerwoni 
usiłowali odzyskać władzę, by zawrócić ruch ze zgubnej drogi, Rozgrywki 
polityczne w rządzie powstańczym nie były na ogół znane dowódcom, któ. 
rzy działali w terenie na własną rękę, dając przykłady ogromnego bohater= 
stwa i ofiarności. Szczególnie wiele ofiar ponieśli czerwoni. Zygmunta 
Padlewskiego wzięto do niewoli. Został rozstrzelany w Płocku 15 maja 
1863 r. Nieco wcześniej, 12 kwietnia, zabity został % sprowokowanym po» 
jedynku Stefan Bobrowski. Zygmunt Sierakowski, organizator spisku ofi- 
cerskiego w Petersburgu, w maju dostał się do niewoli i został powieszony 
w Wilnie. 

Po niepowodzeniu interwencji dyplomatycznej w sprawie polskiej bia- 
li zaczęli wycofywać się z powstania. W październiku 1863 r. objął władzę 
dyktatorską w powstaniu Romuald Traugutt. Był on dotychczas związany 
ze stronnictwem białych, lecz w odróżnieniu od wielu innych zwolenników 
tego obozu chciał walczyć dalej. Nie znajdując oparcia wśród ziemian 
i burżuazji Traugutt powrócił do koncepcji czerwonych: chciał powołać 
pospolite ruszenie, domagał się zdecydowanego wcielenia w życie dekretów 
uwłaszczeniowych. Poczynania dyktatora sprawiły, że powstanie znowu 
zaczęło przybierać charakter demokratyczny, co miało wpływ na postawę 
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chłopów, głównie dzięki poparciu ludu wiejskiego powstanie zdołało prze: 
trwać drugą z kolei zimę. 


W południowej części Królestwa Polskiego w ostatniej fazie powsta» 
nia prowadził działania partyzanckie generał Józef Hauke-Bosak, gorący 
republikanin. Zgodnie z poleceniami Traugutta zamierzał oprzeć się prze- 
de wszystkim na chłopach. Karał swych oficerów, jeśli któryś źle się odno- 
. sił do swych żołnierzy, zakazał tytułować się panami, odwoływał z óris 

tradycji Tadeusza Kościuszki i Bartosza Głowackiego. Również w Lu 
skiem i na Podlasiu powstanie w ciągu zimy 1863/1864 przybierało cha- 
rakter ludowy. 


Rząd carski, nie mogąc rozprawić się z ruchem zbrojnym w Królestwie, 
mimo iż ściągnął tutaj około 200 tysięcy wojska, postanowił odciąć je od 
chłopów. Wziął w swoje ręce sprawę uwłaszczenia, Zaakceptował taki 
stan na wsi polskiej, jaki wytworzył się po ogłoszeniu powstańczego dek- 
retu uwłaszczeniowego z 22 stycznia 1863 r. Ukazy carskie z 2 marca 
1864 r. uznały za własność chłopów ziemię, którą już wcześniej przyzna- 
li im czerwoni. Lecz za ukazem carskim szły środki wykonawcze, = 
czas gdy dekret czerwonych pozostał bez egzekutywy. Tam, gdzie inicjo- 
wano jego realizację, natrafiano na sabotaż ze strony białych, Powstanie 
traciło możność oddziaływania na masy chłopskie. 


W kwietniu 1864 r. aresztowany został Traugutt, a generał Hauke-Bosak 
musiał uciekać z Królestwa. Utrzymywał się jeszcze przez z górą pół roku 
oddziałek powstańczy ks. Stanisława Brzóski na Podlasju, lecz były to już 
akcje nieznaczne. 5 sierpnia zginęli mężnie na szubienicy w Warszawie 
Traugutt i czterej inni działacze tajnych władz powstańczych, którzy mieli 
symbolizować „pięciogłowy” Rząd Narodowy. 

Kim zatem byli czerwoni w powstaniu styczniowym? Z pewnością 
nie byli to socjaliści, ani komuniści, choć tak określali ich niektórzy biali, 
nawet konsul angielski Stanton, którego zapewne w ten sposób poinformo= 
wał ktoś z warszawskiej arystokracji. Tak wreszcie określała ich początko” 
wo oficjalna propaganda rosyjska. Nikt z obozu czerwonych nię wystąpił 
wówczas z postulatem uspołecznienia środków produkcji, który był typowy 
dla ówczesnych ideologów socjalistycznych. Przeciwnie, chcieli poprzez 
uwłaszczenie chłopów upowszechnić własność prywatną. Realizowali zatem 
program, jaki już w 1836 r. sformułowało Towarzystwo Demokratyczne 
Polskie w środowisku Wielkiej Emigracji w Paryżu. Stronnictwo czerwo- 
nych miało więc charakter radykalno-demokratyczny, i zawierało składni- 
ki internacjonalistyczne. Zmierzało ono do wspólnej walki z podobnymi 
ugrupowaniami w Rosji przeciwko absolutyzmowi carskiemu, Skupiało 
elementy patriotyczne, zdecydowane podjąć zbrojną walkę o niepodleg- 
łość przy jednoczesnym rozwiązaniu głównych problemów społecznych 
ówczesnej epoki. Dlatego znaleźli oparcie wśród robotników, rzemieślni- 
ków i częściowo chłopów, do których zdołali dotrzeć ze swym progra- 
mem. | 


Znaczna grupa czerwonych, która zdołała ujść z życiem z walk pow- 
stańczych, znalazła w przyszłości drogę do socjalizmu i do ruchu robotni- 
czego. Jarosława Dąbrowskiego, który zdołał uciec z więzienia etapowe- 
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go w drodze na zesłanie, znajdujemy w: 1871 r. jako generała Komuny 
Paryskiej. Zginął na barykadzie, Walery Wróblewski, który dowodził 
oddziałami powstańczymi na terenie guberni grodzieńskiej, a następnie 
województwa podlaskiego i lubelskiego, zdołał utrzymać się w polu aż do 
stycznia 1864 r. Ciężko ranny został szczęśliwie przetransportowany przez 
granicę, a po wyleczeniu ran udał się do Paryża. Sąd rosyjski skazał go 
zaocznie na karę śmierci. Drugi wyrok śmierci, także zaoczny, wydał 
na Wróblewskiego francuski sąd wojskowy za udział w Komunie Pary- 
skiej. Wyemigrowawszy do Anglii znalazł się w otoczeniu Karola Marksa, 
został sekretarzem do spraw polskich w Radzie Generalnej I Międzyna- 
rodówki. Bronisław Szwarce, więziony początkowo w Szlisselburgu, a na- 
stępnie zesłany na Syberię, powrócił do kraju w 1891 r. i związał się z ru- 
chem socjalistycznym. | 

Józef Ćwierczakiewicz zamieszkał w Genewie 1 pod pseudonimem 
J. Card działał w tamtejszym ruchu robotniczym, Był współzałożycielem 
francuskiej sekcji I Międzynarodówki w Genewie, Sympatyzował z ru- 
chem robotniczym generał Józef Hauke-Bosak, który poległ w walce 
z wojskami pruskimi w obronie republiki francuskiej w styczniu 1871 r. 
Znaczna część Polaków-komunardów byli to dawni powstańcy styczniowi, 
związani głównie z partią czerwonych. 

Wśród członków Socjalno-Rewolucyjnej Partii Proletariat założonej w 
1882 r. niewielu już znajdujemy dawnych powstańców, spotykamy na- 
tomiast ich synów i córki. Ojciec Ludwika Waryńskiego uczestniczył w ru- 
chu powstańczym na Ukrainie; ojciec Aleksandry Jentysówny zginął 
w powstaniu. Było to już następne pokolenie rewolucjonistów działające 
w odmiennych warunkach. Ale znanych jest kilka nazwisk byłych pow- 
stańców działających w Proleiariacie: kolejarz Józef Gajewski zdążył wró- 
cić z zesłania, gdzie odbywał karę za udział w powstaniu styczniowym, aby 
wstąpić do partii Proletariat i w 1883 r. znowu znaleźć się pod kluczem. 
Czeladnik szewski Gabriel Trzeszkowski, członek partii Proletariat, był 
również powstańcem styczniowym i z tego powodu nosił przezwisko Gene- 
rał albo Langiewicz. Wybitny działacz socjalistyczny w Galicji Antoni 
Mańkowski także był powstańcem. | | 

Powstanie styczniowe obfitowało w wiele bohaterskich czynów oraz 
brawurowych działań w otwartym polu i w konspiracji. Było ogromnym. 
przeżyciem narodu, głęboko zapadło w jego -.pamięć i przez kilka dzie- 
sięcioleci silnie oddziaływało na polską myśl polityczną. Wyłoniło ono do- 
wódców partyzanckich ze wszystkich klas społecznych, charakteryzowało 
się znacznym udziałem ludności rzemieślniczej i robotniczej. Osiągnęło 
także w jakimś sensie cel społeczny sformułowany przez stronnictwo 
czerwonych: dało chłopom ziemię według zasad, jakie rząd carski musiał 
następnie w znacznej części zaakceptować. Spowodowało to, że w Kró- 
lestwie Polskim uwłaszczenie odbyło się na warunkach korzystniejszych 


> 


dla chłopów niż na terenach rosyjskich. 

"Propaganda carska, która na początku 1863 r. usiłowała przekonać rządy 
europejskie i opinię publiczną, iż powstanie styczniowe jest dziełem mię= 
dzynarodowego spisku zagrażającego spokojowi społecznemu w Europie, 
zmieniła całkowicie swój ton. Rozpowszechniała ona w 1864 r. fałszywe 
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twierdzenia, jakoby powstanie było szlacheckie, reakcyjne i carat musiał 
ratować polskich chłopów przed zbuntowaną szlachtą, która nie chciała 
dopuścić do ich uwłaszczenia. Z tezami tymi usilnie polemizowali 
Karol Marks, Fryderyk Engels i inni założyciele powstałej wówczas 
I Międzynarodówki. | 


Interpretacja powstania styczniowego jako akcji szlacheckiej znalazła 
posłuch w wielu środowiskach, a czasem i dziś pojawia się w nie- 
rych publikacjach. A przecież stronnictwo czerwonych, które to pow= 
stanie w zasadniczej mierze przygotowało, proklamowało i początkowo nim 
kierowało, nie było szlacheckie ani swym programem i działalnością, ani 
nawet swym składem społecznym. Stanowiło ono kolejny element postę- 
powej, wyzwoleńczej tradycji narodu polskiego, do którego nawiązywał 
i nawiązuje polski ruch robotniczy. 


W stulecie polskiego ruchu robotniczego 


4 zagadnień 
rozwoju organizacyjnego 
partii rewolucyjnych 


EDWARD ERAZMUS, MIECZYSŁAW SZYSZKO 


Historyczny rozwój politycznych organizacji klasy robotniczej na grun- 
cie polskim stanowi część ogólrrych procesów zachodzących w międzynaro- 
dowym ruchu robotniczym. Polski ruch robotniczy partycypując w tych 


globalnych procesach siłą przejmował i akceptował jego uniwer= 
salne wartości, lecz zarazem wzbogacał je poprzez własne oryginalne roe- 
wiązania programowe. 


Percepcja tych uniwersalnych wartości dokonywała się w złożonej sy- 
tuacji. Pierwsze etapy rozwoju klasy robotniczej przebiegały w 
niewoli narodowej, braku własnej państwowości. W wyniku rozbiorów 
klasa robotnicza, podobnie jak całe społeczeństwo, poddana została oddzia- 
ływaniu trzech różnych systemów państwowych, różnie regulujących 
kwestie natury społecznej, politycznej i kulturalnej, Uwarunkowania te 
musiały wpłynąć zarówno na specyfikę organizacyjną i programową partii 
robotniczych w okresie rozbiorowym, jak i na ich polityczne tradycje w la- 
tach następnych. 

W zaborze rosyjskim wszystkie partie robotnicze działały do 1918 r. nie- 
legalnie, w konspiracji(1). Stan ten w odniesieniu do nurtu rewolucyjnego, 
komunistycznego trwał praktycznie aż do ustanowienia władzy ludowej 
w 1944 r. Ze względu na fakt, iż nurt ten zdobył dominującą pozycję ustro- 
jową i stał się głównym promotorem budownictwa socjalistycznego w Pol- 
sce, tym bardziej zasadne staje się pytanie, które z historycznie uformo- 
wanych elementów tego nurtu odnaleźć możemy we współczesnym kształ- 
cie organizacyjnym partii. 

Konspiracyjny charakter Wielkiego Proletariatu, SDKPiL, KPP, okupa- 
cyjne uwarunkowania rodowodu PPR nie mogły pozostawać bez wpływu 
na koncepcję partii, jej roli w ogólnym nurcie wydarzeń politycznych 
oraz funkcjonowanie jej organizacyjnych, wewnętrznych mechanizmów. 
Nielegalny, z konieczności głęboko zakonspirowany charakter działania 


(1) Por. I Kasprzakowa: Uwagi o stanie badań nad dziejami polskiego ruchu robot- 
niczego pod zaborem rosyjskim, w: Wielki Proletariat : jego dziedzictwo, Warszawa 
1974, str. 265—294. A. Tymieniecka: Stan badań nad dziejami polskiego ruchu robot- 
niczego w latach 1918—1939, tamże, str. 293—310. Por. też artykuły M. Malinowskiege 
1 W. Góry w tymże wydawnictwie. . | 
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nie tyłko sprzyjał, lecz nakazywał tworzenie partii kadrowej o scentrali- 
zowanym aparacie wykonawczym. Obiektywne uwarunkowania powodo- 
wały, iż w pracy partii szczególnie wielką rolę odgrywały wąskie gremia 

funkcyjnego, stanowiące jej podstawę(2). Decydujące i rozstrzyga 
jące znaczenie zwierzchnich instancji partyjnych w kształtowaniu progra- 
mu, strategii i taktyki partii nabierało w tej sytuacji cech prawidłowości. 
Najwyższe instancje partyjne pracujące w sposób ciągły (Zarząd Główny, 
KC) miały bardzo szerokie kompetencje, m. in. prawo kooptacji. 

Niezbędność zachowania środków bezpieczeństwa, a także szczupłość 
kadr przywódczych, zwłaszcza w dobie Wielkiego Proletariatu, a także 
SDKPiL i PPS Lewicy, nakazywała liczebne ograniczenia składu osobowe- 
go władz partyjnych. Były to więc stosunkowo nieliczne gremia (np. Zarząd 
Główny SDKPiL w latach 1907—1910 liczył 5 osób). Tę szczupłą liczbę 
zmniejszały ponadto częste aresztowania, stąd też nierzadko pracowały one 
w zdekompletowanym składzie(3). | 

Szerokie kompetencje przysługujące instancjom kierowniczym partii 
nie pozostawały bez wpływu na styl ich pracy nie pozbawiony elementów 
arbitralności, jednokierunkowości decyzji i selekcji informacji. Nie mogła - 
ona być bowiem kierowana drogą oficjalnych partyjnych wydawnictw za- 
rezerwowanych z uzsadnionych przyczyn dla celów agitacyjno-propagan=" 
dowych. Z podobnych względów musiała być ograniczona sprawozdaw- 
czość z posiedzeń kierowniczych instancji partyjnych. Merytoryczne treści 
z tych posiedzeń docierały do niższych ogniw organizacyjnych, głównie 
w postaci wytycznych lub wezwań częstokroć formułowanych nie tylko . 
pod adresem członków partii. 

Atrybuty demokracji wewnątrzpartyjnej odnosić można w tych warun- 
kach głównie do instytucji zjazdu partii i plenarnych posiedzeń Komitetu 
Centralnego. 

Nielegalny charakter partii powodował anonimowość, zacierał autorstwo 
koncepcji — zwłaszcza w odniesieniu do sfery zadań bieżących. Represyj- 
na działalność aparatu policyjno-administracyjnego powodowała, iż dla 
zachowania ciągłości pracy partia musiała wyłaniać zagraniczne agendy. 
Nierzadko, np. w przypadku SDKPiL, PPS Lewicy czy KPP — ich kierow- 
nicze instancje mogły funkcjonować swobodnie jedynie póza zasięgiem po- 
licyjnych represji. Te wymuszone niejako przez obiektywne warunki roz- 
strzygnięcia powodowały w poszczególnych okresach znaczne nawet róż- 
nice w sprawach ideologiczno-politycznych między kierownictwami prze- 
bywającymi za granicą a aktywem w kraju. Miejsce pobytu wywierkło 
wpływ również na cechy osobowe działaczy, Różnice te wynikały w znacz- 
nej mierze z obiektywnej sytuacji w jakiej znajdowali się działacze po- 
lityczni na emigracji, w których optyce nawet drobne sprawy urastać mo- 
gły do rangi zasadniczych(4), a zasadnicze nabierać cech drugorzędnych. 


(2) Por. I. Targalski: Miejsce Wielkiego Proletariatu w polskim ruchu robotniczym, 
„Z Pola Walki” (Dalej ZPW) 1972, nr 3, str. 3—15. A. Czubiński: Rola t miejsce Mię- 
dzynarodowej Socjalno-Rewolucyinej Partii „Proletariet” w dziejach polskiego rtu- 
chn robotniczego, w: Wielki Proletariat..., cyt. wyd. str. 27—29, 

(3) A. Kochański: Działalność organizacyjna ZG SDKPiL w latach 1907—1910, ZPW 
1971. nr 3, str. 120—121. | 

(4) Tamże, str. 123. | 
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Obiektywne społeczno-polityczne przesłanki funkcjonowania partii po= 
wodowały zapotrzebowanie na daleko idącą centralizację dyspozycji poli- 
tycznych i integrację organizacyjną, działania dyscyplinujące ogół człon- 
ków partii. Jak wykazuje bogaty materiał źródłowy, nie ustrzegało to par- 
tii od tendencji rozłamowych i polaryzacji stanowisk. 

Główne przejawy rozbieżności, a nawet rozłamów, których podłoże od- 
naleźć można głównie w sferze ideologicznej oraz odmiennej interpretacji 
zadań politycznych, występowały w ich pierwszej fazie przede wszystkim 
w kierowniczych gremiach partii. 

Samo zjawisko organizacyjnych rozłamów w partii nie jest charaktery= 
styczne wyłącznie dla polskiego ruchu robotniczego, Znamienny był jednak 
fakt, że na rozłamy te w znikomej mierze wpływał ogół członków partii. 
Przykładem może być IX Zjazd PPS w 1906 r., na którym „starzy”: „po- 
stanowili działać ostrożnie, gdyż nie mogli przewidzieć, jak się odniesie do 
rozłamu ogół członków partii”(5). Obawy te nie były bezpods:'awne, istot- 
nie bowiem terenowe organizacje PPS w przeważającej większości nie 
zaakceptowały wywołanego przez prawicę rozłamu(6). Dopiero wzmożone 
zabiegi inicjatorów w kolejnych kampaniach politycznych doprowadziły do 
jego instytucjonalizacji. 

Podobne spostrzeżenia odnieść można do sytuacji w SDKPiL z okresu 
jej VI Zjazdu w 1908 r., gdy wyraźnie zaznaczył się konflikt między kie- 
rownictwem partii a organizacjami terenowymi. Mimo iż Zarządowi Głó- 
wnemu udało się konflikt na zjeździe zażegnać, to „opozycja zaczynała się 
jednak organizować. Wyrazem tego były zamknięte zebrania jej przedsta- 
wicieli podczas obrad VI Zjazdu”(7). Nie można jednak wykluczyć przy= 
puszczenia, iż w warunkach bliższych kontaktów i ściślejszej więzi kie- 
rownictw partyjnych z bazą członkowską wiele zwrotów taktyczno-poli= 
tycznych nie musiałoby dokonywać się poprzez organizacyjną dezintegra= 
cję. 

Ograniczenie możliwości przejawiania się demokratycznych mechaniz- 
mów funkcjonowania partii zarówno z przyczyn obiektywnych, jak i su- 
biektywnych — powodowało, iż znajomość różnie politycznych nurtują- 
cych kierownicze gremia partii nie była powszechna wśród ogółu jej człon- 
_ków, a nawet szerokiego aktywu. Np. podziały na ,.zagranicznych” i „kra- 
jowców” w okresie rozłamu w SDKPiL czy na „mniejszość” i „większość” 
w KPP początkowo nie znajdowały odbicia w postawach szeregowych 
człąnków tych partii. Z okresu późniejszego, już w warunkach sprawowa- 
nia władzy, „rewelacja” o prawicowo-nacjonalistycznym odchyleniu w 
PPR również pojawiła się raptownie, ku zaskoczeniu większości człon= 
ków partii. 

Wynikiem funkcjonowania odizolowanych od kraju centrów organizacyj= 
no-politycznych, zarówno w odniesieniu do SDKPIL i KPP, jak też w ja- 
kiejś mierze również w stosunku do PPR czy PPS, były niekiedy tendencje 
do tworzenia ideologii grupowych, o ograniczonym zasięgu, funkcjonują» 


(5) T. Ładyka: Polska Partta Socjalistyczna (Frakcja Rewolucyjna) w latach 1906— 
e—-]914, Warszawa 1972, str. 28, 

(6) Tamże, str. 33. 

(7) A. Kochański: cyt. wyd. str. 127. 
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cych w wąskich gremiach bez szerszego zaplecza. Ogniskowały się one wo- 
kół poszczególnych partyjnych autorytetów i tylko w wyjątkowych okolicz- 
nościach stawały się ideologiczną formułą szerszych kręgów partii. 


Anonimowość partii w jej jednostkowym, członkowskim wymiarze, ogra- 
niczone kontakty kierowniczych gremiów z tzw. masą członkowską nie 
sprzyjały na ogół tworzeniu się autorytetu dominującego nad całą partią, 
choć oczywiście symbolika związana np. z osobą i nazwiskiem L. Waryń- 
skiego czy R. Luksemburg odgrywała integrująco-aktywizującą rolę. Na 
marginesie tych rozważań rysuje się ogólna uwaga, iż w ogóle tzw. partie 
walczące wbrew pozorom są mniej podatne na tworzenie kultu wodza. I- 
naczej dzieje się w zmienionej konfiguracji ustrojowo-politycznej, w wa- 
runkach politycznej dominacji partii. 


Wewnętrzna organizacja partii, wzajemne relacje pomiędzy jej poszcze- 
gólnymi ogniwami oraz ich kompetencje — jak wskazuje analiza funkcjo- 
nowania tego typu organizacji — określone są przez ogólną koncepcję roli 
partii, zadań i celów politycznych, do których zmierza, Nurt rewolucyjny, 
najbardziej reprezentatywny dla dziejów polskiego ruchu robotniczego, 
stanowi ilustrację powyższej tezy. Zarówno społeczno-polityczna wizja 
programowa Wielkiego Proletariatu, jak też innych partii rewolucyjnych 
nawiązujących do jego ideowo-politycznej orientacji wywierały zdecy- 
dowany wpływ na ichsstrukturę. Zważmy np., że zwarte ogniwa podstd- 
wowe składające się na instytucje partii ukształtował już Wielki Prole- 
tariat. Późniejsze organizacje rewolucyjne dokonywały modyfikacji, lecz 
podstawowe elementy w strukturach partii zachowały się. | 


Czy oznacza to, że organizacyjny rozwój rewolucyjnych partii w polskim 
ruchu robotniczym nosił charakter liniowy, był ciągły i nieprzerwany? 
Niewątpliwie w miarę gromadzenia doświadczeń doskonalone były struk- 
tury partii. M.in. niektóre ogniwa jej aparatu ulegały specjalizacji, kon= 
centrując uwagę na szczególnie ważkich dziedzinach życia społeczno-po- 
litycznego. Tak ukształtowały się wyraźnie sprofilowane wydziały zarów= 
no na szczeblu centralnym, jak też w ogniwach terenowych, 


Organizacyjny rozwój partii to wyraźnie dostrzegalna tendencja nie 
pozbawiona jednakże okresów zastoju, Wpłynęły na to, np. w SDKPiL, 
elementy teorii żywiołowości, traktowanie wystąpień robotniczych jako 
zjawisk spontanicznych, partii natomiast — bądź jako rejestratora tych 
zjawisk, bądź też wychowawcy-agitatora mobilizującego robotników głów- 
nie poprzez oddziaływanie na ich świadomość, Pomijanie funkcji organi- 
zatorskich partii w procesie przygotowania mas do rewolucji, jak też w to- 
ku jej trwania, siłą rzeczy musiało osłabiać wewnętrzną dynamikę partii. 
Spostrzeżenia te odnieść można do niektórych okresów działalności 
SDKPiL. Nasuwa się wniosek, iż strona organizacyjna nie była mocnym 
atutem tej partii(8). | 


(8) Interesujący wydaje się problem zależności pomiędzy przypisywaną R. Luke 
semburg „teorią automatycznego krachu kapitalizmu” a wpływem tej koncepcji 
na pojmowanie roli partii oraz jej organizatorskich funkcji w okresie istnienia 
SDKPIL. Taka kompleksowa analiza oczekuje ciągle na opracowanie. Por. R. Gra- 
dowski: Róża Luksemburg — teoretyk 4 działacz międzynarodowego ruchu robotni- 
ezego, ZPW 1971, nr 3, str. 15—17. A 
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Na organizacyjno-koncepcyjny kierunek rozwoju partii rewolucyjnych, 
nie tylko w Polsce, wpłynęły w wielkiej mierze sukcesy partii bolszewie- 
kiej kierowanej przez W. I. Lenina, Jej skuteczność, dynamika w osiąganiu 
politycznych celów musiały przyciągać uwagę, skłaniać do przenoszenia 
mie da jej organizacyjnych wzorców, lecz także koncepcji roli partii w 
sewolucji demokratyczno-burżuazyjnej i socjalistycznej. Wyraźną cezurę 
w upowszechnianiu modelu tej partii stanowiła zwycięska rewolucja so- 
ajalistyczna w Rosji. 

Zważywszy, iż dzięki twórczej koncepcji W. I. Lenina model partii no- 
wego typu w Rosji utrwalał się i rozwijał poczynając od II Zjazdu SDPRR 
w 1903 r., toteż ćo najmniej niezrozumiałe wydaje się to, iż polska lewica 
rewolucyjna, współpracująca niemal na co dzień z siłami dać boni, rewo- 
' lucji — z trudem transponowała na własny grunt jej przedrewolucyjny 

czno-organizatorski dorobek, Przypomnijmy tu np. ostrość dysku- 
sji na tle krytycznych uwag R. Luksemburg o leninowskiej formule cen- 
tralizmu demokratycznego jako koronnej zasadzie funkcjonowania par- 
tii(9). Z kolei o różnicach w postrzeganiu roli partii świadczyć może inten- 
pretacja pojęcia „wolności”, autorstwa R. Luksemburg, gdy pisała ona, że: 
„Wolność tylko dla zwolenników rządu, tylko dla członków jednej partii — 
choćby byli oni niepomiernie liczni = nie jest wolnością. Wolność jest za- 
wsze wolnością dla inaczej myślącego”(10). 

Podejście takie, pojawiające się w kontekście oceny rewolucji proleta- 
riackiej w Rosji i polityki partii bolszewickiej, nie pozostawia cienia wąt- 
pliwości, że organizatorska funkcja i rola partii ujmowane były tu w spo- 
sób odbiegający od koncepcji leninowskich, Mimo iż wydaje się to para- 
doksem, w tych stwierdzeniach dostrzec można zabarwnienie aklasowego 
traktowania nie tylko kategorii „wolności”, lecz także wszelkich rozstrzy- 
> politycznych implikowanych praktyczną wykładnią tej filozoficznej 

tegorii, m. in. interpretacji „dyktatury proletariatu”. 

Dominujące jeszcze w latach dwudziestych opinie, iż zwycięstwo socjae 
lizmu może dokonać się jedynie w skali międzynarodowej, prowadżiły do 
wniosku, że zmiana formacji ustrojowej w takich rozmiarach automatycz- 
nie przesądzi o zwycięstwie socjalizmu na ziemiach polskich, Stanowisko 
takie musiało specyficznie oddziaływać na koncepcję roli partii i jej za- 
dań. | 

Zasięg rewolucji socjalistycznej ograniczony do terytorium Rosji już na 
początku lat dwudziestych zmusił jednak do przewartościowania prognoz 
politycznych i, co za tym idzie, wpłynąć musiał na skorygowanie roli pan- 
tii w nowych realiach społeczno-politycznych. | 

Sukcesy bolszewików skłaniały z kolei do takiego kształtowania 
nętrznego ustroju partii, by mogła ona sprostać stawianym celom politycz- 
nym. Zamierzenia te znalazły odbicie nie tyle w Tymczasowej ustawie 


(9) Zdecydowanie oceniają aspekty tego sporu historycy radzieccy. „Róża Luksem- 
burg solidaryzowała się z mienszewizmem, oskarżając Lenina o «ultracentryzme, 
blanquizm i jakobinizm. Bronila ona autonomii, występując przeciw scentralizo- 
wanemu kierownictwu partią oraz negując konieczność ścisłej, surowej dyscypliny 
w partii”, Historia KPZPR 1883—1903 t. I, Warszawa 1969, str. 584. 

(10) Cyt. za R. Gradowski, cyt. wyd., str. 8—0; R. Luksemburg: Die Russische Re- 

Frankfurt am Main 1963, str. 55. 
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organizacyjnej przyjętej przez I Zjazd KPRP, co w jej Statucie uchwalo- 
nym na II Zjeździe(11). Utrzymuje się przekonanie, że tawy organi- 
zacyjne KPRP kształtowały się w toku codziennej ki partii oraz 
że znalazły wyraz w jej statucie(12). e 

Dodajmy, że podstawy te były też określoną kontynuacją wcześniejszych ' 
rozstrzygnięć przyjętych przez rewolucyjny ruch robotniczy ziem pol- 
skich. Być może dlatego pierwsze podstawowe dokumenty partyjne nie 
posługiwały się formułą „centralizmu demokratycznego”. Formalne odczy= 
tanie tych dokumentów może prowadzić do wniosku, iż zasady organiza= 
cyjne wynikające z tej leninowskiej koncepcji były KPRP obce, Jednakże 
bliższy wgląd w struktury organizacyjne partii i kompetencje jej poszcze- 
gólnych ogniw wskazują praktyczne stosowanie zasady wielu elemęn- 
tów centralizmu demokratycznego. Należy nadmienić, że elementy tej 
zasady odnaleźć można już w strukturach organizacyjnych poprzedniczek 
KPRP aczkolwiek nie nabrały one tak pełnego wyrazu, jak w porewolu- 
cyjnym okresie odkrywania zalet partii leninowskiej i przyswajania przea 
rewolucyjny ruch robotniczy leninowskich norm życia partyjnego. 


Struktury organizacyjne KPRP (KPP) zostały odtworzone i opisane, 
znalazły odbicie w literaturze historycznej(13). Jednakże poza nielicznymi 
wyjątkami(14) nie poddano analizie wpływu, jaki na etapy rozwoju ideo- 
wo-politycznego KPP wywarła praktyka organizacyjna partii, Ograniczo- 
no się raczej do lakonicznych stwierdzeń, że płaszczyzna ideowo-politycz= 
na partii warunkowała jej kształt i zadania organizacyjne, pomijając ne- 
leżności w drugą stronę. | 
. Tymczasem w pierwszym etapie funkcjonowania KPRP niedostatecz- 
nie rozbudowana sieć organizacyjna partii nie była w stanie zapewnić 
szerekich wpływów w środowiskach robotniczych, W swym ówczesnym 
stanie organizacyjnym partia nie była w stanie podołać ideologicznym 
i politycznym ciężarom, które wzięła na swe barki konstruując rewolucyj- 
ny program lat 1918—1921. Lata następne były wyraźnym potwierdzeniem 
nierozłączności procesów kształtowania programu politycznego KPRP 
i rozszerzania, mimo znanych przeszkód, form organizacyjnych partii oraz 
zmian niektórych dotychczasowych zasad organizacyjnych. 


Charakterystyczną tendencją pierwszych lat działalności KPRP było dąa- 
żenie do scentralizowania ośrodków dyspozycji politycznej. Dążenia te, 
jak już wspomniano, wynikały z przyjętych prognoz dotyczących rozwoju 
procesu rewolucyjnego, bliskiej perspektywy zwycięstwa rewolucji socjali- 
stycznej nie tylko w skali Rosji Radzieckiej, Dominowało przekonanie, że 
partia walcząca o władzę klasy robotniczej, o dyktaturę proletariatu, po- 


(11) Por. F. Świetlikowa: Z badań nad strukturą organizacyjną Komunistycznej 
Partii Robotniczej Polski w latach 1918—1923, ZPW 1959, nr t, str. 31 —38. 
(12) F. Świetlikowa: Komunistyczna Partia Polski 1918—1923, Warszawa 1968, 


77. 

(13) M.in. w pracach F. Świetlikowej, J. Kowalskiego, F. Hawranka, 8. K 
J. Koncewicza, W. L. Karwackiego i in. RAA 

(14) Zaliczamy tu głównie prace F. Świetlikowej. zwłaszcza Posłowte, stanowiące 
zwartą próbę syntetycznego ujęcia relacji ideowo-politvcznych i organizacyjnych 
z R RU KPRP w latach 1918—1923, Komunistyczna Partia..., cyt. wyd., 
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winna być sterowana dzięki spójnym poleceniom i dyrektywom według 
schematu „z góry w dół”. Koncepcja partii jako „sztabu” rewolucji w wa- 
runkach polskich nie przyniosła jednak spodziewanych rezultatów, Brak 
koncepcji sojuszów z innymi partiami, niedocenianie współpracy klasy ro- 
botniczej z innymi grupami i warstwami społecznymi — jak słusznie 
się podkreśla — musiało odbić się na życiu wewnętrznym partii. 

Konieczność przełamania tych barier, uzyskania szerszego dostępu do 
mas powodowała, że w toku ostrych dyskusji II Zjazd KPRP dokonał 
przełomu w pojmowaniu koncepcji i roli partii w całokształcie życia poli- 
tycznego ówczesnej Polski. Nowatorskie rozstrzygnięcia polityczno-ideolo- 
giczne musiały wywierać wpływ na organizacyjną stronę działalności par= 
tii. W wyniku uchwał II Zjazdu KPRP znacznie odeszła od przesadnej cen- 
tralizacji, zbliżając się do leninowskich zasad centralizmu demokratyczne- 
go. Mimo utrudnionych, konspiracyjnych metod pracy rozszerzeniu ule- 
gła demokracja wewnętrzna, dzięki czemu masy członkowskie mogły sku- 
teczniej wpływać na linię polityczną partii, jej strategię i taktykę(15). 
Należy jednak pamiętać, a dotyczy to nie tylko KPP, iż funkcjonowanie 

artii w podziemiu wytwarzało klimat skłaniający do rezygnacji z demo- 

atycznych norm, jeśli mogły one zwiększać zagrożenie w postaci repre- 
sji, prowokacji itp. Postawy dobrowolnego przyzwolenia na ograniczanie 
demokratyzmu w partii wynikały też zapewne z głębokiego wzajemnego 
zaufania jej członków, silnych więzi ideowych, poczucia wspólnoty i soli- 
darności wewnętrznej, dyscypliny wynikającej z podporządkowania spra- 
wie swych osobistych celów życiowych. 

"Uwarunkowania te nie tłumaczą jednakże w pełni przyczyn naruszanią 
demokratycznych norm, zapisanych w kolejnych statutach partii. Tak np. 
Statut KPRP z 1923 r. nie przewidywał trybu mianowania członków in- 
atancji, w praktyce jednak zasada ich wyboru nie zawsze była respektowa- 
na. Nie w każdej sytuacji respektowano też demokratyczny tryb dochodze- 
nia do rozstrzygnięć politycznych obowiązujących całą partię. Miało to np. 
miejsce w przypadku bojkotu wyborów do Sejmu w 1919 r. Decyzję taką 
podjął KC bez odwołania się do opinii ogółu członków partii. 

Niewątpliwie w bardziej demokratycznym stylu działała partia w la- 
tach następnych, czego przykładem była dyskusja nad tezami H. Waleckie- 
go zawartymi w jego szkicu: O taktyce i o stosunku do parlamentaryzmu 
(1921 r.) czy też polemika wokół Tez agrarnych trwająca aż do II Zjazdu 
KPRP włącznie. Przykłady dowodzą, iż wśród znacznej części aktywu i kie- 
rownictwa KPRP brało górę przeświadczenie, że demokracja wewnątrz- 
partyjna jest o tyle źródłem siły partii, o ile aktywizuje pracę każdego jej 
ogniwa, oddziaływanie na konkretne środowisko społeczne, W tym kierun- 
ku zmierzały też uchwały partyjne akcentujące demokratyczny charakter 
organizacji. Polegać on miał nie tylko ,,... na tym, że masa towarzyszy na 
zjazdach i konferencjach sama wybiera swych przedstawicieli i swoje in- 
stytucje kierownicze i wkłada na ich barki wszystkie zadania i troski 
partyjne. Demokratyzm partii, jeśli ma sprostać swoim zadaniom awangar- 
dy i kierownika masowych walk rewolucyjnych, polegać musi przede wszy- 
stkim na samodzielnym i czynnym udziale samych mas towarzyszy w co- 


(15) A. Warski: Wybór pism i przemówień t. II, Warszawa 1958, str. 95. 
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dziennym życiu partyjnym, na ich czynnym wspólrozstrzyganiu wszy- 
stkich powstających w łonie partii kwestii” (16). | 


' Dostrzegając niezbędność udziału jak najszerszej rzeszy członków par- 
tii w podejmowaniu decyzji, liczono się z konieczną w każdej ,... rewolue 
cyjnej organizacji robotniczej surową, choć demokratyczną dyscypliną, 
plynącą z własnej świadomej woli i poczucia obowiązku”(17). Z 


Klimat II Zjazdu sprzyjał rozwojowi norm demokratycznych w KPRP, 
o czym świadczy statut uchwalony na tym zjeździe(18), Waga tego partyj- 
nego dokumentu nie ogranicza się do kontekstu historycznego, Zarówno 
bowiem struktura organizacyjna partii, jak i kompetencje jej poszczegól- 
nych ogniw, mimo wielu późniejszych modyfikacji, znalazły swą bezpo- 
średnią kontynuację w podobnych dokumentach zarówno PPR, jak i PZPR. 


Podobieństwa te dotyczą różnych poziomów organizacyjnych struktur 
-« partii zarówno szczebla podstawowego (kół, komórek), pośredniego (ko- 
mitetów dzielnicowych, okręgowych i obwodowych) oraz instancji cen- 
tralnych z KC na czele. Rozstrzygnięcia statutowe świadczą, że mamy 
do czynienia z nowoczesną, w pełni ukształtowaną i rozwiniętą partią po- 
lityczną, przełamującą wcześniejsze niedoskonałości i braki organizacyjne 
swych poprzedniczek. 

Z punktu widzenia współczesnej wiedzy o funkcjonowaniu partii mogą . 
oczywiście rodzić się pewne uwagi i pytania, Dotyczą one głównie zakresu 
kompetencji poszczególnych instancji. Jeśli w przypadku komitetów okrę= 
gowych i obwodowych ich wybieralne ogniwa kierownicze wyraźnie za- 
chowały np. znaczną samodzielność decyzyjną w ramach ogólnych uehwał 
zjazdów i dyrektyw KC, o tyle funkcja samego KC, scharakteryzowana 
jako ogólne sprawowanie politycznego i organizacyjnego kierownictwa, nie 
została w statucie precyzyjnie i jednoznacznie określona. Zastrzeżenia bu- 
dzi np. sformułowanie, iż KC podejmuje swe decyzje „kierując się przy tym 
uchwałami”(19). | 

Również w odniesieniu do struktur najwyższych władz partyjnych sta- 
tut dawał podwaliny rozstrzygnięciom organizacyjnym, które — uwzględ= 
niając konieczne zmiany — na trwałe weszły do modelu partii marksisto- 
wsko-leninowskiej w Polsce. Instytucje zjazdu, Komitetu Centralnego, Biu- 
ra Politycznego i Sekretariatu budzą tu jednoznaczne skojarzenia, 


Demokratyczną wymowę mają zwłaszcza te części statutu, które precy= 
zują zasadę kadencyjności władz partyjnych. Zważywszy dzisiejsze kono= 
tacje, rozstrzygnięcia statutowe II Zjazdu nabierają tu szczególnego zna- 
czenia. Dowodzą one, że dążenie do przestrzegania demokratycznych norma 


(16) Zadania organizacyjne KPP. Uchwały t rezolucje t. I, Warszawa 1953. 

Podkreślono też, że „prawo do niezbędnych dyrektyw ze strony kierownictwa włads 
politycznych i organizacyjnych (KC, Komitety Szkolne) może przyczynić się do roze 
woju partii o tyle, o ile istnieje wzajemne oddziaływanie partii i jej kierowników 
Taki wkład jest wyrazem spojenia masy partyjnej i jej wodzów”. 

' (17) Tamże. 

(18) Szczegółowe omawianie tego niezwykle ważnego dokumentu wydaje się zbęd- 
ne, zważywszy na jego dostępność. Statut KPRP uchwalony na II Zjeździe, w: KPP. 
Uchwały, cyt. wyd., str. 255 i nast. 

(19) Tamże, str. 258, 


101 


EDWARD ERAZMUS, MIECZYSŁAW SZYSZKO 


życia partyjnego było w polskim ruchu robotniczym tendencją często wy» 
stępującą. Zastanawiać może jednak bardzo krótki okres kadencji wyzna” 
czony przez statut; np. komitety dzielnicowe i okręgowe wybierane były 
na pół roku, kadencja komitetu obwodowego trwała jeden rok. Przyczyna 
tak krótkich interwałów tkwiła zapewne nie w potrzebie zachowania 
„superdemokratyzmu” wyborczego, lecz w konspiracyjnym trybie działania 
instancji, których członkowie szczególnie narażeni byli na represje i tym 
samym okresową eliminację z aktywnej pracy partyjnej. Do przypuszczeń 
takich skłania fakt, iż statut nie określał kadencji KC, organu o wiele mniej 
narażonego na represje, a tym samym bardziej stabilnego w swoim składzie 
osobowym(20). 

W długim okresie KPP dbała o rozwiązania sprzyjające kolegialności 
w pracy swych kierowniczych organów. 

Nie zrodziło się to zapewne jedynie z obaw przed zbytnim kumulowa- 
niem władzy, odgrywały tu rolę również tradycje organizacyjne SDKPiL ' 
i PPS Lewicy. W tym kontekście utworzenie stanowiska sekretarza ge- 
neralnego było odzwierciedleniem równoległego procesu w innych partiach, 
począwszy od RKP(b)(21), W przypadku KPP motywem była również 
- ostrość walki frakcyjnej między „mniejszością” a „większością ”. | 

Przypomnijmy tu, że hasło bolszewizacji ogłosił, jak wiadomo, V Kon- 
gres MK w 1924 r. uznając, że ,,..doświadczenia partii leninowskiej są 
najcenniejszym dorobkiem międzynarodowego ruchu komunistycznego, a 
gł b td i twórcze zastosowanie tych doświadczeń pomoże partiom 

unistycznym przekształcić się w masowe, zwarte pod względem ideo- 
wym i organizacyjnym partie”. „„Bolszewizacja partii oznacza przeniesienie 
do naszych sekcji tego, co w bolszewizmie rosyjskim było i jest międzyna- 
rodowe, o znaczeniu ogólnym”, stwierdzała uchwała kongresu(22), Mię> 
dzynarodówka wychodziła tu z założenia, że podczas rewolucyjnych walk 
1918—1923 często dawał się we znaki niedostateczny stopień zorganizowa- 
nia partii komunistycznych, nietrwałość ich powiązań z masami oraz 
brak niezbędnego doświadczenia i hartu. Dlatego Komintern zalecił prze- 
zwyciężenie tych braków. 

Kongres określił też cechy prawdziwie bolszewickiej partii, stwierdzając, 
że winna to być partia masowa, utrzymująca zarówno w warunkach le- 
galnych, jak i nielegalnych ścisłą więź z masami, Partia winna stosować 
elastyczną taktykę wolną od dogmatyzmu i sekciarstwa, a zarazem być 
scentralizowana, o surowej dyscyplinie, która nie ma charakteru mecha- 
nicznego, lecz wyraża jedność „partyjnej woli i partyjnego działania”(23). 

W odniesieniu do KPP linia polityczna obliczona na bolszewizację 
wielu względami przewartościowała praktyczny i teoretyczny doro 
[I Zjazdu. Jednakże związana a tymi ustaleniami krytyka kierownictwa 


(20) Tamże, str. 259—260. 

(21) Decyzję o utworzeniu funkcji sekretarza generalnego przyjęło plenum KO 
8 kwietnia 1922, r., mimo iż w przeddzień 2 kwietnia zakończył obrady XI Zjazd 
RKP(b), Historia Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego t IV, księga 1, 
Warszawa 1979, str. 181. 

(22) Tamże, str. 357. 

(23) Por. Komunisticzeskij Internacjonał w dokumientach 1919—1932, Moskwa 


1933, str. 411—412. 


103 


Z zagadnięń rezwoju organizacyjnego partii rewolucyjnych 


partyjnego za rozluźnienie struktur organizacyjnych i brak więzi z masami 
była o tyle bezzasadna, iż to właśnie program II Zjazdu przewidywał reali- 
zację leninowskich zasad i norm centralizmu demokratycznego w partii, 
a zarazem rozszerzał platformę więzi partii z masami. Idea bolszewizacji 
partii w swoim ideologicznym rodowodzie nawiązywała do leninowskich 
koncepcji partii nowego typu. Była więc efektywna wszędzie tam, gdzie 
młody ruch komunistyczny nie przezwyciężył tradycji socjaldemokratycz= 
nych wzorców organizacyjnych(24). Elementów takich trudno jednak było- 
by dopatrzeć się w programie II Zjazdu. 


V Kongres przyjął ważną uchwałę o ank | przebudowie partli 
komunistycznych. Konieczność taką dostrzegała uznając zasadę orga- 
nizacji partii socjaldemokratycznych, które opierały się na okręgach two- 
rzonych w związku z wyborami parlamentarnymi, za nieodpowiednią dla 
partii komunistycznych. Kongres domagał się budowania ich na zasadzie 
terytorialno-produkcyjnej(25), Również i ten aspekt uchwał MK na tle 
organizacyjnych rozstrzygnięć II Zjazdu uznać należy za przydatny jedy- 
nie częściowo dla KPRP, której struktura w RY uchwał zjazdowych res- 
pektowała w zasadzie postulaty V Kongresu MK(26). 


Parfii trudno było skonstruować. nowy, przeorientowany model organi- 
zacyjny. Toteż uchwały w tych kwestiach nosiły początkowo raczej ogólny 
charakter. KPRP miała być zdolna do przygotowania i przeprowadzenia 
zwycięskiej rewolucji oraz wprowadzenia dyktatury proletariatu „przez 
zdobycie większości w samej klasie robotniczej i przez sojusz z rewolucyj- 
nym chłopstwem i masami pracującymi narodów uciskanych”(27). W dale 
szej fazie dostosowywania koncepcji organizacyjnych partii i jej roli do 
zaleceń sformułowanych przez MK konkretyzowano poszczególne rozstrzy= 
gnięcia strukturalne i kompetencyjne. 


Proces bolszewizacji dotyczył w KPRP głównie przekształceń podstawo- 
wych ogniw partyjnych. Uchwały V Kongresu MK przewidywały, że 
fundamentem organizacyjnym partii będzie komórka zakładana w fabryce, 
biurze, folwarku. Miała ona skupić wszystkich członków partii pracujących 
w danym przedsiębiorstwie. Jedynie członkowie partii zatrudnieni poza 
scentralizowanymi jednostkami (np. rzemieślnicy) mogli należeć do komó- 
rek partyjnych w miejscu zamieszkania. Kryterium produkcyjne stało 
się głównym wyznacznikiem struktury organizacyjnej partii. Na podsta= 
wie dostępnych źródeł trudno ocenić wpływ tych zmian na przydatność 
i funkcjonalność struktury partyjnej. Nie sądzimy, by ustalenia w tej kwe- 
stii II Zjazdu upoważniały do pejoratywnych ocen(28). 


Niewątpliwie przekształcenia zmierzały do tego, by komórka partyjna 
w zakładzie pracy wyrażała wolę i taktykę całej partii, stanowiła 
spajający partię z masą robotniczą i jej potrzebami, a zarazem była ogni- 


(24) Por. Międzynarodówka Komunistyczna 1919—1943, Zarys historyczny, Warsaa>= 
"423) Hiatoria Komunis | 
omunistycznej Partii Związku Radzieckiego, d., str. 
(26) Por. Statut KPRP, w: KPP, Uchwały $ rezolucje t. 1 ste. 259, 7 PORE 
(27) Uchwała Plenum KC KPRP, marzec 1924, w: KPP. Uchwały i rezolucje t. It, 
Warszawa 1955. 
8) O bolszewizacji partti, KPP. Uchwały... t. II, cyt. wyd. 
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wem informującym gremia kierownicze o nastrojach 1 potrzebach klasy 
robotniczej. Służyć też miała przeprowadzeniu masowych akcji politycz- 
nych. Organizacyjnym nowum było tworzenie na szczeblu komórek partyj- 
nych ich egzekutyw. Upatrywano w nich czynnik aktywizujący pracę pod- 
stawowych ogniw partii. Za wadliwy uznano poprzedni schemat, w ramach 
którego komórka partyjna była „obiektem obsługiwanym przez partię”. 
W nowym ujęciu podstawowe ogniwa partii przekształcały się w część par- 
tyjnego aparatu, zaś dotychczasowy kierunek impulsów w procesie wypra- 
cowania decyzji „z dołu do góry” zastąpiono przetorowaniem „z góry do do= 
łu”. Zaznaczające się tendencje do wzmacniania i usprawniania kierownie- 
twa politycznego w nie zamierzony sposób ograniczały jednak wysiłki ma- 
jące na celu zwiększenie operatywności podstawowych ogniw partii(29). 

Optując na rzecz sprężystości i jednolitości KC, określono zarazem gra- 
nice jego kompetencji. Mógł on działać tylko pod warunkiem pełnego re- 
spektowania uchwał zjazdu i konferencji partyjnych oraz kongresów MK. 
Ograniczona została zasada wybieralności poprzez wprowadzanie możli- 
wości kooptacji(30). 

Analiza porównawcza organizacyjnych RETE dokonujących się 
w WKP(b) oraz innych partiach III Międzynarodówki wskazuje, że bolsze- 
wizacja stanowiła element walki z tzw. „prawicowym odchyleniem”, któ- 
re uznano za główne niebezpieczeństwo, Wiele momentów wskazuje, że 
procesy dokonujące się w organizacyjnych strukturach innych partii komu- 
nistycznych były też odbiciem perturbacji w łonie samej WKP(b). Jeśli 
tak, to w odniesieniu do KPP należy szukać odpowiedzi na rodzące się 
wątpliwości, czy pod hasłami realizacji koncepcji leninowskiego modelu 
partił nie następowała żywiołowo, choćby w sposób nię w pełni świadomy, 
zmiana modelu leninowskiego w kierunku związanym z okresem „kultu 
jednostki”. Zważmy, że większość późniejszych faktów łamania leninow- 
skich norm życia partyjnego łączyła się z ograniczaniem demokratyzmu 
w partii, a styl dyrektvwnego, autorytatywnego działania wykazywał za- 
dziwiającą trwałość i zdolność odradzania się. 

Nieprzypadkowo więcej miejsca poświęcamy wątkom odnoszącym się 
do organizacyjnych rozstrzygnięć na gruncie KPP. W dziejach polskiego 
„rewolucyjnego ruchu robotniczego była ona pierwszą partią działającą pad 
bezpośrednim wrażeniem budownictwa socjalistycznego w ZSRR i funkcjo- 
nowania kierującej nim KPZR, Była też jedyną partią w polskim ruchu 
robotniczym poddaną przez eały okres swego istnienia oddziaływaniu za- 
sady centralizmu demokratycznego w ramach struktur MK, Doświadczenia 
KRP mimo jej tragicznego finału były więc w znacznej mierze doświad- 
czeniami całego ruchu komunistycznego, Jest też faktem, że część działaczy 
KPP, np. Wera Kostrzewa, przestrzegała przed brutalnymi metodami walki 
z opozycją wewnątrzpartyjną. Obawa przed takimi metodami, ab ż 


(29) Tamże. 
(30) Tamże, ... Ponadto obowiązkiem I prawem Komitetu Centralnego było kierawa- 


nie aparatem partyjnym, wraz z jego częściami składowymi w postaci wydziałów 
KC. Wydziały na szczeblu okręgów podporządkowane zostały Komitetom Okręgo- 
wym. Próby ingerencji KC w ich pracę uznano za niedopuszczalne. Wykluczono tym 
samym podwójne podporządkowanie tych ogniw, traktując takie próby jako osła- 

bienie zdolności bojowej partii. : 
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skutków tak boleśnie doświadczyli polscy komuniści, wywarła wpływ na 
działalność PPR i PZPR. Niestety ,problemy te nie znalazły należytego od- 
bicia w literaturze historycznej ani w zainteresowaniach politologow(31). 


* 


Ranga KPP w dziejach polskiego ruchu robotniczego wiąże się z faktem, 
że twórcą PPR było w zasadzie pokolenie, dla którego KPP była politycz- 
ną szkołą myślenia i działania. Do czynników, które zadecydowały, że po-- 
kolenie to okazało się bardziej podatne na otwartą praktykę politycznego 
działania, niż na zrutynizowaną doktrynerską stabilność, bardziej nasta= 
wione na poszukiwanie nowych rozwiązań programowych, niż na odtwa- 
rzanie tradycji, bardziej skłonne analizować popełnione w przeszłości błę- 
dy, niż kultywować złudzenia, należały bez wątpienia VII Kongres MK 
i doświadczenia frontu ludowego w Polsce, a przede wszystkim jakościo- 
wo nowe uwarunkowania lat wojny i okupacji. 


Otwartość i nowatorstwo programowe PPR, wywierające wpływ na jej 
strategię i taktykę, a tym,samym na priorytety organizacyjne, uwidacznia- 
ły się m.in. w przełamaniu KPP-owskiego dylematu narodu i państwa, 
ostrych zróżnicowań w podejściu do leninowskiej idei jednolitego frontu 
klasy robotniczej czy wreszcie nie rozstrzygniętej kwestii wzajemnych re- 
lacji programu minimum i maksimum, żądań częściowych, etapowych 
i globalnych, ustrojowo-formacyjnych. | | 


Wiele elementów tej otwartości zachowało się po dokonanym w specy- 
ficznych warunkach, po zwrocie w polityce PPR latem 1948 r., jej zjedno- 
czeniu z PPS. W PZPR reprezentantem jednostronnej zawężonej interpre- 
tacji rzeczywistości były grupy lewackie lub sekciarskie, które nie nawią- 
zywały do tradycji KPP. Z jednej strony wpływ przejściowej struktury 
Kominformu, któremu poddana została PPR i następnie PZPR, z drugiej 
strony treści XX Zjazdu KPZR i przewartościowania dokonujące się w 
ruchu komunistycznym w drugiej połowie lat 50 utwierdzają w prze- 
konaniu o ścisłym związku między myślą programową i rozwiązaniami or- 
ganizacyjnymi w partii. 

XX Zjazd spowodował przyjęcie do wiadomości faktu zużycia. się nie- 
których założeń programowych ruchu komunistycznego, co dotyczyło rów= 
nież partii jako instytucjonalnego wyrazu tych treści. Pojęcie partii-mo- 
nolitu, partii o „„żelaznej” lub „stalowej” dyscyplinie pozostało dziś jedy- 
nie w audycjach Radia Tirana. Zarazem upływający czas potwierdzał i po- 


(31) Interesująca byłaby rekonstrukcja sporu o metody walki z opozycją. Przez 
długi okres przenikały się dwie tendencje, jedna — przybierała postać łagodnej „dia- 
logowej” perswazji, druga — bezpardonowej walki. Zwolennicy pierwszej nie kwee 
stionowali konieczności politycznego rozwiązywania sporu, lecz w taki sposób, by 
nie powodować ofiar, nie dyskredytować przywódców opozycji. Adherenci drugiej 
koncepcji, wspierani przez J. Stalina — uważali, że walka z opozycją musi po pierw- 
sze: pociągnąć okresowe ofiary, po drugie — podważyć autorytet przywódców oraz że 
walka musi zakończyć się całkowitym zwycięstwem. Por. J. Stalin: O Komunistycze 
nej Partii Polski, Przemówienie J. Stalina na posiedzeniu Komisji Polskiej V Końn- 
greżu MK 3 lipca 1924 r. KPP, Uchwały..., cyt. wyd. - 
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twierdza aktualność leninowskich zasad i norm centralizmu demokratycz= 
nego. | 

Problemy, które wystąpiły w funkcjonowaniu niektórych partii (Wę- 
gry 1956, Czechosłowacja 1968—1969 oraz kolejne przesilenia w PZPR), 
wymagają refleksji nad współczesnym rozumieniem i kształtowaniem „yada 
tii — przewodniej siły klasy robotniczej i narodu, skłaniają do ciągłeg 
pogłębiania teorii partii nowego typu. Problemy te budziły wielkie zainte- 
resowanie w dyskusji przed IX Zjazdem, znalazły odbicie w jego uchwa- 
łach, zwłaszcza w nowym statucie. Aspekty centralizmu demokratycznego 
i demokracji wewnątrzpartyjnej w działaniu wymagają dalszych analiz. 
Teoria partii nowego typu, podobnie jak jej przedmiot — sama partia — 
nie są bowiem zjawiskiem ahistorycznym. 

W teoretycznym nurcie leninizmu kluczowe znaczenie ma teza, iż u- 
trzymanie socjalistycznego charakteru systemu : społeczno-politycznego 
zależy od realizacji kierowniczej roli partii, Potrzeba jednak aktualnych 
odpowiedzi na pytania: jak rozumieć i urzeczywistniać zasadę partii jako 
kierowniczej siły klasy robotniczej, organów przedstawicielskich, organi- 
zacji społecznych i innych, jakie miejsce wyznaczyć trzeba partii w sferze 
działań ideologiczno-politycznych, a jakie na płaszczyźnie działań organi- 
zacyjno-dyrektywnych? Stopień złożoności tych problemów wbrew pozo- 
rom nie maleje w miarę budownictwa socjalistycznego(32). 

Potrzeba pogłębionych odpowiedzi na pytanie: w jakiej mierze partia 
powinna być czułym sejsmografem spontanicznych zachowań klasy robot- 
niczej, a w jakiej organizacją o surowej dyscyplinie osiągającą socjali- 
styczne cele za pomocą wyspecjalizowanego i wypróbowanego aparatu 
państwowego i administracyjnego? W teorii i tradycji marksistowskiej 
występowały i przenikały się te przesłanki, Rozwój ruchu robotniczego 
był i jest procesem ich łączenia i zespalania(33). Toteż wyprowadzenie 
praktycznych wniosków tylko i wyłącznie na podstawie jednej z przedsta- 
wionych tu przesłanek prowadzi do błędnego odczytywania i kształto- 
wania rzeczywistości społecznej. ; - 

Dzieje polskiej klasy robotniczej dowodzą, że odwoływanie się tylko do 
koncepcji partii jako sejsmografu żywiołowych procesów powodowało 
przecenianie spontanicznych działań, osłabiając tym samym organizacyj- 
ną zwartość i sprawność partii. Traktowanie zaś partii jako siły zdolnej 
niemal dowolnie kształtować procesy społeczne wyolbrzymiało „technicz- 
ną” stronę rewolucji, budownictwa socjalistycznego, stwarzało złudzenia, 
że poprzez organizacyjną funkcję partia zdolna jest pokonać wszelkie 
przeszkody natury polityczno-ideologicznej. 

Również dziś, w obliczu konieczności całościowego spojrzenia na rolę, 
funkcję i zadania PZPR, natrafiamy na warianty jednostronnie wyolbrzy- 
miające znaczenie jednej ze stron procesu: apologetykę partii i tworzonych 
przez nią instytucji, głównie państwa, lub apologetykę klasy robotniczej, 
jej żywiołowych, spontanicznych działań, co pomniejsza organizację, in- 

(32) Por. M. Waldenberg: Rewolucja ft państwo w myśli politycznej W. Lenina, 
Warszawa 1976, str. 347. Por. też A. Łopatka: Kierownicza rola partii komunistycznej 
w stosunku do państwa socjalistycznego, Poznań 1963, str. 40 i nast. 

(33) Por. F. Engels: Rozwój socjalizmu od utopii do nauki, w: Dziele wybrene 
% II, Warszawa 1949, str. 144. | 
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. stytucjonalne przejawy funkcjonowania partii(34). Z pewnością trwająca 
nada] kryzysowa „lekcja” w połączeniu ze stuletnim doświadczeniem pol- 
skiego ruchu robotniczego daje kolejną szansę nie tylko właściwego odczy- 
tania koncepcji partii, lecz i osadzenia tej koncepcji w realiach współ- 
czesnego życia narodu i toczącej się walki o jego przyszłość(35). 
Organizacyjny kształt partii w rewolucyjnym nurcie polskiego ruchu ro- 
botniczego był odbiciem ich politycznych i ideologicznych celów. Zamia- 
rem niniejszego artykułu nie było jednak przywoływanie tych celów. Są 
one znane. Mniej natomiast rozpoznane są instrumentalne czynniki służą- 
ce realizacji polityki partii. Jednym z nich, szczególnie ważnym, jest jej 
wewnętrzna organizacja zależna od ogólnej koncepcji rewolucyjnej leni- 
nowskiej partii. Właściwe modelowanie tej organizacji jest dziś sprawą 
pierwszoplanową(36). W procesie tym konieczne jest badanie i uogólnianie 
dorobku rewolucyjnego ruchu robotniczego, który pozostawił bogatą teo- 
retyczną i praktyczną spuściznę w kwestiach organizacyjnych. 
Nieprzemijające wartości rewolucyjnej partii to również jej wewnętrz- 
ny ustrój, zasady funkcjonowania i organizacji wyznaczane przez leninowe 
ski centralizm demokratyczny. Jego twórcza interpretacja, tak ważka 
z punktu widzenia bieżących i perspektywicznych zadań PZPR, 
dziś bardziej niż kiedykolwiek spójnego traktowania zawartej w nim leni- 
nowskiej dyrektywy o partii jako bojowej, zdyscyplinowanej i sprawnej 
organizacji i o partii jako synonimie demokracji socjalistycznego typu. 


(94) Por. E. Erazmus: Problemy partii nowego typu, w: Teoretyczne i praktyczne 
„odj ody przewodniej roli PZPR na tle sytuacji politycznej PRL, Warszawa 1001, 
(35) O. Lange: O niektórych zagadnieniach polskiej drogi do socjalizmu. Stenogram 
wykładu wygłoszonego na centralnym kursie propagandowego aktywu partyjnego 
w dn. 11.11.1957 r., w: O. Lange: O socjalizmie i gospodarce socjalistycznej, Warszawa 


1966, str. 299. | 
(86) Por. Uchwały IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, Warszawa 1981. 


Związek Walki Młodych 
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Rewolucyjna organizacja młodzieży — Związek Walki Młodych istniał 
niecałe sześć lat. Jego znaczenie w liczącej już niemal sto lat historii mło- 
' dzieżowego ruchu robotniczego w Polsce jest jednak szczególne, gdyż wy- 
jątkowe były warunki, w jakich działał, jak i zadania, które rozwiązywał. 

- Pierwsze dwa lata jego działalności (1943—1945) przypadły na okres oku- 
pacji hitlerowskiej. W tym czasie skupiał awangardę młodego pokolenia do 
walki zbrojnej ze śmiertelnym wrogiem narodu, do walki o Polskę, w 
której odpowiedzialność za kraj, jego kształt i rozwój miały przejąć ma- 
sy pracujące miast i wsi. W następnym okresie, do zjednoczenia ruchu 
młodzieżowego w lipcu 1948 r., ZWM kierował swą energię i inwencję 
na utrwalenie władzy ludowej i walkę z reakcją, na odbudowę kraju ze 
zniszczeń wojennych, na urzeczywistnianie reform społecznych we wszy- 
stkich dziedzinach życia. W szeregach Związku zrzeszała się młodzież ideo- 
wa, gotowa do poświęceń, nie wyłączając ofiary krwi, wolna od egotyzmu 
i sobkostwa. Wywiązywanie się z zadań, jakie stawiała organizacja, jej 
członkowie uważali za cel najważniejszy. Toteż ZWM cechowały aktyw- 
ność i mobilność, a jego promieniowanie na młodzież nie zrzeszoną było 
znaczne. 

„W latach okupacji ZWM miał charakter wybitnie kadrowy, nie był 
t nie mógł być liczny. Po wyzwoleniu Związek sukcesywnie rozbudowywał 
swoje szeregi, stając się w porównaniu do poprzedników organizacją ma- 
sową, silnie oddziałującą na młode pokolenie i wpływającą na radykali- 
zację pozostałych demokratycznych związków młodzieży. 

ZWM powstał dopiero w czwartym roku okupacji i niema] sześć lat po 
rozwiązaniu KZMP, którego był kontynuatorem w jakościowo nowych wa- 
runkach. Brak ciągłości rewolucyjnego ruchu młodzieży, faktyczne znik- 
nięcie z życia społecznego młodzieżowych organizacji demokratycznych, 
jak OMTUR, rozwiązany przez prawicowe kierownictwo PPS jeszcze 
w 1936 r., zaprzestanie działalności przez ZMW RP „Wici”, który w latach 
wojny zatracił charakter samodzielnej organizacji, ułatwiało oddziaływanie 
sił obozu londyńskiego na młode pokolenie. Sprzyjały temu dominujące tre- 
ści wychowawcze dwudziestolecia, w którym obóz zachowawczy za po- 
średnictwem szkoły i ambony, prasy i radia, różnych organizacji prosana- 
cyjnych, endeckich i katolickich oddziaływał na młodzież w duchu anty- 
socjalistycznym, starając się kształtować jej postawy w sposób odpowiada- 
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jący interesom klas posiadających. W antysocjalistycznym I antyradzieckim 
duchu siły te oddziaływały również po wrześniu 1939 r. operując m.in. 
zakłamaną teorią „dwóch wrogów”. Wola walki z okupantem hitlerow- 
skim była wśród młodzieży. polskiej powszechna, ale wskutek powyższych 
okoliczności większość jej znalazła się w obrębie wpływów obozu londyń- 
skiego. Tendencji tej od początku wojny i okupacji usiłowali przeciwsta- 
wić się byli członkowie KPP i KZMP, lewicowi PPS-owcy i OMTUR- 
-owcy oraz radykalni wiciarze. 

Podczas oblężenia stolicy byli działacze KZMP, OMS „Życie”, OMTUR, 
organizacji młodzieży uczniowskiej „Spartakus”, Czerwonego Harcerstwa 
i radykalni działacze ruchu ludowego brali czynny udział w organizowaniu 
Robotniczych Brygad Obrony Warszawy. Należeli do nich m. in.: H. Sawi- 
cka, I. Tarłowska, I. Płoska, M. Kozłowska, Z. Jaworska (KZMP), S. Du- 
bois i M. Ferszt (OMTUR), K. Jagiełło (Czerwone Harcerstwo), K. Dębiak- 
-Baczyński, M. Walczak („Spartakus”) oraz M. Kubicki (lewica wiciowa). 
Jedni z nich brali udział w walce zbrojnej, gdy inni zajmowali się kolpor- 
tażem wydawnictw rewolucyjnych i udzielaniem pomocy ludności Warsza- 
wy(1). 

Po upadku Warszawy H. Sawicka, która szybko wróciła do stolicy, oś- 
wiadczyła towarzyszom, iż „przecież tu, w Warszawie, jest najważniejsze, 
najbardziej odpowiedzialne i najcięższe zadanie”, że tu należy pozostać 
i walczyć. Jeszcze we wrześniu 1939 roku „Hanka” wraz z K. Dębiakiem, 
który był uczniem gimnazjum im. Rejtana, i jego grupą ze „Spartakusa” 
oraz z Zofią Jaroszewicz zabierali z opuszczonych urzędów maszyny do 
pisania, papier, farbę drukarską. W pierwszych dniach października 1939 
r. z ich inicjatywy ukazało się pismo „Wolność”, Rozbieżności ideowe w 
grupie skupionej wokół pisma sprawiały, że wkrótce przestało ono wy* 
chodzić. W jego miejsce w listopadzie zaczęły ukazywać się „Strzały? 
o sprecyzowanym lewicowym obliczu ideowym. Jego pierwszym redakto- 
rem był K. Dębiak. | 

Wokół tego pisma zaczęła w 1940 r. skupiać się młodzież robotnicza i in- 
teligencka o nastawieniu radykalnym. W połowie roku grupa związana z 
pismem liczyła około stu osób. W tym samym czasie byli „Życiowcy” utwo- 
rzyli stowarzyszenie, które zaczęło wydawać Biuletyn Radiowy. „Biulety- 
nowcy””, do których należeli m.in. M. Spychalski i J.. Albrecht, publikowali 
referaty z zakresu zagadnień politycznych, gospodarczych i społecznych. 
Było to pomocą dla prelegentów lewicowych kół młodzieżowych, które w 
tym okresie prowadziły ożywioną pracę samokształceniową. W działalności: 
tej brała m. in. udział Z. Jaworska. W 1941 r. b. „Życiowcy” — Biulety 
nowcy powołali Związek Walki Wyzwoleńczej, który w 1942 r. wszedł 
w skład PPR. Do ZWW przyłączyły się koła młodzieżowe „Strzał”(2). 

Grupy lewicowe wywodzące się z członków byłej KPP i KZMP koncen- 
trowały w tym okresie swoją działalność na pracy samokształceniowej we 
własnych ogniwach, ale zajmowały się również wśród robotników warszawe 
skich kolportażem wydawnictw rewolucyjnych, w których wzywano do 


a leś SRA OH „Walka Młodych” 1948, nr 8. 
, . Sawie A KC PZPR t. os, 5170. W. Baczyński-K. Dębi alka Mle 
dych” 1048, mr 3. Było ich stu, tamże nr 19, SZ 
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czynnej walki z okupantem, zwłaszcza do aktów sabotażowych w przed- 
siębiorstwach produkujących dla jego potrzeb. ZWW był organizatorem 
pierwszych grup partyzanckich jesienią 1941 r. Jedną z nich — na Podla- 
siu — kierował K. Dębiak. Przełomowym momentem w walce lewicy z o- 
kupantem, na drodze do konkretyzacji i urzeczywistnienia wizji Polski 
Ludowej było powstanie w pierwszych dniach stycznia 1942 r. Polskiej 
Partii Robotniczej. Stanowiło to również punkt zwrotny w walce ruchu 
młodzieżowego. W szeregach PPR od jej powstania znalazło się wielu 
byłych członków KZMP, „Życia”, „Spartakusa” oraz ich sympatyków. W 
ich rękach znalazł się niemal cały kolportaż i tzw. technika partyjna. H. 
Sawicka, pierwsza przewodnicząca ZWM, była w 1942 r. kierownikiem te- 
chniki Komitetu Warszawskiego PPR. 

Wydatny był udział młodych członków partii w akcjach bojowych GL. 
Do jej pierwszego oddziału, który w maju 1942 r. wyruszył z Warszawy do 
lasów piotrkowskich pod dowództwem b. kazetempowca, F. Zubrzyckiego, 
weszli młodzi robotnicy, a nawet uczniowie. W zamachach na Cafe Club, 
restaurację „Mitropa” na Dworcu Głównym i drukarnię gadzinówki — 
„Kuriera Warszawskiego” 24 października 1942 r., które były odpo- 
wiedzią GL za 50 powieszonych 16 tego miesiąca, uczestniczyli młodzi 
gwardziści, wśród nich J. Duracz, który dopiero co ukończył 20 lat. Podo- 
bnie przedstawiał się skład osobowy grupy GL, która w odpowiedzi na 
kontrybucję nałożoną przez okupanta na ludność stolicy za zamach na Ca- 
fe Club przeprowadziła 20 listopada akcję na Komunalną Kasę Oszczędno- 
ści, co przyniosło lewicowemu podziemiu 1,5 miliona zł. 

W oddziale partyzanckim, który w październiku 1942 r. wyruszył 
z Warszawy na Kielecczyznę i dokonał tam wielu udanych akcji, w tym 
na pociągi niemieckie udające się na front wschodni, zlikwidował wielu 
żołnierzy i żandarmów hitlerowskich, znajdował się E. Rozłubirski, dzia= 
łacz ZWM od 1943 r., zastępca dowódcy utworzonego później Batalionu 
Czwartaków. Oddział ten, który wyruszył w składzie 15 osób, w ciągu kil- 
ku miesięcy, dzięki napływowi miejscowej młodzieży robotniczej i pepe- 
api starszego pokolenia, zwiększył swój stan liczebny do kilkuset 
osób (3). 

W 1942 r. wśród młodych członków PPR zrodziła się myśl powołania 
samodzielnej organizacji młodzieży. Uważali, że stworzy ona większe 
możliwości oddziaływania na młode pokolenie, w tym na część młodzieży 
związanej organizacyjnie z obozem londyńskim, że skupi wokół siebie mło- 
dzież dotychczas nie zorganizowaną. 

Głównym orędownikiem tej idei była H. Sawicka, która podniosła ten 
problem w KW PPR, uzyskując na to zgodę. Na stanowisko takie wywarł 
wpływ fakt, że w KW działało wielu dawnych działaczy KZMP, II se- 
kretarzem 'KW był A. Kowalski, wieloletni działacz ruchu młodzieży komu- 
nistycznej, a od 1936 r. członek Sekretariatu KC KZMP. 

Pierwsze spotkanie poświęcone powołaniu organizacji młodzieży odbyło 
się w grudniu 1942 r. w mieszkaniu H. Sawickiej. Brali w nim udział: Z. 
Jaworska, H. J. Morawscy, A. Goldberg, M. Turlejska, W. Zieleńczyk, Z. 


(3) J. Duracz, CA KC PZPR t. os. 1348. FE. Rozłubirski, tamże R-8047, H. Jaworska: 
Było ich stu, Warszawa 1948, str. 40, 48, 
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Jaroszewicz i H. Kaczmarska. Postanowiono utworzyć dzielnice ZWM na 
Woli, Pradze i Żoliborzu oraz dzielnicę południową obejmującą Sródmie- 
ście, Mokotów i Ochotę. — 

Budowę organizacji oparto przede wszystkim na istniejących grupach 
ji kołach radykalnej młodzieży i w nieznacznym stopniu na członkach 
PPR. Partia skierowała do tej pracy nieliczną tylko grupę swych działa- 
czy. Na początku 1943 r. działało w Warszawie kilka kół ZWM, w tym na 
Rakowcu i w fabryce „Avia” na Pradze. Na Żoliborzu Związek przejął 
koło, które prowadził były działacz SDKPiL i KPP, F. Łęczycki. Na Po- 
wązkach z AK-owską grupą młodzieży robotniczej nawiązała kontakt 
H. Morawska; oświadczyli jej, że nareszcie znaleźli właściwą organizację 
i zgłosili akces do ZWM. Do Związku przyszedł z AK. jako jej szeregowy 
członek B. Skowroński, który w 1943 r. został dowódcą oddziałów bojowych 
ZWM w Warszawie. 

Na przełomie 1943/1944 r. istniała w stolicy rozbudowana sieć kół 
na Woli, Żoliborzu i w innych dzielnicach. Związek od początku wysu- 
nął na czoło hasło: walka i nauka, Odpowiadała temu struktura kół, które 
wyłaniały spośród siebie również sekcyjnych wojskowych(4). 

Ogniwa ZWM powstawały poza Warszawą. Akcje sabotażowe w za- 
kładach przemysłowych w Ostrowcu i Starachowicach, zrywanie łącznoś= 
ci, gromadzenie broni rozpoczęła młodzież Kielecczyzny tuż po wkroczeniu 
okupanta. W 1943 r. powstało na tych terenach wiele kół, składających się 
głównie z dzieci komunistów i radykalnie zorientowanych robotników. Ko- 
ła wokół Warszawy powstały na Lewej i Prawej Podmiejskiej, w tym 
w Pruszkowie, Włochach. i Piastowie, W Łodzi jeszcze przed 1943 r. dzia= 
łały młodzieżowe koła „Promieniści”, które utrzymywały ścisły kontakt 
z PPR. Również w Lubelskiem w 1943 r. działały koła ZWM(5). 

Swoje zadania i cele Związek nakreślił w artykule wstępnym pierwe 
szego numeru „Walki Młodych” w lutym 1943 r. i w Deklaracji Prograe 
mowej z września tegoż roku. W obu dokumentach piętnowano ekstermi=- 
nacyjną politykę okupanta wobec młodego pokolenia, które ponosiło o0l- 
brzymie straty wskutek kierowania do obozów koncentracyjnych, łapanek 
i wywozu do Rzeszy na roboty przymusowe, ZWM nawoływał do czynnej 
walki z okupantem, przestrzegał przed bierną postawą zalecaną przez siły 
zachowawcze. „Każdy naród — pisała „Walka Młodych” — sam musi 
wywalczyć swoją niepodległość! Tylko wtedy będzie jej godzien”. Deklara= 
cja informowała, że do walki pierwsza stanęła młodzież, że w partyzantce 
są tysiące młodych Polaków. „Mogą i muszą nas jednak być miliony”. 

Wysuwając na czoło walkę zbrojną o wyzwolenie kraju, dokumenty 
podkreślały zarazem aspekty społeczne. W artykule stwierdzono: „Nie 
chcemy powrotu do dawnej Polski, Polski, w której sefki tysięcy młodych 
ludzi nie miało pracy, a młodzież robotnicza i chłopska nie miała prawie 
dostępu do szkół średnich i wyższych”. 

„Mamy wszelkie warunki ku temu — pisano dalej — aby w Polsce nie 
dyło już nigdy glodu, nędzy i bezrobocia”. Wymieniono szereg praw mło- 


; (4) Z. Jaworska, CA KC PZPR t. os. 8528. H. Balicka-Kozłowska, tamże t. ea 


(6) Tamże R-240. Sprawozdanie Zarządu Wojewódzkiego ZWM w Lublinie, tamże 
406/62. Promieniści, „Walka Młodych” 1946, ar 23. H. Jaworska, cyt, wyd., str. 135. 


111: 


ADAM ŚWIATŁO ść 


dego pokolenia, które powinny zostać wprowadzone w wyzwolonym kraju, 
by młodzież mogła się w pełni rozwijać i współdecydować o losach pań- 
stwa. 

Omawiane dokumenty nie prezentowały wprost przyszłej Polski jako 
państwa socjalistycznego, nie było w nich nawet terminu — socjalizm. 
Nie znalazł on zresztą zastosowania i w Deklaracji Programowej PPR 
z listopada 1943 r. Nie wspomniano o tym i w pierwszej odezwie PPR do 
młodzieży z grudnia 1942 r. Wzywała ona do walki zbrojnej z okupantem, 
do tworzenia oddziałów partyzanckich, przeciwstawiania się wywozowi 
do Niemiec. Aspekty społeczne były ledwie sygnalizowane. Mowa była 
o „oswobodzeniu ludu polskiego”, walce o „Nowe Jutro”, Do istotnych 
różnie pomiędzy omawianymi dokumentami PPR i ZWM należy fakt, że 
dokument partyjny powołał się na swoich poprzedników od „Proletariatu” 
do KPP, podczas gdy dokumenty ZWM do tego w ogóle nie nawiązywały (6), 

Sądzę, że ominięcie we wspomnianych dokumentach sformułowań o So- 

cjalistycznym charakterze przyszłej Polski spowodowane było zarówno 
względami merytorycznymi, jak i taktycznymi, Partia zakładała w tym 
okresie, że na czoło wysuną się zadania związane z przemianami typu de- 
mokratycznego i starała się pozyskać dla nich szerokie rzesze. 
- Powstanie Związku wzmogło udział młodzieży w działalności bojowej. 
lewicy, w akcjach sabotażowych i w walce zbrojnej z okupantem. ZWM 
powołał własne oddziały i grupy bojowe jako części składowe GL, działa- 
jące w jej ramach na zasadzie autonomii z własnym dowództwem. Szcze- 
gólna rola przypadła warszawskiemu Batalionowi Czwartaków, który za- 
czął formować się w końcu 1943 r. Batalion składał się z trzech kompanii. 
Do I wchodzili członkowie ZWM. II zorganizował również Związek spo- 
śród b. żołnierzy Batalionu AK „Baszta”. III kompanię utworzyli członko- 
wie RPPS. Dowódcą Czwartaków został L. Kobyliński, jego zastępcą E. 
Rozłubirski, a zastępcą do spraw politycznych H. Kozłowska, skierowana 
do batalionu przez PPR. Przygotowania do walki zbrojnej ZWM prowadził 
od swego powstania. Zorganizowano w tym celu kursy oficerskie i pod- 
oficerskie, a członkowie kół odbywali szkolenie wojskowe. 

Główny wysiłek swych grup bojowych ZWM skierował na utrudnianie 
transportu wojsk hitlerowskich udających się na front wschodni oraz na 
zdobycie broni. Wspomniany wyżej B. Skowroński otrzymał pseudonim 
„Marcin-kolejarz” za udział w zamachach na 9 pociągów. J. Krasicki, 
nim został przewodniczącym ZWM po bohaterskiej śmierci H. Sawickiej, 
uczestniczył w kilku „kolejówkach”. 20 października 1943 r. wykolejony 
został pociąg na linii Choszczówka—Płudy, a następnego dnia pociąg na 
linii Otwock—Śródborów. 8 grudnia tegoż roku 4-osobowy patrol ZWM 
wysadził w Międzylesiu pociąg z amunicją. W lutvm 1943 r. partyzanci 
kieleccy wykoleili na stacji Zagnańsk pociąg wiozący samoloty. W tym 
samym miesiącu zniszczono kiika stacji kolejowych, w tym we Włoszczo- 
wie i Zagnańsku. W końcu 1943 r. grupa młodych gwardzistów uderzyła 
na kolejowe warsztaty remontowe na Bródnie, gdzie zniszczono kilka pa- 
rowozów. 


(6) Deklaracja Programowa ZWM, CA KC PZPR 4061. Do młodego pokolenia Pol- 
ski, tamże 190/1-1. O co walczymy. Deklaracja Programowa PPR, tamże 
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Szereg zamachów dokonali ZWM-owcy na lokale „Nur fuer Deutsche”. 
W pierwszych dniach lipca 1943 r., jako odwet za rozstrzelanie kilkuset 
więźniów na Pawiaku, przeprowadzony został drugi zamach na Cafe Club. 
Uczestniczyli w nim m.in. M. Krajewski, L. Kobyliński, B. Czeszko i K. 
Grabski. 26 października tegoż roku młodzi gwardziści rzucili bombę do 
„Baru Leśnego” przy ulicy Nowogrodzkiej. W 1943 r. grupy bojowe ZWM 
dokonały dwukrotnego zamachu na „Bar Podlaski” (w kwietniu i paździer- 
niku). Ten ostatni stanowił odwet za pierwsze publiczne egzekucje na 
ulicaeh Warszawy. W każdej z wymienionych akcji zginęło i zostało ran- 
nych wielu oficerów Wehrmachtu i żandarmów. 

Wiele wypadów przeprowadzili ZŻWM-owcy w celu zdobycia broni. Ta- 
kie akcje przeprowadzono m.in. na werkschutzach „Blaszanki” i „Philipsa”, 
Sporo broni uzyskali gwardziści z przejęcia zrzutu przypadkowo odnale- 
zionego pod Warszawą. 

"W niektórych z wymienionych akcji i przy kolportażu ZWM-owcom po- 
magali młodzi AK-owcy, przeważnie w charakterze uzbrojonej obstawy. 
Tak było przy podpaleniu baraków wojskowych na ul. Podchorążych wios- 
ną 1943 r. 

Rozgałęziona sieć kół ZWM powstała w niektórych regionach Kielec- 
czyzny, zwłaszcza w Ostrowcu i Starachowicach. Ich kierownikiem był Z. 
Stanik, syn komunisty z Ostrowca, który z ramienia młodzieży wchodził 
w skład kierownictwa obwodu GL. Zorganizowano m.in. sabotaż w zakła- 
dach starachowickich, w których naprawiano działa artyleryjskie. Przed 
1 Maja 1944 r. zniszczono most na rzece Kamiennej między Ostrowcem 
a Skarżyskiem, a w lipcu tegoż roku most na Pokrzynówce w Ostrowcu. 
Broń zdobywano na wrogu, wiele karabinów produkcji rosyjskiej zabrano 
z huty w Ostrowcu, gdzie Niemcy je magazynowali. 

Wielu ZWM-owców Kielecczyzny zasiliło partyzantkę GL. J. Fiutowski, 
jak wspomina jego matka — komunisika, w wieku 15 lat rwał się do par- 
tyzantki, a po roku do niej wstąpił, Sęk-Małecki, który w lipcu 1943 r. 
przybył do Ostrowca jako dowódca obwodu częstochowsko-radomskiego, 
relacjonował, że w tym czasie była w tym regionie spora grupa ZWM-ow- 
ców. Domagali się oni włączenia do partyzantki. Zastanawiano się jak 
się de tego ustosunkować, ponieważ „Były to jeszcze dzieci”. Zdawano so- 
bie jednak sprawę, że i bez zgody pójdą do lasu, co groziło większymi 
niebezpieczeństwami. W tej sytuacji trzeba było wyrazić zgodę. 

Szereg akcji bojowych, w tym pod Głownem, przeprowadzili łódzcy 
„Promieniści. Również w Lublinie działalność polityczną ZWM łączył 
z walką w partyzantce(7). 

Wybuch powstania warszawskiego zaskoczył AL, w tym i jego młodzie- 
żowe ogniwa. Godzina ,,„W” zastała ich w rozproszeniu; w zaistniałej sytu- 
acji nie było warunków dla koncentracji sił i pełnej koordynacji działań, 
Od pierwszej chwili lewica rewolucyjna oceniła powstanie jako politycz- 
ny akt ze strony obozu londyńskiego pozbawiony poważniejszych szans 
zwycięstwa. Mimo to w sytuacji, gdy do walki przystąpiła ludność War- 

(T) W. Dryll, tamże t. os, 8442. E. Rozłubirski, tamże t. os. 8047. Relacje z kieleckiego, 
tamże R-240. Z frontu walki młodych, „Walka Młodych 1944, nr 1. Wspomnienie 


o płk. „Pietrku”, tamże 1945, nr 15. Wielkie łowy na broń, tamże 1946, nr 20. Marcin- 
-kolejarz, tamże nr 28. : 
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'szawy, gwardziści przyłączyli się do niej wszędzie tam, gdzie zastał ich 
wybuch powstąnia. 

Oddziały bojowe ZWM, w tym zwłaszcza Batalion Czwartaków, prowa- 
dziły wspólnie ż innymi oddziałami AL i wespół z jednostkami AK zacięte 
walki na Woli, Żoliborzu, Starówce i w Śródmieściu, zajmując szereg naj- 
bardziej zagrożonych pozycji. Bronili oni na Starówce linii: Piwna—Mio- 
dowa—K rakowskie Przedmieście, a następnie ul. Mostowej, rejon Młynar= 
skiej na Woli, Nowogrodzkiej w Śródmieściu i wielu punktów na Zoli- 
borzu. Na polecenie dowództwa AL 10 września przeprawiły się przez 
Wisłę łączniczki H. Jaworska i J. Balcerzak z poleceniem dotarcia do jed- 
nosiek radzieckich z prośbą o udzielenie pomocy walczącej Warszawie. 
Było to w przededniu wyparcia armii hitlerowskiej z Pragi. W 36 godzin 
po nawiązaniu kontaktu z Armią Radziecką Warszawa otrzymała pierwsze 
zrzuty amunicji, broni i żywności, a samoloty radzieckie zaczęły osłaniać 
miasto przed nalotami Luftwaffe. 

Po upadku powstania ZWM-owcy, którzy uniknęli wywozu do obozów 
i rozproszyli się po kraju, włączyli się do oddziałów partyzanckich w Kie- 
leckiem, Krakowskiem i w Warszawskiem. W województwie warszawskim 
dołączyła do nich grupa, która dotarła tu z wyzwolonego Lublina(8). 

Zgodnie z naczelnym hasłem tego okresu: walka i nauka, Związek po- 
święcał dużo uwagi podnoszeniu wiedzy i świadomości swoich członków. 
Chodziło. bowiem o to, by ZWM-owcy nie tylko umieli władać bronią 
i korzystać z niej w akcjach, lecz i o to. by zdawali sobie sprawę, w ja- 
kim celu to czynią, by byli w stanie oddziaływać na środowiska, w któ- 
rych się obracali. 

Dla prowadzenia pracy oświatowej w swoich ogniwach Związek powo- 
łał koło instruktorskie, tzw. oświatówkę, do którego wchodziło kilkunastu 
działaczy, złożone przeważnie z byłych kazetempowców i „Życiowców”. 
Kołem tym kolejno kierowali: H Sawicka i J. Krasicki, a po ich zamordo- 
waniu przez gestapo — J. Morawski, Znakomitą pomoc w tej działalności 
okazał „Poradnik Oświatowy”, który zaczął wychodzić w październiku 1943 
r. pod redakcją S. Żółkiewskiego oraz broszury poświęcone niektórym 
kluczowym zagadnieniom. Zakres tematyczny wygłaszanych referatów był 
szeroki, obejmował między innymi takie problemy, jak: sytuacja polity- 
czna i wojskowa, warunki młodzieży w Polsce przedwrześniowej, geneza 
faszyzmu i inne. Szkoleniu służyły również artykuły zamieszczane w pis- 
mach ZWM. „Poradnik ...” publikował wyjątki z dzieł klasyków socjaliz- 
mu naukowego, fragmenty z literatury pięknej, wiersze rewolucyjne i pa- 
triotyczne. 

Ponieważ ich uczestnicy przeważnie pracowali, zebrania koła instrukton- 
skiego i sekretarzy kół w dzielnicach rozpoczynały się niekiedy tuż przed 
godziną policyjną, a kończyły nad ranem. Po zakończeniu zasadniczej czę- 
ści spotkania około północy zaczynały się „nocne rodaków rozmowy”. 

Jak wynika z relacji okupacyjnych działaczy ZWM, zainteresowanie 
członków kół, przeważnie młodych robotników, tematyką polityczną i oś- 
wiatową było bardzo żywe. Przyswajali sobie treści referatów nie gorzej 


(8) J. Balcerzak, CA KC PZPR t. os. 9022, Z, Jaworska, tamże t. os. 8528. Pad? roskag 
powstania... „Walka Młodych” 1945, nr 15. H. Jaworska, cyt, wyd., str. 202, 332 
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od młodzieży inteligenckiej. Z reguły dochodziło do ożywionej wymiany 
zdań. O dążeniu do wiedzy ZWM-owców okresu okupacji pisze J. Morawski 
we wstępie do książki H. Jaworskiej Było ich stu: „Wytworzył się taki styl 
pracy w ZWM, że wszyscy uczyli się, wszyscy pracowali nad sobą. Na 
każdym zebraniu koła ZWM — czytamy — odbywały się pogadanki, dys- 
kusje, a nieraz, jeżeli warunki okupacji na to pozwalaly, wieczory arty- 
styczne: czytanie wierszy, śpiew, deklamacje. Z rąk do rąk krążyły wyda- 
wane na powielaczu broszury i numery «Poradnika Oświatowego», który 
niejednemu zastępował podręczniki szkolne”(9). 

Związek dążył do skupiania wokół swojego programu szerokich kręgów 
młodzieży. W tym celu starał się pozyskać działaczy i grupy demokratycz- 
ne w innych organizacjach, dążył do współpracy z nimi. Najwcześniej 
udało się nawiązać takie kontakty i współpracę z grupą działaczy harcer- 
skich skupionych wokół pisma „Dziś i Jutro” redagowanego przez W. De- 
witzową. Była to grupa w Kwałerze Głównej ZHP, która na przełomie 
1942/1943 r. zajęła krytyczną postawę wobec polityki obozu londyńskie- 
go, domagała się wzmożenia czynnej walki z okupantem, krytycznie oce- 
niła politykę rządów przedwrześniowych i widziała przyszłą Polskę jako 
państwo sprawiedliwości społecznej. 

„Dziś i Jutro” nie było oficjalnym organem „Szarych Szeregów” « 
dawano je jednak dla środowiska hareerskiego za aprobatą Kwatery Głów- 
nej. Grupa utrzymywała kontakty z H. Sawicką, J. Morawskim i S. Żół- 
„kiewskim. Więzy te stopniowo zacieśniały się. Morawski i Żółkiewski za- 
mieszczali artykuły w piśmie „Dziś i Jutro”, wymieniano informacje i li- 
teraturę. Odbywały się również wspólne zebrania samokształceniowe. 

W 1943 r. ZWM nawiązał kontakt z sekcją młodzieżową Stronnictwa 
Demokratycznego. Wyłoniła się ona z organizacji „Prostokąt” ściśle współ= 
_ działającej z obozem londyńskim. Różnice poglądów doprowadziły do roz- 
łamu w „Prostokącie” na początku 1943 r. Większość przystąpiła do Strone 
nictwa Polskiej Demokracji. W jego ramach powstała sekcja młodzieżowa 
„Ruch Młodej Demokracji”. Z jej ramienia kontakty z H. Jaworską, J. 
Morawskim i Z. Jaroszewicz nawiązali L. Guzicki i A. Klimowicz. Pomoce 
dla sekcji polegała głównie na współudziale działaczy ZWM w redagowa- 
niu jej organu — „Młoda Demokracja” i zamieszczaniu w nim artykułów. 

Związek gorąco powitał powstanie KRN, do której wszedł jego przed- 
stawiciel — H. Jaworska, „Walka Młodych” w numerze z 7 stycznia 
1944 r. pisała w związku z tym wydarzeniem: „Niech dziś, gdy na nas, 
młodych, spoczywa przede wszystkim ciężar walki o życie i wolność naro- 
du, nie dzielą nas różnice poglądów politycznych (...) Niech cała mło- 
dzież zjednoczy się wokół reprezentacji walczącego narodu”. 

W celu skupienia wokół KRN młodzieży różnych organizacji powołano 
przy niej Koło Młodych, do którego, oprócz ZWM-owców, weszli L, Guzie 
cki i A. Klimowicz z „Ruchu...” oraz przedstawiciel ZMS-RPP3. Koło 
nawiązało kontakty także z poszczególnymi działaczami innych organizacji 
młodzieży, w tym z grupą „Woli Ludu”, Jak wynika ze źródeł, największe 


(9) Historia ZWM (rkp.), CA KC PZPR 406/158. H. Kozłowska-Balicka, tamże t. oe. 
15082. Z. Jaworska, tamże t. os. 8528. K, Dąbrowska: ZWM na terenie Żoliborza, w: 
ŁŻolibórz wczoraj, dziś, jutro, Warszawa 1970, str. 261. 
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„opory w tych wysiłkach ZWM napotkał ze strony pozostającej pod wpły- 
wem WRN organizacji młodzieżowej „Płomienie ”'(10). 

Po wyzwoleniu części ziem polskich na wschód od Wisły grupa działa- 
czy ZWM, która przedostała się z Warszawy do Lublina, zaczęła na tych 
terenach budować sieć organizacyjną. Do hasła okresu okupacji: walka 
i nauka doszedł nowy człon: praca. Rozbudowa organizacji w nowych wa- 
runkach odbywała się niejako „w marszu”, Nowe rzesze ZWM-owców 
od razu kierowane były do różnych zadań, do których nawoływał Mani- 
fest PKWN. | 

Działacze Związku tworzyli brygady operacyjne, które idąc w ślad 
za posuwającym się frontem zakładały koła ZWM. Powstało ich wiele 
w. województwach białostockim i lubelskim. Na Pradze w ciągu miesiąca 
po wyzwoleniu utworzono nawet kilka dzielnic. Do Łodzi grupa opera-_ 
cyjna dotarła w dniu wyzwolenia miasta, a do Poznania, gdy trwały jesz- 
cze walki. W województwie warszawskim po kilku miesiącach ZWM Ii- 
czył np. wiele tysięcy członków. W końcu 1945 r. Związek zrzeszał na tere- 
nie całego kraju około 100 tysięcy chłopców i dziewcząt. 

Metody stosowane przez kadrę ZWM przy pozyskiwaniu nowych człon- 
ków były zróżnicowane. W czynnych zakładach pracy sprawa była łat- 
wiejsza: organizowano zebrania młodych pracowników, przedstawiano 
im platformę Związku i przyjmowano zgłoszenia, Młodzież niepracującą 
zwoływano na wiece i zebrania poprzez afisze, ogłoszenia w prasie itp. 

Na niektórych terenach rozbudowa i działalność organizacji napotyka- 
ły czynny opór ze strony reakcyjnego podziemia. W części województw 
rzeszowskiego, białostockiego, kieleckiego, lubelskiego i warszawskiego 
koła ZWM początkowo zmuszone były zbierać się konspiracyjnie. W 1946 
r. bandy rozbiły w woj. warszawskim. kieleckim i lubelskim wiele kół, de- 
molowały świetlice, napadały na członków organizacji. ZWM-owcy napoty- 
kali różne szykany, ze zwalnianiem z pracy włącznie. W Zamościu prywa- 
„tny właściciel przedsiębiorstwa zwolnił młodego pracownika z pracy za 
przynależność do Związku. W tym samym mieście zwolniono z pracy w 
szpitalu dwie pracownice za noszenie znaczka ZWM. W związku z sytua- 
cją w województwie lubelskim doradzano ZWM w Rzeszowskiem, by nie 
wysłał delegacji na zlot w Warszawie w lipcu 1946 r., ponieważ ta mu- 
siała przejechać przez tereny, na których grasowały bandy. Rzeszowskie 
wysłało jednak delegację i to liczną — w składzie 2 tysięcy osób, a chęt- 
nych było znacznie więcej. W celu obrony przed ewentualną napaścią 
część delegatów została uzbrojona(11). 

W pierwszym okresie Związek zrzeszał głównie młodzież robotniczą. 
W końcu 1945 r. na 100 tysięcy członków było około 20 tysięcy młodzieży 
wiejskiej i zaledwie kilka tysięcy uczniów szkół średnich. Związek napo- 
, tykał duże przeszkody przy rozbudowie organizacji w szkołach. Wynikało 
to zarówno z postawy znacznej części nauczycieli, jak i ze składu społecz- 


(10) J. Morawski, CA KC PZPR t. os. 4085. I». Guzicki, tamże t. os. 9275. H. Jaworska, 
tamże t. os. 8038. W. Dewitzowa, tamże t. os. 9275. Historyczny fakt. Koleżanki 
i Koledzy ze wszystkich organizacji. . „Walka Młodvch” 1944, nr 1. 

_ (11) J. Balcerzak, CA KC PZPR t. os. 9022 I. Strzelecka, tamże t. oe. 8475. Sprawoe- 
dania zarządów wojewódzkich ZWM, tamże 406/62, 406/153. Relacje b. działaczy ZWM, 
tamże R-171, R-220. | i 
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nego uczniów 1 ich organizacyjnych powiązań w czasie okupacji. Bywały 
wypadki, jak np. w Częstochowie, że dyrektorzy wręcz zabraniali ucz- 
niom należeć do ZWM. W województwie krakowskim niektórzy księża 
odmawiali udzielania rozgrzeszenia uczniom należącym do Związku. , 

Pochodzenie społeczne uczniów i studentów było na początku tego 
okresu zbliżone do stanu międzywojennego. Mało było młodzieży z rodzin 
robotniczych i chłopskich. Znaczna część uczących się związana była 
w latach okupacji z „Szarymi Szeregami” i AK, a resentymenty te prze- 
trwały. W tej sytuacji samorządy szkolne i Bratniaki odnosiły się niechęt- 
nie, a niekiedy wrogo do ZWM. Stan ten uległ pewnej zmianie w 1946 r., 
zwłaszcza w szkołach średnich, a zmienił się zdecydowanie w 1947 r. 
wskutek rozbicia mikołajczykowskiego PSL. W końcu 1947 r. ZWM nadal : 
zrzeszał głównie młodzież robotniczą i chłopską, ale znaczny odsetek sta- 
nowiła już młodzież ucząca się. Świadczył o tym skład delegatów na 
zjazd Związku w grudniu 1947 r. Udział delegatów robotniczych wynosił 
42 proc. (516), chłopskich 35 proc. (437), a uczących się i pracowników 
umysłowych 23 proc. (285)(12). | 

ZWM aktywnie uczestniczył w rozwiązywaniu wielorakich zadań, któ- 
re stanęły przed młodą władzą ludową. W Łodzi, na Górnym Śląsku 
i w innych województwach członkowie organizacji ochraniali fabryki i ko- 
palnie, pomagali w uruchamianiu zakładów przemysłowych, organizowali 
zaciąg młodzieży do przedsiębiorstw. Związek skierował dziesiątki brygad 
do przeprowadzenia żniw i wykopków na zachodnich i północnych tere- 
nach. Ogółem wyjechało tam w tym celu około 20 tysięcy członków ZWM. 

Na niektórych terenach pełnomocnikami akcji żniwnej byli działacze 
ZWM, np. w okręgu legnickim J. Balcerzak. O warunkach, w jakich przy- 
padło im pracować, pisze ona we wspomnieniach. „Chcąc dotrzeć do każ- 
dej brygady, przemierzalam okręg legnicki na rowerze i pieszo, furmanką 
i samochodem wojskowym. Spałam, gdzie mnie noc zastała (...), najczęściej 
z peleryną zamiast poduszki, z karabinem obok i butami na nogach”. Na 
Pomorze Zachodnie brygady z rzeszowskiego i warszawskiego docierały 
po 3—5 dniach jazdy w: wagonach towarowych, Na Opolszczyźnie brygady 
w 1945 r. spełniały podwójne zadanie: przeprowadzały żniwa i wykopki, 
a jednocześnie repolonizację. ZWM Górnego Śląska w ciągu kilku dni zor= 
ganizował w tym celu 14 batalionów w składzie 5,5 tysięcy osób. 
Członkowie ZWM zwłaszcza w woj. lubelskim i warszawskim brali udział 
w przeprowadzaniu reformy rolnej. Do tego zadania ZWM w Lublinie 
skierował 38 grup w składzie 287 osób. 

Przed krajem stanęły zadania zagospodarowania odzyskanych ziem 
zachodnich i północnych. Od kwietnia 1945 r. Związek kierował swoich 
członków i młodzież nie zorganizowaną na te tereny. Czekało tu na zago- 
spodarowanie wiele majątków, które ze względu na brak inwentarza 
i budynków nie nadawały się do parcelacji. Związek rzucił hasło: organi- 
zujmy gospodarstwa, ZWM-owskie. Wspólnie z „Wiciami” powołano Spo- 
łeczną Radę Osadnictwa Parcelacyjnego. W wyniku tej działalności na 


2) WSIE z orła kierowników wydziałów.., tamże 406/153. Relacje dzia- 
łaczy „ R-171. yliński, tamże t. os. 2876. Sprawozdanie ze zjazdu kra 
ZW M, tamże 406/4. Bo | | ióż 


117 


ADAM ŚWIATŁO 


zachód udało się kilkaset grup młodzieży, w tym większość wspólnych, 
a kilkadziesiąt ZWM-owskich. 

W grudniu 1945 r. Zarząd Główny ZWM skierował do swoich ogniw 
terenowych instrukcję w sprawie organizowania Przysposobienia Rolni- 
czo-Wojskowego (PRW). Miało ono zająć się przygotowaniem młodzieży 
wiejskiej do przyszłego życia, „jako samodzielnych i pełnowarto 
gospodarzy poprzez przygotowanie zawodowe”. W kwietniu 1947 r. było 
w kraju blisko 17 tys. zespołów, do których należało ponad 200 tysięcy 
młodych rolników. PRW było prekursorem „Służby Polsce” (SP), która 
powstała w 1948 r. i wchłonęła m.in. tę organizację. SP miała znacznie 
szersze zadania od swojej poprzedniczki, a jej brygady brały udział w 
budowie wielu kluczowych obiektów, w tym Huty im. Lenina. Współini- 
cjatorem jej powołania był ZWM, który zasilił SP wieloma działaczami, 
Szerszą działalność „Służba Polsce” rozpoczęła już po połączeniu organi- 
zacji młodzieżowych, toteż bliższe omówienie jej pracy wykracza poza 
ramy tego artykułu. Zaczynem SP były też brygady odbudowy Warsza- 
wy przekształcone w Batalion im. Krasickiego. Działało w nim 140 chłop- 
ców z całego kraju, łącząc pracę z nauką(13). 

Wczesną wiosną 1945 r. ZWM zainicjował tzw. wyścig pracy. Uczynił 
to więc znacznie wcześniej nim pod kierownictwem PPR w kraju rozwinę- 
ło się ogólne współzawodnictwo pracy. Wzywając młodzież do „wyścigu 
pracy”, Związek kierował się szeregiem motywów. Kraj dotkliwie odczu= 
wał niedobór wielu towarów, a zwiększenie dostaw było uwarunkowane 
wzrostem produkcji. Zasadnicze znaczenie miał aspekt wychowawczy. Cho- 
dziło o pozyskanie młodzieży do poparcia władzy ludowej w sposób naj- 
bardziej konkretny, bo poprzez lepszą organizację pracy 1 zwiększenie 
wydajności. Chodziło wreszcie o zmianę ukształtowanej w latach okupacji 
mentalności młodego pokolenia, gdy zła i mało wydajna praca była słu- 
sznie traktowana jako czyn patriotyczny. | 

Wyścig pracy pierwsza rozpoczęła młodzież robotnicza Łodzi. Uczestni- 
czyło w nim ponad 3 tysiące młodych robotników z 29 największych fabryk 
włókienniczych, metalowych i chemicznych. Etap ten zakończył się 
w sierpniu 1945 r. W ślad za Łodzią do wyścigu pracy włączył się Górny 
Śląsk. Jeden z kolejnych etapów rozpoczął się w dniu narodowego refe- 
rendum 30 sierpnia 1946 r., a odbył się pod hasłem: „Udział w wyścigw 
pracy, to nasze 3 z tak”. 

Na początku 1946 r., oprócz młodzieży Łodzi i Górnego Śląska, we 
współzawodnictwie brała też udział młodzież województw wrocławskiego, 
warszawskiego, poznańskiego i niemal wszystkie pozostałe rejony kraju. 
W wielu ośrodkach młodzi robotnicy włączyli się do tej pracy z własnej 
inicjatywy, bez dyrektyw odgórnych. Miało to m.in, miejsce w Dzier- 
żonłowie i Świdnicy. Według danych ZWM w sierpniu 1945 r. w wyścigu 
pracy brało udział 3,6 tysięcy młodzieży, Na początku 1946 r. ich liczba 
wzrosła do 40 tysięcy, w połowie tego roku było ich już 70 tysięcy, a w IV 


(13) Relacje b. działaczy ZWM, tamże R-220. Instrukcja do wszystkich zarządów 
powiatowych, tamże 406/10 Sprawozdania zarządów wojewódzkich ZWM, tamże 406/62 
R-171. Pierwsza śląska brygada młodzieżowa, „Walka Młodych” 1945, nr 24. Postępy 
w organizowaniu PRW, tamże 1946, nr 23. W batalionie im. Krasickiego, tamże ne 41. 
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etapie, który rozpoczął się u progu 1948 r., uczestniczyło około 100 tysięcy 
młodych robotników i robotnic(14). 

Do ważnych zadań, przed którymi stanęła władza ludowa, należało wy- 
chowanie nowej inteligencji wywodzącej się z ludu i z nim związanej. 
Wymagało to zmiany składu społecznego studentów na wyższych uczei- 
niach. Istotną barierą, którą należało usunąć, był fakt, że młodzież z rodzin 
robotniczych i chłopskich nie posiadała ukończonego średniego wykszta!- 
oenia. Wydatną rolę w utorowaniu jej drogi do studiów odegrał ZWM, 
współdziałając z innymi organizacjami. 

24 maja 1945 r. ukazał się dekret o utworzeniu na uczelniach kursu ze- 
rowego dla młodzieży bez matury. W celu przygotowania kandydatów 
na ten kurs ZWM urządził dla nich zajęcia, mające podnieść ich poziom 
wiadomości do przyjętych dla tego roku wymagań, Szerszą inicjatywę na 
tym polu Związek podjął we wrześniu 1945 r., gdy powstał AZWM „Zy- 
cie” — autonomiczna organizacja młodzieży studiującej ZWM. „Życie” 
jako zadanie główne traktował ,„masowe wprowadzanie elementu robot- 
niczo-chłopskiego na uczelnie”. Dla realizacji tego zadania konferencja 
„Życia” obradująca 5—6 stycznia 1946 r. zwróciła się do swoich ogniw 
terenowych, by w ośrodkach fabrycznych utworzyły kursy dla młodziezy 
robotniczej, pragnącej wstąpić na wyższe uczelnie, lecz nie posiadającej 
ku temu odpowiednich kwalifikacji formalnych. Konferencja wysunęła 
pod adresem władz żądanie, by w komisjach przyjęć na uczelnie znaleźli 
się też przedstawiciele czynnika społecznego. 

W 1946 r. kursy przygotowawcze działały w 11 większych ośrodkach 
przemysłowych. W sierpniu tego roku liczba słuchaczy przekroczyła 2.5 
tysiąca. Wśród nich było: 52 proc. pochodzenia robotniczego, 27 proc. 
chłopskiego, a 21 proc. z innych grup społecznych. Kursy trwały 6 mie- 
sięcy, z czego w pierwszych 6 tygodniach przeprowadzano selekcję, lv jej 
rezultacie liczba słuchaczy zmniejszyła się z 4 do 2,5 tysiąca. Do wiosny 
1948 r. zorganizowano 4 kursy, a w tym czasie z 1 i 2 kursu studiowało już 
na uczelniach około 2 tysięcy absolwentów. Rozporządzenie ministra OsS- 
wiaty z 21 lipca 1947 r. wprowadziło do komisji przyjęć, zgodnie z postula- 
tem „„Życia”, przedstawicieli organizacji społecznych i politycznych. - 

Rok zerowy i kursy przygotowawcze wywołały sprzeciw reakcyjnvch 
kół, a również części pracowników naukowych. Motywowany on był obawą 

obniżeniem poziomu studiów. Pomijano fakt, iż selekcja doprowadzi- 

do tego, że słuchaczami kursów byli młodzi o znacznej wiedzy uzyska- 

nej drogą samokształcenia, a wielu ukończyło 2—3 klasy gimnazjum. Z 

młodzieży, która tą drogą zdobyła wyższe wykształcenie, wywodzi się spo- 
ra grupka znanych dziś profesorów. 

Dopływ na uczelnie w latach 1947—1948 młodzieży z kursów przygoto- 
wawczych wpłynął na zmianę atmosfery politycznej i układu sił 
wśród studentów. Młodzież czynnie popierająca władzę ludową uzyskała 


(14) Sprawozdania zarządów wojewódzkich ZWM, CA KC PZPR 40663, 406/91, 
406/95. J. Strzelecka, tamże t.os. 8475. Młodzież Łodzi w wyścigu pracy, „Walka Mło- 
dych” 1945, nr 25. Drugi etap wyścigu pracy to trzykrotne: tak młodzieży robotni- 
esej, tamże 1946, nr 24. 40 tysięcy mlodych w wyścigu pracy, tamże nr 39. Współ- 
swir Gd pracy wykuwa jedność organizacji młodzieżowych, „Głos Ludu” 1948, 
j | a 
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znaczne wpływy na uczelniach. W roku akademickim 1947/1948 do „Życia” 
należało 6864 studentów, tworząc wespół z członkami ZNMS i „Wici” po- 
ważną już siłę (15) 

ZWM nie tylko organizował młodzież do realizacji różnorodnych zadań, 
nie ograniczał się do wskazywania młodemu pokoleniu jego obowiązków 
wobec kraju, ale domagał się uwzględniania jej różnorodnych potrzeb. Ple- 
num Zarządu Głównego Związku w marcu 1945 r. wysunęło do władz po- 
stulaty związane z poprawą sytuacji młodzieży i utorowaniu jej drogi do 
roli współgospodarza państwa. Plenum domagało się: zapewnienia udziału 
młodzieży w rządzeniu krajem poprzez swoją reprezentację w radach naro- 
dowych; czynnego i biernego prawa wyborczego od 18 lat; rozbudowy 
szkolnictwa na zasadzie drożności i bezpłatności; równej płacy za równą 
pracę; pomocy państwa w ożywieniu życia kuliuralnego, rozbudowy sieci 
świetlic, boisk, sal sportowych, obozów i ośrodków wypoczynkowych. 

Deklaracja Programowa ZWM z grudnia 1945 r. dołączyła kolejne po- 
stulaty. Domagała się ona dla młodzieży robotniczej: 6-godzinnego dnia 
pracy dla młodocianych do lat 18; skrócenia okresu praktyki z 4 do 2 
lat; rozbudowy szkolnictwa zawodowego; zapewnienie udziału młodzieży 
w radach zakładowych..Dla młodzieży wiejskiej postulowano rozbudowę 
sieci oświaty rolniczej, domów i uniwersytetów ludowych; pomocy kredy- 
towej i dostarczanie sprzętu rolniczego dla obejmujących nowe gospodan- 
stwa. Dla całej młodzieży Deklaracja postulowała rozbudowę sieci kursów 
i szkół zawodowych oraz utorowanie szerokiego dostępu do kin i teatrów. 
Nieco później dołączony został postulat zapewnienia stypendiów i burs dla 
młodzieży szkół średnich i wyższych. 

ZWM nie ograniczał się do wysuwania żądań, lecz czynnie działał na 
rzecz ich realizacji. Wiele postulatów, które nie wymagały nakładów, uw- 
zględniono w aktach prawnych. W wielu dziedzinach ZWM przejawiał 
różnorodne inicjatywy zmierzające do zaspokojenia potrzeb młodzieży 
sformułowanych w żądaniach. Odnosiło się to m. in. do reprezentacji w 
radach zakładowych, w organizowaniu świetlic, placówek sportowych itp. 
W wielu wypadkach Związek skutecznie bronił młodzieży przed nie- 
właściwym stosunkiem administracji czy innych ogniw władzy. Tak było 
m. in. w „Ursusie”, Hucie „Florian” i w wielu innych przedsiębior- 
stwach (16). : | | 

ZWM — wierny pomocnik partii — w licznych miejscowościach uczest- 
niczył w powoływaniu pierwszych ogniw władzy ludowej, stanowił źródło 
kadr dla administracji i szkół, zwłaszcza oficerskich, brał udział w walce 
z podziemiem. Na wezwanie do ochotniczego zaciągu do szkół oficerskich 
ZWM skierował ok. 10 tysięcy słuchaczy, Do kwietnia 1947 r. do tych 


(15) Ogólnokrajowa konferencja w sprawie kursów przygotowawczych, CA KC 
PZPR 406/31. Sprawozdanie z Il konferencji kursów przygotowawczych, tamże 406/155. 
Reżolucja ogólnokrajowej konferencji AZWM „Życie”, „Walka Młodych” 1946, nr 5. 
Nasz głos o kursach przygotowawczych .., tamże nr 35. Ministerstwo Oświaty napra- 
wia krzywdy przeszłości, „Głos Ludu” 1948. nr 5. Cz. Kozłowski: Zarys dziejów ZWM, 
Warszawa 1980. str. 200, 203. 270—272. | | 

(16) Uchwały plenarnego posiedzenia Zarządu Głównego. „Walka Młodych” 1948, 
nr 8. Deklaracja Programowa ZWM, tamże nr 37. W PZJ „Ursus” — Rada Zakła- 
dowa wojuje z młodzieżą, tamże 1946, nr 5. Interwencja ZWM — pomaga, tamże nr 8. 
Do Rad Zakładowych wybierzemy najlepszych, tamże 1948, nr 10, | 
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szkół skierowano z Łodzi 500, a z wrocławskiego 472 młodych robotników. 
Pokaźna liczba ZWM-owców zasiliła szkoły Urzędów Bezpieczeństwa i 
KBW. Związek zatroszczył się również o kadry spółdzielcze. W tym celu u- 
tworzona została w marcu 1946 r. Centralna-Szkoła Spółdzielcza w Zako- 
panem, którą kierował S. Kuziński. W Lublinie powstała w tym czasie wo- 
jewódzka szkoła o podobnym profilu. 

Masowy był zaciąg członków ZWM do ORMO. W połowie 1946 r. do 
ORMO należało: na Górnym Śląsku 3120, na Pomorzu 4,2 tysiące, w Szcze- 
cinie 1000, w Warszawie i Łodzi po ponad 800, w Poznaniu i Krakowie po 
około 600 członków Związku. W połowie 1948 r. w szeregach tej organizacji 
na terenie całego kraju było niemal 26 tysięcy ZWM-owców: 

O wkładzie ZWM w walkę 2 reakcyjnym podziemiem mówił w swej 
relacji działacz okupacyjny Związku i członek Prezydium jego Zarządu 
Głównego po wyzwoleniu, W. Dryll. „Na każdy telefon Urzędu Bezpie- 
czeństwa następowalą mobilizacja w zarządach powiatowych czy miej- 
skich (...) — i z miejsca wyjazd razem z grupami operacyjnymi bezpie- 
czeństwa (...). Były wtedy regularne walki i zetwuemowiec był traktowany 
jak żołnierz, szedł z grupami operacyjnymi, walczył i ponosiliśmy straty 
w tych walkach” (17). | 

W centralnym aktywie Związku przejawiano dużą troskę o, jak wtedy 
mówiono, „umłodzieżowienie” pracy, o to, by Związek nie był młodą 
partią. Nie było bodajże narady, na której problem ten nie był podnoszony. 
Koncentrując działalność w sferze politycznej i gospodarczej, ZWM starał 
się jednocześnie rozwinąć takie formy pracy, które wyrastają z potrzeb 
młodego człowieka w sferze kultury, rozrywki, sportu itp. 

_Mimo piętrzących się trudności ZWM i w tej dziedzinie mógł zanotować 
poważne osiągnięcia. W 1947 r. było w kraju 4616 świetlic, z których 
znaczną część założyli i kierowali ZWM-owcy, Tylko w województwie war- 
szawskim młodzież do połowy 1947 r. założyła 300 takich placówek. Przy 
świetlicach istniały zespoły: dramatyczne 894, wokalne 239, taneczne 182, 
muzyczne 109. Urządzano w nich różne wieczornice, w tym literackie, aka- 
demie itp. Przy tych placówkach uruchamiano biblioteki, zaopatrując 
ich księgozbiory m. in. poprzez uzyskanie książek od osób indywidualnych. 


Szeroką działalność rozwinął też ZWM w zakresie upowszechnienia kul- 
tury fizycznej, powołując w tym celu organizację „Zryw”, W końcu 1946 r. 
było placówek sportowych: na Górnym Śląsku 36, w Warszawskiem 23, w 
Łodzi 8, w Łódzkiem 10, w stolicy 10. Ogółem w kraju „Zryw” prowadził 
241 klubów i sekcji, a wspólnie z ZSCh 300 LZS na wsi. Poczynając od 
1946 r. Związek organizował obozy letnie. Liczba uczestników w tym roku 
wynosiła 10 tysięcy. : 

Ważnym dla całej młodzieży polskiej wydarzeniem był zlot w Warsza- 
wie w drugą rocznicę powstania PKWN, Zgromadził on z terenu całego 
kraju około 40 tysięcy uczestników, Miał przebieg bardzo barwny, był 
pełen młodzieńczej werwy. Pod adresem zlotu listy skierowali I sekretarz 
KC PPR, W. Gomułka i prezydent RP B, Bierut, którzy wygłosili na 


„"(17) Sprawozdania Zarządu Wojewódzkiego ZWM w Lublinie, CA KC PZPR 406/62, 
406/153. Relacje b. działaczy ZWM, tamże R-171. Młodzież w ORMO, „Walka Miło- 
dych” 1946, nr 27. Cz. Kozłowski, cyt. wyd., str. 218, 
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nim przemówienia. Miasteczko obozowe zwiedziło wielu luminarzy kultu- 
ry. wśród nich J. Tuwim (18). 

lstotną rolę .w rozbudowie organizacji, a zwłaszczą w jej oddziaływaniu 
na miodz.eż nie zrzeszoną odegrała postawa ZWM wobec byłych AK-ow- 
ców, zwiuszcza z „Szarych Szeregów "'. Był to stosunek nacechowany przy= 
chylnością wobec tych wszystkich, którzy zerwali z podziemiem, cali 
uprzedzenia wobec nowej Polski | wyrażali gotowość udziału w jej budo- 
wie. Z dużą dozą życzliwości „Walka Młodych” pisała np. o zamachu na 
Kutscherę dokonanym przez 9 młodych żołnierzy z „Parasola” — jednego 
z harcerskich ba:alionów wyłonionych przez „Szare Szeregi”. Zabicie sze- 
fa gestapo — czytamy — „było dla nas wszystkich świętem na gć 
W lutym 1947 r. członkowie Zarządu Głównego ZWM, b. oficerowie AL 
wystosowali list do prezydenta Bieruta w sprawie złagodzenia kary zasą> 
dzonym za udział w reakcyjnym podziemiu przywódcom AK, motywując 
to uznaniem należnym im za zasługi w walce z okupantem. W 1946 r. 
kierownictwo ZWM nawiązało współpracę z grupą literatów — b. działa- 
czy AK na czele z R. Bratnym, udzielając im wydatnej pomocy w wyda- 
niu pisma Pokolenie” adresowanego głównie do młodej inteligencji. 


ZWM nie czynił przeszkód w przyjmowaniu do organizacji byłych człon- 
ków AK. Zarząd Wojewódzki w Lublinie podał w sprawozdaniu, że skład 
członkowski wywodzi się przeważnie z ZWM-owców okresu okupacji, 
członków BCh i AK. Ci ostatni znaleźli się licznie nie tylko wśród człon- 
ków szeregowych, ale i wśród działaczy, zwłaszcza w środowisku mło+ 
dzieży szkolnej. Kierownikiem wydziału młodzieży szkolnej Zarządu Wo- 
jewódzkiego w Łodzi był np. b. akowiec — partyzant z Wileńszczyzny. 
Częścią składową polityki ZWM był pozytywny stosunek do harcer- 
stwa, w tym i do jego instruktorów. Związek nie zamierzał zakładać nowej 
organizacji. lecz reaktywował dawne harcerstwo, W styczniu 1945 r. z ini- 
cjatywy ZWM powstała Tymczasowa Rada Naczelna ZHP. Związek za-> 
mieszczał w prasie informacje o tym, kiedy i gdzie odbędzie się zebranie, 
wznawiające harcerstwo takie, „jakim ono było”. Kierując do tej organiza- 
cji swych działaczy, ZWM przyciągał też do niej dawnych instruktorów, w 
tym takich, którzy nie wyzbyli się nieufności do nowego oblicza ustrojowe- 
go Polski. ZWM-owcy w kierownictwie ZHP przeciwstawiali się areszto- 
waniom instruktorów, uważając, że należy ich pozyskiwać poprzez dysku- 
sje polityczne, a nie odtrącać przez represje. Taktyka ta sprawiła, że har- 
cerstwo zdołano wyrwać z podziemia i włączyć do pracy konstruktywnej. 


Z WM zdziałał wiele w celu pozyskania poważnej części młodzieży akow- 
skiej dla programu PKWN. Zgadzam się jednak z M. Majewskim byłym 
działaczem KZMP i sekretarzem generalnym Prezydium Zarządu Główne- 
go ŻWM, że osiągnięcia mogły być większe. Znając „postawę Olka (Ko- 
walskiego), Julka (Morawskiego) — powiedział — i całego Prezydium — 
niejednol:rotnie byśmy szli dalej (...) Partyjna atmosfera nie pozwalała nam 
rozwinąć śmielej inicjatywy w przyciąganiu tej części młodzieży”(19). 


(19) Sprrwozdania zarządów wojewódzkich ZWM, CA KC PZPR 406/87. Relacje h 
dzia!aczyu ZWM, tamże R-171. Cz. Kozłowski, cyt. wyd., str. 273, 276, 288. 

(19) Spraw ozdo nie Zarzadu Wojewódzkiego ZWM w Lublinie, CA KC PZPR 406/62. 
D.laracja zespołu „Bratny i inni”, tamże PAR Relacje b. działaczy ZWM, tamóe 
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Związek Walki Młodych (1943-—1948) 


ZWM nawiązując do dorobku KZMP z okresu jednolitego 1 ludowego 
frontu dążył od początku do ścisłego współdziałania demokratycznych or 
ganizacji młodego pokolenia, a od 1945 r. stopniowo konkretyzował per- 
spektywę ich połączenia, Kierunek ten znalazł poparcie lewicowych dzia= 
łaczy OMTUR, ale i napotkał, podobnie jak w latach 30, opory ze stro- 
ny przeciwników współdziałania z komunistami. Znacznie większe opo- 
ry pochodziły ze strony „Wici”, które do 1947 r. znajdowały się pod 
siinym wpływem mikołajczykowskiego PSL. Konsekwentna t elastyczna 
taktyka ZWM, zmiana układu sił politycznych w kraju, narastające współ- 
(działanie terenowych organizacji ZWM, OMTUR i „Wici” doprowadziły 
do ich połączenia. - 

Z inicjatywy ZWM już w listopadzie 1944 r. powstała w Lublinie Komi- 
sja Porozumiewawcza Organizacji Młodzieży. Początkowo, z winy współ- 
partnerów ZWM, Komisja nie przejawiła większej aktywności. Pierwsze 
konkretne porozumienie zawarte w 1946 r. dotyczyło wspólnego przepro- 
wadzenia akcji letniej oraz współpracy w organizowaniu kursów przygoło- 
wawczych.  . 

Na opory w OMTUR, jeśli pominąć przeciwników komunizmu, wpływa- 
ło trzymanie się metod działania tej organizacji z lat trzydziestych, niedo- 
stateczne uwzględnienie zadań, jakie przed ruchem młodzieżowym stanęły 
w nowej sytuacji. Kierownictwo OMTUR, na czele którego w tym czasie 
stał R. Obrączka, uważało, że głównym, jeśli nie jedynym, zadaniem (jak 
to określił w swojej relacji były działacz tej organizacji) „powinno być so- 
cjalistyczne wychowanie młodzieży”. Jeszcze dosadniej określiła postawę 
OMTUR inna jego działaczka, Powiedziała ona, że ich dewizą było: „Tacy 
jesteśmy! Kto z nami!”. Wychodząc z takich założeń krytycznie odnoszo- 
no się do ZWM zarzucając mu, że nie mówi otwarcie o socjalizmie, nie ma- 
nifestuje ateizmu itp. Wielu działaczy OMTUR nie doceniało, że w pionier- 
skim okresie władzy ludowej socjalisiyczne wychowanie powinno było 
"ple wszystkim polegać na działaniu, na włączaniu młodzieży do utrwa- 
enia nowej władzy, na kształtowaniu jej postaw m. in. przy warsztacie 
pracy. Opory części działaczy OMTUR wobec metod pracy ZWM stanowiły 
do 1947 r., kiedy doszło do zmian we władzach tej organizacji, przeszkodę 
w nawiązaniu ściślejszej współpracy na szczeblu centralnym i sprawiły, że 
kierownictwo OMTUR zajęło niechętne stanowisko w sprawie wyścigu 
pracy. 

Sytuacja uległa radykalnej zmianie po zjeździe OMTUR w czerwcu 1947 
r., na którym przewodniczącym KC został L. Motyka. W czerwcu tego roku 
podpisano umowę między OMTUR i ZWM, która była realizowana w sze- 
rokim zakresie, co torowało drogę do połączenia tych organizacji. 

W „Wiciach” narastała stopniowo opozycja antymikołajczykowska, na- 
wiązująca do radykalnego nurtu lat trzydziestych, W końcu 1946 r. pow- 
stała Wolna Gromada Wiciowa. Nasiliła się walka o demokratyzację orga- 
nizacji, w której kształtowały się trzy nurty: mikołajczykowska prawica, 
lewica, której przewodzili J. Ozga-Michalski i L. Stasiak oraz grupa centro- 


R-171. Odrodzony ZHP, „Walka Młodych” 1945, nr 2. Zamach na Kutscherę, tamże 
1946, nr 7. W Warszawie 9 członków Zarządu Głównego ZWM, byli oficerowie AL 
awracają się do prezydenta Bieruta..., tamże 1947, nr 7. 
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wa z popularnym działaczem związku S. Ignarem. 4—5 stycznia 1947 r. 
obradował w Warszawie przy udziale 4 tysięcy uczestników zjazd demo- 
kratyzacji „Wici”. Odbywał się on pod hasłem: „Trzeba z żywymi na- 
przód iść”. Na zjeździe domagano się zmiany kierownictwa Zarządu Głów- 
nego. W dniach 27—28 kwietnia odbył się ogólny zjazd „Wici”. Lista anty- 
mikołajczykowska uzyskała 614, a mikołajczykowcy tylko 217 głosów. Do 
nowych władz weszli m. in. S. Ignar i J. Ozga-Michalski. 

Zmiana kierownictw OMTUR i „Wici” stworzyła warunki dla zawarcia 
umowy między trzema organizacjami młodzieży, która też została podpisa-. 
na w październiku 1947 r. W części wstępnej stwierdzono, iż „Polska Ludo- 
wa to nasz wspólny cel, budowanie jej potęgi — to nasza wspólna droga”. 
W listopadzie 1947 r. do umowy złożył akces Związek Młodzieży Demokra- 
tycznej (ZMD). 

Nowa sytuacja w organizacjach młodzieży sprzyjała procesowi, do któ- 
rego dążył ZWM, torowała drogę do utworzenia zjednoczonej organi- 
zacji młodzieży polskiej. W kwietniu 1948 r. zaczęły w wojewódz- 
twach powstawać Komitety Jedności, W ślad za tym powstał Central- 
ny Komitet Jedności. Do jego Prezydium weszli: J, Zarzycki, który w mar- 
cu 1948 r. zastąpił A. Kowalskiego na stanowisku przewodniczącego Za- 
rządu Głównego, J. Morawski z ZWM, L. Motyka i W. Rogala (OMTUR), 
S. Ignar i J. Ozga-Michalski („Wici”) i Nagórski (ZMD). Komitety Jedności 
stały się organizatorami Kongresu Zjednoczeniowego we Wrocławiu, na 
którym 20—21 lipca 1948 r. cztery organizacje powołały Związek Młodzie- 
ży Polskiej(20). | | 

W polskim ruchu młodzieżowym rozpoczął się nowy rozdział. Uwieńczył 
on dążenia KZMP, lewicy OMTUR i radykalnego odłamu „Wici” okresu 
międzywojennego do zespolenia postępowej młodzieży w walce o koniecz- 
ną dla rozwiązania jej problemów zmianę ustroju, czego wyrazem była 
między innymi Deklaracja Praw Młodego Pokolenia z 1936 r. Połączenie 
czterech organizacji było dobitnym wyrazem woli wspólnego udziału w 
budowie socjalizmu. 5 

(20) Umowa o współpracy między OMTUR i ZWM, CA KC PZPR 406/12. Posiedze- 
nie Prezydium Zarządu Głównego ZWM, dnia 16 kwietnia 1948 r., tamże 406/8. 
Relacje: Z. Wróblewskiego t K. Świętochowskiej, tamże R-220. Powołanie stałej Ko- 
misji Porozumiewawczej Organizacji Młodzieży... „Walka Młodych” 1944, nr 23. 
Jedność organizacyjna, tamże 1945, nr 6. Pierwszy zjazd demokratyzacji „Wict”, 
tamże 1947, nr 1. Po zjeździe demokratyzacji „Wici”, tamże nr 3. Zjazd odrodzenia 
„Wicł”, a: nr 17. Umowa o współpracy między OMTUR, ZMW „Wici” 4 ZWM, 
tamże, NI $Vv. . 
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Od czterech prawie lat żyje naród polski pod nie spotykanym w. dziejach 
terrorem hitlerowskim. Młodzież polska, jako najaktywniejsza i najprzy- 
datniejsza dla przemysłu zbrojeniowego część społeczeństwa, najboleśniej 
odczuwa politykę niszczenia naszego narodu! 


Milion młodych chłopców i dziewcząt, wyrwanych przemocą z rodzin- 


nych miast, miasteczek i wsi, zmuszany jest do pracy niewolniczej w fab- 


rykach zbrojeniowych, w gospodarstwach chłopskich w Niemczech. Głód, 
wyzysk, kilkunastogodzinny dzień pracy, poniżanie godności ludzkiej i na- 
rodowej — to los naszych braci w Rzeszy. Setki tysięcy najlepszych spoś- 
ród młodzieży wymordowanych zostało przez zbirów z SS i SA w obozach 
koncentracyjnych Oświęcimia, Treblinki, Majdanka, Dachau, Oranienbur- 
ga oraz w więzieniach i lochach Gestapo. Głód, nędza, gruźlica zbiera 
przeraźliwe żniwo śmierci przede wszystkim wśród młodych, Młodzież pol- 


ska, zamieszkująca tereny włączone do Rzeszy, pozbawiona szkół zarówno: 


średnich, jak i powszechnych, wyrasta na analfabetów. Tępieni bezlitośnie, 
wynaradawiani, brani terrorem do wojska niemieckiego, rewolwerem i ba- 
tem zmuszani do wykonywania prac najcięższych, żyją młodzi Polacy 
w tzw. „Rzeszy”, U nas w „Guberni Generalnej” ograniczył okupant szko- 
lenie młodzieży wyłącznie do zawodowego, zlikwidował wyższe uczelnie, 


pozbawił dostępu do książki. Cel polityki jasny: wyniszczyć fizycznie mło-- 


de pokolenie polskie; pozostałych zaś przy życiu utrzymać na poziomie 
bydła roboczego. | 

Gnębieni, głodzeni, mordowani, skazywani w swej większości na nie- 
uetwo, narażeni na demoralizację, którą stwarzają potworne warunki życia 
obecnego — zdajemy sobie jasno sprawę, że tylko kres wojny, że tylko ko- 
- niec panowania hitleryzmu w Polsce i Europie umożliwi narodowi polskie- 
mu i jego młodzieży normalny rozwój. O szybki koniec wojny musimy wale 
czyć sami. Nie wolno nam liczyć i czekać na zwycięstwo Aliantów, Każdy 


naród sam musi wywalczyć swą niepodległość! Tylko wtedy będzie jej go= 


dzien! Młodzież polska już od przeszło roku weszła na drogę walki zbroj= 
nej. Najłepsi spośród nas rzucili dom, fabrykę i poszli w lasy Kampinow= 
skie, w góry Świętokrzyskie, w lubelskie, pokrywając kraj cały siecią od- 
działów partyzanckich. Wielu młodych walczy w miastach, wchodząe 
w skład oddziałów dywersyjno-sabotażowych. Niszczą oni środki transpor= 
tu, składy i zapasy amunicji wroga. Coraz więcej spośród nas wchodzi na 
drogę walki zbrojnej! Coraz większym zrozumieniem cieszy się prawda, 
że tylko w walce uratujemy swe życie i młodość, że bierność oznacza za- 
gładę! Na darmo nas wzywa polska reakcja do bierności i spokoju! Niechaj 
nam nie tłumaczy obłudnie, że chce w nas widzieć przyszłą rezerwę w Pol- 
sce Niepodległej! Daremne wezwania, daremne tłumaczenia. Dziś w okre- 
sie wspaniałych zwycięstw i bohaterskich ofiar Armii Czerwonej, w chwili 
wzrostu walk partyzancko-sabotażowych we wszystkich krajach okupowa- 
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nych — bierność — to zdrada narodowa. My, młodzież walcząca — bę= 
dziemy bić coraz zawzięciej znienawidzonego wroga hitlerowskiego. Bę> 
dziemy również walczyć o duszę tych młodych, którzy nie otrząsnęli się 
jeszcze z bierności, których nię porwała jeszcze wzrastająca fala walki 
wyzwoleńczo-narodowej. Reakcyjna prasa polska załamuje ręce nad demo- 
ralizacją, panującą wśród młodzieży. Nic bardziej nie sprzyja demoraliza- 
cji, jak gnicie w bezczynności t nieróbstwie, Zwalczając bierność wśród 
nas samych sięgamy również po tę część młodzieży, która dziś, w kraju 
pokrytym lasem szubienice, oddaje się spekulacji i zabawie. 


My, młodzi robotnicy, chłopi i inteligenci, oddając swą myśl, czas i życie 
sprawie Polski Niepodległej, nie chcemy powrotu dawnej Polski, która dla 
nas była macochą, nie matką. Pamiętamy o tym, że w Polsce kapitalistycz- 
nej 300 tys. młodocianych rąk rocznie zasilało kilkumilionową armię bez- 
robotnych. Pamiętamy o tym, że w Polsce faszystowskiej młodzież robot- 
nicza i chłopska, stanowiąc większość, nie miała prawie wcale dostępu do 
szkół średnich i wyższych. Nie o taką Polskę walczymy, nie dla takiej skła- 
damy swe życie w ofierze! 

Walczymy o Polskę prawdziwie wolną i niepodległą, bez fabrykantów 
i obszarników, bez wyzysku człowieka, bez obozów koncentracyjnych 
i ghett. Walczymy o Polskę, w której gospodarzem będzie robotnik, chłop 
4 inteligent pracujący. | 


„Walka Młodych” ar 1, 233 lutego 1049 ». 


Deklaracja ideowa 
Związku Walki Młodych 


Zrodził nas czyn. Naszą wolę walki wykuwa nienawiść do kajdan hitle- 
rowskiej nięwoli, gorące ukochanie wolności, Hartuje nas nieubłagana 
walka z okupantem, cementuje nas krew naszych bojowników — boha- 
terów, którzy młode swe życie złożyli w ofierze wolności Ojczyzny. Nie 
czekamy z bronią u nogi na to, że wolność wywalczą nam i przyniosą w 
darze sami sojusznicy. Wiemy, że wyzwolić musimy się sami, z własnej 
woli i siły. Wolność i Niepodległość Ojczyzny zdobędziemy własnym wy- 
siłkiem zbrojnym, czynem samego narodu. Walka nasza nie jest odosob- 
niona. W krwawych bojach z hitlerowskim najeźdźcą łączą się z nami mło- 
dzi partyzanci Jugosławii, Grecji, Francji, Norwegii. Przykładem nam jest 
bezwzględna walka młodzieży angielskiej i amerykańskiej, nieugięty 
hart bojowy młodzieży narodów Związku Radzieckiego. 

Kaci hitlerowscy uderzyli przede wszystkim w rdzeń naszego narodu 
— w młodzież. Pozbawić naród młodzieży — to zgnębić jego teraźniejszą 
walkę, to przekreślić jego przyszłość, Zmuszono nas do pracy niewolniczej 
na rzecz wroga. Pozbawiono nas szkół i oświaty, abyśmy wyrośli na „na- 
ród parobków”. Krwawy ciemiężca gna młodzież naszą na katorgę niemiec= 
ką, wypędza nas z ojczyzny. Krwią i płomieniem, trupami dzieci i star- 
ców znaczona jest droga tułaczki naszego narodu. Młodzież polską ścigają 
hitlerowscy oprawcy po ulicach miast i wsi, odbierając jej prawo do życia. 
Ponure mury więzień i obozów koncentracyjnych zbroczone są krwią, prze- 
pojone męką młodego pokolenia Polski. 

Na zew do czynnej walki pierwsza stanęła młodzież, Zapełniła ona liczne 
szeregi polskich partyzantów. W krwawych zmaganiach z wrogiem wyrośli 
spośród młodzieży dowódcy oddziałów pariyzanckich. Doświadczenie wal. 
ki dowiodło, że tylko przed siłą cofa się wróg, że tylko zbrojnym czynem 
obronimy naród nasz od zagłady, że tylko drogą ogólnonarodowego powe 
stania zdobędziemy wolność i niepodległość ojczyzny. Życie i przyszłość 
należą do dzielnych i śmiałych, jest nas tysiące młodych Polaków w boju, 
po lasach, wsiach i miastach. Mogą i muszą nas jednak być miliony. Bęe 
dziemy niepokonani, gdy złączy nas jedność, zespoli żądza walki, powiąże 
czyn. | 

Nikt nam nie będzie w stanie zagrodzić drogi do wolności, która taka jest 
już bliska, 

Ofiara krwi i życia młodzieży polskiej nie będzie daremna. Z trudu na- 
szego i walki powstanie nowa radosna Ojczyzna. Jest tyle bogactw w na- 
szym kraju. Tyle ziemi jest w naszej ojczyźnie. Mamy wszelkie warunki 
ku temu, aby w Polsce nie było już nigdy głodu, nędzy i bezrobocia. 
Świadomym ochoczym wysiłkiem naszych mięśni i mózgów potrafimy pod- 
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nieść nasz kraj z upadku, w który zepchnęła go wojna i grabieżowa politj= 
ka okupanta. Potrafimy zbudować Polskę, która będzie kochającą matką 
dia wszystkich obywateli, krajem potężnego sozwoju gospodarki, kultury, 
dobrobytu i wesela. Polskę, w której wszystkie drogi otworem stać będą 
dla młodzieży. Równy start w życiu zapewni młodzieży należne jej miej- 
sce w życiu narodu.-Prawo nasze ku temu dokumentuje pokaźna danina 
krwi młodzieży w walce o wyzwolenie narodu. 

Aby zapewnić prawdziwie wolną i niepodległą Ojczyznę musimy: 

1. — Młodzieży dać prawo do współdecydowania o losach narodu, W 
powszechnych i nieograniczonych wyborach do wszystkich organów ad- 
ministracji państwowej prawo czynne i bierne przysługiwać ma wszystkim 
obywatelom Polski. 

2. — W fabrykach, kopalniach, hutach i warsztatach stworzyć takie 
warunki pracy, aby stały się źródłem rozkwitu gospodarczego kraju. Świa- 
domość, że nasza praca nie idzie na marne, że idzie na pożytek całego naro- 
du, rozwinie twórczą energię i inicjatywę, wynalazczość młodych sił w 
kraju. Czas pracy młodzieży ograniczyć do 6 godzin dziennie, zapewniając 
równą płacę za równą pracę. | 

3. — Wyzwoloną ziemię oddać ludowi polskiemu. Młodzież wiejska, 
współgospodarz roli, dbać będzie o dobrobyt kraju. 

4. — Umożliwić młodzieży nieograniczony dostęp do oświaty, Stworzyć 
powszechne i bezpłatne szkolnictwo, dać dojście wszystkim do szkół wyże 

szych i średnich. 

5. — Roztoczyć opiekę państwa nad życiem i zdrowiem młodzieży. Sa- 
natoria i uzdrowiska winny stać się miejscem odpoczynku i leczenia mło- 
dzieży. Rozbudowana szeroką sieć teatrów, kin, klubów sportowych, świet- 
lic, czytelń i miejsc rozrywkowych zapewni młodzieży życie pełne kożuchy 
rozwinie fizyczną tężyznę, da pełnię wyżycia się. 


O taką Polskę walczymy, O Polskę radości tworzenia kulturalnej pracy 
i nauki, o Polskę, gdzie „w szczęściu wszystkiego będą wszystkich cele”. 

Taką być musi nasza wyśniona wśród krwawych ran niewoli Ojczyzna. 
Wiemy, że o taką właśnie Polskę stanęły do walki szeregi młodych, stanie 
cała młodzież Polski. W naszych szeregach jest miejsce dla każdego, kto 
dziś jest gotów stanąć do bezwzględnej walki z najeźdźcą hitlerowskim iz 
bronią w ręku wywalczyć wolną, niepodległą, demokratyczną Polskę, a 
jutro z młotem i kilofem, pługiem, piórem i książką stanąć w pierwszych 
"szeregach budowniczych lepszej, szczęśliwszej przyszłości. A więc 
dzieży polska do szeregu. Broń do ręki. W łeb lub w serce wroga pal. 
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W odczuciu potocznym wszystko, co nas otacza, posiada swój sens lub 
" jest go pozbawione. Mówimy o sensie lub bezsensie zjawisk, działań, istnie- 
nia, o sensie życia jednostkowego i- zbiorowego; szukamy kryteriów oceny 
sensowności i jej braku, dociekamy źródeł sensownóści w świecie „„docze- 
snym” lub w nadprzyrodzoności i... gubimy się nader często w gmatwa- 
ninie wieloznaczności. Przerzucamy się z płaszczyzny odczuć potocznych 
w rozważania psychologiczne (albowiem sens, sensowność posiada cechy 
subiektywnego przeżycia) lub też socjologiczne (gdyż nie da się mówić 
zasadnie o sensie bez uwzględnienia jego różnorodnych uwarunkowań spe- 
' łecznych). Stąd wiedzie droga do etymologii (gdyż źródłosłów powinien 
być pomocny w zrozumieniu znaczeń współczesnych) i wreszcie do filo- 
zofii, od której spodziewamy się uzyskać wyjaśnienie poprawne i wyczer- 
pujące. Tymczasem żadna z wymienionych dziedzin ludzkiej refleksji nie 
jest w stanie zaspokoić naszego żądania dotarcia do istoty sensu, a w głów-= 
nej mierze sensu życia, które w swej bieżącej, codziennej postaci nastręcza 
tak wiele wątpliwości. Etymologia nas łudzi, albowiem obecne liczne i róże 
norodne znaczenie słowa sens daleko odbiegły od łacińskiego pierwo- 
wzoru, który zresztą już od początku obciążony był dwuznacznością: „sen= 
sus”, to zarówno „zmysł”, jak i „znaczenie”. Od pierwszego rozumienia 
wywodzi się filozoficzny termin „sensualizm”, określający doktrynę, która 
za jedyne źródło. poznania uznaje dane zmysłowe; drugie zachowało się 
w logice, dla której „sens”, to po prostu „znaczenie”. Wyczuwamy jednak, 
iż żadne z tych zastosowań terminu „sens” nie na wiele nam się przyda, 
gdy pragniemy dotrzeć do sensu życia; pierwsze z nich straciło dla nas 
aktualność, stając się „warsztatowym” historyczno-filozoficznym termi- 
nem, drugie jest ewidentnie zbyt wąskie, by mogło dopomóc w szerszych 
humanistycznych rozważaniach. | 
Doceniając w pełni znaczenie i wartość poznawczą dociekań psycholo- 
gicznych i socjologicznych w zakresie sensu życia i otaczającej nas rze- 
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czywistości społecznej, a także innych nauk dostarczających wiedzy o świe- 
cie, wypada także spróbować, nie pobudzając nadmiernie naszych nadziei, 
poszukiwań na terenie filozofii, która z natury rzeczy, wydłużając łańcuch 
pytań aż do „rzeczy ostatecznych”, oferuje szansę, być może złudną, do- 
tarcia w pobliże tzw. istoty, w tym przypadku istoty „sensu życia”. 

To zbliżenie oddala nas jednak nieuchronnie od potocznych odczuć, 
wprowadza w dziedzinę abstrakcji, która dopiero dzięki określonym wnio- 
skom okazać się może przydatna w bardziej praktycznych zastosowaniach. . 
Na progu rozległej dziedziny, jaką jest filozofia, napotykamy jednakże 

eszcze jedną niemałą przeszkodę. Oto musimy rozstrzygnąć, do jakich wąt- 
ów bogatej i różnorodnej tradycji filozoficznej wypadnie nam nawiązać. 
Znakomite skądinąd tradycje logiki i metodologii nauk zdają się w tym 
przypadku mało użyteczne, a mają raczej znaczenie negatywne, albowiem 
dyscypliny te programowo ograniczają pojmowanie „sensu” do „znacze- 
nia”, odrzucając rozważania na temat „sensu życia”, „sensu istnienia” jako 
pozbawione metodologicznych podstaw i pozanaukowe. Najintensywniej 
zajmują się poszukiwaniem owych „sensów”” filozofie egzystencji, ale one 
z kolei dochodzą do wniosków negatywnych, kwestionują sensowność i w 
rozmaity sposób uzasadniają absurdalność istnienią. Różne wersje chrześci- 
jańskiego personalizmu, chociaż w szlachetnej intencji, odwołują się w po- 
szukiwaniu pewnego punktu oparcia dla ludzkich chwiejnych i niepewnych 
poczynań do Absolutu Boga w czasach, kiedy świat — nie bez mnogich 
i znaczących zwrotów i cofnięć, przeżywając rozliczne lęki i niepewności 
— idzie jednak własną drogą, etsi Deus non daretur, jak gdyby Bóg nie 
istniał, Cokolwiek się mówi o sensie życia, sensie dziejów wspierając się 
o boży autorytet, bazuje się w gruncie rzeczy na argumencie religijnej 
wiary, który zachował swą ważność jedynie dla wyznawców. 

W odczuciu wielu filozofią, która stojąc twardo na ziemskiej podstawie 
posiada dostateczną siłę abstrakcyjnego uogólnienia, niezbędnego w docie- 
kaniach nad sensem życia i wystarczającą zdolność powrotu ze świata ab- 
strakcji na ziemię codziennej empirii — jest materializm historyczny, który 
już po wielekroć wykazywał swą sprawność i efektywność poznawczą. Cóż, 
kiedy przedstawiciele tej filozofii nader rzadko wykazują skłonność do za= 
głębiania się w „metafizyczne” problemy istnienia i jego sensu. Przezwy- 
ciężenie skutków takiej postawy większości filozofów-marksistów, jeśli 
w ogóle jest możliwe, mogłoby doprowadzić do wielu pozytywnych rezul- 
tatów, m. in. właśnie w zakresie wyjaśnienia dręczących nas pytań o sens 

cia. > 
ar" usytuujemy się już w polu poznawczym materializmu historycz- 
nego, to natychmiast się okaże, iż będziemy zmuszeni do sięgnięcia także 
w głąb tradycji filozoficznej, z której materializm historyczny się wywo- 
dzi, to znaczy w głównej mierze do Hegla. Do niego nawiązują zresztą nie 
tylko Marks i Engels, ale także filozofia egzystencji oraz inne kierunki 
czerpiące z nieprzebranego bogactwa zawartego w myśli berlińskiego 
mędrca. 

Poszukiwania sensu rzeczywistości, bytu, proponujemy przeto zacząć od 

rzypomnienia pewnych aspektów heglowskiej, a następnie marksowskiej 
koncepcji bytu w nadziei, iż w niej właśnie odnaleźć potrafimy ślad wic- 
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dący dalej, ku próbom odpowiedzi na pytanie o sensowność istnienia. Jak 
wiadomo, nieodłączną cechę rzeczywistości stanowi, wedle Hegla, ruch. 
Prawdą bytu jest jego stawanie się: „Jako podmiot — pisze Hegel — jes 
prawda tylko ruchem dialektycznym, jest owym procesem, który = 
siebie p A w ruch, prowadzi naprzód i kieruje s powrotem km 
sobie”( 

Nie musimy przypominać w tym miejscu, że ontologia heglowska posh 
teorią bytu duchowego, a ontologia marksowska, jako materialistyczną 
jest jej radykalnie przeciwstawna. Jednakże Hegel, zdaniem Marksa, ma 
niezaprzeczalne zasługi dla materializmu historycznego jako twórca „dia» 
lektyki negatywności jako zasady poruszającej i twórczej...”, a także swo- 
istej ontologii, jednoznacznej z logiką i gnoseologią, ujmującej byt w jego 
dynamice i rozwoju. 

Korzenie tych koncepcji sięgają daleko w przeszłość starożytnej Grecji, 
odnajdują się w sporze Parmenidesa i Heraklita. W przeciwieństwie do 
Parmenidesa, który sądził, że „tylko Byt istnieje, a Nic wcale nie ist- 
mieje (...) Heraklit, myśliciel głęboki — pisze Hegel — przeciwstawił tej 
prostej i jednostronnej abstrakcji wyższe totalne pojęcie stawania się i po- 
wiedział: Byt nie istnieje tak samo, jak nie istnieje Nic, albo też, inaczej 
mówiąc, wszystko płynie, to znaczy: wszystko jest stawaniem się”(2). 

Hegel sądzi, że „nigdzie ani na niebie, ani na ziemi nie ma takiego Cze» 
goś, które by nie zawierało w sobie obydwu momentów — Bytu i Ni- 
czego”'(3). Inaczej mówiąc, wszystko zawiera w sobie „coś pozytywnego 
4 negatywnego” i dzięki temu może być traktowane jako jednia owych prze= 
ciwstawnych czynników. Ich walka w ramach owej jedni stanowi 
motoryczny, siłę napędową ruchu, w jakim znajduje się wszystko. Ruch 
jest zatem „samoruchem”, to znaczy, że źródło ruchu znajduje się w sa+ 
mej rzeczywistości, a nie poza nią. Ta konstatacja ma duże znaczenie dla 
sprawy sensu, którą aktualnie rozważamy. Jeżeli bowiem rz 
świata — dla Hegla duchowa, dla Marksa materialna — będącego w ruchu 
jest nieustannym procesem stawania się, to źródło tego ruchu znajduje się 

*w samej czeczywistości świata. W ten sposób zostaje uchylone pytanie 
o „pierwszą przyczynę” ruchu, jak również odpowiedź, iż jest nią trans- 
cendentny Byt, będący, jak się okazuje następnie, domniemanym źródłem 
sensu. Stawanie się, jeśli przebiega od Bytu do Niczego, jest zdaniem Hegla 
zanikaniem, jeżeli natomiast od Niczego do Bytu — jest powstawaniem, 
Stawanie się jest zatem równowagą, którą nadają sobie powstawanie i za- 
nikanie z tym, że to stawanie się „skupia się w spokojną jednię”. Inaczej 
mówiąc, „stawanie się jest niepowstrzymanym niepokojem, który redukuje 
się do spokojnego rezultatu ”(4). To stawanie się będące jednią Bytu i Nie 
czego jest całością, tym, co istnieje — Dasein. To, co istnieje, nie przestaje 
być jednak stawaniem się, ruchem, stanowiącym rezultat walki przeciw- 
stawnych elementów, walki, która prowadzi naprzód. 

Rozumowania Hegla prowadzą do wniosku, że to, co istnieje, posiada 


(1) G. W. F. Hegel: Fenomenologia ducha t. I, Warszawa 1963, str. 81. 
(2) G. W. F. Hegel: Nauka logiki t. I, Warszawa 1967, str. 94—95. 

(3) Tamże, str. 97. 

(4) Tamże, str. 132. 
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zasadniczo dynamiczny charakter, wyróżnić w bycie można jednak moment 
względnie statyczny, „spokojny rezultat” „niepowstrzymanego niepokoju” 
stanowiący moment nieciągłości w ciągłym, niepowstrzymanym ruchu, mo- 
ment względnie statyczny w powszechnej dynamice przemian. 

Jeżeli wyciągniemy stąd wnioski dotyczące nie tylko heglowskiego Da- 
sein, lecz także marksowskiego rozumienia bytu, to wypada stwierdzić, że 
byt ten nie „jest”, lecz „staje się”, że człowiek, jego istota, jest bytem, 
którego formą istnienia jest stawanie się. Odkąd istota człowieka powstała 
jako rezultat antropogennego procesu przyrodniczego i społecznego, ist- 
nieje ona swym dynamicznym sposobem istnienia, stawaniem się. 

Jeśli wszystko, co istnieje, ma charakter dynamiczny, jest procesem 
nieustannych przemian, w którym występują momenty względnie statycz- 
ne, to źródła sensowności, jeśli można je w ogóle odnaleźć, należy szukać 
właśnie w dynamice rzeczywistości świata i rzeczywistości ludzkiej. Poza 
nią raczej tej sensowności nie znajdziemy. Dotyczy to w głównej mierze 
człowieka jako integralnego uczestnika owego procesu, a zarazem jedynego 
podmiotu świadomego sensowności bytu własnego i poszukującego sensu 
wszechświata. 

Refleksja Hegla, wykrywająca i rozumiejąca dynamiczny charakter bytu, 
pomaga ugruntować filozoficznie pogląd Marksa na istotę człowieka lub, 
jeśli ktoś woli, na naturę ludzką. Marks idąc śladem Hegla krytykował 
statyczne, metafizyczne pojmowanie natury człowieka, stosował natomiast 
to pojęcie w rozumieniu dynamicznym i społecznym, klasowym. Przez na- 
turę ludzką Marks rozumiał naturę człowieka społecznego, która powstała 
i staje się, urzeczywistnia nadal w procesie samorealizacji. Przyroda 
rozwija się zgodnie z jej właściwymi prawami, podlega wewnętrznemu de- 
terminizmowi. Człowiek posiada naturę uwarunkowaną przyrodniczo, ale 
także społecznie, z wybitnym udziałem własnej świadomości, woli i swo- 
istej, narastającej kulturowej tradycji. Możemy mówić o samorealizacji 
człowieka w stopniu, w jakim w tym procesie współuczestniczą te specy= 
ficznie ludzkie czynniki. Pojęcie natury ludzkiej nie jest zatem obce filo- 
zofii materializmu historycznego, lecz jedynie metafizyczne, zabsolutyzo= 
wane jej rozumienie. 

Natura ludzka w swym ruchu autokreacji nie tylko kształtuje przyrodę, 
stwarzając swój świat przyrody i świat społeczny, ale także kształtuje sama 
siebie. Właśnie owo kształtowanie, inaczej mówiąc tworzenie kultury 
w najszerszym znaczeniu słowa, okazuje się dziedziną tworzenia sensów. 
Występuje tu sensowność różnego rodzaju: 1) człowiek swą pracą kształ- 
tującą przyrodę nadaje powodowanym przez siebie przemianom określony 
kierunek; 2) przekazuje przyrodzie swą ludzką rozumność, modyfikując jej 
„Ślepy determinizm” i „uzupełniając” go nowym determinizmem narzuco- 
nym przez własne, rozumne i celowe działanie, przez co przyroda zostaje na 
ludzki sposób usensowniona; 3) początkowo nieuświadomione przez czło- 
wieka i spontaniczne stosunki społeczne, dzięki narastającej o nich ludzkiej 
wiedzy i świadomemu działaniu, „usensowniają się” pod wpływem tego 
działania. Optymalnym tego wyrazem jest odkrycie sensu dziejów, to zna- 
czy określonego ładu, kierunku rozwoju wydarzeń, które uzyskują dla czło- 
wieka walor rozumności. 
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Wśród tych sensów odkrywanych lub nadawanych przez człowieka 
światu przyrody i społeczeństwa ma swoje specyficzne miejsce sens samo- 
realizacji człowieka, związany zarówno z uświadamianym i realizowanym 
celem, ku któremu samorealizacja zmierza, jak i z nieuświadomionym ru- 
chem samorealizacji. Człowiek, wchodząc w kontakt z przyrodą i kształ- 
tując ją, kształtuje też sam siebie nawet wówczas, gdy nie zdaje sobie 
z tego sprawy. 1 tak jest chyba. w, większości przypadków konkretnych 
ludzi uczestniczących w społecznym procesie pracy. Wydaje im się, że to 
tylko oni działają na przyrodę, a tymczasem i ona oddziaływa na nich 
współuczestnicząc w procesie ich realizacji jako ludzi. Świadome i celowe 
działanie człowieka na przyrodę w procesie pracy nie zakłada celu ,„dodat- 
kowego”, jakim jest tworzenie człowieka, ani nie dostrzega sensu stąd 
wynikającego, a przecież ów cel realizuje się mimo początkowego braku 
uświadomienia go sobie przez człowieka, który okazuje się jakby „pro- 
duktem ubocznym” społecznego procesu pracy. Cel immanentny proce- 
sowi pracy, ujawniany następnie, staje się w coraz większym stopniu nie 
tylko widoczny, ale może być i jest zakładany jako świadomy rezultat 
stosowania określonych środków. w ramach procesu pracy. Mówimy 
wówczas np. o pracy jako środku terapii psychicznej i moralnej, o kształ- 
towaniu postaw prospołecznych przez pracę itd., itd. — a jest to wyrazem 
przekonania o antropotwórczej roli pracy. Z celem, początkowo nieuświa- 
domionym, tkwiącym immanentnie w procesie pracy, założonym niejako 
przez samą naturę tego procesu, łączy się narastanie sensu nie tylko jako 
określonego kierunku rozwoju przyrody i człowieka, ale także określonej 
rozumności wnoszonej do natury przez człowieka. W miarę narastania po- 
czucia własnego powstania i rozwoju przez pracę człowiek dostrzega też 
sens pracy nie tylko doraźny, jako sposobu zaspokajania bieżących potrzeb 
materialnych i duchowych, ale także sens głębszy, chciałoby się powiedzieć 
ontologiczny, albowiem jest on związany z powstawaniem i rozwojem czło- 
wieka jako bytu jednostkowego w ramach szerszej całości, jaką stanowi byt 
społeczny. „W przebiegu procesu pracy — pisze Marks w Kapitale — praca 
przechodzi wciąż z formy działania w formę bytu, z formy ruchu w formę 
przedmiotu ”(5). Przytoczone sformułowanie Marksa dotyczy działania czło- 
wieka na przyrodę, ale „oddziaływając za pośrednictwem tego ruchu na 
istniejącą poza nim przyrodę i zmieniając ją, człowiek zmienia zarazem 
swoją własną naturę”(6). Wynika stąd, że mamy do czynienia z procesem 
dwustronnych przemian, dwustronnego kształtowania, z którym związane 
jest narastanie z jednej strony wytworów ludzkiej działalności produk= 
cyjnej i kulturowej, z drugiej na „wytwarzaniu” ludzi, którzy w tym pro- 
cesie odgrywają rolę czynną, polegającą na bezpośrednim kształtowaniu, 
tworzeniu świata przedmiotów oraz pośrednim tworzeniu samego siebie. 
Rolę czynnika zapośredniającego pełni w tym przypadku przyroda, a na- 
stępnie już wytworzone przez człowieka przedmioty. Ale nie tylko. Do- 
niosłą rolę antropotwórczą spełniają także stosunki społeczne, w które 
człowiek pierwotnie wchodzi w trakcie materialnej praktyki. Stosunki te 
komplikują się następnie i tworzą coraz bogatszą strukturę, od całościo- 


(5) K. Marks: Kapitał t. I, Warszawa 1970, str. 218. 
(6) Tamże, str. 205. 
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wych relacji i związków społecznych określających społeczność narodową, 
klasową, zawodową itd., aż do najmniejszej, a zarazem podstawowej jed- 
_ ności społecznej, jaką jest rodzina. Wszędzie tam, gdzie się przedmioty lub 
ludzie kształtują, odnajdujemy też źródła sensów. Chociaż najbardziej pod- 
stawowy jest ten rodzaj sensu, który rodzi się w ścisłym związku z wy- 
twarzaniem i tworzeniem przedmiotów posiadających wartość ekono- 
miczną i kulturową, to przecież za najwyższy, najdoskonalszy uznać trzeba 
sens związany z kształtowaniem się samego człowieka w społecznym pro- 
cesie pracy, jak również poza nim, w różnego rodzaju relacjach, związ= 
kach i stosunkach międzyludzkich. Ogólnie biorąc, człowiek powstał i roz- 
wija się dzięki pracy i poprzez nią, ale kształtowanie człowieka nie ogra- 
nicza się do sfery stosunków produkcji. Stanowią one niezbędną, a przeto 
podstawową dziedzinę, w której dokonuje się samorealizacja człowieka, 
stwarzają obiektywne warunki owej samorealizacji. Ale nie wolno zapo- 
minać o tym, że jednostkowi ludzie rozpatrywani w ich rzeczywistym pro- 
cesie ontogenezy zaczynają się kształtować poza procesem produkcyjnym, 
w środowisku domowym, rodzinnym, rówieśniczym, szkolnym, które dzia» 
łają bezpośrednio, podczas gdy społeczny proces pracy oddziaływa tylko 
pośrednio, przez stwarzanie ogólnospołecznych warunków realizacji dzia= 
łań jednostkowych, zbiorowych, kształtujących bezpośrednio poszczegól- 
nych ludzi, ich osobowości, postawy, poglądy, wszczepiających określone 
systemy wartości, wzmagających poczucie własnej wartości. Cała ta 
działalność, nazywana zwykle wychowawczą, jest z punktu widzenia 
sensowności życia co najmniej tak ważna, jak działalność produk- 
cyjna i kulturowa A to z:'tego względu, że bezpośrednio poprzez nią tworzy 
się człowieka, ona zawiera w sobie najżywiej bijące źródło sensu (lub bez- 
sensu) życia. Mamy oczywiście na myśli szeroko pojęte wychowujące śro- 
dowisko, to znaczy całokształt wpływów społecznych, którym podlega jed- 
nostka, albowiem osobowość człowieka stanowi wytwór wzajemnych od- 
działywań zachodzących między jednostką a otaczającą ją społecznością 
i poszczególnymi ludźmi. Przez tak pojęte wychowanie jednostka przy= 
swaja sobie określony, społecznie zaakceptowany system wartości, w któ- 
rym odnajduje sama siebie jako uwarunkowaną społecznie ' wartość. 
W konfrontacji z tym społecznym systemem wartości jednostka określa 
wartość własną w oparciu o doświadczenia wyniesione ze swego bezpo- 
średniego środowiska wychowawczego, to znaczy z rodzicielskiego domu. 
Wziąwszy pod uwagę, że poczucie sensowności istnienia pozostaje w ści- 
słym związku z procesem samorealizacji, który się dakonuje przy współ- 
udziale wychowawczych impulsów, wypada stwierdzić, że siła tego poczu- 
cia jest wprost proporcjonalna do ogólnych wyników wychowania, a te 
z kolei należy mierzyć stopniem wzbudzonego poczucia własnej wartości 
i godności jednostkowego człowieka. Im większe poczucie wartości wła- 
snej, tym wyższe natężenie poczucia sensowności istnienia. Tym większa 
również siła więzi społecznej, albowiem jednostki o wysokim poczuciu 
własnej wartości wykazują większą zdolność kontaktów międzyludzkich 
i tylko one mogą współtworzyć prawidłowo funkcjonujące społeczeństwo, 
będące prawdziwą wspólnotą osób. Z kolei społeczeństwo wspólnotowe, ja- 
kim ma być społeczeństwo socjalistyczne, i tylko ono, może zagwaranto- 
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wać rzeczywistą samorealizację uczestniczących w nim jednostek, wzbu- 
dzać w nich i rozwijać poczucie ich jednostkowej ludzkiej wartości i god- 
ności, które są warunkiem poczucia sensu życia. Wszelkie zaniżenie po- 
czucia wartości, a zwłaszcza wzbudzone przez wadliwość procesu wycho- 
wania społecznego poczucie niższości, utrudnia nawiązanie kontaktów spo- 
łecznych, niszczy podstawy więzi, ogranicza społeczne zaangażowanie, pro= 
wadzi do obojętności, sprzyja kształtowaniu się postaw, wrogich i agre- 
sywnych, co w skrajnych przypadkach prowadzi prostą drogą do zaburzeń 
psychicznych. Normalnym i społecznie pełnowartościowym może być tylko 
taki człowiek, który poprzez sprzyjające warunki wychowawcze osiągnie 
w optymalnym wymiarze poczucie własnej wartości i godności, stanowiące 
współkomponenty jego poczucia sensowności istnienia. Człowiek tworzy 
się i potwierdza w społeczności. Ona oferuje mu pełnienie określonych ról 
społecznych. Od tego, jakie będą te role i w jakim stopniu jednostka zdoła 
* się z nich wywiązać, zależy jej ocena własnej wartości. Wynika stąd jeszcze 
jeden typ uwarunkowań poczucia sensowności istnienia: jeżeli społeczeń- 
stwo potrafi zaoferować role społeczne, które w autentyczny sposób odpo- 
wiadają potrzebom nie tylko materialnym, ale przede wszystkim psychicz= 
nym poszczególnych jednostek, a one ze swej strony będą do pełnienia 
tych ról właściwie przygotowane w społecznym procesie wychowawczym, 
to wówczas dopiero powstanie sytuacja optymalna dla narastania poczucia 
sensowności istnienia. W przeciwnym razie będzie to jedynie pozór tej 
sensowności, który z łatwością przekształca się w swe własne przeciwień- 
stwo, jakim jest przekonanie o bezsensowności istnienia, co pociąga za 
sobą, w skali społecznej, kryzys nie tylko sensu życia, ale także całego 
uznawanego systemu wartości. System wychowania społecznego opiera 
się w znacznym Stopniu na przekonaniu o konieczności kształtowania 
w wychowankach zdolności własnej decyzji i związanego z nim poczucia 
odpowiedzialności. Jeżeli role społeczne przypadające w udziale poszcze- 
gólnym jednostkom sprzyjają praktycznej aplikacji cech nabytych w pro-. 
cesie wychowania, to sprzyja to również harmonijnemu kształtowaniu się 
stosunku owych jednostek do całej społeczności, jej zadań i celów. Jeżeli 
jednak wpojone przez wychowanie cechy natrafiają opór rzeczywistości, 
która z całą obojętnością, niezrozumieniem, a nawet wrogością im się prze- 
ciwstawia, to wówczas w zaistniałym konflikcie wspomniane cechy dege- 
nerują się, zasilając rodzące się uczucia agresywne i niszcząc ledwo zro- 
dzone poczucie sensu związane z podjętymi rolami społecznymi(7). 


Po tych obszernych-dygresjach powróćmy znów na teren filozofii. He- 
glowskie Dasein, o którym wspominaliśmy wyżej, można określić w ra- 
mach „pewności zmysłowej” jako to, co istnieje „tu” i „teraz”. Jednakże 
okazuje się zaraz, że owo heglowskie „tu” i „teraz” jest zmianą, ruchem 
o określonym przebiegu, a „dialektyka zmysłowej pewności nie jest niczym 
tnnym, jak tylko prostą historią jej ruchu...”(8). A zatem szczegółowa 
prawda owego „tu” i „teraz” nie jest w rzeczywistości prawdą, gdyż jest 


soo Por. K. Jankowski: Od psychiatrbi biologicznej do humanistycznej, Warszawa 
„str. 161. 
(8) G. W. F. Hegel: Fenomenologia ducha, str. 125—126. 
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to jedynie moment ruchu, zmiany, stawania się. Prawdą owych momentów 
ruchu okazuje się na wyższym szczeblu świadomości ogólność, proces, hi- 
storia. Analogicznie byt ludzki rozpatrywany „tu” i „teraz” posiada tylko 
określone istnienie, nic natomiast nie możemy powiedzieć o jego sensie, 
tym bardziej iż jest on sprzecznością, ani nie „jest”, ani nie „był”, tylko 
stanowi moment ruchu, stawania się i jako taki może być wyjaśniony nie 
prawdą jednostkowego momentu, lecz prawdą procesu stawania się, uch- 
wytną nie na poziomie „pewności zmysłowej”, lecz wyższego szczebla świa- 
domości, który odnajdujemy w ogólności, w procesie, w dziejach. 

Człowieka jako Dasein Hegel ogranicza do wymiaru myślenia, ale ów 
„rozum myślący”, jakim jest człowiek, nie jest jeszcze w pełni ukształto- 
waną, urzeczywistnioną realnością, lecz tym, co być powinno. Człowiek 
okazuje się procesem, przechodzeniem od stanu aktualnego istnienia do 
tego, czym być powinien. Sfera bytu spotyka się tu ze sferą powinności, 
to, co być powinno, stanowi przedłużenie tego, co jest, co się właśnie staje. 
Powinność nie jest zatem narzucona z zewnątrz, lecz tkwi immanentnie 
"w samym bycie, związana jest z jego dynamiczną naturą, ze stawaniem 
się, przekraczaniem siebie, samorealizacją. Immanentny związek bytu 
i powinności pozwala sądzić, że mamy do czynienia z powinnością bytu 
jako takiego, inaczej mówiąc z powinnością ontologiczną. Do natury bytu 
należy, iż powinien on sam siebie przekraczać; inaczej mówiąc, przekra- 
czanie siebie samego ma charakter konieczny. Przekraczając siebie, to zna- 
czy realizując siebie jako rozum, człowiek realizuje zarazem swój sens, 
który jest w tym przypadku jednoznaczny z rozumem. 

W materializmie historycznym Marksa heglowski abstrakcyjny człowiek- 
„rozum zostaje zastąpiony przez człowieka konkretnego, robotnika, który 
przezwycięża swe społeczne „ograniczenie”, wydobywa się z sytuacji 
„Zniewolenia” i realizuje swoje własne nad sobą ,„panowanie”, czyli swoją 
wolność. Jego powinnością jest samorealizacja własnej „istoty gatunko- 
wej”, czyli swego pełnego uspołecznienia, swego rozumu i wolności. Marks 
widzi człowieka we wszystkich jego „wymiarach”, w jego rozumności, 
ale także (wbrew Heglowi) w jego pełnej psychiczności i fizyczności. „Bo- ' 
gaty człowiek — pisze Marks — jest zarazem człowiekiem potrzebującym 
pełni przejawów ludzkiego życia, w którym jego własne urzeczywistnienie 
istnieje jako wewnętrzna konieczność, jest człowiekiem w potrzebie ”(9). 
Realizacja tej wewnętrznej konieczności stanowi powinność człowieka. 
Jest to zarazem realizacja określonego celu, którym jest osiągnięcie „istoty 
gatunkowej” człowieka. Z realizacją zaś owego celu związany jest imma- 
_nentny sens, który w tym przypadku oznacza rozumność, wolność i spo- 
łeczność człowieka. Człowiek może się wydobyć ze swego ograniczenia, 
uzyskać wyższy poziom rozwoju jedynie dzięki powinności, która mu wska- 
zuje, że nie powinien pozostawać tym, kim jest, że musi piąć się wzwyż 
ku pełnej realizacji wszystkich możliwości, jakie tkwią w nim, a jeszcze 
nie zostały zrealizowane. Tak pojmowana samorealizacja jest zarazem 
urzeczywistnieniem związanego z nią sensu. Ale nie wystarczy mówić 
o realizacji „pełnego człowieka”, trzeba jeszcze zwrócić uwagę na to, że 
owa „pełnia” człowieka może obejmować cechy społecznie i jednostkowe 


(9) K. Marks, F. Engels: Dzieła t. I, str. 586—587. 
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niekorzystne, że wychowanie powinno zmierzać do eliminowania tych nie- 
korzystnych cech, do kształtowania i rozwijania 'cech społecznie pozytyw= 
nych. Bowiem wykształcone cechy negatywne będą przeciwdziałały urze- 
czywistnianiu sensu, mogą stać się przyczyną społecznych i jednostkowych 
bezsensó | 


w. 

_ Marks, podobnie jak Hegel, sądzi, iż prawdą poszczególnych momentów 
jest ogólność, proces, historia i że w nich odnajduje się także ich sens. 
Inaczej mówiąc, jednostkowy człowiek kształtowany przez całość uwarun- 
kowań społecznych, nawet wówczas, gdy realizuje swój własny sens ży- 
ciowy, gdy nabywa subiektywnego poczucia własnej wartości i sensowności 
swego istnienia, czyni to w ścisłym powiązaniu z bytem społecznym, w ra- 
mach którego żyje i działa. Poczucie własnej sensowności, będące jednym 
z przejawów świadomości, jest genetycznie uzależnione od tego bytu, zgod- 
nie z poglądem Marksa, że to „nie świadomość ludzi określa ich byt, lecz 
przeciwnie, ich byt społeczny określa ich świadomość (10). Byt społeczny 
odgrywa zatem istotną rolę w tworzeniu się także świadomości sensu. 
Czym jednak jest ów byt społeczny? Ważność tej kategorii dla materia- 
lizmu historycznego skłania do wniknięcia w jej strukturę, co może okazać 
się istotne także dla rozważań nad sensownością (lub jej brakiem) bytu 
społecznego. | 

Marks używa pojęcia bytu społecznego w szerokim znaczeniu, uwzględ 
niając nie tylko realnie istniejących ludzi i przedmioty, ale także stosunki 
zachodzące między nimi w toku procesu produkcji. Jeżeli uwzględnimy 
arystotelesowską tradycję, która kultywuje pogląd, że bytem w ścisłym 
znaczeniu jest jednostkowa substancja, to wynika stąd, iż wszystko, co 
nie jest jednostkową substancją, nie jest też bytem. Natomiast byt spo- 
łeczny będzie to: substancja złożona, na którą składają się m. in. realne 
ludzkie byty jednostkowe. Byt społeczny nie ma więc własnej bytowości, 
jest raczej — mówiąc językiem Arystotelesa — „jakością” niż bytem kon- 
kretnym. 

„Natomiast w przeciwieństwie do Arystotelesa, a zgodnie z tradycją he- 
raklitejsko-heglowską, Marks traktuje byt społeczny jako twór dyna- 
miczny, jako nieskończony proces rozwoju społecznego. Jest zatem byt spo- 
łeczny w ujęciu Marksa bytem złożonym, „jakością? w sensie arystotele- 
sowskim, a zarazem bytem dynamicznym w sensie heraklitejsko-heglow= 
skim. Byt społeczny nie jest też pojęciem ogólnym, powszechnikiem, któ- 
remu odpowiada wiele jednorodnych desygnatów, jak np. pojęciom „koń” 
lub „człowiek”. Byt społeczny obejmujący całokształt realnych bytów pod- 
miotowych, tzn. konkretnych ludzi, oraz realnych bytów przedmiotowych, 
tzn. wytworzonych przez człowieka materialnych przedmiotów, jest zbio- 
rem tych bytów realnych w określony sposób powiązanych, ustrukturowa- 
nych. Relacje występujące w ramach bytu społecznego nigdy nie „zawisają 
w próżni”, lecz zachodzą zawsze między określonymi realnymi podmiotami 
i przedmiotami, a także między poszczególnymi podmiotami. Oczywiste 
jest zatem, że analiza ontologiczna bytu społecznego nie może zatrzymać 
się na poziomie relacji lub zajmować się jedynie przedmiotami, wytworami 
ludzkich podmiotów współtworzących byt społeczny, lecz musi dotrzeć 


(10) Tamże t. XIII, str. 8. 
137 


TADEUSZ PŁUŻAŃSKI 


do samych bytów ludzkich, starać się odtworzyć ich miejsce i funkcje 
w całokształcie bytu społecznego. Trzeba wyróżnić i możliwie szczegółowo 
zanalizować typy relacji między poszczególnymi bytami przedmiotowymi 
i podmiotowymi wchodzącymi w skład danego bytu społecznego. Już na 
wstępie okaże się, że najistotniejszą rolę pełnią takie relacje, które zmie- 
niają, przetwarzają uczestniczące w niej byty jednostkowe, mają zatem 
charakter ontologicznych relacji kształtujących. Podstawową relacją onto- 
logiczną kształtującą jest praca, a dalej twórczość kulturowa, działanie wy- 
chowujące. itd Praca jako kształtująca relacja ontologiczna jest zasadni- 
czym czynnikiem dynamizującym inne relacje, a w konsekwencji cało- 
kształt bytu społecznego. Jest ona tą szczególną relacją między podmiotem 
i przedmiotem, w której każdy z uczestniczących elementów — i podmiot, 
i przedmiot — wzbogacają się, stają się czymś „więcej”, niż były dotych- 
czas. Przez pracę jako kształtującą relację ontologiczną następuje przyrost 
bytu, wzbogacanie go i doskonalenie. To właśnie ów przyrost bytu stanowi 
o sensie samej pracy, jak również udziela sensu wytwarzanym i tworzo- 
nym dziełom człowieka. Żródłem sensowności jest zatem nie tylko wspom- 
nians wyżej ogólność, w ramach której poszczególne byty istnieją i funk- 
cjonują, lecz także — i przede wszystkim — wytwórcze i twórcze działa- 
nie podmiotowych bytów ludzkich. Można zasadnie twierdzić, że nie tylko 
ogólność, całokształt bytu społecznego udziela sensu poszczególnym pod- 
miotowym bytom ludzkim, lecz także jest przez te byty owym sensem 
obdarowana. Wszelki sens, zarówno zawarty już w ogólności, jak i ten, 
który jest właściwy jednostkowym bytom i ich działaniom — daje się 
sprowadzić do tych ostatnich. Inaczej mówiąc, pierwotnego źródła sensu 
należy się dopatrywać w sensowności jednostkowych bytów ludzkich, czego 
wyrazem jest poczucie sensowności własnego istnienia, spełnionych dzia- 
łań, realizacji celów. Ponieważ, jak stwierdził Marks, to byt społeczny 
określa świadomość, przeto sens zagnieżdżony w ogólności warunkuje 
w ogromnym stopniu poczucie sensowności jednostkowych. Jeżeli wytwa- 
rzane w jednostkowych działaniach (wykonywanych społecznie) sensy 
składają się na jeden sens zbiorowy, to wówczas oddziaływanie tego zbio- 
rowego sensu wzmaga indywidualne odczucia sensowności, a cały ten pro- 
ces ma charakter wstępujący, wzbogacający. Jeżeli jednak sensy jedno- 
stkowe z jakichś względów nie mogą się „złożyć” na ogólną sensowność 
bytu społecznego, wówczas następuje „schodzenie w dół”, a wpływ bytu 
społecznego na jednostkowe poczucie sensowności działa nie konstruktyw= 
nie, lecz destruktywnie, niweczy w znacznym stopniu powstawanie sensów 
indywidualnych. Następuje wówczas nie ogólny i jednostkowy przyrost 
sensowności i wzmożenie poczucia wartości życia, lecz przeciwnie, ich 
gwałtowne niekiedy regresy Dzieje się tak w okresach kryzysów ekono- 
micznych i kryzysów wartości, podczas gdy okresy rozwoju dobrej ko- 
niunktury sprzyjają zakładaniu sensownych celów oraz ich realizacji, stwa- 
rzajac sytuację korzystną dla narastania poczucia sensowności jednostko- 
wych, które wzbogacają sensowność całego bytu społecznego. 
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Walka s ustrojem socjalistycznym prowadzona przez KOR, KPN i przy- 
wódcze elity „Solidarności” toczyła się w znacznej mierze w sferze eko- 
nomicznej. Potwierdza to, wbrew intencjom ugrupowań antysocjalistycz- 
nych, słuszność marksistowsko-leninowskiej tezy o roli stosunków produk- 

eji w strukturze formacji społeczno-ekonomicznej(1). i 

Atak na ekonomiczne podstawy gospodarki socjalistycznej w Polsce 
miał dwa kierunki: praktyczny — skoncentrowany na działaniach osłabia- 
jących gospodarkę i utrudniających wychodzenie z kryzysu, oraz dok- 

y — zmierzający do teoretycznego podważenia podstaw ustroju 
8OC ego w Polsce. . 
a pozczae pragmatycznej stosowano jako podstawowe narzędzia 
. przyspieszenia rozkładu gospodarczego: | 
1) osłabienie zdolności "produkcyjnej gospodarki przez organizowanie 
strajków i innych form przerw w pracy (mowa przede wszystkim o tych 
strajkach w 1981 r., które były niczym nie uzasadnione, a stanowiły główny 
oręż walki politycznej); 

2) wymuszenie wprowadzenia wolnych sobót bez rekompensaty w po- 
staci wzrostu wydajności pracy, przy zmniejszającej się produkcji; 

8) wymuszenie wzrostu płac nie uzasadnionego wzrostem wydajności 
pracy w warunkach pogłębiającego się kryzysu gospodarczego; 

4) zniechęcanie do reformy gospodarczej oraz programów wyjścia z kry- 
zysu, dezawuowanie kierownictwa zakładów pracy itp.; 

5) ograniczanie możliwości eksportu bezpośrednio (zatrzymywanie wy» 
syłania towarów), jak i pośrednio (poprzez ograniczanie produkcji)(2). 

(1) „Całoksetałt stosunków produkcji tworzy ekonomiczną strukturę społeczeń- 
stwa, realną bazę, na której wznosi się nadbudowa prawna i polityczna”, K. Marks: 
Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej, Warszawa 1953, str. 5. 

(2) Dochód narodowy zmniejszył się w 1981 r. w porównaniu 2 ro- 
kiem ubiegłym o 18 proc., produkcja sprzedana sektora uspołecznionego była niż- 
sza O 12,6 proc. wydobycie węgla kamiennego zmalało o 15,6 proc. (30,1 mln ton), 
produkcja podstawowa w uspołecznionych przedsiębiorstwach budowlano-montażo- 

spadła o 19,6 proc., wydajność pracy na 1 zatrudnionego o 17 proc. eksport 
do krajów kapitalistycznych zmniejszył się o 20,3 proc., do socjalistycznych o 10,2 
pree. (Gospodarka w 1981 roku, „Życie Gospodarcze” 1982, nr 3, str. 1—4), 
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Nie mówimy tutaj o pierwszym, posierpniowym okresie działalności 
„Solidarności”, w którym należałoby oddzielić słuszne ekonomicznie i spo- 
łecznie hasła klasy robotniczej — mające na celu przywrócenie podstawo- 
wych zasad socjalizmu w sferze stosunków produkcji, w sferze podziału 
oraz kierowania gospodarką — od haseł podsuwanych stopniowo przez 
przeciwników socjalizmu. 


Eksperci „Solidarności”, wywodzący się z antysocjalistycznych ugrupo- 
wań KOR i KPN, wytyczali taktyczne i strategiczne cele związku oraz 
sposoby ich realizacji, u których podstaw leżało założenie, że im gorsza 
będzie sytuacja gospodarcza kraju, tym łatwiej będzie wykazać „niere- 
formowalność” socjalistycznego sposobu produkcji. 


Wszelką działalność rządu, mającą na celu ustabilizowanie gospodarki, 
socjalistyczną odnowę życia społecznego i gospodarczego, wprowadzenie 
reformy mechanizmu funkcjonowania gospodarki, wyprowadzenie kraju 
z kryzysu, hamowano lub starano się opóźnić, podkreślając jednocześnie 
„złą wolę” rządu, jego „nieudolność”, a także rzekomą niechęć władz do 
wprowadzenia reform społeczno-gospodarczych. 


.. Działo się to w czasie, gdy IX Zjazd zaaprobował kierunki przezwy- 
ciężania kryzysu i stabilizowania gospodarki zawarte w przedłożonym 
przez rząd programie. Zjazd uznał także że „obowiązkiem partii, jej po- 
winnością wobec całego społeczeństwa jest wdrażanie reformy gospodar- 
czej w możliwie krótkich terminach (3). 


Obok nurtu negacji oraz dezawuowania programów partii i rządu sto- 
sowano też formę prezentacji pseudoalternatywnych rozwiązań. Pozorność 
ich polegała na z góry założonym, oderwanym od rzeczywistości progra- 
mie, mającym wykazać istnienie szans rozwoju, których rząd nie dostrze- 
ga. Doskonałym przykładem tego kierunku działania był tzw. alternatyw- 
ny program Stefana Kurowskiego, którego autor uzasadniał możliwość 
uzyskania przez polską gospodarkę w krótkim czasie i bez większych wy- 
rzeczeń piętnastoprocentowej stopy wzrostu dochodu narodowego(4). | 


Należy zwrócić w związku z tym uwagę na fakt, iż byłoby to tempo, 
którego nie uzyskiwała polska gospodarka nawet w okresie najlepszej ko- 
niunktury. Podstawę tego programu stanowiła tzw. konwersja gospodar- 
ki, przedstawiona niemal jako objawienie, gdy tymczasem wcześniejszy 
program rządowy też zawierał propozycje konwersji, ale w szerszym uję- 
ciu jako zapoczątkowanie restrukturalizacji gospodarki zgodnie z potrze- 
bami społecznymi(5). 


. Program Kurowskiego w zmodyfikowanej postaci znalazł się w aneksie 
do Programu NSZZ „Solidarność”, uchwalonego przez I Krajowy Zjazd 
delegatów tej organizacji. 


(3) Uchwała 1X Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, Warszawa, nakł. „Trybuny Ludu” 
1981. str. 12. 

(4) S. Kurowski: Wyjście z kryzysu — program alternatywny. Tygodnik „Solidar- 
ność 1981, nr 37, str. 1 —8. 

(5) Nierealność programu konwersji Stefana Kurowskiego wykazał w artykule 
polemicznym Stanisław Albinowski. S. Albinowski: W stronę niebezpiecznej iluzji. 
O pewnej „propozycji” dla NSZZ „Solidarność”. „Trybuna Ludu" 23 IX 1081, str. -4. 
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Podobnym typem pseudoprogramu, mającego stworzyć pozory, że jest 
możliwe ustabilizowanie gospodarki w warunkach kryzysu (pogłębianego 
przez chaos celowo powodowany przez ugrupowania antysocjalistyczne), 
był tzw. plan stabilizacji gospodarki, opracowany przez zespół ekonomicz- 
ny KPN pod kierownictwem Leszka Moczulskiego. Był to program wy 
bitnie polityczny, zmierzający do zniesienia podstawowych zasad socjaliz- 
mu w sferze gospodarczej. Propozycje rozwiązań ekonomicznych, służą- 
cych stabilizacji gospodarczej, stanowiły wąski margines „planu”, przy 
czym ujęcie ich było hasłowe; nie podejmowano nawet próby uzasadnie- 
nia określonych postulatów, I tak wśród postulatów zmierzających formal- 
nie do stabilizacji gospodarki zawarte były propozycje działań oszczęd- 
nościowych, mające przyczynić się do powstrzymania inflacji. Wśród środ- 
ków antyinflacyjnych na pierwszym miejscu wymieniono oszczędności 
budżetowe, związane z ograniczeniem wydatków resortów i urzędów cen- 
tralnych. Można by się zgodzić generalnie z takim postulatem, jednak 
przesadą wydaje się propozycja drastycznego ograniczenia tych wydat- 
ków o 50 proc. w sytuacji, gdy mają się wydatnie zwiększyć nakłady pań- 


stwa na służbę zdrowia, oświatę i kulturę oraz gdy wystąpił znaczny wzrost. 


Pa 


świadczeń społecznych. 


Zdaniem Moczulskiego środkiem zaradczym przeciw inflacji byłoby tak- 
że „zablokowanie części niektórych poborów, rent i emerytur”, a mia- 
nowicie: | 

a) aktualnych członków i kandydatów PZPR, ponieważ „wszyscy znaj- 
dowali się w uprzywilejowanej sytuacji”; 


b) byłych pracowników aparatu partyjnego; 


c) wszystkich osób pełniących stanowiska kierownicze, poza wybranymi 
przez samorządy. 


- Moczulski nie postulował „blokowania” zysków najwyżej dochodowych 
grup prywatnej inicjatywy i handlu, nie mówiąc już o spekulantach, Nie 
iło przecież o to, aby przeciwdziałać tendencjom prywatnej włas- 
ności do bogacenia się, lecz o restrykcje w stosunku do członków PZPR 
1 o ich zniechęcanie do pełnienia funkcji kierowniczych. 


Do środków antyinflacyjnych Moczulski zaliczył też sprzedaż nie wyko- 
rzystanych dóbr inwestycyjnych poprzez system aukcji — organom ko» 
munalnym, samorządowym, spółdzielniom, związkom, a także osobom fi- 
zycznym. Do postulatów słusznych zaliczyć należy m. in. propozycję wpro- 
wadzenia podatków pośrednich na towary luksusowe (postulat występują> 
cy także w programie rządowym i obecnie częściowo zrealizowany). 


Poza przedstawionymi środkami antyinflacyjnymi Moczulski przewi- 
dywał jeszcze jeden środek stabilizacji gospodarczej, tj. wymienialność 
złotówki (zewnętrzną). | 

W sumie nie można było traktować tego rodzaju postulatów jako pla- 
nu stabilizacji gospodarczej. Zakładały one bowiem, że jedyną drogą sta- 
bilizacji gospodarczej w Polsce jest zmiana zasad ustrojowych w sferze 


gospodarczej, tj. zniesienie państwowej własności środków produkcji oraz 
eentralnego kierowania gospodarką narodową. 
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' Tę płaszczyznę walki z socjalizmem — teoretycznego podważania zasad 
ustrojowych w sferze gospodarczej — opozycja antysocjalistyczna trak- 
towała jako niezmiernie ważną, o czym świadczy zbieżność głównych kie- 
runków ataku zarówno ze strony KPN, KOR, jak i ekstremalnych eks- 

pertów NSZZ „Solidarność”. 


k 


' Atak ten koncentrował się na problematyce własności (idea „przedsię- 
biorstwa społecznego”) oraz na dążeniu do zredukowania do minimum 80” 
spodarczych i socjalnych funkcji państwa. | 

Krytyka socjalistycznej własności środków produkcji dokonywana przez 
ugrupowania antysocjalistyczne zmierzała, po pierwsze, do wykazania, iż 
własność państwowa w naszym ustroju nie ma charakteru własności spo= 
łecznej, natomiast charakter taki może mieć własność grupy ludzi (konkret- 
nie załogi przedsiębiorstwa). Wnioskiem wynikającym z takiej teorii w 
sferze polityki powinna być likwidacja (lub ograniczenie do minimum) 
własności państwowej; przejęcie własności przedsiębiorstw państwowych 
przez ich załogi. 

Jeszcze w porozumieniu gdańskim znaleźć można stwierdzenie, iż no- 
we związki zawodowe stoją „na gruncie zasady spolecznej własności środ- 
ków produkcji, stanowiącej podstawę istniejącego w Polsce ustroju socja- 
listycznego”(6) Sformułowanie to znalazło się po długich perypetiach w 
załączniku do Statutu NSZZ „Solidarność? — ale już nie w samym sta- 
tucie(7). | 
- Wyrażne odróżnienie typu własności „społecznej” od „państwowej” znaj- 
duje się w dokumencie tzw. „Sieci”, organizacji zakładowych NSZZ „So- 
lidarność” wiodących zakładów pracy, zatytułowanym Stanowisko w spra- 
wie reformy spoleczno-gospodarczej kraju. W części III tego dokumentu 
czytamy: „Ze względu na stopień samodzielności oraz na stosunki włas- 
nościowe proponuje się wyodrębnienie następujących typów przedsię” 
biorstw: przedsiębiorstwa społeczne, przedsiębiorstwa państwowe, przed= 
siębiorstwa komunalne, przedsiębiorstwa spółdzielcze, przedsiębiorstwa 
prywatne”(8). Dokument ten nie uznaje zatem własności państwowej i spół- 
dzielczej za własność społeczną. 

Według marksistowskiej ekonomii politycznej społeczna własność środ- 
ków produkcji występuje w formie własności państwowej i spółdzielczej, 
przy czym własność spółdzielcza nie może występować bez własności pań- 
stwowej, nie jest formą występującą samoistnie, Fryderyk Engels pisał: 
„przy przechodzeniu do gospodarki komunistycznej będziemy musieli sto- 
sować w szerokim zakresie produkcję spółdzielczą o charakterze pośred- 
niego ogniwa = o tym Marks i ja nigdyśmy nie wątpili. Jednakże spra- 
wa powinna być postawiona w taki sposób, żeby społeczeństwo, a więc 
w początkowym okresie państwo, zachowało własność środków produkcji, 


(6) Protokół porozumienia zawartego przez Komisję Rządową i Międzyzakładowy 
EH Strajkowy w dniu 31 VIII 1980 r. w Stoczni Gdańskiej. „Trybuna Ludu" 
1080. 
(1 Dokumenty, KAW, Warszawa 1980, str. 20. 
(8) Tygodnik „Solidarność” 1981, nr 29 (specjalny), str. 7. 
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eżeby dzięki temu prywatne interesy zrzeszenia spółdzielczego nie mogły 
przeważać nad interesami społeczeństwa jako całości”(9). 

Podstawowe atrybuty właściciela środków produkcji to dysponowanie 
środkami produkcji (podejmowanie decyzji co do ilości i rodzaju produkcji) 
oraz zawłaszczenie wytworzonego produktu i decydowanie o zasadach je- 
go podziału. Kryterium własności społecznej zatem to możliwość zawłasz- 
czenia przez całe społeczeństwo produktu dodatkowego, a także dyspono- 
wanie środkami produkcji przez społeczeństwo i w interesie społecznym. 

W dotychczasowym rozwoju gospodarki socjalistycznej państwo speł- 
nia funkcje właściciela poprzez przedsiębiorstwa państwowe przydzielając 
im środki produkcji oraz wyposażając w zdolności organizacyjne i prawne 
do realizacji produkcji. Przedsiębiorstwo produkuje zatem na rzecz pań- 
stwa; stąd państwo pozostaje właścicielem środków produkcji i dysponen- 
tem wytworzonego produktu, zawłaszczając (wprawdzie pośrednio) pro- 
dukt dla społeczeństwa. 

Własność państwowa jest tą formą własności, która na obecnym eta- 
pie rozwoju gospodarki socjalistycznej może realizować najpełniej zasadę 
wykorzystania środków produkcji i produktu dodatkowego — w interesie 
. całego społeczeństwa, Realizacja tej zasady zależy od dwóch czynników: 

1) zgodności celów produkcji — wyznaczonych przez władzę central- 
ną — z potrzebami społecznymi; niezbędny przy tym jest współudział 
społeczeństwa, a przede wszystkim klasy robotniczej — bezpośredniego 
wytwórcy — w wyznaczaniu tych celów; e 3 

2) zgodności tak wyznaczonych celów społecznych z, celami działalno 
ści przedsiębiorstwa — dysponenta państwowych (ogólnospołecznych) środ- 
ków produkcji. | 

Sprzeczności, które w sposób obiektywny rodzą się w stosunkach mię- 
"dzy państwem — właścicielem środków produkcji — a przedsiębiorstwem 

— ich dysponentem, muszą być rozwiązywane na podstawie priorytetu in- 
teresu właściciela środków produkcji, czyli państwa. 

Słuszność tej zasady staje się niekwestionowana w warunkach, gdy 
władza państwowa kieruje gospodarką (wyznacza cele produkcji, zasady 
podziału) zgodnie z interesami i potrzebami społecznymi, Gwarancją ra- 
cjonalnegó uwzględnienia tych potrzeb jest współudział mas pracujących 
w wyznaczaniu celów, kontroli ich realizacji, kontroli zasad podziału. Ta 
a = jest wyrazem rzeczywistego uspołecznienia środków pro- 

„Każdorazowy podział środków spożycia jest tylko następstwem podzia» 
łu samych warunków produkcji. Podział zaś tych ostatnich stanowi o cha- 
rakterze samego sposobu produkcjt”(10). 

Brak partycypacji oznacza występowanie sprzeczności między potrzebą 
realnego uspołecznienia środków produkcji a formalno-instytucjonalnym 
wyrazem społecznej własności (system planowania, zarządzania i kontroli), 
co wywołuje z kolei występowanie sprzeczności między stosunkami pro- 
dukcji a osiągniętym poziomem rozwoju sił wytwórczych. | 


0) K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 36, Moskwa 1964 (wyd. II rosyjskie), str. 361. 
(10) K. Marks: Dzieła wybrane, t. II, Warszawa 1947, str. 408—409. | 
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Deformacja socjalizmu w Polsce w latach siedemdziesiątych, przeciwko 
której zaprotestowała klasa robotnicza w sierpniu 1980 r., polegała na 
nieprzestrzeganiu zasady współdecydowania. Oznaczało to pogłębianie się 
sprzeczności między poziomem sił wytwórczych i rozwojem świadomości 
społecznej a instytucjonalnymi strukturami w ramach stosunków pro- 
dukcji. | 
. Uchwała IX Zjazdu, mówiąc o źródłach i charakterze polskiego kry- 
zysu, wskazuje zatem, iż „brak było spójnej koncepcji rozwiązywania 
sprzeczności między poziomem sił wytwórczych i rozwojem świadomości 
społecznej a strukturami gospodarczymi i społeczno-poli ycznymi oraz spo” 
sobem sprawowania władzy*”(11). | | 

Władza klasy robotniczej jest gwarantem rozwiązywania tych sp 
ności; zapewnić może ona wykorzystanie środków produkcji zgodnie z po- 
trzebami społecznymi i wykorzystanie produktu dodatkowego w interesie 
społeczeństwa. , 

Współdecydowanie — poprzez przedstawicielskie organy władzy i sa- 


morządy (od szczebla centralnego przez terytorialny do przedsiębior= 


stwa) — to przywracanie równowagi między społeczną własnością środe 
ków produkcji a jej formą instytucjonalną, przywracanie równowagi mię- 
dzy bazą a nadbudową. 

Taką drogę — zwiększania udziału bezpośrednich wytwórców w .reali- 
zacji funkcji współwłaściciela społecznych środków produkcji — przyjęła 
partia na swym IX Nadzwyczajnym Zjeździe, W podjętej uchwale zjazd 
stwierdził m. in.: „Podstawowym celem reformy jest zapewnienie wy- 
sokiej społecznej Łfektywności gospodarowania. Realizacja tego celu wy” 
maga uspolecznienia planowania, tj. rozszerzenia udziału wszystkich śro- 
dowisk społecznych w kształtowaniu programów rozwojw”(12). 

Wkrótce po zjeździe partii „Solidarność” i KPN wysunęły jako alternaty- 
wną dla własności ogólnospołecznej (państwowej) koncepcję własności gru= 
powej, nazywając tę formę własności własnością społeczną. 

Własność grupowa w swej istocie ekonomicznej oznacza własność gru 
py ludzi. Grupa współwłaścicieli wyznacza cele produkcji, a także doko- 
nuje zawłaszczenia produktu dodatkowego; działa wyłącznie na własny 
rachunek i we własnym interesie. Jest to więc znacznie węższy zakres 
własności społecznej niż własność państwowa. 

Własność grupowa miała być realizowana poprzez koncepcję „przedsię- 
biorstwa społecznego”. Koncepcja ta oznaczała przejęcie własności pań- 
'stwowej — przedsiębiorstw państwowych — przez załogi tych przedsię- 
biorstw. 

Według Planu stabilizacji Moczulskiego reforma gospodarcza. miała 
polegać na przekształceniu państwowej własności środków produkcji we 
własność załogi przedsiębiorstw. Zdaniem Moczulskiego, proces ten ozna- 
czałby „nacjonalizację” przedsiębiorstw państwowych. 

Moczulski przewidywał, że jako przedsiębiorstwa państwowe należy 
pozostawić jedynie: „mennicę, zakłady przemysłu obronnego oraz przed- 


(11) Uchwała IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, Warszawa, nakł. „Trybuny Ludu” 
1981, str. 3. ż 
(12) Tamże, str. 12. | 
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siębiorstwa usługowe niezbędne dla funkcjonowania organów władzy pań- 
stwowej”, ewentualnie „przedsiębiorstwa komunalne, nie będące z racji 
swego charakteru przedsiębiorstwami służb spolecznych”. 

Dokument „Sieci”, o czym już była mowa, podkreśla wyraźnie, że ze 
względu na stosunki własności należy wyodrębnić przedsiębiorstwa spo- 
łeczne od państwowych, komunalnych, spółdzielczych i prywatnych, przy 
. czym „Tworzenie przedsiębiorstw państwowych dokonywane jest w przy- 
padkach wyjątkowych, podyktowanych interesem ogólnonarodowym, na 
podstawie decyzji rządu weryfikowanej przez Sejm*”(13). 

Co natomiast miało się dziać z dotychczas funkcjonującymi przedsię- 
biorstwami państwowymi? Odpowiedzi wprost wymieniony dokument nie 
udziela. Stwierdza się w nim natomiast, iż „Przedsiębiorstwo spoleczne 
jest podstawowym ogniwem gospodarki narodowej”(14). Odpowiedź zaś 
pośrednia jest zbieżna z postulatami KPN: przedsiębiorstwa państwowe, 
będące do tej pory podstawowym ogniwem gospodarki, trzeba przekształ- 
cić w przedsiębiorstwa „społeczne”, Majątek ogólnospołeczny przekształ- 
ciłby się tą drogą we własność poszczególnych grup społecznych (załóg), 
które wykorzystywałyby go we własnym interesie. 

*' Stefan Kurowski tworzy nawet teorię na użytek potrzeb walki poli- 
tycznej; teorię niedostosowania poziomu uspołecznienia środków produk- 
cji do poziomu uspołecznienia produkcji. „Trzeba znaleźć taką formę wła- 
sności środków produkcji, która by odpowiadała przedsiębiorstwowemu 
poziomowi rozwoju sił wytwórczych”. | 

Kurowski w sposób fałszywy utożsamia poziom uspołecznienia produkcji 
z zewnętrzną formą organizacji procesu produkcji; nie zauważa, jak zmie- 
nia się treść procesu uspołecznienia produkcji pod wpływem rozwoju spo 
łecznego i międzynarodowego podziału pracy. Przyjęcie tezy, iż poziom 
uspołecznienia procesu produkcji w przedsiębiorstwie XIX w. i w przedsię- 
biorstwie XX w. (przykładowo w przedsiębiorstwie międzynarodowym) 
jest identyczny, stanowi zasadniczy błąd, Na tym błędnym założeniu opie- 
ra się cały wywód. | 

Teza Kurowskiego miała stanowić teoretyczne wsparcie koncepcji KPN 
1 NSZZ „Solidarność” w przekształceniu własności społecznej (przedsię- 
biorstw państwowych) we własność grupową „przedsiębiorstwa społecz- 
nego”. W tym ostatnim stopień uspołecznienia własności środków produk- 
cji byłby znacznie niższy (własność załogi) niż stopień uspołecznienia w 
przedsiębiorstwie państwowym (własność ogólnospołeczna). Oznaczałoby 
to odejście od podstawy socjalistycznych stosunków produkcji, tj. od spo- 
łecznej własności środków produkcji, w kierunku przeciwnym od okre- 
ślonego przez Engelsa: „Proletariat zagarnia władzę państwową t zamie- 
mia środki produkcji przede wszystkim we własność państwową”(15). 

O tym, że proces ten miałby (w założeniach jego doktrynerów) zmie- 
rzać nie do „uspołecznienia” własności, ale w kierunku wprost przeciw- 
nym, świadczy także forsowanie — obok koncepcji własności grupowej — 
koncepcji rozwoju własności prywatnej, Wspomniany dokument „Sieci” 


(13) Por. Stanowisko w sprawie reformy... Tygodnik „Solidarność” 1981, nr 29, str. B. 
(14) Tamże, str. 8. | 


(15) F. Engels: Rozwój socjalizmu od utopii do nauki, w K. Marks, F. E : ta 
wybrane, Warszawa 1949, str. 138. say ks, F. Engels: Dzie 
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wymienia przedsiębiorstwa prywatne obok przedsiębiorstw o kapitale za- 
granicznym i przedsiębiorstw mieszanych. Granica rozwoju przedsię- 
biorstw prywatnych byłaby określona wyłącznie przez „jasny i stabilny 
system podatkowy”(16). | 
Koncepcja rozwoju prywatnej własności stanowi ważny element pro- 
gramu ekonomicznego Moczulskiego, Miałaby być realizowana na pod- 
stawie przepisów ustaw z 1945 r. o nacjonalizacji i dekretu o reformie 
rolnej z 1944 r. Moczulski postuluje: „zmienić strukturę gospodarstw tak, 
aby dominującym typem stało się średnie co do wielkości, mocne ekono- 
micznie gospodarstwo rodzinne typu farmerskiego”. Nie próbuje on odpo» 
wiedzieć na pytanie, skąd miałyby się brać te wielkie, jak na polskie wa- 
runki, gospodarstwa i czyją własność miałyby stanowić. Są tylko dwie 
drogi tworzenia wielkich gospodarstw farmerskich; przejmowanie włas- 


„ności drobnochłopskiej i przejmowanie własności państwowej i spółdziel- 


czej. c 
Jeżeli przeanalizujemy dalej proponowany system kierowania gospo- 
darką i jej strukturę organizacyjną, z której eliminuje się, w programie 
Moczulskiego, państwo i jego struktury, zastępując je „samorządem” te- 
rytorialnym i porozumieniem przedsiębiorstw, to jasne się staje, że mie- 
libyśmy do czynienia z występowaniem obu dróg rozwoju wielkiej włas- 
ności w rolnictwie, tzn. zarówno z eliminowaniem własności państwo- 
jęk jak i stopniowym bankructwem gospodarstw najmniejszych, a także 
średnich. 

Perfidia metody zastosowanej przez Moczulskiego przy proponowaniu 
kierunku przemian w rolnictwie polega na tym, że pozornie formułuje on 
ten sam postulat, co ustawa z 26 marca 1982 r.(17) o trwałości indywi- 
dualnej gospodarki chłopskiej. Partia, opierając strategię rozwoju rolnice- 
twa na realnie istniejącym układzie stosunków własności w tym dziale 
gospodarki narodowej, ma na uwadze miejsce tego układu w całokształ- 
cie systemu stosunków produkcji i systemu kierowania gospodarką naro- 
dową w procesie budowy socjalizmu. 

W rozważaniach dotyczących nowej polityki ekonomicznej i roli spół- 
dzielczości Lenin stwierdził m. in. „władza państwa nad wszystkimi wiel- 
kimi środkami produkcji, władza państwa w rękach proletariatu, sojusz 
tego proletariatu z wielu milionami drobnych i najdrobniejszych chłopów, 
zapewnienie temu proletariatowi kierownictwa w stosunku do chłopstwa 
śtd.... Czyż to nie wszystko, co jest niezbędne dla zbudowania spoleczeń- 
stwa socjalistycznego? Nie jest to jeszcze zbudowanie społeczeństwa 80- 
cjalistycznego, lecz jest to wszystko, co jest niezbędne i wystarczające 
do tego zbudowania (18). 

W kwestii taktyki partii komunistycznej w budowie socjalizmu Lenin 
mówił m. in.: „Druga zaś część zwycięstwa — aby niekomunistycznymi 
rękami budować komunizm, aby umieć w praktyce robić to, co dyktują 
względy ekonomiczne — to jest znajdować spójnię z gospodarką chłopską, 
zaspokoić potrzeby chłopów... Należy dopiąć tego, aby liczne, wielokrot= 


(16) Stanowisko w sprawie reformy..., art. cyt., str. 8, p. 6. 
(17) „Diariusz Sejmowy": Sprawozdanie z posiedzenia plenarnego Sejmu PRL. ne 30 


26 marca 1982, str. 43 i 44. 
(18) W. Lenin: O spółdzielczości, w Dzieła wybrane, Warszawa 1051, str. 006, 
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' mie od nas liczniejsze elementy, z którymi współdzialamy, pracowały tak, 
byśmy rozumieli tę pracę, by z ich rąk powstawało coś pożytecznego dla 
komunizmu”(19). 

Co innego oznacza zatem przyjęcie w ustawie zasady istnienia drobno- 
towarowej gospodarki chłopskiej w warunkach kierowania przez państwo 
procesem rozwoju socjalizmu i przy przewadze sektora uspołecznionego 
w gospodarce, a co innego zaś — postulat przebudowy struktury własności 
w rolnictwie (wysuwany przez Moczulskiego) przy równoczesnym odejściu 
od zasady kierowania procesami rozwoju przez partię i państwo socjali- 
styczne. Byłaby to prosta droga do reaktywowania kapitalistycznych sto- 
sunków produkcji w rolnictwie: przez rozrastanie się gospodarstw śred- 
nich w wielkie i przekształcanie właścicieli małych gospodarstw chłop- 
skich w najemną siłę roboczą. 

Tę samą drogę przewidywał program KPN dla całej gospodarki. Za- 
warty był w tezie o „przywróceniu systemu trójsektorowego”. W tym 
wypadku jednak Moczulski był bardziej powściągliwy niż reprezentanci 
„Sieci”, ponieważ proponował ograniczenie rozmiarów przedsiębiorstw 
prywatnych (ustawowe określenie granicy zatrudnienia na jednej zmia- 
nie).. 


Konsekwencją ataku na społeczną własność środków produkcji były pró- 
by podważania przez wymienione reprezentacje sił antysocjalistycznych 
zasady centralnego kierowania gospodarką narodową. Zasada ta jest 
instytucjonalno-organizacyjnym wyrazem społecznej własności środków 
produkcji. | 

Kierowanie procesem gospodarczym, będące wszak realizowaniem funk- 
cji własności, obejmuje zatem: wyznaczenie celu produkcji (planowanie), 
sposób realizacji (zarządzanie), kontrolę realizacji i wyznaczanie zasad po- 
działu (planowanie). 

Zasada centralnego kierowania gospodarką narodową jest więc kon- 
sekwencją istnienia ogólnospołecznej własności środków produkcji. 


% 


W próbach teoretycznego podważenia zasady centralnego kierowania 
gospodarką narodową celowo wprowadzono mylne utożsamianie samej 
zasady z różnymi formami jej praktycznej realizacji, a przede wszystkim 
z metodą nakazowo-administracyjną zarządzania przedsiębiorstwem. Wy» 
korzystano zatem pozostałości tej metody w naszej gospodarce, stanowią- 
ce skutek braku konsekwencji w dotychczasowych reformach mechaniz- 
mu gospodarczego. 

Trzeba zatem przypomnieć, że zasada centralnego kierowania gospo- 
darką narodową może być realizowana przy określonym stopniu samo- 
dzielności przedsiębiorstw państwowych, a także metodami pośrednimi 
(przy wykorzystaniu instrumentów ekonomicznych). 

Państwo, jako właścicieł ogólnospołecznej własności środków produkcji, 
musi mieć jednak decydujący wpływ na wyznaczanie podstawowych ce- 


(18) W. Lenin: Sprawozdanie polityczne KC RKP(b X1 Zjeździe RKP( 
wybrane, t. II, Warszawa 1951, str. 851. A WE 
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lów produkcji, kontrolowanie ich realizacji oraz musi określać i kontro- 
lować zasady podziału. Musi zatem realizować atrybuty właściciela. 

Na czym więc polega zagada centralnego kierowania gospodarką naro- 
dową? Polega ona przede wszystkim na tym, że istnieje centralny ośro- 
dek podejmowania decyzji najważniejszych z punktu widzenia rozwoju 
gospodarki narodowej: dotyczących gałęziowej struktury produkcji (bieżą- 
cej i przyszłej), tempa wzrostu produkcji i dochodu narodowego, podziału 
dochodu narodowego na konsumpcję i akumulację, podziału akumulacji na 
część, produkcyjną i nieprodukcyjną Ponieważ decyzje te realizowane są 
poprzez działalność jednostek gospodarki narodowej (zarówno sektora us- 
połecznionego, jak i nieuspołecznionego), centralny ośrodek decyzyjny mu- 
si dysponować odpowiednimi instrumentami skłaniającymi jednostki go- 
spodarcze do wykonania podjętych na szczeblu centralnym decyzji. In- 
strumenty te mogą mieć charakter dyrektyw (formalnych nakazów) lub 
mogą to być narzędzia ekonomiczne: ceny, zysk jako miernik oceny dzia- 
łalności przedsiębiorstwa, system podatkowy, system umów itp. Jednakże 
niezależnie od przyjętych metod czy instrumentów oddziaływania środka 
decyzyjnego na jednostki gospodarcze reprezentuje on socjalistyczne pań- 
stwo. | | 

Na podjęcie ostatecznych decyzji przez najwyższą władzę przedstawi- 
cielską i ustawodawczą muszą mieć wpływ opinie władz terenowych i sa- 
morządów w myśl zasady uczestniczenia we współwłasności środków 
produkcji. | 

Centralne kierowanie gospodarką w koncepcji Moczulskiego miałoby 
być zastąpione systemem związków przemysłowych i związków teryto- 
rialnych. System ten miałby obejmować: | 

a) związki przemysłowe, powoływane przez „przedsiębiorstwa narodo- 
we” (o których wspominaliśmy przy omawianiu własności grupowej); mo- 
głyby do nich należeć przedsiębiorstwa mieszane, spółdzielcze i prywatne; 

b) związki przemysłowo-terytorialne i terytorialne spółdzielni; 

c) Naczelną Radę Gospodarczą, koordynującą współpracę między związ- 
kami przedsiębiorstw i spółdzielni. 

Jak z tego wynika, Naczelna Rada Gospodarcza koordynowałaby dzia- 
łalność tylko tych przedsiębiorstw, które by przystąpiły do związków prze- 
mysłowych i spółdzielni. Choćby z tej przyczyny organu tego nie można 
uznać za koordynatora gospodarki w skali kraju. 

System kierowania jest zatem w programie Moczulskiego dostosowany 
do systemu własności: likwidacja własności ogólnonarodowej połączona 
dej z likwidacją systemu centralnego kierowania gospodarką naro- 

ową. 

To ostatnie oznacza z kolei brak systemu zapewniającego realizację 
celów ogólnospołecznych, a zatem podstawowego prawa ekonomicznego 
socjalizmu. | 

Należy przy tym przypomnieć, że system centralnego kierowania go- 
spodarką narodową stanowi instrument realizowania podstawowego atry= 
butu właściciela środków produkcji przez społeczeństwo (państwo) — to 
znaczy drogą wykorzystania zawłaszczonego produktu dla społeczeństwa 
zgodnie z jego bieżącymi i przyszłymi potrzebami. 
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Koordynacja całokształtu rozwoju gospodarczego przez związki prze- 
mysłowe i spółdzielcze jest, teoretycznie i praktycznie, założeniem nierea- 
listycznym. Związki takie nie mają możliwości wpływania na rozwój wszy- 
stkich dziedzin gospodarki, koordynowania rozwoju sił wytwórczych z 8y- 
stemem organizacyjnym, przede wszystkim zaś realizują swoje własne 
cele i interesy, a więc interesy grupy, a nie całego społeczeńst%a. 

Wysuwając zatem projekt zastąpienia centralnego kierowania przez pań- 
stwo gospodarką narodową systemem koordynacji gospodarczej przez 
związki przedsiębiorstw i związki spółdzielni, Moczulski wysuwał koncep- 
cję oznaczającą w praktyce likwidację gospodarki socjalistycznej. 

Dokument „Sieci”(20) zakłada także ograniczenie centralnego kierowa- 
nia gospodarką narodową przez: 

1. Wprowadzenie zasady autonomii planowania w samorządach pracow- 
niczych i terytorialnych. » 

(Autonomia planowania w tym ujęciu oznacza brak powiązania planu 
centralnego z planami przedsiębiorstw. Wynika to z treści całości propo- 
zycji, w których można znaleźć z jednej strony twierdzenie, że „plany te- 
renowe i plany przedsiębiorstw będą powiązane z planem centralnym przy 
pomocy instrumentów ekonomicznych określonych przez ustawy oraz przy 
pomocy wymiany informacji”, a z drugiej, że „plan centralny jest tylko 
planem dla rządu”). | 

2. Wprowadzenie swobodnego kształtowania cen przez rynek („ceny 
większości towarów powinny być określone przez popyt i podaż”). 

Ceny kształtowane swobodnie przez rynek oznaczałyby odebranie pań- 
stwu istotnego instrumentu kształtowania polityki gospodarczej, Jest to 
przy tym koncepcja anarchiczna do współczesnego rozwoju produkcji i wy- 
miany. 

Stwierdza się wyraźnie, iż „lista instrumentów centralnego sterowania 
winna być ściśle ograniczona”. 

3 Ograniczenie inwestycji centralnych do sfery infrastruktury i prze- 
mysłu wydobywczego(21). | | 

Realizacja tego postulatu oznaczałaby utratę możliwości kierowania 
przez państwo przeobrażeniami strukturalnymi w gospodarce narodowej. 
Było to hasło szczególnie niebezpieczne w okresie, kiedy zmiany struktury 
gospodarki narodowej są niezbędne do zapewnienia równowagi makro- 
ekonomicznej oraz realizacji podstawowych potrzeb społecznych. W ten 
"sposób plan centralny — strategiczny musiałby pozostać na papierze. 

Wspólną cechą koncepcji ekonomicznych opozycji antysocjalistycznej 
była próba dezawuowania reform systemu społeczno-ekonomicznego za- 
początkowanych przez partię, przejęcia niektórych postulatów jako włas= 
nych, b następnie ich przekształcenia w przeciwieństwo koncepcji wyjś- 
ciowej. | 

To co w reformie mechanizmu społeczno-gospodarczego inspirowanej 
przez partię i realizowanej przez rząd oznacza pogłębienie socjalistycznych 
stosunków produkcji (uspołecznienie planowania przez zwiększenie udzia- 
łu społeczeństwa w wyznaczaniu celów społecznych, wzrost udziału za- 


(20) Stanowisko w sprawie reformy..., art. cyt., str. 4. 
(21) Stanowisko w sprawie reformy..., art. cyt., str. 7. 
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łóg w zarządzaniu), w programach opozycji antysocjalistycznej oznacza- 
ło odchodzenie od podstawowych zasad ustrojowych socjalizmu — prze- 
kształcenie własności państwowej w grupową. j 

W próbach podważania zasady centralnego kierowania gospodarką na- 
rodową posłużono się metodą utożsamiania samej treści tej zasady z jedną 
z możliwych w praktyce metod jej realizacji, tj. z systemem nakasaw 
zarządzania. „Uspołecznienie planowania” dla opozycji antysocjalistycznej 
oznaczało odejście od planowania centralnego —— pełną autonomię plano- 
wania w przedsiębiorstwie. | 

Urzeczywistnienie postulatów ekonomicznych opozycji antysocjalistycz- 
nej byłoby odejściem od zasady centralnego kierowania gospodarką naro- 
dową jako instytucjonalno-organizacyjnej formy realizacji ogólnospołecz- 
nej własności środków produkcji. 

Likwidacja centtalnego kierowania gospodarką połączona z likwidacją 
lub ograniczeniem do minimum ogólnospołecznej (państwowej) formy wła- 
sności środków produkcji stanowiły więc podstawowe kierunki uderzenia 
sił antysocjalistycznych w sferze gospodarki, Celem ich było zburzenie 
zasad ustrojowych socjalizmu. 


/ ' 
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Kultura w stolicy i w terenie 


JAN GÓREC-ROSIŃSKI 


Codzienność socjalizmu wymaga dialektycznego łączenia i wzajemnego 
przenikania się naukowych i estetycznych uzasadnień dla doskonalszego 
budowania świata wartości właściwych socjalistycznej kulturze. 


Od chwili rewolucji socjalistycznej i zdobycia władzy przez cały 
czas, z mniejszą lub większą jasnością, prawdy te dominowały w teorii 
i praktyce socjalizmu. Jeśli nawet bywały one w przeszłości lekceważone 
bądź wypaczane, to utrwalało się jednoczesne przekonanie, że kształtowa- 
nie nowego ustroju nie może odbywać się także bez prawa do poszu- 
kiwań i kontrowersji, bez ideowych, artystycznie autonomicznych nośni- 
ków, a więc bez uzasadnienia estetycznego w praktyce naszej kultury. 
Afirmacja estetycznych wartości w życiu człowieka — kiedy zrzuca on 
przeklęte dziedzictwo — nie może być sprawą wtórną. Uspołecznienie kul- 
tury przywraca rzeczywisty i twórczy wymiar życiu ludzi pracy, przyspie- 

sza ich duchową samorealizację. Z tych powodów konieczność uzasadnienia 
sonet sta powinna stać u podstaw polityki kulturalnej partii. 


Politykę t metody stymulowania sztuką znamionowały co prawda w 
przeszłości głoszone przy różnych okazjach zasady, lecz odpaadióoa A 
je niejednokrotnie dogmatycznym lub eklektycznym afiliacjom i subiek- 
tywnym gustom. Toteż w rsaktyce pisarze i artyści — członkowie partii 
— nie czuli się artystycznymi przedstawicielami swego hegemona. Głos 
ich rozlegał się w gąszczu spraw doraźnej polityki. Dochodziły do tego sła- 
bości ideowe, subiektywizm i niewrażliwość ha imponderabilia. 

Przywykliśmy sądzić u początku naszej drogi, że po okresie rewolucji 
wszystko pójdzie jak z płatka. Tymczasem dialektyka społeczna jest nie- 
ubłagana i zdobycie władzy nie oznaczało, że posiedliśmy sezam do kró- 
lestwa ludzkiego. Rzeka musi płynąć z wszystkimi niebezpieczeństwa- 
mi i konsekwerńcjami swego nurtu, swoich dopływów, sezonowej atmo- 
stery. Rzekę trzeba regulować, ponosić koszty. 

Socjalizm dopiero się zaczął i za jego wnętrze ekonomiczne, moralne 
ah duchowe my ponosimy odpowiedzialność. Polska jest niepodzielna, podob- 

nie jak patriotyzm, wolność, sprawiedliwość, demokracja, Socjalizm też 
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jest jeden, choć realizuje się go w określonej tradycji historycznej i kultu- 
rowej. Gdyby polityce kuliuralnej towarzyszyła większa wrażliwość na 
specyfikę spraw artystycznych, realizowana przynajmniej w wiodących 
fragmentach kultury — takich jak literatura, plastyka, film itd. — wielu 
doświadczeń, postaw, a być może i konfliktów dałoby się uniknąć, W oce- 
nie tego zjawiska trzeba brać pod uwagę również sytuację światową, wzma- 
gającą się konfrontację ideologii, agresywność ośrodków imperialistycz- 
nych, rozczarowania ludzi słabych, szukających taniego poklasku, czasami 
niesłusznie odtrącanych. Warto też pamiętać o starej prawdzie, że nie zaw- 
sze ci, którzy się łatwo przystosowują, są najlepsi... 

Z tych racji trzeba wyciągnąć wnioski dla polityki kulturalnej. Stymu- 
lowanie wartości nie może być przy tym drobiazgowe lub „ogólne”. Po- 
winno dotyczyć całej materii kulturalnej kraju, przy uwzględnianiu całej 
jej złożoności i specyfiki. 

Uświadomienie sobie tych konieczności nie jest w pełni możliwe, jeśli 
nie przeprowadzi się swoistej egzemplifikacji w dziedzinie wzajemnego 
wpływu metropolii i regionów na życie kulturalne kraju, na jego klimat, 
zależności itd. Konfrontacja poglądów idei oraz wartości w literaturze 
i sztuce jest konieczna. Aby ta konfrontacja była partnerska, nie może być 
podważana zasada równych szans. 


Marzenie i praktyka 


Niektórzy teoretycy kultury popełniają — moim zdaniem — błąd, są- 
dząc, iż konieczne jest postulowanie ideologiczno-artystycznej jednorod- 
ności kultury i jej politycznej jedności, aby tym sposobem doprowadzić 
do nieokreślonego bliżej socjalistycznego uniwersalizmu artystycznego. 
Supozycje te należy rozumieć prawdopodobnie w tym sensie, że zniknie 
jakoby jej dotychczasowa różnorodność, a etniczno-regionalny koloryt 
rozpłynie się w bliżej nie zdefiniowanym uniwersalizmie kultur narodo- 
wych, które z kolei uformują się w jakościowo nową, uniwersalną, ogólno- 
ludzką kulturę. 

Jest to — moim zdaniem — brzemienny błąd nie tylko w filozofii kul- 
tury, lecz i przede wszystkim w praktyce, której stosowanie poczyniło 
w narodowej kulturze Polski znaczne spustoszenia. 


Oddajmy głos wyobraźni. 

Oto na geografię kulturalną Polski narzućmy teoretycznie jednolity dy= 
wan. Na tym fikcyjnym („uniwersalnym ”') dywanie nie będzie już Mazow- 
sza, Wielkopolski, Małopolski, Ślaska, Pomorza i Kujaw, Warmii i Mazur, 
Podlasia, Ziemi Lubuskiej itd. Będzie za to jednolita tkanina, jednolity 
Ścieg, jednolite wzory, określona ilość barw, jednorodność materii, jed- 
nolita jakość. te same formy, postawy, obyczaje itd. Mazurzy, Krakowiacy, 
Małopolanie, Wielkopolanie, Kujawianie, Ślązacy, Pomorzanie itd. zapom- 
ną o swym rodowodzie (że takie regiony były w Polsce potomni wyczytają 
najwyżej z zakurzonych annałów naszej historii). Od Bałtyku do gór i od 
Bugu do Nysy będziemy chodzili tylko pod jednym wezwaniem: Polaków. 
Będzie to stop nie tylko jednolity narodowościowo, kulturowo, lecz również 
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charakterologicznie. Najwyżej będziemy mówili: Polak z warszawskiego 
(nie z Mazowsza), Polak z krakowskiego (nie Małopolanin), Polak z Ka- 
towie (nie Ślązak), Polak z Poznania (nie Wielkopolanin), Polak z Torunia 
(nie Pomorzanin) itd. W literaturze, sztuce, filmie zanikną regionalne 
wątki, osobliwe pierwiastki kyltury, specyficzne charaktery i obyczaje, 
a każda książka będzie mówiła o tych samych problemach w aspekcie ogól- 
nej polskości, ogólnej obyczajowości, o ogólnych wartościach narodowych, . 
tyle, że sytuowanych w indywidualnym bohaterze. | 

Trudno przewidzieć, jak w tym wzorcu kulturowym ukształtowałby gię 
system upowszechniania sztuki. .Prawdopodobnie rola metropolii byłaby 
przytłaczająca, organizm narodowy byłby zasilany w emisję wartości głów- 
nie centralnie, a środowiska artystyczne gromadziłyby się wokół centrów 
przekazu i upowszechniania. Zamiast autentycznej kultury artystycznej, 
pulsującej w życiu całego organizmu narodowego, rozwijałby się i umacniał 
prowincjonalizm 4 rebours, w dodatku opieczętowany prawem socjali- 
stycznej kultury, w której żyją i tworzą dziwni, wyalienowani z tradycji, 
z kolorytu swych małych ojczyzn uniwersalni budowniczowie uniwersalne- 
go (bardzo abstrakcyjnego) ideału... 

Wzorzec zaskakujący, uproszczony celowo. Może po wiekach rzeczywi- 
ście do czegoś podobnego dojdziemy, dojdziemy stopniowo przezwyciężając 
tradycję, na razie jednak mamy ochotę zedrzeć ten fałszywy dywan z przy- 
szłego krajobrazu Polski i patrzeć na sztukę przez pryzmat współczesnych 
punktów odniesienia. 

W interesujących dywagacjach na ten temat wypowiedział się Jarema 
Maciszewski (Rola kultury w tworzeniu się nowoczesnego narodu polskie- 
go — „Nowe Drogi” nr 12/1979). Jeden jego wątek — owa wizja uniwersal- 
na i dezaprobata wobec osobliwości kultur regionalnych — wywołał moją 
zadumę. Było podobnie, gdy czytałem dywagacje ogromne Stefana Żółkiew- 
skiego i innych, a także, gdy przypomniałem niegdysiejsze moje własne 
rozważania w pierwszym wydaniu Mitów t rzeczywistości literackiej. Coś 
z tą jednolitością, uniwersalizmem itd. w kulturze nam się zwidziało. 

Kto ma wyobraźnię — niech uważa. | 

W geografii kraju, z którego uprzednio zdjęliśmy ów teoretyczno-jedno- 
barwny dywan, pozwalamy znowu płynąć Wiśle, .Warcie, Brdzie, Odrze, 
Nysie, Bugowi, Narwi itd. poprzez lokalne i regionalne krajobrazy kultu- 
„rowe. Ba, nie tylko pozwalamy: sprzeciwiamy się przystrzyganiu tradycji 
kulturalnych na mglisty uniwersalizm, fryzowaniu regionalnych głów (ra- 
czej: umysłów) nadwiślańskich, nadnoteckich, nadodrzańskich, mazurskich, 
nadbużańskich itd. w jednorodne grzywki. Radzimy Kaszubom, Krakowia= 
kom, Kujawiakom, Pomorzakom, Mazurom, Ślązakom, Góralom, Wielko- 
polanom i innym myśleć po polsku, lecz czuć trochę „tradycyjnie”, w na- 
wiązaniu do tradycji i obyczaju rodzinnego, do specyfiki i barwności 
ojczyzn z urodzenia lub wyboru, do niewymazywania z pamięci „lokal- 
nych” zwyczażów, folkloru i osobliwości językowych tej szczególnej pol- 
skości, składającej się na pojęcie ojczyzny. | | 

W sumie opowiadamy Się za uniwersalizmem, składającym się z wie- 
lości i wielości te afirmującym. A więc nie zgadzamy się na zasypywanie 
piaskiem «zapomnienia tradycji regionalnych lub kultywowania ich tylko 
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w muzeach etnograficznych. Życzymy sobie, by błogosławiony deszcz życz- 
liwości obficie je zraszał i użyźniał również w tworzącej się kulturze so- 
cjalistycznej. Jednym słowem usilnie zabiegamy o to, aby w sztuce i li- 
teraturze polskiej przewijały się wątki jak dawniej osobliwe: kujawskie, 
krakowskie, mazowieckie, wielkopolskie, pomorskie, podlaskie itd. Oczy- 
wiście w swej treści nacechowane socjalistycznym humanizmem, wolne 
od dzielnicowości, z nowocześnie pojmowaną polskością i patriotyzmem, 
osadzone w ogólnej kulturze i ogólnych dążeniach wielkiej rodziny czło- 
wieczej. 

Tak układający się dywan kultury polskiej — socjalistyczny — jest nie 
tylko bardziej ludzki, autentyczny, bogatszy, lecz przede wszystkim tęt- 
niący wszystkimi barwami życia, żywą ideą i żywymi wartościami, a przez 
to — bardziej uniwersalny. Bo uniwersalizm — to wcale nieformalna lub 
sztuczna jednolitość. Socjalizm pozostaje ideologią uniwersalną, lecz nigdy 
(bo i po co?) nie może dążyć do sztucznego, administracyjnego przezwycię= 
żania osobliwości regionalnych i lokalnych, przed którymi otwiera przecież 
nowe możliwości. Nigdy nie będzie takiej sytuacji, że konkretni ludzie 
i konkretne środowiska będą poddani prawom jakichś ogólnych, abstrak- 
cyjnych praw i wartości, funkcjonujących ponad konkretną społecznością 
— tą lokalną, regionalną i narodową. 

Tylko poprzez afirmację tych osobliwości można wzbogacać kulturę, 
osobowość i wnętrze człowieka. Będzie więcej oryginalnych pieśni, wierszy, 
książek, rzeżb, obrazów, baśni, gdyż będzie więcej źródeł, więzi społecz- 
nych, obyczajów, legend, tradycji. Nie zamieniajmy kultury w rozlany 
i wszechogarniający ocean, ani w monotonną, nawet najbardzej zieloną 
równinę. Na naszym polskim narodowym dywanie kultury wcale nie muszą 
kwitnąć wszędzie jednakowe wzory, przejawiać się jednakowa, zdalnie 
kierowana, spontaniczność. Ogólnonarodowe obyczaje i więzi międzyludz= 
kie też będą głębsze, trwalsze, twórcze, jeśli będą wyrastać z konkretnej 
tradycji i gleby, której żyzność zależy przecież od uprawy nie „w ogóle”, 
a uprawy codziennej przez konkretnych ludzi. Zauważmy, że nie tylko 
ptaki, drzewa, klimat, ale nawet niebo w różnych częściach świata ma od- 
mienną mozaikę! Niech więc nasi teoretycy piszą programy, ale nie za- 
tracają wyobraźni i wrażliwości na tradycje, słowo, obraz, światło, cień, 
głębię, ton, nurt itd., gdyż tego ujednolicić się nie da, a twórczość można 
zglajszachtować, z kultury zaś — jak z przysłowiowego żyjącego niedź- 
wiedzia — ściągnąć skórę sądząc, że da się go na nowo ubrać w bardziej 
drogocenne futro. 

Uniwersalizm rodzi się z różnorodności, z naturalnego środowiska czło- 
wieka i z bogactwa form życia. Jednolitość w kulturze nie jest możliwa 
także dlatego, że np. komunista Tunguz będzie inaczej rywalizował ze swo- 
im światem, niż komunista Kubańczyk albo komunista z Grecji czy Pol- 
ski. A przecież każdy z nich będzie służył jednej idei, tworzył te same 
wartości i prawdy, walczył o sprawiedliwość, wolność, szczęście, przezwy- 
ciężał zło itd. Jak więc z tą prawdą poradzić, by była jednolita, ale wyra- 
żała różnorodność i autentyzm człowieka? 

Idea jest procesem Podkreślał to Lenin. I dlatego napisał, że prawda też 
jest procesem, a człowiek kroczy ku swej prawdzie nie tylko poprzez 
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teorię i wyobraźnię o swym rzeczywistym lub urojonym świecie, lecz 
i poprzez praktykę. 

. Praktyka kultury nie może być sprowadzaniem wszystkich źródeł do 
jednego nawet najbardziej teoretycznie okazałego oceanu, ani takim iry- 
gowaniem terenu, by wszystkie rzeki łączyły się w jeden nurt, w jedną 
wszechrzekę. Oddaję głos Leninowi: „Ogół wszystkich stron zjawiska, - 
rzeczywistość i ich (wzajemne) stosunki — oto z czego składa się praw- 
da. Rozdwajanie tego, co jest jednym, i poznanie sprzecznych jego czę- 
ści jest istotą dialektyki”. j 


_ Rzeczpospolita kulturalna | 

Stwierdziliśmy już, że na polskim życiu kulturalnym zaciążył pewien 
schemat, który moglibyśmy nazwać kompleksem centralistycznym. Nie 
chodzi tu o mieszanie pojęć: metropolia i centrum, gdyż metropolie od 
początku organizowania się ludzkich skupisk wyodrębniały się z tych czy 
innych powodów. Niektóre z nich pełniły funkcje centrum władzy, inne 
po prostu były ośrodkami kultury, wcale sobie nie roszcząc pretensji do 
stanowienia centrum administracyjnego. 

W Polsce ukształtowały się w istocie tylko dwie metropolie: Kraków 
i Warszawa. Takie ośrodki, jak Wrocław, Łódź, Poznań, Gdańsk itd. wcale 
nie są klasycznymi metropoliami, mimo występowania pewnych znamion. 
charakterystycznych dla metropolii. Brak im jednak tradycji, która sytuo- 
wałaby je w zasięgu zainteresowania całego kraju oraz dostatecznych 
dźwigni (środowisk i instytucji artystycznych, prasy, wydawnictw, ośrod- 
ków naukowych itd.) promieniujących na cały kraj. Kraków, z racji swej 
historii i tradycji, jest ważnym i uznanym ośrodkiem nauki i kultury nie 
tylko w kraju. Warszawa, będąc metropolią kulturalną, jest jednocześnie 
centrum życia politycznego i administracyjnego. | 

Okres powojenny — z uwagi na słabość i zniszczenie przez okupanta kul- 
tury w terenie (np. na ziemiach południowo-zachodnich trzeba było ją 
tworzyć od podstaw, a na wschodzie była ona tradycyjnie słaba — słynna 
Polska B) — nie sprzyjał równomiernemu wyposażeniu kraju w niezbę> 
dną infrastrukturę. Prasa, wydawnictwa, biblioteki, instytucje i środowiska 
artystyczne, ośrodki naukowe itp. tworzyły się powoli, a co wybitniejsi 
i ruchliwsi pisarze, uczeni i artyści, nie mając dla siebie pola do działa- 
nia i możliwości wypowiedzi, przenosili się do stolicy. I tak oto War- 
szawa — mimo zniszczeń — stawała się potężnym skupiskiem ludzi nauki 
4 sztuki o decydującym potencjale naukowym i artystycznym w kra- 


Dobrze to, czy źle? Dobrze, bo Warszawa jest wizytówką wszystkich 
Polaków. Ale jest w tym krajobrazie coś do naprawienia. Bo nawet Kra- 
ków, autentyczna i oryginalna metropolia kulturalna, czuje się jak gdyby 
prowincjuszem wobec stolicy. Na przykład Łodzi, największemu miastu 
po Warszawie, brak po prostu tradycji kulturalnych i niczym oryginalnym 
na kraj jak na razie nie promieniuje. W mniejszym czy większym stopniu 
. mamy do czynienia z tożsamością kulturalną innych regionów, ale wobec 

tej wielkiej ustawicznie fermentującej dzieży intelektualno-artystycznej, 
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jaką jest stolica, teren przypomina czasami nieśmiałe bąbelkowanie. Nie 
dziwnego, że swego czasu w jednej z dyskusji w „Kulturze” padła tak szo- 
kująca definicja „Warszawa — i reszta kraju...*. 

Kryzys kultury i występujące dysproporcje nie powinny przesłaniać 
faktu, że polska literatura, plastyka, film itd. są wartością oryginalną, a ob- 
"raz polskiej kultury narodowej wyróżnia się pozytywnie wśród kultur 
europejskich. Taki a nie inny jej kontekst nie został przez nikogo wymy- 
ślony ; ukształtowała go nasza historia i rzeczą ważną jest nie tyle usiłowa- 
nie zmiany modelu, ile doskonalenie jego funkcji, wzmacnianie istniejącej 
substancji materialnej i wzbogacanie materii kulturotwórczej. 

Wystarczy przypomnieć, że pomimo tego, iż w roku 1977 świadczyliśmy 
na kulturę 2,5 raza tyle aniżeli w roku 1940, to w budżecie państwowym 
w dziale kultury i sztuki wskaźnik inwestycji zmniejszył się z 0,4 do 
0,2 proc. Jest to fakt niepokojący. Spadek produkcji literatury pięknej, 
fatalna baza poligraficzna, brak papieru itd. przypominają nam, że nasi 
planiści obeszli się z kulturą duchową naszego kraju jak ze złem ko- 
niecznym, uważając może, iż jest ona wymysłem intelekiualistów, pisarzy 
i artystów, gdy tymczasem celem i warunkiem sine qua non samorealiza- 
cji człowieka jest nieustający, coraz pełniejszy jej rozwój. Kultura daw- 
no przestała być przywilejem, stała się celem formacji socjalistycznej. 
Bez swego uzasadnienia estetycznego socjalizm nie może stawić czoła wy- 
zwaniom naszego czasu — podobnię jak bez uzasadnienia teoretycznego, 
naukowego byłby on tylko utopijnym marzeniem. 


Kompleks hreczkosieja 
Mimo awansu kulturalnego większość regionów cierpi na kompleks pro- 
wincjonalny. Pierwszą więc, nie tylko psychologiczną, manifes:acją arty- 
stów spoza metropolii powinno być wyzbycie się kompleksu hreczkosieja. 
Znaczenie środowisk artystycznych w większości rozwiniętych .ośrodków 
regionalnych jest przecież znaczące. W niektórych wypadkach wywierają 
one we własnym regionie większy wpływ kulturalny, aniżeli obserwujemy 
to w metropoliach. Ale na zewnątrz występują one zawsze z pozycji partne- 
ra słabszego, lub słabego — chociażby ze względu na ograniczone możli- 
wości eksponowania swojej twórczości. Regionalna prasa kulturalna nie 
posiada zasięgu ogólnokrajowego i prestiżu mogącego konkurować ze środ- . 
kami przekazu metropolii; lokalne programy TV nie stwarzają tej siły 
przebicia, co centralne; wydawnictwa pełnią rolę drugorzędną wobec ofi- 
cyn centralnych — a wszystko to razem wzięte posiada ograniczony wpływ 
nie tyle na tworzenie się modelu kultury, ile na samopoczucie tych śro- 
dowisk, ich rangę w kraju, oceny, krytykę i lansowanie się indywidualno- 
ści artystycznych. | 
To, co dzieje się w Olsztynie, Słupsku, Bydgoszczy, Lublinie, Szczecinie, 
Opolu, Toruniu itd., nie jest partnęrskie dla tego, co się dzieje w War- 
szawie. Teatry warszawskie, salony artystyczne, środowiska artystyczne . 
mają przemożny wpływ na tworzenie się klimatu w kraju, na lansowanie 
nazwisk, ocen itd. One ustalają zasady gry i kryteria, tworzą mody i spra- 
wują dominującą kontrolę nad życiem kulturalnym kraju. Dlaczego? 
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"Weźmy «życie teatralne. Nigdy teatr lubelski, toruński, bydgoski lub 
szczeciński nie zgrupuje tak wybitnej ekipy aktorów, jak to mogą uczynić 
teatry warszawskie. Od czasu do czasu udaje się to teatrowi Nowej 
Huty, teatrowi „Wybrzeże”, teatrom Szczecina lub Torunia, ale są to tylko 
okresy — znaczące co prawda, ale żaden z tych teatrów nie ma sił, aby 
zdobyty prestiż uczynić tradycją trwałą. | 

To samo dzieje się z życiem literackim. Większość pisarzy, w tym pisa- 
rze bardzo wybitni, mieszka i tworzy w Warszawie. Jest to wielka siła 
i ona stanowi jeśli nie o obliczu literatury, to na pewno wywiera decydują- 
ce piętno na polityce kulturalnej. Mając do dyspozycji tzw. centralne cza- 
sopisma, TV, wydawnictwa, kontakty z zagranicą — w istocie przejmują 
oni panowanie nad życiem literackim a środowiska innych regionów nie- 
wiele w tym względzie — poza Krakowem — mają do powiedzenia. Po- 
dobnie można powiedzieć i o terenowej prasie kulturalnej. 

Wbrew pozorom w małych i średnich ośrodkach regionalnych środowiska 
artystyczne podążają za tym nurtem i tym ruchem, jaki wytwarza stoli- 
ca. Obserwowane tu i ówdzie próby samodzielnych manifestacji są nieśmia- 
łe, często skazane na niepowodzenie, gdyż — po pierwsze — nie zyskują 
one z reguły aprobaty w ośrodkach opiniotwórczych kraju, a po drugie — 
mają ograniczone możliwości włączenia swoich działań i tworzonych war- 
tości do ogólnokrajowego obiegu poprzez czasopisma centralne, telewizję 
i przekaz krytyczny. Teren jest bardzo wyciszony. 

Dochodzi do tego zawiść prowincjonalnych grafomanów i różnych mier- 
not, często ustosunkowanych, których wpływ na opinię, wyrażany w miej- 
scowej prasie, jest nieraz przemożny, chociaż zawstydzający... Wszystko to 
utrudnia manifestowanie się indywidualności i tożsamości artystycznej 
środowisk. W dodatku wychodzące tu pisma społeczno-kulturalne nie zaw- 
sze mogą sobie poradzić z przezwyciężaniem miejscowych partykularzy 
i zależności. Dlaczego? Czasopismom tym brak jest właściwej mitologii, 
nie grupują one z reguły znaczących nazwisk, ulegają tradycyjnym kon- 
cepcjom czasopiśmienniczym. Są także z reguły periodykami niepełnowar- 
tościowymi, ograniczonymi objętością i zasięgiem. | 

Przykład z innej dziedziny: Filharmonia Pomorska w Bydgoszczy jest 
znaczącym ośrodkiem muzycznym w kraju, jako instytucja muzyczna i or- 
ganizator festiwali muzycznych. Ale proszę spojrzeć na rezonans „War- 
szawskiej Jesieni”, w której biorą udział wybitni przedstawiciele Świata 
artystycznego kraju i zagranicy, i na rezonans” festiwali w Bydgoszczy. 
I mimo sławy, jaką Filharmonia Pomorska cieszy się w świecie muzycz- 
nym, będzie ona spełniała rolę ograniczoną możliwościami i uwarunkowae 
niami regionalnymi. Nie do pomyślenia, aby Filharmonia Narodowa miała 
takie ograniczenia. | 

Kompleksy? Jesteśmy gorszą częścią kultury, tworzymy gorszą kulturę, 
muzykę? Nie. Szanse eksponowania swej twórczości są mniejsze. Możli- 
wości upowszechnienia mniejsze. 4 

Czy jest wyjście? Absurdem byłoby równanie do potencjału i możliwo- 
ści metropolii. Wszelkie zapędy w kierunku sztucznego tworzenia śro- 
dowisk artystycznych (obserwujemy je w niektórych nowo powstałych 
województwach), krzyk o własne filharmonie, wydawnictwa, telewizję 
itd. są nieporozumieniem. Materia kultury nie powstaje mechanicznie lub 
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na skutek czyjegoś życzenia, a tworzy się całymi latami — Zarówno na 
kanwie kultury ludowej, jak i w wyniku profesjonalnej twórczości arty- 
stycznej. Jest to proces skomplikowany, który może być stymulowany, 
ale wymaga czasu, tworzenia się tradycji, indywidualności artystycznych 
i całego zespołu trwałych działań. Chociażby więc i z tych powodów 
głupotą byłoby wołanie o ograniczanie możliwości dalszego kultural 
nego rozwoju Warszawy i Krakowa. Przeciwnie — metropolie te, trady- 
cyjnie przecież ukształtowane, wymagają nieustającego umacniania 
ich substancji artystycznej. Nigdy nię jest za wiele infrastruktury w kul- 
turze, a rozwój metropolii posiąda swoje prawa, których hamowanie u- 
jemnie odbiłoby się na „ei biedaka ogólnonarodowej. 

Ale też nie można cjonować stanu obecnego w terenie. Wzrost 
8 znaczenie kultury, także zapotrzebowanie na sztukę i wyzwania, jakie 
nadchodzący czas stawia naszej współczesności wymagają pewnej reorien- 
tacji w polityce kulturalnej, pewnego przegrupowania sił i środków, ko- 
nieczności wzmocnienia substancji kulturalnej w niektórych ośrodkach 
kraju — jeśli chcemy, aby demony i chochliki prowincjonalizmu nie hasały 
na cegionalnych i wojewódzkich szczeblach. Moim zdaniem trzeba: 

- przebadać możliwości i potrzeby lepszego wyposażenia niektórych 
ośrodków regionalnych w infrastrukturę; 

— Odnowić tradycyjne więzi kulturalne nie tyle międzywojewódzkie, 
ile regionalne i międzyregionalne; 

— dążyć do wzmocnienia międzyregionalnych periodyków społeczno- 
AAA i tworzenia silnych międzyregionalnych oficyn wydawni- 
czych; . 

— doprowadzić do takiego sterowania TV, aby mogła — w zależności 
od znaczenia i potencjałów regionów — włączyć ich dorobek i dokonania 
artystyczne do programów ogólnopolskich. 

Powinnością terenowych środowisk artystycznych, instytucji artystycz= 
nych i regionalnej prasy jest takie organizowanie wyobraźni społecznej, 
społecznego działania, aby można było wydobywać się z utrwalającego 
się tu i ówdzie partykularza wojewódzkiego i włączać środowiska arty= 
styczne w procesy kulturotwórcze kultury ogólnonarodowej. Muszą one 
mniej kręcić się w wirze spraw lokalnych, a bardziej torować drogę proce- 
som ożywczym, charakterystycznym dla wartości uniwersalnych, oraz 
wspomagać indywidualności artystyczne, także tworzyć płaszczyznę do 
dyskusji ogólnokrajowych 1 kultywować to, co wspólne dla regionu 
4 kraju. 


Krajobraz osobliwy 


Ta wspólnota pewnych tradycji funkcjonujących w kulturze narodowej 
została podważona — jak już zauważyliśmy — po okresie podziału admi- 
nistracyjnego kraju. Niemniej — polityka kulturalna państwa powinna 
zmierzać do całościowej afirmacji wartości artystycznych i do równomier- 
nego rozprowadzania ich w organizmie kraju. Właśnie bowiem wskutek 
owego podziału rodzi się powoli nowy „patriotyzm” — wojewódzki, pogłę- 
biają się niechęci, ukryte urazy, zawiedzione ambicje. Co prawda miernoty 
zawsze skrywały się za lokalny parawan, partykularz, dzielnicowość itd. 
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Autentyczny artysta i działacz kulturalny patrzy na sprawy kultury przez 
pryzmat idei i wartości, a nie przez pryzmat tradycyjnej lub wyobrażonej 
(autonomicznej) kultury województwa lub regionu. Nie może jednak wy- 
minąć tego szczególnego krajobrazu, jeśli nie chce zawisnąć w próżni. 

Powołanie pisarza jest jedno na całym świecie: uprawianie literatury. 
Ale w polskiej tradycji kulturalnej występują pewne osobliwości, które 
temu powołaniu nadają rangę szczególną i tonację specyficzną. Jest to 
wynik naszej niełatwej historii, w której literatura spełniała doniosłą 
rolę. 
Do takich osobliwości należy właśnie koloryt poszczególnych regionów, 
składających się na pojęcie kultury ogólnonarodowej. 

Otóż — moim zdaniem — ten koloryt, te osobliwości są wartością i bo- 
gactwem polskiej kultury. Podejmując wyzwanie naszych czasów w dzie- 
dzinie formowania nowego człowieka — o bogatszym wnętrzu duchowym 
i pełniejszej osobowości — nie można zapomnieć o tym, że różnorodność 
jest cechą ogólnej jedności i że socjalistyczna kultura bynajmniej nie 
niszczy tego, co jest tak swoiste, a przez to niepowtarzalne na Mazowszu, 
Kujawach, Małopolsce, Wielkopolsce, Śląsku, Podlasiu itd. 

Sztuka jest elementem budowy świata, człowieka, idei, wartości. Jako 
taka nie zna śmierci biologicznej, gdyż jest wpisana w historię, w pamięć 
narodu, zakodowana w nas, dziedziczona i emitowana wielowarstwowe 
i wielostopniowo. Bez tej wielowarstwowości, wielowątkowości, bez tych 
cech dziedzicznych — byłaby wartością martwą. | 

Toteż jej różnorodności trzeba strzec — przezwyciężając dzielnicowość, 
wojewódzkość w kulturze, muzealne tradycje, obumierające subkultury, 
a wnosząc wartości właściwe socjalistycznemu pojęciu humanizmu, wła- 
ściwe etyce nowych więzi społecznych, nowemu widzeniu idei i estetyki. 
Projekcja tych wartości odbywa się jednak nie w ocenie jakiejś bliżej nie 
uformowanej i nie sprecyzowanej uniwersalnej kultury socjalistycznej. 
Uniwersalizm socjalistycznej kultury przejawia się w osobliwej rzeźbie 
polskiego krajobrazu kulturalnego. 

Weźmy dla przykładu region pomorsko-kujawski. Charakterystyczna 
dla regionu jest wielość tradycyjnie usytuowanych kultur — poza kujaw= 
ską — tradycji Pałuk, Kaszub, Ziemi Dobrzyńskiej, Chełmińskiej, Kocie- 
wia, Borowiaków itd. Swoistą wizytówką regionu są Toruń, tradycje robot- 
nicze Włocławka oraz potencjał ekonomiczny Bydgoszczy. Bydgoszcz w 
ostatnich latach dokonała ogromnego skoku w dziedzinie kultury i nauki: 
powstała Akademia Techniczno-Rolnicza, Wyższa Szkoła Pedagogiczna, 
Wyższa Szkoła Muzyczna i filia Akademii Medycznej. W mieście uczy się 
i działa ponad 10 tys. studentów, wnosząc niezwykłą młodzieńczość w spo- 
kojne dotychczas miasto. | 

Ale żadne z tych trzech miast i województw nie jest i nie będzie me- 
tropolią. Ujmowane łącznie mogą stanowić swoistą metropolię kultural- 
ną — tym bardziej że w ramy tego regionu wpisany jest oryginalny ko- 
loryt Torunia z Uniwersytetem im. Mikołaja Kopernika, jedyną akademic- 
ką uczelnią humanistyczną, będącą swoistym agregatem myśli, którego nie 
można sytuować w lokalnej konfiguracji. Rozdrabnianie więc na układy 
i interesy wojewódzkie pomniejsza znaczenie kultury i nauki. Partykularz 
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wojewódzki jest szkodliwy, toteż w interesie samych twórców i działaczy 
kultury jest wykraczanie poza ten partykularz. Filharmonia Pomorska 
w Bydgoszczy powinna być filharmonią toruńczyków, teatr toruński — 
teatrem bydgoszczan i włocławiaków, a tygodniki społeczno-kulturalne tu 
wychodzące powinny integrować środowiska artystyczne, wynosić ich do- 
konania poza własny region a nie barykadować się w granicach woje- 
wództwa. Towarzystwa społeczno-kulturalne i prasa codzienna mogą rów- 
nież stanowić oryginalne formy konsolidacji i wzmacniania znaczenia 
środowisk artystycznych. Wszelkie zasklepianie się w obrębie województw 
jest nieporozumieniem, i można rzec, że szkodzi kulturze i podsyca pro- 
wincjonalizm., SH ; 

Trzeba więc wrócić do dawnych związków i budować płaszczyzny oraz 
programy w sensie interdyscyplinarnym i interregionalnym. 


Osobno — lecz razem 


Są pewne imperatywy i uwarunkowania, które determinują życie i twór- 
czość pisarza. Nie żyje on w społeczeństwie „w ogóle”, lecz w społeczeń- 
stwie konkretnym. Do jego dyspozycji teoretycznie postawione są wszyst- 
kie kanały upowszechnienia. Zważmy jednak, że inna jest sytuacja pisarza 
w ośrodku prowincjonalnym, a inna w dużej metropolii. Czy gorsza? Zależy 
jak się na te relacje patrzy. W metropolii pisarz ma obiektywnie lepsze 
szanse startu, przebicia się, podłączenia swej twórczości pod centralne 
ośrodki przekazu. Na prowincji — szanse te są mniejsze. Ale jak gdyby 
wyrównują te braki inne wartości, takie jak: cisza” środowiskowa, bar= 
dziej autentyczna możliwość obcowania z owym osobliwym pięknem regio- 
nu i środowiskiem naturalnym. Jest tu też pewne osamotnienie, tak po- 
trzebne pisarzowi. Ale też bywa większe milczenie o twórczości — co może 
stanowić osobisty dramat, często nierozwiązalny. 

Dlatego wołanie o przestrzeganie zasady równych szans — nie w sensie 
zrównania talentów, ale w sensie utworzenia drogi prawu równego star- 
tu i jednakowych możliwości w korzystaniu z przekazu wartości literac- 
kich — ma istotne znaczenie dla uzewnętrzniania się indywidualności arty- 
stycznych i budowania ich tożsamości. Niestety, prawo to jest wciąż lek- 
ceważone. | 

Spór na temat modelu kultury nie został rozstrzygnięty. I długo nie 
będzie rozstrzygnięty. Na tym tle próba utrzymania zasady równych szans 
w upowszechnianiu dóbr kulturalnych jawi się jako przysłowiowa pięta 
Achillesa. Jaki cudotwórca zdoła przełamać obowiązujący stereotyp upow- 
szechnienia? Wymagałoby to zbudowania międzyregionalnych silnych o- 
środków przekazu, oficyn wydawniczych, przemieszczenia materii zwią- 
zanej z infrastrukturą. Istniejące ośrodki przekazu i upowszechnienia w 
kraju nie mają tej siły przebicia, są ograniczone zakresem, zasięgiem, mo- 
żliwościami, bazą, środkami itd. 

Z tych czy innych powodów pewne obszary stają się zbytnio nasycone 
tkanką upowszechnienia, a inne jego fragmenty niedowariościowane. 

Nie oznacza to, iż wyznawać należy sartrowską zasadę, że piekło to in- 
ni, a my jesteśmy aniołami. Wbrew opiniom krążącym wśród pewnych 


160 


Kultura w stolicy i w terenie 


grup opiniotwórczych o totalnej jakoby niewydolności regionalnych śro- 
dowisk artystycznych — kraj, poszczególne regiony to nie przysłowiowe 
zaścianki: stanowią one oryginalną mozaikę artystyczną, których widzenia 
łączne składa się na bogaty, tryskający żywymi barwami dywan, tworzący 
subtelny profil kultury Polski, Kilka z tych ośrodków — pojmowanych nie 
w swym kształcie administracyjnym, lecz regionalnym — jest na najlep- 
szej drodze do statusu metropolii kulturalnej. Predestynuje je do tego 
posiadany potencjał twórczy i intelektualny, kształtujące się tradycje, a 
także zauważalne promieniowanie na kraj, a nawet i poza jego granice. 
Działają tam wybitne indywidualności artystyczne we wszystkich niemal 
dziedzinach sztuki i — choć o nich niegłośno — tworzą rzeczywiste, uni- 
wersalne wartości naszej kultury. 

Można stwierdzić z całą odpowiedzialnością, że kultura polska, a litera- 
tura w szczególności, jest wszystkimi nićmi związana z historią naszego 
narodu, jest naszą pamięcią. Kultura jednak nieustannie rozszerza swe 
universum i ocala wartości najbardziej ludzkie, grzebiąc w zapomnieniu 
wszystko, co drugorzędne, nieautentyczne i pozbawione innowacji. Czło- 
wiek kultury jest więc ze swej istoty człowiekiem postępu. Dlatego trzeba 
udzielać poparcia takiej polityce kulturalnej, która jest wrażliwa na pol- 
ską specyfikę kulturalną i która uzasadnienie estetyczne socjalizmu wywo- 
dzi nie tylko z praxis oraz uzasadnienia teoretycznego i naukowego, lecz 
również z polskiej tradycji humanistycznej. Powinnością polityków jest 
budowanie i takie sterowanie naczyniami wieńcowymi przekazu oraz u- 
pówszechnienia kultury i sztuki, aby nie doprowadzić do zawału nie tylko 
całości organizmu naszej kultury, lecz i poszczególnych jego części. Je- 
steśmy świadomi tego, że nikt i nic nie zastąpi sztuki w tworzeniu dosko- 
nalszej architektury wnętrza człowieka i jego wrażliwości. A jak wiemy 
tylko wrażliwość rodzi odpowiedzialność i lepszego człowieka, a więc też 
bardziej humanitarne stosunki między ludźmi. Socjalizm jest przecież de- 
finicją wrażliwości wobec świata i człowieka. | 

Myślę, że w naszej socjalistycznej Rzeczypospolitej Kulturalnej pisarze 
i artyści poprzez swą twórczość — mimo różnych kontrowersji — pro- 
wadzą do szczególnego, duchowego porozumienia się ludzi. Zbliżając do 
nich wartości i idee, pojęcie dobra i zła, brzydoty i piękna, ideału sprawied- 
liwości gpołecznej i ideału człowieka ludzkiego budują w ów szczególny 
sposób duchowy świat człowieka, nadają nowych barw marzeniom o świe-. 
cie lepszym, pełniejszym, uczłowieczonym. Literatura w ogóle i sztuka, jest 
takim dziwnym wehikułem, przy pomocy którego można dokonywać pro- 
jekcji świata czasu przeszłego i przyszłego. Jest to kraina marzeń rzeczy- 
wistych, nasza wyspa ocalenia, „utopia”, przy pomocy której tworzymy 
wciąż od nowa siebie samych. 

„Mody,- giełda, hałaśliwość grup i grupek nie mają większego znacze- 
ńia. Trzeba — sądzę — iść osobno, ale razem z tymi, którzy wierzą w ten 
świat wartości i idei, jakie wnosi formacja kulturalna socjalizmu. EZ 
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No, dobrze. Dla krótkiej oceny nie znanego człowieka od biedy wystarczy 
„triangulacja psychologiczna”, czyli szukanie z nieznajomym wspólnego 
znajomego. Warszawa (już nie mówiąc o Krakowie) jest miastem małym 
i ego znajomego znaleźć łatwo. Niestety, najłatwiej z nieznajomym do- 
gadać się na bazie wspólnej antypatii do tego wspólnego znajomego. Ta 
dziwna maniera naszych rodaków nie została jeszcze choćby wstępnie 
zanalizowana, choć istnieje od dawna, o czym Świadczy znana anegdota 
o Polakach w piekle (którzy nie potrzebują diabłów, bo sami ściągają za 
piętę każdego, kto się wychyli nad wrzącą smołą). 

Ale co robić dalej, jeśli trzeba dokonać pilnej, ale nieco dokładniejszej 
analizy psychicznej jakiegoś nieznajomego? 

Jest parę zasad ogólniejszych. Trzeba się wystrzegać pierwotniaków, to 
oczywista. Jest złota zasada, że lepiej z mądrym stracić niż z głupim zna» 
łeźć. Takie proste, a przecież teraz wydaje się, że uległość, posłuszeństwo 
i bezproblemowość są wystarczającą rekompensatą za głupotę rozmówcy. 
Groźny błąd Od pewnego czasu mam pod obserwacją paru durni, nie 
doszedłem jeszcze do szerokich uogólnień, ale już widzę, jaka to groźna 
siła głupota, jak się jej trzeba wystrzegać i precyzyjnie określać jej akty- 
wa i pasywa. Gdy tylko obserwacje moje ułożą się w formuły, nie omiesz-. 
kam wyników przekazać pod rozwagę czytelnikom. 

I jeszcze jedna zasada ogólna: strzeżcie się ludzi nieszczęśliwych, To 
jest, oczywiście, należy im pomagać, owszem, posyłajcie im na pomoc pa- 
trole harcerskie, ale nie przeceniajcie ich motliwości dopomożenia 2 kolei 
wam. Ludzie nieszczęśliwi są potężną siłą społeczną w kategoriach kla- 
sowych, ich potrzeby winny określać politykę socjalistycznego państwa. 
Ale jak się szuka ludzi do konkretnych zadań, człowiek nieszczęśliwy ma 
kopę własnych zmartwień, niewiele ówić duszy może włożyć w otrzy= 
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mane od państwa zadanie. A jeśli coś z na gwałt tworzonej obecnie mi- 
tologii narodowej nie jest frazesem, to na pewno — lekkość, uśmiech, fan- 
tazja, na którą się u nas ludzie zdobywają, ot, tak sobie, całkiem niespo- 
dziewanie. To zaś jest pewnie połową każdego trudnego zadania, drugą 
połowę zaś stanowi to, co nas nie różni od nikogo na świecie, co jest pra- 
cą i dyscypliną. 

Otóż człowiek nieszczęśliwy na uśmiech się nie zdobędzie, Jego własne 
zmartwienia i komplęksy pchają go raczej do nudziarstwa. W 
z tym ciarki mnie przechodzą na myśl o czekającej nas, w roku 1983 rocz- 
nicy norwidowskiej. Sama poezja Norwida już jest granitem, puśćcie jesz- 
cze do tego nudziarza, brr! 

Gdy namacacie w duszy rozmówcy miejsce obolałe, owszem, postaraj- 
cie się obłożyć te miejsca watą waszej troskliwości, ale nie przeceniajcie 
jego możliwości działania. 

' A oto metoda poznawania trochę bardziej złożonej psychiki, albo raczej 
trochę głębszego pożnawania. | | 

Tym razem nie szuka się wspólnego znajomego. Po prostu się rozmawia, 
Nie rozpytuje, wprost przeciwnie, zostawia rozpytywania rozmówcy, Albo- 
wiem sam fakt, że będzie mówił, że będzie prowadził rozmowę tam, gdzię 
go to interesuje, powie więcej o nim, niż jego odpowiedzi na zadawane 
przez was pytania. Dlatego właśnie namawiam was do szczególnej bier- 
ności. Niech mówi on, róbcie wszystko, by nie czuł waszej natarczywości. 
I raczej zgadzajcie się na to, co mówi, tylko gdy się zagalopuje do ewident- 
nych głupstw, ostrożnie i taktownie go sprostujcie, Przyjmujcie bez oporu 
wszystko, co nie jest wyraźną wrogością. : | 

By na taką postawę się zdobyć, wystarczą dwa atrybuty waszej duszy. 
Po pierwsze, bezinteresowna życzliwość dla rozmówcy. Ten element jest 
w ogóle niezbędny przy wszelkiej pertraktacji, chyba że idziecie na otwar- 
tą z nim wojnę, w razie niepowodzenia. Po drugie — i to załatwi wam 
zdobycie się na tę życzliwość: poczucie swojej przewagi nad nim. A to - 
wynika z prawidłowo pojętej przez was wyższości waszego materialistycz- 
nego światopoglądu. 

Wystarczy poznać historię Gatterii, Jest to nieduża jaszczurka, którą 
wabi pokazała telewizja, nadając film zespołu gruzińskich dokumenta- 

w. zy 

Gatteria mieszka tylko w Nowej Zelandii, tylko na jednej wysepce. 
Wiedziałem to i owo o niej i przedtem, ale tym razem zobaczyłem ją po raz 
pierwszy. Jest maleńka i bardzo ruchliwa, Tum się czegoś nauczył, bowiem 
wyobrażałem ją sobie jako coś nieruchawego. Ci, co ją fotografowali, wy= 
dali dużo pieniędzy, żeby się do niej dostać, dużo się namęczyli, żeby ją 
sfotografować, wydali, sfotografowali, wrócili do siebie i, jak się zdaje, 
nie wiedzą nawet, co w niej jest nadzwyczajnego. 

Bębnili tylko, że istnieje od wielu milionów lat. Ale ryby z okolic wysp 
Komorskich są znacznie starsze. | 

Albowiem Gatteria jest jedynym zwierzęciem świata, które zachowało. 
trzecie oko, tzw. oko ciemieniowe (to znaczy z tyłu głowy). Jest to coś 
bardzo prymitywnego, po prostu kawałek cienkiej skóry reagujący tylko 
na bardzo kontrastowe różnice między światłem i ciemnością. i | 
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W naszych północnych chatach, zanim zastosowano szkło w oknach, uży: 
wano np. pęcherzy rybich. I obraz świata widziany w nich był chyba po- 
dobny do ciemieniowego oka Gatterii. 

Wszystkie religie świata widzą świat mniej więcej w tenże sposób: mgli- 
sty, nieprecyzyjny. Rozmawiając z niematerialistami pamiętajcie o tym. Są 
to ludzie w tej dziedzinie upośledzeni, niemal kalecy. Tylko nie przece- 
niajcie siebie, mają oni swoje przewagi nad wami, zwłaszcza w metafizyce, 
gdzie się posługują bez najmniejszej żenady niesprąwdzalnymi wiadomo- 
ściami, zwłaszcza z życia pozagrobowego. 

Ale ich widzenie świata jest mgliste i nieprecyzyjne. Nie trzeba z tego 
się wyśmiewać, ale o tym pamiętać trzeba i z tego tytułu odczuwać dla nich 
to naturalne współczucie, jakie każdy normalny człowiek ma wobec ludzi 
niepełnosprawnych. 

Zwłaszcza że wiele nas łączy w sprawach najwyższej wagi. A życia poza- 
grobowego, jak mi się wydaje, nie zamierzamy wstawiać do programów 
Sp ACYJRYCH badań naszej nauki. Pasjonuje ich to — no to niech im bę- 

ie. © 


Wróćmy do naszego rozmówcy. Celem rozmowy byłoby zrobienie swoi- 
stego odcisku jego duszy. Coś w tym rodzaju robią złodzieje z kluczem do 
domu przyszłej ofiary. Oczywiście, podobna w tym wypadku jest sama 
technologia, a nie cele całej operacji. Czyli najważniejsze, nie narzucać mu 
niczego, co nam się może zdawać na jego temat, I na tym właśnie polega 
nasza przyzwoitość w takiej rozmowie. Zresztą, nie tylko przyzwoitość, 
ale i cały sens naszej rozmowy. Jeśli to miałyby być nasze fantazje, to do- 
piero mogłoby być i brzydkie, i nawet groźne. 

Wyciągać wnioski można ze wszystkiego, z odpowiedzi na nasze gytóóia, 
z wahań, a nawet braku odpowiedzi. I może R można wyciągać 
wniosków właśnie z samej odpowiedzi. 

" A najważniejsze w takiej rozmowie, to ocena, czy człowiek jest mądry, 
czy nie bardzo, czy wreszcie dureń i do jakiego stopnia. 

Co do przydatności durniów: w dużej ilości są oni przekleństwem eta- 
pu. Z rzadka mogą mieć swoją przydatność. Przed paru dniami przeży= 
łem krótką, ale mocną rozterkę na skutek naskoku na mnie wyjątkowego 
już durnia. Niebawem jednak przeszło mi to całkowicie, Nawet obecnie 
przesada w napaści budzi reakcję pozytywną, Myślę, że w sumie dureń mi 
raczej pomógł. Zastanawiam się, a może podmawiać wybranego zawczasu 
durnia do takich naskoków? Czasem mogą sprawić to, czego bym sam 
nigdy w życiu nie osiągnął. 

I wreszcie sprawa ostatnia, o gamie uczuciowej, najbardziej godnej zale- 
cenia. 

- Otóż wydaje mi się, że dwa najsilniejsze tony w takiej gamie i na jej 
początku i na jej końcu, zużyły się i raczej należy ich unikać. Początek ga- 
my: entuzjazm i ton zdecydowanie pozytywny działają odwrotnie do in- 
tencji użytkowników, Wszystkie normy entuzjazmu zużyliśmy chyba do 
końca stulecia. 

- Słucham takich tonów i jedyne, co mógłbym im zarzucać, to tylko ich 
zbytki entuzjazmu. To samo powiedziane bez takiego przydechu działałoby 
znacznie bardziej skutecznie. 
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Jeszcze silniejsze zastrzeżenia mam wobec kolejnej pary uczuć z końca 
gamy. = 

Od dawna budzi moją odrazę nienawiść. Jak każdy stężony kwas (siarko- 
wy, azotowy, solny) zanim spali naskórek komuś, kogo nim chcemy oblać, 
przedtem przeżera nosiciela takiego kwasu. Znacznie skuteczniej razi nie 
nienawiść ale obojętność. | 

A w ogóle zalecam uczucia ze środka gamy. Jest ich trzy: sympatia, to, 
co jest przekładem sympatii na polski, ale znaczy coś innego, to jest współ- 
czucie i wreszcie po prostu politowanie, To ostatnie działa lepiej nawet 
niż obojętność, co dostrzegła niedawno nawet „Trybuna Ludu”. Gorąco 
namawiam do stosowania tego tonu. Niewiele niuansów pozwala doprowa- 
dzić polemikę do tonacji wyśmiewającej, ta zaś nie tylko u nas ma jeszcze 
nie zużyte moce przekonywania. 

-I jeszcze jedna porada: nie narzucać się. Już chyba od czasów Hammura- 
biego zauważono, że ten, kto zbyt zabiega o coś, daje poznać, że mu na tym 
bardzo zależy. No to taki zapłaci wyższą cenę. Cały protokół wyrósł dokoła 
tej prostej zasady. 

Niestety, dziennikarze w żaden sposób nie mogą tego zrozumieć. A tak 
się denerwują urzędnikami. Istota tego ostatniego jest prosta: słucha swego . 
szefa, Gdy nie rozumie czego szef chce od niego, reaguje klasycznie: boi 
się. Sprawdził to jeszcze Pawłow. Uczył, mianowicie, psy różnicy między 
kołem i kwadratem. Gdy pies reagował trafnie, dostawał kawałek cukru, 
gdy nie — lekki szok elektryczny, Pawłow szedł coraz dalej, kwadrat 
t koło zaczęły się upodabniać. Co robił pies? Bardzo proste: zwariował. Po- 
dobnie urzędnicy. Ci po prostu się boją. Dziennikarze reagują podobnie. 
Są gorsi: próbują wmówić, czego ich zdaniem życzyłby sobie ich redaktor 
naczelny. Do tego to się jeszcze nadają, do niczego na serio, chyba że trze- 
ba rozmowy zerwać. Czasem i tego nie da się uniknąć, ale to ostateczność, 
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Polityka wewnętrzna i zagraniczna administracji prezydenta Ronalda 
Reagana jest przedmiotem zainteresowania, niepokoju i troski opinii mię- 
dzynarodowej wywołanych obawami o przyszłość pokoju światowego 
w wyniku szeregu haseł i posunięć politycznych, których generalnymi ce- 
chami jest zdecydowany konserwatyzm w polityce wewnętrznej oraz 
w polityce zagranicznej — tendencje konfrontacyjne w. stosunkach 
Wschód—Zachód i dążenie do odzyskania dominującej roli USA w świecie. 
Są to więc elementy typowe dla polityki imperialistycznej. 


W rozważaniach o działalności rządu R. Reagana można zauważyć skłon- 
ność do wysuwania na pierwszy plan tego, co jest nowe, odmienne w jego 
doktrynie, i polityce, w porównaniu z poprzednimi ekipami rządzącymi 
w USA oraz do odsuwania na dalszy plan elementów ciągłości, W konsek- 
wencji — powstaje stosunkowo sztuczny obraz aktualnej polityki amery- 
kańskiej, w którym ulegają zatarciu uwarunkowania ideologiczne i syste- 
mowe. Tymczasem unaocznienie tych uwarunkowań wskazuje niez- 
mienność podstawowych cech polityki wewnętrznej i zagranicznej USA, 
zarówno w skali okresu powojennego, jak i ostatniego dziesięciolecia. 
W niniejszym szkicu pragnę przedstawić uwarunkowania ideologiczno- 
-doktrynalne, wiążące w jeden proces najistotniejsze elementy polityki 
zagranicznej i wewnętrznej kolejnych administracji amerykańskich. 


Aktualnie dominujący w polityce USA odłam klasy rządzącej doszedł do 
władzy gromadząc nie notowany od czasów „zimnej wojny” arsenał haseł 
typowych dla polityki konfrontacyjnej. Ekipa R. Reagana oraz związane 
z nią środowiska i ugrupowania konserwatywne nie są wyizolowanym 
zjawiskiem w życiu politycznym USA, reprezentują kapitał państwowo- 
-monopolistyczny. Podobnie jak poprzednie administracje inspirują się tą 
samą ideologią i sformułowanymi na jej bazie doktrynami ukierunkowu- 

jącymi sposób myślenia społeczeństwa oraz przedstawicieli klasy rządzą- 
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cej. Wyjątkowa, wśród wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych, 
dominacja ideologii burżuazyjnej w USA powoduje, że nie tylko konser- 
watyzm, lecz także amerykański liberalizm reprezentują tendencje anty- 
komunistyczne w polityce zagranicznej oraz niekonsekwencje, sprzecz- 
ności i ograniczenia w polityce wewnętrznej. 

W rezultacie tego, kolejne ekipy rządowe, liberalne lub konserwatywne, 
prowadziły politykę, która — szczególnie w płaszczyźnie zagranicznej — 
charakteryzowała się ciągłością celów strategieznych, przy zmianach w 
środkach i metodach, a więc zmianach taktyki. Słabość ruchu socjaldemo- 
kratycznego i komunistycznego w Stanach Zjednbczonych ułatwia pano- 
wanie ideologii i doktryn burżuazyjnych oraz utrudnia wykształcenie się 
postępowej alternatywy, która mogłaby mieć wpływ na ewentualną zmia- 
nę celów strategicznych kraju. 

Sfera ideologiczno-doktrynalna, współdecydująca o względnej stabilnoś- 
ci polityki USA, szczególnie od II wojny światowej, jest przedmiotem in- 
tensywnych działań. Powstał cały mechanizm polityczno-propagandowy, 
którego celem jest świadome urabianie poglądów politycznych: utrzymy- 
wanie tradycyjnych wierzeń, wartości i przekonań o doskonałości amery< 
kańskiego systemu społecznego, jego instytucji politycznych oraz roli USA 
w polityce światowej, a więc podtrzymywanie tradycyjnej mitologii ame- 
rykańskiej, służącej interesom rządzących elit. Obok propagandy realizo- 
wanej przez środki masowego przekazu coraz większą rolę odgrywają 
nauki społeczne, formułujące koncepcje i doktryny dla podtrzymywania 
mitu o doskonałości systemu amerykańskiego i o roli obrońcy „wolnego 
świata” w polityce globalnej. Nastąpiło, nie znane dotąd w historii USA, 
powiązanie nauk społecznych z polityką rządową. Na początku lat sześć- 
dziesiątych, ówczesny senator, Eugene Mac Carthy, rozszerzył pojęcie 
kompleksu wojskowo-przemysłowego, mówiąc o kompleksie wojskowo- 
-przemysłowo-uniwersyteckim. Zaś Daniel Bell stwierdza, że obok kom- 
pleksu wojskowo-przemysłowego powstał „<zespół» naukowo-administra- 
cyjny, stanowiący niezwykłą koncentrację wpływów”, Nie oznacza to jed= 
nak, że uczeni są równorzędnymi partnerami dla pozostałych stron tych 
stosunków ; z nauki korzysta się tylko w granicach wyznaczanych przez kie- 
rowane do niej zamówienia establishmentu. 

Doktryny i koncepcje wypracowane przez naukowców, mają — przede 
wszystkim — do spełnienia zadanie, określane w USA mianem socjalizacji 
politycznej. Amerykański klasyk teorii socjalizacji, Talcott Parsons, rozu- 
mie ją jako sposób utrzymywania stabilizacji społecznej i zachowania prze 
działów klasowych poprzez zaszczepienie „niższym warstwom” zadowole- 
nia ze swojego losu i poczucia przydatności w społeczeństwie(1). W prakty= 
ce doszło do utożsamienia pojęcia socjalizacji z wpływem wywieranym 
"przez warstwy rządzące na ogół społeczeństwa poprzez wywoływanie u 
jednostek postaw, określonych przez innych badaczy — Langtona i Karn- 
sa — jako „ufność polityczna” (2). W okresie sprawowania władzy przez 


(1) Por. Talcott Parsons: Struktura społeczna a osobowość, PWE, Warszawa 1969. 

(2) Kenneth P. Langton, David A. Karns: Politicał Socialization and National De. 
velopment: Some Hypothesis and Data, w: The Western Political Quarterly t. XXVII, 
nr 2, czerwiec 1974, str. 223. | 


167 


MARIAN TARKOWSKI 


konserwatywną administrację republikańską zadania socjalizacji politycz- 
nej polegają na przezwyciężaniu nastrojów pesymizmu społecznego, nie- 
wiary w wartości burżuazyjne i amerykański system polityczny. Anało- 
giczne zadania spełniały też liczne koncepcje i doktryny powstałe po II 
wojnie światowej. W ich funkcjach, służących utrwalaniu władzy klasy 
rządzącej, zaciemniania obrazu polityki niesprawiedliwości społecznej oraz 
usprawiedliwiania polityki ekspansji i agresji, należy dostrzegać realizowa- 
nię tych zadań w dwóch aspektach: teorii, doktryn, koncepcji tworzonych 
i lansowanych świadomie w tym celu oraz teorii, doktryn i koncepcji, 
które — niezależnie od głoszonego przez ich autorów programu neutralnoś- 
ci aksjologicznej — działają lub potencjalnie nadają się do zastosowania 
jako źródło argumentacji w praktyce politycznej. 

„Dynamiczny rozwój potencjału amerykańskich nauk społecznych spowo- 
dował, w konsekwencji, dużą różnorodność teoretyczno-ideologiczną oraz 
rozmaitość koncepcji i doktryn. Podstawą niniejszych rozważań będą jedy- 
nie niektóre z nich, mające większe znaczenie z punktu widzenia stosunku 
do systemu politycznego oraz do polityki społeczno-ekonomicznej. 


II 


Filozofia polityczna ekipy R. Reagana składa się z następujących pod- 
stawowych założeń: 

W polityce wewnętrznej: 

— ograniczenie pomocy państwa dla ubogich warstw ludności, ponie- 
waż prowadzi to do ich demoralizacji oraz osłabienia znaczenia tak funda- 
mentalnych haseł demokracji amerykańskiej jak: pracowitość, przedsię- 
biorczość jednostki, indywidualizm, wolność; 

. — zaprzestanie promowania ustawodawstwa, mającego na celu polepsze- 
nie możliwości korzystania z praw obywatelskich i praw politycznych róż- 
nych grup mniejszościowych, ponieważ prowadzi to do konfliktów społecz- 
nych oraz do „odwrotnej dyskryminacji” białych Amerykanów, a więc — 
do ograniczenia wolności w skali całego społeczeństwa: 

— zniesienie lub rozluźnienie ograniczeń nakładanych na działalność 
ekonomiczną, ponieważ przyczyniają się one do pogłębienia kryzysu go- 
spodarczego oraz utrudniają realizację takich ideałów kapitalistycznych, 
jak wzrost ekonomiczny, swobodna inicjatywa itp.; 

— w polityce społeczno-ekonomicznej, ochrona interesów warstw śred- 
nich, zwalczanie inflacji itp.; natomiast na drugim planie stawiane są pro- 
blemy warstw uboższych i mniejszości etnicznych, dla których wziój 
szą groźbą jest rozszerzanie się bezrobocia; 

— zwiększenie znaczenia religii w życiu społecznym; 

— roztoczenie większej kontroli nad ugrupowaniami, organizacjami 
i osobami o poglądach lewicowych — dla zapobieżenia „erozji” dotychcza- 
sowej świadomości politycznej Amerykanów oraz stabilności systemu po” 
tycznego. 

Obiektywne funkcje utrwalania władzy klasy rządzącej oraz zaciemnia- 
nia obrazu polityki niesprawiedliwości społecznej spełniane są w USA 
przez teorie, doktryny i koncepcje lansujące nieadekwatny obraz rzeczywi- 
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stości politycznej i społeczno-ekonomicznej oraz apologię kapitalistycznego 
systemu społeczno-politycznego i burżuazyjnego systemu wartości, Szcze- 
gólnie często występującą odmianą takiego podejścia apologetycznego jest 
dążenie do udowodńienia wyższości kapitalizmu nad socjalizmem. 

„Filarami polityki społeczno-ekonomicznej w Stanach Zjednoczonych są 
m.in. doktryny wolności, własności prywatnej i demokracji. Treść doktryny 
wolności, ukształtowana przez liberalnych myślicjeli epoki Oświecenia, za- 
częła być kwestionowana wraz z rozwojem kapitału monopolistycznego. 
Stawiał on pod znakiem zapytania możliwość realizacji w praktyce najważ- 
niejszego dla Amerykanów atrybutu wolności — swobodnej działalności 
ekonomicznej i bogacenia się. Współcześnie, wspólna dla konserwatystów 
i liberałów jest akceptacja wolności politycznych i osobistych, zaś przejawy 
ich naruszania w państwie burżuazyjnym nie są dostrzegane (konserwatyś- 
ci), albo traktowane jako wyjątki potwierdzające regułę (liberałowie). W 
sumie — akceptują oni koncepcję wolności posiadającej szereg ograniczeń, 
które zgodnie z ujęciem Karola Marksa przedstawiają się pzu p 
" 1) jest to wolność powierzchowna, ukrywająca autentyczne zniewolenie 
społeczne — którego obiektem jest głównie proletariat; 

2) jest to wolność formalna, traktująca swoje podmioty jako byty ab- 
strakdyjne, wyposażone w zasadzie w jednakowe możliwości społecznego 
działania; 

_ 8) jest to wolność klasowa, formułująca warunki dla optymalnego funk- 
cjonowania burżuazji jako klasy panującej w dziedzinie ekonomicznej, 
społecznej i politycznej; | 

4) otoczona jest ona złudzeniami i mistyfikacjami, a także sama je ge- 
neruje; należy m.in. do nich przekonanie o ponadklasowym i ogólnoludz- 
kim charakterze wolności burżuazyjnej. , 

W filozofii politycznej R. Reagana. amerykańska doktryna wolności ż0- 
stała wyeksponowana w sposób szczególny, lecz — niezależnie od stopnia 
jej występowania w retoryce politycznej, żadna z poprzednich amerykań- 
rze, administracji w najmniejszym stopniu nie podważała istoty tej dok- 

Yy. | i 

Z kolei, doktryna własności prywatnej, stanowiąca podstawę całego: sy- 
stemu ekonomicznego kapitalizmu, należy do tych nielicznych elementów 
infrastruktury ideologicznej, których istota nie jest w żadnym aspekcie 
kwestionowana przez różne nurty burżuazyjnych nauk społecznych 
w USA. Jest też ona, w niezmiennej formie, jednym z filarów świadomości 
pólityczno-ekonomicznej przeciętnego Amerykanina. W konsekwencji 
funkcjonuje jako podstawa konserwatyzmu i statyczności stosunków spo- 
łeczno-ekonomicznych, utrudniających nawet ostrożną politykę reformi- 
styczną, która zmierzałaby do łagodzenia niektórych wynaturzeń w życiu 
społeczno-ekonomicznym USA. | 

Zawarta w programie R. Reagana idea demokratycznej misji Stanów 
Zjednoczonych w świecie ma swoje korzenie w funkcjonującej od dawna 
doktrynie doskonałości amerykańskiego modelu demokracji burżuazyjnej, 
mimo że rozwój społeczno-ekonomiczny USA zanegował prawdziwość 
niezmienności funkcjonowania zasad demokratycznych.' Burzliwie rozwi- 
„jające się korporacje przemysłowe głęboko wniknęły w strukturę społecz- 
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ną i polityczną społeczeństwa, podporządkowując swoim celom instytucje 
polityczne i państwowe oraz narzucając i podtrzymując w społeczeństwie 
korzystną dla siebie hierarchię wartości. Zjawiska te doprowadziły, w kon- 
sekwencji, do koncentracji władzy ekonomicznej i politycznej w rękach 
elit. Istnienie elit stoi w sprzeczności z demokratyczną ideą rozproszenia 
władzy. Coraz ostrzej rysuje się, więc, niezgodność między teorią demokra- 
cji burżuazyjnej, uznającą decyzje polityczne jako rezultat szerokiej dy- 
skusji i konfrontacji argumentów, a praktyką polityczną, w której dominu- 
je elitarny proces podejmowania decyzji. Dotychczasowa teoria demokracji 
nie odpowiada już rzeczywistym zachowaniom politycznym obywateli, sta- 
jąc się werbalną formułą teoretyczną, elementem swoistej mitologii spo- 
łecznej. funkcjonującym niezależnie od rzeczywistości politycznej coraz 
bardziej uświadamianej sobie przez społeczeństwo. 

W amerykańskich naukach społecznych toczy się od wielu lat dyskusja 
o tym, czy demokracja burżuazyjna znajduje się w stanie kryzysu? Prob- 
lem występuje m.in. w literaturze fachowej. „Klasycznym” przykładem 
tego jest krytyczny artykuł H. Morgenthau pt. Decline of Democratic Ulo- 
vernment („New Republic” 14 II 1974 r.) oraz książka Elliota Richardso- 
_ na, pt. Twórcza równowaga (The Creative Balance, New York, Harper 

and Row, 1976 r.) stanowiąca apologię demokracji burżuazyjnej w wydaniu 
amerykańskim. 

W latach siedemdziesiątych znaczna część tych dyskusji koncentrowała 
się wokół dzieła powstałego pod auspicjami The Trilateral] Commission (Ko- 
misji Trójstronnej) pt. The Crisis of Democracy, Report on the Governa- 
bility of Democracies to the Trilateral Commission (New York, University 
Press, 1975 r. Autorami opracowania są: Michel] Crozier, Samuel] P. Hun- 
tington. Joji Watanuki). Obszerne fragmenty tego opracowania przedruko- 
«wane zostały w całym świecie kapitalistycznym. Autorzy stwierdzają, że 
„komunistyczni obserwatorzy nie mylą się mówiąc o kryzysie demokracji 
zachodniej'” oraz że „niewiele mylą się mówiąc o ogólnym kryzysie kapita- 
listycznym”(3). Jednocześnie zdecydowanie odrzucają oni postawę pesymi- 
styczną na temat możliwości ocalenia tej demokracji. 

Obok analizy przyczyn kryzysu, najistotniejsze zagadnienie zawarte 
w opracowaniu — to poglądy na temat przezwyciężania kryzysu demokra- 
cji burżuazyjnej. Jeden ze współautorów książki — S.P. Huntington, pod- ' 
jął później próbę oceny warunków odpowiedniego funkcjonowania demo- 
kracji burżuazyjnej. Uważa on, że najważniejsze są trzy kwestie: 

1) demokracja funkcjonuje najlepiej w. warunkach niewielkiego, lecz 
stałego wzrostu dobrobytu materialnego społeczeństwa; 

2) bardzo ważny jest związek między funkcjonowaniem demokratycz- 
nych procesów politycznych a rozszerzaniem się sektora publicznego. Istot- 
ne jest jednocześnie zrównoważenie dochodów i wydatków inwestycji sek- 
tora publicznego, szczególnie tych, które zaangażowane są w świadczenia 
społeczne; 

3) istnieje potrzeba wymiany doświadczeń między różnymi państwami 
w zakresie funkcjonowania demokracji. 


(3) Wg E. Kedourie: fs Democracy Doomed, w: „Commentary”, November 1976. 
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Ponadto $. P. Huntington uważa, że żadna „niewidzialna ręka” nie za- 
pewni żywotności polityce demokratycznej w większym stopniu, niż uczyni 
to dobra koniunktura w gospodarce rynkowej(4). Powyższe recepty Hun- 
tingtona nie posiadają większego znaczenia w stosunku do innych zaleceń 
formułowanych w USA; zdominowane bowiem zostały one przez konser- 
watywne koncepcje zastąpienia demokracji władzą elit. Uzasadnia się to 
- przekonaniem, że poziom polityczny i intelektualny przeciętnego obywate- 
la dalęce odbiega od norm wyznaczonych przez twórców liberalnej teorii 
_ demokracji: „rzeczywistość zbiorowych zachowań ludzkich... w szczególno- 
ści nagle zniknięcie... moralnych ograniczeń i cywilizowanych sposobów 
myślenia i odczuwania, gwałtowny wybuch' impulsów politycznych, infan- 
tylizm i. skłonności kryminalne — ... wszystko to zadaje poważny cios ob- 
razowi natury ludzkiej, która leży u podstaw klasycznej doktryny demo- 
kracji”(5). Teoria elitarna przyznaje obywatelowi wyłącznie bierną rolę — 
przedmiotu działalności politycznej; wywiera ona wpływ na politykę tylko 
poprzez ujawnianie sądów post factum, w wyborach powszechnych. Bez- 
pieczeństwo współczesnej demokracji — zdaniem zwolenników tej teorii 
— zależy od wysokiego poczucia odpowiedzialności jej przywódców. 
W konkluzji, odstępstwa od zasad demokracji liberalnej, w koncepcji eli- 
tarnej, są następujące: = - 

-1) formuła władzy ludu lub przez lud zostaje odrzucona, 

2) głoszona jest teza: władza w ręku niewielkiej elity, 

3) rzeczywiste elementy demokracji zostają zepchnięte na pana: 
sytuacji politycznej i społecznej. Istotne problemy społeczne są p o- 
tem tylko ograniczonej dyskusji. 


Istotnym elementem klasowości w propozycjach uzdrawiania demokra- 
cji burżuazyjnej jest krytyka nadmiernej aktywności politycznej obywate- 
li i wynikający z tego postulat akceptacji apatii politycznej(6). Apatia po- 
lityczna traktowana jest bowiem jako źródło stabilności politycznej, a więc 
służy utrwaleniu istniejącego systemu społecznego. 


Wyraźny rozdźwięk z rzeczywistością polityczną w USA występuje 
w tezach pluralistycznej teorii burżuazyjnego systemu politycznego — jed- 
nej z podstawowych doktryn systemowych w kapitalizmie, Słabością po- 
dejścia pluralistycznego jest ignorowanie zróżnicowanych związków po- 
szczególnych grup interesu z systemem politycznym. Zwolennicy płuraliz- 
mu traktują strukturę polityczno-ekonomiczną jako naturalny grunt, na 
którym ścierają się różne interesy. Kładą nadmierny nacisk na proces po- 
lityczny — jako taki, negują zaś problem interesów klasowych i ich zróż- 
nicowanie(7). Twierdzą, że problem władzy może być rozpatrywany jedy- 


(4) Wg S. P. Huntington: The Governability of Democracy. One Year Later, w; 
Trialoque, Spring 1976. WB 

(5) Jest to wypowiedź klasyka teorii współczesnego państwa burżuazyjnego Josepha 
Schumpetera, zawarta w jego znanej pracy Capitalism, Socialism and Democracy, 
Londyn 1954, str. 257. | 

(6) Por. Ted Tapper: Politica! Edication and Stability Elite Responses to Political 
Conflict, New York 1978. 


(T) Krytykę tej doktryny zawiera m.in. książka Michaela Parenti: Power and 
Powerless, New York 1978, | Gwós 


| 171 


MARIAN TARKOWSKI 


nie w płaszczyźnie sytuacyjnej, zaś każda sytuacja powinna być traktowana 
jako zjawisko nowe, jako oddzielny problem polityczny i badawczy. Zwo- 
lennicy pluralizmu pomijają także całą złożoność powiązań instytucjonal- 
nych i pozainstytucjonalnych różnych grup nacisku z'organami władzy. 

Wiele elemęntów niezgodności z rzeczywistością oraz elementów apologii 
kapitalizmu zawiera także koncepcja ponadklasowych funkcji państwa 
burżuazy jnego. Ma być ono neutralnym pośrednikiem między różnymi kla- 
sami i warstwami w społeczeństwie(8). W koncepcji tej podkreśla sję funk- 
cję łagodzenia antagonizmów, wynikających z różnicy interesów różnych. 
grup społecznych; natomiast pomija się klasowe funkcje państwa, wynika- 
jące ze związków z kapitałem monopolistycznym — związków personal- 
. nych, systemowych i ekonomicznych. 

Równocześnie powstało i funkcjonuje w USA wiele koncepcji futurolo- 
gicznych i technokratycznych, absolutyzujących wpływ postępu technicz- 
nego na przekształcenie stosunków społecznych we wszystkich społeczeń- 
stwach przemysłowo rozwiniętych. Na takiej podstawie lansuje się tezy 
o zaniku przesłanek rewolucji socjalistycznej, o „nieuchronnej konwergen- 
cji” odmiennych systemów społecznych ku jakiemuś systemowi, w któ- 
rym przeważałyby elementy kapitalistyczne. a | 

Przedstawione powyżej teorie i koncepcję należą do podstawowych ele- 
mentów sfery ideologiczno-doktrynalnej, stanowiącej legitymację funkcji 
sprawowanych przez aparat państwowy USA w polityce wewnętrznej. Do- 
tyczy to także realizacji polityki społeczno-ekonomicznej, zgodnej z intere- 
„sami klasy rządzącej, a dyskryminacyjnej w stosunku do warstw i grup 
. upośledzonych, oraz zaciemniającej perspektywy przemian postępowych. 
Powyższa teza jest syntezą generalnej tendencji, co nie wyklucza istnienia 
pewnych wahań zarówno w kierunku bardziej postępowym (reformy so- 
cjalne i w zakresie praw obywatelskich w datach sześćdziesiątych), jak 
i bardziej reakcyjnym (polityka społeczna obecnej administracji). Ę 


III 


? | 

W polityce zagranicznej administracja R. Reagana dąży do:  : 

— odbudowy pozycji USA — jako pierwszego mocarstwa w polityce 
światowej, opierając się na nastrojach „nowego nacjonalizmu” w społe- 
czeństwie amerykańskim; j 
' — odbudowy pozycji USA — jako kraju przywódczego w sojuszu za- 
chodnim; | | 

— ofensywy ideologiczno-propagandowej, mającej na celu zagrodzenie 
drogi „zagrożeniu komunistycznemu” poprzez: dyskredytację ideologii, po- 
lityki zagranicznej oraz rzeczywistości społeczno-politycznej krajów socja- 
. listycznych, dezintegrację wspólnoty socjalistycznej i osłabienie jej pozy- 
cji we współzawodnictwie Wschód—Zachód, Istotną rolę w ofensywie ide- 
ologiczno-propagandowej USA odgrywają idee oraz system wartości świa- 
ta kapitalistycznego, zwłaszcza takie hasła jak: demokracja, wolność, pra- 
" wa człowieka, poziom konsumpcji itp. 


(8) Por. American Society, ed. by Larry T. Reynolds, James M. Henśslin, New York 
1973. NE : CI 
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. 'Eksponowanie hasła o. konieczności uzyskania przewagi militarnej 
- nad ZSRR jest pochodną doktryny i praktyki politycznej. Z jednej strony, 
'R. Reagan nawiązuje do tezy tradycyjnej dla ideologii amerykańskiego 
konserwatyzmu po II wojnie światowej — o potrzebie stałej przewagi 
„militarnej nad ZSRR, jako niezbędnym warunku zachowania równowagi 
w stosunkach Wschód—Zachód. Z drugiej strony, hasło to ma dopomóc 
w wyzwoleniu optymizmu Amerykanów w możliwości odzyskania domi- : 
nującej.roli w polityce globalnej, W płaszczyźnie praktyki politycznej rola 
tego basła.polega na dążeniu do udowodnienia przeciwnikom i sojusznikom 
USA, że kraj ten jest w stanie wygrać wyścig zbrojeń dzięki najwyższemu 
w świecie poziomowi rozwoju technologicznego. ma 

Od czasów „zimnej wojny” większość aktywności w amerykańskiej poli- 
tyce zagranicznej miała na celu przeciwstawianie się rozwojowi ruchu ko- 
munistycznego w świecie oraz wzrostowi znaczenia krajów socjalistycz- 
nych. W tej sferze, jeszcze bardziej niż w polityce wewnętrznej, widoczna 
jest rola czynnika ideologicznego, jako uzasadnienia polityki imperiali- 
stycznej. Główną rolę w ideologicznym uzasadnieniu takiej polityki odgry- 
wała teza o konieczności obrony „wolnego świata” przed komunizmem, 
który „zagraża” wartościom reprezentowanym przez system burżuazyjny 
oraz kapitalistyczny system polityczno-ekonomiczny, Ta motywacja ideo- 
logiczna nie straciła nic ze swego znaczenia, mimo różnych faz i zmian 
taktycznych w polityce USA w stosunku do krajów socjalistycznych; obec- 
nie zaś odgrywa jeszcze większą rolę w konfrontacyjnej polityce obęcnej 
administracji amerykańskiej. | 

W oparciu o „misję wolnościową Ameryki” powstawały teorie, doktryny 
i koncepcje, mające na celu optymalne sprzężenie ideologii z wymogami 
strategii amerykańskiej w stosunkach Wschód — Zachód. Również w tej 
dziedzinie widoczna jest aktywność nauk społecznych w USA, ułatwiana. 
istnieniem, w latach czterdziestych i pięćdziesiątych, powszechnej zgody, 
wśród establishmentu liberalnego i konserwatywnego, co do potrzeby 
„powstrzymywania komunizmu”. a | 
_ Wzrost zaangażowania nauk społecznych w USA w formułowanie zało- 
żeń doktrynalnych polityki. zagranicznej, przeciwko krajom socjalistycz- 
nym, był skierowany także przeciwko autonomii nauk społecznych w Euro- 
pie Zachodniej. Od wielu lat rozlegają się na Zachodzie głosy zarzucające 
Stanom Zjednoczonym uprawianie imperializmu kulturalnego i naukowe- 
' go. Wśród nauk społecznych chodzi, przede wszystkim, o socjologię. Lata 
czterdzieste i pięćdziesiąte przyniosły znaczny rozwój socjologii amerykań- 
skiej. Jej dominacja w nauce burżuazyjnej zwiększała się równolegle ze 
wzrostem zaangażowania tego kraju w politykę globalną. Znany socjolog, 
Norman Birnbaum, pisał: „Wraz z dorastaniem Stanów Zjednoczonych do 
roli dominującego mocarstwa światowego, rosły równolegle wpływy socjo- 
logii amerykańskiej... Istniejące wielkie ośrodki socjologiczne znalazły się 
pod wpływami amerykańskimi” (9). 

Funkcje zaplecza ideologiczno-doktrynalnego w amerykańskiej polityce 
konfrontacji z krajami socjalistycznymi znacznie wzrosły od II połowy lat 


(6) N. Birnbaum: Wstęp, w: R. W. Friedrichs: A Sociol 
1970, str. X. ogy of Sociology, New York 
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pięćdziesiątych, gdy okazało się, że „komunizmu nie można pokonać” na 
drodze wojny. Wówczas ośrodki nauk społecznych USA, przede wszyst- 
kim centra sowietologiczne, przystąpiły do zwalczania ideologii marksiz- 
mu-leninizmu nowymi metodami. Taktyka w tej dziedzinie charakteryzo- 
wała się następującymi cechami: antynomiami w propagowaniu koncepcji 
_d teorii ideologicznych, szerokim wykorzystaniem prawicowego i „lewico- 
wego”. oportunizmu i propagandą nacjonalizmu. 

_ Stosowanie antynomii było szczególnie widoczne w ówczesnej koncepcji 
dezideologizacji. O ile przy apologii ustroju kapitalistycznego została ona 
porzucona (występowało w tym zakresie dążenie do reideologizacji), to 
w arsenale aniykomunistycznym miało ono spełniać następujące funkcje: 

1) dyskredytowanie ideologii marksistowsko-leninowskiej, którą okreś- 
lało się jako „formę religii”, „mit społeczny”, wypaczając jej treść klasową 
oraz treści takich pojęć, jak „walka RA DAR , „rewolucja”, „dyktatura 
proletariatu”; 

2) atakowanie partii komunistycznych — jako kierowniczych sił poli- 
tycznych i ideologicznych, oraz klasy robotniczej — jako nosiciela ideologii 
rewolucyjnej; klasie robotniczej przypisywano „utratę ducha rewolucyjne- 
go”, „zburżuazy jnienie” itp.; 

3) odwoływanie się do teorii antykomunistycznych i antymarksistow- 
skich w celu uzasadnienia możliwości niekomunistycznej drogi rozwoju 
ludzkości. Celowi temu służą zwłaszcza teorie: konwergencji, moderniza- 
cji, społeczeństwa postindustrialnego i in. 

Wzrosło też znaczenie zaplecza ideologiczno-doktrynalnego w sferze sto- 
sunków politycznych, gospodarczych i kulturalnych z zagranicą. W ramach 
doktryny „pokojowego zaangażowania” z początków lat sześćdziesiątych, 
bezpośrednio wymierzonej w państwa socjalistyczne, lansowano oddziały- 
wanie amerykańskie w kierunku erozji i „demokratyzacji” wspólnoty 
aska socjalistycznych na bazie „pluralizacji” światowego systemu soc- 
alistycznego. Erozji tej miało służyć stymulowanie rewizjonizmu i nacjo- 
nalizmu, pomoc ekonomiczna — w formie kredytów, nowoczesnej techno- 
logii oraz cała sfera kontaktów kulturalnych i naukowych. Wyraźniejsze, 
niż przedtem, eksponowanie czynnika ideologiczno-doktrynalnego w funk- 
cji zewnętrznej USA, w ramach doktryny „pokojowego zaangażowania”, 
było pochodną dążenia ówczesnego prezydenta, J. F. Kennedy'ego, do pa- 
szukiwania nowych wartości ideowych dla amerykańskiego życia politycz- 
nego. Zmierzał on także do odświeżenia podbudowy ideologicznej amery- 
kańskiego przywództwa w świecie zachodnim i wykorzystania tych atutów 
dla „rozmiękczania” krajów socjalistycznych. Podejście J. F. Kennedy'ego 
było prawzorem dla polityki J. Cartera, a następnie R. Reagana i chociaż 
ten ostatni wyraźnie podniósł rangę konfrontacji ideologiczno-doktrynal- 
nej z socjalizmem, to główne założenia strategii i polityki wspomnianych 
prezydentów USA są identyczne. 


Warto zwrócić uwagę na pewne zjawisko towarzyszące doktrynie „po- 
kojowego zaangażowania”. Zakładała ona różne formy współpracy i pomo- 
cy ekonomicznej dla krajów socjalistycznych i krajów Trzeciego Świata. 
IJ mimo koegzystencyjnego charakteru samej doktryny, USA groziły w la- 
tach sześćdziesiątych zastosowaniem lub stosowały w praktyce różne 
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formy represji ekonomicznych wobec niektórych państw Trzeciego Świa- 
ta i państw socjalistycznych. Ówcześnie były to jeszcze dosyć ostrożne 
formy wykorzystywania instrumentów ekonomicznych w celach politycz- 
nych. Tak więc sankcje zastosowane w 1980 r. przeciwko ZSRR w związku 
ze sprawą Afganistanu oraz po 13.12.1981 r. przeciwko Polsce i Z5RR 
posiadają swoją historyczną genezę. Stosowane pod hasłem odwetu za zag- 
rażanie interesom Stanów Zjednoczonych i spełnianiu przez nich tzw. 
misji wolnościowej w świecie — w obydwu okresach — posiadają one 
identyczne uzasadnienie doktrynalne. Smutnym paradoksem historii i po- 
lityki jest fakt, że sankcje obwarowane ładnie brzmiącą retoryką tak 
boleśnie uderzają w społeczeństwo polskie. | | 

Epoka odprężenia w stosunkach między Wschodem i Zachodem, związa- 
na m. in. z tym, że antykomunizm ekip R. Nixona i G. Forda był bardziej 
pragmatyczny niż misjonarski, umożliwiła włączenie do polityki USA wo- 
bec krajów socjalistycznych wielu elementów współpracy. Jednak nie usu- 
nęła z niej akcentów „misji wolnościowej Ameryki” w postaci wykorzysty- 
wania instrumentu ekonomicznego dla „liberalizacji komunizmu”. Amery= 
kańskie ośrodki politologiczne zajęły się opracowaniem teoretycznych zało- 
żeń wykorzystania polityki współistnienia w strategii Zachodu. M. in. Mar- 
shall D. Shulman określił korzyści, jakie powinna przynosić Zachodowi 
możliwość penetracji społeczeństw krajów socjalistycznych dzięki wy 
korzystywaniu przewagi ekonomicznej, technologicznej oraz — jak to ok- 
reślono — przewagi moralnej(10). 

Polityka odprężenia, która zawsze miała wielu przeciwników w USA, 
stopniowo zaczęła być oceniana przez rządzący establishment za nieko- 
rzystną dla USA we wszystkich płaszczyznach. 

* Pokojowe współzawodnictwo dwóch systemów, będące istotą polityki 
odprężenia, okazało się niemożliwe do zaakceptowania dla licznych prze- 
ciwników odprężenia w USA. Mniej lub bardziej otwarcie poddawano 
w wątpliwość jego sens pod hasłem „jednostronnych korzyści” czerpanych 
przez kraje socjalistyczne. Inspiracją dla takiego argumentu był fakt, że 
wbrew wyjściowym założeniom strony zachodniej „odprężenie nie przynio-. 
sło oczekiwanych rezultatów w płaszczyźnie infiltracji ideologicznej wśród 
społeczeństw krajów socjalistycznych oraz „policentryzacji* wspólnoty 
socjalistycznej. 


Wśród uzasadnień. linii bardziej konfrontacyjnej na czołowym miejscu 
znalazły się czynniki ideologiczne. Zbigniew Brzeziński stawiał sprawę na- 
stępująco: „Tym, czego zdecydowanie potrzebujemy, zmierzając do stwo- 
rzenia nowych ti trwałych stosunków ze Wschodem, takich, które nie spo- 
wodują osłabienia, a być może nawet załamania się demokracji — jest 
ożywienie moralnego autorytetu Stanów Zjednoczonych. «Watergaten, 
wzrastający cynizm oraz indyferentyzm Europy Zachodniej, jak i nasza 
wległość zachwiały naszą wiarą w siebie i pozbawiły nas dawnej atrakcyj- 
ności. Jest to poważny problem. Przez dwadzieścia lat przecenialiśmy wagę 
dobrobytu ekonomicznego, a nie docenialiśmy znaczenia wartości moral- 


(10) M. D. Shulman: Toward a Western p Coextstence, F A 
! poj hilosophy of e, Foreign A£ 
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nych t duchowych(11). Była to oczywista propozycja reideologizacji poli- 
tyki zagranicznej USA i odzyskania inicjatywy w stosunkach Wschód—Za- 
chód. Inicjatywa ta, po objęciu urzędu prezydenta przez J. Cartera, przy- 
brała postać eksponowania kwestii praw człowieka. Ekspansjonistycz- - 
ny charakter powiązania kwestij praw człowieka z polityką zagraniczną 
USA wyrażał się nie tylko w wykorzystaniu jej do konfrontacji z krajami 
socjalistycznymi, lecz także w amerykańskich naciskach w celu naśladowa- 
nia systemu amerykańskiego w państwach o innych tradycjach i drogach 
rozwoju historycznego. Wśród poglądów wyrażających wątpliwości co do 
takiej polityki można zacytować stanowisko jednego z konserwatywnych 
politologów: „W obecnych czasach model demokracji zachodniej często 
uchybiał potrzebom społecznym i ekonomicznym państw rozwijających 
się. Amerykańska koncepcja wolności jednostki oraz swobody wolnorynko- 
wej wydaje się być poza zasięgiem większości państw Trzeciego Świata. 
Dla nich pewna forma rządów autorytarnych oraz gospodarki planowej 
wydaje się bardziej właściwa”(12). 

W USA, także w naukach społecznych, dominowało.jednak poparcie dla 
wspomnianej formy włączenia problemów moralności do ideologiczno- 
-doktrynalnych uzasadnień agresywności polityki zagranicznej USA, Wią- 
zało się to z uaktywnianiem się i wzrostem znaczenia odłamu neokonserwa- 
tywnego, który przygotowywał grunt dla programu wyborczego R. Reaga- 
na i polityki jego administracji. W konsekwencji R. Reagan poszedł jeszcze 
dalej niż J. Carter w reideologizacji amerykańskiej polityki zagranicznej, 
głównie zwiększenia jej agresywności wobec krajów socjalistycznych. © 

Równocześnie środowiska konserwatywne usiłują wypracować własną, 
spójną doktrynę polityki zagranicznej 'USA (której dotąd nie posiadały), 
bazującą na tezie, że alternatywą dla odprężenia nie jest zimna wojna, kon- 
frontacja z ZSRR ani wojna nuklearna, lecz rozbudowa siły militarnej 
Stanów Zjednoczonych i zdecydowana obrona systemu wartości świata ka- 
pitalistycznego(13). 

Znamienne jest, że przy agresywności «ideologicznej swojej polityki 
R. Reagan nie wnosi nowych istotnych elementów, ponieważ wszyst je 
dotychczasowe doktryny amerykańskie były obiektywnie i subiektywnie 
antykomunistyczne. R. Reagan szerzej SPI z retoryki tamtych doktryn 
nawiązując do ich symboliki, 


* 


Należałoby zakończyć niniejszy szkic refleksją nad wyrażną ewolucją 
funkcji wewnętrznej i funkcji zewnętrznej, spełnianych przez państwo 
amerykańskie w ciągu ostatnich dwóch stuleci, a więc w okresie panowa- 
nia tej samej ideologii: w przeszłości był to kraj, który — zarówno w odczu- 


(11) Z. Brzeziński: From Cold War to Cold Peace, w: Detente, ed. by George Urban, 
London 1976, str. 274. 

(12) William R. Kintner: A program for America: Freedom and Foreign Policy, 
ORBIS, wiosna 1977, str. 141. 

(13) Szczegóły — por. Longin Pastusiak: Myśl konserwatywna a polityka zagranicz- 
na Stanów Zjednoczonych, „Sprawy Międzynarodowe” 1981, nr 10. Na gruncie ame- 
rykańskim najwięcej propozycji dla polityki zagranicznej obecnej administracji kon- 
serwatywnej można znaleźć w organie amerykańskich neokonserwatystów — mię- | 
sięczniku „Commentary”, 
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ciu swoich obywateli, milionów imigrantów, jak i w wymiarze obiektyw- 
nym — był nośnikiem postępowych, demokratycznych rozwiązań poli- 
tycznych i społeczno-ekonomicznych w ramach systemu kapitalistycznego; 
z czasem jednak te postępowe funkcje zeszły na drugi plan, zdominowane 
zostały przez politykę ekspansji i konfrontacji na skalę globalną. Wyjaś- 
nienie tej ewolucji leży w sferze przemian strukturalnych, które zaszły 
w kapitalizmie jako formacji społeczno-politycznej, oraz w rezultacie wy- 
łonienia się systemu państw socjalistycznych. Przejściu kapitalizmu wolno- 
konkurencyjnego w fazę państwowo-monopolistyczną nieuchronnie towa- 
rzyszył wzrost nierówności społecznych, pogłębianych przez politykę klasy 
rządzącej, która doprowadziła do nie notowanej w całym świecie kapitali- 
stycznym koncentracji kapitału w USA. Osiągnięciu przez Stany Zjedno- 
czone pozycji najbogatszego państwa kapitalistycznego towarzyszyła eks- 
pansja ekonomiczna i polityczna, ułatwiana tzw. mitem amerykańskim, 
a więc przekonaniem społeczeństw w wielu krajach, że USA są nadal no- 
sicielem postępu, wolności i dobrobytu. Mit amerykański, który funkcjo- 
nował także w samych Stanach Zjednoczonych i który utrudniał wykształ- 
cenie się tam silnej opozycji wobec polityki wielkiego kapitału, sprzyjał 
wysunięciu się USA na plan pierwszy w polityce „powstrzymywania ko- 
munizmu” i ruchów narodowowyzwoleńczych po II wojnie światowej. Po- 
lityka konfrontacji z tendencjami postępowymi jest, w swojej istocie, pró- 
bą obrony stanu posiadania ekonomicznego i politycznego, nagromadzo- 
nego przez wiele dziesięcioleci funkcjonowania kapitalizmu państwowo» 
-monopolistycznego. Jest to cel, ze swej natury, niezgodny z polityką postę- 
pu i rozwoju społecznego. 


Wowe Drogi — 8 


Na łamach czasopisma 
„Kommunist”- 


Ostatnie ubiegłoroczne numery czasopisma „Kommunist”, organu teo- 
retycznego i politycznego KC KPZR, przynoszą wśród wielu innych cie- 
kawych materiałów kilka wypowiedzi czołowych działaczy radzieckich — 
partyjnych i rządowych — które będą na pewno czytane uważnie nie tyl- 
ko w Związku Radzieckim. Należą do nich artykuły ministra obrony ZSRR, 
marszałka Związku Radzieckiego Dymitra Ustinowa, sekretarza KC KPZR 
Konstantina Rusakowa oraz ministra spraw zagranicznych ZSRR Andrie- 
ja Gromyki. Wszystkie poświęcone są podstawowym problemom współ- 
czesności, przy czym klamrą spinającą je jest problem zapobieżenia woj- 
nie, zachowania pokoju na świecie. Pragniemy w związku z tym zapoznać 
naszych czytelników z podstawowymi wątkami wspomnianych tekstów, 
z ich głównymi tezami. - 

Tow. D. Ustinow wychodzi w swoich rozważaniach ze znamiennej, czter- 
dziestej rocznicy bitwy pod Stalingradem. W pierwszej części artykułu 
Czyn o historycznym znaczeniu („Kommunist” nr 16 z listopada 1982 r.) 
zwięźle relacjonuje on przebieg i znaczenie operacji stalingradzkiej, która 
— rozpoczęta w listopadzie 1942 r. — stała się przełomem w przebiegu 
wojny przeciwko hitleryzmowi. W wyniku klęski pod Stalingradem najeż- 
dźca hitlerowski, a wespół z nim cały blok faszystowski, utracił inicjatywę 
strategiczną, której już nie potrafił odzyskać do końca wojny, Siły zbroj- 
ne państw osi zmuszone zostały do przejścia do obrony i to nie tylko na 
froncie radzieckim, ale również na innych teatrach operacyjnych, w tym 
także na Pacyfiku. 


Marszałek D. Ustinow, analizując zwycięstwo pod Stalingradem, wskazu- 
je zwłaszcza te jego uwarunkowania, które mają znaczenie również w dobie 
obecnej. Stwierdza więc, że było to przede wszystkim zwycięstwo ustroju 
radzieckiego. „Przejawiały się w nim niewyczerpalne ekonomiczne i orga- 
nizacyjne możliwości socjalizmu, jedność moralno-polityczna społeczeńst- 
wa radzieckiego, zwartość ludzi radzieckich, wszystkich klas i grup społecz- 
nych, narodów it narodowości skupiających się wokół partii komunistycz- 
nej”. ; 

Autor wskazuje, że przełom stalingradzki oznaczał zwycięstwo ideolo- 
gii marksistowsko-leninowskiej nad ideologią faszyzmu, humanizmu socja- 
listycznego nad barbarzyństwem imperializmu. Był to także triumf socjali- 
stycznej organizacji wojskowej, przewyższającej swą skutecznością orga- 
nizację wojskową państwa faszystowskiego, oraz radzieckiej sztuki wojen- 
nej zarówno na szczeblu ogólnego kierowania operacjami, jak też na 
szczeblu poszczególnych dowódców i żołnierzy. 
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Przechodząc w drugiej części artykułu do omówienia aktualnej sytuacji 
w świecie, minister obrony ZSRR wskazuje istniejące zagrożenie po- 
koju; źródłem tego zagrożenia nadal pozostaje imperializm. W ciągu dzie- 
sięcioleci, jakie minęły od II wojny światowej, stawiał on niejednokrotnie 
świat na pograniczu nowej wojny światowej. „Nauki wynikające z druz= 
gocącej klęski faszyzmu w czasie drugiej wojny światowej — pisze autor 
— łącznie z bitwą pod Stalingradem, jak widać nie zostały uwzględnione 
przez agresywne kola imperialistyczne...”. Dążą one, zwłaszcza najbardziej 
agresywne grupy imperializmu amerykańskiego, do przywrócenia sobie roli 
decydującej o losach narodów i państw. „W programowych wystąpieniach 
— stwierdza tow. D. Ustinow — szefa Białego u i jego najbliższych 
pomocników mowa jest, w gruncie rzeczy, o planach ustanowienia panowa- 
nia USA nad światem”.  „ 

Cele antykomunistyczne i antyradzieckie znalazły swój wyraz w przyję- 
tej przez Waszyngton na lata osiemdziesiąte strategii bezpośredniej kon- 
frontacji. Strategia ta przewiduje: „twardą konfrontację zę Związkiem Ra- 
dzieckim, wykorzystanie potęgi militarnej USA dlą narzucenia swej woli 
każdemu państwu w dowolnym regionie świata, przeciwdziałanie walce 
"mas ludowych o wyzwolenie społeczne i narodowe, przeciwstawianie się 
"powstawaniu krajów, które wyzwoliły się spod ucisku kolonialnego i w 
braly postępową drogę rozwoju”. | 

Pierwszoplanowym celem tej strategii jest, stwierdza D. Ustinow, likwi- 
dacja przybliżonej równowagi sił wojskowo-strategicznych, jaka istnieje 
pomiędzy USA a ZSRR i pomiędzy NATO a Układem Warszawskim, oraz 
dążenie do uzyskania przewagi militarnej nad Związkiem Radzieckim 
i dyktowania mu swoich warunków. | 

„Nie ulega wątpliwości — stwierdza dalej marszałek Ustinow — że ra- 
chuby polityków i strategów Waszyngtonu na uzyskanie przewagi mili- 
tarnej nad ZSRR nie powiodą się. Przybliżony parytet sił wojskowo-stra- 
tegicznych pomiędzy ZSRR a WSA nie jest bynajmniej zjawiskiem przy- 
padkowym. Jest to wynik prawidłowości związanej ze wzrostem możliwo- 
ści rozwiniętego socjalizmu”. - : 

W dążeniu do realizacji swych celów kierownicze koła USA starają się 
rozpętać nową fazę wyścigu zbrojeń. Utrzymują one ponadto istniejące 
w świecie ogniska zapalne oraz tworzą nowe, zmierzając do wciągnięcia 
ZSRR nie tylko w zwiększenie zbrojeń, ale również w lokalne konflikty 
wojenne. Chodzi o wyczerpanie sił gospodarki radzieckiej, o gwałtowne 
zahamowanie jej możliwości rozwiązywania zadań ekonomicznych i spo- 
łecznych. Tym samym celom, podkreśla autor, służyć ma zmniejszanie, 
a nawet blokowanie kontaktów ekonomicznych i naukowo-technicznych 
pomiędzy USA a ZSRR, stosowanie sankcji i bojkotu. Polityka taka nie ma 
jednak i nie może mieć przyszłości. „Jedyna rozsądna droga rozwoju świa- 
towego — podkreśla autor — to droga pokojowego współistnienia państw 
o różnych ustrojach społecznych. Lata odprężenia na świecie świadczą 
o.realnej możliwości obrania przez ludzkość takiej drogi”. 

Dlatego też Związek Radziecki przeciwstawia i będzie nadal przeciwsta- 
wiać polityce obecnej administracji USA swój program pokoju, liczne ini- 
 cjatywy, które mają doprowadzić nie do konfrontacji, ale do rozwiązy- 
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wania wszelkich ostrych problemów na drodze porozumienia — sprawie- 
dliwego i opartego na równoprawnych stosunkach. 

Nie należy jednak zapominać, że groźba wojny. nuklearnej nie zmniejsza 
się. Wobec tego nie wolno odkładać rozwiązywania palących problemów 
międzynarodowych. Należy je rozwiązywać niezależnie od stopnia ich zło- 
żoności. 

Drogą ku temu mogłoby być pomyślne zakończenie rokowań w Genewie 
1 w Wiedniu. Ale rozmowy te nie mogą dać pozytywnych wyników tak dłu- 
go, jak długo USA będą dążyć do uzyskania w ich toku nieuzasadnionej 
przewagi. „Związek Radziecki nie zgodzi się na jednostronne rozbrojenie. 
Jeśli jednak administracja USA i rządy innych krajów NATO będą tylko 
przeciągać rozmowy na czas nieokreślony i prowadzić dalej, pod przykryw= 
ką deklaracji o dążeniu do pokoju i rozbrojenia, politykę wyścigu zbrojeń, 
politykę konfrontacji nuklearnej, to wezmą na siebie ciężką odpowiedzial- 
ność wobec ludzkości”. 

„Związek Radziecki będzie nadal kształtować swoją politykę w zależno- 
ści od tego, jak będą zachowywać się USA i ich sojusznicy z NATO; czy 
pójdą oni za głosem rozsądku czy też nadal będą dążyć do storpedowania 
wszystkich pozytywnych osiągnięć, które przymosła polityka odprężenia”. 

Podkreślając w końcowej części artykułu, że polityka i doktryna wojsko- 
wa ZSRR mają zdecydowanie obronny charakter, marszałek D. Ustinow 
zaznacza zarazem, że ,,... obronny charakter doktryny wojennej nie skazu- 
je bynajmniej armii i marynarki radzieckiej na bierność. Aktywne i zde- 
cydowane działania, w tym również ofensywne, są traktowane przez tę 
doktrynę jako jeden z najbardziej skutecznych sposobów odparcia wro- 
giej agresji”. 

W tym celu Związek Radziecki będzie zapewniał rozwój swych sił zbroj- 
nych, wykorzystując współczesny postęp naukowo-techniczny. „Osiągnię- 
cia nauki radzieckiej, ofiarna praca całego narodu — podkreśla autor — 
pozwalają nam dysponować, i to w niezbędnych ilościach, wszelkimi rodza- 
jami broni, jakimi dysponuje lub chce dysponować potencjalny przeciwnik. 
Ale uważamy, że podejmowane przez nas środki służące doskonaleniu tech= 
nicznego wyposażenia armii i marynarki są nam narzucone. Państwo ra- 
dzieckie nigdy nie było zwolennikiem wyścigu zbrojeń, nie dążyło i nie 
dąży obecnie do współzawodnictwa w dziedzinie wojskowej. Takie współ- 
zawodnictwo jest niezmiernie niebezpieczne dla pokoju. Związek Radziec- 
ki wytrwale i zdecydowanie proponował dawniej i proponuje obecnie Sta- 
nom Zjednoczonym i innym krajom NATO wstrzymanie się, na zasadach 
wzajemności, równości i jednakowego bezpieczeństwa stron, od tworzenia 
i produkcji wszelkich rodzajów broni zarówno nuklearnych, jak też i kla- 
sycznych, jak również zmniejszenie istniejących arsenałów środków bojo- 
wych. aażA te jasne i konstruktywne propozycje na razie nie  znajdu- 


ją poparcia” 
- | * 
Aspektom ideologicznym obecnej polityki agresywnych kół imperializmu 
poświęcony jest artykuł sekretarza KC KPZR K. Rusakowa Zaostrzenie 
walki ideologicznej na arenie światowej i wychowanie polityczne ludzi 
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cy, opublikowany w tym samym 16 numerze czasopisma „Kommunist” 
z 1982 r. - ' o | 
' Autor zwraca szczególną uwagę na fakt, że ,,..zmasowany ideologiczny 
atak na socjalizm stał się szczególnie zaciekly z chwilą, kiedy w USA do- 
szła do władzy administracja R. Reagana. Istota jej polityki w sprawach 
wewnętrznych — to ofensywa przeciwko prawom amerykańskich ludzi 
pracy, redukcja programów socjalnych, wszelkiego rodzaju faworyzowa- 
nie wielkiego kapitału. W polityce międzynarodowej natomiast działania 
Białego Domu zmierzają. do uzyskania przewagi militarnej przez USA dro- 
gą realizacji kolosalnych programów zbrojeniowych, stlumienia wszelkimi 
środkami walki narodów o wyzwolenie i postęp spoleczny, wzmożenia kon- 
frontacji z ZSRR i innymi krajami socjalistycznymi”. 

Po przeanalizowaniu głównych czynników, które wpłynęły na uwstecz 
nienie amerykańskiej polityki (pogłębienie kryzysu gospodarki kapitali- 
stycznej, seria porażek USA na.arenie międzynarodowej, wzrost sprzeczno- 
ści w obozie zachodnim, który doprowadził do osłabienia przywództwa 
amerykańskiego), autor rozpatruje podstawowe kierunki ofensywy ideo- 
logicznej imperializmu. Wyróżnia dwa zasadnicze wątki: szeroko ujmo- 
waną apologetykę kapitalizmu oraz dyskredytowanie osiągnięć realnego 
socjalizmu. Podkreślając różnice w metodach i formach, w jakich prowa- 
dzona 'jest walka ideologiczna, tow. K. Rusakow zaznacza: ,,.. mówiąc 
o kierunkach,. charakterze i tonie zachodniej propagandy, należy oczywi- 
ście dostrzegać różnice między takimi prądami, jak antyradzieckość i anty= 
komunizm, konserwatyzm, liberalizm, socjalreformizm, Partia nasza bę- 
dzie nadal zdecydowanie przeciwstawiać się antykomunizmowi i antyra- 
dzieckości, będzie bezlitośnie demaskować wroga klasowego, dywersję 
ideologiczną. Ale równocześnie prowadzi ona i będzie nadal prowadzić 
opartą na argumentach polemikę z tymi ludźmi na Zachodzie, którzy pro- 
pagując obce nam poglądy mie stosują metod «wojny psychologicznej». 
Jesteśmy za konstruktywnym dialogiem z przedstawicielami tych prądów 
ideowych, z którymi możemy. współpracować w walce o rozwiązywanie 
głównego zadania współczesności + utrwalenie pokoju i zagwarantowanie 
bezpieczeństwa międzynarodowego”. 

. Mówiąc dalej o metodach przeciwdziałania ofensywie ideologicznej sił 
imperialistycznych, sekretarz KC KPZR podkreśla przede wszystkim po- 
= irakssatj, spód z propagandy rzeczywistych osiągnięć 
społeczeństwa radzieckiego, czonej z przekonywającą kryt rzeczy 
> Emialswanjć | jzp ywającą krytyką y 


„Apelując o wyrazistą propagandę osiągnięć — stwierdza dalej tow. 
K. ow — partia nigdy nie uważała, że należy przyozdabiać rzeczywi- 
stość socjalizmu. Prymitywizujące podejście, które wszystko, co własne, 
ogłasza za najlepsze, od dawna było określane jako «zaściankowy patrio- 
tyzm». Jest to trafne określenie. Prawdziwy patriota zawsze patrzy na 
życie otwartymi oczami. Mamy niemało trudności, braków, nie rozwiąza- 
nych problemów, których: przyczyny leżą zarówno w warunkach obiektyw- 
"nych, jak też w slabości o charakterze organizacyjnym. Partia: uważa za 
( konieczne mie lakierowanie, ale zdecydowane i samokrytyczne obnażanie 
* tych braków, szukanie skutecznych. środków ich przezwyciężenia”, 
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Wskazując w dalszym toku rozważań wielkie znaczenie propagowania 
nowego typu stosunków, jaki został stworzony pomiędzy narodami i naro- 
dowościami zarówno wewnątrz ZSRR, jak też w całej wspólnocie socjali- 
stycznej, tow. K. Rusakow pisze: | 

„Ludzie radzieccy żywo interesują się rozwojem budownictwa socjali- 
stycznego w bratnich krajach, ich sukcesami it problemami, jakie muszą 
rozwiązywać. Ważne jest udzielanie jasnych odpowiedzi na te pytania, w 
oparciu przede wszystkim o własne oceny bratnich partii. Naświetlanie ży- 
cia świata socjalistycznego powinno zajmować ważkie miejsce w całokształ- 
cie działalności środków masowej informacji, w oświacie politycznej ludzi 
pracy. | 

Sukcesy krajów wspólnoty są znaczne. Ale stykają się one ze skompliko- 
wanymi problemami, związanymi między innymi z trudnościami przejścia 
do intensywnego rozwoju gospodarki, z koniecznością pokrycia wzrastają- 
cego zapotrzebowania na paliwo i surowce. Te problemy bratnie kraje 
muszą rozwiązywać, napotykając stały gospodarczy i polityczny nacisk 
imperializmu”. | A. | 

Egzemplifikując te problemy na przykładzie Polski i toczącej się w na- 
szym kraju walki o ich przezwyciężenie, tow. Rusakow stwierdza: „Sytua- 
cja w kraju (w Polsce — N.D.) nadal pozostaje skomplikowana. 1 chociaż 
ludzie pracy Polski w swej masie opowiadają się za umocnieniem porządku 
społecznego, bez czego niemożliwe byłoby przezwyciężenie ciężkich skut- 
ków kryzysu, wrogom socjalizmu udało się zamącić t wciągnąć do swoich 
działań część młodych robotników, inteligencji it studentów oraz drobno- 
mieszczańskich warstw miasta i wsi. Deformacja świadomości tych ludzi 
jest jeszcze dosyć głęboka, co określa zarówno długotrwałość procesu 
uzdrowienia życia społecznego, jak też wybór przez kierownictwo polskie 
środków, jakimi ten cel zostanie osiągnięty”. 

Mówiąc o stosunkach z krajami socjalistyczńymi, tow. K. Rusakow za- 
trzymuje się na Chinach, „Chiny są naszym sąsiadem. Dla ludzi radzieckich 
nie jest obojętne, jak się rozwijają sprawy w tym kraju. Odbyty niedaw- 
no XI Zjazd KP Chun, ogólnie biorąc, potwierdził kurs realizowany przez 
ostatnie lata, utrwalił zmiany, które zaszły w partii i w kraju po Mao Tsze- 
-tungu. Zjazd potępił deformacje, których dopuszczono się w okresie tzw. 
«wielkiej rewolucji kulturalnej» t «wielkiego skoku». Niemniej stwierdzo- 
no na nim, że KPCh nadal będzie kierować się w polityce ideami Mao Tse- 
-tunga. W materialach zjazdu powtarzane są równieź poprzednie oceny, je- 
śli chodzi o przyczyny pogorszenia się stosunków  radziecko-chińskich. 
Równolegle z oznakami, w których można widzieć chęć poprawienia istnie- 
jącej sytuacji, nadal mają miejsce wystąpienia kierowniczych działaczy 
chińskich i środków informacji z pozycji antyradzieckich. Czas pokaże, 
na ile kierownictwo ChRL jest gotowe rzeczywiście poprawić stosunki 
z naszym krajem. Jeśli chodzi o KPZR, to stale wypowiada się ona za nor- 
malizacją stosunków z ChRL”. 

W dalszej części artykułu tow. K. Rusakow wylicza węzłowe problemy, 
na których powinna koncentrować się kierowana przez KPZR walka ide- 
ologiczna. Wśród nich pierwsze i najważniejsze miejsce zajmuje kompleks 
zagadnień związanych z walką o pokój. Sekretarz KC KPZR wskazuje też 
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problemy praw człowieka i sposobu życia oraz zagadnienie perspek- . 
tywy historycznej, Chodzi o skierowanie większej uwagi uczonych działa- 
jących w dziedzinie nauk społecznych na opracowanie: ,„... perspektywy 
socjalistycznej, opartej na głębokiej analizie tendencji i procesów współ- 
czesnego rozwoju społecznego, z uwzględnieniem całej jego złożoności 
ś istniejących sprzeczności. Ważne znaczenie w tym kontekście ma również 
opracowanie i propaganda marksistowsko-leninowskiego podejścia do roz- 
wiązywania takich globalnych problemów współczesności, jak zaspokojenie 
zapotrzebowania na energię i surowce, konieczność zapewnienia żywności 
dla rosnącej liczby ludności świata, ochrona przyrody, przezwyciężenie 
glębokiego dystansu między krajami rozwiniętymi gospodarczo a krajamt 
rozwijającymi się. Radykalne rozwiązanie tych zagadnień może nastąpić 
tylko na bazie socjalizmu, ale już dziś muszą być zastosowane środki prze- 
ciwko ich postępującemu zaostrzeniu. A wymaga to szerokiej współpracy 
międzynarodowej”. 

W końcowej części artykułu tow. K. Rusakow rozpatruje pewne szcze- 
gółowe zagadnienia związane z formami i metodami działalności ideolo- 
gicznej i propagandówej w warunkach Związku Radzieckiego. 


%* 


Trzecim tekstem, z którym chcielibyśmy zapoznać czytelników, jest ar- 
tykuł ministra spraw zagranicznych ZSRR Andrieja Gromyki W imię po- 
koju na świecie, opublikowany w 18 numerze czasopisma „Kommunist”. 


A. Gromyko zaczyna od przypomnienia rozwoju polityki zagranicznej 
państwa radzieckiego od jego powstania i pierwszego aktu władzy radziec- 
kiej na tym polu — Dekretu o Pokoju. Podkreślając dalej pozytywne zmia- 
ny i osiągnięcia, jakie przyniosły lata odprężenia i pokojowego wspólistnie- 
nia, autor stwierdza:„Przemiany na arenie światowej, które dokonały się 
w latach siedemdziesiątych, szczególnie w ich pierwszej połowie, potwier- 
dziły fakt, że różnice w ustroju społecznym, w ideologii i światopoglądzie 
nie stanowią przeszkody nie do pokonania na drodze do utrzymywania 
normalnych, konstruk'tywnych, wzajemnych stosunków między państwami, 
takich stosunków, które sprzyjają pozytywnemu rozwojowi sytuacji w 
świecie we wspólnym interesie. Odprężenie stanowi zjawisko unikalne w 
stosunkach międzynarodowych. Wyraża ono podstawowe dążenia narodów 
Związku Radzieckiego, narodów wszystkich państw, ich wolę utrzymania 
pokoju”. 

Sygnalizując dalej wzrost napięcia w ostatnim okresie, spowodowany 
działaniem najbardziej agresywnych sił imperializmu, przede wszystkim 
, amerykańskiego, i wskazując przejawy i skutki tego wzrostu napięcia, 
autor formułuje tezę, że istnieją nada] przesłanki powrotu do polityki 
odprężenia, jak również siły działające w tym kierunku. „Związek Ra- 
dziecki również uważa — pisze tow. A. Gromyko — że potencjał odpręże- 
nia jest jeszcze daleki od wyczerpania. Odprężenie zachowuje swoją si- 
łę atrakcyjną i istnieje wobec tego konieczność kontynuowania tego proce- 
su. Za jego utrzymaniem wypowiadają się również liczni najbardziej da- 
lekowzroczni przedstawiciele kół politycznych w krajach Zachodu”. 
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Po dokonaniu przeglądu obecnej sytuacji na arenie międzynarodowej, 
a w szczególności stosunków między Związkiem Radzieckim a głównymi 
państwami świata, w którym tow. A. Gromyko m.in. potwierdza zdecydo- 
wane dążenie ZSRR do normalizacji stosunków z ChRL, zwraca on uwagę 
na podstawowy czynnik przywrócenia atmosfery odprężenia — na ogra- 
niczenie zbrojeń. W tym kontekście zatrzymuje się na toczących się w Ge- 
newie rozmowach radziecko-amerykańskich: „Ogólnie biorąc, rozmowy te 
napotykają trudności w wyniku przeszkód, które Waszyngton systema- 
tycznie tworzy swoim stanowiskiem. I niczym innym, jak swoistą grą, są 
próby przedstawiania w różówym świetle sytuacji, w jakiej znajdują się 
te rokowania. Sądzić należy, że tego rodzaju optymizm ma za zadanie 
wprowadzenie w błąd światowej opinii publicznej, uspokojenie sojuszni- 
ków amerykańskich, którzy wyrażają swą troskę o perspektywy wspom- 
nianych rokowań, jak też wreszcie wygranie na czasie dla realizacji swych 
militarystycznych planów”. 

Podobny zastój charakteryzuje rozmowy wiedeńskie na temat wzajem- 
nej redukcji zbrojeń. - 

W związku z tą sytuacją tow. A. Gromyko stwierdza: „Według naszego 
głębokiego przekonania podstawową zasadą rozmów na temat zahamowania 
wyścigu zbrojeń i rozbrojenia powinna być zasada równości i jednakowe- 
go bezpieczeństwa. Od tej zasady Związek Radziecki nie może odstąpić”. 
Ale trzymając się zdecydowanie tej zasady ZSRR jest gotów zasiąść do 
stołu i pertraktować z każdym, kto ją uznaje. „Odnosi się to również do 
Stanów Zjednoczonych” — pisze na zakończenie minister A. Gromyko. 
„Bynajmniej nie z naszej winy powstało obecne napięcie w stosunkach 
z USA. Związek Radziecki nadal wychodzi z założenia, że istnieje możli- 
wość poprawy i normalizacji tych stosunków w oparciu o zasadę pokojowe- 
go współistnienia, jeżeli, rzecz jasna, również Waszyngton przejawi odpo- 
wiednią chęć. Pozostaje więc wyrazić nadzieję, że również tam w ostatecz- 
nym rachunku górę weźmie realizm i rozsądek”. 

N.D. 


RECENZJE 


Światowy ruch komunistyczny — praca 
zbiorowa pod redakcją prof. WADI- 
MA W. ZAGŁADINA, wydawnictwe 
„Politizdat”, Moskwa 1982, str. 498. 
W il połowie ubiegłego roku ukazała 
się w ZSRR książka — o powyższym 
tytule — która stała się ewenementem 
o znaczeniu politycznym i naukowym. 
Nie po raz pierwszy radzieccy naukow- 
cy wydają pracę z tego zakresu. W 
pierwszej połowie lat siedemdziesią- 
tych zespół pracowników naukowych 
moskiewskiego Instytutu Nauk Społecze 
nych opublikował książkę pt. Między- 
narodowy ruch komunistyczny, zarys 
strategii i taktyki, Ukazały się — kolej- 
no — trzy edycje tej pracy, która spote 
kała się z dużym zainteresowaniem, zo- 
stała przetłumaczona na jężyki obce. 
Recenzowana książka jest owocem, zna- 
cznie doskonalszym, dalszych badań nad 
światowym ruchem komunistfcznym, 
zwłaszcza w okresie ostatniego dziesię- 
ciolecia. 


Składa się ona z 12 rozdziałów, £ 
których każdy jest syntetyczną mono- 
grafią na określony temat. Autorami 
tych monografii są wybitni radzieccy 


znawcy problematyki ruchu komuni- 


stycznego. Spośród 21 autorów wymie- 
nić można następujące nazwiska: W. W. 
Aleksandrow, S. I. Siemionow, O. S. Ka- 
pustin, E. W. Dobrotin, A. W. Trofimow, 
W.W.Suchanowa 1 in. Największy 
wkład w opracowanie i redakcję me- 
rytoryczną książki wniósł prof. W. W. 
paeładin, będący zarazem autorem 
trzech rozdziałów — II, V i XI. Jest 


"on znanym na całym świecie teorety- 


kiem omawianych zagadnień i wybit- 
nym specjalistą problematyki między- 
narodowej — w ogóle, autorem licznych 
prac teoretycznych, a jednocześnie ak- 
tywnyra praktykiem stosunków między- 
narodowych. Omawiana praca jest jed- 
nym z jego najcenniejszych osiągnięć. 
Dotyczy ona węzłowych aspektów świa- 
towego ruchu komunistycznego na prze- 
łomie lat siedemdziesiątych i osiemdzie- 
siątych bieżącego stulecia. Autorzy 
wzięli na warsztat zagadnienie o dużej 
doniosłości i o znacznej złożoności. Do- 
konali głębokiej analizy problemów na 
tle głównych procesów politycznorspo- 
łecznych znamionujących naszą epokę. 
Zaprezentowali działalność ruchu ko- 
munistycznego w ścisłym powiązaniu 
z realiami światowymi, regionalnymi, 
a także — w licznych przypadkach — 
z sytuacją w poszczególnych krajach. 


Cennym walorem pracy jest przyję- 
cie jasnych, precyzyjnych kryteriów ba- 
dawczych i metodologicznych. Dzięki te- 
mu poszczególne rozdziały (monografie) 
sprowadzone zostały, niejako, do wspól- 
ńych mianowników, a analiza omawia- 
mych zagadnień jest czytelna i przej- 
rzysta, Książkę charakteryzuje bogac- 
two źródeł i rozmach w podejściu do 
podejmowanych zagadnień. Z jednej 
strony, występują w niej częste powo- 
łania się na prace klasyków, z drugiej 
— cytaty zaczerpnięte z dokumentów 
międzynarodowych, kontynentalnych i 
regionalnych narad partii komunistycz- 


. nych, zjazdów, konferencji i seminariów 
naukowych, z wystąpień przywódców 
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i działaczy partyjnych. Klamrą spina- 
jącą książkę jest więź myśli klasyków, 
zwłaszcza Lenina, ze współczesnością i 
ich realizacja w działaniach partii ko- 
munistycznycn. Autorzy książki przea- 
nalizowali ogromny materiał, aby dojść 
do swych uogólnień i wniosków. Każda 
ich ważniejsza konstatacja znajduje po- 
krycie i uzasadnienie w materiale źród- 
łowym, w| ten sposób powstała szeroka 
panorama światowego ruchu komunis- 
tycznego, jego dokonań, ale także sła- 
bości i problemów oraz zadań podejmo- 
wanych przez . poszczególne ogniwa 
— regionalne i krajowe. W uzyskaniu 
takiego wszechstronnego efektu badaw- 
czego upatrywałbym główne, chyba 
najbardziej zasadnicze znaczenie i wy- 
mowę recenzowanej książki. 


Inną jej znamienną cechą jest wielo- 
wątkowość i wielopłaszczyznowość. Nie 
ma w pracy „białych plam”, kwestii, 
które zostałyby pominięte lub opraco- 
wane bardziej powierzchownie. Jednak, 
przy bliższym spojrzeniu, można wy- 
odrębnić w pracy dwie podstawowe 
płaszczyzny rozważań — problemy ogól- 
noteoretyczne, dotyczące całego świa- 
towego ruchu komunistycznego i pro- 
cesu rewolucyjnego, walki o pokój, 
kwestii ideologicznych i organizacyj- 
nych, internacjonalizmu proletariackie- 
go śtp., oraz zagadnienia bardziej szcze- 
gółowe, odnoszące się do działalności, 
strategii i taktyki partii komunistycz- 
nych: krajów socjalistycznych, rozwi- 
niętych krajów kapitalistycznych, kra- 
jów o średnim stopniu rozwoju kapita- 
listycznego, nowo wyzwolonych państw 
Azji i Afryki. Dwa rozdziały (VI i VII) 


poświęcone są z kolei stosunkowi par-_ 


tii komunistycznych do klasy robot- 
niczej oraz do innych warstw i organi- 
zacji społecznych. 


W pierwszej płaszczyźnie rozważań 
nakreślone zostało tło działalności świa- 
towego ruchu komunistycznego (roze 
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dział I — Światowy proces rewolucyjne 
we współczesnej epoce). „Przez współ- 
czesną epokę historyczną rozumie się 
długi okres historyczny, w trakcie któ. 
rego — dzięki intensywnej walce kla- 
sowej t wiodącej roli klasy robotniczej 
— następuje rewolucyjne przejście ludz- 
kości od kapitalizmu (a także od for- 
macji pólkapitalistycznych it przedkapi- 
talistycznych) do socjalizmu 4 komu- 
nizmu” (str. 7). Charakteryzując tę epo- 
kę, autorzy pracy analizują jednocze= 
śnie — w ujęciu krytycznym — lnne 
koncepcje i metody ocen charakteru 
współczesności. Chodzi zwłaszcza o kon- 
cepcje „cywilizacji postindustrialnej” i 
„Społeczeństwa postindustrialnego”. Ich 
zdaniem: „Istota analogicznych koncep- 


„ cji polega na tym, aby zatuszować 2a- 
sadnicze problemy i sprzeczności klaso- 


we naszego stulecia, zasłaniając je, ską- 
dinąd realnymi, a nawet ostrymi sprze- 
cznościami, mającymi wszakże drugo- 
rzędny charakter. Czyni się tak dla- 
tego, aby wykazywać, źe rewolucje spo- 
łeczne są «niepotrzebne», «przeżyte”” 
(str. 9). Krytycznej ocenie poddane zo- 
stały także inne teorie, zwłaszcza maoi- 
stowskie, dotyczące np. antagonizmu „ 
między „biednymi i bogatymi”, otocze- 
nia „światowego miasta” przez „świato- 
wą wie$” itp. W przeciwieństwie do te- 
go, autorzy pracy wyróżniają następu- 
jące zasadnicze cechy, charakteryzują= 
ce współczesną epokę: rozwój wspólno- 
ty socjalistycznej, jej wszechstronne u- 
mocnienie i konsolidacja, faktyczna lik- 
widacja systemu kolonialnego, wzrost 
znaczenia państw nowo wyzwolonych na 
arenie międzynarodowej oraz rozszerze- 
nie się kręgu państw Azji i Afryki dą- 
żących do socjalizmu, z pominięciem ka- 
pitalizmu, pogłębienie ogólnego kryzy- 
su kapitalizmu, podniesienie poziomu 
walki klasowej w skali nie mającej pre- 
cedensu w okresie powojennym orą£ 
ogólny brak stabilizacji społeczno-poli- 
tycznej kapitalizmu jako systemu, do- 
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konania sił antyimperialistycznych w 
_ walce o odprężenie, rozbrojenie I poko- 
jowe współistnienie (str. 13). 


W świetle analizy epoki przedstawio- 
no charakterystykę procesu rewolucyj- 
nego, który w końcu XX wieku „... po 
głębokim przekształceniu świata, stwo- 
rzył nowy, historycznie nieodwracalny 
układ sił między kapitalizmem i socjali- 
zmem..,. proces rewolucyjny rozwinął 
się «wszerz» £ «w głąb» oraz stał się zja- 
wiskiem rzeczywiście globalnym” (str. 
16). Wraz z tym szybko wzrasta liczeb- 
ność klasy robotniczej na świecie, osią- 
gając w latach siedemdziesiątych ponad 
$00 mln osób (w porównaniu z 10 min 
osób w połowie XIX wieku, skupiony- 
mi głównie w Europie). Na uwagę za- 
sługują też rozważania autorów doty- 
czące trzech głównych nurtów rewolu- 
cyjnych współczesności: światowego sy- 
stemu socjalistycznego, międzynarodo- 
wego proletariatu i ruchu narodowo- 
wyzwoleńczego. Mówi się przy tym 
również o „... istniejących trudnościach 
$ sprzecznościach w rozwoju poszczegól- 
nych państw socjalistycznych i całego 
systemu socjalistycznego, które mogą 
wywierać negatywny wpływ na inne 
rewolucyjne siły współczesności, a tak- 
że — w jakimś stopniu — dezoriento- 
wać je. Nie jest tajemnicą, że nawet nie 


wszyscy komuniści z krajów kapitali- 


stycznych potrafili zrozumieć istotę pro- 
cesów kryzysowych w Polsce w latach 
1980—1981 i wyjaśnić je konsekwentnie 
w kategoriach klasowych” (str. 23). 


Autorzy pracy podkreślają złożoność 
i wielopłaszczyznowość światowego pro- 
cesu rewolucyjnego. Nie jest on zwykłą 
sumą wszystkich trzech nurtów, ale — 
niezależnie od swej różnorodności i spe- 
cyfiki — stanowi określoną całość. 
„Dialektyka rozwoju jest następująca: 
z jednej strony znacznie wzrasta inter- 
nacjonalizacja walki klasowej..., współ- 
zależność różnych ogniw frontu rewolu- 
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cyjnego... i znaczenie czynników zew- 
nętrznych dla danej rewolucji; a — s 
drugiej strony — zwiększa się różnorod- 


*" ność kombinacji sił politycznych i spo- 


łecznych..., dróg, form i środków walki 
rewolucyjnej... Wspomniane czynniki w 
swoim całokształcie 4 współdziałaniu... 
zapewniają określony obiektywny grunt 
dla ewentualnych rozbieżności między 
poszczególnymi uczestnikami światowe- 
go frontu walki rewolucyjnej, a nawet 
dla pojawienih się znanych sprzecz- 
ności między nimi” (str. 30). Są to, jak 
widać, oceny pryncypialne i realistycz- 
ne zarazem. 


Ważne miejsce w pracy zajmuje roz- 
dział V (Rewolucja socjalistyczna — 
niezbędny etap przejścia od kapitalizmu 
do socjalizmu). Jest to syntetyczne u- 
jęcie teorii rewolucji socjalistycznej we 
współczesnych warunkach. Mowa jest 
w nim o obiektywnych i subiektywnych 
przesłankach rewolucji socjalistycznej, 
o warunkach jej zwycięstwa, o kwestii 
władzy w rewolucji socjalistycznej, o 
dyktaturze proletariatu itp. Zagadnie- 
nia te analizowane są przez pryzmat 
koncepcji leninowskich, współczesnych 
form walki rewolucyjnej w poszczegól- 
nych krajach i na kolejnych etapach 
jej rozwoju oraz w świetle krytyki kon= 
cepcji takich teoretyków, jak R. Garau- 
dy it J. Ellenstein. W rozdziale tym po- 
święca się wiele uwagi doświadczeniom 
Polski i innych krajów socjalistycznych. 
Np.: „w Polsce i NRD, w Czechosłowa- 
cji t Bułgarii powstały systemy parttś 
demokratycznych, z których każda ta- 
choavuje swoją samodzielność... w tem 
sposób, że wielopartyjny system dykta- 
tury proletariatu w krajach  socjali- 
stycznych nie oznacza negacji kierowni- 
czej roli klasy robotniczej, ani negacji 
kierowniczej roli partii komunistycz= 
nych. Chodzi tu bowiem o szczególną 


strukturę polityczną, wynikającą ze 


specyfiki tych krajów i ich drogi histo= 
rycznej” (str. 158). 
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Interesujące są rozważania nt. Komu- 
niści a walka o pokój (rozdział IV). 
Biorąc za punkt wyjścia leninowską 
koncepcję pokojowego współistnienia 
(po raz pierwszy Lenin zastosował ten 
termin w roku 1919 w rozmowie z kores- 
pondentem „Christian Science Monitor” 
Mac Braidem, któremu mówił o ko- 
nieczności zawarcia wzajemnie korzyst- 
nych porozumień „w cZasie współistnie- 
nia krajów socjalistycznego i kapitali- 
stycznego”). Autorzy pracy analizują po- 
litykę pokojowego współistnienia i od- 
prężenia. Kluczowe znaczenie ma przy 


tym przedstawienie relacji — między. 


odprężeniem i procesem rewolucyjnym, 
współistnieniem i walką ideologiczną. 
Rezultaty polityki odprężenia ocenio- 
ne zostały następująco: dla krajów so- 
cjalistycznych zapewniła ona możli- 
wości „wykorzystania większej, niż do 
tej pory, części swych zasobów w celu 


przyspieszenia budownictwa  socjali- 


stysznego i komunistycznego..., pełniej- 
szego wykorzystania w tym celu mię- 
dzynaąrodowego podziału pracy, nie tyl- 
ko integracji socjalistycznej, lecz także 
zdobyczy rewolucji naukowo-technicz- 
nej w całym świecie...; odprężenie po- 
ewala, wreszcie, wykorzystywać nowe 
możliwości w polityce zagranicznej kra- 
jów socjalistycznych... w interesie poko- 
ju i zapewnienia bardziej sprzyjających 
warunków dla wszystkich sił rewolu- 
cyjnych i wyzwoleńczych. W tym właś- 
nie znajduje swe potwierdzenie fakt, 


śż socjalizm i pokój są nierozdzielne” 


(str. 110). Działalność partii komuni- 
stycznych na rzecz pokoju i odprężenia 
przedstawiona jest przez pryzmat doku- 


mentów narad międzynarodowych (np. 


Moskwa — 1969 r. i Berlin — 1976 r.), 
a także zjazdów wielu partii. W tym 
kontekście szczególne znaczenie ma 
Program Pokoju na lata osiemdziesią- 
te, przyjęty na XXVI Zjeździe KPZR 
(str. 121). 


Na podkreślenie zasługują dwa ko- 
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lejne rozdziały pracy: XI — Kwestie 
organizacyjnego i ideologicznego umac- 
niania partii komunistycznych oraz XII 
— Internacjonalizm proletariacki i jed- . 
ność światowego ruchu komunistyczne- 
go (str. 423—494). W pierwszym z nich 
należy zwrócić uwagę na rozważania 
dotyczące zagadnień oportunizmu — w 
teorii i praktyce ruchu komunistycznego 
(str. 445—461), Autorzy analizują przy- 
czyny obecnego ożywienia zjawisk opor- 
tunizmu i podają definicje jego głów- 
nych odmian. „Współczesny prawicowy 
oportunizm (rewizjonizm) charakteryzu- 
je się: fetyszyzowaniem nowych cech 
kapitalizmu, które przedstawiane są ja- 
ko nowe czynniki «obiektywnej trans- 
formacji» kapitalizmu w socjalizm, re-- 


„zygnacją z najważniejszej kategorii 


marksizmu-leninizmu o wiodącej roli 
klasy robotniczej w rozwoju społecznym 
$ uznaniem jako hegemona, nie proleta- 
riatu, lecz różnych innych warstw, naj- 
częściej tzw. technokracji, sprowadza- 
niem pokojowej drogi przejścia do s0- 
cjalizmu wyłącznie do walki parlamen- 
tarnej i zwycięstwa w wyborach, prze- 
milczaniem lub wręcz negacją koniecz- 
ności ustanowienia politycznej władzy 
klasy robotniczej i jej sojuszników”. 
Natomiast „*współczesny lewicowy o0- 
portunizm» (rewizjonizm) charakteryzu- 
je się: pomniejszaniem lub negacją po- 
trzeby uwzględniania obiektywnych 
praw rozwoju społecznego oraz konkret- 
nych, historycznych cech szczególnych 
danego kraju lub regionu, pomniejsza- 
niem kierowniczej roli klasy robotniczej 
i traktowaniem -—-— jako wiodącej siły 
w walce rewolucyjnej — innych grup 
klasowych lub społecznych (chłopstwa, -. 
studentów, inteligencji itp.), absolutyzo- 
waniem zbrojnej drogi prowadzenia re- 
wolucji oraz negacją parlamentarnych 
form walki... Frakcyjność i likwidator- 
stwo, które znajdują wyrąz w działalno- 
ści rozłamowej, bądź w przekształceniu 
partii w posłuszny mechanizm, ślepo 


—_ 


podążający za wolą garstki przywódców, 
miewielkiej «awangardy wybrańców*e — 
eto najważniejsze cechy «lewicowego» 
oportunizmu w płaszczyźnie partyjno- 
-organizacyjnej” — piszą autorzy pra- 
cy (str. 453). 


z kolel w rozdziale dotyczącym in= 
ternacjonalizmu mowa jest przede 

wszystkim o wzroście znaczenia tej tun- 
damentalnej kategorii ruchu komuni- 
stycznego we współczesnych warunkach 
o takich kwestiach, jak jedność, rów- 
ność, niezależność i suwerenność par- 
tii w walce przeciwko zjawiskom na- 


cjonalizmu itp. Zagadnienia te rozpa-- 


trywane są z uwzględnieniem „„mróżmro- 
rodności i niepowtarzalności konkret- 
nych form ruchu rewolucyjnego i wy- 
zwoleńczego” oraz zwiększonego stop- 
nia internacjonalizacji procesu rewolu- 
cyjnego. | 


Druga główna płaszczyzna rozważań 
w książce — to kwestie dotyczące sta- 
nu światowego ruchu komunistycznego, 
działalności, strategii i taktyki poszcze- 
gólnych grup partii: w krajach socjali- 
stycznych (rozdział III), w rozwiniętych 
krajach  kapitalistycznych — (rozdział 
VIII), w krajach o Średnim poziomie 
rozwoju kapitalistycznego (głównie A- 
meryki Łacińskiej — rozdział 1X) oraz 
w krajach nowo wyzwolonych Azji i 
Afryki (rozdział X). Te części pracy — 
to dogłębna, wnikliwa analiza funkcjo- 
nowania i zadań poszczególnych ogniw 
światowego ruchu komunistycznego. O- 
becnie partie komunistyczne działają 
w 94 państwach wszystkich kontynen- 
tów, skupiając — łącznie — ponad '77 
milionów członków (dla porównania — 
ogólna liczba członków partii socjali- 
stycznych 1  socjaldemokratycznych, 
zrzeszonych w Międzynarodówce So- 
cjalistycznej, przekracza 16 min). Partie 
komunistyczne istnieją dziś w 79 kra- 
jach niesocjalistycznej części świata. w 
tej części, tam, gdzie komuniści mają 


prawo uczestniczyć w wyborach, głosu- 
je na nich ponad 40 mln wyborców 
(str. 34). W tym rozdziale podano szcze- 
gółowe dane statystyczne dotyczące sta- 
nu ruchu komunistycznego. „.. W latach 
siedemdziesiątych partie komunistycz- 
ne t robotnicze uczyniły wiele dla do- 
skonalenia swych założeń strategicz- 
nych i taktycznych, co — przede wszy- 
stkim — odbywało się podczas obrad 
zjazdów i konferencji krajowych. W 
okresie od stycznia 1971 r. do grudnia 
1980 r. — włącznie — odbyły się 164 
zjazdy ti konferencje 66 partii komuni- 
stycznych i robotniczych krajów nie- 
socjalistycznych. Zjazdy odbyły również 
wszystkie bratnie partie krajów socja- 
listycznych. W tym okresie 46 partii 
komunistycznych świata odnowiło swo- 
je programy lub przyjęło nowe doku- 
menty programowe” (str. 52). 

W części dotyczącej partii z krajów 
socjalistycznych przedstawiono, naj- 
pierw, etapy rozwoju światowego SyY- 
stemu socjalistycznego oraz prawidło- 


"wości tego rozwoju. W wyniku cieka- 


wych rozważań teoretycznych autorzy 
formułują kardynalną tezę o „wyrów- 
nywaniu poziomów rozwoju krajów so- 
cjalistycznych” (str. 63). Podkreślają, 
iż stanowi to praktyczną ilustrację 
słynnej prognozy leninowskiej, będącej 
kluczową prawidłowością rozwoju so- 
cjalizmu jako systemu światowego, o 
tym, że socjalizm całkowicie zinterna- 
cjonalizuje życie gospodarcze, politycz= 
ne i duchowe ludzkości. W tej części 
wszechstronnie przedstawiono politykę 
partii z krajów socjalistycznych, zwła- 
szcza w dziedzinie społeczno-gospodar- 
czej, w rozwijaniu powiązań integracyj- 
nych itp. 

Wspomina się także o niedociągnię> 
ciach i trudnościach, występujących w 
rozwoju krajów socjalistycznych, o ta- 
kich zjawiskach, jak spekulacja, nadue 
żywanie stanowisk dla korzyści osobie 
stych itp. W tym kontekście na uwa- 
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gę zasługuje uogólnienie dotyczące Pol- 
ski: „.. w latach siedemdeiesiątych na- 
ruszenia zasad sprawiedliwości społecz- 
nej 4 norm moralnych, nieuzasadnione 
zwiększenie różnie w dochodach przy- 
czyniły się do pogłębienia i rozszerzenia 
skali ostrego kryzysu politycznego...” 
(str. 72). „Poloniców” jest w książce 
więcej. Nasz kraj wymieniany jest np. 
w związku z analizą znaczenia plano- 
wania centralnego: „Tzw. «plan otwar- 
ty» w Polsce, w 11 połowie lat siedem- 
dziesiątych, stale był przedmiotem wo- 
luntarystycznych korekt i tylko pogłę- 
biał dysproporcje i sprzeczności ekono- 
miczne...” (str. 70); a także przy oma- 
wianiu polityki cen: „... elastyczny sy- 
stem cen może i powinien służyć inte- 
resom narodu i calego społeczeństwa 
oraz przyczyniać się do zrównoważenia 
popytu i podaży, stymulować pozytyw- 
my rozwój .gospodarki. Odpowiednia 
kontrola ze strony partii, wyważenie 
żeś podejścia do tej kwestii — oto spra- 
wy e wyjątkowej wadze. Brak tych 
czynników może doprowadzić do nie- 
bezpiecznych. konsekwencji, tak jak wy- 
kazał to kryzys w Polsce” (str. 80). 


O „polskich aspektach” mówi się w 
książce jeszcze w trzech miejscach: w 
kontekście polityki partii i jej więzi 
s masami. Nawiązując do słów Gusta- 


wa Husaka (odnośnie CSRS): „w osta-, 


tecznym rozrachunku metoda, przy no- 
mocy której kierowano naszym państ= 
wem i partią, prowadziła do skost::ie-.a, 
braku elastyczności i wywołała nieza- 
dowolenie szerokich warstw ludności. 
Na tym polega główna przyczyna, z 
której wynikały inne”, autorzy pracy 
piszą: „analogiczne korzenie miał kry- 
zys polityczny lat 1980—1981 w Polsce. 
Jego przyczyny, jak wskazywano na 
VI Plenum KC PZPR, w październiku 
1980 r., tkwią w polityce gospodarczej 
$ społecznej oraz w metodach kierowa- 
nia. Błędy w polityce poprzedniego kie- 
pownictwa doprowadziły do ciężkich 
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konsekwencji dlu całego kraju” (str. 85), 
O polskich doświadczeniach mówi się 
również w zakresie związków zawodom 
wych: „RP. w Polsce formalizm w dzia» 
łalności związków zawodowych w lea- 
tach siedemdziesiątych.. w niemałym 
stopniu zdyskredytował je w oczach ro- 
botników t stał się jedną z przyczym 
kryzysu politycznego... (str. 91). Auto» 
rzy pracy podkreślają znaczenie tym= 
czasowego wprowadzenia stanu wojen- 
nego w PRL i utworzenia WRON. Za- 
znaczają, iż ,„.. WRON stawia sobie za- 
danie realizacji linii 1X Zjazdu PZPR, 
zmierzającej do odnowienia charakteru 
kierownictwa państwowego i przywró- 
cenia kierowniczej roli partii”. Cytu- 
ją słowa generała Wojciecha Jaruzel- 
skiego, iż niezależnie od popełnionych 
błędów i gorzkich porażek w procesie 
przeobrażeń historycznych partia nie- 
zmiennie pozostaje aktywną i twórczą 
siłą (str. 95). 


Ciekawy materiał został również 
przedstawiony w rozdziałach dotyczą- 
cych działalności partii komunistycz=" 
nych pozostałych części świata, Dla 


' przykładu — należy zwrócić uwagę na 


szczególnie wartościowe fragmenty tych 
rozdziałów: podstawowe kierunki walki 
partii komunistycznych rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych o demokrację i 
socjalizm (str. 289—310), właściwości li- 
nii politycznej partii komunistycznych 
Ameryki Łacińskiej i wnioski wynika- 
jące z procesu rewolucyjnego w Chile 
(str. 339—363), kraje o orientacji socja- 
listycznej w Azji i Afryce (str. 391— 
—397), strategia i taktyka partii Azji 
i Afryki (str. 4086—422) itp. Natomiast 
nieco szerzej można by potraktować w 
książce ruch komunistyczny Australii 
jako kontynentu i Nowej Zelandii. 


W krótkiej recenzji nie da się zapne- 
zentować całego bogactwa materiału, 


wszystkich aspektów twórczej, pryn- 


cypialnej analizy oraz wniosków wyni- 
kających z omawianych zjawisk i pro- 
ceesów. Można wszakże mieć nadzieję, 
że przedstawione powyżej węzłowe 


Recenzje 
ny, | ale chyba dostatecznie plastyczny 
jej obraz. Jest to dzieło wartościowe 
i dojrzałe. Zasługuje na przestudiowa- 


nie i popularyzowanie. Warto pomyśleć 
o wydaniu książki w języku polskim. 
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Świadomość społeczna a walka polityczna 
_W cieniu wielkich manipulacji 


"JERZY KRASZEWSKI 


W ostatnich latach, trzy co najmniej czynniki. występujące równolegle 
i wzajemnie przenikające się spowodowały obce socjalizmowi odkształ- 
cenia świadomości znacznej części społeczeństwa. Czynnik pierwszy — 
narastający od dłuższego czasu głęboki kryzys gospodarczy, społeczny i po- 
lityczny, ujawniony w końcu lat siedemdziesiątych. Czynnik drugi — akty= 
wizacja ugrupowań antysocjalistycznych, które przez wejście do ogniw 
„Solidarności” uzyskały po raz pierwszy możliwość otwartej działalności 
w legalnych strukturach. Czynnik ten destrukcyjnie wpływał na procesy 
dokonujące się w świadomości społecznej w stosunkowo długim okresie: 
między sierpniem 1980 r. a grudniem 1981 r. Czynnik trzeci — dywersyjna 
rola zachodnich ośrodków antykomunistycznych, wykorzystujących dla 
swoich celów sytuację kryzysową i prawicowe nastawienie ośrodków kie- 
rowniczych „Solidarności”. . 


Jak silne były wpływy przeciwnika na świadomość społeczną Polaków?: 
Czy ślady tych wpływów są widoczne i odczuwalne jeszcze obecnie? W ja- 
kim stopniu elementy prawicowe kształtują poglądy i postawy obywateli? 
'Czy są to zjawiska poważne, czy tylko incydentalne? Mówiąc inaczej: czy 
nadal istnieje w Polsce zagrożenie prawicowe, kontrrewolucyjne? | 


Poszukując odpowiedzi na te pytania trzeba pamiętać, że szesnaście dra- 
matycznych miesięcy niosło nie tylko falę emocji górujących często nad 
rozsądkiem, napór wstecznych, antysocjalistycznych treści ideowych, 
zwątpienia i zbłądzenia, lecz także — polaryzację poglądów politycznych 
„ 4 bolesne doświadczenia, że rozwiało wiele iluzji i złudzeń. 


Wokół haseł odnowy toczyła się w Polsce ostra, zaciekła walka politycz= 
na i ideologiczna, animowana i podsycana przez różne ośrodki i ugrupowa- 
nia prawicowe. Wykorzystując niezadowolenie społeczne, spowodowane 
błędami w polityce społeczno-gospodarczej, siły opozycyjne zachęcone 
pierwszymi sukcesami i niedostatecznym przeciwdziałaniem władz, manie 
„ pułując nastrojami, parły do konfrontacji, Według ich prognoz i przewidy= 

wań, podtrzymywanych z „kapitalistycznego Zachodu, konfrontacja miała 
zmienić układ sił w naszym kraju, doprowadzić do demontażu ustroju, 
zmienić powojenne realia w Europie, Stawka była więc wysoka. | 
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„..Czy niezbyt ostro zarysowuję kontury ocen? Być może. Na temat roz- 
woju sytuacji w Polsce „posierpniowej” toczą się i zapewne toczyć się bę- 
dą nadal dyskusje i spory. Są one pożyteczne, bo dopiero w ich wyniku 
„mogą powstać pełne i wiarygodne oceny. Obecnie na wiele pytań trudno 
jeszcze odpowiedzieć; potrzebne są badania i głębsze analizy zjawisk za- 
chodzących wówczas w Polsce. Mieliśmy przecież do czynienia z najwięk- 
szym wstrząsem politycznym w kraju socjalistycznym i odparliśmy wyjąt- 
kowo silny, a przez swoje wyrafinowanie — szczególnie groźny atak sił - 
kontrrewolucyjnych. | 

Spory o genezę wydarzeń, o rolę czynnika subiektywnego i obiektywne- 
go, o wpływ naszych błędów i rolę opozycji już w pierwszych tygodniach 
strajkowych — będą zapewne trwać. Od początku jednak dla każdego, kto 
nie uległ fałszywej euforii, było jasne, że główna linia podziału w tym 
konflikcie przebiegała między siłami lewicowymi a prawicą, Podział na 
władzę i społeczeństwo, przeciwstawianie ich sobie było pozorne, podsy= 
cane przez przeciwnika, Główne niebezpieczeństwo, na jakie narażone zo- 
stało socjalistyczne państwo polskie, pochodziło ze sirony sił prawicy spo- 
łecznej. To trzeba przyjąć — moim zdaniem — za aksjomat. Każdy, ktą go 
odrzuca lub kwestionuje, wchodzi na fałszywy trop i musi wyciągać z do- 
konywanych przez siebie ocen fałszywe wnioski. Ale byłby w błędzie ten, 
kto lekceważyłby szkodliwość postaw i poglądów zachowawczych. Mam 
tu na myśli postawy i poglądy rzeczywiście zachowawcze i dogma- 
tyczne. Czynię to zastrzeżenie, bowiem w niek:órych kręgach etykietą 
dogmatyzmu opatruje się wierność zasadom marksistowsko-leninowskim, 
a jako zachowawcze — kwalifikuje się poglądy uznające m.in. uniwersal- 
ność koncepcji socjalistycznej. | 

Postawy zachowawcze oczywiście istnieją; w istocie wywodzą się one £ 
obawy przed nowymi kwestiami, które w sposób naturalny wysuwa rozWwi- 
jające się socjalistyczne społeczeństwo, Ten typ zachowawczości spowo- 
dował w przeszłości niemało szkód; może także i dziś zaważyć na niektó- 
rych elementach praktyki społecznej, Wszakże nie jest on źródłem poli- 
tycznych programów, które mogłyby zyskać masowe poparcie, nie jest za- 
tem groźny w szerszej płaszczyźnie. 

Inaczej ma się sprawa z prawicowymi tendeńcjami politycznymi, z zas 
chowawczością społeczną, z reakcyjnością klasową sił, które — mimo prób 
kamuflażu — wyraźnie występują jako antysocjalistyczne i proburżuazyj= 
ne, bazując na resentymentach, zamęcie ideowym i wykorzystując nastro- 
je krytycyzmu. 

Jak to się zatem stało, że w 37 lat po objęciu władzy przez partię, po $7 
latach budownictwa socjalistycznego w Polsce — prawica okazała się jesz- 
cze tak silna? Dlaczego udało się jej wykorzystać popełnione u nas błędy 
dla skierowania niezadowolenia przeciw ustrojowi? Gdzie szukać genezy 
procesów, które rozpoczęły się od postulatów utworzenia nowych związków 
zawodowych, a zakończyły koncepcjami przejęcia władzy? Jakie było pod- 
łoże ruchów opozycyjnych w Polsce lat siedemdziesiątych? Dlaczego część 
klasy robotniczej ulegała bezkrytycznie manipulacyjnym działaniom pra- 
wicowych kręgów kierowniczych b. „Solidarności”? Dlaczego proces ten 
trwał tak długo i dlaczego część społeczeństwa jeszcze dziś nie zdaje sobie 


1) 
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sprawy, że dalszy nie kontrolowany bieg wydarzeń prowadziłby do rozpa- 
du państwa i katastrofy narodowej 

Są to węzłowe, kardynalne pytania o istotę konfliktu w Polsce. Sta 
wiać je trzeba nie tylko dla potrzeb nauki historycznej. Ślady prawicowego 
niebezpieczeństwa i zagrożeń kontrrewolucyjnych bynajmniej nie zniknę- 
ły. Wprowadzenie stanu wojennego w myśl politycznych upoważnień da- 
nych przez PZPR, zdecydowane działania Wojskowej Rady Ocalenia Na- 
rodowego, władzy państwowej i jej służb bezpieczeństwa — zlikwidowały 

„groźbę wojny domowej, przetrąciły kręgosłup opozycji 1 zdecydowanie 
ograniczyły jej działalność. Słowa największego uznania i szacunku należą 
się tym, którzy w tę noc grudniową, przecież nie przy akompaniamencie 
oklasków, wzięli na siebie ciężar odpowiedzialności za podejmowane de- 
cyzje. Postawiono tamę kontrrewolucji, zatrzymano anarchię, zahamowa- 
no niebezpieczny bieg wydarzeń. 

Prawicowe zagrożenie — choć jego nosiciele są dziś znacznie słabsi — 
istnieje jednak nadal. Tani opiymizm i wiara w szybki sukces byłyby 
szkodliwe. Nie wszystkie przesłanki aktywizacji sił prawicowych w poło- 
wie lat siedemdziesiątych, a zwłaszcza w latach 1980—1981, zostały już 
usunięte. Nie wystarczy przecież w tym celu jedna decyzja ani nawet 
wielomiesięczna, żmudna praca. Odkształcenia świadomości, a przez to 
zwiększenie jej podatności na wpływy obcych poglądów i koncepcji, były 
zbyt głębokie. Powrót do normalności może nastąpić tylko w wyniku świa- 
domie sterowanego, kontrolowanego i mądrze zaprogramowanego procesu. 
Myślę, że trzeba nawet mówić o potrzebie społecznej reedukacji, opartej 
o wiele czynników. Zasadnicze znaczenie będzie tu zapewne miał dalszy 
postęp w rozwiązywaniu problemów ekonomicznych, a zwłaszcza — w 
łagodzeniu i usuwaniu trudności dnia codziennego. Ale sprawa jest znacz- 
nie trudniejsza i bardziej skomplikowana. 


Od wojny psychologicznej do politycznej dywersji 


Aby zrozumieć istotę procesów zachodzących do niedawna w Polsce, 
trzeba sobie uświadomić, że ważną przyczyną szczególnie niebezpiecznego 
przebiegu wydarzeń lat 1980/1981 była i jest działalność zewnętrznych sił 
antykomunistycznych. W ostatnich miesiącach urosła ona niemal do rangi 
rządowej doktryny niektórych państw Paktu  Północno-Atlantyckiego, 
zwłaszcza Stanów Zjednoczonych. Ruchy opozycyjne w Polsce były zresz- 
tą od początku wspierane nie tylko sympatiami państw NATO, ale środ- 
kami finansowymi i materialnymi, a przede wszystkim — kampaniami 
propagandowymi, prowadzonymi m. in., choć nie wyłącznie, za pośredniec= 
twem zachodnich rozgłośni dywersyjnych. 

Rzecz charakterystyczna: im więcej oznak procesów stabilizacyjnych 
w Polsce, im więcej przejawów normalizacji i postępu w urzeczywistnia- 
niu zgodnych z zasadami ustroju reform — tym brutalniejsza staje się woj- 
na psychologiczna, wypowiedziana naszemu krajowi. Jej inicjatorzy nie 
kryją nawet swych celów — jak jeszcze kilka lat temu — za wzniosłymi 
hasłami, nie dobierają słów; otwarcie stawiają warunki i usiłują dykto= 
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wać swoje koncepcje. Przy pomocy „Wolnej Europy”, ale także na fa- 
lach oficjalnych rozgłośni rządowych, takich jak BBC czy Radio France 
Internationale — płynęły i płyną nadal w języku polskim apele nawołują- 
ce pośrednio lub bezpośrednio do konfliktów, wzywające do organizowania 
nielegalnych struktur, upowszechniające instrukcje podziemia i różne anty- 
państwowe odezwy. Mieszanie się zachodnich kapitalistycznych państw 
w wewnętrzne sprawy Polski osiągnęło poziom nie spotykany w dotych- 
czasowej praktyce stosunków międzynarodowych i jest zjawiskiem bez- 
precedensowym w najnowszej historii, wymagającym odrębnych studiów 
i badań. 

Dlaczego Stany Zjednoczone i kierowane lub inspirowane przez to pań- 
stwo ośrodki antykomunistyczne na Zachodzie tak nerwowo i brutalnie ata- 
kują Polskę? Dlaczego USA kontynuują agresję propagandową przeciw 
naszemu krajowi? Dlaczego wspomagają opozycyjne ugrupowania, łamiąc 
zasady sformułowane m.in. w Akcie Końcowym KBWE? 

Pamiętamy, że od początku wydarzeń 1980 r. w Polsce, a zapewne jesz- 
cze wcześniej, USA i ich służby specjalne zaangażowały się bezpośrednio 
w poparcie dla coraz bardziej aktywnej opozycji antysocjalistycznej. Była 
w tym poparciu kontynuacja planów mających na celu wykorzystanie na- 
rastających trudności gospodarczych do osłabienia, a następnie demontażu 
ustroju socjalistycznego w Polsce. Z głównych ośrodków dywersji i pla- 
nowania strategicznego NATO płynęły instrukcje, wspierane coraz silniej= 
szą działalnością propagandową. Cele ostateczne wynikały z założeń glo- 
balnej strategii walki ze światem socjalistycznym. Strategii, z której świat 


kapitalistyczny w gruncie rzeczy nigdy się nie wycofał, której pozostał ' 


wierny od czasu pierwszych korpusów ekspedycyjnych, interweniujących 
w Rosji Radzieckiej. | 

Obecnym założeniem strategii państw kapitalistycznych, ujawnionej 
m. in. w latach 1980—1981, w naszym kraju, było — mówiąc najkrócej — 
wznowienie procesów destrukcyjnych w Polsce, doprowadzenie do stanu 
anarchii, zerwanie więzi łączących państwa socjalistyczne, Stąd byłoby już 
blisko do uruchomienia haseł ultranacjonalistycznych, do podważenia so- 
juszy wojskowych i zmiany układu sił w Europie, Tego układu, który 
ukształtował się w wyniku II wojny światowej i powojennego rozwoju, 
który został usankcjonowany porozumieniami z Jałty, Poczdamu, poro- 
zumieniami państw socjalistycznych z RFN oraz Aktem Końcowym hel- 
sińskiej Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie. 
„. Można więc dziś, z perspektywy czasu, powiedzieć tak: dywersja prze- 
ciw Polsce była fragmentem globalnej strategii państw kapitalistycznych 
wobec świata socjalistycznego. Taktykę zmieniono, dostosowując ją do 
realiów współczesnego czasu. Inną metodę zastosowano na Węgrzech w 
1956 r., inną w 1968 r. w Czechosłowacji, inną u nas w końcu lat siedem- 
dziesiątych. Polskę wybrano tym razem dlatego, gdyż uznano ją za naj- 
słabsze ogniwo wspólnoty. | 

Skoncentrowano się przede wszystkim na dyskredytowaniu władzy soc- 
jalistycznej. Ofensywa ideologiczna Zachodu jeszcze na kilka lat przed 
wydarzeniami 1980 r. coraz częściej przekraczała najszerzej pojmowane 
ramy legalności i przybierała formy jawnej dywersji. Ideologowie anty= 
komunistyczni akceptowali każdą formę penetracji, która prowadziła do 
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umniejszenia wpływów partii wśród klasy robotniczej, Dlatego od po- 
czątku ośrodki antykomunistyczne na Zachodzie chciały zainstalować w 
powstającej w 1980 r. „Solidarności” silny ośrodek opozycyjny: szybko 
rozszerzający. swe wpływy na szerokie rzesze członków tej organizacji 
i główne kierunki jej działalności. Do tego wykorzystywano całe bogactwo 
środków, wypracowanych i sprawdzonych „przez dziesiątki lat w  pań* 
stwach kapitalistycznych. Brano przy tym pod uwagę prozachodnie sym- 
patie części społeczeństwa polskiego, a także wieloletni wpływ mis- 
ternej propagandy „zachodniego stylu życia”, pamięć o historycznych 
związkach Polaków z niektórymi krajami zachodniej Europy, a także 
zakres wpływów Kościoła katolickiego. Zaszczepiając na gruncie polskim 
obce socjalizmowi poglądy, upowszechniano m.in. tezę, że do. polskich 
warunków nie nadaje się „socjalizm typu radzieckiego”, że to w je- 
go stosowaniu w Polsce tkwią główne źródła trudności. Podsycano ferment 
ideologiczny i niemal otwarcie kształtowano tendencje i ruchy opozycyjne 
wobec partii. Szczególną rolę odgrywał — jak wiadomo — ośrodek skupio- 
ny wokół „„Kultury” paryskiej i Radio „Wolna Europa”, Do celów dywen- 
syjnych wykorzystywano także wymianę kulturalną i naukową, stypen- 
dia, kontakty z twórcami i inne formy współpracy między państwami. 

Czy rzeczywiście kapitalistyczny Zachód odegrał istotną rolę w wyda- 
rzeniach w Polsce? Nie jestem zwolennikiem spiskowej teorii dziejów i nie 
uważam, by ruchy społeczne i potężne wstrząsy polityczne — a z 
zjawiskami mieliśmy niewątpliwie do czynienia w latach 1980—1981 — 
można wywołać li tylko przy pomocy dywersji politycznej i manipulacyj- 
nych działań propagandowych. i 

Ale agresji propagandowej przeciw Polsce, prowadzonej od dawna wojny 
psychologicznej, prowokacji podejmowanych przez Zachód i całego arsena- 
łu innych środków stosowanych obecnie przeciw socjalizmowi — nie na- 
leży traktować jako działań samoistnych. Są to zewnętrzne przejawy obiek- 
tywnie dokonującego się we współczesnym świecie procesu, polegającego 
na większym niż kiedykolwiek w przeszłości umiędzynarodowieniu walki 
klasowej. Jej zasięg nigdy nie był wyznaczany granicami narodowymi, dziś 
jednak przybrała ona wyraźnie rozmiary globalne. Jest to wynik pow- 
stania dwóch odrębnych, opartych o różne klasy społeczne, systemów poli- 
tycznych i państwowych. Współczesnej walki klasowej nie określa więc 
tylko układ sił klasowych i politycznych wewnątrz danego kraju, lecz tak- 
że odpowiedni układ tych sił w skali międzynarodowej. Konsekwencją te- 
go obiektywnego procesu może być fakt, iż siła wrogich socjalizmowi ugru- 
powań nie zależy tylko od ich bazy wewnętrznej, ale i od pomocy anty- 
komunistycznych, burżuazyjnych sił żewnętrznych. Przykład Polski po- 
twierdza tę tezę, ponownie dowodząc, że kapitalizm bynajmniej nie zre- 
zygnował z eksportu kontrrewolucji. 

Myślę więc, że w dyskusjach o genezie i przyczynach kryzysu trzeba . 
rozszerzyć pole argumentacji. Przejęci własnymi — rzeczywistymi, a czę- 
sto wyolbrzymianymi do granic niezrozumiałości dla obcokrajowca — wi- 
nami, skłonni jesteśmy niekiedy zapominać, że żyjemy w podzielonym 
świecie, w którym toczy się walka polityczna i ideologiczna, że wewnętrzne 
i zewnętrzne czynniki rozwoju wzajemnie przenikają się i warunkują, Po- 
kojowe współistnienie, którego inicjatorami byli komuniści, nie oznacza 
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i nie może oznaczać zawieszenia wałki klasowej. Samo pojęcie współistnie- 
nia akceptuje przecież isinienie odrębności ustrojowych i politycznych, nie 
wyklucza rywalizacji i wałki idei. Ale musi to wszystko dziać się przy po- 
szanowaniu prawa międzynarodowego i międzynarodowych obyczajów. 


Gdybym więc miał odpowiedzieć na pytanie, jakie są źródła prawico- 
wych, antysocjalistycznych zagrożeń Polski, napisałbym, że tkwią one nie 
tylko wewnątrz kraju, lecz również w uwarunkowaniach międzynarodo- 
wych, w nie przekreślonych dotychczas planach „wyłuskania” Polski ze 
wspólnoty państw socjalistycznych. Kraj nasz nadal traktowany jest przez 
Zachód jako to ogniwo, od którego można rozpocząć demontaż socjalizmu 
w Europie. Sądzę, że w sku:kach tej polityki wobec Polski tkwią istotne 
źródła zagrożeń, że z nich czerpać zechce nadal swe siły polska prawica. 
Wewnętrzne przesłanki kontrrewolucji są w naszych warunkach o tyle 
groźne, o ile stają się przedmiotem manipulacji z zewnątrz, z obcych oś- 
rodków antykomunistycznych. Bez nadziei na zewnętrzne wsparcie wew- 
dada siły kontrrewolucji nie ruszyłyby do szturmu wiedząc, że byłoby to 

z szans. 


Historia — instrumentem walki 


Obszarem, na którym w latach 1980—1981 wewnętrzne i zewnętrzne siły 
kontrrewolucyjne dokonały największych spustoszeń — była niewątpli- 
wie świadomość społeczna, a w tym historyczna, Spustoszenia są tak o- 
gromne, że trzeba wiele czasu i wysiłku, by je usunąć. Niebezpieczeństwo 
recydywy prawicowej w tej dziedzinie jest nadal groźne, dotyczy bo- 
wiem historii, a więc wyjątkowo unerwionej tkanki świadomości Pola- 
ków, czułych na oceny przeszłości, na sposoby ich funkcjonowania. 

Przeciwnik polityczny nieprzypadkowo od dawna usiłował narzucić 
partii walkę w tej dziedzinie. Udało mu się to częściowo jeszcze przed wy- 
darzeniami sierpniowymi: niewątpliwy sukces osiągnął po powstaniu „So- 
lidarności” i wejściu działaczy nielegalnych ugrupowań w struktury legal- 
nej, uznanej przez państwo organizacji. Uzyskali oni dzięki temu m.in. 
dostęp do nowoczesnej bazy poligraficznej i masowych wydawnictw; mieli 
zapewnioną pomoc kilkudziesięciotysięcznej kadry etaiowej tego „ruchu 
społecznego”, mieli ekonomiczno-administracyjną bazę działalności. 


Reinterpretacja historii zgodnie z koncepcjami ugrupowań opozycyj- 
nych i w duchu antysocjalistycznym była i pozostaje ważnym punktem 
programu przeciwników politycznych. Stosunek do historii Polski, choć 
nie tylko, zwłaszcza do jej dziejów najnowszych: dwudziestolecia między- 
wojennego i okresu powojennego, stał się węzłowym problemem toczącej 
się w latach 1980—1981 walki ideologicznej i politycznej, Ugrupowania 
opozycyjne: KSS-KOR i KPN, m.in. przy pomocy „.Solidarności”, zaatako- 
wały świadomość historyczną Polaków, zdając sobie sprawę z tego, iż zaw- 
sze przesądzała ona o ich tożsamości narodowej, była istotną przesłanką 
postaw, zachowań, stosunku do państwa. Wynikało to z tragicznych doś- 
wiadczeń narodu polskiego, ze szczególnego uczulenia na oceny przeszłości, 
przez wiele pokoleń będącej oparciem przyszłości, Działacze kontrrewo- 
lucji rozumieli splot tych zależności i uwarunkowań. 
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Opozycji chodziło o wykorzystanie historii do osiągnięcia doraźnych 
1 długofalowych celów politycznych, o wskrzeszenie teorii „dwóch wro- 
gów” przy położeniu zasadniczego akcentu na propagandę antyradziecką, 
0 zakwestionowanie racji i rodzimych źródeł socjalizmu na ziemiach pol- 
skich, o podsunięcie społeczeństwu innej alternatywy ustrojowej. Przez 
długi czas prowadzono zakrojoną na A A skalę perfidną mani- 
pulację dziejami ojczystymi. Wykorzystując £ że nasza historiogra- 
fia niekiedy przemilczała lub naświetlała w sposób niepełny bądź uprosz- 
czony niektóre fragmenty dziejów,”że w społeczeństwie — zwłaszcza 
wśród młodzieży — istniały duże obszary niewiedzy historycznej i pano- 
wała nieznajomość nawet podstawowych faktów — podjęto próbę rewizji 
wielu ocen historycznych. SE 

Była to jedna z najciemniejszych 1 najbardziej haniebnych kart dzia- 
łalności opozycji antysocjalistycznej w Polsce. J edna z najciemniejszych 
— bo nie przebierano w środkach, posługiwano się kłamstwami, manipu- 
lowano faktami, naginano oceny do potrzeb bieżącej walki politycznej. Jed- 
na z najbardziej haniebnych, bo adresatem tej propagandy było młode po- 
kolenie, nie znające faktów historycznych z autopsji, słabo znające je 
z kiepskich — notabene — podręczników. Spustoszono świadomość histo- 
ryczną tego pokolenia, zachwiano jego morale. To chyba największe prze= 
stępstwo animatorów tego ruchu „odnowy”” w historii. 

Skonstruowano dość prosty schemat, mający oddziaływać na wyobraż- 
nię: Polska przedwrześniowa była krajem wolnym i sprawiedliwym, kwit- 
nącym i szanowanym w święcie, rozwijającym się i pełnym swobód de- 
mokratycznych. Według tego schematu Polska Ludowa, ukształtowana 
w wyniku II wojny światowej, miała stać się zaprzeczeniem tamtej. S 'ereo- 
typ funkcjonował, bowiem Polski przedwrześniowej młodzież nie znała, 
uczyła się o jej dziejach z powierzchownych podręczników, do źródeł i po- 
głębionych opracowań — ogólnie dostępnych — nie nauczyła się sięgać; 
Polska obecna przeżywała akurat trudności, krytycyzm — sprawiedliwy 
i niesprawiedliwy — sięgał szczytów. Funkcjonował więc stereotyp, glory- 
fikowano ustrój burżuazyjny, reanimowano koncepcje, orientacje i tezy, 
które życie już dawno zweryfikowało negatywnie. 
-_ Przykładem instrumentalnego traktowania przeszłości był m.in. stosu- 

nek do Piłsudskiego. Ożywiono jego legendę metodami przypominającymi 

wzory propagandy lat trzydziestych. Pisano o nim jako o „mężu opatrznoś- 
ciowym” i geniuszu. Życiorys jego kończył się jednak na ogół na roku... 
1926. Po nim następowała „biała plama”. Nie było bowiem wygodnie 
przypominać przewrót majowy, próby faszyzacji Polski, akcje pacyfika- 

jne, obóz koncentracyjny w Berezię Kartuskiej i wiele innych taktów 
składających się na dzieje II Rzeczypospolitej, Dzieje złożone, trudne, 
mające rozdziały piękne i haniebne. | 

Odradzaniem mitu Piłsudskiego i piłsudczyzny, jak również specyficzny- 
mi próbami rekonstrukcji innych kierunków politycznych o zachowaw= 

społecznie obliczu zajmowały się — notabene, nie tylko nielegalne 
redakcje nielegalnych wydawnictw i nie tylko czasopisma „Solidarności”. 
Podobne akcenty trafiały również na łamy innych czasopism I gazet, 
. Głębokość spustoszeń w świadomości historycznej wynika przede 
wszystkim z faktu, iż opozycja antysocjalistyczna i jej świadomi bądź nie- 
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świadomi sojusznicy wkomponowali własne „lekcje historii” w scenariusz 
walki politycznej przeciw idei socjalistycznej, przeciw partii. W atmoe- 
" ferze totalnej negacji ustroju, w klimacie jątrzenia i napięć, łatwo było fał- 
szować oceny przeszłości, przeinaczać fakty, przemilczać to, co nie służyło 
instrumentalnie celom organizatorów kampanii. 

Nie służył temu np. fakt, iż pierwszy rząd polski po latach niewoli 
' ukonstytuował się 7 listopada 1918 r. w Lublinie pod kierownictwem dzia- 
łacza PPS, Ignacego Daszyńskiego. Nie służył ów fakt celom politycznym 
opozycji, więc go w swoich „opracowaniach”, a później w prasie „Soli- 
"darności” — przemilczali. A nie służył ich celom, bo w jego świetle zblad- 
łaby legenda 11 listopada 1918 roku, kiedy to Piłsudski przejął od namiest- 
ników cesarskich, czyli od Rady Regencyjnej, władzę nad wojskiem. Tyl- 
ko tyle. Oczywiście 11 listopada funkcjonuje jako symbol, Ale historia nie 
lubi żadnych białych plam; edukacja historyczna społeczeństwa jest wte- 
dy skuteczna, gdy pokazuje złożoność zachodzących wydarzeń i procesów, 
wszystkich ich uwarunkowań. A w owym listopadzie 1918 roku, gdy rodzi-, 
ła się Polska Niepodległa, był nie tylko Piłsudski, O odbudowę niezawisłe- 
go państwa walczyła klasa robotnicza, na ziemiach polskich rozwijał się 
ruch Rad Delegatów Robotniczych, ścierały się różne koncepcje odradzania 
państwowości polskiej. Wszystkie one stanowią nasze dziedzictwo, Rzecz 
w tym, by je nie tylko znać, ale i rozumieć. | 

Niebezpieczeństwa wynikające z manipulacji historią, aczkolwiek osła- 
bione, istnieją nadal. Po pierwsze — żyją ciągle tezy rozprzestrzeniane 
przez działalność wydawniczą i propagandową opozycji. W wielu środowis- 
kach rozbudzono nastroje nacjonalistyczne i antyradzieckie, umiejętnie 
podsycając dawne resentymenty i urazy. Po drugie — nadal, choć w 
- ograniczonym zakresie, trwa manipulacja przeszłością. Na łamach „Tygod- 
nika Powszechnego”, ale | w innych tytułach wydawanych przez organi- 
zacje i ugrupowania katolickie i nie tylko przez nie — próbuje się ożywiać 
legendy i mity, jednostronnie interpretować historię, Obowiązuje tam na- 
dal stereotyp, który ukształtowała opozycja lub jej sympatycy w końcu lat 
siedemdziesiątych i na początku osiemdziesiątych: hołd dla burżuazyjnej i 
przeszłości. Czytelnicy „Tygodnika Powszechnego”, na łamach którego tak 
wiele pisze się o godności człowieka, o sprawiedliwości ocen — nie mogą 
np. dowiedzieć się, co redaktorzy tego tygodnika sądzą — z perspektywy 
czasu — o walkach zbrojnych w Krakowie w 1923 r., w czasie których za- 
bito kilkunastu robotników, o zamachu w 1926 r., gdy to w bratobójczej 
walce legło 500 osób, o Berezie Kartuskiej i więźniach politycznych Polski 
przedwrześniowej. Mogą natomiast rozmyślać np. nad legendą Legionów 
Piłsudzkiego. Można i tak, ale po cóż nadużywać haseł godności i moral- 
ności ... 

Sądzę, że kwestia edukacji historycznej powinna być przez wszystkich 
odpowiedzialnych za stan świadomości społeczeństwa potraktowana bar- 
dzo poważnie. Sporo wniosków w tej sprawie sformułowano m.in. na I 
Ogólnopolskiej Partyjnej Konferencji Ideologiczno-Teoretycznej. Warto 
rozważyć, jakie i jakimi metodami podjąć działania, aby wpłynąć na po- 
prawę stanu wiedzy historycznej społeczeństwa. Niewiedza obejmuje bo- 
wiem nie tylko te fragmenty dziejów, które przemilczaliśmy lub interpre-_ 
towaliśmy powierzchownie; dotyczy całej niemal historii, Określić przy- 
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czyny tego stanu to jedno z pilniejszych zadań historyków, ale także pub- 
Hcystów. Głębsza. znajomość historii i praw rządzących rozwojem społe- 
czeństw nie pozwoliłaby w latach 1980—1981 na manipulację świadomoś- 
cią ludzi lub co najmniej ograniczyła jej skutki. NE OGAE 
. Wymagają także przemyśleń i dyskusji — sądzę — metody upowszech- 
nienia wiedzy historycznej. Historycy Polski Ludowej opracowali, sięgając 
często do unikalnych źródeł, niemal wszystkie obszary naszych dziejów 
i w tym znaczeniu owych „białych plam” jest niewiele. Prace te nie spoczy= 
wają bynajmniej w archiwach badaczy, znalazły się na półkach księgar- 
śkich. Ukazywały się zresztą systematycznie co najmniej przez ostatnie 26 
lat. . 
Ale w obecnej sytuacji to rzeczywiście mało. Potrzebna jest spójna, 
marksistiowsko-leninowska koncepcja upowszechniania historii, koncepcja 
wolna od uproszczeń, uwzględniająca całe skomplikowanie procesu. dziejo- 
wego, zapewniająca miejsce na spory i dyskusje, ale opierająca się na 
analizie klasowej. Jest to niezbędne po to, aby nie tylko wiedzieć, jak prze- 
biegał proces dziejowy, ale i rozumieć jego mechanizmy, aby widzieć fak- 
ty historyczne we wzajemnej ich zależności, umieć rozróżniać przyczyny 
od skutków, aby historia uczyła patriotyzmu, miłości do własnego kraju, 
ale i szacunku do innych narodów. Te ogólne koncepcje trzeba z ogromną 
troską, mądrzę i konsekwentnie przystosować do potrzeb młodych poko- 
leń i ich wychowawców. Niestety, poziom nauczania historii przedstawia 
ciągle wiele do życzenia, podobnie — kształcenie pedagogów, a podręgz- 
niki nie zachęcają do samodzielnego zgłębiania wiedzy historycznej. » 
Edukacja historyczna urosła obecnie w Polsce do rangi kluczowej kwestii 
ideologicznej i politycznej. Stało się to także za sprawą naszych zaniedbań, 
wykorzystanych cynicznie przez ugrupowania wrogie socjalizmowi, Usu- 
nięcie spustoszeń w Świadomości historycznej jest dziś sprawą palącą. 


O ideową tożsamość 


Poświęciłem wiele miejsca problemowi historii i świadomości historycz- 
nej społeczeństwa nieprzypadkowo. Ranga edukacji historycznej ciągle nie 
jest u nas doceniana. Tymczasem hasają po różnych czasopismach różni 
„eksperci”, przeinaczają fakty, ferują tendencyjne oceny przeszłości, na- 
rzucając czytelnikowi np. prymitywne analogie z teraźniejszością i — nie 
napotykają na polemiki. Ramy tego artykułu nie pozwalają na przytocze- 
nie szerszej aparatury dowodowej, ale przykładów można by znaleźć spo-» 
ro. Należy do nich m.in. sposób przedstawiania w niektórych publikac= 
jach powstań — listopadowego i styczniowego, w tym — głoszenie haseł 
dalszej walki z ustrojem i władzą pod pretekstem pseudoobiektywnych 
analiz możliwości, jakie istniały po porażkach obu tych zrywów wyzwoleń- 
czych. Publicyści polemizują w sprawach drugo- i trzeciorzędnych, te głów- 
ne obszary pozostawiając bez zainteresowania, Są to dyskusje pozorne, 
polemiki-atrapy. 

Rzecz dotyczy nie tylko historii, ale całego obszaru świadomości społecz- 
nej. W ciągu 1982 r. uczyniono pierwsze kroki dla naprawy szkód wyrzą- 
dzonych przez działalność ugrupowań prawicowo-kontrrewolucyjnych. 
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Wprowadzenie stanu wojennego sparaliżowało przede wszystkim bazę epo- 
zycji, przerwało szkodliwą działalność propagandową. Uporządkowana 20- 
stała sytuacja w środkach masowego przekazu. Stopniowo narasta aktyw= 
ność konstruktywnych, prosocjalistycznych sił społecznych, Zmiany są wie 
doczne, postęp w przywracaniu marksistowsko-leninowskiego charakteru 
działań kształtujących świadomość społeczeństwa — oczywisty. Przerwa- 
no anarchizację życia gospodarczego i publicznego, odradza się rangę pra- 
cy I szacunku dla niej, odbudowuje się dyscyplina społeczna, Powstały 
przesłanki przyspieszenia procesów przywracania pozycji socjalizmu rów= 
nież w sferze świadomości społecznej. 

Tymczasem niekiedy można odnieść wrażenie, że procesy te przebiega- 

ją zbyt wolno. Swoją rolę odgrywa niewątpliwie ogólnie trudna sytuacja, 
ciągłe borykanie się z kłopotami dnia codziennego, zmęczenie kryzysem. 
To ważne elementy kształtowania samopoczucia społecznego. 
_ Ale nie wolno lekceważyć wpływu, jaki wywierają zarówno dalekie jesze 
'€ze od przezwyciężania skutki destrukcyjnych działań ugrupowań opozy» 
cyjnych przed grudniem, jak i skutki ich kontynuacji, nie tylko w sferze 
propagandy. Na skutek tradycyjnych uwarunkowań ukształtowała się np. 
wewnątrz Kościoła grupa. która nie potrafi zrozumieć zmian zachodzących 
we współczesnym katolicyzmie, nie jest otwarta na dialog, podtrzymuje du- 
cha krucjaty i przy wielu okazjach próbuje organizować opinię eczną 
przeciw socjalizmowi. 

Niepokojąca jest nadal sytuacja w niektórych kręgach inteligencji, gdzie 
utrzymują się postawy dające się zdefiniować jako mesjanistyczne. Nie 
brak też specyficznych prób interpre.owania tradycji aktywnego działa- 
nia inteligencji przeciwko uciskowi narodowemu i społecznemu w prze 
szłości, jako uzasadnienia obecnych postaw opozycyjnych. Jedne i drugie 
postawy w warunkach współczesnej Polski obiektywnie stają się pódgle- 
biem tendencji wstecznych. Oczywiście, ta dyskusyjna uwaga dotyczy tyl- 
ko niektórych kręgów inteligencji. Gdy jednak z jednej strony widoczne 
jest opadanie emocji, przechodzenie na pozycje realizmu, wychodzenie z 
manowców, z drugiej strony w tych samych środowiskach można zauważyć 
recydywę poglądów prawicowych (by nie używać sformułowań  ostrzej- 
szych), mimo zewnę:rznego, pozornego uspokojenia. 

Odrębnych rozważań wymagałaby również sytuacja w młodej części 
klasy roboiniczej, tej części, która stanowi pierwsze pokolenie robotników. 
Jest to grupa jeszcze nie ukształtowana, bez tradycji i doświadczenia, nie 
zintegrowana z resztą swego klasowego środowiska. W wielu, zwłaszcza 
nowych, zakładach większość załóg stanowi pierwsze pokolenie robotni- 
ków. Czy nie w tym tkwią m.in. powody łatwego przeniknięcia do postu- 
łatów robotniczych w 1980 roku, i później, haseł demagogicznych, kamuf- 
lowanych rzekomą klasowością, ale sprzecznych z zasadniczymi interesa- 
mi robotniczymi? Czy nie dlatego, że wiele oddziałów polskiej klas 
botniczej jest dopiero na początku swojej klasowej drogi — sointowo 
„ łatwo przenikała do tych środowisk obca ideologia, a prawicowi wodzireje 
„Solidarności” stosunkowo szybko zdobywali ich poparcie? 

Są to pytania-sygnały, wymagające głębszych analiz i badań, Moż- 
na jednak chyba już dziś sformułować wątpliwości, czy zbyt częste użtye 
wanie stwierdzenia „protest klasy robotniczej” — formuły spełniającej 
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obecnie rolę wytrycha do otwierania każdych drzwi — nie jest zbyt upnosz= 
czonym ujęciem bardziej skomplikowanego zjawiska. Może nadeszła już 
by zacząć poważnie badać całokształt tendencji, które wystąpiły la- 
tem 1980 r.? Jaki wpływ wywarły rzeczywiste deformacje i błędy orśz ich 
skutki, a jaka była rola przeciwnika politycznego, który wykorzystał nie- 
zadowolenie klasy robotniczej? Kiedy i w jaki sposób do niewątpliwego 
wzburzenia robotniczego włączyły się bezpośrednio siły opozycji wew» 
nętrznej i zachodnie ośrodki antykomunistyczne? Jakie były między nimi 
wzajemne relacje i zależności? Jaki był związek między pojawieniem się 
na zapleczu strajkujących stoczniowców działaczy KSS-KOR a wykrysta= 
lizowaniem się postulatu utworzenia nowych związków zawodowych? 
* Gdzie i z jakimi motywami przeniknęli do „Solidarności” aktywiści KPN? 
Piszę o tym wszystkim ponieważ sądzę, iż czas przystąpić do solidnych, 
wszechstronnych i pozbawionych emocji analiz tego, co wydarzyło się la- 
' tem 1980 r. w Polsce i stało się początkiem procesów destabilizacyjnych 
w pierwszym etapie, kontrrewolucyjnych — w drugim. Analizy te muszą 
oddzielić to, co w ruchu lipcowo-sierpniowego protestu było zdrowe, od 
tego, co było obce, wniesione z zewnątrz, w z góry zaplanowanych, antye 
socjalistycznych celach, Na marginesie warto odnotować ukazanie się w 
ostatnich miesiącach kilku obszernych, już nie publicystycznych, a mono» 
graficznych prac, których autorzy podejmują istotne problemy związane 
z działalnością „Solidarności”, KSS-KOR, KPN i innych ugrupowań anty> 
socjalistycznych. Przyczyniają się one do poznania genezy tych trudnych 
miesięcy 1980 i 1981 roku. | 
„Wpływy prawicy na świadomość społeczeństwa polskiego są głębokie, 
rola sił kontrrewolucyjnych na różnych zakrętach historii powojennej — 
większa niż w innych krajach socjalistycznych. Mówimy wiele o kryzy» 
sach w Polsce Ludowej i szukamy ich przyczyn w naszych błędach. To 
słuszna droga, ale bądźmy sprawiedliwi: czyńnikami kryzysogennymi bye 
ły zarówno w 1956 r., jak i w 1980 r. również ugrupowania i ośrodki reak= 
cyjne. Najpierw wykorzystywały nasze błędy — potem stąwały się samo+ 
istną siłą napędową kryzysów. Nie pozostawiajmy i tym razem „białych 
plam”: trudności w budownictwie socjalistycznym w Polsce, większe niż 
w innych krajach, były nie tylko wynikiem nieudolności ośrodków decyzyj= 
nych, były również wynikiem większego niż gdzie indziej oporu sił przee 
ciwnych socjalizmowi. A swoją drogą — warto również podjąć trud zbadae 
nia, co w ruchach kontrrewolucyjnych w powojennej Europie, zwłaszcza 
na Węgrzech, w Czechosłowacji i w Polsce — było wspólne uniwersalne, 
co zaś wynikało ze specyfiki narodowej... i | 
O prowadzeniu walki s próbami recydywy tendencji prawicowych I 
reakcyjnych zadecyduje obecnie — gdy kręgosłup opozycji został złama- 
ny — aktywność polityczna i ideologiczna partii, wzrost jej oddziaływania 
na społeczeństwo. Po burzliwych, wewnętrznych wydarzeniach sprzed 
półtora roku i późniejszych — PZPR przechodzi narastający stopniowo 
ukaze umacniania się, rzeczywistej odnowy i powrotu do marksistowsko- 
-leninowskich źródeł, do leninowskich norm życia wewnętrznego. Jest to 
proces ciągle trudny i powolny, ale może to właśnie gwarantuje trwałość 
zachodzących przemian? Nurt prawicowo-oportunistyczny, który w po- 
staci tzw. struktur poziomych zaczął zagrażać partii w końcu 1980 r. 4 w 
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pierwszej połowie 1981 r. — choć zlikwidowany i ostatecznie przez partię 
odrzucony — pozostawił ślady odciskające się ciągle na codziennym życiu 
niektórych ogniw PZPR. Pisałem o tym obszernie w szkicu Wokół spo- 
rów o charakter partii, zamieszczonym w numerze 7—8 „Nowych Dróg” 
z ub. r. M 

_ Jeszcze niedawno — przypomnijmy — publicznie formułowano postulat, 
by pariia zrezygnowała z monopolu władzy, agitowano za pluralizmem. 
I dziś w różnych kręgach marksizm traktuje się instrumentalnie, dowolnie 
go odczytując i interpretując. | | 

"Redakcja „Nowych Dróg” w sporze z tym pojęciem słusznie zajmuje 
wyraźne stanowisko, licząc na dalszą wymianę zdań na łamach pisma. 
Problem pluralizmu — a także pojęć pokrewnych lub pochodnych, w ro- 
dzaju tzw. „pluralizmu socjalistycznego” — wymaga gruntownej polemi- 
ki i klasowej oceny. 

W różnych czasopismach, na sesjach i konferencjach naukowych podej- 
muje się niekiedy próby dyskredytowania marksizmu, jako ideologii może 
i szlachetnej, ale utopijnej i przez to szkodliwej. Mamy chyba do czynienia 
tym razem z głębokim, bardzo subtelnym i zakamuflowanym atakiem na 
marksizm. Jest tak m.in. dlatego, że właściwie nigdy do końca nie do- 
prowadziliśmy w naszej partii — z różnych zresztą przyczyn, których ana- 
liza wykracza poza ramy tego ariykułu — walki z rewizjonizmem. 

Rozumowanie to może spotkać się z zarzutem: obecnie są inne czasy niż 
te, na które przypadało ożywienie się nurtu rewizjonistycznego w latach 
pięćdziesiątych, inne warunki i inne czynniki spowodowały obecną recy- 
dywę tendencji oportunistycznych. To prawda, ale podglebie, z którego 
wyrastają w ruchu robotniczym tendencje prawicowe i oportunistyczne, 
jest zawsze to samo: ugoda, obawa przed walką, cofanie się przed przeciw- 
nikiem. Jeszcze w 1899 r., gdy międzynarodowa socjaldemokracja przeży- 
wała pierwsze trudności, Lenin pisał: „(...) co właściwie nowego wnieśli do 
tej teorii (marksistowskiej — przyp. J.K.) owi hałaśliwi jej «odnowicie- 
le», którzy podnieśli w naszych czasach taki szum, grupując się wokół nie- 
mieckiego socjalisty Bernsteina? Absolutnie nic: nie posunęli oni ani o 
krok naprzód nauki, którą nakazali nam rozwijać Marks i Engels, nie na- 
uczyli proletariatu żadnych nowych metod walki, wlekli się jedynie 
wstecz, przejmując strzępki zacofanych teorii i głosząc proletariatowi nie 
teorię walki, lecz teorię ustępliwości(...)”. 5 

„Oportunizm — mówił na VII Plenum KC tow. Wojciech Jaruzelski — 
to przede wszystkim chwiejność, lawirowanie, bezwolne przystosowywa- 
nie się do bieżącej sytuacji. Żle, gdy ludzie partii, świadomi społecznych 
skutków oportunizmu, nie umieją mu się przeciwstawić. Jeszcze gorzej, 
gdy rewidują pryncypia marksistowsko-leninowskie. Najgorzej, gdy idą na 
ugodę z polityczną opozycją. Jak dowodzi doświadczenie, nurt oportunis- 
tyczny powoduje destrukcję w szeregach partii, staje się obiektywnym so- 
jusznikiem sił antysocjalis ycznych, stanowi realne zagrożenie”. 

Mówiąc, że o powodzeniu walki z próbami recydywy tendencji prawico- 
wych zadecyduje obecnie aktywność polityczna partii, myślę o jej Usto- 
krotnionym oddziaływaniu na świadomość społeczeństwa, o kształtowaniu 
jej poglądów. Aby osiągnąć ten cel, potrzebna jest przede wszystkim ideo-. 
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logiczna jednoznaczność pracy partyjnej. Tymczasem często i w działal- 
ności wewnątrzpartyjnej, i w enuncjacjach publicznych, niekiedy i w pra- 
ste — kołaczą jeszcze tezy o możliwości deżideologizacji postaw, o słusz- 
" ności sprowadzania ocen partyjności do kryteriów mieszczących się w 
ramach taktyki, bez uwzględniania programowych celów partii wynikają- 
cych z trzeźwej oceny aktualnej fazy przemian społeczno-ustrojowych w 
PRL dalekiej od — grubo przedwczesnej — tezy o „wysoko rozwiniętym 
społeczeństwie socjalistycznym”. To prawda, że wyprzedzanie czy przeska- 
kiwanie etapów grozi jałowym doktrynerstwem, Ale brak perspekiywy 
ideowej grozi utratą poczucia celów i dróg do nich wiodących. Niebezpie- 
czeństwo polega na tym, że w dłuższym horyzoncie czasowym takie od- 
ideologizowanie kryteriów może skutecznie „oczyścić” politykę z wszel- 
kich cech soejalizmu. Zamazanie i zatarcie linii podziałów ideologicznych, 
nięumiejętność wyprowadzania polityki z ideologii, unikanie demonstro- 
wania odrębności naszych założeń ideologicznych — może prowadzić do 
nawrotów tendencji oportunistycznych wewnątrz partii, a na zewnątrz — 
ułatwić penetrację sił i ugrupowań prawicowych i kontrrewolucyjnych. 

-«„Nie należy mylić frontów walki, trzeba dostrzegać przeciwnika tam, 
gdzie jest on najgroźniejszy, czyli na prawicy. Doświadczenia zdobyte 
między sierpniem 1980 r. a grudniem 1581 r. brutalnie o tym przy- 
pomniały. Zwłaszcza że antysocjalistyczna opozycja w Polsce nie jest 
mitem, istnieje i nie rezygnuje ze swoich ambicji, Głównym jej cęlem by- 
ło i jest doprowadzenie do demontażu socjalizmu w naszym kraju, wypro- 
wadzenie Polski ze wspólnoty socjalistycznej, zerwanie sojuszu ze Związ- 
kiem Radzieckim. Trzeba o tym pamiętać również dziś, gdy bezpośrednie 
zagrożenie kontrrewolucy jne zostało odsunięte. 


Reowe Drigi — 3 


Samorząd załogi 
- dźwignią postępu 


TADEUSZ B. JAWORSKI 


Samorząd załogi jest w Polsce istotną formą konkretyzacji konstytucyj- 
nej zasady uczestnictwa pracowników w zarządzaniu, a równocześnie for- 
mą organizacji socjalistycznego przedsiębiorstwa państwowego. Rolę i zna- 
czenie samorządu wyznacza konieczność harmonizowania interesów posz- 
czególnych grup społeczno-zawodowych tworzących załogę, a także ujaw- 
niania i przezwyciężania sprzeczności w rozwiązywaniu zadań gospodar= 
czych. Tym też inspirowany jest współudział załóg i ich organów samo- 
rządowych w optymalizacji decyzji, kontrola robotnicza nad działalnością 
aparatu administracyjnego przedsiębiorstw i aktywność na rzecz racjonal- 
nego wykorzystania środków produkcji. Zapewnienie organom samorządu 
należnego im miejsca w organizacji i zarządzaniu przedsiębiorstwem, prze- 
zwyciężanie stojących temu na przeszkodzie oporów biurokratycznych. sta- 
nowią więc jeden z istotnych czynników powodzenia przedsięwzięć społecz- 
nych i gospodarczych, warunek zarówno demokratyzmu, jak i sprawności 
zarządzania. | 

Uczestnictwo załóg w zarządzaniu gospodarką dyktują obiektywne wy- 
mogi rozwoju socjalistycznego sposobu produkcji, Społeczna, ogólnonaro- 
dowa własność podstawowych środków produkcji zakłada konieczność 
współudziału załóg w zarządzaniu zarówno w skali przedsiębiorstwa, jak 
też w skali całej gospodarki narodowej, Bez społecznej kontroli, a także 
społecznej inicjatywy, nie można bowiem w pełni wykorzystać tego typu 
własności. Zasada, iż robotnik pełni rolę współgospodarza w procesie pro- 
dukcji, wiąże się z zasadą przewodniej roli klasy robotniczej w państwie 
socjalistycznym i potrzebami utrwalania socjalistycznego charakteru sto- 
sunków produkcji. Rozwój inicjatywy i aktywności pracujących stanowi 
więc niezbędny warunek postępu w budowie socjalistycznej formacji spo- 
łeczno-ekonęmicznej, gdyż „dla sprawy budownictwa socjalizmu nie wy- 
s:arcza doświadczenie setek i tysięcy tych górnych warstw, które tworzyły 
dotychczas historię zarówno w społeczeństwie obszarniczym, jak i w spo- 
łeczeńsiwie kapitalistycznym”. Nowy ustrój to ustrój, w którym główną 
rolę odegra ,,...doświadczenie milionów ludzi pracy”(1). 

Dotychczasowe często dramatyczne doświadczenia w urzeczywistnianiu 
idei samorządności w zarządzaniu produkcją w naszym kraju przekonują, 
że stały wzrost odpowiedzialności załóg fabrycznych za realizację planów 


(1) W. I. Lenin: Dzieła t. 27, Warszawa 1954, str. 429. 
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społeczno-gospodarczych nie jest możliwy bez autentycznego współucze= 
stnictwa ludzi pracy w decydowaniu o sprawach swego środowiska, Uczee 
stnictwo załóg w zarządzaniu gospodarką stanowi niezwykle istotne, nie 
zawsze doceniane, źródło motywacji aktywności produkcyjnej i społecznej. 
Przekształcenie w rzeczywistość możliwości twórczych tkwiących w czyn- 
niku ludzkim, pełne wykorzystanie nowoczesnej bazy wytwórczej wymaga- 
' ją ciągłego odwoływania się do inicjatywy i doświadczenia załóg, a zwłasz- . 
cza robotników, którzy są najbardziej zainteresowani w kształtowaniu 
stosunków społecznych zgodnie z ideałami socjalizmu. 

Samorządność załóg jest zasadą ustrojową znajdującą potwierdzenie 
w konstytucjach wszystkich europejskich państw socjalistycznej wspólno- 
ty. Samorządność ta wyraża się w oddziaływaniu ludzi pracy na funkcjo= 
nowanie przedsiębiorstw, na proces podejmowanych w nich decyzji oraz 
w sprawowaniu robotniczej kontroli społecznej nad administracją zakładów 


pracy. 

Zbieżność zasadniczych celów gospodarki socjalistycznej poszczególnych 
państw nie oznacza tożsamości realizowanych w praktyce koncepcji samo- 
rządności załóg. Rozwiązania konkretne cechuje znaczne zróżnicowanie, Je- 
go źródła tkwią przede wszystkim w odmienności struktur organizacyjnych 
_' gospodarki, metod zarządzania i funkcjonowania aparatu państwa oraz 

w trwałej tendencji do rozwijania rodzimych koncepcji i kontynuacji wła- 
snych doświadczeń. 

We wszystkich państwach wyw społeczności zakładowej na zarządzanie 
urzeczywistnia się przez działalność organizacji politycznych i związko- 
wych, a takżę aktywność ogniw stowarzyszeń naukowo-technicznych i eko- 
nomicznych. Jednak za podstawową płaszczyznę uczestnictwa pośredniego 
uznaje się związki zawodowe i organy kolektywnego zarządzania, a w Ju- 
gosławii iw Polsce — samorząd załóg. | 

Wpływ załóg na zarządzanie przedsiębiorstwami wyraża się w prakty 
zarówno w formach bezpośrednich, jak też pośrednich. Te pierwsze — 
stwarzają możliwość każdemu pracownikowi zgłaszania opinii i wniosków, 
uczestnictwa w kontroli administracji i w decyzjach dotyczących przedsię= 
biorstwa. Te drugie umożliwiają mu wpływ na funkcjonowanie zakładu 
pracy przez oddziaływanie organów przedstawicielskich załogi. „A 

W realizacji idei samorządności znaczącą rolę spełniają związki zawo» 
dowe. Z punktu widzenia ich wpływu na zarządzanie w przedsiębiorstwach, 
europejskie państwa socjalistyczne można podzielić na trzy grupy. Do 
pierwszej zaliczyć trzeba ZSRR, Czechosłowację, NRD i Węgry. W pań- 
stwach tych organizacje związkowe stanowią główną płaszczyznę realizacji 
zasady uczestnictwa załóg w zarządzaniu. Do drugiej grupy zaliczyć można 
„Bułgarię i Rumunię, w których z racji istniejących tam kolektywnych 
organów zarządzania związki zawodowe w mniejszym stopniu w sposób 
samolstny oddziałują na proces decyzyjny. Do trzeciej: Jugosławię i Polskę, 
w których angażowanie się organizacji związkowych w sprawy gospodarcze 
jest stosunkowo niewielkie z uwagi na kompetencje organów samorządu 


'W Związku Radzieckim problemy współzarządzania szczegółowo regu- 
Bują: przepisy o działalności organizacji gospodarczych, kodeks pracy, sta- 
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tuty związków zawodowych i układy Sissi Zgodnie z ustawą o pra- 
wach komitetów związków zawodowych, zatwierdzoną dekretem Prezy- 
dium Rady Najwyższej ZSRR, do komitetu związkowego należy zapewnia- 

nie załogom udziału w zarządzaniu poprzez zebrania ogólne, narady pró- 
dukcyjne i konferencje oraz inne formy społecznej aktywności ludzi: pracy. 

Uprawnienia zakładowych komitetów związkowych w ZSRR — ze względu 
na charakter wpływu na decyzje — rozpatrywać można w układzie czte- 
rech podstawowych grup: stanowienia, współdecyzji, wyrażania stanowiska 
i opinii oraz kontroli. Wszystkie one odnoszą się do komitetów fabrycznych, 
zakładowych i wydziałowych ( w granicach kompetencji przysługujących 
kierownictwu odpowiedniego szczebla). | 


- Prawo samodzielnych decyzji (niekiedy po zasięgnięciu opinii kierow- 
nictwa jednostki) przysługuje komitetowi związkowemu w sprawach zwią- 
zanych z realizacją państwowych ubezpieczeń społecznych pracowników 
zakładu. Komitet określa samodzielnie — w ramach obowiązujących prze- 
pisów — wysokość zasiłków, decyduje,o kierowaniu pracowników do sana- 
toriów i domów wypoczynkowych, organizuje wypoczynek dla dzieci i mło- 
dzieży, zapewnia prawidłowe funkcjonowanie opieki lekarskiej. Zarządza 
również budynkami, terenami oraz urządzeniami służącymi rozwojowi 
sportu, wypoczynku i turystyki, mimo iż stanowią one własność zakładów 
pst i na nich spoczywa obowiązek utrzymania i sReWecIi tych obiek- 


Do grupy tej zaliczyć trzeba sprawy, w których podjęcie przez kierow- 
nictwo gospodarcze decyzji wymaga bezwzględnej zgody organu związko- 
wego. Obejmują one, między innymi, zasady przekazywania do użytku no- 
- wych i modernizowanych obiektów produkcyjnych, ustalania norm świad- 
"czeń socjalnych, systemu czasu pracy, planu urlopów wypoczynkowych, 
wymiaru urlopu dodatkowego, ustalania instrukcji bhp oraz stosowania go- 
dzin nadliczbowych. 


Prawo współdecyzji przysługuje komitetom. związków zawod w ta- 
kich sprawach gospodarczych, jak ustalanie planów produkcyjny 
pu technicznego oraz przedsięwzięć inwestycyjnych i socjalnych. Obejmuje 
również decyzje w zakresie wykorzystania środków z funduszu płac 
_f świadczeń socjalnych, nagród zespołowych i indywidualnych oraz prze- 
znaczonych na zaspokojenie potrzeb mieszkaniowych załogi i poprawę 
warunków jej pracy. W sprawach tych dyrektor podejmuje decyzję po 
uzgodnieniu jej projektu z kierownictwem organizacji związkowej. Decyzje 
o mianowaniu pracowników na kierownicze stanowiska w przedsiębior- 
stwie podejmuje dyrektor z uwzględnieniem opinii komitetu zakładowego 
związku zawodowego. Dotyczy to również przyznawania pracownikom peł- 
niącym funkcje kierownicze odpowiednich grup zaszeregowania. 

„Kontrolą związków zawodowych w zakładach pracy ZSRR objęto za- 
równo sprawy socjalno-bytowe załogi, jak też gospodarcze, z tym że nie- 


(2) Rieszenija partii i prawitielstwa po chozjajstwiennym woprosam, t 6, Moskwa 
1972, str. 579—588; Położenije o prawach fabricznogo, zawodskogo, miestnogo komi- 
tieta profiesstonalnogo sojuza, Moskwa 1971 oraz Ustaw profiessionalnych sojuzow 
SSSR, Moskwa 1978, str. 3—21. 
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które z nich statut związków zawodowych zalicza do szczególnie ważnych. 
Odnosi się to przede wszystkim do świadczeń socjalnych i polityki płac, 
załatwiania wniosków i skarg pracowniczych, wdrażania do produkcji 
wniosków racjonalizatorskich, przestrzegania przepisów prawa pracy Oraz 
orzecznictwa komisji rozjemczych w zakładach, W tej ostatniej kwestił 
komitetowi związków zawodowych przysługują szczególne uprawnienia 
— może on bowiem albo zaakceptować decyzję komisji rozjemczej, albo ją 
uchylić i zająć własne stanowisko w rozpatrywanej sprawie. Przypadki 
uchylania orzeczeń komisji rozjemczych mają w praktyce miejsce zarówno 
z własnej inicjatywy komitetu, jak też na wniosek prokuratora. - 3 

Zbliżony zakres wpływu na zarządzanie mają organizacje związkowe 
w Czechosłowacji. Współdziałając z kierownictwem gospodarczym orga- 
nizują społeczną kontrolę nad działalnością przedsiębiorstw, uczestniczą 
w opracowywaniu planów i „kontrplanów” społeczno-gospodarczych. Przy- 
sługujące zakładowym organizacjom związkowym uprawnienia w tych 
sprawach(3) stwarzają możliwości angażowania załogi w proces decyzyjny 
pośrednio — przez ogniwo ruchu zawodowego, a także w formie bezpo- 
średniej, głównie przez ogólne zebrania i narady wytwórcze. h 


Organizacje związkowe w przedsiębiorstwach NRD cechuje — w po- 
równaniu z innymi państwami — pewna odmienność form i metod dzia> 
łania. Szczegółowe określenie obowiązków administracji wobec ogniw 
związkowych sprawia, iż są one korzystnie usytuowane w stosunkach z kie- 
rownictwem(4). Wyrażając stanowisko wobec propozycji administracji, ra- 
dy zakładowe muszą uwzględniać opinię ogółu członków związku zawodo- 
wego. Jest to konsekwencja uprawnień przysługujących ogólnemu zebra- 
„niu członków lub mężów zaufania w dużych jednostkach, w których zwo* 
łanie zebrania wszystkich członków — a więc całej załogi — ze względów 
organizacyjnych nie jest możliwe. W sprawach bezpośrednio związanych 
z zarządzaniem radzie zakładowej przedsiębiorstwa przysługuje między 
innymi prawo wyrażania opinii w sprawie projektów planów. Wyrażenie 
tej opinii musi być poprzedzone zatwierdzeniem jej przez ogólne zebranie 
'członków lub mężów zaufania. | 

Szczególnymi uprawnieniami dysponują rady zakładowe NRD w spra- 
wach bytowych pracowników w środowisku poza miejscem pracy. Współ- 
działając z komisjami inspekcji robotniczo-chłopskiej sprawują nadzór 


nad produkcją rynkową, współdecydują o rozmiarach budownictwa miesz- 


kaniowego, o gospodarce mieszkaniami pracowniczymi, o remontach miesz- 
kań i budowie urządzeń socjalnych. Do zadań rad zakładowych należy nad- 
zór nad działalnością zakładów rzemiosła prywatnego, usług i handlu ajen- 
cyjnego oraz innych instytucji prywatnych, których działalność rzutuje 
na warunki bytu społeczeństwa(5). | 


(3) Wynikają one zarówno ze statutu związków zawodowych, jak też kodeksu 
pracy (por. Ustaw rewolucjonnogo profsojuznogo dwiżenija, Praga 1978, str. 32 i 36, 
oraz Kodeks Truda, Praga 1975, str. 235). 

(4) Werordnung iiber die volkseigenen Kombinate, Kombinatsbetriebe und volk- 
seigenen Betriebe — 8 XI 1979 („Gesetzblatt” 1979, Teil I, nr 38). 3 

(5)-Statut Zrzeszenia Wolnych Niemieckich Związków Zawodowych, uchwalony 


na IX Kongresie FDGEB, Berlin 1978, str. 206—27. 
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W Węgierskiej Republice Ludowej ogniwom związków zawodowych 
przysługują znaczne uprawnienia w dziedzinie współzarządzania, Można 
je ująć w trzy podstawowe grupy obejmujące: prawo wyrażania opinii 
i aprobaty, prawo weta i prawo kontroli, Opinia rady zakładowej niezbęd- 
na jest w przypadku każdej decyzji, której skutki mogą wpływać na zy* 
tuację materialną załogi. Dotyczy to również sprąw kadrowych. Organy 
administracji obowiązane są zasięgać opinii rady zakładowej w razie do- 
konywania zmian na stanowiskach kierowników zakładów oraz Sł odl 
niących funkcje kierownicze w produkcji. Bezwzględna zgoda rady 
dowej wymagana jest przy decyzjach dotyczących ochrony i organizacji 
pracy, systemu płac i wynagrodzeń oraz spraw socjalnych i kulturalnych, 
jak również decyzji w innych ważnych sprawach życia i pracy załogi, a nie 
uregulowanych postanowieniami umowy zbiorowej. | 

W drugiej połowie lat siedemdziesiątych rozpoczęto na Węgrzech proces 
wdrażania nowej koncepcji demokracji zakładowej, której podstawą jest 
znacznie większa niż dotychczas rola mężów zaufania. Mąż zaufania, repre- 
zentujący podstawowe ogniwo — grupę związkową, nie jest formalnie pod- 
porządkowany radzie zakładowej, jednakże wraz z nią wchodzi w skład 
jednolitego systemu przedstawicielskiego ruchu zawodowego. Konsekwen- 
cją tego są zasady współdziałania mężów zaufania z radą zakładową — 
układ ten jest bliższy stosunkom partnerskim niż podporządkowania. 

Kompetencje mężów zaufania na Węgrzech wynikają z przyznanego im 

prawa: 1) wyrażania zgody i opinii, 2) zgłaszania wniosków, 3) kontroli 
j uzyskiwania informacji, 4) przedstawicielstwa, 5) zgłaszania sprzeciwu. 
Bezwzględna zgoda męża zaufania konieczna jest przy ustalaniu zasze- 
regowania pracownika oraz podejmowaniu decyzji w sprawach: urlopu 
dodatkowego lub bezpłatnego, przydziału mieszkania służbowego lub'środ- 
ków na zakup mieszkania, skierowania na wczasy w kraju i za granieą, 
a także wysokości pomocy materialnej udzielanej pracownikowi na całko- 
wite lub częściowe pokrycie kosztów tych skierowań, Prawo wyrażania 
zgody oznacza przy tym, iż kierownictwo przedsiębiorstwa i rada zakłą- 
dowa nie mogą w tych sprawach podejmować indywidualnych decyzji 
bez udziału męża zaufania; pominięcie w takiej sytuacji męża zaufania 
oznacza nieważność decyzji z mocy prawa. 
. Dotychczasowe doświadczenia wykazały, że koncepcja nowej roli mężów 
"zaufania w systemie demokracji zakładowej spełnia oczekiwania(6). Oce- 
nia się. iż są oni bardziej operatywni niż członkowie rad zakładowych za- 
równo w sferze obrony, jak też reprezentowania interesów pracowniczych 
w zarządzaniu przedsiębiorstwem. 

Wpływ załóg na zarządzanie w Bułgarii i Rumunii urzeczywistnia aję 
w drodze realizowanej od kilkunastu lat koncepcji organów kolektywnego 
zarządzania. Specyficzną cechą tych organów jest przede wszystkim to, 
że w ich składzie reprezentowani są zarówno przedstawiciele organizacji 
społeczno-politycznych i załogi, jak też aparatu administracyjnego jedno- 
stek gospodarczych. Nie znaczy to jednak, iż nie występują między nimi 
różnice. Na przykład w organach zarządzania w Bułgarii inna niż w Ru- 


(6) I. Hethy: Trade Unions, Shop Stewards and participation tn Hungary, „iłutae 
nationa! Labour Review” 1981, nr 4, ILO, Geneva 1981. zee 
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munii jest pozycja dyrektora. Organy te różnią się w obydwu państwach | 
również pod względem struktury i składu osobowego oraz metod działania 
i kompetencji. 

W przedsiębiorstwach bułgarskich organami kolektywnego zarządzania 
są: zgromadzenia ogólne załogi (w przedsiębiorstwach zatrudniających po- 
wyżej 300 pracowników — zgromadzenie pełnomocników) oraz rada go8po- 
darcza. Tak więc w strukturze organów zarządzania między kierownikiem 
a zgromadzeniem ogólnym załogi lub jej pełnomocników usytuowana jest 
rada gospodarcza, organ kolegialny i to stosunkowo liczny. Natomiast 
w przedsiębiorstwach rumuńskich, w których dyrektor nie występuje for- 
malnie jako jednoosobowy organ kierowniczy, funkcje zbliżone do bułgar- 
skich rad gospodarczych pełni rada ludzi pracy, a operatywne zarządzanie 
jednostką należy do biura wykonawczego — ciałą kolegialnego, którym 
kieruje dyrektor. Są to więc — z formalnego punktu widzenia — dwa 
różne modele kolektywnego zarządzania. 

Organy zarządzające w tych państwach różnią się między sobą składem 
społeczno-zawodowym, a także zakresem kompetencji. Dotyczy to zwłasz- 
cza organu kierującego operatywnie działalnością przedsiębiorstwa lub 
wydziału. Fakt,.iż w przedsiębiorstwach bułgarskich obowiązuje jednooso- 
bowe kierownictwo z uwzględnieniem zasady kolegialności, natomiast w 
rumuńskich — tylko zasada kolegialności, powoduje, że funkcje dyrektora 
w Rumunii są ograniczone na rzecz kompetencji biura wykonawczego. 
W istocie są to ograniczenia formalne, de facto bowiem pełni on większość 
funkcji zarówno decyzyjnych, jak też reprezentacyjnych, które zaliczane 
są do atrybutów kierownika organizacji gospodarczej w pozostałych kra- 
jach socjalistycznych. 

Zarówno w Bułgarii, jak też w Rumunii organy kolektywnego zarządza- 
nia przechodzą stopniowo do wyższej fazy rozwoju, w której coraz bardziej 
liczy się angażowanie ogółu załogi tv proces zarządzania. Zasady nowego 
mechanizmu ekonomicznego w Bułgarii oparto na znacznym rozszerzeniu 
kompetencji ogólnych zgromadzeń załóg. Podejmują one istotne decyzje 
w zakresie ekonomiki i rozwoju społecznego przedsiębiorstwa, zatwier- 
dzają roczne plany działalności gospodarczej, ustalają zasady wewnętrz- 
nego rozrachunku gospodarczego, program inwestycyjny i postępu tech- 
nicznego, modernizacji produkcji i zmian w organizacji pracy. Zgroma- 
. dzenia zatwierdzają też strukturę organizacyjną przedsiębiorstwa, a także 
wyrażają opinię w sprawach mianowania i odwołania personelu kierow- 
niczego przedsiębiorstwa. Uwzględniając przy tym praktykę coraz pow- 
szechniejszego wybierania osób na stanowiska kierownicze można zaobser- 
wować, iż kwestie współuczestnictwa załóg w decyzjach są nieodłączne 
od wdrażanych obecnie elementów reformy gospodarczej. 


Nowe rozwiązania w tym zakresie przyjęto z końcem 1981 r. w Rumunii. 
Zgromadzenie załogi przedsiębiorstwa uzyskało prawo uchwalania zadań 
gospodarczych na okresy roczne i wieloletnie, rozpatrywania bilansu do- 
chodów i wydatków, opiniowania kadr kierowniczych przedsiębiorstwa. 
Pozytywna ocena tych kadr przez załogę jest warunkiem pełnienia kie- 
rowniczej funkcji w roku następnym; ogólne zgromadzenie wypowiada się 
również w sprawie obsady stanowisk kierow. 'czych. E 
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Zaliczone do trzeciej grupy państw Jugosławia i Polska wykazują 
dość znaczne różnice w funkcjonujących w nich koncepcjach samorządu 
załóg. Występują one zarówno w formie powiązań i zależności organiza- 
cji gospodarczych z centralnymi organami planowania i koordynacji roz- 
woju państwa, roli organów samorządu w systemie zarządzania, zasad 
organizacji jednostek wytwórczych, jak też całego kompleksu spraw eko- 
nomicznych, w tym również udziału w dochodzie, który w Jugosławii sta- 
nowi formę wynagrodzenia za pracę. System samorządu pracowniczego 
w Jugosławii jest jednym z elementów samorządowego systemu państwo- 
wego, w Polsce natomiast — przede wszystkim wyrazem uczestnictwa 
załóg w zarządzaniu. | 

Doświadczenia jugosłowiańskie, w tym również w obowiązującym od 
1976 r. systemie pracy zespolonej, dowodzą, że w wielu zasadniczych kwe- 
stiach nie uporano się tam z zasadniczymi problemami rozwoju społecz- 
nego i gospodarczego. Trudności w harmonizowaniu działalności przedsię- 
biorstw sprawiają, iż równolegle ze wzrostem ich samodzielności i wraływu 
organów samorządowych na zarządzanie nadmiernie ograniczono rolę or- 
ganów centralnych w kształtowaniu stosunków gospodarczych w skali 
makrospołecznej. Powoduje to od wielu już lat trudności w zaopatrzeniu, 
zbyciu wyrobów i w rozwiązywaniu problemów socjalnych. Poszukując 
dróg łagodzenia występujących trudności, w założeniach reformy lat 
sześćdziesiątych przyjęto tezę, iż możliwości regulowania stosunków go- 
spodarczych tkwią przede wszystkim w mechanizmie rynkowym. Prak- 
tyka drugiej połowy lat sześćdziesiątych dowiodła jednak, że nie tylko nie 
osiągnięto poprawy istniejącego stanu, ale w wielu dziedzinach trudności 
znacznie się pogłębiły. | 

Konkurencja między przedsiębiorstwami prowadziła do rywalizacji nie 
tylko na rynku wewnętrznym, ale również w stosunkach handlowych z za- 
granicą, co przy braku równowagi gospodarczej wewnątrz kraju pogłębiało 
istniejące trudności. Coraz silniej da%ały o sobie znać skutki napięć wy- 
nikłych z niezharmonizowanego w skali gospodarki procesu inwestycyj- 
nego. Rosło zadłużenie na rynkach zagranicznych, nie przynosząc oczeki- 
wanych efektów ekonomicznych. Korzystniejsza sytuacja przedsiębiorstw 
przetwórczych powodowała niedorozwój bazy surowcowej, rolnictwa oraz 
infrastruktury społecznej, nasilały się zjawiska inflacyjne. U źródeł tych 
zjawisk tkwiło zanikanie regulacyjnych funkcji państwa i niedostateczna 
skuteczność założonego mechanizmu samoregulacji. Okazuje się, że me- 
chanizm rynkowy jako regulator stosunków produkcji zawodzi w warun- 
kach niedostatku dóbr, zwłaszcza konsumpcyjnych, prowadzi bowiem do 
żywiołowości produkcji i inflacji. 

Z przytoczonych doświadczeń wynika, że osłabienie regulacyjnych funk- 
cji państwa wobec samodzielnych przedsiębiorstw może prowadzić do na- 
silania się tendencji partykularnych i monopolistycznych, a w ślad za tym 
do zmiany faktycznego wyrazu stosunków własnościowych. Jeśli samo- 
dzielność przeradza się w żywiołową niezależność, uniemożliwiając harmo- 
nizowanie rozwoju gospodarki jako całości, to społeczna własność w rze- 
czywistości przybiera cechy własności grupowej. Jest to konsekwencja 
zjawisk, u których podstaw tkwi dominacja interesu kolektywów i grup 
nad interesem społecznym. 
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Dwudziestoletnie doświadczenia systemu samorządowego stały się głów- 
nym źródtem koncepcji nowej reformy, do której przygotowania przystą- 
poc mo w Jugosławii z początkiem lat siedemdziesiątych. Założenia tej're- 
ormy oparto na trzech podstawowych przesłankach: 

1) rozwoju samorządności bezpośredniej w drodze usankcjonowania 
podstawowych organizacji pracy zespolonej, 

2) przywróceniu roli kierowania i planowania centralnego, 

_3) wprowadzeniu do praktyki instytucji ogólnych aktów samorządo- 
wych oraz zasad ochrony własności społecznej. | 

W Jugosławii cechą charakterystyczną organizacji państwa i gospodarki 
jest to, iż nadżór nad przedsiębiorstwami sprawują władze lokalne i wspól- 
„noty samorządowe. Przed nimi też dyrektor jest odpowiedzialny za legal- 
ność działania oraz za wypełnianie przez przedsiębiorstwo jego obowiązków 
wynikających z ustawy, porozumień i umów społecznych. Zgromadzenie 
gminy ma prawo i obowiązek wstrzymać częściowo lub w całości wykona- 
nie każdej decyzji samorządu przedsiębiorstwa (organizacji pracy zespo- 
lonej), która okaże się sprzeczna z ustawą czy porozumieniem samorządo- 
wym bądź narusza prawa samorządowe pracowników lub własność spo- 
łeczną. W razie wyraźnego naruszenia prawa zgromadzenie wspólnoty 
społeczno-politycznej może zastosować doraźne środki ochrony społecznej, 
do rozwiązania rady ' robotniczej włącznie, Autonomia przedsiębiorstwa 
. 4 jego samorządu nie jest więc nieograniczona; jest ona realizowana pod 
wyraźną kontrolą władz lokalnych. : | | 

W świetle wspomnianych problemów nasuwa się pytanie, na ile system 
organizacji pracy zespolonej pozwolił wyeliminować z praktyki mankamen- 
ty występujące po przeprowadzeniu poprzednich reform? Ocenia się, że 
pod koniec lat siedemdziesiątych sytuacja społeczno-gospodarcza Jugosła- 
wii była niemniej złożona. W świetle opinii wyrażanych podczas XII Kon- 
gresu Związku Komunistów Jugosławii (1982 r.) przyczyny niepowodzeń 
tkwią nie tylko w braku konsekwencji w stosowaniu systemu samorządo- 
wego, ale w znacznym stopniu w jego deformowaniu przez partykularyzm 
oraz technokratyczne i etatystyczne naleciałości. Źródeł wyjścia z istnieją- 
cych trudności upatruje się w „realnej samorządności”, a więc osadzonej 
w realiach sytuacji społeczno-gospodarczej kraju. Ma ona wyrazić się trwa- 
„łym zespoleniem samorządności organizacji pracy zespolonej z regułami 

PRA EL opartej na integracji celów społecznych i gospodarczych. 

żyszłość pokaże, na ile te zamierzenia spełnią pokładane w nich nadzieje 

j oczekiwania. 
 Żasygnalizowane tu niektóre doświadczenia w urzeczywistnianiu idet 
samorządności załóg w krajach socjalistycznych wskazują, iż uczestnictwo 
w zarządzaniu jest prawidłowością i nieodłączną cechą budownictwa socja- 
listycznego. Z doświadczeń tych wynika, iż wspólna idea nie wyklucza zróż- 
nicowania i zmienności konkretnych form samorządności załóg. Formy te 
wykształcają się w procesie długotrwałych i trudnych poszukiwań, ekspe- 
rymentów i prób uwzględniających specyficzne warunki oraz potrzeby roz- 
woju społeczeństw poszczególnych krajów i możliwości ich zaspokojenia. 

W polskiej koncepcji samorząd załóg jest ogniwem systemu organizacji 
gospodarki I demokracji socjalistycznej. Sprawność działania jego organów 
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jest pochodną funkcjonowania całego systemu społecznego i gospodarczego. 
Wszelkie zaburzenia w tym systemie ujawniają się w działalności organów 
samorządu załogi w postaci spotęgowanej i zwielokrotnionej, albowiem 
środowisko, w którym one działają, jest szczegóinie wrażliwe na błędy i de- 
formacje oddziałujące z zewnątrz. zarówno te, które wiążą się z przerosta- 
mi centralizmu, tendencjami biurokratycznymi i jednostronnością syste- 
mu nakazowo-rozdzielczego, jak i te, które prowadzą do osłabiania roll 
planu centralnego i dezintegracji procesów makroekonomicznych, rodząc 
szkodliwy par.ykularyzm. 

Efektywności działania organów samorządu nie można też rozpatrywać 
w oderwaniu od zasady jedności systemu społeczno-ekonomicznego, zdeter- 
minowanej nierozłącznością obydwu jego elementów: gospodarczych i spo- 
łecznych. Jakiekolwiek odchylenia od tej zasady muszą prowadzić nieu- 
chronnie do rozregulowania systemu. Jedność ta jest konieczna na wszyst= 
kich szczeblach zarządzania i we wszystkich ogniwach gospodarki. 

Nadrzędność planu centralnego w organizowaniu życia społeczno-gospo- 
darczego musi w praktyce oznaczać hierarchizację działań i decyzji, pod- 
porządkowanie działań lokalnych i interesów grupowo-środowiskowych in- 
teresowi ogólnospołecznemu. Nie oznacza to, iż interesy grup zawodowych 
i środowisk lokalnych mogą być lekceważone w cen.ralnym kierowaniu 
gospodarką. Nadając priorytet celom ogólnospołecznym centrum musi 
uwzględniać potrzeby, oczekiwania i aspiracje załóg, harmonizować zadania 
całej gospodarki z interesami poszczególnych załóg. Sama administracja 
bez aktywnego uczestnic.wa załóg nie jest w stanie osiągnąć tego celu. 


Praktyka potwierdziła, że realizacja koncepcji uczestnictwa załóg w za- 
rządzaniu w latach siedemdziesiątych napotykała bariery sprawiające, 
iż odpowiadające im rozwiązania były mało efektywne. Bariery te ujawnia- 
ły się, między innymi, w braku ustabilizowanego systemu zarządzania go- 
spodarką, w prymacie często woluntarystycznie formułowanych zadań go- 
spodarczych nad społecznymi, w nadmiernej centralizacji zarządzania pa- 
raliżującej działalność kierowniciwa przedsiębiorstw, W ten sposób ogra- 
niczano inwencję załóg, deformując -'demokratyczne reguły podejmowania 
decyzji ważnych dla gospodarki i przesądzających w praktyce o mechaniz- 
mach funkcjonowania jej ogniw, a także o technokratycznych i biurokra- 
tycznych tendencjach w zarządzaniu, Na tym tle rozwijały się negatywne 
zjawiska wewnątrz przedsiębiorstw: brak rzetelnego informowania i au- 
tentycznej konsuliacji z załogami, formalne traktowanie uprawnień samo- 
rządu robotniczego, ograniczanie robotniczej kontroli nad działalńością ad- 
ministracji czy wreszcie nieliczenie się z głosami, opinią i zdaniem załogi 
w sprawach istotnych zarówno z punktu widzenia jej potrzeb, oczekiwań, 
interesów, jak też interesów ogólnospołecznych. 


Bieżące trudności w realizacji zadań gospodarczych, w zapewnieniu za- 
łogom należnych im świadczeń socjalnych nakładały się na te zjawiska, 
powodując narastanie napięć i tworząc podłoże konfliktów społecznych. 
Jednocześnie brak stanowczości, a także możliwości egzekwowania upraw- 
nień samorządu sprzyjał pomijaniu go w procesie zarządzania, prowadził 
do fasadowości poczynań i zaniku jego funkcji kontrolnych, a w rezultacie 
i do utraty autorytetu w środowisku roboiniczym, 
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Ograniczanie samorządności robotniczej w Polsce w latach siedemdzie- 
siątych dokonywało się wbrew obowiązującym przepisom prawa i uchwa- 
łom partii. Nasiępowało ono w wyniku nasilającego się niedowładu w funk- 
cjonowaniu agniw demokracji socjalistycznej, tendencji do umniejszania 
roli ogółu w zarządzaniu. Nie mogły w tej sytuacji przynieść oczekiwanych 
rezultatów próby modyfikacji zasad organizacji i działalnośći organów 
przedstawicielskich, których os:rość widzenia problemów załogi systema- 
tycznie malała. Towarzyszył tym zjawiskom rozwój technokratyzmu i wo- 
luntaryzmu w działalności części administracji gospodarczej, odchodzenie 
od demokratycznej dyskusji, a tym samym realnego współrządzenia. 

Szansę wyeliminowania większości mankamentów. występujących w 
działalności organów samorządu do końca lat siedemdziesiątych stwarzają 
uchwalone w 1981 r. ustawy: o przedsiębiorstwach państwowych i o samo- 
rządzie załogi przedsiębiorstwa państwowego(7). Cechą obydwu tych ustaw 
jest nie występująca dotychczas współzależność zecad organizacji i zarzą 
dzania w przedsiębiorstwach oraz struktury i kompetencji organów samo-= 
rządu załogi. Istotne jest przy tym to, iż ogólne zebranie pracowników lub 
delegatów i rada pracownicza są organami samorządu, a równocześnie Dr- 
ganami przedsiębiorstwa, samodzielnie podejmującymi decyzje oraz orga- 
nizującymi działalność we wszystkich jego sprawach. Fakt ten ma tym 
większe znaczenie, że trzeci z organów — dyrektor zarządza przedsiębior- 
stwem i reprezentuje je na zewnątrz, Wyraźne rozgraniczenie w statucie 
kompetencji organów przedsiębiorstwa wydaje się w takiej sytuacji jed- 
nym z ważniejszych zagadnień. . | 

Ustawa o samorządzie załogi wprowadza szereg nowych rozwiązań or- 
ganizacyjno-prawnych. Stanowi ona, między innymi, że: 

1) samorząd załogi i jego organy realizują swoje zadania niezależnie od 
organów administracji państwowej, organizacji społecznych, związkowych 
i politycznych; . 

2) działalność w radzie pracowniczej ma charakter społeczny, co oznacza, 
że jej członkowie nie mogą być zwolnieni od wypełniania obowiązków za- 
wodowych; i | 

3) w czasie trwania kadencji oraz w ciągu jednego roku po jej upływie 
przedsiębiorstwo nie może wypowiedzieć ani rozwiązać stosunku pracy 
s członkiem rady pracowniczej; 

4) formę bezpośredniego uczestnictwa załogi w zarządzaniu stanowi 
ogólne zebranie pracowników, a w jednostkach zatrudniających powyżej 
300 osób, zebranie delegatów — organ samorządu wybrany na okres dwóch 
ra w wyborach powszechnych, bezpośrednich i równych, w głosowaniu 

ym, 

$) organem samorządu jest również rada pracownicza wybierana ną 
ekres dwóch lat, Dysponuje ona rozległym zakresem kompetencji stano- 
wiących, w tym również w sprawie powoływania i odwoływania dyrektora 
w tych przedsiębiorstwach, w których uprawnienie w tej sprawie nie przye 
sługuje organom założycielskim. Ma ona także prawo, a w niek 


'(T) Zasady organizacji i działalności samorządu pracowniczego w Polsce regulują 
ustawy z 25 września 1981 r.: o przedsiębiorstwach państwowych oraz o samo 
sałogi przedsiębiorstwa państwowego (Dz. U. 1981, ur 24, poz. 122 i 123). 
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przypadkach również obowiązek, wyrażania opinii w sprawach przedkła- 
danych jej przez dyrektora. 

Ustawa z 25 września 1981 r. odnosi uprawnienia do organów samorządu 
załogi, w sposób przejrzysty precyzuje kom w Bigos tych organów, a więc 
ogólnego zebrania załogi (delegatów) i rady pracowniczej, Tak więc w 
świetle ustawy nie można mówić o wybieniu lub kompetencjach samo- 
rządu, albowiem wybiera się i dysponują uprawnieniami jego organy. Stąd 
też żadne z ogniw, które w rozumieniu przepisów ustawy nie jest orga- 
nem samorządu, nie może być reprezentantem załogi w sprawach objętych 
ustawą, nie może też dysponować kompetencjami przypisanymi w ustawie 
wyłącznie tym organom. Ma to istotne znaczenie zwłaszcza wobec naduży- 
wania tak nieprecyzyjnych pojęć jak: „uprawnienia samorządu” lub dzia- 
„łalność „samorządów pracowniczych”. 

Ścisłe określenie kompetencji organów samorządu sprawia, że w swojej 
działalności nie mogą one wykraczać poza przepisy ustawy. Nie mogą więc 
wkraczać w te sfery, które tradycyjnie należą do związków zawodowych. 
Podejmowanie uchwał stanowiących w sprawach wykraczających poza 
ustawowe uprawnienia organów samorządu mogłoby prowadzić w skraj- 
nym przypadku do konfliktów. Na przykład, gdyby dotyczyły one obszaru 
działania związków zawodowych ich ważność mogłaby być kwestionowana. 

. Zakres uprawnień ogniw ruchu zawodowego wyznaczą ustawa o związ- 
kach zawodowych. Uwypukla ona obszary, w których zawsze potrzebne 
współdziałanie rad pracowniczych i związków zawodowych staje się wręcz 
konieczne. Wskazuje to między innymi art. 36 ustawy o samorządzie 
załogi stanowiący, iż w razie, gdy: „uchwały organów samorządu załogi lub 
decyzje dyrektora przedsiębiorstwa dotyczą spraw wchodzących w zakres 
działania związków zawodowych, przed ich podjęciem organy przedsię- 
biorstwa obowiązane są umożliwić związkom zawodowym zajęcie w tych 
sprawach stanowiska zgodnie z ustawą o związkach sapocowych oraz ko- 
deksem pracy”(8). 

Uprawnienia organów samorządu wynikające z s zebiźw ustawy o sa- 
morządzie załogi są konkretniej sprecyzowane od poprzednich, zawartych 
w usiawie z 1958 r. Przepisy ustawy o samorządzie załogi nie dają jednak 
pełnego obrazu formalnych możliwości działania jego organów. Trzeba je 
rozważać w kontekście kompetencji ogólnego zebrania załogi i rady pra- 
cowniczej, wynikających z ustawy o przedsiębiorstwach państwowych, 
uwzględniając wszystkie te przepisy, w których przywołuje się te organy 
do uczestnictwa w decyzjach, a nade wszystko ich rolę i zadania jako orga- 
nów przedsiębiorstwa. 

Ustawa o samorządzie załogi z 1981 r. — jak już wspomniano — odnosi 
uprawnienia do konkretnych jego organów. Po raz pierwszy w naszym Sy- 
stemie samorządowym organem samorządu nie jest prezydium rady pra- 
ćowniczej, które nie może mieć żadnych uprawnień. Zgodnie bowiem 
z ustawą prezydium jest tylko wewnętrznym organem rady pracowniczej 
i realizuje określone przez nią zadania, Rada pracownicza nie może przy 
tym upoważnić prezydium, a więc i przewodniczącego rady, do występo- 
wania w jej imieniu. 


6) Tamże 
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Organy samorządu mogą podejmować uchwały o stanowiącym charakte- 
rze wyłącznie w sprawach określonych ustawą. Podejmowanie uchwał np. 
w sprawach regulaminu płac, zasad wynagradzania, świadczeń socjalnych 
itp. jest sprzeczne z ustawą. Ustawa określa przy tym wyłącznie kompeten- 
cje organów samorządu przedsiębiorstwa. Nie ma więc zastosowania do 
uprawnień organów samorządu zakładów przedsiębiorstwa wielozakłado- 


wego. | 

„Ogólne zebranie załogi lub delegatów i rada pracownicza przedsiębiorst- 
wa mają prawo wyrażania opinii we wszystkich sprawach dotyczących 
przedsiębiorstwa oraz jego kierownictwa. Ma ona również prawo kontroli 
całokształtu działalności przedsiębiorstwa. |. 2 

Rzeczywistą pozycję ogólnego zebrania delegatów i rady pracowniczej 
wyznacza fakt, iż występują one w podwójnej roli: jako organy przedsię- 
biorstwa i jako organy samorządu. Tworzy to nową sytuację w praktyce 
ich funkcjonowania; sprawia, iż podejmując uchwały, stanowiące lub wy- 
rażające opinie, muszą one każdorazowo uwzględniać i kojarzyć interes 
załogi z celem ogólnospołecznym. Kwestie te szczegółowo powinien ujmo- 
wać statut przedsiębiorstwa. 

Nowe usytuowanie órganów samorządu w systemie zarządzania przed- 
siębiorstwem tworzy nowy układ stosunków między samorządem załogi 
a dyrektorem. Dyrektor jest obowiązany uczestniczyć w obradach rady 
pracowniczej, a na zaproszenie — również w posiedzeniach prezydium 
rady, oraz zapewnić organom samorządu warunki lokalowe i inne nie- 
zbędne środki umożliwiające właściwe ich funkcjonowanie. 

Dyrektor obowiązany jest również zapewnić radzie pracowniczej moż- 
liwość zaznajomienia się z problemami działalności przedsiębiorstwa, 
przedkładać materiały na jej posiedzenia z odpowiednim wyprzedzeniem 
ora? informować radę o óceniach w pracy przedsiębiorstwa. 

Przedsiębiorstwem zarządza dyrektor i tylko on podejmuje samodzielne 
decyzje, ponosząc za nie pełną odpowiedzialność, Jest on wykonawcą. 
tych uchwał organów samorządu, które dotyczą działalności przedsiębior- 
stwa, jednakże wstrzymuje wykonanie takich uchwał ogólnego zebrania 
lub rady pracowniczej, które okazałyby się sprzeczne z obowiązującym 
porządkiem prawnym. Odpowiednio radzie pracowniczej przysługuje pra- 
wo wstrzymania decyzji dyrektora w przypadku, gdy decyzja ta jest. 
sprzeczna z uchwałą rady pracowniczej czy ogólnego zebrania, została 
podjęta bez zasięgnięcia opinii rady pracowniczej lub bez uchwały rady 
pracowniczej w sprawach tego wymagających, albo gdy jest niezgodna 
z przepisami prawa. 

Podstawą działania samorządu są ustawy z 25 września 1981 r. o samo- 
rządzie załogi przedsiębiorstwa państwowego i o przedsiębiorstwach pań- 
stwowych oraz statut samorządu załogi uchwalony przez ogólne zebranie, 
Rola statutu jest tu ważna z dwu względów: po pierwsze, ustawy regulują 
kwestie generalne pozostawiając statutom rozstrzyganie spraw szczegóło- 
wych; po „drugie, uchwalony na podstawie ustawy statut jest swoistą 
konstytucją samorządu ustalaną przez załogę, obowiązującą pracowników - 
1 ich organy przedstawicielskie. 


Ustawy pozostawiają wiele ważnych kwestii do rozstrzygnięcia przez 
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same załogi i zgodnie z ich wolą. Oczywiście, funkcje regulacyjne statutów 
nie są nieograniczone. Nie można w nich np. przyjmować regulacji sprzecz- 
nych z ustawami, albowiem byłyby one z mocy prawa nieważne. 


Autentyzm udziału załóg w zarządzaniu, a także poczucie ich współod- 
powiedzialności za działalność przedsiębiorstw zależą nie tylko od właści- 
wego rozwiązania kwestii organizacyjnych, lecz również, a może nawet 
przede wszystkim, od metod kierowania przedsiębiorstwem, od troski 
6 rzeczywiste miejsce załóg w funkcjonowaniu jego mechanizmów. Wszel- 
kie przedsięwzięcia związane z reformą, zmierzające do podnoszenia spraw= 
ności gospodarowania, muszą więc nie tylko uwzględniać, lecz także uzna” 
wać jako trwałą zasadę, iż demokratyzm zarządzania stanowi nieodzowny 
warunek rzetelnej oceny stanu faktycznego gospodarki, skuteczności ro- 
botniczej kontroli i optymalizacji decyzji przesądzających kształt i roze 
miary zadań oraz zaangażowanie załogi w ich realizację. Muszą też brać 
pod uwagę, że tendencji biurokratycznych i technokratycznych nie sposób 
wyeliminować jednorazowo, że wymaga to działań ciągłych 1 konsek- 
wentnych, dostosowanych do praktyki, do występującego w niej zróżnico= 
wania postaw i sytuacji. , 

Można przewidywać, że nowe zasady organizacyjno-prawne samorządu, 
w tym zwłaszcza usytuowanie organów w systemie zarządzania przedsię= 
biorstwem, stworzą podstawę zbudowania przedsiębiorstwa samorządne- 
go, a więc takiego, w którym — zgodnie z ustawą o przedsiębiorstwach 
państwowych — organy samorządu pełnić będą w rzeczywistości funkcje 
ęrganów przedsiębiorstwa. | 


Wprowadzanie do praktyki ustaw o przedsiębiorstwach państwowych 
1 o samorządzie załogi przedsiębiorstwa państwowego następuje w złożo- 
nych warunkach politycznych związanych z wprowadzeniem, a następnie 
zawieszeniem stanu wojennego. Występujące w tym okresie ograniczenia 
kompetencji i działalności organów samorządu nie pozostaną zapewne bez 
wpływu na jego kształt i funkcjonowanie, Nie wolno też nie doceniać, że 
część działaczy gospodarczych powraca do zastarzałych nawyków, traktu- 
jąc złożone uwarunkowania obecnego okresu jako pretekst do lansowania 
autokratycznych metod kierowania. Można to zaobserwować już obecnie 
w wielu płaszczyznach, w tym zwłaszcza w stosunkach samorząd — admi- 
nistracja. Tymczasem trzeba mieć pełną świadomość faktu, iż ustawy two- 
rzą ramy organizacyjno-prawne przeobrażeń w gospodarce, których urze- 
czywistnienie uwarunkowane jest wmontowaniem organów przedstawiciel- 
skich załóg w system planowania i zarządzania, w zasady organizacji i dzia 
łalności przedsiębiorstw. | 


Tak więc samo zespolenie organizacyjno-prawnych podstaw udziału pra- 
cowników w zarządzaniu z zasadami organizacji przedsiębiorstw nie gwa- 
rantuje jeszcze demokratyzmu zarządzania. Niezbędne jest przestrzeganie 
praw załogi, liczenie się z opinią ogółu zatrudnionych, pełna konsekwencja 
organów samorządu w realizacji ich zadań i w egzekwowaniu własnych 
uprawnień, a równocześnie przeświadczenie samych załóg, że ich udział, 
ich zaangażowanie są warunkiem wyjścia z kryzysu i stworzenia auten= 
tycznego samorządu w przedsiębiorstwach. 


Polska a światowy rynek 
artykułów rolno-spożywczych 
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Świat od pierwszej połowy lat siedemdziesiątych boryka się nie tylko 
z kryzysem energetyczno-surowcowym. Również żywność staje się coraz 
droższa, a ponad 25 proc. ludności naszego globu egzystuje w warunkach 
głodu i niedożywienia, Wśród nich prawie 0,5 mld osób żyje na poziomie 
tzw. krytycznego minimum biologicznego (ze spożyciem nie więcej niż 1600 
Kcal na dobę). W latach siedemdziesiątych „obszary” głodu i niedożywienia 
nie uległy zmniejszeniu. Prognozy do 2000 r. wskazują, że liczba ludności 
żyjącej w tych warunkach może nawet wzrosnąć(l1). 

Coraz więcej krajów posiada bowiem niedobory żywności i stara się je 
zmniejszyć poprzez import produktów rolnych, głównie zbóż. Występują 
tu wielorakie trudności. Powoduje to pogorszenie sytuacji żywnościowej 
świata,.zwłaszcza w krajach rozwijających się — Azji, Afryce i Ameryce 
Łacińskiej, oraz wzrost cen artykułów żywnościowych w handlu międzyna” 
rodowym. Chociaż wzrasta eksport rolny zarówno w krajach rozwiniętych 
gospodarczo, jak i w krajach rozwijających się, to w tej pierwszej grupie. 
krajów ten wzrost jest większy. Powoduje to zmniejszanie się udziału .kra- 
jów rozwijających się w światowym eksporcie rolno-spożywczym. 

Jeśli w krajach rozwiniętych gospodarczo w latach siedemdziesiątych 
eksport tej grupy towarów wzrósł prawie 4,9 razy, to w krajach rozwijają” 
cych się tylko 3,8 razy. We wszystkich krajach świata eksport rolny po- 
większył się 4,5-krotnie w tym okresie, Tak duży wzrost eksportu miał 
miejsce w wyniku dużej dynamiki cen. gdyż masa towarów eksportowa” 
nych w 1980 r. była o ok. 50 proc. większa niż w latach 1969—1971. Prze- 
ciętna wartość jednostki wolumenu eksportu wzrosła w omawianym okre- 
sie prawie trzykrotnie. 

Charakterystycznym rysem rolnictwa światowego jest wolno postępu- 
jący wzrost produkcji żywności. Rolnictwo zajmuje się jednak organizma= 
mi , które stwarzają istotne ograniczenia średniorocznego tempa 
wzrostu produkcji. Ponadto występują znaczne wahania produkcji w po- 
szczególnych latach. Systematyczny wzrost liczby ludności świata (o ok. 
75 mln rocznie w ostatniej dekadzie) powoduje, że przyrost produkcji rol- 
nej jest zużywany w głównej mierze dla wyżywienia przyrastającej lud- 


. (0) Agriculture: towerd 2000. Twentieth Session. PAO, Rzym, październik 1970. 
i 
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- ności(2). Oto przyczyna tak powolnego postępu w poziomie odżywiania się 
ludności świata. Dodatkowymi przeszkodami są Utrudnienia i bariery, a 
nawet blokady w światowym handlu żywnością, nasilająca się inflacja 
w większości krajów i związane z tym poczucie niepewności oraz ist- 
nienie „obszarów” ubóstwa i braku środków na zakup żywności. 

Polska w latach siedemdziesiątych stawała się coraz większym import 
terem żywności (1,2 proc. światowego importu artykułów pochodzących 
z rolnictwa w 1980 r.). W światowym eksporcie rolnym natomiast udział 
Polski stale zmniejszał się (w 1980 r. wyniósł on 0,5 proc.). Spośród krajów 
europejskich jedynie Polska i Portugalia nie osiągnęły przyrostu produkcji 
żywności w przeliczeniu na 1 mieszkańca w latach 1979—1981 w porówna-= 
niu z okresem 1969—1971(3). Brak postępu w krajowej produkcji żywności 
w końcu ubiegłej dekady był jednym z istotnych czynników napięć społe- 
cznych w kraju. Aby rolnictwo mogło się dynamiczniej rozwijać, musi 
mieć zapewniony większy „strumień” środków produkcji z przemysłu. 
Takie są doświadczenia z rozwoju rolnictwa światowego. AE 


x 


W latach siedemdziesiątych miało miejsce niższe tempo wzrostu produk= 
cji żywności w świecie w porównaniu z dekadą lat sześćdziesiątych. Częż- 
ciej występowały złe warunki klimatyczne (susze lub powodzie i nadmier- 
ne opady). Były one głównym powodem spadku produkcji rolniczej na 
znacznych obszarach globu ziemskiego. Nadal też duży odsetek produkcji 
traci się w czasie wegetacji, zbiorów i przechowywania, zwłaszcza w kra- 
jach zacofanych gospodarczo. Nierzadko te straty przekraczają 30 proc. 
zbiorów. Jeśli w latach sześćdziesiątych w przeliczeniu na 1 mieszkańca 
produkcja żywności wzrosła o ponad 10 proc., to w latach siedemdziesią- 
tych wskaźnik ten był o połowę mniejszy(4). 

W latach siedemdziesiątych w świecie wyższe tempo wzrostu wykazy- 
wała produkcja zwierzęca (średnioroczne tempo wzrostu 0,6 proc. w prze- 
liczeniu na 1 mieszkańca) niż produkcja roślinna (ok, 0,3 proc. wzrostu). 
Produkcja zwierzęca wzrastała znacznie szybciej w krajach rozwijają- 
cych się zarówno w wyniku wzrastającego importu zbóż, jak i wykorzysty- 
wania wewnętrznych możliwości wzrostu pogłowia zwierząt, Poziom pro- 
dukcji zwierzęcej nie jest tu bowiem wysoki. 

W ubiegłej dekadzie wszystkie regiony świata poza Afryką osiągnęły 
wzrost produkcji żywności. W Afryce natomiast nastąpił jej spadek o 9 
proc. w przeliczeniu na 1 mieszkańca. W innych regionach tylko poszcze- 
gólne kraje miały spadek produkcji żywności. Najlepszą sytuację miała 
Europa. Tu produkcja żywności na 1 mieszkańca w latach 1979—1981 była 
o 15 proc. wyższa w porównaniu z latami 1969—1971. 


(2) FAO szacuje, że przyrost popytu na żywność w świecie w ok. 70 proce. wynika 
z przyrostu ludności. Por.: B. Skorkowska: Czynniki kształtujące popyt i 
na rynkach towarowych, w: Analiza rynków zagranicznych, PWE 1979, str. 72. 

(3) „FAO Monthly Bulletin of Statistics 1981" nr 11. 

(4) Porównano lata 1961—]1965 i 1969—1971 oraz 1969—1971 I 1979—1981 w oparciu 
o dane: Assessment of the world food situation. Present and futyre. FAO, Rzym 
stopad 1974; „FAO Monthly Bulletin of Statistics 1981” nr 11. 
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W rolnictwie światowym szczególne miejsce zajmują zboża. Dostarczają 
one ok. 45 proc. spożywanych kalorii, przy czym w krajach rozwijających 
się wskaźnik ten przekracza 60 proc.(5). Z tych względów produkcja zbóż 
w świecie jest przedmiotem stałych obserwacji, ocen i prognoz, gdyż głęb- 
sze wahnięcia w ich produkcji wywołują duże perturbacje w światowym 
handlu rolnym. Głębokiego spadku w produkcji zbóż trudno bowiem 
zastąpić innymi grupami roślin. Konsekwencją takiego stanu jest wzrost 
cen zbóż i innych produktów w obrotach międzynarodowych. Ilustracją 
może być gwałtówny wzrost cen produktów żywnościowych w hahdlu 
międzynarodowym w latach 1973—1974 po spadku światowej produkcji 
rolniczej w 1972 r. o ponad 2 proc. w porównaniu z 1971 r., a produkcji zbóż 
o ponad 3 proc. Ceny produktów żywnościowych w eksporcie światowym 
w 1973 r. były wyższe o ponad 40 proc. niż w 1972 r., a ceny zbóż wzrosły 
o 66 proc. W 1974 r. ceny żywności nadal szybko wzrastały. © 

Po okresie krótkotrwałego spadku cen (lata 1975—1976) od 1977 r. ma- 
my powtórny okres wzrostu cen artykułów żywnościowych. W sumie w la- 
tach siedemdziesiątych wzrost cen żywności lekko wyprzedzał wzrost cen 
ogółu towarów w handlu międzynarodowym. | 

W latach siedemdziesiątych nastąpił wzrost areału upraw zbóż w świe- 
cie (o ponad 8 proc.) i jednocześnie wzrost ich plonów. Jednocześnie w Eu- 
ropie wystąpił niewielki spadek areału uprawy zbóż (o 1,6 mln ha), przy 
czym w Polsce był on najgłębszy (w 1980 r. o ponad 0,6 mln ha mniej 

w porównaniu z latami 1969—1971). 
- W sumie w latach siedemdziesiątych produkcja zbóż w świecie wzrosła 
o 29 proc. Główni producenci zbóż (USA, Chiny, Indie, Francja, Kanada) 
oprócz ZSRR mieli jeszcze większy wzrost. Europejskie kraje socjalistycz= 
ne osiągnęły 30-proc. wzrost zbiorów zbóż, przy czym Rumunia i Węgry 
miały najwyższe wskaźniki wzrostu (odpowiednio 57 i 42 proc.). Polska 
z europejskich krajów socjalistycznych miała najmniejszy wzrost pro- 
dukcji zbóż. Wyniósł on w tym okresie niecałe 2 proc. Wiele jest przyczyn 
= postępu w produkcji zbóż w Polsce. Sądzę, że można je ująć następu- 
ąco: i 

— niska opłacalność produkcji, i 

SA mały udział zbóż w strukturze zasiewów w PGR i częściowe 
w RSP, . - 

— niedostateczna agrotechnika i pielęgnacja zbóż oraz związana z tym 
dyża powierzchnia uprawy żyta i owsa — roślin niżej plonujących. 

Stagnacja w produkcji zbóż w Polsce w latach siedemdziesiątych przy 
dążeniu do wzrostu produkcji zwierzęcej powodowała konieczność szyb- 
"kiego wzrostu importu zbóż, głównie na cele paszowe. Wzrastał też import 
innych pasz wysekobiałkowych, chociaż w stopniu niedostatecznym. Po- 
wodowało to utrzymywanie niższej koncentracji białka w paszach i gorsze 
efekty produkcyjne. Zboża pokrywały w istotnym stopniu, zwłaszcza w 
drugiej połowie lat siedemdziesiątych, również niedobory składników e- 
nergetycznych w krajowym bilansie paszowym. 


(5) The fourth world food survey, FAO, Rzym 1977, str. 25; The state of ford and 
agriculture 1980, FAO, Rzym 1981, str. 16. , ż 
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Wzrost importu zbóż przez Polskę w porównaniu z produkcją krajową 
fustruje tabela. 

Produkcja zbóż w Polsce I ich import 

w latach 1900, 1970, 1975, 1976 — 1083 


Źródło: Roczniki Statystyczne. 


Problem wzrastającego importu zbóż tkwi w istocie w małej produkcji 
zbóż w kraju w przeliczeniu na 1 mieszkańca. Sytuacja w tym zakresie 
w latach 1979—1981 kształtowała się następująco: 


Świat — 360 kg na 1 mieszkańca 
Kanada — 1774 kg na 1 mieszkańca 
USA -— 1360 kg na 1 mieszkańca 
Węgry — 1206 kg na 1 mieszkańca 
Polska — 520 kg na 1 mieszkańca 
Zachodnia Europa — 453 kg na 1 mieszkańca 
Wschodnia Europa wraz z ZSRR — 674 kg na 1 mieszkańca 


W miarę wzrostu importu zbóż przez Polskę zmieniała się „geografia” 
ich zakupu. Zmniejszał się szybko import z krajów socjalistycznych na 
rzecz wzrostu z krajów kapitalistycznych. W końcu lat siedemdziesią- 
tych import zbóż z tej grupy krajów przekraczał 90 proc. ogólnego im- 
portu. Polska w 1980 r. znalazła się wśród pięciu największych importerów 
zbóż, po ZSRR, Japonii, Chinach i Włoszech. 

Podkreślić należy wielką koncentrację eksportu większych ilości zboża 
na świecie. Skupia się on w kilku zaledwie krajach. Dominującą pozycję 
zajmują tu Śtany Zjednoczone Ameryki, a następnie Kanada, Francja, 
Australia i Argentyna. 

Chociaż przewiduje się wzrost produkcji zbóż w innych krajach i re- 
glonach świata, to wobec wzrostu zapotrzebowania na nie, zwłaszcza w 
krajach ' rozwijających się, liczyć się należy z dalszym wzrostem cen 
zbóż i wieloma trudnościami w handlu międzynarodowym oraz wielkim 
wpływem na sytuację żywnościową świata kilku głównych eksporterów 
zboża, zwłaszcza USA. Przewiduje się bowiem zmniejszenie stopnia sa- 
 mowystarczalności żywnościowej krajów rozwijających się w okresie do 
2000 r. Ta grupa krajów zgłaszać będzie coraz większe zapotrzebowanie 
na import zbóż. Szacunki FAO określają, że bilans zbóż krajów rozwija- 


/ 
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jaya się w 2000 r. wykazywać będzie deficyt netto ok. 150 mln ton, wo- 
| „82 mln ton w połowie lat siedemdziesiątych i 48 mln ton w 1980 r. 
(bez Chin). Zboże niejednokrotnie może być jeszcze „bronią” polityczną. 

Tak gwałtowny wzrost zapotrzebowania światowego na zboże wynika 
s prognoz rozwoju produkcji zwierzęcej i wzrostu spasania zbóż w krajach 
rozwijających się, Jeśli w tej grupie krajów do 2000 r. spożycie zbóż ma 
się podwoić w porównaniu z 1975 r., to spasanie zbóż ma wzrosnąć cztero- 
krotnie. 


W europejskich krajach socjalistycznych wraz ze Związkiem Radziec- 


kim wskaźnik zużycia zbóż na pasze wynosi ok, 55 proc. W Polsce zużycie 
zbóż na pasze kształtuje się na poziomie krajów wysokorozwiniętych go- 
spodarczo. W programie rozwoju rolnictwa i gospodarki żywnościowej do 
1990 r.(6) przewiduje się u nas pewne zmniejszenie (o ok. 3 proc.) zużycia 
żbóź na pasze w 1985 r. w porównaniu z 1981 r., w wyniku szybkiego 
, zmniejszenia importu zbóż do 1,5 mln ton (tj. o 5,6 mln ton, przy wzroście 
krajowej produkcji zbóż o 3,3 mln ton). Ten poziom importu zamierza się 
utrzymać do 1990 r., przy czym dalszy wzrost krajowej produkcji zbóż 
w drugiej połowie lat osiemdziesiątych umożliwi powtórny wzrost zuży= 
cia zbóż na pasze. | | , ; 
Reasumując problematykę światowej produkcji zbóż i obrotu zbożem 
można poczynić następujące uogólnienia: 
= R będzie szybko zapotrzebowanie na zboże w krajach rozwija- 
jących się, , | 
' |,» wzrastać będą ceny zbóż w obrotach międzynarodowych, = 


«» trudna sytuacja gospodarcza Polski uzasadnia wielorakie działania 
mające na celu wzrost produkcji zbóż w kraju i oparcie w głównej mierze 


na krajowych zasobach pasz produkcji zwierzęcej. 
zx 


W światowej produkcji roślinnej ważne miejsce zajmują rośliny aleiste 
dostarczające obok oleju zasobne w białko śruty poekstrakcyjne i makue 


chy. W produkcji tej grupy roślin podobnie jak w zbożach w ostatnich. 


dwóch dekadach osiągnięto istotny postęp. Główną pozycję wśród roślin 
oleistych zajmuje soja, następnie nasiona bawełny, orzeszki ziemne, słone- 
cznik i rzepak. Z pozostałych roślin należy wymienić koprę (miąższ orze- 
cha kokosowego), nasiona lnu, sezamu oraz orzechy palmowe. Podobnię jak 


w zbożach również w roślinach oleistych nastąpiła .wielka koncentracja 


produkcji, która wywiera bezpośredni wpływ na światowy” handel olejem, 
śrutami poekstrakcyjnymi, nasionami roślin oleistych. Produkcja soi kone 
centruie się w USA, Brazylii i Chinach; nasion bawełny — w ZŚRR, Chi. 
nach, USA, Indii; orzeszków ziemnych — w Indii, Chinach, USA, Sudanie, 
i Senegalu; nasion słonecznika — w ZSRR, USA, Argentynie, Chinach i Ru- 
munii; rzepaku — w Chinach, Indii, Kanadzie, Francji, Polsce; kopry — w 
Filipinach i Indonezji; nasion Inu — w Indii, Argentynie i Kanadzie; oraz 
erzechów palmowych — w Malezji, Nigerii i Brazylii. 


u wa che opracowany w Ministerstwie Rolnictwa 1 Gospodarki Żywnościowej. 
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Krajowa produkcja roślin oleistych, zwłaszcza rzepaku, w latach 
1960—1980 rosła, chociaż w poszczególnych latach gwałtownie spadała, - 
głównie na skutek złych warunków klimatycznych. Rzepak ozimy — głów- 
na roślina oleista — w naszym klimacie jest bowiem rośliną dość zawodną. 
Przeciętne zbiory nasion roślin oleistych wzrosły z 337 tys. ton rocznie w 
latach 1961—1965 do 665 tys. ton w latach 1976—1980. 

Polska w latach siedemdziesiątych stała się większym importerem pro- 
duktów przerobu roślin oleistych — olejów oraz śrut poekstrakcyjnych 
i makuchów — pasz wysokobiałkowych. W latach nieurodzaju rzepaku im- 
portowano także nasiona roślin oleistych — głównie soję. Intensywna pro- 
dukcja zwierzęca wymaga zapewnienia w paszach skarmianych zwierzę- 
tami odpowiedniej koncentracji białka. Krajowa produkcja roślin oleistych 
i strączkowych wymaganej w paszach koncentracji białka nie zapewniała. 
Rozmiary dotychczasowego importu pasz wysokobiałkowych również nie 
zapewniały właściwej koncentracji białka w dawce pokarmowej, co obni- 
żało efektywność żywienia zwierząt. 

W latach osiemdziesiątych przewiduje się pewien wzrost importu pasz 

wysokobiałkowych do ok. 1,5 mln ton rocznie (wraz z mączką rybną) oraz 
osiągnięcie krajowej produkcji roślin oleistych na poziomie 800—900 tys. 
ton. Powinno to poprawić koncentrację białka w paszach. 
" Ważne miejsce w światowych obrotach zajmuje cukier, produkowany w 
ponad 60 proc. z trzciny cukrowej i prawie 40 proc. z buraków cukrowych. 
Ponad połowę światowej produkcji cukru wytwarzają kraje rozwijające 
się. Największymi producentami są natomiast Brazylia, Kuba, ZSRR, USA, 
Indie i Francja. Pierwsza połowa lat siedemdziesiątych przyniosła również 
gwałtowne zmiany w zapotrzebowaniu na cukier. Jeśli w latach sześćdzie- 
siątych można mówić o nadprodukcji cukru, znacznych zapasach i niskich 
cenach (poza krótkim okresem wzrostu cen w latach 1963—1964) oraz 
względnej równowadze podaży i popytu na początku lat siedemdziesią- 
tych, to w końcu pierwszej połowy lat siedemdziesiątych wystąpiły już 
niedobory cukru w obrotach międzynarodowych i gwałtowny wzrost cen. 
W 1974 r. światowe ceny cukru były ponad 3-krotnie wyższe niż w 1970 r., 
a w 1975 r. prawie 5-krotnie wyższe. W latach następnych cerv cukru ob- 
niżyły się, ale ich poziom. zmienny w poszczególnych la ach, był 2—3-krot- 
nie wyższy niż w 1970 r. Ponowny dość wysoki wzrost cen cukru miał miej- 
sce w 1980 r. w wyniku spadku produkcji światowej o prawie 5 mln ton 
i wzroście importu o prawie 1 mln ton. 


Polska od wielu lat była eksporterem cukru. Największe ilości wywożono 
zą granicę w pierwszej połowie lat sześćdziesiątych — 517 tvs. ton średnio- 
rocznie, przy czym największą ilość wyeksportowano w 1962 r. — 734 tys. 
ton. Ponadto eksportowano wówczas po ok. 11 tys. ton wyrobów cukierni- 
czych. W latach 1976—1980 eksport cukru obniżył się do 192 tys. ton śred- 
niorocznie, przy czym import wynosił średniorocznie 68 tys. ton. Eksport 
wyrobów cukierniczych wynosił w tym okresie 23 tys. ton netto. W 1980 r. 
pierwszy raz import cukru był o 238 tys. ton wyższy od eksportu cukru i wy- 
robów cukierniczych. Związane to było z klęskowo niskim urodzajem bu- 
raków cukrowych. Generalnie można jednak stwierdzić, że wzrost ludności, 
przy wysokim poziomie spożycia cukru na 1 osobę i niewielkim wzroście 
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mocy przerobowych cukrowni (o 19 proc. w ciągu minionych 20 lat), pom- 
walał na coraz mniejsze nadwyżki, jakie mogły być przeznaczone na oke- 
port. | 


* 


W rolnictwie światowym, zwłaszcza w krajach Azji, ważne znaczenie 
mają rośliny strączkowe zbierane na ziarno. Ich produkcja nie rośnie, ' 
a zmniejsza się. Jeśli w latach 1961—1965 produkcja ta wynosiła 44,5 mln 
ton, to w latach 1979—1981 wzrosła do 40,6 mln ton. Światowy eksport ©- 
siągnął w 1980 r. najwyższy wolumen, nieco ponad 2,7 mln ton, przy czym 
największym eksporterem były Stany Zjednoczone Ameryki (750 tys. ton), 
a największymi importerami Meksyk (450 tys. ton) i Holandia (prawie 290 
tys. ton). | 

"w Polsce produkcja tej grupy roślin jest stosunkowo mała, W latach 
1976—1980 kształtowała się ona na poziomie 224 tys. ton, w tym jadalne 
81 tys. ton rocznie. Potrzeby żywnościowe kraju uzasadniają większą dba- 
łość w polityce ekonomicznej o wzrost uprawy tej grupy roślin, gdyż w wa- 
runkach zmniejszenia spożycia mięsa i jego przetworów mogą one w więk- 
szym stopniu wzbogacać „dietę” pokarmową ludzi i zasoby białka w pa- 
szach. % 


Na świecie, w strefie klimatu umiarkowanego, rozpowszechniona jest u- 
prawa ziemniaków. W latach 1979—1981 przeciętne zbiory wyniosły ok. 
257 mln ton, przy czym rok 1980 był rokiem nieurodzaju. Zbiory ziemnia- 
ków obniżyły się. Jest to roślina, której areał uprawy nie zwiększa się, 
a maleje. Polska osiągając w normalnych latach 45—50 mln ton ziemnia- 
ków należy do jego głównych producentów (drugie miejsce po ZSRR), a 
produkcja w przeliczeniu na 1 mieszkańca jest najwyższa na świecie. Świa- 
towy eksport ziemniaków nie jest duży. W latach 1978—1980 wahał się w 
granicach 4,0—4,9 mln ton. Głównym regionem handlu międzynarodowego 
ziemniakami są kraje europejskie. Na nie przypadło w 1980 r. ok. 76 proc. 
eksportu i 68 proc. importu. Dominującą pozycję w eksporcie mają Holan- 
c i Francja. Głównymi importerami były RFN, Wielka Brytania i Wło- 

J: | 

Eksport ziemniaków i ich produktów ma w handlu zagranicznym Polski 
istotne znaczenie, chociaż nie odpowiada on powszechności uprawy tej roż- 
liny w naszym kraju. | 

Eksport ten ograniczają zarówno właściwości odmianowe (inne wyma- 
gania odbiorców), jak i mała skala przetwórstwa oraz niedostateczna baza 
techniczna gospodarki ziemniakami (przechowalnie, transport). Jest rzeczą 
wprost nienormalną, że Polska mając tak wielką produkcję ziemniaków 
posiada ostatnio ujemne saldo eksportu i importu krochmalu. 

Należy podkreślić, że eksport krochmalu systematycznie malał, W la- 
tach sześćdziesiątych wynosił on przeciętnie rocznie ok. 50 tys. ton. Wzras- 
tające potrzeby kraju powodowały zmniejszenie się nadwyżek eksporto- 
wych. W 1980 r. import krochmalu był wyższy o ponad 2 tys. ton od eks- 
portu. W połowie lat siedemdziesiątych importowano nieco ponad 2 tys. 
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ton sadzeniaków na rozmnożenie i produkcję ziemniaków konsumpcyjnych 
na eksport do krajów kapitalistycznych. W latach siedemdziesiątych wzras- 
tał tylko eksport wyrobów alkoholowych. Najwyższy poziom osiągnął on 
w 1978 r. (329 tys. hl), 

Istnieją możliwości dalszego wzrostu eksportu ziemniaków i ich przetwo- 
rów. Wymaga to jednak poprawy wyposażenia technicznego, wzrostu mo- 
cy przetwórczych i możliwości przechowalniczych. | 


w 


W rolnictwie światowym ważne miejsce zajmuje produkcja ogrodnicza 
-—» warzyw | owoców, chociaż pod względem zajmowanego areału rośliny 
te ustępują innym uprawom. Jest to również ważna grupa towarowa w 
handlu międzynarodowym. Dotyczy to zarówno warzyw i owoców w stanie 
świeżym, jak i ich przetworów. W latach siedemdziesiątych dość dynami- 
cznie rosła produkcja ogrodnicza w świecie, przy czym znacznie większą 
dynamikę wykazywały warzywa, mniejszą owoce. 

Produkcja warzyw najbardziej rozpowszechniona jest w Azji. W tej częś- 
ci świata produkuje się ponad 50 proc. światowej produkcji warzyw. Tam 
też struktura agrarna rolnictwa jest najbardziej rozdrobniona, a w rolnict- 
wie pracuje wysoki odsetek czynnej zawodowo ludności. Ponad 26 proc. 
światowej produkcji warzyw jest skupiona w Europie wraz ze Związkiem 
Radzieckim. W tej części świata produkuje się także 31 proc. owoców. Azja 
produkuje ich nieco ponad 25 proc. 

Duży odsetek produkcji owoców i warzyw, a zwłaszcza ich przetworów, 
jest przedmiotem handlu międzynarodowego. Tak np. prawie 20 proc. 
produkcji bananów jest przeznaczana na eksport, ponad 11 proc. owoców 
cytrusowych, prawie 9 proc. jabłek, 8 proc. cebuli, prawie 4 proc. świeżych 

midorów. Na podkreślenie zasługuje, że z prawie 3,2 mln ton jabłek, ja- 

e są eksportowane, ponad 1,8 mln ton przypada na kraje europejskie, 
One też importują podobne ilości. Głównymi eksporterami jabłek w Euro- 
pie są Francja (680 tys. ton w 1980 r.),-Węgry (410 tys. ton) oraz Włochy 
(327 tys. ton). | 

Handel zagraniczny Polski warzywami, owocami i ich przetworami da- 
wał przez szereg lat wyniki pozytywne. 

W drugiej połowie lat siedemdziesiątych w polskim eksporcie owoców 
i warzyw istotną pozycję zajmowały mrożonki, Owoców mrożonych ekspor= 
towano nieco ponad 60 tys. ton, warzyw — ponad 30 tys. ton. Uwagę zwra- 
ca wzrost importu warzyw i owoców świeżych (winogrona, brzoskwinie, 
arbuzy, pomidory, owoce cytrusowe i banany) oraz przetworów owocowo- 
„warzywnych. Główną pozycję w eksporcie świeżych owoców (poza mro- 
żonkami) zajmowały jabłka. Ich eksport -- pomijając rok 1980, w którym 
eksport był wyższy od importu o niecałe 1 tys. ton — wahał się od 32 tys. 
ton w 1977 r. do 88 tys. ton w 1979 r. Był to swego rodzaju eksport nad- 
wyżek. Podkreślić należy zmniejszający się eksport cebuli, ważnej pozycji 
eksportowej w latach sześćdziesiątych oraz dużą wahliwość jej eksportu 
w poszczególnych latach (46 tys. ton w 1977 r., prawie 20 tys. ton w 1979 r. 
i import netto 16 tys. ton w 1980 r.) | 

W drugiej połowie lat siedemdziesiątych eksportowano pewne ilości na- 
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sion roślin ogrodniczych (za 38,3 mln zł dew.), które pokryły w pełni im- 
port tej grupy nasion (też 38 mln zł dew.). - 

Konkluzja ogólna z analizy handlu zagranicznego produktami ogrodnic- 
twa zmierza w kierunku rozwijania działań organizacyjnych i technicz- 
nych mających na celu ukształtowanie większych baz produkcyjnych z 
przeznaczeniem warzyw, owoców i ich przetworów na eksport. Powinniś- 
my bowiem wykorzystać istniejące jeszcze duże zasoby pracy w rolnictwie 
dla tej produkcji. | | 


* 


W rolnictwie światowym wielką uwagę przywiązuje się do rozwoju pro- 
dukcji zwierzęcej. Najbardziej rozpowszechniony w świecie jest chów byd- 
ła i owiec. Występują jednak ogromne dysproporcje w rozmieszczeniu po- 
głowia zwierząt i ich produktywności. me 

Ponad 50 proc. światowego pogłowia koni i 46 proc. mułów jest na konty- 
nencie amerykańskim, a ok. 45 proc. pogłowia osłów i 97 proc. bawołów w 
Azji. Prawie 3/4 pogłowia wielbłądów znajduje się natomiast w Afryce. 
W Azji znajduje się prawie 60 proc. pogłowia kóz i 50 proc. trzody chlew= 
nej. Z ptactwa domowego najbardziej rozpowszechnione są kury. Na kraje 
Azji przypada 1/3 światowej liczby kur. Tu chowane jest też 2/3 ogólnej 
liczby kaczek. Natomiast 1/3 światowej liczby indyków jest chowanych 
w ZSRR. 

Inaczej natomiast przedstawia się rozmieszczenie produkcji zwierzęcej. 
Jeśli np. 65 proc. pogłowia bydła ogółem i prawie 50 proc. krów, ponad 57 
proc. trzody chlewnej i 53 proc. owiec oraz 52 proc. kur jest chowane w 
krajach rozwijających się, to w produkcji mięsa, mleka, wełny i jaj prze- 
ważają kraje rozwinięte gospodarczo, prowadzące intensywny chów zwie- 
rząt. 

W handlu międzynarodowym rosną obroty zarówno zwierzętami, jak 
i produktami pochodzenia zwierzęcego. Szczególnie wysoką dynamiką cha- | 
rakieryzował się eksport owiec i świń, mięsa ogółem oraz mleka świeżego 
i w proszku. Natomiast uległy zmniejszeniu obroty międzynarodowe wełną. 

W eksporcie zwierząt żywych przeważają kraje rozwinięte gospodarczo. 
Ta grupa krajów jest też głównym ich odbiorcą. Jedynie w handlu owcami 
występuje inna sytuacja. 66 proc. eksportu pochodzi z krajów rozwiniętych 
gospodarczo, zaś głównym odbiorcą są kraje rozwijające się, głównie Blis- 
kiego Wschodu. 2 

W handlu międzynarodowym mięsem występuje zdecydowana przewa-- 
ga krajów rozwiniętych gospodarczo. Dotyczy to zarówno eksportu, jak 
i importu. 

Obroty zagraniczne mlekiem świeżym koncentrują się w krajach Europy 
Zachodniej, głównie w krajach EWG. | 

Kraje europejskie są też głównymi eksporterami mleka w proszku. Z in- 
nych krajów wymienić należy zwłaszcza Nową Zelandię, USA, Australię. 
Ok. 63 proc. mleka w proszku importuje grupa krajów rozwijających się, 
głównie kraje Azji i Ameryki Łacińskiej. 

Podobnie przedstawia się sytuacja w handlu międzynarodowym masłem, 
serami i jajami w skorupach. Z krajów europejskich pochodzi prawie 80 
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proc. masła i jaj oraz 90 proc. sera. Wśród importerów masła, serów 1 jaj 
przeważa jednakże grupa krajów rozwiniętych gospodarczo. 

Handel międzynarodowy wełną też koncentruje się pomiędzy krajami 
rozwiniętymi gospodarczo. Największymi eksporterami są Australia i No- 
wa Zelandia. Głównymi odbiorcami -— Japonia, ZSRR, Francja, Włochy 
j Wielka Brytania. 

W okresie Polski Ludowej w eksporcie rolno-spożywczym przeważały 
artykuły pochodzenia zwierzęcego. Główne pozycje tego eksportu to: 
zwierzęta żywe, mięso i jego przetwory, masło, jaja, proszek j masa jajowa 
oraz kazeina. W eksporcie znajdowały się też pierze i puch, skóry zwierząt 
futerkowych, a okresowo smalec i słonina oraz sery. W imporcie występo- 
wały głównie mięso i przetwory mięsne, masło i tłuszcze zwierzęce, skóry 
bydlęce i wełna. 

Na przestrzeni lat w poszczególnych produktach nastąpiło istotne zmniej- 
szenie eksportu zarówno z powodu trudności sprzedaży (bekony), jak 
i z większonego zużycia krajowego (masło, mięso). 

Najgłębsze załamanie się eksportu produk: Ów zwierzęcych Rastapiie 
w 1981 r. W porównaniu z 1980 r. eksport mięsa i jego przetworów obniżył 
się o ok. 40 proc., a import wzrósł ponad czterokrotnie, Było to wynikiem 
zmniejszenia się krajowej produkcji żywca rzeźnego (o ponad 450 tys. ton 
w wadze poubojowej) i gwałtownego wzrostu nierównowagi rynku. 

Mięso i jego przetwory są eksportowane do krajów kapitalistycznych 
wysoko rozwiniętych gospodarczo. Tak głęboki spadek tego eksportu w 
1981 r. będzie trudny do odrobienia, gdyż kraje EWG są w zasadzie samo- 
wystarczalne w zakresie produktów zwierzęcych poza mięsem baranim. 
Również organizacje farmerskie w USA były zainteresowane zmniejsze- 
niem importu szynek z Polski. 

Eksport mięsa i jego przetworów nie stanowił wysokiego odsetka krajo- 
wej produkcji. W 1975 r. wynosił on ok. 8 proc., w 1980 r. — 6 proc., zaś 
w 1981 r. import netto wyniósł 6,5 proc. produkcji krajowej. 

W długookresowym planie eksportu artykułów pochodzenia zwierzęcego 
celowe byłoby przyjęcie zasady powtórnego wzrostu ich wywozu, zwłasz= 
cza przetworów mięsnych i osiągnięcie eksportu mięsa i jego przetworów 
powyżej 300 tys. ton netto, przy czym w okresach stagnacji czy zmniejsze- 
nia produkcji zwierzęcej eksport tej grupy towarowej nie powinien ule- 
gać istotnemu zmniejszeniu. Natomiast odpowiednią polityką cen w kraju 
powinien być utrzymywany w stanie równowagi rynek mięsny, Eksport 
rolno-spożywczy nie będzie wówczas eksportem nadwyżek, a celowym 
działaniem gospodarczym. 

Rynek europejski jest najbardziej chłonny na tuczone jagnięta. Polska 
nie jest dużym producentem owiec, chociaż możliwy jest dalszy wzrost 
eksportu. Przykładem mogą być europejskie kraje socjalistyczne, które 
realizują kilkakrotnie większy eksport owiec. Np. w 1980 r. Bułgaria eks- 
portowała ponad 1,5 mln szt. owiec, Rumunia — 1,5 mln szt., Węgry — 
ponad 1,0 mln szt., Polska — 382 tys. szt. 

Możliwy jest do utrzymania eksport koni rzeźnych na poziomie ok. 100 
tys szt. rocznie. Trwały wydaje się też eksport gęsi i częściowo kaczek, któ- 
rych głównym odbiorcą jest RFN. 
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W produkcji żywności rolnictwo jest wspierane istotnie przez rybołów- 
stwo. W latach siedemdziesiątych nastąpiły jednak w tej dziedzinie istotne 
zmiany. Zwłaszcza rozszerzenie pasa wód przybrzeżnych do 200 mi] przez 
szereg państw, określanie na tych wodach limitów połowowych dla stat- 
ków państw trzecich spowodowały wiele utrudnień i ograniczeń w poło- 
wach m. in. dla polskiej floty rybackiej. W ub. roku sytuację w tym za- 
kresie utrudniły restrykcje USA. 

W światowym rybołówstwie w latach siedemdziesiątych możemy wyróż- 
nić: 

— okres wzrostu połowów do ok. 70 mln ton na początku dekady, 

— zmniejszenie połowów w latach 1972—1975. 

Dotyczyło to szczególnie krajów. Ameryki Łacińskiej i częściowo Amery- 
ki Północnej. M.in. na ten okres przypadł głęboki spadek produkcji mączki 
rybnej; 

— powtórny wzrost połowów w końcu lat siedemdziesiątych do powyżej 
70 mln ton rocznie. : 

Ponad 50 proc. światowych połowów ryb przypada na kraje rozwinięte 
gospodarczo. Polska przy połowach ryb na poziomie 800 tys. ton średnio- 
rocznie w końcu lat siedemdziesiątych i 644 tys. ton w 1981 r. jest zarazem 
eksporterem netto ryb. Eksport ten w ubiegłym pięcioleciu kształtował się 
na poziomie 20,6 tys. ton średniorocznie. 

Polska jest stałym importerem mączek pastewnych, głównie mączki ryb- 
nej. Import ten dla poprawy koncentracji białka w paszach w ubiegłym 
pięcioleciu wynosił średniorocznie 122 tys. ton, przy czym w 1979 r. osiąg- 
nął 170 tys. ton. 

W 1980 r. import ten spadł jednak o połowę do 84 tys. ton. Ta sytuacja 
pogorszyła jakość produkowanych mieszanek pasz treściwych. Potrzeby 
dalszej racjonalizacji produkcji zwierzęcej uzasadniają celowość powtórne- 
go wzrostu importu mączek pastewnych. 

Łącznie więc, uwzględniając eksport i import ryb i ich przetworów oraz 
mączek rybnych, saldo w handlu zagranicznym tą grupą towarową w u- 
biegłym pięcioleciu było ujemne. 


* 


Polska w młędzynarodowym handlu towarami rolno-spożywczymi ma bo- 
gate tradycje. Spotkać się można jednak z fałszywymi i błędnymi ocenami 
i poglądami w odniesieniu zarówno do przeszłości, jak i dnia dzisiejszego. 
Warto więc przypomnieć, że Polska już od połowy lat dwudziestych zaczę- 
ła wywozić za granicę większe ilości towarów rolno-spożywczych. W 
1924 r. ok. 27 proc. eksportu globalnego kraju stanowiła ta właśnie grupa 
"towarów. Natomiast w 1938 r. udział towarów rolno-spożywczych w eks- 
porcie wynosił prawie 40 proc. Wyróżnić można trzy grupy towarowe: 

— zwierzęta żywe, mięso i jego przetwory, masło i jaja, 

— zboża, 

— cukier. 
| W imporcie udział towarów rolno-spożywczych ulegał zmniejszeniu (z 27 
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proc. w 1924 r. do 17 proc. w 1938 r.), przy czym przeważały surow- 
ce dla przemysłu rolno-spożywczego. 

Głównymi dostawcami towarów rolno-spożywczych do Polski w okresie 
międzywojennym były kraje Europy Środkowej, zaś eksport mięsa i jego 
przetworów był kierowany do Niemiec (trzoda chlewna, mięso, masło), 
USA (szynki), Wielkiej Brytanii (bekony), a także Francji i Belgii (koni- 
na, cielęcina i wołowina), Kraje europejskie były też odbiorcą zbóż i innych 
produktów roślinnych. 

Główne rynki zbytu wskazują zarazem wysoką jakość polskich pro- 
, duktów żywnościowych. Uwzględniając jednakże ówczesny stan rozwoju 
polskiego rolnictwa i poziom odżywiania się społeczeństwa, dodatnie saldo 
w handlu zagranicznym śrtykułami rolno-spożywczymi pogłębiało niedos- 
tateczny poziom krajowej konsumpcji żywności i niedożywienie znacznej 
części społeczeństwa, Ponadto część eksportu rolnego była nieopłacalna 
i korzystała z subwencji (np. cukier, zboże i inne towary). Na eksport w po- 
łowie lat trzydziestych przeznaczano m.in. ok. 80 proc. konserw mięsnych 
i szynek w puszkach, 70 proc. bekonów, 22 proc. cukru, 20 proc. jaj, a także 
jęczmienia wraz ze słodem, 9 proc. mięsa wieprzowego. | 

W okresie powojennym eksport artykułów rolno-spożywczych odgrywał 
również ważną rolę w rozwoju kraju. Eskport ten umożliwiał stały dopływ 
dewiz, poprawę zaopatrzenia rynku w artykuły konsumpcyjne lub gospo- 
darki narodowej w dobra inwestycyjne, sprzyjał rozwojowi produkcji rol- 
niczej » przemysłu rolno-spożywczego, łagodził też niekorzystne skutki lo- 
sowej zmienności produkcji rolniczej. i 

W strukturze eksportu handlu zagranicznego Polski Ludowej na prze- 
strzeni lat udział towarów rolno-spożywczych ulegał istotnym wahaniom, 
przy czym najwyższą pozycję (18,7 proc.) miała ta grupa towarowa w latach 
1961—1965. Następnie utrzymywała się tendencja malejąca, przy czym rok 
1981 był pod tym względem najgorszy (udział 6 proc.). W imporcie w os- 
tatniej dekadzie m e iśmy tendencję odwrotną, tj. wzrost udziału towarów 
rolno-spożywczych, przy czym w 1981 r. ten wzrost był bardzo duży. 


Na uwagę zasługuje wysoki udział artykułów rolno-spożywczych w eks- 
porcie ogółem do krajów kapitalistycznych, W okresie powojennym u- 
kształtował się on na poziomie około 25 proc., przy czym w latach 1951 — 
—1955 przekraczał 50 proc. 


Struktura geograficzna eksportu rolno-spożywczego utrzymuje się od 
szeregu lat bez istotnych zmian. Kierowany jest on głównie do rozwinię= 
tych krajów kapitalistycznych (około 80 proc.) zwłaszcza do krajów Europy 
Zachodniej i USA. | 


Import towarów rolno-spożywczych uzależniony był od sytuacji społe- 
czno-gospodarczej, płatniczej, produkcyjnej i rynkowej. Na podkreślenie 
zasługuje istotna zmiana funkcji importu rolno-spożywczego począwszy 
od 1972 r. Główną przesłanką jego rozwoju była potrzeba zaopatrzenia rol- 
nictwa w zboża pastewne i pasze wysokobiałkowe. Zaopatrzenie rynku w 
szerszy asortyment produktów nieżywnościowych przesunięto na „plan 
dalszy”. W latach siedemdziesiątych import netto zbóż i pasz treściwych 
w imporcie artykułów rolno-spożywczych osiągnął prawie 50 proc. 
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Analiza obrotów handlu zagranicznego towarami rolno-spożywczymi w 
możliwia sformułowanie następujących wniosków: 

1) eksport tej grupy towarowej w okresie Polski Ludowej dostąrczał 
znaczne ilości walut wymienialnych. Inne gałęzie gospodarki narodowej 
zajmowały dalsze pozycje; 

2) w eksporcie rolno-spożywczym przeważały artykuły pochodzenia 
zwierzęcego, poza krótkim okresem w połowie lat siedemdziesiątych załą- 
mania się popytu na rynkach międzynarodowych (zwłaszcza na wołowi- 


nę); 

3) niski był i jest udział polskiego eksportu rolno-spożywczego w ogól 
nym eksporcie do krajów RWPG. Spadł on z 10 proc. w 1960 r. do 5,5 proc. 
w 1975 r. oraz do 3 proc. w 1980 r. Udział tej grupy towarowej w imporcie 
z krajów RWPG obniżył się w tym okresie odpowiednio z 17 proc. do 6 proc. 
i4 proc Uznać trzeba, że obroty te nie odpowiadają naszym możliwościom; 

4) saldo obrotów w handlu zagranicznym artykułami rolno-spożywczy= 
mi w trzech okresach pięcioletnich było ujemne, Były to lata 1956—1960 
oraz dekada lat siedemdziesiątych. | 

Najgłębszy deficyt wystąpił w latach 1978—1980. Wyniósł on 15,3 mld 
zł dew. w cenach bieżących. Saldo obrotów tą grupą towarową z krajami 
socjalistycznymi w całym okresie Polski Ludowej było ujemne, zaś z kraja- 
mi kapitalistycznymi dodatnie do 1974 r.; 

5) w światowym handlu artykułami rolno-spożywczymi w pierwszej po” 
łowie lat siedemdziesiątych (lata 1969—1971 = 100) relacje cen towarów 
eksportowanych do importowanych były korzystne. ,„Terms of trade” ule- 
gał poprawie. Relacje te kształtowały się odwrotnie w drugiej połowie lat 
siedemdziesiątych. Odmienna była jednakże sytuacja w krajach rozwinię- 
tych gospodarczo i w krajach rozwijających się. W drugiej połowie lat 
siedemdziesiątych „terms of trade” w tej ostatniej grupie krajów palepszał 
się, dla grupy krajów rozwiniętych gospodarczo — pogorszył się. Polska — 
mająca w eksporcie rolno-spożywczym z krajami kapiialstycznymi prze> 
wagę produktów zwierzęcych charakteryzujących się większą stabilnoś- 
cią cen, a w imporcie produkty roślinne o większej amplitudzie wahań 
cen — miała w tych latach przewagę okresu (od 1973 r.), w którym „terms 
of trade” pogarszał się; : 

6) eksport rolno-spożywczy Polski miał wiele cech eksportu nadwyżkoe 
wego. Celowe byłoby opracowanie długookresowego programu rozwoju 
handlu zagranicznego dla tej grupy towarowej, co umocniłoby większą sta- 
bilność polityki ekonomicznej w tej dziedzinie, a zwłaszcza sprzyjałoby 
zwiększaniu produkcji rolniczej specjalnie dla potrzeb eksportu. Eksport 
rolno-spożywczy nie jest obecnie wysoki. Według nomenklatury towarowej 
krajów RWPG w 1980 r. wyniósł on 47 dolarów na 1 mieszkańca i był pra- 
wie 6-krotnie mniejszy jak w Bułgarii i ponad 4,5-krotnie mniejszy jak w 
KE: tupie. Republice Ludowej. 

rolnictwie światowym następują procesy koncentracji produkcji rolni- 
czej | spożycia żywności. Rosną także potrzeby wyżywienia coraz większej 
liczby ludności. Wytwarzanie żywności staje się coraz droższe. Ma to swo+ 
je odbicie w handlu zagranicznym. Kraje rozwinięte gospodarczo dążą do 
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wzrostu samowystarczalności pod względem mięsa i jego przetworów. Li- 
czyć się trzeba. z coraz trudniejszym eksportem mięsa na te gó: z kra- 
jów socjalistycznych i z krajów rozwijających się. Z prognoz FAO wyni- 
ka, że w latach osiemdziesiątych głównymi eksporterami mięsa pozostaną 
Australia, Argentyna, Nowa Zelandia. Wymienić należy także eksport mię- 
sa przez Chiny, Węgry, Rumunię, Polskę Urugwaj. Kraje EWG będą coraz 
pełniej pokrywać własne potrzeby produkcją w ramach wspólnoty (eks- 
porterami będą Dania, Holandia, Irlandia), z częściowym eksportem przet- 
worów mięsnych (w puszkach) do USA. 

Polska jest tradycyjnym eksporterem produktów zwierzących. Eksport - 
ten powinien być utrzymany i rozwijany. Dotyczy to zwłaszcza eksportu 
szynek i konserw mięsnych, bekonów (chociaż ich ilość prawdo- 
podobnie będzie się zmniejszać), mięsa końskiego oraz drobiu pływającego, 
a także artykułów mleczarskich. Arabskie kraje naftowe będą dużym im- 
porterem owiec. Trudności transportowe i silna konkurencja na tych ryn- 
kach, zwłaszcza Australii, będą powodować, że te rynki dla Polski mogą być 
mało atrakcyjne. Wykorzystywać powinniśmy bardziej chłonność rynków 
EWG na ten towar. 

Lepszy zbyt może mieć mięso w elementach, wyroby porcjowane, opa- 
kowane w folię itd. Polska powinna wykorzystać dla rozwoju tego ekspor= 
tu duże zasoby siły roboczej. 

Kraje „na dorobku”, do których należy Polska, w swojej strategii rozwo- 
ju gospodarczego dążyć muszą do osiągnięcia maksymalnej samowystar= 
" czalności żywnościowej, a nawet nadwyżki eksportu nad importem w dłuż= 
szej perspektywie czasu. 

Preferować należy produkcję na eksport artykułów, które mogą być 
stale produkowane ponad potrzeby krajowe. Dotyczy to zwłaszcza produk- 
tów pracochłonnych (warzywa i owoce oraz ich mrożonki i przetwory, słód 
jęczmienny, rzepak, ziemniaki i ich przetwory). 

W dłuższej perspektywie celowe jest rozwijanie produkcji specjalnej 
na eksport, rozszerzanie istniejących baz produkcyjnych, „wygrywanie” 
możliwości specjalizacyjnych kraju, wykorzystując warunki przyrodni- 
czo-ekonomiczne. Potrzebna będzie dla osiągnięcia tych celów większa ba- 
za przetwórcza i przechowalnicza oraz rozwinięcie działań marketingo- 
wych. Wymienić tu można zwłaszcza produkcję świeżych owoców (mali- 
ny, porzeczki, truskawki), nasiennictwo rolnicze, ogrodnicze i traw, szkół- 
karstwo, ziemniaki jadalne i sadzeniaki oraz przetwory ziemniaczane. 

W eksporcie wielu asortymentów produktów rolniczych uwzględniać 
należy kraje RWPG jako trwałe rynki zbytu. Byłoby korzystne zawarcie 
z nimi długoletnich umów towarowych na dostawy tych produktów. 

W ramach współpracy z krajami RWPG Polska powinna zapewnić 
rolnictwu krajowemu stałe dostawy nasion, których produkcja jest łatwiej- 
sza w innych krajach. Chodzi tu np. o nasiona kukurydzy, lucerny, słone- 
cznika i niektórych gatunków warzyw. 

Podkreślić też trzeba konieczność utrzymywania zdobytych przez Pols- 
kę rynków zbytu. Chodzi o to, aby okresówe trudności gospodarcze kraju 
nie powodowały wycofywania się z eksportu. Powtórne „zdobywanie” 
rynków jest trudne i kosziowne, Wskazują to także nasze doświadcze= 
nia z lat 1980—1981, 
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Dla normalnego kontynuowania rozwoju eksportu produktów zwierzę- 
cych ważne znaczenie posiada utrzymywanie równowagi rynku na określo- 
nym poziomie spożycia mięsa tak, aby nie był to eksport „konflikjowy”. 

Import produktów rolno-spożywczych powinien: | | 

1) uzupełniać asortyment towarów na rynku towarami pochodzącymi. 
zwłaszcza z innych stref klimatycznych (owoce cytrusowe, kawa, kakao, 
olej sojowy, słonecznikowy itd.); | 

2) polepszać asortyment produktów krajowych (np. import pszenicy 
twardej dla poprawy jakości mąki itd.); > 

3) uzupełniać zasoby białka w bilansie paszowym, aby poprawić kon- 
centrację białka w paszach. Chodzi tu o import makuchów i śrut poekstrak- 
cyjnych z nasion roślin oleis'ych oraz mączki rybnej. | 

W perspektywie kilku lat import zbóż dla celów paszowych nie powi- 
nien obejmować większych ilości. Powinna być realizowana konsekwent- 
nie zasada dostosowywania rozmiarów produkcji zwierzęcej do wielkości 
krajowych zasobów pasz (produkcji roślinnej). ; 

Z powyższych rozważań wynika, że handel zagraniczny artykułami rol- 
no-spożywczymi spełnia niezwykle istotne funkcje wobec rolnictwa: 

— sprzyja stabilnej polityce rolnej poprzez równoważenie rynku wew- 

nętrznego artykułów rolno-spożywczych, ! 
1 — inicjuje rozwój określonych gałęzi produkcji rolnej, umożliwia lepsze 
wykorzystanie podstawowych czynników produkcji w rolnictwie. Sprzyja 
przez to ogólnemu rozwojowi gospodarczemu kraju. Podejmując dziś dzia- 
łania dla intensyfikacji produkcji rolnej i poprawy sytuacji żywnościowej 
kraju powinniśmy zwrócić jeszcze większą niż dotychczas uwagę na wy” 
korzystanie wymienionych funkcji handlu zagranicznego. j 
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"W dniu 16 września 1982 r. Sejm PRL znowelizował ustawę o wykonye» 
waniu » orgunizacji rzemicwła, we wpiowuazonej picuinbule Sejm PKL 
oświadczył, że ,,...W celu zwięliszenia przez tzemioslo, będące trwałym ele» 
mentem socjalistycznej gospodarki, zaspokajania potrzeb spolecznych przez 
lepsze wykorzystanie jego możliwości gospodarczych it zapewnienia rze* 
miosłu jednolitych z innymi jednos kami drobnej wytwórczości warunków 
działania i rozwoju, a także w celu wzmocnienia samodzielności i samo». 
'rządności organizacji rzemieś.niczych oraz dalszego wzrostu rangi i god- 
ności zawodu rzemieś.niczegc stanowi się....”. 

Nie wnikając w szczegółowe postanowienia ustawy należy stwierdzić, 
że po raz pierwszy w historii polskiego rzemiosła zostało ono uznane za 
„trwały element gospodarki socjalistycznej”. i zrównane w prawach z in- 
nymi uspołecznionymi podmiotami drobnej wytwórczości. W drodze usta- 
wy potwierdzono również samodzielność i samorządność organizacji rze- 
mieślniczych, a także potrzebę działań na rzecz podnoszenia „rangi i god- 
ności zawodu rzemieślniczego”. Te postanowienia znowelizowanej ustawy 
są ukoronowaniem wielowiekowych tradycji i dorobku rzemiosła, Są rów= 
- nież gwarantem jego trwałości w systemie ekonomicznym socjalistycznego 
państwa i wyznaczają kierunki dalszego rozwoju. Równocześnie jednak 
zobowiązują rzemiosło, samorząd rzemieślniczy i organizacje rzemiosła do 
postawienia pytania: czym jest polskie rzemiosło i jak powinno się dalej 
rozwi ijać? 

Z racji funkcji zawodowych oraz jako działacz Stronnictwa Demokratyca- 
nego podejmuję próbę znalezienia odpowiedzi na pytania nurtujące śro- 
dowisko rzemieślnicze. Nie wszyscy i nie ze wszystkim muszą się zgadzać 
ze mną; rozpocznijmy jednak dyskusję, bez emocji i napastliwości, rzeczo+ 
wą i konkretną, która będzie miała na celu nie wracanie do zaszłości, lecz 
szukanie nowych dróg rozwoju. 

Uważam, że wiedza społeczeństwa o rzemiośle jako o grupie społeczne- 
-zawodowej jest ograniczona i jednostronna. Kształtuje ją bądź XIX-e 
-wieczny wizerunek szewca z sutereny, bądź drobnego wytwórcy rynko- 
wej tandety, bądź też — w skrajnej wersji — bogatego producenta, żeru- 
jącego na trudnościach państwa i jego obywateli, Prawda zaś, jak to czę” 
sto w życiu bywa, jest zupełnie inna, Nie można w żadnym przypadku 
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mówić o rzemiośle jako o jednolitej masie, o środowisku rzemieślniczym 
jako jedności. Tradycyjnie już przebiega podział na rzemiosła miejskie 
i wiejskie. W środowiskach wiejskich są rzemieślnicy łączący pracę rze- 
mieślniczą z pracą na roli i bardziej utożsamiający się z rolnikiem niż . 
z rzemieślnikiem. | | 

Podobny podział przebiega w miastach, gdzie obok masy warsztatów jed- 
noosobowych funkcjonują zakłady średnie, duże i bardzo duże. Na urzędo- 
wej liście rzemiosł wpisanych jest 265 rzemiosł, od tradycyjnego garn- 
.carstwa po nowoczesne usługi mechaniki pojazdowej i napraw urządzeń 
elektronicznych. Poziom wyposażenia warsztatu stawia wymogi, niezależ- 
nie od kwalifikacyjnych, w zakresie stosunku do pracy, do klienta-zlece- 
niodawcy, do środowiska, do organizacji rzemieślniczych i również — 
kształtuje je. . 

W środowisku rzemieślniczym są potomkowie starych rodów, qrowadzą- 
cy warsztat już w którymś pokoleniu. Są ludzie, którzy dopiero otworzyli 
warsztat rzemieślniczy i uczą się tradycyjnie rzemieślniczej rzetelności 
i solidności. Są w rzemiośle ludzie na wskroś uczciwi, zdarzają się też nie- 
stety jak w każdej społeczności „niebieskie ptaki”. 

Środowisko rzemieślnicze jest więc zróżnicowane. Dobrze by było, tak 
na marginesie tych rozważań, zaapelować, aby socjologowie podjęli próbę 
stworzenia socjologicznego obrazu współczesnego rzemiosła polskiego.. 
Byłby to nie tylko historyczny zapis czy też wysiłek na rzecz potome 
nych, lecz również materiał o praktycznym znaczeniu, Taki obraz bo» 
wiem pomógłby z pewnością wypracować socjologiczne metody oddziały= 
wania na środowisko, na rzecz jego integracji i zwiększenia społecznej go- 
„spodarczej aktywności. Można jednak nawet bez badań naukowych stwier= 
dzić, że zdecydowana większość środowiska rzemieślniczego to ludzie ener- 
giczni, zaradni, zahartowani w walce o przetrwanie, oszczędni i gospodar 
ni. W miarę solidarni i w miarę koleżeńscy. Są po prostu tacy, jak całe na- 
sze społeczeństwo. Pamiętać bowiem trzeba, że środowisko rzemieślnicze 
funkcjonuje przecież w ramach państwa i w systemie socjalistycznej go- 
spodarki. Pozostaje więc pod wpływem praw obowiązujących w naszych. 
realiach i do nich się przystosowuje. 

Ta bardzo powierzchowna z konieczności próba prezentacji środowiska 
rzemieślniczego wymaga uściślenia poprzez ukazanie jego obecnego, go- 

go oblicza. Wg danych szacunkowych na koniec 1982 r. potencjał 
rzemiosła wynosił ponad 265 tys. warsztatów rzemieślniczych, zatrudnia- 
jących blisko 560 tys. osób, w tym 67 tys. uczniów. Globalne obroty rze- 
miosła osiągają wielkość 185,0 mld zł, z czego 71 mld zł stanowiła produk- 
cja rynkowa, a 85 mld usługi dla ludności, Ponadto rzemiosło wykonuje 
produkcję kooperacyjną oraz eksportową. Rzemieślnicza produkcja i usłu- 
gi odgrywają istotną rolę w obsłudze ludności i zaopatrzeniu rynku. W 
wielu rodzajach usług bytowych udział rzemiosłą przekracza 50 proc. iste 
niejącego potencjału krajowego. Osiągnięty na koniec 1982 r.-poziom roz- 
woju rzemiosła w podstawowych wskaźnikach jest najwyższy w całej po- 
wojennej historii gospodarczej PRL. 

W strukturze rzemiosła najpoważniejszą pozycję stanowią rzemiosła bu- 
dowlane (ponad 80 tys. warsztatów), a w dalszej 'kolejności warsztaty 
branż: odzieżowej — ok. 33,5 tys., metalowej — ok. 26,6 tys., drzewnej 
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— Ok. 22,4 tys., skórzanej — ok. 13,6 tys., środków transportu — ok. 13 
tys., rzemiosł spożywczych — ok. 10 tys. i materiałów budowlanych — 
ok. 10 tys. Pod względem wielkości produkcji pierwsze miejsce zajmują 
rzemiosła przemysłowe — ponad 78,9 mld zł, a na drugiej pozycji plasują 
się rzemiosła budowlane — 30,7 mld zł. 


. Zmienność polityki gospodarczej wobec rzemiosła wpływała na charak- 
ter jego produkcji. Podporządkowując się wyznaczonym przez centralnego 
planistę zadaniom, rzemiosło stopniowo zmieniało charakter swej wytwór- 
czości. I tak np. udział usług w całokształcie obrotów rzemiosła wzrósł 
z 55 proc. w 1961 r. do 62 proc. w 1980 r. przy równoczesnym zmniejszaniu 
dostaw i usług na rzecz gospodarki uspołecznionej — z 43,1 proc. w 1961 r. 
do 16 proc. w 1980 r. Usługi w ponad 80 procen.ach wykonywane są na 
rzecz ludności, a tylko w 20 proc. na rzecz innych jednostek gospodarczych. 


Eksport rzemiosła w 1982 r. osiągnął wartość 3,1 mld zł; w 95 proc. eks- 
port ten — polegający głównie na obrocie uszlachetniającym oraz produk- 
cji kosmetyków, wyrobów pamiątkarskich, artystycznych i motoryzacyj- 
nych — kierowany był do krajów socjalistycznych, Ok. 80 proc. całości 
rzemieślniczego eksportu realizowane było dotychczas przez rzemieślni- 
czą jednostkę handlu zagranicznego „Remex”. Pozostałe wyroby rzemieśl- 
nicze są eksportowane za pośrednictwem innych, wyspecjalizowanych 
przedsiębiors.w handlu zagranicznego. 


Jak z podanych porównań wynika, rzemiosło rozwija się nawet w wa- 
runkach skrajnie kryzysowych. Świadczy o tym chociażby wzrost liczby 
zakładów, zatrudnienia, szkolonych uczniów, nie mówiąc już o wzroście 
produkcji i wykonanych usług. 

Podstawowym warunkiem tego rozwoju są, jak już pisałem: przedsię- 
biorczość, energia i gospodarność rzemieślnika. Dla lepszego zilustrowania 
tej tezy posłużę się jeszcze jednym przykładem. W organizacjach rzemie- 
ślniczych, w stosunku do ogółu zatrudnionych w rzemiośle — 560 tys. 
osób i wartości produkcji i usług (185 mld zł), jest najniższy w Polsce 
wskażnik zatrudnienia w administracji: w skali kraju pracuje w niej za- 
ledwie 13 tys. pracowników! I wynik ten osiągnięto bez żadnych „akcji”, 
apeli i zaleceń! Mówiąc o rozwoju rzemiosła muszę wspomnieć o jesz- 
cze jednym zjawisku. Osiągnięty w 1982 r. stan 265 tys. warszta- 
tów rzemieślniczych jest wypadkową dwóch tendencji: wysokiego przyro- 
stu nowych zakładów i likwidacji już istniejących. W skali roku likwida- 
cja stanowi połowę przyrostu. Oznacza to wysoką falę przypływu i odpły- 
wu. W dwóch kolejnych latach 1981 i 1982 przyrost wynosił 37 i 43 tys. 
warsztatów, likwidacja zaś — 21 i 20 tys. Główne przyczyny likwidacji 
to: ekonomiczne — zaopatrzenie, obciążenia podatkowe i pozaekonomicz- 
ne — ubytki naturalne, pozbawienie uprawnień. Istota sprawy polega więc 
obecnie na tym, by te „nowo powstałe” zakłady wpisać na stałe w mapę 
rzemiosła, by wrosły one na trwałe w środowisko i stały się nosicielami sta- 
rej, dobrej tradycji rzemieślniczej, 

Wiąże się z tym kolejne zagadnienie — napływu kadry rzemieślni- 
czej. W okresie powojennym rzemiosło w swoim systemie kształcenia 
wyszkoliło se.ki tysięcy młodych adeptów rzemiosła, W zawodzie, czyli 
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w warsztatach, pozostał tych absolwentów rzemieślniczego szkolenia nie- 
wielki tylko odsetek, Pozostali przeszli do gospodarki uspołecznionej i są 
tam cenionymi fachowcami. Równocześnie jednak do rzemiosła przyszło 
kilkanaście tysięcy ludzi z innych zawodów. To dobrze, że rzemiosło jest 
społecznością otwartą i przyciąga chętnych spoza środowiska. Warto jed- 
nak zastanowić się nad tym, dlaczego tak trudno jest otworzyć warsztat 
czeladnikowi, wykształconemu w rzemiośle, a tak łatwo osobom spoza 
rzemiosła. W takim stanie rzeczy wysiłek włożony w szkolenie młodych 
rzemieślników nie przynosi środowisku oczekiwanych efektów. Możliwo- 
ści zaś w tym zakresie są jeszcze olbrzymie, Obecnie kształci uczniów za- 
ledwie 35 tys. warsztatów, na 120 tys. uprawnionych do szkolenia. 


W tym miejscu warto powiedzieć i taką gorzką prawdę, że część nowo 
o.wieranych warsztatów powstało w intencji szybkiego wzbogacenia ich 
właścicieli. Element traktujący kilkuletnią możliwość zwolnienia od podat- 
ku dla koniunkturalnego wykorzystania tego okresu — jest' gospodarczo 
niepożądany. Co gorsza, niszczy on dobrą opinię rzemiosła w społeczeń- 
stwie. Stąd też również w systemie podatkowym powinno pojawić się roz- 
wiązanie, które nie likwidując dotychczasowego przywileju zwolnienia od 
podatku w pierwszym okresie funkcjonowania zakładu będzie warunko- 
wać prowadzenie działalności poza okres zwolnienia od podatków. 


Działalność rzemiosła, stosując klucz uproszczony, zamyka się w trzech 
płaszczyznach: usługi, produkcja, kooperacja, równie ważnych w gospodar- 
ce narodowej. Działalność ta jest faktem, różnie jednak ocenianym w za- 
leżności .od indywidualnego punktu widzenia, Niestety spotyka się w tej 
kwestii niejednokrotnie poglądy, które w dużym skrócie można streścić 
następująbo: usługi — to pożądana forma działalności rzemiosła; produkcja 
— to zgoła coś przeciwstawnego produkcji przemysłu; zaś kooperacja to 
działalność wręcz szkodliwa. Poglądy te w rzeczy samej trzeba uznać 
również za szkodliwe gospodarczo. Przyjmijmy za podstawę rozumowania 
następujący klucz: rzemiosło jest jednym z działów drobnej wytwórczości, 
a owa drobna wytwórczość — to zróżnicowany dział gospodarki, w którym 
tkwią rezerwy produkcyjne z możliwością dużej elastyczności. Z punktu 
widzenia strategii gospodarczej musi ono pozostać w związkach wytwór- 
czych z przemysłem państwowym, jeśli ma skutecznie pełnić rolę partner- 
ską, jeśli ma skutecznie ubezpieczać rynek. W gospodarce planowej pań- 
siwa socjalistycznego nie można więc traktować rzemiosła jako działu sa- 
mego dla siebie, a łącznie z innymi działami drobnej wytwórczości. O 
miejscu rzemiosła nie powinny także rozstrzygać poglądy indywidualne, 
lecz potrzeby rynku i gospodarki narodowej jako całości. | 


Rzemiosło wiązało znaczne nadzieje z małą reformą gospodarczą, wpro- 
wadzoną uchwałą Rady Ministrów nr 112 z 1981 r. W pierwszej kolejności 
chodziło o wyzwolenie inicjatyw gospodarczych w zakresie produkcji ar- 
tykułów rynkowych i eksportu. Fundament reformy — samorządność, sa- 
modzielność i samofinansowanie — funkcjonował w rzemiośle od dawna. 
Szczególnej wagi nabiera samorządność ograniczona na przestrzeni ostat- 
nich 20 lat supremacją czynnika administracji rzemiosła nad jego samorzą- 
dem gospodarczym, nierzadko sprowadzanym do pozycji figuranta. Wy- 
bór wariantu optymalnego w aktualnych warunkach gospodarczych po- 
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lega na przyjęciu partnerstwa organów samorządowych i administracyj- 
nych. Potrzebę dokonania takiego wyboru współdziałania wymusi znowe- 
lizowana w 1982 roku „ustawa o wykonywaniu i organizacji rzemiosła”. 
Pokonywaniu obecnych trudności musi towarzyszyć poczucie obowiązku 
i dużej odpowiedzialności. Wyklucza to możliwość jałowego przetargu na 
temat: kto jest ważniejszy — samorząd czy administracja? Organy samo- 
eządowe pełnią funkcje ustawodawcze zastrzeżone dla władzy środowisko- 
wej, nadzorującej proces pracy i działalność pozaekonomiczną. Natomiast 
organy administracji spełniają zadania wykonawcze, zapewniając warunki 
dla prawidłowej działalności ekonomicznej i organizacyjnej rzemiosła. 


Mądrość współdziałania w przyszłości polega na tym, by zarówno suk 
cesy, jak i porażki były dzielone między samorząd i administrację nieza- 
leżnie od ich autorstwa. Dla pełnego obrazu sytuacyjnego przedstawię kil- 
_ka zdań na temat struktury organizacyjnej rzemiosła. 


Ogniwem podstawowym jest zakład rzemieślniczy. Organizacyjnym 
szczeblem pierwszego stopnia struktury organizacyjnej jest cech i spół- 
dzielnia. Przynależność do cechu jest obowiązkowa, natomiast do spół- 
dzielni dobrowolna. Cechy i spółdzielnie są zrzeszone w 22 izbach rzemie- 
ślniczych, które z kolei są zrzeszone w Centralnym Związku Rzemiosła. 
Centralny Związek Rzemiosła pełni równolegle funkcję zarówno związku 
rzemieślniczego, jak i centrali spółdzielczej. 


Jak wykazała praktyka lat 1980—1981 mimo znacznego zawirowania w 
umysłach garstki rzemieślników (2—3 tys. członków cechów) struktury te 
okazały się na tyle silne, że przetrwały między innymi zapowiedzianą w 
drugiej połowie 1981 r. okupację gmachu Centralnego Związku Rzemiosła. 
Działania te inspirowane z zewnątrz podejmował przede wszystkim ele- 
ment napływowy bez doświadczenia samorządowego, a tylko w niewiel- 
kim odsetku zdeklasowani szowiniści środowiskowi, nie mający poparcia 
ogółu. Postępujący kryzys gospodarczy bardzo dotkliwie odczuło również 
niemal całe środowisko rzemieślnicze, co objawiło się bardzo ostro w nie- 
których branżach. Zjawiska korzystnej prosperity dotyczyły niewielkiego 
tylko marginesu i objęły przede wszystkim te zakłady, które dyspono- 
wały dużymi zapasami oraz te, które bazowały w produkcji na masie nie 
zagospodarowanych surowców wtórnych i odpadowych. 


Drobna wytwórczość, w tym całe rzemiosło wykazało w latach 1980/1981 
wyrównany rytm pracy. Wolne od strajku było rzemiosło, gdyż każ- 
dy postój w zakładzie rzemieślniczym równa się ograniczeniu możliwo» 
ści życiowych. Tendencjami strajkowymi zarażona była jedynie hałaśliwa, 
niewielka grupa rzemieślników, dysponująca subwencjami na działalność 
organizacyjną związku zawodowego właścicieli zakładów (paradoks nie 
znuny nawet w ustawodawstwie międzynarodowym). 


Rzemiosło w ciągu całego roku 1982 stanęło przed rozwiązaniem podsta= 
wowego zadania: uruchomienia mechanizmów dostosowania się do aktuale 
nej sytuacji gospodarczej. Skala tego działania jest bardzo duża; od wzmo- 
żonej penetracji zaopatrzeniowej przez zmianę profilu produkcji i usług, 
do okresowego zawieszenia działalności, wywołanego zablokowaniem nie= 
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zbędnego rzemiosłu w danej branży zaopatrzenia, Są branże, które wyka- 
zują tendencje odwroine, np. dotychczas branża budowlana otrzymuje 2a+ 
opatrzenie w podstawowe materiały (stan wywołany blokadą inwesty- 
cyjną). Podobnie w znacznej części branża spożywcza. Minimalna popra- 
wa w branży metalowej i drzewnej również jest spowodowana powyż- 
szymi względami. | | j 

Pierwsze uderzenie skutków kryzysu objawiło się skrajnie w dziedzinie 
usług. Interwencyjne działania Komitetu Gospodarczego Rady Ministrów 
okazały się w praktyce mało skuteczne. Elastyczność działania rzemiosła 
objawia się w miarę możliwości szybkim dostosowaniem się do zmien= 
nej sytuacji gospodarczej i rynkowej. Z zaobserwowanej sytuacji gospodar= 
czej można wyprowadzić szereg wniosków praktycznych dotyczących za- 
równo partnerstwa drobnej wytwórczości wobec przedsiębiorstw państwo= 
wych, szans organizacyjnych tych drobnych zakładów, jak również korzy= 
ści państwa wynikających z tej współpracy, Wystarczy w tym miejscu 
odwołać się do roli rzemieślniczych piekarni w okresie burzy strajkowej, 


W znormalizowanych warunkach gospodarczych uwzględniając element 
elastyczności w działaniu drobna wytwórczość może stać się w rękach 
państwa zręcznym instrumentem reagującym na potrzeby rynku, oczywie 
ście pod warunkiem udoskonalenia funkcji koordynacyjnych. Oto kilka 
Lt wa stopnia wykorzystania drobnej wytwórczości w innych pań- 
stwach. 


Oryginalny model siworzyła Niemiecka Republika Demokratyczna. Wy» 
raża się on między innymi rozstrzygnięciem do końca związków kooperae 

jnych zakładów rzemieślniczych z przedsiębiorstwami państwowymi. 

sankcjonowane to zostało formą prowadzenia wspólnych usług w okre> 
ślonym zakresie przez zakład rzemieślniczy, w dalszym zakresie przez 
spółdzielnię pracy, bądź przez przedsiębiorstwo państwowe pod wspól- 
nym dachem. Ponadto został dokonany podział zadań w branżach i sek» 
torach, że np. produkcja piekarnicza i wędliniarska obciąża w 80 proc. 
rzemiosło. SE 

W innych państwach na świecie, w tym również w krajach socjalistycz= 
nych, notujemy znacznie wyższy niż w Polsce udział drobnej wytwórczo- 
ści w globalnej produkcji przemysłu, ogólnym zatrudnieniu i liczbie za- 
kładów. W rozwiniętych krajach zachodnich przekracza 50: proc. 


Do błędnych trzeba zaliczyć pogląd, że przemysł kluczowy może i po- 
winien zajmować się wszysikim. Przypomina to niesłuszną opinię o „sa- 
mowystarczalności nowoczesnej gospodarki”. Nie wszystko opłaca się pro- 
dukować samemu, jeśli lepiej i taniej może zrobić to ktoś inny, bo przecież 
specjalizacja produkcji jest umiejętnością wynikającą z podziału pracy, 
zarówno w skali makro-, jak i mikroekonomicznej. Wydaje się, że potrzeby 
gospodarki narodowej i potrzeby społeczeństwa zmuszą do zmiany tej 
niekorzystnej w naszym kraju proporcji udziału drobnej wytwórczości 
w produkcie globalnym. Przemawiają za tym nie tylko przesłanki ekono- 
miczne, ale również wymogi strategii gospodarczej, Dla torowania drogi 
takiemu właśnie procesowi rozwoju niezbędna jest harmonia rozwoju ca- 
łej drobnej wytwórczości. Ma ona istotne znaczenie dla rzemiosła. Szcze- 
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gólnie wtedy, gdy spojrzymy na nie w szerszej perspektywie gospodarki 
narodowej. 


* 


Nie sposób w prowadzonych rozważaniach pominąć zjawisk negatyw- 
nych. Stanowią one margines całokształtu działalności rzemiosła. Podło- 
że może istnieć wewnątrz danej grupy społeczno-zawodowej, a również 
poza nią; może być tworzone zarówno świadomie, jak i nieświadomie, 
może je też wywołać błąd w rozumowaniu. Zjawiska negatywne są na 
pewno. pojęciem szerszym od marginesu działania gospodarczego rzemio- 
sła. Zjawiskiem negatywnym nie mającym znamion czynu przes.ępcze-, 
go może być np., z punktu widzenia interesu państwa, w okresie kryzysu 
gospodarczego, wykorzystywanie surowców nawet odpadowych dla pro- 
dukcyjnych potworków, a więc koncentracja uwagi na sprawach drugo-, 
a nie pierwszoplanowych. | 

Pojęcie marginesu nie jest czymś nowym, występuje w każdej więk- 
szej grupie społeczno-zawodowej, a nawet większej zbiorowości pracy. Po- 
stawy ludzi marginesu można scharakteryzować w sposób następujący: 
bez zbytniego wysiłku i zaangażowania sięgają po wysoki udział mierzony 
korzyściami materialnymi. Oznacza to wysoki zysk bez nakładu pracy wła- 
snej lub przy niewspółmiernie niskim jej udziale, czy os atecznie bardziej 
dosadnie — prowadzenie wszelkiej działalności z pogwałceniem obowiązu- 
jących przepisów i zasad etyczno-moralnych obowiązujących w danej gru- . 
pie społeczno-zawodowej. Każda taka grupa — przecież nie zorganizowa- 
na, bo jeśli zorganizowana to tworząca grupę nacisku fizycznego i moralne- 
go, musi — czy chce, czy nie chce — stanowić naturalne hamulce dla roz- 
woju całej społeczności, w której działa. 

Działanie marginesu w rzemiośle ma więc podwójny wymiar. Raz ja- 
ko wyraz arogancji wobec władzy państwowej, dwa — jako przejaw na- 
ruszania tradycyjnie ukształtowanej etyki zawodu. Choć to poczucie wię- 
zi i odpowiedzialności środowiskowej u części elementu napływowego 
jest tylko cząstkowe, musi być ono z całą surowością praw zwyczajowych 
środowiska rzemieślniczego egzekwowane i wdrażane. | 

Zanim odwołamy się do środków przeciwdziałania, zdań kilka o przy- 
czynach powstawania marginesu. Sprawą pierwszą są rysy charakierolo- 
giczne jednostek nie liczących się z niczym i z nikim. Tupet ich rośnie 
w miarę bezkarności i wówczas wyzwalają się różne zwolnione z hamulców 
instynkty. Sprawą drugą są warunki naturalne, w których działalność 
taka może rozwijać się, a więc: tolerancja, pobłażanie, a może i ciche soli- 
daryzowanie się. Rodzi to środowiskowe zagrożenie. Odpowiedź na pyta- 
nie: co może stać się, jeśli taki element sięga po samorządową władzę, jest 
z gruntu rzeczy bardzo prosta. Przeciwdziałanie musi rodzić się w dwóch 
ERU działania: działań władzy państwowej i działań władzy środowi- 
skowej. 

Tworzenie bariery ochronnej musi rozpocząć się od samego środowi- 
ska, organów samorządowych i z mocy znowelizowanej ustawy o wykony- 
waniu i organizacji rzemiosła. Zarówno więc postępowanie niezgodne 
z etyką zawodu, naruszanie istniejącego porządku prawnego i zasad po- 
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stępowania w państwie socjalistycznym musi spotkać się z szybką i jedno- 
znaczną reakcją organów samorządowych, W świetle obowiązującej usta- 
wy organa samorządowe i władze środowiskowe będą zdawały trudny 
egzamin z przedmiotu „obowiązki”. 


Władze państwowe w ramach nadzoru ogólnego nad wykonywaniem rze- 
miosła mogą i będą podejmowały interwencje, jeśli zjawiska cząstkowe 
zaczną przeradzać się w margines działania gospodarczego. Istnieje pó stro- 
nie władz jeszcze jedna kwestia wymagająca rzetelnego potraktowania. 
Chodzi mianowicie o jasność i przejrzystość działań we wszystkich spra- 
wach dotyczących rzemiosła, z uszanowaniem specyfiki środowiska włącz- 
nie. W działaniu tym nie może objawić się dwuznaczność intencji władzy, 
bowiem brak jednoznaczności rodzi zawsze niezależnie od okresu pow- 
szechną nieufność całego środowiska. Najbardziej niebezpieczne z punktu 
widzenia praktyki działania władzy jest rozchodzenie się praktyki z za- 
łożeniami generalnymi, tj. z deklaracjami władzy. Stąd też wydaje się ce- 
lowe tworzenie takich norm prawnych regulujących proces pracy oraz pra- 
wa i obowiązki środowiska, które a priori wykluczałyby dowolność inter- 
pretacyjną urzędnika. Jeśli dopuszczano taką dowolność, to trzeba takie 
normy uznać za złe i szybko nowelizować je. 


W celu likwidacji jakichkolwiek niedomówień konieczne jest również 
rozstrzygnięcie zasadniczej kwestii gospodarczej, która dotyczy trzech 
płaszczyzn działania gospodarczego rzemiosła: usług, produkcji i koopera- 
cji. Wybór działalności gospodarczej nie odbywa się w próżni, o wyborze 
decydują w miarę zobiektywizowane warunki gospodarcze, a również i lu- 
ki gospodarcze będące odbiciem marginesu błędnych decyzji. Lapidarnie 
sprawę można oddać jednym zdaniem: „życie nie uznaje próżni”, Określo- 
na działalność gospodarcza rodzi się wtedy, gdy istnieje na dane wyroby 
lub usługi społeczne zapotrzebowanie, W systemie nlsosożzzac m 
można było ograniczać taką czy inną działalność, jeśli kontrahentem rze- 
miosła były jednostki gospodarki uspołecznionej. W warunkach reformy 
wybór np. kooperanta lub wykonawcy należy do jednostki państwowej. 
Decydują o nim kryteria ekonomiczne. Dziś wręcz absurdalnie brzmią sło- 
wa nagany wobec rzemiosła za prowadzoną działalność kooperacyjną! 


Co podpowiada nam życie? Otóż wiele resortów przeżywa wyjątkowe 
trudności z realizacją zadań. Na przestrzeni ostainich kilkunastu miesię- 
cy Centralny Związek Rzemiosła podpisał kilka porozumień zabezpieczają- 
cych realizację zadań, m. in. przez resort zdrowia, budownictwa, rolnictwa, 
kultury; w przygotowaniu są dalsze porozumienia. Kilkadziesiąt spółdziel- 
ni, kilkaset zakładów rzemieślniczych, które podjęły produkcję antyimpor- 
tową narzędzi, urządzeń, przyrządów, weszły w stosunki kooperacyjne z fa- 
brykami i zrzeszeniami. 


W rzemiośle dzięki decyzjom rządowym pojawiło się wielu wysoko kwa- 
lifikowanych fachowców z cenzusami naukowymi. Wspierają oni swoją 
działalnością rwącą się gospodarkę narodową i ubezpieczają zadania resor- 
tów o podstawowym znaczeniu dla bytu społeczeństwa, I oto nagle pojawia 
się powracająca fala poglądu o domniemanej szkodliwości powiązań rze- 
miosła z przemysłem państwowym oraz kooperacji, kształtowanej przez 
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same resorty. Znów więc zrodziła się próba stosowania wyciągniętej z la- 
musa demagogicznej teorii gospodarczej i starej wyświechtanej formuły,, 
od której w latach 50 odżegnywał się jednoznacznie Oskar Lange. | 


Trzeba mieć świadomość faktu, że w rzemiośle są całe branże typowo 
usługowe — oraz, że jest to kilkadziesiąt tysi zakładów! Ich profil dzia- 
łalności kształtował się w czasie, jest to często historia setek, czasem tylko 
dziesiątków lat, a nierzadko lat kilkunastu, w zależności od tego, kiedy 
zrodziły się określone potrzeby, bądź też kiedy ukazały się nowości tech- 
niki np. w postaci telewizora czy automatycznej pralki, Część zakładów 
rzemieślniczych ma profil mieszany: swpazod Babiak usługa na rzecza 
określonego odbiorcy i wyrób dla odbiorcy nieznanego. Ia forma miesza- 
nej działalności jest godna polecania z punktu widzenia interesu samego 
rzemieślnika. Daje ona bowiem w zależności od aktualnie kształtującej się 
sytuacji gospodarczej możliwości zmiany ALA wyboru między usługa- 
mi i produkcją. Jest to formuła elastycznej działalności gospodarczej, ubez- 
pieczającej przyszłość rzemieślnika. W całym dotychczasowym opracową- 
niu, dotyczącym uwarunkowań rozwoju rzemiosła, pojawiły się WARE SQ- 
cjologiczne, ekonomiczne i prawne. 


Sięgając po syntezę rozważania te można ująć następująco: 


1. Rozwarstwienie rzemiosła jest faktem. Podstawowa granica podziału 
biegnie pomiędzy miastem a wsią i jest to granica podziału tradycyjnego. 
Poza nielicznymi wyjątkami rzemiosło z terenów wiejskich w swojej dzia- 
łalności usługowo-wytwórczej przeważnie jest związane z rolnictwem, a 
nierzadko z nim się utożsamia. Potwierdzają to język, sposób bycia, zwy- 
czaje i obrzędy traktowane jako własnę oraz działalność na rzecz tego śro- 
dowiska. Występuje również linia podziału intelektualnego, zanika typ tra- 
dycjonalnego prostego rzemieślnika oddającego się wyłącznie pracy zawo» 
dowej. Obudzony powszechnie głód wiedzy w naszym kraju obejmuje rów- 
nież rzemiosło, wpływając na podniesienie poziomu technicznego i ogólne» 
go. Postęp techniczny występuje wyraźnie również w branżach tradycyj- 
nych. Znaczna część rzemieślników uzupełnia swoją wiedzę, a część jako 
element napływowy przychodzi do środowiska rzemieślniczego z określo- 
nym już cenzusem wykształcenia. W organach samorządowych pojawia się 
znaczny odsetek inteligencji technicznej, Postęp techniczny w zakładach 
niektórych branż dorównuje już poziomowi iki niektórych przedsię 
biorstw państwowych. 


Następują głębokie przeobrażenia świadomości: około 10 proc. prowa» 
dzących zakłady rzemieślnicze należy do SD, dalsze kilka procent do PZPR 
i ZSL. Władze PZPR i SD przywiązywały dużą wagę do rozwoju rzemio- 
sła w ramach wspólnej polityki rozwoju usług i drobnej wytwórczości, Na 
wspólnych posiedzeniach Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium CK 
SD w 1976 i 1980 r. dokonywano oceny stanu rzemiosła w naszym kraju 
i wytyczano zadania rozwojowe. Wspólna polityka PZPR i SD sprzyja- 
ła w ostatnich latach rozwojowi rzemiosła, a także POYCYAIA się do prze- 
kształceń w świadomości i postawach środowiska. 


Członków środowiska razi więc dotychczasowy statut społeczny rzemie* 
ślnika jako obywatela z marginesu życia gospodarczego, nie równoprawe 
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nego w wielu dziedzinach, poddawanego ocenie negatywnej, obrzucanego 
mianem „prywaciarza” lub „czarnego charakteru”. Dążenie do zniesienia 
podziału rzemiosła na wiejskie i miejskie musi być procesem żywym, po- 
dobnie jak hasło równego startu ludzi z tych środowisk i zbliżonych wa- 
runków życia. Doskonalenie umiejętności zawodu i wiedzy ogólnej jest 
procesem nowoczesnego rozwoju rzemiosła indywidualnego. | 


| | 4. Ekonomiczne uwarunkowania rozwoju można sprowadzić do roz- 

szerzenia zasad reformy gospodarczej na rzemiosło i jego organizacje. 
Pierwszy krok w tym kierunku uczyniła uchwała nr 112 Rady Ministrów 
z 1981 roku. Wyprzedzanie w praktyce działania i wyrażonych przez środo- 
wisko poglądach nt. zasad reformy gospodarczej ma miejsce od kilku lat. 
Formuła „trzech S” była od dawna honorowana przez rzemiosło, które rzą- 
dziło się własnymi prawami wewnętrznymi i było zdane na własne siły. 
Ekonomiczne dźwignie uruchamiają się w przypadku zakładu rzemieślni= 
czego w momencie podejmowania decyzji o wyborze kierunku działalności 
gospodarczej. Z decyzją tą wiąże się określone ryzyko; stąd też akt wyboru 
musi być wolny od jakiejkolwiek presji zewnętrznej. 


W toku działalności gospodarczej interwencjonizm państwa objawia się 
różnymi postaciami, chociażby w formie ograniczonego do minimum 
zaopatrzenia materiałowo-technicznego. Brak jest w tej mierze skutecz- 
nych rozwiązań systemowych. Podobne uwagi można odnieść do obowiązu- 
jących obciążeń podatkowych. W 1982 r. wystąpiła wyraźna tendencja czę- 
ściowej regulacji w podatkach, a przecież rozwój rzemiosła może ubezpie- 
czać jedynie prosty i zrozumiały w swojej konstrukcji system nastawiony z 
jednej strony na zdejmowanie nadmiernych nadwyżek dochodów, z dru- 
giej zaś zabezpieczający reprodukcję rozszerzoną. W kolejności pojawia- 
ją się problemy zbytu. Chodzi tu o zrównanie rzemiosła z innymi pionami 
drobnej wytwórczości w zakresie postanowień ustawy o robotach, dosta- 
wach i usługach, a więc szeroko poję.y problem kooperacji. 


Odpowiednich rekonstrukcji wymaga system kredytowania rzemiosła na 
cele obrotowe i inwestycyjne, a zwłaszcza zniesienia zróżnicowania sto- 
py procentowej w zależności od przeznaczenia kredytu. 


Ceny umowne na wyroby i usługi rzemieślnicze istnieją już od dawna, 
poza nielicznymi wyjątkami. Stymulującą rolę wobec cen musi spełniać 
system podatkowy, gwarantem prawidłowości cen oferowanych jedno- 
stkom gospódarki uspołecznionej jest system przetargowy. Oczywiście nie 
zwalnia to organizacji rzemieślniczych od obowiązku nadzoru nad kształto= 
waniem się cen w różnych regionach za te same usługi. 


3. Uwarunkowania prawne ograniczają się do prawidłowej realizacji 
ustawy o wykonywaniu i organizacji rzemiosła, a zwłaszcza zgodności z tą 
ustawą aktów wykonawczych. Intencją prawodawcy. zawartą w ustawie 
est stworzenie nowych korzystnych warunków rozwojowych rzemiosła. 

ewne jest, że rzemiosło nie może rozwijać się w nieskończoność, nie po- 
winno być jednak nadmiernie krępowane w swym rozwoju, Skrępowanie 
takie nie może jednak wynikać ze sposobów interpretacji prawa przez or- 
się administracji państwowej, szczególnie przez administrację gospodar- 
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Ważne jest wyeliminowanie z praktyki postępowania podziału całego 
rzemiosła na „pożądane i niepożądane”, na „lepsze i gorsze”. Potrzebne 
są wszystkie te zakłady rzemieślnicze, na których pracę istnieje popyt, 
zbędne natomiast są te, na których wyroby lub usługi popyt zanika. Jest 
to jedna z konsekwencji reformy gospodarczej w stosunku do rzemiosła. 


Konieczna jest też zmiana przepisów ograniczających prawa rzemieślni- 
ków do pełnego korzystania z dobrodziejstw przepisów o ubezpieczeniu 
społecznym, łącznie z przywróceniem możliwości pracy w rzemiośle tym, 
którzy osiągnąwszy wiek emerytalny są nadal skłonni wykonywać rze- 
miosło w ograniczonym zakresie, zwłaszcza w dziedzinie usług, nie tracąc 
prawa do świadczeń emerytalnych. 

Generalnie — prawodawstwo musi gwarantować działalność rzemiosła 
w dwóch zakresach: statusu prawno-społecznego oraz współtwórcy mająt- 
ku i dochodu narodowego. 


p 


Znaczenie decydujące dla przyszłości rzemiosła polskiego ma stworze- 
nie w wyniku działań władz i środowiska modelu rzemiosła w perspekty- 
wie 2000 roku. Wizja takiego modelu zrodziła się w 1982 roku, a w 
pierwszym kwartale bieżącego roku będzie zaprezentowana władzom poli- 
tycznym i państwowym. Model ten uwzględnia zarówno podmiot pod- 
stawowy — zakład rzemieślniczy, struktury organizacyjne, jak i przewi- 
cdywane trendy rozwojowe. Podstawowe znaczenie będzie mieć określenie 
zmian rodzajowych w rzemiośle w nadchodzących latach, W dalszym cią- 
gu z pewnością będzie utrzymany podział rodzajowy na rzemiosła trady- 
cyjne i nowoczesne. Jednak rozwój bądź zmniejszanie się liczby zakładów 
rzemieślniczych będą uzależnione od szeregu przesłanek ekonomicznych 
i spolecznych. 

Zupełnie odrębnym problemem jest zbyt niski stan ilościowy zakładów 
rzemieślniczych w niektórych regionach kraju, a więc występowanie dys- 
proporcji branżowych i przestrzennych. Istnienie tzw. „białych plam” w 
sieci organizacyjnej rzemiosła dowodzi braku zainteresowania otwieraniem 
- nowych punktów usługowych. Trzeba stworzyć tak silne bodźce material- 
nego zainteresowania, aby doprowadzić — przy otwieraniu nowych zakła= 
dów rzemieślniczych — do bardziej równomiernego ich rozmieszczenia. 

Trochę odrębny problem stanowią zawody zanikające i to wcale nie z 
braku popytu, ale z racji dużej uciążliwości pracy, jak np. kowalstwo. Tra- 
dycyjna siła pociągowa — koń — przeważa na polskiej wsi, a co w tej 
sytuacji oznacza brak usług kowalskich wie najlepiej rolnik, Czy można 
więc, z punktu widzenia gospodarczego, potraktować ten problem obojęt- 
nie tylko dla'ego, że zabrakło mecenasa *'dla rozwoju rzemiosła na wsi? 
toli tej bowiem nie są w stanie spełnić jedynie organizacje rzemieślnicze. 

Podstawowe prawa ekonomiczne, a zwłaszcza prawo podaży i popytu — 
będą zawsze czynnikiem decydującym o rozwoju całego rzemiosła. Dotyczy 
to wszystkich sfer działalności: zaopatrzenia, kształtowania cen, jakości, 
terminowości i kultury obsługi. Zjawisko zmiany popytu na wyroby i usłu- 
gi rzemiosła, a zwłaszcza tendencje malejące, może wiązać się z przemysło- 
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wą formą produkcji artykułów codziennego oraz osobistego użytku. Pro- 
dukcja wielkoseryjna jest dla rzemiosła konkurencyjna ze względu na sio- 
sunkowo niską cenę. W najbliższych latach, a więc w czasie kryzysu go* 
spodarczego, taka sytuacja nam jednak nie grozi, Głównym obszarem dzia- 
łalności rzemiosła jest wytwarzanie wyrobów w krótkich seriach, o ce- 
chach zindywidualizowanych z jednoczesnym elastycznym dostosowywa- 
niem się do zmiennych potrzeb rynku. W tym obszarze konkurencyjność 
przemysłu kluczowego nie będzie występowała ze względu na rachunek 
opłacalności. Dla udokumentowania tych trendów wystarczy odnieść Się 
do różnicy cen wyrobów przemysłowych i rękodzielniczych. Wysoko rozwi= 
nięte kraje świata utrzymują w tym zakresie proporcje jak 1:10. Jest bo- 
wiem granica ekonomicznej opłacalności produkcji dla wielkiego przed- 
siębiorstwa, która nie może być przekraczana, a która jest uzasadniona dla 
zakładu drobnego. Oznacza to, że występują w działalności przemysłu okre- 
ślone obszary, które może i powinna wypełniać drobna wytwórczość. Ten- 
dencje malejącego zapotrzebowania w okresie kryzysu gospodarczego bę- 
(„dą dotyczyły przede wszystkim przedmiotów luksusowych, np. wyrobów 
rzemiosł artystycznych. W tej sytuacji naturalnym ujściem dla zbytu tych 
wyrobów jest ich eksport do krajów bogatych. Są to już zadania dla orga- 
' nizatorów życia gospodarczego rzemiosła. | 
_Do typowo tradycyjnych rzemiosł należą: kowalstwo, ślusarstwo, szew- 
stwo, krawiectwo, stolarstwo, szklarstwo, kołodziejstwo, tkactwo, hafciar= 
stwo, bednarstwo, piekarstwo, cukiernictwo, młynarstwo, introligatorstwo, 
murarstwo, ciesielstwo, magielnictwo, fryzjerstwo, fotografowanie, rzeź- 
nictwo, wędliniarstwo, ludwisarstwo, rusznikarstwo, złotnictwo, lutnictwo 
itp. Mimo iż niektóre z nich prowadzą produkcję bądź usługi na zasadzie 
wyłączności, to utrzymają się te, które będą mogły w warunkach refor- 
my gospodarczej egzystować i zapewnić co najmniej reprodukcję prostą 
ubezpieczając byt własnej rodziny. Równolegle postęp techniki na świe- 
cie wyzwoli zapotrzebowanie na nowe nie istniejące dotąd usługi bądź 
też rozszerzy ich dotychczasowy zakres, Dotyczy*to przede wszystkim 
stosunkowo młodych rzemiosł, między innymi mechaniki pojazdowej, rze- 
miosł elektronicznych, elektrotechniki, tele- i radiomechaniki, wytwórni 
instrumentów elektrycznych i elektronicznych, Warto nadmienić, że pełny 
wykaz rzemiosł i zawodów zawiera 265 pozycji. Jego zakresem objęto 
pełny zestaw specjalności, w tym również działalności, nie mające swo» 
ich odpowiedników w sektorze uspołecznionym, Rodzi się przy tej okazji 
pytanie: czy można sztucznie podtrzymywać życie niektórych branż? W 
dobie reformy gospodarczej i jej reguł, reguł nieubłaganej gry ekonomicz- 
nej — jest to wykluczone. A szkoda, bo znikną one bezpowrotnie. Rozwój 
rzemiosła może odbywać się w wyniku wewnętrznego przyrostu kadr, prze- 
pływu kadr z zewnątrz, bądź też w wyniku procesów kojarzonych: szkole- 
nia wewnętrznego i przypływu z zewnątrz, Ten ostatni wariant narzuci 
życie. Rozwój prawidłowy to rozwój harmonijny, a więc taki, w którym 
nie występują zahamowania i przyspieszenia. Taki rozwój leży w intere- 
sie władz i w interesie środowiska, Ustalenie takiej linii to pewność ju- 
tra, a więc gwarancja ze strony państwa, życzliwość władz i społeczeństwa 
jako odpowiedź na rzetelną pracę rzemiosła. Jest szereg uwarunkowań na- 
tury ekonomicznej, między innymi zaopatrzenie materiałowo-surowcowe 
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i techniczne, równowaga podatkowa, którą może stworzyć spójny, prosty, 
zrozumiały system podatkowy. j 

Równowaga podatkowa może być osiągnię:a tylko wówczas, gdy poda- 
tek będzie pobudzał działalność gospodarczą, a nie ograniczał ją. Szczegól- 
nego znaczenia nabierze to na etapie wychodzenia z kryzysu gospodarcze- 
go. W kolejności można wymienić odpowiedni system ytowania dzia- 
łalności, aktywizację działalności eksportowej — ze Ery A uwzględ- 
nieniem ilości zaangażowanych zakładów, przydział lokali oraz lokalizacja 
działek, system szkolenia kadr. Podmioty struktury — cechy, spółdzielnie, 
izby rzemieślnicze i Centralny Związek Rzemiosła — prawdopodobnie zo- 
staną zachowane w perspektywie bez zmian. 

Zakładana ewolucja musi zmierzać w kierunku obsługi podstawowego 
podmiotu, tj. zakładu rzemieślniczego i jego organizacji: cechów i spółdziel- 
ni. Wyraźnie rysuje się podział ról pomiędzy obie te organizacje podstawo- 
we. Cech będzie przypuszczalnie realizował głównie zadania socjalno-byto- 
we, bliskie kompótencjom organizacji związkowej, stanowiąc równolegle 
związek usługowo-wytwórczy dla pewnych grup rzemiosł. Spółdzielnia na- 
tomiast będzie przede wszystkim związkiem producentów, nieodzownym 
dla organizacji i doskonalenia funkcjonowania zrzeszonych zakładów, W 


ad 


efekcie cech będzie pielęgnował tradvcje historyczne rzemiosła, spółdziel- - 


nia zaś będzie przysposabiała środowisko do nowoczesnych metod pracy. 


W spółdzielczości rzemieślniczej wystąpi w rozwiniętej pos aci podwój- 
na forma własności środków produkcji: indywidualna i społeczna. Indywi- 
dualna — po stronie pojedynczych wstwórców, społeczna — po stronie 
spółdzielni. Ta druga forma wystąpi w postaci zakładów pomocniczych ob- 
sługujących swoim unikalnym parkiem maszynowym zrzeszonych człon- 
ków. Zakup tych maszyn i urządzeń będzie dokonywany ze środków spół- 
dzielni. Forma zespołowej działalności musi być poddana szczególnej opie- 
ce samorządu rzemieślniczego, a także władz. Jej rozwój powinny również 
stymulować formy opodatkowania w ramach ogólnego systemu podatko- 
wego. Decyzją Prezydium Rządu z dnia 15.11. nr 1582 do takiej opieki 
szczególnej został zobowiązany minister finansów. 


Progiem podstawowym do pokonania przez organizacje rzemiosła będzie 
aktywna postawa w realizacji uprawnień władczych wobec jednostek na- 
ruszających godność i etykę zawodu rzemieślniczego, Obowiązki te muszą 
być wykonane już w 1983 r. zgodnie z postanowieniami ustawy o wykony- 
waniu i organizacji rzemiosła. 

Przychodzi więc czas trudnego egzaminu, egzaminu sprawności we- 
wnętrznej. Działanie to wiąże się z potrzebą rozszerzenia wiedzy nt. mar- 
ginesu gospodarczego w rzemiośle. Margines ten różne ma imię, w zależ- 
ności od regionu i miasta, w którym działa, Jego rozszyfrowanie leży za- 


równo w interesie władz, jak i organizacji rzemieślniczych i samych rze- 


mieślników. Przeciwdziałanie winno wytworzyć wewnętrzne bariery 
ograniczające egzystowanie takiego elementu. Oznacza to, że nierzetelność 
i nieuczciwość muszą być piętnowane wewnątrz i na zewnątrz, jako formy 
tworzenia właściwego obrazu rzemiosła. 

Patrząc w przyszłość trudno pominąć ważny Szóbie na dziś i na 
jutre, problem dotyczący funkcjonowania organizacji rzemiosła zgodnie 


58 


Dziś | jutre polskiego rzemiosłą 


z różnorodnymi potrzebami zakładów rzemieślniczych, wynikających z 
rozwarstwienia organizacyjnego i ekonomicznego. Regulacja wielu zaszło- 
ści wewnętrznych i zewnętrznych to również element składowy harmonii 
rozwoju tego pożądanego społecznie pionu drobnej wytwórczości, jakim 
jest nasze polskie rzemiosło. Wiadomo przecież, że jesi to środowisko o bo- 
gatej tradycji historycznej, z którego — obok płk. Kilińskiego i Wł. Rey- 
monta — wyrosło wielu wielkich Polaków. Jest to środowisko, które dziś 
może się szczycić liczną armią działaczy społecznych i politycznych, $ro- 
dowisko znające potrzebę wyrzeczeń osobistych i cenę wartości ogólnospo- 
łecznych. Wystarczy odwołać się do udziału rzemiosła w czynach społecz- 
nych na rzecz swoich miast i miasteczek, na rzecz kultury narodowej, któ 
rych wartość sięga corocznie setek milionów złotych. 


Histcrycznie obserwowany wzrost poziomu jakości życia społeczeństwa 
uwarunkowany jest w dużej mierze materialnymi podstawami zaspokaja- 
nia potrzeb. Rzemiosło należy do kompleksu szeroko rozumianej infra+ 
struktury społecznej obsługującej indywidualnych konsumentów i jedno- 
stki gospodarczę. W ramach gospodarki narodowej rzemiosłu wyznaczona 
została równie ważna rola w kształtowaniu materialnych warunków za- 

spokajania potrzeb, jak i pozostąłym działom gospodarki, Uznając za cel 
gospodarki socjalistycznej zaspokajanie stale rosnących potrzeb społeczeń- 
stwa, istnienie i rozwój rzemiosła w naszym kraju nie stoją w sprzeczności 
z jakąkolwiek doktrynalną zasadą ustroju socjalistycznego. Ewolucji bę- 
dą natomiast z pewnością ulegały organizacyjne i prawne warunki dzia- 
łania rzemiosła w tym kierunku, aby coraz pełniej zaspokajać różnorodne 
potrzeby społeczeństwa. © 


Rozwój gospodarczy rzemiosła uwarunkowany jest politycznym patronae 
tem PZPR i SD w wyniku ukształtowania przez obie partie wspólnej po» 
lityki wobec drobnej wytwórczości. Podstawą tej politycznej pieczy jest sie 
ła partnerska i wolą walki o słuszne społecznie sprawy. 
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WSK „Świdnik” 1980—1982 — zapis wydarzeń 


IZABELLA WAJSZCZUK 


Trudno znaleźć właściwe, najtrafniejsze określenie dla próby pokazania 
działalności jednej organizacji partyjnej w ostatnich trzech latach. Bo 
czym też może być tak „napisany portret”? I w tym właśnie rzecz, że 
znacznie łatwiej odpowiedzieć na pytanie, czym taki portret być nie może. 

-— Nie może więc być oceną, bo pełna ocena jest jeszcze niemożliwa. 
Poza tym do takiej oceny, ważącej zamierzenia i skutki działania, upoważ- 
niona jest przede wszystkim sama organizacja par:yjna, jej członkowie. 

— Nie może być opisem działań, ponieważ na dzisiejszy kształt organi- 
zacji, jej usytuowanie i siłę oddziaływania na zakładową społeczność zło- - 
żyły się dosłownie rozumiana codzienność, zachowanie członków partii nie 
tylko na zebraniach, ale we własnym środowisku na hali produkcyjnej czy 
przy maszynie, w tym niesłychanie trudnym dla partii okresie każdy z jej 
członków musiał znaleźć własną drogę, często wśród wahań, czasem zała- 
mań, w walce o szacunek dla swoich poglądów, a nierzadko o prawo do 
posiadania takowych. | 

— Nie może to być także opis historyczny, ponieważ procesy, które za- 
częły się w partii dwa, trzy lata temu, rozwijają się, tworząc fundament 
dla budowy autorytetu partii wśród klasy robotniczej, Utwierdzili mnie 
w tym przekonaniu członkowie zakładowej organizacji partyjnej z Wy- 
twórni Sprzętu Komunikacyjnego w Świdniku. 

Konferencja sprawozdawcza, która odbyła się w WSK  „Świdnik” 
15 grudnia 1982 r., zakończyła jeden z etapów pracy i działania tej orga- 
nizacji. Etap, k'óry w ich ocenie zaczął się na początku 1980 r. Fakty, 
które składały się na ten trudny, wyjątkowy okres życia tej organizacji, 

_ w pewnym stopniu przypominają procesy, jakie występowały w wielu or- 
ganizacjach zakładowych. Jednakże żadnej z organizacji tego rodzaju nie 
można traktować jako „partii w pigułce”, jak pomniejszonego do minia- 
tury ogólnego portretu par:ii. Problemy i zadania tych organizacji są po- 
dobne, ale specyficzne warunki środowiska określają kształt działalności. 
Odnosi się to w sposób szczególny do pracy organizacji partyjnej w WSK, 
gdyż ze względu na rolę zakładu w mieście nie może ona nie liczyć się 
z nastrojami mieszkańców Świdnika, > 

W ostatnich latach rozwijały się w partii procesy, których przebieg i cha- 

rakter nie zostały jeszcze całkowicie ocenione i zanalizowane. Np. inaczej 
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widziało się relację partia — „Solidarność” na jesieni 1980. roku, inaczej 
w środku roku 1981, a jeszcze inaczej pod koniec tegoż roku. I niezależnie 
od tego, jak w tych okresach kształtowała się ogólna linia partii, inaczej od- 
niesienia te załamywały się i odbijały w konkretnych środowiskach i za- 
kładach. Gdy więc jesienią 1980 r. partia, kierując się zasadniczą przesłan- 
ką obecności tam, gdzie jest klasa robotnicza, stanęła na gruncie pozosta- 
wienia swobody uczestnictwa jej członków w ruchu związkowym, rozu- 
mienie i interpretacja tej zasady w poszczególnych organizacjach partyj= 
nych sprowadzała się najczęściej do najprostszego rozwinięcia haseł odno- 
wy. Dlatego członkowie partii, którzy zapisali się do „Solidarności”, nie do- 
strzegali na początku politycznej orientacji nowego związku. Dla wielu 
odczytanie linii „Solidarności” przyszło za późno, na co w tymże Świdniku 
także są przykłady. Gdyby wtedy w Świdniku powiedzieć, że kierownictwo 
zakładowej „„Solidarności” toczy walkę przeciwko 'partii starannie kamuf- 
lując te działania, można byłoby wywołać wyłącznie pobłażliwy uśmiech. 
Ilustruje to w jakimś stopniu złożoność sytuacji zakładowej organizacji 
partyjnej. Musiała ona poszukiwać własnej tożsamości, podjąć walkę z co- 
raz wyraźniejszym dążeniem do zepchnięcia jej na margines Życia. spo- 
łecznego, a przede wszystkim nie tracić kontaktu z załogą. Na tym tle ro- 
dziła się również odmienność stanowisk formułowanych na różnych szcze- 
blach struktury organizacyjnej: w grupach partyjnych, oddziałowych orga=- 
nizacjach oraz na szczeblu. zakładowym. W ten sposób tworzył się zew 
nętrzny i wewnę:rzny front działania tej organizacji. 

"Te uwagi częściowo wyjaśniają formę pokazania organizacji partyjnej 
WSK poprzez zapis wydarzeń. 


* | 


13 marca 1980 r. W tym dniu zebrało się plenum KZ PZPR w WSK 
„Świdnik”. W uchwale tego plenum czytamy: „Musimy w pracy partyjnej 
stawiać sobie coraz wyższe wymagania. Odpowiedzialnie i konsekwentnie 
reprezentować program i politykę partii, wpływać zdecydowanie na urze- 
czywistnienie tej polityki, odważnie zwalczać wszelkie przejawy narusza 
"nia socjalistycznych zasad i norm”. 

Niemal dosłownie dni dzieliły więc partię od zakończenia VIII Zjazdu. 
W świeżej pamięci tkwiła jeszcze atmosfera z przedzjazdowej dyskusji. 
Co bardziej zaangażowani członkowie partii mogli bez większego wysiłku 
cytować z pamięci zgłoszone wnioski i postulaty. Pamiętali, bo byli prze- 
konani o słuszności tych wniosków, i wierzyli, że nie jest to tylko ich 
przekonanie. 

Na zakładowej konferencji sprawozdawczej 15 grudnia 1982 r. raz jesz- 
cze wrócono do tamtego okresu, do tamtych czterech miesięcy od marca 
do 8 lipca 1980 r. W referacie sprawozdawczym tamten czas został tak 
oceniony: ,„Jeszcze przed lipcowym strajkiem można było bez trudu usły- 
szeć wśród załogi głosy, że nie są respektowane uchwały VIII Zjazdu, że 
zgłaszane w przedzjazdowej dyskusji wnioski nie są realizowane. Mimo 
tego nie dokonano w zakladzie głębszej analizy sytuacji”. I jeszcze jedno 
zdanie z referatu: „Szczere intencje członków partii godnego reprezento- 
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wania interesów klasy robotniczej zostały zawieszone w próźni wobec roz* 
luźnienia więzów przywódców z klasą robotniczą”. 

W Świdniku, znacznie częściej niż w jakimkolwiek innym zakładzie czy 
innym mieście, wracano nie tyle do tamtego zjazdu partii, ile właśnie do 
poprzedzającej go dyskusji. Od jesieni 1980 r. aż po następną jesień par- 
tyjni z WSK 'przytaczali postulaty związkowe i porównywali je właśnie 
z tymi swoimi wnioskami, | | 

23 czerwcą 1980 r. W „Świdniku” odbywa się kolejne plenum KZ. Jest 
to czas, gdy w WSK nie trzeba już zbyt wytężać słuchu, aby dowiedzieć się, —- 
co szeregowi członkowie partii myślą o realizacji uchwał zjazdowych, Otóż 
egzekutywa przygotowuje na to plenum referat pod tytułem: Wpływ pra- 
cy służb technicznego przygotowania produkcji na realizację zadań pro- 
dukcyjnych. Zamiast oczekiwanej dyskusji politycznej, ucieczka w stronę 
bardzo wyspecjalizowanych technicznych problemów produkcyjnych. Te- 
mat wspomnianego plenum wskazuje bowiem jednocześnie dwie spra- 
wy: po pierwsze — przeciwko czemu skierowane były późniejsze, krytycz- 
ne głosy członków pariii, gdy mówili, że zebrania zamieniały się w nara- 
dy produkcyjne, i po drugie — co oznaczało, czym wyrażało się niena- 
dążanie partii za wydarzeniami. 

8 lipca 1980 r. Mija dwa tygodnie od tego plenum, W WSK zaczyna 
się strajk. Pretekst był tak banalny, że od tamtej pory do dziś bardzo nie- 
chętnie wspomina się ten fakt, a jeśli już, to z uzupełnieniami w rodzaju: 
„to była ta iskra”, przy czym jedni mówią o iskrze, inni wolą porównanie 
do tej kropli, co to przebrała miarę. Znacznie chętniej zarówno kiedyś, 
jak i teraz przypominają każdemu, kto nie jest ze Świdnika, że był to 
pierwszy strajk w Polsce latem 1980 r. Chcą wierzyć, że pierwsi dostrzegli 
falę zbliżającego się kryzysu i że pierwsi mieli odwagę krzyknąć: uwaga, 
nadchodzi! Gdyby wtedy ktoś chciał usłyszeć ten sygnał, być może nie 
wracaliby tak często do „gorącego lipca”, tym bardziej że później ani 
WSK, ani miasto Świdnik nie mogły narzekać na brak wydarzeń i emocji. 
A jednak poczynając od tego lipca nie dane im było uzyskanie jakiejkol- 
wiek satysfakcji, zrozumiałej i bardzo ludzkiej, że oni, pracujący w WSK 
i żyjący w tym przyfabrycznym mieście, też są słyszani, a ich protest też 
może się przydać, być potrzebny. Znacznie później, gdy znowu byłam 
w Świdniku, jeden z robotników powiedział „zostaliśmy w lipcu zlekcewa- 
żeni i trudno ciągle jeszcze z tym się pogodzić”. Zapytani przytaczają przy= 
kład z tegoż lipca, kiedy to Komitet Zakładowy zwrócił się z prośbą do ów 
czesnego I sekretarza KC, żeby do nich przyjechał. I jechał w ich stronę. 
I przejechał. Za'rzymał się w Chełmie. Od jesiehi tegoż roku przez długi 
czas próbowali nie tracić kontaktu, chcieli rozmów, dyskusji, chcieli wie- 
dzy o fak'!ach, zależnościach, konsekwencjach. Ale na zaproszenia nie do- 
stawali odpowiedzi. 


Świdnik od Lublina dzieli zaledwie kilkanaście kilometrów. Ale Lublin, 
to nie Kraków, a Świdnik nie Nowa Huta. Powszechne jest przekonanie 
mieszkańców, że w Świdniku żyje się tylko po to, aby pracować w WSK. 
Nawet kino jest zakładowe. Całą satysfakcję musi dawać więc praca, tak- 
że ludziom młodym, którym najtrudniej pogodzić się i dostosować do lo- 
kalnej rzeczywistości. 
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W WSK połowa załogi to ludzie, którzy nie przekroczyli 30 lat, a z 30-ty- 
sięcznego dziś Świdnika 10 tysięcy pracuje w wytwórni. Budują śmigłowce 
i motocykle. I jeśli czasem trudno mi było z nimi rozmawiać, zawsze 
i młody, i stary robotnik ożywiał się, gdy zapytać o „ich” helikoptery. 
Ale zaraz na drugim miejscu jest jednak „ich” lipiec. | | 

Tylko raz słyszałam w tym zakładzie pracowników mówiących o „lipcu” 
z pewnym zdystansowaniem, nawet z pobłażliwością. Ale wtedy można 
było sobie na to pozwolić, bo w zamian mieli świadomość przodowania 
w regionie. Członkowie „Solidarności” mówili wówczas (jesień 1981 r.) 
lekko i z uśmiechem, że w gruncie rzeczy nie ma do czego wracać, bo 
„wszystko zaczęło się od jednego kotleta”. Ta „kropla” już się nie liczy- 
ła; rysował się nowy horyzont. 

I rzeczywiście niemal dosłownie tak właśnie zaczął się „lipiec” w WSK. 
A dokładniej było to tak, że ktoś (dziś już nikt nie pamięta kto) wrócił zde- 
nerwowany z zakładowego bufetu do hali z wiadomością, że w gablocie 
nawet przy pasztetowej jest nowa cena. I właśnie ta cena — to był ten 
pretekst. W rzeczywistości poczuli, że przestali się zupełnie liczyć, Potem 
trzy dni strajku. Na czwarty podpisana została z dyrekcją umowa. Zgło- 
szono ponad 500 wniosków. Specjalna komisja, po odrzuceniu powtarza- 
jących się, wybrała ostatecznie 109, w tym 30 do władz centralnych, 10 do 
ówczesnego zjednoczenia i ministerstwa, 24 do władz miasta i wojewódz- 
twa, reszta dotyczyła bezpośrednio zakładu. 

Zakładowa organizacja partyjna dłuższy czas nie zajmowała żadnego sta- 
nowiska wobec zakończonego strajku. Zdania w ówczesnej egzekutywie 
były podzielone. Jedni jej członkowie uważali, że należy organizować ze- 
brania i to otwarte, inni stanowczo byli temu przeciwni, wierząc, że jedy- 
nym skutecznym sposobem na „zmianę tematu” jest zwrócenie uwagi na 
rytmiczne wykonywanie zadań produkcyjnych. Dziś uważa się, że gdyby 
członkowie partii potrafili wtedy zająć stanowisko, mogliby uzyskać po- 
parcie bezpartyjnych. Dyrektywny, odgórny sposób kierowania partią na- 
kazywał jednak czekać do czasu, gdy spłynie do nich z góry ostateczna 
ocena tego, co u nich; w ich zakładzie wydarzyło się przed kilkoma dniami. 

W sprawozdaniu KZ z 15 grudnia 1982 r. ocenione były raz jeszcze przy- 
czyny tego lipcowego protestu. Za bezpośrednie, zgodnie z faktami, uzna- 
no przyczyny o charakterze społeczno-ekonomicznym, a jedną z ważniej- 
szych stało się głębokie niezadowolenie ze stosunków międzyludzkich pa- 
nujących w zakładzie, z metod i sposobów traktowania ludzi, warunków 
pracy i warunków życia. Członkowie partii tracili przekonanie, że ich ro- 
botnicze głosy są traktowane poważnie. 

Lipiec 1980 dobiega końca. W KZ zaczynają się pojawiać pierwsi skła- 
dający legitymacje. Ponad dwutysięczna organizacja zaczyna tracić swoich 
członków. 30 stycznia 1981 r., a więe w dniu konferencji sprawozdawczo» 
-wyborczej zakładowa organizacja liczyła jeszcze 2030 członków i kandy- 
datów. Dwie największe fale składania legitymacji miały dopiero przyjść. 

Wśród składających legitymacje największą grupę stanowili ludzie mło- 
dzi, do 30 roku życia, z przeciętnym stażem partyjnym w granicach 5—7 
lat, Jak w wielu innych organizacjach, tak i w WSK znaczna część tych 
młodych ludzi nie czuła się z partią związana, bo też nie ideowe kryteria 
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decydowały o ich przyjmowaniu do partii. Kilku młodych robotników 
WSK, których pytałam o powody złożenia legitymacji, stwierdziło, że 
wstępując do partii robili to bez większego wewnętrznego przekonania. 
W tym gronie nie mogłam znaleźć nikogo, kto chciałby uzasadnić swą de- 
cyzję złożenia legitymacji. W niektórych przypadkach jakiekolwiek pytania 
byłyby zbędne. Składały legitymacje również osoby o znacznie dłuższym 
stażu partyjnym, z tym że w tej grupie przeważali technicy i inżynierowie. 

W tym czasie OOP i ich członkowie, z natury rzeczy mające rzeczywiście 
codzienny i rzeczywiście bezpośredni kontakt z bezpartyjnymi kolegami, 
współtowarzyszami pracy, nie poddają się, chociaż walka na argumenty, 
racje, znajomość krajowych wydarzeń stawia członków par:iii na pozycjach 
słabszych. Toczy się również walka o własną godność, w której trzeba było 
rozliczyć się także z samym sobą. „Bywało, jak opowiadał jeden ze star- 
szych towarzyszy z WSK, jeden z tych, którzy ten zakład budowali, że ten 
własny rachunek sumienia pozwalał prze:rwać najcięższe chwile, dając 
przekonanie, że racje są po stronie partit”. 


*k 


Dla organizacji partyjnej zaczyna się czas walki o miejsce w życiu zało- 
gi, zakładu, ale także, a być może — przede wszystkim — o swoją tożsa- 
mość, o prawdę, o zaufanie do siebie. To zmaganie odbywa się jakby w 
dwóch płaszczyznach; „na zewnątrz” trzeba odpierać celnie mierzone ataki 
zakładowego kierownictwa „Solidarności”, z kolei działania do „wewnątrz” 
zmierzają do zwiększenia poczucia więzi z linią polityczną partii. Trwają 
przygotowania do zakładowej konferencji. 

30 stycznia 1981 r. Przyjęta na konferencji sprawozdawczo-wyborczej re- 
zolucja podkreśla potrzebę porozumienia: „Ani rząd, ani kierownictwo 
związków zawodowych nie mogą nie brać pod uwagę faktu, że działają 
z mandatu społeczeństwa i spełniają wobec niego rolę służebną”. 

W partii powstaje nowy, wielki i twórczy impuls — przygotowanie Nad- 
zwyczajnego Zjazdu. Robotnicze postulaty wyzwalają proces odnowy 
w partii. Wnioski z tej dyskusji stały się z kolei podsawą obrad IX Nad- 
zwyczajnego Zjazdu PZPR. „Dła zakładowej organizacji partyjnej pierw- 
szoplanowe znaczenie miała dyskusja t prace aktywu partyjnego w przygo” 
towaniu IX Zjazdu partii. Niech świadczy o tym fakt, że 41 postulatów 
opracowanych przez naszą organizację zostało uwzględnionych w uchwale 
IX Zjazdu, jak również w statucie” (cytat ze sprawozdania KZ z 15 grudnia 
1902 r.). 

Walce organizacji partyjnej o jedność szeregów, o konsolidację towa- 
rzyszy narestająca w zakładzie fala strajków i protestów, Obecnie tak oce- 
nia się ten okres: „Znane są nam wszystkim przykłady o strajkach soli- 
darnościowych, przestojach w pracy, jakie miały miejsce w naszym zakła- 
dzie. Nieraz ogłaszający w zakładzie pracy pogotowie strajkowe czy strajk 
nie potrafił rzeczowo wyjaśnić załodze, jakie są przyczyny i o co dokład- 
nie chodzi. Wahających się przywoływano do porządku, wymagając dosto- 
sowania się do woli większości, decyzji kierownictwa związku, podporząd- 
kowania się dyscyplinie związkowej. Szeroko stosowany był strajk oku- 
pacyjny, bo zapewniający masowy udział robotników. Taki strajk niepew- 
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nych stawiał przed faktem dokonanym, członkom innego związku unie- 
możliwiał pracę”. W ten sposób sierpniowe hasło „socjalizm — tak, wypa- 
czenia — nie” bez specjalnego wysiłku udawało się spychać na bok, przy- 
sypywać stertą żądań, protestów, zakrzykiwać. Szefowie „Solidarności 
w WSK osiągnęli na tym polu dużo. I wtedy też zaczął się prawdziwy, 
choć do dziś nie do końca uświadomiony dramat wielu ludzi ze Świdnika, 
którzy w najlepszej intencji, w pełnym przekonaniu, że nowe równa się 
słuszne, zaangażowali się w to nowe. | 

„W tym trudnym dla wszystkich czasie okazało się, że nie brakuje lu- 
dzi, na których można liczyć, ludzi, którzy zahartowali się w walce, a wraz 
z nimi hartowała się organizacja”. Są to słowa I sekretarza KZ, Mieczy= 
sława Ciebienia, wypowiedziane na wspomnianej już konferencji 15 grud- 
nia 1982 r. | 

Byli wśród nich tacy jak Tadeusz Staszak, ustawiacz, młody robotnik, 
Spokojny, refleksyjny, sekretarz OOP. Już na początku 1981 roku mówił: 
„Nie chcę krakać ale coś to w niedobrą stronę idzie, widzę, jak załamuje 
się autorytet mistrza, a z tego nie może wyniknąć nie dobrego”. Wów- 
czas nie wyróżniał się szczególną aktywnością, ale „rozkręcał się, w miarę 
tego, jak partii było coraz trudniej” powiedzą o nim w KZ — „Wydaje mi 
się, że w porę zrozumiałem, co to znaczy, żę każdy członek partii po- 
winien być aktywistą, chociaż myślę, że najtrudniej być aktywistą wśród 
własnych kolegów. Ot, na przykład taka sytuacja: szykują się do strajku 
za «Solidarność» wiejską. Rozmawiam i pytam co to da i czy można wie” 
rzyć w te obietnice. Mówią, że to nie ma sensu. A jak przyszło co do czego, 
zastrajkowali. Sam jeden pracowałem. Nikt nikomu nie zajrzy do głębń 
duszy, kto ma jakie nastawienie, co robi z przekonania, a co ze strachu”. 
O sobie mówi tak: „To, co przeszliśmy przez ostatnie dwa lata jako człon 
kowie pariii, a szczególnie my, młodsi, pozwoliło lepiej zrozumieć, co to 
znaczy wybierać, określać się. Ale też widzę, jakie mam braki, ile trzeba 
wiedzieć, żeby móc przekonać innych”. 

10 sierpnia 1981 r. Zakładowa organizacja partyjna WSK poprzez 
uchwałę plenum jeszcze raz potwierdza swe dążenia do działania szerokim 
frontem, do nieskłócania partyjnych i bezpartyjnych, członków „Solidar- 
ności” i pozostających poza tym związkiem. Uchwała ta zasługuje na ob- 
szerniejsze zacytowanie, gdyż ilustruje temperaturę życia politycznego 
w tym okresie. | | 

» =Plenum Komitetu Zakładowego stwierdza, że całą zakładowa orga- 
nizacja partyjna jest zawsze z załogą, ale kategorycznie potępiać będzie 
kika nieuzasadnionego szkalowania partii, jej działaczy i członków 
rządu. ! 

Dbać będziemy o dobro i słuszny interes naszej załogi, umacniać autory- . 
tet kadry kierowniczej, a jednocześnie potępiać samowolę t wszelkie naru- 
szanie norm prawnych i spolecznych. 

— Jesteśmy przekonani i wierzymy, że tylko z całą załogą jest nam po 
drodze do odnowy moralno-społecznej i autentycznego socjalizmu, Dlate- 
go wierzymy, że wszelkie nierozważne kroki w naszej załodze zostaną 
potępione i odrzucone. | 

Towarzysze! Jak nigdy dotąd naszej umęczonej Ojczyźnie i rodakom 
potrzebny jest spokój, ład, porządek, wytrwałość ludzi i uczciwa praca. 


Nowe Drogi — 8 65. 
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Dlatego zwracamy się do całej załogi naszego przedsiębiorstwa, do wszy* 
stkich członków partii, związków zawodowych «Solidarność», branżo- 
wych, autonomicznych, organizacji młodzieżowej, wszystkich organizacjt 
naukowo-technicznych o zachowanie rozwagi, spokoju i ladu w imię nad- 
rzędnych racji naszej wspólnej i jedynej Ojczyzny”. 


17 września 1981. Na zebraniu OOP przy Dziale Głównego Technologa 
członkowie tej organizacji przyjmują rezolucję, która jest reakcją czy od- 
powiedzią na Oświadczenie Biura Politycznego KC PZPR ogłoszone po 
pierwszej turze zjazdu „Solidarności”. Istotą tego Oświadczenia było 
ostrzeżenie przed wyraźnie rysującym się kierunkiem politycznym po 
pierwszej turze zjazdu „Solidarności”, kierunkiem wymierzonym przeciw- 
ko ustrojowi, z wyraźną tendencją do nieliczenia się z porozumieniami 
z sierpnia. Oświadczenie było adresowane do wszystkich, w tym także do 
członków „Solidarności”, ale z natury rzeczy odwoływało się przede wszy= 
stkim do członków partii. To niezwykle ważne ostrzeżenie nie zostało pra- 
widłowo odczytane. Rezolucja, poza głównym adresatem, którym jest Biu- 
ro Polityczne, skierowana zostaje także do Sejmu i Rady Państwa. Nie 
akceptują Oświadczenia. Uważają je za przejaw tendencji zachowaw- 
czych. W proteście zapowiadają zawieszenie działalności swej organizacji 
partyjnej. 

W dwa tygodnie później, a rozpoczęła się już wtedy II tura zjazdu „So- 
lidarności” w Gdańsku, rozmawiałam z członkami tej OOP, liczącej wów- 
czas 50 członków, w której tylko trzech nie należało do Solidarności”. 
Dwa tygodnie — jak sądziłam — to wystarczająco długi czas, żeby raz 
jeszcze zastanowić się nad treścią Oświadczenia, ale przede wszystkim nad 
własnym dokumentem, pod którym złożyli podpisy. | 


Jak się okazało na refleksje, włączenie myślenia, najmniejszą chociażby 
próbę obiektywizowania faktów i wydarzeń nie można było już liczyć. Sze- 
fowie „Solidarności” w WSK w tym właśnie czasie zbierali pierwsze obfi- 
te plony swej niezwykle konsekwentnie prowadzonej taktyki. Chodziło 
o stworzenie takiej sytuacji, żeby trzymając krótko w garści szeregowych 
członków związku móc bez potrzeby odwoływania się do mas realizować 
im znane cele. Było wiedy w zakładzie 20 taśm z I tury zjazdu, Ze względu 
na oczywisty już kierunek ewolucji politycznej związku wyrażony w to- 
ku obrad pozostały one w sejfie. 


Oczywiste dowody lekceważenia dołów członkowskich przez kierow= 
nictwo związku nawet przez członków partii traktowane były już wtedy 
tak, jakby nie miały znaczenia, jakby nie były w stanie odwrócić biegu 
zdarzeń. 

W swoich notatkach z tego pobytu w Świdniku znalazłam taki zapis: 
„Ubezwłasnowolnienie. Objawy najbardziej niebezpieczne — znowu jak 
kiedyś, tylko tym razem z zupelnie innej strony niezwykła łatwość przyj- 
mowania zapewnień i deklaracji zupełnie bezkrytycznie, w ciemno. Reak= 
cje tylko skrajnego typu: wszys ko albo nic. Brak przykładów na myśle- 
nie w kategoriach politycznych. Nie widać prób wartościowania”. 


W tym czasie zdecydowanie zwiększa się nacisk w zakładzie na człon- 
ków partii, coraz brutalniej negowane jest miejsce partii. 
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13 grudnia 1981 r. W WSK rozpoczyna się strajk okupacyjny. Trwa 

dni. 

Do 13 grudnia wydalono z szeregów partyjnych 35 osób, skreślono 446. 
Po 13 grudnia skreślono 375 osób, w tym 242 robotników. Kilka OOP 
przestało istnieć. O innych 15 grudnia 1982 r. tak mówił delegat na konfe- 
rencję, Włodzimierz Gruszczyk: „Jestem z wydziału narzędziowego, Dwa 
lata temu było nas, członków partii, ponad 70. Rok temu zostalo trzech. 
Dzisiaj, a więc znów po roku, jest nas dziesięciu. Ci, co z partii odeszli, po- 
winni dobrze pamię!tać, że zrobili to pod wplywem tego samego człowieka, 
który w 1976 roku dawał do cięcia kabel, żeby było z czym jechać do Ra- 
domia”. Chodzi o byłego przewodniczącego Komisji Zakładowej „Solidare 
ności”, który przed wyborem na tę funkcję złożył legitymację, po 25 lar 
tach przynależności do partii. 

13 grudnia zakończył się w Świdniku jeden z etapów ich własnej hi- 
storii. Ale w tym mieście, w tym zakładzie i w tym środowisku nie było 
to równoznaczne z otwarciem dla kolejnego etapu czystej, nie zapisanej 
karty. Walka przegrana toczyła się dalej z tym tylko, że z ukrycia. 

Najcenniejszym dorobkiem zakładowej organizacji, najważniejszym jej 
doświadczeniem było to, że nie pozwoliła narzucić sobie terenu i form wale 
ki. Spokojne i rozsądne działanie Komitetu Zakładowego było mocnym 
wsparciem dla szeregowych członków partii, umacniało przekonanie 
o głębokich wartościach party jnego programu. | 

Organizacja partyjna już w pierwszych dniach wprowadzenia stanu wo- 
jennego wyznaczyła sobie program pracy i działania, A był to w zasadzie 
program jednopunktowy — szybka informacja i bezpośrednie rozmowy 
z ludźmi. Ten prosty program wcale nie był równie prosty do wykonania. 
Wszędzie, a w Świdniku może bardziej niż w innych rejonach kraju, miesz. 
kańcy miasta byli spięci, zamknięci w sobie, milczący. I takie nastroje 
utrzymywały się dłużej. Trudno było się pogodzić ze stanem wojennym, 
niemożliwe więc było zrozumienie, dlaczego był konieczny, Takie odczucia 
nie były rzadkością także wśród członków partii, którzy byli przecież nie- 
odłączną, integralną częścią tego środowiska, Starali się pracować, wnoe 
sząc tym samym w swe najbliższe środowisko poczucie spokoju i równowa- 
gi. I to nie było jednak łatwe, bo wiadomo było, że muszą nastąpić zmiany 
na stanowiskach, że nie wszyscy pracownicy będą mogli pozostać w WSK. 

(Luty 1982. W Świdniku można, a nawet trzeba stawiać znak równości 
między zakładem i miastem. Kiedy więc rozniosła się wieść o wieczornych 
spacerach po głównym deptaku, można było przyjąć tylko jedno założenie: 
atmosfera dla takich niecodziennych form demonstrowania odczuć musi 
powstawać w zakładzie, a nie sama z siebie w mieście. Dokąd więc zamie- 
rzali dojść tym powolnym krokiem, co csiągnąć, co powiedzieć spacerując? 

Spokój, drażniąca wręcz cisza na rozległym terenie zakładu, tylko z rzad- 
ka w alejkach pojedyncze osoby szybkim krokiem uciekające przed lu- 
towym mrozem od razu wprowadzały w atmosferę zakładu, w nastrój 
pracujących w nim ludzi. W Komitecie Zakładowym dwóch robotników, 
członków partii, z dwóch różnych OOP, z których — gdyby nie liczyć 
emerytów — można by 18 lutego 1982 r. utworzyć jedną grupę partyjną, 
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próbuje pomóc mi w zrozumieniu ich środowiska, Wiadomo ze przyczyn 
jest wiele, że jedna zaczepia o drugą, że nawarstwiały się przez lata. Je- 
den z nich, wywodzący się ze Śląska, upatruje przyczyn w braku praw- 
dziwie robotniczych tradycji w tej społeczności, Drugi mówi: „poziom 
świadomości jest u nas bardzo niski i bardzo źle, że nikt o nas od tej 
strony nie zadbał”. Rozmowa biegła powoli, z przerwami, nie przypomi- 
nała w niczym innych, sprzed kilku miesięcy. 

Może więc łatwiejsza będzie rozmowa ze starymi znajomymi? Przyszli 
chętnie, przyprowadzając także swoich kolegów bezpartyjnych, Spośród 
znajomych kilku nie nogiło już partyjnych legitymacji. I w czasie tej roz- 
mowy przeważała nostalgia z wyraźną chęcią raczej do wspomnień i z rów- 
nie wyraźną chęcią ucieczki od pytania: co dalej? Uważali, że coś zostało 
im odebrane, wszystkim, niezależnie od ich przynależności organizacyjnej 
czy związkowej. Nikt z tych ludzi nie próbował udawać dobrego nastroju, 
ale też nikt nie był jeszcze wówczas w stanie spojrzeć do tyłu z innego 
miejsca, pod innym kątem. Dużo niewymuszonego ożywienia wprowadzał 
do rozmowy jedynie wątek produkcyjny. Trudno byłoby wtedy doszukać 
się w pracownikach WSK wiary, że linia odnowy, porozumienia jest war- 
tością trwałą. Jako potwierdzenie braku tego przekonania wymieniali ludzi, 
którzy w lutym chodzili po zakładzie przechwalając się, że spowodują 
czystkę. Usprawiedliwieniem dla ich nastrojów, ale i nastrojów miasta 
miały być i takie przykłady: „witam się z kolegą, a on mówi, żeby z nim 
nie rozmawiać, bo jest spalony”. Takie „powitania” musiały oczywiście 
wpływać na samopoczucie. Na ile jednak były uzasadnione, a w ilu przy- 
padkach były wynikiem nieuświadomionej potrzeby bycia kimś, może mę> 
czennikiem, a może bohaterem nie było i nie jest łatwe do rozstrzygnięcia. 

Wtedy, w lutym 1982 roku, rozmowa o ich organizacji partyjnej, o ich 
miejscu i roli, jaką mogliby spełniać w środowisku, była krótka: „O aktyw- 
ności członków OOP za wcześnie jeszcze mówić”. Zaś w konkluzji: „Pocze- 
kamy, zobaczymy, Niech ten wóz toczy się, ale na razie my go pchać 
nie będziemy”. W świdnickiej organizacji, podobnie zresztą jak w wielu 
innych, jedni nie mogli z siebie wykrzesać aktywności, bo potrzebna im 
była pewność, że za wszystkie działania partii będą mogli podejmować 
się odpowiedzialności. Byli i tacy, którzy czekali, tak jak czękali zawsze, 
czuini i ostrożni, żeby nie zdeklarować się zbyt wcześnie, zańim w oczy- 
wisty sposób nie będzie wiadomo, k:0 górą. 

W marcu i kwietniu w WSK — podobnie jak i w innych przedsiębior- 
stwach w całym kraju — poddana została ocenie zawodowej i politycznej 
kadra kierownicza zakładu. W ocenie tej ważny głos miała zakładowa orga- 
nizacja partyjna. Z 204 osób, zajmujących stanowiska kierownicze, reko=- 
mendacji udzielono 191 osobom, w tym 154 członkom partii i 37 bezpar- 
tyjnym. Uznano wtedy, że ocena, dobór i ewentualna wymiana kadry po- 
winny być procesem ciągłym. Wśród tych 204 osób duża część, bo 136' 
— to byli członkowie „Solidarności”, Ogółem oceniono 561 osób. Z tej 
liczby odwołano ze stanowisk 30 osób, a czasowej rekomendacji udzielono 
7 osobom. 

14 maja 1982 roku. Krótka i sucha informacja prasowa ma jednak po- 
smak sensacji. Wynikało z niej bowiem, że 13 maja, w 15-minutowej akcji 
protestacyjnej uczestniczyło niewiele zakładów — a w nich po kilkadzie- 
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siąt osób. Tylko w WSK w Świdniku miało — zgodnie z tą relacją — pro- 
testować aż 3,5 tysiąca osób. Na miejscu bez większego trudu udało się 
ustalić, biorąc wszelkie poprawki w górę, a nie w dół, że 13 maja przerwa- 
ło pracę na 15 minut około 30 proc. załogi pracującej na pierwszej zmia- 
nie, a więc w granicach 1300—1400 osób. To tylko dla ścisłości, ponieważ 
nie o liczbę chodzi. W kilka dni później czterech robotników zgodziło się 
spotkać ze mną pod warunkiem, że nie będzie pytań o nazwiska, przyna- 
leżność partyjną, związkową. Niczego jednak nie mogli wyjaśnić. Raczej 
oczekiwali na argumenty do własnych przewartościowań. 

Kilku innych pracowników, członków partii, było wówczas zdania, że 
największy. wpływ na kształtowanie nastrojów u nich i w mieście ma prze- 
konanie, że ich poglądy i opinie nikogo nie interesowały, nikomu nie by= 
ły potrzebne i że wszystkim jest do nich daleko. Ale ma to i odwrotny 
skutek. Bo gdy z takiej pozycji patrzeć, co dzieje się w kraju, też wszystko 
widzi się inaczej. Chyba trochę jak w odwróconej lornecie. A jednak za- 
równo w zakładzie, jak i w mieście widoczne już było, że coś drgnęło, Coś 
przełamywało się. | | | 

„My tu, w WSK, nie możemy sobie pozwolić na żadne zamazywanie 
— mówił wtedy jeden z nich — na żadne ruchy pozorne, bo hasła mogą 
tylko przynieść straty, a nasza organizacja partyjna powinna teraz wyko- 
rzystać fakt, że ludzie są skłonni bardziej niż kiedykolwiek słuchać i roz- 
mawiać, byle na argumenty. Powoli, bo powoli, a jednak w WSK nastę- 
pują przewartościowania, zaczyna się analizować”. | 

Wśród robotników przeważało ciągle jeszcze milczenie, lecz nie uparte, 
ale wyczekujące, ciągle niepewnie, czy — jak mówili — wszystko po ja- 
kimś czasie nie wróci w stare koryto. Przełamanie takiego milczenia, po- 
kazywanie na faktach konsekwencji w dążeniu do realizacji uchwał IX 
Zjazdu nie było, bo nie mogło być, zadaniem łatwym. 

15 grudnia 1982 r. Organizacja partyjna WSK liczyła 1301 członków, 
w tym 10 kandydatów. Co dziesiąty robotnik w WSK jest w partii. Nie- 
wielką, ale jednak przewagę liczebną mają w tej organizacji pracownicy 
umysłowi. Tylko 60 jej członków nie przekroczyło 30 lat. W sprawozdaniu 
KZ tak mówi się o członkach tej organizacji: „Przeszli przez okres bardzo 
trudnych doświadczeń połączonych z atakami na partię. Wytrzymali je 
ś dzisiaj mają znacznie silniejsze poczucie więzi z partią aniżeli dawniej”. 

Potwierdzeniem tej oceny może być przebieg dyskusji na zebraniach 
sprawozdawczych, na których więcej miejsca, niż na zakładowej konferen- 
cji, poświęcono sprawom wewnątrzpartyjnym. Charakterystyczne jednak 
dla całości dyskusji w organizacji partyjnej WSK były dwa wątki: pro- 
dukcyjny i historyczny z tym, że ten ostatni nie sięgał daleko poza li- 
piec 1980 r., ale też i nie przekraczał granicy tamtego roku. I znowu — jak 
wielokrotnie wcześniej — można by zapytać, dlaczego taki był przebieg 
tej dyskusji, dlaczego delegaci mówili niemal wyłącznie o sprawach pro- 
dukcyjnych. Być może dlatego, że jest to najprostsza droga do nawiązania 
codziennego kontaktu z załogą, poprzez sprawy, które dla dużej części pra- 
cujących tu ludzi stanowią treść życia, źródło satysfakcji lub zniechęcenia. 
A może dlatego, że przez blisko rok musieli zajmować się i tymi proble- 
mami, w sytuacji, gdy nie działały związki zawodowe ani samorząd 
i w grudniu jeszcze nikt nie mógł ich w tym zastąpić. Jeśli chodzi o drugi 
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wątek, znowu można by wymieniać różne przyczyny. Sądzę jednak, że za- 
sadnicza jest jedna; mimo nieporównywalnej wręcz zmiany nastrojów i od- 
czuć ciągle zbyt jeszcze krótki dystans dzieli ich wszystkich od wydarzeń 
sprzed roku, ale i sprzed kilku miesięcy. Są jeszcze sprawy ludzkie na tyle 
świeże w pamięci, a więc obłożone emocjami lub żalem, że niemożliwa 
byłaby ich wszechstronna ocena. Dotyczy to zarówno tych, którzy doma- 
gają się „rehabilitacji” I sekretarza KZ, nie wybranego do władz w stycz- 
niu 1981 r., jak i tych, którzy w zwolnionych z pracy kolegach widzą tylko 
krzywdę ludzką. Te i inne sprawy tkwią w ludziach, dobrze więc, że nikt 
nie usiłuje ich zamazywać. I w tym też potwierdza się rozsądek i odwaga 
członków tej organizacji. 

Obecnie związek zawodowy w WSK liczy 700 członków. Nie działa jesz- 
cze samorząd, ale członkowie Komisji Konsultacyjnej są pewni, że w nie- 
długim czasie będzie już można przystąpić do wyborów. (Do 13 grudnia 
w WSK nie działał samorząd). To przekonanie nie bierze się z niczego, 
a podstawą jest przede wszystkim duże zainteresowanie reformą gospodar- 
czą i wynikającymi z niej zasadami gospodarowania w zakładzie, kryte- 
riami ocen jakości i wydajności pracy i — rzecz jasna — spodziewanymi 
skutkami ekonomicznymi. 

Tę organizację, właśnie dlatego, że ma za sobą takie trzy lata, w któ- 
rych słowom „walka polityczna” musiały zawsze towarzyszyć słowa „wal- 
ka o tożsamość”, powinno być stać na prowadzenie otwartej rozmowy. 

W tej rozmowie muszą się jednak pojawiać nowe wątki, chociaż na pew- 
no nieraz jeszcze trzeba będzie wracać do spraw i problemów, których 
dziś jeszcze nie można byłoby ocenić z całym spokojem ijobiektywizmem. 
Ta organizacja, w której poczucie więzi z partią jest dziś znacznie silniej- 
sze, nie będzie miała czasu na złapanie oddechu, choćby chwilowe opusz- 
czenie wysoko ustawionej poprzeczki, choćby chwilowe — jak sami mó- 
wią — „zwolnienie obrotów”. , 

wiadomość istniejących jeszcze barier psychicznych, a także — o czym 
była mowa na konferencji 15 grudnia 1982 r. — pewnej izolacji w środowis- 
ku działania niektórych OOP, wręcz zmusza do wytrwałości i cierpliwości. 
Równocześnie przed tą organizacją, jak i przed wieloma innymi w kraju, 
staje zadanie odnalezienia swego miejsca w zreformowanym przesiębior- 
stwie, z działającym samorządem i związkami zawodowymi. 

O tych sprawach mówi się dużo w organizacjach partyjnych. Nie chcę 
przez to powiedzieć, że partyjni z WSK znaleźli jakąś uniwersalną recep- 
tę. odpowiedź, jakie powinno być miejsce organizacji partyjnej w nowej 
sytuacji. Jest to dopiero początek dyskusji, Dyskusji, w której jak sami 
mówią, wszyscy, partyjni i bezpartyjni, muszą przekonać się, że samo- 
rządności i samodzielności nie można po prostu „wprowadzić”, Wiedzą, że 
w treści tych pojęć mieści się świadome uczestnictwo i aktywność załogi, 
a nie tylko jednostek. Właśnie ta wiedza stanowi największy atut zakłado- 
wej organizacji partyjnej w WSK w Świdniku. 


PROBLEMY—DYSKUSIE 


„ dle jest stron konfliktu? 


WIESŁAW ROGOWSKI 


Smugę cienia, która przewija się do dziś przez wszystkie niema] płasz- 
czyzny polskiego życia, rozumie się na ogół jako efekt braku wzajemnego 
zaufania. To prawda, że brak taki istnieje. Ale przecież stosunki ekonomi- 
czne, społeczne czy polityczne obejmują sferę daleko szerszą niż zjawisko 
ufności, które należy przede wszystkim do psychologii, mniej do polityki, 
choć zapewne bywa jednym z jej katalizatorów. Podstawowe znaczenie ma- 
ją interesy pojedynczych ludzi, grup, klas i całego społeczeństwa czy naro- 
du. Jeśli w tej sferze nie ma równowagi i nie działają dostatecznie silnie 
główne 'wektory porządkujące, wówczas brak jest spójności dążeń, a roz- 
strzelone, dowolnie liczne, często sprzeczne cele nie tylko nie kumulują się 
w jeden nadrzędny, lecz nawet wykluczają nawzajem. Właśnie uwzględnie- 
nie owych zbiorowych i indywidualnych interesów stanowi o tym, że poli- 
tyka państwa jest skuteczna i odpowiada ludziom, zaś tzw. „systemów moe 
tywacyjnych” nie trzeba wymyślać, gdyż tkwią lub rodzą się w samym nur= 
cie takiej polityki. Zaufanie natomiast przychodzi obok tego lub potem. 


Jest oczywiste dla każdego uważnego obserwatora, iż stan anarchiczne- 
go rozprzężenia i wyładowań energii kontestacyjnej w zasadzie minął, Z 
chaosu wyłania się nowa sytuacja: wyraźniejszy już porządek, uspokojenie 
w państwie, ale równocześnie obok tego — inny niż przedtem rodzaj nie- 
pewności i lęku. Poprzednio jego źródłem był zły stan polityczny zdestabi- 
lizowanego kraju. Dziś jest, jak sądzę, niepewny stan polskiej gospodarki 
i niezrozumiałe dla wielu procesy zachodzące w jej łonie. Mam na myśli 
z jednej strońy mamucią już inflację — ów nieustanny marsz cen i płac, 
któremu nie towarzyszy proporcjonalne narastanie strumienia towarów, 
z drugiej zaś procesy hamujące reformę, rzeczywiste przesterowywanie 
produkcji, jej porządkowanie, zwiększanie wydajności i obniżanie kosztów. 
Są to sprawy poważne. Wydaje się, że wymagają szerokiej, społecznej ana- 
lizy, wyciągnięcia wszystkich, nawet przykrych, wniosków i uzgodnienia 
podstawowych interesów najważniejszych grup, warstw i klas społecznych. 
Jest to, moim zdaniem, nakaz chwili, którego nie wolno przeoczyć. 
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W jakimś stopniu do źródeł tej kwestii nawiązuje artykuł Janusza Rey- 
kowskiego — opublikowany w nr. 1 „Polityki” z tego roku — pt. Rozwiązża- 
nie konfliktu. Posiada on wiele pobudzających do przemyślenia stwierdzeń, 
częsio oczywistych, niekiedy słusznych. Sprowadzić go można w istocie do 
dwóch najważniejszych tez. Pierwsza stwierdza, że — cytuję — „głównym 
zarzewiem konfliktu w Polsce była kwestia sposobu sprawowania władzy”, 
i druga, że konflikt destruktywny, a taki właśnie przeżywamy, może — we- 
dle J. Reykowskiego — zamienić się w konflikt konstruktywny, Czyli 
w istocie konflikt nasz można przezwyciężyć, jeśli odpowiednią rolę odegra 
„trzecia siła”. To znaczy taka, niezaangażowana po żadnej stronie siła, 
która posiada prestiż, pewną moc (społeczną, polityczną lub inną) oraz kom- 
petencje rozumienia konfliktu. Sądzę, iż prawidłowo streściłem te tezy. 

Z twierdzeniami tak ogólnymi teoretycznie trudno się nie zgodzić. Osa- 
dzone w gęstym kontekście sugestii i ocen zawartych w artykule, zdają się 
, nawet być potwierdzane przez doświadczenie własne czytelników, Zwłasz- 

cza na tle działań nie nazwanych po imieniu, wzajemnie się zwalczających 

sił owego konfliktu społecznego, jaki jest przedmiotem rozważań autora. 
Rzecz idzie o „Solidarność z jednej, a PZPR z drugiej strony. Być może 
" także o Kościół katolicki z trzeciej, Nazywam te siły i strony wprost, gdyż 
uniki prowadziłyby do nikąd. 
, Oczywiście, owe nazwy organizmów politycznych czy instytucji stano- 
wią tylko symbol tendencji i społecznych nastawień, które są zapewne szer- 
sze, niż one same, i nacechowane dodatkowo przez swoistą, życiową kom- 
plikację: nie zawsze dają się w sposób „czysty” wyodrębnić, w niektórych 
bowiem grupach społecznych, jak sądzę, przenikają się wzajemnie, Dość 
wspomnieć wierzących członków partii, „solidarnościowców”, którzy nie 
godzili się” na kontrrewolucyjne przywództwo czy tych członków partii, 
którzy już z niej odeszli lub pozostając nie podzielają wszystkich poglą- 
dów ideowych kierownic:wa swej organizacji politycznej. 

Najważniejszy wniosek J. Reykowski sprowadza — jak sądzę — do 
stwierdzenia, iż niezbędny jest ważki cel nadrzędny, który niejako pogo- 
dziłby obie strony, uświadamiając im, że nie uda się go osiągnąć bez ich 
współudziału, a więc doprowadziłby w ten sposób do wygaśnięcia i zaniku 
istoty sporu. Za ów cel autor uważa to, co równocześnie według niego sta- 
nowi sam przedmiot konfliktu: sposób sprawowania władzy. A jak ja to 
odczytuję — w domyśle — wyalienowanej ze społeczeństwa. Jest to teza 
niezwykle brzemienna w skutki. 


Jakkolwiek wniosek ów ogólnie wydaje się słuszny, to jednak podświado- 
mie czy też z założenia opiera się on w istotnej mierze o starą i dość 0- 
statnio nadużywaną dychotomię: oni — władza i my (czy też oni) — społe- 
czeństwo. Zjawisko czy niebezpieczeństwo alienacji władz zostało już wie- 
lokroć dokładnie opisane, nie ma sensu do tego wracać. Wszakże, jak sądzę, 
w jakimś stopnzu jest ono nieuchronne w tym znaczeniu, że odsuwać je mo- 
że tylko stała i wnikliwa kontrola mas oraz zwiększenie ich roli jako czyn- 
„nika współdecydującego w państwie. Tak nie było, zwłaszcza w latach sie- 
demdziesiątych, ale i wcześniej, i później z odmiennych za każdym razem 
przyczyn. Alienacja władzy jest zatem tą normalną nienormalnością, '0 
której usuwanie należy stale walczyć, ale kióra, nawet wyradzając się 0- 
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kresowo w zjawisko wysoce naganne, nie może przecież gruntownie zmie- 
nić stosunków produkcji, stosunków ekonomicznych, stosunków społecz- 
nych. Może im przeszkadzać, ale nie zniszczy ich całkowicie. Przyczyny 
zatem załamań kryzysowych — politycznych i ekonomicznych — leżą naj- 
częściej, jak sądzę, poza tą strefą zjawisk: na polu polityki łączy się to zja- 
wisko z brakiem formuły wymiany ekip rządzących, co obserwowaliśmy 
wielokroć; na polu gospodarki zaś — w swoistej niedojrzałości koncepcji 
rozwojowych, braku zdecydowania i skuteczności w dziedzinie strategii — 
ij w sferze ściśle ekonomicznej, i w sferze celów społeczno-gospodarczych. 

Wszystko to razem, w powiązaniu z zewnętrznymi wpływami zaostrzają- 
cej się polityki i kryzysowych załamań ekonomiki światowej, wpędziło Pol- 
skę w zaułek niemal bez wyjścia, I wysoce drastycznie ukazało rozdaxgie 
między nadziejami i oczekiwaniami społecznymi a konkretną możliwością 
ich spełniania. Stąd uproszczone, dość naiwne, bo nie rozróżniające faktów, 
spojrzenie na przyczyny tych procesów: nam obiecano, ale „oni” nie dotrzy- 
mują słowa. Oni i my... 


Z pozoru może to tak wyglądać. Masowość ruthów i demonstracji dwóch 
minionych lat, skierowanych przeciwko dawnym zniekształceniom istoty 
socjalistycznych rządów i pozornej nieruchawości w usuwaniu deformacji, 
zdawałoby się to spostrzeżenie potwierdzać, gdybyśmy nie poddali głęb- 
szej analizie gruntu, na którym były organizowane, Były bowiem organi- 
zowane, nie miały charakteru wyłącznie żywiołowego, To zaś oznacza, iż 
bezpodstawne staje się określanie ich jako spontanicznych, eo ipso, jako 
potwierdzających w pełni ów dychotomiczny podział: oni i my. Co najwy 
żej, mogłoby prowadzić do zastanowienia, dlaczego tak łatwo w świadomo- 
ści niektórych grup społecznych, w tym również sprawujących chwiejącą 
się w tym czasie władzę, ów proponowany obraz sytuacji łatwo był uzna- 
wany za prawdziwy? Przede wszystkim dlatego, że w dotychczasowym sy- 
stemie widzenia celów oraz mechanizmu rządzenia ugruntowały się szko- 
dliwe schematy myślowe. Władza sądziła, że jest akceptowana w każdym 
przypadku, gdyż jest „dobhotliwa” i opiekuńcza, że za nią przemawiały 
rzeczywiste racje historyczne oraz ogromne przemiany w życiu i międzyna- 
rodowej pozycji naszego kraju. Zaś poważna część społeczeństwa, liczne 
jego odłamy przywykły do widzenia socjalistycznego państwa jako in- 
stytucji wyłącznie opiekuńczej o nieograniczonych zasobach; wszelkie od- 
stępstwa od tych jego funkcji były traktowane jako zaprzeczenie samej je- 
go istoty, kierujące się przeciwko najżywotniejszym interesom społecz- 
nym. 

Potwierdzeniem prawdziwości mojej tezy jest fakt, iż również „Solidar- 
ność” oraz jej polityczne przywództwa musiały w .pewnej fazie właśnie 
z tej pozycji atakować państwo, wysuwając równocześnie pod jego adre- 
sem przede wszystkim masowe żądania socjalne. Inaczej nie byłoby dotar- 
cia do świadomości szerszych warstw społecznych. Ze „złego” państwa 
zrobić „dobre” — oto w pierwszym etapie najważniejsza teza polityczna 
inicjatorów sporu i walki o władzę. Dopiero później pojawiły się inne argu- 
menty, które miały zdyskredytować samą istotę systemu politycznego: udo- 
wadniać, że jest on do gruntu skorumpowany, że tworzą go ludzie niemo- 
ralni, dbający wyłącznie o osobiste interesy, że państwo jest niedemokra- 
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tyczne, gdyż nie dopuszcza istnienia innych, niż komunistyczna, partii po< 
- litycznych, że wreszcie nie jest ani niepodległe, ani suwerenne, gdyż nieja- 
ko z oportunizmu czy z przekupstwa politycznego ludzie sprawujący wła- 
dzę godzą się na podporządkowanie „obcemu” dyktatowi i „obcym” inte- 
resom. 

Z wyjątkiem może autentycznych agentów dywersji i wywiadów za» 
chodnich, coraz więcej osób kierujących antypaństwowymi akcjami poli= 
tycznymi zdawało się wierzyć własnym tezom, zwłaszcza zaś tezie o sła- 
bości i rozpadzie takiego państwa, pozbawionego całkowicie, jak sądzili, 
poparcia społecznego. Trzymającego się zatem, jak na włosku, na obcej po- 
mocy i sile. Ten tok myślenia prowadził ich wprost do przeświadczenia, 
iż Aadeszła pora podjęcia bezpośredniej walki o obalenie władzy i ustano- 
wienie nowego, innego, własnego już porządku. Uderzenie głową w twardy 
mur rzeczywistości musiało być niezwykle bolesne, część z tych, którzy 
brali tę przeszkodę „bykiem”, doznało rzeczywiście ran lub szoku. 

Wracając zaś do sprawy szkodliwości nie poddawanego krytyce naiw- 
nego stereotypu państwa opiekuńczego sądzę, iż on właśnie był najpierw 
głównym powodem zasadniczych nieporozumień zarówno w łonie władzy, 
jak i w odbiorze społecznym, a później już narastania konfliktu. Gdyby 
przyjąć hipotezę, która jako taka nie może być sprawdzona, że współcze- 
sne państwo polskie rzeczywiście dobrze wypełniałoby tę swoją funkcję, 
wówczas można by zaryzykować przypuszczenie, iż narastanie masowego 
konfliktu społecznego mogłoby być co najmniej wolniejsze i łagodniejsze, 
a być może nawet nie musiałby się on w ogóle wyrazić w tak szerokiej 
skali. Lecz musiałoby to być państwo przodujące ekonomicznie i nieustan- 
nie rozwijające się, pomnażające co roku dochód narodowy do podziału 
w sposób bardzo wydatny. 

Tymczasem państwo polskie, z biegiem demograficznego rozwoju społe> 
czeństwa kraju i wzrostu potrzeb, zwłaszcza rzesz młodych ludzi, potrzeb 
rzeczywistych czy też spotęgowanych przez fałszywy stereotyp, o którym 
mówimy, traciło coraz wyraźniej takie przypisywane mu możliwości. 

Jest to w naszych warunkach proces obiektywny: Polska, która jak fe- 
niks z popiołów dźwignęła się z ruin, ale była w porównaniu z wieloma 
innymi krajami wciąż zacofana ekonomicznie i technologicznie, a także — 
wbrew przyjmowanym bezkrytycznie opiniom — w sensie ideowo-moral- 
nym, społecznym i po prostu organizacyjnym, nie mogła podołać tak sfor= 
mułowanemu, nazbyt romantycznie i idealistycznie widzianemu, powoła- 
niu socjalno-opiekuńczemu. Przecież jego realność była funkcją gospodar= 
czej efektywności. Chociaż, w skali procesu historycznego, swoje obowiąz- 
ki względem społeczeństwa wykonywała dość skutecznie: dawniej, gdy 
tworzyła podstawy ogromnych, socjalnych, kulturalnych i gospodarczych 
przeobrażeń, a potem, gdy z wielkim wysiłkiem tworzyła na przykład miej- 
sca pracy dla młodych pokoleń. 

Państwo musi dać pracę, zgódną z wyobrażeniami zainteresowanych, 
musi dać mieszkanie, musi zapewnić tzw. godziwą płacę. A zwłaszcza pod- 
nosić nieustannie standard życiowy obywateli, Mimo niskiej efektywności 
gospodarki, dewastacyjnego często stosunku części ludzi do mienia spo- 
łecznego, czy wyzyskiwania wspólnych środków produkcji do osobistych 
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celów przez tych czy owych: także przez złajdaczonych byłych prominen- 
tów, lecz również przez łajdaków na wszystkich szczeblach społecznej 
drabiny. To, że przodowaliśmy w pijaństwie europejskim, a może nawet 
światowym, że wspólny majątek społeczny na wsi, w miasteczkach i mia- 
stach bywał marnotrawiony, że mimo przewagi ludzi wierzących w społe- 
czeństwie moralne nauki Kościoła i jego etyczne nakazy bywały także re- 
spektowane dość mizernie, podobnie jak normy etyczne płynące z innych 
źródeł ideowych, nie zezwala na przyjęcie opinii, iż tylko władza jest dia- 
błem, a my stanowimy naród aniołów. W sensie masowym — mówiąc po- 
ważnie — nie byliśmy i wciąż nie jesteśmy przygotowani w pełni do wy- 
korzystującego wszystkie szanse, pracowitego i dlatego — stałego rozwo- 
ju. Trudności wynikają nie tylko z błędów systemu politycznego, z roz- 
dźwięków między „scentralizowaną” władzą a „demokratycznym” społe- 
czeństwem. Wynikają przede wszystkim z jego oczekiwań, prowokowa- 
_nych — nie bójmy się tego słowa — przez tezę, że państwo socjalistyczne 
musi być bezwarunkowo państwem dla wszystkich opiekuńczym i to za 
wszelką cenę, gdyż inaczej utraci własną twarz, więc socjalistyczny cha- 
rakter. Taki pogląd ciążył dawniej i ciąży do dziś na sposobie myślenia nie- 
których ośrodków władzy, a także na poglądach części społeczeństwa. 

Głębia naszych trudności powiększa się także i dziś w momencie, gdy 
część ludzi pracuje źle lub nieefektywnie — jako dyrektorzy czy robotni- 
cy — gdy marnuje materiały i czas pracy, nie oszczędza — gdyż to „nie 
moje”, przechwytuje zatem niezasłużenie małą tylko z pozoru cząstkę 
owoców wspólnej pracy społeczeństwa, a nawet niekiedy bezmyślnie nisz- 
czy lub marnotrawi ich część. 

Władza hołdująca bezkrytycznie stereotypowi o bezwarunkowo opiekuń- 
czym państwie, gdy nie miała z jakichś ważnych przyczyn wystarczających 
środków materialnych, aby to zadanie spełniać, szukała dotąd — a chyba 
„nie w pełni odeszło się od takiej praktyki — sposobu, aby zachować swą 
twarz i odsunąć od społeczeństwa gorycz prawdy, że na samooszukiwanie 
go nie stać. Tym sposobem było zaciąganie kredytów na konsumpcję, a jest 
także wydatkowanie coraz większych sum bez pokrycia na cele socjalne, 
na podwyżki płac. Jeśli bowiem nie udaje się — a tak przecież było i jest — 
rozwinąć niezbędnych rozmiarów materialnej produkcji, uzdrowić rynku, 
zbudować odpowiedniej liczby. szpitali, przedszkoli, mieszkań, czyli — u- 
praszczając sprawę — stworzyć wyższego standardu, zwłaszcza zbiorowej 
szeroko pojętej konsumpcji, wówczas można to na krótko zastąpić w indy- 
widualnym odczuciu każdego, podnosząc mu jego płace i dochody. Obawa 
przed krytyką koncepcji państwa bezwarunkowo opiekuńczego z jednej 
strony oraz przed gniewem społeczeństwa z drugiej, gdyż byłoby ono wy 
soce rozczarowane roznegliżowaniem prawdy, usprawiedliwiała świadomą, 
inflacyjną politykę państwa, datującą się przecież jeszcze od czasów gier- 
. kowskiej sztucznej ,prosperity”, to znaczy od pierwszych lat siedemdzie- 
siątych. | 

Uprawniony jest również, moim zdaniem, pogląd, iż doniosłą próbą 0- 
dejścia od tamtej nierealistycznej już dziś koncepcji, jest reforma gospo» 
darcza, której istota — samofinansowanie wyrastające z samodzielności 
i samorządności — odwraca niejako cały ten proces, uzależniając powodze- 
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nie polityki socjalnej i płacowo-dochodowej konkretnie od bezpośrednich 
efektów produkcji określonego przedsiębiorstwa państwowego. A więc wią- 
zać może społeczne i osobiste powodzenie człowieka z jego stosunkiem do 
pracy, z doskonaleniem organizacji produkcji i zarządzania. Jeżeli oczywi- 
ście punkt ciężkości wdrażania reformy przeniesie się z cen na organizacje 
wytwarzania oraz gdy reforma gospodarcza wejdzie w życie w pełnym — 
również społecznym i politycznym — wymiarze bez dzisiejszych „przejścio- 
wych” ograniczeń, jakie usprawiedliwiał stan wojenny, ale których nie 
wyjaśnia do końca żadna, uzasadniona nawet ostrożność. 


Warto tu może wspomnieć, że projekt „solidarnościowej” reformy go- 
spodarczej, pojętej jako próba przeszczepienia na nasz grunt wstecznej 
z pewnego punktu widzenia zasady własności grupowej i systemu skraj- 
nie samorządowego, a więc wynoszącego interesy kolektywów właścicieli 
warsztatów i przedsiębiorstw ponad interes ogólnospołeczny, wyrastał 
także z zafascynowania opiekuńczą funkcją państwa, tylko niejako na 
odwrót: skoro „oni” nie są w stanie spełnić nadziei społecznych w tym 
względzie, to „my” (,„Solidarność”, właściciele grupowi etc.) zastąpimy ich 
i zrobimy to lepiej... 


Realny i chyba naturalny w dobie coraz wyższych komplikacji rozwoju 
spadek możliwości państwa w sferze tych zadań opiekuńczych był więc za- 
cierany przez sprawujących władzę przy użyciu inflacyjnych metod, któ- 
rych nikłe, a właściwie szkodliwe skutki odczytywane były przez społe- 
czeństwo jako wyraz obłudnej zasady — „co innego mówią, a coś.odwrot- 
nego robią”. Nazywało się to różnie: brakiem wiarygodności, oderwaniem 
się od życia mas, utratą związków z klasą robotniczą i społeczeństwem. 
Faktycznie tak było. Tylko, że nie wyłącznie w rezultacie zgrupowania 
się u władzy ludzi głupich czy wyjątkowo nieudolnych, lecz raczej w wy= 
niku braku. ich odwagi, by spojrzeć prawdzie w oczy i odrzucić przeciąża- 
jące polską gospodarkę bezwarunkowo opiekuńcze funkcje państwa, Pod=' 
kreślam bezwarunkowo — gdyż podstawową część zadań, w postaci np. 
gwarancji prawa do pracy (ale nie wyłącznie tej „wyśnionej”), do wystar- 
czającej renty i emerytury, do nauki, do kultury, do powszechnej opieki 
zdrowotnej itd. — socjalistyczny ustrój będzie i musi respektować. Ale 
musi równocześnie stawiać wyraźne warunki: wiązać płacę z pracą, na- 
dzieje z efektywnością gospodarki, marzenia i wizje społeczne z krytycz- 
ną, realistyczną analizą zbiorowych i jednostkowych możliwości. Po pro- 
stu — nic za darmo, nic z tytułu samego tylko faktu, iż ktoś urodził się 
i żyje na terytorium między Odrą a Bugiem, wszystko natomiast — lub 
wszystko, co jest dziś możliwe — tym, którzy zapracowują na to realnie, 
. codziennie, przez lata, jak to jest na całym świecie, jeśli nie liczyć dzieci 
milionerów. W świetle do.ychczasowych moich wywodów należy zadać 
pytanie, jak mają się te opinie i wnioski do podstawowej tezy J. Reykow- 
skiego, iż główny konflikt społeczny w Polsce dotyczy sposobu sprawowa- 
"nia władzy? Sądzę, iż dałem po prostu inną, inaczej sformułowaną wizję 
tego samego problemu. Tylko, że nie tyle w płaszczyźnie pytań o politycz- 
ny kształt państwa, o układ sił politycznych, które w nim  dzia- 
łają lub chcą działać, ani też w odniesieniu do kwestii naszego systemu par- 
lamentarnego. A jak chcieliby niekiórzy — i do możliwości zastąpienia 

 ó 
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jednej partii rządzącej przez inną, opozycyjną. Wskazałem zasadnicze, 
moim zdaniem, źródła konfliktu dostrzegane z punktu widzenia nie tyle 
celów socjalizmu, ile dróg ich osiągania. Bardziej realistycznego, w istocie 
chyba jedynie realistycznego, jeśli nie chcemy przez nowe dziesią.ki lat 
odkładać ich jako przyszłej dopiero szansy następnych pokoleń. 

Ale to wiedzie do bardzo niewygodnych konstatacji. » 

Po pierwsze, agenturalny przede wszyskim i zewnętrzny charakter 
przyczyn, które spowodowały ten konflikt, choć bezsporny, jest według 
mnie bez większego znaczenia. Zarobiliśmy bowiem wszyscy razem na jego 
powstanie, „jak Polak z Polakiem”, solidarnie, z większym lub mniejszym 
workiem zasług własnych. Może nawet często bez naszej świadomej woli, 
ale w wyniku fałszywej perspektywy widzenia życia, które bywa grzeszne, 
lecz nie powinno być naiwne. Nie „oni” tylko, ale i „my” jesteśmy stroną 
współwinną. | 

Po drugie, w skali masowej, jaskrawo, sprawdza się marksowska teza, 
że byt określa świadomość. Po prostu, jeśli prawidłowe uwarunkowania 
rozwoju gospodarki, skuteczne — jednostkowe i społeczne — bodźce ak- 
tywności, realne programy i cele, a także wybory kierunków rozwoju eko- 
nomiki zostały zniekształcone z różnych powodów, częsio ważnych, najczę- 
ściej tkwiących gdzieś między wiarą w słuszność prognoz a lękiem przed 
podaniem prawdy o społecznych kosztach tych przedsięwzięć — to posta- 
wa, nastrój, styl myślenia niemałych części społeczeństwa musiały ulegać 
co najmniej frustracjom, jeśli nie odkształceniom. Przesadne obietnice i bu- 
dowane na nich nadzieje nie mogły się spełnić. 

Po trzecie, nie w sferze czystej tylko polityki, np. rozstrzygnięć dotyczą= 
cych układu sił w parlamencie, systemu wyborczego itp., leży sedno sprawy 
i konfliktu. Powiedzmy o.warcie — są to niemal z reguły kwestie niejako 
zastępcze. Opozycja chce pluralizmu, licząc na to, że odkrywszy przyłbicę 
„zwycięży i odrzuci komunistów od władzy, nawet nie obiecując nikomu lep- 
szej realizacji socjalistycznych celów. Dlatego dyskusja w tej płaszczyźnie 
konfliktu nie może unikać jasnego nazywania rzeczy po imieniu, Spór 
o władzę, jaki toczy opozycja polityczna i jej podziemie z PZPR, nie jest 
dążeniem do dialogu i kompromisu dla „ulepszenia” socjalizmu, ale do wy= 
parcia z Polski socjalizmu i partii, ' 


Dlaczego konstatacje te są być może niewygodne dla części ideologów 
i teoretyków, tak gładko formułujących różne hipotezy? | 

— Ci, którzy usiłują oczyścić nas, Polaków, od winy za minione grzechy, 
przerzucając sprawę wyłącznie na płaszczyznę globalną, popełniają błąd 
wiary w naiwność ludzi, do których mówią. 

— Ci, którzy z taką łatwością dzielą dziś społeczeństwo na tych, którzy 
byli i są u władzy, więc ponoszą wyłączną za wszystko odpowiedzialność, 
i tych, którzy władzy nie stanowią, a więc są niewinni, tracą podstawy do 
tak uproszczonych wizji. s 

— Ci natomiast, którzy poszukują sposobów — jak piszą — „artykuło= 
wania” różnych inieresów odmiennych grup czy ugrupowań zróżnicowane= 
go społeczeństwa, używając takich lub owakich nazw i sformułowań, tracą 
w istocie podstawy do uzasadnienia owych już pluralistycznych, a jeszcze 
rzekomo socjalistycznych koncepcji, Co nie oznacza, że socjalizm nie jest 
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żywotnie zainteresowany w rozbudowie demokratycznych systemów orga= 
nizacji życia i w zagwarantowaniu zasady współdecydowania przez samo 
społeczeństwo. | 

Tak zatem na pytanie, kto jest stroną w konflikcie, a kto tylko obserwa- 
torem, równię trudno odpowiedzieć, jak i na kwestię, kto jest winien, że 
gospodarka źle funkcjonuje, Reagan, czy ten, co odrzuca nakazy logiki 
i wspólnego interesu społecznego zawarte w ideach reformy? I za kierow- 
niczym biurkiem, i przed nim byli i są ludzie niweczący dobre zamiary, 
czy to z egoizmu czy to ze zbytniej, niszczącej prostoty ducha. Stron w ży- 
ciu i w konfliktach było i będzie na ogół więcej, niż dwie lub trzy, jak chce 
J. Reykowski. 

A dlaczegóż to jest ich więcej? 

Sądzę, że tylko skłonność do tworzenia schematycznych obrazów, niezbę 
dnych może dla celów badawczych, nakazuje ulegać takim uproszczeniom. 
W istocie bowiem, gdy spojrzymy w przeszłość, nie uda się w niej 
momentu, w którym sprawowała rządy sama „czysta władza, Zawsze to- 
warzyszyli jej eksperci, towarzyszyły nadzieje, a więc współdziałanie spo- 
łeczne, ochotnicy dobrej sprawy, tak jak ją pojmowali, i zwykli ludzie, 
którzy darząc swoich mandatariuszy zaufaniem — nim je utracili — wspie= 
rali ich działania. Podobnie uczestnicy decyzji władczych tkwili, choćby 
w małej części, w związkach z grupami społecznymi, nie wyłącznie towa= 
rzyskimi. Musieli te związki kultywować, brać udział w spotkaniach, roz- 
mowach. Częściowo za.em ulegali wpływom opinii, choćby zawężonym czy 
zniekształconym. Ktoś te opinie zniekształcał lub nawet w dobrej wierze 
formułował. W każdym zatem procesie rządzenia czy zarządzania było 
więcej uczestników niż jeden i więcej stron niż dwie: decydent i wyko- 
nawca. 

Sprowadzanie problemu do dwóch stron: władzy i społeczeństwa, jest 
nieprawdziwe i w tym sensie, że nigdy w czasie od sierpnia 1980 r. całe 
społeczeństwo nie potępiało władzy, a także nigdy wszyscy Polacy nie po- 
pierali „Solidarności”, Jakiekolwiek byłyby proporcje tych podziałów ich 
linia zawsze przebiegała przez całe społeczeństwo, wewnątrz „Solidarno- 
ści” i wewnątrz partii, w łonie Kościoła katolickiego i całej społeczności 
chrześcijańskiej, wewną:rz wsi i klasy robetniczej, w środowiskach inteli- 
genckich. Nikt nie został ominięty przez konieczność zajęcia stanowiska 
i oceny faktów. Nie sądzę także, aby wielu było takich, którzy z całkowi= 
tą precyzją ocenili każdą sprawę i każdy proces historyczny jako tylko zły 
czy jako tylko dobry, pozytywny. 

Jeśli zatem tak jest — a sądzę, iż nie mylę się zbytnio, przedstawiając 
tak mój pogląd na stan społeczeństwa — wówczas nie ma sensu mówić 
zdecydowanie o stronach konfliktu, ukazując je w tak uproszczony spo* 
sób: „oni” i „my”, ani też szukać jakiejś trzeciej siły, która by te dwie 
strony zdołała pogodzić. Nie jest nią Kościół, nie może pozostać wojsko. 


Tę siłę trzeba stworzyć, albo raczej odzyskać w każdej z formacji spo- 
łeczno-politycznej. | 

Pogodzić się również musimy z sobą samym, we własnym niejako stte 
mieniu, każdy z nas — jako element układu społecznego i jako indywiduale 
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ny człowiek, pełen nadżiei i win, zasług i grzechów, jak to zwykle w życiu 
bywa. 

"Trzeba zatem poszukiwać sił i grup wewnątrz społeczeństwa jako cało- 
ści, zarówno w partii robotniczej, jak i w stronnictwie chłopskim czy demo- 
kratycznym, w gremiach chrześcijan i katolików świeckich, także wewnątrz 
hierarchii kościelnej, jeśli czuje się ona, a dawała już tego dowody, czę- 
ścią własnego narodu. 

Wątpię, czy rzeczywiście problemem numer jeden, który wywołał i może 
zlikwidować konflikt polski, jest wyłącznie sposób sprawowania władzy. 
Osobiście sądzę raczej, że tym, co wcześniej nas podzieliło, a teraz może 
skupić i pojednać jest to, co stanowi grunt życia: gospodarka, warunki by- 
tu. A więc przeciwdziałanie biedzie i budowanie pomyślniejszych perspek- 
tyw. Nie są to cele porywające, kolorowe i chwytliwe. Ale jeśli ich nie wy- 
pełnimy, istotnie gorycz wypełni nam usta, a bieda chwyci za gardło. 

Co więcej, ratowanie i reformowanie gospodarki oraz wymuszanie na 
niej większych zdolności do przezwyciężenia kryzysu zawiera sporą liczbę 
aspektów, które mają także ważne, pozaekonomiczne znaczenie. | 

— Samorządność e rka przedsiębiorstw i społeczeństwa w fabry- 
ce.i w województwie, mieście czy gminie stanowi ważny aspekt rzeczywi- 
stej demokracji na poziomie podstawowym, gwarantującej uczestnictwo 
we współdecydowaniu. 

— Racjonalizacja kosztów produkcji płac i zasad prestiżu pracowniczego 
może i powinna służyć budowaniu nowych, sprawiedliwszych i radośniej- 
szych stosunków w społeczeństwie, służąc jednostce i dobru ogólnemu. 

= Odtworzenie i rozwinięcie lepszego jakościowo rynku powinno, a 
wręcz chyba musi stworzyć podstawy do budowania znowu stabilnych pla- 
nów życiowych przez ludzi w każdym wieku, przede wszystkim zaś mło- 
dych, którzy wchodzą w życie, tworzą rodzinę, startują na drodze osobie 
stego i społecznego awansu. 

Na razie wszakże przed nami wciąż trudniejsze i bardziej kłopotliwe 
zadania, takie jak wyprowadzenie w ogóle przemysłu i gospodarki na dro- 
gę normalności. To znaczy spowodowanie, by produkowano tyle, ile tylko 
się da, za cenę móżliwie najniższą, akceptowaną przez społeczeństwo. 

Te podstawowe kwestie, tyczące spraw najprostszych: jedzenia, ubrania, 
mieszkania, możliwości wypoczynku i pozostawania w zdrowiu — stanowią 
główne pole ścierania się rzeczywistych możliwości stabilizowania się ży= 
cia lub jego dalszego rozpadu i destrukcji, Wszystko wskazuje, że proce- 
sy pozytywne zyskują coraz większą, choć wciąż niedostateczną prze- 
wagę. | 

Chodzi więc o to, aby wszyscy, którzy jeszcze o tym nie wiedzą, poznali 
istotę polskiego kryzysu, która tkwi — jak sądzę — w niewydolności go- 
spodarki i nieskuteczności zarządzania jej rozwojem. Wszyscy też muszą 
zrozumieć, że przyszłość rozstrzyga się właśnie tu, na polu gospodarki, zaś 
szanse tkwią w reformie, która tak wielki nacisk kładzie na współudział 
społeczeństwa, a więc na tworzenie podstaw większej skuteczności rozwo- 
ju i aktywności ekonomiki, Że polityka stanowi jądro gospodarki, tak 
jak gospodarka jest kwintesencją polityki, pojmowanej nie jako zasiada- 
nie i utrzymywanie się w fotelach decydenckich, ale jako walka o prawi- 
dłowy rozwój socjalistycznego społeczeństwa, 
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Dzisiejsza Polska wymaga, aby przezwyciężane były wszelkie podziały, 
aby nikt nie utrudniał przełamywania kryzysu przez dzielenie społeczeń- 
stwa na strony wciąż rzekomo trwającego konfliktu, I aby wreszcie Zaczę- 
to rzeczywiście uzgadniać interesy klas i warstw społecznych, ich hierar- 
chię i sposób spełnienia się w historii. , 

W sumie, jak sądzę, problem ten powinny rozwiązywać wszystkie dziś 
działające na krajowej arenie siły: z racji swej odpowiedzialności — partia, 
a wraz z nią stronnictwa polityczne oraz ugrupowania społeczno-chrześci- 
jańskie, a także przedstawiciele obywatelskich nurtów i postaw, stojący 
poza dotychczasowymi ramami organizacyjnymi, Miejmy wszakże świa- 
domość, iż zadanie, o którym mówię — rzeczywistego uzgodnienia intere- 
sów i autentycznej mobilizacji społecznej — zyskuje wymiar ogromny na 
tle pustoszących zasoby energii ludzkiej oraz rujnujących strukturę rynku 
i więzi ekonomicznych w społeczeństwie skutków wielopłaszczyznowego 
kryzysu. Można je porównywać — przy zachowaniu wszelkich różnie — 
- z ciężarem zadań i trudności okresu odbudowy, tworzenia podstaw nowej 
gospódarki czy przemian politycznych okresu postalinowskiego. Rzecz bo- 
wiem w tym, że nie idzie tu wyłącznie o nasze sprawy, nie tylko o wewnęt- 
rzne trudności i kwestie, lecz o to, że Polska bardziej może osłabiona, niż 
inne kraje, płynie równocześnie w wartkim nurcie niebezpiecznych świato- 
wych procesów i przemian. Ma mniej sił i dlatego szybciej musi dopłynąć 
do zbawczego brzegu. To nie paradoks, lecz autentyczna konieczność: prze- 
bierać kapryśnie w wyborze miejsca lądowania może tylko pływak posia- 
dający wystarczający zapas energii. | 

_W przeszłości nasze społeczeństwo, to znaczy siły polityczne organizują= 
cego jego wolę działania, osiągało ważne cele lub zbliżało się do nich jedy- 
nie wówczas, gdy ponad sprzecznościami pojawiało się porozumienie co 
do najważniejszych celów. Tak było podczas wojny, gdy faktyczne poro- 
zumienie patriotyczne w walce z hitleryzmem sięgało ponad podziały orga- 
nizacyjno-polityczne. Taz było również w pierwszych latach powojennych, 
gdy całe społeczeństwo odbudowywało zniszczony kraj. Charakterystyczne 
przy tym, że wszystkie te momenty historii cechował stan wymuszonej 
przez okoliczności i njebezpieczeństwa, rzadziej — dobrowolnej, płynącej 
z wyznawanych ideałów gotowości ludzi, grup i sił politycznych do zawie- 
rania sojuszów, uzasadnionych wyższymi racjami. 

W każdym zaś razie, w wyniku ukazywania tych wyższych racji ł sty- 
mulowania gotowości potencjalnych partnerów, sojusze takie budowała za- 
wsze partia robotnicza, dążąc do uzyskania zakładanych, a obiektywnie ko- 
niecznych jej zdaniem celów społecznych i narodowych. Oczywistą konie- 
cznością był na przykład sojusz sił lewicy demokratycznej w dobie walki 
antyhitlerowskiej, co umożliwiło potem powołanie Krajowej Rady Naro- 
dowej i wyłonienie ludowej reprezentacji politycznej, zaczątku nowego 
parlamentu i nowego państwa. Taką koniecznością były także sojusze i a- 
lianse w pierwszych latach budowy nowej państwowości, Tymczasowy 
Rząd Jedności Narodowej był ważnym etapem na tej drodze, tak jak rów- 
nie ważne okazało się doświadczenie owego czasu, uświadamiające nam, 
że siły różniące się mogą współpracować, lecz siły wrogie do rzetelnej 
współpracy nie przystąpią. Nawet gdy na początku godzą się taktycznie 
na partnerstwo z lewicą i nurtami socjalistycznymi i komunistycznymi, 
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potem szybko od tego odstępują, rozwijając front ostrej walki. To doświad= 
czenie wyjaśnia również, dlaczego nastąpiło fiasko dążeń do zgody i poro- 
zumienia, tak dramatycznie wyrażonych w apelu z 5 listopada 1981 roku, 
a odrzuconych przez zarozumiałą wrogość. Również dziś odrzuca je usiłują- 
ca zorganizować się tak zwana partia „Solidarność”, która deklaruje,: że 
nie porozumienie; a walka jest jej celem. 

Porozumienie, oczywista, dotyczy głównie zadania uzgodnienia wspól- 
nych i nadrzędnych interesów, równocześnie zmuszając do rozumnych 
kompromisów i ustępstw, jeśli są konieczne, Tego właśnie nie chcą i Ańie 
mogą godzić się na to centra antysocjalistycznej opozycji i = co oczywi- 
ste — kontrrewolucji, gdyż być lojalnym partnerem komunistów oznacza. 
łoby przestać być antykomunisią. Równocześnie wszakże nastrój emocjo- 
nalnie uzasadnionych protestów i sprzeciwów ustępuje coraz częściej my- 
śli analitycznej i zastanowieniu, które wiedzie do uznania potrzeby pracy, 
a nie bojkotu, i współpracy, a nie walki. Uwaga ta dotyczy wszystkich lu- 
dzi i grup czy ugrupowań, których celem nie jest obalenie ustroju i pań- 
stwa socjalistycznego, lecz troska o rozwój ojczyzny, jakakolwiek ona jest, 
o przywrócenie jej siły i znaczenia, o przywrócenie zwykłemu człowieko- 
wi spokoju, a znamion trwałości — jego nadziejom i wspólnym dobrym 
zamiarom. | | 
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W dziejach reform gospodarczych w Polsce Ludowej można z grubsza o 
wyodrębnić cztery okresy: 

1) lata 1957—1959, okres opracowania przez Radę Ekonomiczną tez w 
sprawie całościowej reformy systemu zarządzania i planowania gospodar= 
czego; | | 

2) lata 1960—1970, okres poszukiwań i prób częściowych reform w ra- 
mach nakazowo-rozdzielczego systemu planowania i zarządzania; do okre- 
su tego zaliczam także projekt tzw. nowego systemu bodźców ekonomicz= 
nych, opracowany w latach 1959—1970, który miał wejść w życie z dniem 
1 stycznia 1971 r., lecz w rezultacie wydarzeń grudniowych 1970 r. i zmiany 
kierowniczej ekipy i polityki społeczno-ekonomicznej PZPR, został wyco- 
fany; 
3) lata 1972—1975, okres opracowhnia i wdrażania nowego parametrycz- 
nego systemu zarządzania i planowania w gospodarce narodowej w opan= 
ciu o usamodzielnienie tzw. wielkich organizacji gospodarczych (WOG); 


4) lata 1981—1982, okres przygotowania i początków wdrażania obec= 
nej, całościowej reformy systemu zarządzania i planowania, zwanej w skró- 
cie reformą gospodarczą. 


Opracowanie przez Radę Ekonomiczną projektu modelu gospodarczego 
poprzedzone było w latach 1954—1956 samorzutną, krytyczną dyskusją, 
przede wszystkim na łamach czasopism społeczno-kulturalnych, w któ- 
rej przedmiotem ostrej krytyki stała się nadmierna centralizacja w za- 
rządzaniu gospodarką narodową, omnipotencja Państwowej Komisji Pla- 
- nowania Gospodarczego, skrępowanie samodzielności przedsiębiorstw, brak 
bodźców ekonomicznych dla podnoszenia efektywności gospodarowania. 
Dyskusja ta miała przede wszystkim charakter krytyki i negacji istnie- 
jącego systemu, konstruktywne propozycje miała dopiero opracować Ra- 
da Ekonomiczna, która rozpoczęła swoją działalność w lutym 1957 r. 


Świadomość potrzeby zmian zaczęła się rodzić zaraz po ukształtowae 
niu się centralistycznego systemu zarządzania gospodarką narodową, tzn. 
mniej więcej w połowie okresu planu sześcioletniego, Zrządzeniem losu 
moment ten zbiegł się w czasie ze śmiercią Stalina i z początkiem kry- 
zysu stalinowskiego systemu politycznego i związanego z nim systemu 
wartości, Chciałbym zaznaczyć, że osobiście uważam proces centralizacji 
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zarządzania gospodarką za etap niezbędny w pewnym okresie rozwoju, 
przy przechodzeniu od odbudowy do socjalistycznego uprzemysłowienia 
kraju, kiedy konieczna była koncentracja sił i środków na najważniej- 
szych zadaniach. Ale proces ten poszedł zbyt daleko i już w ostatnich 
"latach planu sześcioletniego centralistyczny system zarządzania i dyrek- 
tywno-rozdzielczy charakter planowania stały się hamulcem dalszego roz- 
woju. 

W Wielkiej Encyklopedii Powszechnej PWN czytamy: „Radą Ekono- 
miczna przy Radzie Ministrów, organ doradczy Rady Ministrów działa- 
jący 1957—1962, społ. ciało kolegialne, składające się z fachowców, po- 
wołanych przez Prezesa Rady Ministrów; celem działalności Rady było 
przede wszystkim prowadzenie analiz sytuacji w gospodarce nar., prowa- 
dzenie prac nad doskonaleniem organizacji gospodarki nar. oraz metod 
zarządzania i planowania, inicjowanie badań ekonomicznych. Tezy Rady 
Ekonomicznej w sprawie niektórych kierunków zmian modelu gosp. uch- 
walone w maju 1957 wniosły istotne elementy do dyskusji i prac naw 
usprawnieniem me:od planowania i zarządzania”(1). 

Tezy,.o których mówi powyższe hasło, zostały opublikowane w wydaw-= 
nictwie ,„Książki i Wiedzy” pt. Dyskusja o polskim modelu gospodarczym, 
Warszawa 1957, str. 161—178, a następnie przedrukowane w dziele zbio+ 
rowym pt. Materiały do studiowania ekonomii politycznej socjalizmu, Wye 
bór tekstów(2). 

Rada Ekonomiczna zalecała w planowaniu na szczeblu centralnym po- 
głębienie różnego rodzaju analiz ekonomicznych i szacunków kształto- 
wania się zjawisk ekonomicznych, podkreślała szczególne znaczenie pla- 
nowania długookresowego w połączeniu z zasadą stałej korekty wielolet= 
nich założeń rozwoju gospodarki. W odniesieniu do planów kró:koter- 
minowych Rada zaleciła dążenie do zapewnienia ich ciągłości, a zwłaszcza 
zlikwidowanie ujemnych zjawisk, wynikających z rocznego cyklu plano- 
wania przez opracowanie wieloletnich programów inwestycyjnych, wpro» 
wadzenie dwuletniego planowania dla zakładów przemysłu maszynowe- 
go o dłuższym cyklu produkcyjnym, wykonujących indywidualne zamó- 
"wienia itd. | 

Dyrektywny charakter wieloletnich i rocznych planów gospodarczych 
miał oznaczać, że obowiązują one organy kierujące gospodarką na wszy- 
stkich szczeblach, natomiast zdaniem Rady Ekonomicznej nie wymagał 
z reguły przekazywania przedsiębiorstwom zadań planu w drodze -naka- 
zów. Wyjątek miały stanowić te dziedziny, gdzie nakazy takie są niezbęd- 
ne i skuteczne. Natomiast dla zapewnienia skuteczności planowania cen- 
tralnego Rada zakładała stosowanie — obok tych nakazów — odpowied- 
nio zbudowanych bodźców i instrumentów ekonomicznych. 


Zalecenie to zasługuje na uwagę, gdyż stało się ono istotną cechą mo- 
delu jugosłowiańskiego, a z czasem jednym z elementów węgierskiej re- 
formy gospodarczej. Jest też atrybutem naszej obecnej reformy. 


Zachowując decyzje centralne w stosunku do poważnych inwestycji 
(1) Wielka Encyklopedia Powszechna PWN, t 9, Warszawa 1967, str. 650. 
(2) Książka i Wiedza, Warszawą 1964, str. 779—788, 
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przemysłowych przy wymogu badań ich efektywności i pod warunkiem 
ich zgodności z kierunkami rozwoju, określonymi przez plan wieloletni, 
oraz zalecając finansowanie tych inwestycji z bezzwrotnych, oprocentowa- 
nych kredytów Rada Ekonomiczna proponowała zapewnienie przedsię- 
biorstwom: 1) pełnej swobody w gospodarowaniu środkami finansowymi 
przeznaczonymi na remonty; 2) swobody (z określonymi ograniczeniami) 
w gospodarowaniu sumami pochodzącymi z odpisów amortyzacyjnych; 
3) szerokiej możliwości korzystania ze zwrotnych kredytów na inwestycje 
uzupsłniające i modernizacy jne. | 

Tezy zalecały, aby plany przemysłu na szczeblu centralnym zawierały 
wartość produkcji towarowej i produkcji czystej dla branż lub grup 
przedsiębiorstw przemysłowych oraz ilościowe wskaźniki produkcji pod- 
stawowych surowców i materiałów. Ustalenie zadań asortymentowych 
dla przedsiębiorstw zalecano ograniczyć do wypadków uzasadnionej po- 
trzeby. Rozdzielniki zalecała Rada ograniczyć do podstawowych materia- 
dów i surowców, uznanych za deficytowe, przy zróżnicowaniu trybu roz- 
dzielnictwa tak, aby rozdzielnictwo nie podważyło podstawowego znacze- 
nia umów między dostawcą a odbiorcą. | 

Rada wypowiedziała się też za utrzymaniem limitowania funduszu płac 
dla przedsiębiorstw, a w wypadku, gdyby mogło być ono zastąpione inny= 
mi metodami kształtowania funduszu płac za zabezpieczeniem zbilanso- 
wania dochodów i wydatków pieniężnych ludności, 

Tezy szeroko omawiały zakres samodzielności przedsiębiorstw, pod- 
kreślając jednocześnie odpowiedzialność przedsiębiorstwa za wyniki eko- 
nomiczne swej działalności. Notorycznie wadliwa gospodarka miała po- 
wodować zwolnienie dyrekcji, rozwiązanie rady robotniczej i wprowa- 
dzenie zarządu komisarycznego. Zasadę samorządności przedsiębiorstw 
tezy mogły tylko skonstatować, gdyż uprawnienia rad robotniczych, jako 
organu samorządu robotniczego, regulowała ustawa, wydana już przed- 
tem. 

Tezy Rady Ekonomicznej wypowiadały się za poważnymi reformami 
struktur pośrednich, stojących ponad przedsiębiorstwami, pozostając na 
gruncie obowiązkowej przynależności przedsiębiorstw do określonych jed- 
nostek nadrzędnych, ale przy zróżnicowaniu kryteriów łączenia przed- 
siębicrstw (obok kryterium branżowego kryterium powiązań kooperacyj- 
nych) oraz siopnia powiązania organizacyjnego. Zalecano też możliwość 
dobrowolnego zrzeszania się przedsiębiorstw dla określonych celów go- 
spodarczych (eksport, rozwój techniki, szkolenie itp.). Interesującym szcze- 
gółem jest zalecenie powołania przy jednostkach nadrzędnych kolegial- 
nych cial doradczych i kontrolnych. ma 

W zakresie bodźców materialnego zainteresowania pracowników p 
mysłu Rada zaleca tworzenie funduszu zainteresowania materialnego z 
udziału w zysku przedsiębiorstwa przy odejściu od wiązania bodźców ze 
wskaźnikami wykonania zadań planowych na rzecz wiązania go z dyna- 
miką ekonomicznych wyników działalności przedsiębiorstw, przy wyeli- 
minowaniu czynników od przedsiębiorstw niezależnych, 

Szczególną wagę tezy przywiązywały do prawidłowego układu cen. Od 
rzucając koncepcję żywiołowego ksziałtowania się cen poza kontrolą czy 
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oddziaływaniem państwa tezy ustalały, że wpływ państwa na ceny może 
wyrażać się bądź w formie bezpośredniego ustalania cen przez odpowied- 
nie organy państwowe lub ustalania zasad kalkulacji cen, bądź też 
w formie pośredniego regulowania cen przez oddziaływanie na produkcję 
i na rynek. Rada wypowiedziała się przeciw przypadkowości w ustala- 
niu poziomu i wzajemnych relacji cen i podjęła próbę określenia kryte- 
riów kształtowania cen. Postulowała przeprowadzenie generalnej reformy 
cen środków produkcji i jednoczesne ustalenie kierunków zmian w ukła- 
dzie cen artykułów konsumpcyjnych, zastrzegając, że reforma układu 
cen detalicznych wymaga warunków zapewniających ogólną równowagę 
ekonomiczną i pełne zabezpieczenie interesów konsumentów. , 


Stanowisko zajęte przez Radę w sprawie polityki cen było kompromi- 
sem pomiędzy dwiema ścierającymi się tendencjami zmierzającymi do: 
1) pełnej wolnei rynkowej gry i żywiołowego kształtowania się cen na ryn- 
ku; 2) ścisłej kontroli państwa w dziedzinie cen. | | 

Rada Ekonomiczna omówiła też w swych tezach inne instrumenty 
ekonomiczne, jak stopa procentowa i warunki spłaty kredytu, oprocen- 
towanie środków trwałych i obrotowych, zasady wykorzystania amorty- 
zacji, funduszów finansowania postępu technicznego, przygotowanie no- 
wej produkcji itp. | 

Uderza duża zbieżność ówczesnych propozycji Rady Ekonomicznej z roz- 
wiązaniami przyjętymi w obecnej reformie gospodarczej. 


Niestety, wnioski Rady Ekonomicznej nie zostały przyjęte przez ów= 
czesnego I sekretarza KC PZPR Władysława Gomułkę.' i 


Godne zainteresowania i refleksji jest pytanie, czym się kierował I se- 
kretarz KC PZPR, odrzucając bez dyskusji wnioski Rady Ekonomicznej, 
a w kilka lat później (w 1962 r.) polecając likwidację tej instytucji. Nie- 
którzy dziennikarze lub młodzi pracownicy naukowi, przeprowadzający 
ze mną wywiady na temat Rady Ekonomicznej, wyrażali, formułując swo- 
je pytania, pogląd, że Rada ta umarła śmiercią naturalną. W: rzeczywi 
stości była to śmierć cicha, bez rozgłosu, ale bynajmniej nie naturalna. 
Nie umiem powiedzieć, czy była w tej sprawie podjęta uchwała Rady 
Ministrów, ale na pewno sprawa nie była na Radzie Ministrów szeroko 
dyskutowana. Być może, jak to się niekiedy zdarzało, uchwała została 
po prostu podpisana bez dyskusji. 


Wydaje się, że na negatywnym w stosunku do wniosków Rady Eko- 
nomicznej stanowisku zaważyło kilka względów: 


1) osobiste przekonanie I sekretarza KC PZPR, że samodzielność i sa- 
morządność przedsiębiorstw nie prowadzą do poprawy efektywności go- 
spodarowania, a wręcz przeciwnie mogą doprowadzić do anarchii, jego 
wiara w siłę nakazów i dyrektyw oraz przekonanie, że drogą wdrażania 
surowej dyscypliny i ostrej kontroli realizacji nakazów i dyrektyw moż- 
na doprowadzić do poprawy pracy przedsiębiorstw i ich wyników eko- 
nomicznych; * 2 


2) obawa przed wyodrębnieniem się i wyobcowaniem Polski w obozie 
krajów socjalistycznych, jako kraju idącego swoją własną drogą i reali- 
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zującego reformę własnego pomysłu, nie aprobowaną przez sojuszników. 
Nie należy zapominać o tym, że w tym czasie spośród krajów socjalistycz- 
nych jedynie Jugosławia realizowała reformę, opartą na zasadzie samo- 
dzielności i samorządności przedsiębiorstw. Nie bez znaczenia jest chyba 
fakt, że jednym ze źródeł konfliktu pomiędzy Władysławem Gomułką a czę” 
ścią kicrownictwa PPR w 1948 r. był odmienny stosunek do sporu pomię- 
dzy Kominformem a kierownictwem partii jugosłowiańskiej, Zresztą prak= 
tyczne doświadczenia nowego systemu ekonomicznego w wydaniu jugo- 
słowiańskim nie mogły być jednoznacznie pozytywnie ocenione. 


Obawa przed negatywną reakcją pozostałych krajów socjalistycznych 
nie była pozbawiona podstaw, Jeszcze w dziesięć lat później wprowadzona 
przez kierownictwo węgierskie reforma systemu zarządzania i planowa- 
nia, oparta na zasadzie samodzielności przedsiębiorstw, przyjęta została 
w niektórych innych krajach socjalistycznych sceptycznie lub wręcz spot- 
kała się z otwartą krytyką i dopiero stopniowo wyrobiła sobie stosunek 
tolerancji i życzliwego zainteresowania. 


Tak czy inaczej — brak woli politycznej stał na przeszkodzie reali- 
zacji projektu całościowej reformy opracowanego przez grono partyjnych 
i bezpartyjnych ekonomis.ów, 


Nieprzyjęcie całości tez Rady Ekonomicznej nie oznacza, że żadne z jej 
zaleceń nie były wdrażane. Tak np. propozycje w sprawie doskonalenia 
systemu planowania centralnego były w latach sześćdziesiątych przynaj- 
mniej częściowo zrealizowane. Zalecenie Rady Ekonomicznej w sprawie 
powiązania systemu bodźców ekonomicznych dla pracowników przedsię= 
biorstw z wynikami ekonomicznymi zostało zrealizowane w postaci za= 
sad funduszu premiowego pracowników umysłowych i funduszu zakła- 
dowego. Zasady te z późniejszymi korektami przetrwały aż do pierwszej 
połowy lat siedemdziesiątych, kiedy to uzależniono wielkość funduszu za- 
kładowego w określonym procentowym stosunku od funduszu płac, Dzieje 
ewolucji funduszu zakładowego mogłyby być tematem pouczającego stu- 
dium ekonomiczno-socjologicznego. 


Próbowano wdrożyć zalecenia Rady Ekonomicznej w zakresie reformy 
cen, co prawda z opóźnieniem (od początku 1960 r., a nie jak postulo- 
wała Rada z końcem 1958 r.) przeprowadzono reformę cen zaopatrzenio- 
wych, a z dniem 1 stycznia 1970 r. następną, gdyż zmiany w kosztach 
wytwarzania i cenach światowych zdezaktualizowały założenia poprzed- 
niej reformy. 


Gorzej było z realizacją zaleceń Rady Ekonomicznej dotyczących zmian 
w układzie cen detalicznych. W ciągu lat sześćdziesiątych nie było wa- 
runków dla całościowej reformy w tej dziedzinie. Podjęta w grudniu 1970 r. 
podwyżka cen detalicznych żywności wskutek wadliwości samych założeń, 
niewłaściwie pomyślanej rekompensaty i niedostatecznej konsultacji 
i przygotowania politycznego, natrafiła na sprzeciw społeczny i w I kwar- 
tale 1971 r. została cofnięta. Próbowano też wdrożyć zalecenia w zakre- 
sie finansowania inwestycji przedsiębiorstw, ale w praktyce inwestycje 
centralne mocno ograniczały możliwości inwestycyjne przedsiębiorstw. 


Przy częściowej realizacji zaleceń Rady Ekonomicznej, najważniejszy 
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jej postulat dotyczący usamodzielnienia przedsiębiorstw w zakresie pla- 
nowania i działalności gospodarczej nie został zrealizowany. System wska- 
źników dyrektywnych i limitów, przekazywanych przez jednostki nadrzęd= 
ne przedsiębiorstwom, został utrzymany, ą okresowo nawet rozbudowa- 
ny, co przesądziło generalnie sprawę modelu gospodarczego. W tych wa- 
runkach również reforma pośredniego szczebla zarządzania — przekształ- 
cenie dotychczasowych centralnych zarządów w zjednoczenia, niewiele 
zmieniła. Utrzymano ściśle branżową strukturę zarządzania kluczowym 
przemysłem, a nawet przedsięwzięcia w ramach tzw. koordynacji bran- 
żowej umocniły monopolistyczne pozycje wielu zjednoczeń i przedsię- 
biorstw. 


* 


Na przełomie 1958 i 1959 r. tendencje reformatorskie uległy zahamo- 
waniu. Dyskusja o modelu gospodarczym stopniowo zaczęła wygasać. Jesz- 
cze w 1958 r. został zreorganizowany samorząd robotniczy. Powołano w 
przedsiębiorstwach konferencje samorządu robotniczego, co w praktyce 
oznaczało poddanie rad robotniczych bezpośredniej kontroli komitetów 
partyjnych. Reorganizacja ta przyczyniła się do stopniowego zatracenia 
przez organy samorządu robotniczego demokratycznego charakteru i do 
spadku zainteresowania robotników ich działalnością. Charakterystyczne 
jest, że w jednym z podstawowych materiałów na III Zjazd PZPR w mar- 
cu 1959 r. Wytycznych rozwoju gospodarczego kraju na lata 1959—1965 
temat zmian w systemie planowania i zarządzania gospedarką nie został 
w ogóle poruszony. 


Po III Plenum KC PZPR w październiku 1959 r. poświęconym rozpa- 
trzeniu aktualnych trudności na rynku mięsnym i środków ich przezwy- 
ciężenia nałożono na Komisję Pląnowania przy Radzie Ministrów szereg 
zadań w zakresie operatywnego zarządzania gospodarką narodową. Był 
to krok wstecz w stosunku do przeprowadzonej na przełomie 1956 i 1957 r. 
reorganizacji dawnej Państwowej Komisji Planowania Gospodarczego w 
Komisję Planowania przy Radzie Ministrów, która miała być organem 
sztabowym rządu i koncentrować się na problematyce planowania wie- 
loletniego i rocznego, a została wówczas odciążona od zadań bieżącej ko- 
ordynacji gospodarczej. 

Temat doskonalenia systemu planowania i zarządzania gospodarką na- 
rodową pojawia się ponownie na widowni politycznej w związku z VIII 
Plenum Komitetu Centralnego PZPR w czerwcu 1961 r., poświęconym pod- 
stawowym kierunkom dalszego rozwoju działalności rad narodowych, kie- 
dy to została postawiona m. in. sprawa roli rad narodowych w zakresie 
- terenowej koordynacji planów gospodarczych. 


Na lata 1962—1963 przypada ponowne ożywienie dyskusji w sprawie 
„metod planowania i oceny wyników działalności przedsiębiorstw, na co 
także wpływ miały żywe dyskusje na ten temat wśród ekonomistów ra- 
dzieckich. Krytykowane jest szeroko stosowanie miernika produkcji glo- 
balnej, jako podstawy do planowania zatrudnienia, funduszu płac i wy- 
dajności pracy jako miernika oceny działalności przedsiębiorstw, 
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W listopadzie 1963 r. w referacie na XIV Plenum KC PZPR, którego 
głównym tematem były węzłowe problemy planu gospodarczego na 1964 r. 
— został zawarty rozdział pt. Kierunki zmian w planowaniu i metodach 
zarządzania. Potrzebę zmian uzasadniono szeregiem negatywnych zjawisk, 
jak nadmierny przyrost zatrudnienia i funduszu płac, rozluźnienie dyscy- 
pliny pracy, niewykonywanie planów obniżki kosztów własnych, zjawiska 
partykularyzmu. Stojąc na gruncie dyrektywnego systemu planowania, 
referat podkreślił konieczność wzmocnienia autorytetu wskaźników dy- 
rektywnych w zakresie zadań i środków dla resortów, zjednoczeń i przed- 
siębiorstw i z tego względu zalecał stopniowe odchodzenie od mierników 
produkcji globalnej i towarowej na rzecz wartości przerobu, normatywów 
pracochłonności itp. W zakresie budownictwa zalecano zaostrzenie wymo- 
gów dokumentacyjnych dla inwestycji i, powołując się na pozytywne wy- 
niki w budownictwie mieszkaniowym, wprowadzenie zasady kosztów nor= 
matywnych. Zalecono zmiany w systemie premiowania w kierunku likwi- 
dacji nadmiernie rozbudowanych nagród i premii dodatkowych, obok pre- 
mii za wyniki syntetyczne przedsiębiorstw. 


Kulminacyjnymi momentami prób reform w ramach dyrektywno-roz- 
dzielczego systemu planowania i centralistycznego systemu zarządzania 
gospodarką był IV Zjazd PZPR w czerwcu 1964, a zwłaszcza IV Plenum 
po tym zjeździe — w lipcu 1965 r. 


Już w tezach na IV Zjazd uchwalonych na XV Plenum KC w marcu 
1964 r. znalazł się rozdział 12, poświęcony metodom planowania i zarządza- 
nia. Zawarte w tym rozdziale zalecenia dotyczyły w zakresie doskonalenia 
systemu planowania — tworzenia systemu rezerw planowych, przestrze- 
gaiia terminowości planów, wprowadzenia w życie dwuletniego planowa- 
nia dla zapewnienia ciągłości planowania, doskonalenia metod bilanso- 
wania, stosowania metod ekonometrycznych i optymalizacji planów oraz 
pogłębiania analiz ekonomicznych. W zakresie doskonalenia wskaźników 
planowych i kryteriów oceny tezy zalecały dążenie do szerszego stosowa= 
nia wskaźników zbliżonych do produkcji czystej, wprowadzenie systemu 
cen fabrycznych i podatku obrotowego, ukształtowanie systemu bodźców 
materialnych. W zakresie reform w systemie zarządzania tezy zalecały 
zwiększenie samodzielności zjednoczeń i zwiększenie ich roli w zarządza- 
niu gospodarką. Pónadto zalecono doskonalenie programowania, planowa- 
nia i projektowania inwestycji. i 

Podobne tezy znalazły się w referacie IV Zjazdu partii i w uchwale 
zjazdu. 

Uchwała II Plenum KC w listopadzie 1964 r. w sprawie zadań ofyani- 
zacji i instancji partyjnych w ujawnianiu rezerw produkcyjnych i do- 
skonaleniu metod planowania zalecała opracowanie planu 5-letniego na 
lata 1966—1970 przy jak najszerszym udziale załóg oraz opracowanie 
alternatywnych projektów planów rozwoju zakładów, zawierających po- 
prawę w stosunku do wskaźników przekazywanych przez władze nad- 
rzę:lne. 


Najdalej idąca w kierunku uelastycznienia systemu 1 zwiększenia sa- 
modzielności przedsiębiorstw była reforma zaproponowana w referacie 


83 


Drogą prób i błędów 


Biura Politycznego na IV Plenum KC PZPR w lipcu 1965 r. pt. Kierunki 
zmian w systemie planowania i zarządzania gospodarką narodową w la- 
tach 19,6—1970. Referat zapowiadał doskonalenie planowania centralne- 
go, ograniczenie dyrektywności zadań planu, do niezbędnych ram, pogłę- 
bienie analiz zjawisk społecznych i gospodarczych, wybór w oparciu o ra- 
chunek ekonómiczny wariantu optymalnego spośród możliwych, wprowa- 
'dzenie wielowariantowości opracowań, stopniowe zastępowanie w racjo- > 
nalnym zakresie nakazów dyrektywnych dźwigniami ekonomicznymi, sto- 
sowanie wskaźnika rentowności, jako głównego, ale nie jedynego synte- 
. tycznego miernika oceny pracy przedsiębiorstwa, umocnienie i usprawnie- 
nie rozrachunku gospodarczego w przedsiębiorstwach i zjednoczeniach. 


Oceniając dotychczasowy rozwój planowania i zarządzania gospodarką 
narodową referat nawiązywał do procesu decentralizacji, tj. do zwiększe- 
nia uprawnień przedsiębiorstw i terenowych rad narodowych, jaki odbył 
się w latach 1956—1958 i do powołania samorządu robotniczego, oraz omó- 
wił zmiany przeprowadzone w pierwszej połowie lat sześćdziesiątych w 
metodach planowania produkcji przemysłowej, inwestycji, rozwoju nau- 
ki i techniki, usprawnienia działalności eksportowej, w systemie i funk- 
. cjonowaniu cen, w systemach płac i premii, koordynacji branżowej, poli- 
tyce rolnej i planowaniu w rolnictwie oraz zwiększeniu roli rad narodo- 
wych w planowaniu i zarządzaniu gospodarczym. 


„Ogólny sens tych -zmian, które już dojrzały — czytamy w referacie 
— 6 w związku z tym wymagają praktycznego wprowadzenia w życie, 
sprowadza się głównie do następujących problemów: 


1) pogłębienie naukowego charakteru planowego zarządzania przez 
wprowadzenie w tym celu bardziej precyzyjnych instrumentów i mier- 
ników, pozwalających pogłębić analizę ekonomiczną w toku sporządza- 
nia planów oraz polepszenie struktury planu tak, aby najbardziej odpo- 
wiadała ona potrzebom optymalnego rozwoju kraju i społeczeństwa, 


2) szersze włączenie przedsiębiorstw i zjednoczeń do prac nad sporzą- 
dzaniem planów przez odpowiednie zmiany w trybie i metodach opraco= 
wywania ogólnonarodowego planu gospodarczego, 


3) szersze uwzględnienie tak w planowaniu, jak i zarządzaniu gospodar- 
czym stosunków towarowo-pieniężnych i mocniejsze zaakcentowanie po- 
trzeby społecznej jako decydującego wyznacznika charakteru produlccji, 


4) zastosowanie w zarządzaniu gospodarczym szeregu nowych dźwigni 
ekonomicznych t lepsze skoordynowanie działania dźwigni już funkcjonu- 


jących, głównie pod kątem lepszego stymulowania postępu technicznego 
ś organizacyjnego w gospodarce, 

5) stosowanie szerszych możliwości pionowej ł poziomej koordynacji 
w działalności ekonomiczneś”, 


Następnie referat przedstawił bardzo obszerny program zmian w me- 
todach planowania na lata 1966—1970. Przewidziano m. in. sporządzanie 
planów w oparciu o programy rozwoju branż i regionów, stosowanie me- 
tody opracowywania planów alternatywnych i wyboru między wariania- 
mi W zakresie mierników produkcji zalecono odejście od produkcji glo- 
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balnej czy towarowej na rzecz jednostek naturalnych w produkcji jedno- 
rodnej, a tzw. normatywnej pracochłonności lub normatywnego kosztu 
przerobu w produkcji zróżnicowanej asortymentowo. 


Zapowiedziano ograniczenie wskaźników dyrektywnych w zakresie 
imiennej listy artykułów i asortymentów w narodowym planie gospodar- 
czym. 

„Należy również dokonać pewnych zmian w dziedzinie wskaźników dy- 
rektywnych funduszu płac i zatrudnienia. — Czytamy w referacie. — 
Polegać one powinny na uchyleniu odrębnego limitowania zatrudnienia 
pracowników umysłowych oraz ich funduszu płac. Limitowanie zatrudnie- 
nia należy traktować jako przejściowe. Przy wypracowaniu innych sku- 
tecznych środków 2) YBEYJĄCYC gospodarkę funduszem płac limit ten 
będzie można znieść” 


Celowo aeriówalem ten szczegół, gdyż w kilka miesięcy po wprowa- 
dzeniu w życie tego zalecenia, kiedy to statystyka wykazała niepropor- 
cjonalny wzrost zatrudnienia i funduszu płac pracowników umysłowych, 
to posunięcie liberalizacyjne zostało cofnięte. 


Zapowiedziano zniesienie limitowania zatrudnienia i funduszu płac w 
sferze usług dla ludności i dyrektywności funduszu płac dla przedsię- 
biorstw świadczących usługi dla ludności. 


Wskaźniki dyrektywne akumulacji i udziału kosztów w produkcji to- 
warowej miały być zastąpione dyrektywnym wskaźnikiem rentowności. 


Zalecono stworzyć cały system rezerw bilansowych w planie i rezerw 
materiałowych. Szereg zmian zalecono wprowadzić w systemie finanso- 
wym przedsiębiorstw i zjednoczeń przemysłowych, m. in. oprocentowanie 
środków trwałych. Inne zalecenia dotyczyły systemu cen, gdzie w szcze- 
gólności postanowiono umocnić rolę ceny fabrycznej (ceny zbytu pomniej- 
szonej o podatek obrotowy). Zapowiedziano nową reformę cen zaopatrze- 
niowych z dniem 1.1.1967 r. (Jak wiadomo faktycznie przeprowadzono ją 
1 stycznia 1970 r.). 


Zapowiedziano nową reformę funduszu zakładowego. 


Dalsze zalecenia dotyczyły planowania i finansowania inwestycji, syste- 
mu finansowego przedsiębiorstw i zjednoczeń budowlano-montażowych, . 
postępu techniki, handlu zagranicznego, zaopatrzenia materiałowo-tech- 
nicznego i kosztów własnych. Osobny rozdział dotyczył zmian w syste- 
mie zarządzania przemysłu, których głównym kierunkiem było umocnienie 
roli zjednoczeń i oparcie ich funkcjonowania na zasadach rozrachunku 
gospodarczego. 

W swoim artykule opublikowanym na łamach „Nowych Dróg” w nr. 
1/1967 r. pt. Plan 5-letni 1966—1970, kilka czołowych problemów tak oce- 
niłem realizację zaleceń IV Plenum KC w zakresie planowania zatrud- 
nienia i funduszu płac: 

„IV Plenum KC PZPR zaleciło przechodzenie dla celów planowania 
zatrudnienia i funduszu płac na nowe mierniki produkcji, odzwierciedla- 
jące lepiej niż produkcja globalna rzeczywisty wkład pracy żywej. Sze- 
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reg branż it galęzi przemysłu przeszło już t przechodzi na nowe mier- 
niki. Najoporniej sprawa posuwa się naprzód w przemyśle maszynowym 
i budownictwie, gdzie poza przedsiębiorstwami eksperymentującymi no= 
wych mierników jeszcze szerzej się nie stosuje”. 


Podkreśliłem, że hamulcem są niedostateczne oceny wyników ekspery- 
mentów, trudności w przygotowaniu bazy normatywnej oraz trudności 
wynikające z agregowania wskaźników planu. . ze 


Dalej pisałem: 


„IV Plenum KC PZPR zaleciło też stopniowe uelastycznienie plano- 
wania zatrudnienia przez stopniowe ograniczenie jego limitowania w dzia- 
łach i gałęziach, w których dojrzały do tego warunki, Obecnie już 40 proc. 
zatrudnienia się nie limituje. W szeregu działów usługowych zniesiono 
także limitowanie funduszu płac. Rozważa się sprawę zniesienia limito- 
wania zatrudnienia w budownictwie. Przyspieszenie zmian w tym kie- 
runku powinno się kojarzyć z poprawą organizacji pracy i gospodarki siłą 
roboczą w przedsiębiorstwach”. | 


W latach 1965—1969 wielokrotnie jeszcze Kemitet Centralny PZPR po- 
wracał na swoich plenarnych posiedzeniach do sprawy metod planowa= 
nia i zarządzania, a także bodźców materialnego zainteresowania, ale cho- 
dziło w tych przypadkach raczej o doskonalenie konkretnych rozwiązań 
na poszczególnych odcinkach w ramach ogólnie obowiązującego centra- 
listycznego systemu zarządzania i nakazowo-rozdzielczego systemu pla- 
nowania. 


Tak więc problematyką planowania, zarządzania j bodźców ekonomicz= 
nych w handlu zagranicznym zajmowało się V Plenum KC w grudniu 
1965 r. i IX Plenum w lutym (lub marcu) 1968 r., w działalności inwesty= 
cyjnej — VI Plenum w kwietniu 1966 r. i II Plenum w kwietniu 1969 r. 
Powrót do tego samego tematu w ciągu paru lat świadczy o trudnościach 
opracowania skutecznych rozwiązań, Problematyką organizacji pracy i za> 
rządzania w przemyśle zajmowało się VII Plenum KC w październiku 1966 
r. a tematem organizacji i planowania badań naukowych — IV Plenum 
w listópadzie 1965 r. 


Do generalnej sprawy systemu planowania i zarządzania powrócono 
w tezach na V Zjazd PZPR, uchwalonych przez XII Plenum KC w lipcu 
1968 r. oraz w samej uchwale zjazdu. | 


Tezy KC PZPR na V Zjazd nawiązywały do kierunkowych wytycznych 
w sprawie doskonalenia systemu planowania i zarządzania zawartych w 
uchwale IV Zjazdu i rozwiniętych na IV Plenum KC, Jako główne kierun- 
ki działania wymieniono kojarzenie centralnego planowania z inicjaty= 
wą przedsiębiorstw i zjednoczeń, wzmocnienie wagi takich instrumentów 
ekonomicznych, jak ceny, zysk, kredyt, stosowanie nowych mierników 
produkcji do planowania zatrudnienia i funduszu płac, siosowanie rachun= 
ku efektywności w eksporcie. 


„Głównym zadaniem w dziedzinie doskonalenia metod planowania t za- 
rządzania — głosiły tezy — jest stworzenie w latach 1969 i 1970 jedno- 
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litego zgodnego wewnętrznie systemu ekonomicznego. System ten winien 
uwzględniać zarówno dotychczasowe pozytywne wyniki dokonywanych 
zmian. jak też zaadaptować twórczo do naszych warunków sprawdzone 
w praktyce pozytywne rozwiązania uzyskane przez inne kraje socjalistycz- 
ne” 

Postawiono zadanie dokończenia opracowania planu perspektywicznego 
do 1985 r. oraz planów rekonstrukcji branż, udoskonalenie metod bilan- 
sowania. Zalecono stosowanie od 1970 r. miernika produkcji towarowej 
zrealizowanej (a więc z potrąceniem tej części produkcji, która zwiększa 
zapasy u producentów). Było to cofnięcie się w stosunku do wytycznych 
z 1964 r., które zalecały stopniowe wprowadzenie mierników zbliżonych 
do produkcji czystej. Z drugiej strony jednak zalecono rozszerzenie dzia- 
łania nowych mierników produkcji i w miarę tego przywrócenie systemu 
bankowej korekty funduszu płac w tych dziedzinach, w których aktual- 
nie nie był stosowany. Zalecono upowszechnienie umów między produ- 
centam* a odbiorcami, jako podstawy do planowania produkcji. Zalecono, 
aby w produkcji artykułów rynkowych wyznaczać tylko ogólne zadania 
wartościowe. 

Zalecono powiązanie z wynikiem finansowym zjednoczeń i przedsię- 
biorstw wyników ich działalności w handlu zagranicznym. Zapowiedzia- 
no przeprowadzenie w 1970 r. reformy cen zaopatrzeniowych bez jej po- 
wiązania ze zmianą cen detalicznych (w tym świetle podjęta w grudniu 
1970 r. reforma cen detalicznych stanowiła odejście od tego zalecenia). 
Zalecono udoskonalenie systemu cen fabrycznych, jako instrumentu re- 
gulującego stopę zysku i wysokość podatku obrotowego. Na lata 1971—1975 
miały być opracowane trzyletnie normy finansowe. Zaproponowano umo- 
żliwienie zjednoczeniom koncentrowania odpisów amortyzacyjnych. W 
przedsiębiorstwach miała być podniesiona ranga wyniku finansowego, roz- 
wijany normatywny rachunek kosztów, upowszechniany wewnętrzny roz- 
rachunek gospodarczy. Winien być rozszerzony zakres samodzielnych de- 
cyzji przedsiębiorstw. Spośród zmian strukturalnych przewidziano two- 
rzenie kombinatów oraz ugrupowań przedsiębiorstw wewnątrz zjedno- 
czeń, tworzenie przedsiębiorstw wielozakładowych, umożliwienie tworze- 
nia ośrodków produkcyjno-gospodarczych, grupujących przedsiębiorstwa 
różnych sektorów. 

Zalecono ograniczenie wskaźników dyrektywnych planu rocznego, wią- 
zanie bodźców pozapłacowych z wynikiem finansowym przedsiębiorstwa, 
szerokie stosowanie zasady samofinansowania działalności inwestycyjnej, 
ustalenie wieloletnich normatywów podziału zysku, powiązanie wyników 
ekonomicznych w eksporcie i imporcie z wynikami finansowymi działa]- 
ności przedsiębiorstw i zjednoczeń, ujmowanie zadań w dziedzinie handlu 
zagranicznego w formie salda obrotów. Tezy omawiały też rolę i zada- 
nia zjednoczeń. 

Wprowadzenie w życie tych wszystkich zaleceń, a zwłaszcza tych, które 
odnosiły się do okresu 1971—1975, zostało zakłócone przez wydarzenia 
grudniowe 1970 r. i ich konsekwencje w dziedzinie polityki społeczno-gos- 
podarczej i koncepcji rozwiązań systemowych. 

Próbą częściowej realizacji uchwały V Zjazdu było opracowanie tzw. 
nowego systemu bodźców materialnych. Propozycje w tej sprawie zostały 
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przedstawione w referacie na V Plenum KC PZPR w maju 1970 r. 
Projekt ten wychodził ze słusznego założenia powiązania wzrostu 
płac robotników i premii pracowników umysłowych z wynikami ekono- 
micznymi przedsiębiorstw. Nowy system przewidywał połączenie różnych 
rodzajów premii dla pracowmików umysłowych i powiązanie funduszu 
premiowego pracowników umysłowych z funduszem podwyżek płac ro- 
botników. Za ich odniesienie przyjęto wyniki techniczno-ekonomiczne o0- 
siągnięte faktycznie w 1970 r. Oznaczało to, że za bazę funduszu premio- 
wego pracowników umysłowych uznano premie faktycznie wypłacone 
za 1970 r. powiększone o nagrody za eksport. Przy wzroście ilości pracow- 
ników inżynieryjno-technicznych, zatwierdzonym przez władze nadrzęd- 
ne, miało nastąpić proporcjonalne podwyższenie bazy. Bazą dla funduszu 
podwyżek płac robotników miał być fundusz płac robotników w 1970 r. 
powiększony o nagrody z tytułu eksportu wypłacone robotnikom. Fun- 
dusz bazowy miał być podzielony na 100 punktów, z czego 75 puhktów 
za wykonanie zadań odcinkowych, a 25 za wskaźnik syntetyczny. War= 
tość wyjściowa punktów miała wzrastać w zależności od wykonania za- 
dań odcinkowych i wskaźnika syntetycznego. 

Zadań odcinkowych miało być maksimum 3—4, wybranych spośród 
następujących: " 

1) wzrost i poprawa opłacalności eksportu, 

2) ekonomicznie uzasadniony postęp techniczny, 

3) lepsze wykorzystanie czasu pracy maszyn, 

4) podniesienie jakości produkcji, 

5) zmniejszenie braków produkcyjnych, 

6) wzrost wydajności pracy. 


Wolno było modyfikować te zadania lub ustalić inne specyficzne zada- 
nia w poszczególnych przedsiębiorstwach. 


Jako syntetyczny wskaźnik finansowy mógł być wybrany: wskaźnik 
obniżki jednostkowych kosztów produkcji, wskaźnik wynikowego poziomu 
kosztów, stopa zysku lub kwota zysku. 


Projekt zadań syntetycznych i odcinkowych | przedsiębiorstwa musiał 
być zatwierdzony przez kolegium zjednoczenia. 


Z wprowadzeniem nowego systemu bodźców zniesione miały być od- 
rębne nagrody za opłacalność eksportu. Jednocześnie wprowadzono Sze= 
reg pułapów i ograniczeń. Fundusz premiowy pracowników umysłowych 
miał wzrastać sukcesywnie, z tym że w ciągu 5 lat nie mógł wzrosnąć wię- 
cej niż o 80 proc., przy czym dla poszczególnych przedsiębiorstw miały być 
ustalone selektywnie różne pułapy wzrostu w zależności od przodowania 
w postępie technicznym; jednocześnie miano się kierować dążeniem do 
likwidacji nieuzasadnionych różnic płacowych. Podwyżka płac kierownic- 
twa nie mogła przekroczyć przeciętnego wzrostu płaę pracowników umy= 
słowych. Ponieważ premie pracowników umysłowych mogły być wypła= 
cone dopiero po podsumowaniu rocznych wyników pracy przedsiębiorstwa, 
do tego czasu pracownicy mieli otrzymać zaliczkę w wysokości bazowego 
funduszu premiowego. O podziale funduszu premiowego powyżej bazy 
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miała decydować dyrekcja w porozumieniu z radą zakładową na podsta< 
wie wytycznych rządu i Centralnej Rady Związków Zawodowych. 

Przewidziane było zmniejszenie premii z tytułu przekreczenia planowa- 
nego funduszu płac, niewykonania planu dostaw kooperacyjnych, niewy- 
konania planu produkcji podstawowych asortymentów lub pogorszenia 
wskaźnika syntetycznego. Potrącenia z tych tytułów miały być przelewa- 
ne na fundusz podwyżek płac robotników. 

Z funduszu bazowego płac robotników miano potrącić wynagrodzenie 
za godziny nadliczbowe przepracowane ponad limit przyznany przed- 
"siębiorstwu, nieuzasadnione przekroczenie funduszu płac, premie za osz= 
czędność ogumienia, paliw. Fundusz ten miał być korygowany w górę, 
proporcjonalnie do rzeczywistego wzrostu zatrudnienia pod warunkiem, 
że nie przekracza on planowanego. 

Przewidziano trzy źródła funduszu podwyżek płac robotników: 1) zwięk- 
szenie funduszu bazowego o procentowy wskaźnik wzrostu płac pracow= 
ników umysłowych, odpowiednio skorygowany w zależności od oceny 
przerostów zatrudnienia w przedsiębiorstwie, 2) oszczędności w stosunku 
do planowanego funduszu płac uzyskane w wyniku likwidacji nadmier- 
nego zatrudnienia robotników, 3) nadwyżki i potrącenia przelewane z fun- 
duszu premiowego pracowników umysłowych. | 

Ustalono, że wypłaty z funduszu podwyżek płac robotników nie powin- 
ny w zasadzie przekraczać procentu, o jaki wzrosły w danym okresie 
średnie płace pracowników umysłowych. Sumy przekraczające tę granicę 
miały być przekazywane na rezerwowy fundusz zjednoczeń, przeznaczony 
na dofinansowanie tych przedsiębiorstw, które nie osiągnęły przeciętnego 
poziomu podwyżek z usprawiedliwionych przyczyn. 

Odrębne, ale idące w tym samym kierunku, zasady miały być opracowa- 
ne dla przemysłu terenowego, budownictwa i transportu samochodowego. 


Przewidywano trzy etapy wdrażania nowego systemu: etap I — ukształ- 
towanie koncepcji, etap ten zakończył się z chwilą zatwierdzenia koncep- 
cji przez V Plenum KC PZPR, etap II — przygotowanie organizacyjne 
do 1 stycznia 1971 r., etap III — wdrożenie systemu od 1 stycznia 1971 r. 


Wydarzenia grudniowe 1970 r. stanęły na przeszkodzie wdrożenia tego 
systemu, a potem nowe kierownictwo partii i rządu wycofało cały pro- 
jekt, chociaż w wielu zakładach wdrożono ten system, a Fabryka Sa- 
mochodów Ciężarowych w Lublinie podobno stosowała go jeszcze przez 
dłuższy czas. 


Podobnie, jak i inne ogniwa reformy w ramach dyrektywnego systemu 
planowania i zarządzania, nowy system bodźców materialnych nie mógł 
wpłynąć zasadniczo na wzrost samodzielności i rozwój inicjatywy przed- 
siębiorstw, a tym samym nie mógł radykalnie przyczynić się do wzrostu 
efektywności gospodarowania. Nie naruszał on ukształtowanej struktury 
zarządzania gospodarką, a nawet umacniał nadrzędną pozycję zjednoczeń 
w stosunku do przedsiębiorstw. W niczym też nie osłabiał uciążliwości 
obowiązujących wskaźników dyrektywnych i limitów, a przeciwnie do- 
dawał do nich nowe w postaci zadań odcinkowych, co prawda związanych 
z bodźcami materialnymi. 
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Słabą stroną projektu była także jego wielka złożoność i w związku 
z tym niezrozumiały charakter przynajmniej na pierwszy rzut oka. Mo- 
gę przytoczyć tu anegdotyczny szczegół, że kiedy projekt ten stanął na 
porządku dziennym posiedzenia Biura Politycznego prawie wszyscy człon= 
kowie Biura oświadczyli, że zupełnie tego projektu nie rozumieją. To skom- 
plikowanie projektu było spowodowane dążeniem jego autorów do osiąg- 
nięcia możliwie absolutnej sprawiedliwości, co wymagało wprowadzenia 
szeregu warunków, pułapów, potrąceń i limitów, a to zaciemniało główną 
koncepcję. | 


* 


W przeciwieństwie do lat sześćdziesiątych w latach siedemdziesiątych, 
a ściślej biorąc w latach 1972—1974, podjęto próbę całościowej reformy 
systemu zarządzania i planowania w oparciu o wielkie organizacje go- 
spodarcze (zjednoczenia i równorzędne im jednostki), System ten zwano 
w skrócie systemem WOG. Nie będę tu wchodził w szczegóły propo- 
ncwanych i wdrażanych rozwiązań, gdyż pamięć o tych sprawach współe 
czesnego pokolenia, zwłaszcza aktywu partyjnego i gospodarczego, jesż 
jeszcze żywa. Wydaje się bardziej celowe dokonać próby oceny, dlacze- 
go reforma wogowska nie wytrzymała próby życia i zakończyła się jej 
zamrożeniem, mimo że rozpoczęta została z wielkim rozmachem i towa» 
rzyszył jej duży rozgłos propagandowy. j 4 

Na pierwszym miejscu wymieniłbym sprawę charakteru woli politycznej 
przeprowadzenia reformy. Reforma systemu planowania i zarządzania jest 
przedsięwzięciem tak rozległym, że jego zrealizowanie wymaga pełnego 
zaangażowania i zdecydowania ze strony kierownictwa politycznego kra» 
ju, a nawet uporu w przeprowadzeniu sprawy do końca mimo piętrzą» 
cych się przeszkód i trudności, Wymaga też ono określonego samoogranie 
czenia się, a mianowicie zrzeczenia się części prerogatyw centralnego 02 
środka dyspozycyjnego, jakie przysługują mu w centralistycznym syste- 
mie zarządzania i dyrektywnym systemie planowania. Chodzi o zrzecze- 
nie się szczegółowego dyrygowania jednostkami gospodarczymi. Taką wo» 
lę polityczną miało kierownictwo Węgierskiej Socjalistycznej Partii Ro- 
botniczej i rządu węgierskiego, inicjujące reformę gospodarczą na prze- 
łomie lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych, U nas w latach siedem- 
dziesiątych można scharakteryzować tę wolę co najmniej jako rozdwojoe 
ną. Z jednej strony działała Komisja Partyjno-Rządowa powołana do przy= 
gotowania i wdrożenia reformy, z drugiej strony rząd działał po staremu. 
Doprowadziło to do współistnienia starego i nowego systemu i przy pierw= 
szych trudnościach, jakie napotkał nowy system, stare zwyciężyło. 

Nasze własne negatywne doświadczenia z przeszłości oraz pozytywne 
doświadczenia węgierskie prowadzą do wniosku, że reforma powinna mieć 
charakter całościowy, tj. obejmować całą sferę gospodarki narodowej 
I być wdrożona w zasadzie jednorazowo. Reforma lat siedemdziesiątych 
była pomyślana jako wdrażana etapami, pewnymi sektorami gospodarki. 

O powodzeniu reformy w dużej mierze decyduje okoliczność, czy poli= 

tyka społeczno-gospodarcza prowadzona przez rząd sprzyja czy nie sprzy- 
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ja reformie. Powodzenie reformy wymaga polityki utrzymywania i umac- 
niania równowagi gospodarczej, a jeżeli reforma wprowadzana jest w ży 
cie tak jak nasza obecna w warunkach braku równowagi, polityki zmie- 
rzającej do przywracania równowagi. Reforma węgierska zostałą wdro- 
żona w warunkach, kiedy gospodarka narodowa tego kraju znajdowała 
się w stanie równowagi zarówno wewnętrznej, jak i w zasadzie zewnętrz- 
nej, a rząd prowadził politykę umacniania równowagi. System WOG 
wdrażany był w okresie, kiedy w gospodarce narodowej narastały napię- 
cia, a polityka ówczesnego kierownictwa partii i rządu prowadziła do głę- 
,bokiego naruszenia równowagi wewnętrznej i zewnętrznej, Te napięcia 
'1 brak rezerw przyczyniły się do nerwowych reakcji kierownictwa rządu 
na pewne uboczne, negatywne zjawiska towarzyszące wdrażaniu reformy. 


System WOG uczynił podmiotem gospodarczym wielkie organiza- 
cje gospodarcze, a więc zjednoczenia i równorzędne im jednostki. Ze- 
społy wdrażające system ustaliły parametry dla wielkich organizacji go- 
spodarczych, mało interesując się tym, co się dzieje wewnątrz nich. Tym- 
czasem niektóre wielkie organizacje gospodarcze, walcząc o sampodziel- 
ność i system parametryczny dla siebie w stosunku do zgrupowanych 
y nich przedsiębiorstw, utrzymały, a nawet zaostrzyły dyrektywny system 
zarządzania i planowania. Bvł to cios wymierzony w kompleksowość sy- 
stemu, a poza tym utrudniało to załogom wpływanie na działalność przed- 
siębiorstw i zainteresowanie ich wynikami finansowymi. 


Jak wiadomo w przeciwieństwie do reformy wogowskiej tezy w spra- 
wie modelu gospodarczego opracowane przez Radę Ekonomiczną w 1957 r., 
jak i zasady obecnie realizowanej reformy uznają przedsiębiorstwo za 
podstawowy podmiot gospodarczy i przewidują przeobrażenie struktur 
organizacyjnych powyżej przedsiębiorstwa. 

Zasadnicza koncepcja zawarta w systemie wogowskim, aby produkcja 
dodana, stanowiąca praktycznie pewną modyfikację produkcji czystej, sta- 
nowiła podstawę naliczania dyspozycyjnego funduszu płac, a wynik finan- 
sowy — podstawę pozapłacowych bodźców materialnego zainteresowania 
i funduszów własnych przeznaczonych na rozwój — były kierunkowo słu- 
szne. Jednak do produkcji dodanej włączono niektóre składniki, nie mają- 
"ce nic wspólnego z produkcją czystą. Najważniejsze jednak było to, że 
parametry i współczynniki ustalone dla wielkich organizacji gospodar- 
czych stwarzały od początku zbyt łatwe warunki osiągania wysokich wy* 
ników finansowych i tym samym obfitych funduszów bodźcowych i roz- 
wojowych. Wskutek tego wielkie organizacje gospodarcze już w począt- 
kowym okresie uzyskały nadmierne środki na płace i premie oraz na in- 
westycje, co wywołało następnie reakcję rządu w formie zamrożenia lub 
ograniczenia tych funduszów metodami adminis.racyjnymi, Stało się tak 
m. in. dlatego, że centralny organ planujący, Komisja Planowania, nie za- 
angażował się w realizację reformy całym swoim potencjałem kadrowym. 
Normalnie rzecz biorąc należało zadania wieloletniego planu społeczno- 
gospodarczego przetłumaczyć na język parametrów, a pracę tę powinny 
wykonać te zespoły, które na co dzień zajmują się planowaniem określo- 
nych działów i gałęzi gospodarki. Tymczasem Komisja Planowania de- 
legowała do prac nad reformą przedstawicieli Instytutu Planowania na 
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czele z jednym z zastępców przewodniczącego Komisji, zajmującym się 
w ramach podziału prac ogólnymi zagadnieniami ekonomicznymi i nie 
mającym nic wspólnego z merytorycznymi pracami nad planami, Współ- 
odpowiedzialność za wezultat prac nad parametrami ponoszą też „manage- 
rowie”, tj. kierownicy wielkich organizacji gospodarczych, którzy wy- 
korzystując swoją przewagę znajomości rzeczy nad swoimi partnerami 
z Komisji Planowania i Ministerstwa Finansów i kierując się krótkoten- 
minowymi interesami grupowymi wytargowali korzystne dla siebie luź- 
ne parametry i współczynniki i w ten sposób przyczynili sią do niepowo- 
dzenia i załamania systemu wogowskiego. 


Jednym z warunków powodzenia reformy jest, aby w punkcie wyjścia 
instrumenty ekonomiczno-finansowe nie dawały podmiotom gospoda 
czym niezasłużonych korzyści. 


Wytworzona sytuacja przyczyniła się do powstaniasrozbieżności między 
systemem parametrycznym a wskaźnikami planu centralnego. 


Jedną ze słabości systemu wogowskiego, która zaciążyła na jego losach, 
było pozostawienie podmiotom gospodarczym zbyt szerokiej swobody w 
kształtowaniu cen swoich wyrobów. Centralne ośrodki dyspozycyjne po- 
zbawiły się w ten sposób ważnego instrumentu wpływania ńa przebieg 
procesów gospodarczych. 

I wreszcie — wdrażanie reformy jest procesem złożonym, toczą się 
wśród przeszkód, trudności. Konieczny jest określony stopień cierpliwości 
ze strony centralnych dysponentów wobec pewnych negatywnych obja- 
wów i ubocznych skutków wdrażanych rozwiązań, Oczywiście przebieg 
wdrażania reformy powinien być pilnie obserwowany i ewentualne błędy 
w odpowiednim czasie korygowane. Również Węgrzy, mimo że wprowa- 
dzali reformę w życie po gruntownym jej opracowaniu w warunkach 
normalnych, nie uniknęli pewnych błędów i musieli co najmniej dwu= 
krotnie w sposób dość istotny korygować ustalone instrumenty ekonomicz- 
ne. Po paru latach funkcjonowania węgierskiej reformy okazało się, że 
nowy system stworzył bardzo dogodne warunki dla drobnych przedsię- 
biorstw, spółdzielni, uspołecznionych gospodarstw rolnych, natomiast zbyt 
rygorystycznie potraktował wielkie zakłady przemysłowe i skutkiem tego 
wielkoprzemysłowa klasa robotnicza poczuła się dyskryminowana, Wówe 
czas przeprowadzono pierwszą większą korektę. 


W kilka lat później okazało się, że ustalone instrumenty ekonomiczno 
„finansowe stwarzają przedsiębiorstwom nadmierne możliwości w zakre 
sie inwestycji własnych, a także funduszu płac kosztem budżetu państwa, 
rada uginał się pod ciężarem dopłat i subwencji. I znów przeprowadzone 

orektę. 


_ Korekty te były przeprowadzane po dokładnym sprawdzeniu stanu fak- 
tycznego i głębokiej analizie, z należytą rozwagą i cierpliwością, bez na- 
ruszenia zasad reformy. ; 

Polskie kierownictwo partyjno-rządowe zbyt wcześnie straciło cierpli- 


wość wobec abeżacii c skutków i negatywnych zjawisk, występujących 
w systemie wogowskim, i zamiast skorygować odpowiednio instrumenty 


4 


Mawo don «7 97 


SZEWANŃ JĘDRYCHOWSKI 


abonomiczno-finansowe zgodnie z duchem i zasadami reformy. uciekła 
sę OGR REJA AAA bój uprawnień organizacji gospodar 
ych i samrożenia ich środkó 


Są to, jak się wydaje, Wwawsdańwiascziwe 
zu w latach siedemdziesiątych. 

Znane jest w nauce m. in. w ekonomii politycznej pojęcie metody prób 
| gro jako drogi do osiągania optymalnego rozwiązania, Pisze o niej 
m. in. Oskar Lange w swoich pracach zarówno w zastosowaniu do gospo” 
darki kapitalistycznej, a i socjalistycznej. Przez analogię można też mó- 
wić nie tyle o metodzie, ile o drodze prób i błędów, która powinna do- 
prowadzić w końcu do optymalnych (choć nie ostatecznych, bo nie ma 
w życiu społeczeństwa nie ostatecznego) rozwiązań PECRIEM systemu pla- 
nowania I zarządzania gospodarką narodową. 

Albo użyjmy bardziej obrazowego porównania do artylerii wstrzeli- 
s. się do określonego celu, Pierwszy strzał nie donosi do celu, dru- 
rzenosi poza cel. Trzeci zazwyczaj ok w cel. Oby okazało się wo 
w naszym wypadku. —. l 


Z problematyki 
ekspertyz naukowych 


- EDWARD HAŁOŃ, ZDZISŁAW KACZMAREK 


Wraz z-rozbudową i modernizacją gospodarki, rozwojem kultury I w» 
stytucji życia politycznego procesy społeczne i gospodarcze stają się coras 
bardziej złożone. Decyzje, wywołujące różnorodne działania i skutki, muszą 
być też oparte na rzetelnym rozpoznaniu sytuacji wyjściowej i przewidy» 
waniach konsekwencji przyszłościowych, na rzetelnej wiedzy, jakiej de» 
starczają przede wszystkim nauki praktyczne, Ekspertyzy stanowią ną 
z form wypowiedzi tych nauk. To zagadnienie — roli ekspertyz naukowych 
w rozwoju kraju — podjęły „Nowe Drogi” artykułem prof. W. Nowackiege 
i współautorów w 1976 r. Podkreślano w nim wagę doradztwa naukowego, 
omawiano niektóre zagadnienia metodologii ekspertyz naukowych, wskazye 
wano konieczność rozwinięcia przez Akademię i inne instytucje nauke» 
we działalności doradczej i ujęcia jej w pewne ramy systemowe. - 

Tekst niniejszy, nieco rozszerzony w stosunku do tekstu referatu przede 
stawionego na ogólnokrajowej naradzie przedstawicieli środowisk nauko- 
„wych i naukowo-technicznych poświęconej roli i zadaniom nauki w wycho» 
dzeniu kraju z kryzysu gospodarczego (Warszawa 17 III 1982 e.), zawiera 
nieco myśli związanych z problematyką doradztwa naukowego ostatniege 
okresu dla potrzeb władz państwowych, kierowników życią gospodarczego 
Ń wreszcie, dla społeczeństwa jako całości. 


* 


Pojęcia: doradztwo naukowe, ekspertyza, ekspert nie są jednoznacze 
ne, mimo ich ciągłego używania i nadużywania, zwłaszcza w drugiej poło» 
wie lat siedemdziesiątych. Są one różnie rozumiane zarówno przez posz» 
czególne środowiska naukowe, jak ośrodki decyzyjne. W zależności od celu, 
sposobu, zakresu przygotowania, złożoności zagadnienia, adresata | wyko= 
nawcy można wyróżnić rozmaite typy doradztwa naukowego. Mogą 
to być doraźne opinie, stałe konsultacje, rzeczoznawcze oceny, opracowa- 
nia dotyczące zagadnień szczegółowych. w skali „mikro”, wykonywane 
względnie szybko przez określonych specjalistów dla poszczególnych 
edbiorców: przedsiębiorstw, urzędów, organów władzy terenowej, w sa- 
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sadzie w oparciu o nagromadzoną już wiedzę, bez konieczności podejmo- 
wania badań uzupełniających. ; 

Mogą to być jednak także — i o ten typ chodzi tu nam przede wszyst- 
kim — opracowania kompleksowe, zespołowe, wymagające poważnego 
dorobku, dłuższego czasu, zespołów specjalistów, często dodatkowych 
studiów i badań. Mówimy wówczas o ekspertyzach naukowych, 
dodając. w zależności problemu i odbiorcy — szczególnie ważnych oxy 
eentralnych. | 


Jako ekspertyzy diagnostyczne dotyczą one rozpoznania stanu rzeczy 
i przyczyn wywołujących ten stan zarówno w skali mikro, jak i w skali 
ponadlokalnej. Diagnoza prosta zajmuje się wówczas opisaniem wy- 
odrębnionego problemu, podczas gdy w diagnozie złożo nej chodzić 
będzie ponadto o uchwycenie rozmaitych skomplikowanych przyczyn. 
Ekspertyzy diagnostyczne odpowiadają przede wszystkim na pytania; jak 
było, jak jest i dlaczego? Dotyczą one, przykładowo, takich zagadnień, 
jak katastrofa budowlana, wybuch epidemii itp. czy też (śladem opraco- 
wań Akademii) stan roślinności w Polsce, stan diagnostyki klinicznej. | 

Jako ekspertyzy prognostyczne mają one na celu określenie przewidy= 
wanego stanu rzeczy w przyszłości na podstawie analizy przeszłości i diag- 
nozy stanu aktualnego oraz określenie warunków, w jakich rozwój 
będzie następować. W skali makro mają one dostarczyć komplekso- 
wych przesłanek dla wskazania wariantów rozwojowych całych dzie= 
dzin życia zbiorowego, w ich wzajemnym wielorakim powiązaniu i oddziae 
„br Mają one odpowiedzieć na pytanie: jak prawdopodobnie będzie, 

eli... ć | 

Jeżeli ekspertyza ponadto udziela odpowiedzi na pytanie: jak postę- 
pować, aby..., jeśli ustala, jakimi drogami i środkami można osiągnąć za- 
mierzone cele, jeśli umożliwia w ten sposób podjęcie decyzji w sprawie 
określonych działań — jest ekspertyzą decyzyjną, Przy tym od razu na- 
suwa się do rozstrzygnięcia ważne zagadnienie: jak dalece ekspertyza 
ma uwzględniać przesłanki optymalnej efektywności ekonomicznej spo- 
łecznego i gospodarczego razwoju kraju (np. w przypadku budownictwa 
"mieszkaniowego do rozstrzygnięcia pozostanie korelacja ważnych i opty- 
malnych dla architekta i użytkownika założeń z optymalnymi możliwo= 
ściami ekonomicznymi państwa; zawsze też i w każdej sytuacji wystą= 
pi też konieczność uwzględnienia czynników społecznych, jedności życia, 
ochrony środowiska). 


Metodologia doradztwa naukowego i ekspertyz w szczególności jest, 
oczywiście, wiedzą samą dla siebie, bogatą, o wielu szczegółowych elemen- 
tach z zakresu socjologii, socjotechniki, prakseologii, stale nadal rozwija- 
ną. Podana tu kategoryzacyjna charakterystyka opracowań ekspertalnych, 
z natury rzeczy uproszczona, ma za cel jedynie wskazanie złożonej 
różnorodności form szeroko pojętego doradztwa naukowego, uprawiane- 
go w Polsce, w szczególności w Polskiej Akademii Nauk, lecz także 
w szkołach wyższych, Naczelnej Organizacji Technicznej i instytutach 
resortowych. Te ostatnie organizacyjne jednostki badawcze, powiązane 
z resortami branżowymi, spełniające niekiedy funkcje paradepartamentów 
miały i mają tu szczególne zadania. 
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Żeby dać jakąś najbardziej ogólną definicję ekspertyzy, można by m 
wspomnianym artykułem w „Nowych Drogach” powiedzieć, że „przes 
ekspertyzę rozumie się tradycyjne rozpoznanie wydane w określonej 
sprawie przez osobę lub grono osób uznanych za najbardziej kompetentne. 
Intencją praktyków, którzy zwracają się z odpowiednim zespołem pytań, 
jest przy tym uzyskanie pełniejszych przesłanek bądź dla przygotowania 
decyzji, bądź dla oceny projektu decyzji z punktu widzenia różnych 
danych, możliwych jej skutków, bądź też naukowej weryfikacji skutków 
już podjętej decyzji w celu ewentualnego korygowania przyjętych ros 


Zwięźlej, można by powiedzieć, że ekspertyza jest zespołem konkreb- 
nych, wypracowanych przez osoby uznane za najbardziej kompetentne 
dyrektyw, które umożliwiają osiągnięcie konkretnego celu społecznege 
i są skierowane do konkretnych adresatów czy grup adresatów. 

Nie oznacza to, że ekspertyzy mogą być opracowywane jedynie z inle 
cjatywy i przy współpracy ośrodka decyzyjnego, w którego gestii leży 
rozwiązanie danego problemu. Jest to rozwiązanie pożądane, najczęstsze, 
ale nie jedyne. Inicjatywa może być podjęta również przez ośrodki nauko= 
we, które w ten sposób interweniują i wskazują problemy istotne, zagroże» 
nia lub korzyści przez deqydenta nie dostrzegane, a ekspertyza może być 
opracowywana nawet mimo negatywnego czy obojętnego stanowiska dęcy= 
denta. W przypadku ekspertyz interwencyjnych sprawa jest R zło” 
żona i wymaga odpowiedniego postępowania. Bądź to dotarcia do właście 
wego adresata, bądź wmontowania opracowanej ekspertyzy lub jej główe 
nych wniosków do ekspertyzy zamówionej, o szerszym zasięgu i 
bądź oddziaływania na opinię społeczną (np. drogą publikacji). 


Dodajmy od razu, że ekspertyza może być bezpośrednią podstawą po» 
dejmowania decyzji tylko w przypadkach stosunkowo prostych. Ekspere 
tyzy dotyczące zagadnień złożonych muszą z reguły docierać do wielu de- 
cydentów i pociągać za sobą operacje typu planistycznego, Dlatego też 
szczególnie ważne ekspertyzy naukowe Akademii, które dostarczają, a w 
każdym razie mają dostarczać przesłanek naukowych dla decyzji klu- 
czowych, dla programowania całych wielkich dziedzin życia zbioro» 
wego z uwzględnieniem występujących między nimi powiązań, powsta» 
wały w porozumieniu z Komisją Planowania przy Radzie Ministrów i de 
niej s szczególności były kierowane. | 


* 


Stopień i zakres oddziaływania nauki na rozwój społeczno-gospodarczy 
pazostaje w stosunku wprost proporcjonalnym m. in. do poziomu i obiek= 
tywizmu doradztwa naukowego i ekspertyz. Oparcie się na kompetentnym 
rozpoznaniu naukowym strzeże przed działaniem pospiesznym, krótko- 
wzrocznym, skłania do uwzględnienia w procesie decyzyjnym okoliczności 
pozornie mniej istotnych i drugorzędnych, a także uprzednio nie przewi- 
dzianych. Pozwala na weryfikację standardowych źródeł informacji, - 
łębioną ocenę efektywności różnych wariantów rozwiązań, oszgledniać 
nie z góry okoliczności dopiero rysujących się w danym momencie, 
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Kluczową rolę odgrywa sam ekspert, Powinna nim być osoba 
kompetentna, dysponująca odpowiednim warsztatem oraz czasem, umoż- 
liwiającym skoncentrowanie się na zagadnieniu i przygotowanie istotnie 
wnikliwej oceny, a nie biurokratycznej podkładki, Osoba znajdująca się 
poza systemem będącym przedmiotem npl ioszć d i nie uwikłana w proces 
podejmowania decyzji dotyczących tego p jotu, Ważne jest, by była 
ona maksymalnie bezstronna i niezależna, a jej treść nie może mieć wpły- 
wu na pozycję zawodową czy polityczną eksperta. Potrzeba głębokiej, teo- 
retycznej znajomości dziedziny, będącej przedmiotem ekspertyzy, zain- 
teresowania zastosowaniami praktycznymi oraz świadomości celów i rea- 
liów społecznych i politycznych, Istotne są skłonności dą innowacji, na- 
stawienie nonkonformistyczne i samodzielność myślenia, które nie poz- 
walają na powielanie rzeczy znanych, głębokie poczucie odpowiedzial- 


Nie każdy więc wysoko kwalifikowany pracownik nauki, nie każdy wy» 
bitny nawet badacz, ma predyspozycje do wykonywania funkcji dorad- 
ezych. Obok wymienionych już walorów niezbędne są bowiem jeszcze 
takie dodatkowe cechy, jak umiejętność porozumienia się z decydentem 
w sprawie wymienionych wcześniej pytań lub założeń wstępnych. Wskaże- 
my dalej umiejętność przełożenia wyniku ekspertyzy z języka analizy 
maukowej na język właściwy obszarowi polityki społecznej 1 gospodan- 
ezej. Niezbędna jest odwaga w przeciwstawianiu się pozamerytorycznym 
naciskom organu decyzyjnego (skutki ulegania takim naciskom w nieda- 
lekiej przeszłości odczuwa do dzisiaj nasza gospodarka), Warto o tych 
eechach pamiętać przy typowaniu doradców naukowych i organów opi- 
niodawczych. Przy czym, jak w wielu innych przypadkach, kwalifikacje 
w dziedzinie doradztwa naukowego sprawdza się poprzęz doświadczenie. 


Aby mógł należycie funkcjonować ekspert o takich cechach ' nieco, 
eczywiście, wzorcowych, niezbędne są instytucjonalne układy, które two- 
rzą odpowiednie warunki, W szczególności, na odbiorcy ekspertyzy ciążą 
obowiązki rzetelnej współpracy z zespołem opracowującym we wszystkich 
fazach: określania celów i zakresu ekspertyzy; dostarczania niezbędnych 
ścisłych i wiarygodnych informacji i materiałów; formułowania, po wstęp- 
mym rozpoznaniu, celów i pytań dodatkowych, czy też informowania 
e ewentualnej zmianie ów i parametrów ekspertyzy; informowania 
© zakresie | stopniu wykorzystania ekspertyzy; umożliwienia wykopaw- 
eom badania skutków decyzji podjętych na podstawie wniosków eke- 
pertyzy. = 

Każdy, kto stykał się s rzeczywistymi procesami decyzyjnymi, wie, że 
większość niepowodzeń we wzajemnych stosunkach decydentów i ekspgr=" 
tów wynika z nieumiejętności tworzenia roboczej płaszczyzny dla wstęp- 
nych uzgodnień pomiędzy obydwiema stronami procesu deradztwa nauko- 
wego. Uzgodnienia takie powinny być dokonywane przed przystąpieniem 
do opracowania opinii lub ekspertyzy. Muszą one obejmować takie ele- 
menty, jak: w miarę ścisłe zdefiniowanie problemu wymagającego oceny 
lub podjęcia decyzji, umiejętne sformułowanie pytań, na które należy 
odpowiedzieć, określenie sposobu wykorzystania ekspertyzy; zdefiniowa- 
nie ograniczeń określających obszar dopuszczalnych rozwiązań; uzgodnie- 
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nie między decydentami i ekspertem kryterium lub kryteriów oceny ja” 
kości (wartości) rozwiązaniśń. 

Trzeba przy tym stwierdzić, że obszar zainteresowań organów decyzyj- 
nych i warsztat badawczy eksperta (indywidualnego lub zbiorowego) 
zwykle do siebie nie przystają, ale nie musi to przeszkadzać w ich współ- 
pracy. Wymienione poprzednio elementy wzajemnego zrozumienia są wy- 
starczające. Jeżeli się ich wstępnie nie uzgodni, to praca nad opinią lub 
ekspertyzą jest zazwyczaj stratą czasu i środków finansowych. Klasycze 
nymi przykładami takich sytuacji były decyzje i poprzedzające je eksperty- 
zy dotyczące lokalizacji niektórych inwestycji, wyboru technologii, mare 
ketingu itp. 

Dopiero potem następuje faza prac nad samą ekspertyzą, obejmująca na 
ogół prace diagnostyczne, a więc opis stanu wyjściowego i jego przyczyn; 
ustalenie celów, jakie zamierza się osiągnąć i procesów, jakie towarzy= 
szą czy mogą towarzyszyć ich osiąganiu; wreszcie środków realizacyjnych 
—— metod i sposobów osiągania zamierzonych celów. | 


Obraz wszystkich wyżej sygnalizowanych wzajemnych zależności jest, 
e, o wiele bardziej złożony i urozmaicony, Istota rzeczy leży 
nak nie w takich czy innych formalnych przepisach i procedurąch, lecz 
w stosunkach między decydentami a ekspertami-naukowcami, W atmosfe- 
rze, która z jednej strony sprzyjać będzie zapotrzebowaniu na rzetelne 
ekspertyzy, z drugiej — na mówieniu decydentowi prawdy, nawet jeśli 
fest ona niemiła. 


Udostępnianie ekspertyz szerokim kręgom społecznym jest działaniem 
na rzecz tworzenia takiej atmosfery. Do tej pory ekspertyzy są znane na 
ogół ograniczonemu kręgowi osób. Zleceniodawca ją przyjmował, ale for- 
malnie nie zawsze potwierdzał, że zgadza się z jej wnioskami lub też nie 
zaprzeczał Po prostu najczęściej czerpał z niej, co chciał, Tymczasem 
z punktu widzenia autorów ekspertyzy i całego środowiska naukowego 
- byłoby dobrze, gdyby społeczeństwo znało stanowisko nauki w poszcze 

ólnych sprawach i mogło je potem konfrontować z rzeczywistością, 
latego Akademii zależy na upowszechnianiu ekspertyz i z takim zamiąe 
zem uruchamia serię wydawniczą pt. „Ekspertyzy naukowe PAN”. 


A więc: awność opinii naukowych i ekspertyz, jawność jake 
forma współodpowiedzialności eksperta za podjętą decyzję, współodpowie= 
dzialności ujawnianej wobec społeczeństwa; jawność jako forma kontroli 
DĄ nad postępowaniem decydentów w stosunku do opinii nauko- 
wy 


Tam zatem, gdzie nie wchodzą w grę względy natury tajemnicy państwo» , 
wej lub gos j (lub po ustaniu tych względów), opinie i ekspertyzy 
powinny być dostępne, jeżeli nie całemu społeczeństwu, to przynajmniej 
zalnteresowanym kręgom zawodowym. Ujawnianie opinii jest, sądzimy, 
najbardziej skutecznym mechanizmem przeciwdziałania zniekształceniom 
merytorycznym I etycznym we wzajemnych stosunkach między eksperta- 
mi i decydentami. | 


Powyższe rozważania typu metodologicznego miały na celu jedynie uka- 
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zanie problemu doradztwa naukowego i ekspertyz w całej jego złożoności, 
bez sięgania do obszernej literatury, dotyczącej procesu przygo 
planu działania I podejmowania decyzji. 


x 


Doradztwo naukowe w Polsce Ludowej rozwijało się w różnych okre- 
sach z różnym nasileniem, w zależności od wielu czynników, Takich choć- 
by, jak system, styl i metody zarządzania gospodarką; model organizacji 
i system zarządzania w nauce; stopień społecznego zapotrzebowania na 
naukę, jej rzeczywista rola i miejsce w funkcjonowaniu państwa, w rozwo-= 
ju gospodarki i kultury; stopień i zakres wykorzystywania już wykona= 
nych ekspertyz; stosunek decydentów do zespołów ekspertów i związane 
z tym samopoczucie tych zespołów, ich doświadczenia i przeświadczenia 
co do celowości i skuteczności ich pracy itp., itd. Także Polska Akademia 
Nauk ma tu określone doświadczenia i oceny. 

W latach pięćdziesiątych ekspertyzy naukowe wiązano z pierwszą próbą 
planowania ogólnokrajowego badań naukowych, jak również z podjęciem, 
na podstawie porozumień z rządem, ważnej naukowo i społecznie proble- 
matyki. Komitety naukowe PAN, np. Badań Górnośląskiego Okręgu Prze- 
mysłowego, Gospodarki Wodnej, Elektryfikacji Kraju, przygotowały już 
wówczas poważne kompleksowe prognozy ostrzegawcze, będące następnie 
podstawą odpowiednich uchwał Prezydium Rządu — nie zawsze, nieste- 
ty, realizowanych, albo w stopniu daleko niedostatecznym — w spra- 
wach gospodarki wodnej, zanieczyszczeń powietrza i wody, rekultywacji 
hałd i nieużytków, rozwoju elektroniki i elektryfikacji kraju, maszyn ma- 
tematycznych i in. Te opracowania Akademii miały zresztą walory nie 
tylko społecznie i gospodarczo użyteczne, ale także walory czysto poz- 
nawcze i inspirujące: przyczyniły się do powstaniu j rozwoju nowych 
dziedzin i kierunków badawczych, do tworzenia nowych placówek nauko- 
wych. Jest to ten drugi, naukowy walor doradztwa naukowego, które nie- 
rzadko ukazuje obszary wymagające penetracji badawczej. 


W latach sześćdziesiątych, w warunkach polityki „małej stabilizacji”, 
aktywność Akademii na odcinku doradztwa naukowego dla rządu zma- 
lała. Po prostu nie było wtedy istotniejszego zapotrzebowania na eksperty= 
zy dotyczące ważnych problemów społeczno-gospodarczych. Niektóre tego 
typu opracowania, podejmowane przez Akademię z własnej inicjatywy - 
(np. dotyczące reformy systemu oświaty i sytuacji nauczycieli, nawozów 
sztucznych i rozmieszczenia ich produkcji), nie spotkały się z oddźwiękiem 
ze strony kierownictwa politycznego i zainteresowanych resortów. Powoła= 
nie w 1963 r. Komitetu Nauki i Techniki, z jego zadaniami, strukturami 
organizacyjnymi i ich uprawnieniami w kierowaniu nauką i postępem tech- 
nicznym w państwie, również nie oddziałało mobilizująco na komitety 
naukowe Akademii. | 


Narastające zagrożenia społeczne były mimo to sygnalizowane, (np. na 
konferencji w 1967 r. w Tardzie poświęconej problemom przewidywania 
przyszłości i modelu kultury). Powołanie w 1969 r. Komitetu Badań i Pro- 
gnoz „Polska 2000”, który w ciągu lat stał się ważnym ośrodkiem od- 
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działywania nauki w skali kraju, zgromadził poważny dorobek i wykonał 
wiele cennych, znaczących opracowań — było także reakcją Akademii 
na narastające objawy kryzysu społecznego. Uczestniczyła Akademia — 
i chyba jedynie ona jedna efektywnie, zwłaszcza w dziedzinie zasobów $u- 
rowcowych i górnictwa — w pierwszych, krótkotrwałych zresztą, pró- 
bach stworzenia przez Komisję Planowania przy Radzie Ministrów w 
początkach 1970 r. systemu ekspertyz diagnostyczno-prognostycznych dla 
- potrzeb 15-letniego planu perspektywicznego rozwoju kraju. 


W wytycznych na VI Zjazd PZPR w 1971 r. postulowano, aby pra . 
ey nauki, poprzez system prognoz, ekspertyz i konsultacji, byli wł 
„doj udzialu w podejmowaniu ważnych decyzji 4 współuczęstnictwa w 
ksztaltowaniu rozwoju społecznego i gospodarczego Polski” i Rby im ża- 
pewniono „możliwość systematycznego zgłaszania swoich opinii i propozy= 
eji do wszystkich instancji państwowych i partyjnych”. Wytyczne na ra” 
stępny, VII Zjazd, w końcu 1975 r. potwierdzały pogląd, że „w ważnych 
sprawach rozwoju kraju władze państwowe powinny szerzej korzystać 
z doświadczeń i ekspertyz PAN oraz innych środowisk naukowych”. 


Ze sformułowaniami tymi było jednakże tak, jak ze stormułowaniami 
dotyczącymi roli i rangi nauki w ogóle. Rodziły się one w warunkach wy=- 
ciągania wniosków z krytycznej oceny „okresu minionego”. Znajdowały 
odpowiednie miejsce w uchwałach zjazdów dzięki zapobiegliwości środo» 
wisk naukowych, w tym i Akademii. Rozmijały się jednak te deklarowa” 
ne przez władze kasady z rzeczywistością polityki woluntarystycznej, £ 
potęgującym się w miarę upływu lat siedemdziesiątych wielkop 
„besserwiserstwem” czołówki decydenckiej. 
| * 
| "Przyjmując założenie, że doradztwo naukowe jest efektywnym czynni- 
kiem wdrażania osiągnięć nauki do praktyki społecznej i że praktyka ta 
wymaga wsparcia ze strony nauki, Polska Akademia Nauk nasiliła w la- 
tach siedemdziesiątych prace wynikające z jej funkcji zbiorowego eksper= 
ta naukowego. W systemie komitetów paukowych i oddziałów Akademii, 
które skupiają kompetentnych uczonych, specjalistów i praktyków, po- 
szczególni uczeni lub zespoły pracowników nauki opracowywały eksperty- 
zy dla różnych odbiorców, od administracji terenowej i jednostek gospo- 


darczych poczynając, po naczelne organy państwowe, ministerstwa, Komi- 
sję Planowania przy Radzie Ministrów. | | 


W szczególności dla władz naczelnych, na podstawie porozumienia z Ko- 
misją Planowania przy Radzie Ministrów z października 1976 r. i postano- 
wieniami kierownictwa Akademii, przygotowano w końcu lat siedemdzie- 
siątych ponad 20 poważnych ekspertyz naukowych, różnego zresztą rodza- 
ju 1 zasięgu. : 

Część z nich dotyczyła problemów z zakresu polityki społecznej, m. in. 
procesów demograficznych; treści i warunków reformy oświaty; kształce- 
nia kadr wysoko kwalifikowanych; ograniczenia zjawisk patologii społecz- 
naj; chorób cywilizacyjnych i sytuacji zdrowotnej społeczeństwa polskie- 


SDWARD HAŁOŃR, ZDZISŁAW KACZMAREK 


go; zawodowej i społecznej sytuacji niepełnosprawnych ludzi, niezdol- 
nych własnymi siłami rozwiązywać swoich życiowych problemów. 

Z zakresu polityki gospodarczej podjęto np. problemy bazy surowcowej, 
gospodarki paliwowo-energetycznej i warunków kompleksowego rozwoju 
energetyki w Polsce, wykorzystania chemicznych i mineralnych zasobów 
Bałtyku, procesów urbanizacy jnych i gospodarowania ziemią, oceny stanu 
i modelu wyżywienia w Polsce oraz rozwoju produkcji rolniczej, zagospo= 
darowania i wykorzystania Żuław Gdańskich, kształtowania i ochrony śro» 
dowiska, zwłaszcza w nowych ośrodkach przemysłowych, m. in. Bełchatoe 
wa, znaczenia udziału Polski w badaniach i eksploracji zasobów Antarktye 
ki, wykorzystania metanolu i zasiarczonego węgla; kierunków i metod do» 
skonalenia nowoczesności i jakości maszyn i urządzeń i in. 

W zakresie polityki naukowej I naukowo-technicznej rozważano proble- 
my metodologiczne, problemy kierunków i metod kształcenia i doskonale= 
nia kadr naukowych, wdrażania osiągnięć badawczych do praktyki, nakła* 
dów na naukę i in. Wiele zrobiono w zakresie uchwycenia nowych tenden- 
cji i kierunków rozwojowych w nauce i technice i wykorzystania osiągnięć 
badawczych, m. in. w zakresie inżynierii genetycznej, kompozytów, świate 
łowodów, elektroniki kwantowej i laserów, wodoru jako paliwa przyszło- 
ści, energii słonecznej, zasobów mórz i oceanów. 

Przy ich realizacji przyjęto pewien ogólny schemat postępowania zróże 
micowany, oczywiście, w szczegółach w zależności od problematyki, jej 
zakresu, stopnia przygotowania warsztatowego, wykonawców itp. Program 
ekspertyz szczególnie ważnych powstawał w wyniku bezpośredniego zamó» 
wienia ze strony naczelnych organów państwowych, Komisji Planowania 
przede wszystkim, a w ostatnim okresie również ze strony prezesa Rady 
Ministrów i zespołu jego doradców, oraz w wyniku inicjatyw własnych 
Akademii, zwłaszcza wydziałów naukowych i komitetów problemowych 
przy Prezydium PAN. Realizowany przez zespoły wydziałów i komitetów 
naukowych, finansowany z wyodrębnionego w budżecie Akademii na ten 
cel funduszu, program był i jest rozliczany przez wydziały i Prezydium 
PAN. Omawiane na posiedzeniach bądź to wydziałów, bądź Prezydium 
PAN ekspertyzy były i są przekazywane z wnioskami do zainteresowanych 
decydentów oraz rozsyłane do odpowiednich placówek i instytucji nauko» 
wych, społecznych i gospodarczych. 


Podaliśmy przykłady z działalności doradczej Polskiej Akademi Nauk 
Działalność taką rozwijały również, zwłaszcza w dziedzinie polityki go- 
spodarczej, technicznej, licencyjnej, jednostki naukowe podległe Minister- 
stwu Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki i resortom, towarzystwa . 
naukowe, stowarzyszenia naukowo-techniczne NOT. Rodzi się przeto z8- 
sadne pytanie o skuteczność, efektywność tej działalności. 


Wokół doradztwa naukowego narosło w społeczeństwie wiele uprzedzeń, 
Zapewne wpłynęło to także na obniżenie prestiżu nauki. Krytyczne uwagi 
pod adresem ekspertyz sformułował w wystąpieniu sejmowym I sekretara 
PZPR, gen. Wojciech Jaruzelski, 


106 


S groeblomatyki ckspertyu naukowych 


Odpowiedzialność za ten stan rzeczy ponoszą z pewnością niekompetent- 
ni lub nierzetelni doradey, skądkolwiek by się nie rekrutowali, Wiele 
ekspertyz było bowiem tworzonych siłami wątłymi, pospiesznie, bez prze- 
strzegania metodologicznych rygorów nauk praktycznych, a także realiów 
społecznych i gospodarczych, Ich poziom był mierny, opinie nierzetelne, 
odzwierciedlające nie tyle obiektywny stan rzeczy, ile z góry przyjęte za- 
łożenia, Placówki naukowe zawierały niekiedy umowy, za którymi nie 
kryło się konkretne i efektywne współ s gospodarką narodową. 
Z reguły jednak rozpoczynały się paragrafem o doradztwie naukowym, 060 
spowodowało, że środowisko naukowe z ironią mówi czasem o... ZAWOdO* 
wych ekspertach. | 

Nie wolno jednak zwolnić od odpowiedzialności tych decydentów, dla 
których opinia naukowa była parawanem dla woluntarystycznego działa= 
nia. I na tym polu toczyła się często gra pozorów, niekiedy bardzo wyrafi= 
nowąna. Wiele ekspertyz było zamawianych tylko na zasadzie „asekura- 
eyjnej podkładki naukowej” do dawno i z góry podjętych decyzji. Jeżeli 

się one krytyczne, autentyczne, jeśli traciły pożądaną 

ornamentykę dekoracyjną, rodziły niechęć różnych szczebli zarządzania. 

Zwłaszcza w przypadku ekspertyz ukazujących przyszłe, dawniej niedo» 

konsekwencje realizowanego programu (np. w płaszczyźnie za- 

środowiskowych i zdrowotnych) lub też udowadniających błędność 
podjętych decyzji z ekonomicznego i społecznego punktu widzenia. | 

Prace nad ekspertyzami naukowymi nie były I nie są pozbawione rozmee 
tego typu trudności. Na przykład takich, jak wspomniana już niejasność 
w formułowaniu oelów o a zmiana tych celów w toku prae 
nad ekspertyzą. Wymienić też trzeba trudności z dostępem do wyczerpują” 
. gego materiału do ntacyjnego I informacyjnego, którym rozporządza 
decydent, trudności szczególnie poważne w przypadku ekspertyz dotyczą- 
eych zagadnień o kluczowym znaczeniu dla rozwoju społecznego i gospo- 
darczego. Materiały znajdują się wówczas u wielu decydentów, którzy nie 
zawsze chętnie wprowadzają „obce' zespoły zewnętrzne w wewnętrzne 
sprawy resortów. Negatywny wpływ wywarł narastający z czasem nie- 
przycnY Pny klimat w stosunku do ekspertyz jako „utrudniających życie”. 

odził on różnego typu działania blokujące lub ograniczające przygotowa- 
p. PWN oai mara w e raka wyoaywanajekepertya „ęrzecz: 
ny. <A 

I przede wszystkim sprawa dla doradztwa naukowego o podstawowym 
snaczeniu: realizacji wniosków i zaleceń ekspertyz, które zgodnie z regu= 
łami gry ekspertalnej powinny być ujmowane wariantowo. Czy, kiedy, 
jak, w jakim zakresie i w jakim stopniu wnioski te są wykorzystywane 
w praktyce społecznej i [ ęseękyzy i na tę praktykę faktycznie oddziały= 
wały? A jeśli nie — to dlaczego? Co trzeba zrobić, aby uzasadnione wnio- 
ski i propozycje znajdowały swoje praktyczne zastosowanie? 


Taki dialog między decydentami a środowiskiem naukowym w świetle 

dotychczasowej praktyki rozwija się ycznie i nieśmiało. A chcieli- 

śmy, aby toczył się na forum publicznym, w pełnym blasku dnią, 
w zaciszu gabinetów, 
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W sądach i opiniach należy unikać uogólnień, ponieważ nie stwarzają 
one podstaw dla prawidłowych ocen i racjonalnych wniosków. Także 
i dzisiaj nie potrafimy dać prostej, jednoznacznej i uniwersalnej oceny war- 
tości i skuteczności doradztwa naukowego. Były ekspert wartościowe 
i złe, rzetelne i powierzchowne, obiektywne i „dworskie”, Były one także 
bardzo różnie wykorzystywane, Wiele z nich dzięki wszechstronności uję- 
cia i merytorycznej kompetentności, dzięki ogromnemu ładunkowi prze- 
myśleń oraz propozycji intelektualnych i czysto praktycznych oddziału- 
ją nadal. Wystarczy wspomnieć tylko e kilku dotyczących zagadnień de- 
mograficznych, gospodarowania ziemią 1 rozwoju produkcji rolniczej, 
zdrowotności ludności i sytuacji ludzi niepełnosprawnych, gospodarki 
paliwowo-energetycznej i in. Wielu ekspertyz w sposób udokumentowany 
ostrzegających przed zagrożeniami I ukazujących kierunki działania nie 
brano pod uwagę, żeby tylko przypomnieć Raport o Stanie Oświaty. Wiele 
wymaga weryfikacji i aktualizacji w obecnych kryzysowych 
gospodarczych. Całość zaś sprawy efektywności doradztwa na 
oczekuje na dalszą pogłębioną analizę i to nie tylko i nie tyle — chociaż 
rzecz sama w sobie jest interesująca i potrzebna — od strony liczebności 
ekspertyz, ich tematyki, organizacji pracy, kosztów, wykonawców, ile od 
strony ich praktycznych i faktycznych skutków. Sprawa jest nieco łatwiej- 
sza, gdy idzie o analizy proste. Złożona natomiast i mplikowana — 
w przypadku ekspertyz kompleksowych, prognostycznych. W opracowa» 
niach rysujących możliwe scenariusze przyszłego rozwoju określonych pro- 
cesów oraz ich konsekwencje gospodarcze i społeczne — ograniczenia ob- 
szaru możliwych rozwiązań i kryteria ich jakości ulegają zazwyczaj ros- 
miękczeniu lub uelastycznieniu. Ekspertyzy prognostyczne, ważne dla my*- 
ślenia o przyszłości, są jednak dla opracowujących je zespołów mniej z0- 
bowiązujące niż funkcje doradcze w sferze decyzji bieżących. Nie wolno 
jednak pomniejszać ich znaczenia — a takie opinie daje się niekiedy słyszeć 
— dla opracowywania strategicznych programów partii, władz państwo- 
wych czy wreszcie samej nauki. 


* 


Doradztwo naukowe wymaga doskonalenia działań społecznych, tworzą- 
cych mechanizmy i warunki skutecznego współdziałania decydentów 
i ekspertów oraz eliminujących przypadkowość, wydobywających tematy- 
kę istotną. Takie systemowe działania podejmowała Polska Akademia 
Nauk, kiedy starała się oprzeć prace ekspertalne komitetów naukowych 
i innych jednostek organizacyjnych na porozumieniu z Komisją Planowa- 
nia przy Radzie Ministrów, zarówno co do podstawowej tematyki eksper- 
tyz, jak i co do bezpośredniego udziału swoich przedstawicieli w pracach 
zespołów planistycznych, oraz na współdziałaniu w okresie ostatnich kilku- 
nastu miesięcy z zespołem doradców prezesa Rady Ministrów. 


Obecnie wzrosła szansa na utworzenie i funkcjonowanie kom 
plementarnego systemu ekspertyz w skali ogólnokrajowej, korespondują= 
cego z celami, zadaniami i metodami realizacji programu wychodzenia 
x kryzysu i dalszego stopniowego rozwoju kraju. Zgodnie bowiem s zapo» 
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, wiedzią prezesa Rady Ministrów w exposć sejmowym 30 X 1981 r. — zo- 
stała podjęta uchwała nr 64/82 Rady Ministrów z 1 kwietnia 1982 r.. 
w sprawie doradztwa naukowego dla organów administracji państwowej. 
Umożliwi ona w większym, wydaje się, niż dotychczas stopniu wykorzy= 
stanie osiągnięć poważnego przecież potencjału naukowego uczelni wyż- 
szych i instytutów naukowych w społecznych, gospodarczych i kultural- 
nych procesach pozwojowych kraju oraz w systemie zarządzania i kierowa- 
nia podstawowymi odcinkami życia państwowego. Tworzy się bowiem sy- 
stem, w którym — nie naruszając ustawowej roli Akademii jako zbiorowe- 
go eksperta naukowego rządu, raczej tę rolę umacniając — naczelnym, cen- 
tralnym i wojewódzkim organom administracji państwowej zaleca się wy- 
korzystywanie doradztwa naukowego przy podejmowaniu decyzji o za” 


sadniczym znaczeniu dla ich sfery działania, Charakter obligatoryjny — 


a jest to ważne nowum, synchronizujące rytm opracowywania ekspertyz 
naukowych z rytmem programowania rozwoju kraju — ma to zalecenie 
w stosunku do projektów: reform zarządzania gospodarką narodową lub 
poszczególnymi jej działami; przyszłościowych, wieloletnich planów spo- 
łeczno-gospodarczych; kompleksowych programów przedsięwzięć społecz- 
no-gospodarczych i naukowo-technicznych; krajowego i mhkroregional- 
nych planów zagospodarowania przestrzennego; wielkich inwestycji o pod- 
stawowym znaczeniu dla rozwoju gospodarki narodowej. Jest ważne, aby 
żaden kluczowy problem polskiej współczesności nie został pominięty (jak 
kiedyś np. problematyka cen czy minimum socjalnego), lecz w świetle re- 
fleksji badawczej był poddany krytycznej ocenie ekspertów. 


Projektowana uchwała ustala instytucje lub zespoły uprawnione de 
sprawowania funkcji doradczych, określa obowiązki organów administra= 
cji państwowej, zwłaszcza w zakresie udzielania i udostępniania materia- 
łów oraz informowania o zakresie i sposobie wykorzystania ekspertyz, 
normuje tryb ich finansowania i rejestracji. Należy wyrazić nadzieję, że 
jej realizacja uchroni się od patologicznych przerostów biurokratycznych. 


- 


Na zakończenie kilka informacji o tematyce ekspertyz Akademii w obeo- 
mym okresie. Wiodącą, bodaj najważniejszą prognozą. jest daleko już za- 
awansowane opracowanie Komitetu Badań i Prognoz „Polska 2000”, po 
święcone obrazowi Polski na przełomie obecnego i nadchodzącego tysiąc= 
lecia. W części diagnostycznej skupia się ono na opisie i analizie przyczyn 
sytuacji kryzysowej kraju i charakterystyce stanu aktualnego, w części 
prognostycznej — na wariantowo ujętych propozycjach dotyczących uwa» 
runkowań i infrastruktury rozwoju społecznego, podstawowych elemen- 
tów tego rozwoju oraz stanu, struktury i funkcjonowania społeczeństwa. 
Temu opracowaniu o charakterze pewnej wizji społecznej towarzyszy 
opracowana już ekspertyza dotycząca sytuacji „lat najbliższych”. 


W prognozie Komitetu „Polska 2000” wykorzystane są t będą wyniki 
studiów i ekspertyz już wykonanych, jak i ekspertyz opracowywanych 
obecnie przez inne komitety naukowe Akademii, m.in. Komitet Prze- 
strzennego Zagospodarowania Kraju (diagnoza stanu gospodarki prze- 
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strzennej Polski, ocena obecnego podziału administracyjnego Polski, sa» 
gospodarowanie obszarów wiejskich do 2000 r.), Komitet Problemów [- 
nergetyki (energia dla Polski 1980-—2030), Komitet Gospodarki Surowcami 
Mineralnymi (zwiększenie efektywności t racjonalne wykorzystanie kra- 
jowych zasobów surowców mineralnych, kompleksowe zagos 

obszarów wydobycia węgla brunatnego w Polsce), Komitet Naukoznawste 
wa i jego zespoły 'ds. nowych technologii I środków technicznych wynikae 
jących s nowych technologii rozwojowych i osiągnięć nauki, zespoły Wy» 
działu V Nauk Rolniczych i Leśnych (zapotrzebowanie gospodarki na Sw 
rowce rolnicze, efektywność gospodarowania w rolnictwie). 

Wiele prac poświęconych jest problemom ochrony środowiska życia 
ezłowieka i zdrowia ludności, rolnictwu I wyżywieniu narodu w okresie 
kryzysu, warunkom | sposobom skutecznego wdrażania reformy gospo» 
darczej. Program tych prac Akademii jest stale otwarty na inicjat zao 
równo ośrodków naukowych, jak i organów państwowych, ksztaftujo się 
O *: w zależności od potrzeb społecznych i obywatelskich powinno» 

na | 
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Na temat konieczności rozwoju nauki, jej użyteczności 1 osiągnięć na- 
pisano wiele. Autorytety o znakomitych nazwiskach wypowiadały się w tej 
sprawie wiele razy, czasami rzeczowo, ostro i konstruktywnie; 
ostrożnię, skrótowo, przemilczając wady polityki naukowej. Przedstawi- . 
ciele kierownictwa politycznego deklarowali swoje poparcie, wyliczali po- 
stulaty i oczekiwania. Ten rodzaj aktywności ludzkiej podnoszono, a nie- 
które działania podejmowane w nauce zbyt często promowano przedwcze” 

M przytoczyć, z jednej strony, dziesiątki wartościowych artykułów, 
setki słusznych myśli, kilka obszerniejszych prac naukoznawczych i wiele 
materiałów źródłowych, które uczą, co czynić, by użyteczność nauki była 
więksża, rzeczywista. . 

'Nauce poświęcano od lat wiele uwagi. W listopadzie 1969 r. IV Plenum 
KC PZPR rozważało kwestie zwiększenia efektywności badań naukowych 
i postępu techniczno-organizacyjnego w gospodarce. W referacie progra” 
mowym dokonano szczegółowej i krytycznej analizy funkcjonowania nauki, 
sygnalizowano kierunki działań, Jeszcze wcześniej nauce poświęcona była 
uchwała II Plenum. | 

W referacie programowym wygłoszonym na VI Zjeździe w 1971 r. czy* 
tamy: „Polityka naukowa naszej partii zmierzać będzie do tworzenia takich 
mechanizmów działalności gospodarczej i naukowo-badawczej, które poz- 
wolą na pełniejsze wykorzystanie osiągnięć nauki dla rozwoju t doskonale= 
nia produkcji oraz na takie ukierunkowanie działalności naukowej, aby jej 

tki byly zgodne z potrzebami naszej Ojczyzny”. 

czerwcu 1973 r. nauce poświęcone było plenum Komitetu Warszawe 
skiego PZPR. W referacie Egzekutywy KW znalazła się zapowiedź reali- 
zacji uchwały BP w sprawie utworzenia Warszawskiego Zgrupowania Nau- 
kowego, „szansy polskiej nauki”, Obszerne przemówienie inaugurujące 
obrady Kongresu Nauki Polskiej (czerwiec 1973 r.) wygłosił I sekretars 
KC. Było ono przepojone duchem afirmacji nauki przez władze polityczne, 
uznaniem jej roli społecznej. W lipcowym numerze „Trybuny Ludu” 
roku (Roku Nauki Polskiej) tekst od redakcji pt. Nauka w służbie narodu 
(taki sam tytuł nosi? reportaż z rozmowy z prof, R. Neyem, członkiem BP, 
R: zony już po sierpniu 1980 r. — znamienne) zapowiadał przygo» 

e ważnych decyzji dotyczących nauki, które miały być podjęte na 

paska e Lp RR KC. Wnioski i propozycje wynikające z dorobku II Kone 
gresu Nauki Polskiej omawiało Biuro Polityczne i rząd. 
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' Na początku 1974 r. odbyła się krajowa narada organizatorów wielkich 
problemów badawczych. Cztery lata później XII Plenum KC znów po- 
święcone było umocnieniu roli nauki w społeczno-gospodarczym rozwoju 
kraju. Z kolei w wytycznych KC na VIII Zjazd PZPR czytamy: „Lata 
osiemdziesiąte powinny przynieść dalszy wzrost roli nauki jako jednego 
z decydujących czynników przemian jakościowych w potencjale wytwór: 
czym kraju, stosunkach społecznych, świadomości spoleczeństwa. 

„..Ekspertyzy, doradztwo t konsultacje naukowe powinny stać się coraz 
istotniejszymi czynnikami doskonalenia funkcjonowania wszystkich dzie- 
dzin życia społecznego i gospodarczego”. 

Przykłady te (bo nie jest to przecież pełny rejestr zabiegów) ilustrują 
zakres wysiłków. Dokonywano ocen i wytyczano kierunki. Studiując ka- 
talog poruszanych spraw, których podjęcie miało zwiększyć użyteczność 
nauki, z małym ryzykiem stwierdzić można, iż „wszystko już było”. 

Tymczasem znana jest dość stała dyssatysfakcja z prac różnych pod- 
"miotów: instytutów, zespołów badawczych, innych struktur (np. prablemów 
resortowych i węzłowych) czy wreszcie pojedynczych badaczy (czy raczej: 
pracowników nauki). Zestawienie tych „wysiłków” i „dyssatysfakcji”, pow- 
tarzających się przecież cyklicznie, prowokuje do myślenia o użyteczności 
kroków podejmowanych w tej dziedzinie, Czy udało się stworzyć takie 
mechanizmy działalności gospodarczej i naukowo-badawczej, które rze- 
czywiście pozwolą na wzmożone tworzenie osiągnięć nauki i pełniejsze ich 
wykorzystanie? : 

Przyzwyczajeni byliśmy do tego, że wypowiedziom o użyteczności nauki 
towarzyszył zazwyczaj pogląd, iż jej efektywność zależy od warunków, 
w których realizowane są badania (stan narzędzi pomiaru, nowoczesność 
urządzeń, środki finansowe, dostęp do materiału badawczego, organizacja 
i zarządzanie), oraz od sposobu funkcjonowania pracowników nauki (po- 
ziom naukowy realizatorów badań, profesjonalne kwalifikacje, gotowość 
do wysiłku, zaangażowanie, ale głównie poziom kwalifikacji naukowych). 
Dziś te dwa rodzaje czynników, które niemal tradycyjnie uznawano. za 
podstawowe i jedyne przyczyny, łatwo zgodzimy się uzupełnić. Widoczne 
jest mianowicie uzależnianie własnej pracy twórczej (choć powszechniej 
raczej odtwórczej) od szerszego kontekstu społecznego. | 


p 


Choć jest to problem o kapitalnym znaczeniu, przedmiotem uwagi pragnę 
jednak w tych rozważaniach uczynić inną kwestię. Otóż przyglądając się 
procedurze formułowania zamówień do nauki, organizacji niektórych zle- 
canych programów badawczych, doborowi wykonawców (w tym kierowni- 
ków naukowych), także realizacji zamawianych zadań oraz sposobowi od- 
bioru wykonanych prac na zamówienie (czyli krokom w systemie „nauki 
zamawianej”) i losowi wielu opracowań, z którymi decydent nie bardzo 
wie co uczynić, dochodzi się do wniosku, że istotnych rezerw użyteczności 
nauki warto szukać po stronie zleceniodawcy, zamawiającego czy organi- 
zatora przedsięwzięcia naukowgo, Myśleć tu można zarówno oe pojedyn- 
czym decydencie, jak i o zespole osób reprezentujących jakąś strukturę cxy 
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| / 
organizację. Można też myśleć zarówno o decydencie, który zainteresowany 
jest głównie sytuacją problemową w nauce (1 przestrzega standardów 
nauki), jak i o decydencie reprezentującym system tzw. „nauki biurokra- 


tycznej”, która przyzwala na wprowadzenie sytuacji i faktów pozornych, 


pozornych specjalistów, pozornej nauki, Pozorność ta ma bezpośredni ne- 
gatywny wpływ na rozważaną tu użyteczność badań, |. 


W stosunku do pojęcia użyteczności w praktyce panuje wiele uprosz- 


czeń. Takim uproszczeniom podlega interpretacja pojęcia „wdrożenia”. 


Uproszczeniem jest — na przykład — przekonanie, że każdy dobry ad- | 


ministrator w innej dziedzinie może dobrze kierować nauką(1). Uproszcze- 
niem jest przekonanie, że każdy dobry nauczyciel czy inżynier będzie do- 
brym twórcą w nauce(2). Uproszczeniem jest identyfikowanie stopnia 
czy stanowiska w nauce z autorytetem w nauce, a tym samym przypisy- 
wanie ich posiadaczom prawa stanowienia o faktach związanych z istotą 
nauki. Uproszczeń takich jest wiele i są one łatwe do rozpoznania. 


, O użyteczności mówi się rozmaicie. Stosowane też bywają różne terminy. 
Najczęściej dwa pojęcia: „skuteczność” i „efektywność” opisywać mają 
rezultaty działalności naukowej (badawczej)(3). Skuteczność definiowana 
jest jako stopień osiągnięcia założonego celu, natomiast efektywność, jako 
stopień osiągnięcia. celów działania z dodaniem innych, nieprzewidzianych 

ek ych skutków ubocznych (J. Zieleniewski podaje aż 6 odcieni tego 
pojęcia). 


Wokół proślea użyteczności nauki prowadzono już wiele rozważań, 
głównie ekonomicznych. Ustalono warunki i reguły: optymalizacyjne, jak 


np.t | 
 -— osiągnięcie największego wyniku użyteczne, najmniejs 
nakładzie sił i środków(4), ddr SRR 
|— oe AGnIęCe najwiękżzego stopnia realizacji eslu przy danym nakładzie 
środków, 


— osiągnięcie danego stopnia i celu. | akła- 
sir go stopnia realizacji celu przy najmniejszym n 


'- Zgodnie jednak z naturą nauki pojęcie efektywności nie może w praktyce 
występować w momencie podejmowania decyzji o wyborze tematu. Badacz 
ma wstępie określa tylko „spodziewane ef © lle jest to możliwe. Są 
takie badania podstawowe, które wymagają niezwykle wysokich nakładów 
finansowych, nie przynoszą natychmiastowych korzyści i na dobrą sprawę 
nie wiadomo, czy i kiedy korzyści będą A wiadomo że badania 
takie prowadzić należy, 5 | 


_(1) Pomijam przykład złego administrowania, checiaf znane byty przypadki „zsyła- 
Bia” do nauki, także na stanowiska kierownicze, osób, które na innym polu funkcjo» 
2) sępakęzic tie hdki nsowania personel | rangi pra. 
| znarń przypa awa u technicznego do 
eowników nauki, gdy kryterium nie jest osiągnięcie w działalności naukowej, spe- 
ejalne uzdolnienia, lecz zwykłe (i w późniejszym wieku) ukończenie studiów wyższych 
1. Koterbisi: Niakióre aojaściiic: spańsśtolówii „próoiadycy a 
. 8) T. Kotarbiński: e z nienie nej (Probl 
qfektywności badań taukowych), Warszawa 1971. AE Ra 
(4) T. Wodzyński: Baza naukowo-badawcza i rozwojowa, Katowice 1972. 
6) O. Lange: Optymalne decyzje. Zasady programowania. Warszawa 1064. _ 


. 
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W dzisiejszym stanie nauki jest wiele dyscyplin, subdyscyplin, wąskich 
specjalności i badań interdyscyplinarnych. W części z nich potoczny obeer- 
wator łatwo dostrzeże bezpośredni związelł: z praktyką społeczną, części 
z nich PE będzie czystą abstrakcję, ję odejdę w Sadat Asdętk sj 
znaczeniu „sztuki dla sztuki”. Ten potoczn zd obserwator łatwo zrozumie 

użyteczność, a więc i finansowanie na przykład badań nad wytrzymałością 
nowych materiałów speł nad nowymi lekami, nad warunkami 


pracy zmniejszającymi zmęczenie organizmu ludzkiego, nad likwidacją 
zanieczyszczenia środowiska, nad Roś sej em na opinię publiczną, wy» 
dajnością maszyn czy nawet kons podręcznika ułatwiającego ucze 


nie się. Wątpliwości zjawią się, gdy sote) się od niego będzie wypo” 
wiedzi o użyteczności na przykład badań z zakresu archeologii, astronomii, 
logiki czy nawet matematyki i fizyki teoretycznej. Finansowanie studiów 
nad budową i obyczajami: jakiegoś nieszkodliwego owada, nad historią 
jakiejś gry czy określaniem struktury jakiejś cząstki elementarnej przyj- 
mie taki obserwator ze zdziwieniem. Będzie ono tym większe, im mniej 
będzie sobie zdawał sprawę z tego, że jednym x ważnych celów społecznych 
jest budowanie samej nauki, Cel ten nie da się w pełni ujmować w formułę 
proporcji nakładów do uzyskiwanych efektów, 


i dE 
D : 


Kiedy można mówić e użyteczności nauk (badań) w ogóle? W. 
gdy odwołujemy się do wartości ogólnoludzkich, gdy tworzeniu każd 
nowej wiedzy przypisujemy wartość pozytywną, gdy w działalności nauko- 
eb upatrujemy tworzenie ogólnoludzkiej i narodowej kultury umysłowej 
itp 


"Pojęcie efektywności jest jednak przywoływane zazwyczaj w związku 
s funkcjonowaniem określonych społeczności pracowników nauki, reali- 
zujących określone cele, angażujących się do rozwiązywania zadań w kone 
kretnej dziedzinie, dla konkretnego odbiorcy (w szerokim rozumieniu). Po» 
jęcie to stosowane jest dla oceny funkcjonowania społeczności, jaką są na 
przykład zespoły instytutów resortowych, ośrodków badawczo-rozwojoe 
wych, zespoły badawcze powoływane do specjalnych studiów. 

Po to, by o działalności instytucji, zespołu badawczego czy pojedynczego 
pracowrika mówić, że jest „efektywna” (, użyteczna”) trzeba ocenianym 
wynikom ich działania przypisać Ace y Toleż dla dla jednych decydentów 
dany sposób funkcjonowania zespołu czy pracownika może mieć waloe 
użyteczności, dla innych nie. Jedni przypiszą temu sposobowi funkcjono= 
wania walor działań naukowych, inni uznają go tylko za badania rutye 
nowe, które z nauką w tym momencie nie mają nie wspólnego, Jedni — 
zależnie od podmiotowych możliwości rozpoznania — będą uznawać daną 
działalność za nowatorstwo w nauce, inni — dostrzegą w niej zabiegi in- 
struktażowo-metodyczne. Stąd też pojęcie „efektywności” („użyteczności”) 
w nauce zawiera silny składnik subiektywny. 

Pojęcie „użyteczności” może mieć charakter naukowy, gdy us 
ezym tę „użyteczność” można wyrazić, Znany autor stwierdza: „M 
e efektywności po pne lub pómnażania wiedzy jest realne tylko 
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wówczas, gdy potrafimy wyznaczyć efekty wynikające z tego w produkcji. 
Jeżeli tych efektów nie potrafimy wyznaczyć, to sprawa ekonomicznej 
eftktywności pracy naukowej jest bezprzedmiotowa”(6). Takie samo 
stwierdzenie sformułować można w odniesieniu do innych dziedzin prak- 
tyki. Wyznaczanie efektów — sądzę — nie musi wyrażać się wyłącznie 
w wąskim rozumieniu ekonomiki, przeliczania na środki i korzyści finan- 
sowe. 

Z niedawnych doniesień prasowych dowiadujemy się, że Zespół ds. Ana- 
Mz i Kontroli Placówek Naukowo-Badąwczych Ministerstwa Nauki, Szkol- 
nictwa Wyższego i Techniki, oceniając w latach 1979—1980 180 placówek 
naukowo-badawczych i rozwojowych, uznał działanie 33 placówek jako 
niedostatecznie efektywne. „Pożytek z pracy tych placówek dla przemysłu 
ś rolnictwa był bardziej niż mierny”(7). 

Ilekroć rozważana jest użyteczność czyli, potocznie, pożytek z funkcjo- 
mowania, tylekroć powstaje pytanie: dla kogo? Do czego? Jakim celom 
służy? itp. Z kolei najogólniejszą odpowiedzią jest katalog realizowanych 
potrzeb (resortu, samej nauki, innych). | 

Przy takim pytaniu od razu pada następne: czyje powinny to być po» 
trzeby? Czyje cele? Czy tylko cele jednego rodzaju? Opinie są sprzeczne, 
czasami ujawniają rozbieżność interesów decydentów (zleceniodawców) 
obo te tz badaczy (zleceniobiorców). Wymieniane są na przykład takie 

y; 
użyteczność = realizacja celów formułowanych przez decydentów fore 
malnie nadzorujących, i 

użyteczność = realizacja celów formułowanych przez decydentów forse 
malnie nadzorujących -|- realizacja celów samej na | 

użyteczność = realizacja celów samej nauki. 

Zauważmy, że wymienione kategorie wcale nie są rozłączne, nie kolidują 
s sobą. Przy prawidłowym funkcjonowaniu struktur zespoły zajmujące 
się rzeczywistą nauką realizować będą równocześnie wszystkie z wymie- 
nionych kategorii celów, oczywiście w proporcji odpowiedniej do specyfiki 
tej struktury i warsztatu badawczego. Niezbędny jest jednak warunek od- 
powiedniej wartości celów formułowanych przez decydentów, nie mówiąc 
już o świadomości własnych potrzeb. 

W praktyce cele formułowane przez decydentów mają określać, wye 
rażać te badania, które ich zdaniem niezbędne są dla zarządzanej dzie- 
dziny gospodarki. Czy jednak badania określone jako „niezbędne dla spo» 
łeczeństwa i gospodarki (tu korzystam z pytania postawionego przez prof. 
Wojciecha Sokolewicza w artykule pt. Mówić prawdę czy adorować, „Tu 
1 Terax”" 15 września 1982 r.) mogą przynieść wartościowe rezultaty, jeśli 
nie będą wsparte na solidnej podstawie teoretycznej, nie będą miały za- 

w ustaleniach nauk podstawowych?”. Budowane „ustalenia w naw- 
podstawowych” są przecież realizacją celów samej nauki, 


66) J. Kaczmarek: Głos w dyskusji na sympozjum na temat czynników swiększanie 
aliszi badań naukowych, Jabłonna, maj 1064, „Zagadnienia NaGkożnawatwą” 
©) „Rzeczpospolita” nr 11, 26.1.1982. 
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By nauka mogła się rozwijać, potrzebuje ona nowej wiedzy i weryfiko- 
wania dotychczasowych twierdzeń, potrzebuje światłych umysłów, potrze- 
buje specjalistów najwyższej miary (na tyle potrzebuje, aby wymazać 
określenie „resortowej nauki” i spowodować, by kierownik zespołu nauko- 
wego mógł sam weryfikować pod względem merytorycznym kroki podej- 
mowane przez członków zespołu) (8), by badania określane mianem danej 
dyscypliny realizowane przez profesjonalistów uwzględniały kanony tej 
dyscypliny i ją rozwijały(9), by poziomu instytucji nie reklamować liczbą 
doktoratów (stopni w ogóle), lecz wartością prac naukowych. 

Potrzebuje ponadto szeregu innych rzeczy. Praktyką, czyli dziedzina ży= 
cia społecznego (kultura, przemysł, transport, oświata, sport), by mogła się 
rozwijać, ulepszać funkcjonowanie, potrzebuje poszerzenia horyzontów, 
potrzebuje wiedzy o wielu zjawiskach, potrzebuje samowiedzy. Jest wi- 
doczne, że czasami nie chce lub nie umie potrzebować, nie zapotrzebowuje 
tego, czego potrzebuje, albo też nie orientuje się, czego rzeczywiście po- 
trzebuje. e 

Uzmysłowienie tego faktu powinno zmuszać do refleksji: gdzie tkwią 
bariery? Znaczenie „źródła pytań” adresowanych do nauki (kto formułuje 
cele, potrzeby, pytania, jaka organizacja, instytucja, zespół, osoba) ma 
większą wagę, niż potocznie może się wydawać. 


Błędem byłoby przypisywanie braku samowiedzy tylko dziedzinom prake- | 


tyki społecznej. Niektóre z nich muszą ją tylko uzupełniać i mają świa- 
domość zakresów tych uzupełnień. Znane są funkcjonujące w nauce zna- 
czne liczebnie zespoły, których poziom samowiedzy określić można jako 
żaden, a zainteresowanie poziomem własnych prac, ich użytecznością 


w praktyce — zerowe. Także bez tej samowiedzy rzeczywisty rozwój. 


nauki nie następuje. 


Inna okoliczność: dziedzina praktyki społecznej powinna dysponować 
jakimś stopniem wiedzy o nauce uprawianej na jej użytek, orientować 
się, jakie są jej merytoryczne (poznawcze) możliwości, czego nie może 
ona rozwiązać ze względu na naturę zjawiska (tu konieczna wiedza o zjae 
wisku), a czego nie może rozwiązać z innych względów (słaba kadra, brak 
aparatury, niemożliwy dostęp do materiału, inne), Studia z dziedziny 
wiedzy o nauce powinny wzbudzać zainteresowanie obydwu stron: samej 
"nauki i praktyki. 


68) Pouczające były studia nad proporeją między własnymi decyzjami kierownika 


sespołu (dotyczącymi istoty nauki) a decyzjami, o które zabiega sią u różnych kone 


sultantów czy recenzentów (czasami celowo dobieranych). 

(9) Na marginesie: w wielu dziedzinach mamy dobrych mistrzów, szkoły liczące 
się na świecie, instytucje dbające o profesjonalizm specjalności naukowej. Są też 
fednak i takie dziedziny nauki i reprezentujące je instytucje, które nie spostrzegają 
faktu, że porządne wykształcenie, zgodne z kierunkiem realizowanej specjalności, 
ma wpływ na osiągane wyniki. Czasami (w niektórych dziedzinach nauki szczegól- 
mie) warto zadać sobie pytanie, co upoważnia do przypisywania sobie specjalności 
naukowej? Odczytywanie w kimś profesjonalisty w danej dziedzinie wiedzy łączy się 
przecież z formułowaniem określonych oczekiwań, powierzaniem specjalnych zadań 
itd. Fakt (paradoks!) usprawiedliwiania nieefektywnego działania zespołu naukowego 
(notabene powołanego przez oceniających decydentów) tylko dlatego, że wykształe 
cenie jego członków nie odpowiada wiedzy niezbędnej do realizacji wyznaczanych 
sespołowi celów, celów związanych z inną specjalnością, jest nieporozumieniem, 
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W nauce funkcjonuje mechanizm samomotywujący. Zaangażowany 
( twórca (twórca!) sam produkuje impulsy wzmacniające jego działanie. Nie 
potrzebuje on zadawania czynności, wymuszania prac. Jest on nastawiony 
na wyszukiwanie potrzeb (celów badawczych) i produkowanie wiedzy. 
Zwykle w naucę występuje nadmiar potrzeb-celów, stopniowo zjawia się 


więc coraz więcej niewiadomych, które trzeba wyjaśnić. Im więcej mamy 


wiedzy, tym coraz więcej takich niewiadomych czy zmiennych sobie uświa- 
damiamy I | | i | 

(W praktyce gotowość formułowania dojrzałych pytań do nauki nie jest 
u nas najmocniejszą stroną. W złym rozwiązaniu zgłaszanie pytań bywa 
interpretowane jako przyznawanie się do niewiedzy, a także traktowane 
jest jako element komplikujący rzeczywistość profesjonalną. Stąd myślenie 
o potrzebach może natrafiać trudności. Znane są zresztą przypadki 
stwięrdzania: „Potrzeb badawczych nie mamy”. Szkoda, że. przypadki 
takie nie są konfrontowane z efektywnością funkcjonowania praktyki. 

W formułowaniu potrzeb konieczna jest ich gradacja: co jest rzeczywie 
ście kwestią podstawową dla danej dziedziny? Konieczne jest stwierdzenie, 
że potrzeba rzeczywiście występuje (cel jest naprawdę ważny), a po rea- 
lizacji badań zleceniodawca powinien koniecznie mieć zdolność stwierdze- 
nia, że potrzeba została zaspokojona (cel rzeczywiście osiągnięty). Można 
przytoczyć przykłady różnych programów badawczych, których uznanie 
za zrealizowane polegało z różnych względów na przyjęciu umownej for- 
muły. Czasami stosowano różne zabiegi, by „przedkładane” uznawane było 
za „zamawiane”. 

Może warto dodać, że opinii e małej użyteczności nauki w prak- 
tyce jest już w tym ie dość dużo wiedzy, która nie jest wykorzy= 
stywana. Myślę tu zwłaszcza o naukach społecznych, Czasami nowe zamó- 
wienia dotyczą już tej gotowej wiedzy. Z drugiej strony bywa też tak, że 
nauka funkcjonuje w całkowitej izolacji od praktyki, czasami niby podej- 
muje problemy praktyczne, ale praktyki tej w istocie nie rozumie. Zdarza 
się też przypisywanie nauce większych możliwości niż rzeczywista moe 
wyjaśniania zjawisk. 

Wartościowe cele (potrzeby, pytania) badawcze może formułować tak 
samo dobrze praktyka, jak i środowiska naukowe. Oczywiście, im mocniej- 
sza merytorycznie jest strona formułująca pytania badawcze, tym ich war- 
tość będzie większa. 

Są owiska, w których dyskutuje się, jak pogodzić cele (potrzeby, 

oblemy) samej nauki z celami praktyki. W dojrzałych zespołach nie jest 

problemem. Nauka, nie tracąc swojej istoty, dostarcza wartościowych 
sądów, reprodukuje i kreuje siebie, a równocześnie tworzy możliwości in- 
telektualne umożliwiające rozstrzyganie ważnych kwestii praktyki. Tym 
samym urzeczywistnia cele społeczne. A spełniając w tym zakresie funkcje 
ideologiczne nie traci nie z tego, co jest istotą jej bytu. 


% 
Wartościowe pytania (cele, potrzeby) zawsze dotyczą spraw ważnych. 


, Fest zrozumiałe, że ustalenie wagi zaga wymaga dobrej znalomości 
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własnej dziedziny, wiedzy na jej temat. Potocznie przy ocenie użytece- 
ności nauki stosuje się rachunek odpowiedzi na zadane pom Resort 
zgłasza 6 problemów, instytut rozwiązuje na przykład jeden. „Rachunek! 
odpowiedzi” jako tworzywo oceny użyteczności instytucji naukowej, zespo- 
łu czy pojedynczego badacza może być traktowany poważnie, gdy wartoś- 
ciowe są zarówno pytania, jak i odpowiedzi, I gdy jeszcze jeden warunek 
jest spełniony: wszyscy zainteresowani mają szansę w „rachunku” tym 
uczestniczyć. Trudno bowiem mówić o większej użyteczności jednych (in- 

m ptarazj4lkdij satkdzyce za GNAL AL rar wzorców ufa 
tylko do wybranych. Czasami wybranych bynajmniej nie se względu na 
wyższy poziom naukowy, rzetelniejszy warsztat badawczy, szersze kory» 
sonty. - | 

Wartościowe są takie -kderteedottyyiizy kozy kan worydeckjiyć gz udar 
metodologicznych wyraża hipoteza zmuszająca acza do odpowiedzi 
„tak” lub „nie”. Są to na ogół pytania, w których szansa prawidłowej 
odpowiedzi już w momencie zadawania pytania równa się 50 proe. 
wiście chodzi o pytania, które w obszarze podejmowanej problematy 
dotyczą spraw ważnych, kluczowych. 

Formułowanie wartościowych poznawczo pytań | Gi yach wymaga 
wiedzy, refleksyjności, dostrzegania problemów praktyki społecznej, od- 
ezytywania przemian społecznych oraz w najlepszym rozumieniu rutyny 
metodologicznej, by nie powiedzieć po prostu: wiedzy i inteligencji. 


Kiedyś zadano takie pytanie: jakie będą postawy młodzieży po dziezię” 
eiolatce? Było to pytanie źle postawione, pytanie postawione bes wi 
6 tym, co może kształtować postawy, eo już miało wpływ na 
Pytania postawione bez jakiejkolwiek „próbki dziezięciolatki” przed jej 
wprowadzeniem, ale za to z nadzieją, że decyzja jest nieodwołalna, Gorzej, 
że błędne odczytywanie relacji „praktyka—nauka” i przypisywanie spe- 
ejalnej wagi wysokim źródłom pytań przy niskiej wiedzy naukowej decy- 
dentów wywołało presję na to, by zespół, choć nie dysponował własnymi 
studiami, udzielił jednak na ten temat odpowiedzi, spełnił oczekiwania. 
Żle postawione pytanie wywołało reakcję łańcuchową: błędne kroki decy- 
dentów i komplikacje w praktyce. 


O wartości odpowiedzi decydują różne czynniki, Na czoło wysuwają się 
jednak dwie sprawy. Pierwszą jest rzeczywisty poziom merytoryczny wy* 
konawców. Rozumiejąc ten wymóg, zleceniodawca szukać będzie wśród po” 
tencjalnych wykonawców osób posiadających autorytet naukowy (w prze- 
ceiwieństwie do piastowanych funkcji i innych względów pozanaukowych), 
w odpowiedziach badawczych szukać będzie siły argumentów. O rezultat 
tach będzie dyskutować z bezpośrednim wykonawcą badań, nie zaś z nie- 
kompetentnym decydentem. Drugą są pewne zasady funkcjonowania in- 
stytucjonalnego, które wpływają pobudzająco lub hamująco na efektyw- 
ność twórców. Jest dosyć przykładów, by stwierdzić, że mała cena umie- 
jętności i wiedzy w środowisku, utrzymywanie miernoty, gratyfikacje bez 
wkładu pracy naukowej, różne ustalenia biurokratyczne, małe kompetencje 
decydentów, niechęć w środowisku do merytorycznej weryfikacji wytwo- 
rów i inne czynniki w niemałym stopniu zmniejszą z czasem aktywność 
najbardziej zaangażowanych twórców. 
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Istnieje wiedza (w tym konkretne dyrektywy), która wylicza kroki ko- 
nieczne do uruchomienia poprawnych procedur badawczych, poprawnego 
powoływania zespołów badawczych, poprawnego funkcjonowania instytu- 
cji itd. Istnieją także stwierdzenia („prawidła”) wskazujące, co daje 
względnie najlepsze rezultaty w nauce, w jakich rękach powinno spoczy- 
wać zarządzanie badaniami i posiadanie „uprawnień mistrzowskich” 
w nauce(10). A mimo to... 

„«Użyteczność» nauki jest funkcją poziomu wykonawców i poziomu zle- 
eeniodawców (na różnych szczeblach). Właśnie dlatego dobrze będzie, gdy 
decydenci zadadzą sobie pytanie, czy potencjalny kierownik badań potrafi 
tworzyć nowe i ważne struktury wiedzy naukowej, aktywnie uczestniczyć 
w ustalaniu poznawczych wartości typu naukowego, czy po prostu nie myli 
aktywności naukowej z aktywnością pozanaukową? Czy spełnia jeszcze 
szereg innych wymagań, które nakazuje mu norma społeczna?”(11). 

Zleceniodawcy podejmują decyzje personalne (kto ma kierować), finane 
gowe (jakie środki finansowe przeznaczyć) i tematyczne (określają dzie- 
dzinę lub zadają pytania-cele, wymieniają potrzeby). Mogą konkretyzo- 
wać zamówienia, stosować takie postępowanie, które podwyższy „wskaż- 
nik użyteczności” opracowań badawczych. Kierownicy programów badaw= 
ezych czynią to samo w stosunku do pojedynczych badaczy, mają więc zna” 
ezny wpływ na efekty badań (jako zleceniodawcy niższego = a). 

Może warto przy okazji zacytować głos prof. Mroweca z dyskusji nad 
działalnością Akademii Nauk w 1980 r. i nad systemem badań naukowych 
w Polsce: „Czas zakończyć z praktyką wzajemnego komplementowania. 
Nauka z istoty swej natury nie jest egalitarna i nie można na tym obszarze 
mechanicznie stosować zasad demokratycznych zarówno w zakresie finan- 
path jak 4 np. wyboru dyrektora placówki naukowej przez jego ta» 

gę”(12). 

Głos ten powinien dodać decydentom odwagi, a także rozwagi w powie- 
rzaniu funkcji nadzorczych w nauce i funkcji nadzorujących naukę. „Idea” 
pseudoegalitaryzmu w nauce daje o sobie znać w różnej postaci, np. wów= 
czas, gdy spotykamy się „z pomysłami”, że w nauce może pracować każdy, 
chociaż część osób zatrudnionych w nauce nie potrafi formułować wypo- 
wiedzi merytorycznych (naukowych), bowiem brakuje im wiedzy, goto- 
wości do dokształcania, a czasami nawet zrozumienia, czym jest działalność 
naukowa, oraz możliwości intelektualnych. Idea ta daje o sobie znać, gdy 
pracownik naukowy miast badać, studiować i formułować własne myśli 
o rzeczywistości — odpisuje. | 
_ Istnieją techniki, sposoby zachowań profesjonalnych, s których można 

ć poziomy decydentów i wykonawców w dziedzinie nauki. Poziom 
pytań i odpowiedzi, ich określone kategorie, to także techniki zachowań 
profesjonalnych w nauce. Z treści pytań i odpowiedzi orientujemy się, 
czy nasz rozmówca ma coś w danej dziedzinie do powiedzenia, czy są to 
tylko powtórzenia, slogany, wypowiedzi nie dotyczące meritum, 


m a: Popek: „Nauka Polska” 9—10, 1981. 
atrz: J. Goćkowski: CKK a uzyskiwanie uprawnień mistreotwskich w neusą 
ag ych 2 5 , 
) Problemy działalności Akademii w roku 1980 i systemu badań naukowych 
© Polsce, „Nauka Polska” 9—10, 1981. = i 
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wiedzi wartościowe nie mają wpływu, gdy odpowiedzi „słabsze” taki 
wpływ wywierają? Pozwala to ocenić zdolność zleceniodawcy do rozpo- 
znania wartości odpowiedzi. | 

W ramach problemu węzłowego przeprowadzono badania dotyczące mię- 
dzy innymi rozwoju fizycznego młodzieży szkolnej. Przeprowadzono je na 
dużej próbie ponad 200000 uczniów w wieku od 7 do 20 lat, Główne 
stwierdzenie odnoszące się do rozwoju fizycznego młodzieży, zawarte w 
materiale dla zleceniodawcy, brzmiało: w porównaniu z poprzednimi latami 
nastąpiły duże, korzystne zmiany, „młodzież odznacza się wyższymi wskaź- 
nikami wzrostu i ciężaru siala” — tu podane są (13). Tym szeroko 
reklamowanym badaniom, które poważnie zaangażowały praktykę, towa- 
rzyszyły wątpliwości teoretyczno-metodologiczne zgłaszane i uargumento- 
wane przez koordynatora, m. in. w zakresie doboru syst 6 Pominięto 
w nich bowiem dzieci i młodzież uczęszczające do małych Śł, wzrasta- 
jące na ogół w gorszych warunkach. 

Tymczasem ukazała się ekspertyza PAN(14). Wynika z niej, że w Polsee 
mamy do czynienia z ostrym społecznym zróżnicowaniem wskaźników an- 
tropologicznych. „Młodzież wielkomiejska jest wyższa od tej z małych mia- 
steczek, ta zaś wyższa jest od wiejskiej. 14-letni z wielkich miast 
są od swoich rówieśników ze wsi wyżsi średnio o 9 em. Szczególnie wysoka 
jest młodzież z inteligenckich rodzin warszawskich, | Uczniowie szkół sto- 
łecznych, mający oboje rodziców z wyższym wylształceniem, osiągalt 
w wieku 18 lat średnią 178,5 cm, co jest wartością bliską średniej wysokości 
ciała poborowych Radą ja (180 cm)”(15). Poprzestajemy na tej ilu- 

stracji, choć ekspertyza PAN zawiera i inne ważne stwierdzenia. W po- 

danych przykładach badania prowadzono mniej więcej w tym samym 
okresie. Które z nich w sensie informacyjnym (poziomu sądów o rzeczy- 
wistości) satysfakcjonują praktykę, zależy od, nastawienia i kwalifikacji 
zleceniodawcy. Powinien on umieć rozpoznać słabość odpowiedzi, a już 
w żadnym wypadku nie wolno mu odpowiedzi bezwartościowej za 
dobrą monetę. 

Jakość odpowiedzi wynika, pamiętajmy o tym, również z trafności pytań 
i walorów pytającego. 


(13) Wcześniej wiadomo było, że w woj. katowickim opracowano własne, regio» 
nalne (!) normy rozwoju sommatycznego dzieci i młodzieży w wieku od 38 lat do 10. 
Z norm tych korzystają lekarze pracujący w szkołach 1 poradniach oraz nauczyciele 
wf („Życie Warszawy” 20.X.1981). 

(14) Opracowano pod kierunkiem prof. T. Bielickiego. 

(15) Ekspertyza kontrastu, „Życie Warszawy” 14.V.1983. 
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Socjologiczne pojęcie inteligencji nie jest kategorią uniwersalną, ahl- 
storyczną. Treść tego pojęcia jest zmienna, zależy nie tylko od ustroju 
społecznego i stopnia rozwoju cywilizacyjnego, ale i od tradycji histo 
rycznych, kulturowych oraz nawyków językowych danego społeczeń- 
stwa(1). ' | 

Warto przypomnieć, że inteligencja jako odrębna i swoista grupa spo- 
łeczna była zjawiskiem charakterystycznym dla krajów Europy Wschod- 
niej, w których struktura feudalna zaczęła przekształcać się w strukturę 
kapitalistyczną później, niż miało to miejsce w krajach bardziej rozwinię- 

ch. 
mada „inteligencja” pojawia się w Polsce w drugiej połowie XIX w. 
Rozwinięte określenie danego terminu znajdujemy na przykład w Wiel- 
kiej Encyklopedii Ilustrowanej z 1903 r., gdzie czytamy: „W znaczeniu 
zbiorowym Inteligencją nazywa się ogół ludzi światłych, przy czym kwa- 
lifikacje, na podstawie których zalicza się kogoś do Inteligencji, są nader 
nieokreślone it konwencjonalne, najczęściej chodzi w takich razach o pe- 
wien stopień wykształcenia i przynaleźności do pewnych grup zawodo- 
wych i towarzyskich, które to wykształcenie posiadać powinny”. 

W przytoczonej definicji wymienia się poziom wykształcenia i kwalifi- 
kacje oraz przynależność do pewnych grup zawodowych i towarzyskich 
uwarunkowaną wykształceniem jako główne wyróżniki danej zbiorowości. 

Mniej więcej w tym samym czasie Lenin (który posługiwał się tą nazwą 
funkcjonującą w Rosji) określał inteligencję jako grupę ludzi, która obej- 
muje „nie tylko literatów, lecz wszystkich wykształconych ludzi, przedsta= 
wicieli wolnych zawodów w ogóle, przedstawicieli pracy umysłowej w od- 
różnieniu od przedstawicieli pracy cznej”(2). 

Definicja ta kładzie nacisk na wykształcenie i umysłowy charakter pra- 
cy jako na specyficzne cechy danej grupy ludzi (pomija problem więzi 
zawodowych i towarzyskich). Lenin wskazywał, że „inteligencja dlatego 
właśnie nazywa się inteligencją, że w sposób najbardziej dokładny i naj- 
bardziej ścisły odzwierciedla i wyraża rozwój interesów klasowych i ugru- 
powań politycznych w łonie całego społeczeństwa”(3). Akcentował uwa- 
runkowania jej poglądów i idei interesami określonych klas społecznych 
i ugrupowań politycznych, funkcjonujących w danym społeczeństwie. Stąd 
też wyróżniał inteligencję burżuazyjną, drobnomieszczańską i proletariac- 


(1) Por. 8. Widerszpil: Inteligencja Warszawy w Polsce Ludowej — problemy 
badawcze, w: Społeczeństwo Warszawy, str. 491 i nast. 
s W. Lenin: Zadania rewolucyjnej młodzieży, Dzieła t. 1, Warszawa 1953, str. 38. - 
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ką, głównie w zależności od tego, czyje interesy wyrażała, w interesie 
jakich klas i partii politycznych działała. 

Zwracał uwagę na sprzeczność położenia społecznego pracowników umy= 
ałowych w warunkach kapitalizmu; na częściowe ich zbliżenie się do bure 
żuazji (pod względem sposobu Życia, obyczajów, poglądów); na częścio- 
we zaś do robotników najemnych — w miarę przekształcania się inte- 
ligentów w pracowników najemnych i ciągłej groźby pogarszania się ich 
sytuacji życiowej. Lenin wielokrotnie podkreślał, że inteligencja nie jest 
samodzielną klasą ekonomiczną, dlatego nie reprezentuje żadnej samo- 
"dzielnej siły politycznej. Różny jest bowiem stosunek do środków pro- 
dukcji i różne miejsce w całokształcie stosunków społeczno-ekonomicz= 
nych i politycznych przedstawicieli tej kategorii; rozliczne są też poglą= 
dy polityczne, moralne, estetyczne itp. inteligentów, którzy mogą być, 
byli i są ideologami, zwolennikami i uczestnikami różnych ugrupowań 
i sił politycznych. W ujęciu Lenina każda klasa społeczna, zwłaszcza aspi- 
rująca do władzy lub sprawująca ją, tworzy własną inteligencję, tzw. in- 
teligencję organiczną I zdobywa zwolenników wśród światłych ludzi pra> 
cy umysłowej, zwłaszcza wśród tzw. intelektualistów, Ta ostatnia kate> 
goria jest częścią składową szerszej kategorii, objętej nazwą inteligencji. 
Obejmuje ona we wszystkich krajach stosunkowo wąską zbiorowość twór= 
ców wartości estetycznych, moralnych, ideologicznych 1 naukowych(ś). 
" Częstym błędem w definiowaniu inteligencji jako kategorii socjologicze 
nej jest rozciąganie określenia odnoszącego się do „intelektualistów na 
eałą rozważaną kategorię. 

Dyskusje na temat pojęcia inteligencji, jej rodowodu, specyficznej roll 
w różnych okresach historycznych — w Polsce porozbiorowej i w okre- 
sie II Rzeczypospolitej — a zwłaszcza jej charakteru, funkcji i miejsca 
w nowej sytuacji społeczno-politycznej, rozpoczęły się wkrótce po wyzwo- 
leniu i trwają z mniejszym lub większym nasileniem po dzień dzisiej- 
szy. Zapoczątkowała je w 1946 r. znana praca profesora Józefa Chałasiń- 
skiego Społeczna genealogia inteligencji polskiej, Temat pojawia się co 
jakiś czas jak „powracająca fala” na łamach czasopism naukowych, ty= 
godników społeczno-kulturalnych i gazet codziennych. Dyskusje ożywiają 
się szczególnie w momentach przełomowych i krytycznych, w okresach 
istotnych w życiu społeczeństwa i narodu. Tak było w przeszłości, tak 
też jest współcześnie. Wystarczy wspomnieć refleksje o roli inteligencji 
po takich wydarzeniach historycznych, jak rewolucja 1905 r. na ziemiach 
polskich (por. Legendę Młodej Polski B. Brzozowskiego), po odzyskaniu 
niepodległości w 1918 r. (por. Kryzys inteligencji polskiej Z. Dębickiego) 
i w 1945 r., później nasiliły się w latach 1955—1956 oraz w latach sie- 
demdziesiątych, wreszcie aktualnie, zwłaszczą po grudniu 1981 r. Częste 
owe dyskusje mają charakter obrachunkowy. 

Od połowy lat pięćdziesiątych do połowy lat sześćdziesiątych problemy 
inteligencji, jej pochodzenia społecznego, rekrutacji i ruchliwości społecz- 
nej, stosunku do kultury, różnic między dawną i nową inteligencją — 


(4) Por. A. Bonecki: Inteligencja polska — dylemat nadal aktualny, w: Polska 
Ay współczesna. Z problematyki samowiedzy. Praca zbiorowa, Warszawa 
80, str. 1. 
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były przedmiotem badań socjologicznych, prowadzonych głównie pod kie- 
runkiem prof. J. Szczepańskiego. Rozważania na dany temat odwoływa- 
ły się w tym okresie do konkretnych badań, Trzeba krytycznie i samo- 
krytycznie stwierdzić, że od drugiej połowy lat sześćdziesiątych problemy 
inteligencji przestały stanowić przedmiot odrębnych badań socjologicz- 
nych (przykładem nielicznych badań w końcu lat siedemdziesiątych — 
studia Instytutu Socjologii UŁ na temat samowiedzy inteligencji, bada- 
nia Z. Grzelaka o inteligencji wiejskiej). 

* W latach siedemdziesiątych przedmiotem dyskusji zainicjowanej przes 
„Literaturę” i kontynuowanej na łamach „Kultury”, „Polityki” oraz in- 
nych czasopism społeczno-kulturalnych, a także „„Życia Warszawy” — był 
problem, czy i o ile można w ogóle mówić o inteligencji jako odrębnej 
warstwie społecznej. Pytania te stanowiły tytuł artykułów wybitnych nas 
ukowców, jak np. prof. J. Chałasińskiego Czy jest jeszcze inteligencja 
w Polsce lub prof. J. Żarnowskiego Czy powstała inteligencja ludowe 
(„Życie Warszawy” s 12.12.1973 r.). | 
. Czy we współczesnym społeczeństwie polskim ma w ogóle sens wyodręb- 
nianie inteligencji jako warstwy społecznej? Jeśli tak — to czym różni 
się ona od klasy robotniczej i innych grup społecznych? 

Swoistą cechą inteligencji w Polsce porozbiorowej było jej przekona» 
nie o szczególnej odpowiedzialności za utrzymanie i rozwój tury na 
rodowej w warunkach braku oparcia o instytucje własnego państwa; byłe 
piastowanie i krzewienie „idei narodowej” w sytuacji niewoli, ale —- jak 
zwrócił uwagę J. Brun — żyła ona bardziej mitami przeszłości niż „porą 
dnia dzisiejszego”, idei tej nie potrafiła związać z materialnym interesem 
mas ludowych. Jakkolwiek inteligencja była grupą raczej elitarną orien- 
tującą się ku wartościom kulturowym ziemiaństwa, nie rozumiejącą mas 
ludowych, nie brak było wśród niej także odłamów radykalnych, spo- 
łecznie postępowych i łojóocyć iżby Należy też zaznaczyć, że ponieważ 
żadna klasa społeczeństwa polskiego nie dysponowała własnym aparatem 
władzy — większa była w tym okresie niezależność inteligencji polskiej. 
Prowadziło to do wyobrażeń o inteligencji jako'o swego rodzaju p 
niku narodu, pozostającym poza systemem klas społecznych(5), do powsta 
wania szeregu mitów o jej ponadklasowości, apolityczności, e monopolu 
na tworzenie wartości ogólnonarodowych, mitów, które utrzymują się de 
dnia dzisiejszego. Ożyły one zwłaszcza w latach 1980—1981. : 


"W latach międzywojenn talizuje się, jak pisał J. Zarnowski, 
pojęcie „Inteligencji jako "wat 7 spolecznej) Lęk wciąż poczucie 


W okresie Polski Ludowej, zwłaszcza w latach sześćdziesiątych i sie- 
demdziesiątych, podkreśla się w pracach naukowych i publicystyce pro» 
blem profesjonalizacji i wewnętrznego zróżnicowania pracowników umye 
słowych, a także brak jasno określonego czynnika integrującego — poza 
posiadaniem odpowiedniego wykształcenia oraz związana z nim możlie 
wość uczestnictwa w kulturze i rozwijania cech osobowych. Inteligen- 


(5) Por. J. Zarnowski: Struktura ! ligenej 
i mam IE MI społeczna inteligencji w Polsce 1918—1939, War- 
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cja jawi się już jako konglomerat grup społeczno-zawodowych, spełnia- 
jących określone role w społecznym podziale pracy, zbiór, dla którego 
główną grupę odniesienia stanowią bądź intelektualiści, bądź też inteli- 
gencja techniczna. Przewagę liczebną wśród ludzi pracy umysłowej mają 
niewątpliwie inżynierowie, technicy, kierownicy produkcji i pracownicy 
administracyjno-biurowi, 

Nie ulega wątpliwości, że wykształcenie (jego poziom, charakter) po- 
zostaje wciąż odczuwalnym kryterium zróżnicowania ludzi, a także źró- 
dłem sprzeczności interesów, niechęci, kompleksów, zawiści, uraz itp. | 

W badaniach przeprowadzonych przez zespół Instytutu Socjologii UŁ 
nad kryteriami zaliczania do inteligencji (przez przedstawicieli tej ka- 
tegorii) najczęściej wymieniane były: poziom wykształcenia (61,5 proc.) 
oraz walory osobiste (60,9 proc.), związane ze sposobem bycia, kulturą 
współżycia z innymi (15 proc.) Okazuje się, że miejsce w społecznym 
podziale pracy jest w świadomości samych inteligentów mniej istotnym 
wyróżnikiem niż wykształcenie i cechy osobowości. Pochodzenie społecz- 
ne — jak wskazują opinie ludzi z wyższym wykształceniem — w ogóle 
przestało odgrywać w świadomości społecznej rolę jako kryterium przy- 
należności do inieligencji(7). 

W toku dyskusji ukazują się — mimo zmiany akcentów — wciąż na 
nowo następujące pytania: czy inteligencja stanowi samodzielną siłę spo- 
łeczno-polityczną i kulturową, czy też wyraża jedynie interesy określo- 
nych klas i ugrupowań politycznych (i spełnia wobec nich tzw. służebną 
rolę)? Często pytania stawiane są skrajnie (albo... albo...) i w efekcie fał- 
szywie:— czy zadaniem inteligencji, zwłaszcza jej części składowej „in- 
telektualistów”, jest funkcja krytyki społecznej czy też funkcja apologii 
istniejącego stanu? Czy inteligencja — zgodnie ze swą tradycją — kształ- 
tować winna idee i wartości, czy też jedynie technicznie wcielać w Życie 
poglądy wypracowane przez czynniki polityczne? Pytania dotyczą również 
stosunku między inteligencją a klasą robotniczą (i innymi klasami spo- 
łecznymi) oraz sprowadzają się do kwestii: która z tych.grup społecznych 
stanowi główną siłę posżępu społeczno-gospodarczego? Wreszcie — czy 
io ile możemy współcześnie mówić o istnieniu inteligencji jako o względ- 
nie jednolitej warstwie społecznej? 

Szukając odpowiedzi na te ostatnie pytania J. Zarnowski pisał w kbńcu 
1973 r. o rozkładzie dawnych więzi łączących warstwę, której spójnię 
stanowiła praca umysłowa. „Warstwa pracowników umysłowych staje 
się powoli, lecz niewątpliwie anachronizmem wobec faktu, że praca umy- 
słowa (bez cudzysłowu), wykształcenie i zainteresowania kulturalne obe$- 
mują stopniowo szerokie rzesze społeczeństwa. Natomiast pewne odręb- 
ności wykazuje grupa, która dawniej stanowiła czołówkę intelektualną 
tnteligencji, a mianowicie tzw. inteligencja twórcza. Jej ośrodkiem są 
wyższe uczelnie, ins'iytucje naukowe, literatura t film, teatr, częściowo 
prasa i wydawnictiwa”(8). Ostateczny wniosek autora brzmi: „Wydaje 


(T) Por. B. Nowak: Inteligencja WEBÓLEZGGWE w opiniach ludzi z wyższym wykształ- 
eeniem, w: Polska inteligencja współczesna. Z problematyki samowiedzy, cyt. wyd., 
str. 25—47. 

(8) Por. Polska inteligencja współczesna, cyt. wyd., str. 67—00. 
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się jednak, że inteligencja w dawnym, tradycyjnym znaczeniu przestaje 
istnieć w miarę, jak słabną więzi społeczne w jej łonie na rzecz więzi 
środowiskowo-zawodowych oraz jak podniósł się przeciętny poziom kul- 
turalny społeczeństwa. Jest to niewątpliwy objaw demokratyzacji 6 wne» 
wocześnienia społeczeństwa polskiego”. 

Wnioski są oczywiście dyskusyjne, lecz warto się nad nirni zastanowić. 
Niewątpliwe jest to, że pewną odrębnością charakteryzuje się grupa im» 
teligencji twórczej (intelektualistów — pisarzy, pracowników nauki, dzieme 
nikarzy). W kategorii tej przekonanie o zawodowej i politycznej niema» 
leżności w znacznym stopniu przetrwało do chwili obecnej, chociaż trude 
no tu mówić o jednolitości tej zbiorowości pod względem świato 
wym, ideologicznym i politycznym. 

Zachodzi pytanie, czy inteligencję techniczną lub, mówiące ściślej, spe» 
cjalistów technicznych, stanowiących dominującą kategorię wśród spe 
cjalistów z wyższym wykształceniem, cechuje też odrębność od innych 
grup oraz wewnętrzne więzi i spoistość. Niektórzy badacze zwracali uwa- 
gę w latach sześćdziesiątych na swoistą ideologię zawodowych inżynierów 
(J. Hoser). Jak stwierdziłem, wykazują oni mniejszy stopień identyfikacji 
z warstwą inteligencji niż humaniści i lekarze. 

Jak wynika ze wspomnianych badań łódzkich 60,5 proc. humanistów 
(badanych z wykształceniem wyższym humanistycznym) identyfikuje się 
z warstwą inteligencji głównie ze względu na wykształcenie (69,5 proe 
wskazań), podczas gdy inżynierowie tylko w 50 proc. (ze względu na wy* 
kształcenie i charakter pracy)(9). Pisarz, w odróżnieniu od przedstawicieli 
inteligencji technicznej i urzędników, „awansuje” w opinii publicznej (a nie 
„robi karierę”) głównie dzięki wysiłkowi indywidualnemu, pop | 
swych dzieł wśród czytelników i w środowisku zawodowym. „,Kariera” 
inteligencji technicznej jest dość ściśle związana z hierarchią służbową; 
z efektami działalności wielkich organizacji gospodarczych czy też instye 
tutów naukowo-badawczych. Nosi ona w większym stopniu charakter in= 
teligencji „organicznej” klasy robotniczej. Pewną odrębność charaktery= 
zującą się także swoistymi interesami i wzorami zachowań ukazuje kadra 
techniczna. 

Z powyższych rozważań wynika, że trudno obecnie mówić o inteligen= 
cji jako o jednolitej całości, połączonej więzią wewnętrzną, Mimo iż słab= 
nie poczucie ponadzawodowej więzi wśród tej kategorii, jednakże istnieje 
pewne poczucie wspólnoty wśród przeważającej części pracowników umy- 
słowych, a źródłem tej wspólnoty jest — jak wspomniałem — głównie 
poziom wykształcenia i związane z nim cechy osobowe oraz wzory za- 
chowań. Wysuwane są postulaty (a nawet prognozy), że w przyszłości 
czynnikiem spajającym ludzi wykształconych stanie się poczucie odpo- 
wiedzialności za stan gospodarki i społeczeństwa(10), Mało jest jeszcze 
dowodów na spełnienie się tej prognozy. 

Należy zaznaczyć, że sam „rodzaj najbliższy” (genus proximum) termi- 
nu inteligencja — „pracownik umysłowy” nie jest również wystarczająco 


(9) Por. Polska inteligencja współczesna, cyt. wyd., str. 67—68. 
R ow Społeczny rozwój Polski w pracach prognostycznych, Warszawa 1974, 
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precyzyjny. I w miarę zwiększania się stery pogranicza między pracą fl 
zyczną a umysłową, wkroczenia pracy umysłowej do produkcji (intelek=" 
tualizacja pracy produkcyjnej), wzrostu poziomu wykształcenia i wiedzy 
ogólnej wszystkich grup społecznych, w tej liczbie robotników, pogłę” 
blać się będzie nieprecyzyjność terminu „pracownik umysłowy”, tym 
gamaym nieokreśloność pojęcia „inteligencja” i jego nieadekwatność do ana- 
p struktury społecznej. Dlatego też, jeśli posługujemy się tradycyjnym 

społecznio funkcjonującym terminem „inteligencja”, celowe jest co naj- 
mniej używanie przymiotnika wskazującego na przynależność do odpo» 
wiedniej kategorii społeczno-zawodowej. | 

Dla eelów badań empirycznych i działalności praktycznej wyodrębnić 
można szereg kategorii społeczno-zawodowych, które różnią się od innych 
Po YA (np. od robotników) pod względem roli i funkcji w spo- 

ej organizacji pracy. Są to następujące kategorie społeczno-zawodowe 
(w ramach szęrokiej kategorii pracowników umysłowych): 
= twórcy i popularyzatorzy wartości estetycznych i humanistycznych 
isarze, artyści, przedstawiciele nauk humanistycznych i społecznych, 
ikarze, nauczyciele itp.); | 
= pracownicy inżynieryjno-techniczni i naukowi, związani s produkcją 
$ techniką (łącznie ze specjalistami rolnymi); 
Po GÓRE WEG ŻE GEN GG EA 
— RY kierownicze w gospodarce, administracji, organizacjach spo+ 
decznych; 

— urzędnicy — pracownicy biurowi, spełniający funkcje o charakterze 
wykonawczym i pomocniczym. 

Tak więc rekapitulując można stwierdzić, że termin „inteligencja” we 
współczesnym rozumieniu oznaczać może zróżnicowany zawodowo t kla- 
sowo zespół kategorii społeczno-zawodowych, które wyróżniają się spo- 
śród innych grup społecznych przede wszystkim rolą w społecznej orga- 
nizacji pracy, polegającą (w sensie zawodowym) na tworzeniu i popula= 
ryzowaniu wartości estetycznych, kulturowych 1 naukowo-technicznych, 
na współrządzeniu 1 propagowaniu ideologii oraz uogólnieniu doświad= 
ezeń społecznych, na organizowaniu procesu produkcji, socjalizacji 1 współe 
tycia zbiorowego — ogólniej mówiąc — na wykonywaniu funkcji inte» 
Jektualnych i organizacyjnych, wymagających wiedzy teoretycznej ił wye 
sokich kwalifikacji lub szczególnych uzdolnień twórczych — artystycz= 
we: naukowych, technicznych. Zespoły te działają przeważnie w ramach 

onych instytueji lub organizacji i niektóre z nich tworzą względnie 
edrębne środowiska społeczno-zawodowe i społeczno-kulturowe. 


Jęśli za główne kryterium wyróżniania inteligencji uważamy rolę w 
społecznej organizacji pracy to akcentujemy nie tylko (i może nie tyle) 
treść czynników zawodowych, lecz również miejsce tej kategorii w cało- 
kształcie stosunków społecznych, zwłaszcza w klasowych. Z tego punktu 
widzenia istotna jest funkcja klasowa, polityczna i ideologiczna owej dzia- 
łalności intelektualnej i organizacyjnej. Dlatego też w rozważaniach o tej 
kategorii społecznej konieczne jest podejście konkretno-historyczne i kla- 
sowę. 


Uwagi w sprawie inteligencji 
w Polsce Ludowej 


JANUSZ SZTUMSKI 


| Aby można było zastanowić się nad przeobrażeniami inteligencji w Pole 
sce Ludowej, trzeba na wstępie odpowiedzieć na pytanie: czym jest inteli- 
gencja, jako jeden z elementów struktury naszego społeczeństwa. Potrzeba 
tękiej odpowiedzi może na pozór wydawać się zbędna, ponieważ kiedy mó- 
wi się o inteligencji w socjologicznym znaczeniu tego słowa, to odnosi 
się wrażenie, że wszyscy dobrze wiedzą o co chodzi. Ale przy nieco bare 
dziej krytycznym podejściu okazuje się, że ten element struktury społecz 
nej jest-'po prostu trudniejszy do określenia niż inne i to zarówno ze 
względu na jego różnorodność genetyczną, jak i jakościową. Nie więc dziw- 
nego, że nie tylko w publicystyce napotykamy najczęściej tak ogólnikowe 
określenia inteligencji, jak np. „warstwa klasopodobna”, „warstwa poś- 
rednia” lub „warstwa ludzi wykształconych posiadających określone umie= 
jętności” itp. ujęcia, będące przykładem przeróżnych definicji projektują> 
cych, powstałych na skutek określonych potrzeb poznawczych lub prake 
tycznych. 
Podejmująę próbę pełniejszego i dynamicznego określenia inteligencji 
trzeba być świadomym tego, że żadna definicja jakiegokolwiek elementu 
społecznej nie jest ostateczna ze względu na przeobrażenia tej 
struktury i jej elementów. Jeżeli nawet przeobrażenia struktury społecz- 
nej dokonują się powoli, to przecież zawsze powodują one prędzej czy 
później dezaktualizację wcześniej ustalonych pojęć. 


1. Inteligencja jako warstwa społeczna 


W naszej literaturze socjologicznej inteligencję — rozumianą jako €le- 
ment struktury społecznej — określa się terminami: „warstwa” albo „ka- 
tegoria społeczna”. Ponieważ każdy z tych terminów ma sobie właściwe 
znaczenie w socjologii, wypada zastanowić się nad tym, na ile są one 
przydatne do określenia inteligencji. 


Wiadomo że w socjologii brak dotąd jednoznacznej definicji „warstwy”, 
a istniejące różnią się nie tylko stopniem abstrakcyjności, zakresem czy 
praktyczną użytecznością, ale w ogóle tym, co się przez wspomniane po- 
jęcłia rozumie. Opierając się na znanych określeniach terminu „warstwa” 
można wyróżnić następujące jego rozumienia: 
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a) warstwy — to takie kategorie społeczne, jakie charakteryzują się 


określonymi cechami, sprawdzanymi empirycznie, które mogą być stop- 
niowane, a wówczas pozwalają na ich hierarchizację; 

b) warstwy — to zbiór jednostek o podobnej zazwyczaj sytuacji gospo- 
darczej i zbiorowym poziomie kultury, którym obyczaj, tradycja i wszel- 
kiego rodzaju obowiązujące zasady hierarchizacji społecznej wyznaczają 
dosyć wyraźnie określone i trwałe stanowisko nadrzędne bądź podrzędne 
w stosunkach z przedstawicielami innych warstw(1); 

c) warstwy —— to takie względnie liczne grupy ludzi. którzy mają pewną 
świadomość swojej wspólnoty i odrębności w stosunku uo innych grup. 

Niejednoznacznie też rozumiany jest termin „kategoria społeczna”. Naj- 
bardziej rozwiniętą jej koncepcję przedstawił T. Szczurkiewicz, Według 
niej jest to zbiór ludzi wydzielony w praktyce życia społecznega w obrębie 
zbiorowości lub zbiorów społecznych ze względu na określone cechy fizycz- 
ne lub inne, które same albo przez swój rzeczywisty czy dynamiczny zwią” 
zek strukturalny bądź funkcjonalny z innymi cechami wydają się lu- 
dziom na tyle ważne, że łączy się z nimi określone obowiązki (czyli „funk- 
cje) i uprawnienia (czyli pozycje”) społeczne(2). 

Wydaje się, że żadne z wymienionych znaczeń terminów „warstwa” 
i „kategoria społeczna” nie obejmuje w pełni swym zakresem tego tworu, 
jakim jest inteligencja w naszym społeczeństwie. 

Uważam, że inteligencja jest warstwą szczególnego rodzaju. Nie jest na- 
tomiast kategorią społeczną. Nie jest również tylko „zbiorem żadnych ka- 
tegorii zawodowych” — jak ją określa J. Szczepański (3), ponieważ jest 
to ujęcie zbyt wąskie, nie uwzględniające tego faktu, że do inteligencji na- 
leżą nie tylko ludzie różnych zawodów, ale i o zróżnicowanym wykształce= 
niu czy pochodzeniu społecznym, co też powoduje, iż identyfikacja posz- 
czególnych osób z tym zbiorem może być dość różna. 

W moim odczuciu inteligencja jest raczej ukształtowanym historycznie 
i kulturowo zbiorem różnych kategorii społecznych, tworzącym swoistą 
warstwę, istniejącą — w zależności od struktury klasowej danego społe- 
czeństwa — pomiędzy klasami, obok nich, a nawet wewnątrz poszczegól- 
nych klas(4). | 


(1) Zob. S. Rychliński: Warstwy społeczne, w: „Przeglad Socjologiczny”, VIII, 1946, 
nr 1, str. 183, a także J. Szczepański: Inteligencja a pracownicy umysłowi, w: Odmie- 
ny czasu teraźniejszego (tegoż autora), Warszawa 1973, str. 58. 

(2) Porównaj T. Szczurkiewicz: „Studia Socjologiczne”, Warszawa 1969, str. 331—332, 

(3) Zob. J. Szczepański: Struktura tnteligencji w Polsce, w: Odmiany czasu te- 
eaźniejszego, cyt. wyd., str. 98. Należy wszakże zaznaczyć, że na następnej stronie cy» 
towanej rozprawy jej autor zauważa, że „nikt nie zaprzecza, że inteligencja, niezależ. 
nie od tego, jak jest definiowana, nie jest warstwą jednolitą... 

(4) Podane tu przez autora określenie terminu „inteligencja” różni się znaczeniem 
"od definicji, którą przytacza Stanisław Widerszpil w opublikowanym w bieżącym 
numerze „Nowych Dróg” artykule pt. Inteligencja — uwarunkowania klasowe. Przy- 
pomnijmy, że w literaturze marksistowskiej w Polsce termin „warstwa społeczna” 
jest definiowany m. in. również przez O. Langego, S. Kozyr-Kowalskiego i S. Wie 
derszpila także jako zbiór ludzi funkcjonujących w sferze nadbudowy, usług niema- 
terialnych. itd. nie należących do struktury klasowej w ścisłym znaczeniu, ale po- 
wiązanych funkcjonalnie (genetycznie itp.) z klasami. W innym znaczeniu używa 
się w marksizmie ponadto terminu „warstwa” dla oznaczenia cześci klasy; Marks nie- 
kiedv mówił o odłamach klas (burżuazji przemysłowej, handlowej. finansowej itp. 
eo odnosi się także do części składowych klasy robotniczej 1 innych klas) — redakcja. 
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W polskim społeczeństwie międzywojennym, w którym występowały 
klasy panujące i wyzyskiwane, inteligencja była warstwą pośrednią, istnie- 
jącą pomiędzy antagonistycznymi klasami, chociaż niektórzy jej przedsta- 
wiciele tkwili w klasach panujących, jak np. przeróżni dyrektorzy czy róż- 
ni specjaliści, będący współwłaścicielami fabryk czy właścicielami folwar- 
ków. Natomiast w strukturze społecznej Polski Ludowej inteligencja prze- 
obraziła się w warstwę usytuowaną obok istniejących w strukturze klas, a 
nawet przenika do nich, jak to ma miejsce np. w odniesieniu do inteli- 
gencji wiejskiej czy robotniczej. 

W zbiorze różnych kategorii społeczniych obejmującym inteligencję mo- 
żna wyróżnić swoiste części składowe. J. Szczepański np. wyróżnił nastę- 
pujące: | 

a) inteligencję twórczą — czyli pracowników nauki, pisarzy, artystów, 
aktorów, dziennikarzy itp.; 

b) ekspertów — tzw. pracowników umysłowych z wyższym wykształce- 
niem, samodzielnie stosujących wiedzę do rozwiązywania zagadnień zawo» 

-dowych, np. lekarze, inżynierowie, nauczyciele itp.; | 

c) kierowników i organizatorów życia politycznego, społecznego, gospe- 

darczegó, kulturalnego; i 
—  d) pracowników administracyjno-biurowychH, stanowiących podstawową 
grupę pracowników umysłowych (5). 

W dalszych rozważaniach będziemy starali się ustalić, czym była i czym 
jest inteligencja w naszym społeczeństwie. Na podstawie różnicy mię- 
dzy tym, czym właśnie ona była i czym jest obecnie, będziemy mogli 
określić nie tylko pierwotną i obecną pozycję społeczną inteligencji oraz j 
właściwości, ale również przeobrażenia, jakim uległa w sferze polity 
gospodarczej i kulturalnej. 5 


2. Inteligencja w okresie międzywojennym * 


Jeżeli chcemy zrozumieć, jaką była i czym była inteligencja w momen- 
cie pojawienia się Polski Ludowej, trzeba sięgnąć nieco wstecz, do danych 
statystycznych ukazujących inteligencję i jej strukturę na tle struktury 
społecznej Polski międzywojennej. 

Struktura społeczna Polski wspomnianego okresu w szacunkowych uję- 
ciach przedstawia się następująco: klasy panujące — 2,36 proc. ludności 
(w tym 0,36 proc. obszarników); klasy i warstwy pośrednie — 17 proc. 
(w tym 6 proc. inteligencji); klasy wyzyskiwane — 80 proc. (w tym robote 
0 przemysłowych 7 proc., chłopów 52 proc. i około 7 proc. bezrobot» 
nych). 

Według szacunków z roku 1939 do inteligencji zaliczano około 700 tys. 
osób, które wraz z rodzinami stanowiły okuło 6 proc. ogółu ludności. 
Z ilości tej — według ocen szacunkowych J. Szczepańskiego — 10 tys. sta- 


(5) Zob. J. Szczepański: Zmiany w strukturze klasowej społeczeństwa polskiego, w: 
pik, spoleczne w Polsce Ludowej, Studia pod red. A. Sarapaty, Warszawa 1968, 
k | 


Nowe Dregi — 0 129 


s opak ;'' 


nowiła inteligencja twórcza obejmująca uczonych, pisarzy, artystów, akto- 
rów, dziennikarzy itp.; 50 tys. — specjaliści z wyższym wykształceniem, 
np. lekarze, inżynierowie, prawnicy itp.; około 250 tys. ludzi z wykształce- 
niem średnim albo wyższym niż średnie było zatrudnionych jako nauczy= 
ciele, personel średniego nadzoru w gospodarce lub personel administra- 
cyjny i aż 350 tys. ludzi liczył zbiór pracowników zajmujących niższe i na 
ogół źle płatne stanowiska (wielu z nich nie miało nawet średniego wyk- 
ształcenia), zaliczdny do tzw. „proletariatu umysłowego” (6). 

Jak wyraźnie wynika z powyższych danych, około połowa ludzi zalicza- 
nych .do inteligencji posiadała co najwyżej średnie wykształcenie, I tylko 
niespełna 1,5 proc. zaliczano do inteligencji twórczej. Cóż zatem łączyło 
tych | ludzi tak bardzo przecież zróżnicowanych pod względem rodzaju 
i stopnia wykształcenia, pozycji społecznej, wysokości dochodów, rodzaju 
wykonywanej pracy i pochodzenia społecznego? Zdaniem Józefa Chałasiń- 
skiego tym spoidłem łączącym owych ludzi był swoisty sposób > który 
warunkował utrzymanie pozycji towarzyskiej w obrębie tzw. „ludzi ze 
sfery”, czyli „dobrego towarzystwa” (7). Dlatego też uważał on, że inteli- 

gencja — to warstwa społeczno-towarzyska (8). 

Cóż to jednak znaczy „warstwa społeczno-towarzyska” z socjologiczne- 
go punktu widzenia? Myślę, że niewiele, ponieważ jest to określenie nie 
tylko nieprecyzyjne, ale i poniekąd krzywdzące inteligencję, ponieważ 
przesłaniało jej rzeczywistą funkcję i pozycję społeczną w państwie bur= 
żuazyjno-obszarniczym, jakim była Polska międzywojenna. 

Wiadomo przecież, że pojawienie się inteligencji w interesującym nas 
znaczeniu było uwarunkowane społecznym podziałem pracy, a ściślej bio- 
rąc wyodrębnieniem się czynności, w jakich przeważała praca umysłowa, 
a więc związanych z organizowaniem pracy i stanowisk roboczych, zarzą- 
dzaniem i kierowaniem zespołami ludzkimi i instytucjami, z poirzebą roz- 
wiązywania różnych zagadnień teoretycznych i praktycznych, z rozwojem 
nauki i kultury itp., wymagających na ogół pewnego wykształcenia. Każda 
z kategorii zawodowych, jaka wchodzi w skład inteligencji, spełnia zatem 
różne funkcje społeczne, wynikające z historycznie ukształtowanego roz- 
woju podziału pracy. Trzeba jednak pamiętać i o tym, że klasy panujące 
wykorzystywały niektóre rodzaje pracy umysłowej jako instrument wy- 
zysku mas pracujących, np. prace kierownicze, nadzorcze, związane z ob- 
sługą machiny państwowej, z ideologicznym oddziaływaniem itp. i to po- 
wodowało, że inteligencja — jako całość — spełniała bardzo istotną fun- 
kcję społeczno-polityczną. Funkcja ta wiązała ją w sposób istotny z klasa- 
mi panującymi, wyznaczała jej pozycję społeczną oraz kształtowała sposób 
bycia. Dlatego też nawet ta jej część, jaką określano mianem „proletariat 
umysłowy”, która była gorzej wynagradzana niż „arystokracja robotnicza”, 
czuła się przecież w swej masie — ze względu właśnie na ową funkcję 
społeczno-polityczną spełnianą przez inteligencję w państwie burżuazyjno- 
-obszarniczym — bardziej duchowo związana z klasami panującymi niż 


wyzyskiwanymi. 


(6) Zob. J. J. Wiatr: Przemiany społeczne w Polsce, Ważawć 1976, str. 15—16. 
(7) J. Chałasiński: Społeczna genealogia inteligencji polskiej, Warszawa 1946, str. 28, 
(8) Tamże, str. 41. 
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Trafnie wskazywał J. Chałasiński, że „inteligencja polska kształtowała 
się z polskiej szlachty w procesie jej degradacji ekonomićznej, społecznej 
i politycznej” (9). Ale nie tyle pochodzenie społeczne inteligencji decyde- 
wało o jej społecznym i duchowym obliczu, ile właśnie jej funkcje społeca- 
no-polityczne spełniane w państwie określonego typu i w społeczeństwie 
rozdartym antagonizmami ć a | 7 5 

To, że do inteligencji polskiej wchodzili ludzie rekrutu się najenę- 
ściej ze zubożałej szlachty, w mniejszym stopniu z burżuazji czy miesz- 
czaństwa, a tylko w znikomym stopniu z klasy chłopskiej czy robotniczej, 
nie było oczywiście sprawą przypadku. Dla ludzi wywodzących się z klasy 
obszarniczej, lecz podupadłej ekonomicznie, przejście do inteligencji byłe 
po prostu równoznaczne z degradacją społeczną oraz se spadkiem na ko- 
lejną pozycję w ówczesnej strukturze społecznej. Zubożała szlachta wcho- 
dziła zatem do inteligencji siłą adsóśnaci Foryęhia społecznej, tzn. na zasadzie 
wyniesionej z domu pon ri jej, posiadanego wykształcenia na 


poziomie średnim oraz koneksji rodzinnych i towarzyskich. 5 

Dla ludzi z klasy burżuazyjnej status społeczny inteligencji nie był re- 
czej na tyle atrakcyjny, aby wybierano go inaczej niż z koniee e 
konomicznej. 


Tylko dla drobnomieszczaństwa oraz klas wyzyskiwanych wejście de 
inteligencji było niewątpliwym awansem ecznym. Ale dla u 
warstw mieszczaństwa nie było to wcale takie łatwe, Natomiast dla ludzi 
wywodzących się z klasy robotniczej czy chłopskiej było bardzo trudną 
jak to wskazują wyniki różnych badań(10). | 
Wybór „zawodów inteligenckich” był więc ściśle zdeterminowany wa- 
runkami społeczno-ekonomicznymi i odzwierciedlał przeróżne nierówności 
społeczne, co też rzutowało w istotny sposób na socjalny skład inteligencji. 
Na skutek przeróżnych uwarunkowań historycznych Polski międzywo= 
jennej i jej zacofania społeczno-ekonomicznego, polska inteligencja rekru- 
towała się głównie ze zdeklasowanych warstw szlacheckich, obciążonych 
licznymi kompleksami, pod których wpływem były one bardziej skłonne 
do kontemplowania przeszłości, niż do wychodzenia naprzeciw zmianom 
powódowanym przez rewolucję przemysłową, Stąd też dominowały w 
niej upodobania raczej do zawodów humanistycznych niż technicznych. 
Inteligencja była też stosunkowo nikłym ilośeiowo zbiorem różnych 
kategorii społecznych, biorąc pod uwagę ten fakt, że stanowiła tylko 6 proe, 
ogółu ludności. Wynikało to niewątpliwie ze społeczno-ekonomicznego m- 
cofania kraju, w jakim było więcej bezrobotnych niż inteligentów. - | 


Chociaż wśród inteligencji było wielu ludzi postępowych, sympatyzują- 
cych czy nawet zaangażowanych czynnie po stronie społecznej adi 
to jednak — ogólnie biorąc — była ona raczej skłonna do izolowania się 
od mas ludowych i identyfikowała się z ideologią i systemem wartości pro- 
pagowanym przez klasy rządzące. Wynikało to nie tylko z tradycji rodo- 
wych, jaką była obciążona spora jej część, ale głównie z tego faktu, że 
w swej masie pozostawała na państwowych posadach i miałą świadomość 

(9) Tamże, str. 34. : 


(10) Zob. J. Żarnowski: Struktura społeczne iałeligonefi w Poles w ilstoch 
1918—1039, Warszawa 1964. | 
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tego, iż — w przeciwieństwie do robotników — musi sprzedawać nie tylko 
swoją pracę, ale także i osobowość społeczną. 

Inteligencja była nastawiona patriotycznie, czemu dała liczne dowody 
w trudnych dla narodu latach wojny. Na podstawie niezbyt odległych 
doświadczeń, wynikających z polityki kadrowej państw zaborczych, regla- 
mentujących dostęp polskiej inteligencji do różnych urzędów i stanowisk 
— zwłaszcza tej patriotycznie nastawionej — zdawała sobie bardziej niż 
inne klasy i warstwy z tego sprawę, że tylko we własnym państwie może 
się rozwijać i realizować swoje aspiracje. Klasowe uwarunkowania pa- 
triotyzmu części inteligencji prowadziły m. in. do prawicowych, a nawet 
krańcowo nacjonalistycznych orientacji politycznych. 


3. Rozwój inteligencji w PRL 


Wojna uszczupliła poważnie i tak przecież nieliczną inteligencję w na- 
_. szym społeczeństwie. Oprócz strat bezpowrotnych, jakie poniosła ona na 
skutek działań wojennych czy eksterminacyjnych, liczne grupy spośród 
jej przedstawicieli pozostały za granicą. Według szacunków J Szczepań- 
skiego w roku 1945 na ziemiach polskich znajdowało się prawdopodobnie 
tylko około 100 tys. ludzi z „przedwojennym” wykształceniem wyższym 
i średnim ogólnokształcącym oraz około 250 tys. ludzi ze średnim wy- 
kształceniem zawodowym. Szczególnie niski był odsetek ludzi z wyższym 
wykształceniem, zważywszy, że przed wojną dyplomy ukończenia szkół 
wyższych otrzymało około 85 tys. ludzi, a poważna ich część zginęła albo 
pozostawała poza granicami kraiu (11). 

Oprócz wspomnianych zmian ilościowych, wojna spowodowała, również 
pewne zmiany jakościowe inteligencji. Upadek państwa obszarniczo-bur- 
żuazyjnego, jego porządku społeczno-ekonomicznego, bankructwo jego ide- 
ologii — wszystko to nie mogło pozostać bez wpływu na inteligencję. Pod 
wpływem powyższych wydarzeń zaznacza się wśród części jej przedstawi- 
cieli radykalizacia postaw społeczno-politvcznych, pojawiają się scepty= 
cyzm wobec dotychczas obowiązującego systemu wartości, uczucia frustra- 
cji i zagubienia. | 

Zasadnicze przeobrażenia inteligencji są jednak spowodowane dopiero 
przez powstanie Polski Ludowej, w której przystąpiono do realizacji pro- 
gramu rewolucyjnych przeobrażeń życia politycznego, społeczno-gospodar- 
czego i kulturalnego kraju w nie znanych dotąd rozmiarach, Te rewolucyj- 
ne przeobrażenia nie mogły oczywiście obyć się bez pewnych napięć spo- 
łecznych i politycznych. 

Obalenie klas eksploatatorskich, z którymi znakomita część inteligencji 
była związana nie tylko uczuciowo, wywoływało jej niechęć do aowej wła- 
dzy. Równocześnie przedstawiciele nowej władzy też patrzyli podejrzliwie 
na judzi należących do warstwy będącej na usługach poprzedniego ustroju 
bądź wywodzących się z burżuazji czy klasy obszarniczej, Przypomnijmy 
tu, że po obaleniu ekonomicznych podstaw klasy obszarniczej i burżuazji 


(11) Zob. J. Szczepański: Zmiany w strukturze klasowej społeczeństwa polskiego, 
cyt. wyd., str. 29—30. 
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ludzie przynależni do tych klas weszli właśnie do inteligencji, co także w 
pewnym stopniu wpłynęło na jej oblicze. | | 

Zarówno ze względu na poważne ubytki ilościowe, jak też z przyczy 
politycznych i społeczno-ekonomicznych, inteligencja nie _ mogła mieć 
takiej samej pozycji, jaką miała wcześniej, z przyczyn po prostu obiektyw= 
nych, co wywoływało z jej strony opory do czynnego Uczestnictwa w życiu 
społecznym. Ale przecież w odbudowującym się państwie, realizującym 
ambitny program gospodarczego i kulturalnego rozwoju kraju, nie mogła 
być ora ni na, także z przyczyn obiektywnych. Bez ludzi wykształco- 
nych odbudowa i rozwój kraju były trudne, jeżeli w ogóle możliwe, Nie 
więc dziwnego, że władze Polski Ludowej od samego początku zmierzają 
do pozyskania inteligencji i największym ich sukcesem politycznym było : 
własnie przyciągnięcie części „starej” inteligencji i uczynienie 2 niej 
konstruktywnego czynnika w budowie nowego ustroju — zauważa trafnie 
Wł. Markiewicz (12). Trzeba jednak i o tym pamiętać, że na skutek błęd- 
nych ocen i decyzji politycznych dotyczących inteligencji. spotykały ją 
również pewne krzywdy w latach 1949—1955. | ! 

Niezależnie od meandrów polityki wobec „starej” inteligencji, władza 
ludowa od samego początku swego istnienia stymuluje rozwój nowej 
inteligencji, wywodzącej się z ludu, Od samego bowiem początku swego 
istnienia doświadczała skutków braku kadr z wyższym wykształceniem, 
a nawet ze średnim wykształceniem, który utrudniał zarówno proces od-- 
budowy, jak i rewolucyjnych przeobrażeń kraju. Zaś hasło „nie matura, 
a chęć szczera” nie wszędzie mogło być realizowane z pomyślnym efektem 
i dlatego coraz częściej zastępowano je teraz hasłem „dyplom i chęć szcze” 
ra”. ; | 
Dość szeroko stosowane awansowanie robotników na różne stanowiska 
w administracji państwowej, samorządowej, gospodarczej itp, doprowadzi- 
ło do przechwycenia przez nową władzę machiny państwowej, ale nie 
załatwiało przecież braku fachowców. Dlatego też podjęto szereg akcji, 
mających na celu możliwie szybkie przygotowanie kadr kwalifikowanych. 
W następstwie tych akcji nastąpił nie notowany dotąd w Polsce rozwój 
szkolnictwa wszystkich szczebli, przy równoczesnym stosowaniu dużych 
preferencji dla młodzieży pochodzącej z klas poprzednio upośledzonych 
społecznie. Na skutek tego szybko wzrasta odsetek młodzieży pochodzenia 
, robotniczego i chłopskiego w szkołach wszystkich typów. A dalszą tego 
konsekwencją jest nie tylko poważny liczebnie wzrost inteligencji, ale 
także zmiana jej pochodzenia społecznego. j 

W latach 1945—1962 szkoły wyższe ukończyło ponad 300 tys. absolwen- 
tów. Z tego około 35 proc. pochodziło z rodzin robotniczych, a przeszło 
20 proc. z rodzin chłopskich. W tym samym czasie około miliona młodzie= 
ży ukończyło szkoły średnie wszelkich typów, z których połowa wywo- 
dziła się z rodzin robotniczych i chłopskich (13). Zauważmy, że w całym 
okresie międzywojennym wyższe wykształcenie uzyskało zaledwie około 


(12) Wł. Markiewicz: Ewolucja społeczno-zawodowa pozycji inteligencji w Polsce 
ej, w: Przemiany struktury społecznej w ZSRR 4 Polsce, praca zbiorowa, 
z 1976, dr 205. | 
13) J. Szczepański: Zmiany w strukturze klasowej społeczeństwa polskiego 
Gda sa ) sp p iego, cyt. 
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86 tys. osób. Natomiast tylko w nieco dłuższym okresie, jakim było pierw- 


sze ćwierćwiecze istnienia PRL, studia wyższe ukończyło ponad pół milio- 


na osób. 

Oprócz dużego przyrostu liczbowego ludzi wykształconych nastąpiły 
pewne zmiany w kierunkach kształcenia, jakie wynikały z potrzeb roz- 
wojowych kraju. W 1935 r. na studiach technicznych było tyllw 11,4 
Lożęga studiujących w tym czasie studentów, a w 1956 r. — 36,3 proc. 

a wydziałach prawa w 1935 r. studiowało 24,3 proc. studiujących, a w 
1956 r. — 3,2 proc. (14). Równocześnie wzrasta pokaźnie odsetek stu- 
dentów studiujących ekonomię, medycynę, nauki rolnicze, co też powoduje, 
że w inteligencji przestaje dominować kategoria ludzi o wykształceniu hu- 


manistycznym, a tym samym następuje większe jej zróżnicowanie ze 


względu na wykształcenie. 


Przeobrażenia te ilustrują np. następujące dane statystyczne: 


— z w 


Studenci wybranych W roku: 

kierunków studiów 1045 1977 : 1081 
Ekonomiczne 6 633 51 155 54 459 
Medyczne 9 850 32 083 85 143 
Rolnicze 3 785 34 327 40 548 
Studenci ogółem: 85 908 491 030 453 632 


Zauważmy też, że o ile np, w 1970 r. ilość pracowników naukowych wynosiła 
89 563 osoby, to w 1980 r. wzrosła ona do 70380 osób. 


Rozwój inteligencji w Polsce Ludowej najlepiej obrazują dane, ukazują- 
ce zmiany poszczególnych jej części składowych. W porównaniu z 1939 r. 
w 35-leciu PRL inteligencja twórcza, a więc ta jej elitarna kategoria, 
wzrosła sześciokro:nie; dwukrotnie wzrosła ilość specjalistów i kierowni- 
ków z wyższym wykształceniem, a ilość pracowników administracyjno- 
«biurowych prawie czterokrotnie. 

Biorąc pod uwagę ten fakt, że około 90 proc. inteligencji wykształciło 
się w czasie istnienia PRL, możemy powiedzieć, że inteligencja stała się 
warstwą młodą zarówno pod względem demograficznym, jak i społeczno- 
-zawodowym. 


Jakie efekty spowodowały te zmiany ilościowo-jakościowe w poszczegól- 


nych częściach składowych inteligencji, które wyróżniliśmy wcześniej? 
Zaczniemy od najistotniejszej jej części, tzn. od inteligencji twórczej. 
Otóż pomimo tego, że dopływ do niej ludzi wywodzących się z klasy 
robotniczej i chłopskiej był znaczny — nastąpił bowiem jej sześciokrotny 
wzrost ilościowy w PRL — zachowała ona najwięcej cech inteligencji 
przedwojennej, pretendując m. in. do sprawowania roli strażnika tradycji, 
kultury narodowej czy też do przewodnictwa duchowego narodowi. Cho- 


(14) Tamże. Zob. też S. Widerszpil: Przeobrażenia struktury społecznej w Polsce 
wej, Warszawa 1973. j 
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ciaż jej przedstawiciele niezbyt licznie angażowali się politycznie po stro- 
nie socjalizmu, to jednak w masie przezwyciężyła ona swoje uprzedzenia 
i włączyła się czynnie w dzieło pomnażania dorobku naukowego i kultural- 
nego .Polski, uczestnicząc tym samym w realizacji programu władzy ludo- 
wej w tym zakresie. Jej stosunek do władzy ludowej zaczął się jednak 
zmieniać od połowy lat sześćdziesiątych, a następnie od połowy lat siedem- 
dziesiątych. Szczegółowej analizy wymagają niewątpliwie przyczyny, jakie 
sprawiły, że kryzys ekonomiczny, polityczny i moralny ostatnich lat spo- 
wodował wśród niej dość istotne zmiany postaw i doprowadził do tego, 
że wielu przedstawicieli tej właśnie części inteligencji znalazło się znowu 
na rozdrożu politycznym. | 

Ilość specjalistów z wyższym wykształceniem wzrosła także poważnie 
w PRL. „To młode pokolenie ekspertów ma — jak pisze J. Szczepański — 
swoje wyraźne oblicze polityczne i społeczne oraz charakterystyczne, prak- 
tyczne i trzeźwe postawy życiowe. Ideologia nie jest dla nich tym, czym 
była dla rewolucyjnych inteligentów przedwojennych: sztandarem walki, 
lecz zespołem dyrektyw postępowania, które oceniają z punktu widzenia 
ich praktycznej skuteczności. Pokolenie to nie było zaangażowane ant w 
konspirację i walkę podziemną, ani w pełne patosu i trudu lata odbudowy 
powojennej. Stąd też myśli ono bardziej logicznymi i rzeczowymi katego- 
riami swojego wykształcenia zawodowego, ma mniej zrozumienia dla im- 
ponderabiliów ideologicznych, a więcej dla racjonalności i efektywności 
działania. Ma ono poczucie, że jego praca decyduje o rozwoju gospodarki 
i poziomie usług, stąd też ma poczucie swej obiektywnej ważności spo- 
tecznej...”(15). 

Na podstawie doświadczeń ostatnich dwóch lat wydaje się jednak, źe 
wiele ocen zawartych w przytoczonej wypowiedzi na temat omawianej 
kategorii inteligencji wymaga zapewne rewizji. Okazało się bowiem, że 
owi „specjaliści” nie byli wcale ani tak „odideologizowani”, ani też tak 
racjonalni w swoich postawach i zachowaniach politycznych, Co gorsze 
można było często dostrzec, że są bezkrytyczni w ocenie zjawisk społeczno- 
-politycznych i skłonni do przyjmowania swoich życzeń za rzeczywistość, 
a także do naiwności politycznej. Także badania uwarunkowań przeobra- 
żeń opinii, postaw i zachowań ideologicznych i politycznych tej kategorii 
inteligencji wydają się konieczne. | 

Kolejną część inteligencji tworzą kierownicy i organizatorzy życia spo- 
łecznego, gospodarczego, politycznego, kadry kierownicze administracji 
parędaiić, itp. Ta część inteligencji uległa szczególnie istotnym przeobra- 

niom. | 


Każda władza polityczna musi korzystać z usług ludzi jej oddanych 
i dlatego też każda władza kieruje się kryterium politycznym, a nie tylko 
fachowym przy doborze tego typu kadr. Brak odpowiednich kadr w mo- 
mencie powstawania władzy ludowej zmuszał poniekąd tę władzę do awan- 
sowania na stanowiska kierowników czy organizatorów ludzi nie przygo” 
towanych pod względem fachowym. Powodowało to często szereg negatyw= 


(15) Zob. J. Szczepański: Zmiany w strukturze klasowej 8 czeństwa kiega, 
eyt. wyd. str. 34—35, w mor śą 
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nych następstw, wymiernych i niewymiernych społecznie lub ekonomicz- 
nie, a m. in. spadek prestiżu wielu stanowisk czy zawodów. 


Wiele ludzi awansowanych nadrabiało swoje braki fachowe i kończyło, 
nawet z wyróżnieniami, wyższe uczelnie, Niestety zdarzali się i tacy, któ- 
rzy starali się po prostu, niekiedy per fas et nefas, dorobić dyplom do 
stanowiska, obniżając prestiż zarówno poszczególnych uczelni, jak też lu- 
dowej inteligencji, do której wchodzili dzięki uzyskanym  dyplomom. 
Wszystkie straty ekonomiczne i moralne spowodowane szeroko stosowaną 
polityką awansów bez uwzględniania fachowych kompetencji były jednak 
o SA: kosztami społecznymi, jakie pociąga za sobą każda rewolu- 
cja. . 


Najogólniej biorąc, ludzie tworzący tę część inteligencji są często bar- 
dzo wyrobieni społecznie i ideowo. Czują się raczej związani z władzą 
ludową, której przecież zawdzięczają swoje kariery. Preferują postawy 
bardziej konformistyczne zarówno w sferze społecznej, jak i politycznej. 


Najliczniejszą część inteligencji tworzą pracownicy adminis:racyjno-biu- 
rowi, czyli niżsi funkcjonariusze administracji państwowej, partyjnej, 
związkowej itp., o przygotowaniu na poziomie średnim lub nawet poniżej 
albo o niepełnym wyższym wykształceniu. Ich charakter pracy jest często 
na pograniczu pracownika umysłowego i fizycznego, a status ekonomicz- 
ny poniżej wysoko kwalifikowanych robotników. Pomimo tego czują się 
jednak inteligentami i starają się naśladować aspiracje i styl życia in:eli- 
gencji. Nie mając wszakże takiej pozycji, jaką mają specjaliści, ani takiego 
"popytu na rynku pracy, jaki mają wysoko kwalifikowani robotnicy czują 
się bardzo zależni — i ta zależność rzutuje na ich postawy społeczno- 
„polityczne, wyrażające się w oportunizmie. 


W każdej spośród wymienionych części inteligencji dadzą się niewątpli- 
wie wyróżnić swoiste warstwy, m. in. ze względu na stopień prestiżu spo- 
łecznego i wysokość dochodów, W obrębie np. inieligencji twórczej może- 
my wyróżnić warstwy prestiżowe czy majątkowe w każdej kategorii zawo- 
dowej, jaka wchodzi w jej skład. A więc w odniesieniu do uczonych, arty- 
stów, pisarzy, aktorów czy dziennikarzy możemy mówić o istnieniu róż- 
nych warstw tego typu. Takie same podziały dadzą się również przepro- 
wadzić w innych częściach składowych inteligencji. 


Mówiąc o zmianach ilościowych i jakościowych, jakim uległa inteligen- 
cja w okresie istnienia PRL, trzeba zwrócić uwagę przynajmniej na nastę- 
pujące jej przeobrażenia: 


1. Ze stosunkowo słabej, zarówno pod względem ilościowym, jak i ja- 
kościowym, warstwy pośredniej przeobraziła się ona w silną warstwę, 
istniejącą obok podstawowych klas społecznych i dlatego też jest niekiedy 
nazywana „warstwą klasopodobną”, Ze względu na swoją liczebność 
i jakość odgrywa istotną rolę w społeczeństwie polskim w procesie jego 
przeobrażeń. | ' 


2. Ukształtowała się w jej obrębie silna jakościowo i licząca się w 
świecie naukowym i kulturalnym część zwana „inteligencją twórczą”. 
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8 Tzw. „stara” oraz „nowa”, czyli „ludowa” inteligencja, zespoliły się w 
prccesie przeobrażeń społecznych organicznie i dziś nie zaznaczają się w za- 
sadzie w inteligencji poważniejsze podziały na tle pochodzenia. Występują 

w jej obrębie natomiast zróżnicowania ze względu na wykształcenie, wy- 
konywane zawody, wysokość dochodu, stopień prestiżu itp. 


4. Pod wpływem idei socjalistycznych i ogólnego rozwoju społeczeństwa 
zaznaczają się również wśród inteligencji — tak jak w całym społeczeń- 
stwie — postawy egalitarne. Choć jest to proces dość złożony, jeśli zważyć 
na przykład opór, jaki w pewnej części inteligencji wywołują preferencje 
„ punktowe w czasie zdawania egzaminów na uczelnie na rzecz młodzieży 
z rodzin robotniczych i chłopskich. Generalnie rzecz ujmując przełamane 
zostały jednak sztywne bariery społeczne. Występujące zjawisko izolacji 
towarzyskiej i społecznej zmalało także w porównaniu : z okresem między- 
wojennym. - 


Struktura jako kategoria 
materializmu historycznego 


JACEK TITTENBRUN | 


Panująca we współczesnej humanistyce moda na kategorię struktury” 
nie ominęła także marksizmu. Badacze marksistowscy coraz częściej pos-- 
ługują się tym pojęciem. 

. . $am ten fakt nie może budzić zastrzeżeń, zwłaszcza jeżeli zważyć, że do 

pojęcia „struktura” odwoływał się wielokrotnie twórca materializmu histo- . 
rycznego. Czyni to Marks m.in. we Wprowadzeniu do krytyki ekonomii po- 
litycznej oraz w słynnym wykładzie materializmu historycznego w Przed- 
mowie do Przyczynku. Wskutek tego jednak, że pojęcie struktury zawdzię- 
eza swą popularność wśród współczesnych marksistów raczej wpływom 
strukturalistycznych prądów w nauce burżuazyjnej niż samodzielnemu od- 
kryciu roli, jaką spełniało ono w pracy i metodzie badawczej klasyków 
materializmu historycznego, jest ono nadal otoczone pewną aurą niejasnoś- 
cji, a nawet podejrzliwości. Wynika to przede wszystkim z niedostatecznego 
określenia, na czym ma polegać specyfika marksistowskiego pojmowania 
kategorii struktury. 

Marksiści skłonni byliby zapewne zgodzić się co do jednego: koniecz- 
ności materialistycznego rozumienia struktury, Oznacza to, iż 
. pojęcie struktury winno być traktowane jako odzwierciedlające określone 
zależności i stosunki występujące w rzeczywistości empirycznej. Innymi 
słowy według poglądu materialistycznego to, co oznacza się pojęciem 
struktury, istnieje niezależnie od badacza, może być przezeń tylko odkry- 
wane i opisywane. Ujmując struktury jako część obiektywnej rzeczywistoś- 
ci, stanowisko materialistyczne przeciwstawia się subiektywistycznemu 
punktowi widzenia, według którego struktury są jedynie tworem umysłu 
badacza. Zgodnie z tym poglądem „struktury nie tkwią w rzeczach, lecz 
są jedynie sposobem ujmowania rzeczywistości w procesie badawczym”( 1). 
Dla L. Kołakowskiego struktura jest jedynie konstruktem myślowym 
tworzonym mniej lub bardziej dowolnie przez badacza. Dokonywany przez 
badacza dobór elementów struktury nie jest zdaniem L. Kołakowskiego 
„..przesądzony przez dane empiryczne. Dobór ten w obliczu nieograniczo- 
nych zależności między rzeczami może być też przeprowadzony na nieogra- 
niczenie wiele sposobów. Sens zjawiska, które bierzemy za centrum struk= 
tury, może być wzbogacony nieorganicznie przez włączenie do struktury 


(1) J. J. Lipski: Twórczość Jana Kasprowicza w latach 1878—1891, Warszawa 1067, 
str. 280. 
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nowych rodzajów zależności i nigdy nie mamy prawa oznajmić, że w ja- 
kiejś rekonstrukcji został wyczerpany bez reszty” (2). 

O ile jednak stosunkowo łatwo wyjaśnić, jak należy rozumieć mate- 
rialistyczny sęns pojęcia struktury, to znacznie większe 
sprawia marksistom ustalenie relacji tego pojęcia do fundamentalnych ka- 
tegorii dialektyki, takich jak sprzeczność czy rozwój; niezbyt jasno 
rysuje się także jego stosunek do problematyki marksistowskiego h u ma- 
nizmu. 


Materializm historyczny — teorią rozwoju 
czy teorią studiów społecznych? 


O sile pewnych stereotypów funkcjonujących w zakresie tej pierwszej 
kwestii („struktura a dialektyka”) świadczy fakt, iż nadal wielu marksistów 
pojęcie materializmu historycznego łączy z mianem teorii rozwoju społe- 
cznego, uznając jednocześnie, że „prawa struktury społecznej znajdują się 
poza kręgiem zainteresowań materializmu historycznego”(3). Można są- 
dzić, iż za stanowiskiem tym kryje się przekonanie o niedialektycznym 
charakterze kategorii struktury, o tym iż, jak wyraża to jeden z autorów, 
„samą pojęcie «struktura» implikuje statyczne ujęcie”(4). 

Przekonanie takie może istotnie powstać pod wpływem lektury niektó- 
rych prac, a zwłaszcza deklaracji teoretycznych np. francuskich struktu- 
ralistów. Również spora część krytyków strukturalistów dała sobie narzu- 
cić ich punkt widzenia, przyjmując jako niepodważalny dogmat tezę o ist- 
'nieniu nieusuwalnej opozycji między dialektyczną tradycją heraklitejską 
a eleatyzmem, między zwolennikami dialektyki a zwolennikami identycz- 
ności, między ludźmi bezruchu a ludźmi procesu(5). 

Uważamy jednak, iż opozycja między myślą dialektyczną a analizą 
strukturalną jest pozorna. Więcej nawet, to właśnie marksistowska dialek- 
tyka — pod warunkiem konsekwentnego stosowania się do jej założeń — 
pozwala pełniej niż myśl niedialektyczna wykorzystać wszystkie walory 
kategorii struktury jako narzędzia badawczego. 

Aby ukazać fałszywość owej opozycji między pojęciami struktury i zmia” 
ny, postulatami strukturalnego i dynamicznego ujmowania zjawisk, wyjdź 
my od pewnych sformułowań K. Marksa. W Kapitale pisze on: „kapitalise 
tyczny sposób produkcji, podobnie jak każdy inny, nieustannie reprodukuje 
nie tylko produkt materialny, lecz także spoleczne stosunki ekonomiczne, 
ekonomiczne określoności formy jego powstawania”, a w innym miejscu: 
„Bez względu na społeczną formę procesu produkcji, musi on być proce- 


(2) L. Kołakowski: $wiadomość religijna i więź kościelna. Studia nad chrześcijsń» 
stwem bezwyznaniowym siedemnastego wieku, Warszawa 1965, str. 39. 
A J. Wiatr: Szkice o materializmie historycznym i socjologii, Warszawa 1067, 


str. 23. | 
(4) H. Białyszewski: Funkcjonalny model struktury spolecznej i jego krytyke, 
= Hy A ora (red.): Problemy struktury 1 ektywności społecznej, Warszawa 
, str. 59. i | 
(3) H. Lefebvre: Claude Levi-Strauss et le nouvel eleatisme, cyt. za T. M. Jąre- 
anewski: Osobowość i wspólnota, Warszawa 1970, str. 283, 
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sem ciągłym, czyli musi okresowo przebiegać od nowa te same kolejne 
stadia. Społeczeństwo nie może poniechać produkcji, podobnie jak nie mo- 
że zaprzestać konsumpcji. Dlatego wszelki społeczny proces produkcji, . 
rozpatrywany w ciągłym powiązaniu i w nieprzerwanym ruchu jego od- 
nawiania się, jest zarazem procesem reprodukcji ”"(6). 

Jeśli uogólnimy powyższe uwagi Marksa i odniesiemy je nie tylko do 
struktur ekonomicznych, lecz do wszelkiego typu struktur, to wskażemy 
istotną właściwość siruktury, odsłaniającą zarazem jej związek z dyna- 
micznym aspektem rzeczywistości, W każdej strukturze (tzn. całości, któ- 
rej elementy pozostają z sobą w stosunkach zależności i która dzięki 
temu uzyskuje cechy, nie przysługujące elementom wziętym z osobna) 
dokonuje się proces reprodukcji, odtwarzania przesłanek jej funkcjonowa- 
nia. Przy zachowywaniu się określonych relacji decydujących o tym, iż 
dana struktura jest tą właśnie, a nie inną strukturą, WYDUCNIEJĄ się jej ele- 
menty, odtwarzając nieustannie warunki istnienia struktury. 

Jeśli zaś ujmujemy strukturę jako całość reprodukującą się, to tym sa- 
mym traktujemy ją jako całość nie nieruchomą, bezwładną, lecz znajdują- 
cą się w ruchu, podlegającą zmianom. Jeśli owe warunki funkcjono- 
wania struktury są odtwarzane na podstawie nie zmienionej, to mamy do 
czynienia, żeby użyć terminu znanego marksistowskiej ekonomii polity- 
cznej, z „reprodukcją prostą”. W trakcie natomiast rozszerzonej repro- 
dukcji struktury dokonują się jej ilościowe zmiany. | 

Wystarczy teraz zadać pytanie o siły napędowe tak pojętego ruchu struk- 
turalnych całości, aby dostrzec związek omawianego pojęcia z fundamen- 
talną kategorią dialektyki. Mechanizm rozwoju struktury tłumaczy bowiem 
pojęcie sprzeczności. Przez sprzeczność struktury rozumiemy takie 
stosunki między jej elementami, że te same zjawiska, które są warunkiem 
jej istnienia, prowadzą jednocześnie do jej zmiany. Układy reprodukujące 
się, podlegające zmianom jedynie o charakterze ilościowym, są zarazem ta- 
kimi, które rozwiązują występujące w nich sprzeczności, tak że są nadal 
zdolne do istnienia, zachowując swoje zasadnicze właściwości, Może jed- 
nak dojść do sytuacji, w jakiej w obrębie danej całości wystąpią sprzecz- 
ności nie dające się rozwiązać na tej drodze, sprzeczności o takim charak- 
terze lub o takim nasileniu, że całość ta ulegnie jakościowemu przeobra- 
żeniu, stanie się odmienną, nową strukturą. Rozwój ukazuje się więc jako 
proces podlegający prawu jedności przeciwieństw, oznaczający nie tylko 
powstanie nowego, ale także zagładę starego, zakładający obok tworzenia 
także i niszczenie, obok postępu — elementy regresu. 

Wydaje się, iż wyraźne ukazanie związku kategorii struktury z dialek- 
tycznym ujmowaniem rzeczywistości może przyczynić się do rozproszenia 
wspomnianych wyżej obaw marksistów przed posługiwaniem się tą kate- 
gorią. Powinno ono także zwrócić uwagę na nietrafność poglądu traktują- 
cego materializm historyczny jako wyłącznie teorię rozw oj u społeczne- 
go. Na pogląd taki wpływa, jak się wydaje, rozpowszechniony w myśli 
burżuazyjnej podział teorii społeczeństwa: na teorie statyczne i dynamicz- 
ne, interesujące się trwałością lub interesujące się zmianą. W sformułowa- 


(6) K. Marks: Kapitał t. III, cz. 2, Warszawa 1959, str. 457; K. Marks, F. Engels; 
Dzieła t. 23, Warszawa 1968, str. 674. | ROSAT 
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niu R. Dahrendorfa różnica ta przebiega między teoriami ujmującymi spo- 
łeczeństwo jako „względnie trwałą, stabilną strukturę elementów” a teo- 
riami opierającymi się na założeniu, że „każde społeczeństwo w każdym 
momencie podlega procesom zmiany — zmiana jest wszechobecna”(7). Do 
pierwszej grupy teorii zalicza się np. strukturalny funkcjonalizm, za 
reprezentantów drugiej uważa marksizm czy ewolucjonizm. Stosunek mię- 
dzy tymi dwoma typami teorii ma być przy tym stosunkiem całkowitego 
przeciwieństwa; według Dahrendorfa typy te „wykluczają się wzajem- 
nie”(8). | | 

Czy jednak podział ten, a wraz z nim leżąca u jego podłoża dychotomia 
między trwałością a zmianą jest do utrzymania? Przecież tylko na gruncie 
sprzecznego nie tylko z doświadczeniem, ale ze zwykłą logiką obrazu świata 
da się mówić o „czystej” zmianie czy „czystym” rozwoju: faktycznie moż- 
na mówić jedynie, iż „coś” się rozwija, „coś” ulega zmianie, Owo „coś” 
(tzn. nośnik zmian), to zaś nic innego jak struktury. 

Zmiany, czy to w świecie przyrody, czy w świecie społecznym nie pole- 
gają na tym, iż wszystko jes: jednym wielkim pędem, bezkształtnym chao- 
sem, który nie prowadzi nigdy do powstania niczego, co byłoby względnie 
trwałe. W świecie, jakim go zna zarówno nauka, jak i praktyka ludzka, 
trwałość jest równie realną cechą, jak zmienność, A samo pojęcie istnienia 
zakłada wszak pojęcie względnej trwałości, Jeśli mówimy, że coś istnieje, 
że czemuś przysługuje byt, to tym samym stwierdzamy, iż wykazuje ono 
przez dłuższy lub krótszy okres pewne trwałe właściwości. Jedynie 
dzięki posiadaniu takich cech dana struktura wyodrębnia się od innych, 
istnieje jako osobliwe, njieredukowalne do innych zjawisko» 

Nie można zatem zbudować zarówno samego pojęcia, jak i tym bardziej 
teorii zmiany, która by wykluczała pojęcie i teorię trwałości. Każda teoria 
rozwoju społecznego musi, otwarcie lub milcząco, przyjmować jakiś pogląd 
na temat struktur społecznych. Nie zbuduje się żadnej teorii zmiany społe- 
cznej nie dysponując określoną koncepcją trwałości form życia społeczne- 
go. Nie można bez niej mówić o funkcjonowaniu i rozwoju wartościowej 
teorii jego rozwoju. 

Co więcej, wskazaliśmy także powyżej, że struktura istnieje, zachowuje 
swoje właściwości dzięki, a nie wbrew temu, iż dokonują się w niej okreś- 
lone zmiany. Także i z tego więc punktu widzenia nie można. traktować 
pojęcia zmiany jako pojęcia przeciwstawnego w stosunku do pojęcia trwa- 
łości. Wśród zmian, jakim podlega struktura, wyróżniliśmy bowiem wyżej 
takie, które służą zachowaniu jej zasadniczych właściwości. Struktura, aby 
istnieć, musi ulegać określonym przekształceniom, wymieniać swoje skład- 
niki. Reprodukcja, jak nazwaliśmy ten typ zmian, który zapewnia utrzy= 
manie przez strukturę decydujących o jej tożsamości właściwości, stanowi 
zatem konieczny warunek trwania struktury. 


Tak samo więc jak poprzednio analizą pojęcia zmienności doprowadziła 
nas do wniosku o jego nierozerwalnej więzi z pojęciem trwałości, tak obec- 
nie właściwa interpretacja trwałości struktury ukazuje zmienność jako 


(T) R. Dahrendorf: Teoria konfliktu w społeczeństwie przemysłowym, w: W. Der» 
ezyński i in. (red. Elementy teorii socjologicznych, Warszawa 1975. str 432-433 
(8) Tamże, str. 430. : Ró | 
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młegbędny warunek trwałości. Niezależnie od punktu wyjścia, rezultat jest 
ten sam. 


Podobna zależność obowiązuje oczywiście również w sferze teorii mają- 
eych opisywać te dwa nieodłączne aspekty rzeczywistości, Nie tylko, jak 
i y, nie da się zbudować teorii rozwoju społecznego bez przyję- 
cia określonej koncepcji trwałości struktur społecznych, lecz i odwrotnie, 
nie można stwarzyć koncepcji struktury społecznej nie zajmując stanowis- 
ka w kwestii teorii dynamiki s twa, Przecież jeśli dokonując opisu 
struktury społeczeństwa, wyodrębniamy jej zasadnicze składniki i próbu- 
jemy określić ich względne znaczenie, rolę w życiu społecznym, stosunki 
zależności, jakie je łączą, to tym samym dokonujemy pośrednio identyfika- 
sji różnych co do swej wagi źródeł zmian struktury tego społeczeństwa. 
Wyróżniając wśród elementów struktury takie, które zajmują w niej stra- 
tegiczne miejsce, które są początkiem najbardziej rozgałęzionych sieci 
zależności. przyczynowo-skutkowych wskazujemy jednocześnie te elemen- 
ty, których zmiana czy modyfikacja pociągnie za sobą najdalej idące, 
. majbardżiej radykalne przeobrażenia całej struktury. 
ie tylko więc nie jest prawdą, że materializm historyczny nie zawiera 
żadnych praw struktury społecznej, lecz i odwrotnie, błędem jest sądzić, 
że np. teoria strukturalno-funkcjonalna nie zakłada żadnej koncepcji zmia- 
ny i rozwoju społecznego. Podtrzymywanie poglądu, iż stosunek między 
teoriami, z jednej strony, trwałości i z drugiej, zmienności form życia spo- 
' łecznego jest stosunkiem „wzajemnego wykluczania się”, może prowadzić 
do eklektyzmu; że pominę tu inne implikacje ważne dla specjalistów w 
omawianej dziedzinie. 

Samo określenie materializmu historycznego jako teorii ujmującej „oba 
oblicza społeczeństwa”, by użyć wyrażenia Dahrendorfa, zawierającej 
wszystkie niezbędne przesłanki dla badania obu warunkujących się wza- 
jemnie aspektów procesu społecznego, nie zabezpiecza naturalnie przed 
uleganiem pokusie „wzbogacania” marksizmu o taką lub inną obcą mu 
$endencję teoretyczną. Najbardziej skutecznym środkiem wykazania zbęd- 
ności t bezpłodności tego rodzaju zapożyczeń jest oczywiście rozwijanie 
marksistowskiej teorii społeczeństwa jako całości (jest zaś w tej dziedzi- 
mnie wiele do zrobienia). Ocena teorii niemarksistowskich przestanie być 
wówczas dokonywana pod kątem ewentualnej ich przydatności jako „uzu- 
pełnień” materializmu historycznego, a stanie się bodźcem dla dostarcze- 
a. własnej, marksistowskiej interpretacji faktów uwzględniających te 

e. , 


Moaterialinta historyczny —— teorią wielkich 
| _ «zy małych struktur? . 


Wyreśne uananie materializmu histotycznego za teorię nie tylko rozwo” 
ja, lecz także s t r u k tu r społecznych nie chroni jednak, jak o tym świad- 
czą niektóre poglądy spotykane w marksistowskiej literaturze, od nieporo- 
gumień. Do grona takich poglądów należy przekonanie, iż materializm 
historyczny jest to teoria interesująca się wyłącznie lub przede wszystkim 
wiel kimi strukturami życia społecznego, takimi jak społeczeństwo 


globalne, państwo, klasy społeczne, struktura ekonomiczna, Nie zajmuje się 
8 
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on natomiast badaniem małych struktur, do jakich zalicza się w socjologii 
rodzinę, grupę sąsiedzką, społeczność wioskową, tzn, grupy, których człon= 
kowie mogą wchodzić ze sobą w bezpośrednie, oparte na zmysłowym kon- 
takcie stosunki. Teza o „swoistym makrosocjologizmie” marksistowskiej 
teorii o społeczeństwie prowadzi do wniosków podobnych jak w poprzed- 
nim przypadku: tzn. „postulat budowania” nowej, odrębnej dziedziny 
wiedzy marksistowskiej: „mikrosocjologii”(9). Należy wątpić w możliwość 
powodzenia tego rodzaju przedsięwzięcia, Przypuszczać natomiast trzeba, 
iż ów rzekomo niezbędny dodatek do obciążonego według niektórych aue 
torów „grzechem makrosocjologizmu” materializmu historycznego okaże 
się być jakąś niemarksistowską teorią socjologiczną i co gorsza teorią 
kiepską. Konsekwentnie marksistowski punkt widzenia na życie społeczne 
prowadzi bowiem do zgoła innych wniosków niż sugerowane przez zwolen- 
ników powołania tej nowej gałęzi marksizmu. Nie ma potrzeby tworzenia 
takiej gałęzi, albowiem analiza makro- i mikrostrukturalna są w rzeczy- 
wistości z sobą nieodłącznie związane, stanowią dwa aspekty tego samego 
procesu badawczego. Postulat o konieczności dołączenia do materializmu 
historycznego nowej nauki o społeczeństwie, mikrosocjologii, jest zbytecz- 
ny, ponieważ teoria marksistowska ma za swój przedmiot zarówno wielkie, 
jak i małe struktury społeczne. Zastanówmy się bowiem: czy jest możliwe 
badanie wielkich struktur pomijając małe struktury? Czy można poznać 
całość nie wiedząc nic o jej elementach? W rzeczywistości społecznej mik- 
rostruktury nie są wszak oddzielone od makrostruktur jakimś „chińskim 
murem”, lecz zawierają się w nich, stanowią ich części. Dlatego każde ba- 
danie wielkich struktur musi być równoznaczne z' badanien małych 
struktur. Czy można opisać dobrze strukturę partii pomijając jej podsta- 
wowe terenowe komórki? Jak można badać system ekonomiczńy nie opi- 
sując zakładów i ich działów? | | i 

Podobnie też jak w przypadku poprzednio rozważanego pozornego dyle- 
matu i tutaj relacja ma charakter dwustronny, To znaczy, również żadna 
analiza małych struktur nie może obyć się bez badań nad cechami wiel: 
kich struktur, których częściami są te małe. Odpowiadając na elementar- 
ne pytanie o warunki bytu danej rodziny musimy ustalić, w jaki sposób jej 
członkowie zdobywają środki utrzymania, czy wykonują pracę o charak 
, rże produkcyjnym, czy też nieprodukcyjnym, a więc w jakich strukturach: 
ekonomicznej bądź państwowej, oświatowej itd., funkcjonują. Określająe 
stosunek członków danej rodziny do środków produkcji, ustalamy zarazem 
pozycję tej rodziny w strukturze klasowej społeczeństwa, To, że członko- 
wie rodziny posługują się na co dzień językiem polskim, stanowi inny 
dowód Pee agi tej rodziny z mąkrostrukturą, przynależności do określone- 
go narodu. 

Jeśli zatem nie ma opozycji między badaniem makro- i mikrostruktural- 
nym, to czym należałoby tłumaczyć utrzymywanie się wśród socjologów, 
w tym także marksistowskich, odwrotnego przekonania? Można to wytłu- 
maczyć tylko w jeden sposób: za przeciwstawieniem teorii makrostruktur 
i mikrostruktur kryje się w rzeczywistości, z jednej strony, teoria dostar= 
czająca mało wartościowej wiedzy o wielkich strukturach, i z drugiej, 


©) 5. Szmatka: Jednostka i społeczeństwo, Warszawa 1080, str. 160—170, 
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teoria dająca równie nikłą wiedzę na temat małych struktur. Jednym sło- 
wem, marksista, który postuluje uzupełnienie materializmu historycznego 


o nową teorię w postaci mikrosocjologii, powinien najpierw przyjrzeć się 


dokładniej swojej własnej „marksistowskiej makrosocjologii”. Można przy- 
puszczać, iż ocena, jeśli będzie rzetelna, nie wypadnie najlepiej. Tylko bo- 
wiem na gruncie kiepskiej teorii czy to makrostruktur czy mikros.ruktur 
możliwy jest pogląd o owocności badania jednego z tych typów struktur 
w oderwaniu od drugiego. Gdyby natomiast teoria, z którą przystępuje się 
do badań, była rzeczywiście dobra, to łatwo dostrzeżono by, iż granica mię- 
dzy teoriami mikro i makro jest sztucznie utworzona, że wysiłek należy 
skierować nie na budowanie nowej „mikrosocjologii”, lecz na rozwijanie 
i doskonalenie marksistowskiej socjologii jako jednej uniwersalnej teorii 
struktur społecznych. | 


Materializm historyczny — teorią struktur 
- czy teorią człowieka? 


Pogląd o tym, iż właściwą domeną materializmu historycznego są wiel- 
kie struktury społeczne, stanowi podstawę do formułowania jeszcze inne- 
go rodzaju zarzutów lub postulatów pod adresem marksizmu. Są one po 
części wynikiem pewnych wewnętrznych historycznych tendencji rozwoju 
marksizmu; znać w nich echo dyskutowanej ciągle kwestii podziału mark- 
sizmu na dwa nurty: „scjentystyczny” i „antropologiczny”. W dużej mie- 
rze jednak stanowią one produkt przeniesienia na grunt materializmu 
historycznego pewnych cech właściwych myśli niemarksistowskiej, zwła- 
szcza strukturalizmowi francuskiemu. O tym ostatnim pisze się, iż nie 

rzejawia on zainteresowania człowiekiem ani jako podmiotem, ani też ja- 

o przedmio.em poznania. W skrajnych przypadkach ten ahumanistyczny 
typ strukturalizmu przybiera postać antyhumanistyczną, gdy — wykorzys- 
tując metodę strukturalistyczną — usiłuje wykazać rychły „koniec czło- 
wieka”, albo też nieuchronność jego „Śśmierci”'(10). Na tym podłożu wyros- 
ła wszak głośna teza L. Alihussera, iż „marksizm to teoretyczny antyhu- 
manizm”. 

Inni autorzy, przyjmując to samo założenie co Althusser — abstrah 
wania przez materializm historyczny od problematyki człowieka, wycią- 
gają stąd jedynie inne wnioski. Nie jest to dla nich, tak jak dla autora 
Lire „le Capital”, stan pożądany czy konieczny, lecz taki, który domaga się 
zmiany, tzn. sformułowania i rozwijania „marksistowskiej teorii człowie- 
ka”. 
Czy znowu jednak nie dąży się do niepotrzebnego mnożenia bytów? Po- 
wiada się nam, że badając struktury nie uwzględniamy w dostatecznym 
stopniu człowieka, „gubimy go z pola widzenia”. Każdemu, kto tak twier- 
dzi, warto zadać py.anie, jak rozumie owe struktury? Przecież typowe 
struktury będące przedmiotem badań marksistowskiej socjologii, takie jak 
społeczeństwo czy naród, baza czy nadbudowa, nie składają się z czego in- 
nego niż z indywiduów ludzkich, ich działań, stosunków między tymi 
działaniami. Jeśli zatem tylko nie ujmiemy owych 'struktur jako rzeczy, 


(10) T. Płużański: Humanizm i struktury, Warszawa 1980, str. 307—308. 
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przedmiotów istniejących na zewnątrz ludzi, to przeciwstawianie sobie 
„człowieka” i „struktur” nie będzie miało żadnych podstaw. Jeżeli struktu- 
ra ekonomiczna jest złożona z ludzi i ich prac, jeśli naród tworzą indywi- 
dua ludzkie, to wszelkie naukowe badanie tych i innych struktur spoiecz- 
nych musi być zarazem badaniem ludzi, będących ich integralnymi eicmen- 
tami. Nie jest tak, że analizujemy oddzielnie np. naród czy gospodarkę, 
a oddzielnie ludzi. Analizując gospodarkę, analizujemy równocześnie ludzi, 
ich działania. | 

7 Co więcej, takie ujęcie stosunku między strukturami a człowiekiem pro- 
wadzi do wniosku, iż naukowa teoria społeczeństwa jako całości jest nie 
tylko niezbędnym, ale i niezastąpionym narzędziem poznania jednostki lu- 
dzkiej. Nie wykona za nią tego zadania psychologia czy psychologia społe- ' 
czna, niepotrzebna jest dla jego realizacji żadna odrębna dyscyplina, nieza- 
leżnie od tego, jak nazwana (antropologią, filozofią człowieka, teorią czło- 
wieka). Jest bowiem tak, że nasza wiedza o konkretnej jednostce będzie 
tym większa i dokładniejsza, im więcej zbadamy właśnie struktur 
społecznych, w jakich jednostka ta uczestniczy. Lokalizując jcdnostkę 
w strukturach, do jakich wchodzi, poznajemy jej indywidualną, niepowta- 
rzalną egzys.encję. Ujmując ją jako członka określonego narodu, klasy 
lub warstwy społecznej, zakładu pracy, partii politycznej, rodziny, miesz- 
kańca konkretnego miasta lub wsi, słuchacza danej uczelni uwydatniamy 
to, co w niej swoiste, co odróżnia ją od innych ludzi — członków innych 
narodów, klas, rodzin itp. 

Tak więc i ten kolejny dylemat okazał się błędem wynikającym z nie- 
zrozumienia natury materializmu historycznego. Jako teoria społeczeńst- 
wą jako całości nie jest on żadnym przeciwieństwem teorii człowieka, Ję- 
zyk teorii struktur nie kłóci się z językiem teorii jednostki ludzkiej. Prze- 
ciwnie, możliwość naukowego poznania jednostki ludzkiej zależy od stop- 
nia wykorzystania w jej badaniu kategorii materialistyczno-historycznej 
właśnie marksistowskiśj teorii społeczeństwa, Natomiast abstrahowanie 
od tych kategorii wiedzie z konieczności — powtarza się tu prawidiowość 
zaobserwowana na przykładzie poprzednich fałszywych dylematów wpro- 
wadzanych na grunt ma:erializmu historycznego — do w istocie ubogiego, 
jednostronnego obrazu jednostki ludzkiej. 


. 
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Historia zmistyfikowana 


W [Ideologii niemieckiej — pisanej przez Marksa i Engelsa w latach 
1845—1846 — można znaleźć następujące rozpoznanie istoty mistyfikacji 
ideologicznych w badaniach historycznych: „,...dotychczasowe dziejopisar- 
stwo mogło widzieć w historii tylko polityczne szumne poczynania wielkich 
ludzi tudzież walki religijne i w ogóle teoretyczne; musiało też przy roz- 
patrywaniu każdej epoki historycznej podzielać złudzenia tej epoki. Jeżeli 
np. jakaś epoka wyobraża sobie, że określają ją motywy czysto «politycz- 
ne» albo «religijne», chociaż «religia» i «polityka» są jedynie formami jej 
rzeczywistych motywów, to historiograf tej epoki opinię tę sobie przyswaja. 
«Mniemanie», «wyobrażenie», jakie ci określeni ludzie mają o rzeczywi- 
stej swojej praktyce, zostaje przeobrażone w jedyną określającą i czynną 
siłę, która nad ich praktyką panuje i określa ją. Kiedy prymitywna forma, 
w której występuje podział pracy w Hindusów i Egipcjan, rodzi kastowy 
charakter państwa i religii tych ludów, to historyk mniema, iż to właśnie 
kastowość jest siłą, która zrodziła tę prymitywną formę społeczną. Podczas 
gdy Anglicy i Francuzi powodują się przynajmniej polityczną tluzją, sto- 
sunkowo najbliższą rzeczywistości, Niemcy obracają się w dziedzinie «czy- 
stego ducha» i czynią złudzenie religijne siłą napędową dziejów” (1). 

Ideologia niemiecka była po raz pierwszy opublikowana w roku 1932. 
Współcześnie trudno przypuścić, aby był to tekst nie znany komukolwiek, 
kto zajmuje się profesjonalnie historią myśli marksistowskiej. Nie ulega 
wątpliwości, że tekst ów niejednokrotnie był analizowany przez Leszka 
Kolakowskiego, autora trzytomowej. historii marksizmu, opublikowanej 
w latach siedemdziesiątych przez Instytut Literacki w Paryżu pod tytułem 
Główne nurty marksizmu. Powstanie — rozwój — rozkład. Zarazem lektu- 
ra dzieła Kołakowskiego ujawnia, że nie wyciągnął on z tej wczes- 


(1) K. Marks, F. Engels: Dzieła t 8 KiW 1061, str. 42—42. 
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ł 
nej pracy Marksa i Engelsa żadnych wniosków dotyczących przedmiotu 
swoich badań. i , 

W perspektywie reprezentowanej przez Kołakowskiego ideologii liberali- . 
zmu ustrój socjalistyczny okazuje się „monstrualnym systemem ucisku, 
wyzysku i kłamstwa”. Niezależnie od stosunku do takiej opinii, w żaden 
sposób nie można uczynić jej tematem racjonalnej dyskusji. Historyk wi- 
nien ją potraktować jako wyznanie wiary, ewentualny biograf Kołakows- 
kiego będzie mógł się zastanowić, jakie to krzywdy, doznane w latach 
„trudnej młodości” w Polsce Ludowej, skłaniają filozofa do używania e- 
pitetów aż tak dobitnych. W kwestie te — powtórzmy. — nie warto tu 
wchodzić. | | 

Z teoretycznego punktu widzenia może być natomiast interesujące pro- 
ponowane przez Kołakowskiego wyjaśnienie genezy potępianego przezeń 
ustroju. Zacytowany niżej fragment Głównych nurtów marksizmu wolno 
w tym względzie uznać za reprezentatywny: „Wielu autorów piszących na 
te tematy (wśród nich piszący niniejsze) jest zdania, że system sowiecki 
ukształtowany za rządów Stalina był kontynuacją leninizmu i że państwo, 
któremu Lenin dał polityczne i ideowe podwaliny, nie mogło było utrzye* 
mać się inaczej, aniżeli w stalinowskiej formie, nadto, że to, co się nazywa 
«stalinizmem» (w sensie wąskim, tj. systemem rządzenia do 1953 r.), w 
żadnym istotnym punkcie nie zostało usunięte w rezultacie reform epoki 
postalinowskiej. Punkt pierwszy został w pewnym stopniu uzasadniony w 
rozdziałach poprzednich, wyjaśniających rolę Lenina jako twórcy doktry= 
ny totalitarnej oraz zalążków państwa totalitarnego” (2). | 

Wyrażoną tutaj koncepcję wypada potraktować jako szkolny przykład 
mistyfikacji ideologicznej. Kołakowski z całą powagą wy” 
powiada pogląd, że poszczególni ludzie — choćby nawet tej miary, co 
Lenin — władni są „dać podwaliny” państwu, ukształtować ustrój społe- 
czny stosownie do swojej woli i w myśl założeń budowanej przez siebie 
teorii. Jest to właśnie ten punkt widzenia, który ośmieszał Karol Marks, 
pisząc o tych historykach, którzy mniemają, „iż to właśnie kastowość 
jest tą siłą”, która zadecydowała o prymitywnej formie podziału pracy w 
starożytnych Indiach i Egipcie. W jaki sposób można uwierzyć, że między- 
narodowy ruch robotniczy, angażujący setki milionów ludzi i owocujący 
przebudową struktury społecznej na obszarze zajmowanym przez współ- 
czesne kraje socjalistyczne, jest efektem poczynań kilku ludzi i kilku 
„myśli, co nie nowe”? Nie wiem. 

Zakładana przez Kołakowskiego filozofia historii zdumiewa — w Sto lat 
po śmierci Marksa — swoim prymitywizmem. Historia — w tym ujęciu — 
okazuje się produktem sił demonicznych, irracjonalnych i nie podlegają” 
cych naukowemu wyjaśnieniu. W każdym razie w całej analizowanej pra- 
ey Kołakowskiego nie znajdujemy żadnej próby zrozumienia ani faktu po- 
wstania socjalizmu, ani wypaczeń, którymi w dziejach tego ustroju zazna- 
czył się okres stalinowski. Tak oto pisze Kołakowski: „Wszystkie kluczowe 
momenty w ewolucji Rosji Sowieckiej — polityka tzw. komunizmu wojen- 
'nego, NEP, kolektywizacja, czystki: — były aktami świadomej woli rzą: 


43) L. Kołakowski: Główne nurty marksizmu, Powstanie — rozwód — rozkład, 
% [IL Instytut Literacki, Paryż 1978, str. 10. j 
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dzących, nie zaś dziełem «praw historycznych», nię ma żadnej racji do 
twierdzenia, że akty te «musiały» nastąpić lub że decyzje nie mogly być 
inne” (3). 


Człowiek, który próbuje wyjaśnić potępiane przez siebie zjawiska . 


społeczne przez zarzucanie „złej woli” rządzącej ekipie politycznej — ni- 
czego, w gruncie rzeczy, nie wyjaśnia, powtarza jedynie swoją negatyw 
ną ocenę ustroju, który zdecydował się zwalczać, Jeżeli ktoś, tak jak Koła- 
kowski, uważa socjalizm za system ,„monstrualny”, to trudno istotnie ocze- 
kiwać, aby wypowiedział się pozytywnie o ludziach, którzy sprawują lub 
sprawowali w tym systemie węzłowe funkcje administracyjne, Pozostaje- 
my stale w zaklętym kole mistyfikacji ideologicznej: złe rzeczy są dziełem 
złych ludzi, źli ludzie zaś rządzeni są złą myślą. 

Przeciwstawianie woli ludzkiej praw historycznych jest paralogizmem, 
raczej rozpowszechnionym na gruncie XIX-wiecznej burżuazyjnej filozo- 
fii, żenującym natomiast w pracy wydanej w drugiej połowie XX wieku. 
Aby sprawę wyjaśnić możliwie najprościej, przypomnimy, co następuje. 
Każdy proces przyrodniczy czy społeczny realizuje obiektywne prawa, 
które wykrywa nauka. Jest zarazem tak, że realizacje procesów w tych 
dziedzinach faktycznych, którymi uczymy się sterować, zależą od woli 
człowieka, który proces zapoczątkowuje lub nie. Mówiąc bardziej filozofi- 
cznie: wszelka konieczność w świecie jest koniecznością warunkową, opisy> 
walną w schemacie sądu modalnego: „Jeżeli p, to musi być także q”. Nie 
ma zatem żadnej sprzeczności między „wolą” a „prawem”: „wola” inicju- 
je procesy, „prawa” — regulują ich przebieg. 

Jednakże — wbrew sugestii zawartej w cytowanej wypowiedzi Kołako- 
wskiego — nie jest bynajmniej tak, aby decyzje polityczne warto było roz- 
patrywać jako swobodne „akiy woli”, a więc jako zdarzenia niezdetermino- 
wane przez sytuację społeczno-ekonomiczną. Przeciwnie — każda decyzja 
polityczna jest uwarunkowana primo przez całą sekwencję wcześniejszych 
decyzji, którą kontynuuje, secundo przez sytuację, w której jest podejmo- 
wana. Dlatego opinia Kołakowskiego, iż „akty świadomej woli rządzących” 
w każdym wypadku „mogłyby być inne”, nie jest niczym więcej niż upro- 
szczeniem liberała, dla którego świat jest raczej klubem dyskusyjnym niż 
obozem pracy przymusowej. 

Nie chcemy przez to sugerować zwykłej negacji tezy liberała. Nie akcep- 
tujemy żadnej koncepcji łatwego fatalizmu, podobnie jak Kołakowski 
wiemy, że w swoim czasie Stalin mógł decydować inaczej; o ile jednak 
dla Kołakowskiego wolność decyzji politycznej jest absolutną wolnością bo- 
gów, o tyle dla nas (i w tym zgadzamy się z Sartrem) jest ona wolno$ś- 
cią w sytuacji. 

Przed Związkiem Radzieckim — w chwili jego powstania 30.12.1922 r. 
— otwierały się różne warianty globalnego procesu historycznego. Każdy 
z tych wariantów urzeczywistniał jedną z wielu możliwości historycznych. 
Analiza tych wariantów, zbadanie obiektywnych warunków ich realizacji, 
pozostaje sprawą rzetelnych badań historycznych. Zarazem koniecznym 
warunkiem postępu w zrozumieniu tego trudnego okresu historii socjaliz- 
mu jest akt rezygnacji z taniej moralistyki i porzucenie mistyfikacji ideolo= 


G) Cyt. wyd,, str. 163—164, 
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gicznych. Na to zaś ani Kołakowski, ani inni reprezentanci współczesnej 
myśli antysocjalistycznej zdobyć się nie umieją. Nieumiejętność ta wyraża 
się w całkowitym zapoznaniu założeń meiodologicznych materializmu hi- 
storycznego. 


Materializm i idealizm w pojmowaniu dziejów 


Widzieliśmy, jak dyskusja nad zagadnieniami politycznymi okresu tzw. 
stalinizmu doprowadziła Kołakowskiego do filozoficznego pytania o ko- 
nieczność historyczną. Na pytanie to Kołakowski odpowiada nega- 
tywnie, przeczy, aby historia realizowała jakiekolwiek prawa, Stanowisko 
to — typowe dla pozytywizmu — wymaga przedyskutowania. 

Jeżeli pozytywista — tak jak czyni to Kołakowski — powiada, że de- 
cyzje rządu radzieckiego „mogły być inne”, to ma na uwadze możliwość 
aksjologiczną. Uważa tedy, że gdyby Stalin akceptował inny system 
wartości (gdyby na przykład kierował się Mitem Śródziemnomorskim), to 
zapewne wybrałby inną politykę agrarną, niż stało się to w rzeczywistości. 
Jest to zapewne prawda, aczkolwiek niezbyt odkrywcza. Jej trywialność 
ujawnia się natychmiast, jeżeli zauważyć, że gdyby Stalin był liberałem, 
to zapewne nie pełniłby funkcji sekretarza generalnego WKP(b) i — w re- 
zultacie — żadnej polityki agrarnej w ZSRR realizować by nie mógł. 

Historię społeczeństwa, w danym wypadku historię budownictwa us- 
troju socjalistycznego, można modelować jako splot wielości procesów 
społecznych. Dla naszych celów wystarczy — w pierwszym przybliżeniu — 
wyróżnić trzy takie procesy: 

© proces rozwoju bytu społecznego (wtym: zmiany sił wytwórczych 
i zmiany struktury klasowej); , 

© proces rozwoju świadomości społecznej; ' 

© proces rozwoju świadomości politycznych reprezentantów klas 
społecznych (w tym zarówno zmiany poglądów teoretycznych i ideo- 
logicznych, jak i sekwencje następujących po sobie decyzji: „aktów woli”, 
które wyróżniał Kołakowski). | 

Oczywisty fakt, że ludzie w swoich działaniach wykazują niekiedy dość 
znaczną konsekwencję, a więc fakt, że powstaje pozór więzi między kolej- 
nymi decyzjami, wytłumaczyć można tym, że decyzje te są generowane 
przez tę samą, względnie stabilną, eostawę wartościującą, Tak właśnie 
rozumuje Kołakowski pisząc, że Lenin zaprojektował stworzenie państwa 
totalitarnego, a kolejne decyzje jego i jego następców były po prostu 
wdrożeniem pierwotnego planu. 

„Pogląd, do którego w ten sposób się dochodzi, jest szczegółowym rozwi- 
nięciem idealistycznej historiozofii. Zgodnie z zarysowują- 
cą się tutaj koncepcją bieg spraw społecznych jest zdeterminowany w 
ostatniej instancji przez postawy aksjologiczne uczestników Hi- 
storii. Postawy te ujawniają się w aktach woli, Wola ludzka, a zwłaszcza 
wola polityków, kształtuje w dalszej konsekwencji stosunki społeczne i 
poziom sił wytwórczych. 

W jednym z listów Fryderyk Engels sformułował często cytowaną opinię 
w sprawie materialistycznego pojmowania dziejów. Brzmi ona następują- 
eo: „.. momentem decydującym w historii w ostatniej instancji jest pro- 
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dukcja i reprodukcja rzeczywistego życia. Ani Marks, ani ja nie twierdzi- 
liśmy nigdy nic ponadto. Jeśli więc ktokolwiek przekręci to w tym sensie, 
jakoby moment ekonomiczny był jedynie decydujący, to zmieni on owo 
twierdzenie w nic nie mówiący, abstrakcyjny, niedorzeczny frazes”(4). 

Otóż deklaracji Engelsa nietrudno przeciwstawić równie jednoznaczną 
deklarację idealizmu historycznego. Utrzymując się w konwencji styli- 
stycznej epoki trzeba by mianowicie napisać, co następuje: historia społe- 
czeństwa jest określona przez swobodne decyzje polityków, wyrażające ich 
postawy aksjologiczne. „Z drugiej strony” nie ulega wątpliwości, że świa- 
domość społeczna, czynniki ekonomiczne i instytucjonalne (a więc cała ol- 
brzymia „padbudowa” ekonomiczno-kulturowa) oddziałują zwrotnie na 
kształtowanie się decyzji politycznych. Ani ja, ani inni idealiści nie twier- 
dziliśmy nigdy nie ponadto, że momentem decydującym w ostatniej in- 
stancji jest wolna wola polityków i ideologów. 

Jest faktem, że w Głównych nurtach marksizmu Kołakowski żadnej te- 
go rodzaju deklaracji nie sformułował, Fakt ten uważamy za istotny dla 
zrozumienia zastosowanej przez Kołakowskiego metody krytyki marksiz- 
mu. Jest mianowicie tak, że autor omawianego dzieła stosuje w praktyce 
założenia idealistycznej historiozofii. Ktoś, kto by podejrzewał, że przyto- 
czone już cytaty nie są dostatecznie reprezentatywne, może sprawdzić 
słuszność proponowanego rozpoznania sięgając do pracy Kołakowskiego 
t biorąc — na przykład — pod uwagę całość rozdziałów poświęconych Le- 
ninowi, Stalincwi lub Trockiemu. Równocześnie, co specjalista musi uz- 
nać za zdumiewające, Kołakowski w trzytomowym dziele historycznym 
nie znajduje miejsca na choćby szkicowe zaprezentowanie dyrektywy sto- 
sowanej przez siebie metody badawczej. Jest to okoliczność szczególnie za- 
stanawiająca dla czytelnika wcześniejszych prac Kołakowskiego, w których 
problemy warsztatowe bywały z reguły przedmiotem wyczerpującej i fa- 
chowej dyskusji. Pragnę dla przykładu przypomnieć, że w monografii Ko- 
łakowskiego Świadomość religijna t więź kościelna cały pierwszy rozdział 
(Chrześcijaństwo bezwyznaniowe jako problem trudności interpretacji) 
poświęcony jest zagadnieniom metodologicznym(5). Rzecz wymaga dokład- 
niejszego rozpatrzenia. 


Problem metody 


Rozpatrujemy tutaj Główne nurty marksizmu jako dzieło ideologiczne. 
Nie jest to, rzecz jasna, jedyna możliwa perspekiywa badawcza. W pełni 
uprawnione byłoby również potraktowanie pracy Kołakowskiego jako pu- 
blikacji z zakresu historii filozofii, Co więcej dla czytelnika I tomu ten dru- 
gi punkt widzenia okazałby się zapewne bardziej interesujący. W chro- 
nologicznym porządku wykładu przyjętym przez Kołakowskiego I tom 
poświęcony jest bowiem prehistorii marksizmu. Autor rozpoczyna od staro- 
żytnych dyskusji nad problemami dialektyki, aby dojść na koniec do cha- 
rakterystyki podstawowych prac Marksa i Engelsa i do przedstawienia pe- 
wnej całościowej rekonstrukcji filozoficznych założeń marksizmu. 


(4) K. Marks, F. Engels: Dzieła wybrene t. 8, KIW 1049, str. 466-467. 
(8) IL. Kołakowski: cyt wyd., PWN 1065, atr, £—50. 
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Również w II tomie dzieła Kołakowski dokonał dużej pracy, zestawiając 
podstawowe fakty historii marksizmu na przełomie XIX i XX stulecia, 
kompletując materiał historiograficzny dotyczący znamienitych, a w Polsce 
niedostatecznie spopularyzowanych myślicieli tego okresu. Trzeba zarazem 
podkreślić, że już w II tomie pojawiają się pochopne i mijające się z praw- 
dą historyczną oceny dyktowane przez antykomunistyczne uprzedzenia 
ideologiczne. Nietrafne, tendencyjne jest zwłaszcza przedstawienie całości 
dorobku teoretycznego Włodzimierza Lenina; dezinterpretacja leninizmu 
jako doktryny „państwa totalitarnego” okazuje się źródłem daleko idą- 
cych zafałszowań faktograficznych i teoretycznych. 

Najsłabszy jest niewątpliwie tom III. Rozwój marksizmu w latach na- 
stępujących po Rewolucji Październikowej przedstawiony jest w sposób 
karykaturalny jako pasmo błędów myślowych, zrodzonych przez doraźną 
potrzebę polityczną apologii budownictwa socjalistycznego w ZSRR. Ten- 
dencyjność już poprzednio demonstrowana prowadzi tu do przyjęcia kon- 
cepcji pamfletu. Tytuł, jakim zdecydował się opatrzyć rozdział poświęcony 
twórczości tak wybitnego myśliciela, jakim był Georgy Lukacs: Rozum na 
służbie dogmatu, wolno tu potraktować jako charakterystyczny przejaw 
stylistyki, która musi razić w pracy o aspiracjach naukowych. 

Otóż różnica zachodząca między I a III tomem Głównych nurtów mark= 
sizmu nie daje się pojąć, jeżeli nie rozpoznać ideologicznego zamysłu całości 
dzieła. W moim przekonaniu logiczny schemat realizowany przez Koła- 
kowskiego wolno ująć jak następuje: | | 

© przedstawienie historii socjalizmu jako historii „ustroju totalitarne- 
, go” z wszelkimi tego negatywnymi konsekwencjami; | 

© potraktowanie „ustroju totalitarnego” jako wiernej realizacji założeń 
teoretycznych przyjmowanych przez Lenina, a wynikających z wcześniej- 
szych rozstrzygnięć filozoficznych Marksa i Engelsa; | 

© wybór takiej interpretacji (lub raczej dezinterpretacji) marksizmu, 
która pozwoli uzasadnić pogląd o demonicznej roli, jaką teoria Marksa i Le- 
nina rzekomo w historii odegrała. 3 

Zwróćmy uwagę, że w pracy historyczno-filozoficznej nie ma w grun- 
cie rzeczy żadnej dostatecznej racji po temu, aby koncentrować uwagę na 
ruchach politycznych, które w jakiejś mierze odwoływały się do inspiracji 
zaczerpniętych z rozpatrywanej filozofii. Nie są mi znane poważne prace 
naukowe, które zmierzałyby do zrozumienia ideałów ewangelicznych po- 
przez analizę działania trybunałów inkwizycyjnych w procesach o czary, 
podobnie trudno byłoby wskazać pracę pomocną w zrozumieniu Nietzsche- 
go, a opartą na dyskusji historii Trzeciej Rzeszy. Skądinąd nie ulega wąt- 
pliwości, że wspomniane instytucje religjne i państwowe odwoływały się 
w pewnym stopniu do inspiracji czerpanych z religii lub filozofii, 

Jeżeli tedy Kołakowski uznał za stosowne włączenie do historii marksiz- 
mu całego obszernego wątku dotyczącego problematyki czys:o politycznej, 
to doprawdy trudno byłoby wyjaśnić to na innej drodze niż na podstawie 
przypuszczenia, że autor Głównych nurtów marksizmu kierował się ideali- 
stycznym złudzeniem, zgodnie z którym „złe” ustroje powstają w efekcie 
złej woli polityków, wola ta z kolei jest wcieleniem złej filozofii, W tym 
sensie metoda przyjęta (bez żadnej próby uzasadnienia) przez Kołakowskie- 
go jest dokładnym przeciwieństwem metody Marksa i może w przyszłości 


. | 351 


WACŁAW MEJBAUM 


być podawana jako standardowy przykład żywotności idealizmu historycze 
nego w XX stuleciu. 

Pewna inna uwąga zasługuje tu jeszcze na sformułowanie. Mówiąc o 
braku prac historycznych, które potępiałyby doktrynę Chrystusa przez 
przypomnienie zbrodni inkwizycji lub które obarczałyby filozofię Nietz- 
schego odpowiedzialnością za faszyzm, trzeba mieć na uwadze jedynie pra- 
ce odpowiadające pewnym elementarnym wymogom rzetelności naukowej. 
Wymogi takie nie zawsze, rzecz jasna, były respektowane, Starsi czytelnicy 
pamiętają okres, w którym filozofia Russella była potępiana jako narzędzie 
imperializmu amerykańskiego, a wszelkie nurty myśli katolickiej w Pol- 
sce były jednolicie rozpatrywane jako ideologia reakcyjna. Otóż nietrudno 
byłoby pokazać, że w pracy Kołakowskiego reanimowany został ten właś- 
nie schemat myślowy. Autor Głównych nurtów marksizmu zamienił jedy= 
nie jeden przesąd ideologiczny na inny. W dalszym ciągu „polityczna ilu- 
zja” i „złudzenie religijne” pozostają dlań siłami napędowymi dziejów. W 
tym sensie można uznać L. Kołakowskiego za jeden z ostatnich reliktów 
owego okresu, który czyni przedmiotem swego moralnego oburzenia. 


Pozytywizm i idealizm 


W tradycji krytyki marksistowskiej leży rozpatrywanie filozofii pozyty” 
wistycznej jako „wstydliwego idealizmu”, Nie rozstrzygając, czy ocena ta- 
ka jest merytorycznie trafna w odniesieniu do każdej wersji pozytywiz- 
mu, będę twierdził, że w wypadku Roakowszjego znajduje ona pełne us- 
prawiedliwienie. 

Uzasadniono powyżej diagnozę, że w swojej praktyce badawczej Koła- 
kowski trzyma się ściśle standardowej metody idealizmu histo- 
rycznego. Unika przy tym jawnych deklaracji, w których dałby wy- 
raz swojej akceptacji idealistycznej historiozofii i zaprzeczyłby zdecydo- 
wanie założeniom metody historycznej Marksa. 

W warstwie deklaratywnej Kołakowski zmierza raczej do zakwestiono- 
waniasensowności podniesionych przez Marksa problemów. Zamiast 
uczciwie powiedzieć, że uważa teorię Marksa za fałszywą, Kołakowski pró- 
buje sprawę przedstawić tak, jakby Marks nie powiedział jasno, o co mu 
właściwie chodzi, jakby filozofia Marksa była doktryną spekulatywną, któ- 
ra — zależnie od interpretacji — okazuje się bądź absurdem, bądź banałem, 
Jak pisze: „Powstaje przeto pytanie: czym właściwie jest materializm hi- 
storyczny? Jeśli zakłada on, że wszystkie szczegóły «nadbudowy» mogą 
być wyjaśnione jako produkty zapotrzebowania ze strony «bazy», jest on 
gołosłownym t nie nadającym się do przyjęcia absurdem. Jeśli z koleż 
rezygnuje, w duchu uwag Engelsa, z owej idei jednoznacznej determina- 
cji — jest prawdą zdrowego rozsądku. Materializm historyczny w rozu- 
mieniu rygorystycznym wydaje się gwałtem nad wymogami najprostsze- 
go myślenia racjonalnego, w rozumieniu rozluźnionym natomiast — ba- 
nałem” (6). 

Trzeba tu zauważyć, że sposób krytyki marksizmu, reprezentowany 
przez cytowaną wypowiedź, nie jest bynajmniej specyficzny dla filozofii 


(6) L. Kołakowski: Główne nurty marksizmu. Powstanie — rozwój — Tozkład, 
t I, Instytut Literacki, Paryż 1976, str. 371, 
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Kołakowskiego. Przeciwnie, Kołakowski powtarza tu jedynie argument 
formułowany w burżuazyjnej myśli filozoficznej na przestrzeni z górą 
stu lat (wystarczy tu przypomnieć, że z argumentem tym polemizował Le- 
nin już w 1894 r. dyskutując w pracy Co to są „przyjaciele ludu” poglądy 
N. K. Michajłowskiego)(7). 

Istotny sens rozważanego argumentu daje się uchwycić następująco: 
Marks miał oczywistą rację twierdząc, że społeczeństwo jest organiczną 
całością, której funkcjonowanie zależy zarówno od czynników ekonomicz- 
nych, jak i kulturowych, W takim razie jednak Marks mylił się przywiązu- 
jąc wagę do odpowiedzi na pytanie, który z czynników rozwoju społecznego 
ma charakter pierwotny; który zaś jest wtórny. Spór między materializ- 
mem a idealizmem historycznym nie ma sensu naukowego i winien być 
zaniechany. | 

Nieporozumienie — jeśli można tu mówić o nieporozumieniu — polega 
na tym, że krytyk marksizmu zakłada milcząco pozytywistyczną koncepcję | 
przyczynowości, podczas gdy wszelka analiza złożonych systemów, które 
Marks za Heglem nazywał całościami organicznymi, wymaga 
przezwyciężenia metodologicznych dogmatów pozytywizmu. Na gruncie 
XIX-wiecznego pozytywizmu o „przyczynowości”, „jednoznacznej deter-= 
minacji” lub „wyjaśnianiu” wolno było mówić jedynie w tych wypadkach, 
gdy mamy do czynienia z regularnością polegającą na tym, że w toku pew- 
nego procesu stadia wcześniejsze wyznaczają ściśle stadia późniejsze, Stąd - 
też pozytywista, jeżeli myśli o społeczeństwie, to wyobraża sobie, że nauki 
społeczne winny aspirować do tego, aby w oparciu o znajomość aktualnego 
stanu spraw społecznych precyzyjnie przewidywać bieg wydarzeń w przy= 
szłości. W tym sensie, z punktu widzenia pozytywizmu, „rzetelna” nauka 
społeczna musi być futurologią. Ponieważ zaś w teorii Marksa nie znajdu- 
jemy śladu ambicji futurologicznych a jej autor wielokrotnie deklarował. 
że nie zamierza ogłaszać „proroctw”, pozytywista będzie odrzucać teorię 
Marksa jako „banalną”, odmawiając jej walorów naukowych. I tak właśnie 
czyni Kołakowski. 

U podstaw tego typu krytyki leży wszelako świadome lub nieświadome 
zalałszowanie myśli Marksa. Aby celowo przekształcać całość organiczną, 
a zwłaszcza, aby dokonać rewolucyjnej przebudowy społeczeństwa (,,Filo- 
zofowie rozmaicie tylko interpretowali świat; idzie jednak o to, aby go 
zmienić”), trzeba dysponować teorią, która w splocie procesów składają” 
cych się na całość organiczną wyróżnia proces podstawowy, którego prze= 
bieg decyduje o zmianach dotyczących rozpatrywanej całości, Takim proe 
cesem w historii społeczeństwa jest — zgodnie z podstawową tezą mate= 
rializmu historycznego — proces zachodzący w sierze bytu społecznego: 
zmiany sił wytwórczych, zmiany stosunków produkcji, wreszcie zmiany 
struktury klasowej. Aby „zmienić świat” trzeba nauczyć się sterować tym 
właśnie procesem. Zadanie to podejmowane jest przez partie komunistycz- 
ne, kierujące się marksistowsko-leninowską teorią społeczną. 

Współczesna metodologia nauk pozwala na uzupełnienie tej podstawowej 
tezy kilkoma słowami komentarza. Wiemy współcześnie z całą jasnością, 
że czymś innym jest pytanie o przebieg i przewidywalność pewnego wyróż- 


% 
(T) W. I. Lenin: Dzieła wybrane t. 1, KiW 1978, str. 47—88, Y 
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nionego procesu, czymś innym zaś pytanie o prawidłowości i stosunki mięe 
dzy różnymi procesami składającymi się na całości organiczne. W XIX stue 
leciu filozofowie nauki — w większości pozytywiści — różnicy tej nie umie- 
li jeszcze rozpoznawać. To, co jednak w XIX siuleciu było po prostu błę= 
dem wynikającym z ograniczeń intelek _ualnych epoki, w XX stuleciu, w 
czasach burzliwego rozwoju cybernetyki it teorii systemów, staje się prze- 
jawem uprzedzenia ideologicznego lub nieuczciwości intelektualnej. Od za- 
wodowego filozofa, jakim jest Leszek Kołakowski, czytelnik ma prawo 
oczekiwać zrozumienia złożoności metodologicznej problematyki całości 
organicznych, a w każdym razie unikania zafałszowań wynikających ze 
stosowania do zagadnień społecznych standardów wytworzonych przez 
XIX-wieczny pozytywizm. Jeżeli oczekiwanie to pozostaje nie spełnione, to 
wyjaśnić to można jedynie ideologicznym zamysłem, o którym była mowa 
w poprzednim punkcie tego eseju. Pozytywistyczna dezinterpretacja myśli 
Marksa nie pojawia się w dziele Kołakowskiego przypadkowo. Jest ona 
potrzebna dla osiągnięcia celu, jakim jest przedstawienie socjalizmu jako 
„ustroju totalitarnego”, zaprojektowanego i realizowanego przez polity- 
ków odwołujących się do teorii rzekomo przestarzałej t nie spełniającej 
kryteriów swoiście pojętej naukowości. 

W literaturze marksis owskiej problematyka całości organicznej jest od 
wielu lat przedmiotem szczegółowych badań. Specjalista, podejmujący dy- 
skusję tej problematyki, jest w każdym razie zobowiązany poważnie usto- 
sunkować się do nader skądinąd kontrowersyjnych propozycji w tych 
kwestiach zgłaszanych, począwszy od lat dwudziestych, przez Georgy Lu- 
kacsa oraz do sformułowanej w latach sześćdziesiątych koncepcji nad- 
determinacji Louisa Althussera, O Lukacsu Kołakowski nie ma, jak 
się okazuje, nic do powiedzenia oprócz gołosłownego oskarżenia o „dogma- 
tyzm”(8). Co się tyczy Althussera, znajdujemy w dziele Kołakowskiego 
następującą deklarację: „Materializm historyczny ( w ujęciu Al:hussera — 
W.M.) polega nie na tym, iż uzależnia pewne strony rzeczywistości histo- 
rycznej od innych (nadbudowę od bazy), ale każdą z nich uzależnia od ca- 
lości (idea Lukacsa, na którą jednak Althusser nie powołuje się w tym 
kontekście...)"(9). 

Dyskretny urok cytowanej opinii ujawnia się, jeżeli zauważyć, że Al- 
thusser, dyskutując metodologiczne zagadnienia prymatu całości 
względem części, epxlici: e odrzuca wywodzącą się od Hegla (aprzyjętą 
przez Lukacsa) ideę, że relację całości i części sprowadza się do relacji isto- 
ty i zjawiska(10). Istotnie: skoro Kołakowski programowo „nie rozumie” 
teorii naukowych opisujących sploty procesów, to trudno oczekiwać, aby 
mógł rozeznać się w subtelnościach metodologicznych sporów dor 
tyczących takich teorii, a szczególnie w subtelnościach polemiki Althussera 
z tradycją heglowsko-lukacsowską. Pytanie — dlaczego w takim razie w 
ogóle wypowiada się w sprawach, których „nie rozumie”? — odsyła nas do 
kwestii uprzedzenia ideologicznego. 

Nie jest możliwe w ramach krótkiego eseju krytycznego rozpatrzenie 
szczegółowych kwestii dotyczących dokonanej przez Kołakowskiego dezin- 


(8) L. Kołakowski: cyt. wyd., t. 3, str. 288—310. . 


(9) Cyt. wyd.. t. 3, str. 483. 
(10) L. Althusser, E. Balibar: Czytanie „Kapitału”, Warszawa 1979, str. 263-—S70. 


154 


Przyczynek de dziejów antykomunizmu 


terpretacji założeń filozofii Marska, Sądzę, że wyeksponowana tu kwestia 
zafałszowania głównej tezy materializmu historycznego ma dla zrozumie- 
nia pracy Kołakowskiego znaczenie podstawowe. Niektóre inne zagadnienia 
przedstawiłem przed dwoma laty wespół z A. Żukrowską w artykułach 
opublikowanych w „Dialectics and Humanism” (nry 4/1980 i 1/1981). W 
kwestii pozytywnego wykładu marksistowskiej koncepcji determinizmu hie 
storycznego chciałbym dodatkowo powołać się na pracę Stanisława Rain- 
ki Świadomość i determinizm (Czytelnik 1981). 


Ocena rewizjonizmu 


Autor eseju krytycznego odczuwa zawsze pewną przykrość, jeżeli tok 
jego wywodów prowadzi do bezwarunkowo negatywnej oceny krytykowa- 
nej pracy. Wypada Kołakowskiemu oddać sprawiedliwość, wskazując 
wartość analiz historyczno-filozoficznych przeprowadzonych w I tomie ©- 
raz użyteczność materiału faktograficznego zgromadzonego w II tomie. 
Chciałbym na koniec wyrazić też solidarność ze sformułowaną, przez Ko- 

łakowskiego oceną ruchów rewizjonistycznych w filozofii marksistowskiej. 

Oddajmy głos autorowi Głównych nurtów marksizmu: „„Szczególną cechą 
«rewizjonistycznego» ruchu w partii nie byla krytyka stalinizmu; w tym 
czasie, a zwłaszcza po XX Zjeździe prawie nie było w partiach ko- 
munistycznych ludzi, którzy by bronili stalinizmu ze wszystkimi jego aber- 
racjami. (...) | 

Przez dłuższy czas wydawało się jednak, że socjalizm oparty na założe” 
niach marksizmu jest możliwy bez leninowskich form politycznych i nie 
można atakować komunizmu «w granicach marksizmu». S:ąd pojawiły się 
liczne próby reinterpretacji marksistowskiego dziedzictwa w antylenino= 
wskim duchu ”(11). 

I dalej: „Z drugiej strony sam rewizjonizm miał pewną «logikę», która 
prowadziła go dość szybko poza marksizm; w istocie, jeśli kto brał na serio 
, reguły racjonalizmu, nie mógł już się interesować stopniem swojej «wier- 
ności» w stosunku do marksistowskiej tradycji i nie miał Zadnych ograni- 
czeń w korzystaniu z wszelkich innych źródeł i podniet teoretycz- 
nych (...)” (12). | | 

Miło jest przekonać się, że słuszność partyjnej oceny polskiego rewizjo- 
nizmu w latach 1956—1968 znajduje tak pełne potwierdzenie w ustach dl 
go sztandarowego — niegdyś — przedstawiciela, Dodajmy jeszcze, że „„lo- 
gika” rewizjonizmu prowadzi nie tylko poza marksizm, lecz także poza 
szeroko rozumianą myśl społeczną lewicy. Dla potwierdzenia tej opinii 
należy zwrócić uwagę, w jaki sposób — w III tomie Głównych nurtów mar- 
ksizmu — Kołakowski rozprawia się z poglądami takich bliskich mu kie- 
dyś filozofów, jak Jean Paul Sartre czy Herbert Marcuse, Jest w tym nie- 
wątpliwa konsekwencja, którą trudno byłoby uznać za nieoczekiwaną. 

„Rzuć do ognia wszystko, co masz, nawet buty!” — mówiła Agata w ar- 
cydziele Roberta Musila. Kołakowski — jak się zdaje — ściśle zrealizo- 
wał tę maksymę, | 


(11) Cyt. wyd., t. 3, str. 460—461. 
(12) Cyt. wyd., t. 3, str. 465—466. 
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„My, komuniści, kochamy pokój. I dlatego walczymy. Walczymy o usu- 
nięcie przyczyn wszelkich wojen, walczymy o taki świat, w którym nigdy 
już nie pojawi się zbrodniarz, zdoimny = w interesie kilku jednostek — do 
skazania setek tysięcy ludzi na śmierć, na okropności szaleńczej wojny oraz 
do zniszczenia wartości niezbędnych do życia. Nie ma i nie może być poko- 
ju tam, gdzie człowiek człowiekowi musi wyrywać kawałek chleba! Dla- 
tego komuniści nie szczędzą ofiar w walce o prawdziwy pokój, o pokój 
ostateczny, o pokój zagwarantowany przez nową organizację społeczności 
ludzkiej”. | 

Słowa te napisał komunistyczny dziennikarz, czeski pisarz i krytyk li- 
teracki, Juliusz Fuczik na łamach niełegalnego ,„ Rudego Prava” w styczniu 
1942 r. Jak gdyby przeznaczone dla nas nie straciły one nic ze swej głębo- 
kiej treści i aktualności. Zadecydowała o tym komunistyczna pryncypial- 
ność Fuczika i jego wierność ideałom marksizmu-leninizmu, którym służył 
do końca życia. | 

Juliusz Fuczik urodził się 23 lutego 1903 r. w Pradze, w rodzinie Marii 
i Karola Fuczików. Już we wczesnym dzieciństwie poznał robotnicze śro- 
dowisko ojca — tokarza w praskiej fabryce Ringhofra, Atmosfera domu 
rodzinnego, w którym często śpiewano pieśni patriotyczne i postępowe, de- 
klamowano wiersze najwybitniejszych czeskich poetów, przedstawiano 
sceny ze sztuk teatralnych (ojciec Fuczika był zapalonym aktorem-ama- 
torem), i wyniesiona z domu miłość do literatury, muzyki i sztuki jako ta- 


kiej kształtowały świadomość chłopca. Jego stryj Juliusz Fuczik, znany . 


kompozytor i kapelmistrz, rozsławiał muzykę czeską w kraju i za granicą. 

Pierwsza wojna światowa i strajki robotnicze w Pradze i w Pilźnie, gdzie 
późniejszy rewolucjonista następnie zamieszkiwał, umocniły w nim świa* 
domość konieczności zmiany istniejącego porządku społecznego. Już w 
1918 r. znajduje się wśród pierwszomajowych demonstrantów. Na Wydziale 
Filozoficznym Uniwersytetu Karola w Pradze wyróżnia się jako student 
o wyraźnie postępowych poglądach. Wraz z powstaniem w 1921 r. Komu- 
nistycznej Partii Czechosłowacji staje się jej aktywnym członkiem i dzia- 
łaczem funkcyjnym, znakomitym propagandzistą. Partia powierzała mu 
odpowiedzialne zadania, nie brakowało go nigdzie tam, gdzie toczyła śię 
walka o nowy ład społeczny. 
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Już jako uczeń pilzneńskiego gimnazjum Fuczik zdradzał talent literac= 
ki. Redagował gazetkę szkolną i pisał do niej artykuły. Od początku lat 
dwudziestych często publikował w komunistycznych gazetach i czasopis- 
mach, najpierw w pilzneńskiej „Pravdzie”, później w redagowanym przez 
Neumanna „Proletkulcie” oraz w periodykach „Hosta” i „Avantgarda. Na 
jego talencie literackim bardzo szybko poznał gię wybitny czeski krytyk 
literacki F. Szalda, który uważał go za najbardziej uzdolnionego ucznia. 
W 1026 r. zaprosił Fuczika do współredagowania czasopisma literackiego 
„Tvorba” (,„Twórczość”). Fakt ten był czymś wyjątkowym: oto jeden z ów- 
czesnych największych autorytetów w dziedzinie krytyki literackiej w Cze- 
chosłowacji wybrał na współpracownika zaledwie dwudziestotrzyletniego 
studenta. Wrtym samym roku Fuczik objął stanowisko redaktora naczel- 
nego pisma „Kmen”, któremu w ciągu dwu lat swej działalności zapewnił 
wysóki poziom literacki. „Kmes%* było jedynym czasopismem literackim 
w burżuazyjnej Czechosłowacji, które wystąpiło w styczniu 1928 r. w obro- 
nie trzech młodych poetów radzieckich — Bezymienskiego, Utkina i Zaro- 
wa. Mieli oni wygłosić w Pradze cykl odczytów o literaturze radzieckiej, 
a tymczasem po sześciodniowym pobycie zostali doprowadzeni do siedziby 
policji, skąd pod konwojem, w hańbiący sposób, odstawiono ich za granicę. 

Fuczik w 1929 r. jednoznacznie opowiedział się po stronie bolszewickiego 
kierownictwa KPCz i Klementa Gottwalda: Dążył niezmordowanie do ści- 
słego związania frontu kulturalnego z proletariatem, z jego walką i inte= 
resami. W czasie wielkiego strajku w Moście (północne Czechy) należał do 
najaktywniejszych uczestników walk robotniczych. | 


Od 1928 r. Juliusz Fuczik stał na czele „Tvorby”. Zdołał pozyskać do 
współpracy czołowych dziennikarzy, pisarzy i plastyków. Wkrótce „„Tvore 
ba” przekształciła się w trybunę postępowej inteligencji i robotników. Nie= 
zależnie od tego Fuczik toczył codziennie polemiki na łamach dziennika 
Komunistycznej Partii Czechosłowacji „Rude Pravo” oraz „Rudego Ve- 
czernika”. Od początku 1919 r. był członkiem redakcji centralnego organu 
partii, gdzie pracował u boku tak wybitnych dziennikarzy, jak Jan Szver- 
ma, Eduard Urx, Kurt Konrad, Jan Krejczi, Frantiszek Krziżek, Vaclav 
Sinkule, Vratislav Szantroch, Stanislav Brunclik, Vaclav Krzen i inni (wy* 
mienieni dziennikarze „Rudego Prava”, bardzo często prześladowani i wię> 
zieni, ponieśli następnie bohaterską śmierć w walce z hitlerowskim faszyz- 
mem). Całej tej grupie rewolucjonistów przewodził Klement Gottwald, któ- 
ry osobiście przychodził do redakcji i wskazywał kierunek działalności 
pisma. 


Latem 1930 r. pięcioosobowa grupa robotnice i robotników, wśród których . 
był dwudziestosiedmioletni dziennikarz Juliusz Fuczik, wyjechała przez 
Berlin do Hamburga, a stąd przez Danię i Szwecję .do Leningradu. Zaprosili 
ich czescy towarzysze z komuny „,Interhelpo”, założonej w kirgiskim ste- 
pie. Fuczik znalazł się po raz pierwszy w Związku Radzieckim. Był to okres 
pierwszej pięciolatki — budowy socjalistycznego przemysłu i kolektywiza- 
cji rolnictwa. Później tak o tym napisał: „Budowa socjalizmu — to jest 
bitwa, w której zwycięska armia składa się z dowódców. Nigdy nie wolno 
ci się zachwiać, nie wolno zawahać, co do tego, gdzie trzeba uderzyć, skąd 
prowadzić główny atak, jak wzmocnić najsłabsze miejsce frontu, aby nie 
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doznać porażki. Tak, przede wszystkim — jak wzmocnić najsłabsze miejsce. 
Ponieważ plan jest łańcuchem, na którym podnoszony jest cały kraj. Jed- 
no słabe ogniwo — i rozwalisz się. Najslabsze miejsce. Jest to problem, 
dla którego zbierają się sztaby generalne w wydziałach, zakładach, fabry= 
kach, województwach. Nazywają je «wąskim gardlem=". 

Mimo iż pobyt ten miał*trwać miesiąc, przeciągnął się do czterech. Fu- 
czik i pozostali towarzysze odwiedzili Moskwę, Leningrad, Powołże, Sama- 
rę, Stalingrad, Donbas, dotarli aż do Azji Środkowej, do Frunze, Ałma-Aty 
i Taszkientu. 

Z podróży po Kazachstanie Fuczik wysłał pozdrowienia do żony Gusta- 
wy: „Właśnie teraz patrzę z wysokości 3400 m na dolinę o gołych zboczach 
i wspominam te male i piękne pagórki, które zwą się Karkonosze. Tu jest 
trochę wyżej — 4600, ale tam na górę juź wejść nie mogę: z wolna zaczęło 
zapadać słońce, a ja muszę wracać na dół, gdzie oczekuje auto i cała delega- 
cja. Jestem sam, tylko paręset metrów przede mną są kirgiskie jurty, gdzie 
przed dwiema godzinami tak pięknie nas goszczono. Dziewczyno — nigdy 
nie czułem się tak wolny jak tutaj. Jest tu przepięknie, a to, co widzę w 
ZSRR, to więcej, niźli się odważyłem oczekiwać, Przekaż wszystkim poz- 
drowienia i powiedz, że warto bić się za silę, która jest tutaj”. 

Po powrocie z ZŚRR Fuczik zorganizował rozległą kampanię odczytową. 
Policja rozpoczęła śledztwo, by stwierdzić, jak dostał się do Związku Ra- 
dzieckiego bez paszportu. W wyniku końcowym czekało go więzienie — 
cztery miesiące aresztu. Po nim skoncentrował się na pisaniu reportaży 
i nie ustał w tej działalności nawet po rozpoczęciu zasadniczej służby woj- 
skowej. Wśród żołnierzy był bardzo popularny, ale z uwagi na niepewność 
polityczną uznano go w końcu za niezdolnego do pełnienia służby wojsko- 
wej ze względów zdrowotnych i odesłano na przymusowy urlop. Mimo to 
w 1932 r. powołano go do wojska ponownie. 

W dwa lata później Fuczik po raz drugi wyjeżdża do Związku Ra- 
dzieckiego, gdzie zostaje stałym korespondentem „Rudego Prava”; regular- 
nie też występuje w czeskich audycjach radia moskiewskiego. Odwiedza 
znane mu miejscowości, Na początku lipca 1936 r. wraca do Czechosłowa- 
cji. 

Juliusz Fuczik opuszczał Moskwę z ciężkim sercem. W artykule Do zo- 
baczenia — ZSRR! napisał: „Gdy nrzed sześciu laty żegnalem się z ziemią 
radziecką, było mi gorzko, ponieważ czułem, iż cofam się o kilka lat. Teraz? 
Teraz jest jeszcze gorzej, Zasmakowałem już życia w socjalizmie, byłem 
już obywatelem socjalizmu i oto droga powrotu, droga wstecz o kilka dzie- 
sięcioleci, z nowych dziejów do prehistorii. Do zobaczenia, Związku Ra- 
dziecki. Po dwu latach ponownie wstępuję na ziemię świata kapitalistycz- 
nego i poniekąd zdziwiony rozglądam się jako obywatel socjalizmu, który 
już dawno nie widział ani przestarzałych fabryk, ani bezrobotnych, ans 
tych wszystkich oszustw, dzięki którym panowie ci u'rzymują się przy 
władzy. Tak więc teraz innymi oczami odkrywam dla siebie ponownie 
świat kapitalistyczny”. 

Wkrótce po drugim powrocie ze Związku Radzieckiego rozgorzała w Hi- 
szpanii wojna domowa. Reakcja, popierana przez międzynarodowy fa- 
szyzm, wystąpiła przeciwko republikańskiemu rządowi ludowemu. De 
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Hiszpanii wyjechali komuniści — najlepsi przyjaciele i towarzysze Fuczi- 
ka. Wśród adi był również doświadczony działacz młodzieżowy 1 partyjny 
Jan Czerny i wielu innych. , ; 

Fuczik w tym czasie poświęca się działalności publicystycznej, walcząc 
o utworzenie jednolitego antyfaszystowskiego frontu ludowego, na którego 
czele stanęła Komunistyczna Partia Czechosłowacji. Lud pracujący Gzecho- 
słowacji, zdecydowany bronić się przeciwko agresji hitlerowskiej, ostro 
potępiał zdradę reakcji krajowej i zagranicznej, a zwłaszcza kapitulancką 
rolę mocarstw zachodnich, które w wyniku ustępstw otworzyły drzwi poli= 
tyce podbojów Hitlera, W lecie 1938 r. Fuczik pisze broszurę: Czy Armia 
Czerwona przyjdzie nam z pomocą?, w której wykazuje, iż Związek Ra- 
dziecki jest najlepszym przyjacielem narodów Czechosłowacji i że mozna 
na nim w pełni polegać. W ciągu kilku dni książeczka ta doczekała się czter- 
nastu wydań. | | , 

Kapitulancka polityka burżuazyjnego rządu czechosłowackiego, zakaz 
działalności Komunistycznej Partii Czechosłowacji, zajęcie pogranicza cze- 
chosłowackiego, a następnie hitlerowskie wtargnięcie do Czechosłowacji 
w dniu 15.I11.1938 r. głęboko wstrząsnęły świadomością Juliusza Fuczika. 
W dniu tym pisze fikcyjny list do jeszcze nie narodzonego syna Piotra, 
zwracając się w rzeczywistości do całej-młodej generacji: „Jesteśmy ziar- 
nem zasianym w ziemię, Piotrze. To jest nasze pokolenie. Tak sobie to mó” 
wimy. Nie wszyscy wykielkujemy, nie wszyscy wzejdziemy, gdy przyjdzie 
wiosna. Każdy z tych okrutnych buciorów, który chodzi nad moją głową, 
może nas zadeptać. Może nas zmiażdżyć przypadkiem, ze złości, z rozkoszy 
niszczenia — i my to wiemy. I z tym żyjemy. | 

Nie myśl jednak, Piotrze, że się tego boimy. Nie wszyscy także zginiemy. 
I o tym wiemy, i z tym żyjemy. Szum wyrośniętych kłosów pokryje roz- 
deptane groby; zapomnimy o nich, zapomni się o wszystkim, o bojaźnś 
t żalu; tylko plony powiedzą twojemu pokoleniu o nas, żywych i martwych, 
I o tym wiemy, i tym żyjemy”. 

Były to słowa prorocze. | 

Fuczik przystępuje do intensywnej pracy. W rozprawach literackich po- 
wraca do najbardziej postępowych etapów w dziejach narodowych; wra- 
ca do wielkich postaci czeskiej literatury i teatru, do Tyla, Havliczka, Nem= 
cpvej. W skomplikowanych warunkach koncentruje wokół siebie najwy 
bitniejszych przedstawicieli inteligencji, uczestniczy w wypracowaniu kon-= 
cepcji pracy podziemnej w warunkach walki przeciwko faszyzmowi, Mue 
si zmieniać zakonspirowane mieszkania, działa w głębokiej konspiracji. 
Aktywnie pracuje nad wydawaniem nielegalnego partyjnego „Rudego 
Prava” i innych publikacji. Kryje się przed gestapo i walczy. Poza „Ru- 
dym Pravem” Fuczik w decydującym stopniu przyczynił się do edycji in- 
nvch tytułów prasowych Komunistycznej Partii Czechosłowacji, Wydawał 
„Tabor”, „Czeske Noviny” oraz satyryczny „Trnaveczek”. Pragnął, aby 
prasa ta docierała do wszystkich środowisk społeczeństwa. Później na pole- 
cenie partii wydaje jeszcze czasopismo ,,„Czeska żena”, a myślał też o wy” 
pedkcziy „Fvorby”. Do tego już nie doszło. 24 kwietnia 1942 r. został aresz= 

wany. | 

„Profesor Horak” — Juliusz Fuczik został ujęty. Komunistycznej Partil 
Czechosłowacji zadano mocny cios. Antykomunistyczny oddział praskiego 
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gestapo święcił jeden z największych sukcesów. W murach więzienia na 
Pankracu, dzięki odwadze ludzi, w celu 267 pisze swą ostatnią książkę 
Reporiaż spod szubienicy. Zapełnia jej strony postaciami bojowników, 
którzy nie ugięli się nawet za cenę własnego życia. „Ojciec” Peszek, Anicz- 
ka Jiraskova, „tata” Skorzepa, Karel Malec, górnik „gdzieś spod Hudlic”, 
„fryzjer więzienny” Boczek — to ludzie niezłomni, dzielni komuniści 
i bezpartyjni. 

Obok setki nazwisk jeszcze więcej losów ludzkich przesuwa się na kak: 
tkach osta.niego, niezapomnianego dzieła Juliusza Fuczika. Postaci prze> 
pięknych, ale też i ludzkich karykatur. Reportaż spod szubienicy nie jest 
czymś przypadkowym, wydumanym, abstrakcyjnym, organicznie bowiem 
wyrasta z wszystkiego, czym Fuczik żył, co było treścią jego życia i walki, 
o czym pisał, z czym się stykał. Stanowi ukoronowanie jego życia i działal- 
ności. Dzieło to nadto jest przestrogą skierowaną do wszys:kich — do każ- 
dego człowieka i całej ludzkości. Fuczik przekroczył w nim ramy narodowe 
i jako pisarz wszedł na trwałe do nowożytnej historii całej postępowej 
ludzkości. 


, 


* 


X 


Fuczik był dziennikarzem komunistycznym pod każdym względem. Na 
pytania o zawód zawsze odpowiadał: „dziennikarz”, Sam napisał o tym w 
Reportażu spod szubienicy. „A ja = agitator — propagandzista, dzienni- 
karz, liczący na własne wyczucie, trochę fantasta, z krytycyzmem — dla 
równowagi”. Jeden z jego wieloletnich bliskich współpracowników tak 
określał Fuczika: kiedykolwiek powracał do pracy dziennikarskiej i po- 
czuł charak: erystyczny zapach ołowiu i farby drukarskiej, na odgłos ma- 
szyn drukarskich i nerwowy gwar redakcji ożywiał się jak WoPACNY KOŃ, 
który usłyszy głos trąbki. , 

Jako rasowy dziennikarz Fuczik napisał dzieło swego życia w postaci 
reportażu; sam je tym mianem określił. Jednak dzięki talentowi, piękno- 
ści stylu i języka podniósł ten gatunek dziennikarski do poziomu twórczo- 
Ści literackiej. W tym sensie na długo będzie on przykładem dla całych 
pokoleń. Ale największą wariością pozostanie niewątpliwie jego treść. 


x 


W połowie lat siedemdziesiątych wraz z ówczesnym korespondentem 
„Nomsomolskiej Prawdy” w CSRS, Wiktorem Andrijanowem, autor tych 
stów podjął wyprawę śladami ludzi, o których Juliusz Fuczik pisał w 
Reportażu spod szubienicy. Opisał drogę życiową wielu z nich w tym okre- 
sie, w jakim ich znał i z nimi współpracował. Wielu przedstawił z okresu 
pobytu w faszystowskim więzieniu — do momentu swej śmierci. Stopniowo 
krok po kroku, w czasie naszej wyprawy w poszukiwaniu losów ludzkich 
nabierały wyrazistości poszczególne postacie. Przekonaliśmy się, że Repor- 
taż spod szubienicy jest prawdziwym obrazem walki narodowowyzwoleń- 
czej narodu czeskiego i słowackiego przeciwko faszyzmowi, ukazującym 
kierowniczą rolę Komunistycznej Partii Czechosłowacji, rolę komunistów 
i bezpartyjnych oraz warunków ówczesnego skomplikowanego życia, Wy= 
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niki wspólnej pracy czechosłowacko-radzieckiej zawarliśmy w książcę 
Ludzie z reportażu, którą opublikowały wydawnictwa: „Mlada Fronta , 
„Smiena” i „Mołodaja Gwardija”. . | 

Wielu z tych, którzy w ciągu paru lat pomagali nam kroczyć śladami Fu- 
czika, doprowadziło nas do odkrycia powiązań z ludźmi, o których nie mog 
już wspomnieć w ostatniej wypowiedzi, Z ludźmi, których ojczyzną była nie 
tylko Czechosłowacja, ale i Związek Radziecki, Polska, Francja, Niemcy. 
We wspólnej walce przeciwko faszystowskiemu wrogowi nie było granię 
i tam. I od tej strony znalazła potwierdzenie głęboka wierność J. Fuczika 
zasadzie internacjonalizmu proletariackiego, wypływająca z doświadczeń 
międzynarodowej waiki o sprawiedliwość społeczną, przeciwko wyzyski- 
waczom. 


z 


W tych dniach, gdy ludzie postępu na świecie obchodzą osiemdziesię- 
ciolecie urodzin czechosłowackiego bohatera narodowego Juliusza Fu- 
czika oraz 40 rocznicę jego egzekucji w więzieniu w Berlinie Plótzensee, 
przypomnieć trzeba jego słowa: „Ludzie, kocham Was, Bądźcie czujni!” 
W obliczu śmierci miał on siłę napisać ogólnoludzkie orędzie prawdy. Nie 
było ono ani spekulacją myślową, ani jasnowidztwem, lecz wynikiem głę- 
bokiej znajomości praw i mechanizmów rozwoju społecznego, materializmu 
historycznego. Chodzi mu o absolutną harmonię między myśleniem czło- 
wieka a jego postępowaniem, co zawsze będzie powodować uczuciowymi 
ludźmi, którzy starają się żyć godnie, pracować i służyć swemu krajowi. 
Właśnie w tak pojętym patriotyzmie wyraził Juliusz Fuczik rzeczywisty 
internacjonalizm. Tylko patriota może być prawdziwym internacjonalistą. 

Orędzie Fuczika spotkało się z najszerszym echem właśnie w tych kra- 
jach, które w okresie niewoli faszystowskiej przeżyły najcięższe cierpienia 
ij wykazały naiwiększe bohaterstwo. Książkę Fuczika przetłumaczono pra- 
wie na wszystkie języki narodów Związku Radzieckiego, wydano w brat- 
niej Polsce oraz w wielu innvch krajach świata, Mobilizuje ona do walki 
przeciwko niesprawiedliwości i przemocy, przeciwko wszelkim przejawom 
neofaszyzmu. 


W wielu krajach imieniem Juliusza Fuczika nazwano zakłady przemysło= 
we, kopalnie i szkoły. Na IV Kongresie Międzynarodowej Organizacji 
Dziennikarzy w Bukareszcie w 1958 roku ustalono 8 września, dzień rocz- 
nicy śmierci Juliusza Fuczika, międzynarodowym dniem solidarności dzien- 
nikarzy. W dniu tym są przyznawane międzynarodowe nagrody dziennikar- 
skie. Od 1958 r. zostali nimi wyróżnieni czołowi publicyści, którzy podnie- 
śli swój głos przeciwko wojnie — w obronie pokoju. Są wśród nich na 
przykład Monika Warneńska z Polski i Madelaine Riffaud z Francji, któ- 
re ukazały heroiczną walkę narodu wietnamskiego o wolność. Wśród 
laureatów międzynarodowej nagrody dziennikarskiej są i tacy, którzy zgi- 
nęli w walce przeciwko neofaszyzmowi. 

Reportaż spod szubienicy stał się własnością ludzi postępu na całym świe- 
cie. Miał dotychczas ponad 260 wydań w 86 językach. Ze wszystkich ksią- 
żek czeskich osiągnął największą liczbę tłumaczeń. Dzieło Juliusza Fuczi= 
ka, aktualne do dziś, jest oparciem dla wszystkich, którzy walczą o postęp. 
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ZDENEK HRABICA 
A jednak w czasie, gdy w CSRS podniosła głowę kontrrewolucja, chciano 
je zmusić do milczenia. Wtedy w obronie Fuczika stanął jeden z jego 
współtowarzyszy, członek Czechosłowackiej Akademii Nauk, Ladislav 
Sztoll: „To, czego nie potrafili zrobić ci, którzy zlikwidowali fizycznie Ju- 
liusza Fuczika, próbowali dokonać herostra!esi naszej publicystyki. Chcie- 
HK Fuczika zlikwidować także moralnie oraz zbrukać jego imię. Powstali 
eciwko niemu ci, których Juliusz Fuczik demaskował w artykułach pu- 
licystycznych oraz w swoich uwagach i przypisach; wystąpienia ich można 
było usłyszeć zarówno w kraju, jak i za granicą”. 

Chodziło o atak na wartości moralne reprezentowane przez Fuczika, o 
atak przeciwko partii komunistycznej. Tak więc życie nie tylko nie zdjęło 
z nas obowiązku obrony dorobku Juliusza Fuczika, ale — przede wszystki 
— nakazało dorobek ten rozwijać wśród młodego pokolenia, I to właśnie 
dzisiaj, gdy świat socjalizmu prowadzi uporczywą walkę o zachowanie po- 
koju, przeciwko siłom imperialistycznej agresji i polityce hazardu termo- 
jądrowego. 

Dziedzictwo Fuczika jest apelem o to, abyśmy nigdy nie zapomnieli o 
zbrodniach hitlerowskich, o faszyzmie i zachowali je w pamięci jako prze- 
strogę na przyszłość. Fuczik udowodnił także, że nie ma bezimiennych bo- 
haterów — sam zapisał się do ich grona. Prowadząc młode pokolenie do 
pokojowego budownictwa, mamy moralnv obowiązek powracać do bohater- 
stwa tego człowieka i milionów innych ludzi, a wśród nich tych, których 
rozsławiał za zasługi w walce o ksz'ałt dnia dzisiejszego i jutra, ukazywał 
ich działalność antyfaszystowską i antyimperialistyczną oraz ich postawę 
konsekwentnych bojowników wielkiej sprawy komunizmu, którego idea- 
łom Juliusz Fuczik pozostał wierny do końca swoich dni. 


SAMOPAS 


- Zapach starzejącej się sierści 
faryzejskiej 


JERZY PUTRAMENT 


Poeci — to dziwni ludzie: pewne zestawienia słowne podobają się im tak 
bardzo, że co i rusz je powtarzają, do tego stopnia, iż nie sposób później 
stwierdzić, kto był ten pierwszy, kto na to wpadł. 

Zazwyczaj nawiedza ich niezadowolenie z tego, czego dokonali. Są więc 
kwaśni i opryskliwi, co znosić pierwsze muszą ich połowice. Aliści, też nie- 
wiadomo w gruncie rzeczy, dlaczego nagle nachodzi ich fala zadowolenia, 
ba, dumy z własnych dokonań, Że zaś w ogóle grzeszą przesadą we wszyst 
kim, co robią, przybiera to u nich formę „exegi monumentum, aere pereR- 
nius”. Puszkin powtarza to samo: „Ja pamiatnik siebie wozdwig nieruko- 
twornyj, k niemu nie zarastiot narodnaja tropa”. I tak dalej, i temu podob- 
ne. 

Jest też inne wędrowne wyrażenie: „chwilo, zatrzymaj się, jesteś pięk- 
na”. I w nim zawarta jest wzruszająca, w gruncie rzeczy, wiara w trwałość 
ludzkiego szczęścia. Wartości poetyckiej w nim jest niewiele, ale napięcie 
uczuciowe niewątpliwe. Co więcej, cały kierunek polityczny, 1 to ongiś 
niebagatelny, wziął je sobie za program. Jest nawet legenda o proroku czy 
przywódcy hebrajskim, Jozue, który dla jakichś doraźnych potrzeb zatrzy= 
mał normalny bieg słońca. I to jest baza myślowa kierunku znanego jako 
konserwatyzm. | 

Zdawałoby się, co może być lepszego, bardziej naturalnego, zrozumiałego 
samo przez się niż hasło: chwilo, zatrzymaj się, jesteś piękna! Oczywiś- 
cie tak, pod warunkiem.. pod jednym, drobniutkim warunkiem: żeby ta 
chwila rzeczywiście była piękna... Chwile takie bywają, owszem, ale nie 
dla wszystkich i nie na długo. | 

Dlatego też konserwatyzm od pewnego czasu podupada i tylko w nie- 
których krajach, przeżywających szybkie i gwałtowne skurcze polityczne, 
doskakują do władzy ludzie, którzy się przyznają do tego, że są konser- 
watystami. | | 

Kraje te — z wyjątkiem Wielkiej Brytanii — mają niebogaty zasób 
wzorów postępowania politycznego, dlatego też apele (m. in. naszego kore- 
spondenta PAP) o poszukiwanie nowych, „,strategicznych”, jak uparcie 
i bezmyślnie wypisują, doktryn konserwatywnych, budzą więc we mnie 
szczere i dyskretne rozbawienie. 
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To Reagan miałby znaleźć nowy trop konserwatywny w swojej teksas- 
ko-arizońskiej pustyni! Wolne żarty. 

Ongiś Ilia Erenburg, żaraz po wojnie, pojechał do Stanów i wydrukował 

stamtąd szereg reportaży. Zapamiętałem jedno: podobnoć kwiaty w Ame- 
ryce nie pachną! Szczerze powiem, że nie wierzę! W polskiej dzielnicy w 
Detroit, jakżesz się zwała?... Śmiesznie jakoś, Hamtramek, czy coś w tym 
rodzaju, widziałem całe czeredy parterowych domków otoczonych krzaka- 
mi o ciemnozielonym listowiu. Pewnie to był bez. Że to było w sierpniu, 
kwiatów oczywiście nie było. Nie wiem, czy są w Ameryce konwalie, ale nie 
wierzę, żeby nie było. Czytałem kiedyś, że jest tam roślina Klematis. Nie 
wiem, co to jest, ale są to kwiaty i pewnie pachną. Ale nie wiem i chętnie 
się dowiem, pachną, czy nie pachną. 
" Jeśli nie, uznam od razu liryczne wynurzenia naszego korespondenta z 
Waszyngtonu za nonsens, bo cóż to za konserwatyzm, bez możności zacho- 
wania zapachu przeszłości... 
" Przelotnie stykałem się z naturalnie konserwatywną warstwą polską, to 
jest z. byłymi obszarnikami. I oczywiście, u nas oni właśnie srt, za 
czym tęsknić... Pamiętam np. jedne z ostatnich u nas gruszek — sapieża- 
nek. Nie powiem, żeby były takie smaczne, ale były popękane od nadmiaru 
dojrzałości i bezgranicznie, i bezsprzecznie przyciągały spojrzenia mło- 
dzieńców. | 

"''W Ameryce jakieś blade reminiscencje siedzib obszarniczych zachowały 
się. na skrajnym Południu, stamtąd pochodzi jedyne dzieło, pracowicie ©- 
śnute liryką przemijania, wybitą nawet w tytule: Przeminęło z wiatrem. 

Niedawno przeczytałem reportaże Trumana Capote'a. Dzieciństwo spę- 
dził w dużej fermie pod Nowym Orleanem. To dobry pisarz i co nieco udało 
mu się niewątpliwie. Ale co to było? Mój Boże, nawet nie popękane sapie- 
żanki. Nagle sok z klonu i placki z jeżyną... 
« Niby o to miałby walczyć ten cały Reagan? | 

+ Ale dajmy spokój smakom i wróćmy do zapachów. 

Owszem, elektryczność jest prozaiczna. Ale jeszcze pamiętam zapach 

lampy naftowej, jej filowanie, tłustość palców po pos:awieniu lampy naf- 
towej na spodku. Już świece były lepsze, dawały przytulniejsze światło. 
Ale i one były nijakie. Dopiero świece woskowe pachniały lirycznie. Ale 
gdzie dostać takie ilości wosku? 
. Także Tennessy Williams na starość lat — osiedlił się na głębokim Połud- 
niu, na Kay West, ostatniej wysepce z tego całego różańca wysepek, wy- 
wiezionych do Zatoki Meksykańskiej przez śmiecie wyrzucane tam przez 
potężną Missisipi. Nawiasem mówiąc, wybierając literacki pseudonim Wil- 
liams już się niemal zdecydował na wybór Missisipi, ale się w porę poła- 
pał, że przy amerykańskiej manierze skracania wszystkiego, nazywałby się 
Miss Wiliams, na co jednak nie miał ochoty. Tennessy czymś takim nie 
grozi... 

"Mieszka więc w Kay West, w domku w cieniu magnolii (które pachną 
tylko w przedwojennym polskim tangu), nie pachnących bugenwillii, które 
bywają pomarańczowe, amarantowe i białe. I w ogóle jest tam przepięknie. 
Jedyna niewygoda to obecność tysięcy antyfidelowskich Kubańczyków, 
którzy mieszkają w Miami i okolicznych wyspach całymi tłumami. Za 
Batisty ciągnęli pokaźne zyski ze stręczenia słynnych kubańskich mułatek 
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amerykańskim turystom i drobnych przysług tymże turystom, w rodzaju 
czyszczenia butów i pokazywania nocnych lokali. ! 

Teraz zrobili się bardzo wierzący, nastawiali mnóstwo gipsowych posąż- 
ków wszystkich świętych i śpiewają chóralnie kantyczki. | | 

Więc to miałby zachować Reagan? Myślę, że samo zachowanie stanu 
obecnego tym zapalonym zwolennikom Reagana nię wystarczy. Tu by nie 
utrzymanie chwili obecnej było potrzebne, ale odwinięcie taśmy czasu do 
tyłu, drobiazg, o jakieś trzydzieści lat. Dopiero przywrócenie Kubie dawne- 
go statusu największego skupiska burdeli w całej Ameryce i ponowne uru- 
chomienie dawnych lokali gry, przyniosłoby antyfidelowcom i Reaganowi 
pewną duchową satysfakcję. | 

Łatwo to zrobić? Nie sądzę i szczerze radzę naszemu „PAPiście” w Wa- 
szyngtonie wybranie nieco innych tematów do zmartwień. 

Osobiście nie dziwię się nadmiernie wyskokom słownym i atakom złego 
humoru p. Reagana. Wcale to nie jest wdzięczne zajęcie wynajdywać 
„idee” konserwatywne. Reagan popisuje się złymi humorami i złymi ma- 
nierami. A gdzie się miał nauczyć nieco lepszych? Do jego Białego Domu 
co dzień zaglądają tłumy zwiedzających i co raz to ktoś rzuca mu się na 
szyję. Myślicie, że to takie miłe? Choćby ta biedna pani Spasowska, która 
rok temu dała mu susa na szyję. Tyle miała rodzinnych zmartwień, real- 
nych i urojonych. Wiadomo że przed drugim wyjazdem do Waszyngtonu 
dostała lekkiej manii prześladowczej. Niby nic poważnego, ale jak tak ska- 
cze w ramiona Reagana, cokolwiek bym zadrżał na jego miejscu, A nuż 
ugryzie w ucho. Z kobietami nigdy nie wiadomo. 

Teraz znowu było zdjęcie jak się ściskali Reagan z królem Husajnem. 
Reagan zapisał sobie bezsprzeczny plus: Husajn okazał się grubo niższy. 
I w ogóle jego rola w tym uścisku nie była olśniewająca, Starsi ludzie 
dostają tego swego zapachu przemijania i na to wszystkie płyny na „po 
goleniu” nie bardzo skutkują. 

Jeśli Husajn nie wie, skąd się brał ten niemiły zapaszek, z którym 
zetknął się przy Ściskaniu, rzecz jest prosta. Na policzkach Reagana są 
ciemne, niema] ceglaste rumieńce, nie szerokie, podłużne, przykrywające 
jego kości policzkowe. To tędy na świat boży wyłazi reaganowska starość. 
I niech to będzie pewną dla Husajna pociechą: Reagan winien by wyprze- 
dzić Husajna w wyścigu do historii. | 

Ale metafizycznie ten zapach był inny, groźniejszy. Anglosasi, a zwłasz- 
cza ich gałąź młodsza, liczniejsza i mniej okrzesana, to jest Amerykanie, 
mają bardzo bezpośredni, liryczny rzekłbym związek ze Starym Testamen- 
tem. Są bezpośrednimi potomkami jednej z sekt hebrajskich, tj. z fary- 
zeuszami. 

Po pierwsze, zawsze dbają o swoją podwójną rolę w historii: chcą być 
zarazem stroną i sędzią w tym samym sporze. 

. I po drugie, są zasadniczo niesprawiedliwi. Jednym pozwalają na wszy- 
stko, innym nie pozwalają na nic. 

Nie wiem, może to tak pachniało w Szafilii i Sebrze? A może w maleń- 
kim. Lesotho? Nie widziałem twarzy Husajna, była przesłonięta wyższym 
Reaganem. Ale zapach, który inkomodował króla Jordanii, jest stary, znany 
jeszcze Rzymianom. Tak pachną faryzeusze. Starzejący się. 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Po zwycięstwie socjalistów 
w Hiszpanii 


JERZY KLECHTA 


/ 


28 października 1902 r. Hiszpańska Socjalistyczna Partia Robotnicza 
wygrała wybory w swoim kraju. Przejęcie władzy przez socjalistów stało 
się wydarzeniem historycznym nie tylko dlatego, że po raz pierwszy od 
zakończenia wojny domowej w 1939 r., ponownie na czele rządu stanęli 
przedstawiciele lewicy. Istotne jest również :o,.że trzecie z kolei wybory 
po śmierci Franco, dokonując zasadniczej zmiany krajobrazu politycznego 
w tym kraju, wykazały, w jakim kierunku zmierzają pragnienia Hiszpa- 
nów. Potwierdziły, iż choć przezwyciężanie pozostałości faszyzmu nie jest 
procesem prostym, to jednak — bez wątpienia — nieodwracalnym. 

Twórcą zorganizowanego ruchu socjalistycznego w Hiszpanii był Pablo 
Iglesias. Utworzona przez niego, w 1879 r., partia robotnicza była po- 
przedniczką Hiszpańskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej (Partido So- 
cialista Obrero Espanol — PSOB). W 1910 r. socjaliści wprowadzili pierw> 
szego deputowanego do parlamentu, 14 kwietnia 1931 r. powstała w Hisz- 
panii II Republika. W tak zwanvm Komitecie Rewolucyjnym znalazło 
się trzech ministrów socjalistycznych. Partia socjalistyczna liczyła wówczas 
25 tysięcy, a rok później — 75 tys. członków (Powszechny Związek Pracu- 
jących — UGTR zrzeszał wówczas pół miliona związkowców). Socjaliści 
stali się najsilniejszą grupą w parlamencie, W wyborach powszechnych 
w czerwcu 1931 r. zdobyli w Kortezach 116 manda:ów na 446 miejsc, Było 
to historyczne zwycięstwo, porównywane do wyborów z 28 października 
1982 r.| 

_ Natomiast w wyborach z lutego 1936 r. socjaliści stracili na popularności, 
zdobywając 88 mandatów. Wzrosły wówczas wpływy komunistów. Two- 
rzyli oni 17-osobową frakcję parlamentarną. Jednak od pierwszych dni 
istnienia II Republiki między socjalistami a komunistami hiszpańskimi 
narastały spory (obecnie również obserwować można podobne zjawisko). 
Na skutek rozłamu w łonie lewicy siły postępowe traciły swe pozycje. Już 
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w 1933 r. do głosu zaczęły dochodzić w parlamencie grupy reakcyjne. Wal 
kę o władzę rozpoczęło faszystowskie Zjednoczenie Hiszpańskich Prawi- 
cowych Organizacji Autonomicznych (CEDA), Wzorowało się ono na fa- 
szystach włoskich. Socjaliści, odrzucając komunistyczne propozycje stwo- 
rzenia frontu antyfaszystowskiego (marzec 1933 r.), zaakceptowali ideę 
lewicy katalońskiej w sprawie utworzenia Sojuszów Robotniczych — AO 
(grudzień 1933 r.). Było to ugrupowanie otwarte dla całej klasy robotni- 
czej Komuniści: przystąpili do niego w październiku 1934 r. Dopiero 
decyzje VII Kongresu Kominternu (połowa 1935 r.) doprowadziły do ze-. 
spolenia szeregów socjalistów i komunistów hiszp ich. , 


W 1936 r. główne partie lewicowej opozycji republikańskiej utworzyły 
Front Ludowy. W wyborach z dnia 16 lutego 1936 r. partię skupione we 
Froncie Ludowym zdobyły łącznie 257 mandatów w Kortezach. Socjaliści 
nadal pozostali najsilniejszą grupą. Jednak rząd republikański napotykał 
coraz bardziej zdecydowany opór ze strony prawicy, która zmierzała do 
przewrotu faszystowskiego. Nastał czarny okres w historii Hiszpanii. 
Dopiero kolejne zwycięstwo wyborcze socjalistów z dnia 28 października 
ub. roku otworzyło nowy etap w życiu tego kraju. Nazwałbym go ostatecz- 
nym wyjściem Hiszpanii z epoki frankistowskiej. | 

Niedawne wybory — mimo stwarzania napięć przez wojskowych, któ- 
rzy ciągle nie mogą pogodzić się z myślą, iż armia przestaje być siłą dzia- 
łającą ponad rządem i parlamentem — odbyły się w spokoju i przy wyso» 
kiej frekwencji. Hiszpańska Socjalistyczna Partia Robotnicza (PSOK), 
zdobywając 202 miejsca w parlamencie, na 350 możliwych, uwieńczyła 
sukcesem swoją wieloletnią działalność. 


I 


Był to okres twardej walki z frankizmem, a po śmierci Franco — z pra- 
wicą i centroptawicą. Partia Felipe Gonzaleza, z chwilą objęcia przez nie> 
go funkcji sekretarza generalnego, rozpoczęła współpracę z Komunistycz= 
ną Partią Hiszpanii. Platforma ideowa wyznaczyła socjalistom hiszpań- 
skim cel działania: ostateczne pokonanie frankizmu. Dopiero gdy przed F. 
Gonzalezem pojawiły się realne szanse przejęcia władzy, zdecydował się 
on odstąpić od wcześniejszych ideałów, zerwał związki z komunistami, któ- 
re legły u podstaw koalicji antyfrankistowskiej, Doprowadził do tego, że 
z programu ekonomicznego partii usunięto postulaty nacjonalizacyjne, 
odciął się od idei marksistowskich, Pod koniec lat siedemdziesiątych PSOE 
przeszła zdecydowanie na pozycje socjaldemokratyczne. Sam Felipe Gon- 
zalez stanął blisko nurtu reprezentowanego prze2 socjaldemokratów Wile 
ly Brandta (został wiceprzewodniczącym Międzynarodówki Socjalistycze 
nej) Z partii wystąpili marksiści, a decydującą rolę w jej szeregach za- 
częli odgrywać rzecznicy linii reformizmu. Kiedyś radykalna, obecnie 
> stanęła obok zachodnioniemieckiej SPD czy brytyjskiej Labour 

Jeszcze 6 lat temu partia socjalistyczna była nielegalna. Od czasów woj 
ay domowej PSOE działała na emigracji. Stara gwardia partyjna przestrze 
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gała ściśle tajności. Gdy w 1974 r. na XXVI Zjazd partii przybył do Pary- 
ża młody prawnik z Sewilli, występujący pod pseudonimem „„lisidoro” 
i potem opuszczał zjazd jako nowy sekretarz generalny, daremnie usiło- 
wano dociec, jak się on naprawdę nazywa. 

Urodził się na przedmieściu Sewilli w 1942 r., jako drugie z czworga 
dzieci właściciela niewielkiej, dobrze prosperującej mleczarni, Felipe był 
jedynym z dzieci, które podjęło wyższe studia, Już w szkole przestał być 
wierzącym katolikiem, księża usunęli go ze szkoły. Nie zakłóciło to jednak 
edukacji dzisiejszego premiera. Jego antyklerykalizm nigdy nie przerodził 
się w zaciekłość, jaka cechowała niegdyś lewicę hiszpańską, zwłaszcza ka- 
talońską. Studiując prawo na uniwersytecie w Sewilli, Felipe Gonzalez 
zbliżył się nawet do ugrupowań chrześcijańsko-demokratycznych, które we 
wczesnych latach 60, w okresie pełnego rozkwitu frankizmu, ucho- 
dziły — zdaniem historyków i polityków hiszpańskich — za postępowe. 


Felipe Gonzalez włączył się do komórki socjalistycznej, którą zorganizo- 


wał Alfonso Guerra; dzisiaj druga osoba w partii i w rządzie. (Zdaniem ob- 
serwatorów, Alfonso Guerra jest głównym autorem zwycięstwa socjali- 
stów w tak krótkim czasie od śmierci Franco). 


Po 6 miesiącach studiów na wydziale ekonomii uniwersytetu w Louvain 
w Belgii — gdzie rozwinął działalność w kołach tamtejszych socjalistów 
— F. Gonzalez wrócił do Sewilli i rozpoczął praktykę prawniczą szybko 
zdobywając opinię gorącego i skutecznego obrońcy robotników, niesłusz- 
nie zwalnianych z pracy. Wraz z Alfonso Guerrą przystąpił do reorganiza- 
cji andaluzyjskiej sekcji potężnego niegdyś Powszechnego Związku Ró- 
botników (UGT), kontrolowanego przez socjalistów. Nieodłączna dwójka 
działaczy i ich koledzy wkrótce zostali nazwani „mafią sewilską”. ,„Mafia”, 
w stosunkowo szybkim czasie, narzuciła system pracy w partii; założyli 
oni, iż w połowie lat 70 zrodzi się w Hiszpanii nowa sytuacja politycz- 
na, do której partia socjalistyczna musi być odpowiednio przygotowana; 
wysunęli tezę o konieczności zreorganizowania PSOE i przygotowania 
jej do działania od momentu przywrócenia legalności partii politycznych 
w Hiszpanii. Należało przekonać do tej linii weteranów wojny domowej, 
którzy przebywali na emigracji, przede wszystkim we Francji. Ci jednak 
— nie śledząc bezpośrednio rozwoju wydarzeń w Hiszpanii, odrzucali 
koncepcje młodych działaczy. Sytuacja w partii była dodatkowo kompli- 


kowana antykomunizmem starego kierownictwa PSOE, Zaś młodzi dzia- 


łacze krajowi szukali nowych dróg dla partii, jej odnowioną przyszłość 
dostrzegali w polityce „otwarcia”, z uwzględnieniem realiów społecznych 
i politycznych Hiszpanii. „Mafia sewilska” postanowiła przejąć kontrolę 
nad partią. Na czele nurtu starych działaczy emigracyjnych stał ówczesny 
sekretarz generalny PSOE, Rodolfo Llopis. Partią kierował on nieprzerwa- 
nie od 1944 roku. Do działalności przeciwko linii reprezentowanej przez 
Llopisa włączył się Felipe Gonzalez. 


- Dość szybko potrafił on skupić wokół siebie młodych działaczy. Opozy-= 
cja przeciwko emigracyjnemu kierownictwu i decydująca rozgrywka prze- 
ciwko niemu ujawniła się na paryskim kongresie Hiszpańskiej Socja- 
listycznej Partii Robotniczej w 1970 roku. Wówczas to ukształtowała się, 
obok F. Gonzaleza, ekipa, która dziś przejęła w Hiszpanii kluczowe miejsca 
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w systemie władzy. „„Mafia” powoli przejmowała kontrolę nad całą partią 
i w 1974 r. Gonzalez został jej szefem. A. Guerra umacniał kontakty mię- 
dzynarodowe partii. Był to najbardziej radykalny okres w rozwoju partił 
kierowanej przez Felipe Gonzaleza. Socjaliści wstrzymali „zimną wojnę” 
wobec Komunistycznej Partii Hiszpanii. Rozpoczynając bliską współpracę 
z komunistami F. Gonzalez dostrzegł w tym szansę dla pokonania sił 
frankistowskich. Dzięki zespoleniu działań z komunistami, socjaliści 
F. Gonzaleza stworzyli zwartą opozycję antyfrankistowską. 

Po śmierci Franco PSOE w dalszym ciągu wysuwała program radykal- 
ny np. w dziedzinie nacjonalizacji. Podkreślano marksistowski charakter 
partii. Ale z upływem czasu, zwłaszcza po wyborach 1977 r. i 1979 r., kiedy 
to PSOE stała się drugą co do wielkości siłą polityczną w Hiszpanii, doszło 
do ideowo-programowej ewolucji F. Gonzaleza. © 

Sekretarz generalny zaczął poważnie myśleć o przejęciu władzy. Socjali- 
ści F. Gonzaleza postanowili kroczyć własną drogą. Od samego początku 
odrzucali sojusze z prawicą. Nie podjęli rozmów z centroprawicą Adol- 
fo Suareza, który założył Unię Centrum Demokratycznego (UCD) i wspól- 
nie z królem Juanem Carlosem stał się architektem wyprowadzania Hisz- 
panii z epoki frankizmu. Z czasem zerwali przymierze z komunistami, 
którzy po wyjściu z podziemia osiągnęli znaczną popularność w Hiszpanii 
przechodząc na tzw. pozycje eurokomunistyczne, lecz zamiast — jak wyda- 
wało się ówczesnemu przywódcy Komunistycznej Partii Hiszpanii (KPH), 
Santiago Carrillo — zyskać zwolenników, tracili ich, topniały szeregi partii, 
na co pewien wpływ miała również sytuacja międzynarodowa. 

Już w 1977 r. socjaliści zdobyli 118 spośród 350 mandatów w Kortezach, 
stając się tym samym największą partią opozycyjną. W 1979 roku przyszła 
porażka. Stała się ona przyczyną kontrowersji w szeregach partii, uwy- 
puklił się spór ideologiczny między marksistami a tzw. umiarkowanymi, 
którym przewodził F. Gonzalez. Wówczas to formalnie zrezygnował oń 
z kierownictwa partii, aby po sześciu miesiącach powrócić na stanowisko 
sekretarza generalnego, zadając cios marksistowskiemu skrzydłu PSOE; 
w następnych latach zdecydowanie inspirował socjaldemokratyczny pro- 


gram partii. 

Historycznie biorąc, Hiszpańska Socjalistyczna Partia Robotnicza była 
„partią barykad”! Program opracowany w ostatnich latach, głównie w 
okresie wyborczym, uczynił z PSOE partię umiarkowanej lewicy. Np. F. 
Gonzalez przewidywał jedynie nacjonalizację sieci elektrycznej wysokiego 
napięcia. Jest to niewiele w porównaniu ze śmiałym programem socjalistów 
z lat 18976—1979, zmierzającym do generalnej zmiany modelu społeczeńst- 
wa hiszpańskiego. Ocenia się w związku z tym, że już sama zapowiedź 
programu szerokich reform strukturalno-społćcznych byłaby samobójst- 
wem dla socjalistów. Dzięki ostrożnemu, zachowawczemu w gruncie rzeczy 
programowi socjalistów. siły konserwatywne, przede wszystkim armia, za- 
powiedziały, iż będą respektować wyniki wyborów. Pogląd taki wyraziło 
również zgromadzenie biskupów. Jeden z wielkich banków udzielił PSOE 
ogromnego kredytu na kampanię wyborczą. W okresie przedwyborczym 
przeszły jednak przeż Hiszpanię niepokoje. Przytłaczające zwycięstwo 
PSQE doprowadziło prawicę do nie ukrywanej wściekłości; mimo woli 
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nasunęły się analogie sprzed dziesięcioleci, kiedy to sukces socjalistów 
oznaczał radykalizację Hiszpanii, zaś dla umundurowanej reakcji stanowił 
sygnał do wywołania rebelii wojskowej.” 


Po utworzeniu pierwszego lewicowego rządu od czasów wojny domowej 
z lat 1936—1939, socjaliści rozpoczęli swoją działalność od przedstawienia 
programu na początkowe 100 dni. Na pierwszym posiedzeniu rządu podję- 
to odpowiednie decyzje finansowe, postanowiono otworzyć przejście gra- 
'niczne między Gibraltarem a Hiszpanią, dokonano ważnych zmian na sta- 
nowiskach wyższych urzędników. Jednym z największych problemów 
współczesnej Hiszpanii jest rozbudowana do znacznych rozmiarów admini- 
stracja państwowa, biurokracja, której korzenie sięgają czasów frankistow- 
skich Socjaliści zdecydowani są na wydanie walki biurokracji państwowej. 
Pracuje ona źle, wolno, jest skorumpowana i zacofana, Teraz wiele kluczo- 
wych stanowisk, między innymi w policji i w wojsku, przejdzie w inne rę- 
ce. Następują zmiany na stanowiskach ambasadorów. Socjaliścj natych- 
miast podjęli prace ustawodawcze zmierzające do zreformowania wymiaru 
sprawiedliwości i do zmniejszenia wyroków kar więzienia. Reforma wy- 
miaru sprawiedliwości obejmie również przestarzały kodeks wojskowy 
ograniczający jurysdykcję wojskową do obrębu koszar; a zatem każda e- 
wentualna rebelia wojskowa skończy się odpowiedzialnością przed sąda- 
mi cywilnymi, a nie wojskowymi, które na wykroczenia przeciwko po- 
rządkowi ze strony wojskowych patrzyły — delikatnie mówiąc — pobła- 
żliwie. 

Jaśli chodzi o problemy gospodarcze, rząd ma na uwadze głównie kwestię 
za:rudnienia: myśli się o stworzeniu 200 tys. nowych miejsce pracy w ciągu 
roku. Dla działaczy Hiszpańskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej zdoby- 
cie zaufania kół przemysłowych i bankowych będzie zadaniem prioryteto- 
wym; bez tego zaufania bowiem rząd socjalistyczny nie ma szans na stymu- 
lowanie inwestycji, które są podstawą zapewnienia miejsc pracy dla bez- 
robotnych. Do czasu objęcia władzy przez socjalistów inflacja wyniosła 14 
proc., a bezrobocie 16 proc. Aby zahamować bezrobocie, socjaliści planują 
dwa niezwłoczne posunięcia: ograniczenie godzin pracy i obniżenie wieku 
emerytalnego Planom wzrostu inwestycji państwowych towarzyszyć ma 
wojna z oszustami podatkowymi. PSOE twierdzi, że Hiszpania nie potrze- 
buje nowych podatków, lecz tylko skutecznych, nowoczesnych sposobów 
ich ściągania. I — zapewniają socjaliści — będzie się je ściągać. 

Przywódca socjalistów jeszcze przed zwycięstwem wyborczym sformu- 
łował pięć głównych celów, do jakich dążyć zie jego partia: 

— walka z kryzysem gospodarczym i bezrobociem (cel priorytetowy) 

— walka z nierównościami społecznymi, zwłaszcza w dziedzinie oświa- 

— rozwój swobód, w tym walka 2 terroryzmem i przestępczością; 

— reforma administracji państwowej, która pozwoli odzyskać „wiary- 
godność” instytucji demokratycznych; | 

— w polityce zagranicznej, Europa Zachodnia będzie nadal stanowić 
zasadniczą opcję, ale przestanie być „obsesją” hiszpańskiej polityki zagra- 
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nicznej. Hiszpania zamierza zintensyfikować kontakty z krajami Ameryki 
Łacińskiej i z państwami śródziemnomorskimi. 

Program PSOE powszechnie uznawano za umiarkowany. Poza prawicą, 
reprezentowaną przez Sojusz Ludowy, której przywódca Manuel Fraga Iri- 
barne. określił program socjalistów jako „program Kremla”, wszelkie po- 
'zostałe partie polityczne, ugrupowania i siły społeczno-gospodarcze Hisz- 
panii uznały poczynania Felipe Gonzaleza jako wyważone i ostrożne. Po- 
czynania te są następujące: nacjonalizacja sieci energetycznej, referendum 
na temat ewentualnego wycofania się z NATO (nie traktując. tego jako 
konieczności: najpierw zamrożenie integracji w łonie paktu, a następnie 
dokładne przeanalizowanie tematu), utworzenie funduszu odszkodowań 
za straty lub śmierć konsumentów (w związku z wielką liczbą zgonów 
po spożyciu oleju rzepakowego), stworzenie, w ciągu 4 lat, 800 tys. miejsc 
pracy, powiązanie płac z cenami, emerytura w wieku 59 lat, przerywa- 
nie ciąży jedynie w razie zagrożenia życia matki, zadania jej gwałtu lub 
poważnych deformacji płodu itp. We Włoszech program ten nazwano „pro- „ 
gramem Czerwonego Kapturka”. 

Już na drugi dzień po uzyskaniu inwestytury, rząd socjalistyczny pod- 
jął, 4 grudnia 1982 r., pierwszą istotną decyzję gospodarczą o dewaluacji 
pesety o 8 proc. (kurs dolara wynosi obecnie ok. 128 peset). Był to gest 
adresowany do sektora gospodarczego. Gest potraktowany przezeń jako 
dowód dążenia rządu do stabilizacji gospodarczej, przy jednoczesnym 
zmniejszeniu ujemnego bilansu handlowego, Socjalistyczny rząd zamierza 
prowadzić surową i oszczędną politykę gospodarczą. Według słów ministra 
gospodarki, przemysłu i handlu w rządzie F. Gonzaleza, Miguela Boyera, 
zmiana parytetu waluty hiszpańskiej oznacza, że peseta będzie obecnie 
„płynąć” swobodnie, a jej kurs będzie określany przez rynek, bez jakich- 
kolwiek interwencji banku centralnego. Zasadniczą przyczyną dewaluacji 
pesety była paląca konieczność zwiększenia eksportu hiszpańskiego, zre- 
dukowanie deficytu handlowego i płatniczego. Konkurencyjność produktów 
hiszpańskich na rynkach zagranicznych cierpi z powodu bardzo wysokiej 
inflacji w Hiszpanii, wyższej niż w innych krajach Europy Zachodniej, O- 
graniczenie bezrobocia — wedle poglądu wyrażanego przez Felipe Gonzalee 
za — nie jest możliwe bez wcześniejszego obniżenia stopy inflacji. Walka 
ze społecznym złem, jakim jest bezrobocie — stwierdził minister M. Boyer 
— jest możliwa pod warunkiem, że rząd będzie prowadził „zdyscyplinowa- 
ną politykę pieniężną”. | 

Ważną decyzją gospodarczą rządu socjalistycznego była również pod- 
wyżka cen paliw płynnych; stało się to konsekwencją dewaluacji pesety. 
F. Gonzalez oświadczył, że podwyżki cen paliw należało dokonać znacznie 
wcześniej, ale poprzedni rząd nie uczynił tego ze wzg!ędów politycznych 
— w obawie przed utratą resztek popularności (benzyna i inne paliwa po- 
drożały średnio o 21 proc., litr benzyny wysokooktanowej kosztuje obec- 
nie 89 peset, normalnej — 79 peset). | 


LI ' 


Mając zapewnioną absolutną większość w Kongresie (izbie niższej Kor- 
$ezów), socjaliści przystąpili do realizacji programu obliczonego na 4 la- 
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ta. Program ten przedstawił przywódca PSOE pod koniec listopada 1982 r. 
Jest to tylko w minimalnym stopniu program socjalistyczny. Autor niniej- 
szego artykułu był w Hiszpanii w tym czasie i może stwierdzić, że program 
socjalistów nie zachwycił hiszpańskiej lewicy, zwłaszcza nie zachwycił 
tych, którzy z dojściem socjalistów do władzy wiązali nadzieję na przepro- 
wadzenie głębokich reform społecznych. Jedynym usprawiedliwieniem dla 
_ Felipe Gonzaleza może być to, że nie chce on niepokoić armii, która wbrew 
" konstytucji praktycznie nadal pozostaje siłą ponadkonstytucyjną i ponad- 
rządową. Dopiero zmiana tego stanu rzeczy pozwoli socjalistom na przepro- 
wadzenie bardziej radykalnych zmian w państwie. Inna sprawa — czy 
zmiany takie mieszczą się w strategii partii socjalistycznej? Faktem jest, że 
w swym przemówieniu inauguracyjnym przywódca socjalistów tylko raz 
użył słowa „socjalistyczny”. Zaś przywódca prawicowego Sojuszu Ludowe-- 
go, Manuel Fraga, ocenił, że „Izba nie usłyszała żadnego programu”, Wy- 
stąpienie F. Gonzaleza było wygładzone i mało dynamiczne. 

Najcieplej przyjęli jego program gospodarczy przedstawiciele obu naj- 
większych lewicowych centra] związkowych: UGT i Komisji Robotniczych. 
Z sympatią wyrażali się oni również o programie Gonzaleza w kwestiach 
polityczno-społecznych, w sprawie stworzenia równych szans dla warstw 
dotychczas upośledzonych. O sprawiedliwości społecznej premier mówił 
ogólnikowo. Felipe Gonzalez zaskoczył wszystkich pominięciem, całkowi- 
tym milczeniem kontrowersyjnej nowej ustawy o autonomii. Za ustawą 
tą opowiadali się socjaliści w parlamencie poprzedniej kadencji. Mil- 
czenie to oburzyło głównie przedstawicieli partii katalońskiej i baskij- 
skiej. Zaś jego zwolennicy uznali to za przejaw rozsądku politycznego. Pi- 
szącemu te słowa wydaje się, że Felipe Gonzalez uczynił ważny, dalszy 
krok w kierunku socjaldemokratycznym. Czy przyniesie mu to sukces, 
przekonamy się już w kwietniu lub maju 1983 roku, kiedy to odbędą się 
wybory komunalne. 

W sprawach polityki zagranicznej F. Gonzalez pominął — tak mocno 
akcentowany wcześniej — zamiar zamrożenia integracji Hiszpanii w ra- 
mach struktury militarnej NATO i zorganizowania referendum w sprawie 
członkostwa w tym pakcie. 

W parlamencie partia socjalistyczna ma miażdżącą przewagę. W głoso- 
waniu nad inwestyturą rząd otrzymał 210 głosów, uzyskał także poparcie 
4 posłów komunistycznych i niewielkiego ugrupowania CDS b. premiera 
Adolfo Suareza. Przeciwko głosowało 116 posłów, 21 wstrzymało się, zaś 
5 było nieobecnych (w tym 2 członków radykalnej partii baskijskiej Herri 
Batasuna, którzy bojkotują parlament), Najgroźniejszym przeciwnikiem 
socjalistów jest prawicowy Sojusz Ludowy, dysponujący 106 miejscami 
w Kongresie. 


IV 


Zwycięstwo Hiszpańskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej ma duże 
znaczenie również z tego względu, że dopiero teraz doszło do odnowienia 
hiszpańskiej elity politycznej. W Kongresie znalazło się 202 nowych ludzi. 
W Senacie „starzy” są jeszcze mniej liczni: tylko 40 senatorów na 218 zdo- 
było ponownie swe miejsca. Nowi deputowani to ludzie młodzi, średnia 
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wieku wśród socjalistów sięga czterdziestu lat; większość to adwokaci, 
za nimi plasują się nauczyciele akademiccy i gimnazjalni, w przeważającej 
większości nie pamiętają oni wojny domowej; do. życia politycznego włą- 
czyli się najczęściej podczas studiów — na początku lat. sześćdziesiątych; 
siłą rzeczy więc są dalecy od uprzedzeń i kompleksów swych poprzedni- 
ków, ich opcje polityczne są całkiem inne; pozostaje jedynie pytanie, jak 
ta nowa elita polityczna z najmłodszym premierem wśród państw Europy 
Zachodniej, 40-letnim Felipe Gonzalezem na czele, odpowie na nadzieję 
odnowy, jaką wiążą z nią wyborcy hiszpańscy ? | | > 

Rząd socjalistyczny liczy, wraz z premierem, 17 osób (zlikwidowano 14 
stanowisk podsekretarzy stanu), Dziewięciu spośród ministrów — to eko= 
nomiści. Najstarszy — minister spraw zagranicznych Moran — liczy 56 lat, 
najmłodszy 34 lata. Średnia wieku nie przekracza 42 lata. Wicepremierem 
został 42-letni Alfonso Guerra. Ministrem „superministerstwa” gospo- 
darki, handlu i finansów jest 43-letni Miguel Boyer, reprezentuje prawi- 
cowe, socjaldemokratyczne, zdecydowanie niemarksistowskie skrzydło w 
PSOE, do której należy od 1960 r. Ministrem spraw wewnętrznych jest 
Jose Barrionuevo, człowiek zdecydowany, któremu udało się skutecznie 
zreorganizować madrycką policję miejską. Ministrem obrony jest Narcis 
Serre, były burmistrz Barcelony. Oczekuje się, że ten cywilny minister 
obrony będzie występować stanowczo wobec armii, W sumie — w gabine- 
cie rządu socjalistycznego przeważają przedstawiciele umiarkowanego 
skrzydła partii. j | | | 

Za wcześnie jeszcze na jednoznaczne oceny. PSOE osiągnęła najważniej- 
sze: zdobyła władzę. Socjaliści, mając w pamięci historię, wiedzą, że pozo- 
stałości frankizmu ciągle jeszcze tkwią w państwie, w administracji, a 
przede wszystkim w armii. Postępują więc roztropnie. Uzyskali kapitał za- 
ufania, który pozwoli im na odzyskanie utraconego przez Hiszpanię czasu. 


Pod przywództwem socjalistów Hiszpania najprawdopodobniej zintegru- 
je się z krajami „dziesiątki”. W każdym razie takie nadzieje żywią Felipe 
Gonzalez i Alfonso Guerra. Na razie kraje EWG, głównie za sprawą Fran- 
cji, odłożyły do wiosny 1983 roku przeanalizowanie sprawy przyjęcia Hisz- 
panii do swego grona. Jako ostateczny termin przystąpienia do EWG 
socjaliści hiszpańscy wyznaczyli rok 1986, Zamierzają oni negocjować na 
ten temat „globalnie” z dziesiątką” i — dwustronnie — z każdym z kra- 
jów członkowskich. To „globalne” podejście ma być stosowane we wszyst- 
kich dziedzinach polityki zagranicznej, Najważniejszym partnerem spośród 
krajów EWG jest dla Hiszpanii Francja, Socjaliści zamierzają zabiegać o 
ścisłą współpracę z nią przede wszystkim w celu położenia kresu terro- 
ryzmowi w kraju Basków, tym bardziej że pojawiły się przesłanki umo= 
żliwiające dialog rządu z separatystami, Socjaliści zareagowali negatywnie 
na przystąpienie Hiszpanii do NATO w maju 1982 r. i F. Gonzalez oświad- 
czył, że zamierza zahamować dalszy proces integracji Hiszpanii z NATO 
do momentu przeprowadzenia ogólnonarodowego referendum, w którym 
społeczeństwo hiszpańskie mogłoby się wypowiedzieć na temat decyzji 
o przynależności do paktu, po uprzedniej analizie różnych aspektów tej 
sprawy. F. Gonzalez dodał przy tym, że rozumie, jakie obowiązki obronne 
płyną z faktu, iż jego kraj należy do świata zachodniego. Przywódca PSOE 
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podkreślił jednak, że Hiszpania powinna być niezależna wobec dwóch blo- 
ków wojskowych. , 

Jeśli chodzi o stosunki ze Stanami Zjednoczonymi, socjaliści hiszpańscy 
pragną wynegocjować nowy układ dwustronny. Zdaniem Felipe Gonzaleza, 
obecny układ został zawarty z uwagi na udział Hiszpanii w NATO, a nie 
w imię potrzeb obrony Hiszpanii. Przywódca PSOE powiedział, iż od 1958 r. 
(data pierwszego układu o przyjaźni i współpracy, zawartego między Hisz- 
panią a USA) kraj jego znajduje się w trakcie wyprzedawania swej 
suwerenności. Stany Zjednoczone — zauważył Felipe Gonzalez — „nie 
wyrządzają nam żadnej przysługi ... jeśli druga strona nie ma interesu 
w tym układzie, to ja nie widzę żadnego interesu w posiadaniu baz woj- 
skowych w Hiszpanii”. Poza nasileniem związków Hiszpanii z krajami la- 
tynoamerykańskimi, dyplomacja rządu socjalistycznego zamierza zbliżyć 
się do świata arabskiego i Afryki. W 1983 r. zostaną wznowione rozmowy 
w sprawie Gibraltaru, odroczone bezterminowo ze względu na wojnę 
© Malwiny, w której socjaliści stanęli zdecydowanie po stronie Argentyny; 

ódca PSOE wyraził nadzieję, że „w Wielkiej Brytanii minie obecna 
hipernacjonalizmu i na temat Gibraltaru będzie można negocjować 
w poczuciu rozsądku”. 


k 


Rok 1982 był dla Hiszpanii rokiem wielkich wydarzeń 1 wstrząsów: 
najpierw głośny proces zamachowców z 23 lutego 1981 r., wejście do NATO, 
potem piłkarski „Mundial”, wreszcie kampania wyborcza i wizyta papie- 
ża. Rok 1983 będzie rokiem powrotu do twardej rzeczywistości! Czy socja- 
liści stawią jej czoła? Czy wystarczą atuty, które przyznaje im się pow- 
szechnie: młodość, pragnienie uzdrowienia biurokracji państwowej, uczci- 
wość, zdrowy rozsądek? 


Na łamach czasopisma „Einheit” 


p 


Wydawane przez KC NSPJ czasopismo „Einheit”, poświęcone teorii 
i praktyce naukowego socjalizmu, przynosi w pierwszym tegorocznym nU- 
merze obfity i różnorodny materiał. 

Zgodnie z formułą przyjętą przez pismo dzieli się ono na kilka rubryk, 
wyraźnie różniących się w swym kształcie redakcyjnym. Na pierwszą, 
wstępną, składają się krótkie komentarze, poświęcone aktualnym zagad- 
nieniom. W omawianym numerze styczniowym znajdujemy dwa opraco- 
wania tego rodzaju: artykuł współpracownika Instytutu Zarządzania Go- 
spodarką Socjalistyczną przy KC NSPJ, Klausa Gebauera, poświęcony róll 
postępu naukowo-technicznego we współzawodnictwie socjalistycznym, 
oraz polemiczny komentarz pracownika KC Harry Kluga Ich mit świadczeń 
socjalnych. Analizuje on treść i sens kampanii ideologiczno-propagandowej, 
zainicjowanej przez siły prawicy i wielkiej burżuazji w RFN w celu przy= 
gotowania i uzasadnienią ofensywy przeciwko świadczeniom socjalnym 
państwa. Komentarz podkreśla, że dążąc do zdecydowanego okrojenia zdo- 
bytych przez robotników zachodnioniemieckich i ich związki zawodowe 
świadczeń socjalnych wielkie monopole i zdominowana przez nie prasa 
prowadzą od wielu miesięcy szeroko zakrojoną kampanię, według której 
przyczyn kryzysu gospodarczego, inflacji i masowego bezrobocia należy 
doszukiwać się w „zbytnio rozdmuchanych świadczeniach socjalnych”, w 
„przesadnej rozbudowie funkcji opiekuńczych państwa”. Finansowanie 
tych funkcji staje się rzekomo niemożliwe, jeśli nie chce się doprowadzić 
do bankructwa całej gospodarki i załamania jej systemu finansowego. Ta 
ofensywa propagandowa, która — co daje wiele do myślenia — poprzedza= 
ła o kilka miesięcy obalenie rządu H. Schmidta i wyłamanie się z koalicji 
partii liberalnej, przypomina sławetne tezy „reaganomiki”, czyli polityki 
gospodarczej prezydenta R. Reagana, zmierzającej do okrojenia wydatków 
państwa na cele socjalne. 

Przeciwstawiając tym tezom wielkiego kapitału argumentację zachod» 
nioniemieckich związków zawodowych i własną analizę autor wskazuje 
m.in. znamienny fakt, będący jednym ze źródeł stagnacji gospodarki 
_ RFN, mianowicie to, że w ciągu ostatnich lat znaczna część zysków nie 
była reinwestowana w gospodarkę RFN, a wywożona na konta bankowe 
w USA, przyciągana istniejącą tam wysoką stopą procentową. Równolegle 
z atakiem na wydatki socjalne państwa prawica w RFN szerzy mit o rze- 
komym zagrożeniu radzieckim, który ma stanowić uzasadnienie dla rosną- 
cych wydatków na zbrojenia. Autor cytuje też ciekawą analizę Federalnego 
Instytutu Pracy w Norymberdze, który szacuje koszty społeczne masowe- 
go bezrobocia w RFN i dochodzi do wniosku, że straty gospodarki narodo- 
wej, związane z utrzymaniem dwumilionowej armii bezrobotnych w 1982 
s. sięgają ok. 110 miliardów marek, czyli 7 proc. produktu narodowego. 
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Zdaniem autora za rozpętaną walką przeciwko opiekuńczej roli państwa 
kryje się „dążenie do arcyreukcyjncygo zwrotu w poli yce socjalnej na ko- 
rzyść zysków wielkiego kapitału i w interesie wzmożonych zbrojeń”. 
Wiodącym tematem omawianego numeru „Einheit”, ktoremu poświęco- 
ny jest cały cykl artykułów w środkowej części pisma, jest problem zagro- 
żenia Europy w wyniku intensyfikacji przez agresywne siły imperiali- 
styczne wyścigu zbrojeń, przede wszystkim rakietowo-jądrowych. Pod 
wspólnym hasłem: „Nie dopuściny, aby Europa stała się Euroszimą” roz- 
patrywane są różne aspekty tego zagadnienia. Np. Ernst Krabatsch, pra- 
cownik Ministerstwa Spraw Zagranicznych NRD, w artykule O bezpiecz- 
ną przyszłość naszego kontynentu przedstawia wytrwałe wysiłki Związku 
Radzieckiego i pozostałych państw socjalistycznych, zmierzające do ogra- 
niczenia zbrojeń i rozbrojenia w oparciu”o zasadę równego bezpieczeństwa. 
Naświetla on gotowość krajów socjalistycznych do koniynuacji procesu 
odprężeniowego, do konstruktywnego dialogu i rozszerzania rownoprawnej 
i wzajemnie korzystnej współpracy, szczególnie w dziedzinie stosunków 


gospodarczych. 
Giinter Kalex, pracownik KC SED, odpowiada w swoim artykule na ty- 
tułowe pytanie — Kto zagraża pokojowi, a kto go broni? Wskazuje, 


że „zwolennicy krucjaty antykomunis ycznej” w USA i ich sojusznicy w 
innych krajach NATO chcieliby przekształcić rok 1983 w „rok rakiet”. 
W oparciu o liczne fakty wykazuje, że koła kształtujące obecną politykę 
Waszyngtonu, dążąc do narzucenia świa u polityki konfrontacji i szantażu 
atomowego, usiłują przekonać narody o możliwości wygrania wojny nu- 
klearnej. Napotykając jednak wzrastający opór opinii publicznej, ro- 
snącą siłę ruchów antywojennych, przede wszystkim antynuklearnych, 
i to nie tylko w krajach sojuszu a'lantyckiego, lecz również w samych 
Stanach Zjednoczonych, muszą kamuflować swoje rzeczywiste dążenia za- 
pewnieniami o woli pokoju, rozbrojenia i porozumienia, Tym tendencjom 
w polityce amerykańskiej autor przeciwstawia politykę ZSRR i krajów 
wspólnoty socjalistycznej, która swoją konsekwencją, a nade wszystko 
konkretnymi i realistycznymi propozycjami wzmacnia ruchy antywojenne 
i nadaje im rozmach. 

Specjalista od spraw wojskowych, płk Werner Hibner, rozpatruje zwią- 
zek między równowagą militarną a zabezpieczeniem pokoju. Przytaczająe 
liczby i bezsporne fakty wykazuje, że wbrew twierdzeniom niektórych kół 
na Zachodzie przybliżona równowaga militarna rzeczywiście istnieje. Sta- 
nowi ona istotną gwarancję utrzymania pokoju i dlatego wszelkie próby 
jej destabilizacji t osiągnięcia, przewagi przez agresywne koła imperializ- 
mu stanowią powążne zagrożenie, Związek Radziecki nie da sobie narzu- 
cić takiej przewagi Zachodu i jes: w stanie utrzymać istniejącą równowagę 
w każdych warunkach. Utrzymanie wysokiego poziomu zbrojeń, kontynua- 
cja, a tym bardziej intensyfikacja wyścigu zbrojeń nie leżą jednak ani w 
jego interesie, ani w interesie żadnego z krajów socjalistycznych. Dlatego 
też dążą one do stałego obniżania poziomu zbrojeń, przy jednoczesnym u- 
trzymaniu istniejącej równowagi, co jedynie może zagwarantować utrzy= 
manie pokoju, a jednocześnie uwolnić ludzkość od coraz nieznośniejszego 
ciężaru wydatków zbrojeniowych i od zagrożeń wynikających z tych zbro- 
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Czwarty artykuł omawianego cyklu, autorstwa członka redakcji „Ein- 
heit”, Petera Stechmessera, Dozbrojenie ideologiczne w służbie krucjaty 
antykomunistycznej omawia instrumenty i metody walki ideologicznej oraz 
wojny psychologicznej, stosowane przez siły imperialistyczne dla podbu- 
dowania ich polityki konfrontacji i prób ożywienia starej, zbankrutowa- 
nej polityki wojującego antykomunizmu pod hasłami walki o demokrację, 
o wolność itd. 

Pożytecznym uzupełnieniem omówionych artykułów analitycznych jest 
zamykający ten blok tekst informacyjny Liczby i fakty w związku z polity- 
ką wzmożonych zbrojeń USA. 

Druga grupa artykułów koncentruje się wokół problemów wydajności 
i efektywności gospodarki NRD. Autorami są zarówno naukowcy, pracow- 
nicy Instytutu Ekonomii Politycznej Socjalizmu, jak i działacze partyjni 
oraz praktycy. Poruszają oni takie tematy, jak tworzenie motywacji ide- 
owych dla osiągania większej efektywności w gospodarce narodowej jako 
- całości i każdego przedsiębiorstwa z osobna, jak rola czynnika czasu w dzia- 

łaniu zaplecza badawczego i rozwojowego przemysłu lub też sprawa ja- 
kości produkcji, jako istotnego elementu lepszego wykorzystania zasobów 
ma'eriałowych i potencjału ludzkiego. Każdy z tych artykułów podkreśla 
rolę organizacji partyjnych, ich działalności ideologicznej i propagandowej, 
która powinna sprzyjać rozwiązywaniu omawianych zagadnień. 

Dwa artykuły wiążą się z przypadającymi na ten okres znamiennymi 
rocznicami. Analizie 50-lecia dojścia do władzy Hitlera 30 stycznia 1983 r., 
wydarzenia tak tragicznego w skutkach dla Europy i świata, jest poświęco- 
ny artykuł prof. Waltera Wimmera KPD na czele wall:i przeciwko faszyz- 
mowi. Wykazuje on, że na początku lat trzydziestych, kiedy monopole nie- 
mieckie szukały wyjścia z zagrażającego ich panowaniu kryzysu gospodar- 
czego i politycznego na drodze wprowadzenia dyktatury faszystowskiej, 
najbardziej Kkonsekwentną i zdecydowaną formacją polityczną, usiłującą 
zagrodzić drogę faszyzmowi, byli komuniści niemieccy, rewolucyjna partia 
niemieckiej klasy robotniczej — KPD. , | 

Artykuł historyka, prof. Olafa Groehlera wiąże się z rocznicą zwycięstwa 
Armii Czerwonej w bitwie pod Stalingradem, której ostatni akt roze- 
grał się 40 lat temu w lutym 1943 r. | 
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Przykładem różnorodności zainteresowań redakcji „Einheit” i, jak należy 
sądzić, jej czytelników jest wspólny artykuł lekarza, prof, Giintera Bau- 
sta i filozofa, dr. Uwe Kórnera Światopoglądowo-etyczne aspekty współ- 
czesnej medycyny. Omawiając liczne przełomowe osiągnięcia współczesnej 
medycyny, które często stwarzają całkowicie nową jakość w możliwościach 
leczenia, autorzy wskazują związane z tym postępem nowe problemy o 
charakterze etycznym, jakie niekiedy stają przed lekarzem. Wiążą się 
one m. in. z szerokim wkraczaniem techniki i najnowszych wyników nau- 
. ki do praktyki leczniczej, co wzmaga potrzebę ścisłej specjalizacji lekarzy 
I grozi, w pewnej mierze, rozpadem medycyny na wąskie odcinki fachowe. 
Przeciwdzłałanie temu zjawisku wymaga zarówno nacisku w kształceniu 
lekarzy i ich stałym doskonaleniu na poszerzanie ich wiedzy ogólnomedycz- 
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nej, jak też, i to w nie mniejszej mierze, na wypracowanie humanistyczne- 
go podejścia do chorego, którego lekarz musi widzieć i traktować jako jed- 
nostkę ludzką, a nie jako zespół poszczególnych organów. Innym zagadnie- 
niem o wielkiej wadze jest poszerzanie w wyniku osiągnięć wielu dyscy- 
plin medycznych obszaru granicznego między życiem a śmiercią. W tym 
zakresie często wymaga się od lekarza decyzji, których podjęcie wiąże się 
z poważną odpowiedzialnością etyczną, a jednocześnie z głęboko ugrun- 
towanym światopoglądem. Łączy się to również z zagadnieniem stosunku 
człowieka do własnej śmierci i z rolą lekarza, który ma do czynienia z nie- 
uleczalnie chorym. Liczne, jakże trudne problemy, które w takich krań- 
cowych sytuacjach stają przed lekarzem, zdaniem autorów, wymagają od 
niego i od całego personelu medycznego, poza wiedzą fachową, również hu- 
manistycznego poczucia przynależności do socjalistycznej wspólnoty ludz- 
kiej, w której kształtują się nowe stosunki międzyludzkie. 

Główną pozycją dokumentacyjną, jaką z reguły przynosi każdy zeszyt 
„Einheit”, są opublikowane w numerze styczniowym Tezy Komitetu Cen- 
tralnego NSPJ w związku z obchodzonym Rokiem Karola Marksa, Na rok 
1983 przypada, jak wiadomo, zarówno setna rocznica śmierci twórcy 
naukowego socjalizmu, jak też jego 165 urodziny. W tezach KC zwraca się 
szczególną uwagę na historyczne zwycięstwa marksizmu, na rolę Karola 
Marksa w walce o pokój i postęp społeczny, jak też na wykazanie, że real- 
ny socjalizm stanowi urzeczywistnienie idei Marksa, Tezy KC uzupełnia 
informacja na temat publikacji przygotowywanych przez czołowe wydaw= 
nictwo partyjne w NRD, Dietz-Verlag, w związku z obchodami Roku Karo- 
la Marksa. : 

Obfity i różnorodny materiał zawarty w „Einheit* wzbogacają jeszcze 
rubryki Konsultacja i Dokumentacja. W pierwszej z nich znajdujemy 
_ artykuł poświęcony dialektyce materialistycznej jako „naszemu najlepsze- 

mu narzędziu pracy i naszej najostrzejszej broni”. Artykuł omawiający 
w zwięzłej formie istotne cechy dialektyki jako nauki o rozwoju postu= 
luje konieczność jej głębokiego opanowania i umiejętnego stosowania w 
codziennej praktyce. 

Rubryka Dokumentacja przynosi pod tytułem NATO na linii konfronta» 
cji kronikę sesji i uchwał naczelnych organów NATO od 1978 roku. Nue 
struje ona jak „najbardziej agresywne koła w USA i w innych państwach 
Paktu Atlantyckiego sys ematycznie forsują, od końca lat siedemdziesią- 
tych, politykę konfrontacji i wzmożonych zbrojeń”. 


RE CEN Z JE 


FELIKS TYCH: Socjalistyczna irreden- 
ta. Szkice z dziejów polskiego ruchu ro- 
botniczego pod zaborami. Wydawnict- 
wo Literackie, Kraków 1982, str. 306. 

Najnowsza praca Feliksa Tycha do- 
tyczy istotnych problemów polskiego 
cuchu robotniczego. Autor tej książki 
jest znawcą dziejów polskiego ruchu so- 
ejalistycznego pod zaborami, a także 


historii II Międzynarodówki. Opubli-. 


kował na ten temat kilka monografii, 
kilka serii wydawnictw źródłowych, li- 
czne rozprawy i artykuły w naukowych 
periodykach polskich i zagranicznych. 

Tematem omawianej pracy są wizje 

społeczno-polityczne polskiego ruchu so- 
cjalistycznego w pierwszym czterdzie- 
stoleciu jego istnienia, a także jego bie- 
żąca polityka, w której szczególne miej- 
sce zajmuje stanowisko wobec kwestii 
narodowej. Polski socjalizm, jak pod- 
kreślił to autor w tytule książki, wła- 
śnie w imię tych wizji jako pierwszy w 
epoce popowstaniowej podniósł sztan- 
dar walki wyzwoleńczej przeciwko za- 
botcy. : 
Na książkę akłada się dziesięć szki- 
eów, które koncentrują się wokół po- 
wyższej problematyki. Niektóre z prac 
tu pomieszczonych były publikowane 
już wcześniej w wydawnictwach zbio- 
rowych i czasopismach naukowych, in- 
ne zostały napisane specjalnie z myślą 
e tym tomie. Zebrańe w jednej książ- 
ee tworzą one spójną i przekonywającą 
całość. 

Założeniem książki jest przedstawie- 
nie czytelnikowi całościowego poglądu 
na proces rozwojowy polskiego ruchu 
secjalistycznego, jego cechy specyficz- 


ne I ogólne, uwarunkowania I motywa- 
cje. Podnosi też autor sprawy natury 


metodologicznej, gdy stwierdza we 


Wstępie, że „nauka historyczna zaczy* 
na się przecież dopiero tam, gdzie pró- 
buje się objaśniać źródła stanowisk, a 
nie ma jej jeszcze, gdy stanowiska 
przeszłości tylko pochwala się lub gani, 
odrywając je od uwarunkowań, motye 
wacji oraz wizji spolecznych i politycz 
nych, które śm towarzyszyły”. Dodaj- 
my tu ponadto, że charakterystyczne dla 
ujęcia tematyki tej książki jest dąże- 
nie do powiązania dziejów ruchu ro- 
botniczego z dziejami narodu. Praca 
wydana została z aparatem naukowym, 
zawiera indeks nazwisk. Wydawca zad- 
bał o estetyczną szatę graficzną. Książ= 
kę otwiera szkic pt. Cechy rozwojowe 
polskiego ruchu robotniczego pod za- 
borami. Warto temu studium poświę= 


"cić nieco uwagi, zawiera ono bowiem 


szersze spostrzeżenia, refleksje i postu» 
laty metodologiczne. Analizę osobowości 
politycznej polskiego ruchu robotnicze- 
go przeprowadza autor na tle warunków 
wyznaczonych mu przez historię naro- 
dową, poszukując źródeł specyfiki te- 
go ruchu oraz różnie politycznych w 
jego łonie, a także analogii z innymi 
krajami. Sięgając do czasów znacznie 
poprzedzających narodziny klasy robot- 


" niczej, badacz zwraca uwagę na takie u- 


warunkowania, jak różniące polski ruch 
robotniczy od zachodniego konsekwen- 
cje socjalnych i politycznych zapóźnień 
w rozwoju kapitalizmu, także na od- 
mienną w porównaniu z wielu krajami 
strukturę społeczną i tradycję politycz- 
ną oraz na brak w XIX wieku niepod- 
ległego państwa i podział między trzy 
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odmienne organizmy państw zabor- 
czych. Autor podkreśla wielki wpływ 
uwarunkowań pierwszego czterdziesto- 
lecia istnienia polskiego ruchu robotni- 
czego na jego dzieje późniejsze. 


Autor analizuje cechy rozwojowe 
klasy robotniczej i jej wpływ na dzie- 
je narodu, wskazując takie czynni- 
ki, jak dynamizm rozwojowy i koncen- 
proletariatu przemysłowego. 
Zwraca też uwagę na inspiracje i wzo- 
ry, z których korzystał polski ruch ro- 
botniczy. Pierwsze jego organizacje so- 
cjalistyczne za ideologiczny punkt wyj- 
ścia przyjmowały od razu marksizm, 
choć nie zawsze jednakowo jako wy- 
kładnię interpretowały, a niekiedy od 


niej odchodziły. Klasyczne podziały w. 


ruchu socjalistycznym na kierunki re- 
formistyczny i rewolucyjny w warun- 
kach polskich zyskiwały dodatkowy 
wymiar wynikający z kwestii narodo- 
wej. 

Badacz podkreśla jako bardzo istot- 


"ny fakt, iż polski ruch robotniczy roz- 


wijał się i działał jak gdyby na skrzy- 
żowaniu dróg międzynarodowego socja- 


- izmu i dwóch odmiennych kultur socja- 


listycznych : zachodniej — I i II Między- 
narodówki, zwłaszcza niemieckiej so- 
ejaldemokracji oraz wschodniej — ideo- 
logii i taktyki Narodnej Woli, a na- 


stępnie bolszewików. Nie był to li tyl- 


ko jednostronny wpływ obu tych ośrod- 


ków. Sytuacja taka wytworzyła w pol- 


skim ruchu robotniczym przed 1918 r. 


niepowtarzalne cechy. 


Interesujące są spostrzeżenia F. Ty- 
cha w kwestii zjawiska nierównomier- 
ności rozwoju polskiego ruchu robotni- 


* czego nie tylko wewnątrz poszczegól- 
' nych zaborów, ale i pomiędzy nimi. 
Ruch socjalistyczny nie tylko w okre- 


sie rozbiorowym, ale i międzywojen- 


"nym był ruchem mniejszościowym, ru- 
'.chem awangardy politycznej i spo- 


łecznej. Szczytowym okresem wpływów 
politycznych partii robotniczych i punk= 
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tem kulminacyjnym ich rozwoju były 
lata rewolucji 1905—1907. Autor wska- 
zuje rozliczne konsekwencje  istnie- 
nia skomplikowanej mapy narodowo- 
ściowej ośrodków proletariackich, szu- 
ka odpowiedzi na pytanie, dlaczego w 
warunkach polskich nie rozwinął się 
ruch anarchistyczny tak silny w innych 
krajach, akcentuje wybitną rolę inte- 
ligencji polskiej w ruchu socjalistycz- 


nym. 


W rozważaniach nad problemem 
wpływu ruchu robotniczego na tok pol- 
skiej historii narodowej F. Tych do- 
strzega nie tylko jego wielką aktywność 
w sferze politycznej i kulturalnej, ale i 
szczególną rolę w odrodzeniu sprawy 
polskiej, a następnie decydujący wpływ 
na demokratyczne instytucje państwa 
polskiego odrodzonego w 1918 r. i na 
przemiany rewolucyjne w Polsce po 
1944 r. 


Obserwacje zawarte w tym szkicu 


- gtały się dla autora okazją do refleksji 


nad historiografią ruchu robotniczego. 
Nie sposób nie zgodzić się z autorem, 
gdy pisze, że: „spojrzenie na dzieje pol- 
skiego ruchu robotniczego t jego pery- 


_ petie, jeśli mają to być dzieje prawdzi- 


we, a nie wycinanka historyczna, musi 
się stać organiczną częścią spojrzenia 
na dzieje ojczyste ostatniego stulecia. 
Tak jak niegdyś usiłowano nauczać hi- 
storii ojczystej okresu popowstaniowe- 
go bez ruchu robotniczego, tak samo 
dały o sobie w ostatnim trzydziestole- 
ciu znać próby przedstawiania historii 
polskiej od lat osiemdziesiątych ubie- 
głego wieku niemal wyłącznie pod ką- 
tem widzenia przejawów działalności 
tego ruchu. Obie tendencje nie służyły 
prawdzie historycznej. Rzeczą istotną 
jest jednak, by ta gałąź historiografit, 
którą w niektórych krajach nazywa się 
«historią robotniczą» (labour history, 
histoire ouvriere) — stała się organicz- 
ną częścią ogólnego krajobrazu histo- 
rycznego kraju”. 


Wizje społeczno-polityczne polskiego 
socjalizmu w pierwszym czterdziestole- 
ciu jego istnienia to, jak już wspomnia- 
no, jeden z zasadniczych tematów, wo- 
kół którego koncentrują się rozważania 
zawarte w całej książce. Tematyki tej 
dotyczy w całości szkic pt. Wizje spo- 
łeczeństwa przyszłości w polskiej my- 
śli socjalistycznej (1875—1918). W pol- 
skim piśmiennictwie jest to jedna z 
pionierskich prac na ten temat. 


Badacz stara się ogarnąć całe środo- 
wisko polskiego socjalizmu w epoce 
rozbiorowej. Sięga nie tylko do oficjal- 
nych programów partii socjalistycznych, 
ale także do bogatego dorobku polskich 
pisarzy socjalistycznych i myślicieli, jak 
E. Abramowski, S. Brzozowski, K. Kel- 
les-Krajiz, L. Krzywicki, B. Limanow= 
ski, R. Luksemburg, J. W. Machajski, 
J. Marchlewski. Przedmiotem rozważań 
jest zawarta w polskiej myśli socjali- 
stycznej wizja społeczna, przewidywa- 
ny kształt nowej kultury, model socja- 
listycznego społeczeństwa i jego funk- 
cjonowania. Analiza ta ukazuje czy- 
telnikowi wiele tak frapujących prob- 
lemów, jak np. sprawa zabezpieczenia 
się przed powstawaniem elit w nowym 
społeczeństwie, centralne miejsce w 
przyszłościowej kulturze wolnościowych 
aspiracji człowieka i zagadnienia na- 
rodowe w przyszłym państwie. 


Autor akcentuje, że w dorobku pol- 
skiej myśli socjalistycznej dominowały 
humanistyczne treści rewolucji, pod- 
kreśla twórczy charakter tej myśli, któ- 
' ra „bardzo niekiedy wybiegała naprzód 
antycypując sytuacje, o których ńiewie- 
łu jeszcze przed pierwszą wojną świa- 
tową myślało, i szukając dróg ku te- 
mu, by zabezpieczyć integralność funk- 
 c€jonowania naczelnej kategorii socjali- 
stycznej wizji społecznej — kategorii 
wolności, wolnego człowieka oddanego 
solidarnemu aktowi tworzenia”. 

Tematykę wizji podejmuje F. Tych 
także w kolejnym szkicu Pierwsze pol- 
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skie programy socjalistyczne (1878— 
—1882) analizując z głęboką znajomo- 
ścią ówczesnych realiów okoliczności 


powstania i zawartości deklaracji pro- 


gramowych pierwszych polskich orga- 
hizacji socjalistycznych. Autor rozpa- 
truje zawarte w tych programach: idee, 
wizję rewolucji i ustroju przyszłości, 
stanowisko w kwestii narodowej, stra- 
tegię i taktykę ruchu w ówczesnych u- 
jęciach, poszukując źródeł i motywacji 
ich przekonań. Podkreśla, że był to tru- 
dny początek długiej drogi poszukiwań 
zmierzających do sformułowania przez 
ruch socjalistyczny programu harmonij- 
nie odzwierciedlającego jedność dorażł- 
nych i długofalowych celów politycznej 
I ekonomicznej walki klasy robotniczej, 
celów zgodnych także z jej aspiracja- 
mi narodowymi. 


Kwestia narodowa zajmuje w książ- 
ce ważne miejsce, przewija się przez 
wszystkie zamieszczone w niej szkice. 
Ale autor poświęcił jej specjalnie kilka 
z nich. Studium Socjalizm eturopejski 
wobec sprawy niepodległości Polski 
(Kwestia polska na Międzynarodowym 
Kongresie Socjalistycznym w Londy- 
nie w 1896 r.), to pierwsze tak grun- 
towne ujęcie tego PORA w polskiej 
historiografii. 


„, Autor ukazuje mało znane lub sż 
kryte przez siebie fakty i okoliczności 
związane z rozpoczętą za sprawą pol- 
skich socjalistów międzynarodową de- 
batą przed kongresem londyńskim „80- 
cjalistów w kwestii stanowiska klasy 
robotniczej wobec niepodległości .Pol- 
ski. Przedstawione tu zostały poczyna- 
nia i stanowiska w tej sprawie ideo- 
logów i publicystów PPS, ich perype- 
tie; znajdujemy też analizę odmiennych 
w sprawie polskiej poglądów R. Luk- 
semburg, ich źródeł i uwarunkowań. 
Sprawa rezolucji w kwestii niepodle- 
głości Polski stała się na kongresie lon- 
dyńskim okazją do konfrontacji na fo- 
rum międzynarodowym dwóch różnych 
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koncepcji wyzwolenia narodowego pro- 
klamowanych i realizowanych przez 
twa kierunki polskiego ruchu robotni- 
ezego. 

Sprawa rezolucji polskiej, wskazuje 
Y. Tych, ujawniła istotne procesy w ło- 
nie II Międzynarodówki. Hasło niepod- 
ległości Polski spośród wybitnych 
przedstawicieli II Międzynarodówki po- 
'pierali tylko czterej — K. Kautsky, A. 
Labriola, W. Liebknecht i G. Plechanow, 
ale ich postawa była wyjątkowa. Nie 
powiódł się zamysł uczynienia sprawy 
odzyskania niepodległości Polski przed- 
miotem szczególnego zainteresowania II 
Międzynarodówki, ale właśnie za ich 
sprawą zajęła się ona kwestią narodo- 
wą i przyjęła formułę o prawie każdego 
narodu do samookreślenia. 

Poszukując źródeł niepowodzenia na 
forum kongresu londyńskiego polskiej 
rezolucji niepodległościowej, autor 
wskazuje przede wszystkim  tkwią- 
ce w ówczesnym międzynarodowym ru- 
chu socjalistycznym przesłanki natury 
doktrynalnej (wynikające z przeszłości 
ruchu, jego genetycznych uwarunkowań 
ideologicznych) oraz politycznej (tkwią- 
ce „w przyszłości ruchu, w zalążko- 
wych postawach partii socjalistycznych 
związanych 2 postępującym procesem 
ich integrowania się w system struk- 
tur politycznych swoich własnych 
państw”). 


Kwestią narodową w ujęciu Róży 
Luksemburg zajmuje się autor w in- 
nym szkicu (Uwagi o poglądach spo- 
łecznych Róży Luksemburg). Dodajmy 
tu, że zainteresowanie wybitną rewolu- 
cjonistką i jej spuścizną teoretyczną nie 
słabnie w Polsce I na świecie, trwają 
spory | kontrowersje na temat jej do- 
robku i roli w polskim i międzynaro- 
dowym ruchu robotniczym, ukazują się 
w różnych językach liczne jej biografie, 
edycje prac i korespondencji. W pol- 
skim piśmiennictwie historycznym, mi- 
mo poważnych osiągnięć w badaniach 


182 


nad działalnością polityczną i dorob- 
kiem teoretycznym R. Luksemburg, nie 
ma dotychczas ani jej naukowej biogre- 
fii, ani pełnej edycji jej spuścizny teo» 
retycznej. Dobrze zatem stało się, że 
F. Tych, autor poważnych publikacji hi- 
storycznych na ten temat, wydawca 
cennego trzytomowego zbioru korespon- 
dencji wybitnej rewolucjonistki, sa- 
mieścił ten szkic w omawianym tomie, 


Studium jest próbą systematyzacji 
wywołujących do dziś wiele kontrawer- 
sji poglądów R. Luksemburg na kwe- 
stię narodową. Analizując uwaruńko- 
wania i motywacje jej stanowiska w tej 
sprawie, autor podkreśla m.in. istotną 
rolę, jaką odegrała tu jej wizja społe- 
czeństwa socjalistycznego z wolnymi, 
niepodległymi narodami, ale bez form 
państwowych, a także pragnienie przy- 
spieszenia momentu powstania ideal- 
nego społeczeństwa — socjalistycznego 
wolnego od wszelkiego och w tym 
także narodowego. 


Autor w krytycznej analizie ujawnia 
sprzeczność stanowiska myślicieli w tej 
sprawie z innymi jej poglądami. Z ob- 
szernych wywoców zwróćmy uwagę na 
konstatację, że R. Luksemburg z jed- 
nej strony unikająca mechanistycznego 
traktowania procesu rozwoju społecz- 
nego 1 podnosząca znaczenie świado- 
mej twórczości mas w procesie histo- 
rycznym, z drugiej w poglądach w sprer- 
wie polskiej uzasadniała w sposób u«- 
proszczony zjawiska nadbudowy pro- 
cesami ekonomicznymi. 


Z wielu wynikających z tej analizy 
wniosków zwróćmy uwagę na rekapi- 
tulację rozważań rewolucjonistki na te- 
mat świadomej twórczości mas w proce- 
sie historycznym. Autor akcentuje wa- 
gę oryginalnego wkładu R. L.uksemburg 
do marksizmu, twórczo przez nią w- 
prawianego, uznaje za bezzasadne twier- 
dzenia przypisujące jej fatalistyczne 
spojrzenie na proces społeczny; podkre- 
śla, że naczelną zasadą jej poglądów lg 


ło przekonanie o tym, że należy na pod- 
stawie obiektywnych praw  rozwojo- 
wych świadomie rozwijać walkę o prze- 
miany społeczne dokonywane w intere- 
sie klasy robotniczej przez samą klasę 
robotniczą. 

Kwestia narodowa jest także ważnym 
wątkiem innych szkiców, przede wszy- 


stkim studium Polska lewica rewolucyj- 


na wobec Rewolucji Październikowej t 
odrodzenia państwa polskiego. Przed- 
miotem rozważań autora w tej grun- 
townej, erudycyjnej pracy jest zarów- 
no analiza stosunku polskiej lewicy re- 
wolucyjnej (SDKPiL,  PPS-Lewicy, 
KPRP) do obu tych ważnych przeło- 
mowych wydarzeń historycznych z ich 
wielorakimi uwarunkowaniami i kon- 
tekstami, jak 1 jej stanowisko wobec 
obozów lewicy i centrum zachodnioeu- 
ropejskiej socjaldemokracji, a więc 
sprawy przełomu w świadomości rewo- 
lucyjnej lewicy międzynarodowego ru- 


chu robotniczego i związki ideologiczne 


s nią polskich partii rewolucyjnych. 
Jest także w tym tomie wnikliwy, s 
dużą znajomością rzeczy” nąpisany szkic 
e leninowskim modelu cewolucji i 
związkach Lenina z rewolucyjnym 


skrzydłem polskiego ruchu robotnicze- _ 


go (Lenin — Rewolucja — Polska). 
Kończąc to skrótowe z konieczności 
omówienie książki zwróćmy jeszcze u- 
wagę na pozostałe trzy zawarte w niej 
szkice. Interesujący jest syntetyczny 
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szkie poświęcony postaci Juliana Mar- 
chlewskiego, jednego z najwybitniej- 
szych wśród plejady polskich działaczy 
robotniczych (Miejsce Juliana March- 
lewskiego w polskim ruchu robotni- 
czym). Zwiężłe studium o stanowisku 
SDKPIL i jego źródłach w kwestii a- 
grarnej (SDKPiL wobec kwestii agrar-= > 
nej) przypomina istotną rolę, jaką o- 
degrały w tej sprawie właśnie docieka- 
nia teoretyczne J. Marchlewskiego. 

Na szczególną uwagę zasługuję za- 
mieszczony w tej książce szkic, a może 
raczej esej, zawierający refleksje świet- 
nego znawcy dziejów rewolucji lat 
1905—1907, na temat jej miejsca i roli 
w świadomości historycznej narodu pol- 
skiego (Sen o szpadzie, czyli historycz- 
ne ślady rewolucji 1905 r.), którego 
pierwsza wersja ukazała się w 1980 
r. w „Nowych Drogach”. 

Walorem książki, obok podniesionych 
wyżej wartości w sferze metodologii i 
erudycji, są wnikliwość 1 odwaga, z 
jaką autor pisze o skomplikowanych 
przecież problemach dziejów polskiego 
socjalizmu. Nie dając łatwych rcozwią- 
zań ani cenzurek, pobudza do głębszych 
refleksji. Tym bardziej że książka napi- 
zana została komunikatywnym języ» 
kiem. Autor swoje tezy referuje jasno, 
dzięki czemu ułatwia recepcję nawet 
trudnych partii książki. 


PAWEŁ SAMUŚ 


Tramwajerze warszawscy wczoraj i 
dziś. Pod redakcją BOGDANA GA- 
DOMSKIEGO, PWN, Warszawa 1082, 
str. 3521, 


Nakładem największego u wydaw- 
mietw naukowych ukazała się zbiorowa 
monografia poświęcona historii i teraź- 


niejszości warszawskich tramwajarzy. 
Stanowi ona publikację godną tego od- 
działu warszawskiej klasy robotniczej. 
Autorom, instytucjom I osobom wspie- 
rającym wydanie obszernej i wartościo- 
wej monografii nuleżą się słowa uzna- 
nia, Urząd m.st, Warszawy zapewnił 
środki na połrycie kosztów publikacji, 
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wydawnictwo ządbało o jej szatę grafi- 
czną, a grono historyków z prof. Żanną 
Kormanową zatroszczyło się © popraw- 
ność merytoryczną. Znaczący wkład w 
przygotowanie monografii wnieśli jej 
bohaterowie, wśród nich Aleksander 
Jarosz, Stefan Kalinowski, Jan Kraś- 
kiewicz i Stanisław Łukaszewski, któ- 
rych interesujące wspomnienia przy- 
bliżają czytelnikom ludzi i sprawy 
MZK. 


Publikacja poza tradycyjnym wstę- 
pem obejmuje artykuły popularnonau- 
kowe grupy historyków: Mariana Ga- 
jewskiego, Józefa Ławnika, Ludwiki 
Matusiak ł TadeuSza Sierockiego, któ- 
re traktują o komunikacji warszaw- 
skiej, warunkach pracy i życia stołecz- 
nych tramwajarzy, ich ruchu politycz- 
nym i związkowym w różnych okresach. 
Ważną część publikacji stanowią opra- 
cowane przez Leonarda  Dubackiego 
wspomnienia 10 tramwajarzy. Zamyka 
je wiersz Stanisława Ryszarda Dobro- 
wolskiego Wspomnienia. Kolejną część 
książki wypełniają przygotowane przez 
Bogdana Gadomskiego biografie 17 
działaczy ruchu robotniczego związa- 
nych z komunikacją stołeczną (m.in. 
_ Piotra Gajewskiego, Aleksandra Klo- 
sa, Izydora Koszykowskiego, Aleksan- 
dra Orzechowskiego i Stefana Ostrow- 
skiego). Książka kończy się sporządzoną 
przez Leonarda Dubackiego listą tram- 
wajarzy warszawskich poległych i za- 
mordowanych w latach okupacji hitle- 
rowskiej. 


Książkę otwierają dzieje warszaw- 
skiej komunikacji miejskiej w ujęciu 
Mariana Gajewskiego. Autor przedsta- 
wił proces powstania i rozwoju bezszy- 
nowych i szynowych środków komuni- 
kacji. Tłem rozważań uczynił jednak nie 
postęp cywilizacyjny miasta, lecz jego 
problemy komunikacyjne. Wskutek te- 
go dziedzina ta została oderwana od in- 
nych problemów Warszawy. Tekst jest 
przeciążony nadmiarem tabelarycznych 


€ 
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zestawień statystycznych, których w 
stosunkowo krótkim tekście znalazło 


' się aż 23. Selekcja danych statysty- 


cznych wyszłaby z korzyścią dla szkicu. 
Mimo tych uchybień stanowi on udane 
wprowadzenie do zasadniczego tematu 


publikacji, przedstawia bowiem tram- 


waje warszawskie w ciągu historycz- 
nym od ich narodzin do połowy mi- 
nionej dekady. 


Warunki pracy I życia warszawskich 
tramwajarzy w okresie międzywojen-" 
nym odtworzył Józef Ławnik. Autor 
przedstawił warunki pracy i bytu tram- 
wajarzy warszawskich umiejętnie i ze 
znawstwem. Opierając swój szkic na 
szerokiej bazie źródłowej, zademon- 
strował cechy warsztatu zawodowego 
historyka. Dotyczy to zwłaszcza anali- 
zy połozenia materialnego, płac I wa- 
runków socjalnych opisywanej grupy 
zawodowej. Szkoda, że szkic został o- 
graniczony do ram II Rzeczypospolitej. 


Tekst stanowi wprowadzenie do prae 
obrazujących mechanizm walk klaso- 
wych tramwajarzy warszawskich i stan 
atomizacji jego ruchu związkowego. Lu- 
dwika Matusiak swym zarysem dziejów 
ruchu związkowego i akcji strajkowych 
tramwajarzy spełniła oczekiwania czy- 
telników. W odróżnieniu od poprzednie- 
go szkicu szerzej ujęła bowiem temat, 
wychodząc z genezy związków zawodo- 
wych wśród tramwajarzy. Początki o- 
pisane zostały jednak dość enigmatycz- 
nie, o wiele więcej danych dotyczy 
kształtu związków w okresie zaboru 
rosyjskiego. Obraz ruchu związkowego 
tramwajarzy byłby jednak pełniejszy, 
edyby autorka nie straciła z pola wi- 
dzenia nieklasowych związków zawodo- 
wych. Braku tego uniknęła w odnie- 
sieniu do związków zawodowych tram- 
wajarzy warszawskich w okresie mię- 
dzywojennym. L. Matusiak zarysowała 
ich szeroką panoramę, objęła nią różne 
kierunki i orientacje polityczne. Cha- 
rakterystykę poszczególnych związków, 


»d klasowych do chrześcijańskich i na- 
rodowych, ukazała w działaniu, tzn. w 
strajkach i innych akcjach, co wpływa 
na wartość opracowania. Czytelnikowi 
mniej zorientowanemu w temacie po- 
mogłoby w jego zgłębieniu odniesienie 
tych związków do odpowiadających im 
ideowo ugrupowań polskiego ruchu 
związkowego. Tego tła niestety zabrak- 
to. 


„Tadeusz Sierocki przedstawił dzieje 
warszawskich tramwajarzy w latach 
okupacji hitlerowskiej i w Polsce Lu- 


" dowej. Na podstawie skąpych danych 


źródłowych zdołał on odtworzyć wa- 
runki i przebieg walki tramwajarzy z 
okupan Charakteryzując konspira- 
cję tramwajarską w okupowanej stoli- 
cy, jej zasadnicze ugrupowania związa- 
ne zarówno Z lewicą, jak i obozem lon- 
dyńskim, autor przedstawia zarazem 
ważne problemy pracy i życia tramwa- 
jarzy. Na podkreślenie zasługuje pla- 
styczny opis ich startu powojennego. 
Uruchomienie niemal całkowicie znisz- 
czonej komunikacji miejskiej, jej bar- 
dzo trudny, ale szybki rozwój na tle e- 
posu odbudowy i rozbudowy stolicy na- 
leżą do najpiękniejszych kart w dorob- 
ku środowiska tramwajarskiego. 


W dalszej części publikacji znajdu- 
jemy wspomnienia weteranów. Dobrze, 
łe każde z nich opatrzone zostało krót- 

ką notką biograficzną orientującą czy- 
* telników o całokształcie działalności au- 
torów wspomnień. Czytając je, odnosi 
się wrażenie, że w środowisku tram- 
wajarskim nie brakowało osób zamiło- 
wanych do pióra. To w tym środowisku 
ujawnił' się samorodny talent literacki 
(zydora Koszykowskiego, działacza KPP 
t PPR, autora znanej książki autobio- 
graficznej Dziecko ulicy (a nie — jak 
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mylnie podano w tekście — Dziedzic 
ulicy). 

Przez szpalty recenzowanej książki 
przewijają się sylwetki przedstawicieli 
środowiska, któremu w dowód społe- 
sznego uznania poświęcono tę wartoś- 
ziową publikację. Rzeczywiście zasłuży- 
li oni na ten akt pamięci. Wśród nich 
wyrośli działacze państwowi (np. Ste- 
fan Kalinowski) i wybitni związkowcy 
(np. Piotr Gajewski). Warszawscy tram- 
wajarze wydali spośród siebie wielu 
komunistów (m.in. Stefan Ostrowski, 
Aleksander Kłos). Bogdanowi Gadoms- 
kiemu i Leonardowi Dubackiemu nale- 
żą się słowa podzięki za staranne przy- 
gotowanie wspomnień I not biograficz- 
nych zasłużonych działaczy tramwaja- 
rzy warszawskich. Przydałby się jednak 
tradycyjny w tego typu publikacjach 
indeks bibliograficzny. 

Lektura książki 0 warszawskich 
tramwajarzach nasuwa myśl o trady- 
cjach, do jakich winny sięgać powstają- 
ce obecnie związki zawodowe. Z książki 
starannie wydanej przez PWN można 
zaczerpnąć w tej mierze wiele inspira- 
cji. Również w tym przeświadczeniu 
można rekomendować tę pouczającą w 
dobrym tego słowa znaczeniu pracę za- 
równo tym, którzy interesują się histo- 
rią ruchu związkowego, jak i tym, któ- 
rzy okazują zainteresowanie przeszłoś- 
cią Warszawy. Tym bardziej że w sto- 
sunku do innych obszarów tematyki 
warszawskiej, ludzie i sprawy klasy ro- 
botniczej nie mają dotychczas bibliogra- 
(il odpowiadającej ich roli w dziejach 
naszego miasta. Nasuwa się także myśl 
o dobrym wzorcu, jaki omawiana publi- 
kacja stanowić może dla historyków 1 
wydawnictw w innych ośrodkach prze- 
mysłowych kraju. 


WŁADYSŁAW RATYŃSKI 
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ZBIGNIEW TYSZKA: Rodziny współ- 
czesne w Polsce. instytut Wydawniczy 
Związków Zawodowych, Warszawa 
1982, str. 391. 


Zbigniew Tyszka, znany i ceniony, 
systematyczny w drążeniu tematu so- 
cjolog rodziny, opublikował następną 
książkę. Jest to synteza niektórych ra- 
portów badawczych z lat 1976—1980. 
Pochodzą one z ogólnopolskiego mię- 
dzyresortowego problemu badawczego 
MR III 18, poświęconego zagadnieniom 
współczesnej rodziny polskiej. Ksiązka 
jest rezultatem gruntownych przemy- 
śleń natury teoretycznej i metodologicz- 
nej. Zyskały one w polskiej socjologii 
rodziny powszechne prawo obywatel- 
stwa. 


Zastosowany w badaniach schemat 
metodologiczny obejmował następujące 
problemy: 

— rodzina a makrostruktura I mikro- 
struktura społeczna; 

= materialne podstawy życia rodzin- 
nego; 

— kulturalne podstawy życia rodzin- 
nego; 

ukształtowanie struktury rodziny; 

— funkcje pełnione przez rodzinę; 

— świadomość członków rodziny do- 
tycząca życia rodzinnego; 

-— konfrontacja realnego obrazu ro- 
dziny, uzyskanego w wyniku badań em- 
pirycznych współczesnych rodzin pol- 
skich z teoretycznym modelem rodziny 
współczesnej (str. 9—11). 


Książkę otwiera interesujący szkic po- 
święcony modelowi współczesnej rodzi- 
ny. Autor referuje swe tezy odwołując 
się do tak znakomitych znawców przed- 
miotu, jak m. in. W. F. Ogburn, T. 
Parsons, M. F. Nimkoff i W. J, Goode, 
przedstawia ewolucję ich poglądów, 
wybierając z nich najbardziej płodne 
merytorycznie wątki. 


W tym rozdziale zwraca uwagę SyS- 
tematyzacja najważniejszych  kierun- 
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ków przemian rodzin współczesnych. U 
kładają się one następująco: h 

— Od rodziny dużej (wielopokoleniee 
wej) do rodziny małej (podstawowej); 

— Od rodziny biologicznie zdetermi- 
nowanej do rodziny planowanej; 

— od rodziny produkcyjnej do nie- 
produkcyjnej; 

— od rodziny patriarchalnej do ro- 
dziny egalitarnej; 

— od rodziny zinstytucjonalizowanej 
do rodziny podporządkowanej treściom 


" humanistycznym; 


— od rodziny „otwartej” do rodziny 
„zamkniętej” (str. 26—31). 

Z. Tyszka trafnie zauważa, że na 
kształt współczesnej rodziny polskiej 
silnie rzutuje tradycja kulturowa, zwła- 
szcza konstytuujący ją system wartości. 
Przy okazji autor sygnalizuje niedosta- 
teczne zbadanie wpływu czynnika reli- 
gijnego w tej dziedzinie. 


Cenne i trafne są refleksje przedsta- 
wiające przyszłość naszej rodziny na tle 
kryzysu, który dotknął nasz kraj. Do 
jego skutków należy przejściowe wzmo- 
żenie erozji norm regulujących zacho- 
wania rodzinne oraz całą sferę zacho- 
wań pozarodzinnych, które są nieobojęe 
tne dla życia rodzinnego (str. 36). Z. 
Tyszka podkreśla, że w rodzinie „w 
warunkach zewnętrznych zagrożeń 
wzrośnie też jej funkcja emocjonalna, 
a realizacja jej specjalizacyjno-wycho- 
wawczej funkcji będzie utrudniona” 
(str. 36), choć sądzi, że zasadnicza dzia- 
łalność rodziny zostanie utrzymana. 


W następnym rozdziale książki Z. 
Tyszka omawia społeczne usytuowanie 
rodzin. Rozpoczyna od zlokalizowania w 
makrostrukturze rodziny robotniczej i 
dokonuje jej typologii. Autor zajmuje 
się również wielkomiejskimi rodzinami 
inteligenckimi, rodzinami wielkomiej- 
skich rzemieślników posiadających wła- 
sne warsztaty i rodzinami rolników 
wielkomiejskich, stawiając następującą 
hipotezę: „W miarę stopniowego mdle- 


mia dystansów między tradycyjnymi 
jdasami i warstwami. społecznymi, wy- 
równywania wykształcenia oraz różnie 
między miastem a wsią sukcesywnie u- 
podabniają się do siebie poszczególne 
typy i kategorie rodzin, które dotych- 
czas różniły się wymienionymi makro- 
ezynnikami” (str. 43). Jest to teza in- 
teresująca, chociaż nieco dyskusyjna, 
mię znajdująca w pełni uzasadnienia w 
ciągle zróżnicowanym społecznie i kul- 
turowo społeczeństwie. 


Ciekawe wyniki badań i ich interpre- 
tąację zaprezentował Z. Tyszka w roz- 
dziale nt. Materzalny i kulturalny sta- 
us rodzin małych, ujawniając stan- 
dard życia różnych typów rodzin. wska= 
sując rosnące nożyce płacowe, u- 
przywilejowanie niektórych typów (np. 
rodzin marynarskich), kontrastowe wye 
posażenie mieszkań w środki trwałe, 


brak mieszkań u pracowników młodych. - 


Zróżnicowany jest status kulturalny 
rodzin. Różne typy rodzin w różnym 
stopniu korzystają na przykład z ksią- 
żki, z czasopism polityczno-kultural- 
nych. Przewaga form biernej partycy- 
pacji w działalności pozarodzinnych in- 
stytucji kulturalnych dotyczy hawet ro- 
dzin inteligenckich. Ma to poważne 
konsekwencje natury wychowawczej, 
bowiem kultura artystyczna jest nie- 
zwykle ważnym elementem wychowa- 
nia, kształtuje wyobraźnię i wrażliwość 
społeczną (str. 95). 

Wysuwa się niekiedy tezę, że całość 
tycia rodzinnego najlepiej widać w 
_ wewnętrznej strukturze rodziny i peł- 
nionych przez nią funkcjach. W książ- 
ce żnalazł się wyodrębniony rozdział po- 
żwięcony tym zagadnieniom. Z. Tysz- 
ka zaobserwował malejącą dzietność 
wszystkich prawie typów rodzin, z wy- 
jątkiem rodzin wiejskich, zwłaszcza 
sehłepskich. Jeśli chodzi o układ ról i 
pozycji społecznych w rodzinie, autor 
formułuje istotne wnioski. W rodzinach 
pracowniczych mąż nadal jest głównym 


żywicielem rodziny. Nie ma jeszcze pał- 
nej emancypacji ekonomicznej żon, nie 
ma też równości w rozłożeniu obowiąz- 
ków domowych; żony nadal wykonują 
podstawowe obowiązki domowe. We- 
dług uzyskanych wyników największa 
równość uprawienień występuje w mał- 
żeństwach studenckich (str. 121), na> 
stępną lokatę zajmują pod tym wzglę- 
dem rodziny  inteligenckie. Gorzej 
przedstawia się sytuacja z rodzinami 
robotniczymi i wiejskimi. Dlatego nie- 
zbędne są wysiłki teoretyczne i prak- 
tyczne, by egalitaryzację rodzinną uza- 
sadniać, propagować i wprowadzać w 
życie. 

Z. Tyszka zwraca uwagę na osłabienie 
spójności rodziny pod wpływem wzro- 
stu konfliktów i napięć. Jest to m.in. 
spowodowane trudną sytuacją społecz- 
no-polityczną kraju, pracą zawodową 
kobiet, czasochłonnymi nastawieniami 
konsumpcyjnymi „kradnącymi” rodzi- 
com czas potrzebny dla dzieci I domu 
rodzinnego. 


Analizując przeobrażenia świadomo- 
ści rodzinnej £. Tyszka dochodzi do 
wniosku, że najbardziej tradycyjne mo- 
dele świadomości męża, żony i dziecka 
reprezentują małżeństwa pełnorolnych 
chłopów oraz wielkomiejskich robotni- 
ków niewykwalifikowanych (str. 135). 
Nowocześniej traktują te kwestie mał- 
żeństwą robotników  wykwalifikowa- 
nych czy techników z maturą. Najbar- 
dziej zmodernizowana świadomość co- 
dzinna cechuje rodziny inteligenckie i 
studenckie. Optymistyczną wymowę ma 
konstatacja autora, że rodzina „okazała 
się wysoko cenioną wartością właści- 
wie we wszystkich społecznych i miesz- 
kalnych środowiskach” (str. 152). Wy- 
znawane wartości  pozarodzinne są 
związane z realizacją szeroko pojętego 


„. dobra rodziny. 


W Podsumowaniu książki Z. Tyszka 
dokonał krótkiej, rzeczowej analizy po- 
szczególnych typów polskich rodzin, ak- 
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eentując ich podobieństwa i różnice. Dał 
też ogólną charakterystykę polskiej ro- 
dziny, która jest: „znacznie oddalona 
od wzorów klasycznej rodziny instytu- 
cjonalno-patriarchalnej; z uaktywnio- 
ną zawodowo żoną i zarazem matką; 
niemal całkowicie egalitarna w upraw- 
mieniach wspólmałżonków 4 znacznie 
mniej egalitarna w podziale obowiqz- 
ków; 2 wewnętrznymi napięciami wy- 
woływanymi podwójnymi rolami kobiet 
(rodzinne i pracownicze) i ich przer'n- 
żeniem; akceptująca wzory 4 modele o- 
graniczonej dzietności; rozpowszecniiu- 
jąca się coraz bardziej w formie ro- 
dziny małej (dwupokoleniowej) kosz- 
tem stopniowej, niezbyt szybkiej reduk- 
ch rodzin dużych; posiadająca istotne 
związki z pozafamilijną mikrostrukturą 
społeczną (pominąwszy sąsiedztwo), w 
tym z lokalnymi i pracowniczymi insty- 
tucjami sformalizowanymi; oceniająca 
materialne podstawy swego życia przy 


jednoczesnym znacznym zaawansowa- 
niu wewnętrznych więzi emocjonalb 
nych oraz wzroście interakcji osobowo- 
ści współmałżonków, a także rodziców 
i dzieci; znacznie wzrosło znaczenie e- 
mocjonalno-ekspresyjnej funkcji rodzi- 
ny; o zaznaczającym się procesie indy- 
widualizacji swych członków, różnie 
zaawansowanym w poszczególnych śro- 
dowiskach społecznych; o rozbudowanej 
funkcji socjalizacyjno-wychowawczej w 
skomplikowanych warunkach społecz- 
nych (...); pozostająca w znacznej inter- 
akcji 2 kulturą masową; o zdecydowanie 
prorodzinnej świadomości...” (str. 165). 

Omawiana książka Zbigniewa Tysz- 
ki jest interesującą i wartościową po- 
zycją w zbiorze prac poświęconych soc- 
jologii rodzinnej zarówno ze wzeglę- 
dów teoretyczno-metodologicznych, jak 
1 z uwagi na bogactwo ustaleń empi- 


cycznych. o 
HENRYK BEDNARSKI 


Posiedzenie Rady Redakcyjnej - 
| „Nowych Dróg”. 


U 


10 stycznia 1983 r. w KC PZPR w Warszawie obradowała Rada Re+ 
dakcyjna „Nowych Dróg”. Przewodniczył tow. Tadeusz Porębski, członek 
Biura Politycznego KC PZPR, uczestniczyli tow. tow. Stanisław Opałko, 
członek Biura Politycznego, oraz Jan Główczyk, zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC PZPR. 


Podstawą dyskusji było wystąpienie redaktora naczelnego tow. Stani- 
sława Wrońskiego, który przedstawił informację o działalności redakcji o- 
raz główne kierunki zamierzeń na najbliższy rok, Członkowie Rady otrzy= 
mali materiał informacyjny o działalności redakcji od lipca 1982 do stycz- 
nia 1983 r. W dyskusji zabrali głos tow. tow. Zbigniew Kamecki, Jerzy 
J. Wiatr, Ryszard Wojna, Józef Urbanowicz, Tadeusz Zaręba, Mariusz Gul- 
czyński, Jan Główczyk, Stanisław Wroński i Tadeusz Porębski. a 


W dyskusji pozytywnie oceniono działalność i zamierzenia redakcji, for- 
mułując zarazem szereg sugestii co do zadań pisma, a zwłaszcza głębszego 
oświetlenia dokonujących się w kraju procesów politycznych, społecznych 
i gospodarczych oraz ich uwarunkowań międzynarodowych. Podkreślono 
konieczność wspieraria pisma przez naukowo-teoretyczne zaplecze partii. 


Redakcja starała się sprostać toczącej się walce ideologicznej i polity= 
cznej, demaskowała koncepcje i działalność przeciwnika, dywersję ideolo- 
giczną i polityczną. Zgodnie z dezyderatami Rady Redakcyjnej rozszerza- 
na jest tematyka partyjna, historyczna i międzynarodowa, Ważnym nur 
tem tematycznym stają się zagadnienia walki z kryzysem i reformy go- 
spodarczej. Redakcja, świadoma swych słabości, wiąże nadzieję z realizacją 
uchwały Biura Politycznego KC PZPR z grudnia 1982 r., która zaleca 
zwiększenie udziału instytucji zaplecza teoretyczno-naukowego i szkolenio= 
wego partii w walce ideologicznej, a w szczególności w twórczym, klaso- 
wym kształtowaniu marksistowskiej wykładni przemian dokonujących się 
w kraju. W związku z tym zaproponowano, aby Rada Redakcyjna zwróciła 
się do intelektualistów marksistowskich o żywszą współpracę z pismem. 
Postulowano, aby redakcja spełniała rolę inspiratora wobec partyjnych 
środowisk naukowo-teoretycznych, zgłaszając zapotrzebowanie tematyczne 
i NONE oraz wywołując dyskusje nad ważnymi problemami ideologi- 
cznyrmi. GR 

Dyskutanci proponowali szerzej omawiać w piśmie, poddawać głębszej 
refleksji teoretycznej tematykę związaną z rozwojem procesów społecz- 
nych polskiej współczesności, z układem sił społecznych i politycznych, 
przeobrażeniami w strukturze klasowej oraz w świadomości społecznej. 
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Więcej uwagi trzeba poświęcić analizie procesu stawania się klas, ich 
kształtowania się i wzajemnych stosunków, wynikających z tego procesu 
komplikacji, a niekiedy dewiacji politycznych. Redakcja zamierza rozpo- 
cząć dyskusję o problemach periodyzacji w ramach formacji społeczno- 
-ekonomicznej socjalizmu oraz obecnej fazy budownictwa socjalistycznego 
w Polsce, o aktualnym problemie sił wytwórczych w kraju, o formo- 
waniu się stosunków produkcyjnych oraz związanych z tym stanów na- 
strojów społecznych i opinii publicznej. 

Postulowano szersze podejmowanie na łamach pisma tematyki ideologicz- 
nej ukazującej podstawowe pojęcie socjalizmu, marksizmu-leninizmu. Pis- 
mo powinno spełniać ważną rolę w przypominaniu podstawowych prawd 
socjalizmu, „abecadła” marksizmu-leninizmu, analizując tematykę poli- 
tyczno-ustrojową kraju oraz zagadnienia walki klasowej, ideologicznej. 
Istnieje potrzeba prezentowania współczesnych aspektów walki klasowej 
na świecie, rozwoju procesu rewolucyjnego na różnych kontynentach. 

Należy rozszerzyć zakres międzynarodowej tematyki polityczno-społe- 
cznej i gospodarczej oraz zagadnień międzynarodowego ruchu komunisty- 
cznego i robotniczego. Oświetlane będą aktualne problemy pokoju, współ- 
istnienia i rozbrojenia oraz zagrożeń tego procesu, umocnienia jedności 
państw wspólnoty socjalistycznej, rozwoju światowego procesu rewolucyj- 
nego oraz tendencji postępowych i demokratycznych we współczesnym 
świecie. 

Wznowiona będzie stała rubryka, zawierająca przegląd treści partyjnych 
czasopism teoretyczno-politycznych krajów socjalistycznych i kapitali- 
stycznych. 

W oparciu o polskie doświadczenia winny być omawiane różne aspek- 
ty socjalistycznego internacjonalizmu i patriotyzmu oraz uniwersalne pra- 
widłowości budownictwa socjalistycznego. Wnikliwego odzwierciedlenia 
wymagają problemy nadbudowy społecznej, sprawy środowisk działają 
' cych w sferze nadbudowy, w tym kultury, nauki i oświaty, ważne problemy 
estetyki marksistowskiej oraz klasowych zasad mtó pd kulturalnej, literac- 
kiej i filmowej. Szerzej uwzględniać trzeba problematykę młodzieży, jej 
wychowania, kształtowania stosunku do socjalizmu, do ideologii socjalisty- 
cznej, do partii. Doniosłą kwestią staje się kształtowanie bardziej sku- 
tecznego systemu wychowawczego państwa. 

W ramach tematyki historycznej istnieje potrzeba ofensywnej polemiki 
z błędnymi ocenami najnowszej historii Polski oraz z błędnymi poglądami 
na istotę i funkcję państwa. 

Niezbędne są dyskusje doiyczące podstawowych zagadnień ekonomii 
politycznej socjalizmu, w tym umacniania socjalistycznej własności i so- 
cjalistycznych stosunków produkcji, związków między produkcją i kon- 
sumpcją, zagadnień podziału, sprawiedliwości społecznej, pracy produkcyj- 
nej i nieprodukcyjnej, procesów handlu zagranicznego i socjalistycznej 
integracji gospodarczej, budownictwa i polityki mieszkaniowej, teoretyki 
i praktyki planowania socjalistycznego, polityki cen i płac. 

Kontynuować będziemy polemikę z antysocjalistycznymi koncepcjami 
w dziedzinie ekonomicznej oraz krytykę burżuazyjnych teorii ekonomicz= 
nych. 
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Rada Redakcyjna zaaprobowała propozycje tow. St. Wrońskiego doty- 
czące głównych akcentów tematycznych w poszczególnych numerach cza- 
sopisma. Z okazji setnej rocznicy śmierci Karola Marksa istotnym wątkiem 
będzie doniosłość nauki marksistowskiej dla rozwiązywania problemów bu- 
downictwa socjalistycznego, określania wniosków dla procesów społecznych 
w Polsce i przezwyciężania sytuacji kryzysowej. Zasadnicze akcenty in- 
nych numerów czasopisma dotyczyć będą takich kwestii, jak: marksistow- 
skie ujęcie strategii sojuszów w budownictwie socjalistycznym, kształto- 
wanie porozumienia narodowego, jego treści ideowe i klasowe. | 

Dominującym tematem jednego z numerów zamierzamy uczynić proble- 

matykę partii, jej ideologię i działalność praktyczną, poruszając m.in, takie 
problemy jak: walka o konsolidację ideową PZPR, ocena przebiegu kam- 
panii sprawozdawczo-programowej, treści statutu i doświadczenia jego re- 
alizacji, postawa członka partii w obecnych warunkach. 
- Kontynuowany będzie cykl artykułów monograficznych o doświadcze- 
niach organizacji partyjnych w wielkich zakładach pracy. Chcemy na tle 
ostrej walki politycznej i ideologicznej ukazywać proces odradzania się 
i umacniania partii w głównych ośrodkach klasy robotniczej. 

Rada Redakcyjna zaaprobowała plany nasilenia współpracy z organami 
teoretyczno-ideologicznymi partii krajów socjalistycznych oraz z niektóry= 
mi czasopismami komunistycznymi w krajach kapitalistycznych. 

Rada postulowała podjąć starania o pozyskanie większej liczby czytelni- 
ków poprzez omawianie treści pisma, jego promocję w środkach masowego 
przekazu. | 
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Marksizm na tle historii 


STANISŁAW RAINKO 


1. Marks — teoretyk i ideolog 


14 marca 1883 roku umiera w Londynie Karol Marks, Nad grobem 
swego przyjaciela Fryderyk Engels wypowie znamienne słowa; „Imię Je- 
go żyć będzie stulecia i poprzez stulecia żyć będzie Jego dzielo”. 


Znajdujemy się dokładnie w punkcie odległym o stulecie. Jest to per 
spektywa dostateczna, by ocenić wpływ i wielkość każdej postaci histo- 
rycznej. Kim był więc Karol Marks? W jakich kategoriach moglibyśmy 
ująć jego dzieło i jego życie? 


Był niewątpliwie wielkim teoretykiem i myślicielem społecznym. To 
charakterystyka, której nie są w stanie odmówić mu najzagorzalsi na- 
wet przeciwnicy. Ale charakterystyka ta niewiele jeszcze mówi, jeśli nie 
uwzględnić stanu nauk społecznych, jaki Marks zastał, Brakowało przede 
wszystkim ogólnej teorii historii, która mogłaby pretendować do statusu. 
naukowego. Sposób myślenia o życiu społecznym nie wyszedł poza wy” 
obrażenia potoczne lub spekulatywne konstrukcje, których źródłem były 
obiegowe ideologie — religijne, filozoficzne, polityczne itp. Marks zrywa 
z tymi wyobrażeniami, wykraczając daleko poza świat codziennego myśle- 
nia. Proponuje teorię, która przetrwała próbę czasu i stanowi do dziś nie- 
przekraczalny fundament. 


Nie w ideach i ideologiach szukać trzeba objaśnienia społecznego świa- 
ta, lecz same te idee i ideologie znaleźć muszą swe wytłumaczenie w rze- 
czywistości społecznej. Ludzie tworzą historię — tyle widzi na ogół co- 
dzienny obserwator i bezpośredni uczestnik historii. I nie jest to złudze= 
nie. Nie jest jednak również całą i pełną prawdą. Co więcej, nie jest te 
nawet prawda najbardziej istotna i najpłodniejsza poznawczo, Historia wy- 
tworzona i wytrwarzana przez ludzi autonomizuje się i obiektywizuje w 
stosuńku do swych wytwórców przyjmując kształt procesu quasi-przyrod- 
niczego, podległego A RSE prawidłowościom, które dają się badać 
ij ustuzać metodami ściśle naukowymi. 


Fundując swój materializm historyczny, Marks dokonuje tym samym 
przełomu w naukach społecznych, który porównać można jedynie z prze- 
aja jaki w dziejach fizyki nowożytnej wiąże się z imieniem Galileu- 

— odrzucającego tradycję fizyki arystotelesowskiej, wspartej o potocz- 
ne ne doświadczenie i metodę indukcyjną. 


STANISŁAW RAINKO 


Odkąd istnieją społeczeństwa klasowe jedne grupy ludzi wyzyskują 
inne grupy ludzi. Ale jaki jest mechanizm tego wyzysku i jego źródła? 
Marks atakuje przy tym ten problem od razu w jego postaci najbardziej 
skomplikowanej, w jakiej pojawia się on w warunkach formacji kapitali- 
stycznej. Wyzysk przyjmuje tu postać ukrytą i zawoalowaną na skutek 
istnienia mechanizmu rynkowego, systemu wolnego najmu oraz formal- 
nych swobód i wolności obywatelskich. Rozszyfrowanie kapitalistycznego 
wyzysku pozwoli rozjaśnić tym samym jego formy bardziej pierwotne 
i prymitywne, właściwe przedkapitalistycznym formacjom — zgodnie z 
wyrażoną metaforycznie dyrektywą Marksa, że anatomia człowieka sta- 
nowi klucz do anatomii małpy. | 

Jesteśmy więc u źródeł najbardziej fundamentalnych pytań, jakie wy- 
sunąć można pod adresem rzeczywistości społecznej. Nie są to przy tym 
pytania motywowane jedynie ciekawością poznawczą. —/. 

Docieramy tu bowiem do kolejnej charakterystyki Marksa. Był on nie 
tylko, a nawet nie przede wszystkim, badaczem społecznym. Był w pier- 
wszym rzędzie rewolucjonistą i ideologiem, stojącym na pozycjach klasy 
robotniczej i z tych pozycji oceniającym świat społeczny. Pozycje te wy- 
znawał przy tym świadomie i otwarcie, co przeciwstawia go całej tradycji 
ideologicznej obfitującej w niezliczone mistyfikacje, a zwłaszcza niezdol- 
nej rozpoznać swych właściwych sił napędowych i rodzajów podmiotów 
społecznych, którym dawała wyraz. 

To nie pytania ściśle teoretyczne wprawiają w ruch intelekt Marksa. 
Pytania te są tylko transpozycją potrzeb głębszych, związanych z intere- 
sem wyzwolenia klasy robotniczej. Oba wspomniane wielkie /odkrycia 
— materializm historyczny i teoria wartości dodatkowej — odsyłają 
jednoznacznie do tych źródeł. Proletariat nie może wyzwolić samego sie- 
bie, nie rozpoznając adekwatnie swych interesów, tj. nie uzyskując samo- 
świadomości klasowej. Samoświadomości tej nie może natomiast uzyskać, 
nie rozporządzając jednocześnie wiedzą na temat czynników określających 
jego sytuację społeczną i ekonomiczną, co zakłada zarazem znajomość 
ogólnych mechanizmów ruchu całej historii. 

_ Struktura teoretycznego wysiłku Marksa daje się bez trudu odczytać 
w strukturze praktyczno-ideologicznych zadań proletariatu — jako pod- 
porządkowana tej ostatniej i odwzorowująca ją. 

Materializm historyczny i teoria wyzysku (oraz związana z nią cała 
marksowska myśl ekonomiczna) stanowią odpowiedź na potrzeby ruchu ro- 
botniczego. Nie jest to wszakże jedyna odpowiedź, jaką odnotowujemy 
w intelektualnej biografii Marksa. 

Rewolucjonistą i ideologiem proletariatu jest on co najmniej od roku 
1843 (vide słynny Wstęp do Przyczynka do krytyki heglowskiej filozofii 
prawa). Od tego momentu do wspomnianych odkryć legitymujących tę 
postawę droga jeszcze daleka. Pierwszy zarys materializmu historyczne- 
go pojawia się dopiero w roku 1845—1846. Na odkrycia ekonomiczne 
przyjdzie poczekać jeszcze dłużej. 

W jaki sposób uprawomacnia zatem Marks swe pozycje ideologiczne 
w przedziale czasowym, gdy świadomie już opowiedział się po stronie pro- 
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letariatu, a nie doszedł jeszcze do wzmiankowanych ustaleń teoretycznych? 
Nie był to bowiem okres pusty. Wypełnia go nadzwyczaj wytężona i przy* 
spieszona praca intelektualna. Co więcej, pracę tę uwieńczy pewien żna- 
czący efekt. Mamy na myśli Rękopisy ekonomiczno-filozoficzne z, roku 
1844 — tekst nie dokończony i nie opublikowany za życia Marksa (publika- 
cji doczeka się dopiero w roku 1932). | 


Rękopisy dają się mianowicie potraktować jako pierwsza próba teore- 
tycznego uzasadnienia idei socjalizmu i historycznej misji proletariatu 
przedsięwzięta przez Marksa. Próbę tę rychło zdyskwalifikuje i odrzuci ' 
— co nie znaczy wcale, iż odrzuci i zdyskwalifikuje całość wątków my* 
ślowych, jakie pojawiły się w tym dziele. 

Dwie zwłaszcza idee patronują Rękopisom, Jest to idea alienacji i zwią- 
zana z nią kategoria natury czy istoty ludzkiej rozumianej w pewien spe- 
cyficzny sposób. Wytwarzając swe życie społeczne w warunkach własno- 
ści prywatnej i prywatnego zawłaszczenia, człowiek sam staje się obiek- 
tem deformujących procesów, które przeciwstawiają mu jego własne wy- 
twory jako obce, panujące nad nim, nieprzejrzyste i niezrozumiałe, Miejs- 
cem szczególnego zagęszczenia i kondensacji tych zjawisk staje się przy 
tym w kapitalizmie proletariat. Ucieleśniając w sobie całość dehumani- 
zujących efektów i wyobcowania, proletariat powołany jest zarazem do 
położenia kresu alienacji. Definicyjna formuła socjalizmu brzmi zatem: 
jest to historyczny ruch prowadzący do przezwyciężenia sytuacji i zjawisk 
alienacyjnych. | | 

Kładąc kres alienacji, socjalizm jednocześnie uzgadnia z sobą istotę 
człowieka t jego historyczną egzystencję. Pozostawały one dotychczas w 
„stanie systematycznego rozdarcia; egzystencja nigdy nie spełniała esen- 
cji ludzkiej, a odstęp między nimi jest zarazem miarą degradacji człowieka 
w historii. Degradacja ta osiąga w kapitalizmie po prostu swe maksimum 
1 dlatego musi być zniesiona. | 

Słabości tej konstrukcji są ewidentne z punktu widzenia zadań, jakie 
ma ona do spełnienia, Alienacja dosięga wszystkich, choć jednocześnie 
prawdą jest, że koncentruje się w szczególny sposób na proletariacie. 
Niełatwo jest zrozumieć w tej sytuacji, dlaczego proletariat prowadzić 
musi walkę klasową z burżuazją aż do rewolucyjnego rozwiązania tego 
konfliktu. Socjalizm jest przedsięwzięciem historycznym, realizowalnym 
w historii i w interesie przede wszystkim pewnej klasy, ale jego uzasad- 
nienia wyprowadzają zarazem poza historię, Ostatecznym uprawomocniee 
niem dla socjalizmu staje się natura ludzka rozumianą w pozahistoryczny 
sposób — jako zbiór niezbywalnych możliwości i uprawnień, związanych 
z samym faktem człowieczeństwa, dla których historia może być jedynie 
miejscem realizacji. | 

Trudno się dziwić, że Marks zrezygnował z tej konstrukcji, zachowująe 
nadal w przetworzonej wszakże postaci (czego nie dostrzegają rozliczni 
interpretatorzy) kategorię alienacji i ideę jej degradujących efektów. Była 
to próba antropologicznego jeszcze uzasadnienia socjalizmu, przedsięwzię- 
ta zasadniczo w kategoriach pojęciowych filozofii Feuerbacha (z niewielką 
domieszką heglowskiej myśli), Jej przezwyciężenie, jakie dokonuje się 
w przedziale lat 1844—1846, otwiera drogę do istotnych przewartościo- 
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wań marksowskiej myśli, które uwieńczone zostaną sformułowaniem pod- 
staw teorii historii i teorii ekonomicznej. Idea socjalizmu uzyska nowe 
uprawomocnienia, tym razem oparte na trwałym fundamencie myśli na- 
ukowej i bardziej adekwatnym rozpoznaniu sytuacji proletariatu jako 
klasy uwikłanej w historyczny konflikt z inną klasą kapitalistycznego spo- 
łeczeństwa. | 

. Rękopisy są etapem na drodze do marksizmu dojrzałego i tak winny 
być traktowane. Można nawet powiedzieć, że są pierwszą historyczną wer- 
sją marksizmu. Zainteresowanie jednak, jakie budzą w pewnych kręgach, 
nie ma na ogół nic wspólnego z taką postawą. Upatruje się w nich po pro- 
stu najwyższy wyraz marksowskiej myśli, jedyną autentyczną postać mar- 
ksizmu, która w późniejszej ewolucji ulec miała zaprzepaszczeniu lub de- 
gradacji. Marks Kapitału miał całkowicie zaprzeczyć Rękopisom i ich 
humanistycznym treściom, bądź w najlepszym razie kontynuować jedynie 
w mniej lub bardziej udatny sposób poszczególne ich wątki. » 

Łatwo zrozumieć to zainteresowanie Rękopisami, Sytuację proletariatu 
ujmują one jeszcze niemal wyłącznie w ogólnohumanistycznej i ogólno- 
ludzkiej perspektywie, w krytyce kapitalizmu nie dochodzą do jego naj- 
głębszych struktur itp. Takiego Marksa łatwiej niewątpliwie strawić ide- 
ologom burżuazji. Krytykom marksizmu dostarczają natomiast Rękopisy 
okazji do wywodów na temat wewnętrznej niespójności i niekoherencji 
marksizmu. Nie brak więc powodów pozaintelektualnej natury do windo- 
wania Rękopisów na piedestał. 

Marksizm jest nie tylko podmiotem, ale także przedmiotem walki. ideo- 
logicznej. Dotyczy to również jego historii, A Rękopisom przypadła tu 
niebagatelna rola do odegrania, Byłoby jednak naiwnością sądzić, że Marks 
jako ideolog i jego dzieło pozostaną poza sferą walki ideologicznej i ideo- 
logicznie uwarunkowanych zniekształceń oraz mistyfikacji. 


2. Marksizm a socjalizm 


Marksizm rodzi się w warunkach formacji kapitalistycznej i długo funk- 
cjonuje wyłącznie w jej ramach. Próg tej formacji przekracza dopiero 
wraz z powstaniem pierwszych społeczeństw socjalistycznych, Wchodząc 
do nowego układu i w nowe otoczenie, rozpoczyna niejako drugie życie 
społeczne. 

Jest to akt godny najwyższej uwagi. Co dzieje się mianowicie w tym 
momencie? Jak zmieniają się podstawowe funkcje myśli marksistotvskiej 
w nowym otoczeniu? | 

Zauważmy, że nader znaczące partie marksizmu opisują po prostu 
społeczeństwo burżuazyjne, odnosząc się do niego jako swego przedmio- 
tu. Dotyczy to w szczególności niemal całej marksowskiej ekonomii poli- 
tycznej. Ale nie tylko. Również koncepcje walki klasowej, taktyki i stra- 
tegii proletariatu, rewolucji socjalistycznej itp. odnoszone są do tegoż 
społeczeństwa. Opisują bądź antycypują jego los historyczny i zachowa- 
nie się podstawowych jego klas w obliczu tego losu. 

Na gruncie urzeczywistnionego czy urzeczywistnianego socjalizmu te 
partie myśli marksistowskiej tracą swój przedmiot, stając się rodzajem 


Marksism na tle historii 


wiedzy o przeszłości. Rzecz jasna, że zachowywać one będą nadal swą 
- aktualność na obszarze świata niesocjalistycznego. Co pozostaje jednak 
z teoretycznej zawartości marksizmu z punktu widzenia społeczeństw  so- 
cjalistycznych? 

Przede wszystkim cały materializm historyczny, który jest uniwersal- 
ną teorią społeczną i odnosi się w jednakowym stopniu do wszystkich for- 
macji dziejowych. Dalej, marksowska i marksistowska nauka o fazach roz- 
woju społeczeństwa socjalistycznego, jego fundamentalnych przesłankach 
i naczelnych wartościach. Co więcej, dopiero w warunkach realizowanego 
socjalizmu te ostatnie nabierają aktualności, Wcześniej występują one 
jedynie w roli historycznej antycypacji i ideologicznego projektu. Pozo- 
'staje wreszcie marksistowska filozofia i metodologia, których status jest 
równie uniwersalny, jak materializmu historycznego. 

Nie tracą również całkowicie aktualności, zwłaszcza w pierwszej fazie 
rozwoju społeczeństw socjalistycznych (poza którą zasadniczo nie wyszli- 
śmy jeszcze), podstawowe założenia dotyczące klas i struktury klasowej. 
Jest to wiedza niemniej istotna także w świetle perspektywy, jaką otwiera 
socjalizm — ostatecznego zniesienia klas i struktur klasowych, konieczności 
przygotowania tego historycznego aktu i jego realizacji. : 

Pozostają nadal w mocy te elementy marksowskiej analizy ekonomicz- 
nej, które mają walor bardziej uniwersalny, wykraczający swym zasię- 
giem poza osobliwości wyłącznie kapitalistycznej ekonomiki. Odnosi się 
to np. do marksówskich schematów reprodukcji. Były też one niejednokrot- 
nie wykorzystywane w analizach dotyczących gos ki socjalistycznej. 

Pozostaje zatem wiele. Teoretyczna moc marksizmu nie wyczerpuje się 
bynajmniej w analizie i rozumieniu rzeczywistości kapitalistycznej. Nie 
jest on jedynie teorią czy nawet po prostu krytyką kapitalizmu, jak utrzy- 
mują np. przedstawiciele szkoły frankfurckiej (twórcą i autorem tej opi- 
nii był Karol Korsch). 


* Prawdą jest jednakowoż, że marksizm powstawał i kształtował się 
w odpowiedzi na sytuację, jaką historycznie wytworzył kapitalizm. Po- 
trzeba teoretycznego rozumienia i praktycznego przezwyciężenia tego sy- 
stemu zrodziła marksizm. Te niewątpliwe okoliczności dotyczące genezy, 
Korsch i inni błędnie biorą za czynnik ograniczający teoretyczne walory 
i poznawczy zasięg myśli marksistowskiej. s 


Można pozwolić sobie jednak na pewną analogię. Rzeczywistość socjali- 
styczna i jej analiza powinny stać się obecnie tym dla marksizmu, czym 
pierwotnie był dla niego kapitalizm — tzn. kolejnym punktem wyjścia i 
podstawowym bodźcem społecznym wyzwalającym jego dalsze potencje 
rozwojowe. Niezbędny jest marksizm na miarę socjalistycznego świata, jak 
Marks i Engels stworzyli marksizm na miarę świata kapitalistycznego. Pod- 
stawy takiego marksizmu wypracował już Lenin. Ale są to tylko podstawy. 
Rzeczą dalszych wysiłków będzie przekształcić je w zwarty system idei 
odpowiadających na aktualne i przyszłe potrzeby socjalistycznej rzeczy- 
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wistości. | 
Stąd tak ważną sprawą są teoretyczne i empiryczne analizy zmierzające 
do wypracowanią ogólnej teorii socjalizmu. Teoria taka jest nam potrzeb- 
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na nie tylko, by rozumieć własny system i mechanizmy jego ruchu. Jest 
ona również absolutnym warunkiem dalszego rozwoju marksizmu. Tym- 
czasem istotne postępy jak dotąd poczyniono bodaj jedynie w zakresie 
ekonomicznej teorii socjalizmu. 

Na przeszkodzie piętrzą się tu rozmaite okoliczności. Myśli nie wytwarza 
się na wezwanie, a zwłaszcza nowych myśli, Socjalizm jest systemem rów- 
nie trudnym do rozumienia (jeśli nawet nie trudniejszym), jak kapitalizm. 
Myśl musi przebić się tu poza powierzchnię rzeczywistości i sięgnąć jej 
struktur ukrytych. Tak postępuje każda myśl poznawcza zasługująca na 
to miano. Nie sprzyja takiemu podejściu powtarzanie rozmaitych obie- 
gowych stereotypów. 

Pewne typowe błędy, pojawiające się przy próbach rozumienia rzeczy- 
wistości socjalistycznej, można by bez trudu wymienić. Np. zastępowa- 
nie rzeczowych analiz oceną i wartościowaniem. Nierzadkie będą również 
przypadki myślenia życzeniowego, które na miejsce tego, co jest, pod- 
stawia to, co być powinno. 


Istnieje jednak pewien rodzaj błędu nieprzypadkowego, który zasługuje 
w pierwszym rzędzie na demaskację. Socjalizm jest systemem tworzo- 
nym z udziałem świadomości (w tym również teoretycznej świadomości 
marksistowskiej), zakładającym nadto w stopniu maksymalnie możliwym 
świadomą kontrolę nad wytwarzanymi procesami społecznymi. Należy 
to do jego charakterystycznych rysów, wyróżniających go spośród wszy- 
stkich systemów społecznych, jakie zna historia. Łatwo stąd o iluzję, jakoby 
socjalizm przekreślał po prostu istnienie obiektywnych prawidłowości i 
konieczności historycznych. Iluzji tej ulegali niejednokrótnie teoretycy 
marksistowscy w przeszłości, ulegają jej również niekiedy obecnie. Wyso- 
ką cenę płaci także za to złudzenie praktyka społeczna, To, co nazywamy 
woluntaryzmem, jest niczym innym, jak nieliczeniem się właśnie w działa- 
niu z faktem istnienia obiektywnej struktury zależności i uwarunkowań 
właściwych dla socjalistycznego procesu społecznego. Rozprawa z tą iluzją 
t wyjaśnienie produkujących i reprodukujących ją czynników jest jed- 
nym z podstawowych zadań myśli marksistowskiej na gruncie socjalistycz- 
nego systemu i zarazem warunkiem wstępnym jakiejkolwiek efektywnej 
pracy nad zbudowaniem jego wartościowej poznawczo teorii. 


Przemiany i przesunięcia w teoretycznej strukturze marksizmu są wszak- 
że tylko jednym z aspektów tych przeobrażeń, jakim podlega on w mo- 
mencie, gdy wkracza w obszar rzeczywistości socjalistycznej, Odnotować 
bowiem wypada także przeobrażenia całkiem innego charakteru — nie 
mniej, jeśli nie bardziej jeszcze doniosłe. 

Czym jest mianowicie w swej funkcji ściśle społecznej myśl marksisto- 
wska w stosunku do kapitalistycznego systemu? Jaką pełni ideologiczną 
rolę wewnątrz tego systemu i w jakiej ideologicznej relacji pozostaje do 
niego? 

Odpowiedź na te pytania nie jest trudna. Marksizm jako myśl rewolu- 
cyjna jest ideologiczną negacją kapitalizmu, zapowiadającą i przygotowu- 
'jącą jego negację praktyczną. Pozostając w obrębie świata kapitalistycz- 
nego, działał i działa destrukcyjnie na jego mechanizmy samozachowawcze 
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w sferze ideologicznej. Zrozumiała jest zatem wrogość, z jaką musi się 
spotykać ze strony oficjalnych przedstawicieli tego świata i jego oficjal- 
nych ideologów — wrogość przejawiająca się na różnych poziomach, od 

administracyjnego po działalność prefesjonalistów od krytyki marksizmu. 
Atmosfera ta towarzyszy nieustannie całym dotychczasowym dziejom my- 
śli marksistowskiej. 


Dotykamy tu, nawiasem mówiąc, pewnego dalszego źródła błędu teore- 
tyków ze szkoły frankfurckiej identyfikujących marksizm po prostu z kry- 
tyką kapitalizmu. Otóż nie odróżniają oni i mieszają z sobą dwie całkiem 
różne sprawy: teoretyczną zawartość i teoretyczny zasięg myśli marksi- 
stowskiej z jej społeczną i ideologiczną funkcją w warunkach systemu 
kapitalistycznego. Marksizm jest istotnie krytyką kapitalizmu. Ale charak- 
terystyka ta dotyczy wyłącznie sposobu jego ideologicznego odnoszenia się 
do tego systemu, jego społecznej funkcji i roli, Prawdą jest również, że 
zasięg tych oddziaływań nie wykracza poza obszar kapitalistycznego świa- 
ta. Nie wynika stąd jednak żadną miarą, by także marksizm jako teoria 
odnosić się miał wyłącznie do rzeczywistości kapitalizmu i tracił jakąkol- 
wiek wartość kóz, po przeniesieniu go na grunt socjalistycznego sy- 
stemu. 


Przeniesienie to aa jednak niewątpliwie całą dotychczasową struk- 
turą ideologicznych powołań myśli marksistowskiej i wywołuje w niej 
zmiany o zasadniczym charakterze. Z narzędzia krytyki i <rukcji staje 
się ona narzędziem uprawomocnienia i afirmacji. 


Systemy i klasy społeczne nie obywają się bez odpowiednich instrumen- 
tów ideologicznych. Rolę tę w warunkach socjalizmu przejmuje mye 
marksistowska. Formułę tę należy jednak rozumieć właściwie. 


A grożą tu niebezpieczeństwa co najmniej dwojakiego rodzaju. Funkcja 
ideologiczna może pochłonąć całkowicie funkcję teoretyczną, wyprzeć ją 
i niejako zastąpić. Marksizm traciłby w tych warunkach swe walory ana- 
lityczne i poznawcze, a przynajmniej walory te ulegałyby istotnemu przy- 
tłumieniu. A są one tak niezbędne nie tylko dla jego intelektualnego roz- 
woju i samorozwoju, lecz także przede wszystkim dla samej socjalistycznej 
praktyki społecznej. Stała analiza tej praktyki w kategoriach marksisto- 
wskich jest obowiązkiem przy tym nie tylko teoretyków, lecz również 
wszystkich aktywnych politycznie sił stojących na gruncie socjalizmu, a 
zwłaszcza partii klasy robotniczej. 


Od afirmacji do apologetyki bywa niekiedy tylko jeden krok. Marksizm 
jest afirmacją socjalizmu i afirmację taką z sobą niesie. Byłoby jednak 
katastrofą dla praktyki i dla marksizmu, gdyby miał on się przekształcić 
w apologetykę „wszystkiego, co istnieje w empirycznym socjalizmie, każ- 
dego szczegółu i każdej decyzji politycznej. Kto na każde pytanie odpowia- 
da zawsze twierdząco, ten nie odróżnia prawdy od błędu i zatraca wszel- 
kie kryteria w tym względzie. Układ, który produkuje tylko odpowiedzi 
pozytywne, jest układem poznawczo bezwartościowym. Odpowiednio rów- 
nież ideologia, która zna wyłącznie jedną odpowiedź — odpowiedź twier- 
asa przekształca się w bezkrytyczne narzędzie akceptacji dla praktyki 

s jej przypadkowością i nieuchronnymi potknięciami. Praktyka osłania 
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i utrwala w ten sposób swe słabości, a myśl ideologiczna degraduje się do 
statusu podręcznej apologetyki. 

Odwrotnością tego, o czym mówiliśmy dotychczas, byłby inny rodzaj 
niebezpieczeństw. Do wyobrażenia jest mianowicie sytuacja, w której myśl 
marksistowska w większym lub mniejszym stopniu mogłaby utracić swe 
funkcje ideologiczne. Byłoby tak np. wówczas, gdyby przestano się liczyć 
z jej wymogami i wartościami w praktyce społecznej, odwoływać się do 
niej jako narzędzia wartościowań i drogowskazu historycznego, gdyby 
utraciła również swój wpływ na ludzi i autorytet społeczny. 

Sytuacja taka stawiałaby niewątpliwie pod znakiem zapytania sam socja- 
listyczny kierunek przemian, a co najmniej byłaby oznaką głębokich defor- 
macji, jakie wkradły się w proces socjalistycznego budownictwa. Ideo- 
logii przysługuje bowiem byt czysto społeczny. Jeśli nie ma lub traci swych 
przekonanych zwolenników, jeśli nie kształtuje rzeczywistości społecznej, 
przestaje po prostu istnieć, To, co ewentualnie pozostanie, to zbiór fra- 
zesów powtarzanych na poły automatycznie przy mniej lub bardziej zna- 
czących okazjach. - 

Nie mówimy tu o zagrożeniach całkiem urojonych. Na każdą ideologię 
czyhają bowiem określone niebezpieczeństwa. Bądź traci ona miarę i obja- 
wia tendencję do hipertrofii, bądź przekształca się w pozbawiony społecz- 
nej efektywności frazes — polityczny, społeczny, moralny lub religijny. 

W przypadku marksizmu sytuacje te byłyby zarazem świadectwem de- 
gradacji skorelowanej z nim praktyki społecznej, a więc i sygnałem o po” 
trzebie jej zmiany i przeobrażenia. 


x 
Dwa wielkie wydarzenia składają Się na społeczną (ideologiczną) histo- 


rię marksizmu. Jedno z tych wydarzeń to jego związek z ruchem robotni- 


czym, 'w który wchodzi od momentu niemal swego powstania. Drugie, któ- 
re dokonało się później, dotyczy jego związków ze społeczeństwami socja- 
listycznymi. | 

Pierwsze wydarzenie jest od dziesięcioleci przedmiotem studiów, a na- 
wet doczekało się pewnych prób teoretycznego ujęcia (np. leninowska teo- 
ria „wnoszenia” świadomości do klasy), Nie można tego natomiast powie- 
dzieć o relacji: marksizm—społeczeństwa socjalistyczne. Nie dokonała się 
tu nawet wstępna tematyzacja zagadnienia, przekształcenie go w problem 
wielkiej wagi — zarazem teoretyczny i praktyczny. Doświadczenie dzie- 
sięcioleci istnienia społeczeństw socjalistycznych dostarcza tymczasem 
przebogatego materiału, który winien być badany i jak najwszechstron- 
niej analizowany. - 

Intelektualiści marksistowscy patrzą na marksizm na ogół nazbyt jed- 
nostronnie, jako na wyłącznie pewną strukturę teoretyczną podległą w 
swym historycznym ruchu regułom, jakim podlega jedynie myśl naukowa. 


Mówią więc o potrzebie uwzględnienia takich czy innych odkryć i idei, ja-- 


kie pojawiły się w międzyczasie i składają się na obraz świata naszej epoki. 
To wielkie i niewątpliwie doniosłe zadanie. Marksizm jest myślą naukową 
i wymaga ustawicznej pracy nad ugruntowaniem i poszerzeniem jego pod- 
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„staw teoretycznych. Rzecz w tym, że nie jest to jednak zadanie jedyne, 
ani marksizm nie jest wyłącznie naukową myślą, Jest nadto (a może na- 
leżałoby powiedzieć: przede wszystkim) społecznie czynną ideologią, kształ- 
tującą oblicze naszego świata. Nic nie usprawiedliwia zatem pozostawie- 


_ nia tego jego aspektu poza analizą teoretyczną. 


Widzieliśmy, jak Marks pracował i przetwarzał swe stanowisko intelek- 
tualne w żywym kontakcie z potrzebami ruchu robotniczego swoich cza- 
sów. Marksizm nie wziął się po prostu ze złożenia, analizy czy krytyki, 
takich lub innych źródeł czy bodźców intelektualnych. Wyrastał przede 
wszystkim z potrzeby praktycznego i teoretycznego opanowania sytua- 
cji, wobec których postawił ludzkość kapitalizm i dotychczasowy bieg hi- 
storii. Pamięć o tym winna być dla nas wskazówką, że źródłem również 
aktualnego rozwoju marksizmu nie są tylko nagromadzone skądinąd wy- 
niki naukowe, lecz także praktyka społeczna naszych czasów, z praktyką 


Podstawowe problemy 
marksowskiego pojmowanie 
procesu historycznego 


JERZY TOPOLSKI 


Piszę w tytule o marksowskim pojmowaniu dziejów, bowiem chodzi mi 
przede wszystkim o rekonstrukdję stanowiska Marksa w tym względzie, 
a nie o późniejsze losy marksowskiej teorii będącej przedmiotem różnych 
interpretacji oraz rozwijanej przez wybitnych teoretyków i przedstawicieli 
międzynarodowego ruchu robotniczego. Można stwierdzić, że od adekwat- 
ności wspomnianej tu rekonstrukcji zależy rozumienie marksizmu w 
ogóle. " 

Gdy mowa o marksowskim pojmowaniu dziejów, czyli o teorii materia- 
lizmu historycznego, to, rzecz jasna, należy wziąć pod uwagę współudział 
Fryderyka Engelsa w jej narodzinach i rozwoju. Należy również zdawać 


sobie sprawę z dwóch okoliczności. Z tego, że w myśl założeń filązoficz- . 


nych Marksa i Engelsa teoria materializmu historycznego nie jest tylko 
swego rodzaju teorią historii, lecz teorią dotyczącą całej rzeczywistości 
społecznej, oraz z tego, że marksizm (którego teoria materializmu histo- 
rycznego jest najbardziej ogólną podstawą) powstał przede wszystkim w 
związku z teoretycznymi potrzebami walki politycznej mas ludowych i roz- 
wijającej się klasy robotniczej. 

Teoria rzeczywistości społecznej (materialistyczne pojmowanie dziejów) 
wysuwała się w tym kontekście, rzecz jasna, na plan pierwszy, Dopiero 
w oparciu o materialistyczne pojmowanie dziejów rozbudowane zostały 


takie dziedziny marksizmu, jak ekonomia polityczna czy filozofia. Pier- - 


wsze zarysy materializmu historycznego ujęte zostały przez Marksa i En- 
gelsa już w latach 1845—1846 w dziele Ideologia niemiecka. Z 1848 r., czyli 
wraz z ogłoszeniem Manifestu Komunistycznego, ponadto wiąże się zwy- 
kle powstanie pojęcia socjalizmu naukowego będącego wyciągnięciem 
wniosków politycznych z teorii materialistycznej, a tym samym progra- 
mem walki o realizację ustroju socjalistycznego. 


Materializm historyczny — teorią o społeczeństwie 
i metodą badania procesów historycznych 


Materializm historyczny, zwłaszcza w części dotyczącej analizy prawi- 


dłowości rozwojowych kapitalizmu, stał się naukową podstawą rozwinię> 
14 | 


- 


Podstawowe problemy marhsowskiego pojmowania procesu historycznego 


tego przez autorów Manifestu programu walki proletariatu j — powstałej 
w oparciu o krytykę kapitalizmu — koncepcji rewolucyjnej zmiany w du- 
chu socjalizmu i komunizmu. Jest więc nierozerwalną częścią tego progra- 
mu. Równocześnie w obręb materializmu historycznego włączyć należy 
rozważania Marksa i Engelsa o społeczeństwie socjalistycznym i komuni- 
stycznym. Refleksje te rozwijane przez Marksa w Krytyce Programu Ge- 
tajskiego (1875) stały się ważnym elementem w kształtowaniu się poglądów 
Lenina i rozwijaniu przezeń materializmu historycznego. 

Materializm historyczny funkcjonuje nie tylko jako teoria rzeczywi- 
stości społecznej, lecz również jako metoda badania społeczeństwa, Składa- 
ją się na to dwa powody. Po pierwsze — zasadnicza odmienność przedsta- 
wionej przez Marksa i Engelsa koncepcji dziejów i po drugie — nieror-. 
dzielność teorii i metody w tej koncepcji, Nowe treści materializmu histo- 
rycznego zwracały już swą rewolucyjną odmiennością uwagę na niezbęd- 
ną tu nową metodę ich uzyskiwania (a zarazem na będącą jej punktem 
wyjścia nową epistemologię), a jednocześnie stały się zbiorem określo- 
nych dyrektyw i norm badawczych nie mogących funkcjonować poza teoc- 
rią, czyli poza wiedzą o rzeczywistości, do której owe dyrektywy i normy 
miałyby się stosować. 

Można wreszcie powiedzieć, że materializm historyczny jest nie tylko 
teorią rzeczywistości społecznej i metodą jej badania, lecz zarazem pod>- 
stawą filozoficzną marksizmu (jego ontologii, epistemologii i aksjologii). 
Filozofia marksistowska ma, rzecz jasna, zakres szerszy. Warto wszakże pa- 
miętać, że zarówno dialektyka będąca najogólniejszą ontologią (a więc 
i metodą) marksizmu, jak i wychodzące bezpośrednio poza materializm 
historyczny kręgi problemów filozoficznych rodziły się jako pochodne 
badań i refleksji nad społeczeństwem i historią będącą formą jego bytu. 
W tym szerokim sensie materializm historyczny był swego rodzaju odpo- 
wiedzią na rodzące się w zmieniających się warunkach społecznych zapo- 
trzebowanie na nową filozofię —— teorię rzeczywistości społecznej i me- 
todę jej odmiennego niż dotąd badania. 

Przede wszystkim Marksowi (oraz Engelsowi) chodziło o to, by prak- 
tyce walki politycznej o zasady demokratyczne (przeciw pruskiemu abso- 
lutyzmowi), a stopniowo także o ideały socjalistyczne i komunistyczne, do- 
starczyć odpowiedniej nadbudowy intelektualnej. Uwypukla ona zmieniają- 
cą świat rolę ludzkiej aktywności i nadające tej walce sens i naukowę 
oparcie przez ukazanie prawidłowości rozwojowych społeczeństwa, które 
drogą odpowiedniego działania miałyby szanse przekształcenia się z możli- 
wości w rzeczywistość. Nawiązując do tradycji dialektycznych i materia- 
listycznych w filozofii (w szczególności do G. W. F. Hegla i L. A. Feuerba- 
cha), a takie do całego dorobku empirycznego nauk społecznych Marks 
i Engels stworzyli przepojony wspomnianym czynnikiem ludzkiej aktyw- 
ności system konsekwentny i wewnętrznie spójny. Z filozofii Hegla wziął 
Marks dialektykę, a odrzucił idealizm (czyli dopatrywanie się sił spraw- 
czych procesu historycznego w „procesie myślenia”). W oparciu o kryty- 
. kujące idealizm a wy myśli Feuerbacha rozwinął zainteresowania filozo- 

fią człowieka (ws porzucając jej kontemplacyjny charakter), Sław- 
ne tezy Marksa o Feuerbachu z 1845 r., w których mowa m.in..o tym, że 
filozofowie winni nie tylko objaśniać świat, lecz również go zmieniać, by- 
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ły jednym z pierwszych, obok Świętej rodziny (1845) — napisanej wspól- 
nie z Engelsem oraz wspomnianej Ideologii niemieckiej, sformułowań tez 
materializmu historycznego. Pisał tam m. in. Marks co następuje: „Na- 
uka materialistyczna, głosząca, że ludzie są wytworami warunków i wy- 
chowania, że więc ludzie, którzy się zmienili, są wytworami innych wa- 
runków i zmiennego wychowania, zapomina, że warunki są zmieniane wła- 
śnie przez ludzi, którzy się zmienili, że są wytworami innych warunków i 
zmiennego wychowania, zapomina, że warunki są zmieniane właśnie 
przez ludzi i sam wychowawca musi zostać wychowany” (1). 

( Wskazane tu związki między działalnością ludzką (przy czym chodzi tu 
o działalność różnego rodzaju, w tym także o walkę klasową) a jej warun- 


kami zewnętrznymi należy uznać za główne nowum marksowskiego ma- © 


terializmu historycznego. Ta koncepcja, rozwijana w toku całej twórczo- 
ści Marksa ( m.in. w Kapitale), znalazła nader lapidarne sprecyzowanie w 
sławnym fragmencie z 18 Brumaire'a Ludwika Bonaparte (1852); 
„ludzie sami tworzą swoją historię, ale nie tworzą jej dowolnie, nie w 
wybranych przez siebie okolicznościach, lecz w takich, w jakich się bez- 
pośrednio znaleźli, jakie zostały im dane i przekazane (2). | 

W ten sposób Marks w centrum swego pojmowania procesu historycz- 
nego postawił działającego człowieka; działalności tej wszakże nie uczynił 
autonomicznym „twórcą” historii, lecz uzależnił ją od obiektywnych, tzn. 
nie wybieranych przez ludzi, istniejących niezależnie od działających 
ludzi choć przez ludzką działalność „stworzonych” warunków zewnę- 
trznych(3). - 
„ Warunki te, choć wynikłe z subiektywnej działalności ludzkiej, jako 

globalny efekt tej dokonującej się w środowisku przyrodniczym działal- 
ności, nabierają charakteru obiektywnego. Działalność ludzką pojmują 
Marks i Engels jako działalność świadomą i celową, opartą o założenie ra- 
cjonalności(4). Nie wchodząc w bliższą analizę tej sprawy, oznacza to, 
że działanie ludzkie (decyzje działania i samo działanie) określane jest 
przez cel (tzn. pożądany przez działającego rezultat działania), wiedzę o 
warunkach działania i system wartości działającego oraz — zwykle — ele- 
menty emocjonalne, które wprowadzają odchylenia od owej racjonalności 
zrelatywizowanej do wiedzy aktualnej (a nie idealnej) i norm. W tym 
ostatnim przypadku działanie, jeśli nie jest całkowicie zdeformowane 
przez czynnik emocjonalny, pozostaje działaniem celowym. Zrealizowanie 
celu (tzn. uzyskanie pożądanego rezultatu działania) pozwala, rzecz jasna, 
dopiero w pełni scharakteryzować dane działanie, U Marksa działanie 
pojmowane jest wszakże szeroko, w zależności od kontekstu, jako decy- 
zja działania, jego przebieg i skutek. W całości charakteryzowane jest 
w kategoriach celowości i racjonalności. 

Wiedza o warunkach działania (tzn. wiedza ludzka o świecie — lepsza 


(1) K. Marks, F. Engels: Dzieła wybrane t. II, Warszawa 1953, str. 383. 

(2) K. Marks: 18 Brumaire'a Ludwika Bonaparte, Warszawa 1949, str, 18. 

(3) Por. bliżej na ten temat: J. Topolski: Marksizm i historia, Warszawa 1971, str. 
151—173. 

(4) Por. J. Topolski: Dyrektywa racjonalizowania działań ludzkich, w: Elementy 
marksistowskiej metodologii humanistyki, praca zbiorowa pod red. J. Kmity, Po- 
znań 1973, str. 222—235. 
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lub gorsza, mniej lub bardziej pełna, mniej lub bardziej zdeformowana) 
oraz system wartości składają się na pojęcie świadomości (indywidualnej 
i społecznej). Okazuje się zatem, że na gruncie materializmu historycz- 
nego rola świadomości w procesie historycznym jest istotna i ściśle okre- 
ślona. Nie oznacza to jednak, że tak jak w systemie Hegla determinuje 
ona ów proces. Świadomość ludzka kształtowana jes przez warunki obiek- 
tywne (zmieniającą się rzeczywistość przyrodniczo-historyczną), lecz 
kształtowanie to odbywa się w toku ludzkiej działalności. 


Problemy rekonżtrukcji teorii 


To nowum ujęcia marksowskiego, w którym uchwycona została w ca- 
łym skomplikowaniu dialektyka subiektywnej i obiektywnej płaszczyzny 
dziejów (rozwoju, rzeczywistości społecznej), zostało przez współczesną 
Marksowi, a także w dużym stopniu późniejszą naukę zinterpretowa- 
'ne.w duchu idealistycznym bądź pozytywistycznym. Dlatego to zarzuco- 
no materializmowi historycznemu takie przede wszystkim ułomności; jak 
niedocenianie czy negowanie wpływu świadomości (świadomych działań 
ludzkich) na proces historyczny oraz wyjaśnianie całego biegu historii w 
sposób deterministyczny „„działaniem” jedynie czynnika ekonomiczne= 
go. Zarzuty te są w świetle teorii materializmu historycznego niesłuszne, 
a nawet absurdalne i w nowszych krytykach marksizmu nie są już tak 
często jak przedtem wysuwane, Chociaż zastąpiły je krytyki bardziej 
subtelne, to jednak uproszczony obraz materializmu historycznego nie- 
mało zaważył na różnych liniach rozumowania dwudziestowiecznej filo- 
zofii nauki i historiografii. Nie jest już obecnie także w modzie odwoły- 
wanie się do wielu metaforycznych sformułowań Marksa czy Engelsa i 
traktowanie ich jak precyzyjnych twierdzeń teoretycznych, choć' nadal 
marksizm nazbyt często traktuje się jako „repertuar zdań”, który wymaga 
od swych praktyków, jak to ujął P. Feyerabend, „niewiele więcej jak 
czystego serca, silnych płuc i dobrej pamięci”(5). . 

Można w sumie powiedzieć, że nadal w rekonstrukcjach teorii materia- 
lizmu historycznego, choć na ogół uwolnionych od dawnych, błędnych 
przeświadczeń, nie uwzględnia się wielu jego istotnych cech. Spośród 
owych istotnych cech materializmu historycznego (a także marksizmu 
w ogóle), których nie uwzględnia się zupełnie lub które uwzględnia się nie- 
dostatecznie, wymienić można następujące: 

(1) prowadzenie przez Marksa analizy na różnych poziomach ogólności; 

(2) prowadzenie przez twórców marksizmu równoczesnego dyskursu 
w dwu niejako językach: w języku działań ludzkich i w języku obiektyw- 
nych faktów i procesów, co odzwierciedla wyróżnianie przez nich dwu 
„stron” procesu historycznego; subiektywnej i obiektywnej; 

. (3) stałe współistnienie w wywodach twórców marksizmu zdań bardziej 
z gt żóy: i bardziej teoretycznych. 

niebraniem pod uwagę cechy(1) wiąże się częsty, nie mający uzasad- 
nienia w ujęciach Marksa, błąd mechanicznego wiązania twierdzeń po- 
chodzących z analizy różnych poziomów ogólności. Z kolei nieuwzględ- 


(5) P. Feyerabend: Science in a Free Society, London 1978, str. 155. 
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nianie cechy (2), tzn. równocześnie dwojakiego spojrzenia na rzeczywi- 
stość społeczną, prowadzi do doszukiwania się sprzeczności w obrębie teo- 
rii materializmu historycznego i daje punkt wyjścia dla różnych, trak- 
towanych jako „jedynie słuszne” (wyłączających się) interpretacji (takich 
jak m.in. „praxistyczna” i deterministyczna), a także do twierdzenia o nie- 
jasnościach w teorii Marksa, o jej niedostatecznej precyzji, jeśli chodzi 
o koncepcję mechanizmów rozwoju historycznego (tzn. mechanizmów pro- 
cesu historycznego) czy nawet o sprzecznościach immanentnie w niej 
tkwiących. Zwolennicy tych wszystkich interpretacji zgodnie twierdzą lub 
tezą taka z ich koncepcji wynika, że teoria Marksa jest niejako skazana 
na kontynuowanie bądź różnych interpretacji, w szczególności „subiek- 
tywizującej”, zwracającej uwagę ną działania ludzkie (ludzką praktykę) 
i „obiektywizującej”, rozpatrującej rzeczywistość społeczną z punktu 
widzenia procesów i prawidłowości nie ujmowanych w kategoriach dzia- 
łań ludzkich, bądź na zwykłe zestawianie obu tych interpretacji i posłu- 
giwanie się nimi alternatywnie w zależności od potrzeby bez zwracania 
uwagi na ontologiczne (w teorii Marksa) powiązania subiektywnej” i „o- 
biektywnej” strony rzeczywistości. 

Jak postaramy się wykazać w dalszym ciągu, odwołując się w szczegól- 
ności do cechy (2) teorii materializmu historycznego, zarówno człon alter- 
natywny wskazujący konieczne kontynuowanie sprzecznych interpre- 
tacji teorii procesu historycznego Marksa, jak i jej człon wskazujący 
ich ewentualne proste zestawianie obok siebie są fałszywe. Koncepcja 
Marksa nie tylko „toleruje” obie interpretacje; one są odzwierciedleniem 
świadomie przez Marksa założonego mechanizmu rozwoju społecznego, 
tzn. całego dynamizmu historii, który bez wchodzącej tu w grę dwoisto- 
ści byłby nie do pomyślenia. Tylko niezrozumienie tego, czyli pozosta- 
wanie w interpretacji teorii Marksa, jak można by metaforycznie powie- 
dzieć, na powierzchni jej sformułowań bez wniknięcia w jej strukturę, 
m.in. w różne poziomy ogólności, może rodzić scharakteryzowane niepo- 
rozumienia i błędne tezy. | 

Wreszcie niepamiętanie o cesze (3), czyli o stałym współistnieniu w tek- 
stach Marksa zdań i fragmentów bardziej empirycznych i bardziej teore- 
tycznych, prowadzi do częstego przypisywania wielu ściśle historycz- 
nym wypowiedziom Marksa waloru twierdzeń teoretycznych, a tym sa- 
mym do wyprowadzania z nich dyrektyw metodologicznych. Tymczasem 
dyrektywy metodologiczne mogą być prawomocnie wyprowadzane jedy- 
nie z twierdzeń teoretycznych i to w tym sensie, że im bardziej ogólne jest 
twierdzenie teoretyczne, tym bardziej ogólne są (czy lepiej: winny być) 
wyprowadzane z nich dyrektywy (czy zalecenia) metodologiczne. 


Pierwszy poziom ogólności twierdzeń 


W teorii procesu historycznego Marksa wyróżnić można przynajmniej 
trzy poziomy ogólności. Pierwszy z nich — najogólniejszy — dotyczy cało- 
ści rozwoju historycznego (społecznego), Mimo że nie został w pełni przez 
Marksa i Engelsa wyartykułowany, istnieje wszakże możliwość jego re- 
konstrukcji zarówno na podstawie wielu ich bezpośrednich wypowiedzi, 
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jak, co w szczególności ważne, na podstawie ich praktyki badawczej, Na- 
szym zdaniem, rekonstrukcja tego najogólniejszego, a zarazem najgłęb- 
szego poziomu teorii materializmu historycznego jest pierwszorzędnej wa- 
gi zadaniem naukowym. Bez takiej rekonstrukcji mającej, rzecz jasna, 
charakter całościowy niemożliwe jest adekwatne wypowiadanie się na 
temat problemu rzekomego wewnętrznego pęknięcia teorii rozwoju spo- 
łecznego Marksa, na temat możliwości funkcjonowania obok siebie i jako- 
by równouprawnionych różnych interpretacji — niezależnie od tego, czy 
interpretacje te („,subiektywna” i „deterministyczna”) traktowane był 

jako wykluczające się czy też (jak na przykład w stalinowskiej wersji 
materializmu historycznego) funkcjonujące w jednym ujęciu (oczywiście 
z konieczności w sposób mechaniczny). 

Podstawową i najbardziej ogólną kategorią materializmu historycznego, 
obok takich na przykład kategorii, jak kategoria bytu społecznego i świa- 
domości społecznej, jest kategoria rozwoju historycznego, czyli kategoria 
rozwoju w odniesieniu do społeczeństwa. Pojęcie rozwoju jest różne za- 
równo od pojęcia zmiany, która odzwierciedla jedynie przejście od jed- 
nego stanu do drugiego, jak i od pojęcia postępu, które ma zawsze odnie- 
sienie do jakiegoś kryterium pozwalające wypowiadać się o tym, jakie 
zmiany są postępowe, a jakie nie. W marksistowskim pojęciu rozwoju 
zawarte jest odniesienie do mechanizmu rozwoju, czyli można powiedzieć, 
że pojęcie rozwoju jest odpowiednikiem kategorii zmiany z wbudowa- 
nym mechanizmem wyjaśniającym, Pojęcie tak rozumianego rozwoju jest 
także centralnym dla tego, co można tu nazwać marksowskim (i marksi- 
stowskim) historyzmem. | 

Marksowskie pojęcie rozwoju umieszcza mechanizm zmian wewnątrz 
rozpatrywanego układu (rzeczywistości społecznej), a więc w samej aktyw- 
ności społeczeństwa (jednostek, grup, klas itd.), Mechanizm rozwoju znaj- 
duje swą eksplikację skeżyi wszystkim w tezie autodynamizmu, W świetle 
tej tezy zmiany w obrębie rzeczywistości społecznej dokonują się przez 
wzajemne oddziaływanie na siebie jej elementów, pozostających w różno- 
rakich relacjach, w tym w relacji sprzeczności (przeciwieństwa, konflik- 
ty). Pojęcie sprzeczności (nie chodzi tu, rzecz jasna, o sprzeczność logi- 
czną, lecz ontologiczną) nfożna interpretować w różny sposób. Wskażemy 
na przykład, że O. Lange podaje interpretację sprzeczności w terminach 
cybernetycznych. Jest nią brak równoczesnej równowagi takich stanów 
wszystkich wejść i wyjść, które spełniałyby warunki równowagi układu(6). 

"Marks i Engels wskazują przede wszystkim dwa następujące pod- 
stawowe rodzaje sprzeczności w odniesieniu do rzeczywistości społecznej: 

(1) sprzeczność między człowiekiem a przyrodą; 

(2) sprzeczność między celowymi działaniami ludzkimi a masowymi skut- 
kami tych działań. 

W odniesieniu do (1) Marks wskazuje, że sprzeczność ta polega na tym, 
że człowiek przeciwstawia się przyrodzie sam jako siła przyrody; zmie- 
niając przyrodę zmienia zarazem siebie. „Praca jest przede wszystkim 
procesem zachodzącym między czlowiekiem a przyrodą (...). Przyrodzie 


(6) O. Lange: Całość i rozwój w świetle cybernetyki, Warszawa 1962, str. 85 i nast. 
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. przeciwstawia się sam jako siła przyrody (..). Oddzialując (...) na świat 


a 7 i zmieniając go, człowiek zmienia zarazem swą własną natu- 
rę” , 

W społeczeństwie praca ludzka, która staje się kategorią społeczną, przy- 
biera dwoisty charakter: jest z jednej strony realizacją założonego przez 
ludzi celu, a z drugiej tworzeniem określonych rezultatów z góry przez 
człowieka nie zamierzonych, choć wraz z rozwojem poznania rzeczywi- 
stości coraz bardziej, lecz zawsze tylko w pewnym stopniu, uświadamia- 
nych. Wiele przykładów tego rodzaju dwoistości podaje K. Marks w Ka- 
pitale. „Wszelka praca, pisze Marks, jest z jednej strony wydatkowaniem 
ludzkiej siły roboczej w znaczeniu fizjologicznym — i w tym charakterze 
jako jednorodna praca ludzka, czyli abstrakcyjna ludzka praca, tworzy 
wartość towarów. Wszelka praca jest z drugiej strony wydatkowaniem 
ludzkiej siły roboczej w szczególnej, przez cel swój określonej formie 
i w tym charakterze jako konkretna użyteczna praca — tworzy wartości 
użytkowe” (8). , | 

Wskazując dwoisty charakter pracy, głównego elementu w stosun- 
ku człowieka do przyrody, jesteśmy w obrębie drugiej z wyróżnionych 
sprzeczności, tzn. sprzeczności między nastawionymi na realizowanie okre- 
ślonych celów działaniami ludzkimi (jednostek, grup, klas) a zbiorowymi 
skutkami „sumy” (wypadkowej) takich działań. Marks każe stale pamię- 
tać o tym, że ludzie dążąc do realizacji. własnych celów zarazem „wytwa- 
rzają” proces historyczny z jego prawidłowościami jako swego rodzaju 
produkt uboczny ich codziennej działalności. Mamy więc tu niejako pod- 
wójną sprzeczność, raz między świadomym (oczywiście nie zawsze w peł- 
ni uświadomionym) stawianiem celów a uzyskanymi w toku ich realiza- 
cji rezultatami indywidualnymi oraz między tymi celami a ostatecznym 
zbiorowym rezultatem w postaci procesu historycznego. Ludzie tworzą wła- 
sną historię, podkreślali Marks i Engels, lecz ostateczny wynik jest wy- 
padkową wielu różnokierunkowych działań i wielorakiego oddziaływania 
człowieka na świat zewnętrzny. Najbardziej chyba lapidarnie myśl tę 
sformułował Marks w przytoczonym już fragmencie z 18 Brumaire'a Lud- 
wika Bonaparte. | 

Z tego co powiedziano wyraźnie wynika, że na gruncie teorii materia- 
lizmu historycznego (w jej najbardziej abstrakcyjnym sformułowaniu) 
wyróżnia się, jak już podkreślaliśmy, subiektywny i obiektywny aspekt . 
procesu historycznego. Powtórzmy subiektywnymi są właśnie owe celowe 
i świadome działania ludzkie, zaś ich rezultaty tworzą to, co móżna by 
hazwać obiektywnymi warunkami ludzkiego działania, a co jest zarazem 
obiektywnym procesem historycznym. Proces historyczny ma więc dwa 
oblicza: jest procesem obiektywnym, tzn. w stosunku do działającego czło- 
wieka zewnętrznym i prawidłowym, a zarazem procesem subiektywnym, 
tworem człowieka. Człowiek „subiektywnie” tworzy historię, lecz ów 
rezultat jego działania, pojęty jako rezultat społeczny, jest czymś w sto- 
sunku do człowieka „obiektywnym”, jest czymś, co człowiek musi pozna- 
wać, brać w działaniu pod uwagę, czymś co ogranicza jego swobodę dzia- 


_ (7) K. Marks: Kapitał t. |, Warszawa 1951, str. 188, 
- (8) Tamże, str. 49. e 
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łania, tak dokładnie jak to ujął Marks w 18 Brumairea Ludwika 
Bonaparte. 

Logika procesu historycznego wyklucza zatem woluntaryzm, lecz rów= 
nież nie skazuje na fatalizm; „pozwala” człowiekowi na świadome dzia- 
łanie kształtujące dzieje, jednak działanie ograniczone istniejącymi warun= 
kami obiektywnymi, w tym prawidłowościami będącymi skądinąd efektem 
przeszłych działań ludzkich, Łatwo także zauważyć, że w koncepcji tej 
działanie ludzkie nie jest procesem determinowanym bezpośrednio przez 
owe warunki, tak jak to jest z różnymi oddziaływaniami w świecie przy> 
rody. Gdyby tak było, podobne warunki obiektywne musiałyby zawsze 
prowokować podobne działania ludzi. Materiał empiryczny łatwo obala 
takie stwierdzenie, choć w wielu ujęciach materializmu historycznego i ich 
krytykach spotkać można. sformułowania prowadzące do takich naturali- 
stycznych wniosków. Marks traktuje człowieka jako działającego świado- 
mie i celowo (w teorii Marksa funkcjonuje założenie o racjonalności bę- 
dące idealizującą podstawą tezy o świadomie i celowo działającym czło- 
wieku). W swej działalności człowiek bierze pod uwagę istniejące warun- 
ki obiektywne, gdyż inaczej nie mógłby realizować zakładanych celów, 
a nawet celów tych, mniej czy bardziej realistycznie, formułować. | 

Człowiek działając stale wytwarza warunki dla swych dalszych dzia- 
łań; stale też poznaje te warunki i w toku ich tworzenia i poznawania 
kształtuje swą świadomość. Jest oczywiste, że pojęcie świadomości ozna- 
cza tu jedynie świadomość w ogóle (w odróżnieniu od nie posiadającej 
świadomości przyrody i w odróżnieniu od świadomości świata zwierzę- 
cego); może więc to być świadomość zarówno zmistyfikowana, jak i świa- 
domość, jaką Marks przypisuje dopiero społeczeństwu przyszłości, wy- 
zwolonemu od wszelkich form alienacji i fetyszyzacji. Im owa świado- 
mość, a więc i wiedza o rzeczywistości jest mniej zdeformowana, tym bar- 
dziej „świadomy” jest proces tworzenia przez człowieka historii, tym bar- 
dziej będąc rezultatem tej działalności proces historyczny różni się od 
procesu przyrodniczego, tym bardziej jest humanistyczny. Ideologia nie- 
miecka jest przesycona tego rodzaju konstatacjami. 

W podanym tu modelu rozwoju historycznego nie mamy do czynienia 
ani z typowym dla myślenia pozytywistycznego determinowaniem świa- 
domości przez warunki obiektywne, ani z tworzeniem (determinowaniem) 
procesu historycznego przez świadomość. Proces zachodzący między świa- 
domością a światem obiektywnym ma charakter dialektyczny. Świadomość 
ludzka kształtuje się w toku działania ludzi zarazem umożliwiając to dzia- 
łanie, bowiem nie ma działania bez świadomości, Materialistyczny charak- 
. ter ontologii Marksa, odcinającej się od idealizmu, polega na tym, że uzna- 
je się, iż świat materialny może istnieć (i istnieje) niezależnie od tego, czy 
jest poznawany czy nie, a więc niezależnie od świadomości. Tymczasem 
świadomość jest sprzężona z ludzkim działaniem; jest ona atrybutem 
wszelkiego ludzkiego działania. Nie może kształtować się zarówno bez ist- 
nienia świata zewnętrznego (materialnego), jak i bez ludzkiej działalności 
(praktyki), której jest zarazem warunkiem niezbędnym, a także jednym 
z warunków wystarczających. 

Jak już wspomniałem, w ujęciu tym nie mamy do czynienia z typowym 
dla myślenia pozytywistycznego determinowaniem świadomości przez 
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byt materialny („byt społeczny”); byt materialny jest dla świadomości 
warunkiem niezbędnym. Świadomość jest dialektycznie uwikłana w dzia- 
łanie ludzkie (praktykę), co oznacza, że mamy do czynienia ze stałym dia- 
lektycznym kształtowaniem świadomości (indywidualnej i społecznej) 
przez działanie (praktykę) i kształtowaniem tego działania (praktyki) przez 
świadomość. 

Zgodnie z tym, co sądzi Marks, mamy tu następujące relacje między 
świadomością, bytem materialnym i działaniem: 

1) byt materialny warunkiem niezbędnym istnienia świadomości i dzia- 
łań ludzkich; | | 

2) działania ludzkie (praktyka) sprzężone dialektycznie ze świadomo- 


4; 

3) świadomość (indywidualna i społeczna) uwarunkowana istnieniem 
bytu materialnego oraz powiązana relacją wzajemnego warunkowania z 
ludzkim działaniem. 


Drugi poziom ogólności twierdzeń 


Na drugim z wyróżnionych poprzednio poziomów ogólności marksow- 
skiej teorii rozwoju historycznego (społecznego) Marks odwołuje się do 
modelu wyposażonego w większą liczbę elementów aniżeli model rozwoju 
historycznego, w szczególności w pojęcie epok historycznych, czyli pew- 
nych strukturalnych całości powstających w toku rozwoju historycznego 
ujmowanego jako proces ich transformacji, Model ten można by nazwać 
modelem transformacji struktur historycznych (formacji społeczno-gospo- 
darczych, sposób produkcji). Zakłada on wcześniej scharakteryzowany mo- 
del rozwoju historycznego, który jest jego integralną częścią. Bez odwo- 
łania się do modelu rozwoju historycznego stanowiącego założenie modelu 
transformacji struktur historycznych mogłby on poddać się łatwo inter- 
pretacji skrajnej, deterministycznej (fatalistycznej). Tak też jest na ogół 
często rozumiany. Nie brano i nie bierze się tu m.in. pod uwagę wspom- 
nianego dwoistego języka analizy Marksa i Engelsa, zakodowanego w mo- 
delu rozwoju historycznego. Nie rozumie się więc tego, że kiedy na przy- 
kład, Marks mówił o uwarunkowaniu rozwoju historycznego przez siły 
wytwórcze, odwoływał się do analizy obiektywnej strony procesu histo- 
rycznego, gdy zaś wskazywał istotną rolę walki klasowej w procesie 
historycznym to miał na myśli subiektywne wytwarzanie historii przez 
ludzi i związane z tym sprzeczności (konflikty). | 

W rekonstrukcji marksistowskiej ogólnej teorii formacji społeczno-eko- 
nomicznych (albo ogólnej teorii sposobów produkcji) zwykłym punktem 
wyjścia jest, jak wiadomo, Przedmowa Marksa do Przyczynka do krytykt 
ekonomii politycznej (1859), w której sformułowane zostały pojęcia sił 
wytwórczych, stosunków produkcji, sposobu produkcji i nadbudowy, 4 
także pojęcie sprzeczności (konfliktu) między odpowiednikami tych pojęć 
w rzeczywistości. Zawarta w tym fragmencie treść wzbudzała i wzbudza 
do dziś wiele kontrowersji i jest punktem wyjścia do różnorakich inter- 
pretacji marksistowskiej teorii procesu historycznego. j 

A oto ten fragment owej Przedmowy podany w pewnym skrócie: „W 
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spolecznym wytwarzaniu swego życia ludzie wchodzą w określone, koniecz- 
ne, niezależne od ich woli stosunki produkcji, które odpowiadają określo- 
nemu szczeblowi rozwoju ich materialnych sił wytwórczych. Całokształt 
tych stosunków produkcji tworzy ekonomiczną strukturę społeczeństwa, 
realną podstawę, na której wznosi się nadbudowa prawna i polityczna 
i której odpowiadają określone formy świadomości społecznej. Sposób 
produkcji życia materialnego uwarunkowuje społeczny, polityczny i ducho- 
wy proces życia w ogólności. Nie świadomość ludzi określa ich byt, lecz 
przeciwnie, byt społeczny ludzi określa ich świadomość. Na określonym 
szczeblu swego rozwDju materialne sily wytwórcze społeczeństwa popa- 
dają w sprzeczność z istniejącymi stosunkami produkcji, albo — co jest 
tylko prawnym tego wyrazem — ze stosunkami własności, w których 
łonie się one dotąd rozwijały. Z form rozwoju sił wytwórczych stosunki 
te zamieniają się w ich kajdany. Wówczas następuje epoka rewolucji socjal- 
nej. Wraz ze zmianą podłoża ekonomicznego odbywa się mniej lub bar- 
dziej szybko przewrót w całej olbrzymiej nadbudowie (...). Żadna formacja 
społeczna nie ginie, zanim się nie rozwiną wszystkie te siły wytwórcze, 
którym daje ona dostateczne pole rozwoju i nowe, wyższe stosunki pro- 
dukcji nie zjawiają się nigdy, zanim w łonie starego społeczeństwa nie 
dojrzeją materialne warunki ich istnienia (...) W ogólnych zarysach mo- 
zna określić azjatycki, antyczny, feudalny i współczesny, burżuazyjny spo- 
sób produkcji jako progresywne epoki ekonomicznej formacji społecz- 
nej”(9). 


Broniąc się przed niewłaściwymi, skrajnie deterministycznymi interpre- 
tacjami tej teorii, m.in. przeciw przypisywaniu jej koncepcji jednoczynni- 
kowego i deterministycznego wyjaśniania „wszystkiego” w historii czyn- 
nikiem ekonomicznym, Marks i Engels (a potem Lenin) wskazywali, że 
teoria ta jest takiej fatalistycznej interpretacji w pełni obca. Wprawdzie 
użycie przez Engelsa w tej polemice m.in. terminu o zwrotnym oddziały- 
waniu nadbudowy na bazę, czyli świadomości na świat materialny, wywo- 
ływało (i wywołuje) komentarze, iż wprowadzenie koncepcji oddziaływa- 
nia zwrotnego (interakcji) pozbawiłoby materializm historyczny całej jego 
oryginalności, a także jego materialistycznego charakteru. Z kolei odwo- 
ływanie się do stwierdzenia, że czynnik ekonomiczny determinuje dzieje 
jedynie w „ostatniej instancji”, a nie zawsze bezpośrednio, nie usuwa 
zarzutu jednoznacznego determinizmu ekonomicznego, bowiem na miej- 
sce determinowania bezpośredniego wprowadza determinowanie pośrednie, 
lecz w sumie o takim samym charakterze. 


Zarzuty te, jak powiedziałem, są słuszne jedynie w przypadku literal- 
nego rozumienia owych twierdzeń o zwrotnym oddziaływaniu i determi- 
nowaniu w ostatniej instancji, tzn. jeśli twierdzenia te interpretować 
w sposób izolowany, bez wzięcia pod uwagę całości teorii, przede wszyst- 
kim jej podstawowego, najbardziej abstrakcyjnego sformułowania o „two- 
rzeniu” historii przez ludzi. 


Żaden element w modelu transformacji struktur historycznych nie 


(0) K. Marks: Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej, w: K. Marks, F. En- 
gels: O materializmie historycznym, Warszawa 1946, str 5 
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„działa” sam. Nie ma w nim żadnego oddziaływania stosunków produk- 
cji na nadbudowę i odwrotnie. Wszelkie zmiany w relacjach między wcho- 
dzącymi tu w grę elementami dokonują się jedynie w toku świadomej 
działalności ludzkiej. W siłach wytwórczych zawarta jest relacja człowie- 
(ka do świata materialnego, w stosunkach produkcji relacja wzajemna 
ludzi (głównie klas) w toku realizowania się owej relacji do świata mate- 
rialnego (głównie w toku pracy i produkcji), zaś w nadbudowie (jej części 
świadomościowej) relacja świadomości ludzkiej do relacji wzajemnych lu- 
dzi w toku realizowania się ich relacji do świata materialnego. 

W takim stanie rzeczy nie ma miejsca ani na uproszczone rozumienie 
oddziaływania zwrotnego, ani też na wyjaśnienia typu skrajnie determini- 
stycznego (fatalistycznego). 

Jak w takim razie interpretować miejsce czynnika ekonomicznego (sto- 
sunków produkcji, ekonomicznej struktury społeczeństwa) w procesie hi- 
storycznym, tak aby interpretacja ta była zgodna z podstawowymi zało- 
żeniami teorii? Marks ujmuje to miejsce, stwierdzić trzeba na wstępie, 
przede wszystkim w terminach struktury i sprzeczności (konfliktu), a rów- 
nocześnie w terminach transformacji struktur. Jeśli spojrzeć choćby na 
przytoczony tu fragment z Przedmowy do Krytyki ekonomii politycznej 
to widać, że Marks używa przede wszystkim pojęć takich, jak struktura, 
superstruktura, relacje jednego elementu do drugiego, transformacje. Uży- 
te raz pojęcie determinowania (w tym przypadku determinowania świa- 
domości przez byt społeczny) eksplikować należy, jak Na YWALY, ja- 
ko warunkowanie niezbędne oraz dialektyczną współzależność. 

Formacje i sposoby produkcji — jako pewne struktury (systemy) — pod- 
legają mniej lub bardziej dynamicznym zmianom (rozwojowym) uzależ- 
nionym od stopnia sprzeczności. Zachodzący tu mechanizm przemian ma 
oczywiście charakter dialektyczny i przyczynowy. Nie może być zresztą 
inaczej, gdyż warunkowanie jednego elementu przez drugi to właśnie 
podstawowe w procesie historycznym warunkowanie przyczynowe, któ- 
re wskazuje ciąg rozwojowy, a zarazem konieczność występowania 
pewnych faktów czy przemian jako następstwa innych. Próby wyelimi- 
nowania mechanizmów przyczynowych z teorii formacji i zastępowania ich 
jakimiś determinantami innego rodzaju oznacza, moim zdaniem, wprowa- 
dzenie na grunt materializmu historycznego koncepcji ahistor cznych i i nie- 
dialektycznych. Dlatego pomijam je w mojej da kesod0 

Trzeba jednak pamiętać, że mówiąc o mechanizmie rety (po- 
ruszającym formacje) prowadzimy analizę z perspektywy procesów nie 
wyrażanych w kategoriach działań ludzkich. Wówczas wskazujemy 
czynniki na siebie oddziałujące. Jednakże, jak już podkreśliliśmy, w świet- 
le materialistycznego pojmowania dziejów (żadne sprzeczności w odniesie- 
niu do społeczeństwa nie „działają” poza ludźmi) twórcy marksizmu opra- 
cowali również mechanizm rozwoju historycznego biorący za punkt wyj- 
ścia nie same tylko globalne rezultaty działań ludzkich, lecz i owe działa- 
nia. 

Gdy Marks i Engels w Manifeście Komunistycznym stwierdzali, że do- 


(10) Por. J. Topolski: Prawda i modele w histeriografii, w: Marksistowska teoria 
procesu historycznego, Wydawnictwo Łódzkie 1982, przypis 11, str. 69. 
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tychczasowa historia społeczeństwa jest historią walk klasowych, da = 
wali ją z punktu widzenia działań; gdy Marks stwierdzał, że na określonym 
etapie rozwoju materialnego siły wytwórcze popadają w sprzeczność z ist- 
niejącymi stosunkami produkcji, odwoływał się do języka procesów i stru- 
ktur. Jest to wszakże tylko kwestia analizy określonego aspektu jednoli- 
tego procesu historycznego. Dlatego niezgodna z takim rozumowaniem 
materializmu historycznego jest m. in. interpretacja L. Althussera, który 
eliminuje działalność ludzką jako czynnik aktywny w procesie dziejowym 
(głosząc tzw. antyhumanizm teoretyczny). 


Rzeczywistość dziejową Marks rozpatruje jako stały proces transforma- 
cji struktur (systemów), których elementy pozostają w stanie swego roe- 
dzaju chwiejnej równowagi, dopasowania(11). W toku procesu produkcyj- 
nego kształtują się stosunki produkcji odpowiadające charakterowi sił 
wytwórczych (tzn. technicznej stronie produkcji, do której zaliczyć trze- 
ba również ludzkie umiejętności techniczne); równocześnie kształtuje się 
ludzka świadomość odpowiadająca charakterowi owych stosunków produk- 
cji, a pośrednio i sił wytwórczych. Nie ma tu jednak przyczynowego łań- 
cucha czasowego typu: najpierw siły wytwórcze, potem stosunki produk- 
cji, potem nadbudowa (instytucjonalna i świadomościowa). W konkret- 
nych sytuacjach historycznych oddziaływanie może być i bywa również 
odwrotne (np. pobudzanie rozwoju sił wytwórczych przez stosunki prowuk-- 
cji), a poza tym każdy z tych elementów „,nasycony” jest świadomością, 
bowiem żaden z tych elementów nie „działa poza działaniem ludzkim 
(klas, grup, jednostki itd.). 

Zdolnością samodzielnego rozwijania się Marks obdarza, wydawałoby 
się, jedynie siły wytwórcze. Ich to rozwój powoduje bowiem w marksi- 
stowskim modelu zachwianie stanu równowagi Systemu i pobudzanie lu- 
dzi do jego zmiany. Przychodzi wówczas, stwierdza Marks, epoka rewolu- 
cji społecznej i wraz z tym zmiany w sferze ludzkiej świadomości. Takie 
odczytanie myśli Marksa dało niektórym autorom asumpt do mówienia 
o determinizmie „technologicznym” w obrębie jego teorii. Jeśli ów deter- 
minizm technologiczny rozumieć jako stanowisko widzące w siłach wyt- 
wórczych czynnik determinujący w sposób jednoznaczny i w każdym frag- 
RE] cały proces historyczny, to jest ono niesłuszne przynajmniej z trzech 
powodów. 


- Po pierwsze dlatego, że między bytem materialnym (a więc I siłami wy* 
twórczymi) a świadomością (bez której proces historyczny nie może ist 
nieć) u Marksa nie ma, jak wskazywaliśmy, relacji warunkowania jedno- 
PERLA nie ma relacji bezpośredniej nie zapośredniczonej ludzkim dzia= 
em. | 

Po drugie, u Marksa nie ma całkowicie autonomicznego rozwoju sił wy= 
twórczych, które mogłyby rodzić konflikty i doprowadzać do zachwiania 
równowagi systemu. Mówiąc o rozwoju sił wytwórczych Marks bierze 
pod uwagę sprzeczność między człowiekiem a przyrodą, odzwierciedlają- 


(11) W tym sensie wypowiada się m. in. wybitny znawca Marksa, E. Hobsbawm!: 
Karl Marx's Contribution to Historiography, w: lIdeology in Social Sciences, ed. 
R. Blackburn, Glasgow 1975, str. 281, 
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cą to, że człowiek przeciwstawia się przyrodzie sam będąc siłą przyrody 
i oddziałując na przyrodę zmienia się zarazem sam. 

Po trzecie, należy wziąć pod uwagę to, że analizy Marksa w teorii ma- 
terializmu historycznego prowadzone są nie tylko na różnym szczeblu ogól- 
ności, lecz także z perspektywy różnego trwania (czasu bardzo długiego, 
długiego, krótkiego itd.) w zależności od tego, czy chodzi o cały proces 
historyczny, czy też o jedną formację bądź jej część, Wyraźnie odróżnia 
on prawidłowości właściwe dla bardziej historycznie ograniczonych syste- 
mów od prawidłowości dotyczących całości procesu historycznego. Także 
w tym zróżnicowaniu spojrzenia wyraża się marksowski historyzm, na- 
kazujący rozpatrywanie rzeczywistości historycznej w aspekcie różnego 
rzędu całości. 

Twierdzenie, że siły wytwórcze stanowią podstawowy warunek szcze- 
gólnie doniosłych zmian historycznych ma sens z perspektywy całego pro- 
cesu historycznego. | 

Adekwatność tego rozumienia, podkreślającego podstawową rolę sił wy- 
twórczych w odniesieniu do całego procesu historycznego (do wizji z lotu 
ptaka), nie oznacza automatycznej adekwatności podobnego twierdzenia 
w odniesieniu do innych, bardziej ograniczonych perspektyw. Zachodzące 
w ich obrębie zmiany mogą być powodowane bowiem równocześnie naj- 
różniejszymi innymi układami elementów. Nie zwalnia to oczywiście ba- 
dacza, opierającego się na teorii materializmu historycznego, z góry z te- 
go, by tracił z oczu tę najogólniejszą perspektywę traktowaną jako ogólna 
dyrektywa metodologiczna. Dyrektywa ta będzie zalecała obserwację re- 
lacji między siłami wytwórczymi i stosunkami produkcji w odniesieniu 
do wielu badań, aby ewentualnie odpowiedzieć na pytanie, czy i na ile 
obserwowany fragment przeszłości był wciągnięty w wielki ruch długo- 
trwałych zmian historycznych. Powtórzmy jednak raz jeszcze, że stwier- 
dzenie o tym, iż z bardzo dalekiej perspektywy rozwój sił wytwórczych 
wydaje się tak ważny, nie oznacza tezy o jednoznacznej i bezpośredniej 
determinacji przez siły wytwórcze procesu historycznego, determinacji 
tego samego typu co w przyrodzie; oznacza tylko to, w wielkiej perspek- 
tywie widać wyraźnie, że bez rozwoju sił wytwórczych niemożliwe byłyby 
różne doniosłe zmiany historyczne, gdyż siły wytwórcze są ich warunkiem 
koniecznym, a raczej, sformułujemy to bardziej precyzyjnie, tym warun- 
kiem koniecznym są skutki rozwoju sił wytwórczych (takie jak na przy- 
kład uzyskanie nadwyżki produkcyjnej). 

Przytoczone wypowiedzi Marksa z Przedmowy do Krytyki ekonomii po- 
litycznej były również — moim zdaniem — i w inny sposób źle rozumia- 
ne. Tak stało się przede wszystkim z rozumieniem następstwa historycz- 
nego wyróżnionych przez Marksa sposobów produkcji, Traktowanie po- 
danej przez Marksa listy tych sposobów produkcji jako sformułowania 
teoretycznego prowadziło bezpośrednio do jednolinijnych, fatalistycznych 
wizji procesu historycznego, narzucających całej ludzkości tę samą dro- 
gę. Tymczasem mamy tu do czynienia ze stwierdzeniem historycznym. 
Ważne z punktu widzenia teorii ogólnej jest tutaj to, że rozwój kolejnych 
stadiów historycznych (systemów) jest warunkowany odpowiednim „doj- 
rzewaniem” ich elementów w łonie stadiów poprzedzających. To jednak za 
warte jest w modelu transformacji struktur historycznych. Ę 
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Podstawowe problemy móarksowskiego pojmowania procesu historycznego 
Trzeci poziom ogólności twierdzeń 


Trzeci z istniejących w marksowskim materializmie historycznym po-= 
ziom ogólności dotyczy poszczególnych formacji społeczno-gospodarczych. 
Ich teorie (a zarazem modele) zakładają ogólniejsze modele (teorie) roz- 
woju historycznego i transformacji struktur. 

Najbardziej precyzyjnie i szczegółowo Marks opracował, jak wiadomo, 
teorię formacji kapitalistycznej. Pozostawił jednak również wiele mate- 
riału teoretycznego dotyczącego formacji przedkapitalistycznych. Dyskusja 
nad wszystkimi tymi formacjami jest bardzo ożywiona. Pozwala ona nie 
tylko na dalszą budowę teorii ich dotyczących, lecz również na rozwijanie 
teorii o wyższym stopniu uogólnienia. Z drugiej jednak strony rezultaty 
tych dyskusji zależne są od tego, na ile i jak powiązane są one z całokształt 
tem marksowskiego pojmowania procesów rozwojowych społeczeństwa. 
Problemy te wymagały jednak osobnych rozważań. Rozwiązywanie zaś 
wszystkich wymaga nie tylko abstrakcyjnych rozważań teoretycznych, lecz 
równoczesnej weryfikacji konkretnym materiałem historycznym, Ten o- 
statni postulat był często nie spełniany, co sprawiało, że nawet interesu- 
jące interpretacje teoretyczne nie miały oparcia w rzeczywistym biegu 
historii. i 

Dla rozwoju i rozumienia teorii materializmu historycznego refleksja nad 
wspomnianym tu trzecim poziomem ogólności jest nader istotna, Ta 
bowiem teoria w sposób najbardziej widoczny i bezpośredni styka się z ma- 
teriałem empirycznym, a więc dokonuje się jej wspomniane przed chwi- 
lą weryfikowanie. Jest ono zarazem wzbogaceniem teorii i to, rzecz jasna, 
wszystkich jej poziomów ogólności. To samo dotyczy różnych, wydziela- 
nych niejednokrotnie i rozwijanych aspektów teorii materializmu histo- 
rycznego przecinających wszystkie te poziomy, takich jak m.in. teoria re- 
wolucji, teoria klas, teoria ideologii czy ewentualnie teoria władzy. 

Teorią formacji kapitalistycznej zajęli się w większym stopniu, jak wia- 
domo, ekonomiści, podczas gdy teorią formacji antycznej 'oraz formacji 
feudalnej — historycy. Z kolei refleksje nad formącją socjalistyczną sta- 
ły się w dużym stopniu domeną przedstawicieli nauk filozoficznych i poli- 
tycznych (a także ekonomistów i socjologów) obserwujących zmieniającą 
się rzeczywistość. 

W kontekście polskiego materiału empirycznego warto poświęcić nieco 
miejsca tego rodzaju refleksjom mogącym mieć pewne znaczenie dla teorii 
materializmu historycznego. Wydaje się bowiem, że materiał polski od- 
zwierciedlający trudny, obciążony kryzysami rozwój socjalizmu w naszym 
kraju uwypukla wielostronne znaczenie rozróżnienia, z jednej strony, 
przedsocjalistycznych formacji społeczno-gospodarczych i, z drugiej, for- 
macji socjalistycznej. Mamy tu bowiem do czynienia z odmiennością me- 
chanizmu rozwojowego. Formacje przedsocjalistyczne powstawały i rozwi- 
jały się bowiem w sposób żywiołowy (mimo elementów planowania w 
okresie rozwiniętego kapitalizmu), podczas gdy formacja socjalistyczna jest 
z założenia systemem wprowadzanym, przy wykorzystaniu obiektywnych 
warunków, świadomie w życie i z założenia świadomie (tzn, przy kierowa- 
niu się określonym zespołem wiedzy naukowej), Wyraźnie wskazują to 
K. Marks i F. Engels w tekstach odnoszących się do formacji socjalistycznej 
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(komunistycznej), a mianowicie w Manifeście Komunistycznym (1848) 
1 w Krytyce Programu Gotajskiego (1875). W pierwszym z tych dzieł 
Marks i Engels m.in. zwalczali „fantastyczne opisy przyszłego społeczeń- 
stwa”, właściwe dla systemów utopijnych i formułowali realny, oparty na 
wiedzy naukowej, program działania wyzbyty tych cech. Historyczna moż- 
liwość budowy socjalizmu tkwiąca w poprzednim rozwoju jest tylko możli- 
wością. Tylko ludzkie działania (tzn. rewolucyjna aktywność klasy robotni- 
czej) mogą ją przekształcić w rzeczywistość. 

Doświadczenia polskiego rozwoju uczą, jak trudne jest świadome budo- 
wanie formacji tak, aby nie zostało ono zdeformowane przez procesy Ży- 
wiołowe wytrącające ludziom (a więc i partii) ster spraw z rąk. Okazuje 
się, jak ważna w przypadku takiego świadomego budownictwa obejmują- 
cego całokształt życia narodu jest adekwatna i stale wzbogacana wiedza 
o społeczeństwie. Ponieważ takiej w pełni adekwatnej, a więc idealnej wie- 
dzy nie można osiągnąć (byłoby to bowiem jednoznaczne z uzyskaniem 
prawdy absolutnej), należy starać się o możliwie wysoki stopień jej adek- 
„watności. Bez zaś stałego czerpania tej wiedzy z doświadczenia Sspołecz- 
nego stopień ten może być niezbyt wysoki i zarazem duże niebezpieczeń- 
stwo decyzji woluntarystycznych. Rodzą się one, jak wskazuje doświad- 
czenie historyczne wówczas, gdy następuje to, co nazywa się zwykle odry- 
waniem ośrodków sterujących od społeczeństwa, kierownictwa partii od 
jej mas członkowskich itp. Do błędów kierowania dołącza się wówczas zja- 
wisko pozbawiańia społeczeństwa poczucia współuczestnictwa w budowie 
nowej formacji, a zatem niebezpieczeństwo wiązania wszelkich ułomności 
w sterowaniu z ośrodkami władzy. Okazuje się, że budowa socjalizmu mo- 
że dokonywać się z powodzeniem jedynie wówczas, gdy stworzone zostaną 
warunki dla autentycznego, świadomego współuczestniczenia ludzi pracy 
w tym procesie. Wynika to, jak staraliśmy się wykazać powyżej, z samych 
założeń marksowskiego rozumienia procesów rozwojowych w historii. 


"Teoria ekonomiczna Marksa 
a współczesny kapitalizm 
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Engels w przemówieniu nad grobem Marksa powiedział: „Podobnie jak 
Darwin odkrył prawo rozwoju świata organicznego, tak Marks odkrył 
prawo rozwoju dziejów ludzkich. Nie dość na tym. Marks odkrył rów- 
nież szczególne prawo ruchu współczesnego kapitalistycznego sposobw 
produkcji i zrodzonego przezeń społeczeństwa burżuazyjnego”. 

Są to istotnie dwa największe odkrycia naukowe Marksa; pierwsze 
z nich stało się fundamentem naukowego socjalizmu, w tym teorii eko- 
nomii kapitalizmu, drugie zaś stanowi syntezę całokształtu tej teorii. 

Prawo ruchu można zdefiniować jako prawo odzwierciedlające zespół 
więzi przyczynowo-skutkowych determinujących ewolucję kapitalizmu, 
jego ilościowe i jakościowe zmiany oraz zejście kapitalizmu ze sceny Życia 
społeczno-gospodarczego. 

Prawo ruchu kapitalistycznego sposobu produkcji dotyczy wszystkich 
stron (elementów) mechanizmu funkcjonowania i rozwoju kapitalizmu. 
Najgłówniejszymi z tych elementów jest prawo (teoria) wartości dodatko- 
wej oraz ogólne prawo akumulacji kapitalistycznej. Stanowią one główną 
treść marksowskiej teorii funkcjonowania i rozwoju kapitalizmu, przed- 
stawioną na stronicach Kapitału. 

Przedmiotem niniejszego artykułu jest analiza prawa wartości dodat- 
kowej, ogólnego prawa akumulacji kapitalistycznej oraz prawa ruchu 
kapitalistycznego sposobu produkcji. Analiza ta będzie mieć głównie hi- 
storyczny charakter. Jej celem jest przedstawienie ewolucji treści tych 
praw; ewolucji determinowanej przez rozwój sił wytwórczych i zmiany 
w stosunkach ekonomicznych kapitalizmu(1). 

Prawo ruchu kapitalizmu zawierało i zawiera otwartą kwestię ekono- 
micznych granic tej formacji społecznej. Kwestia ta stała się przedmio- 
tem burzliwej dyskusji wśród marksistów w początkach XX wieku. Od 
" dawna dyskusja ta ma już historyczny charakter, co nie znaczy, że głów- 

ny jej przedmiot został wyjaśniony. Swój punkt widzenia w tej kwe- 
stii przedstawiam w ostatniej części niniejszego artykułu. | 


ay. Problemy te omówiłem szczegółowo w pracy pt. Monopol. Rozwój kapitalizmu 
stadiwm wolnokonkurencyjnego do monopolistycznego i państwowo-monopoli- 
eczaaco t. I, Warszawa 1974; t. II, 1979; t. III, 1982. 
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1. Wartość dodatkowa 

Marks udowodnił, że w ustroju kapitalistycznym celem produkcji i si- 
łą napędową jej wzrostu jest zysk, a środkiem realizacji tego celu jest 
wyzysk ludzi pracy. Różne rodzaje zysku są formą wartości dodatkowej. 
Marks wykazał także, że istnieją dwa podstawowe sposoby pomnażania 
wartości dodatkowej. Pierwszy polega na przedłużaniu dnia pracy poza 
czas niezbędny do reprodukcji siły roboczej, przynosząc bezwzględną war- 
tość dodatkową. Drugi polega na skracaniu niezbędnęgo czasu pracy do 
reprodukcji siły roboczej; otrzymywaną tym sposobem wartość dodat- 
kową Marks nazwał względną wartością dodatkową. 

Nie ulega wątpliwości, że przez długi okres historyczny metody wytwa- 
rzania bezwzględnej wartości dodatkowej były podstawowymi sposobami 
wzrosżiu zysku. Maksymalne przedłużenie dnia pracy było cechą charak- 
terystyczną pierwszego stadium rozwoju kapitalizmu, Dominowało ono 

w okresie tzw. rewolucji przemysłowej i w następnych latach roz- 
woju produkcji przemysłowej, gdy względna wartość dodatkowa zajmo- 
wała już poczesne miejsce wśród owoców kapitalistycznego wyzysku. 

Jednak zdecydowana walka proletariatu o skrócenie i ustawowe ogra- 
niczenie dnia pracy zaczęła przynosić wyniki. Można sądzić, że w drugiej 
połowie XIX wieku wytwarzanie względnej wartości dodatkowej zaczę- 
ło już odgrywać główną rolę w powiększaniu zysku. Podstawą tego było 
stosowanie coraz to bardziej ulepszonych maszyn prowadzące do stałego 
wzrostu wydajności pracy, wzrostu produkcji na jednego zatrudnionego. 

Wzrost wydajności pracy, dokonujący się w skali powszechnej, pro- 
wadził do obniżenia wartości towarów, a zarazem i obniżenia cen, w tym 
cen środków konsumpcji. Oznaczało to skrócenie czasu pracy niezbędne- 
go do reprodukcji siły roboczej. Efekty wzrostu wydajności pracy zagar- 
niali kapitaliści. 

Proletariat nie pozostawał jednak bierny, toczył walkę o udział w owo- 
cach wzrostu wydajności pracy. Wraz ze spadkiem cen kapitaliści dążyli 
do obniżania płacy nominalnej, by tą drogą powiększać zyski, Robotnicy 
przeciwstawiali się temu zorganizowanymi formami walki (strajki itp.), 
nie dopuszczali do obniżenia płacy nominalnej lub redukowali stopień jej 
obniżenia. Przynosiło to w efekcie stopniowy wzrost płac realnych. 

Marks w swej teorii wartości dodatkowej uwzględnia możliwości 
wzrostu płac realnych. Wykazuje, że wzrost wydajności pracy może do- 
prowadzić do wzrostu płac realnych, gdyż spadek płac nominalnych może 
być mniejszy od spadku wartości siły roboczej, „W ten sposób — pisze 
Marks — przy wzrastaniu sily produkcyjnej pracy, cena siły roboczej 
moglaby stale spadać, przy jednoczesnym ciągłym wzroście masy środ- . 
ków utrzymania robotnika”. „Ale stosunkowo, tzn. w porównaniu z war- 
tością dodatkową — uzupełnia Marks — wartość sily roboczej spada- 
łaby ustawicznie i w ten sposób przepaść między sytuacją życiową robot- 
nika i kapitalisty rezwierałaby się coraz szerzej”(2). Innymi słowy, udział 
płac w dochodzie narodowym mimo ich realnego wzrostu ulegałby stale 


(2) K. Marks: Kapitał t. I, Warszawa 19531, str. 562—563. 
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pom (tego rodzaju proces nazwano później zubożeniem względ= 
nym 

Marks wskazuje więc, że istnieją możliwości otrzymywania przez kla- 
sę robotniczą części przyrostu produktu uzyskanego dzięki wzrostowi wy* 
dajności pracy. Ile z tego przyrostu wywalczą robotnicy, a ile zabiorą 
kapitaliści, podkreśla Marks, zależy to z jednej strony od nacisku kapi- 
tału, z drugiej zaś od oporu robotników(3). 

Zarazem jednak Marks nie przyjmował, że płace realne mogą trwale 
wzrastać w ustroju kapitalistycznym. Konstrukcje teorii wartości dodat- 
kowej i teorii akumulacji Marksa nie zawierają elementu długookreso- 
wej tendencji do wzrostu płace realnych. Dając definicję wartości siły 
roboczej, Marks stwierdził, że choć forma. środków utrzymania ro- 
botnika „może się zmieniać, masa ich w określonej epoce określonego 
społeczeństwa jest dana i dlatego należy ją zza? jako wielkość 
stałą. Zmianom ulega tylko wartość tej masy'(4 

W konstrukcji teoretycznej sformułowanej na tej ia Marks 
przyjmuje, że płace realne, mimo okresowych, a zwłaszcza koniunktu- 
ralnych podwyżek, są stale spychane do poziomu wartości siły roboczej; 
nacisk rezerwowej armii pracy spycha je z zasady poniżej tego poziomu. 
Im wyższy poziom wydajności pracy, „tym większy nacisk wywierany 
przez robotników na ich środki zatrudnienia, a więc tym bardziej nie- 
pewne stają się warunki ich bytu”. Ukoronowaniem tego wywodu jest 
sformułowanie ogólnego prawa akumulacji kapitalistycznej, które wyma- 
„ga roads nędzy odpowiadającej akumulaeji kapi- 
tatu 

Należy stwierdzić, że Marks miał pełne podstawy, by tak skonstruo- 
wać swoją teorię wartości dodatkowej i akumulacji kapitału, Chociaż 
w Anglii płace dość znacznie wzrosły, to faktem jest, że wzrost ten nastą- 
pił po długookresowej tendencji spadku i w okresie wydania Kapitalu 
płace kształtowały się na poziomie z drugiej połowy XVIII wieku. Wszy- 
stkie materiały, które Marks skrupulatnie zebrał i przytoczył w Kapi- 
tale, świadczyły o niezwykle ciężkim położeniu proletariatu w Anglii. 
W tymże okresie rozwój kapitalizmu we Francji i w Niemczech prowa- 
dził do spadku płac realnych. Także w innych krajach akumulacja kapi- 
tału prowadziła do akumulacji nędzy na drugim biegunie społecznym. 

Jednakże ostatnie dekady XIX wieku wskazywały, że marksowska te- 
oria wartości dodatkowej i akumulacji kapitału wymagały zmodyfiko- 
wania. Zachowując swe podstawowe walory wymagały wprowadzenia do 
nich korektyw związanych ze zjawiskami występującymi odmiennie w 
okresach ultradługich. Kwestia ta stała się pod koniec XIX wieku przed- 
miotem burzliwej dyskusji w międzynarodowym ruchu robotniczym. Po- 
lemizując z koncepcjami rewizjonistów obrońcy marksizmu doszli w oma- 
wianej sprawie do wniosku, że trudno mówić o bezwzględnym zubożeniu 
proletariatu jako o dominującej teaaencji natomiast można mówić og zu- 


(3) Tamże, str. 562. 

(4) Tamże, str. 558 (podkreślenia Marksa). W innym miejscu Marks pisze w tej 
sprawie, że „w określonym kraju i w określonym okresie PSY zakres niezbęd- 
nych środków utrzymania jest stały” (K. Marks: kaca, „j.w. str. 182), 

(5) K. Marks: Kapitał t. I, j'w., str. 696—697. . 
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bożeniu względnym, któremu towarzyszą wzrost bezrobocia i niepewność 
egzystencji. Bezwzględne zaś pogorszenie położenia proletariatu w krajach 
rozwiniętego kapitalizmu występuje tylko okresowo. Zjawisko to z reguły 
dotyczyło tego okresu rozwoju, kiedy kapitalizm wkracza na arenę dzie- 
Jów 1 ugruntowuje swoje panowanię. : 

Uwzględnienie tego, że w wyższych fazach rozwoju kapitalizmu wy- 
stępuję długookresowa tendencja wzrostu płac realnych, musi rzutować 
na kategorię względnej wartości dodatkowej, na prawidłowości jej przej- 
mowania przez klasę kapitalistów, a także na prawidłowości pierwotne- 
go podziału dochodu narodowego na płace i zyski oraz wtórnego podzia- 
'łu, tzn. kreowania dochodów sfer nieprodukcyjnych. To samo dotyczy .. 
ogólnego prawa akumulacji kapitalistycznej, sformułowanej przez Mark- 
są. Wiążą się z tym także określone implikacje dotyczące marksowskiej 
teorii rozwoju społecznego. Kwestie te nie zostały jednakże dostatecznie 
wyjaśnione w marksistowskiej teorii kapitalizmu. 

Można sądzić, że klucz do teoretycznego rozwiązania wymienionych 
problemów tkwi w teorii wartości siły roboczej. Niezwykle cenną wska- 
zówką dla szukania rozwiązań w tej dziedzinie jest teza Lenina o prawie 
wzrostu poziomu potrzeb całej ludności i proletariatu robotniczego(6), 
prawie, które — według mnie — determinuje wzrost płac realnych. 


h 2. Wartość siły roboczej 


Jak wiadomo, płaca jest formą wartości siły roboczej. Marksistowska 
teoria ekonomii już dawno wprowadziła pojęcie płacy nominalnej i płacy 
realnej. To samo dotyczy innych zagregowanych kategotii ekonomicznych, 
np. dochodu narodowego. Jest to zdeterminowane tym, że wartość tych 
kategorii w wyrażeniu czasu pracy może ulegać zmniejszeniu, natomiast 
wartość realna wyrażona ilością (wolumenem) produktów może wzra- 
stać. Wiadomo że wartość dochodu narodowego wytwarzana przez jednego 
zatrudnionego ma tendencję spadkową (wskutek skracania czasu pracy), 
hatomiast realna wartość tego dochodu systematycznie wzrasta. 

Podobne rozróżnienie powinno być dokonane w stosunku do Siły ro- 
boczej jako towaru. Co innego bowiem oznacza masa środków utrzyma- 
nia, określająca poziom wartości siły roboczej, a co innego wartość tej 
masy środków utrzymania. Pierwsza może mieć tendencję do wzrostu, 
druga natomiast ma tendencję spadkową. Oprócz pojęcia wartości siły 
roboczej (jako czasu pracy niezbędnego do reprodukcji tej siły) niezbęd- 
ne jest przeto wprowadzenie pojęcia charakteryzującego wartość siły ro- 
boczej w wyrażeniu realnym, tzn. według wolumenu dóbr i usług służą- 
cych do jej reprodukcji. Dla pojęcia tego można zaproponować przyjęcie 
nazwy realna wartość siły roboczej. 

Nie byłoby potrzeby wprowadzania tego pojęcia, gdyby masa środków 
utrzymania rodziny robotniczej była stała. Wiadomo że jest inaczej: ma- 
sa ta ma tendencję do trwałego wzrostu w ustroju rozwiniętego kapita- 
lizmu. Podkreślamy — rozwiniętego kapitalizmu, gdyż przez długi czas 
masa środków utrzymania nie ulegała zmianie; tak było w manufakturo- 


(6) Por. Lenin: Dzieła t. I, Warszawa 1950, str. 130. 
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wym stadium kapitalizmu i w okresie rewolucji przemysłowej. Wraz 
z zakończeniem okresu przechodzenia kapitalizmu ze stadium manufak- 
turowego do stadium maszynowego zaczęły się kształtować warunki de- 
terminujące. pojawienie się tendencji do wzrostu realnej wartości siły 
roboczej. Podstawą tej tendencji był szybki rozwój sił wytwórczych, wy- 
rażający się w ilościowym i jakościowym wzroście produkcji (dochodu 
narodowego) na głowę ludności. Zwiększała się produkcja nie tylko zna- 
nych poprzednio dóbr, lecz także pojawiała się produkcja dóbr nowych. 
Z czasem wytwarzanie.tych produktów stawało się pnasowe. : 

Można niemal z całą pewnością przyjąć, że nówy, nie znany dotych- 
czas produkt powiększa wplumen realnej wartości siły roboczej wtedy, 
gdy jego produkcja stanie się masowa. Nie ma chyba wątpliwości, że 
radioodbiorniki, telewizory, odkurzacze, pralki, a w części rozwiniętych 
krajów także samochody (przykłady można by zresztą mnożyć) wcho- 
dzą w skład wolumenu realnej wartości siły roboczej. To samo odn 
się do usług, np. kino itp. Jednocześnie rozwój szkolnictwa, wzrost po- 
ziomu kultury społeczeństwa sprawiają, że realna wartość siły roboczej 
powiększa się o produkowane już dobra czy usługi, co prowadzi do ma- 
sowego ich wytwarzania (np. gazety). 

Wzrost realnej wartości siły roboczej staje się wyznacznikiem wzrostu 
i poziomu płac realnych. (Mówiąc inaczej, poziom płac realnych jest 
funkcją poziomu realnej wartości siły roboczej), Można przy tym uznać 
za prawidłowość, że płace realne kształtują się z zasady poniżej realnej 
wąrtości siły roboczej; płące wzrastają na ogół wolniej niż, uznane za 
społecznie niezbędne, potrzeby klasy robotniczej, Świadczą o tym po- 
równania poziomu płac realnych i realizowanych budżetów rodzin ro- 
botniczych z poziomem standardowych budżetów, Faktem jest, że płace 
realne bardzo znacznej, a niekiedy przeważającej części ludności kształ- 
tują się poniżej poziomu budżetów standardowych. Różnica ta znajdu- 
je wyraz w tym, że w rozwiniętych krajach kapitalistycznych, mimo sto= 
sunkowo wysokiego poziomu płac realnych, klasa robotnicza musi ogra- 
niczać swoje potrzeby, wyrzekać się wielu dóbr i usług, które stały się na 
danym etapie rozwoju społecznie niezbędne i rezygnacja z których jest 
dotkliwie odczuwana. . 

Co się tyczy czasu pracy niezbędnego do reprodukcji siły roboczej, 
tzn. wartości tej siły roboczej, to — w przeciwieństwie do jej realnej. 
wartości — ma ona tendencję spadkową. Dowodzi tego bezspornie histo- 
ryczna statystyka czasu pracy (7). 

„Analizując tendencję płac realnych, można w historii kapitalizmu wy- 
odrębnić cztery ultradługie okresy odpowiadające czterem podstawowym 
stadiom rozwoju kapitalizmu. W manufakturowym stadium rozwoju ka- 
pitalizmu oraz w okresie kapitalistycznej industrializacji (szybkiego me- 
chanizowania pracy) płace realne spadały. Następne stadium, stadium roz- 
winiętego kapitalizmu wolnokonkurencyjnego, cechuje długookresowa 
tendencja wzrostu płac realnych. Stadium kapitalizmu monopolistycznego 
przynosi zahamowanie wzrostu płac prowadząc do długookresowych fax 
ich obniżania. Sytuacja ta ulega zmianie w stadium kapitalizmu państwo- 


(T) Por. M. Mieszczankowski: Monopol t. I, KiW 1974, str. 212. 
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wo-monopolistycznego; płace realne znów wykazują. długookresową ten- 
dencję wzrostu. 

Trzeba jednak podkreślić, że choć obecnie robotnik w. rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych otrzymuje nieporównanie wyższą płacę niż 100 
czy 50 lat temu, choć spożywa znacznie więcej środków żywności niż 
dawniej, choć konsumuje znacznie więcej dóbr niż niegdyś — nie żyje 
lepiej w tym znaczeniu, że jak dawniej, tak i teraz nie starcza mu na licz- 
ne potrzeby wchodzące w skład uznanych społecznie jego środków utrzy- 
mania. Co więcej, zaryzykowałbym twierdzenie, że stopień zaspokojenia 
tych potrzeb jest obecnie niższy niż dawniej. | 


3. Zjawisko względnego zubożenia 


4% 

Opierając się na tezach Marksa, zwłaszcza na teorii wartości dodatko- 
wej, według której stopa wartości dodatkowej ma tendencję rosnącą(8), 
sformułowano pogląd, że udział płac (v) w produkcie czystym (v-m) ma 
tendencję malejącą. Uwzględniając sumę v + m w całej gospodarce, a więc 
dochód narodowy — tendencja spadku udziału płac w dochodzie narodo- 
wym została nazwana zubożeniem względnym. 

Analiza danych statystyki historycznej wykazuje jednak, że tendencja 
wzrostu stopy wartości dodatkowej występuje z niewielkim nasileniem; 
przez dość długie okresy nie wykazywała istotniejszych zmian, w poszcze- 
gólnych okresach przechodziła na wyższy poziom, wykazując w ultra- 
długich okresach łagodną tendencję wzrostu. . | 

Przyczynami tego, że wzrost stopy wartośti dodatkowej nie jest tak 
szybki, jak można było sądzić i jak sądzili niegdyś marksiści, są ten- 
dencje do ograniczania dnia pracy, do skrócenia tygodniowego (roczne- 
go) czasu pracy oraz wzrostu realnej wartości siły roboczej i realnej pła- 
cy. Wpływa na to również wzrost kwalifikacji robotników, a także znacz- 
nie szybszy wzrost zatrudnienia pracowników umysłowych niż fizycz” 
nych (w XX wieku). Trzeba zaznaczyć, że w zespole wymienionych przy- 
czyn główną rolę odgrywa tendencja do skrócenia dnia roboczego. 

Wydawałoby się więc, że skoro stopa wartości dodatkowej wykazuje 
niezbyt silną tendencję wzrostu, to i zjawisko zubożenia względnego po- 
winno też występować z nieznacznym nasileniem. Jednakże dane staty- 
styczne zaprzeczają temu. Świadczą one bowiem o stabilnym udziale 
płac robotników fizycznych w dochodzie narodowym. Pełniejsza analiza 
tych danych wskazuje wszakże, iż nie podważają one tez Marksa w da- 
nej sprawie. 

Otóż marksistowska teza o spadku udziału płac (v) w produkcji czy- 
stej (v--m), a więc także i teoria zubożenia względnego odnoszą się do mo- 
delu czystego kapitalizmu, tzn. że abstrahuje się tu od niekapitalistycz- 
nej produkcji w ramach tego ustroju. I statystyka potwierdza: jeśli kwe- 
stię tę rozpatruje się tylko w przemyśle kapitalistycznym to udział płac 
w produkcji czystej wykazuje tendencję spadkową, Natomiast dochód 

(8) Tok analizy Marksa wykazuje. że wraz z rozwojem sił wytwórczych zmniejsza 
się czas pracy niezbędny do reprodukcji siły roboczej, a zwiększa się wartość do- 
datkowa. Wskutek tego stosunek wartości dodatkowej do wartości siły roboczej, te 
znaczy stopa wartości dodatkowej, ma tendencję rosnącą. 
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narodowy ujęty w statystyce obejmuje także wartość produkcji i usług 
sektora niekapitalistycznego (drobnotowarowego), a udział sektora drobno- 
towarowego w wytwarzaniu dochodu narodowego wykazuje w długim 
okresie wyraźną tendencję do spadku. Zmniejszenie się więc pozycji 
drobnotowarowej produkcji na rzecz kapitalistycznej jest podstawową 
przyczyną zjawiska względnie stałego udziału płac robotników fizycznych 
w dochodzie narodowym. - | h 

Należy jednak sądzić, że istota zjawiska zubożenia względnego nie 
polega głównie na spadku udziału płac w produkcji czystej, Spadek ten 
nie świadczy bowiem, że tym samym wzrosły zyski. Analiza statystycz- 
no-historyczna wskazuje, że w rozwiniętym kapitalizmie udział zysków ' 
w dochodzie narodowym był mniej więcej stały, a w ostatnich okresach 
wykazuje niewielką tendencję spadkową. Sądzę więc, że pojęcie zubożenia 
względnego oznacza przede wszystkim wzrost absolutnej rozpiętości docho- 
dów robotników i kapjtalistów oraz zmniejszenie się relacji przeciętnej 
płacy do dochodu narodowego (produktu czystego). 

Statystyka współczesnego kapitalizmu wykazuje bowiem, że płace I zy- 
ski wzrastają w mniej więcej jednakowym stopniu. Ale równocześnie 
wzrasta absolutna różnica między poziomem dochodów klasy robotników 
i klasy kapitalistów. W latach po II wojnie światowej (do 1980 r.) róż- 
nica ta w poszczególnych krajach wzrosła 3—4-krotnie. Na tym więc pole- 
ga — według mnie — proces zubożenia względnego: w miarę rozwoju 
kapitalizmu wzrasta coraz bardziej absolutna rozpiętość między pozio- 
mem dochodu kapitalistów i ludzi pracy. AB 

Prawidłowości tej towarzyszy zjawisko wzrostu stratyfikacji dochodów. 
Kiedyś, gdy produkcja i dochód w przeliczeniu na mieszkańca były niskie, 
stratyfikacja dochodów była niewielka, Płace robocze były zróżnicowane 
w niewielkim stopniu. Różnice między pracą umysłową i faycia też nie 
były znaczne. Poważne różnice istniały między dochodami kapitalistów 
i robotników, ale w wyrażeniu absolutnym były one nieporównanie mniej- 
sze niż dzisiaj. W miarę wzrostu produkcji i dochodów różnice te zaczęły 
się zwiększać. 

Zaczęły powstawać nowe grupy dochodowe, także w obrębie robotni= 
ków fizycznych. Widoczne to było wyraźnie już pod koniec XIX wieku 
i na początku XX wieku, kiedy to wysoko zarabiających robotników na- 
zwano arystokracją robotniczą. Obecnie różnice te są nieporównywalnie 
wyższe, a stratyfikacja dochodów jest wysoce zhierarchizowana. 

Prawidłowością podziału dochodu narodowego we współczesnym kapi- 
talizmie jest także istnienie tzw. marginesu ubóstwa; ściśle z nim wiążą 
się bezrobocie oraz inne negatywne zjawiska, Są to aspekty działania 
ogólnego prawa akumulacji kapitalistycznej. © 


4. Ogólne prawo akumulacji kapitalistycznej 


Ogólne prawo akumulacji kapitalistycznej sformułowane przez Marksa 
w końcowych partiach I tomu Kapitału stanowi syntezę analizy kapita- 
listycznego, sposobu produkcji wskazującą, iż w miarę akumulacji kapi- 
tału położenie klasy robotniczej pogarsza się i wraz z tym wzbiera bunt 
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klasy robotniczej, który ostatecznie doprowadzi do rewolucyjnego obale- 
nia kapitalizmu. Tak zrozumiana była treść tego prawa w ruchu robotni- 
czy .n. Różnice sprowadzały się tu tylko do form interpretacji. 


Uproszczona forma interpretacji przyjmowała, że pogorszenie się sy- 
tuacji klasy robotniczej oznacza postępujące zubożenie bezwzględne, tzn. 
żę w miarę akumulacji kapitału robotnik coraz gorzej się odżywia, coraz 
gorzej się ubiera, coraz gorzej mieszka; syntetycznym tego wyrazem mia- 
ła być spadkowa tendencja płac realnych. Realistyczna, zgodna z duchem 
marksizmu interpretacja, którą podzielał Lenin, przyjmowała zaś, iż w 
miarę akumulacji kapitału (rozwoju kapitalizmu) klasa robotniczą uboże- 
je względnie, a okresowo — absolutnie, Jednocześnie kapitalizm przez ca- 
ły czas rodzi nieuchronnie bezrobocie, zjawiska pauperyzmu oraz inne 
negatywne zjawiska trapiące świat pracy. 

Obecnie, po upływie ponad 100 lat od sformułowania przez Marksa 
ogólnego prawa akumulacji kapitalistycznej, można twierdzić, że prawo 
to zachowuje nadal swój ogólny walor. Kapitalizm rodzi po dawnemu 
nieuchronnie ubóstwo i nędzę; nawet w najbogatszych krajach kapitali- 
stycznych istnieje, eufemistycznie mówiąc, margines ubóstwa. Pamiętaj- 
my zarazem, że bezpośrednio i pośrednio skutki działania tego prawa naj- 
bardziej dotkliwie dotykają dziś jednak przede wszystkim kraje słabo 
rozwinięte należące do strefy tzw. Trzeciego Swiata, W aspekcie histo- 
rycznym są to skutki kolonialnej niewoli, a w aspekcie teraźniejszym są 
to skutki neokolonializmu i imperialistycznego wyzysku krajów mniej 
rozwiniętych i zacofanych oraz hamowania ich rozwoju. Jeśli kapitalizm 
w krajach wysoko rozwiniętych rodzi nieuchronnie margines strefy ubó- 
stwa, jeśli w tych krajach utrzymuje się Sektor nędzy, to w skali świa- 
towej gospodarki kapitalistycznej istnieje masowe zjawisko głodu i jaw- 
nego, i utajonego. Kiedyś, w XVIII i XIX wieku, kapitalizm sprawiał że 
głodowały miliony i dziesiątki milionów ludzi, Współcześnie głodują set- 
ki milionów ludzi, a śmierć głodowa zbiera większe niż kiedykolwiek 
żniwo. Te najbardziej wstrząsające zjawiska, a także inne obciążają sy- 
stem ustroju kapitalistycznego. W krajach tych istnieje trwale masowe, 
powiększające się bezrobocie, a zjawisko pauperyzmu przybrało nie spo- 
tykane nigdy przedtem rozmiary. 5 

A obecna najdotkliwsza od lat trzydziestych recesja w świecie kapitału 
odbija się również dramatycznym echem na obszarze krajów słabo roz- 
winiętych. | | 

Prawo ogólnej akumulacji kapitalizmu wymaga rzecz jasna modyfika- 
cji w zakresie jego działania w rozwiniętych krajach współczesnego ka- 
pitalizmu. Działanie tego prawa w wysoko rozwiniętych krajach po 
II wojnie światowej nie może być bowiem tak wstrząsającym aktem 
oskarżenia, jak to, które zawarł Marks na stronicach Kapitału anali- 
zując kapitalizm XIX wieku. Ale tym bardziej w dobie .współczesnej, 
kiedy siły wytwórcze i produkcja w tych krajach osiągnęły bardzo wyso- 
ki poziom, który mógłby zapewnić wysoki standard bytu całym społeczeń- 
stwom, kiedy nie można powoływać się na obiektywne uwarunkowania 
niskiego poziomu produkcji i dużych potrzeb akumulacji w celu przyspie= 
szenia rozwoju kraju — tym bardziej oskarżająco muszą brzmieć ujem+ 
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ne, negatywne aspekty i skutki działania praw ekonomicznych kapitaliz- 
mu doby współczesnej. Ramy artykułu nie pozwalają na bliższe omówie- 
nie wszystkich tych aspektów, zostały one przeze mnie szczegółowo prze- 
analizowane w trzecim tomie mojej pracy pt. Monopol (KiW 1982, str. 
340—306). M 

Drugim niemniej istotnym aspektem działania ogólnego prawa akumu- 
lacji kapitalistycznej jest zjawisko nieracjonalnej realizacji części do- 
chodu narodowego oraz niewykorzystanie możliwości jego wzrostu. 

Współczesny kapitalizm cechuje marnotrawienie znacznej części pro- 
duktu narodowego przeznatzonej na wydatki, które nazwaliśmy nie- 
racjonalnymi. Dotyczy to przede wszystkim wydatków militarnych, także 
nadmiernie rozwiniętej reklamy i innych społecznie zbędnych wydatków, 
zwłaszcza nadmiernego wzrostu czystych kosztów cyrkulacji, Wydatki 
nieracjonalne mają tendencję wzrostu. 

W wydatkach nieracjonalnych szczególnego podkreślenia oraz wyod- 
rębnienia wymagają ciężary militaryzmu. I to nie tylko ze względu na 
to, że są niezwykle duże (stanowiąc podstawową część wydatków nie- 
racjonalnych), lecz także dlatego, że stały się warunkiem sine qua non 
funkcjonowania współczesnego kapitalizmu, Co niemniej ważne, ten- 
dencja ich podtrzymywania i absolutnego wzrostu stwarza stałą groźbę 
wybuchu wojny światowej, nuklearnej zagłady. Niepewność jutra, nie- 
pewność pokoju stały się elementem egzystencji mas społeczeństwa, któ- 
re przyniósł im współczesny kapitalizm. 

Współczesny kapitalizm cechuje także nadmierny, nieuzasadniony Spo- 
łecznie i ekonomicznie rozwój sfery nieprodukcyjnej i nieprodukcyjnego 
zatrudnienia. Jest on w znacznej części związany z militaryzmem i ko- 
niecznością istnienia wydatków nieracjonalnych. 

'Chroniczną, nieodłączną cechą funkcjonowania kapitalizmu państwo- 
wo-monopolistycznego stało się zjawisko inflacji, Stopa inflacji ma ten- 
dencję wzrostu: w latach siedemdziesiątych inflacja pełzająca przekształ- 
ciła się w przyspieszoną inflację. Inflacja jest, obok beźrobocia bądź jego 
groźby, najbardziej powszechnie i dotkliwie odczuwanym przez masy pra- 
cujące ujemnym zjawiskiem współczesnej gospodarki kapitalistycznej. 

"Ujemne skutki występowania recesji i kryzysów ekonomicznych — 
które wprawdzie nie są tak ostre w krajach rozwiniętego kapitalizmu jak 
w okresie międzywojennym, ale powtarzają się częściej — odczuwają, 
jak dawniej, przede wszystkim masy pracujące, co wyraża się zwłaszcza 
w zahamowaniu wzrostu — bądź w spadku — płac realnych oraz we 
wzroście bezrobocia. Kryzysy w latach 1950—1970 miały dość łagodny 
przebieg, stąd i ich skutki nie były zbyt dotkliwe. Sytuacja uległa jakoś- 
ciowej zmianie w początkach lat siedemdziesiątych, kiedy to kryzys 
światowy, który wybuchł w drugiej połowie 1973 r., przybrał niezwykle 
ostry charakter, nie spotykany od 1929 r. Jego bezpośrednie skutki i dal- 
sze następstwa stały się niezwykle dotkliwe dla mas pracujących, co znaj- 
duje wyraz przede wszystkim w sięgającym dziesiątków milionów bez- 
robociu i zahamowaniu wzrostu — bądź w spadku dochodów. 

Tempo wzrostu gospodarczego, choć wyższe niż w okresie międzywo- 
jennym, należy uznać za niskie w stosunku do możliwości potencjału pro- 
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dukcyjnego. (Dotyczy to Stanów Zjednoczonych, W. Brytanii 1 niektórych 
innych krajów). Rozwinięty khpitalizm nie jest już w stanie wykorzysty- 
wać w pełni możliwości rozwoju sił wytwórczych. Stosunki ekonomiczne 
krępują ten rozwój, a jego tempo hamują kryzysy i recesje ekonomiczne 
oraz długotrwałe strajki mas pracujących; obniżająco na poziom wzrostu 
wpływa nadmierny rozwój sfery nieprodukcyjnej, Widocznym, choć nie- 
pełnym wyrazem niewykorzystania potencjału produkcyjnego są wolne 
moce produkcyjne, duża liczba bezrobotnych i nie w pełni zatrudnio- 
nych, a także część zatrudnionych nieprodukcyjnie. 

Ta krótka charakterystyka negatywnych aspóktów prawidłowości funk- 
cjonowania i rozwoju współczesnego kapitalizmu z uwzględnieniem 
(i wydzieleniem) dwóch stron czy grup tych aspektów o odmiennym cha- 
rakterze daje podstawę do ich zsyntetyzowania i próby Sformuło- 
wania głównej treści ogólnego prawa akumulacji monopolistycznej sta- 
dium kapitalizmu państwowo-monopolistycznego. Brzmi ono następują- 
co: w miarę monopolistycznej akumulacji kapitału i osiągania coraz wyż- 
szego poziomu produktu narodowego wzrasta coraz bardziej rozpiętość 
między możliwościami wytwarzania a racjonalną realizacją tego produk- 
tu i tym samym między możliwościami a poziomem zaspokajania potrzeb 
ludzi pracy. Wskutek tego muszą wzrastać wydatki nieracjonalne; jest 
to warunkiem funkcjonowania i rozwoju gospodarki. Ale wydatki nie- 
racjonalne nie mogą ciągle wzrastać, Dlatego realizacja produktu naro- 
dowego przy danej strukturze podziału dochodu narodowego, przy istnie- 
niu sektora niedostatku i ubóstwa, przy niedorozwoju Sfery socjalnej 
itd., a jednocześnie bardzo wysokim nasyceniu i zaspokojeniu potrzeb 
warstw o najwyższych dochodach — realizacja tego produktu napotyka 
coraz większe strukturalne przeszkody. Prowadzi to w konsekwencji do 
spadku tempa wzrostu gospodarczego, do zjawisk stagnacji i nowego struk- 
turalnego kryzysu gospodarki kapitalistycznej. 


5, Prawo ruchu formacji kapitalistycznej 


Analizę działania ogólnego prawa akumulacji Marks kończy znanym 
sformułowaniem o rozsadzeniu kapitalistycznej skorupy (stosunków pro- 
dukcji) i słynnym zdaniem: „Wybija godzina kapitalistycznej własności 
prywatnej. Wywlaszczyciele zostają wywłaszczeni” (9). Jest to zarazem 
finalny efekt działania prawa ruchu formacji kapitalistycznej. Bardziej 
ogólne sformułowanie tego prawa Marks dał wcześniej, w toku prac przy- 
gotowawczych nad Kapitalem. 

„Na określonym szczeblu swego rozwoju — pisał Marks — materialne 
sily wytwórcze społeczeństwa popadają w sprzeczność z istniejącymi sto- 
sunkami produkcji lub — co jest tylko prawnym tego wyrazem — ze 
stosunkami własności, w obrębie których dotąd się rozwijały. Z form 
rozwoju sił wytwórczych stosunki te zamieniają się w ich kajdany. Wów- 
czas następuje epoka rewolucji społecznej”(10). 


(9) K. Marks: Kapitał t. Ii Warszawa 1970, str. 840. 
(10) K. Marks: Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej, w: K. Marks, F. En- 
gels: Dzieła t. 13, Warszawa 1966, str. 9. 
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Początkowo marksiści sądzili, że rewolucja proletariacką wybuchnie 
„w niezbyt długim czasie” i zwycięży równocześnie w głównych rozwi- 
niętych krajach kapitalizmu. Pod koniec XIX wieku i w początkach 
XX wieku było już oczywiste, że tego rodzaju podejście wymaga skory- 
gowania. Jak wiadomo dokonał go Lenin, wysuwając tezę, że możliwe 
jest zwycięstwo socjalizmu początkowo w niewielu lub nawet w jednym, 
z osobna wziętym kraju. Pierwsza i druga połowa XX wieku potwierdzają, 


,że zejście kapitalizmu z areny dziejów obejmuje długi okres historyczny. 


Siłą rzeczy rzutuje to na kiefunki rozwinięcia i skonkretyzowania prawa 
ruchu formacji kapitalistycznej. , 

Tezę Marksa, że gdy siły wytwórcze popadają w sprzeczność z istnie- 
jącymi stosunkami produkcji — wówczas następuje epoka rewolucji s0- 
cjalnej, jak wykazują doświadczenia historii, nie należałoby rozumieć tak, 
że do tego rodzaju sprzeczności dojdzie tylko jeden jedyny raz w historii 
kapitalizmu, w końcowej fazie jego rozwoju oznaczając zarazem koniec 
istnienia tej formacji. Albowiem można twierdzić, że gdy formacja spo- 
łeczna popada w wewnętrzną sprzeczność, gdy stosunki produkcji z for- 
my pobudzającej rozwój sił wytwórczych „zamienią się w ich kajdany”, 
jest możliwe takie przekształcenie kapitalistycznego typu stosunków pro- 
dukcji, które nie zmieniając zasadniczego charakteru dostosują się do sił 
wytwórczych stwarzając możliwości dalszego istnienia i rozwoju gospodar- 
ki kapitalistycznej. 

Rozwijając te uwagi można, na podstawie doświadczeń historii rozwo- 
ju kapitalizmu, wysunąć tezę, że prawo ruchu formacji kapitalistycznej 
znajduje wyraz w długookresowych cyklach strukturalnych kapitalizmu. 
Na określonym szczeblu swego rozwoju siły wytwórcze popadają w sprze- 
czność z konkretną formą kapitalistycznych stosunków ekonomicznych. 
Wówczas rozpoczyna się strukturalny kryzys kapitalizmu, który oznacza, 
że dalsze funkcjonowanie gospodarki i jej rozwój stają się niemożliwe w ra- 
mach dotychczasowego kształtu stosunków ekonomicznych. Narastające 
sprzeczności gospodarki, wyrażające się w coraz bardziej trwale rosnącym 
rozwarciu między poziomem sił wytwórczych a mało zmienionymi stosun- 
kami ekonomicznymi, oraz trudności dostosowania tych stosunków do 
wymogów sił wytwórczych są bezpośrednią przyczyną strukturalnych 
kryzysów. Są to przede wszystkim trudności dostosowania stosunków po- 
działu, a zwłaszcza ich zmiany na korzyść świata pracy oraz na potrze- 
by ogólnospołeczne. Pochodną tych trudności, które ograniczają efektyw= 
ny popyt, są trudności utrzymania stopy inwestycji zapewniającej pożą- 
dany wzrost gospodarczy (zbliżony do zrównoważonego). 

Strukturalny kryzys nie może znaleźć rozwiązania, tak jak zwykły eko- 
nomiczny (koniunkturalny) kryzys nadprodukcji. Może on prowadzić w 
poszczególnych krajach do narastania sytuacji rewolucyjnej i wybuchu 
rewolucji. Jednakże w dotychczasowej historii jego długotrwały charak- 
ter prowadził w końcu w większości krajów kapitalistycznych do dosto- 
sowania stosunków ekonomicznych do wymogów sił wytwórczych. Wraz 
z zakończeniem tych dostosowań staje się możliwy dalszy rozwój sił wy 
twórczych gospodarki kapitalistycznej. Rozpoczyna się jej nowy długo- 
okresowy cykl strukturalny, przedłużający dalsze istnienie formacji kapi- 
talistycznej. | 
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Wiadomo że siły wytwórcze podlegają ciągłej zmianie, stale się rozwi- 
jają; są dynamicznym elementem sposobu produkcji. Natomiast stosunki 
produkcji i inne stosunki społeczne, a także cała świadomość społeczna — 
jak pisze O. Lange — „odznaczają się konserwatyzmem, swoistą inercją, 
polegającą na tym, że zmiany postępują tylko na skutek zewnętrznych 
bodźców” (11). Stosunki produkcji są więc statycznym elementem sposobu 
produkcji. Nie znaczy to jednak, że stosunki produkcji są całkowicie sta- 
tyczne, że ich inercja jest absolutna. Gdyby tak było, to rozwój sił wy- 
twórczych w kapitalizmie doprowadziłby w stosunkowo krótkim czasie 
do zastąpienia stosunków produkcji opartych na prywatnokapitalistycanej 
własności stosunkami opartymi na społecznej własności. Nieuwzględnie- 
nie możliwości dostosowywania stosunków produkcji do wymogów sił 
wytwórczych, które wskutek rozwoju osiągnęły nowy, wyższy poziom — 
było, zwłaszcza w XIX wieku, podstawą dość powszechnie podzielanych 
poglądów w ruchu robotniczym o rychłym nadejściu końca ery panowa- 
nia kapitalizmu. | 

Stosunki ekonomiczne i ich prawny wyraz — stosunki własności są 
dość elastyczne w obrębie stosunków między kapitałem. Szczególnie łat- 
wo £ szybko następuje dostosowywanie kapitału (jako formy stosunku 
ekonomicznego) do wymogów Sił wytwórczych; dotyczy to rozmiarów 
kapitału i form jego gromadzenia, form własności kapitału oraz sprawo- 
wanie nad nim kontroli(12). Procesy dostosowania w zakresie podziału zy” 
sku nie przebiegają już tak łatwo, Sprzeczności pomiędzy poszczególny- 
mi kapitałami i grupami kapitałów są w tej sprawie wyraźne. Znajdują 
one wyraz w ostrej walce, mającej różnorodne formy, o podział zysków. 
Są one jednak pokonywane. 

Zupełnie inaczej przedstawia się sprawa w obrębie stosunków między 
kapitałem a pracą. Zmiany warunków pracy, stopnia jej natężenia, długości 
dnia pracy itd., zmiany stawek płacy, zmiany struktury płac, sprawy świad- 
czeń socjalnych itd. — zawsze napotykały zdecydowany opór ze strony 
kapitału. Ta dziedzina stosunków ekonomicznych charakteryzowała się 
więc bardzo małą elastycznością. Ale nie była całkowicie nieelastyczna. 
Kapitał pod naciskiem sytuacji (strajki itd.) musiał się godzić na ustęp- 
stwa. Na bardziej zasadnicze korektury podziału dochodu społecznego ka- 
pitał godził się dopiero w ostateczności, przeważnie po długotrwałej 
konfrontacji sił ze „światem pracy”. 

Reasumując możemy powiedzieć, że część stosunków produkcji dość 
łatwo, inna zaś część z ogromnymi trudnościami, w toku strukturalnych, 
długotrwałych kryzysów, niejako pod naciskiem tych kryzysów i związa- 
nych z nimi bojów klasowych zagrażających podstawom kapitalizmu — 
może dostosować się i dostosowywała się do wymogów sił wytwórczych. 
Rozwiązywało to na określony czas nabrzmiałe sprzeczności między siła- 
mi wytwórczymi i stosunkami ekonomicznymi, które znów mogły stać 


(11) O. Lange: Ekonomia polityczna t. I, Warszawa 1959, str. 36; tamże, str. 38. 

(12) Kapitał pokonał dość łatwo trudności związane z koniecznością jego mobiliza- 
cji w dużej skali drogą wprowadzenia kapitału akcyjnego. Kapitał pokonał także, 
wprawdzie nie bez trudności, barierę indywidualnej własności i zarządzania kapi- 
tałem tworząc grupową formę własności i zarządzania w postaci związków monopo- 
listycznych, 


40 


- 


Teoria ekonomiczna Marksa a współczesny kapitalizm 


się formą umożliwiającą dalszy rozwój sił wytwórczych w ramach for- 
macji kapitalistycznej. 

5 na formacja społeczna nie ginie, zanim się nie rozwiną wszystkie 
te siły wytwórcze, którym daje ona dostateczne pole rozwoju, a nowe, 
wyższe stosunki produkcji nie zjawiają się nigdy na jej miejsce, zanim 
w łonie starego społeczeństwa nie dojrzeją materialne warunki ich istnie- 
nia”(13). Ta fundamentalna teza Marksa w świetle historii doświadczeń 
rozwoju gospodarczego kapitalizmu, na które wskazywaliśmy powyżej, 
wymagałaby uzupełnienia. Siły wytwórcze w ramach formacji kapitali- 
stycznej mogą się rozwijać tak długo, dopóki nie zostaną wyczerpane 
możliwości dostosowywania stosunków ekonomicznych do coraz wyższe- 
go poziomu tych sił wytwórczych. Nie jest sprzeczna z tym sformułowa- 
niem, lecz jest jego integralną częścią teza (uwzględniając zwłaszcza 
trudności procesów dostosowawczych), iż w wielu krajach ustrój socjali- 
styczny zwycięża wcześniej, nim zostaną wyczerpane wszystkie poten- 
cjalne możliwości kapitalistycznego dostosowania stosunków produkcji 
„do sił wytwórczych. 

Lenin w kwietniu 1917 r. w Przedmowie do opracowania pt. Imperia- 
lizm jako najwyższe stadium kapitalizmu pisał, że „imperializm to przed- 
dzień rewolucji socjalistycznej”. Słowa te w całej rozciągłości potwierdził 
późniejszy bieg wydarzeń. Okres najnowszej historii, w której żyjemy, 
jest bowiem epoką rewolucji socjalistycznych i narodowowyzwoleńczych, 
epoką rozpadu kolonializmu i wkraczania na drogę socjalizmu coraz to 
nowych krajów świata, jest okresem współzawodnictwa i walki dwóch 
-przeciwstawnych systemów społeczno-ekonomicznych(14). 


6. Strukturalne kryzysy 


Strukturalny kryzys kapitalizmu jest fazą długookresowego cyklu struk- 
turalnego. W cyklu tym można wyodrębnić trzy fazy, Pierwszą z nich 
można nazwać fazą zgodności (względnej) sił wytwórczych ze stosunkami 
produkcji, drugą można określić jako fazę strukturalnych (w odróżnie- 
niu od koniunkturalnych) sprzeczności między siłami wytwórczymi a Sto- 
sunkami ekonomicznymi bądź fazą strukturalnego kryzysu, trzecią jest fa- 
za dostosowywania stosunków ekonomicznych do wymogów sił wytwór- 
czych. Procesy tej ostatniej fazy zaczynają się już w poprzedniej fazie 
strukturalnego kryzysu, przy czym trzecia faza jest już niejako fazą 
przejścia do następnego długookresowego cyklu(15). Pierwszy cykl trwał 
długo, od początków rozwoju kapitalizmu do lat 1885—1890. Jest to zro- 
zumiałe, gdyż kapitalizm był wtedy jeszcze mało rozwinięty, a siły wy- 
twórcze cechował niski poziom. Wskutek tego przez długi czas mogła się 
utrzymywać względna zgodność stosunków ekonomicznych z siłami wy- 
twórczymi. Umożliwiało to długookresowy rozwój gospodarki przerywa4 

(13) K. Marks: Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej, j.w., str. 56. 

(14) Lenin: Dzieła wybrane t. I, KiW 1949, str. 881. 

(15) Strukturalny kryzys jake powtarzające się zjawisko (faża) długookresowych 
strukturalnych cykli kapitalizmu należy odróżnić od ogólnego kryzysu kapitalizmu, 
który datuje się od czasów I wojny światowej, a który określam jako proces 
zmian — z reguły rewolucyjnych — stosunków produkcji kapitalistycznych na 
socjalistyczne. 
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ny tylko cyklicznymi kryzysami nadprodukcji. Drugi cykl strukturalny 
trwał do lat 1940—1950. Od tego okresu datuje się trzeci, tzn. obecny 
cykl strukturalny. W ramach tych cyklów kapitalizm przeżywał struktu- 
ralne kryzysy w latach 1873—1886 oraz w latach 1929—1939. Można 
też — moim zdaniem — twierdzić, że kapitalizm wkroczył obecnie w fazę 
nowego, trzeciego już strukturalnego kryzysu. | 

Strukturalny kryzys jest w pierwszej fazie zwykłym, kolejnym cyklicz- 
nym kryzysem nadprodukcji. W świecie „„businessu” panuje wtedy prze- 
konanie, że zostanie on, podobnie jak poprzednie cykliczne kryzysy nad- 
produkcji, w niedługim czasie przezwyciężony. Dlatego w gospodarce nie 
dokonują się jakościowe zmiany w stosunkach ekonomicznych. Zastoso- 
wane zostają „normalne” środki antykryzysowe, Okazuje się jednak, że 
prowadzą one tylko do krótkotrwałego ożywienia, po którym gospodarka 
popada znów w recesję. Wtedy staje Się oczywiste, że gospodarka zna- 
lazła się w fazie strukturalnego kryzysu. Sprzeczności między siłami wy- 
twórczymi i stosunkami ekonomicznymi są wtedy już tak nabrzmiałe, 
że bez procesów jakościowych zmian w tych stosunkach utrzymanie 
bardziej długotrwałego trendu wzrostu gospodarczego staje się niemożli- 
we. Zmusza to kapitał do wprowadzenia pewnych zmian w stosunkach 
ekonomicznych, ale w pierwszym etapie są one przeważnie niewielkie. 
Przedłuża to okres kryzysu strukturalnego, który nadaje gospodarce ce- 
chy stagnacji z towarzyszącym jej wysokim bezrobociem, Zmusza to Sy- 
stem gospodarczy, także pod presją przybierających na sile konfliktów 
społecznych, do wprowadzenia bardziej istotnych niż poprzednio zmian 
w stosunkach ekonomicznych. Jest to już faza dostosowywania tych sto- 
sunków do sił wytwórczych, która oznacza wyjście gospodarki z fazy 
strukturalnego kryzysu. 

Pierwszy strukturalny kryzys lat 1873—1886 kapitalizm przezwyciężył 
rozszerzając rynki zbytu. Proces tego rozszerzenia odbywał się głównie 
drogą opanowywania przez rozwinięte kraje kapitalistyczne nie zagar- 
niętych jeszcze obszarów i przekształcania ich w kolonie oraz drogą wzmo- 
żenia eksportu kapitału i towarów do krajów wciągniętych przedtem w 
niewielkim stopniu w orbitę kapitalistycznych stosunków produkcji, Ka- 
pitalizm rozwiązał więc pierwszy strukturalny kryzys przekształcając się 
w światowy system ekonomiczny, który ukształtował się jako system im- 
perialistyczny. Drugi strukturalny kryzys lat 1929—1939 trwałby na pew- 
no dłużej niż do końcowych miesięcy 1939 roku, gdyż monopole stawiały 
twardy opór przeciw dostosowywaniu stosunków ekonomicznych do po- 
ziomu sił wytwórczych. Wybuchła jednak II wojna światowa. 

Warunki gospodarki wojennej stworzyły wyjątkową sytuację, która 
doprowadziła do wysokiego stopnia rozwoju ekonomicznej roli państwa, 
«do wysokiego wzrostu udziału państwa w dochodzie narodowym, Umoż- 
liwiły one także dokonanie strukturalnych zmian w podziale dochodu w 
relacji kapitał — praca. Szereg różnorodnych czynników sprawił, że zwięk- 
szył się udział świata pracy w dochodzie narodowym (dotyczyło to Sta- 
nów Zjednoczonych). W latach powojennych okazało Się, że zmiany te 
miały nieodwracalny charakter i że wkrótce objęły także inne rozwi- 
nięte kraje kapitalistyczne. W sumie oznaczały one, wraz z innymi zmia- 
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nami, dostosowanie stosunków produkcji do sił wytwórczych, umożliwia- 
jąc dalsze istnienie i rozwój kapitalizmu, już jako kapitalizmu państwo- 
wo-monopolistycznego. 

Nowy kształt kapitalistycznych stosunków produkcji umożliwił w okre- 
sie po II wojnie światowej długotrwały rozwój gospodarczy, (Większą 
część krajów Europy Zachodniej i Japonię cechował szczególnie burzliwy 
rozwój gospodarczy). Był on przerywany bądź hamowany tylko krótko- 
trwałymi i łagodnymi recesjami gospodarczymi. Ale w drugiej połowie 
lat sześćdziesiątych wzgledna zgodność międz siłani wytwórczymi a sto- 
sunkami produkcji zaczęła wygasać. Rok 1973 przyniósł kapitalizmowi 
ostry kryzys gospodarczy. Analiza jego przesłanek pozwala dziś są- 
dzić, że jest to początek nowego, trzeciego już strukturalnego kryzysu. 

Blisko 10-letni okres, jaki upłynął już od początku kryzysu z 1973 r., 
stwarza podstawy, by twierdzić, że okres ten stanowi fazę strukturalnego 
kryzysu. Okres ten cechowały krótkotrwałe ożywienia, które ponownie 
przechodziły w recesje; towarzyszyło im nasilanie się inflacji i wzrost 
bezrobocia (tzw. stagflacja). Początek lat 80 charakteryzuje większe niż 
kiedykolwiek nasilenie się tego kryzysu, a bezrobocie sięga już rozmia- 
rów z czasów wielkiego kryzysu lat 30. 

Można sądzić, że przezwyciężenie obecnego kryzysu strukturalnego bę- 
dzie znacznie trudniejsze niż poprzedniego. Będzie trudniejsze — gdyż 
dalszy rozwój gospodarki państwowej będzie napotykał wielkie opory, 
oznaczając wypieranie czy zastępowanie kapitału prywatnego. Co waż- 
niejsze, uwzględniając nawet dalszy rozwój tej kapitalistycznej gospodar- 
ki państwowej, nie będzie on już w stanie, jak niegdyś, być głównym 
środkiem przezwyciężania strukturalnego kryzysu. Albowiem dalszy roz- 
wój gospodarki państwowej wytwarza już w niewielkim stopniu czyn- 
niki absorpcji nadwyżki ekonomicznej; przeważnie zastępowałby po pro- 
stu gospodarkę prywatnokapitalistyczną. Przezwyciężenie współczesnego 
strukturalnego kryzysu będzie więc wymagać dokonania procesów dosto- 
sowawczych w dziedzinie kapitał — praca, zwłaszcza w sferze podziału pro- 
duktu narodowego. A w tej dziedzinie kapitał zawsze stawiał, ji będzie 
stawiał, największe opory i bez nadzwyczajnych, niezwykle silnie dzia- 
łających bodźców nie będzie chciał zgodzić się na nową „rewolucję w do- 
chodach”. Zwłaszcza że tym razem zmiany w stosunkach podziału mu- 
siałyby rzutować w poważnym już stopniu na charakter całokształtu sto- 
sunków kapitalistycznych, nadając im wiele cech odmiennych od wzorca 
opartego na „świętej własności prywatnej”. 


* 


Przezwyciężanie strukturalnych kryzysów drogą procesów dostosowy- 
wania stosunków ekonomicznych do wymogów sił wytwórczych nie ozna- 
cza, że istnienie formacji kapitalistycznej jest nieokreślone, że kapitali- 
styczne stosunki produkcji, zmieniając co jakiś czas swój kształt, mogą . 
istnieć jeszcze długie wieki. Nie oznacza dlatego, że możliwości dostoso- 
wywania stosunków ekonomicznych kapitalizmu do wymogów coraz wy 
żej rozwiniętych sił wytwórczych nie są nieograniczone. Fakty wykazują, 
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że każdy następny strukturalny kryzys cechuje coraz większy stopień 
trudności dostosowania kapitalistyćznych stosunków ekonomicznych do sił 
wytwórczych. Rozwiązanie następnych kryzysów będzie wymagać zmian 
stosunków ekonomicznych przede wszystkim w dziedzinie kapitał — pra- 
ca oraz w dziedzinie kraje imperialistyczne — kraje słabo rozwinięte 
należące do strefy tzw. Trzeciego Świata. | 

W związku z tym nasuwa się pytanie, ile jeszcze strukturalnych cykli 
może przeżyć kapitalistyczny ustrój. Zbyt pochopna byłaby teza, że obec- 
ny cykl jest ostatnipw żywocie kapitalizmu. Zapewne kapitalizm może 
jeszcze dostosować stosunki ekonomiczne do sił wytwórczych, co oznacza- 
łoby przejście do następnego, nowego stadium jego rozwoju. 

Istnieją wszelkie podstawy, aby sądzić, że jeśli przezwyciężony zostanie 
obecny trzeci kryzys strukturalny i po fazie rozwoju gospodarczego nastą- 
pi kolejny, czwarty już w historii kapitalizmu strukturalny kryzys to 
wtedy, generalnie rzecz biorąc, nie będzie już możliwości rozwiązania © 
tego kryzysu w ramach kapitalistycznych stosunków ekonomicznych. 

Nie będzie dlatego, gdyż wyjście z tego kryzysu wymagać już będzie 
takich strukturalnych zmian, które nie byłyby adekwatne dla ustroju ka- 
pitalistycznego. Zmiany te musiałyby polegać na dokonaniu radykalnej 
reformy podziału produktu narodowego. Wymagałoby to jednak daleko 
idącej redukcji sfery własności prywatnej, radykalnego ograniczenia przy- 
wilejów wiążących się z kapitalistyczną własnością, wprowadzenia cen- 
tralnego regulowania dochodów, a także centralnego planowania rozwoju 
gospodarczego oraz innych reform społecznych. "Tego rodzaju procesy do- 
stosowawcze i związane z nimi reformy podważałyby istotę ustroju ka- 
pitalistycznego. 


Karola Marksa teoria 
produkcyjności pracy 
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Jedną z istotnych cech wyróżniających w przeszłości i współcześnie 
szkoły myślenia ekonomicznego był i jest ich stosunek do pracy ludzkiej. 
Praca ludzka należy do zjawisk gospodarczych, co też wprowadza ją do 
licznego zbioru kategorii ekonomii politycznej, Ekonomia polityczna nie 
dysponuje jednak odrębną, jej tylko właściwą kwalifikacją pracy. Jest 
ona nauką społeczną, a nie techniczną — dlatego włącza do wartościowa- 
nia prfńcy ogólniejsze kryteria społeczne. 

Kryteria te są względne i historyczne, To samo zjawisko pracy odno- 
szone do różnych kryteriów przydaje jej odmienne wartości. Jedne z nich 
kwalifikują pracę jako zajęcie niegodne człowieka, inne różnicują pracę 
według dziedzin zastosowania na mniej lub bardziej cenne. Ale są również 
i takie, które pracę i godność człowieczą traktują nierozdzielnie, choć mogą 
to czynić na podstawie różnych przesłanek. 

Jeśli chodzi o różne szkoły ekonomiczne, to relatywizm w odniesieniu 
do pracy ma swe główne przyczyny w wizji życia, w filozofii bytu społecz- 
nego i stylu życia klas posiadających. Ekonomia po prostu służy ich kla- 
sowym interesom i adaptuje odpowiadającą temu koncepcję pracy. Na 
drugim planie znajduje się „obiektywistyczna” kwalifikacja pracy uwarun- 
kowana „dojrzałością”-nauk społecznych. Bowiem w każdej racji znajduje 
się cząstka historycznej prawdy. | 

Powyższe refleksje usprawiedliwione są choćby tym, że zanim Karol 
Marks stworzył własną teorię ekonomiczną gruntownie przestudiował 
cały dorobek myśli ekonomicznej, wiele uwagi poświęcając problematyce 
pracy. A jego teoria ekonomiczna wyłożona w Kapitale czyni pracę cen- 
tralną jej podstawą i głównym klasowym, tzn. klasy robotniczej, punktem 
widzenia na postęp społeczny, sprawiedliwość i efektywność ekonomiczną 
działań gospodarczych. 

- Marksowska teoria pracy ma wiele różnych kontekstów społecznie ak- 
tualnych. Jednym tylko z nich jest problem pracy produkcyjnej i nie- 
produkcyjnej. Podjęcie tego problemu ma ważne uzasadnienie w warun- 
kach socjalistycznego budownictwa zarówno w obszarze edukacyjnym, jak 
i prestiżowym (motywacyjnym, egalitarystycznym i gospodarczym). 

Socjalizm polega na tym, że ludzie „żyją w nim z własnej pracy”. Za- 
tem edukacja w tym przedmiocie należy do kwestii ogólnospołecznych 
i ustrojowych. | 
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Społeczny i techniczny podział pracy tworzy faktyczne sytuacje różni- 
cujące pracę rodzajowo. Na tym tle tworzą się samorzutnie opinie i oceny 
poszczególnych rodzajów pracy. W związku z tym wyłania się kwestia ich 
wartościowania wiążąca się z prestiżem pracy i motywacji dla niej. 

Uspołecznienie własności w socjalizmie rodzi spontanicznie tendencje 
egalitarystyczne, co jest jego założeniem i docelowym zamierzeniem. Jed- 
nak zbyt często egalitaryzm odnosi się do sfery podziału. Tymczasem pro-. 
blem nie może być rozwiązany poza sferą pracy i produkcji. Wreszcie praca 
ludzka to istotny czynnik produkcji, którego wykorzystanie wymaga za- 
stosowania właściwych sposobów z zakresu naukowych zasad gospodar- 
ności. Praca — zgodnie z naukowym socjalizmem — stworzyła człowie- 
ka. Chodzi zatem o to, aby jemu służyła, a nie jego społecznemu czy 
nawet biologicznemu unicestwieniu. 


* 


W artykule niniejszym chciałbym zająć się m. in. porównaniem określeń 
pracy produkcyjnej i nieprodukcyjnej zawartych w podręcznikach eko- 
nomii politycznej w celu rekonstrukcji marksowskiej teorii pracy produk- 
cyjnej i nieprodukcyjnej zawartej głównie w I tomie Kapitału K. Marksa. 
Tego rodzaju analiza porównawcza daje możliwość sformułowania wnios- 
ków o charakterze teoretycznym i skłania do zgłoszenia pewnych sugestii, 
które mogą mieć praktyczne znaczenie. 

Produkcyjność pracy i współcześnie jest kluczem do zrozumienia miejsca 
człowieka w przyrodzie oraz jego miejsca w społeczeństwie. 

Marksowska teoria pracy produkcyjnej i nieprodukcyjnej dotyczy nie 
tylko kapitalizmu. Zawiera ona ogólną metodologię określania i rozróżnia- 
nia tych prac możliwą do zastosowania również w odniesieniu do współ- 
czesnych socjalistycznych warunków gospodarczych. 

Do nielicznych źródeł zajmujących się produkcyjnością pracy w znacze- 
niu genetycznym należą zwłaszcza podręczniki ekonomii politycznej 80- 
cjalizmu. W nich zawarta jest pozytywna współcześnie wykładnia pracy 
produkcyjnej i nieprodukcyjnej w socjalizmie, Ich autorzy twierdzą, że 
swoje w tym względzie wywody opierają na poglądach teoretycznych 
K. Marksa. Analiza porównawcza — jak sądzę — wykaże, że twierdzenia 
te nie zawsze mają wystarczające uzasadnienie. 

Zacznijmy prezentację podręcznikowych poglądów od Oskara Lange, 
znanego autorytetu w polskiej ekonomii politycznej, W podręczniku eko- 
nomii politycznej O. Lange zamieszcza następujące określenia interesu- 
jącego nas problemu: „Ani praca związana z podziałem produktów, ani 
czynności bezpośrednie zaspokajające potrzeby ludzkie nie wytwarzają 
materialnych przedmiotów, tj. dóbr, czyli produktów, Dlatego określa się 
je zazwyczaj mianem pracy nieprodukcyjnej w odróżnieniu od pracy 
produkcyjnej, która wytwarza produkty materialne”(1). Jak widzimy wy- 
powiedziany jest tu jednoznacznie pogląd uzależniający produkcyjność 
pracy od rezultatu jej zastosowania, którym musi być materialny produkt. 

W podręczniku ekonomii politycznej socjalizmu dla studiów uniwersy- 


(1) Oskar Lange: Ekonomia polityczna, PWN 1959, str. 15. 
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teckich wydanym w 1971 r. przez PWN czytamy m. in.: „U podstaw zali- 
czania danej pracy do produkcyjnej czy też nieprodukcyjnej leżą jej efekty. 
Jeśli rezultatem danej pracy są dobrą materialne lub usługi materialne, 
określane też jako usługi produkcyjne (nie rzeczy, bowiem np. energia 
elektryczna to nie rzecz, ale dobro materialne), taką pracę określa się jako 
produkcyjną. Praca produkcyjna nie może być utożsamiana z pracą fizycz- 
ną, ponieważ w procesie produkcji np. inżynier nie jest pracownikiem fi- 
zycznym, ale bierze bezpośredni udział w produkcji dóbr. Kryteria zalicza- 
nia pracy do produkcyjnej można ująć następująco: 

a) musi być ona wydatkowana w sferze produkcji materialnej, 

b) musi wchodzić w skład pojęcia pracownika łącznego, tzn. zespołu 
pracowników, którzy bądź wytwarzają dobra materialne, bądź bezpośrednio 
wpływają na przebieg produkcji, 

c) musi być zorganizowana społecznie (2). 

Jest to pogląd podobny do poglądu O. Langego. Ale pogląd ten za- 
wiera również dalej idące ograniczenia. Mianowicie, za produkcyjną uzna- 
je się pracę wydatkowaną w sferze produkcji materialnej. Oznacza to, że 
prace poza tą sferą, nawet wytwarzające produkty materialne, nie są kwa- 
Jifikowane jako prace produkcyjne. Natomiast prace wykonywane w tej 
sferze, które nie wytwarzają produktu materialnego, ale wchodzą w skład 
pojęcia robotnika łącznego, kwalifikowane są jako prace produkcyjne. 

W ihnym z kolei podręczniku ekonomii politycznej socjalizmu czytamy: 
„Wszelka praca, która nie jest częścią skladową materialnego procesu pro- 
dukcji, nosi nazwę pracy nieprodukcyjnej. Według teorii marksistowskiej 
tylko praca produkcyjna tworzy dochód narodowy. 

Za pracę produkcyjną uważa się w krajach socjalistycznych wszelkiego 
rodzaju działalność ludzką, która ma na celu: 

a) produkcję dóbr materialnych bezpośrednio z zasobów przyrody (do- 
a w przemyśle wydobywczym, rolnictwie, leśnictwie i rybołów- 
stwie), | 

b) przetwarzanie już wyprodukowanych dóbr (dokonywane w przemyśle 
przetwórtzym oraz w budownictwie), 

*e) dostarczanie dóbr materialnych z miejsc produkcji do miejsce przetwa- 
rzania oraz do miejsc spożycia (funkcje te wykonywane są przez trans- 
port, łączność oraz cały obrót towarowy zarówno hurtowy, jak ż deta- 
liczny)”(3). 

* Również w tym przypadku mamy powtórzenie utartych poglądów 
" z pewnymi modyfikacjami, które nie mają jednak większego znaczenia dla 
istoty problemu. 

Sięgnijmy także do instytucjonalnej interpretacji problemu i jego ofi- 
cjalnej wykładni reprezentowanej przez Główny Urząd Statystyczny, a za- 
wartej w tak ważnym dokumencie jak Rocznik Statystyczny GUS: 

„Jako kryterium przy ustalaniu zakresu sfery produkcji mate- 
rialnej, w której wytwarzany jest dochód narodowy, przyjęto rodzaj wy- 


* 


(2) Ekonomia polityczna socjalizmu dla studiów uniwersyteckich, Praca zbiorowa, 
PWN 1971, str. 78—79. 

(3) Ekonomia polityczna socjalizmu. Pod kierownictwem naukowym M. Nasiłowe 
skiego, KiW 1974, str. 51. | 
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datkowanej pracy, z punktu widzenia jej produkcyjnego i weprocuścyj: 
nego charakteru. 

Za produkcyjną uważa się pracę polegającą na: wytwarzaniu produktów 
flącznie z naprawą t konserwacją), dowiezieniu i dostarczeniu produktów 
do ostatecznego odbiorcy oraz pracę wydatkowaną przy świadczeniu usług 
komunikacyjnych dla ludności. Do sfery produkcji materialnej zaliczono 
działalność produkcyjną w działach gospodarki narodowej: przemysł, bu- 
downictwo, rolnictwo, leśnictwo, transport i łączność, handel, gospodarka 
komunalna oraz dział — pozostale gałęzie produkcji materialnej, który 
obejmuje m. in.: 

: 1) ZE przez ludność płody runa leśnego (owoce, jagody leśne, grzy- 
y itp.); 
« 2) zbiór odpadków użytkowych; 

3) produkcję atelier filmowych (produkcja filmów); 

4) usługi przedsiębiorstw wydawniczych oraz niektóre inne rodzaje dzia- 
łalności sfery materialnej nie uwzględnione w wyżej wymienionych dzia- 
łach gospodarki narodowej (4). 

Jak widzimy określenia pracy produkcyjnej i nieprodukcyjnej oraz sfery 
produkcji materialnej zawarte w cytowanych podręcznikach ekonomii po- 
litycznej oraz określenie instytucjonalne są identyczne lub prawie iden- 
tyczne. Słowem, za pracę produktyjną uznaje się takie prace — przy tym 
nie wszystkie — których efektem jest produkt materialny. 


y 


Przypomnijmy, że merkantyliści uznawali za pracę produkcyjną tę, 
która jest zastosowana w handlu, a zwłaszcza w handlu zagranicznym. 

Fizjokraci uznawali za produkcyjne prace, które były zastosowane w rol. 
nictwie. 

Burżuazyjna ekonomia klasyczna wyróżnik pracy produkcyjnej wiązała 
przede wszystkim z przemysłem. | 

W każdym przypadku tych trzech szkół myślenia ekonomicznego mamy 
szeroką argumentację przyjętych stanowisk. Przy tym — jak widzimy 
—— łatwy jest do odczytania klasowy pragmatyczny punkt widzenia, Proe 
dukcyjność pracy wiąże się tu w pierwszym przypadku z zyskiem handlo- 
wym, w drugim z rentą gruntową i w trzecim z zyskiem przemysłowym. 

Natomiast jeżeli chodzi o koncepcję współczesną, podręcznikową wią- 
żącą pracę produkcyjną z „materialnym efektem pracy” to merytoryczna 
argumentacja jest raczej werbalna albo jej nie ma wcale, a pragmatyczna 
wysoce dyskusyjna. We wspomnianym już podręczniku ekonomii politycz- 
nej socjalizmu dla studiów uniwersyteckich stwierdza się: „W naszych p: 
ważaniach przyjmujemy system oparty na marksistowskiej koncepcji 
cy produkcyjnej i powszechnie stosowanej w krajach socjalistycznych”(5). 
Również w cytowanym już podręczniku: Ekonomia polityczna socjalizmu, 
wydanym przez KiW stwierdza się: „Stosowana w krajach socjalistycznych 
metoda liczenia dochodu narodowego wywodzi się z marksowskiej teorii 


"(4) Rocznik Statystyczny 1981 r., Główny Urząd Statystyczny, str. 81. 
(5) Ekonomia polityczna socjalizmu dla studiów uniwersyteckich. Praca zbiorowa, 
PWN 1971, str. 80. | 
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pracy produkcyjnej, która stanowi jedną z podstatpowych kategorii mark- 
sistowskiej ekonomii politycznej (6). 

Zasadnicze zastrzeżenie do powyższych stanowisk zasadza się na tym, 
czy istotnie podręcznikowa interpretacja pracy produkcyjnej i nieproduk- 
cyjnej „oparta jest na marksistowskiej koncepcji pracy produkcyjnej i nie- 
produkcyjnej”. Trzeba więc — być może — wprowadzić rozróżnienia pro- 
blemu, tego, co jest marksowskie, od tego, co ma być ewentualnie „marksi- 
stowskie”. Mniejsze znaczenie ma zastrzeżenie, że pracy produkcyjnej nie 
należy utożsamiać z pracą fizyczną. Podobnie jak.inne, że prace produk- 
cyjna i nieprodukcyjna nie pozostają w związku z rozróżnieniem pracy. 
użytecznej i nieużytecznej. Czy też, że taki sposób rozróżniania „pracy pro- 
dukcyjnej i nieprodukcyjnej z punktu widzenia jej materialnych efektów 
nie może oznaczać niedoceniania sfery działalności niematerialnej (nauka, 
kultura, ochrona zdrowia itp.)”(7). 

"Można wskazać wiele faktów z praktyki społecznej, które takiemu 
stanowisku stanowczo zaprzeczają. Jednym z nich będzie zróżnicowanie 
płac na niekorzyść sfery nieprodukcyjnej pracowników o tych samych 
kwalifikacjach i jednakowej wydajności. 


W niektórych podręcznikach ekonomii politycznej występuje pojęcie 
„pracownika łącznego ”'(8), zaczerpnięte z terminologii pojęciowej K. Mark- 
sa. Pojęcie to jest jednak umiejscowione w sferze produkcji materialnej. 
Zaznaczmy, że pojęcie tej sfery jest dziełem współczesnych teoretyków 
ekonomii i statystyków praktyki gospodarczej. 


* 


Żeby być w zgodzie z Marksem, trzeba w sposób wierny z tekstem 
jego autorstwa interpretować zawarte tam poglądy łącznie ze stosowaną 
przez niego metodą badań w ekonomii politycznej. Oto fragment tekstu, 
który może dać świadectwo prawdzie w spornej kwestii Poweywanie się 
podręcznikowej ekonomii na autorytet klasyka. . 


„Z początku (patrz rozdział piąty) rozpatrywaliśmy proces pracy ab- 
strakcyjnie, niezależnie od jego form historycznych jako proces zachodzący 
między czlowiekiem a przyrodą. Powiedzieliśmy tam; «Jeżeli będziemy 
rozpatrywać cały proces pracy z punktu widzenia jego wyniku, to zarówno 
środki pracy, jak przedmiot pracy są środkami produkcji; a sama praca — 
pracą produkcyjną». A w przypisie siódmym uzupełniliśmy: «To określenie 
pracy produkcyjnej, jakie wynika z punktu widzenia prostego procesu 
pracy, bynajmniej nie wystarcza dla vapitnatycznego procesu produkcji». 
Tę myśl musimy tu rozwinąć dalej”(9). 

Jakie w związku z tym nasuwają się konstatacje w kontekście podręcz- 
nikowej definicji wiążącej pracę produkcyjną z materialnym jej efektem 


(6) Ekonomia polityczna socjalizmu, Pod kierownictwem naukowym M. Nasiłow- 
skiego, KiW 1974, str. 51. 

(7) Ekonomia polityczna socjalizmu dla studiów unitwersyteckich. Praca zbiorowa, 
PWN, 1971, str. 79. 

(8) „Tamże, str. 79. 
-. (9) K. Marks: Kapitał, KiW 1950, str. 547. Zob. też D. Rosenberż. somenerze do 
1 tomu „Kapitałw” Karola Marksa, PWN 1957, str. 28$, 
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w warunkach socjalizmu. Po pierwsze określenie pracy produkcyjnej i nie- 
produkcyjnej odnosi się do definicji pracy produkcyjnej K, Marksa, tej 
abstrakcyjnej I jak Marks pisze ujętej „z punktu widzenia prostego procesu 
pracy”, Takie cechy ma praca w ogóle bez względu na to, w jakim wystę- 
puje sposobie produkcji. 

Po drugie — jak uważa sam K. Marks — definicja ta nie jest wystar- 
czająca dla określenia pracy produkcyjnej w kapitalizmie i następnie 
przedstawia tego powody. 

Po trzecie, w związku z powyższym, nie może być ona wystarczająca 
dla zdefiniowania pracy produkcyjnej również w socjalizmie. Wytwarzanie 
użyteczności nie jest wystarczające dla produkcyjności pracy ludzkiej 
w kapitalizmie, gdyż „Produkcja kapitalistyczna jest nie tylko produkcją 
towaru, lecz z istoty swej jest produkcją wartości dodatkowej”(10), z czego 
nasuwa się ogólny, metodologiczny wniosek, że nie ma właściwości procesu 
pracy, lecz społecznie uwarunkowany jej cel produkcji przydaje pracy 
właściwość produkcyjności, która jest zdeterminowana właściwościami hi- 
storycznymi społecznego sposobu produkcji. W przypadku kapitalizmu 
„Robotnik wytwarza nie dla siebie, lecz dla kapitalizmu”(11). Zatem „Nie 
wystarcza już więc, że wytwarza w ogóle. Musi wytwarzać wartość do- 
datkową”(12). Wytwarzanie wartości dodatkowej jest właśnie celem spo- 
łecznie uwarunkowanym kapitalistycznego sposobu produkcji. W ten spo- 
sób K. Marks wywiązuje się z wcześniejszej zapowiedzi, że „Tę myśl musi- 
my tu rozwinąć dałej”. I dopiero wówczas definiuje produkcyjność robotni- 
czej pracy w kapitalizmie: „Produkcyjny jest tylko ten robotnik, który 
wytwarza wartość dodatkową dla kapitalisty, czyli służy samopomnażaniu 
kapitału”(13). 

Upada też stosowany w podręcznikach naszej ekonomii politycznej po- 
dział gospodarki na sferę produkcyjną i nieprodukcyjną według kryterium 
materialnego efektu pracy. W sprawie tej K. Marks wypowiada jedno- 
znaczny pogląd: „Jeżeli wolno zaczerpnąć przyklad spoza dziedziny pro- 
dukcji materialnej, nauczyciel szkolny jest robotnikiem produkcyjnym 
wówczas, gdy nie tylko urabia umysły dzieci, lecz również sam się za- 
pracowuje gwoli wzbogacenia przedsiębiorcy. Stosunek nie zmienia się 
wcale przez to, że przedsiębiorca włożył swój kapitał w fabrykę oświa- 
ty, a nie w fabrykę kiełbas”(14). 

Ten pogląd w omawianym kontekście nie wymaga żadnych objaśnień. 
Natomiast zasługuje na zaakcentowanie konstatacja o walorach ogólno- 
teoretycznych, że „Pojęcie robotnika produkcyjnego zawiera więc nie tyl- 
ko stosunek między działalnością a efektem użytkowym, między robotni- 
kiem a produktem pracy, lecz również swoisty społeczny, historycznie wy- 
tworzony stosunek produkcji, który na robotniku wyciska stempel środka 
służącego bezpośrednio pomnażaniu wartości kapitału”(15). 

W podręcznikach ekonomii politycznej powyższe relacje zazwyczaj 
w ogóle pomija się milczeniem. 


(10) Tamże, str. 548. 
(11) Tamże, str. 548. 
(12) Tamże, str. 548. 
(13) Tamże, str. 548, 
(14) Tamże, str. 548. j 
(15) Tamże, str. 548. 


p <———K— || || ZZA a oo 
Em NR nmunreynikenikk=wawe "o "NN" up  umakaniiem upanąn =" | ENEA A EA i Aa 
. 


Karola Marksa teoria produkcyłności pracy , 

Terminologicznym zagadnieniem wymagającym wyjaśnienia, jest spra- 
wa owego kryterium rozróżnienia pracy produkcyjnej i nieprodukcyjnej, 
tzn. materialnego efektu, którym posługują się autorzy większości podręcz- 
ników ekonomii. Chodzi o to, czy są podstawy przypisania tego kryterium 
Kapitałowi K. Marksa. 

Uważna lektura tekstów tego rodzaju sugestii nie potwierdza. Otóż 
K. Marks posługuje się terminem „efekt użytkowy” pracy, jako warunek 
jej produkcyjności, a nie terminem „efekt materialny”. Jest oczywiste, że 
terminy „efekt użytkowy” i „efekt materialny” nie są tożsame. 

Dość klarownie zagadnienie to ujmuje D. Rozenberg: „Nie jest to ko- 
nieczne, aby praca produkcyjna stwarzała bezpośrednio wartość użytkową. 
Wystarcza, jeśli 1) wykonuje czynności niezbędne dla wartości użytkowej 
i 2) wytwarza efekt użytkowy nawet nie istniejący samodzielnie w postaci 
materialnej oddzielonej od procesu produkcyjnego*(16). 


* 


Na uwagę zasługuje również kwestia interpretacji marksowskiego poję- 

cia „robotnika łącznego”. Zazwyczaj w podręcznikach ekonomii politycznej 

— jak już wcześniej odnotowano — pojęcie okościkcu łącznego” umiejs- 
cawia w sferze produkcji materialnej. 

Pojęcie to wprowadza K. Marks w związku z analizą podziału pracy, 
kooperacji pracy i zastosowaniem maszyn. Historycznie rzecz biorąć „ro- 
botnik łączny” pojawia się wraz z przejściem organizacji pracy rzemieślni- 
czej do jej organizacji typu kapitalistycznej manufaktury, K. Marks na 
ten temat pisze: „Dzięki rozszczepieniu działalności rzemieślniczej, specja- 
lizacji narzędzi pracy, formowaniu robotników cząstkowych, grupowaniu 
ich i lączeniu w jeden mechanizm całkowity — rękodzielniczy podział 
pracy stwarza jakościowe rozczłonkowanie i ilościową proporcjonalność 
spolecznych procesów produkcji, a przez to określoną organizację pracy 
spolecznej i rozwija zarazem nową, społeczną siłę produkcyjną pracy”(17). 

Ta nowa siła produkcyjna pracy stwarzana przez robotnika łącznego 
w warunkach kapitalistycznej organizacji produkcji jest źródłem względnej 
wartości dodatkowej, czynnikiem pomnażania kapitału. Zatem robotnik 
łączny — niezależnie od tego, jakie skupia zawody, wykonuje pracę pro- 
dukcyjną. Proste analogie czynione zazwyczaj przez autorów podręczników 
ekonomii pomiędzy pojęciem „robotnika łącznego” z warunków manu- 
faktury — do współczesnej gospodarki, są chybione metodologicznie i 1 mery- 
torycznie. Metodologicznie, ponieważ „robotnik łączny” może się składać 
z nauczyciela, robotnika fizycznego, organizatora produkcji, projektanta 
itp.; znajdują się w nim pracownicy, którzy nie wytwarzają dóbr material- 
nych. Merytorycznie, gdyż współczesna organizacja produkcji nie jest 
odwzorowaniem kapitalistycznej manufaktury. 

Poza tym K. Marks analizuje kooperację pracy w kontekście ogólnego 
podziału pracy, szczególnego podziału pracy oraz jednostkowego podziału 


(16) Ę Rozenberg: Komentarze do I tomu „Kapitału” Karola Marksa, PWN. 1857, 
(17) k Marks: Kapitał t. I, KiW 1950, str. 393. 
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pracy(18). Konstrukcja robotnika łącznego w manufakturze, ten szczególny 
przypadek kooperacji pracy, zbudowana jest na podstawie jednostkowego 
podziału pracy. Natomiast kooperacja w produkcji jest zjawiskiem szer- 
szym. „Przewrót w sposobie produkcji w jednej dziedzinie przemysłu po- 
ciąga za sobą przewrót w innych dziedzinach. Dotyczy to przede wszystkim 
tych gałęzi przemysłu, które wprawdzie są wyodrębnione przez spoleczny 
podział pracy do tego stopnia, że każda z nich produkuje odrębny towar, 
lecz zazębiają się wzajemnie jako fazy całkowitego procesu produkcjt”(19). 

Techniczne uwarunkowania kooperacji w rezultacie zastosowania ma- 
szyn i społecznego podziału pracy przekształcają robotnika łącznego, mając 
na uwadze manufakturę, w „robotnika uspołecznionego”(20). 

Marksowska analiza pracy produkcyjnej i nieprodukcyjnej jest dwuwar- 
stwowa, a mianowicie: konkretno-historyczna i metodologiczno-teoretycz- 
na. Rozerwanie tych dwu warstw prowadzi do nieporozumień, jak to ma 
miejsce w omawianym przypadku. Marks analizował w sposób konkretny 
rozwój form kapitalistycznej produkcji od manufaktury do fabryki, kiedy 
to wielki przemysł ostatecznie zawładnął właściwym dlań środkiem pro- 
dukcji, samą maszyną i przeszedł do maszynowej produkcji maszyn(21). 
A więc jest to epoka rewolucji przemysłowej, której ciąg dalszy współcze- 
śnie obserwujemy. Pełna mechanizacja produkcji, jej automatyzacja i auto- 
macja, elektroniczne systemy sterowania, roboty przemysłowe, to współ- 
czesne wyznaczniki obiektywnych warunków pracy. Wyznaczniki te wzma- 
gają siłę produkcyjną pracy. Wnoszą nowe elementy sytuacyjne do pojmo- 
wania produkcyjności samej pracy. Technika wyręcza w coraz większym 
zakresie pracę ludzką, a zapleczem tego procesu jest produkcja nauki, 
nowe techniki i technologie. Człowiek wytwarza maszyny, a one produkują 
finalne dobra użytkowe. Współcześnie naukę włącza się jako część składo- 
wą sił wytwórczych. Nic to nie znaczy dla podręcznikowej ekonomii poli- 
tycznej, skoro naukę wyłącza poza obręb „robotnika łącznego” sfery pro- 
dukcji materialnej i w konsekwencji pracę tam zastosowaną pozbawia 
cech produkcyjności. 

Marksowskie pojęcie „robotnika uspołecznionego” przeczy tym poglądom 
i skłania do rozszerzającego pojmowania produkcyjności pracy*w kontek- 
ście jej kooperacji w obrębie ogólnego podziału pracy w gospodarce na- 
rodowej jako całości. Zastosowane przez Marksa przesłanki metodologicz- 
no-teoretyczne do analizy produkcyjności pracy w kapitalizmie mają wa*e 
lory uniwersalne i mogą być zastosowane do analizy problemu w warun- 
kach socjalizmu. 

Przesłanki te wyprowadzane są z relacji: człowiek — praca oraz efekt 
pracy — społecznie uwarunkowany cel sposobu produkcji, Czyli o pro- 
dukcyjności pracy decyduje to, żeby jej efekt był użyteczny i bezwarun- 
kowo realizował cel danego sposobu produkcji. Użyteczność efektu pracy 
jest bezdyskusyjna, warunkuje on produkcyjność pracy w każdych wa- 
runkach ustrojowych. Nie ma czegoś takiego, jak produkcja w ogóle. Pro- 


(18) Zob., tamże, str. 378, 
(19) Tamże, str. 412. 
(20) Tamże, str. 415. 
(21) Tamże, str. 413. 
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dukcja oznacza wytwarzanie użyteczności. Ta zaś jest faktem społecznym 
i funkcjonuje na podstawie ekonomicznych praw gospodarowania. 

" Natomiast cel gospodarczej działalności w socjalizmie jest tylko jemu 
właściwy, podobnie jak każdemu przypadkowi formacji społeczno-ekono- 
micznej. Celem socjalizmu jest „maksymalizacja zaspokojenia stale rosną- 
cych potrzeb społeczeństwa”(22). W tej sprawie będziemy zgodni z pod- 
ręcznikową ekonomią, choć ena nie jest w zgodzie z przesłankami określa- 
nia produkcyjności pracy w socjalizmie. 

Stosując się do marksówskich przesłanek możemy sformułować pogląd 
ogólny określania produkcyjności pracy w socjalizmie, A więc w socja- 
lizmie. uznaje się za pracę produkcyjną te prace, które realizują jego 
obiektywnie zdeterminowany cel. Skoro celem tym jest zaspokojenie po- 
trzeb społeczeństwa, to wszelkie prace, zgodnie z tym założeniem, nieza- 
- leżnie od tego, w jakiej sferze” są wykonywane, a też niezależnie od tego, 
czy efektem ich zastosowania są dobra materialne lub inne postacie uży- 
teczności, kwalifikowane są jako prace produkcyjne. - 

Formułując powyższy pogląd jesteśmy w zgodzie z K. Marksem i — jak 
sądzę — jest to właściwa droga do rozwiązania sprzeczności, w które 
uwikłała się podręcznikowa ekonomiia polityczna socjalizmu. Co nie ozna- 
cza, oczywiście, by problem teoretyczny został rozwiązany całkowicie, 
a tym bardziej, by można było uznać, iż wynikają z niego proste dyrektywy 
dla praktyki gospodarczej. 

Do teoretycznej weryfikacji pozostaje jeszcze wiele zagadnień. Jednym 
z nich jest kwestia pojęcia i pomiaru dochodu narodowego. Przy obecnej 
koncepcji tego-pomiaru jest on.roczną sumą wartości dóbr materialnych 
nowo wytworzonych. Można tę kategorię ewentualnie zmienić lub pozo- 
stawić, a obok niej wprowadzić nową, adekwatną do pojmowania pracy 
produkcyjnej w socjalizmie. 

Innym zagadnieniem będzie również precyzyjne określenie kategorii 
potrzeb, które weryfikują produkcyjność pracy. Potrzeby można identy- 
fikować jako: materialne i duchowe, ekonomiczne i pozaekonomiczne, ra- 
cjonalne i irracjonalne, społecznie akceptowane i nieakceptowane, efek- 
tywne i potencjalne itp. Chodzi więc o określenie kategorii potrzeb, która 
będzie adekwatna dla socjalizmu, | 


„ (22) Por. Ekonomia polityczna. socjalizmu dla studiów uniwersyteckich. Praca zbio- 
rowa, PWN 1971, str. 30. Zob. też Ekonomia polityczna socjalizmu. Pod kierowni- 
ctwem naukowym M. Nasiłowskiego, KiW 1974, str. 40—42. 
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Nienowy temat nie wyklucza ponownych wypowiedzi. Zmieniają się 
sytuacje społeczne i ich uczestnicy, Nie maleje zainteresowanie tradycyj- 
nym problemem stosunku pomiędzy marksizmem a religią. Zwłaszcza w 
naszym kraju problematykę tę winniśmy wyjaśniać stale, cierpliwie i wie- 
lostronnie. Tymczasem wypowiedzi na ten temat są skąpe i rzadkie, czę- 
sto całymi latami trwa cisza, Jedni mawiają, że o stosunku marksizmu 
do religii zostało już wszystko powiedziane, inni znowu zbywają ten pro- 
blem milczeniem uważając, że jest to zagadnienie zbyt drażliwe, a w do- 
datku fragmentaryczne, dotyczące tylko religioznawców czy specjalistów 
od „polityki wyznaniowej”. 

Skutki tych postaw nie są dobre. W świadomości społecznej nie ma 
bowiem pustki ideowej w ważnych kwestiach. Tam, gdzie brak odpo- 
wiednio aktywnej prezentacji stanowiska marksistowskiego, powstaje 
przestrzeń wypełniona przez ideowych przeciwników, przez cudze supo- 
zycje czy uproszczone stereotypy. 

Jednocześnie pojawiają się nierzadkie pokusy, aby problem stosunku 
marksizmu do religii sprowadzić do jakiejś jednej formuły. Z depozytu 
teoretycznego klasyków marksizmu cytuje się rozmaite sądy dotyczące 
relacji marksizm— religia, nie umieszczając tych sądow w całym kontek- 
ście myśli marksistowskiej, ujmując je w oderwaniu od struktury meto- 
dologicznej dialektycznego i historycznego materializmu. 


Czy problem marginalny? 


W dorobku Marksa, Engelsa i Lenina problematyka religii nie znajdu- 
je centralnego miejsca. Gdyby rzecz ująć statystycznie, to wszystkie tek- 
sty klasyków dotyczące bezpośrednio i ściśle tylko religii obejmują nie 
więcej niż... 1 promil ich spuścizny piśmienniczej. Nie jest to przypadek 
czy wynik nieświadomego przeoczenia. Wstrzemięźliwość w wypowie- 
dziach o religii nie oznaczała niedoceniania czy lekceważenia zjawiska 
przenikającego wszak całą kulturę europejską. Przyczyny tkwią głębiej. 
W XIX wieku nauka o religii praktycznie nie istniała. Twórcy marksizmu 
nie mogli rozwijać naukowej teorii w sferze, w której wiedza naukowa 
była znikoma lub żadna. Marks z pasją zwalczał spekulatywną dowolność 
filozofowania, postulował unaukowienie myśli społecznej i na naukowych 
zasadach konstruował swą teorię. Wiadomo np., że aby wypowiedzieć się 
o społeczeństwie burżuazyjnym, Marks większość dojrzałego życia strawił 
na wnikliwych badaniach stosunków ekonomicznych tego społeczeństwa, 
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drobiazgowo analizował proces produkcji, dane statystyczne, fakty histo- 
ryczne, sięgał nawet do sprawozdań angielskich inspektorów fabrycznych. 
Nie inaczej postępowali Engels i Lenin. W tej sytuacji, przy braku odpo- 
wiednich badań, odpowiedniej faktografii naukowej — całościowa teoria 
religii nie mogła powstać w marksizmie jako wynik „sufitowych” spe- 
kulacji. Dlatego właśnie wypowiedzi klasyków marksizmu o religii są 
oszczędne, a zarazem wyważone i doniosłe. Mają one głęboki metodolo- 
giczny sens i stanowią punkt wyjścia dla rozwoju współczesnych marksi- 
stowskich badań religioznawczych, Wiele z tych wypowiedzi zawiera też 
ważne i pionierskie ustalenia poznawcze dotyczące genezy i funkcji spo- 
łecznych religii. Są to jednocześnie wypowiedzi programowo antyspeku- 
latywne. A | 

Traktując jako drugorzędne treści religijnych teorii o świecie nadprzy- 
rodzonym, nie podejmując analiz teologicznych pseudoproblemów (ńp. 
czy Bóg może stworzyć kamień, którego nie będzie mógł podnieść, jak 
się ma zło na Świecie do boskiej dobroci i wszechmocy itp.) klasycy mar- 
ksizmu traktowali jako pierwszoplanowe i doniosłe problemy realnych 
ideologicznych funkcji religii. Tym właśnie kwestiom poświęcona jest 
pionierska w ujęciu problemu praca F. Engelsa Przyczynek do dziejów 
wczesnego chrześcijaństwa czy szkice W. I. Lenina Socjalizm a religia. 

Przyczyny hiezbyt obszernych wypowiedzi o religii na tle całokształtu 
dorobku klasyków leżą więc nie tylko w ograniczeniach naukowych, Dok- 
trynalne aspekty religii były dla klasyków marksizmu drugorzędne w 
świetle głównych celów, jakie stawiali przed swoją teorią. Marksizm-le- 
ninizm rodził się jako nauka, która ma stanowić ideologiczny ekwipunek 
klasy robotniczej w walce o rewolucyjne zmiany społeczne. Wyobrażenia 
o Jehowie, Allachu, Buddzie, o Jezusie i Mahomecie, o aniołach i dia- 
błach, o świętych i prorokach, o Trójcy Świętej i dziewiczym poczęciu, 
o Adamie i Ewie itp. — traktowali klasycy jako autentycznie drugopla- 
nowe w stosunku do praktycznych problemów rewolucyjnej walki o no+ 
we społeczeństwo. Krytyka rzeczywistych wad rzeczywistego świata zaj- 
mowała ich stokroć bardziej niż krytyka wyobrażeń o świecie nadprzy- 
rodzonym. Lenin powiadał, że jedność proletariuszy w ich rewolucyjnej 
walce o raj na ziemi jest znacznie ważniejsza od różnic poglądów: prole- 
tariuszy co do raju po śmierci. 

W odróżnieniu od całej tradycji filozoficznej, zarówno materialiśtycz- 
nej (np. Hobbes, Diderot, Wolter, Feuerbach), jak i idealistycznej (np. 
Kant, Hegel) klasycy marksizmu nie ujmują religii jako tylko fantazji, 
jako zjawiska tylko teoretycznego. Przeciwnie, niejednokrotnie przestrze- 
gają, aby zjawiska religii nie ujmować tylko „na rozum” (Lenin), aby nie 
traktować tylko jako „zbioru nonsensów” (Engels), postulują, aby. po- 
szukiwać ziemskich, realnych, praktycznych źródeł i funkcji religii, ze 
szczególnym uwzględnieniem źródeł społecznych, ale także źródeł pży= 
chologicznych i poznawczych. Tak rozumiane teorie „źródeł religii” wy- 
znaczają specyfikę marksizmu w stosunku do całej tradycji filozoficznych 
analiz tego zjawiska. Teoria ta została wstępnie naszkicowana, przedsta- 
wione zostały jej założenia metodologiczne, podstawowe twierdzenia 
i wstępne hipotezy. Współcześni marksiści nie mogą zadowolić się kon- 
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templacją tej teorii, ale muszą rozwijać szerokie, żmudne i dociekliwe 
badania religioznawcze podążając w kieruńkach wskazanych przez genial- 
nych prekursorów. Uderzająca słabość organizacyjna i kadrowa religio- 
znawstwa marksistowskiego w Polsce jest przejawem zaniedbań w fun- 
damentalnych i newralgicznych obszarach rozwoju myśli marksistowsko- 
-leninowskiej. 


Przeciw uproszczeniom h 


Obraz stosunku marksizmu do religii, jaki przebija z tekstów klasycz- 
nych, daleki jest od uproszczeń i jednostronności. Jak wspomnieliśmy w 
pracach Marksa, Engelsa i Lenina odnaleźć możńa różne pozornie nawet 
niesyntoniczne twierdzenia. Znajdziemy tam opinię, że marksizm jest kon- 
sekwentnym materializmem, a zatem i ateizmem, ale w programowym do- 
kumencie ideologicznym wyznaczającym treść praktyki społecznej mark- 
sistów — Manifeście Komunistycznym — stwierdza się, że oskarżenia 
wysuwane przeciwko ideologii proletariatu z religijnych punktów wi- 
dzenia nie zasługują na szczegółowe roztrząsanie. W tym fundamental- 
nym dokumencie nie ma też deklaracji ateizmu i ani jednego zdania 
bezpośrednio wrogiego religii; również pośród określonych w Manifeście 
dziesięciu celów rewolucji nie ma ani słowa o religii. W pracach kla- 
syków spotkamy opinię, że religia jest złudzeniem, ale i opinię, że religia 
jest koniecznym przejawem teoretycznego opanowywania przez człowie- 
ka sił przyrody i społeczeństwa, że jest czymś, przez co „przejść muszą 
wszystkie narody cywilizowane” (Engels). Religia jest fantazją, ale jest 
też czymś istotnym, jest mianowicie „ogólną teorią tego świata, jego ency- 
klopedycznym skrótem, jego logiką w popularnej formie, jego spirytualt- 
stycznym point dhonneur, jego entuzjazmem, jego sankcją moralną, je- 
go uroczystym dopełnieniem, jego ogólną racją bytu i pocieszeniem” 

arks). | 
Malek określany jest jako „wojujący materializm”, ale klasyk 
stwierdza, że księdza można przyjąć do partii, a wierzących robotników 
powinno się nawet usilnie przyciągać (Lenin). Religia jest opium usypia- 
jącym walkę klasową (Marks, Lenin), ale klasycy dostrzegają sytuacje, 
gdy bunty mieszczańskie i chłopskie występowały „w religijnej szacie” 
(Engels), gdy hasła religijne służyły siłom rewolucyjnym. 

Religia jest przejawem zubożenia człowieka poprzez wyobcowanie war- 
tości ludzkich, ale religia to także „kwiaty upiększające kajdany” (Marks) 
i nie tyle przeciw tym kwiatom, ile przeciw kajdanom i ich złudnym upięk- 
szeniom kieruje krytykę marksizm. Klasycy twierdzą, że istnieje potrzeba 
uwolnienia człowieka od złudzeń religijnych, ale twierdzą też, że niedo- 
puszczalne są administracyjne prześladowania, że absurdem „jest wszelkie 
„zakazywanie religii” czy „znoszenie Boga w drodze dekretów” (Engels). 
Całość prac klasyków przenika myśl, że religia z racji swych społecznych 
funkcji wymaga krytyki, ale ma to być nie krytyka nieba, a krytyka 
ziemi, nie tylko wykazywanie nonsensów doktryn religijnych, ale ukazy- 
wanie ziemskich źródeł wiary w te doktryny, ma to być krytyka bojowa 
j radykalna, ale nie skierowana przeciw wierzącym, w żadnym wypad- 
ku nie obrażająca uczuć ludzi religijnych. | 
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Z przytoczonych wyżej kilku przykładowych opinii wynika, że zwolen- 
nicy uproszczeń nie mogą mieć nadziei na zgodność z myślą klasyczną. 
Niektórzy radzą sobie ze spuścizną klasyków marksizmu w ten sposób, 
że dobierają cytaty pod własne jednostronne wizje, kreując bądź wojow= 
nicze, bądź liberalne wykładnie stosunku marksizmu do religii. Klasycy 
marksizmu wymagają czasem obrony nie tylko przed przeciwnikami, ale 
i przed niektórymi zwolennikami dowolnie i selektywnie traktującymi ich 
poglądy. Wbrew pozorom ambiwalentność opinii o religii w pracach Mark- 
sa, Engelsa, Lenina nie jest wynikiem niekonsekwencji czy braku zdecy- 
dowania teoretycznego. Jest to przejaw dojrzałego, naukowego traktowa= 
nia zjawisk religijnych. Proste i jasne opinie można wyrażać o prostych 
i jasnych rzeczach. Jednoznacznie można wypowiedzieć się o jednoznacz- 
nym obiekcie. Tymczasem w świetle nauki religia to wieloznaczne, wie- 
lostronne, kulturowo niejednorodne, histogycznie przemienne, ideologicz- 
nie wielobarwne i społecznie wielofunkcyjne zjawisko, Niuanse klasycz- 
nych opinii o religii w poważnym stopniu odbijają ten fakt. Za słowem 
„religia” kryje się wielość światopoglądów, instytucji, postaw i wartości. 
„Religia” to abstrakcja teoretyczna, a nie jednorodny, konkretny 
obiekt. Marksizm zawiera pewne zasady filozoficznej interpretacji kate- 
gorii „religii w ogóle”, jej specyfiki, genezy i funkcji, ale zasady te in- 
terpretować trzeba przy uwzględnieniu niejednoznaczności i wieloaspek- 
towości religii w jej niewyczerpalnie bogatych postaciach i przejawach. 


Trzy odmienne obszary problemowe 


"Różne wypowiedzi klasyków o religii mają swój głębszy sens teore- 
tyczny. Formą lekceważenia spuścizny klasyków jest dobieranie z tej spuś- 
cizny „wygodnych” z własnego punktu widzenia cytatów. Za tą operacją 
stoją czasami pseudohistoryczne uzasadnienia. Np. sądzi się, że wypowie- 
dzi W. I. Lenina o religii z czasów porewolucyjnych są „ważniejsze” niż 
wypowiedzi wcześniejsze. Prowadzi to do paradoksów, bo jeszcze wcześ- 
niejsze wypowiedzi Marksa i Engelsa uważa się za istotne, podobnie jak 
za. istotne uważa się wczesne wypowiedzi Lenina, ale na inny temat. 
Oczywiście myśl klasyków trzeba analizować z uwzględnieniem konkret- 
no-historycznych warunków. Wszystko jednak wskazuje na to, że oszczęd- 
ne i rzadkie wypowiedzi klasyków o religii mają swój trwały metodolo- 
giczny sens. Nie są to wypowiedzi koniunkturalne czy pochopne. Zrozu= 
mieć różnorodność tych wypowiedzi i ich głębsze filozoficzne posłanie 
można tylko w szerszym kontekście struktury myśli marksistowskiej, a nie 
przez spekulacje wokół aforyzmów czy przez *zestawienie oddzielnych są- 
dów. 


Punktem wyjścia do zrozumienia tych problemów musi być uznanie, 
że problem „marksizm a religia” dotyczy relacji niejednorodnej teoretycz- 
nie. Wypowiedzi klasyków o religii są niejednobrzmiące ponieważ doty- 
czą różnych spraw, są odpowiedzią na różne pytania, Pośród tej różnorod- 
ności wskazać można przynajmniej trzy odmienne przestrze- 
nie teoretyczne, w obrębie których religia oceniana jest przez 
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marksistów w różniący się sposób — co dobitnie widoczne jest w pra- 
each klasyków. 

A. Przestrzeń teoretyczna pierwszego rodzaju ma naturę filozoficzno- 
-światopoglądową. Stosunek marksizmu do religii opisany jest tu przez 
relacje typu: materializm — idealizm, nauka — wiara, rozum — dog- 
mat, konieczność — opatrzność, obszar niewiedzy — obszar cudu itp. 
Pytania z tego obszaru dotyczą m.in. genezy świata i życia, zasad rozwo- 
ju przyrodniczego, istoty prawidłowości w kosmosie i przyrodzie ziem- 
skiej, pojęcia prawdy, dróg i metod poznawania świata, natury człowieka, 
sensu życia i sensu historii itp. | 

B. Drugi rodzaj przestrzeni teoretycznej wyznaczony jest przez zagad- 
nienia typu klasowo-ideologicznego. Stosunki marksizmu i religii doty- 
czą tu kwestii typu: uspołecznienie — własność prywatna, demokracja 
-— autokracja, egalitaryzm — elitaryzm, postęp — konserwatyzm, rewo- 
lucja — kontrrewolucja, interesy proletariatu — interesy burżuazji itp. 
Treść relacji w tym obszarze wyznaczana jest przez zestawienie ideologii 
marksistowskiej z myślą społeczną różnych religii, a także związany z tym 
p: partii marksistowsko-leninowskiej do instytucji religijnych (koś- 
ciołów). 

C. Przestrzeń teoretyczna trzeciego rodzaju obejmuje stanowiska mark- 
sistowskie wobec religii w relacji: państwo — Kościół, prawo a związki 
wyznaniowe, prawo a obywatel religijny, urząd państwowy a duchowni 
i wyznawcy religii, stosunki pomiędzy obywatelami wyznającymi różne re- 
ligie, pomiędzy ateistami a wierzącymi, polityka kadrowa a religia, służ- 
ba wojskowa a religia, oświata a religia itp. Jest to zatem obszar sto- 
sunków pomiędzy marksizmem a religią wyrażający się w polityce wy- 
znaniowej państwa socjalistycznego. Ten trzeci obszar problemowy poja- 
wił się z całą wyrazistością dopiero od czasu, gdy partia marksistowsko- 
-leninowska zdobyła władzę w państwie. 

Powodem bałaganu myślowego jest mieszanie z sobą wypowiedzi te- 
oretycznych z powyższych trzech różnych przestrzeni problemowych, Nie- 
stety chaos myślowy tego typu daje o sobie znać. Zwłaszczą przeciwnicy 
marksizmu budują często rozmaite fałszywe koniunkcje myślowe. Np. 
marksizm jest ateizmem (prawda w obszarze A) — marksizm prześladu- 
je religię (fałsz z obszaru C). 

Zdęrzają się też rozumowania odwrotne w wypaczeniach typu rewizjo- 
nistycznego, np. marksizm uznaje zasadę wolności sumienia (prawda z ob- 
szaru C) — marksiści powinni zrezygnować z jednoznacznego określenia 
swego materialistycznego wyboru światopoglądowego (fałsz z obszaru A 
i B) itp. Charakterystyczne, że dla wszystkich dezinterpretacji tego typu 
próbuję się wykorzystać wyrwane z kontekstu cytaty z klasyków marksiz- 
mu lub też epizody i oceny z praktyki politycznej podnieść do rangi za- 
sad ogólnych. 

Tymczasem marksistowskie wypowiedzi o religii w jednym obszarze 
teoretycznym nie są automatycznie przekładalne na język innego obsza- 
ru teoretycznego. W tym miejscu kilka słów komentarza wymaga nie- 
zwykle złożony problem stosunku pomiędzy zasadami światopoglądowymi 
a postawami ideologicznymi. W kręgach polskiej inteligencji katolickiej 


| Marksiam a religia 
(zwłaszcza w wystąpieniach działaczy PAX) aktywne są poglądy głoszą- 
ce, że postawy ideologiczne mogą być uzasadnione religijnymi bądź mate- 
rialistycznymi racjami światopoglądowymi w sposób dowolny. Sprawa ta 
nie wygląda jednak tak prosto, Tylko na gruncie zasad materialistycz- 
nych można zbudować spójną, naukową teorię rewolucyjnej zmiany świa- 
ta. Dlatego marksizm musi być materializmem, jeśli chce zachować lo- 
giczną koherencję. Ze światopoglądem religijnym sprawy wyglądają ina- 
czej. Są takie warianty tego światopoglądu, w których orzeka się, że każe 
da sytuacja społeczna istnieje za wolą i wiedzą Boga. W teorii wynikają 
z tego dwa różne wnioski ideologiczne. Z jednej strony ten wariant świa- 
topoglądu religijnego może rodzić postawy konserwatywne, wrogość wo- 
bec rewolucji jako siły, która burzy istniejący z woli Boga porządek bur- 
żuazyjny. W oficjalnych oświadczeniach Kościoła katolickiego pojawiał 
się ten typ argumentacji. Wiadomo jednocześnie, że w praktyce życiowej 
ludzie religijni nie zawsze uwzględniają konserwatywne implikacje reli- 
gii — dlatego masowo wzięli udział w rewolucyjnej zmianie ładu społecz- 
nego — kierowani racjami swej klasy, a nie klasy burżuazyjnej ochrania- 
nej przez religię. Z drugiej strony, na gruncie światopoglądu religijne- 
go, uznającego, że każdy ład społeczny istnieje za wolą Boga — nie nie 
stoi na przeszkodzie, aby... zaakceptować socjalizm, skoro staje się on fak- 
tem historycznym. Zasady światopoglądu religijnego rodzą zatem para- 
doksalne wnioski ideologiczne: konserwatyzm, a zarazem akceptację po- 
stępu, jeśli stał on się faktem. Niejednoznaczność postaw i wniosków 
ideologicznych, wynikających ze światopoglądu religijnego, i wyraźna nie- 
jednoznaczność postaw ludzi religijnych powodują, że marksistowskie 
oceny religii w warstwie światopoglądowej i w warstwie ideologicznej 
nie są i nie mogą być automatycznie tożsame. Dlatego właśnie Lenin 
mógł stwierdzić, że marksizm jest wojującym materializmem (obszar A), 
a jednocześnie mógł pozytywnie odnosić się do udziału wierzących ro- 
botników w walce klasowej doby przedrewolucyjnej (obszar B) i dostrze- 
gać potrzebę szerokiego udziału religijnych obywateli w przeobrażeniach 
socjalistycznych, postulować poszanowanie dla uczuć religijnych, rów- 
ność wobec prawa itp. (obszar C). 

Błędne też byłoby sprowadzanie kwestii stosunku marksizm — religia 
do jakiegoś jednego obszaru (np. tylko polityki wyznaniowej czy tylko 
walki światopoglądowej). W każdym z sygnalizowanych wyżej obszarów 
religia widziana i oceniana jest przez marksistę na gruncie innych kry- 
„teriów, co prowadzić może do różnych wniosków i nie oznacza ani braku 
spójności logicznej, ani oportunizmu teoretycznego. Poświęcamy kilka 
zdań właściwościom każdego z tych trzech obszarów, na których spełnia 
się teoretycznie relacja marksizm—religia. | 


Problemy filozoficzno-światopoglądowe 


Stosunek marksizmu do religii jest w Sferze filozoficzno-światopoglą= 
dowej stosunkiem pryncypialnej opozycji, stosunkiem walki teoretycznej. 
Marksizm zdecydowanie odrzuca ślepą wiarę, niesprawdzalne dogmaty 
sprzeczne z rozumem i nauką, odrzuca cuda i nadzór istot nadp 
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nych nad działalnością człowieka, Granice światopoglądu marksisty wy- 
znacza nauka, światopogląd ten zmienia się wraz z rozwojem naukowe- 
go obrazu świata. Sprzeciw marksisty wobec świata religijnych wyobra- 
żeń nie ma emocjonalnego charakteru (nie lubić lub nienawidzieć bogów 
może tylko ten, kto wierzy w ich istnienie), Jest to sprzeciw typu meto- 
dologicznego: wyobrażenia te nie spełniają kryteriów naukowej weryfi- 
kacji wiedzy. Sojusznikami światopoglądowymi marksistów są w tym 
względzie myśliciele z bogatej i bohaterskiej tradycji walki o poszano- 
wanie rozumu i nauki, od Demokryta i Lukrecjusza, od prześladowanych 
średniowiecznych sceptyków i nominalistów, setek bezimiennych ofiar in- 
kwizycji, następnie Giordano Bruno, Galileusza, bohaterów renesansu 
i oświecenia aż do pionierów wolnomyślicielstwą przełomu XIX i XX w. 


W stosunku do tradycji walka światopoglądowa marksistów z religią 
odznacza się dwiema istotnymi różnicami, Po pierwsze w centrum uwagi 
marksistów nie leży problem istnienia Boga. Klasycy marksizmu prak- 
tycznie zlekceważyli wielowiekowy spór na ten temat. Sam przedmiot 
sporu ma bowiem iluzoryczny charakter i równe szanse na rozstrzygnięcie, 
co spór o istnienie innych obiektów mitycznych. | | 

Pojęcie Boga jest różnie rozumiane nie tylko w rozmaitych religiach 
(każda z nich ma swego, jedynie alot cad Boga), ale w obrębie tej 
samej religii w zależności od płci, wieku, wykształcenia, pochodzenia itp. 
— |udzie różne treści podkładają pod to pojęcie. Dla jednych Bóg 
to rozum przenikający świat, dla drugich to najwyższa wartość etyczna, 
dla innych to środek do odparcia lęku przed tajemnicami istnienia, są 
też i tacy, którzy pojmują Boga jako tradycyjnego dziadka z brodą pil- 
nującego poprawnego zachowania się itp. Dla marksisty problemem cen- 
tralnym jest nie tyle treść tych wyobrażeń, co geneza tych treści. Marksi- 
sta wyobraża sobie walkę z religią nie tylko jako krytykę doktryn reli- 
gijnych z pozycji rozumu i nauki, ale jako odkrywanie ziemskich źródeł 
wyobrażeń o świecie nadprzyrodzonym, poszukiwanie odpowiedzi na py- 
tanie, jak człowiek tworzy Boga? Odpowiedź na pytanie o genezę religii 
adresuje marksizm do nauk społecznych i humanistycznych, w obrębie 
których rozwija się wiedza religioznawcza. (Warto tu podkreślić, że py- 
tanie o źródła religii nie jest tożsame z pytaniem .o motywacje religijne). 
W Polsce współczesnej szczególne znaczenie ma pytanie o źródła religii 
w warunkach socjalizmu. Jest to niestety pytanie zaniedbane badawcze, 
przez niektórych nawet traktowane jako wstydliwe. Tymczasem badania 
nad społecznymi, psychologicznymi i poznawczymi Źródłami religii w so- 
cjalizmie mogłyby doprowadzić do lepszego rozumienia warunków bu- 
dowy socjalizmu i do wniosków wykraczających daleko poza obszar re- 
ligioznawstwa. 

Drugą cechą specyficzną marksistowskiej walki światopoglądowej z re- 
ligią jest odróżnienie walki z poglądami dotyczącymi świata nadprzyro- 
dzonego od postawy wobec nosicieli tych poglądów. Tym właśnie marksi- 
sta różni się od teologa, że walcząc z poglądami religijnymi nie walczy 
z ludźmi religijnymi. Do tradycji religii należy walka z poglądami przez 
niszczenie ludzi (np. inspirowany przez biskupów dekret Karola V prze- 
ciw heretykom z XVI w. przewidywał dla mężczyzn karę śmierci — 
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przez ścięcie, a dla kobiet — przez zakopanie żywcem). Religia przez stu- 
lecia ostro walczyła z z postępem nauki, z myślą Kopernika, Darwina, 
Marksa. Stosy, wyklęcia i więzienia miały zahamować wyzwalanie się 
ludzi od złudzeń. Marksizm nie naśladuje tej złej tradycji. Dlatego orężem 
walki marksistowskiej z religią są oświata i nauka, są racje rozumu 
i pragnienie prawdy. Humanistycznym celem tej walki jest rozwój czło- 
wieka,. wyzwolenie go spod władzy iluzji, upowszechnienie racji rozumu 
i nauki, świeckich zasad moralnych itp. Postawa marksistów w tej walce 
jest analogiczna jak np. w walce z chorobą czy z analfabetyzmem. Walczy 
się wtedy ze zjawiskiem, a nie z jego nosicielami i walczy Się nie przeciw 
ludziom, ale dla nich, dla ich dobra. W sferze praktyki społecznej stosun- 
ki marksizmu i religii nie zawsze są stosunkami walki chociaż rozmaite 
religie niejednokrotnie postawę walki wymuszały, tów: tu - do 
odrębnego obszaru stosunków marksizm—religia. 


Problemy klasowo-ideologicznie 


Marksizm jest klasową materialistyczną teorią rewolucyjnej zmiany 
społeczeństwa, teorią zbudowaną niezależnie od Świata religijnych wy 
obrażeń. Sojusznicy światopoglądowi marksizmu (ateiści) nie zawsze są 
sojusznikami w walce klasowej. Sojusznikami marksistów w walce o no- 
we społeczeństwo mogą być ludzie o różnych przekonaniach światopo= 

glądowych. Podstawą oceny ludzi jest dla marksisty działanie, a nie wy* 
obrażenie, efekty, a nie intencje. Partie marksistowsko-leninowskie nie 
rezygnując z własnych pryncypiów światopoglądowych zawsze widziały 
możliwości szerokiej współpracy w walce o spełnienie celów klasowych 
proletariatu. Dlatego w programowym dokumencie ideologicznym mark- 
sizmu — Manifeście Komunistycznym — nie ma ani słowa skierowanego 
przeciw religii — bo problem ten nie miał w tym aspekcie pierwszopla- 
nowego znaczenia. W praktyce marksizm nie dostrzega bowiem prze- 
szkód we współdziałaniu z ludźmi religijnymi w walce o konkretne kla» 
sowe cele: przeciw wyzyskowi, nierówności, niesprawiedliwości, prze- 
ciw wszechwładzy pieniądza, przeciw alienacji i poniżeniu robotnika, 
przeciw wojnom i nędzy na świecie, w walce o racjonalne społeczeństwo, 
o wolność, równość, demokrację, sprawiedliwość, godność człowieka pra- 
cy. Przeszkody w takiej współpracy były piętrzone przez ośrodki reli- 
gijne, co widać szczególnie wyraźnie w najnowszej historii Kościoła ka- 
tolickiego. Kościół ten ma za sobą kilka dziesięcioleci aktywnej, jasnej 
klasowo walki z ideologią proletariatu. Manifest Komunistyczny, mimo 
że nie zawierał nic wrogiego religii, został potępiony przez Piusa IX już 
w rok po ukazaniu się. Manifest określał główny cel ruchu robotniczego: 
zniesienie prywatnej własności środków produkcji, W odpowiedzi na to 
Leon XIII ogłosił encyklikę Rerum Novarum, nicią przewodnią poci! był 
problem obrony własności prywatnej, gdzie. stwierdził m. in., że „kwe- 
stia spoleczna korzystnie rozwiązana być nie może inaczej, jeno przez 
stwierdzenie i uznanie prawdy, iż własność prywatna jest świętą ś nie- 
tykalną”. Podstaw kapitalizmu broniły też encykliki społeczne Piusa XI 
i Piusa XII. Byli przywódcy kościelni, którzy widzieli możliwość współ- 
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pracy z faszystami, ale nie widzieli możliwości współpracy z komuni- 
stami. Kościół niejednokrotnie angażował się też w walkę polityczną prze= 
ciwko partiom robotniczym, np. we Włoszech czy w Polsce. Przykłady te 
można mnożyć sięgając do czasów rewolucji 1905 r. i pierwszej poło- 
wy XX w. Jeszcze w połowie 1949 r. dekret św. Officium głosił ekskomu- 
nikę komunistom, sympatykom komunistów (np. głosującym na listy ko- 
munistyczne), a nawet współpracującym z komunistami (np. w ruchu 
związkowym). Dopiero od lat 60 naszego wieku, od encykliki Jana XXIII 
Mater et Magistra z 1961 r. i od II Soboru Watykańskiego zaczął się 
wielki zwrot Kościoła wobec ruchu robotniczego i jego ideologii. Kościół 
zaczął głosić swą ponadustrojowość, neutralność polityczną i „gotowość 
do lojalnej współpracy w dążeniu do osiągnięcia dobra”. Przebieg te- 
go zwrotu przedstawił prof. Wiesław Mysłek w swej monografii Spo- 
teczno-polityczna doktryna Kościoła papieży Jana XXIII i Pawła VI (War- 
szawa 1981 r.) Można tylko dodać, że „aggiornamento” kościelnej myśli 
społecznej to nie jest ewenement XX stulecia. Kościół dostosowywał swą 
naukę społeczną do kolejnych historycznie dominujących ideologii spo- 
łęcznych. W epoce niewolnictwa Kościół głosił boskie przyzwolenie na 
ten ustrój, w okresie feudalizmu teoretycy kościelni głosili boskie pocho- 
dzenie zasad społecznych feudalnego panowania, w okresie kapitalizmu 
Kościół ogłosił własność prywatną za świętą. Czy nadejdzie czas, gdy myśl 
społeczna Kościoła szerzej dostrzeże walory ideologii proletariatu? W osta- 
tnich encyklikach i wystąpieniach Jana Pawła II problemy pracy, wy- 
zysku i alienacji, pokoju, godności ludzkiej znajdują wykładnię o brzmie- 
niu dziwnie bliskim uchu marksisty, Warto podkreślić, że wierzący prole- 
tariusze i polscy katolicy świeccy zdołali uzgodnić wiarę religijną z ideo- 
logią socjalizmu o kilkadziesiąt lat wcześniej zanim zdołali to zrobić (nie 
bez wpływu obiektywnych konieczności) niektórzy kościelni przywódcy. 


Oczywiście linia ideowa ostatnich papieży nie likwiduje problemu wy- 
korzystania religii w walce klasowej i nie zapewnia bezkonfliktowości 
w tym względzie. Ostatnie wystąpienia (np. biskupa Tokarczuka) wska- 
zują, że niektórzy duchowni w Polsce wbrew linii Watykanu dalecy są 
od neutralności politycznej i zamiast upowszechniania ewangelicznych 
cnót i katechizmowego poszanowania władzy — wykorzystują ambony, 
aby siać słowa nienawiści do bliźnich i wrogości do państwa, w którym 
działają. Duchowni, podobnie jak przedstawiciele innych zawodów, mogą 
mieć oczywiście różne poglądy polityczne. Żle jednak, gdy swój religij- 
ny autorytet próbują wykorzystać do upowszechniania swych z gruntu 
świeckich, prywatnych, klasowo określonych poglądów. Wiadomo bowiem, 
że stanowiska w kwestiach społeczno-politycznych nie są jednoznacznie de- 
terminowane przez stosunek do świata nadprzyrodzonego. Ateizm nie 
wyklucza antykomunizmu, podobnie jak religijność nie wyklucza wspar- 
cia dla walki klasowej proletariatu i dla sprawy zwycięstwa ideałów So- 
cjalizmu. Przykłady tego typu sytuacji każdy może znaleźć w polu włas- 
nych obserwacji i doświadczeń życiowych. 


Sprawa wpływu państwa na działalność polityczną duchownych wiąże 
się z teorią i praktyką polityki wyznaniowej tego państwa. I tu wkracza- 
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my kj trzeci obszar, w obrębie którego spełnia się stosunek marksizmu 
do religii. 


Problemy stosunku państwa socjalistycznego do religii 


Podstawowe zasady polityki wyżnaniowej państwa socjalistycznego na- 
wiązują do zasad, które próbowała wyprowadzić w stosunku do religii 
burżuazja. Lenin podkreślił znaczenie dla socjalizmu podstawowej zasa- 
dy „prywatności religii wobec państwa”, pisząc, że już burżuazja głosi- 
ła tę zasadę. „Prywatność religii” oznacza, że sprawą osobistą obywatela 
pozostaje jego stosunek do świata nadprzyrodzonego, w który uznaje za 
stosowne wierzyć. Dla urzędów i instytucji państwowych, dla prawa, dla 
dokumentów oficjalnych — sprawa ta nie ma znaczenia, Obywatele zgod- 
nie z zasądą wolności sumienia i wyznania mogą wyznawać dowolną re- 
ligię, niezależnie od sposobu traktowania spraw świata nadprzyrodzonego 
mają równe prawa w państwie. Ale żeby tak było religia musi być od- 
dzielona od państwa. Państwo, jego instytucje, organizacje, prawa i urzę- 
dy muszą być świeckie, aby były uznawane za własne, sprawiedliwe i bez- 
stronne przez wyznawców wszystkich religii. Obywatele niezależnie od 
swego wyznania mogą być traktowani jednakowo tylko przez państwo 
świeckie. Między obywatelami różnych wyznań zamieszkującymi jedno 
państwo obowiązuje zasada tolerancji, poszanowanie dla cudzych przeko- 
nań, nieprzeistaczanie sporów światopoglądowych w spory natury poli- 
tycznej. Państwo gwarantuje zarazem kościołom i instytucjom wyzna- 
niowym spełnienie ich religijnego posłannictwa, a obywatelom religijnym 
— swobodę praktyk religijnych. Pełną swobodę szerzenia własnych po- 
glądów mają również obywatele o światopoglądzie materialistycznym. 
Prawdy nauki upowszechniane są niezależnie od tego, co sądzą o nich 
zwolennicy tej czy innej doktryny religijnej. | 

Wspomniane wyżej (oczywiście w największym skrócie) zasady poli- 
tyki wyznaniowej są urzeczywistniane w Polsce Ludowej od czasów żdo- 
bycia władzy przez partię marksistowsko-leninowską. Podkreślenie tego 
faktu jest ważne w świetle nieprawdopodobnych zmyśleń, jakie na ten 
temat upowszechnia antysocjalistyczna propaganda. 

Podczas pobytu na Zachodzie wielu Polakom zdarza się usłyszeć py- 
tania: czy u was wolno chodzić do kościoła? lub czy u was wolno być księ- 
dzem? Pytania te zadają ludzie pozostający pod wpływem antysocjali- 
stycznej propagandy. Ocena ta znajduje szerokie potwierdzenie, Np. w 
pracy Jana Milica Lochmana pt. Church in a Marxzist Society (New 
York, 1970) autor otwiera swe rozważania o sytuacji religii w Europie 
Wschodniej w sposób niezwykły. Lochman, który był przez wiele lat pro- 
fesorem teologii w Pradze (obecnie wyemigrował na Zachód), opisuje swo- 
je wrażenia, gdy przedstawiając się jako teolog z Czechosłowacji po- 
dróżował po Stanach Zjednoczonych. Spotykał się wówczas z uwagami, 
że „musi być komunistycznym agentem ponieważ wiadomo, że nie ma 
chrześcijańskich teologów we wschodniej Europie” (str. 17). Brzmi te 
tragikomicznie, ale Lochman rozpoczyna swoją książkę od udowodnienia 
zdezorientowanym przez własną propagandę Amerykanom, że „istnieją te- 
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ża i chrześcijanie w społeczeństwie marksistowskim” (tamże, str. 

Fantastyczne opinie na temat położenia Kościoła i religii w państwach 
socjalistycznych zasługują na uwagę ponieważ — przy całym absurdzie 
tych opinii, przenikają do Polski formuły mówiące coś o „podziemnym 
Kościele”, o „ukrzyżowanym Kościele”, o „obszarze Antychrysta”, o „umę- 
czonej religii” itp. itd. Tymczasem od czasów Manifestu PKWN marksi- 
ści sprawując władzę w Polsce gwarantują Kościołowi pełne możliwości 
rozwoju. Pierwszym uniwersytetem stworzonym po wojnie w nowym 
państwie był Katolicki Uniwersytet Lubelski — jedna z największych 
uczelni katolickich na świecie, Towarzystwo Naukowe KUL — to pierw- 
sze towarzystwo naukowe reaktywowane w Polsce Ludowej, W Polsce 
Ludowej rozwinęła się potężna baza kształcenia kadr kościelnych obej- 
mująca m.in. 24 wyższe seminaria duchowne i 20 zakonnych, W stosun- 
ku do czasów przedwojennych liczba księży katolickich została podwo- 
jona, w Polsce Ludowej Kościół dysponuje też dwukrotnie większą ilością 
kościołów niż przed wojną. Swobodnie rozwija się religijna propaganda, 
działa kilkanaście katolickich wydawnictw książkowych i około stu cza- 
sopism. Nie sposób uczciwie twierdzić, że jest to Kościół ,prześladowany”. 
Powstaje raczej pytanie, jakie są przyczyny tak bujnego rozwoju insty- 
tucjonalnego katolicyzmu w Polsce Ludowej. W każdym razie polska 
praktyka polityki wyznaniowej potwierdza marksistowskie deklaracje 
i gwarancje wolności sumienia i wyznania. | 

Pryncypialne stanowisko marksistów w Sferze polityki wyznaniowej 
znajduje zrozumienia i uznanie wśród duchownych i wiernych blisko 
trzydziestu Kościołów i związków wyznaniowych zarejestrowanych w Pol- 
sce. Duchowni Kościoła katolickiego wielokrotnie jednak wykorzystywali 
swobody religijne do wrogich państwu akcji politycznych, do szerzenia 
ducha nietolerancji wobec przedstawicieli innych światopoglądów, do 
antysocjalistycznej działalności. Wypada mieć nadzieję, że po tylu latach 
doświadczeń i w tym Kościele dobra wola marksistów znajdzie właściwe 
zrozumienie. Być może zdołają powiększyć swój wpływ w tym Kościele 
ludzie myślący realistycznie, traktujący Kościół jako instytucję religijną, 
a nie środek walki politycznej. Być może duchownym tego Kościoła sze- 
rzej otworzą się oczy na socjalistyczny system wartości społecznych, któ- 
ry w wielu swych hasłach nawiązuje do pogrzebanych przez feudalny 
i burżuazyjny Kościół równościowych, wspólnotowych i plebejskich war- 
tości wczesnego chrześcijaństwa. 

Po marksistowsku, a zatem realistycznie oceniając najbliższe perspek- 
tywy Polski schyłku XX stulecia, trzeba widzieć w tej perspektywie Koś- 
ciół katolicki jako organizację wyraźnie pogodzoną z socjalizmem i z lu- 
dowym państwem, a religię jako stan świadomości i sposób życia nadal 
znacznej części ludzi pracy. Jeśli wśród ludzi Kościoła nie wygaśnie in- 
stynkt samozachowawczy i poczucie patriotyzmu, to ta doświadczona hi- 
storycznie instytucja. nie stanie się narzędziem w rękach sił wrogich ideo- 
logii proletariatu i państwu polskiemu. Także marksista może dostrzec 
w tej ocenie istotne pierwiastki historiozoficznego optymizmu. : 


Polskie wydania „Kapitału ” 
|... Karola Marksa 
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W bogatej spuściźnie naukowej, jaką pozostawił po sobie Karol Marks, 
centralne miejsce zajmuje Kapitał. Dzieło to jest twórczą krytyką eko- 
nomii politycznej, głównie burżuazyjnej ekonomii politycznej. Niezwykle 
głębokie, wnikliwe studia nad kapitalistycznym sposobem produkcji do- 
prowadzają autora do sformułowania teorii ekonomicznej opartej na od- 
krytych przez niego prawach rządzących burżuazyjną produkcją. K. Marks 
wyjaśnia w swoim dziele, na czym polega istota wyzysku klasy robotni- 


" czej przez kapitalistów, wskazuje sprzeczności, które wstrząsają go- 


spodarką, oraz udowadnia nieuchronność rewolucji socjalistycznej. 

Wreszcie Kapitał, to również metoda marksowska, która stanowi klucz 
nie tylko do zrozumienia wszystkich zjawisk występujących w kapitaliz- 
mie. Pozwala zrozumieć, a w dalszej kolejności wpływa na kształtowanie 
procesów rozwojowych w społeczeństwie socjalistycznym, Jest to narzę- 
dzie, którym powinien posługiwać się każdy ekonomista uważający się za 
marksistę. | 

Kapitał jest efektem blisko czterdziestoletniej pracy Karola Marksa. 
Studia nad ekonomią polityczną rozpoczął on pod koniec 1843 r. w Pa- 
ryżu. W tym czasie czytał i robił konspekty z prac A. Smitha, J. B. Saya, 
F. Skarbka i wielu innych ekonomistów. Studia te kontynuował z mniej- 
szymi i większymi przerwami aż do śmierci w 1883 r. Rezultaty swoich 
dociekań opublikował w wielu pracach. Jednakże zawarte w Kapitale 
wnioski, do jakich doszedł Marks, stawiają to dzieło wśród jego najważ- 
niejszych prac. Wnioski te stawały się coraz bardziej podstawowymi za- 
sadami, jakimi kierowała się klasa robotnicza w walce z wyzyskiem ka- 
pitalistów. 

Po opublikowaniu pierwszego toma Kapitału w języku niemieckim w 
1867 r., był on szybko przetłumaczony na inne języki(1), W 1872 r. uka- 
zało się pierwsze rosyjskie wydanie I tomu Kapitału. W latach 1872—1875 
wychodził w zeszytach francuski przekład pierwszego tomu. Następnie 
ukazały się dwa kolejne wydania w języku niemieckim — drugie w 1872 r. 
i trzecie w 1883,r. W rok później wydrukowano po raz pierwszy w języ- 


(1) Marks początkowo zamierzał przygotować całość Kapitału do druku. Ostatecz- 
nie poszedł za radą Engelsa, by nie czekać na przygołowanie całości do druku, a wyv- 
dać I! tom. Por. K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 31 (listy), Warszawa 1975, str. 159, 
162, 214, 231, 340, 348—349, 523, 601. 
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ku polskim pierwszy zeszyt I tomu Kapitału Karola Marksa, W latach 
następnych dokonano szeregu dalszych tłumaczeń tego dzieła(2). 


Pierwsze wydanie ,„Kapitału” w języku polskim 


Po raz pierwszy projekt tłumaczenia dzieł Karola Marksa na język pol- 
ski zgłosił Szymon Diksztajn(3). Jesienią 1877 r. na zebraniu Koła De- 
legatów(4) zaproponował on, aby młodzież studencka Warszawy przezna- 
czyła na ten cel środki pieniężne, zebrane z okazji jubileuszu Kopernika(5). 
Zamiar ten nie został zrealizowany najprawdopodobniej ze względu na 
liczne aresztowania i ucieczkę samego Diksztajna za granicę. 

W tym czasie nazwiska Marksa i Engelsa były już znane na ziemiach 
polskich. I tak np. broszurę Fryderyka Engelsa o Schellingu cytował Ed- 
ward Dembowski w październikowym numerze „Przeglądu Naukowego” 
z 1842 r., a więc w roku wydania tej broszury, E. Dembowski charakte- 
ryzował poglądy Schellinga, posługując się w tym celu m. in. zdaniami 
zaczerpniętymi z broszury Engelsa. W 1844 r. została wydrukowana re- 
cenzja wspomnianej już pracy Fryderyka Engelsa — Schelling i objawie- 
nie, pióra Jana Majorkiewicza. Recenzja zawierała przekład znacznej częś- 
ci broszury. W tym samym roku, poznański ,„Rok”* wydrukował obszerną 
recenzję broszury F. Engelsa — Położenie klasy robotniczej w Anglii(6). 

Pierwsza praca K. Marksa w języku polskim ukazała się w 1845 r. w 
lwowskiej „Gazecie Narodowej” nr 62 z 11 lipca tego roku, Był to prze- 
druk artykułu Jeszcze raz o rewolucji czerwcowej, bez podpisu autora, 
z „Nowej Gazety Reńskiej” z 29 czerwca 1848 r.(7). 

Dalsze prace klasyków marksizmu w języku polskim ukazały się do- 
piero w 1871 r., a od 1880 r. pojawiały się w miarę systematycznie, W ro- 
ku śmierci autora Kapitału ukazało się tłumaczenie Manifestu Komuni- 
stycznego, dokonane przez Witolda Piekarskiego. Była to pierwsza, w for- 
mie książkowej praca klasyków marksizmu wydana po polsku(8). 


(2) W 1885 r. ukazało się wydanie duńskie oraz hiszpańskie. W rok później I tom 
Kapitału został opublikowany w języku włoskim t holenderskim. W 1887 r. pojawiło 
się I wydanie angielskie. Patrz K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 23. Warszawa 1968, 
str. 950—951 (przypis). 

(3) Autor niezwykle popularnej, wielokrotnie wznawianej i tłumaczonej pozych 
Kto z czego żyje? pisał pod pseudonimem Jan Młot. 

(4) Koło Delegatów — półlegalna organizacja postępowej młodzieży Uniwersytetu 
Warszawskiego. 

(5) Ściślej chodziło o wydanie w przekładzie polskim prac Marksa bądź Herberta 
Spencera, patrz L. Krzywicki: Jan Młot (Szymon Diksztajn), w: L. Krzywicki: 
Wspomnienia, t. II, Warszawa 1958, str. 236. 

(6) Patrz: Marks i Engels w Polsce. Materiały do bibliografii, 1842—1952, Warsza- 
wa 1953, str. 5. 

(7) Patrz A. Grodek: Znajomość dzieł Marksa w Polsce przed rokiem 1883, w: „Eko- 
nomista” 1953. nr 2, str. 45. 

(8) W przedmowie do niemieckiego wydania Manifestu Komunistycznego z 1872 r. 
F. Engels pisze o pojawieniu się polskiego tłumaczenia tej pracy, wkrótce po pierw- 
szym wydaniu w języku niemieckim. Informację tę powtarza w 1888 r. w przed- 
mowie do wydania angielskiego. Natomiast Marks nic nie mówi o polskim tłuma- 
czeniu Manifestu Komunistycznego. Nie zachował się również żaden egzemplarz tłu- 
maczenia, o którym pisał Engels. Por. K,. Marks, F. Engels: Dzieła t. 4, Warszawa 
1962, str. 731—734 (przypis). % 
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Pierwsze oznaki znajomości Kapitału w literaturze polskiej można od- 
naleźć już na początku lat siedemdziesiątych ubiegłego wieku. W 1871 r. 
Karol Strassburger zamieścił w czasopiśmie „Ekonomista” kilka artyku- 
łów pod wspólnym tytułem Przegląd krytyczny teorii zarobku, gdzie 
przedstawił poglądy Smitha, Ricarda Thiinena, Milla i Marksa. W tym 
samym roku, również w „Ekonomiście”, Lech Biliński w pracy Procent 
a czynsz wspomina Kapitał. Nieco później, we Lwowie ukazał się Wy- 
kład ekonomii politycznej L. Bilińskiego, który czerpał z Kapitału wia- 
domości o fałszerstwach monetarnych w średniowieczu oraz o systemach 
płac(3). | 

Po raz drugi z inicjatywą przekładu Kapitału na język polski wystą- 
pił w 1880 r. Stanisław Krusiński, Prace nad tłumaczeniem rozpoczęto 
na początku 1882 r. Podczas wakacji Krusiński i Ludwik Krzywicki pra- 
cowali nad ujednoliceniem tekstu polskiego. Wiązało się to z faktem, że 
tłumaczenie było przedsięwzięciem zbiorowym, w którym brali udział 
jeszcze trzej inni socjaliści: Mieczysław Brzeziński, Kazimierz Pławiński 
oraz Józef Siemaszko. 

Za podstawę tłumaczenia służył nie oryginał niemiecki, lecz przekład 
Kapitału w języku francuskim, którego pierwszą część jeszcze raz napisał 
Marks w formie bardziej przystępnej. Autorzy polskiego tłumaczenia po- 
- stąpili tak za radą samego autora(10). 

Pod koniec 1882 r. prace nad tłumaczeniem zostały zakończone i przy» 
stąpiono do poszukiwania wydawcy oraz gromadzenia środków potrzeb- 
nych na sfinansowanie druku. Działania te przerwały wydarzenia, które 
miały miejsce w Warszawie na początku 1883 r. Aby więc zająć się wy- 
daniem pierwszego tomu Kapitału L. Krzywicki wyjechał do Lipska(11). 

W tym czasie wystąpiły nowe okoliczności, Tuż po śmierci K, Marksa 
ukazało się nowe, trzecie wydanie Kapitału w języku niemieckim. F. En- 
gels poradził L. Krzywickiemu oprzeć polski przekład na tym wydaniu. 
Spowodowało to konieczność przerobienia tekstu. W rezultacie część tłu- 
maczenia pozostała w zgodzie z tekstem francuskim, a część uległa zmia- 
nie(12). 

Pierwszy zeszyt I tomu Kapitału wydrukowany w Weimarze ujrzał 
światło dzienne w 1884 r.(13). Drugi zeszyt wydano dwa lata później. Na- 


(9) Por. A. Grodek: Znajomość dzieł Marksa w Polsce przed rokiem 1883, w: „Eko- 
nomista” 1953, nr 2, str. 42. : 

(10) Por. L. Krzywicki: Jak wydawano „Kapitał” K. Marksa, w: L. Krzywicki: 
Wspomnienia, t. II, Warszawa 1958, str. 232. Niestety nie zachowała się korespon- 
dencja tłumaczy z Marksem. Instytut Marksizmu-Leninizmu w Moskwie posiada je- 
dynie oryginały listów Krzywickiego do Engelsa i odpowiedzi tegoż. 

(11) Tamże, str. 233. 

(12) Tamże, str. 611 (przypis L. Krzywickiego), także: Słowo tłumaczy, w: Kapitał 
$. I, zeszyt 3, Lipsk 1890, str. 325. 

(13) Kapitał w języku polskim, wzorem przekładu francuskiego, został wydany w 
trzech zeszytach. W liście do wydawcy francuskiego, Maurycego La Chatre, K. Marks 
pisał: „Mogę jedynie przyklasnąć Waszemu zamiarowi, aby wydawać przekład «Ka- 
pitału» w periodycznych zeszytach. W tej formie dzieło to będzie bardziej dostępne 
dla klasy robotniczej, a dla mnie wzgląd ten przeważa nad wszystkimi innymi” — 
K. Marks: Kapitał t. I, Warszawa 1970, str. 26. Polski przekład wydrukowano w dru 
karni G. Uszmana, w Weimarze, nakładem E. T. Kasprowicza. 
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tomiast zeszyt trzeci pojawił się dopiero w 1890 r.(14). Przyczyną tego 
były trudności finansowe i tylko dzięki pomocy młodzieży studiującej 
w Wyższej Szkole Rolniczej w Dublanach (koło Lwowa) możliwe było 
dokończenie procesu wydawniczego pierwszego tomu Kapitału(15). 


Kiedy Diksztajn zgłaszał projekt tłumaczenia Kapitału na język polski, 
w Warszawie działały pierwsze kółka socjalistyczne zakładane przez Lud- 
wika Waryńskiego. Okres, w którym tłumaczono wielkie dzieło K,. Marksa, 
to szczytowe lata działalności „Wielkiego Proletariatu” — pierwszej partii 
robotniczej na ziemiach polskich, której program oparty był na założe- 
niach Manifestu Komunistycznego. Co prawda, przekład był dziełem gru- 
py tłumaczy formalnie nie związanych z partią. Była to raczej kę na- 
leżąca do inteligenckiego zaplecza „Proletariatu”. 


Nie przypadkiem trud tłumaczenia Kapitału został podjęty w centrum 
umysłowym ziem polskich pod zaborem rosyjskim. Ówczesna Warszawa 
stanowiła największy ośrodek przemysłowy Królestwa Polskiego. Tam 
najszybciej rozwijał się przemysł, który powołał do życia klasę robotni- 
czą. Tam najwcześniej dały o sobie znać sprzeczności gospodarki kapita- 
listycznej, a proletariat zaczynał się organizować. 


Niezwykle istotne było także to, że do Królestwa Polskiego rewolu- 
cyjna myśl społeczna zaczęła przenikać z Rosji carskiej, gdzie była ona 
w tym czasie już mocno zakorzeniona w umysłach robotników rosyj- 
skich(16). L. Krzywicki pisał: „Byłem jego (chodzi o ruch rewolucyjny — 
W.J.) uczestnikiem i dlatego mogę twierdzić z całą stanowczością: socjali- 
styczny ruch w Kongresówce powstał pod bezpośrednim wpływem ru- 
chu rosyjskiego”(17). 

W tym czasie w Moskwie, Petersburgu i Kijowie studiuje coraz wię- 
cej młodzieży polskiej, która wracając przywozi literaturę socjalistyczną. 
Aresztowania działaczy w Królestwie Polskim powodują przyjazd następ- 
ców z Petersburga i innych miast Rosji. Należy podkreślić, że pierwsze 


(14) Warto zwrócić uwagę na fakt, że w wielu publikacjach (m. in. w dziełach 
Marksa i Engelsa), najprawdopodobniej za L. Krzywickim, powtarzana jest infor- 
macja, że trzeci zeszyt I tomu Kapitdłu ukazał się w 1886 r., a nie w 1890 r. Data 
ta jest nieprawdziwa. Po pierwsze, jak wytłumaczyć fakt, że notatka od tłumaczy 
nosi datę 30.01.1889 r. Po drugie, zaprzecza temu list Krzywickiego do Engelsa 
z 24.10.1890 r., w którym informuje adresata o wysłaniu mu egzemplarza polskiego 
tłumaczenia pierwszego tomu Kapitału — por.: L. Krzywicki do F. Engelsa, w: 
K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 23, Warszawa 19GR. str. 928. 

(15) Wiele ciekawych informacji na temat okoliczności, w jakich wydawano i kol- 
portowano I tom Kapitału, można znaleźć we Wspomnieniach, t. I!, L. Krzywickiego 
(str. 231—235). Z tego samego źródła dowiadujemy się, że w 1890 r. przystąpiono 
do tłumaczenia II tomu Kapitału, ale tekst przekładu trafił w 1891 r. do rąk żan- 
darmerii carskiej, podczas aresztowania J. Marchlewskiego. który razem z L. Krzy- 
wickim redagował przekład. Prace nad tłumaczeniem podjęto ponownie w okresie 
1894—1895, ale zostały przerwane, tak samo jak poprzednio, na skutek aresztowań 
(str. 235). Niestety, autorowi nie udało się ustalić, jak duży bvł nakład pierwszego 
wydania Kapitału w języku polskim. W tej chwili stanowi on rzadkość i jest poszu- 
kiwany przez bibliofilów. 

(16) Warto przypomnieć, że rosyjskie wydanie Kapitału z 1872 r. było pierwszym 
tłumaczeniem oryginału. Marks uznał ten przekład za doskonały, 

(17) L. Krzywicki: Wspomnienia t. II, Warszawa 1958, str. 36. 
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zetknięcie się środowiska warszawskiego z Kapitałem nastąpiło między 
innymi za pośrednictwem rosyjskiego tłumaczenia(18). , 

Wydanie I tomu Kapitału w języku polskim w 17 lat po ukazaniu Się 
oryginału było dużym sukcesem polskiego ruchu socjalistycznego, który 
działał w bardzo trudnych warunkach zaborów. Niestety było to jedyne 
wydanie Kapitału na ziemiach polskich pod zaborami. Na dalsze prze- 
kłady i wydania musiano czekać kilkadziesiąt lat. 


„Kapitał” w Polsce międzywojennej 


W okresie II Rzeczypospolitej Kapitał, a ściślej jego pierwszy tom, zo- 
stał wydany dwukrotnie. Po raz pierwszy ukazał się w trzech zeszytach 
w latach 1926—1929—1933(19). Wznowienie zostało dokonane dwa lata 
później — w 1935 r.(20). 

Wydanie I tomu Kapitału w tym okresie nie było przypadkowe. Ko- 
niec lat dwudziestych i pierwsza połowa lat trzydziestych — to okres 
występowania coraz większych konfliktów, które wstrząsały gospodarką 
kapitalistyczną nie tylko w Polsce. Podstawowa sprzeczność kapitalistycz- 
nego sposobu produkcji doprowadza do wybuchu największego w dziejach 
kryzysu ekonomicznego. 

O znaczeniu Kapitału w tych trudnych czasach tak pisał Jerzy Heryng 
(„Ryng”): „«Kapitał» nie jest księgą przeznaczoną tylko dla uczonych gabi- 
netowych czy tylko dla inteligencji (...) Partyjny dzialacz, aktywny komu- 
nista zmuszony dziś jest do walki w niesłychanie trudnych i zawiłych wa- 
runkach, do przedzierania się co dzień przez gąszcz sprzecznych faktów 
i zmiennych wydarzeń, do szybkiej orientacji w tej mgle ideologicznej, 
która stanowi ulubioną cywilną broń społeczeństwa burżuazyjnego, jak gaz 
trujący stanowi jego ulubioną broń wojskową. Nie ma w tej walce recepty 
ani reguły na wszelkie wypadki... Trzeba umieć widzieć jasno po to, aby 
bić się dobrze. Trzeba rozumieć, jak społeczeństwo burżuazyjne wytwarza 
swe towary, swe kapitały, swe idee. Trzeba mieć tę jasność myślenia, któ- 
rą daje nam tylko metoda marksowska, a nigdzie nie możemy: tak do- 
brze poznać i przyswoić sobie metody marksowskiej, jak w podstawowym 
dziele Marksa, w „Kapitale»*(21). | 

W dalszej części artykułu autor daje szereg przykładów uzasadniają- 
cych pogląd, że sytuacja polskiej klasy robotniczej przypomina do złu- 


.(18) Krzywicki po raz pierwszy usłyszał o Kapitale z ust Borowskiego, absolwenta 
Instytutu Leśnego pod Moskwą w 1880 r. W pół roku później czytał Kapitał. Był 
to przekład rosyjski, będący własnością socjalisty, Kazimierza Sosnowskiego. Tamże, 
str. 42—44, 111—112. 

(19) Jest to jednocześnie drugie wydanie Kapitału w języku polskim, po wydaniu 
z łat 1884—1886—1890. W czasie, który dzieli te wydania, ukazała się w 1919 r. pra- 
ea pt.: Wartość i cena. Wypisy z dzieł autorów polskich i obcych z przedmową 
Władysława Zawadzkiego. W pracy tej zostały umieszczone: rozdział pierwszy z I to- 
mu i rozdział dziesiąty z III tomu Kapitału. Por.: Marks i Engels w Polsce. Mate- 
riały do bibliografii, 1842—1952, Warszawa 1953, str. 28. | 

(20) I tom Kapitału z 1935 r. ukazał się również w formie trzech zeszytów. 

(21) J.-Ryng: „Kapitał” Marksa a współczesne boje, w: J. Ryng: Wybór pism, 
Warszawa 1957, str. 36—37, 
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dzenia cierpienia i walkę robotników w XIX-wiecznej Anglii, co tak 
wiernie przedstawił w swoim epokowym dziele Karol Marks(22). 


Decyzję o wydaniu I tomu Kapitału podjęto na A poż KC KPRP 
a następnie — na walnym zebraniu Spółdzielni Księgarskiej „Książka”. 
Postanowiono dokonać przekładu z oryginału niemieckiego. Realizacja 
tego zamiaru wymagała znacznych środków finansowych. W tym celu 
został utworzony „Fundusz Marksowski”, ofiarnie zasilany przez robot- 
ników. Oprócz tego masowo deklarowane były przedpłaty. 


Co skłoniło wydawcę do ponownego tłumaczenia Kapitału wobec ist- 
nienia przekładu z 1882 r.? Nastąpiło to z dwóch względów. Po pierwsze 
należało odejść od francuskiego przekładu M. Roy'a, Przekład ten, prze- 
redagowany przez Marksa, zawierał wiele skrótów, uproszczeń i był wo- 
bec tego najmniej pełny z istniejących wydań Kapitału. Wydanie z 1884 r. 
jest również niejednorodne, Część była wiernym tłumaczeniem z przekła- 
du francuskiego (w zasadzie dwa pierwsze zeszyty), część (zeszyt trzeci) 
była oparta na oryginale niemieckim wydanym po śmierci Marksa(23). 
Powodem drugim była konieczność ujednolicenia stosowanych terminów, 
se 2 z chaosu, jaki panował w polskiej terminologii marksistowe 

ej(24). 

dnego w tych warunkach zadania przetłumaczenia tekstu podjęli 
się wybitni działacze KPP: Henryk Lauer, Mieczysław Kwiatkowski, Je- 
rzy Heryng. Całość przekładu przejrzeli i przygotowali do druku J. Heryng 
i M. Kwiatkowski. 

"Wzorem pierwszego przekładu I tom Kapitału został wydany w trzech 
zeszytach, które ukazywały się kolejno w 1926 r., 1929 r. i ostatni ze- 
szyt w 1933 r. Nakład wyniósł około 3 tys. egzemplarzy, Dwa pierwsze 
zeszyty wydała Spółdzielnia Księgarska ,„Książka” a trzeci — „Tom”. 

W 1935 r. I tom Kapitału ukazał się ponownie. Tym razem w wy- 
dawnictwie „Tom” w nakładzie 2,5 tys. egzemplarzy. Tak jak poprzed- 
ni nakład również ten rozszedł się bardzo szybko, Wskazuje to fakt, 
jak duże było zapotrzebowanie społeczne na literaturę marksistowską. 


W dalszym ciągu, tak jak na ziemiach polskich pod zaborami, tak i w Pol- 
sce międzywojennej nie udało się zrealizować zamysłu wydania dalszych 
tomów Kapitału(25). Co- 'prawda w okresie międzywojennym przygotowy= 
wane były do druku tomy II i III. Tom drugi został przetłumaczon 7 w ca- 
łości przez działacza KPP Konstantego Graesera-Kalickiego („Kostka”) 
w więzieniu we Wronkach i Rawiczu. Natomiast nad przekładem III to- 
mu pracował Jerzy Heryng („Ryng”), członek Biura Politycznego KC kai 
redaktor i jeden z tłumaczy I tomu(26). 


(22) Patrz, tamże: str. 39—52. 

(23) Por.: 'Słowo tłumaczy zamieszczone w najstarszym polskim przekładzie zę 
tału na str. 325. 

(24) Np. zastąpienie terminu „nadwartość” pojęciem „wartość dodatkowa”. Szerzej 
na ten temat: Słowo tłumaczy do wydania 1926—1933, w: K. Marks, F. Engels: Dziele, 
t. 23, Warszawa 1968, str. 938—940. 

(25) Warto wspomnieć, że II tom Kapitału w języku niemieckim ukazał się w 1885 r., 
a III tom w 1894 r. 

(26) Niestety, po wojnie nie udało się odnaleźć przekładów II i III tomu Kepitału, 
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Wydanie dalszych tomów Kapitału stało się możliwe dopiero w Polsce 
Ludowej. 


Wydania „Kapitału” w Polsce Ludowej 


W pierwszych latach po wojnie nastąpił gwałtowny wzrost zaintere- 
sowania i zapotrzebowania na literaturę marksistowską. Głód książki był 
tym większy, że w zniszczonym kraju praktycznie brak było pozycji kla- 
syków, których niemało ukazało się <w Polsce międzywojennej i to w dość 
dużych, jak na tamte czasy, nakładach. Kapitał Marksa stanowił wtedy 
rzadkość bibliograficzną. 

Niestety, w początkowym okresie niełatwo było zaspokoić rosnący po- 
pyt na książki. Podstawową przyczyną niewystarczającej liczby wyda- 
wanych dzieł klasyków był brak odpowiednich ośrodków naukowych 
i kadr edytorskich oraz niewielka baza poligraficzna, W 1945 r. zdołano 
wydać jedynie sześć prac Marksa i Engelsa. W latach następnych liczba 
publikacji systematycznie rośnie. 

Przełom nastąpił w 1949 r. W dniu 22 lipca tego roku KC PZPR pod- 
jął uchwałę zlecającą wydawnictwu „Książka i Wiedza” opracowanie i wy- 
danie dzieł wszystkich Lenina, Stalina oraz Kapitału Marksa, Wiązało się 
to z prowadzoną przez partię po Kongresie Zjednoczeniowym szeroką 
ofensywą ideologiczną, konieczną w ówczesnej sytuacji wewnętrznej i ze- 
wnętrznej kraju. 

W tym czasie gwałtownie wzrosło zapotrzebowanie na literaturę mark-= 
sistowską, głównie na skutek powiększania się szeregów partyjnych oraz 
rozwoju różnych form szkolenia w partii i organizacjach młodzieżowych. 


Poważnym odbiorcą stała się młodzież, głównie akademicka, po wprowa- 


dzeniu do programów nauczania szeregu przedmiotów obejmujących pro- 
blematykę społeczno-ekonomiczną. zę 


Równocześnie znacznie wzrosły moce produkcyjne poligrafii. Część ksią”. 


żek drukowano w Lipsku w ramach reparacji wojennych, W rezultacie 
możliwe stało się wydrukowanie wielu prac klasyków marksizmu-leni- 
nizmu w wielotysięcznych nakładach, co w znacznym stopniu zaspokoiło 
popyt(27). 

Już w rok po uchwale KC PZPR na rynku księgarskim ukazało się 
pierwsze powojenne wydanie I tomu Kapitału(28). Został on wydrukowa- 
ny przez KiW w nakładzie 6 tys. egzemplarzy(29). 

Wydanie z 1950 r. oparto na drugim wydaniu Kapitału w języku pol- 
skim (lata 1926—1929—1933). Zostało ono gruntownie przeredagowane 


(27) W 1950 r., w porównaniu do 1948 r., liczba wydań dzieł klasyków wzrosła 
prawie ośmiokrotnie, a nakład — ponad 30-krotnie. Patrz: Książka i Wiedza. Sześć- 
dziesiąt lat działalności. Warszawa 1978, str. 49. 

(28) Wcześniej, w 1949 r. ukazała się po raz drugi praca Wartość i cena. Wypisy 
z dzieł autorów polskich i obcych. Z przedmową Władysława Zawadzkiego. W pra- 
cy tej znajdują się: rozdział 1 z I tomu Kapitału oraz rozdziały 1, 8 i 10 z III tomu 
Kapitału. Pierwsze wydanie tej pozycji miało miejsce w 1919 r. W porównaniu do 
wydania z 1949 r. nie zawierało 1 i 9 rozdziału z III tomu Kapitału. 

(29) W stopce tego wydania brak informacji o wysokości nakładu. Dane na ten 
w autor uzyskał w Redakcji Dzieł Klasyków Marksizmu-Leninizmu „Książki 

iedzy”. 
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i porównane z tekstem oryginału niemieckiego według wydania Kapitału 
z 1932 r. przygotowanego przez Instytut Marksa-Engelsa-Lenina przy 
KC WKP(b) w Moskwie. W czasie prac nad wydaniem I tomu Kapitalu uw- 
zględniono przygotowane przez Instytut Marksa-Engelsa-Lenina najnow- 
sze wydanie rosyjskie z 1949 r. Było to spowodowane tym, że w trakcie 
przygotowywania do druku tego wydania znaleziono i sprostowano szereg 
błędów korektorskich, które wkradły się do poprzednich wydań niemiec- 
kich. Chodziło głównie o daty i dane statystyczne. 


W 1951 r. I tom Kapitału był drukowany dwukrotnie. Za pierwszym ra- 
zem w nakładzie 10 tys. egzemplarzy, Po raz drugi nakład był dziesię- 
ciokrotnie większy(30). Jest to przedruk z matryc pięrwszego wydania. 
Różni się od niego jedynie tym, że został rozszerzony o kilka ilustracji, 
co też zostało odnotowane w spisie treści. 


Kolejne wydanie I tomu Kapitalu ukazuje się nakładem „Książki i Wie- 
dzy” w 1956 r. w liczbie 10 tys. egzemplarzy. 

W dwanaście lat później, w 1968 r., I tom Kapitału został wydany w ra- 
mach prac Marksa i Engelsa jako 23 tom dzieł klasyków. Nakład wyniósł 
w tym przypadku 5 tys. egzemplarzy. Za podstawę posłużyło nowe wyda- 
nie, przygotowane wspólnie przez Instytuty Marksizmu-Leninizmu przy 
KC KPZR i KC SPJ. Dokonały one szczegółowej analizy tekstu, cytatów 
oraz źródeł cytatów. | 
- Po raz ostatni I tom Kapitału pojawił się na rynku księgarskim w 1970 r. 
w nakładzie 15 tys. egzemplarzy. Wydanie to jest przedrukiem 23 tomu 
dzieł Marksa i Engelsa. 

W 1955 r. po raz pierwszy w języku polskim wydrukowano II tom Ka- 
pitalu. Przekładu dokonał Julian Maliniak na podstawie wydania niemiec- 
kiego (Dietz Verlag, Berlin 1951), Przy opracowaniu tego tłumaczenia 
zostało uwzględnione wydanie rosyjskie z 1950 r., do którego Instytut 
Marksa-Engelsa-Lenina-Stalina w Moskwie wprowadził szereg poprawek 
po ponownym porównaniu tekstu z rękopisem II tomu Kapitału, zreda- 
gowanym i przygotowanym do druku przez F. Engelsa. II tom wydruko- 
wano w liczbie 20 tys. egzemplarzy, ale jeszcze w tym samym roku zo- 
stał dokonany dodruk także w wysokości 20 tys. egzemplarzy. W '1956 r. 
wydrukowano dalszych 20 tys. egzemplarzy(31). 


Po raz drugi (i jak dotąd ostatni) II tom Kapitału ukazał się w 1977 r. 
jako 24 tom dzieł Marksa i Engelsa w nakładzie 5 tys. egzemplarzy, 
w tłumaczeniu J. Maliniaka. Edycję oparto na pierwszym polskim wy- 
daniu II tomu. Tekst został przejrzany i porównany z oryginałem niemiec- 


w 1957 r. wydano po raz pierwszy w języku polskim III tom Kapitału 
Marksa, ściślej jego pierwszą część, obejmującą rozdziały I—XXVIII(32). 


" (30) Dane o wysokości nakładu uzyskane w Redakcji Dzieł Klasyków Marksizmu-= 
-Leninizmu „Książki i Wiedzy”. 

(31) Informacje uzyskane w Redakcji Dzieł Klasyków Marksizmu-Leninizmu „Ksią- 
ki i Wiedzy”, 

(32) Wydanie polskie III tomu ukazało się wzorem dawnych wydań niemieckich 
w dwóch częściach. i 
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Druga część tomu trzeciego, obejmująca rozdziały od XXIX do LII zosta- 
ła wydrukowand dwa lata później, Całość tłumaczył Edward Lipiński, 
oprócz rozdziału XLVIII, który został przełożony przez Juliana Malinia- 
ka. Obie części ukazały się w nakładzie 15 tys. egzemplarzy(33). p: 


Najpóźniej przetłumaczono i wydano Teorie wartości dodatkowej, sta- 
nowiące IV tom Kapitału(34). Pierwsza część tego tomu pojawiła się w 
1959 r. w nakładzie 10 tys. egzemplarzy. Przetłumaczyli i przygotowali 
ją do druku Czesław Grabowski, Felicja Romaniukowa oraz Władysław 
Sadowski. Pierwsze polskie wydanie Teorii wartości dodatkowej zosta- 
ło, jeśli chodzi o układ materiału, oparte na wydaniu rosyjskim z 1955 r., 
stanowiącym efekt wieloletniego wysiłku pracowników Instytutu Marksiz- 
mu-Leninizmu przy KC KPZR(35). Za -podstawę tłumaczenia posłużyło 
wydanie niemieckie z 1956 r., oparte na wspomnianym wydaniu rosyj- 
skim. 


Część drugą IV tomu tłumaczył J. Maliniak z wydania niemieckiego 
(Dietz Verlag, Berlin 1959), Ukazała się ona w 1963 r. w nakładzie 3 tys. 
egzemplarzy. W 1965 r. ponownie pojawiła się na rynku księgarskim dru- 
ga część IV tomu Kapitału w liczbie 3 tys. egzemplarzy. Jest to drugi 
nakład z matryc wydania pierwszego. 


Trzecią część Teorii wartości dodatkowej również przetłumaczył J. Ma- 
liniak w oparciu o oryginał niemiecki (Dietz Verlag, Berlin 1962). Poja- 
wiła się ona w 1966 r. w nakładzie 8 tys. egzemplarzy. 


Po raz drugi IV tom Kapitału zaczął ukazywać się w ramach dzieł Mark- 
sa i Engelsa, jako 26 tom. Wydanie to zostało oparte na pierwszym pol- 
skim wydaniu, przy czym przekład porównano z nowym wydaniem nie- 
mieckim(36). Jeśli chodzi o układ materiału, tytuły i podtytuły, to tłuma- 
czenie zostało oparte na drugim wydaniu rosyjskim dzieł Marksa i Engel- 
sa(37). Pierwszą część IV tomu tłumaczyli Cz. Grabowski, F. Romaniu- 
kowa oraz W. Sadowski. Ukazała się ona w 1979 r. w nakładzie 5 tys. eg- 
zemplarzy. 


(33) W Dziełach Marksa i Engelsa zarezerwowano dla III t. Kapitału t. 25. 

(34) W języku oryginału Teorie wartości dodatkowej ukazały się po raz pierwszy 
w latach 1905—1910 w trzech tomach, przy czym II tom dzielił się na dwie części. 

(35) Teorie wartości dodatkowej wydał Kautsky. Zrezygnował z opublikowania 
rękopisu Marksa jako IV tomu Kapitału, tak jak zamierzał to zrobić Engels, jak 
to wynikało z rękopisu i bezpośredniego oświadczenia samego autora, że Kapitał 
zaczął pisać od części historycznej. Kautsky stwierdził, że Teorie wartości dodatkowej 
nie są IV tomem Kapitału. Uważał je za dzieło niezależne, pozbawione według niego 
jakiegokolwiek planu i porządku. Stało się to przyczyną arbitralnego postępowania 
Kautsky'ego z oryginałem. Zmienił radykalnie kolejność rozdziałów. Dokonał wielu 
nieuzasadnionych skrótów. W wielu przypadkach bardzo nieuważnie, wręcz niedba- 
le odczytał rękopis Marksa, błędnie tłumaczył te fragmenty rękopisu, które były 
pisane w języku angielskim lub francuskim. Pozwolił sobie na samowolne zastąpienie 
jednych terminów Marksa innymi. Wszystko to spowodowało konieczność przygoto- 
wania nowego wydania Teorii wartości dodatkowej. Szerzej na ten temat, patrz 
K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 26, cz. I, Warszawa 1979, str. V—XXVII (przedmowa 
Instytutu Marksizmu-Leninizmu przy KC KPZR). 

(36) Por. K. Marks, F. Engels: Werke t. 26, cz. I, Berlin 1974. 

(37) K. Marks, F. Engels: Soczinienija t. 26, czast I, Moskwa 1962. 
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Ostatnim, najnowszym tłumaczeniem na język polski Kapitału jest dru- 
ga część Teorii wartości dodatkowej, wydana w ramach 26 tomu dzieł 
klasyków w 1981 r. w liczbie 5 tys. egzemplarzy(38). Przełożył ją J. Ma- 
ni 
Przedstawiony materiał faktograficzny pozwala wysnuć wniosek, że 
w Polscę Ludowej został dokonany duży wysiłek w celu spopularyzowa- 
nia Kapitału, a przede wszystkim I tomu, tego największego dzieła 
ekonomicznego Karola Marksa. Równocześnie liczba wydań Kapitału i wy- 
sokość nakładów wskazują konieczność podjęcia jeszcze większych sta- 
rań w celu udostępnienia kolejnych tomów tej PREY. jak najszerszym rze- 
szom czytelników. 


(38) Trzecia część Teorii wartości dodatkowej, jak dotąd, w ramach 26 t. Dzieł 
Marksa, Engelsa jeszcze się nie ukazała. 


Z naszych doświadczeń”) 


STANISŁAW WROŃSKI 


, 


Mija sześć lat od naszego ostatniego spotkania, które odbyło się w War- 
szawie dla omówienia międzynarodowego znaczenia Wielkiej Socjalistycz- 
nej Rewolucji Październikowej w związku z jej 60-leciem, Nikt z nas nie 
mógł wówczas przewidzieć w skali międzynarodowej i w poszczególnych 
krajach rozwoju wydarzeń, jakie dziś są już za nami. Wymaga to na- 
oceny, zastanowienia się, jak działały nasze czasopisma, jak reago- 

„, wpływały na procesy gospodarcze, społeczne i polityczne, Wyma- 
ga to wymiany doświadczeń i odpowiedzi na pytanie: jakie wnioski wy- 
nikają z tego dla dalszej naszej działalności. : | 

Na tym polega celowość tej narady na obecnym etapie walki między 
socjalizmem i kapitalizmem, między siłami demokracji, postępu, socjalizmu 
i pokoju a siłami reakcji, wstecznictwa, imperializmu i wojny — głów- 
nego przeciwieństwa świata współczesnego. Przeciwieństwo to jest znane 
i doznane w minionym czasie przez miliardy ludzi na świecie, przez 
wszystkie klasy i narody. Obejmuje ono ich walkę wyzwoleńczą o cele 
społeczne, narodowe, lecz i uniwersalne, ogólnoludzkie, o życie godne czło- 
wieka i — w ogóle — o samo życie, Polska stanowi ogniwo tej globalnej 
walki, dotyczącej losów wszystkich mieszkańców naszej planety. 


Nie w tym nowego, odkrywczego — powie ktoś — przecież o tym wia- 
domo od Rewolucji Październikowej. Niestety, mimo tego. są jeszcze lu- 
dzie, którzy zapominają lub bagatelizują, lekceważą tę prawdę. 

Jak walka ta przebiegała w Polsce i jakie są jej perspektywy w. chwili 
obecnej? Jakie widzimy w niej obowiązki naszego uczestnictwa? Od s8ier- 
pnia 1980 r. trwa w mojej ojczyźnie kryzys polityczny, walka o władzę. 
Toczy się ona już 900 dni, przechodząc różne etapy wyrafinowanego dzia- 
łania maskujących się przeciwników socjalizmu, aż po otwarte zagrożenie 
wznieceniem wojny domowej w końcu 1981 r., wprowadzenie — z tego 
powodu — stanu wojennego, a obecnie jego zawieszenie i stopniowe przy” 
wracanie spokoju i ładu społecznego w oparciu o linię IX Nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR, linię pogłębioną i korygowaną na podstawie konfrontacji 
z praktyką. ! 


*) Materiały drukowane w tym dziale pochodżą z narady redaktorów naczelnych 
euasopism teoretyczno-politycznych bratnich partii, która odbyła się w Pradze 
w dńiach 8-—10.2.1083 r. Informacja oe naradzie na str. 188, 
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Rozległość i głębia kryzysu są bezprecedensowe. Niebezpieczeństwo 
jeszcze nie minęło. Korzenie kryzysu tkwią, oczywiście, w latach wcześ- 
niejszych, aczkolwiek na jego długotrwałość, rozmiary spustoszeń ekono- 
micznych, rozprzężenia politycznego, zamętu ideowego i rozkładu moral- 
nego wpłynęły również przyczyny późniejsze, Do zbadania przyczyn kry- 
zysów, jakie miały miejsce w przeszłości, powołana została przez IX Nad- 
zwyczajny Zjazd partii specjalna komisja, która nie zakończyła jeszcze 
swej pracy. Na temat tych kryzysów trwają dyskusje publiczne, ukazało się 
szereg artykułów; wokół tego problemu ogniskuje się wiele kontrower- 
sji, również o cechach walki ideologicznej. . 

Jawni wrogowie socjalizmu w kraju i ich zagraniczni protektorzy, do 
Reagana włącznie, proklamowali już krach socjalizmu, teorię niereformo- 
walności socjalizmu, albo inaczej — „immanentnego zła”, Zdawałoby się, 
że tego rodzaju totalna krytyka socjalizmu nie może nam zagrażać, gdyż 
przeczą jej namacalne, gołym okiem widoczne osiągnięcia gospodarcze 
i kulturalne socjalizmu w naszym kraju, awans materialny i społeczny 
milionów najbiedniejszych ludzi. Starsze pokolenie dobrze wie o tym. Jest 
to silny, konkretny argument przemawiający za socjalizmem. Jednakże po- 
kolenie nie znające warunków życia w kapitalizmie, urodzone po wojnie, 
nie przyjmuje tego argumentu z taką oczywistością. Kapitalizm widzi 
w cza$ie turystyki, w oknach wystawowych magazynów lub na filmach. 
Błędy i zaniedbania w systemie wychowania młodzieży, trwające przez 
dziesięciolecia, mszczą się w postawach nihilistycznej negacji dorobku 
przeszłości i wybujałych ponad realne możliwości kraju żądaniach kon- 
sumpcyjnych. Model socjalizmu „dającego wszystko i wszystkim”, łatwo 
przyswojony przez część młodzieży bez wszczepienia jej poczucia obowiąz- 
ku. musiał spowodować fatalne skutki. 

Dewastujący moralnie wpływ wywierają również, dostrzegane przez 
młodzież, sprzeczności między ideałami socjalistycznymi a realnymi nega- 
tywnymi zjawiskami, występującymi w praktyce życia. Nie zwalczane, 
nie potępiane w sposób konkretny, nie adresowane konkretnie do wino- 
wajców bez względu na stanowisko obciążają — w oczach niedoświadczo- 
nej młodzieży — sam ustrój społeczny, dyskredytują władzę państwową 

i socjalizm, są kryzysogenne. W wielkiej mierze dlatego młodzi ludzie oka- 
zali się podatni na teorię niereformowalności socjalizmu i dlatego głównie 
młodzi ludzie znaleźli się pod wpływem demagogii uprawianej przez kie- 
rownictwo NSZZ „Solidarność”. 

Do rzędu prymitywu antyradzieckiego, liczącego na najciemniejsze u- 
mysły i emocje, zapisać trzeba tych, którzy winą za powstały ys chcą 
obarczyć stosunki gospodarcze ze Związkiem Radzieckim. Jest akurat od- 
wrotnie. To właśnie uzależnienie ekonomiczne od Zachodu, niefrasobli- 
wość, z jaką doprowadzono do nadmiernego zadłużenia w wysokości 27 
mld dolarów, tzw. „łatwe licencje” tracące już awangardową rangę w pro- 
dukcji, z wyrafinowanymi pułapkami uzależniającymi finalny produkt od 
importu tzw „drobiazgów” — wszystko to okazało się w skutkach zgubne, 
stanowiąc pompę ssącą z gospodarki naszego kraju oraz podstawę do ciąg- 
łego szantażu politycznego i prób ograniczenia suwerenności. Dziś już 
wiadomo, są na to liczne dowody, że stało się tak nieprzypadkowo, że by- 
ło to wynikiem nie tylko błędnej orientacji ówczesnego Kierownictwa 
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partii i rządu naszego państwa, lecz również świadomej strategii niektó- 
rych państw zachodnich, zwłaszcza USA. i 

Natomiast ZSRR, przez cały okres Polski Ludowej, wspierał jej rozwój 
gospodarczy na zasadach braterskiej, wzajemnie korzystnej współpracy 
i wymiany, a w okresach trudnych, kryzysowych — także pomocy go- 
spodarczej. Dowodzą tego właśnie ubiegłe dwa lata, zwłaszcza rok ostatni, 
kiedy USA, naruszając normy międzynarodowe, zastosowały sankcje go- 
spodarcze i brutalną agresję propagandową, ingernjąc w wewnętrzne 
sprawy Polski, używając jej jako karty do zaogniania stosunków między- 
narodowych, podważania układów jałtańskich — wszystko w celu zmiany 
układu sił na swoją korzyść, Jest to zarazem swego rodzaju zemsta za za” 
łamanie się planów imperializmu zmierzających do obalenia ustroju socja” 
listycznego w Polsce i demontażu obronnego Układu Warszawskiego. 

W naświetlaniu przyczyn kryzysów w Polsce występują też poglądy o- 
graniczające się tylko do wskazywania na subiektywne ich czynniki — 
błędy kierownictwa partii i rządu oraz niedorozwój demokracji socjali- 
stycznej, poglądy pomijające klasową analizę struktury społeczeństwa i 
etapu rozwoju socjalizmu w Polsce, a także oddziaływania sił wrogich 80- 
cjalizmowi, wewnętrznych i zewnętrznych, ich parcie do globalnej konfron- 
tacji ze światem socjalistycznym. 

Bez wątpieńia sformalizowanie, spłycenie praktyki demokracji socjali- 
stycznej, w tym także demokracji i kolegialności w życiu partii, odegrały 
swą negatywną, kryzysogenną rolę. Ale wyolbrzymione, przesadne oceny 
w tej kwestii idą na rękę tym, którzy pod mgliste hasła demokracji pod- 
kładają treści antyustrojowe. Konieczne jest pogłębienie nieodłącznych 
od naszego systemu politycznego, czynników demokracji, ale KSB20 2 
socjalistycznej, o wyraźnym ukierunkowaniu klasowym. 

Niektórzy upatrują istotną przyczynę kryzysu w naruszeniu specyfiki 
narodowej, rzekomo w przyjęciu „radzieckiego modelu” socjalizmu. Po- 
glądy takie jawnie kłócą się z faktami. Nie ma nic wspólnego z „radziec- 
kim modelem” socjalizmu ani struktura rolnictwa polskiego, ani stosunki 
między państwem a Kościołem. Poważnie również różnią się struktury 
władzy państwowej, zarządzania przemysłem, styl życia, rozwój kultury, 
praktyka wychowania młodzieży itd., itp. Jeżeli w ogóle można mówić 

e „radzieckim modelu” socjalizmu, to należałoby rozumieć go właśnie ja- 
ko specyfikę radziecką. Nie ma natomiast lekceważenia i niedoceniania 
polskiej specyfiki narodowej jako przyczyny kryzysu w PRL. Faktem jest 
np.. że — pomimo specyfiki polskiego rolnictwa — nie zdołano rozwią- 
zać problemu wyżywienia narodu, a przyczyny tego tkwią w całym ze- 
spole opóźnień, na które składa się nie tylko struktura, ale i niedoinwesto- 
wanie polskiego rolnictwa. Jedno i drugie pozostaje do rozwiązania w dłuż- 
szym okresie. 

Poważny już dorobek badań nad przyczynami zakłóceń i kryzysów w 
procesie budowy socjalizmu w naszym kraju był częściowo prezentowany 
na łamach „Nowych Dróg. I temat ten nie został bynajmniej wyczerpa- 
ny. Analiza źródeł i przyczyn obecnego kryzysu ciągle jeszcze dojrzewa, 
ulega pogłębieniu i korektom. Kształtowaniu ocen zrównoważonych sprzy- 
„ja opadanie emocji, stopniowy proces odradzania się partii i jej konsolida= 
aji. Następuje stopniowe zasadnicze korygowanie widzenia i rozumie- 
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nia procesów walki klasowej i roli partii w tych procesach, zaostrzają się 
kryteria partyjności zarówno ideowe, polityczne i organizacyjne, jak i mo- 
ralne, które uległy poprzednio szkodliwemu w skutkach osłabieniu. 

Bieda jednak nie tylko w tym. Weżmy instytucje socjalistyczne dzia- 
łające u nas w sferze materialnej lub duchowej, Nietrudno zauważyć, ż6 
nie wszystkie decyzje podejmowane przez konkretnych ludzi tych insty- 
tucji umacniają socjalizm. Nie wszystko, co się dzieje pod szyldem socja- 
lizmu, w socjalistycznym sektorze, rzeczywiście jest socjalistyczne, rze= 
czywiście odpowiada ideałom socjalizmu i jego istocie. Niestety, często 
przeczy im praktyka przez ludzi postrzegana i odczuwana. Oto, na czym 
polega bieda. 

Polska Rzeczpospolita Ludowa jest państwem socjalistycznym, lecz so- 
cjalizm w pełni jeszcze nie został zbudowany. Dlatego sądzę, że aktualna 
jest i zasadna problematyka walki, pracy i wychowania okresu przejścio- 
wego, oczywiście w zmodyfikowanej postaci. Teza sprzed kilku lat, wysu» 
nięta na VII i VIII Zjeździe partii, że przeszliśmy już do fazy budowy roz* 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego, że osiągnęliśmy już dla niej 
oparcie w postaci „jedności moralno-politycznej” narodu, okazała się błęd- 
na, przedwczesna i szkodliwa. Wiązała się ona z ogólnie obowiązującą 
wówczas regułą propagandowego lakierowania rzeczywistości, przeż co 
podważano zaufanie nie tylko do propagandy w ogóle, lecz i do partii. 

Naruszone zostały ekonomiczne prawa budowy socjalizmu, socjalistycz- 
ne zasady sprawiedliwości społecznej, socjalistycznego demokratyzmu i le- 
ninowskie normy rozwoju i funkcjonowania partii. 


* 


W moim najgłębszym przekonaniu nikt nie może dać gwarancji — nie 
ma takiej aparatury, takich mechanizmów — zabezpieczających przed po- 
pełnianiem błędów w tak wielkim, ogarniającym miliony ludzi, dziele bu- 
dowy socjalizmu. Polskie doświadczenie ostrzega jednak przed skutkami 
błędów nie usuwanych w porę, z całym zdecydowaniem, bez wahań, przy 
nie deklaratywnym, werbalnym, lecz faktycznym stosowaniu krytyki i sa- 
mokrytyki. 

W okresie budowy podstaw socjalizmu w naszym kraju nastąpił poważ- 
ny rozwój sił wytwórczych; odnotowano, w ostatnim dziesięcioleciu, szyb- 
kie tempo i rozmach tego rozwoju. Niestety, nie był on zharmonizowany, 
naruszano zasadę proporcjonalnego rozwoju wszystkich gałęzi przemysłu, 
co spowodowało ogromne straty i marnotrawstwo. Na przykład, niedosto- 
sowanie rozwoju energetyki do poziomu przemysłu powodowało straty 
sięgające 20 proc. zdolności wytwórczych, przestoje w pracy załóg, wobee 
których wołanie o dyscyplinę stawało się naigrywaniem ze zdrowego roz- 
sądku, powodowało naruszenie więzi kooperacyjnych i dalsze, związane z 
tym kolosalne straty. Nadmiernie rozdęty front inwestycji angażował po- 
ważne środki bez oczekiwanych efektów. Nie ma tu winy klasy robotni- 
czej. Odpowiedzialność spada na tych, którzy o tym decydowali. 

Na początku lat siedemdziesiątych postawiono na tzw. „nową strate- 
gię”, polegającą na preferowaniu konsumpcji — jako siły napędowej roz- 
woju ekonomicznego. Zamiast oparcia tej strategii na dobrze pomyślanym 
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i społecznie uzgodnionym systemie wynagradzania — ściśle według efektów 
pracy — dopuszczono do tzw. regulacji płac z naruszeniem zasady wy- 
przedzenia tempa wzrostu płac przez wydajność pracy i nie mniejszą od 
wzrostu płac produkcję towarów na rynek. Dochód podzielony był wyższy 
od dochodu wytworzonego, a lukę tę łatano zaciąganiem kredytów kon- 
sumpcyjnych. Życie na kredyt było skutkiem fałszywej strategii ekono- 
micznej. Wzorzec konsumpcji nie został oparty na zdrowych podstawach. 
Kombinacje, łatwe zarobki i nadużycia stanowisk dla osobistych korzyści 
szerzyły się sięgając od góry coraz głębiej również do części kadry, nasila- 
jąc zjawiska demoralizacji i korupcji. Doszło do poważnych naruszeń za- 
sad zwykłej codziennej sprawiedliwości społecznej. 

System zarządzania i organizacji pracy nie odpowiadał potrzebom efek- 
tywnego wykorzystania mocy produkcyjnych, umacniania poczucia wła- 
sności społecznej. Obciążony był przerostami biurokracji, nakazami i za- 
kazami bez regulatorów ekonomicznych, wielostronnych bodźców wydaj- 
ności, lepszej organizacji, inicjatywy i oszczędności. 

W rolnictwie kurs na specjalizację w gospodarstwach indywidualnych 
wiązał się z popieraniem bogacącego się chłopa-producenta, subsydiowa- 
nego poważnymi kredytami, w połowie umarzanymi. Ta warstwa chło- 
pów stanowiąca mniejszość wsi nie mogła, rozwiązać problemu wyżywienia 
narodu i nie stała się politycznym oparciem dla władzy mimo preferen- 
cji otrzymanych z jej strony. Spośród tej warstwy przeciwnik rekrutował 
później aktyw przy organizowaniu opozycyjnej tzw. „Solidarności wiej- 
skiej”. Na potrzeby rolnictwa pracowało tylko 4 proc. przemysłu, co było 
dowodem niedoceniania problemu żywności, który stał się od pewnego 
czasu problemem wręcz politycznym w skali międzynarodowej. 

Niezwykle istotną przyczyną niezapobieżenia w porę wybuchowi kry- 
zysu było niewysłuchiwanie krytyki oddolnej, a nawet jej tłumienie 
i prześladowanie krytykujących. Naruszone zasady konsultacji wpisane do 
Konstytucji. 

W dyskusji przed VIII Zjazdem partii, wiosną 1980 r., aktyw wyrsził 
„głęboki niepokój związany z narastaniem negatywnych zjawisk i procesów. 
' Krytyka ta ujawniająca fasadowość pustego, lecz szumnie reklamowanego 
hasła budowy „drugiej Polski” i związane z nią propozycje zostały jednak 
A ojukoane Spowodowało to niewiarę i rozterkę w szeregach partii, osła- 
biło ją wewnętrznie i zmniejszyło jej siłę oddziaływania. Powstała roz- 
legła przestrzeń operacyjna dla organizujących się i wzmagających swą 
aktywność sił antysocjalistycznych, które od dawna wyczekiwały na oka- 
zk kj podjęcia ataku na partię, na podstawy ustroju socjalistycznego w 


W sierpniu 1980 r., do nasilonej na gruncie tych przyczyn fali protestu 
i zniecierpliwienia robotniczego, włączyły się już jawnie ugrupowania 
kontrrewolucyjne. Niewykorzystanie możliwości podjęcia oczekiwanych 
i koniecznych zmian, zarówno po VIII Zjeździe, jak i w toku narastania 
kryzysu, postawiło partię przed koniecznością proklamowania zmian do- 
piero pod naciskiem mas, często inicjowanym przez wrogie siły. Rodziło to 
nadmierne, idące zbyt daleko kompromisy, obejmujące również sprawy 
brzemienne w istotne niebezpieczeństwo na przyszłość. 

Długa jest lista problemów, które wymagają głębokiego zbadania i kry- ' 
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tycznego naświetlenia przez naukę marksizmu-leninizmu. Udostępniamy 
łamy „Nowych Dróg” dla ich analizy, staramy się odgrywać rolę inspirują- 
cą w ich podejmowaniu w sposób pryncypialny i twórczy. 

_ W praktyce budownictwa socjalizmu, w kształtowaniu świadomości spo- 
łecznej wracamy obecnie, z uwagi na konieczność przezwyciężenia zamętu, 
zbłądzeń ideowych, do źródeł marksizmu-leninizmu. Z uwagi na dawne 
zaniedbania i nowe potrzeby stoimy przed zadaniem upowszechniania ,„a- 
becadła” podstaw naszej nauki społecznej, naszej ideologii. Korygując 
błędne metody ich realizacji, nie rewidujemy pryncypiów socjalizmu, lecz 
— zgodnie z nimi — korygujemy praktykę społeczną, starając się przy- 
wrócić siłę ideałom socjalistycznym. | 

Politycznym sednem całości sytuacji jest problem przewodniej roli partii 
w społeczeństwie i jej kierowniczej roli w państwie, Pozycje kierownicze 
partii w państwie zostały, w czasie trwania kryzysu, poważnie osłabione, 
lecz obecnie z wolna następuje ich umacnianie, Jednym z koniecznych 
tego warunków jest oczyszczenie kadr administracji i gospodarki od 
ludzi nieudolnych, zbiurokratyzowanych, przez stosowanie rygorów suro- 
wej odpowiedzialności za powierzone obowiązki na każdym posterunku 
pracy, przy równoczesnej obronie ludzi oszczerczo atakowanych w kontr 
rewolucyjnych celach politycznych. 

Natomiast pozycję przewodnią Awangardy politycznej, obdarzonej zau- 
faniem większości klasy robotniczej, społeczeństwa, partia musi odzyski- 
wać przez wiele lat. Przez pierwsze lata poprzedniego dziesięciolecia kie- 
rownictwo partii, a wraz z nim cała partia cieszyły się rosnącym autoryte- 
tem i poparciem klasy robotniczej, zdecydowanej większości narodu. Za- 
ważyły wówczas nadzieje na szybki rozwój kraju i niewątpliwy wzrost 
konsumpcji indywidualnej. Społeczeństwo nie było jednak świadome, że 
dzieje się to w poważnym stopniu przez zadłużenie państwa i musi z cza- 
sem doprowadzić do załamania takiej polityki, Jej załamanie rzeczywiście 
nadeszło, a wraz z tym nastąpiła utrata zaufania do kierownictwa partii. 
Opóźnienie procesu oczyszczenia swych szeregów z osób skorumpowanych 
i bezideowych karierowiczów, niepodjęcie natychmiastowej walki ze złem 
oraz powolny tok naprawy błędów spowodowały, że hasło „„odnowy socja- 
listycznej” nie było wypełnione dość konkretnym, zdecydowanym i czytel- 
nym dla mas działaniem. Chwiejność, wyczekiwanie, wleczenie się w 
ogonie pod naporem żywiołu umożliwiły przeciwnikowi przejęcie inicjaty- 
wy i wymuszenie rozliczeń kadr partyjnych i gospodarczych, kompromito- 
wanie często ludzi uczciwych, lecz dla niego niewygodnych. Nastąpił pro- 
ces pozbawienia partii moralnego autorytetu. 

Pamiętamy określenie Lenina, że „partia, to rozum honor i sumienie 
epoki” — klasy robotniczej. Na trzy słowa, dwa mają znaczenie moralne 
rangi najwyższej. Kryzys PZPR w tym okresie obejmował wszystkie trzy: 
cechy, wymienione przez Lenina. Taka partia nie mogła pełnić skutecznie 
przewodniej roli w społeczeństwie. 

Poprzedniczki PZPR, rewolucyjne partie proletariatu polskiego, były 
partiami ludzi najbardziej uciskanych, najbiedniejszych, składały się z lu- 
dzi najwyższej ofiarności w służbie idei wyzwolenia robotników, chłopów, 
w służbie narodu, ludzi moralnie czystych. W pionierskim, tuż powojen- 
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nym okresie odbudowy kraju wartości te w partii dominowały, lecz stop- 
niowo były wypłukiwane przez karierowiczów, a w ostatnim okresie uległy 
wyraźnemu już osłabieniu. Upowszechniły się natomiast aga dwuzna- 
czne, cportunistyczne w sensie ideowym i moralnym. Odbudowanie 
pozycji moralnej partii to najtrudniejszy dziś problem. Zapoczątkowano 
go przez oczyszczenie szeregów partyjnych z osób najbardziej skorumpo- 
wanych. Nieodzowne chyba będzie pozyskanie do aparatu partyjnego tysię- 
cy mądrych, doświadczonych robotników, cieszących się uznaniem i zau- 
faniem załóg pracowniczych. Zdobywaniu moralnego autorytetu, w służbie 
klasy robotniczej i narodu, winno towarzyszyć umiejętne demaskowanie 
działań przeciwników socjalizmu, ich niskiego morale, o czym wiemy coraz 
więcej z ujawnionych dokumentów. Trzeba zedrzeć z nich maskę fałszy- 
wych przyjaciół ludu. To jako minimum, Aby partia była ta sama (jak 
dawniej), nie może być taka sama (jak wczoraj) powiedział I sekretarz 
KC PZPR W. Jaruzelski. Musi się zmienić. 
' Źródłem optymizmu, jeśli chodzi o zmianę właściwą — ku odzyskaniu 
przewodniej roli w społeczeństwie — są setki tysięcy robotników, którzy 
pozostali w partii i tych młodych, którzy w niej są i do niej przyjdą — 
nie dla osobistych korzyści, lecz dla służby idei w trudnych nada] warun- 
kach, wymagających odwagi cywilnej i odporności. Jest też źródłem opty- 
mizmu postawa szerokiego aktywu, który nie załamał się, nie skręcił ani 
w prawo, ani w lewo od zasad partyjnych i zdrowego rozsądku, bronił 
swych posterunków i obecnie przechodzi stopniowo do ofensywy. Na to, 
by wartości te upowszechniać, potrzeba bardziej skutecznego systemu pra- 
cy partii, systemu wychowawczego państwa i całego frontu ideologicznego, 
Dotyczy to kwestii fundamentalnej: czy ideały socjalizmu młode pokolenie 
uzna za swoje własne? czy swój gniew obróci przeciwko naruszaniu zasad 
sprawiedliwości społecznej, czy swój zapał i siły skieruje ku tworzeniu 
dóbr materialnych i kulturalnych na pożytek kraju i własny? 
" Naszym zadaniem jest przekonywające, umiejętne przekazywanie mło- 
demu pokoleniu treści tradycji rewolucyjnych, dziedzictwa myśli teorety- 
cznej oraz perspektywy spełnienia swych aspiracji na drodze budownict- 
wa socjalizmu. W Polsce zrobiliśmy niemało, aby marksizm-leninizm zy- 
. skał autorytet naukowy i uznanie społeczne, Zdajemy sobie jednak spra- 
wę z tego, że zaniedbania w tej dziedzinie i szok kryzysowy osłabiły po- 
zycje naszej ideologii. Straty, te trzeba odrobić tym bardziej że w kraju 
naszym szerzą się również poglądy niemarksistowskie. Chodzi o to, aby 
marksizm-leninizm zdobył sobie i utrwalił pozycję naukową i społeczną 
siłą swych argumentów, wyższością swych treści i metod, twórczym cha- 
rakterem oraz realizacją swego programu w praktyce. 
Służy temu zespół partyjnych przedsięwzięć, uchwały posiedzeń ple- 
narnych KC, stopniowa aktywizacja i rekonstrukcja działalności ideologi- 
cznej i wzrost partyjnych wymagań. | 
Stosunek do religii, do ludzi wierzących, zawsze zajmował ważne miej- 
sce w teorii i praktyce socjalizmu, w nauce marksizmu-leninizmu. Problem 
ten nabiera szczególnego znaczenia obecnie, Wbrew zbyt optymistycznym 
ocenom, proces przeobrażeń świadomości społecznej, zwłaszcza proces lai- 
cyzacji, nie postępuje szybko. Religie i ich kościoły istnieją od tysiącleci 
f będą istnieć długo. Marksiści nie są orędownikami politycznej walki z re- 


Nowe Drogi — t 81 


4 


STANISŁAW WROŃSKI 


ligią i wierzącymi. Zachowując swój światopogląd materialistyczny, ruch 
komunistyczny zobowiązany jest prowadzić realistyczną politykę w sto- 
sunku do instytucji i organizacji religijnych. 

Musimy poszukiwać warunków współistnienia Kościoła katolickiego i 
państwa socjalistycznego na konstytucyjnych zasadach. Ostatnie wy- 
darzenia w PRL ukazały zarówno znaczenie konstruktywnych, nacecho- 
wanych poczuciem odpowiedzialności postaw wielu ludzi wierzących i pe- 
wnej części kleru, jak i aktywność wojującego nurtu klerykalno-reakcyj- 
nego, jawnie niepogodzonego z realiami ustroju socjalistycznego. Prowa- 
dzimy w tym zakresie politykę konsekwentną, a zarazem elastyczną. Kle- 
rykalny antykomunizm musi napotykać zdecydowany odpór z naszej 
strony. | | 

Stoimy też przed zadaniem ograniczenia i wypierania mieszczańskich 
wzorców obyczajowo-moralnych. Pojęty szeroko, nie tylko jako Stan ma- 
terialny, ale także stan szans i realiów socjalno-kulturalnych, socjalistycz- 
ny styl życia winien być wyraźną wytyczną życia indywidualnego i spo- 
łecznego. W warunkach ogromnych trudności i kłopotów, związanych 
z kryzysem, jest to zadanie szczególnie trudne. 

Warunkiem powodzenia w naszej pracy jest: z jednej strony odrodze- 
nie i umocnienie partii, z drugiej zaś poszerzenie systemu jej sojuszów, 
pozyskanie możliwie szerokiego kręgu jej partnerów społecznych. Nasza 
partia poszukuje rozwiązań wynikających z polskiej sytuacji. M.in. jest 
to ukształtowany historycznie trójpartyjny system współdziałania PZPR 
— jako siły przewodniej — ze stronnictwami: chłopskim (ZSL) i skupia- 
jącym warstwy pośrednie i część inteligencji (SD), przy współudziale świe- 
ckich stowarzyszeń chrześcijańskich, uznających Konstytucję socjalistycz- 
nego państwa. Zainicjowany został i krystalizuje się Patriotyczny Ruch 
Odrodzenia Narodowego, który powinien stać się autentyczną formą współ- 
pracy partii i stronnictw sojuszniczych z wszystkimi konstruktywnymi 
siłami społeczeństwa, ważnym ogniwem socjalistycznego demokratyzmu. 
Jesteśmy przekonani, że — mimo wielkich trudności — naszej partii uda 
się wyprowadzić Polskę z kryzysu. Rozwiązując sprawy kraju PZPR bie- 
rze pełnię odpowiedzialności patriotycznej i internacjonalistycznej. 


* 


Pragnę przedstawić ważniejsze aspekty działalności ,„Nowych Dróg” w 
omawianym okresie oraz problemy, na jakich koncentrowaliśmy nasze 
wysiłki. Linia polityki redakcyjnej w tym skomplikowanym okresie zosta- 
ła oceniona pozytywnie w styczniu br. na posiedzeniu Rady Redakcyjnej 
— złożonej z członków centralnych władz partii, Ocena ta nie oznacza sa- 
mozadowolenia i samouspokojenia, Choć w wielu dziedzinach mamy po- 
ważny dorobek, to jednak nie uniknęliśmy przeoczeń i luk tematycznych. 
Niektórych założeń nie udało się urzeczywistnić z uwagi na stare i nowe 
słabości zaplecza naukowo-teoretycznego partii, na którym opiera się w 
znacznym stopniu działalność „Nowych Dróg”. Przez cały czas zdawaliśmy 
sobie sprawę z ukierunkowania ataku przeciwnika, z ostrości toczącej się 
walki. Walka ta skupiła się na pięciu najważniejszych płaszczyznach: 

Po pierwsze: na polu badań i edukacji historycznej, na którym siły pra” 
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wicy społecznej dążyły i dążą do fałszowania obrazu przeszłości w duchu 
negacji roli ruchu robotniczego, jego walki o wyzwolenie społeczne i na» 
rodowe, rehabilitacji przekreślonej przez życie polityki klas posiadających 
i jej przywódców w rodzaju Piłsudskiego, do reaktywowania reakcyj- 
nych mitów, resentymentów i złudzeń, różnych wersji nacjonalizmu, w 
tym mesjanistycznych, kosmopolitycznych koncepcji „specjalnego posłan- 
nictwa” Polski w Europie, a w szczególności w Europie Wschodniej. Kon- 
cepcje te mają swe tradycje w odległej przeszłości, kiedy Polsce wyzna- 
czano funkcję „przedmurza chrześcijaństwa” na wschodzie Europy.  / 

Podejmowaliśmy te problemy i toczyliśmy z nimi walkę w publikacjach 
analizujących w klasowy sposób etapy polskich dziejów współczesnych, 
zwalczających wrogie i obce poglądy na ważne kwestie historyczne. Za” 
grożeniom świadomości historycznej narodu i kierunkom jej kształtowania 
w obecnych. warunkach poświęciliśmy redakcyjną dyskusję. Opublikowa- 
liśmy obszerny cykl artykułów na temat stulecia polskiego ruchu robot- 
niczego. Podjęliśmy publikowanie materiałów źródłowych z dziejów wal- 
ki polskiej klasy robotniczej, jej ruchu rewolucyjnego — materiałów ceh- 
nych jako dokumentacja prawdy historycznej, a mało znanych aktywowi. 
Prowadzimy cykl publikacji o wybitnych postaciach naszej partyjnej 
przeszłości. 

Po drugie: na płaszczyźnie oceny ludowego, socjalistycznego 38-lecia. 
Zamysłem przeciwników było zamalowanie czarną farbą tego okresu 
i każdej z jego faz, wylansowanie skrajnie pesymistycznych, wręcz nihi- 
listycznych opinii o całym okresie Polski Ludowej. Nie pomijając defor- 
macji i błędów, słabości wywołanych zarówno przez subiektywne, jak i o- 
biektywne czynniki, przeciwstawialiśmy tej falsyfikacji obiektywną cha- 
rakterystykę socjalistycznego 38-lecia, ukazującą dorobek i znaczenie 
przebytej drogi. Jest to dorobek bezsporny, dominujący w ogólnym bi- 
lansie dokonań całego okresu PRL, jak i poszczególnych jego faz, decy= 
dujący o szansach powrotu na drogę pomyślnego, zrównoważonego roz- 
woju. , 

Opowiadając się za odnową socjalistyczną, rozumianą nie jako rewizja 
niezbywalnych zasad ustroju, lecz jako zespół koniecznych zmian i ko- 
rekt usuwających deformacje i wzbogacających socjalistyczną praktykę, 
aktywnie przeciwstawialiśmy się lansowaniu, pod mglistymi hasłami od- 
nowy, treści prowadzących do osłabienia i demontażu państwa, wprowa- 
dzania elementów sprzecznych z założeniami ustroju, z interesami mas 
pracujących. | 

Trzecią płaszczyzną naszej walki w ostatnim okresie było prezentowanie 
marksistowsko-leninowskiej wykładni dokonujących się i zamierzonych 
zmian. Należą tu'm. in. ważkie problemy dotyczące relacji między 80- 
cjalizmem a nieodłącznymi odeń treściami i formami demokratyzacji, rze- 
czywistego obrazu klas i warstw oraz ich wzajemnych stosunków. formu- 
ły i praktyki porozumienia narodowego rozumianego po leninowsku jako 
sojusz partii z innymi siłami prosocjalistycznymi i jako sojusz klasy ro- 
botniczej z innymi pracującymi klasami i warstwami narodu, ze szczególną 
rolą sojuszu robotniczo-chłopskiego. Należą tu też problemy związane z 
urzeczywistnieniem zasad sprawiedliwości społecznej oraz z oceną dotych- 
czasowych i wizją dalszych przemian społecznych w Polsce. 
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Jako bardzo ważny kierunek wymienić należy naświetlenie problemów 
reformy gospodarczej, jako reformy w ramach socjalistycznej gospodarki 
planowej, przy przestrzeganiu praw i prawidłowości formacji socjalistycz- 
nej w dziedzinie własności, planowania i zarządzania, przy odrzuceniu złu- 
dzeń tzw. „socjalizmu rynkowego”. W tragicznych, narzuconych przez 
przeciwnika sytuacjach, przekonywaliśmy wszystkich, że lepiej się pocić 
niż krwawić. | 

Czwartą płaszczyzną walki są pryncypia polityki zagranicznej PRL, na- 
sze sojusze, przynależność do wspólnoty państw socjalistycznych, zasady 
internacjonalizmu. Wróg atakował sojusz polsko-radziecki ze szczególną 
zajadłością. Popłynęły brudne fale antysowietyzmu. Na łamach „Nowych 
Dróg” zamieściliśmy wiele artykułów ukazujących antynarodową istotę 
antysowietyzmu i antykomunizmu. Opublikowaliśmy wypowiedzi czoło- 
wych działaczy życia politycznego i intelektualnego na temat międzyna- 
rodowego znaczenia ZSRR, w związku z jego jubileuszem 60-lecia. Zwięk- 
szyliśmy ilość przedruków z pism bratnich partii oraz wprowadziliśmy, 
jako stałą pozycję, obszerne omówienia ich treści. Pragniemy zwiększyć 
liczbę artykułów pisanych oz a dla „Nowych Dróg” przez autorów 
z bratnich partii. Za szczególnie ważne uważamy prezentowanie aktualnej 
fazy walki o rozbrojenie oraz o powrót do polityki odprężenia i współpracy 
w stosunkach międzynarodowych, a także demaskowanie sił imperializmu, 
zaogniających sytuację, w szczególności — rolę zimnowojennej polityki 
administracji Reagana. 

Piątą płaszczyzną naszej działalności jest obrona i rozwijanie zasady 
przewodniej roli partii, analizowanie i syntetyzowanie związanych z tym 
doświadczeń, przeciwstawianie się płynącym od przeciwników zamiarom 
negacji i likwidacji roli PZPR, jak i oportunistycznym koncepcjom, które 
w tej kwestii znalazły najsilniejszy wyraz w dezintegracyjnych poczy- 
naniach tzw. „struktur poziomych”, Jednocześnie przeciwstawiamy się wy- 
paczeniom roli partii, staramy się, na podstawie doświadczeń praktycznych, 
w tym wielkich zakładowych organizacji partyjnych, upowszechniać leni- 
nowskie normy centralizmu demokratycznego. Traktując je jako nieroz- 
dzielną całość, przeciwstawiamy się zarówno tendencjom do osłabienia 
ideowej i organizacyjnej spoistości partii, przekształcenia jej w swoisty 
„Klub dyskusyjny”, jak i tendencjom do osłabienia czy pozorowania de- 
mokracji wewnątrzpartyjnej, eliminowania krytyki, stępiania ostrza ana- 
liz rzeczywistego stanu rzeczy. 

W wielu publikacjach unaoczniamy i obnażamy zagrażające partii nie- 
bezpieczeństwa typu prawicowego, nie lekceważąc równocześnie skłonno- 
ści lewackich tam, gdzie one występują, choć w całokształcie sytuacji sta- 
nowią one — w istocie — margines zjawisk i procesów zachodzących w 
PRL. Z tą problematyką, o czym była już mowa, związana jest walka 
o przywrócenie marksizmowi-leninizmowi należnej mu pozycji w życiu 
ideowym partii, w kształtowaniu poglądów członków partii. 

Wielkie znaczenie w tej walce miało przygotowanie i opublikowanie 
obszernego wyboru fragmentów prac W. I. Lenina na tematy partii no- 
wego typu oraz klasowej treści państwa i demokracji. Wybory te, wyda- 
ne dodatkowo w znacznym nakładzie i udostępnione szerokiemu aktywo- 
wi, weszły w obieg dyskusji partyjnej, przyczyniły się do tego, że'w peł- 
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nych emocji debatach nad źródłami kryzysu i drogami jego przezwycię- 
żania rozległy się również sformułowania leninowskie, odwoływano się 
do doświadczeń KPZR i międzynarodowego ruchu robotniczego. 

Tych pięć głównych zakresów problemowych oczywiście nie wyczerpu- 
je treści pisma ani jego zadań. Podejmujemy kroki zmierzające do tego, 
aby inspirować poszczególnych autorów i całe grupy autorskie, propono- 
wać tematy i sposoby ich ujęcia, inicjować dyskusje. Obecnie jesteśmy 
inicjatorami sesji poświęconej spuściźnie K. Marksa, przede wszystkim 
w jej polskim aspekcie, ściśle związanym z internacjonalizmem. Zamie- 
rzamy w podobny sposób zainicjować dyskusje na dwa dalsze kluczowe 
dla nas tematy: ścisłego związku socjalizmu z demokracją oraz doświad- 
czeń dziejowych w zakresie międzynarodowej orientacji Polski i jej so- 
juszów. | 

'Ważne znaczenie ma także wysunięcie inicjatywy opublikowania cyk- 
lu monografii poświęconych doświadczeniom organizacji partyjnych i za- 
łóg wielkich zakładów pracy w całym okresie po sierpniu 1980 r. Doświad- 
czenia te, które pozwoliły na bezpośrednie sprawdzenie w życiu robot- 
ników różnych koncepcji i haseł, jakie w tym czasie były głoszone przez 
różne siły, dostarczają niezbitych argumentów na rzecz naszej partii, 
socjalizmu, zasad internacjonalizmu w polityce PZPR i naszego państwa 
z jednej strony, a demaskowania kontrrewolucyjnych zamiarów przeciw- 
nika z drugiej. 

Osobno chciałbym uwypuklić znaczenie podjętej przez naszą redakcję 
pracy nad publikacją pełnych stenogramów z posiedzeń Komitetu Cen- 
tralnego PZPR. Odpowiada to oczekiwaniom aktywu, potwierdza zasadę 
dobrze rozumianej jawności w działaniu PZPR. Stenogramy te ukazują 
złożoność sytuacji, występujące w niej tendencje, w których krystalizuje 
się polityka partii, ostrość walki o jej twórczy, marksistowsko-leninowski 
charakter. 

Zdajemy sobie sprawę z ogromu naszych zadań, z nie wykorzystanych 
jeszcze możliwości poszukiwania autorów i podnoszenia jakości ich prac. 
Krokiem naprzód w urzeczywistnieniu linii IX Zjazdu PZPR w naszej 
walce ideologicznej i politycznej, ściśle związanej z przezwyciężaniem 
kryzysu, urzeczywistnieniem reform socjalistycznych i rozszerzaniem 
współpracy sił patriotycznych będzie niewątpliwie najbliższe XII Plenum 
KC PZPR poświęcone właśnie tej tematyce. 


* 


Dążymy do rozwijania i wzbogacania współpracy z wszystkimi brat- 
nimi redakcjami z krajów socjalistycznych, z organami teoretyczno-poli- 
tycznymi innych partii komunistycznych. Z doświadczeń polskich, podob- 
nie jak z waszych dawnych i obecnych doświadczeń mogą wynikać wnio- 
ski z korzyścią dla nas wszystkich. Pragniemy więc wymiany myśli i po- 
glądów, wyjaśniania problemów i przezwyciężania niekiedy powierzchow- 
nych ocen. Odpowiedzialne zadanie teoretycznego opracowania i uogól- 
nienia przebytej drogi oraz wyciąganie wniosków na przyszłość traktuje- 
my jako nasz wspólny obowiązek. 
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Przed ludzkością staje aktualnie niezwykle odpowiedzialne zadanie. 
W rezultacie wysiłków „handlarzy śmiercią”, a przede wszystkim reakcyj- 
nych kół USA, sytuacja międzynarodowa zostałą zaostrzona do granie 
wytrzymałości. Wprawdzie nawoływanie Reagana do „krucjaty” przeciw 
komunizmowi nie jest zjawiskiem nowym (w latach dwudziestych zajmo- 
wał się tym papież), jest jednak niezwykle niebezpieczne, Celem nowej 
„krucjaty” nie jest ,„powstrzymywanie” lub „odrzucanie” socjalizmu, lecz 
bezpośredni jego demontaż, całkowita restauracja stosunków kapitalistycz- 
nych z wszystkimi wypływającymi z tego skutkami, które nietrudno so- 
bie wyobrazić. 

Ignorując palące potrzeby swojego narodu, w tym licznej armii bezró- 
botnych, imperialiści USA wzmagają wyścig zbrojeń, z militarystyczną 
butą ogłaszają strefą swoich interesów Bliski i Daleki Wschód, Amerykę 
Łacińską i Ocean Indyjski, Afrykę Południową, Australię i wyspy Oceanu 
Spokojnego, montują nowe bloki wojskowe, nie pytając specjalnie o zgo- 
dę samych „uczestników tych bloków, tworzą nowe ośrodki dowodze- 
nia, zupełnie nie licząc się nawet z interesami swoich sojuszników. 

A wszystko to dokonuje się pod pretekstem obrony przed „zagrożeniem 
radzieckim”, którym imperialiści straszą filistra już od 65 lat. Różnica po- 
lega tylko na tym, że kłamstwo i bezczelność, które dawniej były sprawą 
najemnych pismaków i odrażających dinozaurów, obecnie — w społeczeń- 
stwie znajdującym się w stanie permanentnego kryzysu ekonomicznego, 
społecznego i duchowego — podniesiono do rangi polityki państwowej, 
swego rodzaju normy moralnej tego społeczeństwa. 

Znamy wszyscy doskonale ostatnie cyrkowe numery Reagana, w jakich, 
przy hucznym akompaniamencie silnej i szczodrze wynagradzanej orkie- 
stry propagandowej, odgrywa rolę anioła pokoju, który chciałby podpisać 
choćby jutro układ w sprawie całkowitego rozbrojenia nuklearnego, tylko 
że przywódca mających niecne zamiary radzieckich bolszewików, J. Andro" 
pow, odtrąca wyciągniętą doń rękę. 

Oczywiście, znamy wszyscy dobrze istotę tego błazeńskiego widowiska. 
Tak zwana opcja zerowa rozbrojenia nuklearnego w Europie przewiduje 


Jewgienij Bugajew. profesor, zastępca redaktora naczelnego organu teoretycznego 
t politycznego KC KPZR „Komnunist”, 
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zredukowanie do zera radzieckich rakiet średniego zasięgu w zamian za 
obietnicę USA, iż nie zainstalują w krajach Europy Zachodniej rakiet 
amerykańskich, których dotychczas tam nie ma, nie naruszając ani jednego 
ładunku nuklearnego umieszczonego na samolotach i łodziach podwodnych 
USA, bazujących w Europie, oraz środków nuklearnych Wielkiej Brytanii 

i Francji. 

Nawet tak wierni i ulegli USA sojusznicy jak Pym (minister spraw za- 
granicznych W. Brytanii) uznają bezsens tego rodzaju propozycji. 

Przeprowadzona w Pradze narada na najwyższym szczeblu krajów Ukła- 
du Warszawskiego dokonała należytej aceny propagandowych chwytów 
Waszyngtonu, wysuwając ze swej strony realistyczny program rzeczywi- 
stych kroków zmierzających do likwidacji grożby wojny termojądrowej 
oraz usunięcia zarzewi wojny, tlących się w różnych regionach świata. 
Sekretarz generalny KC KPZR w odpowiedzi na pytania korespondenta 
„Prawdy” przedstawił krótką, zwartą i jednoznaczną ocenę tej najnow- 
szej atrakcji Reagana, obliczonej na wyborców amerykańskich i zachodnio- 
europejskich, szczególnie w RFN, wyjaśniając w sposób przystępny, że 
partnerów do cyrkowych widowisk politycznych R. Reagan powinien szu- 
kać gdzie indziej. Związek Radziecki i jego sojusznicy, gotowi do podjęcia 
jak najdalej idących kroków w zakresie rozbrojenia, wysunęli konkretne 
propozycje w tym względzie. Nie stawiamy przy tym ultymatywnych wa- 
runków i jesteśmy gotowi rozpatrzeć wszelkie propozycje, jak na przykład 
propozycje O. Palmego, które zmniejszałyby niebezpieczeństwo wybuchu 
2. i uwzględniałyby równe bezpieczeństwo wszystkich układających 
się stron. 

Deklaracja narady praskiej oraz odpowiedzj J. Andropowa udzielone 
korespondentowi „Prawdy” znalazły niezwykle szerokie poparcie postępo- 
wej opinii publicznej w świecie. Ocenia je pozytywnie wielu zdrowo my- 
ślących ideologów i polityków z kół rządzących w krajach kapitalistycz- 
nych Lata 1981 i 1982 znamionowały niebywale silne wystąpienia mas pra- 
cujących, różnych organizacji i ruchów społecznych, wymierzone przeciw 
wyścigowi zbrojeń, rozmieszczaniu w Europie — ognisku współczesnej 
cywilizacji — broni nuklearnej, chemicznej, bakteriologicznej i innych 
śmiercionośnych narzędzi, podejmowane w imię pokoju na Ziemi. 


Prawdy te są wszystkim powszechnie znane. Jednakże powinniśmy li- 
czyć się z tym, że to, co jest oczywiste dla nas, nie jest bynajmniej oczywi- 
ste dla bardzo wielu ludzi na Zachodzie, którzy poddawani są co dzień i co 
godzina urabianiu ideologicznemu za pomocą radia i telewizji, prasy i ki- 
na, wszystkich środków „kultury masowej”, ukierunkowanej na celowe, 
systematyczne tumanienie ludzi, rozniecanie w nich najniższych uczuć 
posiadacza, kultywowanie przepojonej nienawiścią do człowieka ideologii 
nacjonalizmu, rasizmu oraz tym podobnych wytworów świata, którym rzą- 
dzi pieniądz. I ta działalność, prowadzona na gigantyczną skalę, deprawują- 
ca i otępiająca ludzi, daje określone rezultaty, Trzeba się z tym liczyć. 
Kapitalizm jest ustrojem skazanym historycznie na upadek. Lenin nazwał 
imperializm kapitalizmem gnijącym I umierającym. Ale ten ustrój gnije 
obok nowego świata, a na określonych etapach — również w jego łonie 
(okres przejściowy), zarażając otaczające środowisko; w przedśmiertnych 
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drgawkach, które mogą trwać przez wiele lat, to umierające monstrum mo- 
że wyrządzić ludzkości nieobliczalne szkody. 


Dlatego powinniśmy wzmagać „działalność sanitarną”, mającą na celu. 
unieszkodliwienie zgubnego oddziaływania wytworów ideowego i moral- 
nego rozkładu kapitalizmu oraz mieć się na baczności przed obłędnymi za- 
mierzeniami imperialistów, wynikającymi z ich zwierzęcego lęku o przy- 
szłość; podejmują oni bowiem próby rozwiązania swoich sprzeczności we- 
wnętrznych przez kierowanie uwagi mas pracujących ku mitycznym za- 
grożeniom zewnętrznym i organizowanie awantur wojennych w różnych 
regionach świata. 


Wymaga to ogólnego zespolenia i maksymalnego skoofdynowania teo- 
retycznych i praktycznych wysiłków politycznych oraz działania wszyst- 
kich postępowych sił ludzkości, Dotyczy to w wielkim stopniu także nas, 
pracowników prasy marksistowsko-leninowskiej, której zadaniem jest nie- 
sienie w masy prawdy życia, umiejętne, operatywne, głębokie i przystęp- 
ne wyjaśnianie ludziom pracy naszych krajów i całego świata wszystkich 
powikłań rozwoju światowego, demaskowanie wszystkich forteli ideologów 
i polityków imperializmu oraz ich świadomych i mimowolnych wspólników 
spośród socjalreformistów i rewizjonistów. 

Rok bieżący dostarcza nam szczególnie ważnego powodu do tego, aby 
w naszych publikacjach w sposób dobitny i przekonywający, na podsta- 
wie ogromnego już historycznego doświadczenia ogólnoświatowego, jeszcze 
raz ujawnić i ukazać w całej wielkości prawdziwość naszej rewolucyjnej 
teorii, praktyczne dokonania wcielania jej w życie, mającą decydujące 
znaczenie zasadniczą wyższość socjalistycznego sposobu życia, jak też pod- 
stawy historycznego optymizmu komunistów; chodzi o to, aby wykazać na 
niezbitych faktach ostatniego stulecia nieodwołalność ASO werdyk- 
tu marksizmu o nieuchronności zagłady ostatniego w dziejach ludzkości 
ustroju opartego na wyzysku. 


W marcu — maju bieżącego roku obchodzimy 165 rocznicę urodzin i 
100 rocznicę zgonu twórcy naukowego komunizmu, wielkiego rewolucjo- 
nisty Karola Marksa. Od czasu opublikowania Manifestu Komunistyczne- 
go, napisanego przez Marksa i Engelsa, ich naukę bądź przemilczano, bądź 
obalano, bądź też ogłaszano za przestarzałe poszczególne twierdzenia z ich 
licznych poglądów ekonomicznych czy filozoficznych, gdy tymczasem ich 
ideałami żyła i żyje rewolucyjna walka świadomych robotników i in- 
nych ludzi pracy całego świata. I żadne kurtyny kłamstwa i  wypaczeń nie 
mogą zasłonić ani obalić tej podstawowej prawdy. 


Oczywiście, głosząc w najbardziej kategorycznych i wiisdyk twier- 
dzeniach wieczną aktualność myśli Marksa, bardzo pożyteczne jest ścisłe 
przedstawianie jego poglądów oraz przyczynianie się do tego, aby nieustan- 
nie rosła liczba ludzi czytających samego Marksa, a nie powtórzenia jego 
myśli. ) 

Systematyczne, codzienne studiowanie przez coraz większą liczbę. osób, 
stałe żywe funkcjonowanie w twórczej praktyce rewolucyjnej mas, stałe | 
wzbogacanie na gruncie gromadzącego się materiału naukowego i praktycz- 
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nego — oto realny byt marksizmu nie dający się pogodzić z żadnym dog- 

matyzmem, zastojem myśli. | a 

Często mówią nam, komunistom: „Czy to właściwe, aby dziś, pod koniec 
dwudziestego stulecia, kierować się doktryną, która została sformułowana 
przed z górą stu laty?”. Ale w gruncie rzeczy nie proponują nam niczego 
(i nie mogą zaproponować), co byłoby pełnowartościową alternatywą. Ale 
czy „wiek” prawdy może mieć wpływ na jej wałor? Chyba dzieje się od- 
wrotnie: prawda jest tym cenniejsza, im bardziej znajduje potwierdzenie 
w rzeczywistości. Marksiści bynajmniej nie obstają w nauce Marksa kur- 
czowo przy niektórych szczegółach, które w sposób naturalny uległy ero- 
zji czasu, nie upierają się przy ocenach odnoszących się wyłącznie do kon- 
kretnych wydarzeń (minęły one wraz z sytuacjami, których były wytwo- 
rem). A jednocześnie dobrze znają potęgę marksistowskiej metody opartej 
na materializmie dialektycznym oraz w praktyce przekonali się o tym, że 
metoda -ta jest najważniejszą zdobyczą duchową ludzkości w ciągu jej li- 
czącej wiele tysiącleci historii. A jeśli taka jest metoda, to taka jest rów- 
nież teoria, nieuchronnie odnawiana wraz z biegiem rozwoju społecznego. 

Aby wykazać aktualność nauki marksistowskiej, wcale nie musi się 
wyszukiwać jakichś nowych lub nie przeczytanych do końca jej kart. Moż- 
na na przykład przypomnieć trzy zasady marksizmu, które są dlań repre- 
zentatywne i z biegiem czasu stają się coraz bardziej aktualne. 


Jest to marksistowska koncepcja alienacji i wyzysku człowieka przez 
człowieka, będąca naukowym wyrokiem wydanym na kapitalizm. 

Jest to marksistowska nauka o historycznej misji klasy robotniczej, któ-- 
rej zadaniem jest wyegzekwowanie tego wyroku oraz pokierowanie bu- 
dową nowego społeczeństwa, o roli jej awangardy — partii łączącej rewo- 
lucyjną teorię z rewolucyjną działalnością klasy. 0 

Jest to wreszcie adekwatność idei Marksa do analizy socjalizmu, który 
już się ukształtował i w pełni ugruntował jako system społeczny. 

- Jeśli chodzi o pierwsze zagadnienie, to nie ma potrzeby przypominać, że 
społeczna alienacja wśród ludzi, to znaczy zawłaszczanie materialnego 
ucieleśnienia pracy ludzkiej, jej produktu na rzecz tych, którzy nie pracu- 
ją, powstała na określonym etapie rozwoju społeczeństwa.i ma charakter 
przejściowy, czasowy, aczkolwiek długotrwały. | a 

* W:warunkach wspólnoty pierwotnej nawet nie mogło być mowy o alie- 
nacji produktów pracy. Nie istniała ona dlatego, że nie było ani komu, ani 
czego alienować. Nie trzeba tu przypominać również różnych form tej alie- 
nacji w społeczeństwie niewolniczym i feudalnym, opartych na przymusie 
pozaekonomicznym. e R 

. W warunkach produkcji kapitalistycznej pracownik uzyskuje: wolność 
osobistą, ale bez jej bazy materialnej, wolność, która okazuje się iluzory- 
czna, pónieważ zachowuje zależność: ekonomiczną od- właściciela środ- 
ków i przedmiotów pracy. Produkt pracy, którym stale rozporządza nie 
wytwórca — człowiek pracy, lecz właściciel środków produkcji, „przeciw= 
stawia się jej jako jakaś obca istota, jako siła niezależna od wytwórcy” (K. 
Marks, F. Engels: Dzieła, t. 1, Warszawa 1960, str. 547—548), podobnie jak 
posiadacz, nie zależy od tego, który jest pozbawiony własności. 
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Produkt pracy — rzecz wytworzona rękami człowieka — zaczyna pano- 
wać nad człowiekiem. ,,...Im bardziej robotnik się spracowuje, tym po- 
tężniejszy staje się obcy świat przedmiotów, który tworzy jako coś, co mu 
się przeciwstawia” (K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 1, cyt. wyd., str. 548), 
tym uboższy staje się on sam pod względem materialnym i duchowym. 
Jak złośliwy paradoks, ale mający korzenie w rzeczywistości, brzmi stwier 
dzenie M. Stirnera zawarte w jego książce Jedyny i jego własność (Der 
Einzige und sein Eigenthum): „Bogaci są okrutni, ale biedni nie mają racji, 
gdy skarżą się na to okrucieństwo: nie bogaci bowiem tworzą nędzę bied- 
nych, lecz biedni tworzą bogactwo bogatych” (cyt. wg G. W. Plechanow: 
Sobr. Socz., t. IV, Fosizdat 1925, str. 187). I nie jest to jeszcze sprawą hi- 
storii. | 

Lenin, posługując się danymi z badań nad fabrykami i zakładami prze- 
mysłowymi w Rosji, obliczył stosunek zysku kapitalisty i płacy roboczej 
proletariusza na krótko przed Rewolucją Październikową. Ogólna suma 
zarobków robotników wynosiła 555,7 mln rubli rocznie, a zysk kapitali= 
stów osiągał 568,7 mln rubli rocznie. „Wynika stąd — pisał Lenin — że 
robotnik mniejszą część dnia pracuje na siebie, a większą część dnia — na 
kapitalistę” (W. I. Lenin: Dzieła, t. 18, Warszawa 1957, str. 253). 

- O wiele ostrzejsze kontrasty występują w naszych czasach, Jeśli w po- 
łowie XIX w. robotnik amerykański pracował w ciągu 3/5 czasu na siebie, 
a przez 25 — na kapitalistę, to w sto lat później robotnik pracował już 
przez 2/3 czasu na wzbogacenie kapitalisty, a tylko przez 1/3 — na siebie. 
W trzecim ćwierćwieczu XX w. absolutna rozpiętość między przeciętnym 
dochodem przedsiębiorcy a przeciętną płacą roboczą zwiększyła się w USA 
3 razy, we Francji — 6 razy, w Japonii — 10 razy. : 

"Po pierwszej, a szczególnie po II wojnie światowej w życiu wewnę* 
trznym krajów kapitalistycznych rozwiniętych pod względem ekonomicz- 
nym nastąpiły zauważalne zmiany, Pewne zwiększenie dostatku material- 
nego ludzi pracy w wielkościach absolutnych dało propagandzie monopoli 
powód do podjęcia, po raz któryś z kolei, wywodów o „obaleniu” marksi- 
stowskiej teorii wyzysku klasy robotniczej, Twierdzenia tego rodzaju o- 
pierają się na skonstatowaniu banalnego faktu, że warunki kapitalisty- 
cznej produkcji w ostatnich dziesięcioleciach XX w. nie są takie same, jak 
wtedy, gdy analizował je Marks. Powtarza się śtara historia, o której nasi. 
przeciwnicy wolą nie wspominać — dokonuje się ataku podobnego do te- 
go, jaki po śmierci Engelsa podjął czołowy rewizjonista — Bernstein — 
na marksizm, na „teorię pauperyzacji”, którą przedstawia się w zniekształ- 
conej, przesadnej postaci. 

„„Marks mówił o wzroście nędzy, poniżenia itd., ale jednocześnie wskazy” 
wał istnienie tendencji przeciwdziałającej i te realne siły społeczne, 
które jedyne są zdolne wywołać tę tendencję — wyjaśniał Lenin. — Słowa 
Marksa o wzroście nędzy znajdują całkowite potwierdzenie w rzeczywi- 
stości: po pierwsze, widzimy istotnie, że kapitalizm ma tendencje do te- 
go, aby rodzić i potęgować nędzę, która osiąga ogromne rozmiary, jeżeli 
brak wskazanej wyżej tendencji przeciwdziałającej. Po drugie — nędza 
wzrasta nie w sensie fizycznym, lecz socjalnym, tzn. w sensie dyspropor- 
cji między podnoszącym się poziomem potrzeb*burżuazji i potrzeb całe- 
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' go spoleczeństwa a stopą życiową mas pracujących... I wreszcie, po trze- 
cie, slowa o wzroście nędzy zachowują całą swoją moc w odniesieniu do 
«pogranicznych stref» kapitalizmu, rozumiejąc słowo «pograniczny« za- 
równo w znaczeniu geograficznym (kraje, do których kapitalizm zaczyna 
dopiero przenikać, rodząc częstokroć nie tylko nędzę fizyczną, lecz po pro- 
stu głód mas ludności), jak iw znaczeniu polityczno-ekonomicznym (prze- 
mysł chałupniczy i w ogóle te galęzie gospodarki narodowej, w których 
utrzymują się jeszcze zacofane sposoby produkcji)” (W. I. Lenin: Dzieła, 
t. 4, Warszawa 1953, str. 206—207). 

Weżmy obecną sytuację w „pogranicznych strefach” kapitalizmu w 
sensie geograficznym. Mimo upadku systemu kolonialnego kapitał nie re- 
zygnuje z tradycyjnych metod wyzysku. Młode państwa, przewyższając 
trzykrotnie kraje kapitalistyczne pod względem liczby ludności, produkują 
sześciokrotnie mniej, a w przeliczeniu na jednego mieszkańca 15—16 razy 
mniej artykułów przemysłowych. Średnie płace robotników o określonych 
kwalifikacjach w Azji (oprócz Japonii) są dziesięciokrotnie niższe od płac 
takich samych robotników w USA. 

Wzrost poziomu życia pracowników najemnych w rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych w wyniku postępu naukowo-technicznego (pod naciskiem 
zorganizowanej walki proletariatu i rozwoju socjalizmu w szeregu krajów) 
w porównaniu z poziomem przedwojennym jest faktem powszechnie zna- 
nym. Jednakże nie należy pomijać faktu, że w tym samym okresie dochody 
monopoli kapitalistycznych zwiększyły się niewspółmiernie do poprawy 
sytuacji materialnej mas pracujących, Już z tego tylko porównania wy” 
pływają określone wnioski; pierwszy (i najprostszy) z nich to zwiększenie 
się stopnia wyzysku personelu najemnego fabryk i zakładów, ponieważ 
część bogactwa społecznego, którą zawłaszczają kapitaliści, może wzrastać 
tylko z tej przyczyny. 

Obok starych, tradycyjnych metod wyzysku pojawiły się również no- 
we, których powstanie zrodziło z kolei również nowe formy ubożenia mas 
pracujących. 

Zwiększające się stosowanie w produkcji osiągnięć nauki i techniki pro- 
wadzi naturalnie do szybkiego wzrostu udziału operacji umysłowych, do 
pewnej „intelektualizacji” pracy. W warunkach kapitalizmu oznacza to, 
że obiektem wyzysku stają się stopniowo nie tylko i nie tyle fizyczne, co 
umysłowe zdolności pracownika, Wykrycie tego nowego źródła zysku, 
bardziej wydajnego dla wyzyskiwaczy, stanowi istotne wzbogacenie mark- 
sistowskiego poglądu na temat mechanizmu kapitalistycznego ucisku mas 
i alienacji pracy, ani trochę nie zmieniając, lecz przekonywająco popierając 
wnioski, które sformułował w swoim czasie autor Kapitału. Ponieważ w 
warunkach współczesnej techniki znacznie większe zyski „wyciska się” z 
kwalifikacji niż z siły fizycznej, rządcy monopoli wolą mieć do czynienia 
z robotnikiem sytym, a nierzadko także półinteligentem. 

Ponieważ nie znika przy tym wyzysk, przeto nie przestaje również ist- 
nieć ograniczanie spożycia mas pracujących. Jednakże obecnie zmierza ono 
do ograniczania się nie fizycznego, lecz socjalnego rozwoju wyzyskiwa- 
nych, co staje się koniecznym skutkiem i warunkiem pomyślnego biegu 
współczesnej produkcji. Jedynie występujący na razie brak bezpośrednich 
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ilościowych mierników stopnia zaspokojenia potrzeb socjalnych (jest w tym 
także nasza wina) pozwala burżuazji ukrywać „sekret” wyzysku charakte- 
rystycznego dla drugiej połowy XX wieku, Wykorzystują to również pro- 
pagandyści burżuazyjni, którzy często rozprawiają o rzekomo wielkich 
możliwościach kapitalizmu w dziedzinie podnoszenia stopy życiowej, po- 
równując przy tym jedynie fizyczny wolumen dóbr konsumowanych w roz- 
winiętych krajach zachodnich oraz w niektórych państwach socjalistycz- 
nych. Ta demagogia socjalna odwraca uwagę znacznej części ludności 
krajów kapitalistycznych od rosnącego niedosytu społeczno-kulturalnego 
ludzi pracy i przesłania znaczną dysproporcję między poziomem rozwoju 
jednostki a możliwościami, które już zostały po temu stworzone dzięki no- 
woczesnej produkcji. | 


Włączenie obecnie do wartości siły roboczej poważnych środków na po- 
krycie szerokiego zakresu nowych potrzeb socjalno-kulturalnych, któ- 
rych nie zaspokaja kapitalizm, świadczy o konieczności zmiany pojęcia 
„nędzy socjalnej”. Dzisiaj kapitalizm w niektórych krajach może uniknąć 
zysków z jawnego niedojadania mas (chociaż również tam istnieją głodni i 
bezdomni), ale nie pomija okazji bogacenia się na chronicznym głodzie du- 
chowym. Zmieniła się tylko forma alienacji — istota pozostała ta sama. 


Produkcja kapitalistyczna w warunkach rewolucji naukowo-technicznej 
przyczynia się do tego, że ogromne masy ludzi zajmują pozycję proletariac- 
ką, a jednocześnie są pracownikami umysłowymi. Wyciskając z ich sił 
intelektualnych coraz większą wartość dodatkową, stwarza ona jedno- 
cześnie obiektywnie ogromny i stale rozszerzający się świat potrzeb du- 
chowych, ale dla większości ludności nie tworzy warunków ich zaspokaja- 
nia. A to oznacza, że kryzys burżuazyjnego sposobu produkcji staje się 
wprost i bezpośrednio także kryzysem produkcji duchowej. Niezadowole- 
nie i protest ogarniają nie tylko pracowników fizycznych, lecz również 
umysłowych. Podstawowa sprzeczność kapitalizmu staje się nie tylko w 
zasadzie, lecz również praktycznie coraz bardziej uniwersalna. 


W stałym wyobcowaniu produktów pracy, podstawowych rezultatów. 
skrzepów działalności ludzkiej, widzi Marks przekształcenie tej właśnie 
działalności w nie podlegający człowiekowi proces, w nieustanne „,sa- 
mowyobcowanie” procesu pracy. „Toteż praca jego nie jest dobrowolna, 
lecz narzucona, jest pracą przymusową” (K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 1, 
cyt. wyd., str. 551). Dlatego ustrój oparty na wyzysku obiektywnie kul- 
tywuje stosunek do pracy jako do obcego, niegodnego człowieka obowiąz- 
ku. Odraza do pracy na rzecz wyzyskiwacza przenosi się niekiedy na 
wszelką pracę. 

„Bezpośrednią konsekwencją tego, że człowiekowi obcy staje się produkt - 
jego pracy, jego działalność życiowa, jego istota gatunkowa, jest to, że 
człowiekowi obcy staje się człowiek” (tamże, str. 555). 


Przy tym Marks stwierdzał, że podstawa dobrobytu klas posiadających 
— wyobcowana praca — jest jednocześnie siłą, która wypacza i dehuma- 
nizuje także same te klasy. „Robotnik od samego początku góruje tu nad. 
kapitalistą, ponieważ kapitalista zakorzenia się w tym procesie alienacji 
i znajduje w nim absolutne zadowolenie, gdy tymczasem robotnik, jako 
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ofiara tego procesu, buntuje się przeciw niemu i odczuwa go jako proces 
uciemiężenia” (K. Marks, F. Engels: Soczinienija, t. 49, str. 47). 

Jednakże z tych bezspornych konstatacji nie wynika, że w usunięciu 
alienacji są rzekomo zainteresowane jednakowo wszystkie klasy. Takie 
stanowisko głoszą gorliwie ideolodzy burżuazji i prawicowego oportunizmu 
w eelu pozbawienia robotników konsekwencji klasowej w dążeniu do celu 
i zdezorganizowania walki politycznej mas pracujących. Klasa wyzyskiwa- 
czy nie tylko nie czuje potrzeby wyzwalania, lecz wszelkimi siłami sprze- 
ciwia się temu i dlatego dokonanie rewolucji socjalistycznej, unicestwienie 
podstaw alienacji pracy i wszystkich odmian alienacji społecznej, stanowi 
historyczną misję klasy robotniczej. 

Najważniejszym warunkiem wolności społecznej jest likwidacja alienacji 
pracy, a przede wszystkim takiego jej komponentu ekonomicznego, jak 
prywatna własność środków produkcji (a to znaczy, że również wyników 
produkcji), przekazanie ich bezpośrednim wytwórcom reprezentowanym 
_ przez państwo klasy robotniczej lub spółdzielnie socjalistyczne. Na tym po- 
lega zasadnicza treść rewolucji proletariackiej, okresu przejściowego od 
kapitalizmu do socjalizmu. 

Aby historyczne zadanie, wyrastające z realnych warunków życia spo- 
łecznego, mogło być urzeczywistnione, musi stać się treścią świadomości 
przedstawicieli tej klasy, która ze względu na swoją obiektywną pozy= 
cję w społeczeństwie i właściwości subiektywne jest zdolna dokonać tego 
przewrotu. Wymaga to zatem poznania konieczności i przyswojenia sobie 
tego poznania przez masy proletariackie, To pierwsze — powstanie nau- 
kowego socjalizmu — jest nieodłączne od drugiego — połączenia socjali- 
zmu z ruchem robotniczym. Następnie ważne jest przekształcenie pozna- 
nej konieczności w działanie ludzi. Te idee, sformułowane po raz pierwszy 
przez Marksa, wytrzymały próbę życia w ogniu walki klasowej. Wypływa- 
ją one z jego nauki o historycznej misji klasy robotniczej, nauki, która nie 
utraciła nic ze swej aktualności od czasu Manifestu Komunistycznego. 


II. 


Całą niezmiernie bogatą historię ruchu robotniczego można przedstawić 
jako złożony, nacechowany sprzecznościami, pełen gwałtownych zmian, 
a niekiedy nieoczekiwanych zwrotów, ale nieustannie narastający proces 
przekształcania się proletariatu z „klasy w sobie” w „klasę dla siebie”, 
urzeczywistniania przez proletariat jego historycznej misji światowej. 

Obydwa te terminy zostały stworzone przez Marksa i Engelsa, którzy 
określali nimi różne stadia dojrzałości klasy robotniczej. Jako „klasa w so- 
bie” występuje ona wtedy, kiedy nie zdobyła jeszcze samowiedzy klaso- 
wej (lub też — co także się zdarza — wskutek jakichś przyczyn przejściowo 
ją utraciła) lub wegetuje bądź zadowalając się walką ekonomiczną o częś- 
ciowe polepszanie swojej sytuacji, jako warstwa wyzyskiwanych pracow- 
ników najemnych, bądź uczestnicząc w walce politycznej pod egidą sił 
społecznych, które są jej klasowo obce. 

Natomiast jako „klasa dla siebie” proletariat odgranicza już Ściśle włas-. 
ne interesy od interesów innych klas społecznych, potrafi rozpoznawać 
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„ swoich realnych i potencjalnych przeciwników i sojuszników. Aby prole- 
tariat stał się i pozostawał „klasą dla siebie”, niezbędne jest, według Leni- 
na, połączenie naukowego socjalizmu z ruchem robotniczym, podniesienie 
go od stanu żywiołowej aktywności do poziomu świadomego zorganizowa- 
nia, nieustanna i systematyczna praca ideowo-polityczna i organizatorska w 
masach prowadzona przez partie marksistowsko-leninowskie. 


Błędem charakterystycznym dla współczesnych dogmatyków jest niedo- 
cenianie roli klasy robotniczej jako podmiotu rozpoczętego w ustroju kapi- 
talistycznym procesu uspołeczniania pracy, które powinno mieć charakter 
i ekonomiczny, i technologiczny. Błąd ten wynika z bezpodstawnego utoż- 
samiania interesów, możliwości i historycznej roli proletariatu oraz innych 
klas pracujących, które są jego sojusznikami. W obalającym panowanie 
wielkiego kapitału uspołecznieniu ekonomicznym zainteresowana jest we 
współczesnym okresie większość warstw nieposiadających (lub zbliżo- 
nych do nich), a uspołecznić produkcję faktycznie, ustalić nowe stosunki 
organizacyjne, ewidencję zasobów materialnych i kontrolę nad ich wyko- 
rzystywaniem, wdrożyć do produkcji pierwiastek planowości, stworzyć 
naukowy system kierowania gospodarką uspołecznioną pod względem 
ekonomicznym jest w stanie tylko klasa robotnicza. 

Analizując radzieckie doświadczenia realizacji idei Manifestu Komuni- 
stycznego o zorganizowaniu się proletariatu jako klasy panującej, Lenin 
. zwracał uwagę na dwa elementy o fundamentalnym znaczeniu: po uję- 
ciu władzy w swoje ręce klasa robotnicza sprawuje władzę, utrzymuje ją 
i umacnia, podobnie jak każda klasa, po pierwsze, zmieniając stosunki w 
dziedzinie własności i po drugie, wprowadzając nową konstytucję (por. 
Dzieła, t. 30, Warszawa 1957, str. 488). 

Proletariat wykorzystuje zdobytą władzę polityczną nie po to, aby sa- 
memu przekształcić się w klasę panującą nad innymi i uciskać inne klasy, 
lecz jedynie po to, aby położyć kres wszelkiemu panowaniu klasowemu, 
wszelkiemu uciskowi. Proletariat nie dąży do uwiecznienia zdobytej po” 
zycji w społeczeństwie. Radziecka klasa robotnicza w ciągu całej historii 
swojego istnienia czyniła wszystko dla rozszerzenia tej pozycji i objęcia nią, 
w miarę dojrzewania niezbędnych przesłanek materialnych i duchowych, 
innych warstw ludzi pracy. 

Aktualnie radziecka klasa robotnicza to dwie trzecie zatrudnionej 
ludności kraju, gigantyczna zbiorowość ludzi, zespolona kolektywistycznym 
charakterem technologii i organizacji pracy w przemyśle oraz społeczną 
własnością środków produkcji. Jest to potężny oddział mas pracujących, 
którego trzy czwarte stanowią ludzie mający wykształcenie średnie (pełne 
i niepełne) oraz wyższe, przy czym dwie trzecie jego nowych rezerw sta- 
nowi młodzież, która otrzymała wykształcenie w Systemie kształcenia 
zawodowo-technicznego. Jest to taka kategoria pracowników produkcji 
_ socjalistycznej, których praca w coraz większym stopniu nabiera treści 
intelektualnych. Dla współczesnego robotnika typowe staje się łączenie 
funkcji pracy fizycznej i umysłowej, co kładzie kres występującemu jeszcze 
(również wśród części uczonych) przesądowi, iż rzekomo klasa robotnicza 
musi być całkowicie związana z wykonywaniem operacji wymagających 
głównie siły mięśni. Ani Marks, ani Engels, ani Lenin nigdy nie dopuszcza- 
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li do tak zawężonego ujmowania problemu. A klasa robotnicza ZSRR 
swoim istnieniem i działaniem, swoimi dokonaniami w ciągu pięciolatek 
ugruntowuje własną pozycję jako aktywnego przewodnika rewolucji nau- 
kowo-technicznej, nosiciela, obok chłopstwa kołchozowego i ludowej in- 
teligencji, potencjału intelektualnego społeczeństwa radzieckiego. 

Jak wiadomo, KXVI Zjazd KPZR rozpatrywał zmiany ilościowe i jakoś 
ciowe w składzie i sytuacji klasy robotniczej w celu uzasadnienia nowych 
elementów w zbliżaniu się do siebie wszystkich klas i grup społecznych ra- 
dzieckiego społeczeństwa. „Jest to proces obiektywny, ale bynajmniej nie 
żywiołowy — stwierdzono na zjeździe. — Ważną rolę odgrywa w nim poli- 
tyka spoleczna partii i państwa. Naszym celem jest stworzenie społeczeń- 
stwa, w którym nie będzie podziału ludzi na klasy. I można stanowczo po- 
wiedzieć: stopniowo, lecz niezawodnie zbliżamy się do tego wielkiego celu” 
(XXVI Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, Warszawa 
1981, str. 82). , 

Partia leninowska, naród radziecki zbliżyli się do urzeczywistnienia jed- 
nej z podstawowych zasad programowych Wielkiego Października, „Oce- 
niając doświadczenia rozwoju naszego społeczeństwa w minionych dziesię- 
cioleciach — oświadczył Leonid Breżniew na XXVI Zjeździe KPZR — 
można, jak sądzę, założyć, że bezklasowa struktura społeczeństwa w zasa- 
dzie powstanie w historycznych ramach dojrzałego socjalizmu” (tamże, 
str. 84). Wynika z tego, że młode bezklasowe społeczeństwo będzie w pierw- 
szym okresie (niemożliwe jest określenie dzisiaj, jak długo będzie to trwa- 
ło) na razie nie komunistyczne, lecz socjalistyczne. Jednakże ta bezklaso- 
wość nie oznacza, że społeczeństwo to będzie pozbawione struktury socjal- 
nej. Przezwyciężenie różnie klasowych nie jest jeszcze równoznaczne z cał- 
kowitą jednorodnością socjalną, a osiągnięcie jej zależy od likwidacji sek- 
tora ręcznej, nisko wykwalifikowanej i ciężkiej pracy fizycznej, stopnio- 
wego przezwyciężania społecznie znaczących różnie między ludźmi wyko- 
nującymi w przeważającym stopniu pracę fizyczną i pracę umysłową, mo- 
notonną i twórczą, organizatorską i wykonawczą. Te pozostałości starego 
podziału pracy będą jeszcze długo oddziaływać na strukturę socjalną rów- 
nież w bezklasowym społeczeństwie socjalistycznym. 

Zbudowanie bezklasowego społeczeństwa socjalistycznego będzie oz- 
naczać, naszym zdaniem, nie tyle zniknięcie klasy robotniczej, ile stopnio- 
we, masowe, komunistyczne przeistaczanie się jej i innych grup ludzi 
pracy. Ta historyczna zmiana również będzie świadczyć o zwycięstwię idea- 
łów robotniczych. 

Dla klasy robotniczej i ruchu robotniczego szkodliwe są iluzoryczne per- 
spektywy. Brak trzeźwości politycznej i realizmu, głoszenie nieziszczal- 
nych w sposób oczywisty haseł i nienaturalne wybieganie naprzód w pro- 
pagandzie odbija się zgubnie na jej świadomości. Przecież i bez tego przek- 
ształcenie klasy robotniczej z „klasy w sobie” w „klasę dla siebie” w wa- 
runkach nie słabnącej walki ideologicznej to proces bardzo nierówno- 
mierny, w którym bywają przypływy i odpływy, wzloty i upadki, zależnie 
od umiejętności przeciwstawiania się knowaniom burżuazji i jej coraz bar- 
dziej wyrafinowanym metodom manipulowania świadomością mas. 

Jak mówiono na XXVI Zjeździe KPZR, nasi przeciwnicy klasowi uczą 
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się na własnych porażkach. Jedna z lekcji, którą wyciągnęli oni z krachu 
„modeli kontrrewolucji na Węgrzech w 1956 r. oraz w Czechosłowacji 
w 1968 r., polega na tym, że bez istotnego oddziaływania na klasę ro- 
botniczą, bez urabiania jej w duchu antysocjalistycznym i choćby częś- 
ciowej dezorientacji nikomu nie uda się doprowadzić do osłabienia władzy 
ludowej. Tym tłumaczy się w znacznym stopniu linia postępowania wro- 
gów socjalizmu w Polsce. którzy wykorzystawszy wielkie błędy byłego 
polskiego kierownictwa wystąpili „w obronie” interesów robotników, 
przeciwstawiając ich własnej, klasowej przecież partii i całemu systemowi 
dyktatury proletariatu, demagogicznie stawiając znak równania między 
państwem ludowodemokratycznym jako „pracodawcą” a pracodawcą- 
-kapitalistą. | 

Istnieje wyraźny zamiar cofnięcia klasy robotniczej kraju, który musi 
— w trudnej sytuacji — zmagać się z niezwykle złożonymi sowikłania: 
mi okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu, od stanu „klasy 
dla siebie” do uprzedniego, dawno przebytego niewolniczego stanu „klasy 
w sobie”, | 

Zjawiska kryzysowe w Polsce nie zostały jeszcze przezwyciężone. Po- 
trzebny jest czas po to, aby spokojnie przeanalizować wszystkie zakręty 
tak wielowarstwowego dramatycznego biegu wydarzeń. Jednakże już te- 
raz uznaje się powszechnie, że obniżenie poziomu świadomości klasowej 
części polskich robotników nastąpiło wskutek wielu okoliczności, nie tyl- 
ko słabości pracy ideowo-politycznej w masach, lecz również całkowitej 
bezpodstawności i utopijności celu wytyczonego przez polskie kierownictwo 
na lata siedemdziesiąte — zbudowania rozwiniętego społeczeństwa socja- 
listycznego przed ostatecznym rozstrzygnięciem na korzyść ludzj pracy 
historycznego problemu „kto — kogo”. 

Wydarzenia polskie wykazały ponownie z całą mocą, jak ważne jest 
teoretyczne uświadomienie sobie etapów kształtowania się i rozwoju no- 
wego ustroju społecznego. Uświadomienie sobie zgodnie z Marksem i ab- 
solutnie nie inaczej. Również w tej zasadniczej podstawie naszej teorii 
teza Marksa o roli klasy robotniczej jako głównej siły przebudowy spo- 
łeczeństwa znajduje wciąż nowe potwierdzenia swojej prawdziwości. 
Żadne wybiegi E. Fischera, R. Garaudy'ego i innych renegatów z „nową 
klasą robotniczą”, która zjednoczyła jakoby wszystkich „otrzymujących 
płacę robotniczą lub pensję”, nie są w stanie zachwiać tej podstawy. | 

Historyczne, światowe znaczenie ma ujęcie przez Marksa zagadnienia 
formy, iaką przybierze polityczna organizacja społeczeństwa po obję- 
ciu władzy przez klasę robotniczą. Zapytuje on, jakim przekształceniom 
ulegnie państwowość w społeczeństwie komunistycznym lub też, jakie 
powstaną wówczas funkcje społeczne, analogiczne do obecnych funkcji 
państwowych? 

„Między społeczeństwem kapitalistycznym a komunistycznym leży o- 
kres rewolucyjnego przeobrażenia pierwszego w drugie — pisze Marks. — 
Temu okresowi odpowiada też polityczny okres przejściowy i państwo te- 
go okresu nie może być niczym innym, jak tylko rewolucyjną dyktaturą 
proletariatu” (K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 19, Warszawa 1972, str. 
33). Zostało to napisane w 1875 r., opublikowane na nieustępliwe żądanie 
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Engelsa w 1891 r., a doświadczenia historyczne nie podważyły ani jednego 
słowa w tej ścisłej formule. 
Jak wykazuje praktyka budownictwa socjalistycznego, właśnie dykta- 
tura klasy robotniczej (formy i nazwy mogą zresztą ulegać zmianom) za- 
pewnia radykalne zastąpienie opartej na wyzysku machiny państwowej 
przez nowe organy władzy, które służą całkowicie interesom ludzi pracy. 
I właśnie dyktatura proletariatu — w miarę przechodzenia różnych warstw 
społeczeństwa na pozycje socjalistyczne, kształtowania się jego jedności 
społeczno-politycznej i. ideowej — stwarza przesłanki do przeobrażenia 
proletariackiej państwowości i demokracji w ogólnonarodową. 

Odkrycie konieczności istnienia okresu przejściowego od społeczeństwa 
starego do nowego i określenie klasowego charakteru, odpowiadającego 
temu okresowi państwa, było już samo przez się wybitnym osiągnięciem 
naukowym. Jednakże Marks idzie jeszcze dalej i przedstawia sięgającą 
o wiele głębiej prognozę społeczną, „U Marksa — podkreśla Lenin — nie 
znajdziemy nawet śladu próby konstruowania utopii, pustego odgadywa- 
nia tego, czego wiedzieć nie można. Marks stawia zagadnienie komunizmu 
tak, jak przyrodnik postawiłby zagadnienie rozwoju nowej, dajmy na to, 
odmiany biologicznej, jeżeli wiadomo, że powstała ona w taki to a taki spo- 
sób i podlega przemianom w takim to a takim określonym kierunku” 
(Dzieła, t. 25, Warszawa 1951, str. 493). h 

Marks określił bezbłędnie wiele cech nowego ustroju społecznego, ma- 
jących znaczenie powszechne. Oto niektóre z nich: — przekształcenie 
środków pracy we własność całego społeczeństwa; — bezpośrednie włą- 
czenie pracy indywidualnej do globalnej pracy kolektywnej i uznanie jej 
wprost przez społeczeństwo; — kolektywne zawłaszczanie globalnego pro- 
duktu społecznego; — stałe utrzymywanie w rękach społeczeństwa i nie- 
poddawanie podziałowi indywidualnemu tej części wytworzonego produk- 
tu, która jest niezbędna zarówno do odtworzenia zużytych i wydatko- 
wanych środków produkcji oraz jej rozszerzenia, jak również do utworze- 
nia funduszu rezerwowego lub ubezpieczeniowego; — wydzielenie z tej 
części produktu, którą przeznacza Się na potrzeby spożycia, kosztów zarzą” , 
dzania i funduszów społecznych przeznaczonych na wspólne zaspokoje- 
nie potrzeb (oświata, ochrona zdrowia, usługi komunalno-socjalne i in.), 
na utrzymanie osób niezdolnych do pracy itd.; — podział według pracy 
w zależności od jej ilości i jakości; — utrzymanie w podziale indywidual- 
nym tej samej zasady, co i przy wymianie ekwiwalentów towarowych; 
pewną ilość pracy w jednej formie wymienia się na taką ilość pracy w innej 
formie; — utrzymanie, wskutek nierówności uzdolnień poszczególnych lu- 
dzi, ich kwalifikacji, indywidualnej wydajności pracy i in., również pew- 
nej nierówności w zaopatrzeniu materialnym, W warunkach socjalizmu 
to „nierówne prawo dla nierównej pracy” odgrywa pozytywną rolę, po- 
nieważ społeczeństwo rozporządza na razie względnie ograniczonymi siła= 
mi wytwórczymi i zasobami konsumpcyjnymi oraz musi aktywniej kształ- 
tować nowy stosunek do pracy i własności społecznej, uruchamiając róż- 
ne dźwignie stymulowania zarówno moralnego, jak i materialnego. 

Rozpatrując problem przesłanek, w których takie prawo przestanić być 
konieczne, Marks uzasadnia konieczność pierwszej i drugiej fazy formacji 
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komunistycznej oraz podaje rozwiniętą charakterystykę komunizmu. 
„W wyższej fazie społeczeństwa komunistycznego — pisze on — kiedy 
zniknie ujarzmiające człowieka podporządkowanie podziałowi pracy, a 
przez to samo zniknie też przeciwieństwo pomiędzy pracą fizyczną a umy- 
slową; kiedy praca stanie się nie tylko źródłem utrzymania, ale najważ- 
mniejszą potrzebą życiową; kiedy wraz ze wszechstronnym rozwojem jedno- 
stek wzrosną również ich siły wytwórcze, a wszystkie źródła bogactwa 
spolecznego popłyną obficiej — wówczas dopiero będzie można całkowicie 
wykroczyć poza ciasny horyzont prawa burżuazyjnego i społeczeństwo 
będzie mogło wypisać na swym sztandarze: Każdy według swych zdolnoś- 
et, każdemu według jego potrzeb!” (K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 19, 
yt. wyd., str. 24). 

To klasyczne rozumowanie wielkiego nauczyciela proletariatu legło u 
podstaw określenia komunizmu w programie Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego. Rzeczywistość społeczna XX w. wykazuje dobitnie, 
na ile Marks miał rację. . 

W swoim czasie Lenin poddał druzgocącej krytyce burżuazyjne meto- 
dy „obalania” marksizmu, polegające na tym, aby w masie szczegółów, 
w spreparowanych  „„uściśleniach” topić polityczno-ekonomiczną istotę 
rzeczy. Do tego nurtu należą też wysiłki nawo objawionych wulgaryzato- 
rów i eklektyków usiłujących daremnie dowieść, że marksistowska wizja 
przyszłości jakoby ,,nie spełnia się” dlatego, że jej przesłanka wyjściowa 
— wielki przemysł maszynowy — przechodzi obecnie inną fazę rozwoju 
aniżeli w drugiej połowie XIX wieku. „Zapominają” oni przy tym, że ewo- 
lucja przemysłu od produkcji fabrycznej w czasach, kiedy żył Marks, do 
stadium produkcji taśmowej, a więc także częściowo zautomatyzowanej, 
tak samo jak i rozwijająca się obecnie rewolucja naukowo-techniczna zo- 
stały, tak czy inaczej, przewidziane w pracach twórców naukowego komu- 
nizmu i mieszczą się w nurcie ekonomicznego prawa ruchu współczesnego 
społeczeństwa — coraz szybszego i coraz bardziej wielostronnego procesu 
uspołecznienia pracy, które Lenin w ślad za Marksem nazywał główną ma- 
terialną podstawą nieuniknionego nadejścia socjalizmu (por. Dzieła, t. 21, 
Warszawa 1951, str. 61). 


To samo dotyczy pretensji wobec Marksa, że w swoich przewidywa- 
niach uznawał jakoby tyłko jedną, ogólnonarodową (państwową) formę 
własności społecznej i nie uwzględniał możliwości powstania innej jej for- 
my — spółdzielczo-grupowej. To również oczywista nieprawda. Na przy- 
kład w Krytyce Programu Gotajskiego Marks wyraża pozytywny stosu- 
nek do współczesnych mu robotniczych zrzeszeń spółdzielczych, ponieważ 
świadczą one o walce ludzi pracy o przewrót w burżuazyjnych warunkach 
produkcji. „Marks i ja nie wątpiliśmy nigdy, że w toku przechodzenia do 
gospodarki w pełni komunistycznej będziemy musieli stosować na szeroką 
skalę spółdzielczość jako szczebel pośredni — pisał Engels do A. Bebla w 
styczniu 1886 roku — Ale rzecz powinna być tak zorganizowana, by spo” 
łeczeństwo, a więc początkowo państwo, zachowało własność środków pro- 
dukcji — w ten sposób odrębne interesy spółdzielni nie będą mogły być 
przeciwstawiane interesom społeczeństwa jako całości” (K. Marks, F. 
Engels: Dzieła, t. 36, Warszawa 1976, str. 496). 
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W pracy Państwo a rewolucja Lenin pisał o Krytyce Programu Gotajs- 
skiego, w której najpełniej zostały przedstawione poglądy Marksa na so- 
cjalizm, że jej część polemiczna jak gdyby przysłaniała jej treść pozytyw- 
ną. W naszych czasach socjalistyczna rzeczywistość nie pozwala zasłonić 
tej treści. Dzieło Marksa okazuje się — i to w miarę upływu czasu w co- 
raz większym stopniu — zdumiewająco aktualne w tym, co najważniejsze 
— w zgodności jego wniosków z zarysowującymi się konturami społeczeń- 
stwa dokonującego stopniowego przechodzenia do komunizmu, Przede 
wszystkim w naszym kraju trwa nadal w przyspieszonym tempie dosko- 
nalenie stosunków produkcji, braterskiej współpracy i wzajemnej po- 
mocy. Przejawia się ono w dalszej koncentracji socjalistycznego przemysłu, , 
tworzeniu zjednoczeń produkcyjnych, w postępującej kooperacji między 
gospodarstwami na wsi oraz w integracji rolno-przemysłowej. Toczyła się 
w tej sprawie bogata w treść dyskusja na listopadowym plenum KC 
mówił o tym w swoim referacie sekretarz generalny KC, Jurij Andropow. 
Chodzi o rozwiązywanie nie tylko bieżących zadań organizacyjno-iloś- 
ciowych, lecz również problemu zasadniczego — dalszego zbliżania włas- 
ności państwowej i kołchozowo-spółdzielczej, Inaczej mówiąc, chodzi o 
przejście do tego samego poziomu ekonomicznego uspołecznienia środków 
produkcji, o którym pisał Marks. 

Niemniej charakterystyczną cechą — związaną z pomyślnym zacieraniem 
się istotnych różnic między miastem a wsią, pracą fizyczną a umysłową — 
jest nowe, jakościowo wyższe zespolenie społeczeństwa socjalistycznego, 
w którym czołową rolę odgrywa klasa robotnicza, wokół partii komunisty- 
cznej, powstanie nowej historycznej wspólnoty ludzi — narodu radzieckie- 


go. | 
Niekiedy można było słyszeć opinię, iż rzekomo Marks i Engels wyobra- 
żali sobie komunizm jako ustrój zorganizowany „jednakowo” w obydwóch 
fazach swojego rozwoju. Jednakże taki pogląd jest wynikiem nieporozu- 
mienia. Mit o rzekomo jednakowej organizacji socjalizmu i komunizmu 
rozwiewa się całkowicie przy analizie problemu społecznej równości. Wia- 
domo że socjalizm jest takim jeszcze niedoskonałym społeczeństwem 
komunistycznym, „które zmuszone jest z początku znieść tylko tę nie- 
sprawiedliwość, że środki produkcji zagarnięte zostały przez poszczególne 
jednostki, a które jednak nie ma możności zniesienia od razu niesprawie- 
dliwości dalszej, polegającej na podziale przedmiotów spożycia według 
pracy (a nie według potrzeb)” (Dzieła, t. 25, cyt. wyd., str. 502). „Tak więc 
— pisze Lenin — w pierwszej fazie społeczeństwa komunistycznego 
(zwanej zwykle socjalizmem) prawo burżuazyjne zostaje zniesione nie 
całkowicie, lecz tylko częściowo, tylko do odpowiednio osiągniętego już 
przewrotu ekonomicznego, tzn. tylko w stosunku do środków produkcji” 
(tamże, str. 503). Oczywiście ta „miara” nie pozostaje niezmienna. Ugrun- 
towanie się socjalizmu i kształtowanie się komunistycznych stosunków 
społecznych prowadzą nieuchronnie do tego, że jej granice stają się coraz 
szersze. Historycznie jakościowy skok, wynikający z całego wcześniejsze- 
go rozwoju, doprowadzi w końcu do zniesienia wymienionych regulatorów 
prawnych w stosunku do przedmiotów spożycia. Jest to tylko inne wyraże- 
nie przechodzenia do komunizmu, który — choćby tylko wskutek wymie- 
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po: zmiany — musi być zorganizowany w sposób istotnie inny niż so- 
cjalizm. i 

Przy rozpatrywaniu jakiejkolwiek granicy, oddzielającej socjalizm od 
komunizmu, zawsze rzecz sprowadza się także do właściwości człowieka, 
cech, mas, które jako cechy właśnie mas są obiektywnym czynnikiem na- 
szego rozwoju. Od tego, w jakim stopniu człowiek jest nastawiony na po- 
stęp komunistyczny, zależy również to, jak będą „działały? tworzone przez 
niego materialne przesłanki komunizmu. Formowanie człowieka — mają- 
cego naukowy światopogląd marksistowsko-leninowski i nawyki zarządza- 
nia sprawami społecznymi, reprezentującego wysoką kulturę ogólną i za- 
wodową, przejawiającego rozwiniętą potrzebę twórczej pracy i umiejętność 
korzystania z dóbr socjalizmu i komunizmu — jest zadaniem na wiele lat. 

Oczywiście, społeczeństwo socjalistyczne nie zostało na razie jeszcze 
całkowicie uwolnione od indywidualnych mieszczańskich przeżytków — 
niekiedy dają one znać o sobie bardzo wyraźnie. Problem ten ujął bardzo 
wnikliwie Jurij Andropow na plenum KC KPZR w listopadzie 1982 r. 
Jednakże nie zmienia to istoty socjalizmu jako ustroju prawdziwie kolekty- 
wistycznego, ugruntowującego tę właściwość w całym systemie stosun- 
ków i instytucji społecznych, w typie kultury, normach moralnych i praw- 
nych. 

Skupiając uwagę na ekonomicznych cechach socjalizmu, jako wyjścio- 
wych i podstawowych, KPZR bynajmniej nie uważa za możliwe ogranicza- 
nie się tylko do nich. Marks uczył, że o rozwiniętym systemie społecznym 
nie można w ogóle sądzić w sposób mniej lub bardziej wyczerpujący, 
opierając się tylko na jednym czynniku, choćby nawet bardzo ważnym, 
a nie można właśnie dlatego, że jest to system. Konieczna jest analiza tak- 
że innych warunków dojrzałości nowego ustroju, warunków pozaekono- 
micznych. Jednakże należałoby wystąpić zdecydowanie przeciw ich przed- 
stawianiu w sposób nieuporządkowany z punktu widzenia determiniz- 
mu materialistycznego, przeciwko przejawom kierowania się własnym gu- 
stem i subiektywizmem w ich wyodrębnianiu i charakterystyce. 

Obecnie większość radzieckich przedstawicieli nauk społecznych uważa 
za bardzo owocną, a jednocześnie wymagającą dużych dodatkowych po- 
szukiwań drogę, którą wskazywał Marks, mówiąc o kształtowaniu każ- 
dego nowego systemu społecznego. ,,W zakończonym systemie burżuazyj- 
nym każdy stosunek ekonomiczny zakłada inny stosunek w formie bur- 
żuazyjno-ekonomicznej i wobec tego każdy dany stosunek jest zarazem 
przesłanką; dzieje się tak... w każdym organicznym systemie. Sam ten 
system organiczny jako całość ma swe przesłanki i przekształcanie się w 
całość polega na podporządkowaniu sobie wszystkich elementów społeczeń- 
stwa lub na utworzeniu zeń brakujących mu jeszcze organów. W ten sposób 
staje się on historycznie całością. To stawanie się całością jest elementem 
jego procesu, jego rozwoju” (K. Marks, F. Engels: Soczinienija, t. 46, 1, 
str. 229). 

To potwierdzenie stosuje się w oczywisty sposób również do socjalizmu. 
Po jego całkowitym zwycięstwie, a więc po przekształceniu w „organiczny” 
system społeczny, każdy socjalistyczny stosunek społeczno-ekonomiczny 
(a w miarę upływu czasu — w coraz większym stopniu) zakłada inne sto- 
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sunki, występuje jako ich przesłanka, a jednocześnie wynika z nich jako 
ze swoich przesłanek. Ustrój socjalistyczny wykazuje także tendencję do 
przekształcania się w określoną jakościową całość, podporządkowując 
swoim zasadom i normom kolejno różne sfery życia społecznego, wypiera- 
jąc wszelkiego rodzaju recydywy ustroju opartego na własności prywat- 
nej, obce zjawiska społeczne. Właśnie stadium przekształcania się naszego 
systemu w całość jest etapem rozwiniętego socjalizmu, Przy tym wszys- 
tkie elementy życiowego układu społeczeństwa są już przebudowane na 
właściwych mu zasadach kolektywistycznych. 


Przekształcanie się socjalizmu w jego rozwiniętym stadium w całość 
zrodziło stanowczy wymóg podchodzenia w sposób kompleksowy, z uw- 
zględnieniem wszystkich w jakimś stopniu ważnych zjawisk, do rozwiązy= 
wania wszelkich zadań teoretycznych i praktycznych, wytrwałego dąże- 
nia do qrganicznego uzupełniania planowania gospodarczego przez plano- 
wanie socjalne, przewidywania skutków wychowawczych i moralno-poli- 
tycznych podejmowanych decyzji administracyjnych, kierowania się co- 
raz bardziej konsekwetnie nastawieniem na czynnik ludzki we wszystkich 
sferach produkcji i kultury. 

Rozwojowi socjalizmu towarzyszy stałe ujawnianie się i rozwijanie 
jego wyższości w stosunku do ustroju opartego na własności prywatnej. 
Naturalne i konieczne wydaje się dążenie narodów krajów socjalistycznych 
do prześcignięcia kapitalizmu pod względem wszystkich podstawowych 


wskaźników poziomu gospodarki i kultury; widoczne są odniesione w tych . 


dziedzinach sukcesy: stałe zatrudnienie, planowo realizowane nieustanne 
podnoszenie poziomu dobrobytu narodu, bezprecedensowy dostęp mas do 
wartości duchowych, gwarancje praw i wolności jednostki, które znalazły 


najpełniejszy wyraz w nowej Konstytucji ZSRR, Ustrój socjalistyczny, 


mimo iż dysponuje na razie stosunkowo mniejszym potencjałem produkcyj- 
nym niż kapitalizm, jest w stanie dać ludziom pracy więcej w zakresie 
kompleksu dóbr materialnych i duchowych, możliwości socjalnych i per- 
spektyw. Jednocześnie jednak wzrost wyników ilościowych i współzawod- 
nictwa w polepszaniu jakości przedmiotów spożycia nie powinien prze- 
słaniać rzeczy najważniejszej — merytorycznej charakterystyki ukształto- 
wanego socjalistycznego sposobu życia, jego klimatu społeczno-psycholo- 
gicznego, syntetycznego wyobrażenia o warunkach pracy i Życia czło- 
wieka, jego świecie wewnętrznym i wzajemnych stosunkach z innymi ludź- 
mi, które-w ustroju kapitalistycznym rodzą tendencje schyłkowo-pesymi- 
styczne, w socjaliźmie zaś — na odwrót — są źródłem społecznego opty= 
mizmu. ' 

W naszych warunkach jest zupełnie nie do przyjęcia kopiowanie sche- 
matu rozwoju potrzeb, typowego dla społeczeństwa kapitalistycznego, za- 
pożyczanie burżuazyjnych standardów konsumpcyjnych, deformujących 
oblicze poszczególnych ludzi, którzy żyją w socjalizmie, ale ich sposób ży- 
cia nie jest socjalistyczny. „Dysponujemy wielkimi materialnymi i du- 
chowymi możliwościami coraz pelniejszego rozwijania osobowości i możli- 
wości te będziemy jeszcze zwiększać — mówiono na XXVI Zjeździe 
KPZR. — Równocześnie jednak ważne jest, aby każdy człowiek potra- 
fił z nich rozsądnie korzystać, a to w ostatecznym rachunku uzależnione 
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jest od rodzaju interesów i potrzeb jednostki, Dlatego też nasza partia 
uważa za jedno z ważnych zadań polityki społecznej aktywne i konsek- 
wentne kształtowanie tych interesów i potrzeb” (XXVI Zjazd Komuni- 
stycznej Partii Związku Radzieckiego, cyt. wyd., str. 99). 

Nasi przeciwnicy klasowi usiłują rozmieniać na drobne wąskokonkuren- 
cyjne interesy i „wartości”, to wielkie historyczne wyzwanie, które socja- 
lizm rzucił światu kapitału w walce o człowieka, Oczywiście, społeczeństwo 
socjalistyczne zwraca coraz większą uwagę na zaspokajanie stale rosnących 
potrzeb materialnych ludzi radzieckich, ale uważa, że pole współzawodnie- 
twa dwóch systemów ma o wiele większe wymiary i zasięg. 

Jednym z największych osiągnięć nowego społeczeństwa jest cechujące 
ludzi radzieckich i masy pracujące krajów socjalizmu poczucie nierozer- 
walnej więzi perspektyw indywidualnych z perspektywami własnej oj- 
czyzny i wspólnoty socjalistycznej, sprawą społecznego i narodowego wyz- 
wolenia narodów, postępem całej ludzkości. Jest to właśnie wzbogacają- 
ca osobowość, aktywna postawa wobec życia, której kształtowanie okreś- 
lił XXVI Zjazd KPZR jako zadanie wychowania moralnego. Taka posta- 
wa ma charakter trwały jedynie na gruncie naukowego światopoglądu 
marksistowsko-leninowskiego, internacjonalistycznych przekonań, mają- 
cych swoje korzenie w naszym ustroju socjalistycznym. | 

Kolektyw, którego najbliższe i odległe perspektywy były dla Marksa 
perspektywami osobistymi, nosi nazwę ludzkości. Ale nie odnosił się on do 
tego kolektywu w sposób abstrakcyjny. Marks, jako człowiek partii, wyo” 
drębniał w ludzkości tę przodującą część, ten drogocenny koncentrat 
tego, co ludzkie, który jest jedynie zdolny do wybawienia rodu ludzkiego 
od ucisku społecznego i narodowego — walczący rewolucyjny proletariat. 
Bez zrozumienia tej prawdy nie można rozumieć także tego, dlaczego okre- 
ślał on komunizm jako realny humanizm. 

Marks, którego myśli należy studiować nierozerwalnie z dorobkiem En- 
gelsa i Lenina, jest dla nas głównym wychowawcą wskazującym drogi 
prowadzące w przyszłość, uczącym perspektywicznego widzenia rzeczywis- 
tości społecznej. Nieugięcie stojąc na realnym ncie współczesności 
swrącał się ku przyszłości, o niej marzył, dla niej żył, o nią walczył. 


Marks wiedział, że nie uda mu się dożyć do początku nowej komunistycz- 
nej formacji społeczno-ekonomicznej, której nadejście przewidział, Czas 
jego życia był od niej oddzielony szeregiem dziesięcioleci, Jednakże prze- 
widywanie Marksa okazało się najwyższej próby. Nie ustępuje ono wiary- 
godnej naukowej konstatacji faktu już dokonanego i nadal twórczo i nie- 
ustannie oddziałuje na jego kontynuatorów i rewolucję. , 


* 


Redakcja czasopisma „Kommunist” zamierza również w przyszłości 
niezachwianie bronić podstaw i zasad marksizmu-leninizmu jako jednoli- 
tej nauki międzynarodowej przed wszelkimi zakusami ze strony ideo- 
logów burżuazji, jak też socjalreformistów 1 rewizjonistów o różnych 
nazwach i odcieniach. Jednakowo obcy jest nam zarówno „klasyczny” 
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maoizm, który zresztą został potępiony w jego najbardziej odrażających 
'odstępstwach od marksizmu-leninizmu na ostatnim zjeździe KPCh, jak 
i bierny dogmatyzm, zwykłe powtarzanie słusznych stwierdzeń przy nie- 
chęci do rozwiązywania dojrzałych problemów teoretycznych i politycz- 
nych; nie zrozumieliśmy także, co to jest „„eurokomunizm”; nawiasem mó- 
wiąc, również przywódcy partii ogłoszonych przez nich za „eurokomuni- 
styczne” nie powiedzieli w tej kwestii niczego jasnego. Jeżeli oznacza to 
geograficzne określenie terenu działania partii, to na przykład my bę- 
dziemy w takim wypadku komunistami euroazjatyckimi. Jeśli, jak wyra- 
ził się pewien burmistrz włoskiego miasteczka, „eurokomunizm” oznacza 
uznawanie przez jego zwolenników, iż „działają w społeczeństwie burżu- 
azyjnym i aprobują reguły jego gry”, to nie jest to już absolutnie komu- 
nizm. Jednak żaden oficjalny dokument partii, zaliczających się do ,euro- 
- komunistycznych”, nie zawierał niczego podobnego. 

Nasze czasopismo, wyrażając stanowisko KPZR, uważało zawsze, że 
każda bratnia partia powinna umiejętnie stosować ogólne zasady marksiz- 
mu do konkretnych, historycznych warunków swego kraju, a różnice w 
podejściu i ocenie określonych zjawisk współczesnego życia społecznego 
należy wyjaśniać w dyskusjach partyjnych. Rzecz jasna, zawsze zastrzega- 
liśmy sobie prawo wyrażania także naszego punktu widzenia oraz obo- 
wiązek obrony własnych pozycji ideologicznych i politycznych. 


Ogólne i szczególne 
prawidłowości socjalizmu 


VALERIA BENKE 


4 


Zadanie naszych czasopism — organów partii komunistycznych — po- 
© lega na tym, żeby służyć polityce swoich partii i służyć czytelnikom, I my 
w redakcji ,„Tarsadalmi Szemle” staramy się właśnie tak pracować, Pre- 
zentujemy, omawiamy, wyjaśniamy politykę naszej partii, Węgierskiej 
Socjalistycznej Partii Robotniczej; chcemy wnosić twórczy wkład do roz- 
woju teorii marksizmu-leninizmu, ukazując wzajemny wpływ ogólnych 
prawidłowości socjalizmu i specyficznych cech narodowych, propagując 
rezultaty dociekań teoretycznych; informujemy naszych czytelników o ak- 
tualnych problemach, wyjaśniając współzależności między wydarzeniami 
i zjawiskami; pragniemy orientować się w złożoności sytuacji, uzbrajamy 
naszych towarzyszy w argumenty niezbędne w dyskusjach społecznych. 
Łącząc teorię z praktyką, staramy się służyć jako forum wymiany doświad- 
czeń i konstruktywnej dyskusji, aby pomóc naszym czytelnikom w samo- 
dzielnym analizowaniu warunków społecznych, ich środowiska oraz ich 
kształtowaniu za pomocą odpowiednich środków i metod. | 

Mówiąc o treści pracy naszego organu muszę wskazać niektóre proble- 
my polityki i praktyki naszej partii, Nie chcę tu szczegółowo zatrzy= 
mywać się na sprawach sytuacji międzynarodowej, Znamy ją wszyscy 
i w zasadzie jednakowo ją oceniamy. Przypomnę tylko, że 10 lat temu roz- 
począł się kryzys światowej gospodarki kapitalistycznej, który pogłębił 
się w ostatnich latach. Brzemię inflacji i bezrobocia legło na barkach mas 
pracujących; związane jest ono z wydatkami na cele wojskowe przybiera- 
jącymi astronomiczne rozmiary. Trudności ze zbytem towarów, protek- 
cjonizm, kryzys walutowy i kredytowy przeplatają się z takimi problema- 
mi, jak kryzys energetyczny i surowcowy, głód setek milionów ludzi, za- 
głada otaczającego nas środowiska naturalnego, pogłębianie się sprzecz- 
ności między krajami rozwiniętymi a rozwijającymi się, Przez długi czas 
myśleliśmy, że kraje socjalistyczne zdolne są uchronić się przed tymi nisz- 
czycielskimi procesami. Wiele udało nam się uniknąć, ale, niestety, wiatr 
wywołany przez tę burzę dotarł również do nas. 

Z winy USA utrzymuje się na świecie ostre napięcie, Koła rządzące tego 
kraju zmierzają do nasilenia wyścigu zbrojeń, do zwiększania nacisku eko- 


Valćria Benke — redaktor naczelny organu teoretycznego i politycznego KC WSPR 
„Tarsadalmi Szemle”, 
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nomicznego, politycznego, militarnego i ideologicznego na Związek Radzie- 
cki, do zdobycia nad nim przewagi militarnej. Nie sądzę, żeby się to udało, 
bowiem przeciwko tym zamiarom występują miliony ludzi pragnących po- 
koju, realistycznie myślący politycy burżuazyjni i socjaldemokratyczni 
czy ugrupowania kapitalistyczne nie zainteresowane w produkcji zbroje- 
niowej. Imperialistycznemu, antyludzkiemu kursowi, grożącemu światu 
wybuchem wojny termojądrowej, przeciwstawia się pokojowa polityka 
i militarna Związku Radzieckiego oraz pozostałych krajów socjalistycz- 
ny 

Partia nasza, rząd 1 naród węgierski całkowicie solidaryzują się z 
przyjętą tu, w Pradze, Deklaracją Polityczną Doradczego Komitetu Poli- 
tycznego Państw-Stron Układu Warszawskiego. My także uważamy, że 
kraje socjalistyczne, umacniające swoją zwartość, pogłębiające współpracę 
polityczną, ekonomiczną i kulturalną, powinny połączyć wysiłki w walce o 
rozbrojenie, o pokojowe współistnienie, o przestrzeganie wniosków i zasad 
Aktu Końcowego z Helsinek. Niezależnie od wielkiej złożoności sytuacji w 
świecie, musimy przezwyciężyć obecny niebezpieczny etap w stosunkach 
międzynarodowych, napełniający trwogą ludzi pragnących życia w pokoju 
i współpracy. zarówno w krajach socjalistycznych, jak i w państwach ka- 
pitalistycznych i w krajach rozwijających się. 

Na Węgrzech sytuacja polityczna jest zrównoważona, Partia, związana 
z masami wzajemnym zaufaniem, spełnia swoją przewodnią rolę, realizu- 
jąc leninowską zasadę polityki sojuszów klas i warstw społecznych, któ- 
rej podstawą jest trwały sojusz robotniczo-chłopski. Ale w ostatnich latach 
także i u nas nasila się niepokój z powodu niebezpiecznych wydarzeń na 
świecie. Zrodziły się obawa i wątpliwość w możliwość utrzymania osiągnię- 
tej stopy życiowej. W istocie od 1979 roku nie ulegała ona zmianie, ale w 
połowie 1982 roku nieznacznie się obniżyła. Zrozumiałe więc, że jest to 
odczuwalne w nastrojach społecznych. Z tego też powodu nasiliła się kry- 
_ tyka pod adresem rządu, polityki gospodarczej i działalności instytucji pań- 

stwowych. Odbywają się dyskusje nad przyczynami pojawiających się 
trudności i możliwościami ich pokonania. | 

Żeby umocnić zaufanie do polityki partii, szczerze i otwarcie pokazaliś- 
my nasze kłopoty gospodarcze i nakreśliliśmy zadania w celu polepszenia 
sytuacji. Społeczeństwo węgierskie bardzo sobie ceni to, że zachowaliśmy 
wypłacalność wobec zagranicy i że nie ma u nas bezrobocia, co jest pod- 
stawą wiary w możliwość przetrwania, Utrzymanie osiągniętej stopy ży- 
ciowej jest, jak dawniej, naszym ważnym zadaniem. 


XII Zjazd WSPR, który odbył się w 1980 roku, nakreślił dwa pierwszo- 
planowe zadania polityki gospodarczej szóstej pięciolatki: poprawa bilan- 
su gospodarczego i utrzymanie osiągniętej stopy życiowej. W 1982 roku 
byliśmy zmuszeni dać priorytet poprawie bilansu obrotu towarowego z 

zagranicą, dopóki nie stworzymy warunków do polepszenia stopy życiowej, 
' Oczywiście, zdajemy sobie sprawę z tego, że nie zmniejszenie potrzeb 
rozwiąże nasze problemy. Zasadniczy sposób usunięcia obecnych trudnoś- 
ci w gospodarce i w społeczeństwie węgierskim to wzrost efektywności 
Jaka i konkurencyjności naszych towarów na rynkach międzynaro- 

owy 
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Węgry są małym krajem. Nasza gospodarka narodowa w dużym stop- 
niu uzależniona od handlu zagraniczńego jest więc uwrażliwiona na wy- 
darzenia zewnętrzne. Ponieważ 70 proc. importu węgierskiego stanowią 
surowce i paliwa, Węgry poniosły w latach 70 duże straty w handlu 
zagranicznym, co niekorzystnie odbiło się na bilansie wymiany gospodar- 
czej z zagranicą. Pod wpływem kryzysy światowej gospodarki kapitalisty- 
cznej zmniejszyły się możliwości eksportowe Węgier, a ceny na nasze to- 
wary stały się niskie. Rozwój współpracy w ramach RWPG, pomimo trud- 
ności gospodarczych w krajach socjalistycznych, może pomóc nam wszyst- 
kim bronić się przed skutkami kryzysu w krajach kapitalistycznych. 

Niezależnie od dużej wagi wydarzeń na arenie międzynarodowej kła- 
dziemy w swej pracy nacisk na nasze własne zadania, na usuwanie niedo- 
ciągnięć i braków w sferze kierowania i zarządzania, To, że reforma gospo- 
darcza dokonuje się u nas wolniej niż powinna, wynika z różnych przy- 
czyn. Zatrzymam się tylko nad jedną z nich, która silnie oddziałuje na 
pracę propagandową i teoretyczną, W początkach lat siedemdziesiątych 
uważaliśmy, że podwyżka cen na niektóre rodzaje surowców, a następnie 
na ropę naftową, jest zjawiskiem przejściowym; w związku z tym wzrost 
wydatków nie był rozłożony ani na przedsiębiorstwa, ani na ceny deta- 
liczne, ale opierał się głównie na budżecie państwa, Kiedy uświadomiliś- 
my sobie szeroki i przewlekły charakter tych przemian i przedsięwzięliś- 
my pewne kroki w tej mierze, kierowaliśmy się zasadą, żeby — w odróż- 
nieniu od świata kapitalistycznego — nie obciążać ich konsekwencjami 
mas pracujących. W krajach socjalistycznych takie dążenie jest naturalne, 
ale jego urzeczywistnienie zależy od praktycznych posunięć. Polityka go- 
spodarcza od 1979 r. stopniowo komplikowała warunki działalności go- 
spodarczej przedsiębiorstw. W latach 1881 i 1982 dało to znać o sobie. 

Na Węgrzech także występuje powszechne dążenie do tego, aby utrzy- 
mać stopę życiową mas pracujących przez nienaruszalność cen, Przed na- 
szą propagandą, w tym także przed naszym pismem, stoi niełatwe zadanie: 
wyjaśniania, że ceny detaliczne nie mogą być niezależne od wydatków i, 
niestety, od wzrostu nakładów związanych z importem. Osiągnęliśmy już 
pewne rezultaty w tej dziedzinie. Nasze doświadczenie praktyczne dowo-. 
dzi, że pozostawienie cen bez zmian zawsze powodowało deficyt towarów. 
To, z kolei, zmniejszało efektywność stymulowania ekonomicznego, po- 
nieważ wraz z podnoszeniem płacy roboczej nie był możliwy wzrost po- 
daży towarów. Miało to też negatywne skutki moralne, gdyż prowadziło do 
spekulacji, korupcji i rozpowszechniania się zasady „ręka rękę myje '. 
Hamowało także dążenie przedsiębiorstw do realizacji zamówień, osłabia- 
ło powiązania kooperacyjne między przedsiębiorstwami. 

Są u nas tacy, którzy uważają, że te negatywne zjawiska należy zwal- 
czać przez doskonalenie moralności i świadomości, Oczywiście, jest to na- 
szym zadaniem nadzwyczajnym. Ale nasze doświadczenie wykazuje, że 
nie można się osłonić przed oddziaływaniem zjawisk ekonomicznych samy- 
mi tylko środkami natury moralnej. Nigdy nie potrafiliśmy samymi tylko 
argumentami, pracą wyjaśniającą i wychowawczą rozwiązać problemów, 
których korzenie tkwią w warunkach społeczno-ekonomicznych; rozwiąza- 
nie to pdaki może być dokonane, przede wszystkim, przez zmianę tychże 
warunków. | 


Osólne i szczególne prawidłowości secjalismmu 


Wielość wskazanych problemów dowodzi, że zarówno w naszej działa|- 
ności w dziedzinie teorii, jak i w dziedzinie organizacji ekonomiki nie są 
dostatecznie opracowane prawa produkcji towarowej i stosunków towaro- 
wo-pieniężnych w socjalizmie. Co więcej — w naszej praktyce politycznej 
niedostatecznie bierzemy pod uwagę ich istnienie i wpływ. Wychodziliś- 
my na przykład z założenia, że wpływ rynku należy włączać tam, gdzie 
może on służyć jako siła motoryczna gospodarki, Jednak rynek oddziałuje 
na gospodarkę, na stosunki społeczne i na społeczne myślenie nie tylko po- 
zytywnie, ale i okresowo — lub przez dłuższy czas — także negatywnie. 
Nie można zapominać w związku z tym o zadaniach opracowywania me- 
tod i sposobów przeciwdziałania negatywnemu działaniu rynku, W ostat- 
nim okresie pojawiła się — szczególnie wśród młodych ekonomistów — 
druga skrajność: iluzja, jakoby tównież w socjalizmie — wyłącznym, nie- 
jako automatycznym regulatorem równowagi gospodarczej był rynek. 


Na Węgrzech — zgodnie z ogólnymi prawami socjalizmu — prowadzo- 
na jest gospodarka planowa, oparta na własności społecznej. W interesie 
jej pełniejszego rozwoju już ponad dwadzieścia lat powszechnie wykorzy- 
stujemy stosunki rynkowe i towarowo-pieniężne, Ale jednocześnie uw- 
zględniamy granice ich stosowania, Staramy się doskonalić nasz system 
zarządzania gospodarką, przystosowywać go do zmieniających się okolicz- 
ności. 

WSPR ma program pokonywania obecnych trudności w najważniej- 
szych dziedzinach gospodarki. Warto tu wymienić państwowe programy w 
dżiedzinie racjonalizacji wykorzystania energii, upowszechniania materia- 
łooszczędnych technologii, a z tych, które żnajdują się w trakcie opraco- 
kabat — programy wykorzystania potencjału biologicznego i rozwoju elek- 
troniki. 


Mimo pilnej konieczności stosunkowo powoli odbywa się proces techni- 
cznej i technologicznej rekonstrukcji w przemyśle, wdrażania metod osz- 
czędnościowych, wydobywania na plan pierwszy jakościowych czynników 
działalności gospodarczej, zwłaszcza jej efektywności. 


Szczególnie ważnym zadaniem jest zwiększanie rentowności wielkich 
przedsiębiorstw, gdyż w gospodarce węgierskiej one odgrywają decydują- 
cą rolę. W ostatnich dziesięcioleciach w naszej gospodarce narodowej zna- 
cznie zmniejszyła się liczba małych i średnich zakładów. Negatywne skut- 
ki tego stanu rzeczy odczuli nie tylko konsumenci, ale i duże zakłady, Za- 
brakło wyrobów drobnego przemysłu, co doprowadziło do konieczności 
wzrostu importu. W ub. roku rozpoczęto organizować małe i średnie przed- 
siębiorstwa państwowe i mniejsze spółdzielnie; rozszerzył się nieco drob- 
ny przemysł i handel prywatny; stworzono możliwość udziału obywateli 
lub niewielkich ich kolektywów w pracy sektora socjalistycznego lub 
w ścisłym z nim powiązaniu, W ten sposób powstają możliwości uzupeł- 
niania chronicznego braku siły roboczej w wielkich przedsiębiorstwach, 
zaspokajania zapotrzebowania na pewne rodzaje usług produkcyjnych, 
a także na niektóre towary. W obecnych trudnych czasach takie przedsię- 
wzięcie pozwala też na wzrost dochodów, bo daje pole do działania przed- 
siębiorczym ludziom, którzy chcą lepiej pracować. 
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Nacisk gospodarczy z zewnątrz i nasze dążenia do intensyfikacji działal- 
ności gospodarczej stawiają przed nami nowe problemy. Na niektóre z 
nich nie znaleźliśmy jeszcze praktycznej odpowiedzi, Do takich należy na 
przykład zagwarantowanie wzrostu wydajności pracy przy zapewnieniu 
pełnego zatrudnienia. Między. tymi dwoma celami zachodzi określona 
sprzeczność, ale zamierzamy ją usunąć nie przez „wprowadzenie” bezro- 
bocia. Byłoby uproszczeniem określać niską wydajność pracy mianem „bez- 
robocia wewnątrzzakładowego”; ponadto, utożsamianie jej z prawdziwym 
bezrobociem byłoby apologią stosunków kapitalistycznych, Jednak prawa 
do pracy nie traktujemy jako prawa do niezmienności miejsca pracy. 
Organizując możliwości przekwalifikowania i stworzenia nowych stano- 
wisk pracy, trzeba ułatwić robotnikom zmianę miejsca pracy i przejścia 
na bardziej efektywne jej formy w przedsiębiorstwach pracujących lepiej. 


Mamy też różne problemy w polityce dochodów. Niektórzy uważają, że 
obecnie, kiedy nie ma możliwości zwiększania dochodów, nie można wpro- 
wadzić zróżnicowania w zależności od rezultatów pracy. Mimo to nasza 
partia uważa za konieczne opieranie się na grażkyc zasadzie 
działu pracy społecznej. Wzrost produkcji jest konieczny, Tylko tą drogą 
można stworzyć bazę zasilającą politykę socjalną. Obecnie zasiłki socjalne 
stanowią 1/3 dochodów rodziny. W najbliższym czasie będą podjęte kro- 
ki zmierzające do urealnienia rent i emerytur oraz zarobków w rodzina 
wielodzietnych. 


Pismo nasze systematycznie zajmuje się problemami rolnictwa i życia 
wsi. Naszym zdaniem, rolnictwo węgierskie w odpowiedni sposób do- 
stosowane jest do warunków krajowych. Gospodarstwa pracują z należy- 
tą samodzielnością, dobrze funkcjonuje system materialnego zainteresowa- 
nia, wprowadzono skuteczne metody wdrażania i rozpowszechniania po- 
stępu nauki i techniki tworząc systemy przemysłowo-produkcyjne,. o- 
pracowano sposoby umacniania roboczych więzi rodzin wiejskich ze spół- 
dzielniami. Zrozumiałe, że rolnictwo węgierskie nie jest wolne od proble- 
mów. Do najważniejszych z nich należy obecnie zmniejszenie kosztów pro- 
dukcji przy zachowaniu wysokich plonów. Wprowadzając odpowiedni 
system motywacji w dobrze pracujących gospodarstwach i wzorując się 
na ich przykładzie, trzeba podciągnąć słabsze spółdzielnie, które gospoda- 
rują na 1/3 areału ziemi uprawnej. 


Musimy równać do wzrastających wymagań nie tylko w dziedzinie go- 
spodarczej, ale także w działalności naszych organizacji i urzędów, w me- 
todach i poziomie pracy politycznej, w dziedzinie kultury i w kształtowa- 
niu myśli społecznej. Nie należy ciągle trzymać się raz określonych posu- 
nięć i decyzji tylko dlatego, że kiedyś nam się w życiu sprawdziły. Za po- 
mocą ciągłego sprawdzania i samokontroli należy obnażać przyczyny niedo- 
ciągnięć w pracy i przejawiać inicjatywę w przeprowadzaniu koniecznych 
zmian. Uważamy, że naturalną drogą socjalistycznego rozwoju jest doko- 
nywanie reform umacniających władzę robotniczą, socjalistyczne stosunki 
społeczne, ustrój polityczny. | 


Niektóre dziedziny naszej pracy wewnątrzpartyjnej wymagają obecnie 
wprowadzenia reform. Konieczne są przy tym: wnikliwość myślenia, by- 
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strość i wyrobienie ideologiczne, albowiem niektórzy ulegają naiwnym ilu- 
zjom, inni natomiast, pod płaszczykiem reform, chcą przenosić tendencje 
prowadzące do osłabienia socjalizmu. Bardziej skomplikowana sytuacja 
sprzyja bowiem nasilaniu się zarówno dobrze rozumianej, choć nie zaw- 
sze uzasadnionej krytyki, jak też krytyki z pozycji ideologii burżuazyjnej. 
Dlatego właśnie powodzenie w naszej walce z ideologią burżuazyjną i 
imperialistycznymi próbami demontażu socjalizmu zależy przede wszyst- 
kim od skutecznej walki z błędnymi poglądami wewnątrz kraju, z wystę” 
pującymi i u nas poglądami burżuazyjnymi. 

Jakie są najważniejsze problemy, które obecnie nurtują opinię publicz- 
ną na Węgrzech i wywołują dyskusje ideologiczne? Wspomnę o trzech 
takich zasadniczych problemach: świadomość historyczna i narodowa, obli- 
cze socjalizmu i system wartości moralnych w socjalizmie, dialektyka sta- 
bilności i odnowy. Kilka słów na temat każdego z tych problemów. ! 


Burzliwa droga historyczna narodu węgierskiego, ciągnące się od wieków 
i występujące w różnych postaciach nie rozwiązane sprzeczności w rozwoju 
kraju pozostawiły głębokie ślady w myśleniu ludzi, w ich świadomości na- 
rodowej i historycznej. Od czasu do czasu odradzają się — w szczególności 
pod wpływem otaczającego świata — poglądy nacjonalistyczne i kosmopo- 
lityczne, chociaż nie jest to charakterystyczne dla zdecydowanej większoś- 
ci społeczeństwa węgierskiego. 

WSPR zdecydowanie stoi na gruncie dialektycznej jedności patriotyzmu 
socjalistycznego i internacjonalizmu proletariackiego, Jest to taka funda- 
mentalna zasada, na której można budować współczesną socjalistyczną 
świadomość narodową. Nasza praca polityczna wypełniła treścią takie poję- 
cia, jak socjalistyczna ojczyzna i wiara w nią. Jesteśmy dumni z osiągnięć 
naszego narodu, do których doszliśmy wraz z innymi krajami socjalistycz- 
nymi, ramię w ramię z naszymi sąsiadami, wytężając własne siły i zdol- 
ności. 

Naród węgierski w 1919 roku i po roku 1945 udowodnił swymi osiąg- 
nięciami w urzeczywistnianiu rewolucji socjalistycznej, że jest zdolny 
kierować własnym losem i konstruktywnie włączył się do rodziny bratnich 
narodów. Jesteśmy przekonani, że kwestię narodowościową rozwiążemy 
tylko w oparciu o leninowskie zasady w tej dziedzinie, że jest ona nieroz- 
łączna od społecznego rozwoju narodów kroczących drogą socjalistyczną 
oraz że w ogóle zasadnicze rozwiązanie tej kwestii może przynieść (choć 
nie automatycznie) tylko socjalizm. 

Innym problemem podlegającym krystalizacji w dyskusjach ideologicz= 
nych jest problem wyobrażeń o socjalizmie i wartościach socjalistycznych. 
Zrodziła się na przykład wątpliwość, czy nie zaginą takie normy moralne 
socjalizmu jak: równość, kolektywizm, poziom kultury, solidarność, czy 
nie padną one ofiarą naszych zmagań z obecnymi trudnościami gospodar- 
czymi. Zrodziły się także takie problemy jak: w czym i jak wyrażają się 
zmiany zachodzące w sposobie ludzkiego myślenia, czy zachowało się 
bądź też czy ulega zmianom — a jeżeli tak, to jakim — wyobrażenie o so- 
cjalizmie? 
 (Obiektywne warunki, same przez się, zmieniają obraz socjalizmu w 
świadomości ludzkiej. Ideolodzy. sami starają się sprzyjać dynamicznej 
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zmianie tych wyobrażeń. Ale znajdują się też tacy — chociaż jest ich nie- 
wielu — którzy, ponaglając wykorzenienie konserwatywnych elementów, 
chcą podkopać światopogląd marksistowski oraz niezmienne — wymagają- 
ce obrony — wartości socjalistyczne. Właśnie dlatego jest nam potrzebny 
mocny, oparty na realiach — chociaż formułowany na podłożu ideałów — 
system moralnych wartości socjalizmu. 


Niestety, nawet znajomość waFtości socjalistycznych nie daje jedno- 
znacznej oceny przeszłości i teraźniejszości, ani też określenia kierunku na 
przyszłość. Bowiem nie tylko działanie społeczne, ale także zespół socjali- 
stycznych wartości nie jest pozbawiony sprzeczności. W każdym razie na- 
sza polityka społeczna powinna uwzględniać i utrwalać te elementy wyo- 
brażenia o socjalizmie, które opierają się na określonych stabilnych warun- 
kach, wynikających z obiektywnych prawidłowości socjalizmu. 


Marksistowska analiza zachodzących zmian wymaga aktywnej działal- 
ności teoretycznej. W celu kształtowania świadomości socjalistycznej ko- 
nieczne jest przekonywanie i praca propagandowa, Dlatego też i w tej 
kwestii stoimy twardo na stanowisku walki na dwa fronty. 


Przez ostatnie dwa lata w pracy ideologicznej WSPR dużo miejsca po- 
święcono podkreślaniu rozwoju osiągniętego w ostatnim ćwierćwieczu i na- 
świetlaniu doświadczeń tego okresu. W serii analitycznych publikacji, ar- 
tykułów, wywiadów pod ogólnym tytułem Permanentność i odnowa 
pismo „Tśrsadalmi Szemle” podsumowało historyczną drogę WSPR. Nie 
dając się zwieść ułudzie, poddaliśmy krytycznej ocenie naszą przeszłość, 
mobilizując społeczeństwo do wypełnienia obecnych zadań. 


W naszym czasopiśmie systematycznie przedstawiamy najważniejsze 
problemy nurtujące społeczeństwo węgierskie. Staramy Się nieustannie 
popularyzować i poddawać analizie doświadczenia naszej pracy społeczno- 
-politycznej, wyjaśniamy najbardziej istotne procesy dokonujące się w 
naszym społeczeństwie, obnażamy powstające przeszkody, tendencje, siły 
napędowe i czynniki hamujące rozwój, a także określamy możliwości 
naszego oddziaływania. Regularnie publikujemy artykuły analityczne na 
tematy polityczno-gospodarcze oraz artykuły poświęcone problemom prak- 
tycznym. Systematycznie rozpatrujemy warunki urzeczywistniania demo- 
kracji socjalistycznej, także demokracji produkcyjnej, Prowadziliśmy wy- 
mianę poglądów o różnicach w rozwoju miast i wsi; zamieściliśmy materiał 
o sytuacji demograficznej Węgier i problemach osadnictwa; poddawaliśmy 
analizie różnice w dochodach poszczególnych warstw społecznych i ro- 
dzin. Pismo zainicjowało wymianę doświadczeń na temat walki z alkoholiz- 
mem. W ostatnich latach wiele uwagi przyciągają takie sprawy, jak zmia- 
na funkcji rodziny, problemy nauczania i wychowania młodzieży oraz 
problemy ideowe czy moralne powstające w środowisku młodzieżowym, 
jak też związane z pracą. 

Redakcja „Tarsadalmi Szemle” uważa za swoje zadanie wnoszenie wkła- 
du do opracowywania polityki partii, uczestniczenie w procesie przygotowa- 
nia decyzji. Pismo wszechstronnie naświetla problemy dojrzałe do rozstrzy- 
gnięcia, pobudza do analizowania decyzji alternatywnych. Np. uczestniczy- 
liśmy w przygotowaniu decyzji o zreformowaniu planowania, budownicte 
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wa i rozdziału mieszkań i o realizacji nauczania marksizmu-leninizmu w 
szkołach wyższych. Obecnie, z udziałem pracowników nauki i aktywu spo- 
łecznego, rozpatrujemy warunki i możliwości rozszerzenia samorządności 
rad narodowych. W tym aspekcie dojrzewa idea przygotowania reformy 
administracji samorządowej. Na porządku dnia staje również problem 
znacznego udoskonalenia systemu wyborczego. 

W zakresie wcielania w życie polityki partii za ważne swoje zadanie 
uważamy zapoznawanie aktywu z uchwałami najwyższych władz partyj- 
nych, pomaganie instancjom partyjnym w przyswajaniu tych postanowień, 
mobilizowanie ludzi do ich wykonania i kontrolę ich realizacji. 


Redakcję naszego pisma traktujemy jak pracownię teoretyczną, której 
zadaniem jest publikowanie doświadczeń praktyki społecznej i przedsta- 
wianie ich do dyskusji teoretycznej, udział w odkrywaniu i artykułowaniu 
prawidłowości występujących w społeczeństwie. Zgodnie z tym staramy 
się wyjaśniać ważne kwestie teoretyczne — występując przeciwko poglą- 
dom niemarksistowskim i antymarksistowskim. W bieżącym roku pismo 
zaczęło publikować serię artykułów dotyczących aktualnych teoretycznych 
problemów socjalizmu, W artykułach tych, posługując się argumentami 
naukowymi, odrzucamy m.in, takie poglądy, że „zaczynający się od 
czasów Rewolucji Październikowej etap rozwoju socjalizmu wyczerpał 
swoją silę motoryczną” i że w krajach Europy Wschodniej „zachodzą pro- 
cesy regresyjne”. | 

Za najlepszą obronę idei i politycznej praktyki socjalizmu uważamy 
poszukiwanie przez nas i odnajdywanie odpowiedzi teoretycznych i prak- 
tycznych, rozwiązań politycznych naszych własnych problemów społecz- 
nych, bez stronienia od pryncypialnej polemiki. Samokrytycznie chcę 
przyznać, że nie zawsze spełniamy te wymagania. Musimy się jeszcze 
wiele uczyć, żeby w odpowiednim czasie rozpoznawać najbardziej istotne 
problemy i poddawać je analizie marksistowskiej. Z punktu widzenia 
problemów dyskusyjnych, kontrowersyjnych grozi nam niebezpieczeństwo, 
że albo będziemy występowali w pouczającym tonie (ex cathedra), albo że 
nasi czytelnicy mogą pomyśleć, że głos naszego pisma jest równoznaczny 
' ze stanowiskiem partii i że ona wyraża swoje oficjalne stanowisko. W ta- 
kim wypadku oznaczałoby to hamowanie dyskusji, a przecież pismo nasze 
powinno spełniać także rolę forum dyskusyjnego. W oświadczeniu Biura 
Politycznego KC WSPR, wydanym ponad 15 lat temu, powiedziano, że 
organ ,Tóarsadalmi Szemle” — aby mógł wypełnić wymienione funkcje 
— powinien służyć jako forum dyskusyjne; nie publikować objawień, bo 
też nie jest bezgrzesznym organem, tak jak i partia nie jest ubezpieczona 
od błędów. Uważamy, że w naszej obecnej sytuacji otwarta dyskusja jest 
nam bardziej potrzebna niż w poprzednich latach, Dlatego też staramy się 
stymulować dyskusję i wymianę poglądów na temat ważnych problemów 
społecznych. 

Takie dyskusje prowadzone są w naszym społeczeństwie, Wywołują one 
powszechne zainteresowanie. Ale nie jesteśmy w pełni zadowoleni z atmo- 
sfery, w jakiej one przebiegają. Zdarzają się w nich wypowiedzi ahistory- 
czne, głosy drażniące, wnoszące dysonanse. Tak było na przykład w trakcie 
wymiany poglądów na temat położenia socjalnego pewnych grup społecz- 
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nych, które z powodu choroby, dużej liczby dzieci w rodzinie czy sta- 
rości żyją w trudnych warunkach materialnych, Otóż obok obiektywnych 
wypowiedzi pojawiły sięęteż stwierdzenia bezpodstawne, nierealne, nie 
doceniające wysiłku państwa i społeczeństwa w tej mierze, tendencyjne 
czy nawet otwarcie wrogie. 

Wielu „doradców” wyraża swoje stanowisko (niekiedy na zaprosze- 
nie, niekiedy sami od siebie) w sprawach, które nabrzmiały i dojrzały do 
tego, żeby podjąć decyzję. Niektórzy proponują nam więc autarkię, tj. 
żeby odizolować się od gospodarki światowej, inni — „urawniłowkę”. Są 
i tacy, którzy proponują rozwiązanie burżuazyjne, np. co do roli rynku, 
wprowadzenia pluralizmu w systemie politycznym itp. Pragnę jednak pod- 
kreślić, że większość stanowią ci, którzy szukają konstruktywnego wyjś- 
cia, decyzji o charakterze socjalistycznym, Do wygłaszanych poglądów mu- 
simy więc podchodzić selektywnie, Społeczeństwo w wielu sprawach prze- 
jawia niewiarę, niezdecydowanie, dlatego konieczne są jasne argumenty 
i zdecydowana postawa, żeby dawały prawidłową orientację. 

Redakcja nasza uważa za bardzo ważne, aby nie utożsamiać obrony u- 
stroju socjalistycznego z obroną rozporządzeń oraz metod pracy takiej czy 
innej instytucji, a szczególnie nie utożsamiać z obroną prestiżu stanowiska 
jakiejkolwiek osoby. Nie ma wątpliwości co do potrzeby walki z biurokra- 
tycznym konserwatyzmem, który jeszcze wciąż istnieje w naszym społe- 
czeństwie i przeszkadza nam w kroczeniu naprzód. Ale prawdą jest i to, 
że w obecnej sytuacji w naszym kraju nie jest to łatwe zadanie. . 

Weźmy dla przykładu naszą młodzież. Nazywamy ją pokoleniem pokojo- 
wym, podkreślając przez to, że nie było ono skazane na toczenie walki, po- 
nieważ nie zetknęło się jeszcze z poważnymi konfliktami i napięciami spo- 
łecznymi. Jednocześnie jest to duże osiągnięcie społecznego rozwoju Wę- 
gier w ostatnim 25-leciu. Ale negatywne następstwo tego wyraża się w 
tym, że w środowiskach młodzieżowych łatwo znajdują pożywkę poglądy 
fałszywe, błędne, żyją i odradzają się iluzje, a gdzieniegdzie zapuszczają 
korzenie myśli i idee zapożyczone u przeciwnika. 

Jeżeli już gdziekolwiek zachodzi potrzeba dyskusji i polemiki, to tu- 
taj i jest ona szczególnie duża, Musimy z dużą cierpliwością przekonywać 
błądzących i chwiejnych o naszej słuszności i o bezzasadności ich poglądów. 
Tylko w taki sposób postępując, nie odtrącimy od idei i polityki naszej 
partii tej grupy społecznej, która odgrywa coraz bardziej kluczową rolę 
w rozwiązywaniu zadań przyszłości i dalszej budowy socjalizmu. 

Wszyscy, którzy biorą udział w pracy ideologicznej, w kształtowaniu 
świadomości ludzi, są odpowiedzialni za to, co swoim oddziaływaniem 
: nich umacniają i stabilizują, a co poddają w wątpliwość w myśleniu lu- 

t. 


„Tarsadalmi Szemle” jako teoretyczny i polityczny organ partii ma roz- 
wijać w czytelnikach otwartość wobec nieuniknionych przemian oraz 
umacniać w nich wiarę w podstawowe wartości i możliwości rozwoju 80- 
cjalizmu. 


Teodor Duracz (1883—1943) 


W stulecie urodzin 


«  ŻANNA KORMANOWA 


„Jasny płomień idei płonie w duszy ludzkiej już od czasu, kiedy Pro- 
meteusz skradł ogień bogom. Szubienice tego ognia nie zgaszą...” — tymi 
słowy zamknął swoją mowę obrończą w głośnym procesie świętojurskim 
(X1.1922 — I.1923) najwybitniejszy obrońca więźniów politycznych Dru- 
giej Rzeczypospolitej, Teodor Duracz, Ów „jasny płomień idei” płonął 
w jego duszy od wczesnej młodości aż po przedwczesną męczeńską śmierć. 
Należał do ludzi niezachwianych w służbie idei, jak gdyby wyciosanych 
z jednej bryły. 

W jego życiu wydzielić można trzy okresy. Pierwszy to dzieciństwo, 
młodość, początki pracy zawodowej i społecznej do 1918 r. poza grani- 
cami ojczyzny, na ziemi ukraińskiej. Drugi to dzieje obrońcy politycznego 
od 1920 r., gdy założył swoją warszawską kancelarię, do września 1939 r. 
(ściślej do 1938 r., gdyż z rozwiązaniem KPP sprzęgła się śmierć cywilna 
tej niezwykłej kancelarii adwokackiej). Wreszcie okres pionierskiej dzia- 
łalności w ruchu robotniczym w latach okupacji, ściślej od października 
1941 r., gdy wrócił z tułaczki do Warszawy i stanął do walki w konspi- 
racji, aż do wiosny 1943 r., kiedy to poniósł śmierć z rąk katów hitle- 
rowskich. : 

Okres pierwszy to niełatwa droga wątłego dziecka z zasobnego domu 
o tradycjach powstańczych do radykalizmu społecznego i to zabarwione- 
go zdecydowanie socjalistycznie, Okres drugi to dwadzieścia lat niestru- 
dzonej, ofiarnej służby więźniom politycznym oraz zataczającej coraz szer- 
sze kręgi działalności społecznej w środowisku inteligencji tego adwoka- 
ta-komunisty o coraz głośniejszym w Polsce nazwisku, Okres trzeci, naj- 
mniej szerszej opinii znany, to dwa lata walki w rewolucyjnym podzie- 
miu antyhitlerowskim sześćdziesięcioletniego, już wówczas ciężko chorego, 
człowieka, pełnego wiary w zwycięstwo. 

Urodził się w małej osadzie fabrycznej Czupachówka na Ukrainie z oj- 
ca. Czesława Kajetana, którego majątek rodowy uległ konfiskacie po 
1863 r., i matki, Marii Walerii, bratanki Michała Krajewskiego, towa- 
rzysza broni Romualda Traugutta(1). Po upadku powstania Duraczowie, 
jak niejedna zrujnowana rodzina szlachecka, wyemigrowali na Ukrainę. 


(1) Centr. Arch. Part.: Teczka osobowa nr 1349 Teodora Duracza (dalei: T. 1349 
Wspomnienia Romany Duraczowej. s ś 
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Tu urodził śię ojciec Teodora, za jego dzieciństwa handlowy dyrektor du- 
żej cukrowni. Dorobił się zresztą i własnej posiadłości — mająteczku 
Szengierejówka, gdzie dzieciństwo Teodora upływało w dostatku i mi- 
łości. Miał troje rodzeństwa: brata Stanisława, następnie lekarza, siostrę 
Jadwigę, później bakteriologa — obydwoje żyli i pracowali na Ukrainie, 
oraz brata Antoniego. Ten — jak i Teodor — powrócił do kraju(2). Mat- 
ka zaszczepiła wiarę swoim dzieciom. Do szesnastego roku życia Teodor był 
praktykującym katolikiem. 

A był to już schyłek XIX wieku, wznosiła się coraz burzliwsza fala 
ruchów chłopskich i robotniczych, nadciągał kryzys gospodarczy pierw- 
szych lat wieku, wojna rosyjsko-japońska, a tuż za nią — rewolucja. Ta- 
kie były warunki zewnętrzne. Budzący się w młodzieńcu niepokój we- 
wnętrzny, szukanie własnej drogi, krytyczne postrzeganie otoczenia — 
sprawiły, że Dorek (tak nazywano Teodora w gronie rodziny), wówczas 
już uczeń ostatniej, siódmej klasy gimnazjum rządowego w Charkowie, 
postanowił żyć z własnej pracy. 

Mimo protestów ojca utrzymywał się z korepetycji, a niebawem wstą- 
pił do charkowskiej organizacji PPS. Od 1906 r. działał w PPS-Lewicy(3). 
Po ukończeniu gimnazjum ze złotym medalem wstąpił na wydział pra- 
wa Uniwersytetu Charkowskiego i jako jeden z pierwszych stanął na 
barykadzie, jaką studehci charkowscy wznieśli w walce z przemocą car- 
8 


W 1905 r. — roku rewolucji — w życiu Duracza dokonały się dwa waż- 
ne fakty. Jako przekonany wróg niesprawiedliwości i krzywdy społecz- 
nej zorganizował pierwszy strajk chłopski w majątku ojca. W tym sa- 
mym czasie ożenił się. Żona jego, Michalina z Lindów, urodzona w 1880 r. 
również na Ukrainie i również w rodzinie ekspowstańca, ukończyła gim- 
nazjum w Charkowie w 1900 r. Miała piękny głos i to właśnie jej śpiew 
zwrócił na nią uwagę Duracza. Była również członkiem PPS, zebrania 
partyjnej młodzieży odbywały się w charkowskim domu Teodora Toe- 
plitza(4). Z małżeństwa tego, które rozpadło się w 1921 r., miał Duracz 
dwoje dzieci: Halinę, urodzoną w 1907 r. i Jerzego, urodzonego w 1921 r. 
Lata 1905—1917 Duraczowie spędzili na Ukrainie, gdzie Teodor — po 
ukończeniu studiów prawniczych w 1907 r. — zaczął wybijać się jako je- 
den z najzdolniejszych cywilistów. Przez cały ten czas obydwoje byli 
czynnymi członkami charkowskiej PPS-Lewicy, aż do przeniesienia się 
w 1916 r. do Kijowa. 

Nadszedł 1917 r. Duracza, znanego szeroko jako przyjaciela mas pra- 
cujących, ludność osady fabrycznej Aleksandrowska (ówczesna guber- 
nia chersońska) wybrała na sędziego ludowego. Niebawem porwała go 
fala rewolucji. We współpracy z Feliksem Konem zorganizował Komitet 
do Spraw Polskich na Ukrainie. Jako kierownik wydziału organizacyjne 
go tego komitetu pełnił funkcję zastępcy komisarza i redagował „Biule- 
tyn” Komisariatu. 


(2) Teodor Duracz: Mowy obrończe, Warszawa, KiW 1959 (dalej: Mowy), Wstęp. 

(3) Teodor Durdcz, 1883—1943, Nakładem Komitetu Uczczenia Pamięci Teodora 
Duracza, Warszawa 1948 (dalej: T. Duracz), Piotr Zubowicz: Jakim go znałem. 

(4) T. 1349, Wspomnienia Anny Kwiatkowskiej spisane w maju 1962 a 
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Gdy wojska Petlury wkroczyły na Ukrainę, Duracz przedostał się do 
Polski i dotarł do wymarzonej Warszawy. Tu osiadł z rodziną przy ul. 
Złotej 65 a. Dzięki poparciu Teodora Toeplitza został kierownikiem biura 
prawnego stołecznego magistratu, a niebawem — również radcą prawe 
nym kółek rolniczych. Gdy powstała warszawska Rada Delegatów, zo- 
stał organizatorem jej wydziału prawnego, a następnie. radcą praw- 
nym. Wówczas to zetknął się po raz pierwszy z proletariatem Warsza- 
wy. Stołeczni kamienicznicy podjęli masowe rugi biedoty. Całe rodziny 
koczowały pod gołym niebem, szukały schronienia pod przęsłami mostu, 
ciągnęły po ratunek przed eksmisją do siedziby Rady. Towarzysze wspó- 
minają długie szeregi interesantów przed pokoikiem, gdzie urzędował 
Duracz. | 

Tu, w Radzie, Duracz poznał swoją drugą żonę. Urodzona w 1896 r., 
więc o 13 lat młodsza od Teodora, wówczas zatrudniona w sekretariacie 
RDR, Romana Zelcer pochodziła z rodziny o tradycjach rewolucyjnych. 
Jej ojciec, Bronisław, był czynnym członkiem KPP, trzej stryjowie roz- 

ali działalność w „Proletariacie”, jeden z nich Napoleon zginął w 
Szlisselburgu. Matka, Ludwika, była kuzynką znanego działacza robotni- 
czego Zdzisława Ledera. Romana w 1918 r. przyłączyła się do lewicowej 
opozycji w PPS, której przewodził Tadeusz Żarski. Od 1919 r. była człon- 
kiem KPP. Żoną Duracza została w 1921 r.(5). Z małżeństwa tego przy- 
szła na świat córka Anna Ludwika, w nim wychowywał się też od trze- 
ciego roku życia mały Jurek. e 

W 1920 r. Duracz otworzył w Warszawie własną kancelarię adwokac- 
ką, a zarazem — nowy, najszerzej znany osiemnastoletni okres wielkiej 
aktywności obrończej, niemal wyłącznie w sprawach politycznych. 

W Centralnym Archiwum KC PZPR przechowuje się tzw. Archiwum 
Duracza(6). Zawiera ono ocalałą po okupacji część materiałów tej kan- 
celarii, ogółem materiały z ponad 2100 spraw, spośród około 3400, w któ- 
rych występował jako obrońca, Dotyczyły one głównie przynależności 
do KPP, KZMP, KPZB, KPZU, PPS-Lewicy, Związku Proletariatu Miast 
i Wsi, Zjednoczonej Lewicy Chłopskiej „Samopomoc”, strajków rolnych, 


tzw. buntów więziennych, wreszcie spraw prasowych wydawnictw le-- 


wicowych czy wręcz nielegalnych(7). Wśród klientów — Duracz nazy- 
wał ich z żartobliwą serdecznością „klejnotami” — znaleźć można m. in. 
następujące nazwiska: Bolesław Bierut, Henryk Bitner-„Bicz”, Marian 
Buczek, Paweł Finder, Władysław Gomułka, Stefan Królikowski, Henryk 
Lauer-,, Brand”, Marceli Nowotko, Edward Ochab, Leon Purman, Juliusz 
Rydygier, Jerzy Czeszejko-Sochacki, Tadeusz Żarski i inni. Już ta sucha 
informacja daje pojęcie o zakresie i wadze aktywności zawodowej Du- 
racza. | 
Świadectwo przyjaciół i wielu, wielu towarzyszy podkreśla prawdzi- 
wie bezinteresowną i ofiarną pracę Duracza, jego pogodny i prosty, tra- 
fiający do serca sposób bycia, jego serdeczną dla swoich klientów-więż- 
niów życzliwość. W tej kancelarii każdego witała jego uśmiechnięta twarz, 
serdeczny uścisk ręki, cierpliwa, skupiona, przyjacielska uwaga. Tu nie 
(5) CAP, Teczka osobowa nr 1350 Romany Duraczowej. 


(6) „Z Pola Walki” nr 2, 1958, Feliksa Zelcer, Archiwum Duraczą. 
(7) Jw., szczególnie pracowite były lata 1931 i 1932, 
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pytano o honorarium, o stosunki. Tu toczono zaciętą walkę ze złem, z 
krzywdą, w obronie idei, w obronie rewolucjonistów. Nie stanowiło tu 
nie ani pochodzenie społeczne, ani wiek czy płeć, ani narodowość szuka- 
jących pomocy. Polacy, Ukraińcy, Żydzi, Białorusini, Niemcy traktowa- 
ni byli jednakowo; komunista Duracz był prawdziwym internacjonalistą. 

Nic tedy dziwnego, że ówczesne władze tolerowały niechętnie i tę kan- 
celarię, i jej szefa, a prasa brukowa atakowała tego „Żyda z Rosji”. Po 
wybuchu w Cytadeli (X.1923) u Duraczów została przeprowadzona re- 
wizja. Tuż po niej ówczesny minister spraw wewnętrznych, Kiernik, prze- 
słał adwokatowi nakaz opuszczenia Polski w ciągu siedmiu dni pod pre- 
tekstem, że Duracz swego czasu nie optował. W CA przy KC PZPR w 
teczce Duracza przechował się własnoręczny rękopis jego odwołania. Jest 
to dokument tak niepowtarzalny, że warto zacytować jego fragmenty: 

„Jestem Polakiem nie od dzisiaj i nie od czasu odzyskania niepodle- 
głości przez P(aństwo) P(olskie)...”. | 

„Urodziłem się w domu polskim, wszyscy moi krewni zarówno ze stro- 
ny ojca, jak i matki byli i są Polakami, w. Rosji i na Ukrainie zawsze 
sam i przez innych za Polaka byłem uważany...”. 

' „„.„jestem obywatelem polskim i z tytułu pochodzenia po kądzieli od 
powstańca 63 r., Antoniego Krajewskiego, skazanego na katorgę za udział 
w powstaniu, po mieczu zaś od Leona Duracza, pozbawionego praw szla- 
checkich za podejrzenie o udział w powstaniu. 

Ród mój pochodzi wprawdzie z Włoch, jednakże przodkowie moi zostali 
nobilitowani jeszcze w końcu XVI stulecia, przyjęci do herbu Odrowąż. 
Zamieszkiwali początkowo w woj. sandomierskim, gmina Odrowąż it Du- 
raczów (obecnie Końskie w z. radomskiej), ostatnio na Podolu, do księgi 
szlachty polskiej byli wpisani w Kamieńcu Podolskim” — tu Duracz po- 
wołuje się na herbarz Niesieckiego. „Będąc socjalistą z przekonań, w cza- 
sie przebywania mego w Rosji, jako Polak należałem do PPS, a nie do 
rosyjskich ugrupowań socjalistycznych”. | 

W dużej mierze dzięki staraniom Eugeniusza Śmiarowskiego i Hermana 
Liebermana, którzy zaprotestowali przeciwko „wysoce niesłusznemu 
i krzywdzącemu adwokata Duracza zarządzeniu”, ekspulsja została wstrzy- 
mana, a następnie cofnięta(8). Kancelaria ostała się. 

Jej szef spędzał tygodnie i miesiące w ciągłych podróżach po kraju. Nie 
było dlań sprawy ważniejszej, jak pomoc uwięzionym towarzyszom. Któ- 
regoś dnia, gdy wyjeżdżał właśnie na rozprawę do Radomia, pilny tele- 
gram wezwał go do ciężko chorego synka. Mimo wielkiego niepokoju po- 
szedł za głosem obowiązku. „Mojemu klientowi potrzebny jest adwokat”. 
I pojechał do Radomia(9). Kiedy indziej, w przededniu wielkiego procesu, 
gazety doniosły prowokacyjnie o „aresztowaniu adwokata Duracza”, Ale 
w ostatniej chwili wyrwał się z rąk policji i z ową gazetą w ręku wpadł 
na salę sądową ze słowami: „A właśnie jestem. I będę bronit"(10). 


(8) T. 1349, część 1. 

(9) Mowy, Wstęp. 

(10) Jw., Władysław Wolski (Antoni Jan Piwowarczyk); Oskarżyciel systemu. Pi- 
wowarczyk był sekretarzem generalnym MOPR w Polsce i stałym współpracowni- 
kiem Stefanii Sempołowskiej. 
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„Sąd stanowił zawodowe forum jego zmagań... Smiałość jego wywo- 
dów, taktyczna zręczność i bezkompromisowość” tego „niedoścignionego 
znawcy i interpretatora ustaw”(11) podnosił Wacław Barcikowski, kolega 
i przyjaciel Duracza. , 

Teodor Duracz bronił przeważnie na zlecenie MOPR i KPP, której był 
członkiem. „Jego prostych, twardych i bezkompromisowych wywodów słu- 
chał prokurator, słuchali sędziowie, z napięciem słuchała cała sala”. „Z 
trybuny sądowej czynił trybunę propagandy rewolucyjnej”(12). „Z obroń- 

przekształcał się w oskarżyciela ustroju” — wspominali byli więźnio- 
wie(13). Był mistrzem w demaskowaniu i kompromitowaniu świadków 
oskarżenia — policjantów, defensywiaków, prowokatorów. Nienawidził 
i brzydził się prowokacją, do której często w walce z komunistami ucie- 
kały się ówczesne władze. Twardy, bezkompromisowy, nieodparcie la- 
giczny i oschły niemal — sędziowie przezwali go Ratio loquens (prze- 
mawiający rozsądkiem) — operował Duracz imponującą erudycją huma- 
nistyczną i znakomitą pamięcią. | | 

Zbijając argumenty prokuratora, mówił na procesie świętojurskim(14): 
„Czy polska myśl wyzwoleńcza, czy ludzie tęskniący za wolnością nie wy- 
stępowali, nie działali na innych polach. Przypomnę panom tylko o bo- 
haterskim udziale Kościuszki w walce o niepodleglość narodów amery- 
kańskich, o Bemie walczącym w 1848 r. na Węgrzech, o tym, jak podczas 
Komuny Paryskiej Wróblewski i Dąbrowski walczyli na barykadach Pa- 
ryża. Duch Polski rewolucyjnej wszędzie walczył, gdzie wolność była za- 
grożona, i dlatego trudno mówić, że komunizm, że międzynarodowość to 
zbrodnia...”(15). | | 

„Niski, o niepozornym wyglądzie — wspominał Tadeusz Ćwik(16) — 
zmieniał się nie do poznania w czasie swoich wystąpień. Stając w obro- 
nie oskarżonych rewolucjonistów, zbijając argumenty prokura:ora i de- 
maskując oszczerstwa, zmieniał się w płomiennego trybuna, stawał się 
nie tylko obrońcą, lecz i oskarżycielem...”. | 

Pozostawał w stałym kontakcie ze Stefanią Sempołowską, z jej sie- 
dzibą na Smolnej. Wpadał do niej kilka razy w tygodniu, jego zaś kan- 
celarię odwiedzali w jej imieniu „Karol” Rydygier i Antoni Piwowarczyk, 
współpracownicy pani Stefanii. | | | 

Duracz umiał. wykorzystać każde ustawowe sam na sam z więźniem 
w więziennym pokoju widzeń. Przenosił wiadomości od najbliższych, do- 
kumenty, dyrektywy i rady partyjne, wynosił na wolność polecenia i gryp- 
sy. Czuły i serdeczny wobec więzionych towarzyszy, umiał każdego w chwi- 
li przygnębienia podnieść na duchu, rozpogodzić udręczonych i wyczer- 
panych więzieniem. 

W końcu lat dwudziestych kancelaria i mieszkanie prywatne Duracza 
zostały przeniesione na Żoliborz, początkowo na plac Inwalidów, następ- 


(11) Jw. Wstęp. 

(2) Jw., Z listów 4 wspomnień, Antoni Grygielczyk. | 

(13) Jw., Mieczysław Bibrowski: Z otwartą przyłbicą. , 

(14) Proces świętojurski toczył się we Lwowie od 22.X1.1922 r. do 11.1.1923. 

(15) Mowy, str. 49. 

(16) „Robotnik”, Warszawa 12.V.1948, Tadeusz Ćwik: Pamięci Teodora Duracza. . 
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nie do niewielkiej willi z ogrodem na Kozietulskiego 33. Ułatwiało to kon- 
takty Duracza z mieszkańcami WSM (Warszawskiej Spółdzielni Miesz- 
kaniowej), z kształtującą się tam wówczas oazą inteligencji socjalistycz- 
nej i komunistycznej. Świecka szkoła RTPD, jedyna w Warszawie, była 
głównym powodem przeniesienia kancelarii ze Śródmieścia. Duracz prag- 
nął umożliwić dorastającym dzieciom naukę w tej właśnie szkole. W żo- 
liborskim klimacie zrodził się też uprawiany chętnie przez Duracza dla 
odpoczynku tzn. w jego domu „brydż komunistyczny”. Przychodzili Kwiat- 
kowscy, Merklowie, Jabłonowscy, Witold Suchodolski, Władysław Strze- 
lecki, Aleksander Ostrowski. 

Z biegiem lat — i spraw — kancelaria rozrosła się — do jej stałych 
współpracowników należeli Karol Winawer i Mieczysław Bibrowski — 
obrosła też w grono krajowych i zagranicznych przyjaciół Sprawy, której 
broniła. Kancelarię Duracza odwiedziła delegacja górników angielskich, 
znakomity adwokat paryski, Paul Vienney, sekretarz Międzynarodowego 
Stowarzyszenia Prawniczego, przybyły, by bronić w procesie łuckim (XI 
i XIL1930); pani Lahy-Hollenbeque w towarzystwie Jeana Painleve'a, sy- 
na dwukrotnego premiera Francji; adwokat z Brukseli Bastier (zginął z rąk 
gestapo); Denise Morand, reprezentantka francuskich związków zawo- 
dowych. Ludzie ci przyjeżdżali do Polski, by protestować przeciw okrut- 
nemu reżimowi więziennemu, przeciw nieludzkim wyrokom, faktom ka- 
towania więźniów. Duracz umiał mobilizować również protesty czołowych 
polskich intelektualistów. Gdy wypadło mu bronić w procesie kobryńskim 
(1933 r.), z jego inicjatywy protest przeciw sądom wyjątkowym podpi- 
sali m. in.: Tadeusz Boy-Żeleński, Karol Irzykowski, Halina Krahelska, 
Zofia Nałkowska, Jan Parandowski, Helena Boguszewska, Antoni Słonim- 
ski, Jan Nepomucen Miller, Maria Kuncewiczowa, Ewa Szelburg-Zarem- 
bina i inni. | 

W kancelarii Duracza zrodzić się miała również inicjatywa wydawania 
ludowofrontowego czasopisma „Oblicze Dnia” z Wandą Wasilewską jako 
redaktorką(17). 

W kancelarii i domu Duraczów gościli też podczas wizyty w Polsce 
Włodzimierz Majakowski i Izaak Babel. Na ich spotkanie przybyli do 
Duraczów: Władysław Broniewski, Wanda Wasilewska, Emil Breitner, Ju- 
liusz Kaden-Bandrowski. Górników angielskich witali u Duraczów: An- 
drzej Strug, Stanisław 'Phugutt, Stefania Sempołowska, Zygmunt Szyma- 
nowski, Irena Kosmowska(18). 

Podobno w tej samej kancelarii, w gronie komunistów, którym miał 
„Duracz radzić we wszystkim” zrodziła się „myśl zwołania kongresu kul- 
tury”(19). Odbył się on w maju 1936 r. we Lwowie. Słusznie tedy nazwa- 
no kancelarię Duracza „ambasadą polskiej demokracji rewolucyjnej”. 


Pora chyba na „portret fizyczny” Duracza, „Mały łysawy pan, patrzą- 
cy zza binokli bez oprawy w sposób mądry i wyrozumiały zarazem, z pel- 
nym dobroci uśmiechem, uśmiechem kojarzącym pogodę z odrobiną me- 
lancholii”. Jest to „portret” pióra Mieczysława Bibrowskiego, wielolet- 


(17) T. 1349, Wspomnienia Juliusza Burgina. 
(18) Mowy. Wstęp, Romana Duraczowa. 
(19) Jak odsyłacz 17. 
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niego współpracownika Duracza i autora wielu cennych o nim wspom- 
nień(20). : 

Przyjaciele podkreślają inne jeszcze cechy — „elegancki, bardzo gu- 
stownie ubrany, ujmujący pan” — wspomina Aleksander Burski(21). Ele- 
gancję Duracza podkreśla też Janina Blay-Matuszewska, żona dr Blaya, 
stałego lekarza domowego Duraczów(22). Pisze, że dbał o ubiór nawet w 
ciężkich latach okupacji. W domu pogodny, uśmiechnięty, skory do żartów, . 
wybuchający często głośnym, zaraźliwym śmiechem, serdeczny i troskli- 
wy, lubił towarzystwo, kino, teatr, muzykę, literaturę piękną. Hołubił 
tradycje rodzinne. Co roku sam ubierał choinkę, w ogródku na Kozietul- 
skiego hodował róże. Słowem, wspomnienia bliskich, przyjaciół i klientów 
przekazują nam obraz pełni człowieczeństwa oraz zdumiewający opty- 
mizm i pogodę tego niestrudzonego bojownika o prawa więźnia politycz- 
nego, o zwycięstwo idei, która w sali sądowej zespalała go z ławą oskar- 
żonych. | | 

"Prawdą jest — mówił na procesie posła Stanisława Łańcuckiego — 
że komuniści wyobrażają sobie przyswią Europę, ba, nawet cały świat, ja- 
ko zjednoczenie republik radzieckich... Znikną granice, zniknie ucisk sła- 
bego państwa przez silniejsze, zniknie państwo w tym rozumieniu, jak to 
dziś sobie przedstawiamy — narody pozostaną połączone w bratnim so- 
juszu, wolne od wszelkiego wyzysku...”(23). Trzeba sobie uświadomić at- 
mosferę ówczesnego sądu, by zrozumieć, jak odważne, jak niecodzienne 
były te słowa padające z ławy obrończej, Słuszne jest stwierdzenie, że 
„odwaga cywilna Duracza nie była brawurą, ale zdecydowaniem komu- 
nisty”, słuszne spostrzeżenie, że ten adwokat-komunista „żył na granicy 
nielegalności”(24). | 

O intensywności jego pracy powie choćby liczba spraw, w których wy 
stępował jako obrońca: w 1931 r. — 348, w 1932 r. — 322. Prawda, że by- 
ły to lata o maksymalnym obciążeniu. Ale i w innych działał niestru- 
dzenie. To życie w salach sądowych i pociągach, w ciągłym napięciu — 
mimo pozorów spokoju, głęboko przeżywał każdą sprawę, każdy wyrok 
— nadszarpnęłp zdrowie: Duracz żapadł na ciężką chorobę serca. 

Tego komunistę w todze atakowała prasa, próbowały unieszkodliwić 
macki policji. Bronił się nie tylko sam, czynili to przyjaciele i koledzy, 
m. in. senator Boguszewski, adwokaci Śmiarowski, Barcikowski, Honig- 
will. Bronili go też niektórzy sędziowie. Duracza ceniono za ogromną 
wiedzę prawniczą, za nieustraszoną prawdomówność, za obronę głęboko 
rozumianej praworządności. „Tak więc — mówił na wspomnianym: już 
procesie Łańcuckiego w grudniu 1924 r. — mamy demokratyczną kon- 
stytucję, mamy odczynnik na ten demokratyzm — sabotowanie jej prze- 
pisów przez władze wykonawcze państwa”(25). Nazwisko Duracza jako 
obrońcy poczęto traktować jako swoisty dowód rzeczowy przynależności 
jego klienta do KPP. W latach trzydziestych Duracz przekazywał spra- 


(20) „Życie Warszawy”, 9.11.1963, Mieczysław Bibrowski: Człowiek — rewolucjo- 
nista — obrońca. 

(21) T. 1349, Aleksander Burski: Wspomnienie. 

(22) T. 1349. 

(23) Mowy, str. 111. 

(24) Jak odsyłacz 13, str. 22—27. 

(25) Mowy, str. 108. 
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wy kolegom-adwokatom, gdy uważał, że oskarżony może zostać wybro- 
niony od zarzutu przynależności partyjnej. 

Ogrom pracy dawał znikome rezultaty materialne, Bronił często bez- 
płatnie, a honoraria wypłacane przez MOPR były więcej niż skromne. 
Podstawą budżetu domowego Duraczów była posada radcy prawnego 
Przedstawicielstwa Handlowego ZSRR w Polsce, Antonow-Owziejenko, 
poseł radziecki w tych latach, był częstym gościem Duraczów i serdecz- 
nym przyjacielem pana domu. W młodości jako oficer wojsk carskich, 
stacjonujących w Królestwie, był uczestnikiem Wojskowej Organizacji Re- 
wolucyjnej, później — bohaterem bojów październikowych 1917 r. i zdo- 
bycia Pałacu Zimowego, znał nasz kraj, język, kulturę 

Nadeszły ciężkie lata procesów moskiewskich. W 1937 r. Duracz utracił 
posadę w „Torgpredstwie”. Ostatni przed wojną poseł radziecki w Polsce, 
Dawtjan, nie nawiązał kontaktu z Duraczem. Spraw było coraz mniej, a z 
rozwiązaniem parti! dopływ nowych ustał. 

Ostatnim procesem, w którym Duracz bronił, była sprawa Aleksandra 
Zawadzkiego i towarzyszy, oskarżojgtych o propagandę komunistyczną w 
szeregach wojska, był kwiecień 1938 r. W mowie obrończej Duracz ostrze- 
gał przed śmiertelnym niebezpieczeństwem, jakie zagrażh z Zachodu, pięt- 
nował politykę ustępstw i sojuszy z Trzecią Rzeszą, wskazywał Związek 
Radziecki, jako „jedynego i naturalnego sprzymierzeńca”, 

* Po procesie powalił go ciężki zawał serca, 

Nadciągała wojna. Wrzesień 1939 r. zaskoczył Duraczów w Śródboro- 
wie, gdzie pani Romana otworzyła pensjonat, by ratować budżet domo- 
wy. Przez dom Duraczów przewalała się fala uchodźców. Duracz odmówił 
wędrówki na wschód. „Moje miejsce jest tu, w Polsce” — powi 
żonie. Warszawa padła, opuścił dom w pośpiechu, szukał schronienia u 
przyjaciół. W parę godzin później przed dom Duraczów zajechało auto ge- 
stapo. 

Tak oto legły w gruzach życie rodzinne, dom, praca. Zaczął się ostatni, 
czteroletni zaledwie okres życia. Duracz nie załamał się. oma po bo- 
hatersku. 

Do jesieni 1941 r. ukrywał się w Radości u przyjaciółki ae Kazimie- 
ry Muszałówny, przez dwa miesiące — w Górkach u Lipszyców, w Stocz- 
ku u Edwarda Szymańskiego i Henryka Ładosza, W kwietniu przebył 
ciężki atak serca. W październiku, gdy wydobrzał, wrócił do Warszawy. 
Zapuścił brodę i wąsy, posiwiał. Zmienił nazwisko na „„Derkacz”, zamiesz- 
kał samotnie w sublokatorskim pokoiku na Bielanach. Nawiązał kontakty z 
Julianem Rydygierem, Antoniną Sokolicz, Hanką Sawicką, Pawłem Fin- 
derem, który ukrywał się w mieszkaniu Wandy Górskiej w WSM(26). 
Z żoliborskim Towarzystwem Przyjaciół Związku Radzieckiego pozosta- 
wał w kontakcie od chwili jego powstania(27). 

Stanął do dyspozycji antyfaszystowskiego podziemia. Wyrzekł się domu, 
życia rodzinnego, przyjaciół. Żyjąc w głębokiej konspiracji, zorganizował 
grupę „Proletariusz”. Był jednym z pierwszych członków PPR, współpra- 
cował najściślej z centralnym kierownictwem partii, niebawem został 


(26) T. 1349, Wspomnienia Romany Duraczowej. 
(27) T. 1349, Wspomnienia Ireny Szczypiorskiej, 
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jego członkiem. Spełniał najtrudniejsze, wymagające ogromnej. odwagi 
zadania, „postawiony przez KC PPR na odpowiedzialnym i wymagają- 
cym stalowych nerwów odcinku pracy...”, jak stwierdza Irena Szczypior- 
ska(28). ge 

„Szerzył idee przyjaźni do ZSRR. Był bezwzględnie przekonany o zwy” 
cięstwie Czerwonej Armii” — wspomina Wanda Górska. Jerzy „Albrecht 
przypomina, że między kwietniem a majem 1942 r. został skierowany 
przez Findera i Duracza do pracy w środowisku inteligencji. St, Łęczycki 
napisał we wspomnieniach, że spotkał Duracza, ogromnie przez siwy za- 
rost odmienionego, na zebraniu partyjnym na Złotej „w mieszkaniu b. 
kucharza Piłsudskiego, który sypał”(29). | | | 

Duracz obsługiwał grupy i koła pepeerowskie, pisywał artykuły do pra- 
sy nielegalnej(30). Oto jak wspomina go z tych lat Stanisława Sowińska: 
„„Duracza poznałam osobiście w 1942 r. Do mieszkania mojego na Żoli- 
borzu, które było zarazem lokalem konspiracyjnym jednego z oddziałów 
Sztabu Głównego Gwardii Ludowej, zaczął przychodzić «Profesor» „„Star= 
szy pan o siwej głowie i siwej brodzie, nieco pochylony, chodził wolniutko, 
opierając się ciężko na lasce...; byl «człowiekiem wielkiego ducha», na- 
leżał do tych, co «własnym umyslem i wiedzą tworzą podstawy Adeowe 
partii»”. „Widywałam «Profesora» często na ulicy, jak cierpliwie pomalut- 
ku szedł do swego celu, nie zważająć na mróz i śnieg. Spotykałam go cza- 
sem w przepelnionych tramwajach...”(31). | | 

„Staruszek” ten był człowiekiem zahartowanym i — gdy trzeba — twar- 
dym. Cieszył się, że syn jego, Jerzy, uczestniczy w walce; dumny był, że 
Jerzy brał udział w bohaterskiej akcji odwetowej na Cafe Club w War- 
szawie(32). Gdy ukochana jego córka, Anna, zgłosiła się do roboty w kon- 
spiracyjnej drukarni, własnoręcznie wręczył jej cyjanek potasu. 

Trudno odmówić sobie — i czytelnikowi — szczypty sentymentalizmu. 
Duracz kochał gorąco żonę i dzieci. I w tych miesiącach orki partyjnej 
wpadał do domu, by uroczyście powitać „panią Nowakowską” (okupacyjne 
nazwisko pani Romany) z tak źle maskowanym uczuciem, że otoczenie 
zdecydowało, iż „Profesor” oświadczy się zapewne „pani Nowakowskiej”. 
Niekiedy umawiali się na krótkie spo:kania w parku im. Żeromskiego na 
Żoliborzu. 

W połowie 1942 r. „Profesor” zamieszkał na ul. Kruczej 15 m. 5 w ma- 
łym pokoiku, który był zarazem konspiracyjnym lokalem Sekretariatu 
KC PPR. Tu „Profesor” — taki pseudonim nadał mu, M. Nowotko — 
współpracował z nim właśnie i Finderem, a od listopada 1942 r. również z 
Małgorzatą Fornalską. Bywała tu także Irena Szczypiorska, a od czasu 
do czasu wpadała pani Romana, która utrzymywała rodzinę, rozn 
ciastka po domach prywatnych. | 

Na Kruczej odczytywano szyfrowane depesze, tu zapadały decyzje cen- 
tralnego szczebla, tu redagowano komunikaty i odezwy, Tu też spotkał 


(28) Tamże. 

(29) Tamże. 

(30) Tamże, Władysław Bieńkowski i Stefan Żółkiewski stwierdzają, że otrzy« 
mali od Duracza dla nr 4 „Przełomu” artykuł: Wspomnienie o Antoninie Sokolicz. 

(31) T. 1349, Wspomnienie Stanisławy Sowińskiej. 
„ (32) CAP, T. os. nr 1348, Duracz Jerzy, „Felek”, „Zbyszek”, 
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Duracza — i partię — ciężki cios: tajemnicze zamordowanie Nowotki, Du- 
raczowa widziała wtedy męża w rozpaczy, niema] załamanego. Nie wie- 
działa wówczas, że Duraczowi wypadło przeżyć cios następny. Alfred 
Fiderkiewicz wspomina, że któregoś dnia przyjechał do Milanówka smut- 
ny, zgnębiony; „Wiesz, Fredek, Anię aresztowało gestapo”. Miał łzy w 
oczach. | 

Zimą z 1942 na 1943 r. nastąpiły aresztowania pepeerowców. Spotkania 
na Kruczej przerwano Od lutego 1943 r. bywała tam tylko Szczypiorska. 
Przeczuwając inwigilację, Duracz nie wychodził z domu. 1i marca na- 
stąpiła katastrofa. Przechodzący przypadkowo Kruczą towarzysze zoba- 
czyli, jak Duracza wyprowadzano w kajdankach z bramy domu, Była go- 
dzina dziesiąta. 

Odtąd był więziony na Szucha albo na Pawiaku, „Umierał w ciągu 
dłuqich straszliwych tygodni, dzień w dzień torturowany bestialsko przez 
zbirów hitlerowskich. Złamali jego ciało, ale ducha oporu nie!”(33). Du- 
racz zdołał jeszcze przekazać na ręce dr Fiderkiewicza gryps: „Nikogo nie 
wydałem, nie wyduszą ode mnie nic”(34). 

Po dwu miesiącach tortur, między 6 a 12 maja został rozstrzelany pod 
murem Pawiaka. Dokładnej daty nie udało się ustalić. 


(33) T. 1349 Wspomnienia Ireny Szczypiorskiej. 
(34) „Prawo i Życie” nr 421 2 10.11.1957, Alfred Fiderkiewicz: W$pomnienie o Teo. 
dorze Duraczu. 
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Przed frontem ideologicznym stoi obecnie zadanie wzmożenia aktyw- 
ności teoretycznej i praktyczno-wychowawczej. Osłabienie tętna ideologi- 
cznego w życiu partii pomniejszyło rolę czynnika, który można by nazwać 
racją ostateczną w świadomym opowiedzeniu się po stronie socjalizmu. 
Racją, która w formie rozumnego i uczuciowego zaangażowania integruje 
ludzi w walce ze złem i w kształtowaniu stosunków społecznych na mia- 
rę ich potrzeb i aspiracji. Umocnienie ideologii socjalistycznej, rozwinięcie 
jej w oparciu o osiągnięcia nauki i przeżyte doświadczenia stanowi waru- 
nek zachowania tożsamości ideowej partii. Jest również niezbędne ze 
względu na wpływ, jaki ideologia wywiera na przemiany życia społeczne- 
go. Chodzi tedy o postulat będący prostą konsekwencją właściwego roau- 
mienia socjalizmu. | 


p 


Socjalizm ujmowany jest jako proces i cel, którego poszczególne ele- 
menty realizowane są w postępowym ruchu społecznym. W ruchu tym 
działania inicjowane przez świadomą swych powołań klasę robotniczą spo- 
tykają się z obiektywnymi tendencjami procesu historycznego, Uspołecz- 
nienie środków produkcji, zniesienie wyzysku, zaspokojenie potrzeb lu- 
dzi pracy, urzeczywistnianie zasad ludowładztwa, stworzenie warunków 
zapewniających powszechny dostęp do oświaty i kultury — oto w skrócie 
zadania, nad których rozwiązaniem czuwać musi klasa robotnicza, Klasie 
robotniczej przewodzi partia, która w swej działalności opiera się na wnio- 
skach wypływających z treści szeroko rozumianej ideologii socjalistycznej. 
Jej szczególnie ważnym, bo integrującym świadomość ludzi pracy, skład- 
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nikiem włączanym w proces kształtowania socjalizmu jest teoria marksi- 
zmu-leninizmu. 

Doniosłość roli świadomości w historycznym okresie przechodzenia od 
kapitalizmu do socjalizmu wynika z okoliczności, że socjalizm jest proce- 
sem kształtowania się nowego ładu społecznego drogą współoddziaływa- 
nia dwu sfer życia ludzkiego: materialnej i duchowej, bytu i świadomości, 
ekonomiczno-społecznej i ideologiczno-moralnej. Obie sfery mają charak- 
ter równorzędny, ich dialektyczny związek stanowi warunek istnienia sa- 
mego procesu. W żadnym więc razie roli świadomości i ideologii nie można 
traktować jako czynnika wtórnego. Wtórność ontologiczna świadomości 
traci aktualność w sferze procesu historycznego. 

Nie ma realnego socjalizmu, jeśli ludzie pracy nie tworzą jego konkre- 
tnego kształtu społecznego. Socjalizmu nie da się w perspektywie history- 
cznej zrealizować jako wartości narzuconej. Może on być jedynie efektem 
działalności świadomej swych celów klasy robotniczej, ludzi pracy, którzy 
budują ustrój dla siebie. Socjalizm jako ład społeczny stanowiący nową ja- 
kość w dziejach formacji ustrojowych uzyskuje realność wówczas, kiedy 
stanowi rezultat emanacji i świadomego organizowania potencji produk- 
cvjnej, kulturowej, moralnej, ideologicznej całego społeczeństwa. 

Z tego ujęcia wynika krytyczny stąsunek do zakorzenionego poglądu 
(któremu towarzyszy często odpowiednia praktyka na wszystkich szczeb- 
lach działalności ideologiczno-wychowawczej), wedle którego jedynie de- 
cydującym o pomyślności budownictwa socjalistycznego czynnikiem jest 
dziedzina produkcji i życia gospodarczego. Czynnik duchowy, świadomość, 
ideologię traktuje się jako tylko element pomocniczy, wspierający działa- 
nia w sferze bazy. Tego rodzaju deprecjacja sfery życia duchowego ludzi 
obraca się ostatecznie przeciwko samemu socjalizmowi jako celowi, którego 
ośrodkiem jest przecież człowiek. 

Źródła tego stanowiska są rozmaite. Mogą tkwić w powierzchownym in- 
terpretowaniu marksistowskiej tezy głoszącej, iż byt społeczny określa 
świadomość społeczną. Związkowi temu przypisuje się wtedy charakter 
jednostronny w tym znaczeniu, że świadomość pozostaje zawsze w obszarze 
skutków, których przyczyny umiejscowione są w materialnych warunkach 
życia ludzi. Taka interpretacja wypacząa sens marksistowskiej tezy. 
Uniemożliwia ona pojmowanie ideologii jako czynnika, któremu w konkre- 
tnych sytuacjach społecznych właściwa jest autonomia, a więc czynnika 
spełniającego rolę aktywną, tzn. rolę przyczyny powodującej skutki rów-. 
nież w dziedzinie materialnych warunków życia, Inaczej mówiąc, kwe- 
stionuje ona to, co w marksizmie akcentującym podmiotowość klasy robot- 
niczej w procesie dziejowym wysuwane jest na pierwszy plan. 

Ale na tym nie koniec. Jeden błąd rodzi następny w postaci przekonania, 
że świadomość, a więc to, co ludzie myślą i jak myślą, jest zawsze i bezpo- 
średnio zależne od materialnych warunków, które określają ich standard 
życiowy. Otóż wcale nie jest tak, że warunki materialne bezpośrednio i 
w pełni determinują świadomość ludzi. Zwłaszcza nie dzieje się to natych- 
miast. Sfera świadomości i procesy w niej zachodzące mają swoją logikę, 
która nie pokrywa się bez reszty z logiką procesów zachodzących w dzie- 
dzinie gospodarczej. 
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Są to sprawy w marksizmie elementarne, dawno rozstrzygnięte, ale, jak 
wiadomo, związki między teorią i praktyką nie zawsze cechuje harmonij-- 
ność. Kwestie te mają wymiar konkretno-historyczny. Wiadomo że w na- 
szym kraju przemiany socjalistyczne podjęte zostały w warunkach niskie- 
go, obniżonego w dodatku przez zniszczenia wojenne poziomu sił wytwór- 
czych oraz niskiej stopy życiowej. Trzeba było z tego wychodzić jak naj> 
szybciej. Pojmowanie socjalizmu kojarzyło się przede wszystkim ze znie- 
sieniem wyzysku, wyeliminowaniem nędzy i zaspokojeniem elementar- 
nych potrzeb życiowych. Stąd tworzenie bazy przemysłowej wysuwało 
się na pierwszy plan. Związany z tym ogrom zadań, które w tych okolicz- 
nościach stanowiły niewątpliwie główne ogniwo rozwoju, mógł powodować 
utożsamianie budownictwa socjalizmu z tworzeniem jego bazy ekonomi- 
cznej. W tej faktycznie pomniejszającej znaczenie sfery duchowej inter- 
pretacji dokonywana! była w istocie rzeczy redukcja celów socjalizmu do 
sfery materialnych warunków życia. 

Społeczeństwo socjalistyczne jest wszakże integralną całością, w której 
dziedziny życia materialnego i duchowego stanowią równorzędne i wzaje- 
mnie uzupełniające się elementy składowe ogólnej struktury. Strukturę 
tę tworzy wielość związków o charakterze sprzężeń zwrotnych. W życiu 
społecznym urzeczywistnienie jakiegoś celu wymaga świadomej realizacji 
innych, które tylko relatywnie mają charakter podrzędny. W przypadku 
procesu społecznego trudno obronić teżę o trwałej, bezwzględnej nadrzę- 
dności jakiegoś celu. Cel ten należy raczej widzieć w rozmaitych współ- 
zależnościach i relacjach. W obrębie koncepcji socjalizmu jako procesu 
harmonizowania obiektywnych tendencji postępu ze świadomym dąże- 
niem ludzi pracy do urzeczywistniania ideałów socjalistycznych nie powin- 
no być miejsca dla orientacji przyzwalających na eksponowanie zadań 
jednego rodzaju kosztem zaniedbywania innych, Orientacja na rozbudo- 
wę bazy ekonomicznej, na zwiększenie produkcji powinna mieć w budow- 
nictwie socjalistycznym trwałe, ważne miejsce. Nie znaczy to, by miała 
być traktowana jako cel w pełni autonomiczny i nadrzędny, który co naj-: 
wyżej potrzebować może wspomagania w sferze świadomości. 


x 


Współczesne treści szeroko rozumianej ideologii socjalistycznej kształtu- 
ją się niewątpliwie pod wpływem obecnej sytuacji społecznej w naszym 
kraju, zwłaszcza pod naciskiem tendencji, które wyłaniają się ze zróżnico- 
wania fali życia ludzi w zakresie potrzeb i stanowią źródło motywacji dzia- 
łań masowych. Ludzie pragną realizować swoje życie w granicach wyzna- 
czonych przez wartości sprawiedliwości społecznej, demokracji, wolności 
i poszanowania godności, pokoju, a więc wartości od dawna, z chwilą 
pojawienia się ruchu robotniczego, związanych z ideą socjalizmu jako u- 
stroju przyszłości. Pragną oni jako wartości nienarusząlne zachować swą 
godność narodową, suwerenność i niezawisłość państwową. Co z tym 
związane, pragną mieć nie utrudniony dostęp do dziedzictwa kultury na- 
rodowej. Jest też dostatecznie jasne, że pragną korzystać z dóbr material- 
nych uzyskiwanych w oparciu o bazę współczesnej cywilizacji technicz= 


125 


JERZY ŁADYKA 


nej, partycypować w konsumpcji, której model kształtowany jest obecnie 
przede wszystkim przez wysoko rozwinięte gospodarczo kraje zachodnie. 
Ponadto swoistość naszych dziejów i losów narodu sprawia, że duża część 
społeczeństwa zgłasza zapotrzebowanie na usługi Kościoła w dziedzinie 
życia religijnego. 

Wymienione kompleksy potrzeb wpływają zasadniczo na kształt pro- 
gramu rozwoju kraju. Ośrodki kierownicze bowiem, biorące pod uwa- 
gę obiektywne uwarunkowania, muszą liczyć się też ze stanem świa- 
domości ludzi pracy, którzy dysponują określonym rozumieniem swojej 
sytuacji życiowej i zdolni są artykułować swoje potrzeby wespół z postula- 
tami ich zaspokojenia. 

Ale trzeba zdawać sobie sprawę z tego, że kształtująca się spontanicznie 
wykładnia rzeczowych potrzeb w konkretnej sytuacji historycznej podle- 
ga pewnym ograniczeniom. Przede wszystkim musi ona trzymać się sta- 
tusu gwarantującego skuteczność obrony interesów klasy robotniczej o- 
raz pozostawać w zgodzie z rzetelną wiedzą o środkach i warunkach da- 
jących szansę spełnienia oczekiwań życiowych, Ostatnie doświadczenia 
świadczą wymownie, że w demonstrowanych masowo potrzebach mogą 
pojawić się niekiedy postulaty ewidentnie sprzeczne z doraźnymi i dale- 
kosiężnymi interesami ludzi pracy, a także hasła skazane z góry na nie- 
spełnienie z powodu braku oparcia w realiach. 

W związku z tym wielkiej wagi nabiera pytanie o czynniki zdolne 
wzbogacać myślenie ludzi pracy na tyle, aby mogło ono uzyskać zdolność 
unikania: wspomnianych niebezpieczeństw i rozwijać się w harmonii Z 
obiektywnymi tendencjami postępu społecznego. Pytanie to z mocą przy” 
pomina, że w procesie budownictwa socjalistycznego trwałym elementem 
jest ideologia jako system poglądów uzasadniających hierarchię naczelnych 
wartości, które organizują dążenia ludzi i wytyczają cele ich działalności. 
Ta ideologia socjalistyczna jest czynnikiem, który w naszym ustroju po- 
wołany jest kształtować postawy ludzi zgodnie z obiektywnymi prawi- 
dłowościami rozwoju społecznego. 


* 


Centralnym ogniwem ideologii socjalistycznej jest teoria marksizmu- 
-leninizmu. Jest to teoria, w której wyłożone są zasady budownictwa so- 
cjalistycznego, oraz metoda analizy i przekształcania rzeczywistości społecz- 
nej, tj. treści poznawcze oraz aksjologiczne tworzące swoisty system takich 
wartości jak: sprawiedliwość społeczna, równość ludzi, wolność, demokra- 
cja, praca wyzwolona, solidarność robotnicza, godność człowieka, W 
ścisłym związku pozostają z tym treści doświadczeń międzynarodowego i 
polskiego ruchu robotniczego oraz doświadczeń gromadzonych współcześ- 
nie w procesie budownictwa socjalistycznego. 

Pewna kwestia wymaga bliższego rozważenia. Otóż treść marksizmu- 
-leninizmu jest różnie rozumiana, Zwracamy uwagę na dwie propozycje 
interpretacyjne, pozostające wobec siebie w wyrazistej opozycyjności. Ich 
wyróżnienie podyktowane jest wnioskami wyciągniętymi z doświadczenia, 
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w którym dwa sposoby odczytywania marksizmu ujawniły się nie tylko 
w sferze systematyzacji myślowej, lecz także w praktyce społecznej. Do- 
świadczenia tego nie można traktować jako minionego, ponieważ fakty 
świadczą, że owe interpretacje stosowane są i obecnie. 

Pierwsza sugeruje, że dorobek teoretyczny twórców marksizmu-leni- 
nizmu obejmuje w zasadzie wyczerpującą wiedzę o prawidłowościach ży- 
cia społecznego 1 drodze budownictwa socjalistycznego, zawiera w pełni sa- 
tysfakcjonujący klasę robotniczą system wartości aksjologicznych i w 
związku z tym zaspokaja intelektualne, kulturalne i moralne zapotrzebo- 
wanie współczesnych ludzi pracy realizujących budownictwo socjalistycz- 
ne. Teoria stanowi wzorzec, wedle którego organizuje się sfera ludzkiej 
praktyki. Wzorzec ten traktowany jest równocześnie w praktyce jako 
punkt odniesienia w ustalaniu prawdy. Tak interpretowana teoria utożsa- 
miana z pojęciem ideologii socjalistycznej ogłaszana jest za jedyny stan 
świadomości stanowiący w sferze duchowej prawdziwy odpowiednik socja- 
listycznego sposobu produkcji, zwłaszcza bazy ekonomicznej socjalizmu. 
Przeznaczenie jej polega na tym, żeby stać się świadomością panującą. 
'Stopień upowszechnienia treści tej, statycznej w gruncie rzeczy ideologii, 
a więc stopień przyswojenia przez ludzi katalogu twierdzeń niepodważal- 
nych, stanowić ma w tym rozumieniu miarę efektów budownictwa socjali- 
stycznego. Interpretacja powyższa zdradza wyraźne cechy dogmatyzmu 
i schematyzmu, sprzyja w najlepszym wypadku przekształceniu się żywej 
tkanki marksizmu w skostniały ślad przeszłości lub fasadę dla działania 
wyrastającego z myślenia w istocie od marksizmu jako ideologii twórczej 
odległego. 

Druga interpretacja jest zgodna z metodologicznym imperatywem £a- 
mego marksizmu. Zakłada ona możliwość i potrzebę rozwoju treści poz- 
nawczych teorii naukowego socjalizmu drogą naukowego uogólniania do- 
świadczeń społecznych. Marksizm nie jest w tym względzie traktowany 
jako zamknięty system służący za punkt odniesienia przy ocenie innych 
zbiorów wiedzy. Rozumie się przezeń teorię, która podlega rozwojowi w 
tym sensie, że zwiększa ciągle zasób gromadzonych wartości poznawczych. 
Jako teoria i metoda marksizm stanowi niezbędny, wielce pomocny in- 
strument w rozwijaniu naukowego myślenia, stanowiącego trwały składnik 
procesu budowania socjalizmu. Nasz ustrój tym różni się od innych forma- 
cji, że tworzony jest świadomie w oparciu o znajomość podstawowych 
prawidłowości rozwoju społeczeństwa. Natomiast jako zbiór konstatacji 
aksjologicznych marksizm ułatwia kształtowanie postaw jednostek, które 
w sposób świadomy wybierają drogę działalności podporządkowanej inte- 
resom ludzi pracy i zgodnej z zasadami humanizmu. W tym ujęciu teoria 
marksizmu-leninizmu, zachowując swą tożsamość jako wyodrębniona 
formacja myślenia, stanowi zarazem część składową świadomości społe- 
cznej, która przecież w całości wykazuje tendencję odzwierciedlania rze- 
czywistości i jej współtworzenia. | 

Włączenie treści marksizmu do obiegu myśli poszukującej prawdy o rze- 
czywistości przynośi owoce. Ułatwia ono racjonalne poznanie skompliko- 
wanych procesów życia społecznego, dostrzeganie sprzeczności klasowych, 
opracowywanie sposobów zapobiegania konfliktom społecznym bądź ich 
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rozwiązywania. Daje właściwą ocenę miejsca ludzi pracy i samego feno- 
menu pracy w procesie historycznym, przedstawia racjonalną wykład- 
nię patriotyzmu i internacjonalizmu. W sferze oddziaływania na świado- 
mość indywidualną marksizm sprzyja formowaniu naukowego światopo- 
glądu, realistycznemu podejściu do zagadnień społecznych, kształtowaniu 
postawy solidarności z ludźmi pracy i działania w ich interesie. 


Zwróćmy tu uwagę na dwie sprawy. Otóż określenie teorii marksizmu- 
-leninizmu jako centralnego ogniwa ideologii socjalistycznej uzyskuje 
pełny sens wówczas, kiedy teoria ta zespolona jest ze świadomością klasy 
robotniczej i jej polityczną działalnością, kiedy w rezultacie o zespo- 
lenia staje się faktycznie świadomością rewolucyjną, to jest owiedzą 
ideologiczną partii. Ponadto pamiętać trzeba, że proces zespalania nie do- 
konuje się w warunkach eksperymentu, lecz w naturalnym strumieniu 
życia narodu, którego częścią jest klasa robotnicza, Dlatego zespalanie się 
teorii naukowego socjalizmu ze świadomością ludzi pracy rozpatrywać 
trzeba jako proces dokonujący się w obrębie żywej, intelektualnej i kul- 
turowej substancji myślowej całego narodu. 


Oto dlaczego wydaje się, że w ramach ideologii socjalistycznej należy 
dostrzegać poza marksizmem również inne formacje myślowe. 


Chodzi więc po pierwsze o treści oświaty i nauki rozszerzające hory- 
zonty poznawcze ludzi, sprzyjające organizacji życia społecznego i pracy, 
włączające się do potencjału sił wytwórczych. Czasy współczesne podno- 
szą wagę oświaty i nauki zarówno w dziedzinach kształtowania struktur 
ogólnych, jak i indywidualnego rozwoju ludzi. Procesowi przemian świata 
tawarzyszyć musi przemiana ludzi pod względem intelektualnym i kul- 
turowym niezależnie od tego, jakie miejsce zajmują oni w społecznym 
podziale pracy i hierarchii stanowisk. 


Po drugie zaś, chodzi o dorobek kultury narodowej, rozliczne wartości 
przyciągające od wieków, a także dzisiaj świadomość Polaków i organizu- 
jące ją wokół ideałów humanizmu społecznego, postępu, tolerancji, racjo- 
nalnego stosunku do świata, poszanowania dobra Rzeczypospolitej, Dla 
przykładu przypomnieć można ważne treści koncepcji patriotyzmu sfor- 
mułowane przez romantyzm i pozytywizm. Ruchowi robotniczemu w Pol- 
sce zawsze były bliskie romantyczne idee zapału i poświęcenia dla ogółu, 
dążenie do świata bliskiego ideałom wolności i sprawiedliwości, Także 
dzisiaj dostrzegać należy w kulturze romantycznej pierwiastki bliskie 
współczesności. 

Podobnie rzecz ma się z pozytywizmem; myśl pozytywistyczna w pewnej 
części stanowiła trwały element składowy ideologii socjalistycznej i ruchu 
robotniczego w Polsce. Nasza współczesność domaga Się kontynuowania 
jej w wielu zakresach. Żyjemy w czasie, kiedy trzeba uzyskać zdolność 
rozumienia sensu więzi czy sprzężenia zwrotnego jednostki i ogółu, nau- 
czyć się trzeźwo myśleć i porządnie pracować, odkładając do wspomnień 
naiwną wiarę w moc samoczynnego uzdrawiania się gospodarki i stosunków 
międzyludzkich. Winniśmy przywrócić godność wspaniałym wartościom, 
jakimi są zamiłowanie do pracy i widzenie w niej środka nadającego sens 
ludzkiemu życiu. , 


, 
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Powracając do tezy przedstawionej poprzednio; fakt, że wymienione 
powyżej formacje myślowe nie funkcjonują oddzielnie, że nawzajem wa- 
runkują się one i uzupełniają sugeruje, aby kwestię roli marksizmu jako 
'centralnego ogniwa ideologii socjalistycznej rozpatrywać w 'perspektywie 
jego związków i zależności z innymi nurtami świadomości narodowej, a 
nie odrębnie, pod naciskiem schematycznego nawyku utożsamiającego 
troskę o zachowanie tożsamości ideologii z postawą skrajnej izolacji. 

Ideologia socjalistyczna spełniać ma w istocie rolę czynnika .scalającego 
różne nurty myśli postępowej w jednym strumieniu rozwoju samowiedzy 
ludzi pracy, którzy chcą urządzić ład społeczny na wzór socjalistyczny, Ma 
zatem w oparciu o naukowe poznanie rzeczywistości tworzyć teoretyczną 
przesłankę programu przemian ogólnospołecznych, Ma również przygo- 
towywać duchową glebę kształtowania się postaw ludzi zdolnych do czyn- 
nego demonstrowania i potwierdzania cech i zaehowań pożądanych w 80- 
cjalizmie. | 

Pozytywne treści ideologii socjalistycznej powinny kształtować się prze- 
de wszystkim w środowiskach partyjnych. Stąd trafiają na bliski im 
z natuty rzeczy grunt świadomości klasy robotniczej, ludzi pracy. Proces 
ten można uznać za warunek pomyślnego budownictwa socjalizmu, Ja- 
kościowo nowe pod względem ładunku wiedzy, kultury i etyki postawy 
stanowią bowiem niezależnie od swej wartości samoistnej także warunek 
rozwiązywania wielu skomplikowanych sytuacji, w których ostatnią, roz- 
strzygającą instancją są wiedza, rozwaga i sumienie jednostki. 


yk 


Siłę oddziaływania ideologii socjalistycznej stanowią przede wszystkim 
jej treści pozytywne. Faktem jest wszakże i to, że toruje ona sobie drogę 
do świadomości narodu w toku walki wymierzonej przeciw koncepcjom, 
które bezpośrednio atakują socjalizm w warstwie teoretycznej, aksjologi- 
cznej i społeczno-politycznej. Przytoczmy niektóre przykłady. | 

— Oto koncepcja wspierająca się na ukształtowanym w ustroju kapita- 
listycznym systemie wartości, gloryfikująca zasadę prywatnej własnoś- 
ci środków produkcji, negująca możliwość stworzenia w ramach ustroju 
socjalistycznego porządku zgodnego z naturalnymi cechami człowieka ja- 
ko wytwórcy i konsumenta. Ideologia ta tylko w części jest dziedzictwem 
przeszłości, w dużej mierze czerpie bowiem nadal soki żywotne ze środo- 
wisk drobnych właścicieli w mieście i na wsi. Podsycana jest także przez 
kraje zachodnie (wskutek samego faktu istnienia wzorów życia zamożnego 
mieszczaństwa) i rozpowszechniana przez ośrodki propagandy antysocjali- 
stycznej. Na pierwszy plan wysuwane jest w niej hasło indywidualnego 
bogacenia 'się z pómocą nie tylko własnej pracy, ale także drogą prze- 
chwytywania dobra społecznego, co niekoniecznie ma charakter działań. 
nielegalnych. Żywy jest kult pieniądza (twardej waluty) oraz wysoko 
postawionej konsumpcji, w której modelu zgodnie mieszczą się tradycje. 
szlacheckie z czasów saskich i wzory lansowane przez współczesną burżu- 
azję. Sprzyja to wybujałemu egoizmowi, brakowi umiarkowania w wyma”: 
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ganiach z reguły kierowanych pod adresem państwa, brakowi poszanowa- 
nia dobra ogólnospołecznego. Ideologii tej ulegają nie tylko ludzie posiada-- 
jący. Rozlewa się ona na wszystkie środowiska, dając e sobie znać rów- 
nież w grupach administracji gospodarczej i państwowej (w tym w nie” 
ie, SE aparatu partyjnego), a także w niektórych środowiskach inte- 
igencji. 

— Oto stanowiąca w pewnym sensie uszczegółowienie wyżej opisanej 
koncepcji orientacja polityczna o charakterze prawicowym, odwołująca 
się do różnych, przeszłości często zwalczających się koncepcji ideo- 
logicznych, o ile dylko istnieje szansa znalezienia w nich treści przy- 
datnych w organizowaniu dziś zaciekłej propagandy opozycyjnej. Cechę 
szczególną tej hybrydalnej formacji myślenia, sięgającej do wątków ideo- 
logicznych endecji, sanacji, anarchosyndykalizmu, trockizmu, liberaliz- 
mu itd., stanowi nie ukrywana, zajadła nienawiść do Związku Radzieckie- 
go i Polski socjalistycznej. W jej obrębie ukształtowały się poglądy ludzi 
jawnie zabiegających o zaostrzenie restrykcji gospodarczych, wymierzo- 
nych przeciwko Polsce przez rządy państw imperialistycznych, o rewizję 
jałtańskiego układu w kierunku takiej zmiany granic państw europej- 
skich, która faktycznie pozbawiłaby Polskę ziem zachodnich. Ludzi soli- 
daryzujących się z planami wojny nuklearnej, która ma ponoć przynieść 
zwycięstwo „„wolnemu światu”. 

— Oto orientacja ideologiczna wspierająca się na systemie religii ka- 
tolickiej i pewnych elementach społecznej doktryny Kościoła, propago- 
wana przez grupy katolików świeckich oraz część duchowieństwa angażu- 
jącego się w opozycyjną działalność polityczną, Egzemplifikację tej 
orientacji stanowią ludzie skupieni wokół „Więzi” czy „Tygodnika Pow- 
szechnego” oraz kapłani typu ks, biskupa Tokarczuka, Ideologia ta pod- 
daje negacji (często w formie dyskwalifikacji) światopoglądowe i aksjolo- 
giczne zasady marksizmu, rozciągając ją także na ustrój socjalistyczny, 
traktowany jako urealnienie marksizmu będącego ze swej istoty obcym 
ciałem w substancji narodowej myśli polskiej. Irracjonalizm religijny 
wiąże się chętnie z irracjonalizmem nacjonalizmu, konstruując na tym 
gruncie koncepcje historiozoficzne, których artykułowane w języku poli- 
tycznym konkluzje wymierzone są przeciwko społecznemu i politycznemu 
ustrojowi Polski. W niektórych przypadkach przybiera to postać apologii 
krucjaty antykomunistycznej o zasięgu co najmniej ogólnoeuropejskim. 
Szkodliwość społeczna takich koncepcji polega na wykorzystywaniu uczuć 
religijnych w celach politycznych, na faktycznym manipulowaniu ludźmi, 
a więc na nadużywaniu zaufania w imię interesów grupowych wykracza- 
jących poza cele doktrynalne. Ich szkodliwość moralna wynika z faktu pra- 
ktycznego dezawuowania szczytnych w istocie haseł, pod którymi w imię 
partykularnych interesów organizuje się myślenie ludzi wierzących. Ten- 
dencyjna manipulacja informacjami, przesadne, z intencji oczerniające 
oceny kształtujące fałszywy obraz rzeczywistego stanu życia w kraju, 
uzasadnianie bojkotu wobec naturalnych form życia kulturalnego, sączo- 
ny jad negacji i nienawiści — wszystko to stanowi przecież krzywe odbi- 
cie haseł współżycia opartego na zasadach humanizmu. 

Podkreślić jednak trzeba, że przedstawiona w powyższym opisie koncep- 
cja nie stanowi wykładni oficjalnego stanowiska Kościoła w Polsce; jego 
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kierownictwo w trudnych momentach naszej najbliższej przeszłości po- 
twierdziło poczucie patriotycznej odpowiedzialności. Nie znajduje ona 
również uzasadnienia w dużej części środowiska katolików świeckich, 
gdzie wielu zaangażowanych społecznie działaczy propaguje pogląd, że 
światopogląd katolicki zawiera treści, które mogą spełniać rolę ideowych 
impulsów działań leżących na linii programu socjalistycznej przebudo- 
wy społeczeństwa. 


* 


Skomplikowane zagadnienia ideologii socjalistycznej są przedmiotem 
żywego zainteresowania w różnych środowiskach, nie tylko wśród człon- 
ków partii. W tym fakcie autor niniejszych refleksji znajduje bodziec dla 
publicznego przedstawienia swych uwag, które być może zachęcą innych 
do wypowiedzenia się na ten ważny temat. | 


Kilka uwag . 
o ideologicznej pracy partii 
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Problemy teoretyczne, a także ideologiczne zawsze stały w centrum za- 
interesowań badawczych i praktycznych klasyków marksizmu. Zarówno 
Marks, Engels, Lenin, jak i Plechanow, Gramsci, Łunaczarski, Croce czy 
Lukacs przywiązywali do zagadnień ideologicznych ogromną uwagę. Ró- 
wnież w czasach nam współczesnych zagadnienia ideologii nadal pozostają 
newralgicznymi obszarami teoretycznej, ideologicznej pracy każdej par- 
tii zwłaszcza zaś partii komunistycznej. Lekceważenie tych zagadnień, 
przesunięcie ich na margines codziennych i perspektywicznych działań 
partii powoduje niebezpieczne dla niej konsekwencje. Polskie doświadcze- 
nia, doświadczenia PZPR w tym względzie są wielce zastanawiające i 
pouczające. Po dłuższym okresie zastoju stały się one przedmiotem anali- 
zy i dyskusji na I Ogólnopolskiej Partyjnej Konferencji Ideologiczno- 
-Teoretycznej, która odbyła się na początku kwietnia 1982 r. Wiele kwe- 
stii podjętych na Konferencji wymaga dalszej dyskusji, wiele problemów 
jest nadal otwartych. Dlatego dobrze się stało, że XII Plenum KC PZPR 
poświęcone będzie właśnie zagadnieniom teoretycznych i ideologicznych 
zmagań partii, konieczności wypracowania praktycznych wniosków dla 
jej skuteczniejszego działania. 

Dokonana przez Konferencję analiza ujawniła szereg błędów i braków 
w życiu ideologicznym partii. Przede wszystkim wskazano odchodzenie 
od ogólnych zasad budownictwa socjalistycznego oraz przenoszenie na 
grunt socjalizmu rozwiązań ustrojowo i ideologicznie mu obcych. Podkreś- 
lano też, że słabość teoretycznych działań w partii polegała na tym, że w 
podstawowych kwestiach nie podejmowano penetracji tego, co uniwersal- 
ne, a co swoiste i specyficzne dla polskiej drogi budownictwa socjalistycz- 
nego. Propaganda sukcesu, nie uwzględniająca rzeczywistego dorobku 
Polski Ludowej, prawem efektu bumerangowego przyczyniła się do kwe- 
stionowania namacalnych osiągnięć, dyskredytacji PZPR, do karykatu- 
ralnego eksponowania wyłącznie kryzysów i wynaturzeń. Opozycja z ko- 
lei zanegowała metodologię marksistowską, akcentując jej rzekomy ana- 
chronizm intelektualny i analityczną niemoc. Na wspomnianej Konferen- 
cji ustalono, że atak skoncentrowano na następujących kierunkach: ' 

1) zanegowano przewodnią rolę partii marksistowsko-leninowskiej w 
społeczeństwie i państwie w procesie budowy socjalizmu; 
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2) deprecjonowano teorię marksistowsko-leninowską i podstawowe za- 
sady socjalizmu; 

3) zniekształcono świadomość ekonomiczną, aby osłabić poczucie odpo- 
wiedzialności za kraj i własne postępowanie; 

4) wypaczono pojęcie patriotyzmu, starając się je nasycić treściami Sszo- 
winizmu, nacjonalizmu i antyradzieckości. Propagowano również solida- 
ryzm oraz eksponowano świadomość tradeunionistyczną, postawy neomie- 
szczańskie, neomesjanizm. 

Siły antysocjalistyczne w Polsce nie były oryginalne w określeniu wa- 
runków i celów ataku. Są to tradycyjne domeny ich zjadliwej krytyki. I 
nic w tym nadzwyczajnego, bowiem zawsze podważały one wartości naj- 
ważniejsze dla ustroju socjalistycznego, walory marksizmu-leninizmu, ro- 
- lę rewolucyjnej partii klasy robotniczej i zasadę internacjonalizmu prole- 
tariackiego. To zaś, co stanowiło częściowe nowum, wyrażało się głównie 
w sięganiu do koncepcji anarchosyndykalizmu, w szermowaniu hasłami 
utopijnej dHemokracji i samorządności. 

Jak wiadomo, zagadnienia związane z ideologią, świadomością zawsze 

budziły gorące dyskusje, spory i kontrowersje, dzieląc społeczeństwo na 
kilka co najmniej ugrupowań forsujących przeciwstawne sobie koncepcje. 
Od zwycięstwa, a potem dominacji którejś z nich zależał los wielu narodów, 
wybór sposobu produkcji i stylu życia, Nasilenie się polemik, ostrej walki 
ideologicznej następowało w momentach przełomowych, historycznych, 
łamiących stereotypy, konwencje ideologiczne, konstruujących często za 
pomocą przemian rewolucyjnych nową wykładnię systemu, nowy porzą- 
dek społeczno-polityczny. Trzeba zauważyć także, że napięcie ideologicz- 
ne występujące współcześnie między dwoma konkurencyjnymi systema- 
mi przybiera poważne rozmiary, powodując perturbacje i antagonizmy w 
skali globalnej. Ma to oczywiście implikacje wewnątrzpaństwowe i we- 
wnątrzpartyjne. Konkurencyjna ideologia burżuazyjna, przy pomocy prze- 
myślanej i zorganizowanej strategii, wdziera się do świadomości społecz- 
nej, dokonując rozmiękczających i rozsadzających ją. zabiegów. Z taką 
sytuacją mieliśmy do czynienia w ostatnich latach w Polsce, kiedy m.in. 
w wyniku błędów oraz braku wyobraźni politycznej i ekonomicznej dopu- 
szczono do ofensywy kontrrewolucji, zatrzymanej 13 grudnia 1981 r. 
- Ideologia była i jest przedmiotem penetracji nie tylko od strony instru- 
mentalno-praktycznej, socjotechnicznej. Również często i z intelektualnym 
zacięciem analizuje się ją od strony metodologicznej i teoretycznej. Prace 
klasyków, ale też myślicieli reprezentujących odmienne orientacje ideo- 
logiczne, np. Webera, Durkheima, Mannheima, Habermasa, Bella, Arona, 
są oczywistym przykładem ważności tej problematyki, znaczącej dla 
wszystkich płaszczyzn egzystencji ludzkiej, Ideologia bowiem motywuje 
życie indywidualne i społeczne, powołuje system wartości i kultury, jest 
tętnicą całego systemu społeczno-politycznego. Stąd najmniejsze nawet 
teoretyczne i instrumentalne zaniedbania w tych kwestiach powodują zna- 
czne konsekwencje w całym układzie państwowym. Na I Ogólnopolskiej 
Partyjnej Konferencji Ideologiczno-Teoretycznej podkreślano, że właśnie 
kryzys ideologiczny w partii i w społeczeństwie był jedną z przyczyn ero- 
zji systemu i wybuchu konfliktów społecznych w sierpniu 1980 r. 

W latach siedemdziesiątych osłabiono walkę ideologiczną, tolerowano 
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działalność opozycji, ograniczono badania nad teorią i metodologią mark- 
sizmu oraz socjalizmu, ignorując dialektyczne metody jego penetracji. 
Wpisywano natomiast w system badawczy teorie zachodnie, przykładając 
ich analityczne ostrze do polskiej rzeczywistości, Nie dało to jednak spodzie- 
wanych rezultatów. Egzemplifikacją mogą być badania nad strukturą spo- 
łeczną, a zwłaszcza klasą robotniczą. Adaptując na grunt nauk społecz- 
nych koncepcję stratyfikacji poniechano marksistowskiej wykładni klas. 
Stąd oglądowi poddawano tylko neutralne i bezpieczne aspekty klas, np. 
problemy dotyczące kwalifikacji, wydajności, ruchliwości, wyboru za- 
wodu i zakładu pracy. Zaniedbano natomiast kwestie. stosunku do ideolo- 
gii marksistowskiej, do religii. Niedostatecznie analizowano istotę i struk- 
turę świadomości poszczególnych klas i warstw konstytuujących przestrzeń 
społeczną w Polsce. Było to związane w jakiejś mierze z tendencją eksplo- 
racyjną, akcentującą znaczenie prawidłowości natury techniczno-organi- 
zacyjnej, spychając na dalszy plan sprzeczności w Sferze stosunków pro- 
dukcji i podziału dóbr. Dominował pogląd, że właśnie rozwój sił wytwór- 
czych pozwoli bezkolizyjnie dotrzeć do rozwiniętego socjalizmu i wprowa- 
dzi w epokę komunizmu. Dlatego nie przywiązywano dużej uwagi do kon- 
sekwentnego przekształcania stosunków społeczno-ekonomicznych. 

Podobnie rzecz się miała z problemem sprzeczności i konfliktów w so- 
cjalizmie, który nadal nie jest, a powinien być, jednoznacznie postawiony 
i zadowalająco rozwiązywany. Przy czym należy sobie uświadomić, że jest 
to jedno z naczelnych zagadnień w naukach społecznych i wymaga zarów- 
no odwagi, jak i odpowiedzialności intelektualnej, Wydaje się, że nadal 
zbyt eksponowana jest koncepcja hołdująca niekonfliktowości i braku 
sprzeczności znamionujących rzekomo system socjalistyczny, W naszym 
przekonaniu, po ostatnich dramatycznych wydarzeniach i doświadczeniach 
powyżej zaprezentowana konstatacja jest nie do utrzymania, Sprzeczności 
i konflikty stały się jednym z głównych wyznaczników stosunków społe- 
cznych, dzieląc społeczeństwo na różne grupy. Nie daje się również u- 
trzymać teza, że antagonizmy występujące w socjalizmie są wyłącznie 
dziedzictwem kapitalizmu bądź zewnętrznych wpływów imperializmu. 
Nie wytrzymuje też krytyki założenie, według którego sprzeczności ma- 
jące miejsce w socjalizmie są oznaką jego deformacji czy niedoskonałości. 
Trzeba wreszcie przyjąć, że sprzeczności są nieodłączną cechą rozwoju 
także formacji socjalistycznej. Proponujemy częściej dostrzegać i ten 
aspekt teorii marksistowskiej, który akcentuje konfliktowość stosunków 
społecznych. Konfliktowa wizja świata zrodziła się w dziełach klasyków 
jako implikacja zastosowania między innymi materialistycznej dialekty- 
ki, jako wynik dynamicznego, holistycznego pojmowania rzeczywistości. 
Aby uniknąć nieporozumień przypomnijmy: w pracach klasyków, głó- 
wnie zaś Marksa, nie idzie o absolutyzowanie czy fetyszyzowanie konflik- 
tów, z jakimi mamy do czynienia na przykład w książkach R. Dehren- 
dorfa. Dla Marksa konflikt i równowaga są dialektycznymi, koniecznymi 
etapami rozwoju formacji, społeczeństw. Konflikt i równowaga są wzaje- 
mnie skomplikowanie połączone, przenikają się, tworząc dialektyczną 
strukturę. Przezwyciężanie konfliktów jest zadaniem i koniecznym, i do- 
celowym. Polega ono na stworzeniu nowego typu ładu społecznego, pod- 
danego względnej równowadze. 
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W związku z tym, co zostało powiedziane, sprawą konieczną i pierwszo- 
rzędną dla zrozumienia struktury społecznej jest odkrycie i autentyczne 
ujawnienie zasadniczych i pochodnych konfliktów społecznych, Społę- 
czeństwo bowiem jest wielosegmentową konstrukcją: jest pełne sprzecz- 
ności, jest zdeterminowane; jest racjonalne, ale też irracjonalne; stanowi 
system i jednocześnie jest fragmentaryczne. Dlatego przy analizie struk- 
tury społecznej trzeba odwołać się m.in. do metody dialektycznej, do te- 
go, co G. Lukacs nazywał „dialektycznym podejściem całościowym”. Le- 
nin przecież wykazał „jak przeciwieństwa mogą być i bywają (stają się) 
tożsame — w jakich warunkach bywają tożsame, przeobrażają się jed- 
ne w drugie — dlatego rozum ludzki nie powinien ujmować tych przeci- 
wieństw jako martwych, zastygłych, lecz winien je ujmować, jako żywe, 
względnie ruchome, przeobrażające się jedno w drugie” (W. I. Lenin: Ze- 
szyty Filozoficzne). ł 


S. Widerszpil zreferował na I Ogólnopolskiej Partyjnej Konferencji 
Ideologiczno-Teoretycznej sprzeczności w socjaliżmie, które zazwyczaj 
odnotowuje się w literaturze marksistowskiej: 1) sprzeczności socjalisty- 
cznego sposobu produkcji, u podstaw których leży sprzeczność między si- 
łami wytwórczymi i stosunkami produkcji; 2) sprzeczności struktury społe- 
cznej i wynikające z niej sprzeczności interesów klasowych i grupowych; 
3) sprzeczności w sferze politycznej organizacji społeczeństwa; 4) sprze- 
czności procesu kształtowania się świadomości społecznej, sprowadzające 
się w gruncie rzeczy do sprzeczności między ideologią socjalistyczną a 
ideologią burżuazyjną. 


Wymienione sprzeczności można zaklasyfikować do podstawowych, £ 
jakimi mamy do czynienia w naszym kraju. Można by je rozpisać na sze- 
reg szczegółowych i przystąpić do ich przezwyciężania. W związku z tym 
przed partią stanęły pilne zadania. Przede wszystkim należy odbudować 
i zapewnić skuteczne, autentyczne oddziaływanie ideologiczne i polityczne. 
Będzie mogła tego dokonać partia zwarta i Silna ideologicznie, odrodzona 
na gruncie marksizmu-leninizmu, neutralizująca siły uniemożliwiające 
jej konstruktywne działania. Poza tym należy jak najszybciej zrekonstruo- 
wać centralizm demokratyczny wyrugowany w latach siedemdziesiątych 
przez centralizm biurokratyczny, blokujący wnoszenie do świadomości 
społeczeństwa ideologii socjalistycznej; jej głównego przesłania: równości, 
sprawiedliwości, humanizmu i wolności. 


Pilnym zadaniem partii jest permanentne kształtowanie samoświadoe 
mości ideowej i politycznej klasy robotniczej, wnoszenie do jej wnętrza 
świadomości socjalistycznej, rewolucyjnej, głęboko prospołecznej i hu- 
manistycznej. Niewątpliwie jest to związane z dotarciem do świadomości 
moralnej, historycznej i państwowoprawnej, aby wyprzeć z niej zaszcze- 
piane przez opozycję poglądy o rzekomej kompromitacji partii i państwa 
socjalistycznego, postawy wybitnie roszczeniowe, lekceważące m.in. pra- 
cę i prawo. Staje więc przed partią bodaj czy nie najtrudniejsza praca: 
reforma świadomości. Oczyszczenie jej z zafałszowań i uodpor- 
nienie na manipulacje. Przecież w gruncie rzeczy w tym kierunku szły 
zaciekłe zmagania Marksa, Engelsa, Lenina oraz później Lukścsa z „fał- 
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szywą świadomością”, „świadomością urzeczowioną”, przesłaniającą rze-. 
czywistość oraz wszechogarniającą alienację. 

Marksowi jako nieprzejednanemu antagoniście iluzji życia szło o to, by 
zlikwidować takie stosunki społeczne, w których człowiek jest istotą nie- 
szczęśliwą, poniżoną, opuszczoną i godną pogardy. Przy czym Marks chciał 
przeprowadzać reformę świadomości nie za pomocą pewników, ustalonych 
aksjomatów czy dogmatów, lecz za pomocą bezkompromisowej analizy 
świadomości mistycznej, „niejasnej dla siebie samej, niezależnie od tego, 
czy występuje ona w formie religijnej czy politycznej” (K. Marks: List 
do Rugego). Reforma świadomości miała iść w parze z zasadniczą rekom- 
pozycją struktur społecznych i ekonomicznych, z przemianą człowieka i 
jego osobowości, ,„gatunkowości”. Wskazania marksowskie są nader aktu- 
alne i muszą być nieustannie realizowane. W tym celu należy przestroić 
instrumenty propagandy i zadbać o rzeczywistą internalizację zawartych 
w niej treści. W strukturę internalizacji musi być wkomponowana: wiedza 
o faktach propagowanych, transformacja ich na indywidualny język od- 
biorcy, zaangażowanie przybierające formę aprobaty lub negacji, włączenie 
informacji w osobiście uznawany system, dynamizacja, której właściwoś- 
cią jest wprowadzenie informacji w świat zewnętrzny. Internalizacja, 
w której jeden z wymienionych segmentów zostaje pominięty, jest nie- 
pełna i przynosi znikomy, często odwrotny skutek, Zinternalizowana po- 
bieżnie ideologia przemienia się w stereotyp, frazes, pozorną autoidenty- 
fikację. Jej nosiciele przy najmniejszym wstrząsie odchodzą od istoty 
wyznawanej idei, stając często po przeciwnej stronie barykady ideologi- 
cznej. Z taką sytuacją mieliśmy niedawno do czynienia w naszej partii. 
Należy o tym pamiętać budując strategię propagandową i ideologiczną. Są 
one bowiem jednymi z podstawowych czynników organizujących życie 
całej partii. 

XII Plenum KC PZPR powinno oczyścić przedpole dla rzeczywistej re- 
alizacji ideologii socjalistycznej. Powinno podjąć dotąd niedostatecznie 
rozstrzygnięte problemy teoretyczne. Zaproponować rozwiązania, które 
pozwoliłyby sprostać wymaganiom życia. Myślimy tu o takich zagadnie- 
niach, jak demokracja socjalistyczna, kierownicza i przewodnia rola partii 
oraz model współdziałania z sojuszniczymi stronnictwami i organizacja- 
mi społeczno-politycznymi, a także z Kościołem. Ponadto palącą sprawą 
staje się odbudowanie podmiotowości klasy robotniczej, rekonstrukcja so- 
juszu robotniczo-chłopskiego, jak również przedyskutowanie na nowo mo- 
delu formacji socjalistycznej, zawartych w wykładni marksistowskiej kon- 
cepcji antropologicznych, koncepcji wychowania, Marksizm musi stać się 
siłą walczącą o godność, prawdę, szczęście każdego człowieka, Powinien 
zatem przezwyciężyć tabu, uniemożliwiające nowe rozstrzygnięcia, niektó- 
rych, wyżej podanych, problemów metodologicznych, teoretycznych, prak- 
tycznych. 


* 
Województwo bydgoskie nie było w ostatnich latach terenem szczegól- 


nie silnej konfrontacji ideologicznej na gruncie teorii. Dowodzą tego po- 
czątek, rozwój i schyłek działalności rozmaitych form spotkań dyskusyj- 
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nych (forum), stanowiących — w założeniach inspiratorów — teoretyczną 
nadbudowę procesów jednoczenia, programowania i kontrolowania partu 
poprzez tzw. struktury poziome, zmierzające w istocie do wyelimino- 
wania oraz pozbawienia możliwości skutecznego oddziaływania statuto- 
wych instancji partyjnych. Tzw. struktury poziome nie uzyskały w woje- 
wództwie bydgoskim znaczącego poparcia członków i organizacji partyj- 
nych, stosunkowo krótki też był ich żywot. Do prób zawiązanią tego typu 
konfederacji wewnątrz partii przystąpiło tylko kilkanaście organizacji w 
Bydgoszczy — poza tym „struktury” nie miały zauważalnych wpływów. 
Ich aktywna działalność zakończyła się praktycznie w czerwcu 1981 r. 
(wówczas odbyła się wojewódzka konferencja programowo-wyborcza), a po 
IX Nadzwyczajnym Zjeździe PZPR nie podjęły już żadnych akcji. Spotka- 
nia działaczy struktur pozastatutowych partii, stanowiące wizytówkę tego 
ruchu, nie wywoływały większego zainteresowania szerszych kręgów par- 
tyjnych. Brało w nich udział od kilkunastu do kilkudziesięciu uczestników, 
a należy przypomnieć, że ponad 30 tys. mieszkańców Bydgoszczy jest człon- 
kami partii. Tak więc, również na naszym terenie podejmowano próby spla- 
tania rewizjonistycznych idei z oportunizmem działania organizacji par- 
tyjnych w stosunku do ówczesnej linii programowej partii, a także jej 
statutowych instancji. Należy też dodać, że dokumenty wypracowywane 
w Bydgoszczy na różnego rodzaju forum nie nosiły cech ekstremizmu. Do- 
tyczy to np. ich postulatów i wniosków w sprawie nowej instrukcji wybor= 
czej czy projektu statutu partii. _ 

Na taki obraz rzeczywistości politycznej 1981 r. złożyło się kilka czynni- 
ków. Część, zwłaszcza długoletnich członków partii, dysponowała dość 
dużą odpornością na wszelkie „nowinki” teoretyczne, gdyż w przeszłości 
nadawano w województwie należytą rangę problemom kształcenia ideo- 
logicznego i wiedzy politycznej. Wśród uczestników spotkań działaczy 
struktur pozastatutowych część stanowili doświadczeni członkowie partii, 
którzy mieli odwagę prezentować nieskażone marksistowsko-leninow- 
skie poglądy, przeciwdziałać wszelkim próbom wewnętrznego, ideo- 
logicznego rozbicia :partii — miało to wpływ na charakter wypracowywa- 
nych wniosków i uchwał. W przeważającej mierze, mimo wielu ataków, 
nie zatracili swej partyjności dziennikarze bydgoskiej prasy i radia — 
ich działalność nie sprzyjała rozpowszechnianiu wśród społeczeństwa idei 
godzących w partię i podważaniu jej zwartości. Istotne znaczenie miały 
też działania podejmowane przez instancje partyjne, Z inicjatywy Komi- 
tetu Wojewódzkiego działało — równolegle do forum działaczy struktur 
pozastatutowych — Bydgoskie Forum Dyskusyjne, którego spotkania, z 
udziałem licznych działaczy partyjnych z całego województwa, cieszyły się 
uznaniem, choćby z uwagi na ważkość podejmowanych tematów, jak też 
autorytet referentów, rekrutujących się Z grona renomowanych, wybitnych 
przedstawicieli nauki. Korzystne dla wojewódzkiej organizacji partyjnej 
było też uwzględnianie w pracy instancji części wniosków i postulatów 
zgłaszanych na spotkaniach grup pozastatutowych. Np. w uzgodnieniu 
z kierownictwem tego ruchu Wojewódzka Komisja Przedzjazdowa włączy- 
ła do swych wniosków o projekcie Statutu PZPR także niektóre uwagi 
działaczy tzw. „struktur” dzięki czemu w województwie bydgoskim pow- 
stał tylko jeden dokument pokonsultacyjny. 
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Tak więc w województwie nie było powszechnej konfrontacji ideologi- . 

cznej na gruncie teorii, co nie oznacza jednak, że nie dochodziło do niej 
w praktycznym działaniu. Członkowie naszej organizacji wojewódzkiej 
podlegali tym samym deformacjom świadomości, które cechowały Polskę 
lat 1980—1981. Przykłady strajkowych wymuszeń podwyżek płac zaciera- 
ły zależność między wartością pracy a wysokością wynagrodzenia. Znaj- 
dowało to, niestety, swoje odbicie także na zebraniach partyjnych i w ich 
wnioskach, które jakże często przybierały charakter wyłącznie postulaty- 
wny. 
Mało odporności wykazywali członkowie partii na próby podważania 
całego dorobku socjalistycznego okresu w historii Polski, skąd prosta dro- 
ga do negowania skuteczności wypełniania przez partię kierowniczej roli 
czy też posiadania przez PZPR na przyszłość takiego mandatu, Trzeba 
powiedzieć wprost, że było to również pokłosie nieszczęsnej praktyki pro- 
pagandy partyjnej lat przeszłych, która — dla wyeksponowania osiągnięć 
nowych ekip kierowniczych — zawsze w czarnym świetle przedstawiała 
okresy poprzednie (suma tych okresów „straconych” była łatwym argu- 
mentem dla tezy o ,zaprzepaszczonych szansach narodu). Apogeum tej 
praktyki nastąpiło w latach siedemdziesiątych, kiedy dorobek Polski Lu- 
dowej oficjalnie zaczęto liczyć od grudnia 1970 r. Przez takie postępowanie 
partia traciła ludzi, którzy byli autorami dawniejszych osiągnięć, traciła 
też godność. 

Wśród części członków bydgoskiej wojewódzkiej organizacji partyjnej 
zdobyła prawo bytu owa zadziwiająca symbioza kosmopolityzmu i patrio- 
tyzmu, tak rażąco sprzeczna z internacjonalistycznym charakterem naszej 
partii. Był to jeden z kierunków uderzeniowych bydgoskich liderów „So- 
lidarności”. Patologiczna antyradzieckość, organizowanie jątrzących ro- 
cznie obliczonych na odświeżanie ran wspólnej historii — to działania o- 
bliczone na skłócenie wewnątrz socjalistyczego obozu i powstawanie no- 
wych ran. Dlaczego wiele osób ulegało tej wyraźnej demagogii, poddawało 
się iluzjom? Choćby dlatego, że nasz polityczny przeciwnik nie musiał 
rozpoczynać w tej dziedzinie pracy od podstaw, lecz jedynie wzmagać te 
niebezpieczne trendy, które rozpoczęły się w latach siedemdziesiątych. 
To przecież już wówczas oficjalnie gloryfikowano tzw. otwarcie na Zachód, 
propagowano pozytywne związki z krajami Europy Zachodniej i USA. 
przemilczając cienie zachodniego stylu życia. Z treści wielu wystąpień i pu- 
blikacji wyczytać można było wyższość naszej gospodarki — mało kto wie- 
dział, że zadłużonej i opartej na niebezpiecznych koncepcjach — nad gos- 
podarką i polityką ekonomiczną państw socjalistycznych (nasza pozorna 
wyższość: imponujące przyrosty dochodu narodowego, rosnąca: konsum- 
pcja, dynamiczny rozwój itp.). Na tle błędów i niedopowiedzeń stosunkowo 
łatwo było opozycji krzewić „bezgraniczny patriotyzm”, niechęć wobec 
ZSRR oraz państw socjalistycznych, równolegle z uczuciami kosmopolity- 
zmu — bezkrytyczne uwielbienie dla Zachodu i jego demokracji, zjedny- 
wanie sojuszników dla kapitalistycznej drogi rozwoju, rzekomo jedynej 
mogącej zapewnić materialny i duchowy rozwój jednostki, Trudną walkę 
z tak zdeformowanymi poglądami toczyliśmy głównie drogą argumentacji, 
poprzez rozszerzenie kanałów informacji wewnątrzpartyjnej, spotkania 
lektorskie it. 
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Wielu członków partii w województwie bydgoskim, i niektóre POP, pod- 
dało się ideom dawno przebrzmiałego w ruchu robotniczym anarchosyndy- 
kalizmu. Zdarzały się przypadki negowania roli mechanizmu państwowego 
w zapewnieniu Polsce siły, a jeszcze częściej podważano konkretne posu- 
nięcia rządu. Odzywały się żądania związkowego nadzoru nad sferą pro- 
dukcji, a szczególnie sferą podziału wytworzonych dóbr. Koncepcja ,„Sie- 
ci” w sprawie funkcjonowania samorządu pracowniczego zmierzała wprost 
do zamiany socjalistycznej własności środków produkcji na własność gru- 
pową, pod wyraźną kontrolą ,„Solidarności”, Zdarzały się przy tym w za- 
kładach województwa przypadki unieważniania wyborów przez „Solidar- 
ność” wówczas, gdy załogi wybierały w skład organów samorządu ludzi, 
którzy nie odpowiadali temu związkowi. 


Różne były przyczyny uległości członków partii wobec takich poglądów. 
Jedna z głównych — niedostateczny poziom świadomości. Wiedza politycz- 
na części członków partii była dostosowana do minionych już warunków, 
nie sprzyjało to samodzielnej ocenie nowych zjawisk i nie łączyło się z 
umięjętnością obrony swych racji. W: najtrudniejszym okresie — w 19880 
i 1981 r. — nie potrafiono skutecznie zmodyfikować systemu szkolenia 
partyjnego. Nadal powielano stare wzorce i rutynowe tematy. Efektem 
był znaczny zanik szkolenia powszechnego w POP. Częściowo tylko zastą- 
piły je inne formy: informacja polityczna, szkolenie kursowe, studia w 
wieczorowych uniwersytetach marksizmu-leninizmu, Prezentowaniu zde- 
cydowanych poglądów przez członków partii nie zawsze sprzyjała też po- 
lityka władz przed IX Zjazdem i niektóre decyzje rządu — odbierane jako 
chwiejne. W łonie wojewódzkiej organizacji partyjnej istniało zróżnico- 
wanie poglądów i postaw. Poszczególne grupy członków partii w różny 
sposób reagowały na wrogie idee i hasła, różną też prezentowały umieję- 
tność walki z nimi, a także stopień lojalności wobec partii. Część działaczy 
— szczególnie starszych, doświadczonych politycznie — dostrzegała za- 
grożenia wynikające dla partii i państwa z haseł i działań ośrodków wro- 
gich. Sprzyjali socjalistycznej odnowie w partii, walce z wewnętrznymi de- 
formacjami — ale wyznaczali granice reformowalności wiedząc, że poza 
nimi znajduje się obszar rozkładu partii, odstępstwa od pryncypiów mar-- 
ksizmu-leninizmu. Stosunkowo najbardziej podatne środowisko dla idei 
rewizjonistycznych stanowili młodsi stażem członkowie partii, ci, którzy 
wstąpili do niej w latach siedemdziesiątych. To oni właśnie wzrastali w 
kulcie konsumpcyjnego stylu życia, to właśnie wówczas odstąpiono od 
klasowych ocen zjawisk społecznych i politycznych na świecie, a sprawy 
wychowania ideowego znalazły się na marginesie działalności partii. 


13 grudnia 1981 r. nie był datą rozpoczęcia w wojewódzkiej organizacji 
partyjnej walki ze zniekształceniami świadomości. Walkę tę prowadziliś- 
my konsekwentnie i uporczywie już wcześniej, z udziałem tysięcy działaczy 
naszej partii. Toczyła się ona na gruncie ideologicznym, ale i organizacyj- 
nym. W decyzjach w większości instancji I stopnia i Komitetu Wojewódz- 
kiego nie było dwuznaczności czy ukłonów wobec linii prezentowanych 
przez grupy nacisku wewnątrz partii, Nie zawsze przynosiło to popularność 
wówczas — jednak pozytywnie procentuje dziś. Druga połowa 19881 r. 
była już okresem cementowania partii w województwie. Wyrażniejsze 
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stały się kryteria partyjności wobec zagrożeń gromadzących się nad pań- 
stwem i partią. Pierwsze efekty zaczęła przynosić żmudna praca wyjaś- 
niająca i organizatorska. 13 grudnia 1981 r., data-symbol, był natomiast 
wielką, życiową próbą podstawowych organizacji i członków partii. Egza- 
min ten organizacje partyjne województwa bydgoskiego zdały dobrze, co 
miało swój wpływ na atmosferę społeczną i polityczną w województwie w 
tym przełomowym okresie. Z pracą polityczną członkowie naszych organi- 
zacji weszli w kręgi bezpartyjnych współpracowników. Wielkiej pomocy 
w tym działaniu udzielili nam oficerowie Pomorskiego Okręgu Wojskowe- 
go spotykając się z załogami zakładów pracy. Wpływ żołnierzy i oficerów 
Pomorskiego Okręgu Wojskowego na kształtowanie atmosfery Społecznej 
wynikał nie tylko ze spotkań lektorskich. Bardzo ważna była postawa poli- 
tyczna komisarzy wojskowych w zakładach, grup operacyjnych w mias- 
tach i wsiach. Zdobywała szacunek dla wojska, dowodziła jedności człoń- 
ków partii w mundurach z całą partią. 

W codziennym działaniu wojewódzkiej organizacji partyjnej przywraca- 
na jest wysoka ranga pracy ideologicznej. Osiągnęliśmy ważny cel obec- 
nego etapu — poza odosobnionymi przypadkami, powszechne szkolenie 
partyjne prowadzą wszystkie POP. Pozytywnie przyjmowane są tema- 
tyka i treści tego szkolenia, jak również fakt, że POP dysponują bogatszą 
gamą przystępnie opracowanych materiałów pomocniczych. Znacznie roz- 
szerzyła się sieć wieczorowych uniwersytetów marksizmu-leninizmu, Wie- 
lu nowych towarzyszy podejmuje się funkcji lektorów instancji I stopnia, 
rejonowych ośrodków pracy partyjnej i Komitetu Wojewódzkiego. Syste- 
matycznym szkoleniem na jedniodniowych kursach w rejonach pracy par- 
tyjnej objęto kadrę gospodarczą, a także mistrzów i brygadzistów. 

Zdajemy sobie sprawę, że walka z deformacjami poglądów w świado- 
mości ludzkiej jest procesem długotrwałym, wieloletnim — jak niewiele 
innych w naszej działalności, Trzeba ustrzec się następnego błędu — ocze- 
kiwania efektów natychmiastowych, np. po konferencji ideologicznej, po 
jednorazowym wystąpieniu przywódców partii i państwa czy nawet ple- 
narnym posiedzeniu KC PZPR. Powierzchowne oceny — kłamią, prowadzą 
do niesłusznych koncepcji. To, że na skutki przewartościowywania poglą- 
dów trzeba będzie czekać, nie oznacza, iż można osłabić tempo pracy ideo- 
logicznej i traktować ją marginalnie, Wprost przeciwnie — reformowanie 
gospodarcze i społeczne Polski, cała nasza przyszłość wymagają wzmożo- 
nej i mądrej pracy ideologicznej partii. 
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Mecenat państwowy nad sztuką, nad rozwojem kulturalnym socjali- 
stycznego społeczeństwa nie jest wynikiem arbitralnych decyzji. Jest wy= 
pełnieniem zadań ustrojowych w sferze kultury przez państwo ludowe. 
Państwo jest więc i w tej dziedzinie reprezentantem społeczeństwa i ko- 
ordynatorem społecznych porozumień, Wyraża ono interesy podstawo- 
wych klas i działa na rzecz ich urealnienia. Możemy więc zapytać, dlacze- 
go leży w interesie mas ludowych upowszechnianie sztuki dawnej i wpro- 
wadzanie w krwiobieg społeczny sztuki nowej. Otóż uwłaszczenie 
gactw dawnej kultury, przyjęcie przez masy ludowe intelektualnych i ar- 
tystycznych doświadczeń dawnych epok nieftylko naprawia drastyczną 
nieprawidłowość elitaryzmu kulturalnego właściwego ustrojom eksploa- 
_ tatorskim. Jest także wyrazem nowego przyswojenia narodowej i ogólno- 

światowej tradycji sztuki przez masy ludowe. Jest sposobem ich zakorze- 
nienia w historii. Uwłaszczenie szeroko rozumianego dorobku sztuki daw- 
nej przez podstawowe środowiska społeczne, przez klasy dawniej od eli- 
tarnej kultury odgrodzone, stwarza zatem nowe więzi społeczne, nowe 
momenty stanowiące o integracji społecznej, związanej z poznaniem i e- 
mocjonalnym stosunkiem do losów narodowych i narodowej kultury, z 
poczuciem tożsamości z doświadczeniami historycznymi, którym Sztuka da- 
ła świadectwo. | 

Funkcje mecenatu, nakierowane na tworzenie bodźców i warunków dla 
rozbudzenia nowych treści i wizji artystycznych znajdują swoje podsta- 
wowe uzasadnienie społeczne w powstawaniu takich wizji, struktur arty= 
stycznych i treści ideowych, które stanowią sposób swoistej penetracji 
wewnętrznego i zewnętrznego świata człowieka przez sztukę. Sztuka bo- 
wiem odkrywa przed nami prawdy naszego życia emocjonalengo, często 
szybciej i niezależnie od nauk społecznych ujawnia konflikty, tęsknoty, 
nadzieje i trwogi naszej współczesności; daje nam poznanie nas samych. 
Zaś wielkie gałęzie twórczości artystycznej — malarstwo, architektura, 
wzornictwo — chcą i próbują przekształcić świat zewnętrzny w zgodzie 
z prawami piękna, kształtować nasze otoczenie, przetwarzać przedmioty 
codziennego użytku i harmonizować wytwory naszej cywilizacji technicz- 
nej z otoczeniem naturalnym i ojczystym krajobrazem. 
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Jest także oczywistym zadaniem mecenatu nad sztuką, sprawowanego 
przez państwo ludowe, takie urzeczywistnienie haseł egalitaryzmu i demo- 
kratyzacji kultury, by to potencjalne bogactwo artystyczne stało się rze- 
czywiście własnością społeczną. Te zadania mecenatu wynikają ze zrozu- 
mienia wpływu kultury na osobowość człowieka, na jego emocje i posta- 
wy. Duchowe wzbogacenie człowieka i tworzenie intelektualnych i emo- 
cjonalnych podstaw więzi integrujących społeczeństwo wykracza daleko 
poza wąsko pragmatyczne czy doraźno polityczne traktowanie funkcji 
kultury artystycznej. Mówimy tu nie o sprawach dorażnych, ale o podsta- 
wowych wyróżnikach socjalistycznej postawy wobec życia, ludzi i sa- 
mego siebie. Mówimy o postawach formułujących styl i sposób życia, prze- 
kraczający wzory mieszczańskiej kariery, konsumpcji, rozrywki. Mówi- 
my o sposobie życia, w którym — być, czuć, działać, mieć poczucie wspól- 
noty z innymi, mieć perspektywę społeczną i narodową w głąb historii i w 
przyszłość — przytłacza sferę materialnego posiadania, indywidualnego bo- 
gacenia się. 

Jeśli więc tak postawimy pytanie i jeśli odpowiemy sobie, że sztuka mo” 
że i powinna tak właśnie oddziaływać na społeczeństwo, to z pełną wiarą 
możemy twierdzić, że jest ona jednym z faktów tworzenia się społeczności 
socjalistycznej o jakościowo nowych więzach wewnętrznych, ideałach ży- 
ciowych i nowym poczuciu należenia do wspólnoty ideowo-narodowej. 
Wydaje mi się, że przy takim określeniu funkcji kultury artystycznej nie- 
co inaczej trzeba spojrzeć na klasyczny dylemat: czy kultura jest celem 
dla siebie, samoistną wartością, czy też jest ona narzędziem w służbie ce- 
lów innych. Przy rozumieniu społecznych zadań kultury, jakie staraliśmy 
się tu określić, rozwój kultury artystycznej i jej trwałe upowszechnianie 
w społeczeństwie to nieodłączne cechy społeczeństwa socjalistycznego. W 
tym — i tylko w tym — sensie można twierdzić, że służy ona powstawa- 
niu i utrwalaniu się społeczeństwa, a jej rozwój jest nieodłączny od roz- 
woju socjalistycznego społeczeństwa. 


Przekonanie, że tworząc nowe, niepowtarzalne wizje artystyczne, kreując 
nowy świat struktur estetycznych, artysta apeluje do społeczeństwa, do 
swego narodu — chcąc przekazać mu określone prawdy, określone ideały 
moralne i przestrogi — jest na trwałe, przynajmniej od czasów renesansu, 
związane z najlepszymi tradycjami sztuki polskiej. I nic nie wskazuje na 
to, żebyśmy dzisiaj mieli się od tvch tradycji odwracać, Właśnie teraz cze- 
kamy na dzieła artystyczne współgrające z dramatyzmem czasu, wyraże” 
jące istotne prawdy o naszych dniach i o nas samych. Wierzymy, że od- 
nowiony mecenat państwowy takim właśnie dziełom będzie sprzyjał, ta- 
kie będzie upowszechniał. 

Oczywiście rozwój samej sztuki, poszanowanie jej swobód, względnej 
autonomii, specyfiki praw jej rozwoju muszą być nieodłączną cechą spra- 
wowania mecenatu nad kulturą przez państwo socjalistyczne. Trzeba być 
także, po doświadczeniach i błędach przeszłości, świadomym tego, że pro- 
blematyki odnowy działania państwowych instytucji kulturalnych nie moż- 
na sprowadzać do porządkowania ich programu i kierunku społecznych 
preferencji. Wiemy przecież. że zwłaszcza w drugiej połowie lat siedem- 
dziesiątych następowało osłabienie, często wręcz zanik, działania społecz- 
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nych ogniw konsultacji w sprawach kultury, ograniczeniu uległa współ- 
odpowiedzialność stowarzyszeń kulturalnych i związków twórczych za 
sprawy rozwoju kultury, nie znajdowały realizacji cenne inicjatywy Spo” 
łeczne, a liczne głosy środowisk artystycznych, krytykujące objawy i przy- 
czyny zastoju w życiu kulturalnym, pozostały bez odzewu. 

W okresach, gdy rzeczywistość socjalistyczna potwierdzała wzrost kul- 
turalny narodu, następowały głębokie przeobrażenia w postawach politycz- 
nych, orientacjach intelektualnych, motywacjach twórczych i reakcjach 
emocjonalnych przeważającej większości polskich artystów. 


Nietrudno więc wytłumaczyć, dlaczego takie głębokie przemiany w po” 
stawach i orientacjach wystąpiły w szerokich kręgach twórców, poprzednio 
związanych z innymi nurtami politycznymi, w latach planu 6-letniego. 
Mimo bowiem prokrustowego łoża ówczesnych norm estetycznych i wy- 
paczeń życia politycznego — pierwszy raz w tej skali właśnie między 
rokiem 1948 a 1955 dokonał się gwałtowny wzrost uczestnictwa podsta- 
wowych środowisk pracy w kulturze narodowej, rozwoju oświaty i uwła- 
szczenia kultury przez masy pracujące. Twórcy nie mogli nie odczuwać 
tego, że nadzieje na realne społeczne życie ich dzieł zaczyna się urzeczy- 
wistniać, że sama twórczość przestaje być sprawą elity, że stąje się czę- 
ścią życia mas, dobrem ogólnospołecznym. Późniejsze drogi rozwoju kul- 
tury nie są proste. | 

Zniesieniu sztucznych barier i zawężonych norm w twórczości arty- 
stycznej po październiku 1956 r. nie towarzyszył nowy dynamiczny pro- 
gram upowszechniania kultury. Co prawda te właśnie przemiany przy- 
niosły nowe bogactwo treściowe i formalne polskiej sztuce. Wtedy także 
rozpoczął się renesans ruchu społeczno-kulturalnego i regionalnego, ale 
wkrótce impet tego odrodzenia się społecznikostwa kulturalnego osłabł, 
a sieć państwowych instytucji upowszechniania znalazła się w impasie. 
Symptomy tego były wyraźne już w drugiej połowie lat sześćdziesiątych. 


- Nie mogło to nie osłabić tych szczególnych impulsów, jakie płyną w kie- 

runku twórców od rzeczywistości społecznej i kulturalnej. Na odwrót, 
sprzyjało to podatności na ideowe oferty sił antysocjalistycznych i makia- 
weliczne manipulacje przeciwników politycznych. 


Trzeba przy tym widzieć, że przy wszystkich skazach i zbłądzeniach 
w machinie naszego życia produkcyjno-gospodarczego szczególnie dotkliwa 
była dysharmonia w całym układzie życia społecznego. Wieloletnia domi- 
nacja — poczynając od wczesnych lat sześćdziesiątych — tzw. sfery mate- 
rialnej w rozwoju Polski i jednostronne orientowanie się na wzorce kon- 
sumpcji materialnej przyniosły negatywne następstwa w naszym życiu 
kulturalnym. W silnym stopniu dotknęło to sfery upowszechniania kultu- 
ry i uczestnictwa kulturalnego. Jest też oczywiste, że wieloletnie zanied- 
bania w kulturze polskiej w wyniku błędów subiektywnych kładą się 
dziś wielkim ciężarem na nasze życie. W latach siedemdziesiątych pod- 
stawowe wskaźniki w sferze kultury ukazały tendencję spadkową. Doty- 
czyło to wartości środków trwałych, udziału kultury w ogólnych nakładach 
inwestycyjnych, udziału resortu kultury w wydatkach państwa, udziału 
wydatków zakładów przemysłowych na działalność kulturalną. A działo 
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się to wówczas, kiedy nastąpił stały wzrost potrzeb kulturalnych społe- 
czeństwa zarówno w mieście, jak i na wsi, kiedy pojawiło się,-nie znane 
dawniej w tej skali, bogacenie się i różnicowanie potrzeb kulturalnych 
związane m.in. z wzrostem poziomu wykształcenia młodych pokoleń. Przy 
zahamowaniu dynamiki rozwojowej infrastruktury kulturalnej związa- 
nej ze (jak określają to ekonomiści) „zbiorowym spożyciem w sferze kon- 
sumpcji kulturalnej” finansowej przez państwo nastąpiło istotne przesu- 
nięcie się w kierunku koszyka indywidualnego. Ekonomiści nazywają to 
„przesuwaniem się konsumpcji kulturalnej w sferę spożycia indywidual- 
nego”. Tej rosnącej roli osobistych dochodów odbiorców w zaspokajaniu 
potrzeb kulturalnych towarzyszył w wielu środowiskach żywiołowy i 
jednostronny pęd do lżejszej rozrywki. Wypierała ona bogatsze w treści 
i ciekawsze artystycznie oferty kulturalne. Zaczęła się zmniejszać mo- 
żliwość sublimowania gustów i upodobań, wzbogacania potrzeb artystycz- 
nych. Polityka repertuarowa — sama mało klarowna — miała coraz słab- 
sze wsparcie ze strony finansowania potrzeb kulturalnych w ramach 
spożycia społecznego. Społeczeństwo ograniczało w tej sytuacji swój kon- 
takt z kulturą w skali masowej do tego, co oferowała prasa wielonakładowa, 
radio, a zwłaszcza telewizja. W innych podstawowych dziedzinach życia 
kulturalnego wystąpiło załamanie się dynamiki, stagnacja bądź regres. 
Szczególnie drastycznie przedstawiała się sytuacja w sferze dla kultury 
narodowej najważniejszej — w produkcji i społecznym obiegu książki. 

Nowy, szeroki, na realiach oparty program odmiany tego stanu dał 

1x Nadzwyczajny Zjazd PZPR. Jest to — w tak ogólnie trudnych wa- 
runkach społecznych i gospodarczych — program walki o możliwie szyb- 
kie stworzenie ram dla płodnej działalności kulturalnej w klimacie partner- 
stwa instytucji państwowych i ciał społecznych na wszystkich szczeblach 
organizacji naszego życia. 

Zarówno na okres wychodzenia z kryzysu, jak na dalszą perspektywę 
stabilizacji i realizacji programu rozwoju należało sformułować klarowny 
program działania w dziedzinie kultury w trzech wielkich sferach: 

Po pierwsze: w sferze polityki PZPR wobec sztuki i środowisk twór- 
czych. Chodzi tu o program w dziedzinie mecenatu nad sztuką i środowis- 
kami twórczymi. | i 
_ Po drugie: w sferze upowszechniania kultury i społecznego uczestni- 
ctwa w kulturze. Chodzi tu o strukturę programową preferowanych idei 
egalitaryzmu kulturalnego, demokratyzacji kultury — jako części pro- 
gramu społecznej sprawiedliwości. 

Po trzecie: w sferze strategii gospodarczej i polityki społecznej. Chodzi 
tu zarówno o zapewnienie odpowiedniego miejsca produkcji dóbr kultury, 
jak i odpowiednie zabezpieczenie urządzeń służących społecznemu obie- 
gowi tych dóbr — w całokształcie działań produkcyjnych i zabezpieczeń 
finansowych. Chodzi tu także o określenie priorytetór: społecznych w dzia- 
łaniach przedsiębiorstw produkujących dobra kultury i w działalności in- 
stytucji kulturalnych — tak aby pracując w warunkach wprowadzanej 
reformy gospodarczej realizowały one swoje podstawowe zadania społe- 
czne. 

Dokumenty IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR podkreśliły podstawo- 
wą prawdę, iż kultura socjalistyczna musi chronić tożsamość świadomości 
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narodowej poprzez stałe wzmacnianie charakterystycznych dla niej wąt- 
ków postępowych i humanistycznych. Polska Zjednoczona Partia Robotni- 
cza mając świadomość decydującego znaczenia kultury dla trwania naro- 
du, rozwoju jego sił twórczych, dla harmonijnego i bogatego duchowo 
rozwoju człowieka i społeczeństwa występuje wobec twórców ze swoim 
pozytywnym programem rozwoju polskiej sztuki współczesnej. Znany jest 
aktualny stan umysłów polskich twórców, rozmiary chaosu ideologicznego, 
politycznego mętniactwa i rozmiary infiltracji wewnętrznych i zewnętrz- 
nych sił politycznych wrogich socjalizmowi. 

Znając tę sytuację partia prowadzi działania zmierzające do poprawy 
sytuacji w oparciu o program pozytywny, obcy duchowi odwetu i obcy 
stosowanej przez ekstremę Solidarności”, nietolerancji i politykierskich 
manipulacji. Partia chce odnowić tradycyjny prestiż polskich twórców, 
nadszarpnięty wiązaniem się części śradowiska artystycznego z awantur- 
nictwem politycznym i antysocjalistycznymi programami. Prestiż ten 
bowiem jest częścią naszej tradycji narodowej — a wiązał się w prze- 
szłości z obywatelskim zaangażowaniem twórców po stronie postępu, de- 
mokracji i sprawiedliwości społecznej. 

W kwestii społecznych metod realizacji celów polityki kulturalnej u- 
chwała IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR opowiedziała się za rozszerze- 
niem samorządności środowisk twórczych, działaczy kultury i odbiorców 
eraz rozbudową ciał konsultatywnych i komisji kultury, rozwojem spo- 
łecznego ruchu kulturalnego, zwiększeniem rzeczywistej roli ciał przed- 
stawicielskich, dając partii możliwość przyciągnięcia poważnej części śro- 
dowisk artystycznych i kulturalnych. Ponowne związanie środowisk twór- 
czych ze społecznym i kulturalnym programem partii powinno się doko- 
nać w procesie aktywizacji postępowych sił tych środowisk, ich zwiększo- 
nej podmiotowej aktywności. Wiąże się to bezpośrednio ze zrozumieniem 
ideowych treści procesów uspołecznienia kultury. Właśnie dlatego proble- 
matyka uspołecznienia kultury stała się w okresie przedgrudniowym głów- 
nym terenem walki politycznej, Zgodnie z generalną taktyką przywódców 
„Solidarności”, zmierzających do likwidacji gospodarczych, politycznych i 
_ oświatowych funkcji socjalistycznego państwa, wykorzystywano także sto- 
warzyszenia twórcze, aby utworzyć alternatywny ośrodek dyspozycyjny 
w stosunku do centralnych instytucji państwa sprawującego mecenat kul- 
turalny. Wyzyskując zbiurokratyzowanie aparatu, podważając równocze- 
śnie kompetencje organów państwowych i przekraczając ramy zakreślone 
przez statut stowarzyszeń, siły, które zdominowały organizacje twórcze, 
'przeciwstawiały państwu — jako reprezentantowi interesu ogólnospołecz- 
nego — wąski interes grupowo-zawodowy. 


- "Tym w istocie anarchosyndykalistycznym i koteryjno-grupowym dąże- 
niom sprzyjał brak stowarzyszeń reprezentujących interesy odbiorców kul- 
tury, to znaczy — ciał społecznych, skupiających działaczy, animatorów i u- 
czestników kultury. Integrujący ich dawniej ruch społeczno-kulturalny, 
niegdyś żywy, w latach siedemdziesiątych wyrażnie podupadł. Również 
część publicystyki kulturalnej i krytyki artystycznej utraciła zdolność do 
reprezentowania interesów środowisk ludzi pracy. Wespół z innymi ne- 
gatywnymi zjawiskami doprowadziło to w okresie przedsierpniowym do 
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| 
generalnego osłabienia reprezentacji interesu ogólnospołecznego w dzie- 
dzinie życia kulturalnego. Ośmieliło nurty antyplebejskie i elitarne, otwo- 
rzyło szeroko drzwi do środowisk kulturalnych i artystycznych dla prze” 
ciwników socjalizmu i jawnych kontrrewolucjonistów, Podjęli oni aktyw= 
ne próby opanowania i podporządkowania sobie tych środowisk. 


* 


Budowanie od nowa platformy wspólnych działań twórców i działaczy 
kultury o różnych formacjach ideowo-intelektualnych i światopoglądo- 
wych — ale połączone świadomością nadrzędnych interesów narodu, wy- 
maga analizy błędów i politycznych fałszerstw z najbliższej przeszłości. 


Analiza taka jest konieczna, choć dla wielu ludzi bolesna, Trzeba wszak- 
że wznieść się ponad nastawienia „emocjonalne. Trzeba porzucić sympatie 
i postawy związane często z układami towarzyskimi. Trzeba przedrzeć się 
przez narzucane przez modę stereotypy myślowe, które formują mity. 
Trzeba jasno określić świadomie tworzone koncepcje i wręcz modele in- 
telektualne, które miały kształtować mentalność polskiej inteligencji w 
formule konserwatywnej, antysocjalistycznej i spożytkowywały w tym 
celu wszystkie niemal resentymenty przeszłości, tradycje myśli polskiego 
wstecznictwa społecznego. 


Sądzę, że należy w związku z tym przypomnieć dwa zwłaszcza podsta- 
wowe elementy manipulacji ideologicznej w sferze kultury, jakie ujaw- 
niły się w działaniach KOR-owskiej ekstremy „,Solidarności”. Swoją wy- 
raźnie określoną formułę znalazły one w materiałach programowych i 
uchwale I Krajowego Zjazdu Delegatów NSZZ ,,Solidarność”. 


Na czym w wyobrażeniu antysocjalistycznych strategów miało polegać 
„wspomaganie” kultury przez „Solidarność” ? Miało ono — w słowach — 
oderwać kulturę od polityki. De facto oznaczało zaś zaprzęgnięcie kultury 
do rydwanu polityki opozycyjnej wobec partii i socjalistycznego państwa. 
To zatem wspomaganie” kultury zawierało trzy momenty: 

po pierwsze: tzw. „odpaństwowienie” kultury przez zlikwidowanie ist- 
niejących w tej sferze struktur administracyjnych i powiązań prawno-or- 
ganizacyjnych; 

po drugie: zapewnienie stałych dotacji na działalność kulturalną z kasy 
państwowej bez kontrolnych instrumentów ze strony państwa; 


po trzecie: stymulowanie rozwoju tzw. „społecznych”, „niezależnych” 
przedsięwzięć kulturalnych i artystycznych. 


Celem tych poczynań miało być zlikwidowanie socjalistycznego me- 
cenatu państwa i socjalistycznych sił społecznych nad kulturą i zbudowanie 
za państwowe pieniądze nowego, odpowiednio politycznie i ideologicznie 
zorientowanego mecenatu Solidarności” nad kulturą narodową. 

Dlatego podstawową przyczynę kryzysu w kulturze upatrywano w upań- 
stwowieniu kultury. Natomiast wyjście z kryzysu widziano w całkowitym 
j jednoznacznym oderwaniu kultury od wpływu instytucji państwowych. 
Państwo miało więc zatrzymać jedynie funkcje kasjera — bez wpływu 
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na treści, idee, bez oceny typu korzyści społecznych i relacji wokec intere- 
su ogólnospołecznego. 

Był to de facto postulat likwidacji socjalistycznej polityki kulturalnej 
i zastąpienie jej przez inną — niesocjalistyczną lub wręcz antysocjalisty- 
czną politykę. 

Drugi element manipulacji stanowiła koncepcja kultury aideologicznej. 
Na obradach X Zespołu I Zjazdu Delegatów „Solidarności” („Edukacja 
i Kultura Narodowa”) wypowiedziano się za neutralnością światopoglą- 
dową państwa w dziedzinie kultury, za zmniejszeniem zależności kultury 
od ideologicznych i politycznych wymagań państwa oraz za pluralizmem, 
rozumianym jako pełny leseferyzm w sferze sztuki i kultury, rugowanie 
bod+ców służących rozwojowi treści socjalistycznych, idei materialistycz- 
nych, wizji artystycznych związanych z ideologią komunistyczną. 


Stawiano tezę o „zgubnym” wpływie ideologii socjalistycznej na kul- 
turę narodową w Polsce i formułowano postulat o oderwaniu kultury od 
ideologii socjalistycznej. W istocie hasło odideologizowania kultury prze- 
kształcało się w praktyce w dyktat innej ideologii nad kulturą i sztuką 
i brutalne rugowanie przeciwników ideologicznych. 

Przede wszystkim jednak były to próby wyzyskania sfery kultury — 
ze względu na wysoki w naszym kraju i podbudowany tradycją naszej 
kultury narodowej prestiż sztuki i artystów — dla polityki opozycyjnej, 
dla gry politycznej w skali wewnątrzkrajowej i międzynarodowej. 


Taką też manifestacją przede wszystkim polityczną miał być w zamyśle 
i był w rzeczywistości Kongres Kultury Polskiej, który rozpoczął się 
w sali Teatru Dramatycznego w Warszawie 11 grudnia 1981 r. | 

Kongres Kultury Polskiej został zorganizowany przez tzw. Komitet 
Organizacyjny wyłoniony przez Komitet Porozumiewawczy Stowarzyszeń 
Twórczych i Naukowych. Komitet Porozumiewawczy powstał we wrze- 
śniu 1980 r. i nigdzie nie został zarejestrowany — nie miał żadnych statu- 
towych i formalnoprawnych podstaw dla swego działania. 

Komitet Organizacyjny Kongresu Kultury Polskiej i Sekretariat Kon- 
gresu skupił wiele nazwisk liczących się w świecie polskiej sztuki i myśli 
humanistycznej. Dążono do tego, by wykorzystać nastroje rozczarowania 
i zniechęcenia wywołane przez kryzys, który zrodził się na gruncie od- 
stępstw od zasad socjalizmu, od ataku na ustrój, Organizatorami świado- 
mymi tego, że wielu twórców nie zechce uczestniczyć w manifestacji o jaw- 
nie politycznych celach, chodziło o osłonę tych celów odpowiednią takty- 
ką, o oprawę skłaniającą do udziału ludzi wahających się, stojących na 
rozdrożu. | 

W informacji wręczonej dziennikarzom przy wejściu na salę obrad pod- 
kreślano niezależność Kongresu — to, że został on zorganizowany wyłącze 
nie siłami społecznymi, bez angażowania jakichkolwiek państwowych fun- 
duszy czy środków. Już zatem na samym progu przeciwstawiano interes 
społeczny i społeczne zaangażowanie — działalności państwa i administra> 
cji państwowej. Postulowanym celem Kongresu miało być zarysowanie 
programu dla polskiej kultury w nowej sytuacji społecznej, „sytuacji 
— jak pisano — charakteryzującej się ujawnianiem nurtów wyrażających 
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aspiracje społeczne spychane dotąd. pod powierzchnię życia publicznego, 
a zarazem głębokim kryzysem gospodarczym i politycznym, który wyka- 
zał bankructwo i nieskuteczność dotychczasowych struktur”. 


Organizatorom Kongresu chodziło o stworzenie pozorów niezależności 
opinii reprezentantów polskiej sztuki i humanistyki formułującej nowy 
program dla kultury. W istocie — jak przekonują obrady pierwszych 
dwóch dni — Kongres w sposób świadomy, planowy i odpowiednio orga- 
nizacyjnie przeprowadzony był zjawiskiem politycznym i ideologicznym 
wtopionym w program i system działań opozycji politycznej, a zwłaszcza 
działań KOR-owskiej ekstremy w łonie kierownictwa „Solidarności”. Spek- 
takularne podtrzymywane przez klakierów (grupy młodych ludzi bynaj- 


mniej nie należących do czołówki świata artystycznego czy intelektualne- - 


go, które bardzo aktywnie reagowały na co drastyczniejsze fragmenty 
przemówień) wystąpienia zdominowały całość obrad. Na czoło więc wy= 
sunęły się treści zaświadczające o utożsamieniu idei kongresowych z po- 
litykierskimi aspiracjami „Solidarności”. Organizacyjna i propagandowa 
oprawa Kongresu spoczywała w rękach działaczy „„Solidarności”. Wyrazi- 
ło się to m.in. w doręczeniu uczestnikom druków ulotnych wydawanych 
przez „Solidarność” i Niezależny Związek Studentów. Było wśród nich za- 
proszenie do udziału w planowanej manifestacji w dniu 17 grudnia, Prze- 
bieg obrad dokumentowany był w biuletynie Sekcji Pracowników Filmu 
Regionu Mazowsze. W stoiskach księgarskich odbywała się dystrybucja 
głównie bezdebitowach wydawnictw sygnowanych przez „Solidarność” i 
Niezależny Związek Studentów. Rozdawano też projekt ustawy o polskim 
radiu i telewizji opracowany przez „Solidarność”. 

Jedynym oficjalnym głosem witającym Kongres w imieniu reprezento- 
wanej przez siebie organizacji był głos przedstawiciela Komisji Krajowej 
NSZZ „Solidarność” Eugeniusza Szumiejki. Był to głos żenujący prymi- 
tywizmem oceny sytuacji kulturalnej kraju, napastliwy i buńczuczny. Szu- 


miejko wzywał Kongres do udzielenia poparcia celom społeczno-politycz- 


nym „Solidarności” w zamian za co poprze ona twórców w ich dążeniu do 
całkowitego przekształcenia systemu kultury, W tym przemówieniu peł- 
nym pomówień i inwektyw pod adresem władz, które zdaniem mówcy pro- 
wadziły politykę wynarodowienia podobną do uprawianej przez „znanych 
najeźdźców i wyswobodzicieli”, „Po wojnie — mówił Szumiejko — kul- 
tura narodowa, edukacja i nauka w naszym kraju zostały podporządkowa- 
ne politycznym, ekonomicznym i ideologicznym interesom władz państwo- 
wych i partyjnych. Umysł i myślenie społeczeństwa, a także jego inspira- 
cja i inicjatywy zostały zamknięte w swego rodzaju klatce”. W wystąpie- 
niu delegata „Solidarności pojawił się po raz pierwszy na Kongresie po- 
stulat zorganizowania systemu finansowania kultury, który pozostawałby 
w dyspozycji sił nie związanych z aparatem władzy państwowej. Temat 
teń został podjęty i rozszerzony przez Andrzeja Wajdę w drugim dniu 
Kongresu. Zaapelował on o stworzenie funduszu niezależnego od orga- 


nów państwowych. Wysunął też postulat alternatywnej władzy nad kul- 


turą. Stwierdził: „Musimy tu podjąć decyzje w sprawie dalszej działalności 
Ministerstwa Kultury i Sztuki”. Połączył on z tym żądanie opublikowania 
listy artystów kolaborujących po wojnie z kolejnymi reżimami, gdyż: „w 
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obrazie niniejszym ma swój udział polska inteligencja”. Starał się po- 
kazać „apokaliptyczny obraz strat. i zmarnowanych możliwości polskiej 
kultury”. Wajda domagał się od intelektualistów zebranych na sali jas- 
nego określenia, po której stronie politycznej się opowiadają. Był to nie- 
jako wniosek zmierzający do sformułowania przez Kongres politycznego 
manifestu. | 

W ten sposób postulaty dotyczące szczególnego zreorganizowania syste- 
mu mecenatu, gestii i układu instytucji kulturalnych związane były z 
szerszą opozycyjną postawą polityczną. Kiedy więc odezwały się głosy, iż 
działalność resortu kultury i sztuki winna być wyłącznie służebna — to 
połączono z tym żądanie utworzenia nowego centrum polityki kulturalnej 
w postaci ciała społecznego. Miało to być ciało społeczne stworzone według 
zaproponowanego przez „Solidarność” projektu, który zmierzał do zdomi- 
nowania tego ciała przez własne idee politycznej opozycji, Postulowano, 
że Kongres winien zakończyć się przyjęciem takiego ustalenia. | 

W politycznej tonacji było również utrzymane wystąpienie Macieja 
Iłowieckiego dotyczące środków masowego przekazu, które według tej 
specyficznej wykładni stały się „w rękach aparatu władzy panującego sy- 
stemu obrazem propagandy grozy, obłudy i nienawiści godzącej w praw- 
dziwych Polaków i prawdziwych patriotów” i postulował przełamanie 
państwowego monopolu w dziedzinie środków masowego przekazu. 


Jednostronna krytyka, fałszywa diagnoza stanu kultury i schematyzm 
ocen wiązały się niemal we wszystkich referatach i wystąpieniach z żąda- 
niem radykalnych zmian tak w sferze kultury, jak szerzej w życiu połi- 
tycznym. 

Już w pierwszym dniu Kongresu Jan Józef Szczepański przedstawił spo- 
łeczeństwo polskie jako rozbite i sfrustrowane, jako organizm zniszczo- 
ny przez długotrwałą chorobę i żyjący fikcją. Głosił zatratę w Polsce praw- 
dy, autentyzmu, poczucia tożsamości. 

Andrzej Kijowski widział rozwój sytuacji w Polsce jako nadzieję na 
zmianę układu sił w Europie i cofnięcie „jałtańskiego dyktatu”, W refe- 
racie pt. Literatura i kryzys zawarł on mgliste wizje zmiany powojen- 
nego układu sił w Europie, „działania na rzecz nowego ładu europejskiego 
roli Polski w tym procesie”. Z zaciekłością uderzył w mecenat państwo- 
wy nad literaturą — w nim upatrując źródło wszelkiego zła. Drogi wyj- 
ścia widzi Kijowski w rozszerzeniu działania literatury powstającej w ma- 
łej poligrafii, poza oficjalnym obiegiem, w zainteresowaniu nią młodych 
odbiorców i w wyzyskaniu zniesienia cenzury. 

Ta nowa literatura potrzebuje nowych środków wyrazu, a zwłaszcza 
nowych treści. Jak ma ona wykorzystać swoją wolność? W dwudziestole- 
ciu międzywojennym zaczął wykształcać się syndrom artystyczny skie- 
rowany przeciw literaturze społecznikowskiej i patriotycznej XIX wie- 
ku. Kijowski nie widzi w nim możliwości pozytywnego wpływu na współ- 
czesność. Ale także syndrom insurekcyjny — literatura powstaniowego 
'barda, kierującego się fantazją i oderwanego od realiów życia — jaki wy- 
rósł około roku 1830 nie wydaje mu się dziś obiecujący w swym irracjona- . 
lizmie, żywiołowości i oderwaniu od rzeczywistości. 
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To tak wiele różnoimiennych treści zawierające wystąpienie zostało od- 
czytane na Kongresie jednoznacznie — odczytano je jako demaskację 
systemu społeczno-politycznego w powojennej Polsce, który doprowadził 
do stosunków przypominających, zdaniem Kijowskiego, czasy saskie, do 
społeczeństwa rozbitego i chorobliwie zemocjonowanego. Odczytano je 
jednocześnie jako powiązanie nadziei na zmianę systemu społeczno-poli- 
tycznego w Polsce z rachubami na zmianę układu sił w „źle urządzonej 


Europie”. 


Przykładem próby wyzyskania prestiżu naukowca i wykorzystania ka- 
tegorii pojęciowych literaturoznawstwa dla gloryfikacji działań anarchicz- 
nych i przedstawienia w fałszywym świetle żywiołowych zachowań mas 
był referat prof. Marii Janion Słowo i symbol w miesiącach przelomu. 
To, jak interpretuje Janion zachowania: masowe w sierpniu 1980 r. i w 
miesiącach późniejszych, i jak widzi w nich kontynuację idei polskiego 
romantyzmu, zasadza się na „więzi ducha narodu z duszami obywateli”, 
wyrażonej w emocjonalnej ekspresji, w religijno-patriotycznym uniesie- 
niu, występujący przeciw narzuconym strukturom i instytucjom. Kate- 
goria narodu jest tu pojmowana jako kategoria mistyczna, moralna, psy- 
chologiczna, kulturowo oderwana od realnych kontekstów społecznych, 
politycznych i gospodarczych. ; 


W sierpniowym strajku — mówiła Janion — robotnicy byli odseparo- 
wani od domu. Towarzyszyła temu świadomość, że dom ten nie jest do- 
mem prawdziwym, gdy ojczyzna jest zburzona, Teraz tworzy się nowa 
obrzędowość uspołeczniona, gdyż poprzednio była ona upaństwowiona. 
Społeczeństwo przedstawia się samemu sobie, bez pośrednictwa instytu- 
cji — i to jest cecha prawdziwej rewojucji. 


Mimo tak wyraźnych związków między refleksją o kulturze a opozy- 
cyjną postawą polityczną, w drugim dniu obrad Andrzej Szczypiorski za- 
rzucił Kongresowi, iż rozważa sprawy kultury polskiej, a nie dostrzega, 
że w kraju ważą się losy narodu. | 


Kongres Kultury — stwierdził — odbywa się jednocześnie z obradami 
„Solidarności” w Gdańsku i nie można na nim wyminąć polityki, Twier- 
dził, że lansowana idea porozumienia narodowego to fałszywe dekorum 
dla martwych struktur. „Kto ma kogo uwiarygodnić? Na tym polegają 
te trujące jady propagandowe, bo język uwięziony jest od lat w eufe- 
mizmach, dokonuje semantycznych zafałszowań, bo myśl polityczna jest 
uboga, a diagnozy kalekie. Wciąż padają słowa — wytrychy, słowa — slo- 
gany, partnerstwo — kogo z kim? Nie istnieje porozumienie władzy i na- 
rodu. Teraz mamy porozumienie. Do czego mamy dążyć (...) właśnie na 
zgromadzonych tutaj intelektualistach ciąży (...) obowiązek przywracania 
słowom ich właściwego znaczenia. (...) Winniśmy zatem precyzować nasz 
pogląd na koncepcję porozumienia czy po prostu na koncepcję dalszego 
uprawiania w Polsce polityki. (...) Trzeba też, by Kongres rozważył, jakie 
należy podjąć usiłowania, ażeby negocjacje i proces przeciw złym, szkodli- 
wym strukturom przemienić wreszcie w twórczą pracę nad nowym kształ- 
tem Polski (...) Chyba jedno jest pewne: pluralistyczne społeczeństwo nie 
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mieści się w zmonopolizowanych strukturach, a ponieważ społeczeństwa 
zmienić niepodobna, trzeba jak najrychlej zmienić struktury”. 


Twierdził też Szczypiorski, że żródłem szczególnej udręki są dla społe- 
czeństwa środki masowego przekazu. Kultura polityczna, jaką te środki 
upowszechniają, równa się umysłowej anarchii. Dlatego — jego zdaniem 
— Kongres Kultury winien opowiedzieć się jednoznacznie za uspołecz- 
nieniem środków przekazu masowego. Należy w tym miejscu zwrócić u- 
wagę na zbieżność brutalnego ataku głównych głosów politycznych na 
Kongresie na środki masowego przekazu, a zwłaszcza telewizję — z mon- 
towaniem bezpośredniego ataku na telewizję, przygotowywanego przez 
ekstremę Regionu ,„Mazowsze”, a zapowiadanego przez Bujaka. 

Przemówienie Szczypiorskiego zdecydowana większość uczestników Kon- 
gresu przyjęła entuzjastycznie. Grupa kilkudziesięciu osób zgłosiła wnio- 
sek o przyjęcie sformułowań Szczypiorskiego zwłaszcza dotyczących środ- 
ków masowego przekazu i ich natychmiastowego „uspołecznienia”, jako 
oficjalnej uchwały Kongresu, oraz uchwalenie przez Kongres żądania na- 
tychmiastowego opublikowania pełnego tekstu tego wystąpienia w środ- 
kach masowego przekazu oraz przesłanie do Komisji Krajowej „„Solidar- 
ności”. Próbowano bez efektu, co świadczy o rozsądku wielu uczestników 
obrad, przyjąć ten wniosek przez aklamację. 


W tej atmosferze ogólnej, starania niektórych referentów i dakutastów 
o wyeksponowanie konstruktywnych elementów analizy sytuacji kultu- 
ralnej, z uwzględnieniem realiów społeczno-politycznych kraju i interesu 
ogólnonarodowego, nie miały większych szans powodzenia. W zróżnicowa- 
nym gronie organizatorów i uczestników Kongresu i na ich zapleczu działa- 
ły bowiem pewne zwycięstwa siły prące w kierunku demontażu państwa, 
działające w klimacie nihilistycznej oceny kultury socjalistycznej. Kon- 
gres był przez nie traktowany jako spektakularna gra w walce o uznanie 
przez środowiska twórcze celów politycznego przewrotu. 

Atmosfera sali wskazywała wzrost politycznego napięcia w czasie trwa- 
nia Kongresu, a zwłaszcza w drugim dniu obrad, gdy Karol Małcużyń- 
ski 12.XII. próbował zdezawuować ostrzeżenia zawarte w telewizyj- 
nym wystąpieniu Kazimierza Koźniewskiego poświęconym Kongresowi 
i stwierdził, że ani on sam, ani organizatorzy Kongresu nie stawiają sobie 
żadnych celów politycznych — przyjęto to oświadczenie z wesołością. 

W tym samym czasie wystąpienie Wajdy, Szczypiorskiego, Iłowieckiego, 
haniebne wywody Jana Kotta o potrzebie „polskiej diaspory” wyraźnie 
przesterowały drugi dzień Kongresu w stronę jednoznacznej opozycyj- 
ności, manifestacji politycznej związanej z programem ekstremalnego kie- 
rownictwa ,.Solidarności”. Radykalizował się nastrój sali, zapowiadając 
" na trzeci dzień obrad wzrost politycznej agresywności. Nieprzebierająca 
w środkach krytyka biła w „panujący system”, które to pojęcie zastąpiło 
słowo „ustrój socjalistyczny”. Zastąpiono formułę „interesu ogólnonaro- 
dowego” przez mglistą kategorię „uspołecznienia”, zastępującą też poję- 
cie „własności społecznej środków produkcji” gwarantowanej siłą socjali- 
stycznego państwa. Nie pojawiły się kategorie klasowego ujęcia spraw 
społeczeństwa i kultury. Zastąpiono je pojęciami z arsenału nacjonalisty- 
czno-solidarystycznej ideologii. 
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Przebieg dwóch dni obrad, mimo sprzeciwu części sali i sporadycznych 
głosów o innym charakterze, dowodzi jednoznacznie, iż organizatorzy Kon- 
gresu chcieli osiągnąć cele następujące: 


po pierwsze: miał on być manifestacją poparcia środowisk intelektual- 
nych i twórczych dla politycznego, sprzecznego z interesem narodowym 
awanturnictwa reakcyjnej opozycji antysocjalistycznej; 

po drugie: miał on być kulminacyjnym punktem batalii opozycji poli- 
tycznej zmierzającej do utworzenia alternatywnego ośrodka dyspozycyj- 
nego w dziedzinie kultury, środków masowego przekazu, oświaty, nauk 
humanistycznych. Stowarzyszenia twórcze miały tu ogłosić program po- 
zbawienia państwa wpływu w sferę twórczości, upowszechnianie kultury 
i nauczanie. Zgodnie z generalną taktyką przywódców Solidarności” — 
zmierzających do likwidacji gospodarczych, politycznych i kulturalno-o- 
światowych funkcji socjalistycznego państwa — miano tu ogłosić powstanie 
nowego „społecznego” organu w sferze kultury — przeciwstawionego pań- 
stwu, legalnej władzy, administracji i instytucji tej sfery; 

po trzecie: Kongres miał utwierdzić rozumienie idei uspołecznienia kul- 
tury jako anarchicznie pojmowanej autonomii środowisk twórczych. Na 
miejsce idei partnerstwa artystów i władzy ludowej, na miejsce idei związ- 
ku interesów środowisk artystycznych z interesem podstawowych klas 
społecznych — wysuwano koncepcje pełnej niezależności, nieskrępowania, 
swoiście pojmowanej wolności rozrywającej społeczne związki w kultu- 
rze. Przy takim pojmowaniu tej naczelnej kwestii — o roli PZPR w for- 
mułowaniu polityki kulturalnej w ogóle nie było mowy, zaś państwo wy- 
stępowało jako biurokratyczna siła niszcząca sztukę; 


po czwarte: Kongres miał utwierdzić lansowaną przez opozycyjną publi- 
cystykę kulturalną tezę, iż dotychczasowa polityka kulturalna niweczy- 
ła więzi z tradycją kultury narodowej, usuwając z życia kulturalnego jej 
istotne momenty, nurty, dzieła, postacie; 

po piąte: Kongres miał przekonać opinię publiczną o istnieniu pustyni 
kulturalnej w 37-leciu Polski Ludowej w podstawowych dziedzinach twór- 
czości artystycznej oraz o spustoszeniach spowodowanych przez system 
oświaty-szkolnictwa, 

po szóste: miał on w pełni zrehabilitować tzw. „drugi obieg” literatury, 
wszystkie nielegalnie ukazujące się pozycje literackie, powstające w dru- 
karniach kręgu opozycji politycznej; 

po siódme: Kongres miał proklamować pełną jedność ideową z litera- 
turą emigracyjną i nurtami humanistyki związanymi z opozycyjnymi Si- 
łami politycznej emigracji. 

Cała jednak trudność przy pełnej ocenie Kongresu polega na tym, iż 
ten program polityczny, narzucany przez grupę politycznych manipulantów 
związanych z głównymi centrami opozycji — nie był w pełni jasny dla 
znacznej części uczestników, a nawet dla części referentów Kongresu. 
Znaczna ich część wierzyła, iż chodzi tu o manifestację swobodnej opinii 
twórców i naukowców, uwolnionej od biurokratycznych nacisków, oficjal- 
ności, lakierowania i taniej propagandy; o przedstawienie realnych nie- 
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doborów, zapóźnień, a także tradycji i perspektyw rozwojowych polskiej 
kultury narodowej. Niektóre referaty, zwłaszcza prof. Antoniny Kłosko- 
wskiej, zawierały istotne momenty poznawcze, diagnostyczne. Prof. Kło- 
skowska swoje rzeczowe i w spokojnym, obiektywnym tonie formułowa- 
ne uwagi, dotyczące barier w dostępie do kultury, a związanych z pozio” 
mem oświaty i warunkami bytu i pracy, oraz refleksje na temat kanonu: 
literatury i sztuki narodowej i funkcjonowania społecznego tradycji, opar- 
ła na wynikach badań empirycznych poświęconych uczestnictwu kultu- 
ralnemu i .kulturalnemu zróżnicowaniu polskiego społeczeństwa. Zawarła 
ona w swpim referacie m.in. pozytywną ocenę efektów kulturalnego od- 
działywania radia i telewizji. „Jest faktem — stwierdziła — że radio i te- 
lewizja były ważnym czynnikiem równouprawnienia kulturalnego wsi i 
małych miast, że ich przekazy służyły stymulacji kulturalnych zaintere- 
sowań. Znajdujemy w toku badań przykłady robotników, chłopów i tech- 
ników, których telewizyjne programy oświatowe i ogromne zainteresowa- 
nie historią, a zwłaszcza III programem Polskiego Radia, inspirowały do 
studiowania archeologii, astronomii, biologii, do lektury Szekspira, Witka- 
cego, monografii z dziedziny historii starożytnej i dzieł filozoficznych”. 
W czasie referatu prof. Kłoskowskiej przeszło połowa uczestników opu- 
Ściła salę obrad. Niektóre z wystąpień w dyskusji znamionowała żywa 
troska o los polskiej kultury i pozbawione były politycznego zacietrzewie- 
nia. Myślę tu np. o głosie Anny Świrszczyńskiej w pierwszym dniu obrad, * 
która mówiła o przyczynach spadku prestiżu współczesnej polskiej litera- 
tury, upatrując je w elitaryzmie tej literatury, w braku wiarygodności pa- 
noramy życia narodu, w stylizacji i udziwnieniach bądź też w banalizacji 
problematyki społecznej. Upatrywała Świrszczyńska główny powód tego 
stanu rzeczy w nieznajomości rzeczywistego życia społeczeństwa, co było 
wynikiem izolacji środowiska literackiego. Można tu również wymienić 
głos nestora polskiego filmu dokumentalnego, Jerzego Bossaka. Niestety 
tego rodzaju głosy były na tym Kongresie wyjątkowe. 


Niezależnie od politycznych intencji organizatorów Kongresu — i jak- 
by obok głównych kierunków ataków politycznych i ideologicznych — nie- 
które wystąpienia zawierały nowe ujęcia realizacji tradycji i współcze- 
sności (Jerzy S. Sito, Tadeusz Chrzanowski) rozwoju polskiej sztuki po 
drugiej wojnie światowej, losów poszczególnych nurtów artystycznych i 
przekształceń awangardy (co znalazło m.in. wyraz w wystąpieniu Tadeusza 
Kantora). | 

Mimo jednostronności ujęcia i skłonności do sformułowań ukazujących 
procesy rozwoju zarówno oświaty, jak architektury i.ładu przestrzennego ' 
w krajobrazie Polski, referaty — Jana Błońskiego Edukacja narodowa 
a kultura oraz Mieczysława Porębskiego i Witolda Cęckiewicza dwa re- 
feraty na temat Ład przestrzenny a kultura narodowa, a także wystąpienia 
Jacka Nowickiego i Lidii Świętyckiej-Olszewskiej — zawierały wiele 
elementów twórczych o znacznej sile krytyczno-diagnostycznej, W innym 
klimacie ogólnym mogłyby się one stać zarzewiem interesującej, konstruk- 
tywnej dyskusji. | 

Te i inne przemyślenia, wszystkie głosy dojrzałego namysłu i obywatel- 
skiej odpowiedzialności nie mogą pozostać bez echa. Są potrzebne w cza* 
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sie, który przyniósł intensywne prace nad wprowadzeniem zasad reformy 
gospodarczej także w sferze kuliury. Towarzyszy temu poważna dyskusja 
nad przebudową systemu mecenatu państwowego, nad wprowadzeniem 
nowych mechanizmów finansowych i nowej organizacji pracy podnoszą- 
cej jej efektywność, zapewniającą większą dyscyplinę finansową i lepszą 
kontrolę społeczną. Jest to bardzo ważna i płodna dyskusja. Byłoby jednak 
niedobrze, gdyby ktoś sądził, iż można ulepszyć sytuację polskiej kultu- 
ry, polskiej sztuki wyłącznie lub przede wszystkim w oparciu o ten typ 
działań, przemyśleń i decyzji organizacyjnych, Równocześnie bowiem mu- 
si się rozwijać wielka, poważna dyskusja programowa dotycząca idei i tre- 
ści polskiej sztuki, kierunków społecznego działania. 

Aby rozwinąć ten nurt dyskusji, trzeba przezwyciężyć to, co przeszka- 
dza inteligencji polskich środowisk twórczych i intelektualnych w inte- 
gracji wokół idei socjalistycznych. Pamiętamy, że atak opozycji politycz- 
nej, skierowany na to środowisko i wyzyskujący w tym celu błędy w naszej 
dotychczasowej polityce kulturalnej, szedł jednocześnie w dwóch kierun- 
kach: po pierwsze — uderzał w podstawy państwowego mecenatu nad 
sztuką, szermując demagogicznymi hasłami jej uspołecznienia, które oka- 
zywały się w praktyce dążeniem do podporządkowania kultury zorganizo- 
wanej opozycji politycznej. Drugim kierunkiem uderzenia było przekony- 
wanie twórców o braku podstaw dla działań partii i państwa ludowego w 
dziedzinie programowania twórczości. Była to zwłaszcza próba oderwa- 
nia indywidualnych wysiłków twórczych od sfery partyjnej inspiracji 
ideowej. Kryło się za nią dążenie do związania twórców z antysocjali- 
styczną ideologią, z inspiracją idącą od opozycji politycznej. - 

W tej sytuacji podstawową sprawą jest walka o umocnienie postaw oby- 
watelskich, prosocjalistycznych. Jest to walka o zwiększenie poczucia 
społecznej odpowiedzialności i o wzrost realnej wiedzy twórców o mecha- 
nizmach konfliktów w naszym społeczeństwie, o źródłach kryzysu społecz- 
nego i realnych drogach wychodzenia z tego kryzysu. 

Jeśli mówimy o działaniach programowych to nie mamy tu na myśli nie- 
fortunnego powrotu do określania i narzucania treści czy dyktowania 
środków wyrazu artystycznego. Natomiast, w oparciu o działania wewnątrz- 
środowiskowe organizacji partyjnych, członkowie partii winni kształtować 
klimat duchowy środowiska, propagować sposób myślenia o sprawach 
społecznych właściwy marksizmowi, leninizmowi — ideologii i teorii par- 
tii. Równocześnie będzie ona gwarantem swobód twórczych, obrońcą pra- 
wdy życia w dziełach artystycznych, ich atrakcyjności treściowej, ich inte- 
lektualnego i formalnb-artystycznego nowatorstwa. 

Walcząc o prawdę i siłę wyrazu artystycznego w sztuce, obowiązkiem 
partii będzie równocześnie przeciwstawienie się temu, co fałszuje historię 
i rzeczywistość współczesną Polski. Chcemy, aby twórcy czuli wielkość 
i ciężar swego powołania. Aby pamiętali o społeczno-wychowawczej sile 
oddziaływania sztuki. Aby starali się ukazać realne sprawy Polaków w ca- 
łym ich dramatyzmie, powikłaniu, żywej dialektyce, za którą stoją intere- 
sy klas społecznych. 

Opozycja polityczna chciała narzucać wizję Polski Ludowej jako pusty- 
ni kulturalnej, fałszu moralnego i społecznej nietożsamości. Z perspekty= 
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wy 38 lat Polski Ludowej, nie bojąc się ukazywania błędów i fatalnych 
następstw — chcemy pokazać drogi społecznej, strukturalnej przebudowy 
Polski i towarzyszącą temu dramaturgię losów osobistych — ukazać wiel- 
kość dokonanych przemian i złożoność dalszych dróg rozwojowych. Uka- 
zać czyn wojenny i wychodzenie z wojny w czasie pokoju, okres pionier- 
stwa i pierwszych wielkich migracji, etapy budownictwa socjalistycznego. 
Zmierzenie się z tą tematyką tak bogatą w treści społeczne, polityczne, 
ideowe, moralne, obyczajowe — jest wielkim zadaniem, jakie stoi: przed 
polskim światem artystycznym. 


Kultura polska — jak przypomniał to IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR 
— rozwijała się zawsze w warunkach ścierania się różnych nurtów ideo- 
wych i światopoglądowych. Ta różnorodność i wzajemne przenikanie od- 
miennych nurtów kulturowych dawały pozytywne owoce zawsze, gdy 
istniał klimat tolerancji, tak nadszarpnięty przez siły antysocjalistyczne 
w czasie od sierpnia 1980 do 13 grudnia 1981 roku. Ten klimat był trwałą 
wartością naszego narodu. Partia opowiedziała się na IX Zjeździe za kon- 
tynuowaniem tej tradycji. 


Obecnie, gdy podstawowa batalia, obok walki o przezwyciężenie defor- 
macji i zgodną z zasadami socjalizmu organizację życia społecznego, pro- 
dukcję i zaopatrzenie ludności, w wielkiej mierze rozgrywać się będzie w 
sferze świadomości i postaw ludzkich, motywacji, reakcji emocjonalnych — 
społeczna rola kultury nie tylko nie słabnie, lecz wyraźnie wzrasta, Jest 
to bowiem rola czynnika integracji na gruncie najważniejszych dla narodu 
wartości, rola inicjatora postępu na gruncie krytycznego i uogólniającego 
oglądu rzeczywistości, rola formowania patriotyzmu na gruncie znajomości 
historii, losów narodowych i sensu przemian społecznych. Tak widząc spo- 
łeczną rolę kultury określamy dwie sprawy naczelne warunkujące realne 
spożytkowanie sił społecznych kultury zarówno w czasie najbliższym, e: 
dalszej perspektywie. Są to: 


— udział twórców i intelektualistów w formowaniu życia społecznego 
w Polsce, 


— udział sztuki w życiu ogólnospołecznym, a więc społeczne rozmiary 
upowszechniania wartości kultury artystycznej, demokratyzacja kultury. 
Prawo do kultury jest w Polsce Ludowej niezbywalną częścią realizacji 
zadań społecznych ustroju socjalistycznego obok prawa do pracy i prawa 
do oświaty. 


Tak zatem widzimy jako podstawową dla przyszłości Polski sprawę peł- 
nego udziału inteligencji twórczej, intelektualistów i artystów w życiu spo- 
łecznym, budownictwie socjalizmu, w walce o postęp. Ta wielka rola i wy* 
soka ranga intelektualistów i artystów wynika wprost z idei budowy no- 
wego społeczeństwa socjalistycznego w Polsce jako społeczeństwa kultural- 
nego i cywilizowanego, społeczeństwa o wysokiej dynamice rozwoju inte- 
lektualnego, naukowo-technicznego i artystycznego, Nowa sztuka stale od- - 
nawiająca wiedzę o człowieku, odnawiająca samego człowieka będzie po” 
wstawać w klimacie odbudowy socjalistycznej Polski niepodległej, bezpie- 
cznej w sojuszu ze Związkiem Radzieckim, Polski światłej i demokratycz- 
nej. Obecnie więc i w przyszłości konieczne jest tworzenie nowej orienta- 
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cji społecznej i nowej postawy obywatelskiej kręgów twórczych — po 
przezwyciężeniu ideowych, politycznych i moralnych manowców czasu 0- 
statniego. | 

To prawda, że część polskiej inteligencji twórczej zbyt łatwo weszła w 
świat starych mitów, reaktywowanych iluzji politycznych i anarchistycz- 
nych idei społecznych i teraz po załamaniu się tych konstrukcji przeżywa 
ciężki szok psychiczny. Jednakże drążąc współczesne i historyczne przyczy- 
ny takiego stanu umysłów winniśmy widzieć dzisiaj jako sprawę pierwszo- 
planową określenie dróg wyjścia z takiej sytuacji, odmianę tego stanu. Naj- 
ważniejsze jest stworzenie programu działań pozytywnych. Sądzę bowiem, 
że jednoznaczne efekty owych działań i realne perspektywy przyspiesze- 
nia rozwoju polskiej kultury będą wpływały w sposób podstawowy na 
zmianę postaw, orientacji i motywacji twórczej ludzi teraz zbłąkanych 
i zagubionych. 

Inteligencja twórcza jest taka, jaka jest: stanowi konglomerat bardzo 
wielu nurtów i postaw. Trzeba wszakże pamiętać o nie przez nią zawinio- 
nych błędach i zrodzonych przez nie wstrząsach, które wywołały rozczaro- 
wanie i szok, otwierając przestrzeń dla oddziaływania sił antyustrojowych. 
W całości swojej inteligencja twórcza na pewno nie jest naszą biedą, ale 
naszym bogactwem: intelektualnym i artystycznym, zagłębiem zdolności 
i talentów, wielkim narodowym potencjałem twórczym. Złączenie tych 
wielkich sił twórczych ze sprawą socjalizmu, włączenie twórców w sprawy 
socjalistycznych przeobrażeń Polski było i jest jednym z naczelnych zadań 
naszej polityki kulturalnej. 

Obecnie dla osiągnięcia tych celów dążymy do syntezy czynnika ogól- 
nospołecznego, jaki reprezentuje państwo, i czynnika samorządowego, jaki 
reprezentują organizacje twórcze, społeczno-kulturalne, samorządowo-te- 
rytorialne. Ta harmonia syntezy powinna ukształtować mecenat zrefor- 
mowany, uwolniony od biurokratycznych przerostów, ale wolny także od 
anarchicznych roszczeń. Tej zasadzie służyć ma nowo powołana Na- 
rodowa Rada Kultury. Winna ona stać się autorytatywną instytucją, współ- 
kształtującą program działań w sferze kultury i ponoszącą współodpowie- 
dzialność za jego realizację. Może ona uzyskać to znaczenie i pełnić te 
funkcje dzięki jej odpowiedniemu składowi i usytuowaniu przy premierze 
rządu polskiego. Rada skupia przedstawicieli głównych sił społecznych 
i politycznych, łączy ona ludzi o różnych orientacjach, ale wspólnych dąże- 
niach podstawowych, związanych z dobrem Polski i polskiej kultury. 


Określenie zasady sprawiedliwości społecznej jako platformy porozu- 
mienia ogólnospołecznego, a zwłaszcza porozumienia z młodym pokole- 
niem Polaków w okresie wychodzenia z kryzysu społeczno-politycznego 
i gospodarczego, każe w polityce kulturalnej skierować główną uwagę 
na upowszechnianie kultury i kulturalne uczestnictwo. Na tym bowiem 
gruncie następuje urzeczywistnienie haseł (egalitaryzmu) demokratyzacji 
kultury w całym społeczeństwie oraz zmniejszenie dystansów i różnie 
kulturowych między mieszkańcami miast i wsi, mieszkańcami metropolii 
oraz małych i średnich miast, a także mieszkańcami różnych regionów 


kraju. 
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Na IX Nadzwyczajnym Zjeździe sformułowany został nowy program 
demokratyzacji kultury. Program ten jest realizowany mimo trudnych 
warunków społecznych i gospodarczych. Stanowi on swoiste odnowienie 
hasła — kultury dla mas, jakie było częścią programu wszystkich pol- 
skich postępowych ruchów społecznych — robotniczego, ludowego, de- 
mokratycznej inteligencji. Ten odnowiony program winien przez swą reali- 
zację stworzyć warunki ideowe i materialne.równej dostępności kultury 
dla wszystkich warstw i regionów, a zwłaszcza dla całego młodego poko- 
lenia. W wielkiej mierze zależeć to będzie od postawy poszczególnych lu- 
dzi i całych środowisk. 

W aktualnej sytuacji politycznej sfera upowszechniania kultury jest naj- 
szerszą płaszczyzną kontaktów władzy ze środowiskami twórczymi, a tak- 
że szansą na pozytywną aktywizację tych środowisk. Ma ogromne zna- 
czenie dla przyszłości kraju. 

Realne upowszechnienie humanistycznych, socjalistycznych wartości, 
treści i wizji artystycznych staje się bowiem momentem rekonstrykcji 
myślenia społecznego w skali masowej, a tym samym ważnym elementem 
odnowy życia duchowego porseso społeczeństwa. 


= IE "CEO REEF EGER „CEL: odka = 
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1. 


Na początku, oczywiście, jest fizyczny pociąg. Sens, racja istnienia sa- 
mego podziału ludzi na kobiety i mężczyzn. Tego etapu nie sposób omi- 
nąć. Biada tym, którzy zapomną w nim o najważniejszym, o tym wszy- 
stkim, co w człowieku jest pierwotne, więc zwierzęce. Powinno przycią= 
gać wszystko, poczynając od wzroku, od widoku, od wszystkich zmysłów. 
Im zaś zmysł jest bardziej cielesny, tym ważniejszy, więc zapach, smak 
i dotyk, wszystko to jest najważniejsze, Najbardziej abstrakcyjny ze zmy- 
słów słuch, ale i on nie jest bez znaczenia, Spotykałem głosy, które nie 
tyle odstraszały mężczyzn, co budziły ziewanie, Nie mogę, prawdę mó- 
wiąc, wyobrazić sobie głosu, który by wabił i zatrzymywał przy sobie, 
ale odwrotne jest całkiem realne: są głosy, które płoszą. 

Co to za głosy? Proste, takie co są pełne pretensji. | 

Tej pierwotności, tej cielesności nie należy się wstydzić. Odwrotnie, bez 
niej wszystko staje się chwiejne i może się rozsypać, Treścią miłości jest 
pociąg fizyczny, od niego się wszystko zaczyna i nie wolno tego zapomi- 
nać, cóż dopiero zastępować ten pociąg choćby najszlachetniejszymi, zda- 
wałoby się, uczuciami. Najgroźniejsze z nich jest oczywiście politowanie. 
Niektóre kobiety, nie czując tego pociągu, same sobie tłumaczą, że poli- 
towanie, to jest właśnie miłość, a to jest tylko pseudonim innych ra- 
cji, popychających je do takiego mężczyzny, racji, do których wstydzą się 
(i słusznie!) przyznać. 

Racje te należą do wielkiej i najniższej z kategorii ludzkich bodźców, 
do bodźców interesownych. Można by je umieścić w tejże przegródce, 
gdzie się mieści karierowiczostwo. Kobietom łatwiej niż mężczyznom przy- 
chodzi udawanie miłości, zwłaszcza tej jej pierwszej fazy, to jest miłości 
cielesnej, i pobudki ich są, w gruncie rzeczy, tejże natury co u mężczyzn, 
którzy udają przekonania, których nie podzielają. I jedne, i drudży czy- 
nią tak, licząc na późniejsze korzyści. I jedne, i drudzy płacą za to su- 
rowo i doraźnie, a potem bardzo długo. Los, jak to często bywa, jest bar- 
dziej bezwzględny wobec kobiet. Te, które udają przyciąganie fizyczne 
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muszą potem nie tylko wyrzec się tego, co jest pewnie najpiękniejszym 
elementem życia, ale i skazane są na powszechne zdemaskowanie swego 
oszustwa. 

Udawanie pociągu fizycznego nie jest dla kobiet rzeczą trudną, ale tym 
bardziej niebezpieczną. Jak wszelka próba oszukania losu kończy się to 
katastrofą. Los ludzki jest inny i może bardziej okrutny. Pierwsze do- 
świadczenie śmierci przechodzi człowiek nie w starości, ale przy obumie- 
raniu tego pociągu, tego fizycznego pociągu, od którego zaczyna się mi. 
łość, który jest jednak nietrwały i niebawem zaczyna go ubywać, 

Ludzie od dawna o tym wiedzą i nawet próbują z tym walczyć, Nawet 
w literaturze opiewano takie próby, były one jednak niedołężne i nie za- 
sługują nawet na wspomnienie. Natomiast, świadomi nieodwracalności 
wyniku tej walki, ludzie dość powszechnie zaprzestają jej, uznając się 
za pokonanych zbyt wcześnie. 

Potem są przegrani i nie mają nawet na kogo zwalać odpowiedzial- 
ności. Jak zwykle, w tych sprawach więcej przegranych jest kobiet, ale 
to jest reguła generalna i chyba główna racja większej religijności wśród 
kobiet. Pokrzywdzone przez naturę u samego początku podziału na płcie. 
kobiety w pewnym stopniu bezwiednie próbują odmodlić żałośnie i bez- 
skutecznie nie swoją przecież winę. 

Spotykając w. ciągu życia tysiące i tysiące par, mimo woli człowiek 
musi się zastanawiać, co jest podstawą ich doboru. Twarze mówią nie- 
wiele, ale coś mowią; gdy się próbuje to uogólnić, zostaje jedno: przy= 
ciągają się przeciwieństwa, Reguła ta jest przepełniona wyją ch 
już nie sposób ustawić w żaden szyk. Więc przeciwieństwo zwycięża więk- 
szością nie bezwzględną, różnorodność zaś jest powszechna. 

Może i kształt uszu gra swoją rolę w doborze, ale to się nie rzuca w 
oczy. Natomiast w oczy rzuca się kształt nosa — i to jest jeden z najczęst- 
szych objawów dobierania się przeciwieństw. Poznając parę na raty, obej- 
rzyj przede wszystkim nos i jeśli jest zadarty odczekaj, aż przyjdzie ten 
drugi. To nawet zabawne: ten drugi winien by mieć nos orli, ciekawe 
czy tak właśnie wypadnie. 

Przyciągają się wszystkie przeciwieństwa: twarze podłużne i okrągłe, 
usta pełne i wąskie, oczy, ich kolor. I w ogóle wszystko, po drobność 
i masywność włącznie, wzrost. Spytani, nie odpowiedzą, nie mają zwykle 
żadnej racji takiego, nie innego doboru. Jest gdzieś na dnie bardzo ogól- 
na racja: utrzymanie pewnej szerokiej tożsamości rodzaju ludzkiego, prze- 
ciwdziałanie zbytniej już różnorodności człowieka. 

Ta sama reguła decyduje i w sferach psychicznych, przeciwieństwa chas 
rakterów także się przyciągają, zresztą w cechach najbardziej powierz- 
chownych i oczywistych. | 

Wszystko to się sprowadza do jednego. Dobór pary jest obliczony na 
jej długie trwanie. Ludzie w tym są podobni do łabędzi. W zasadzie do- 
bierają się na całe życie. W takim razie pary są skazane na upodabnia= 
nie się. I właśnie dlatego szuka się na początku przeciwieństw. Zanim 
zacznie się upodabnianie, trzeba mieć co upodabniać. 

Wiadomo że małżeństwo nie jest jedyną formą dla miłości, ani nawet 
dla niej formą najdogodniejszą: małżeństwo jest najlepszą formą na dru- 
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gą połowę życia: to jest jego przeznaczenie, cel, a także najtrudniejsze 
i teoretycznie najważniejsze jego zadanie, po prostu wychowanie potom- 
stwa. 8 | 


2. 


Więc początkiem jest przyciąganie fizyczne, które potem zaczyna obu- 
mierać. Przyciągają się przeciwieństwa najpierw fizyczne, ale także i psy* 
chiczne. 

Kręgowce podlegają bardzo prostym regułom, określającym wzajemny 
stosunek między dwiema płciami. Tak na przykład ryby zazwyczaj łączą 
duże samice z małymi (a więc i młodszymi) samcami. Piosenka Michni- 
kowskiego (,...bo jeśli kochać to nie indywidualnie, bo jeśli kochać to ko- 
niecznie we dwóch...*”), adresowana do słuchaczy ze względu na specyficz- 
ny swój dowcip (przeciętni krytycy w tym miejscu ubóstwiają dodawać 
„przewrotny”), jest bardzo dokładnym, rzekłbym realistycznym opisem 
godów np. szczupaka. Kiedyś wczesną wiosną obserwowałem w płytkim 
kanale masywną samicę, wolno płynącą pod prąd tegoż kanału. Dopiero 
zrobiwszy parę kroków dostrzegłem, że nie jest ona sama. Tuż, tuż przy 
niej płynęły dwa zwinne, nieduże szczupłe szczupaczki, każdy po innej 
jej stronie. Podobnoć w szczytowym momencie godów ta ogromna, doś- 
wiadczona szczupaczycha, wykorzystując zagapienie się jednego ze swych 
towarzyszy, który — jak i mężczyźni — przeżywa po wytrysku nasienia 
chwile metafizycznej zadumy, odwraca swój ogromny pysk i chwyta za- 
gapionego. Nie widziałem tego dramatu osobiście, ale tak twierdzą znaw- 
cy, wydaje się to jednak prawdopodobne i nawet na swój sposób na- 
turalne. W każdym razie chwila metafizycznego smutku jest całkiem praw- 
dziwa, losy zaś młodych, rączych i zagapionych szczupaczków ten meta- 
fizyczny smutek ciągle czynią aktualnym. 

Szczupaki nie są najjaskrawszym przykładem tego osobliwego amoraliz- 
mu i racjonalizmu przyrody, bo gody odprawiają kameralnie, w małym, 
dobranym towarzystwie. 

A takie śledzie, które w tym celu tworzą ogromne ławice, płyną tłu- 
mem. Z góry dziobią je mewy, z dołu chwytają dorsze i inni rybi dra- 
pieżcy, całe floty rybackie zarzucają sieci. My się dziwimy, że śledzi mniej. 
Winniśmy się dziwić raczej, że jeszcze istnieją. Dlaczego? Bo te śledzie- 
-samice wyrzucają naraz do miliona ziaren ikry. Te miliony potomstwa 
sprawiają, że rodzaj śledzi jeszcze nie zanikł. 

Inne ryby mają tym więcej ikry, im większe są samice. I to jest ta 
wyższa racja dramatycznych weselisk szczupaczych. 

Ssaki mają całkiem inną obyczajowość. Ssaki dłużej opiekują się po-. 
tomstwem. I samice ssaków są mniejsze. Przyroda sama przydziela płciom 
zadania niejako strategiczne. Samica przez dziewięć miesięcy hoduje po- 
tomka w sobie. Przyroda sprawiła, że samce ssaków są z reguły wię 
od samic. W zasadzie samce powinny by w tym czasie karmić samice, 
a już co najmniej się nimi opiekować, Zwierzęta starają się przyrodzie 
być posłuszne, lwy np. podobno dokarmiają ciężarne Iwice, Z ludźmi jest 
trudniej, co bardziej prymitywne okazy poprzestają na zalewaniu się wód- 
ką, aż ostatnio musi w te sprawy wkraczać państwo. | 
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W każdym razie na ogół mężczyźni mętnie czują, że siłę im dano wła- 
śnie po to. Po pociągu fizycznym, dłużej ale subtelnej czują oni potrze” 
bę opiekowania się rodziną. Wiele lat temu przeczytałem (nie pamiętam, 
gdzie) teksty szczególnych ankiet z Londynu, z połowy ubiegłego wieku: 
W nudne, londyńskie niedziele trzeba było coś robić. Bawiono się, ba, wy- 
myślano coraz to nowe gry towarzyskie. a 

Była wtedy gra, która teraz stała się zawodem, dla której dziś powo- 
łano specjalne instytuty. Wtedy to była tylko gra... w ankiety. Pytano 
o wszystko: o najlepsze w życiu i o najgorsze. Np. co jest największą 
zaletą mężczyzny, co zaś kobiety. Ważne w tym jest nie co odpowiada- 
no, ale kto? | 3: 

Otóż przeczytałem tekst odpowiedzi... Marksa, Co jest największą za- 
letą mężczyzny? Marks odpowiada: siła. Co zaś największą .zaletą kobie- 
ty? Marks odpowiada: słabość. | | 

Innych jego odpowiedzi nie pamiętam. | 

Ale taki cytat dostatecznie jasno odpowiada, jaki nurt myśli w tej 
mętnawej sprawie wytyczał Marks. Potrzeba opieki nad słabszym była 
fundamentem rycerskiego stanu. I to właśnie oddziela rycerzy od rabu- 
siów. Nie jestem pewien, że tenże punkt widzenia podziela samurajskie 
„buszido”, którego polscy wyznawcy są przedmiotem opieki naszej teje- 
wizji. Punkt zaś zasadniczy, różniący rycerzy po Marksa włącznie od 
tych wszystkich samurajów, jest właśnie ten: silny po stronie słabszego. 
To właśnie daje duchowe prawa na wszystkie akty przymusu, wynurza- 
jące się w przyszłości z właśnie ustalanych praw rozwoju społecznego. 

I to samo jest tą trwalszą więzią pary, stworzonej przez fizyczny pociąg. 


3. 


To drugie mija, to pierwsze nie jest takie imperatywne, Nasze prababcie 
zauważając te same fenomeny mawiały: to mija, ale zostaje przyzwycza- 
jenie. 

Co to takiego te przyzwyczajenia? Są co najmniej dwupiętrowe. Jed- 
no składa się z nawyków sprzed poznania, co było miłe z tych nawy- 
ków prezentowało się w okresie zapoznania się, licząc, że pomoże w zwa- 
bieniu i utrzymaniu partnera. Co miłe nie było, było ukrywane, a co naj- 
mniej trzymane w cieniu. | 

I to właśnie ujawnia się dopiero w pierwszym etapie tworzenia pary. 
Partner powinien to wszystko przyjąć do wiadomości. Para się tworzy, jak 
to się mawia, ,,z dobrodziejstwem inwentarza”. 

Nie ma okoliczności, w której to powiedzenie byłoby bardziej na miejs- 
cu. Pewne nawyki są denerwujące, trzeba się ich pozbywać. Najlepiej to 
się czyni, nie zwracając na nie uwagi, zwłaszcza nie czyniąc z nich żad- 
nej ostentacji. Wcześniej czy później można mimochodem pokazać, co w 
tym drugim ciebie denerwuje. Im szybciej to drugie to zauważy, będzie 
dowodem, czy mu na tobie zależy. Kobiety z rozpędu, odziedziczonego 
z otchłani przeszłości rodzaju ludzkiego, lubią domagać się powtarzania 
przysiąg miłości, nie zważając nawet, że w tym procederze znaczą tylko 
„przysięgi niewymuszone. Jedną z kobiecych słabości jest niedocenianie 
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spontaniczności. Dziesięć razy więcej, niż takie wymuszone zaklęcie, zna- 
ezy choćby pozbycie się nawyku, który irytuje partnera. 

Ale to są wszystko remanenty okresu wstępnego, to jest tego okresu, 
któremu w dziejach pary i samochodu odpowiada okres „docierania się”. 
Jest to okres najłatwiejszy pod tym względem, ponieważ działa jeszcze 
ów pierwotny pociąg fizyczny. 

Ale dużo ważniejsze od pozbywania się niemiłych nawyków jest drugie 
piętro w gmachu przyzwyczajeń: to, co powstaje dopiero po dobraniu się 
pary 


To znaczy po prostu wspólne przeżycia, Tych dwoje po pobraniu się 
nie zostaje przecież takimi samymi, jakimi byli przedtem. Każdy rok 
wspólnego pożycia, ba, każdy miesiąc, czasem zaś każdy dzień dorzuca 
coś nowego, coś co łączy oboje, coś co jest im wspólne, Trzeba zdać so- 
bie sprawę z tego, to znaczy także trzeba starać się te wspólne przeży= 
cia dobierać, w miarę możności kształtować. 

Nie jest to łatwe, nie jest to nawet proste, Czasem jest po prostu nie- 
możliwe. Ale trzeba do tego dążyć, tego próbować, a już co najmniej zdą- 
wać sobie z tego sprawę. | 

Na takie wspólne przeżycia nie ma żadnej recepty. Czasem może tym 
stać się zwykły spacer, nawet w mieście, Czasem nawet kosztowny wyjazd 
zagraniczny nie pozostawi po sobie żadnego wspólnego przeżycia. W kaź- 
dym razie, jeśli tego nie będzie, jest to pierwsze „poważne ostrzeżenie” 
losu, że w małżeństwie coś nie gra, że się zjawia w nim pierwsze pęk- 
nięcie. 

Kobiety, które istotnie są słabsze, objawiają to pierwsze, nieco dziecinnie 
j na pewno bezskutecznie. 

Łatwo to poznać po przydługim wpatrywaniu się ich w lusterka. Wyda- 
je się im, że może się objawiła nowa zmarszczka i boją się, biedaczki, że 
to może się odbić na stosunku do nich ich męża. 

Mężczyźni, ci silniejsi, ale i bardziej łamliwi, dostrzegają te rzeczy póź- 
niej, ale objawiają znacznie poważniej. 

Ich poczucie czegoś nieudanego w małżeństwie wyraża się w dwóch reak- 
cjach banalnych i w kilku rzadszych, ale też groźnych. 

Więc np. zaczynają pić. To jest zapowiedź i oczywiście przyczyna kata- 
strofy małżeństwa. Ale też skutek przyczyny pierwszej — tego poczucia, 
że małżeństwo ich umiera, że się nie udało. 

Drugie — to szukanie innych kobiet. W Ameryce, kraju rozwodnionych 
sekt freudyzmu, próbuje się temu zaradzić zachęcając kobiety do szuka- 
nia ratunku w rewanżu seksualnym. Recepta jest wątpliwa, jej pierwszy 
skutek — to banalizacja erotyki, w której przegrywają przede wszystkim 
te same kobiety. Warto przypomnieć sobie, że ostatnia epoka, w któ- 
rej mężczyźni szaleli za kobietami aż do popełniania samobójstw włącznie 
— to był „fin de siecle”, czyli okres, kiedy kobiety nie były łatwe i ba- 
nalne, ale były tajemnicze. 

I picie, i szukanie innych kobiet jest, oczywiście, sygnałem alarmowym. 
Głosi pogrążanie się w otchłań małżeństwa, Czy kobiety mogą się bro- 
nić? Prawdę mówiąc są bezbronne, o czym świadczy to, jakich środków 
się chwytają. Szukają czegoś, co by z kolei zabolało mężczyzn, Jest te 
oczywiście akt rozpaczy. Więc stosują system tysiąca pretensji o wszyst- 
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ko i o nic; po jakimś czasie zapadają na choroby, zrazu urojone, niejako 
„karne”, które zresztą po jakimś czasie mogą stać się „prawdziwymi”. Jest 
to rzeczywiście bardzo męczące i przykre. Przysłowie mówi, że mąż lubi 
żonę zdrową, brat zaś — siostrę bogatą. Gdy rzecz dochodzi do choroby, 
następnym szczeblem jest już tylko rozwód. i 

"A w ogóle małżeństwo łatwo podzielić na dwa stadia — pierwsze, gdy 
małżonkowie ,są jeszcze w stanie sprawić sobie przyjemność i drugie — 
gdy mogą już tylko sprawiać sobie ból. Gdy dojdzie do tego, jest już tyl- 

; obcość, czyli koniec. 

"Czy pęknięte małżeństwo może jeszcze coś uratować? Jeśli się nie doj- 
dzie do dostatecznej ilości wspólnych przeżyć, ratunku chyba nie ma. I 
w tej sprawie, jak w całym procesie tworzenia się pary, inicjatywa należy 
do mężczyzny. W powstałym kryzysie musi pamiętać, że ta jego żona, 
zwykle mniejsza, i młodsza, i słabsza, nie jest już taka sama, jak w. chwi- 
li wesela, że ma w sobie wszystkie radości, jeśli o nie zadbał mężczyzna, 
że jest w niej pamięć o nim samym, z jego dawnej młodości, że słowem 
ma ona to, czego nie ma żadna inna, że młodość wszystkich innych jest 
taka sama, jest nie tyle inna, co obca. 

Obcość zaś jest zawsze chłodna, to znaczy obojętna na to, co mężczy- 
zna sam w sobie uważa za jedynie coś warte. Wyrzekając się swojej żo- 
ny niechże przynajmniej wie, że wyrzeka się samego siebie, tego dalekie- 
go, już minionego, tego najlepszego, jakim ongiś był i jakim już nigdy 
nie będzie. Ona zaś, ta opuszczona, jest jedyna na świecie, która jeszcze 
o tym wie. Innych to w ogóle nic nie obchodzi. 

Ci, którzy w swej radosnej ignorancji zachwycają się japońskim kodek- 
sem rycerskim ,buszido”, wydają dzikie okrzyki, robią prostackie miny 
i skaczą sobie naprzeciw, machając wykrzywionymi szablami, pewnie nie 
wiedzą, że sednem tego systemu jest wierność, czyli posłuszeństwo swemu 
panu, jest doprowadzone do perfekcji służalstwo, Ignorantom to może wy- 
starczać. Ich niewiedza jest zresztą ich jedyną okolicznością łagodzącą. 

Nasz statut rycerski ma inne hasło: silniejszy broni słabszego. I na- 
wet, jeśli symbolem staje się Don Kichot, jest w tym o ileż więcej czło- 
wieczeństwa, o ileż więcej przyszłości. 
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" 


Jednym z doniosłych problemów politycznych, związanych z nową usta- 
wą o związkach zawodowych jest ocena jej zgodności z zobowiązaniami 
prawno-międzynarodowymi, wynikającymi z ratyfikacji przez Radę Pań- 
stwa PRL szeregu konwencji międzynarodowych, zwłaszcza Konwencji 
Międzynarodowej Organizacji Pracy (w skrócie MOP). Chodzi tu, przede 
wszystkim, o postanowienia Konwencji MOP nr 87 z 1948 r., dotyczącej 
wolności związkowej i ochrony praw związkowych(1) oraz nr 98 z 1949 r. 
w sprawie zasad organizowania się i rokowań zbiorowych(2). Sprawa zgod- 
ności naszego prawa związkowego z tymi konwencjami ma istotne zna- 
czenie z trzech głównych powodów. Pierwszy — to zobowiązanie rządu 
PRL, przyjęte w porozumieniach sierpniowych, w kwestii opracowania no- 
węj ustawy związkowej, zgodnej z konwencjami MOP; drugi — to znacze- 
nie i reperkusje międzynarodowe działalności MOP oraz opinii formułowa- 
nych przez jej organy; trzeci wreszcie — to oceny środków ustanawia- 
nych przez prawo wewnętrzne, zmierzających do podporządkowania wew- 
nętrznemu porządkowi prawno-konstytucyjnemu, a zwłaszcza zasadom 
ustrojowym państwa, sfery praw i wolności związkowych, w aspekcie zo- 
bowiązań wynikających z konwencji. Konwencje nr 87 i 98 określają bo- 
wiem nie tylko zasady wolności związkowej, ale również jej granice. 
Określają one, z jednej strony, prawa, jakie powinny posiadać związki 


(1) Opublikowana w załączniku Dziennika Ustaw z 1958 r., nr 29, poz. 125. 
(2) Opublikowana w załączniku Dziennika Ustaw z 1958 r., nr 29, poz. 126. 
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zawodowe, gwarancje ich realizacji, a z drugiej ograniczenia, jakie może: 
nakładać państwo na organizacje związkowe, nie naruszając Konwencji 
MOP. 

| L 


Problematyka wolności związkowej łączy się ściśle z całą działalnością 
MOP. Organizacja ta została założona w Genewie w 1919 r. z inicjatywy 
9 państw — współzałożycieli, wśród których była także Polska. Początko- 
wo działała ona w ramach Ligi Narodów, a od 1946 r. stała się jedną 
z pierwszych, wyspecjalizowanych agend ONZ, Jest to organizacja o cha- 
lukterze mieszanym. W jej skład wchodzą — z poszczególnych państw 
członkowskich — przedstawiciele rządów, związków zawodowych pracow- 
ników i organizacji pracodawców. Ta trójczłonkowość stanowi jedyną 
w swoim rodzaju zasadę organizacyjną MOP i jej organów. Najwyższym 
organem MOP jest Międzynarodowa Konferencja Pracy, na której każdy 
kraj członkowski reprezentowany jest przez dwóch delegatów rządowych 
i po jednym delegacie pracodawców i pracowników. Organem wykonaw- 
czym Międzynarodowej Organizacji Pracy jest — wybierana co 3 lata — 
Rada Administracyjna. Stałym sekretariatem MOP jest Międzynarodowe 
Biuro Pracy z siedzibą w Genewie. W ramach MOP działają także komisje 
i komitety o charakterze stałym lub doraźnym. Jednym ze stałych komi- 
tetów jest Komitet ds. Wolności Związkowej. SĘ 

Podstawowym celem Międzynarodowej Organizacji Pracy jest popra- 
wa warunków pracy i życia pracowników. Dotyczy to zwłaszcza uprawnień 
pracowniczych, jakie powinny być zabezpieczone w prawie pracy oraz 
prawie ubezpieczeń społecznych w poszczególnych państwach. Pod- 
stawową, prawną formą działalności MOP są konwencje i zalecenia, któ- 
re opracowuje i uchwala Międzynarodowa Konferencja Pracy. Szczegól- 
ne znaczenie mają konwencje jako wielostronne umowy międzynarodo- 
we. Dotychczas Międzynarodowa Organizacja Pracy przyjęła 158 kon-  - 
wencji. Z tej liczby Polska ratyfikowała 73 konwencje, zajmując 11 miej- 
sce na ogólną liczbę 150 państw członkowskich, a 3 miejsce wśród krajów 
socjalistycznych —- członków MOP. 

Problematyka wolności związkowej jest przedmiotem szczególnego za- 
interesowania MOP. Wynika to z podstawowych celów MOP, a także ze 
złożoności tej problematyki, zwłaszcza w świetle daleko idącego zróżni- 
cowania ustrojów i stosunków społeczno-gospodarczych wśród państw 
członkowskich. Lapidarność zapisów. konwencyjnych stwarza stosunkowo 
szerokie możliwości interpretacyjne. Jest to przyczyna bogactwa i róż- 
norodności komentarzy i wyjaśnień organów MOP, wydawanych do posz- 
czególnych norm konwencyjnych. Nie bez wpływu na to pozostają także 
układy polityczne wewnątrz tej organizacji. Trudno więc uniknąć różnicy 
poglądów 'i stanowisk wyrażanych, z jednej strony przez organy kontrolne 
MOP, z drugiej zaś przez organy ustawodawcze i sądowe państwa raty- 
fikującego konwencję w sprawie interpretacji jej RAPA 

Tę uwagę trzeba odnieść również do zaleceń Komitetu Wolności Związ- 
kowej, zatwierdzonych przez Radę Administracyjną MOP, na 221 Sesji 
w dniach 16—19.X1.1982 r. w sprawie sytuacji związkowej w naszym kra- 
ju i nowego ustawodawstwa związkowego. Organy MOP dostrzegły tylko 
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ujemne — dla ruchu związkowego i jego działaczy — skutki wprowadze- 
nia stanu wojennego, pominęły natomiast jego przyczyny. Odnotowały 
również ograniczenie wolności związkowej w okresie przejściowym, nie 
dostrzegając jakościowej zmiany trwałych przepisów zawartych w nowej 
ustawie związkowej. W tej sytuacji, ze względu na rolę MOP oraz fakt, 
że Polska jest członkiem-założycielem tej organizacji, problem realizacji 
przez Polskę zobowiązań prawno-międzynarodowych ma istotne znacze- 
nie. Nowa ustawa związkowa z całą konsekwencją zrealizowała zasadę 
wolności związkowej, jednocześnie — zgodnie z postanowieniami kon- 
wencyjnymi — podkreśla również zasadę legalizacji, tj. prawo działania 
związków zgodnie i w granicach obowiązującego w naszym państwie 
porządku prawnego. Odstępstwo od zasady "wolności związkowej dotyczy 
okresu przejściowego i odnosi się do trzyetapowego tworzenia s 

odrodzonego ruchu związkowego oraz możliwości tworzenia jedynię jednej 
organizacji zakładowej w okresie do 31 grudnia 1984 r. | 


II. 


Zasadę wolności związkowej kształtują cztery jej elementy, Są nimi: 
a) prawo do tworzenia związków zawodowych bez potrzeby uzyskiwania 
uprzedniego zezwolenia, b) swoboda zrzeszania się, c) samorządność oraz 
d) niezależność związków zawodowych. Podstawowe znaczenie w tym 
względzie ma art. 2 Konwencji nr 87. Stwierdza się w nim, że „pracowni- 
cy i pracodawcy — bez jakiegokolwiek rozróżnienia, mają prawo, bez 
uzyskania uprzedniego zezwolenia, tworzyć organizacje wedlug swego 
uznania, jak też przystępować do tych organizacji, z jednym zastrzeże- 
niem stosowania się do ich statutów”. Przepis ten proklamuje swobodę 
tworzenia i zrzeszania się w związkach zawodowych. 

W konwencji jest mowa o „pracownikach” jako uprawnionych do two- 
rzenia i zrzeszania się w związkach. Na tym tle można Się spotkać u nas 
z poglądem, że pojęcie pracownik zostało w Konwencji nr 87 użyte w sen- 
sie socjologicznym, a nie prawnym. Pracownikiem byłby więc każdy pra- 
cujący, również rolnik, rzemieślnik, Pogląd ten został odrzucony przez 
ustawę związkową; nie jest on też aprobowany przez organa MOP. Pro- 
blematyce zrzeszania się rolników indywidualnych w związkach zawo- 
dowych poświęcona jest Konwencja MOP nr 141, której Polska dotych- 
czas nie ratyfikowała, a tym samym nie przyjęła na siebie wynikających 
z niej zobowiązań. Według ustawy, związki zawodowe są organizacją 
pracowniczą, tj. osób zatrudnionych w ramach stosunku pracy i uzna- 
nych za „pracowników” w rozumieniu art. 2 kodeksu pracy. Dotyczy 
to więc osób świadczących pracę na tę umowy o pracę, powołania, 
wyboru, mianowania oraz spółdzielczej umowy o pracę. W ustawie 
o związkach przyznano przy tym prawo przynależności do związku za- 
wodowego także emerytom, rencistom oraz osobom czasowo pozostającym 
bez pracy, w związku z jej poszukiwaniem. | 

Dla oceny zgodności nowej ustawy z konwencjami — gdy chodzi o pod- 
miotowy zakres prawa tworzenia i zrzeszania się w związki zawodowe 
— istotne znaczenie ma wyłączenie pewnych grup pracowników z tego 
prawa. Chodzi tu o odpowiedź na pytanie, czy określenie grup pracowni- 
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czych, którym — na gruncie ustawy — nie przysługuje prawo tworzenia 
i zrzeszania się w związki zawodowe, pozostaje w zgodzie z Konwencją 
87 MOP, czy nie? Wyłączenie dotyczy przede wszystkim żołnierzy w czyn- 
nej służbie wojskowej, osób odbywających zastępczo obowiązek służby 
wojskowej, funkcjonariuszy MO i Służby Więziennej oraz pracowników 
zatrudnionych w jednostkach wojskowych i innych jednostkach organi- 
zacyjnych podległych ministrowi spraw wewnętrznych. Treść tych po- 
stanowień należy odnieść do art. 9 ust. 1 Konwencji nr 87, w.którym 
stwierdzono: „ustawodawstwo krajowe określi, w jakiej mierze gwaran- 
cje przewidziane w niniejszej konwencji będą miały zastosowanie do sił 
zbrojnych i policji”. 

W świetle stanowiska MOP, zastrzeżenia budzi jedynie wyłączenie te- 
go prawa w stosunku do funkcjonariuszy Służby Więziennej, Zastrzeże- 
nia te nie zostały uwzględnione, bowiem w świetle przepisów kodeksu 
pracy przeważa stanowisko, że funkcjonariusze Służby Więziennej, MO 
i żołnierze zawodowi — nie są pracownikami w rozumieniu art, 2 kodek- 
su pracy(3). Skoro zątem prawo tworzenia i zrzeszania się w związki zą- 
wodowe przysługuje jedynie pracownikom, to wyłączenie funkcjonariu- 
szy Służby Więziennej z tego prawa nie powinno być kwestionowane 
na gruncie obowiązującego u nas porządku prawnego. Prawo tworzenia 
i zrzeszania się w związki zawodowe przysługuje bez ograniczeń innym 
pracownikom (nie będącym funkcjonariuszami) zatrudnionym w jedno- 
stkach organizacyjnych Centralnego Zarządu Zakładów Karnych, w tym 
w przedsiębiorstwach przywięziennych. 

Odnośnie innych ograniczeń w zakresie prawa tworzenia i zrzeszania 
się w związki zawodowe, należy zwrócić uwagę na art. 14 ust. 2 i 16 usta- 
wy. Stwierdzono w nich, że prawo zrzeszania się w związkach zawodo- 
wych nie przysługuje pracownikom zatrudnionym w jednostkach wojsko- 
wych podległych ministrowi obrony narodowej, do których stosuje się 
ograniczenia przewidziane w ustawie o pracownikach urzędów państwo- 
wych, oraz że zasady reprezentowania pracowników urzędów państwo- 
"wych, sądownictwa i prokuratury, państwowego arbitrażu gospodarczego, 
organów kontroli państwowej oraz państwowej inspekcji pracy określa- 
ne są przez odrębne przepisy. Dla tych grup pracowników podstawowe 
znaczenie ma art. 40 ustawy z 16 IX 1982 r. o pracownikach urzędów 
państwowych(4). Zgodnie z tym przepisem, pracownicy urzędów państwo- 
wych mają prawo zrzeszania się w związku zawodowym pracowników 
urzędów państwowych, z wyjątkiem pracowników: a) zatrudnionych na 


wysokich stanowiskach, których czynności uważa się z reguły za związa-. 


ne z tworzeniem polityki lub za funkcje kierownicze; b) których obowiąz- 
ki mają poufny charakter w wysokim stopniu. Jest to „określenie” do- 
słownie przeniesione z Konwencji nr 151 MOP, dotyczącej ochrony pra- 
wą organizowania się i procedury określenia warunków zatrudnienia w 
służbie publicznej (ratyfikowanej przez Radę Państwa w lipcu 1982 r.). 
W tej sytuacji zgodność tych postanowień ustawowych z konwencją 
jest oczywista. 


(3) Por. np. M. Piekarski, w: Kodeks pracy — komentarz, Warszawa 1979, str. 1l: 


(4) Dz.U. nr 31, poz. 214. 
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Według ustawy związkowej „zapewnia się prawo tworzenia związków 
zawodowych stosownie do przepisów niniejszej ustawy, bez potrzeby uzy- 
skania uprzedniego zezwolenia”. W przepisie tym nawiązano wprost do 
postanowienia Konwencji nr 87, powtarzając jego sformułowanie. Gwa- 
rancji możliwości tworzenia związku bez potrzeby uzyskania uprzedniego 
zezwolenia (np. w formie zgody, opinii, deklaracji itp.) jakiegokolwiek 
organu państwowego nie podważa ustawowy obowiązek rejestrowania 
się w sądzie. Ma to na celu zbadanie zgodności statutu z prawem, uzy- 
skanie osobowości prawnej oraz prawa do działania, W myśl postanowień 
Konwencji nr 87, uzyskanie osobowości prawnej przez związki zawodowe 
oraz ich federacje i konfederacje nie może być uzależnione od takich 
warunków, które ograniczałyby swobodę tworzenia i zrzeszania się w 
związki zawodowe oraz samorządność i niezależność związków, naruszały 
zakaz zawieszania lub rozwiązywania związków w drodze administracyj- 
nej. Zgodność rozwiązań prawnych z tymi wymogami konwencyjnymi nie 
może być podważona. Według ustawy, sąd bada tylko dwie okoliczności, 
tj. czy dana organizacja jest związkiem zawodowym w rozumieniu usta- 
wy oraz czy postanowienia statutu pozostają w zgodzie z ustawą. 
Z tych dwóch powodów sąd może odmówić rejestracji, W zaleceniach 
MOP stwierdza się, że rejestracja związku powinna być dokonywana 
przez organ niezależny od władzy administracyjnej, a odwołanie od je- 
go decyzji powinno być rozstrzygane na drodze sądowej. W ustawie 
związkowej przyjęto, że rejestracji związków zawodowych dokonuje się 
w postępowaniu sądowym, przy czym pierwszą instancją są sądy woje- 
wódzkie, zaś odwołania rozpatruje Sąd Najwyższy. 


III. 


Problem wielości reprezentacji związkowej na szczeblu ogólnokrajo- 
wym czy w branży, a zwłaszcza w zakładzie pracy, jest najbardziej zło- 
żonym problemem z punktu widzenia prawno-politycznego. Konwencja 
nr 87 zakłada tzw. pluralizm związkowy, a jej wykładnia dokonywana 
przez MOP przeciwstawia się ustanowieniu, w drodze ustawowej, mono- 
polu jednego związku czy jednego zrzeszenia lub federacji. O takim 
monopolu nie można jednak mówić wówczas, gdy zasada jednej organi- 
zacji związkowej jest wynikiem woli pracowników. | 

Ustawa związkowa z 1949 r. przyjęła prawną regulację jednolitego, 
pod względem organizacyjno-strukturalnym, ruchu związkowego, zrze- 
szonego w jednej centrali — Zrzeszeniu Związków Zawodowych, które- 
go organem była. CRZZ. Monopol zrzeszenia związków przez jedną cen- 
tralę wykluczał, w zasadzie, możliwość działania na szerszą skalę więk- 
szej liczby związków w jednym zakładzie, zawodzie czy branży. W myśl 
dekretu z 1945 r. o radach zakładowych (w brzmieniu nadanym mu po 
nowelizacji w 1947 r.) rada zakładowa była jednocześnie organem przed- 
stawicielskim załogi i organem zakładowej organizacji związkowej. Wy- 
kluczało to możliwość działania większej liczby zakładowych organizacji 
związkowych w jednym zakładzie pracy. Tak uzyskana jedność organt- 
zacyjna była jednak — jak wiadomo — przedmiotem ostrej krytyki w 
tóku wydarzeń w sierpniu 1980 r. W tym rozwiązaniu prawnym upatry= 
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wano jedną z przyczyn deformacji, jakie wystąpiły w ruchu: związko- 
wym. Spotkało się również z krytyką ze strony MOP, jako niezgodne 
z wyżej przedstawioną zasadą wolności związkowej. 


' Okres od sierpnia 1980 r. do grudnia 1981 r. unaocznił, z drugiej stro- 
ny, niekorzystne ź punktu widzenia zadań i celów związków zawodowych, 
a w konsekwencji reprezentacji i ochrony słusznych interesów świata 
pracy, skutki niczym nie skrępowanej możności tworzenia dowolnej licz- 
by związków zawodowych. Praktycznie nie było przedsiębiorstwa, spół- 
dzielni, branży czy zawodu, w którym nie działałyby co najmniej dwa 
związki. Znane były wypadki działania nawet czterech związków w jed- 
nym zakładzie. W tym okresie zarejestrowano 82 nowe związki zawodo- 
we, tj. NSZZ „Solidarność” oraz tzw. związki autonomiczne. Wraz z 24 
branżowymi związkami zawodowymi działało więc w sumie 106 pracow- 
niczych związków zawodowych. 

Jednocześnie zarejestrowano dwie centrale związkowe: Ogólnopolską 
Komisję Współpracy Branżowych Związków Zawodowych i Konfedera- 
cję Autonomicznych Związków Zawodowych, W toku tworzenia była 
trzecia centrala — Rada Konsultacyjna Związków Zawodowych Pracow- 
ników Użyteczności Społecznej. Nie wszystkie związki zrzeszały się w 
centralach, nie uczynił tego między innymi NSZZ „Solidarnoś. » (był 
on formalnie związkiem zawodowym, faktycznie jednak swoistym zrze- 
szeniem organizacji regionalnych "tego związku). Konfederacja Autono- 
micznych Związków Zawodowych zrzeszała tylko 45 związków na 82 
istniejące. 

Taki organizacyjny podział ruchu zawodowego, jego rozbicie są — wbrew 
opinii panującej wśród części naszego społeczeństwa — niekorzystne dla 
świata pracy w normalnych warunkach działania ruchu związkowego. 
Z doświadczeń niedawnego okresu wynika, że w tych trzech nurtach 
odmiennie stawiano i akcentowano niektóre istotne kwestie w zadaniach 
programowych, zróżnicowane były metody działania, pomijając działa- 
nia polityczne NSZZ „Solidarność”, wykraczające poza statutowe cele 
związku zawodowego i godzące w podstawy ustrojowe państwa socjali- 
stycznego. Przy organizacyjnym rozbiciu ruchu związkowego obserwuje 
się też często niezdrową rywalizację między związkami, działającymi w 
tej samej branży, zawodzie czy zakładzie pracy. Kierując się pragnie- 
niem doraźnego zwiększenia swych wpływów, akcentują one często in- 
teresy bieżące swych członków, tracą z pola widzenia funkcję partycy- 
pacyjną, interes długofalowy pracowników oraz dobro ogólnospołeczne. 


Te negatywne doświadczenia w działalności związków w okresie sier- 
pień 1980 r. — grudzień 1981 r. nie pozostały bez wpływu na regulację 
prawną w nowej ustawie związkowej. W regulacji tej wyróżnia się sferę 
rozwiązań trwałych oraz przewidzianych na okres przejściowy. Jeśli cho- 
dzi o rozwiązania trwałe, przepisy ustawy respektują postanowienia Kon- 
wencji nr 87, nie wykluczając możliwości tworzenia więcej niż jednej 
organizacji związkowej. Wynika to z omówionych wyżej zasad tworze- 
"nia. związków zawodowych. Jednocześnie nie tylko potwierdzono zasadę 
równości wszystkich związków zawodowych, lecz zobowiązano organy 
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państwowe do równego traktowania wszystkich związków zawodowych 
(art. 2 ust. 3 ustawy). 

Odstępstwo od powyższej zasady wprowadzono na okres przejściowy, 
z racji rozwiązania wszystkich dotychczasowych związków zawodowych 
i budowania od podstaw odrodzonego ruchu związkowego. Zgodnie 
z art. 53 ust. 4 ustawy w okresie przejściowym, tj. do 31 grudnia 1984 r., 
w zakładzie pracy może działać tylko jedna organizacja związkowa. Jest 
to uzasadnione wspomnianym negatywnym doświadczeniem organizacyj- 
nego rozbicia ruchu zawodowego przed grudniem 1981 r. i potrzebą stwo- 
rzenia warunków organizowania związków zawodowych samorządnych 
i niezależnych, stojących na gruncie socjalistycznego ustroju naszego pań- 
stwa. W uchwale X Plenum KC PZPR z października 1982 r. stwierdzo- 
no, że „w interesie ludzi pracy jest jednoczenie się i zgodne współdzia- 
łanie na gruncie zasad ustrojowych i programu socjalistycznej odnowy 
gwarantujących pomyślny rozwój kraju”, Odrodzony ruch związkowy po- 
winien kształtować poczucie wspólnoty interesów ludzi pracy oraz prze- 
konanie o zbieżności tych interesów z celami socjalizmu. Przyjęte na 
okres przejściowy rozwiązania prawne stwarzają warunki do budowy 
odrodzonego ruchu związkowego o takim jednoznacznym i trwałym obli- 
czu politycznym. | 

Porównując rozwiązania nowej ustawy o związkach zawodowych, do- 
tyczące zasad ich tworzenia, z konwencjami MOP, należy zwrócić uwa- 
gę na problem tzw. dyskryminacji antyzwiązkowej. W tej kwestii podsta- 
wowe znaczenie mają postanowienia Konwencji nr 98. Zgodnie z tymi 
postanowieniami pracownicy powinni korzystać z-należytej ochrony przed 
wszelkimi aktami dyskryminacji, dążącymi do naruszenia wolności związ- 
kowej w dziedzinie pracy. W szczególności ochrona ta powinna zabezpie- 
czać pracownika przed uzależnieniem jego zatrudnienia od warunku, że 
nie przystąpi on do związku zawodowego lub przestanie do niego nale- 
żeć oraz przed zwolnieniem pracownika lub skrzywdzeniem go w inny 
sposób z powodu jego przynależności do związku lub pozostawania poza 
związkiem oraz udziału w działalności związkowej poza godzinami pracy 
bądź — za zgodą pracodawcy — w godzinach pracy. Oznacza to, że pracow- 
nicy powinni być chronieni zarówno w momencie podejmowania zatrud- 
nienia, jak i w czasie jego trwania, Powyższe dyrektywy znalazły pełne 
odzwierciedlenie w art. 4 ust. 1 ustawy związkowej. W przepisie tym nie 
tylko proklamowano dobrowolność przynależności do związku zawodowego, 
lecz wyraźnie stwierdzono, że „nikt nie może ponosić ujemnych następstw 
z powodu przynależności do związku lub pozostawania poza związkiem; 
w szczególności nie może to być warunkiem zawarcia umowy o pracę albo 
pozostawania w zatrudnieniu lub awansowania pracownika (...)”. 


IV. 
Na wolność związkową w rozumieniu Konwencji MOP składają się 
również samorządność i niezależność związków zawodowych. Podstawo- 


we znaczenie w tym względzie ma art. 3 Konwencji nr 87 głoszący, że 
związki zawodowe „mają prawo opracowywania swych statutów ti regu- 
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laminów wewnętrznych, swobodnego wybierania swych przedstawicie- 
li, powoływania swego zarządu, działalności oraz układania swego pro- 
gramu działania. Władze publiczne powinny powstrzymać się od wszel- 
kiej interwencji, która ograniczałaby to prawo lub przeszkadzała w jego 
wykonywaniu — zgodnie z prawem”. 

Obie zasady — samorządność i niezależność — znalazły w pełni swój 
normatywny wyraz w ustawie związkowej, W szczególności w art. 2 
ustawy stwierdzono, że „związki zawodowe są niezależne od organów ad- 
ministracji państwowej i gospodarczej” oraz iż „związki zawodowe w 
swojej działalności statutowej nie podlegają nadzorowi i kontroli ze 
. strony organów administracji państwowej”. Tak wyraźnie sformułowana 
zasada niezależności związków zawodowych w pełni odpowiada posta- 
nowieniom omawianej konwencji. Również zasada samorządności związ- 
ku zawodowego została określona w art. 1 ust. 2 w sposób jednoznaczny. 
Samorządność związku zawodowego przejawia się w samodzielnym kształ- 
towaniu celów i programu działania, uchwalaniu statutu i innych aktów 
wewnętrznej działalności związkowej, określaniu struktur organizacyj- 
nych oraz zasad wyboru zarządu i innych organów kierowniczych. Są to 
więc sformułowania wprost przejęte z Konwencji nr 87. 

Szczególne znaczenie ma kwestia uprawnień związku zawodowego do 
wyłącznego opracowania statutu jako swoistej konstytucji” związku za- 
wodowego. Nie pozostaje jednak w sprzeczności z Konwencją nr 87 usta- 
nowienie w przepisach ustawy pewnych wymagań, jakim musi odpowia- 
dać statut pod warunkiem, że są one zgodne z zasadami wolności związ- 
kowej. W ustawie o związkach zawodowych podstawowym wymogiem, 
jaki musi spełniać statut, jest zgodność z Konstytucją PRL oraz innymi 
ustawami. W ustawie określono też — przykładowo — jakie elementy 
składowe powinien zawierać statut. Chodzi o to, że dla prawidłowego 
działania związku wskazane jest, aby statut zawierał elementy zawarte 
w ustawie. W niczym nie podważa to samorządności związku, skoro zwią- 
zek samodzielnie ustala podstawowe założenia swej działalności, np. za- 
sady nabywania i utraty członkostwa, prawa i obowiązki członków, struk= 
turę organizacyjną, źródła finansowania, sposób rozwiązania związku itp. 
Jedyną „ingerencją” ustawową w wewnętrzne Sprawy związkowe jest 
zapis dotyczący tajności głosowania w wyborach władz związkowych. 
Chodziło jednak o ustawowe zagwarantowanie najbardziej demokratycz- 
nego sposobu wyboru władz związkowych. 

Z niezależnością związku zawodowego wiąże się ściśle jego samedziel- 
ność finansowa. Oznacza to m. in. prawo związku do ustalania składek 
członkowskich, swobodnego rozporządzania swoim majątkiem oraz finan- 
sowania etatowych działaczy z funduszów związkowych. Zasada niezależ- 
ności finansowej znalazła pełne odzwierciedlenie w ustawie związkowej. 
Związek w pełni samodzielnie określa źródła finansowania swojej: dzia- 
łalności, zaś zgodnie z art. 29 ust. 2 i 32 ust, 2 ustawy — zakład pracy 
obowiązany jest udzielić urlopu bezpłatnego pracownikowi powełanemu 
do pełnienia funkcji związkowej. Oznacza to, że etatowi działacze związ- 
kowi opłacani są wyłącznie z funduszów związkowych. Odpowiada to za- 
sadóm Konwencji nr 98, w myśl których za akt ingerencji w sprawy 
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związkowe uważa się wspieranie finansowe związków, w celu ich podpo- 
rządkowania kontroli pracodawcy. 

Wolność związkowa, w tym niezależność związku zawodowego, rozpa- 
trywana w jej różnych aspektach, nie oznacza wszakże wolności i nie- 
zależności nieograniczonej. Związek zawodowy ma obowiązek przestrze- 
gać przepisy prawa obowiązujące w danym kraju. Jest to zasada legaliz- 
mu w działalności związku zawodowego, zawarta w art. 8 ust. 1 Konwen- 
cji nr 87. Stwierdzono w nim, co następuje: „w wykonaniu uprawnień, 
które przygnaje im niniejsza konwencja, pracownicy, pracodawcy i ich 
odnośne organizacje powinni, podobnie jak inne osoby lub zorganizowa- 
ne zbiorowości, przestrzegać obowiązujących w kraju przepisów praw- 
nych”. Jest to podstawowy warunek, od spełnienia którego zależy moż- 
liwość skutecznej działalności związku w zakresie ochrony interesów 
swoich członków. Nieprzestrzeganie ustawodawstwa krajowego musi bo- 
wiem prowadzić do konfliktów i zastosowania przez właściwe organy 
araadk przewidzianych prawem sankcji wobec związku i jego dzia- 


Przepisy prawne mogą ustanawiać określone ograniczenia wolności 
związkowej. Wskazuje to wyraźnie treść art. 22 ust, 2 ratyfikowanego 
przez Polskę w 1977 r. Międzynarodowego Paktu Praw Obywatelskich 
i Politycznych z 1966 r.(5). Ograniczenia te mogą być jednak przewidziane 
tylko w ustawie i nie mogą być inne niź te, które są konieczne w demo- 
kratycznym społeczeństwie w interesie bezpieczeństwa państwowego lub 
publicznego, porządku publicznego bądź dla ochrony zdrowia lub moral- 
ności publicznej, albo praw i wolności innych osób. 

MOP dopuszcza kontrolę związku zawodowego pod warunkiem, że kon- 
trola ta ma charakter wyjątkowy i jest przeprowadzona w sytuacji, gdy 
działalność związku, w sposób niewątpliwy, narusza przepisy prawa lub 
statutu. Kontrola ta powinna być dokonywana przez organ niezależny, 
najlepiej sądowy. Stwierdzenie naruszenia przez związek przepisów pra- 
wa obowiązującego w danym państwie stanowi — jak to zakłada MOP 
— podstawę do zawieszenia lub rozwiązania związku, Wynika to pośred- 
nio z art. 4 Konwencji nr 87, w którym stwierdzono, że „organizacje 
pracowników it pracodawców nie mogą być rozwiązywane lub zawiesza- 
ne w drodze administracyjnej”. | 

Czy i w jakim zakresie te postanowienia konwencji znajdują swoje 
odzwierciedlenie w postanowieniach nowej ustawy związkowej? Ustawo- 
dawca ujął zasadę legalizmu w działalności związkowej w dwóch płasz- 
czyznach. Pierwsza dotyczy wymogu zgodności statutu związku z Kon- 
stytucją PRL i innymi ustawami. Kontrola tej zgodności jest sprawo- 
wana przez sądy wojewódzkie w toku postępowania dotyczącego reje- 
stracji związku zawodowego. Sąd ma obowiązek odmówić rejestracji, je- 
żeli treść statutu nie jest zgodna z przepisami prawa, Druga płaszczyzna 
dotyczy kontroli działalności związku zawodowego pod względem jej zgod- 
ności z prawem. Kontrolę tę sprawuje — zgodnie z art. 48 ustawy — 
Sąd Wojewódzki w Warszawie, który podejmuje postępowanie na wnio- 
sek prokuratora generalnego PRL. Podstawą wszczęcia takiego postę- 


(5) Dz.U. z 1977, nr 38 (załącznik). x 
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powania jest stwierdzenie, że organ związku zawodowego, np. zarząd 
zakładowej organizacji związkowej, prowadzi działalność rażąco sprzecz- 
ną z ustawą, względnie gdy związek zawodowy prowadzi działalność 
sprzeczną z Konstytucją PRL i innymi ustawami. 

W pierwszej sytuacji, tj. w razie stwierdzenia, że organ związku za- 
wodowego prowadzi działalność rażąco sprzeczną z ustawą, Sąd Woje- 
wódzki stosuje tzw. środki dyscyplinujące związek w postaci: ustalenia 
3-miesięcznego terminu dostosowania działalności tego organu do obo- 
wiązującego prawa, orzeczenia grzywny na członków tego organu, za- 
żądania przeprowadzenia wyboru nowego organu bądź — jeśli te środ- 
ki zawiodły — orzeczenia o skreśleniu związku zawodowego z rejestru. 
W drugiej sytuacji, tj. w razie stwierdzenia, że związek prowadzi działal- 
ność sprzeczną z Konstytucją PRL i innymi ustawami, sąd orzeka o skre- 
śleniu związku z rejestru. 

Sądowa kontrola działalności związku zawodowego przeprowadzona jest 
w normalnym postępowaniu sądowym. Związek zawodowy — jako stro- 
na w tym postępowaniu — ma pełne możliwości obrony przed wysuwa» 
nymi pod jego adresem zarzutami, ma gwarancje dowodzenia swych ra- 
cji, przedstawienia argumentów itp. Jest to postępowanie dwuinstancyj- 
ne, czyli istnieje możliwość zaskarżenia postanowienia Sądu Wojewódz- 
kiego do Sądu Najwyższego. Przyjęcie takich rozwiązań prawnych w 
pełni odpowiada nie tylko treści art. 4 Konwencji nr 87, lecz także zalece- 
niom MOP opracowanym w tym przedmiocie, a sprowadzającym się do 
tezy, iż bezstronna i obiektywna procedura przed właściwymi sądami sta- 
nowi najlepszą ochronę wszystkich zainteresowanych, a szczególnie pra- 
wa do obrony. 

Na tym tle powstaje także problem oceny zgodności art. 52 ustawy 
o związkach zawodowych z Konwencją nr 87. Przypomnijmy, że — zgod- 
nie z tym przepisem — „rejestracje związków zawodowych, dokonane 
przed dniem wejścia w życie ustawy, tracą moc prawną”. Oznaczało to 
w gruncie rzeczy rozwiązanie wszystkich dotychczas działających organi- 
zacji związkowych. Jeśli odnieść ten przepis do art. 4 Konwencji nr 87, 
który zakazuje rozwiązania lub zawieszenia związku zawodowego jedynie 
w drodze administracyjnej, to nie zachodzi tu sprzeczność. Zarzut, że je- 
dynie sąd po rozpoznaniu indywidualnej sprawy danego związku mógłby 
podjąć decyzję o rozwiązaniu związku, nie znajduje uzasadnienia, nie 
tylko w świetle Konwencji nr 87, ale również w świetle Konstytucji PRI. 
Taki zarzut zmierza, w gruncie rzeczy, do ograniczenia kompetencji 
najwyższego organu władzy państwowej, do którego — z mocy Kon- 
stytucji PRL — należy stanowienie prawa. Ponadto taka decyzja Sej- 
mu PRL stanowi wyjątek od reguły sądowej kontroli działalności związ- 
ku zawodowego, którą — jako rozwiązanie trwałe — przyjęto w ustawie 
związkowej. Wyjątek ten był podyktowany wspomnianymi już wcześniej 
warunkami społeczno-politycznymi, 


Vv. 


Szczególną formą działalności związkowej jest organizowanie akcji 
strajkowych. MOP uznaje strajk za legalny środek ochrony interesów 
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pracowniczych. Jakkolwiek żadna z konwencji MOP nie zawiera wyraź- 
nych póstanowień w przedmiocie prawa do strajku, to jest ono wiązane 
przez organy MOP z zasadą wolności związkowej. Prawo to 
natomiast wyraźnie z Międzynarodowego Paktu Praw Gospodarczych, 
Społecznych i Kulturalnych, który w art. 8 ust. 1 punkt d stanowi, że 
państwo ratyfikujące ten pakt zobowiązuje się zapewnić prawo do śtraj- 
ku pod warunkiem, że będzie stosowane ono zgodnie z ustawodawstwem 
danego kraju. 

Również z komentarzy i wyjaśnień organów kontrolnych MOP wyni- 
ka, że prawo do strajku nie może być prawem nieograniczonym. W szcze- 
gólności uznawana jest zasada: strajk — jako ultima ratio, tzn. strajk 
jako ostateczny argument i środek. Nie powinien on być -użyty do 
czasu wyczerpania możliwości ugodowego załatwienia żądań pracowni- 
czych, w drodze rokowań zbiorowych. Zasadę tę akcentuje Konwencja 
nr 98 stanowiąc, że — w razie potrzeby — należy zastosować środki odpo- 
wiadające warunkom krajowym, dla zachęcania i popierania jak naj- 
szerszego rozwoju i wykorzystywania procedury rokowań w celu ure- 
gulowania w ten sposób warunków pracy. 

Według wyjaśnień organów MOP, dopuszczalne jest również uzależ- 
nienie legalności strajku od wcześniejszego uprzedzenia o nim odpowied- 
nich władz; prawo do strajku może być wyłączone lub poważnie ograni- 
czone w tych służbach publicznych, w których, w następstwie strajku, 
powstałyby poważne ujemne skutki dla całego społeczeństwa; wreszcie 
dopuszczalne jest zakazanie strajku o charakterze wyłącznie politycznym, 
który miałby na celu wywarcie nacisku na rząd, a nie obronę intere- 
sów pracowniczych. W tej kwestii należy wskazać opinię Komisji 
Ekspertów dotyczącą strajku o charakterze politycznym: „Strajki czysto 
polityczne t strajki zdecydowane na długo przed rozpoczęciem negocjacji 
nie wchodzą w zakres zasad wolności związkowej”. Przedstawione zasady 
odnoszą się do wszystkich państw ratyfikujących Konwencję MOP nr 87 
oraz Pakty Praw Człowieka, a więc także do naszego państwa. 

Na tym tle często stawiany jest problem, czy w państwie socjalistycz-' 
nym powinna w ogóle wchodzić w rachubę walka o prawa i interesy 
robotnicze przy pomocy takiego środka, jak strajk, będącego wytworem 
głębokich, antagonistycznych sprzeczności kapitalizmu, Poza dyskusją jest 
teza, że w ustroju socjalistycznym związki zawodowe nie mają monopolu 
reprezentacji interesów ludzi pracy. Jest to bowiem statutowe zadanie 
również partii oraz — z natury rzeczy — obowiązek każdego organu 80- 
cjalistycznego państwa. Z tego punktu widzenia strajk jako środek wy- 
muszający realizację postulatów pracowniczych nie ma — co do zasady 
— racji bytu. Problem nie powinien jednak być rozwiązany w 
nie prawnej poprzez wprowadzenie generalnego zakazu prawa do strajku, 
lecz w płaszczyźnie społeczno-politycznejj w drodze usuwania nie- 
uniknionych sporów i konfliktów między związkiem a administracją 
środkami prawnymi i politycznymi, czyniącymi prawo do strajku narzę- 
dziem faktycznie bezprzedmiotowym. Tezę tę potwierdzają doświadczenia 
płynące z kryzysów, jakie miały miejsce w naszym kraju w ostatnim 
30-leciu. 
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Z tych też założeń wychodzi ustawa związkowa. Zagwarantowane pra- 
wo do strajku, zgodnie z naszymi zobowiązaniami prawno-międzynarodo- 
wymi, powinno w praktyce stać się środkiem prewencyjnym, niejako wy* 
muszającym unormowane w ustawie: a) model partnerskiego współdzia- 
łania organów administracji państwowej i gospodarczej wszystkich szcze- 
bli ze związkami zawodowymi oraz b) rozwiązywanie sporów i kontflik- 
tów za pomocą procedur pojednawczo-arbitrażowych. Wsparcie politycz- 
ne udzielone przez partię w uchwale X Plenum KC PZPR dla tych roz- 
wiązań prawnych stwarza realną szansę wyeliminowania z praktyki związ- 
kowej strajków jako środka bezprzedmiotowego. W uchwale X Plenum 
KC stwierdza się bowiem: „Między administracją państwową i gospodar- 
czą a związkami zawodowymi mogą się pojawiać sprzeczności i konflik- 
ty. W takich sytuacjach partia będzie wspierała związki zawodowe w po- 
szukiwaniu rozwiązań słusznych, korzystnych dla klasy robotniczej i so- 
cjalistycznego państwa”. 

Ustawa związkowa rozgranicza prawo do strajku i prawo organizowa- 
nia strajku. Pierwsze jest prawem osobistym pracownika, drugie — wy* 
łącznym prawem związków zawodowych. Nikt poza związkiem zawodo-. 
wym nie ma prawa organizować strajku. Ponadto wprowadza ona szereg 
zasad i ograniczeń w wykonywaniu tego prawa, Nie ma na świecie pań- 
stwa, które zezwalałoby na organizowanie strajków bez jakichkolwiek 
ograniczeń, bez uwzględnienia interesów państwowych i społecznych. 
Reglamentacja prawa do strajku w państwach zachodnich jest bardzo 
zróżnicowana, od rozwiązań liberalnych, np. we Włoszech i Francji, po 
bardzo surowe, np. w RFN i Anglii. aa 

Oceniając, w tym kontekście, rozwiązania zawarte w nowej ustawie 
o związkach zawodowych należy stwierdzić, że nie można im postawić 
zarzutu niezgodności z zobowiązaniami wynikającymi z porozumień mię- 
dzynarodowych. Wprowadzone ograniczenia, w wykonywaniu tego prawa, 
są podyktowane względami ogólnospołecznymi oraz obronności i bezpie- 
czeństwa państwa, W szczególności ustawodawca jednoznacznie określił, 
że strajk jest ostatecznym środkiem załatwiania sporu zbiorowego w wal- 
ce o interesy ekonomiczne i socjalne danej grupy pracowniczej, wyklu- 
czając tym samym strajki solidarnościowe i zastępcze. Dopuszczalność 
strajku została uzależniona od szeregu warunków, między innymi wy” 
czerpania możliwości rozwiązania sporu zbiorowego za pomocą innych 
środków (rokowania bezpośrednie, postępowanie pojednawcze, arbitraż 
społeczny) oraz wyrażenia zgody na strajk przez większość załogi danego 
zakładu pracy. 

| * 


Dokonując oceny rozwiązań prawnych, zawartych w ustawie o związ- 
kach zawodowych i ich porównania z ratyfikowanymi przez Polskę kon- 
wencjami MOP, a w szczególności Konwencjami nr 87 i 98, należy wyróż- 
nić dwa zasadnicze aspekty tej kwestii. Pierwszy dotyczy oceny rozwią- 
zań o charakterze trwałym, drugi — rozwiązań przyjętych na okres przej- 
ściowy. W zakresie rozwiązań o charakterze trwałym istnieje ich peł- 
na zgodność z zobowiązaniami wynikającymi z porozumień międzyna- 
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rodowych. Wskazuje to jednoznacznie analiza porównawcza tekstu usta- 
wy 2 8 października 1982 r. z tekstami obu konwencji i innych norm 
prawa międzynarodowego. Rozwiązania przejściowe zawierają natomiast 
pewne odstępstwa od konwencji, co wynikało głównie z przyczyn o cha- 
rakterze społeczno-politycznym. Ich wyjątkowość i przejściowy charak- 
ter w pełni uzasadniają wniosek, że te rozwiązania nie mogą stanowić 
punktu odniesienia dla dokonania rzetelnej oceny zgodności ustawy 
związkowej z konwencjami międzynarodowymi. Takim punktem odnie- 
sienia mogą być tylko rozwiązania o charakterze trwałym, a w tym wy- 
padku ocena ta jest jednoznaczna. 


Wybory 
w Republice Federalnej Niemiec 


MIECZYSŁAW TOMALA 


4 


Po przeszło pięciu miesiącach od obalenia rządu kanclerza H. Schmidta, 
społeczeństwo RFN poszło do urn wyborczych, aby zgodnie z życzeniem 
partii reprezentowanych w parlamencie zachodnioniemieckim wyrazić 
swoje stanowisko wobec zmiany gabinetu przeprowadzonej w październiku 
1982 r. Były to, więc, pierwsze tego typu wybory w Republice Federal- 
nej, bowiem poprzednie odbywały się zawsze po czteroletniej kadencji 
parlamentu, a raz tylko, w roku 1972, zostały rozpisane wybory przed- 
rid jednakże wówczas nie doszło do obalenia SR ga- 

inetu | 


1. 


Gdy w dniu 26 października 1969 r. ówczesny kanclerz RFN, socjal- 
demokrata Willy Brandt, składał deklarację rządową wszycy zdawali sobie 
sprawę, iż zaczyna się newy etap w rozwoju tego państwa. Kończyła się 
epoka rządów chadecji, odchodziła ona z „zimną wojną” i napięciem, 
w którym politycy typu Adenauera, Schródera, Erharda czuli się stosun- 
kowo najlepiej. Czołowi działacze Republiki Federalnej, zwłaszcza socjal- 
demokraci i liberałowie, zdawali sobie sprawę, iż kontynuując taką linię 
polityczną nie zrealizują celów strategicznych zachodnioniemieckiego esta- 
blishmentu politycznego, jakim była rewizja układu terytorialnego pow- 
stałego w wyniku klęski III Rzeszy. Dla posiadanego potencjału gospo- 
darczego, finansowego brakowało skutecznych narzędzi działania poli- 
tycznego. RFN — „gospodarczy olbrzym i polityczny karzeł” — nie była 
tylko wymysłem polityków, ale rzeczywistością. 

13 lat rządów koalicji socjalliberalnej, najpierw pod kierunkiem 
W. Brandta, a następnie H. Schmidta, wyprowadziło Republikę Federalną 
z tej sprzeczności. Układy normalizacyjne z krajami socjalistycznymi ode- 
grały w tym poważną rolę. Dogodna pozycja gospodarcza RFN wobec in- 
nych czołowych krajów kapitalistycznych i stosunkowo dobre wyniki 
w walce z inflacją, efektywne przezwyciężanie trudności, jakie pojawiały 
się w gospodarce, musiały znaleźć swoje odbicie także w sferze polityki. 

Na kolejnych konferencjach przywódców państw EWG czy też „dzie- 
siątki” najbardziej uprzemysłowionych państw świata kapitalistycznego 
kanclerz RFN mógł wykazywać się korzystniejszą od innych sytuacją 
gospodarczą swego kraju, podnosiło to jego prestiż, Doszło do tego, iż pre- 
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zydent USA domagał się od RFN, aby spełniała ona rolę „lokomotywy 
świata zachodniego”, aby wyciągnąć jego gospodarkę z trudności. Wraz 
z tym kształtowały się nowe formy aspiracji mocarstwowych RFN. Jed- 
nakże poprzednie kierownictwo polityczne zdawało sobie sprawę, iż wśród 
swoich sojuszników zachodnich niewiele zyska wysuwaniem roszczeń do 
roli mocarstwa. 

Za rządów koalicji socjalliberalnej minął okres, kiedy czołowi politycy 
zachodnioniemieccy prześcigali się w negowaniu pozycji gospodarczej 
i politycznej RFN. Natomiast pojawiły się głosy o konieczności zwiększenia 
samodzielności w działaniu na arenie międzynarodowej, o potrzebie dopa- 
sowania siły militarnej do zadań, jakie stoją przed RFN w ramach sojuszu 
atlantyckiego. Taką potrzebę widział H. Schmidt, kiedy w londyńskim 
Instytucie Badań Strategicznych wygłaszał, w październiku 1977 r., odczyt, 
w którym postawił sprawę rzekomego braku równowagi strategicznej na 
terenie Europy (na korzyść ZSRR). Jeszcze dzisiaj wielu polityków w RFN 
i na Zachodzie zadaje sobie pytanie, co skłoniło kanclerza RFN do wysu- 
nięcia tego problemu, z czego skorzystały skwapliwie koła militarne w USA 
i zaproponowały rozmieszczenie w Europie Zachodniej nowych rakiet, któ- 
re w sposób zasadniczy zmieniłyby sytuację strategiczną i układ sił na na- 
szym kontynencie, zresztą — na niekorzyść RFN. 


Chyba zaskoczeniem dla byłego kanclerza H. Schmidta stał się fakt, 
iż znaczna część społeczeństwa RFN _ oceniała ten krok krytycznie. 
H. Schmidt mimowolnie stał się „potrójnym więżniem”: 

— polityki USA, które — podejmując program eskalacji zbrojeń na te- 
rytorium Europy Zachodniej i szczególnie RFN — trzymają silniej w rę- 
kach swego zachodnioniemieckiego sojusznika; | 

— polityki ZSRR, który — w wypadku ewentualnego ataku amerykań- 
skiego — musiałby zająć odpowiednie stanowisko wobec RFN, kraju. 
dącego sojusznikiem przeciwnika ZSRR; . 

— polityki wewnętrznej własnej partii, w której poważne siły są 
przeciwne orientacji nie mającej nic wspólnego z bezpieczeństwem kraju 
i naszego kontynentu. 


Dalszy rozwój wydarzeń wykazał, jak ważne znaczenie w polityce RFN 
ma rozwaga, a nie megalomania, Słowa nie mogą rozmijać się z czynami; 
wtedy bowiem zaczyna u partnerów narastać niepewność, rodzi się brak 
zaufania. Są to elementy niewymierne, ale niezwykle istotne w stosun- 
kach RFN, nie tylko z jej zachodnimi sojusznikami, ale również z krajami 
socjalistycznymi. RFN, jako część składowa świata kapitalistycznego, nie 
mogła, na dłuższą metę, pozostawać oazą otoczoną recesją, inflacją, bez- 
robociem. Sama doznaje tych wszystkich dolegliwości. Mimo iż dane do- 
tyczące handlu zagranicznego nadal wykazywały wzrost wymiany, która 
w roku 1982 osiągnęła sumę 804,4 mld DM, co oznaczało w porównaniu 
do roku poprzedniego wzrost o ca 3 proc., to jednakże gwałtownie zaczy- 
nały się pogarszać wskaźniki „terms of trade”, czyli relacja cen dóbr eks- 
portowanych wobec cen dóbr importowanych. Jeśli rok 1976 przyjmiemy za 
100, to w roku 1979 stosunek ten wynosił 96,4, a w roku 1981 spadł do 
86,3, aby w końcu roku 1982 podnieść się nieznacznie o 4 proc. Zmniejsza . 
się natomiast stale wolumen produktu społecznego. W roku 1981 był niższy 
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od roku poprzedniego o 0,7 proc., rok później spadł dalej o 1,7 proc, 
na rok 1983 przewiduje się dalszy spadek o 0,5 proc. 

Na tym tle wzrosła liczba bezrobotnych, jak i osób zmuszonych przeż 
kierownictwa zakładów do krótszej pracy. W końcu roku 1982 liczba osób. 
pozostających bez pracy wynosiła 1 883 000, co stanowiło wzrost w stosuń- 
ku do roku poprzedniego o ca 50 proc., a liczba osób pracujących w niepeł- 
nym wymiarze godzin wyniosła 600 tys., co stanowiło także 50-procentowy 
przyrost w porównaniu do roku 1981. Po objęciu władzy przeż nowego 
kanclerza, H. Kohla, nastąpił wzrost liczby bezrobotnych. W lutym 1882 r. 
„ogłoszono, iż liczba osób pozostających bez pracy osiągnęła 2,5 mln osób, 
a osób niepracujących w pełnym wymiarze godzin — przeszło 1 mln za- 
trudnionych. 


II. 


Obydwie wielkie partie obwiniały się wzajemnie, w kampanii wyborczej, 
za ten stan rzeczy. Chadecja głosiła, iż rosnąca liczba bezrobotnych jest 
rezultatem fałszywej polityki gospodarczej socjaldemokratów, natomiast 
kierownictwo SPD głosiło, iż rosnące rozmiary bezrobocia są ściśle zwią- 
zane z objęciem władzy przez nową koalicję w Bonn. Sprawa bezrobocia 
ma w społeczeństwie niemieckim, poza elementem ekonomicznym, także 
znaczny wydźwięk społeczny i psychologiczny. Jest ono tak samo groźne 
jak inflacja. Strach przed utratą pracy stał dlatego na pierwszym miejscu 
zainteresowań obywateli RFN, ankietowanych w związku z wyborami. 


Partie chadeckie przystępowały do wyborów z hasłem: „Głosujmy za 
ożywieniem gospodarczym”. Były one w korzystniejszej sytuacji od partii 
socjaldemokratycznej, która nie mogła przekonywająco wyjaśnić przyczyn 
trudności gospodarczych. Poszła dlatego na łatwe hasło „Głosujmy na 
interesy narodowe Niemców”, a więc takie, które może oznaczać wiele 
i niec. Dyskusja przedwyborcza koncentrowała się wokół tematów ekono- 
micznych. Zdominowała ona inny ważny problem, nie tylko dla RFN, ale 
i dla reszty naszego kontynentu, mianowicie sprawę nowych zbrojeń nu- 
klearno-rakietowych NATO. 

Chadecja dysponowała pewnymi atutami wobec wyborców, bowiem jej 
stanowisko w tej mierze było jasne i niedwuznaczne. Optowała ona za ulo- 
kowaniem na terenie RFN nowych amerykańskich rakiet średniego zasięgu 
natomiast partia socjaldemokratyczna, niewątpliwie pod naciskiem swego 
lewego skrzydła i w dążeniu do odebrania pewnej liczby głosów nowemu 
ugrupowaniy tzw. „Zielonych”, mimo iż popierała koncepcje NATO+rwskie 
w zakresie tzw. dozbrojenia, to jednak podkreślała, iż należy szukać dróg 
porozumienia z ZSRR i nie odrzucać a priori propozycji zgłaszanych 
przez kierownictwo tego państwa, Socjaldemokratyczny kandydat na 
kanclerza, H. J. Vogel, odbył w czasie kampanii przedwyborczej podróż do 
Moskwy i Waszyngtonu, podczas gdy kanclerz H. Kohl uważał, iż ukłon 
złożony prezydentowi USA w Waszyngtonie przysporzy mu więcej głosów, 
niż dyskutowanie na temat propozycji radzieckich. 


Kanclerz H. Kohl typowany był na to stanowisko jeszcze na długo przed 
październikiem ubiegłego roku; miał więc sporo czasu, aby jego osoba, jego 
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polityka stały się znane społeczeństwu RFN. Natomiast socjaldemokracja, 
po odmowie H. Schmidta ponownego ubiegania się o fotel kanclerza, mu- 
siała gorączkowo poszukiwać nowego kandydata. Hans Joachim Vogel, do 
niedawna przywódca opozycji socjaldemokratycznej w Berlinie Zachod- 
nim, nie był dostatecznie znanym politykiem, musiał w szybkim tempie 
zdobywać zaufanie i popularność wśród wyborców. Operowano, ponadto, 
wobec niego m. in. zarzutem, iż był aktywnym członkiem „Hitlerjugend”, 
jako 16-letni chłopiec. Okazało się, iż to, co jest lub może być dobre dla 
CDU (prezydent RFN, członek CDU, były członek NSDAP), nie może być 
dobre dla SPD. 

Z powyższych rozważań wynika, iż kampania przedwyborcza dawała 
widoczną przewagę partiom chadeckim, które na pierwszy plan swojej 
niewybrednej i oszczerczej agitacji wysuwały postulaty natury ekonomicz- 
nej. Zmierzały one w kierunku ograniczenia wprowadzonych przez pop- 
rzedni rząd wielu świadczeń socjalnych, na które jednakże nie było już 
pełnego pokrycia finansowego w malejącym dochodzie narodowym. Wi- 
docznie obawy wyborców przed utratą pracy były silniejsze niż perspek- 
tywa zmniejszenia pewnych świadczeń socjalnych. 

- Jednocześnie „straszak” antykomunistyczny, umiejętnie wygrywany 
przez chadecję, niwelował obawy przed nowymi rakietami i pozwalał wy- 
suwać na czoło poczucie istniejącego zagrożenia rakietami radzieckimi. 
Partia socjaldemokratyczna, natomiast, miała ręce związane złymi rezul- 
tatami polityki gospodarczej (mimo iż kanclerz H. Schmidt uważany jest 
za dobrego ekonomistę), a w sprawie rakiet jej pozycja była o tyle dwu- 
znaczna, iż właśnie on był tym pierwszym politykiem, który rozpoczął 
dyskusję na temat rzekomego zagrożenia radzieckiego rakietami SS-20, 
wbrew oczywistym faktom. Dlatego w kampanii przedwyborczej partia 
jego poniosła pierwsze porażki z tego powodu. Cieniem, jaki kładł się na 
tę partię, były też liczne skandale dotyczące jej przywódców, afery korup- 
cyjne, odbierane w części społeczeństwa jako ,,zużywanie się” partii bę- 
dącej przez długie lata u władzy. 

- Na kampanię wyborczą wpłynęło także pojawienie się nowego ugrupo- 
wania, nie tyle politycznego, ile społecznego, mianowicie partii alterna- 
tywnej, zwanej „„Zielonymi”. Postawiła ona na naczelnym miejscu sprawę 
ochrony środowiska naturalnego, zagrożonego rozwojem przemysłu, budo- 
wą elektrowni atomowych, rozwojem infrastruktury drogowej itp. Ale 
byłoby błędem spojrzenie na tę partię tylko pod tym kątem widzenia. Na 
czoło swych postulatów dotyczących pokoju i bezpieczeństwa postawiła ona 
sprawę rezygnacji przez RFN z amerykańskich żądań wprowadzenia no- 
wych broni rakietowych, przeznaczenia budżetu zbrojeniowego RFN na 
cele społeczne i ochrony środowiska; jednym słowem — Asz) tego 
ugrupowania były czymś nowym w życiu politycznym RFN. Znajdowały 
one szczególny oddźwięk wśród młodej generacji RFN, ale nie tylko, Gra- 
nica podziału wśród wyborców RFN była bowiem bardziej skomplikowana. 


Polaryzacja społeczeństwa zachodnioniemieckiego, jaka następowała 
w czasie kampanii przedwyborczej i która, moim zdaniem, w przyszłych 
latach będzie się jeszcze pogłębiać, nie przebiega w ten sposób, że na jed- 
nym biegunie są jego młodzi przedstawiciele, a na drugim starsze poko 
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lenie. „Zieloni”” występowali w kampanii nie tylko z nowymi hasłami, ale 
i bez takiej bazy organizacyjnej, jaką posiadały partie chadeckie, partia 
socjaldemokratyczna czy liberalna. Nie dawano im możności przedstawia- 
nia, w takim zakresie, jak to czyniły inne partie, swego programu w środ- 
kach masowego przekazu, gdzie wyraźnie preferowano partie chadeckie. 

Tak, w zarysie, wyglądała wysoce skomplikowana sytuacja przed wy= 
borami w* RFN, w której liczba osób niezdecydowanych, na jaką partię 
głosować, była stosunkowo wysoka. Podczas, gdy normalnie wahała się 
ona w granicach 4 proc., to tym razem oscylowała w granicach 15 proc. 


III. 


Kilkanaście minut po godzinie 18.00, dnia 6 marca br. było wiadome, 
iż prognozy licznych instytutów badania opinii publicznej sprawdziły się. 
Chadecja wychodziła z tych wyborów, nazywanych „historycznymi”, jako 
zwycięzca, a pokonana została socjaldemokracja — SPD. Partią liberalna, 
ministra H. D. Genschera, potrafiła już odrobić utracony teren po swej 
„zdradzie koalicyjnej”, z października 1982 r., przekroczyła barierę ko- 
niecznych pięciu procent głosów i znalazła się ponownie, choć osłabiona, 
w Bundestagu. Nowym ugrupowaniem w parlamencie są natomiast „Zie- 
loni”. 

Analiza wyników wyborów wskazuje, iż CDU/CSU zawdzięcza swój 
sukces dużemu poparciu byłych wyborców SPD, z których prawie 2 mln 
głosowały na CDU/CSU. Natomiast w odwrotnym kierunku zaledwie 150 
tys. byłych wyborców CDU/CSU głosowało na SPD. Zaskakujące jest przy 
tym, że CDU zanotowała zyski, przede wszystkim, w tradycyjnych bastio- 
nach SPD — w Nadrenii Północnej-Westfalii i w Niemczech Północnych. 
Np. w Nadrenii Północnej-Westfalii CDU wyprzedziła SPD, rządzącą tam 
absolutną większością i wyszła z wyborów do Bundestagu jako najsilniej- 
sza partia w tym kraju federalnym o największej liczbie ludności. 
CDU/CSU zdołała także pozyskać część wyborców Wolnych Demokratów, 
w sumie około 400 tys. Nie nastąpiły natomiast żadne przemieszczenia, gdy 
chodzi o Unię i „Zielonych”. Partie Unii zyskały także na wysokiej frek- 
wencji wyborczej (mniej więcej 500 tys. głosów). 

CDU/CSU zdobyła w okręgach uchodzących za twierdze SPD — przemy- 
słowych i robotniczych — znacznie więcej głosów niż przeciętnie w skali 
całego kraju, niekiedy 6—7 proc. W tych okręgach SPD, z kolei, odebrała 
wyborców FDP, którzy jeszcze w 1980 r. głosowali na liberałów. Straty 
FDP w okręgach tradycyjnie należących do SPD sięgają około 5 procent, 
a więc również są powyżej przeciętnej federalnej. 

Oficjalne wyniki wyborów są następujące: 


". (w nawiasach dane z roku 1980): 


CDU/CSU — 48,8 (44,5) proc. głosów, 244 (226) mandatów 
-. SPD — 38,2 (42,9) proc. głosów, 193 (218) mandatów 
FDP — 6,9 (10,6) proc. głosów, 34 (53) mandatów 
„Zieloni”, — 56 (1,5) proc. głosów, 27 (0) mandatów 


0,4 (0,5) proc. głosów, 0 (0) mandatów 
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Uprawnionych do głosowania było 44 068 741 obywateli, oddano głosów 
39 279816, w tym ważnych 38937573. Frekwencja wyborcza wyniosła 
89,1 proc. Partie chadeckie uzyskały 48,8 proc. głosów, nie była to absolutna 
większość głosów, o którą tak walczył H. Kohl i szczególnie F. J, Strauss. 
W historii RFN raz tylko partie chadeckie uzyskały większość absolutną. 
Było to w roku 1957, kiedy na czele CDU stał kanclerz K. Adenauer, Tym 
razem nie udało się powtórzyć tego sukcesu, mimo iż kanclerz H. Kohl 
często określał się jako „ideowy wnuk Adenauera". 

Partia socjaldemokratyczna uzyskała tylko 38,2 proc. i jest to najgorszy 
wynik wyborczy tej partii w ciągu ostatnich 20 lat. Partia liberalna — FDP 
także odniosła pewien sukces, bowiem po porażkach w wyborach krajo- 
wych w Hesji i Hamburgu potrafiła zdobyć zaufanie 7,1 głosujących. Lista 
„Zielonych” natomiast weszła do Bundestagu, przekraczając pięcioprocen- 
tową barierę tylko o 0,4 proc. i uzyskując 27 mandatów. 


IV. 


Społeczeństwo zachodnioniemieckie wybrało rząd, który ma prawo 
twierdzić, iż opiera się na solidnej i stabilnej bazie. Byłoby to nawet 
korzystne, gdyby nie fakt, iż właśnie taki rząd wysuwa postulaty mające 
na celu destabilizację życia wewnętrznego, jak i — w niektórych kwestiach 
— stosunków zagranicznych RFN. Reakcja zagranicy na wynik wyborów 
w RFN była chyba nie bardzo po myśli zwycięzców nad Renem. Bowiem 
stwierdzenia amerykańskich środków masowego przekazu, iż „rzeczywi- 
stym zwycięzcą w wyborach do Bundestagu jest polityka zagranicz- 
na prezydenta Ronalda Reagana, zwłaszcza polityka wzmocnienia jedności 
NATO i jego siły militarnej”, świadczą o arogancji administracji waszyng- 
tońskiej; są też wyrazem niezrozumienia procesów zachodzących w RFN. 
W podobnym tonie i formie zareagowały inne rządy zachodnioeuropejskie 
i NATO. W wynikach wyborów upatrywano, przede wszystkim, przesądze- 
nie sprawy rozmieszczenia nowych rakiet w Europie Zachodniej oraz mo- 
żliwość bardziej skoordynowanej polityki Europy Zachodniej wobec kra- 
jów socjalistycznych. Ocenia się, iż nowy rząd RFN jeszcze silniej integro- 
wać się będzie w strukturze politycznej i wojskowej NATO. Opinie takie 
kłócą się więc z tymi badaniami, które stwierdzały, iż wyborca l 
niemiecki stawia na pierwszym miejscu sprawy polityki gospodarczej, 
społecznej, wewnętrznej, podczas gdy sprawy zbrojeń NATO znajdowały 
się na dalszym miejscu jego zainteresowań. Ponadto może to świadczyć, 
iż strona amerykańska niezbyt uważnie śledziła wypowiedzi przywódców 
chadecji, zwłaszcza premiera Bawarii F. J. Straussa, który wyrażał się 
dość sceptycznie o propozycji „rozwiązania zerowego”, wysuwanej przez 
USA. 

Bardziej trafne wydaje się twierdzenie, iż u wyborcy zachodnionie- 
mieckiego strach przed lansowanym przez chadecję i środki masowego 
przekazu „zagrożeniem radzieckim” jest jeszcze bardzo silny, ale to wcale 
nie oznacza, iż interesy RFN muszą być podporządkowane interesom USA. 
Mówienie więc o „zwrocie na prawo”, jaki zarysował się w wyniku wy” 
borów, oddaje w jakimś stopniu nowy trend w polityce RFN. Strona ame- 
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rykańska, jak i partie chadeckie są jednakże zgodne co do tego, iż wyniki 
wyborów zagrodziły drogę polityce „neutralizmu i pacyfizmu”, jaka była 
propagowana przez inne partie polityczne w RFN, szczególnie przez „Zie- 
lenych”, jak i przez SPD, Widać tu jednak naciąganie argumentów. Taka 
argumentacja nie była bowiem wysuwana w walce przedwyborczej; na 
porządku dziennym stała i nadal stoi sprawa zahamowania wyścigu zbro- 
jeń, niedopuszczenia do zmasowania na terenie RFN niebezpiecznych broni 
jądrowo-rakietowych, stworzenia strefy bezatomowej na terenie krajów 
Europy Wschodniej i Zachodniej, zakaz produkcji i składania broni che- 
micznych i biologicznych. Jeśli nawet Franz J. Strauss podkreślał w kam- 
panii przedwyborczej, iż przy decyzjach dotyczących rakiet i nowych zbro- 
jeń.należy uwzględnić „interesy niemieckie”, to chyba przedwczesne było- 
by twierdzenie, iż muszą się one zawsze pokrywać z interesami amerykań- 
skimi. 

Kierownictwo polityczne RFN zdaje sobie sprawę z tego, iż rola i poło- ' 
żenie RFN są inne niż USA. Nawet ludzie krytycznie nastawieni w tym 
kraju wobec państw socjalistycznych nie muszą być automatycznie zwo- 
lennikami linii politycznej Waszyngtonu. Jak wynika z ankiety tygodnika. 
„„Der Spiegel”, 58 proc. obywateli RFN zajmuje negatywną postawę w kwe- 
stii rozmieszczenia amerykańskich rakiet średniego zasięgu, ale odrzuca 
myśl o „rozbrojonej Europie Zachodniej”. i 

Czy — jednocześnie — rząd kanclerza H. Kohla będzie w stanie zreali- 
zować swoją zapowiedź, iż ten, kto głosował na chadecję, opowiadał się 
za ożywieniem gospodarczym ? Samo to hasło nie zawiera w sobie sprzecz- 
ności, ale istotą zagadnienia jest to, czy chadecja będzie w stanie zapewnić 
takie ożywienie, z którego mogłoby skorzystać całe społeczeństwo RFN. 
Niewątpliwie — koła przemysłu sympatyzowały z partiami chadeckimi. 
W okresie kampanii przedwyborczej głosiły one, iż — w wypadku zwycię- 
stwa socjaldemokracji — przemysł ograniczy lub powstrzyma inwestycje, 
co musiałoby oznaczać wzrost bezrobocia. Było to hasło nośne, ale niepraw- 
dziwe. Ograniczenie inwestycji to zmniejszenie szans na rynkach świato- 
wych, to spadek zysków, a jaki przedsiębiorca zdecyduje się na takie 
rozwiązanie? A czy rządy socjaldemokratyczne były aż tak złe dla prze= 
mysłu zachodnioniemieckiego ? 


Jeśli chodzi o rozwiązania, jakie nowy rząd będzie miał do zaoferowania 
społeczeństwu, to dla ich zilustrowania najlepiej będzie posłużyć sie po- 
wiedzeniem: ,„Nach den Wahlen bitte zahlen” — „Po wyborach prosimy 
o zapłatę”. Konieczne zmiany strukturalne w przemyśle — to dalsze ogra- 
niczenie zatrudnienia, bowiem przechodzenie przemysłu na procesy kom- 
puteryzacji oznaczać będzie zmniejszenie liczby miejsc pracy, zastępowanie 
ludzi maszynami, choć niecałkowicie, Tygodnik „Der Spiegel” zamieścił w 
dniu 7 marca br. artykuł pod znamiennym tytułem Chłopcze — bądź zado= 
wolony, jeśli możesz pracować w skróconym wymiarze godzin. Przed ryn- 
kiem pracy RFN rysują się bowiem ciężkie lata. Prezes Federalnego Urzę- 
du Pracy, J. Stingl, notabene członek CDU, przepowiada, iż do roku 1995 
można się spodziewać wzrostu liczby bezrobotnych nawet do 4 mln osób. 
Przy założeniu 3 proc. rocznego przyrostu dochodu narodowego liczba bez- 
robotnych wzrośnie o dalszy milion. 
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Społeczeństwu zachodnioniemieckiemu grożą też inne wyrzeczenia. O» 
becny rząd zapowiadał to już wcześniej, ale wyborcy woleli zawierzyć ha- 
słu wyborczemu: „Z nami wybierzesz ożywienie”. Nie powiedziano tylko, 
dla kogo będzie ożywienie, a dla kogo dalsza stagnacja, W dwa dni po wy- 
borach, w dniu 8 marca br., dziennik „Die Welt” zamieścił sprawozdanie 
o stanie nastrojów w kołach gospodarczych pod znamiennym tytułem 
Mamy teraz cztery lata spokoju i bez obaw możemy dysponować. Czy 
ten spokój będzie się mógł udzielić tym, co zmajdą Się na bruku lub 
zmuszeni będą pracować w niepełnym wymiarze godzin? Jest to wąt- 
pliwe. Dlatego też nie należy wykluczyć wzrostu napięć społecznych 
w RFN w wyniku drastycznych cięć w budżecie socjalnym i sytuacji na 
rynku pracy. Klasa robotnicza w RFN, to — w dużej mierze — ludzie 
młodzi, urodzeni po wojnie, wychowani w innym klimacie politycznym 
niż ich ojcowie, którzy po klęsce III Rzeszy nie widzieli innej możliwości, 
jak tylko zakasać rękawy i za niskie zarobki odrabiać to, co straciły Niemcy 
w wyniku panowania faszyzmu. | 

Jest charakterystyczne, iż w okresie wyborów miały miejsce strajki 
ostrzegawcze robotników branży metalowej, nie godzących się z niedo- 
statecznymi propozycjami pracodawców odnośnie podniesienia płac. Związ- 
ki zawodowe nigdy nie były partnerem chadecji, sympatyzującej z kołami 
przemysłu; stąd też nie można wykluczyć, iż na próby drastycznych po- 
ciągnięć nowego rządu klasa robotnicza RFN może reagować inaczej, niż 
wynikałoby to z wyników wyborów. Walka powyborcza rozgrywać się 
będzie nie tylko na terenie zakładów pracy, na ulicy, ale i w nowo wy- 
branym parlamencie. Postarają się o to „Zieloni”, Wchodzą oni do parla- 
mentu jako element zupełnie nowy, ale przedsmak tego, jak działają, za- 
demonstrowali już w wielu parlamentach krajowych, do których wybrano 
ich poprzednio (Hamburg, Hesja). „Zieloni” nie posiadają radykalnych 
recept na trudności gospodarcze RFN, jednak mogą zapłodnić dyskusję nad 
nimi — na pewno tak! Zdają sobie sprawę, iż bezrobocie nie może być cał- 
kowicie zlikwidowane, ale występują przeciwko polityce wzrostu gospodar- 
czego za wszelką cenę, bowiem właśnie inwestycje poprzednich lat spowo- 
dowały wzrost bezrobocia. Nie dążą więć do tworzenia nowych miejsc za 
wszelką cenę, chcą natomiast nowych miejsc pracy, zgodnych z założenia- 
mi ich programu ochrony środowiska. 


- W okresie wysokiego bezrobocia nie pojawia się na firmamencie poli- 
tycznym RFN partia typu neofaszystowskiego. Miało to miejsce w latach 
sześćdziesiątych, kiedy NPD uzyskiwała stosunkowo dobre wyniki w wy- 
borach do parlamentów krajowych, a w roku 1969, w czasie wyborów do 
Bundestagu, zgromadziła blisko 1,5 mln głosów, czyli 4,3 proc. ogółu gło- 
sów. Dzisiaj natomiast na murach miast zachodnioniemieckich pojawiają 
się napisy „T'iirken raus”, a w przemówieniach polityków chadeckich wy- 
stępują podobne akcenty. Chodzi im o zmniejszenie zatrudnienia robotni- 
ków cudzoziemskich, których liczbę ocenia się obecnie na 2,5 mln osób. 
Nie można wykluczyć, iż właśnie tutaj partie rządzące szukać będą możli- 
wości zrealizowania programu zmniejszenia bezrobocia, ale będzie to po- 
łączone z hasłami nacjonalistycznymi, które wywołują „obawy i nieufność 
nie tylko wśród dużej części obywateli RFN, ale i wśród jej sąsiadów. 
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Vv. 


Międzynarodowa opinia publiczna śledziła z zainteresowaniem przebieg 
kampanii przedwyborczej, wybory i pierwsze powyborcze działania nowej 
władzy RFN. Na Wschodzie i Zachodzie interesowano się szczególnie tym, 
czy do głosu dojdą siły sprzeciwiające się rozmieszczeniu nowych amery= 
kańskich rakiet na terenie RFN. Kraje socjalistyczne, biorąc pod uwagę 
także i ten aspekt kampanii przedwyborczej, zastanawiały się nad tym, jak 
politycy chadeccy podejdą do dalszej normalizacji wzajemnych stosunków. 
Czyniły to nie bez powodu. Sygnałem alarmowym stało się wystąpienie mi. 
nistra spraw wewnętrztych RFN, F. Zimmermanna, w dniu 29 stycznia 
br. w Monachium. Aby nie było żadnej wątpliwości, powiedział Zimmer- 
mann: „Rzesza Niemiecka istnieje nadal w granicach z dnia 31 grudnia 
1937 roku”. Podczas gdy jedni chcieli kłaść tę wypowiedź na karby walki 
przedwyborczej, to inni, szczególnie socjaldemokraci, zarzucali mu, iż 
. niepotrzebnie wprowadza ten akcent do kampanii wyborczej, gdyż pod- 
waża wiarygodność polityki wschodniej RFN. Ale Zimmermann, otrzy- 
mawszy poparcie ze strony kanclerza, ponowił ataki i swoje agresywne 
wypowiedzi. Mimo to w toku kampanii przedwyborczej sprawa polityki 
wschodniej nie stała się przedmiotem próby sił, bowiem odpowiedzialni 
w partiach za jej przebieg zdawali sobie sprawę, iż dla większości społe= 
czeństwa zachodnioniemieckiego sprawa została rozstrzygnięta z chwilą 
zawarcia przez rząd kanclerza W. Brandta układów z ZSRR, Polską i NRD. 

Rząd kanclerza H. Kohla, po dojściu do władzy w październiku ub. r., 
był bardzo powściągliwy w przedstawianiu swoich założeń i kroków wobec 
krajów socjalistycznych. Operowano mglistą wykładnią zasady „pacta sunt 
servanda”, mówiono o chęci kontynuowania polityki poprzednich rządów, 
które — notabene — w latach ubiegłych zwalczano zaciekle. Jednym sło- 
wem — jak gdyby przyczajono się, oczekując rezultatów nowych wyborów. 
Za to coraz głośniej lansowano pojęcie „dwa państwa w Niemczech” 
oraz podejmowano niewybredne ataki na Herberta Wehnera, kiedy postu- 
lował on, aby RFN dostrzegła suwerenny charakter Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej i uznała odrębne obywatelstwo tego państwa. 

Natomiast wobec naszego kraju odnoszono się tak. jak wtedy, kiedy 
ławy chadecji w Bundestagu były ławami opozycji; udzielano nam rad, 
jak mamy rozwiązywać problemy wewnętrzne, kogo mamy zwolnić i z kim 
prowadzić dialog. Wszystko to pod hasłem niemieszania Się do naszych 
spraw wewnętrznych. Jednocześnie dołączono Się do sankcji stosowanych 
przez administrację USA przeciwko Polsce, Już w pierwszych dniach po 
wyborach akcentowano konieczność silniejszego, w porównaniu z poprzed- 
nią koalicją kanclerza H. Schmidta, prezentowania postulatu „jedności na- 
rodu niemieckiego”, działania w myśl preambuły Ustawy Zasadniczej 
(Konstytucji), aby „cały naród niemiecki — w drodze samostanowienia — 
zakończył dzielo zjednoczenia i samostanowienia, zakończył dzieło zjedno= 
czenia i wolności Niemiec”. 

Przewodniczący grupy krajowej CSU w Bundestagu, poseł Theo Wal- 
gel, wezwał partię liberalną do przemyślenia i nowego sformułowania 
swych założeń programowych. Waigel domagał się ponownego nawiązania 
w polityce zagranicznej i w sprawie Niemiec do nakazu zjednoczenia, za- 
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wartego we wstępie do konstytucji i deklaracji wszystkich partii Bundesta- 
gu z dnia 17 maja 1972 r. Do głosów wywodzących się dotychczas z CSU do- 
łączył się także czołowy polityk chadecki, przewodniczący frakcji parla- 
mentarnej CDU/CSU w nowym Bundestagu, Alfred Dregger. Na zjeżdzie 
swojej partii w Fuldzie, zwołanym już po wyborach, poparł w pełni stano- 
wisko zajęte przez Zimmermanna oświadczając: „problem granic może zb- 
stać ostatecznie rozwiązany w traktacie pokojowym z całymi Niemcami, zaź 
układy zawarte przez RFN z państwami Europy Wschodniej są jedynie 
układami o rezygnacji z użycia siły w stosunkach wzajemnych, a nie ukla- 
dami zatwierdzającymi zmiany graniczne”. Dregger dodał, iż „układ poko- 
jowy powinien przywrócić ponownie jedność i prawo do samostanowienia 
narodów Europy Środkowej i Wschodniej”, Zaś minister obrony RFN, 
M. Woerner, w odpowiedzi na pytanie, czy opowiada się za konsekwentnym 
rozwojem polityki odprężeniowej wobec Wschodu, odpowiedział wymija- 
jąco: „opowiadam się za konsekwentnym rozszerzeniem spotkań między 
ludźmi, między narodami Zachodu i Wschodu”. Między ludźmi, a nie mię- 
dzy rządami, między narodami, a nie między państwami, które podpisywały 
układy normalizacyjne mające służyć ludziom. 

Krytykując wypowiedzi polityków chadeckich, przedstawiciele socjalde- 
mokracji zwracają uwagę, iż jest polityczną nieodpowiedzialnością podda- 
wanie w wątpliwość ostatecznego charakteru polskiej granicy zachodniej 
na Odrze i Nysie Łużyckiej, co było podstawowym warunkiem zapoczątko- 
wania procesu normalizacji między Polską Ludową a Republiką Federalną 
Niemiec. Herbert Wehner stwierdził: „kto sądzi, że granice na Odrze 
i Nysie można uczynić ponownie przedmiotem rokowań, ten nie tylko de- 
maskuje się jako polityk całkowicie oderwany od rzeczywistości, ale dąży 
do zerwania istniejących układów. Republika Federalna Niemiec zobowią- 
zała się respektować suwerenność Polski w jej istniejących granicach. Tak 
musi pozostać. Nie wolno dopuścić do tego, aby przez politykę CDU/CSU, 
Republika Federalna Niemiec zyskała niesławne miano niesolidnego sygna- 
tariusza ukladów. Nie możemy, przede wszystkim, pozwolić na to, aby za- 
początkowane pojednanie ze Wschodem zostało w sposób zuchwały zbu- 
rzone, zaś osiągnięte w żmudnych rokowaniach ułatwienia dla ludzi na 
Wschodzie i Zachodzie zostały złożone w ofierze na ołtarzu narodowo- 
"konserwatywnej ideologii CDU/CSU. Polityka CDU/CSU nie służy jedności 
Niemców, lecz pogłębia podział Niemiec — z wszystkimi gorzkimi kon- 
sekwencjami dla ludzi z tej i z drugiej strony granicy”. 

Czyżby więc nowy rząd nie brał pod uwagę, iż powtórzenie dawnego 
kursu w polityce wschodniej, kiedy w latach sześćdziesiątych też szukano 

zumienia z narodami, a pomijano rządy, nie ma dziś żadnych szans 
realizacji? Zmieniły się w tym czasie stosunki między Wschodem a Za- 
chodem, a podstawą tej zmiany jest układ sił, jaki ukształtował się w okre- 
sie, kiedy chadecja była w opozycji, W aktualnym układzie sił, jaki pow- 
stał w stosunkach Wschód—Zachód, wysuwanie postulatu rewizji istnie- 
jących granic, odświeżanie mitu o istnieniu Rzeszy w granicach z 1937 roku 
świadczy o prowincjonalizmie politycznym tych polityków zachodnionie- 
mieckich, którzy to głoszą. Jak długo jeszcze trzeba im będzie przypomi- 
nać, iż w Europie nie ma już dawno problemu granic, a istnieje nadal 
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Czy RFN może odwrócić się od krajów socjalistycznych? W okresie 
ubiegłych lat nawiązane zostały liczne kontakty polityczne, społeczne i go- 
spodarcze. Zamówienia z krajów socjalistycznych dają stałą pracę po- 
ważnej liczbie robotników w RFN, a przemysł tego kraju był najbardziej 
zdecydowanym przeciwnikiem sankcji amerykańskich, posunięć zmierzają- 
cych do unieważnienia „transakcji stulecia” w sprawie dostaw syberyjskie- 
go gazu ziemnego. Próba prowadzenia polityki przeciwko krajom socjali- 
stycznym nie mogłaby pozostać bez wpływu na klimat, w jakim przebiega 
wymiana gospodarcza. Ponadto RFN, kraj wysoko uprzemysłowiony, jest 
krajem ubogim w surowce. Znaczną ich część uzyskuje właśnie z krajów 
socjalistycznych. Kraje socjalistyczne są pewnymi dostawcami; wie o tym 
przemysł RFN, dlatego też stara się o utrzymanie, a nawet rozbudowę tych 
więzów i rynków. Stąd też próby chadecji, próbującej obecnie reaktywo- 
wać koncepcje polityczne, które znalazły się w lamusie historii, należy 
widzieć w odpowiedniej proporcji. Ich niebezpieczeństwo polega jednakże 
na tym, iż mogą one stanowić zachętę dla amerykańskich kół wojskowych, 
które będą upatrywały w nich poparcie dla swoich awanturniczych pla- 
nów, których ofiarą byłoby także i społeczeństwo RFN. | 

Polska jest jak najdalej od ingerencji w sprawy wewnętrzne RFN; jeśli 
jednak sprawy te zaczynają rzutować na całokształt stosunków w Europie, 
są wykorzystywane do zakłócania sytuacji międzynarodowej, trudno wy= 
magać od nas, abyśmy milczeli. Podstawą stosunków RFN z PRL, krajami 
socjalistycznymi są układy normalizacyjne, realizowane zgodnie z ich du- 
chem i literą, a żadne rezolucje parlamentu RFN nie mają, nie mogą mieć 
mocy wiążącej. W tym względzie żadne wybory, żadna większość w parla- 
mencie w RFN nie są w stanie nic zmienić! 


Narada redaktorów naczelnych 


organów teoretycznych 
i politycznych partii 
krajów socjalistycznych w Pradze 


W dniach 9 i 10 lutego 1983 r. odbyła się w Pradze międzynarodowa 
narada redaktorów naczelnych organów teoretycznych i politycznych 11 
partii. Uczestniczyli w niej: Nikołaj Iribadżakow (,,„Nowo Wreme”, BPK), 
Jaroslav Kaśe („Nova Mysl”, KPCz), Eduardo del Llano („Cuba Sociali- 
sta, KP Kuby), Valeria Benke (,„Tarsadalmi Szemle”, WSPR), Czimid Gom- 
bo-Ocziryn („Namyn Amdrał”, MPLR) Manfred Banaschak („Einheit”, 
SED), Stanisław Wroński („Nowe Drogi”, PZPR), Ion Mitran („Era Socia- 
lista”, RPK), Jewgienij Bugajew („Kommunist”, KPZR) Hong Chuong 
(„Tap chi Cóng san”, KP Wietnamu), Susanne Sohn („Weg und Ziel”, KP 
Austrii). Na naradzie obecny był także Jurij Sklarow, redaktor naczelny 
„Problemów Pokoju i Socjalizmu”. W skład poszczególnych delegacji wcho- 
dzili zastępcy redaktorów naczelnych, członkowie rad redakcyjnych, kie- 
rownicy działów itp. Poprzednia narada tego rodzaju miała miejsce w War- 
szawie w 1977 r. 

Funkcję gospodarza pełniła redakcja teoretycznego i politycznego orga- 
nu KC KPCz „Nova Mysl”, która zapewniła bardzo dobre warunki mery- 
toryczne i organizacyjne dla przebiegu narady. Obrady koncentrowały 
się wokół czterech głównych tematów: rola pism teoretycznych i poli- 
tycznych oraz zagadnienie jedności teorii i praktyki w zamieszczanych 
publikacjach, doświadczenia wynikające z budowy rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego ze szczególnym uwzględnieniem intensyfika- 
cji gospodarki, zadania pism w walce przeciwko antykomunizmowi i rewi- 
zjonizmowi, jak również rozwój współpracy między redakcjami, W otwar- 
ciu i zakończeniu narady uczestniczyli kierownicy Wydziałów KC KPCz 
tow. Bejda i tow. Czmolik. Redaktorów naczelnych biorących udział w ob- 
radach przyjął tow. Jan Fojtik, zastępca członka Prezydium, sekretarz KC 
KPCz. | 


W większości referatów można wyróżnić szereg wspólnych wątków me- 
rytorycznych, wokół których ogniskowała się dyskusja na naradzie. Klu- 
czowym tematem obrad były wybrane problemy nauki Marksa i stosun- 
ku do marksizmu, prezentowane w nawiązaniu do 100 rocznicy Śmierci 
i 165 rocznicy urodzin Karola Marksa. Wiele miejsca zajęły one w refe- 
racie radzieckim. Wskazywano w nim „wieczną aktualność” myśli Marksa; 
podkreślono też m. in. potrzebę zwiększenia kręgu ludzi czytających praw- 
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dziwego Marksa, a nie jego parafrazy. Obecnie trzy filary marksizmu sta- 
ją się coraz bardziej istotne i aktualne wraz z upływem czasu: koncepcja 
alienacji i wyzysku człowieka przez człowieka, nauka o historycznej misji 
klasy robotniczej, przewodzącej w procesie budowy nowego społeczeństwa, 
o roli partii oraz przydatność idei Marksa w analizie socjalizmu jako 
systemu społecznego. Na podstawie doświadczeń budownictwa socjali- 
stycznego w ZSRR można dojść do wniosku, iż „dzieło Marksa okazuje 
się — w miarę upływu czasu w coraz większym stopniu — aktualne 
w tym, co najważniejsze — w zgodności jego wniosków z zarysowującymi 
się konturami społeczeństwa dokonującego stopniowego przechodzenia do 
komunizmu”. 


W referacie czechosłowackim zwrócono uwagę na'to, iż zrozumienie le- 
ninizmu oznacza opanowanie w całej rozciągłości istoty, treści i ducha 
marksizmu. Doświadczenia czechosłowackie, zwłaszcza z okresu lat 
1968—1969, kiedy siły prawicowe zaprzedały twórczy marksizm podejmu- 
jąc jego rewizję, sprawiają, iż w CSRS zwraca się szczególną uwagę na uw- 
zględnianie podstawowych zasad marksizmu-leninizmu przy jego twór- 
czym rozwijaniu. | 

Nawiązując do proklamowania przez KC SED roku 1983 — rokiem Ka- 
rola Marksa, w referacie z NRD podkreślono, iż SED wypracowuje swą li- 
nię polityczną zgodnie z konkretno-historycznymi warunkami rozwoju, 
wymaganiami walki i obowiązkami internacjonalizmu, Linia ta zo 
określona na X Zjeździe SED. Jej częścią składową jest m.in. komplekso- 
wa strategia gospodarcza, zakładająca osiągnięcie postępu za pomocą inten- 
syfikacji oraz poprawy proporcji między nakładami i wynikami produk= 
cji: „nie mamy bowiem innej drogi zwiększenia rozmiarów produkcji”. 

W referacie bułgarskim mówiono m.in. o głębokich przemianach, jakie 
nastąpiły w samym marksizmie i o jego roli w okresie minionego 100-le- 
"cia. Wyodrębniono następujące główne elementy tych przemian: współ- 
czesny marksizm — to marksizm-leninizm, uwzględniający dorobek Le- 
nina i doświadczenia procesu rewolucyjnego w świecie w okresie od Re- 
wolucji Październikowej, współczesny marksizm — to nie tylko nauka. 
— lecz rzeczywistość historyczna i praktyka stanowiąca materializację i 
realizację idei marksizmu-leninizmu. 

W referacie rumuńskim stwierdzono m.in. co następuje: „,...krytyczny, 
bojowy duch myśli marksistowskiej nie ma nic wspólnego z ikonografią, 
z «religią» idei. Sam Marks przestrzegał przed pułapkami spekulatywnego 
intelektualizmu, który określał mianem filisterstwa. Po pierwsze, Marks 
wysunął bardzo przejrzyste idee społeczne, koncepcje dotyczące przezna- 
czenia teorii uważając ćzołowe idee za duchowy instrument postępu spo- 
łecznego. Po drugie, w organicznym związku z ruchem klasy robotniczej, 
Marks — jako założyciel jej partii politycznej — konsekwentnie stosował 
postulaty koncepcji dialektyczno-materialistycznej, która... zawsze opiera 
się na realnym gruncie historii, nie wyjaśnia praktyki ideą, lecz poprzez 
materialną praktykę wyjaśnia kształtowanie idei...”. 

Drugim głównym wątkiem merytorycznym w dyskusji na naradzie by- 
ły zagadnienia walki ideologicznej oraz sytuacji politycznej w świecie. 
Oceniono m. in., iż współczesne stosunki międzynarodowe zaostrzone 
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W CSRS na pierwszym planie znajduje się obecnie m.in, intensyfikacja 
gospodarki narodowej i pogłębienie integracji państw RWPG oraz dosko- 
nalenie socjalistycznego stylu życia. W NRD kluczowym zadaniem jest. 
realizacja kompleksowej strategii gospodarczej. Jej istota polega na tym, 
aby spowodować osiągnięcie maksimum przyrostu potencjału ekonomicz- 
nego dzięki zdobyczom postępu naukowo-technicznego. W WRL podsta- 
wowym zadaniem jest utrzymanie stopy życiowej, która od połowy 1982 
roku nieznacznie się obniżyła, Wywołuje to obawy w społeczeństwie. Głó- 
wnym sposobem przezwyciężania obecnych trudności jest zwiększenie 
efektywności gospodarowania i konkurencyjności towarów węgierskich 
na rynkach międzynarodowych (surowce i paliwa stanowią 70 proc. wę- 
gierskiego importu). W WRL podnoszą się głosy, aby dążyć do utrzymania 
stabilnej stopy życiowej poprzez stałe ceny. | 

Jeśli chodzi o LRB, to obecne zadania są następujące: intensyfikacja 
gospodarki i działalności socjalnej, konsekwentne wdrażanie nowego me- 
chanizmu gospodarczego, tworzenie materialno-technicznej bazy rozwinię- 
tego socjalizmu, m.in. poprzez wyposażenie potencjału wytwórczego w no- 
woczesne technologie i budowa nowych mocy produkcyjnych. W MRL na- 
cisk kładzie się na industrializację kraju, w której ramach buduje się obec- 
nie 160 zakładów przemysłowych; umożliwią one m.in. eksploatację złóż 
miedzi, molibdenu, wolframu i ołowiu. 

Dyskusja na naradzie, ogniskująca się wokół wspomnianych głównych 
wątków o charakterze uniwersalnym i specyficznym, teoretycznym i prak- 
tycznym, wykazała, iż w zasadzie wszystkie redakcje zajmują się tymi za- 
gadnieniami i analizują je w swoich materiałach i publikacjch. Uczestnicy 
narady zgłosili wiele propozycji zmierzających do rozszerzenia i doskona- 
lenia współpracy wielostronnej i dwustronnej. Proponowano m.in., aby: 
publikować przynajmniej raz w roku materiały pochodzące od każdej re- 
dakcji; zwoływać narady i konferencje robocze przedstawicieli redakcji; 
organizować konferencje „okrągłego stołu” na tematy teorii i praktyki 
stosunków międzynarodowych; stosować praktykę przedrukowywania ar- 
tykułów i jednoczesnego publikowania określonych materiałów przez re- 
dakcje; konsekwentnie kontynuować wymianę delegacji między redak- 
cjami; udoskonalić przepływ informacji o życiu intelektualnym w posz- 
czególnych krajach. Na naradzie proponowano, aby w ramach tej współ- 
pracy odpowiednio uwzględnić w publikowanych materiałach ważne rocz- 
nice, przypadające w różnych krajach w najbliższej przyszłości, Obok zna- 
nych rocznic marksoskich, są to następujące wydarzenia: 80-lecie pow= 
stania KPZR, 50-lecie procesu lipskiego, 25-lecie zwycięstwa rewolucji ku 
bańskiej, 130 rocznica urodzin Jose Marti i in. | 

Jednym z zagadnień podjętych w niektórych referatach na naradzie pra- 
skiej był rozwój sytuacji w Polsce, jego implikacje międzynarodowe itp. 
Referat redaktora naczelnego „Nowych Dróg” spotkał się z dużym zain- 
teresowaniem. Przy okazji narady przeprowadzono wiele rozmów, odpo- 
wiadano na liczne pytania i wyjaśniano różnorodne aspekty rozwoju sy 
tuacji w Polsce, działalności ,,„Nowych Dróg”; uzgodniono także szereg kwe- 
stii dotyczących rozwoju kontaktów dwustronnych i wielostronnych. | 
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Trwałe wartości sojuszu, 
przyjaźni i współpracy 


- ZBIGNIEW MADEJ 


Przed 00 laty w kwietniu 1945 r. dokonało się wydarzenie o wielkim 
i trtwyłyvm znaczeniu. Położony został jeden z kamieni milowych polskiej 
historii w ZX wieku. Był nim i pozostaje Układ o Przyjaźni, Pomocy 
Wzajemnej i Współpracy Powojennej między Polską Rzecząpospolitą Lu- 
dową I Zwiszkiem Socjalistycznych Republik Radzieckich. 

Od tczo czasu przez prawie 40 lat układ stale sprawdzał się w toku 
wwyderzeń, zdawał egzamin w prak.yce. Niezawodnie służy on interesom 
nerocu polskiego i narodów Związku Radzieckiego. Stał się on gwa- 
rancją trwełeści i bezpieczeństwa polskich granie, stanowiących wielkiej 
wasi element pokojowego ładu polityczno-terytorialnego w powojennej 
Europie. Jest podstawą współpracy politycznej i gospodarczej, technicznej 
i kuliuve'nej, przestłanxą rozwijania przyjaznych, równoprawnych i wza- 
jemnie horzysinych stosunków między dwoma państwami socjalistycz= 
NYInI. 

Dia narocu i państwa polskiego, które w owym czasie wkroczyło na 
arogę rewolucyjnych przeobrażeń, był to pierwszy wielki akt polityki za- 
granicznej wywodzący się z myśli programowej PPR i założeń Manifestu 
lipcowego, wraz z nim współokreślający Polskę jako państwo o nowym 
ksztalcie ustrojowym, rządzone pod przewodem klasy robotniczej przez 
lud pracujący miast i wsi, budujące sojusz ze swym wielkim sąsia- 
aom — Związkiem Radzieckim. Układ kwietniowy stał się dla Polski Lu- 
dowej pomostem do aktywnego udziału w tworzeniu ładu pokojowego 
w Europie, niczawodnym oparciem w realizacji jej interesów, w urze- 
czywistnianiu polskiej racji stanu. 


Niscyv nie zepomnimy, że właśnie Związck Radziecki w toku rokowań 
porzezmslich konsekwentnie poparł nasze dążenia do przywrócenia Pol- 
sce ziem zachodnich i północnych. Ponieważ niedawno przetoczyła się 
przez nosz kraj mętna fala nawoływań zwróconych przeciwko zasadom 
Ja'ry i Poczdomu, trzeba raz jeszcze podkreślić nieocenione znaczenie tych 
ro tepov.ion Gla naszej niepodległości, bezpieczeństwa i rozwoju. 


e ę 1 


00.00: Racziocki uczynił poparcie interesów sojuszniczej Polski jed= 
r.a z tnonew twej polityki zagranicznej, Chronił on nasz kraj przed 


roszczeniami odwetowców 1 wespół z nami torował drogę uznaniu gra- 
nicy na Odrze, Nysie Łużyckiej i Bałtyku przez całą społeczność mię- 
dzynarodową. To stanowisko Kraju Rad i całej. wspólnoty państw socja- 
listycznych uzasadnia nasz spokój i poczucie pewności jutra wobec kolej- 
nych prób ponawiania roszczeń rewizjonistycznych przez polityczną i spo- 
łeczną prawicę RFN. Jest to istotny aspekt kardynalnej tezy, że nie ma 
problemu granic, jest tylko problem pokoju w Europie. 

Układ kwietniowy miał zarazem ogromne znaczenie w sferze ideologii, 
polityki i świadomości. Akt ten uwieńczył zmagania połączonych wspólno- 
tą ideałów pokoleń polskich i rosyjskich rewolucjonistów. Stał się on hi- 
storycznym zadośćuczynieniem dla tych dalekowzrocznych sił obu na- 
rodów, które we wzajemnej przyjaźni widziały cel słuszny i godny, wart 
wysiłków i poświęceń, ważny dla państw przez wieki związanych bezpo- 
średnim sąsiedztwem. 

Znalazły potwierdzenie wspólne dążenia proletariatu obu krajów w cza- 
sie rewolucji 1905—1907. Również na polskim gruncie zaowocowały gk 
łomowe zdobycze Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, w 
której wespół ze swymi klasowymi braćmi przelewały krew i budowały 
zręby ustroju sprawiedliwości społecznej tysiące Polaków. 

Stało się już tradycją, że z okazji rocznie polsko-radzieckiego układu się- 
gamy pamięcią do wodza rewolucji, Włodzimierza Iljicza Lenina, którego 
dzień urodzin obchodzimy 22 kwietnia, W stosunku Lenina do Polski i Po- 
laków było nie tylko wiele rewolucyjnej dociekliwości, internacjonalistycz- 
nego zaangażowania i historycznej mądrości, ale i zwykłej ludzkiej sym- 
patii,i wzmocnionej pierwiastkiem osobistych przyjaźni z polskimi rewo- 
lucjonistami, z którymi spotykał się i współpracował we wszystkich okre- 
sach swej przebogatej działalności, a także głęboką wiedzą wyniesioną 
z pobytu w Krakowie i Poroninie w latach 1912—1914. 

Również te składniki osobowości i biografii największego rewolucjoni- 
sty XX wieku stanowią istotne źródło i ważny motyw stosunku naszej 
partii, wszystkich zwolenników socjalizmu w Polsce do dzieła Lenina, 
do jego idei torujących drogę wielkim przemianom współczesności. 

Dzisiaj bieg wydarzeń dostarcza nam materiału do nowych przemyśleń 
i wniosków dotyczących treści i znaczenia układu kwietniowego. „Minione 
38 lat umożliwiło sprawdzenie w praktyce wszystkich jego zalet. Rezul- 
taty konfrontacji założeń z doświadczeniami wskazują, że akt ten sta- 
nowił odpowiedź na dojrzałe potrzeby i drogę wykorzystania realnych 
możliwości. Był on słuszny i korzystny zarówno dla obu państw, jak i dla 
całej wyłaniającej się ze zwycięstwa nad faszyzmem wspólnoty państw 
socjalistycznych, dla pokoju w Europie. 

Trzeba to podkreślić, tym bardziej że idee układu kwietniowego wielo- 
krotnie były i są nadal atakowane i podważane, Sojusz polsko-radziecki 
pozostaje solą w oku sił, które kierują się klasową wrogością do socja- 
lizmu i z tych pozycji negują powojenny ład pokojowy w Europie. Nie 
licząc się z interesami narodu i państwa polskiego, usiłują one osłabić 
sojusz polsko-radziecki, próbują rozgrywać „kartę polską” na forum mię- 
dzynarodowym przeciwko nam i całej wspólnocie socjalistycznej. 

Podjęta na nowo antypolska i antysocjalistyczna kampania przetoczyła 
się w 1982 r. z inicjatywy wrogich odprężeniu kół Zachodu przez wiele 
krajów świata, ale w Stanach Zjednoczonych utrzymuje się ona szczegól- 


nie uporczywie. Wtórują jej nurty rewizjonistyczne na prawicy RFN. Sta= 
nowcza, a zarazem wyważona, konstruktywna postawa z naszej strony 
sprawi, że i tym razem wrzawa z czasem umilknie, Nacechowane wiel- 
kim poczuciem odpowiedzialności za losy pokoju stanowisko ZSRR, Pol- 
ski, wszystkich sygnatariuszy doniosłego dokumentu praskiego Układu 
Warszawskiego znajduje drogę do coraz szerszych kręgów opinii publicz- 
nej na Zachodzie. Dorobek pokojowego współistnienia i odprężenia służy 
wszystkim ludziom dobrej woli. .Chcemy wierzyć, że i tym razem dą- 
żenia do pokoju przeważą nad koncepcjami wyścigu zbrojeń i „zimnej 
wojny”, nad antysocjalistyczną histerią i złudzeniami. , 

Przyjaźń polsko-radziecka została poddana szczególnie trudnej próbie 
również wewnątrz naszego kraju. W wyniku deformacji i błędów popełnio- 
nych w przeszłości nasz kraj i jego gospodarka znalazły się w głębokim 
kryzysie. Wiele organizacji partyjnych i znaczna część klasy robotniczej 
dostrzegały już wcześniej to niebezpieczeństwo i dawały temu wyraz, Gło- 
sy te nie zostały w porę wzięte pod uwagę, co skwapliwie wykorzystali 
wewnętrzni i zagraniczni przeciwnicy socjalizmu, Przez wiele lat budo- 
wali oni organizacyjne struktury opozycji antyustrojowej, która wykorzy= 
stała do swych celów wybuch robotniczego niezadowolenia w sierpniu 
1980 r. 

Jednym z podstawowych kierunków propagandy przeciwników partii, 
władzy ludowej i socjalizmu było szerzenie haseł i nastrojów antyradziec- 
kich. Podjęta została kampania zmierzająca do fałszowania historii, akty- 
wizacji mitów i resentymentów, przeinaczanią faktów, Nie cofnięto się 
przed działaniami wymierzonymi w poczucie godności narodu radzieckie- 
"go, jego historię i tradycje, a nawet w pamięć ogromnych ofiar poniesio- 
nych przez Armię Radziecką w walce ze wspólnym wrogiem. 

Kontrrewolucja na ziemi polskiej nie przeszła, również i tym razem za- 
łamała się tak jak w dobie ostrej walki klasowej pierwszych lat Polski 
Ludowej. Wprowadzenie 13 grudnia 1981 r. stanu wojennego położyło 
kres anarchii i rozwydrzeniu, demontażowi państwa i rujnowaniu gos- 
podarki, otworzyło perspektywę normalizacji j ładu społecznego, ureal- 
niło szanse stopniowego przełamywania trudności, socjalistycznej odnowy 
i porozumienia konstruktywnych sił narodu. Spełniają Się słowa I se- 
kretarza KC PZPR, prezesa Rady Ministrów, gen. armii Wojciecha Jaru- 
zelskiego, który podczas ubiegłorocznej wizyty polskiej delegacji partyj- 
no-państwowej w Związku Radzieckim stwierdził: 

„Polska z drogi socjalizmu nie zejdzie. Nie będzie jego słabym ognie 
wem (...). Naród polski nieraz dowiódł swego patriotyzmu. Nigdy w hi- 
storii nie ugiął się przed obcym naciskiem. Nie ugnie się również i dziś. 
W spokoju i twórczej pracy wykaże swą mądrość, utwierdzi swe godne 
miejsce w socjalistycznym systemie politycznym, obronnym, gospodar- 
czym, wśród innych narodów Europy”. 

Walka trwa również i na płaszczyźnie rozumowego i emocjonalnego 
podejścia do zagadnień sojuszu polsko-radzieckiego, rozwoju i roli ZSRR, 
idei i praktyki socjalistycznego internacjonalizmu, Stoi przed nami za- 
danie odrobienia skutków splądrowania świadomości społecznej, odbudo- 
wania potencjału rzetelnej wiedzy i samowiedzy, umocnienia pozycji so- 
cjalizmu w myśleniu i odczuwaniu naszego narodu, Jest to integralna 
część ofensywy ideologicznej, której kierunki niewątpliwie określi XII 
Plenum KC PZPR. 


II. 


Dziedziną, która codziennie daje dowody siły i znaczenia sojuszu pol- 
sko-radzieckiego, jest współpraca gospodarcza. 

Obroty towarowe z radzieckim partnerem stanowią od dziesięcioleci 

bardzo poważny i dynamiczny segment naszej wymiany międzynarodowej. 
Od lat pięćdziesiątych ukształtowały się one na poziomie jednej trzeciej 
całych obrotów zagranicznych Polski. Gdyby osobno potraktować nasze 
obroty z krajami RWPG, to ich dwie trzecie przypada na ZSRR. Dla 
strony radzieckiej obroty z Polską w ciągu ostatnich kilkudziesięciu lat 
kształtowały się powyżej 10 proc. Jak na kraj tej wielkości co ZSRR. 
nie jest to mało, ale sądzimy, że w przyszłości może i powinno być więcej. 
" Startowaliśmy w 1946 r. z niecałych 100 mln rubli eksportu i zbli- 
żonej wielkości importu. W 1983 r. eksportujemy do ZSRR za ponad 4,4 
mld rubli, a importujemy stamtąd za około 5,5 mld rubli. Warto podkre- 
ślić, że poczynając od 1950 r. w każdym kolejnym dziesięcioleciu nastę 
puje — w przybliżeniu biorąc — potrojenie eksportu i importu między 
Polską a ZSRR. 

Między obu krajami ukształtowały się trwałe więzi o strukturalnym 
znaczeniu. W dobie, w której szczególnie odczuwamy problemy zaopatrze- 
nia gospodarczego, tym bardziej przypomnieć trzeba, że niemal całe na- 
sze zapotrzebowanie w ostatnich latach na takie surowce, jak ropa naf- 
towa, gaz ziemny, bawełna czy azbest jest pokrywane dostawami ze Związ- 
ku Radzieckiego. Około 85 proc. rudy żelaza, 84 proc. celulozy, 85 proc. 
nawozów potasowych przywozimy z ZSRR. Łącznie pokrywa on prawie 
połowę zapotrzebowania na surowce importowane do Polski. 

Jest to zresztą rezultat generalnego przesunięcia w strukturze naszych 
obrotów z zagranicą. Jeszcze trzy lata temu jedną połowę naszych obro- 
tów plasowaliśmy na rynkach krajów socjalistycznych, a drugą na ryn- 
kach kapitalistycznych. Teraz, w 1983 r., około 63 proc. importu pocho- 
dzi z państw socjalistycznych i około 53 proc. naszego eksportu przezna= 
cza się do tych krajów. W ramach tego trendu szybko rośnie wymiana 
z ZSRR. Zmiana struktury wynika m. in. z tego, że import z Zachodu 
znacznie się zmniejszył. Wpłynęły na to utrudnienia kredytowe i przeja- 
wy restrykcyjnego traktowania stosunków gospodarczych z Polską, jak 
chociażby decyzja prezydenta USA dotycząca cofnięcia klauzuli najwięk- 
szego uprzywilejowania, czym zamierzano „pokarać” Polskę za przegro- 
dzenie „własnymi siłami” i konstytucyjnymi środkami drogi kontrrewo- 
lucji i anarchii. 

Te i inne restrykcje nie zdołały jednak załamać naszej gospodarki. 
Dzięki wysiłkowi polskich ludzi pracy, pomocy krajów socjalistycznych 
zahamowaliśmy w 1982 r. spadkowe tendencje w produkcji przemysło- 
wej. Od półrocza ub. r. występuje już jej wzrost, Warto zaznaczyć, że 
jest to rozwój coraz mniej zależny od importu z Zachodu. O ile bowiem 
spadek importu z krajów kapitalistycznych wynosił w 1982 r. 28 proc., 
o tyle produkcja przemysłowa była tylko o niecałe 2 proc. niższa niż 
w 1981 r. 

Import z krajów socjalistycznych, w tym zwłaszcza z ZSRR, w całym 
okresie naszego kryzysu wykazuje systematyczny wzrost, choć nasz eks- 
port do tych krajów cechowało w 1981 r. poważne, sięgające ok, 9 proc. 


załamanie (eksport do Związku Radzieckiego zmniejszył się wówczas o po- 
nad 11 proc.). | 

Z uwagi na ogromne znaczenie obrotów z ZSRR dla naszej sytuacji, 
wielkie znaczenie ma pytanie: czym płacimy za radzieckie dostawy do 
naszego kraju? Przede wszystkim eksportem towarów, W strukturze obro- 
tów z ZSRR zawsze dominował eksport maszyn. W 1970 r. eksport do 
Związku Radzieckiego składał się ze sprzedaży maszyn w 58, a w 1983 r. 
już w 64 proc. W liczących się wielkościach sprzedawaliśmy także na 
tym chłonnym rynku przemysłowe artykuły trwałego użytku: w 1970 r. — 
25, a w 1983 r. ok. 20 proc. (przede wszystkim chemikalia i wyroby prze- 
mysłu włókienniczego). , 

Podkreślmy, po pierwsze, że wymiana między współpracującymi gospo- 
darkami ma dla obu partnerów poważne znaczenie w ustalaniu kształtu 
ich programów produkcyjnych, i po drugie, że w stosunkach handlowych 
między Polską a ZSRR, co dotyczy również innych krajów socjalistycz- 
nych, przyjęta jest zasada, że ceny we wzajemnych obrotach kształto- 
wane są na podstawie notowań na rynkach światowych z trzyletnim opóź- 
nieniem. | 

Są to przesłanki ekwiwalentnej wymiany towarowej, która stanowiła 
i będzie stanowić główny segment polsko-radzieckich stosunków gospo- 
darczych. Należy do nich również świadczenie usług, zwłaszcza transpor= 
towych, które również opłacane są zgodnie z umowami międzynarodowy= 
mi. | 
Od 10 lat na zasadach handlowych prowadzi się również wymianę no- 
woczesnej myśli technicznej (licencje), która kiedyś była w krajach socja- 
listycznych przekazywana bezpłatnie. Miało to bardzo ważne znaczenie 
dla Polski i dla innych mniej zaawansowanych przemysłowo krajów jako 
pomoc w najtrudniejszym okresie powojennego rozwoju. Dziś, kiedy wiele 
z tych krajów jest w stanie przekazywać myśl techniczną na zewnątrz, 
korzystniejsze są ekwiwalentne zasady kupna-sprzedaży. 

Przyjrzyjmy się bliżej pomocy, z jaką przychodzi nam ZSRR w ostat- 
nim, trudnym ze względu na sytuację wewnętrzną i zewnętrzną okresie. 
Pamiętając pierwsze formy jego pomocy materialnej dla zniszczonej woj- 
ną Polski i wsparcie przy rozbudowie naszego przemysłu, możemy stwier- 
dzić, że równie wyrażne jest braterskie nastawienie do nas dziś, kiedy 
znów znaleźliśmy się w potrzebie. | 

Na początku 1982 r. rząd polski zwrócił się o pomoc do wszystkich 
państw socjalistycznych. Ze Związku Radzieckiego otrzymaliśmy natych- 
miast bezzwrotną pomoc w postaci dostaw towarów rynkowych o wartoś- 
ci 10 mln rubli. Nieco wcześniej ZSRR udzielił nam w walucie wymie- 
nialnej bezzwrotnej pomocy w wysokości 465 mln dol. na doraźne wspar- 
cie potrzeb importowych. W 1982 r. otrzymaliśmy także pożyczkę zbo- 
żową: 50U tys. ton ziarna. 

Otrzymaliśmy również pomoc typu produkcyjnego. Wskutek znacznego 
zmniejszenia możliwości importu z krajów kapitalistycznych, wiele przed- 
siębiorstw polskich stanęło przed groźbą poważnego ograniczenia lub na- 
wet całkowitego zatrzymania produkcji. Dotyczyło to m. in. niektórych 
zakładów przemysłu włókienniczego, obuwniczego, maszynowego. Określa 
to wagę pomocy produkcyjnej, która polega na tym, że ze strony ra- 
dzieckiej dostarczany jest surowiec do przetworzenia w polskich przed- 


siębiorstwach przemysłowych. W przemyśle włókienniczym, który biorę 
jako przykład, połowa surowców pozostaje w Polsce na potrzeby wewnęt- 
rzne; tylko z połowy dostaw wytwarza się towary przeznaczone dla ZSRR. 
Jak znaczna jest skala tych umów świadczy fakt, że surowce dostarcza- 
ne ze Związku Radzieckiego dla przemysłu włókienniczego i obuwni- 
czego dodatkowo, poza proiokołami handlowymi, stanowiły około jedną 
czwartą tego, co rocznie importowaliśmy z Zachodu. 

Wiele z maszyn produkowanych dla radzieckiego partnera — takich. 
jak np. maszyny budowlane lub statki — wyposaża się w komponenty im- 
portowane z krajów kapitalistycznych. W sytuacji, gdy na import tych 
elementów brakuje nam dewiz, wynegocjowaliśmy z ZSRR, że będziemy 
kontynuowali eksport tych maszyn pod warunkiem zakupienia przez fir- 
my radzieckie za dewizy elementów, które uprzednio były sprowadzane 
przez nas. 

Ze Związku Radzieckiego otrzymujemy też poważne wsparcie kredy- 
towe. W ostatnich latach polski eksport jest rokrocznie o około miliarda 
rubli mniejszy niż import z ZSRR. Oznacza to po prostu, że Związek Ra- 
dziecki kredytuje nasz rozwój. Fakt ten, podobnie jak to, że kredyt uzy- 
skiwany w ZSRR jest oprocentowany znacznie niżej od zaciąganego w kra- 
jach kapitalistycznych, trzeba potraktować jako cenną formę pomocy. 


Nasze zadłużenie w ZSRR wynosiło pod koniec 1982 r. 3,1 mld rubli. 
Z końcem bieżącego roku wyniesie ono, jak się przewiduje, około 4 mld 
rubli. Jeśli nadal eksport polski do ZSRR byłby rokrocznie o około mi- 
liard rubli mniejszy niż eksport radziecki do PRL, moglibyśmy poważnie 
się zadłużyć. Dlatego obecną politykę zadłużenia zamierzamy prowadzić 
jeszcze przez trzy lata, co wynika z konieczności, a nie z chęci. Ale z roku 
na rok będziemy w tym czasie zwiększać eksport do Związku Radzieckiego 
i stopniowo likwidować długi. Wymaga to zdecydowanych działań celem 
" rozwijania skali produkcji i podnoszenia jej efektywności. 


Dodajmy, że w obrotach z innymi krajami socjalistycznymi stopniowo 
powracamy do pozycji rzetelnego partnera. W 1982 r. dostawy węgla by- 
ły już np. punktualne i przebiegały z pewnym wyprzedzeniem w stosun- 
ku do porozumień kontraktowych, a nawet z nawiązką, gdy partner sobie 
tego życzył. To samo dotyczyło innych kopalin, po części także dostaw 
maszyn i niektórych innych towarów. W wyniku tego na koniec 1982 r. nasz 
eksport do krajów socjalistycznych osiągnął już poziom z 1980 r. Jest 
to jeden z niewielu odcinków naszej gospodarki, który zdołał już powrócić 
do stanu przedkryzysowego. 


Coraz więcej uwagi we wzajemnych stosunkach poświęcamy proble- 
mom długofalowym, sięgającym lat 90-ych, a nawet końca XX wieku. 
Przed Polską, podobnie jak i wieloma krajami, wyłania się dziś pytanie, 
jak sięgnąć po nowe generacje technik wytwarzania, gdzie szukać źródeł 
zasilania w nowoczesne technologie. Jest to kluczowe pytanie strategicz- 
ne, na które już nieraz musiano odpowiadać w okresie powojennym. 


Przypomnijmy, że pierwsze wielkie „pchnięcie techniczne” otrzymał 
nasz przemysł ze Związku Radzieckiego w drugiej połowie lat czterdzie- 
stych i w początkach lat pięćdziesiątych. Skorzystały na tym przede wszyst- 
kim przemysł hutniczy i maszynowy oraz transport, Powstawały wówczas 
fabryki i kombinaty przemysłowe wyposażone całkowicie w technikę ra- 
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dziecką. Od tego czasu datują się kooperacja przemysłowa i specjalizacja 
trwające do dnia dzisiejszego. 


W latach sześćdziesiątych w widoczny sposób dały już znać o sobie ro-; 
dzime rozwiązania techniczne, które po części odgrywały rolę działalności 
postlicencyjnej w stosunku do technicznej pomocy radzieckiej z poprzed- 
_ niego okresu, a po częś były rozwinięciem naszej własnej myśli technicz- 

"nej. Określone, choć niewielkie jeszcze miejsce zajmowała również techni- 
ka importowana z krajów kapitalistycznych. 


W latach siedemdziesiątych wystąpiło skoncentrowane zasilanie pol- 
skiej gospodarki przez technikę zachodnią, Na ten okres przypada około 
80 proc. licencji zakupionych przez Polskę w całym okresie powojennym; 
roczne przyrosty importu maszyn i urządzeń z krajów kapitalistycznych 
sięgały wówczas 20 proc. Pozwoliło to na odnowienie naszego przemysłu, 
ale — jak to widać dziś jednoznacznie — uzależniło nas nadmiernie ód 
importu z krajów kapitalistycznych i wpędziło w długi. Również dlatego 
taka strategia rozwoju nie może być kontynuowana. 


Wyłania się problem: skąd teraz oczekiwać technicznego pchnięcia, jak 
rozwiązać problem paliwowo-surowcowy, w jaki sposób zapewnić rozwój 
całego kompleksu rolno-spożywczego? Czy rodzime ośrodki myśli tech- 
nicznej zaoferują np. nową generację samochodów osobowych? Jaka bę- 
dzie kolejna generacja telewizji kolorowej, jaki typ autobusu będziemy 
produkowali? Na te i podobne pytania próbujemy szukać odpowiedzi przy 
konstruowaniu planów gospodarczych do 1990 r. i kształtowaniu kierun- 
ków współpracy gospodarczej oraz naukowo-technicznej z ZSRR, a także 
z innymi krajami socjalistycznymi. 

Związek Radziecki dysponuje poważnymi zasobami surowcowymi i — 
podobnie jak dotychczas — udostępnia surowce innym krajom socjalistycz- 
nym w oparciu o dwie zasady. Po pierwsze, jest to wymiana Surowców 
za towary przemysłowe powszechnego użytku lub za maszyny i urządze- 
nia. Trzeba przyznać, że jest to dogodne dla uprzemysłowionych krajów 
socjalistycznych, w tym dla Polski, która dysponuje nowoczesnym poten- 
cjałem produkcyjnym i nieźle wykwalifikowanymi załogami, może więc 
nadal być liczącym się partnerem w tej wymianie. Jest rzeczą zrozumia- 
łą, że importujące firmy radzieckie oczekują wyrobów na wysokim, nie 
odbiegającym od standardów międzynarodowych poziomie, Odpowiada to 
obowiązującym w handlu zasadom, ponieważ surowce radzieckie mają 
odpowiedni standard i, jak wiadomo, są zbywalne na wszystkich rynkach. 
Ponadto oczekiwanie wysokiej jakości i nowoczesności przez odbiorcę za- 
granicznego — jak to z reguły bywa w handlu zagranicznym — wywie- 
ra pobudzający wpływ na postęp w kraju eksportującym. 

Po drugie, jest to możliwość korzystania z surowców Kraju Rad dzięki 
współudziałowi w budowie odpowiednich obiektów surowcowych na jego 
terenie. W ten sposób zapewniliśmy sobie dostawy gazu. Związek Radziec- 
ki wysuwa obecnie nowe propozycje; wchodzą w rachubę gaz, ruda że- 
laza, miedź, cynk i aluminium. Są to na ogół wielkie przedsięwzięcia wy- 
magające współudziału wielu krajów. Uczestniczą oczywiście te, które są 
zainteresowane danymi surowcami. Polska będzie uczestniczyć w budowie 
gazociągów na terenie ZSRR, aby w zamian za to zapewnić sobie dodaf- 
kowe dostawy gazu, 
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W przemyśle przetwórczym chcemv zwiększyć produkcie ; Rao 
do Związku Radzieckiego maszyn budowlanych oraz ciagni.ay i usza- 
dzeń do budowy wielkich obiektów surowcowych, D;dziemy RAE U0- 
wali rozwój produkcji eksportowej sprzętu elektrotechnicziojo dia DJE 
trzeb przemysłowych oraz dla gospodarstw domowych. 

Poważną pozycją dla nas i dla Związku Radzieekiego jest wszysto tv, 
co przemysł może dostarczyć rolnictwu, a więc środki ochrony ro-ln, bu 
wozy sztuczne i sprzęt techniczny. Chcemy w Oparciu O Wiżune Surowce 
rozwinąć we współpracy z ZSRR i innymi krajami socjzliztyczny mi aa 
dukcję środków ochrony roślin. Na podobnych zasadach będziemy rów u. .ż 
rozwijać produkcję urządzeń dla przemysłu spożywczego. 


Jako polskie wiano do współpracy ze Związkiom Radzicenim i ion 


krajami socjalistycznymi oferujemy swoją mysl techniczną, sprzet i in- 
ne środki. Ale jest również w naszym kraju wiele rozpoczętych ku- 
dów, maszyn i urządzeń, które mogłyby być wykorzystane w przysz.ocei. 
Przedłożyliśmy krajom socjalistycznym, w tym ZSRR, pret DESERT 
wspólnego dokończenia tych obiektów. Są to propozycje o dużym ch a> 
rze gatunkowym. W sumie zgłosiliśmy kilkadziesiąt ofert inwesiycyjnyca 
o wartości kosztorysowej okolo 100 mld zł, co stanowi około 13 rownyca 
nakładów inwestycyjnych w Polsce z 1901 lub 1952 r. Neleżv tu m. m. 
propozycja wspólnego kontynuowania budowy baterii koksowniezach oz 
innych wycziałów w Hucie „Katowice”, Zuproponowaliśmy takze wspolue 
prowadzenie w Hucie „Jedność” budowy walcowni ciągłej rur o zu „9-CI 
produkcyjnej 400 tys. ton w roku, co stanowi okolo 40 proc. produkcji 
rur w Polsce. Rozważa się tekże dokończenie wspólnymi siiami buadwy 
przędzalni w Białymstoku i Wrocławiu oraz fabryki farb i lazierów w 
Kocku. Kolejny przykład to propozycja rozbudowy wytwórni jedwabiu 
poliestrowego w Zakładach Włókien Chemicznych w Toruniu, co uuioby 
przyrost zdolności produkcyjnych o blisko 1/3. Zakończenie buowy huty 
szkła w Sandomierzu mogioby całkowicie zaspokoić nie tyio nasze po” 
trzeby, lecz i część potrzeb naszych partnerów. | 

Są to — jak widać — propozycje poważne, obejmujące liczącą sq cześć 
naszego potencjału produkcyjnego w poszczególnych branżach. Dotyczą 
one przedsięwzięć długofalowych. Dokończenie takich Inwestycji wymu- 
ga średnio 2—3 lat, gdy eksploatacja obiektu trwa 20—25 lut Cnoczi 
zaiem o powiązania obliczone na około ćwierć wieku; takie umowy w go- 
spodarce światowej nie zdarzają się często. 

Aby rozwijać współpracę gospodarczą z ZSRR, dysponujenv w'oeloma 
sposobemi i środkami działania. Współpraca ta jest skotetow: tna zę wspoł- 
pracą z innymi krajami socjalistycznymi, stanowi wyodrębniony, stero- 
wany z jednego ośrodka segment polityki państwa. Do prowadzenia tej 
współpracy powołana jest międzyrządowa polsko-radziecka komisia wspoł- 
pracy gospodarczej i naukowo-technicznej, RENATA po każdej stronie 
przez wicepremiera. Ważną rolę w kształtowaniu wspólpracy ocżrywa ko- 
ordynacja planów śrecniookresowych i rocznych, w której orzeny plano- 
wania obydwu krajów ustalają giówne linie powiązań między obu g-spo- 
darkami. 

Jako kolejny ważny instrument kształtowania współpracy wymienić 
trzeba wieloletnie umowy handlowe, umowy specjalne dotyczace wycdręD- 
nionych rodzajów działalności (np. transportu, turystyki itp.) oraz roczne 
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protokoły handlowe i kontrakty na poszczególne grupy towarów. Oprócz 
tego istnieją porozumienia wielostronne obejmujące współdziałanie trzech 
i więcej krajów. Są one regulowane przez zasady ukształtowane w ra- 
mach RWPG. Jeśli chodzi o instrumenty wewnętrzne, dotyczące wyłącze 
nie podmiotów gospodarczych w naszym kraju, na pierwszy plan wysuwa 
się wobec przedsiębiorstw wszelkie stymulatory, W naszych warunkach 
w stosunku do produkujących na eksport przedsiębiorstw korzysta się 
z całej wiązki takich stymulatorów, zarówno z bodźców ekonomicznych, 
jak też — jeśli zachodzi potrzeba — z nakazów, poleceń lub apeli poli- 
tycznych i obywatelskich, z nasilonych oddziaływań poprzez organizacje 
partyjne i społeczne. | | 

Wybór kierunków postępu technicznego i zewnętrznych powiązań gos- 
podarczych stanowi domenę wielkich strategicznych decyzji, które są po- 
dejmowane przez centralne ogniwa państwowe. Tak dzieje się w całym 
"współczesnym świecie. W ustawodawstwie polskim wyraźnie stwierdzono, 
że powiązania towarowe z zagranicą mogą być wspierane nakazami. Gdyby 
okazało się, że podejmowanie jakiegoś eksportu nie jest opłacalne z punk- 
tu widzenia przedsiębiorstw, istnieje cała szeroka instrumentacja, która 
może tę sytuację zmienić (ceny, dopłaty, subwencje, ulgi itp.). . 

W oddziaływaniu stosuje się także dźwignie pozaekonomiczne, chociaż- 
by przez informację dowodzącą, że w interesie państwa leży rozwijanie 
eksportu do danego kraju. Jeśli na razie ze względu na pewną inercję 
lub ociężałość systemu ekonomicznego znajdującego się w pierwszej fa- 
zie głębokich zmian nie możemy nadążyć ze zmianą cen, - powinniśmy 
apelować, aby w wypadku wystąpienia sprzeczności między interesem pań- 
stwa i przedsiębiorstwa jego kierownictwo i załoga uwzględniały interes 
ogólny. Jest to jeden z wielu przykładów działań, które nieustannie po- 
dejmujemy po to, by zwiększyć solidność we współpracy z socjalistycznymi 
partnerami. 


III. 


Układ kwietniowy z 1945 r. podobnie jak kontynuujący i rozwijający 
jego idee układ z 1965 r. wykraczają swym znaczeniem daleko poza ra- 
my stosunków pomiędzy dwoma krajami, Są one trwałym komponentem 
nowego układu sił i nowej mapy Europy. Sojusz polsko-radziecki jest 
czynnikiem współkształtującym nową sytuację polityczno-terytorialną, 
jednym z filarów, na których opiera się pokój panujący już 38 lat na na- 
szym kontynencie. | 

Właśnie jako państwo socjalistyczne, sojusznik i przyjaciel Związku 
Radzieckiego kraj nasz osiągnął rangę ważnego uczestnika życia między= 
narodowego. Polska przestała być i nigdy już nie będzie przedmiotem 

' zmiennej gry mocarstw zachodnich. Jako pełnoprawny uczestnik poli- 
tyki europejskiej i światowej urzeczywistniamy narodowe cele naszego 
socjalistycznego rozwoju, ściśle sprzężone z leninowską strategią pokoju, 
której głównym rzecznikiem jest nasz wielki sąsiad. 

Związek Radziecki jest socjalistycznym mocarstwem światowym, dla 
którego — zgodnie ze wskazaniami Lenina — podstawowym motywem 
działania w sferze polityki międzynarodowej jest zachowanie i utrwalenie 
pokoju, międzynarodowe bezpieczeństwo i odprężenie, hamowanie wyś- 
cigu zbrojeń, urzeczywistnianie zasad współistnienia, 
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Polska Ludowa jak zawsze, wspólnie ze Związkiem Radzieckim (' in- 
nymi bratnimi krajami, czyni wszystko, aby obronić i umocnić pokój. Dla 
nas Polaków, podobnie jak dla narodów Związku Radzieckiego, jest on 
wartością najwyższą. Pod tym względem panuje między nami owita 
zgodność celów i działań. | 

Życie w pokoju ma szczególne znaczenie dla młodego pokolenia obu na- 
szych krajów i dla młodzieży całego świata. Przekazujemy kolejnym ge” 
neracjom spuściznę pokojowego rozwoju Europy w minionych *38 latach 
z nadzieją, że to wielkie dzieło okupione bezmiarem krwi i cierpień, zro- 
dzone z międzynarodowego wysiłku będzie kontynuowane, Dlatego wiel- 
ką wagę przywiązujemy do wychowania w duchu pokoju i umiłowania 
ojczyzny, w duchu internacjonalizmu, który każe zarówno szanować tra- 
dycje, aspiracje i kulturę innych narodów, jak i dostrzegać wspólne cele 
międzynarodowej klasy robotniczej, ludzi pracy. 

Dzisiaj, kiedy imperializm wzmaga napięcie międzynarodowe, kiedy 
siły, którym nie w smak jest istnienie wielkiego i silnego systemu państw 
socjalistycznych próbują wszelkimi metodami zawrócić bieg historii, tym 
ważniejsze jest przeciwstawienie tym planom jednolitego działania kra- 
jów socjalistycznych, międzynarodowego ruchu komunistycznego i robot- 
niczego, wszystkich sił postępu społecznego i pokoju. 

Podzielamy radziecką filozofię pokoju i gorąco popieramy inicjatywy 
pokojowe Związku Radzieckiego przedstawione na arenie międzynaro- 
dowej, w tym doniosłą inicjatywę redukcji zbrojeń rakietowo-nuklear- 
nych przedstawioną przez sekretarza generalnego KC KPZR, Jurija An- 
dropowa, z okazji obchodów 60-lecia Związku Radzieckiego, Będziemy u- 
czestniczyli w ich realizacji, korzystając ze zwiększających się w miarę 
normalizacji możliwości naszego kraju, pogłębiając tradycyjne zaangażo- 
wanie naszego narodu po stronie pokoju, odprężenia i rozbrojenia, współ- 
pracy państw Europy. Będziemy umacniać koalicyjną jedność państw 
Układu Warszawskiego i RWPG — dynamicznej siły pokoju na świecie. 

Duch i litera układów sojuszniczych ze Związkiem Radzieckim są dla 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej jednym z drogowskazów zawsze i w 
pełni obowiązujących. Leży to w interesie naszego narodu, naszego pań- 
stwa, naszej przyszłości. 


Zasady polityki wyznaniowej PRL 


ADAM ŁOPATKA 


Polityka wyznaniowa PRL jest przedmiotem licznych studiów i dzieł 
naukowych, wypowiedzi mężów stanu, publicystów, a także często przed- 
miotem wymiany poglądów na zebraniach czy rozmów w kręgu rodzin- 
nym. Tutaj pragnę zwrócić uwagę tylko na pewne jej aspekty, a miano” 
wicie: na realia tej polityki, na wartości, których osiąganiu ona służy, oraz 
na cele, jakie państwo stawia w tej dziedzinie. 


Realia 


W Polsce działają obecnie legalnie 34 kościoły lub związki wyznaniowe. 

Potrzeby religijne obywateli PRL w najszerszym zakresie zaspokaja 
Kościół Rzymskokatolicki. O pozycji i znaczeniu tego Kościoła świadczą 
chociażby następujące dane liczbowe wg stanu na koniec 1981 r.: 21 059 
księży, w tym 5117 zakonnych, 85 biskupów i arcybiskupów, 9 603 zakon- 
ników (razem z księżmi zakonnymi), 27 429 zakonnic, Działają oni w ra- 
mach 7 299 parafii, 27 diecezji, 45 zakonów i zgromadzeń zakonnych męs- 
kich oraz 104 zakonów i zgromadzeń zakonnych żeńskich. Obrzędy religij- 
ne odbywają się w 14 660 kościołach i kaplicach. Nowe kadry duchownych 
kształcą się w 46 wyższych seminariach duchownych, gdzie w roku szkol- 
nym 1981/1982 przebywało 7 225 alumnów. Działają też kościelne wyższe 
uczelnie oraz państwowa Akademia Teologii Katolickiej, Katolicka prasa 
kościelna obejmowała 60 tytułów o jednorazowym nakładzie 1 825 959 
egzemplarzy. Polskie Radio od września 1980 r. nadaje co niedzielę mszę 
świętą. Nadawana jest też osobno msza święta dla marynarzy, Nie jest na- 
tomiast znana dokładna liczba wierzących — katolików, Część osób, które 
były chrzczone, przestaje wierzyć bądź zmienia religię. Niewątpliwe jest 
jednak, że większość obywateli PRL wyznaje wiarę katolicką, 


W Polskiej Radzie Ekumenicznej skupionych jest 8 kościołów chrześci- 
jańskich. O ich pozycji mówią następujące dane obrazujące stan z końca 
1981 r. Polski Autokefaliczny Kościół Prawosławny ma 320 duchownych, 
w tym 4 biskupów, 233 parafie i dysponuje 301 cerkwiami, Skupią on 
około 480 tys. wyznawców. Kościół Ewangelicko-Augsburski w PRL ma 
92 duchownych, w tym 1 biskupa, 122 zbory i 352 świątynie i domy mod- 
litwy. Skupia on około 72 tys. wyznawców. Kościół Ewangelicko-Reformo- 
wany w PRL ma 4 duchownych, w tym 1 biskupa, 8 zborów, 13 domów 
modlitwy oraz około 4 500 wyznawców. Kościół Metodystyczny w PRL ma 
36 duchownych, 60 zborów, 56 domów modlitwy i około 4 000 wyznawców. 
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Kościół Polsko-Katolicki w PRL ma 116 duchownych, w tym 3 biskupów, 
88 parafii i 93 kościoły i około 33 tys, wyznawców, Kościół Starokatolicki 
Mariawitów w PRL ma 29 duchownych, w tym 1 biskupa, 42 parafie, 55 
kościołów i około 25 tys. wyznawców. Polski Kościół Chrześcijan Bapty- 
stów ma 60 duchownych, 128 zborów, 56 domów modlitwy i skupia około 
6 tys. wyznawców. Zjednoczony Kościół Ewangeliczny w PRL ma 256 du- 
chownych, 124 zbory, 79 domów modlitwy i około 10 tys. wyznawców. 

Spośród kościołów i związków wyznaniowych nie zrzeszonych w Polskiej 
Radzie Ekumenicznej najwięcej wyznawców ma Kościół Adwentystów 
Dnia Siódmego w PRL. Jest ich około 7 tys. Ma on też 64 duchownych, 
118 zborów i 118 domów modlitwy. Nie ma potrzeby wymieniać nazwy 
. wszystkich działających w Polsce innych kościołów i związków wyzna- 
niowych. Ograniczę się tylko do niektórych. Mamy więc Kościół Katolicki 
Mariawitów w PRL (około 3 600 wyznawców), Kościół Chrystusowy w PRL 
(około 3 000 wyznawców), Świecki Ruch Misyjny „Epifania” (około 2 tys. 
wyznawców), Kościół Wolnych Chrześcijan w PRL (około 2 tys, wyznaw- 
ców), Zrzeszenie Wolnych Badaczy Pisma Świętego (około 2 tys. wyznaw- 
ców). j 

Godzi się dodać, że działają też w Polsce niechrześcijańskie związki wy- 
znaniowe, jak Muzułmański Związek Religijny (około 2 100 wyznawców), 
Związek Religijny Wyznania Mojżeszowego w PRL (około 2 tys. wyznaw- 
ców) czy dwa stowarzyszenia buddyjskie. 

Wszystkie kościoły i związki wyznaniowe nierzymskokatolickie skupia- 
ją w Polsce nieznaczny odsetek ludzi wierzących. W sumie mają one oko- 
ło 1900 duchownych i kaznodziei świeckich, 1 311 jednostek organizacyj- 
nych, 1 381 kościołów i domów modlitwy i około 660 tys. wyznawców. 

Wyznania nierzymskokatolickie mają także swoją prasę. Obejmuje ona 
21 tytułów, o jednorazowym nakładzie 84 800 egzemplarzy. Polskie Radio 
nadaje, na życzenie 14 kościołów lub związków wyznaniowych, ich obrzę- 
dy religijne z okazji dni lub świąt o szczególnej doniosłości dla danego wy- 
znania. i 

Ilościowe spojrzenie na kościoły i związki wyznaniowe jest ważne dla 
polityki państwa. Jest jednak niewystarczające. Równie ważny jest aspekt 
jakościowy. Mianowicie ważne jest, jakie wartości społeczne wniosły i wno- 
szą do życia społeczeństwa, do kultury narodowej poszczególne związki wy- 
znaniowe. Jest bezsporne, że wielki wkład do polskiej kultury narodowej 
i wielki wpływ na mentalność społeczeństwa miał i ma Kościół Rzymsko- 
katolicki. Ale znaczny jest też w tym zakresie wkład innych kościołów 
i związków wyznaniowych, zwłaszcza prawosławia, kościołów protestan- 
ckich, wyznania mojżeszowego, wyznania muzułmańskiego i niektórych 
innych. 

Wreszcie, państwo ma obowiązek dostrzegać i doceniać również aspekt 
międzynarodowy działania kościołów i związków wyznaniowych. 

Jest oczywiste, że i pod tym względem największe znaczenie mają sto- 
sunki między PRL a Stolicą Apostolską, jak i stosunki Kościoła Katolic- 
kiego w Polsce z Kościołem Katolickim w innych krajach. Stan stosun- 
ków między państwem a Kościołem Rzymskokatolickim w Polsce ma też 
znaczenie dla stosunków PRL z państwami, w których to wyznanie ma 
również wysoką pozycję. 

Ale także stan stosunków między państwem a innymi kościołami i związ- 
kami wyznaniowymi ma duże znaczenie dla stosunków między PRL a pań- 
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stwami, w których dany kościół czy związek wyznaniowy gra dużą rolę. 
Wystarczy zwrócić uwagę na fakt, że jest wiele państw na świecie, z któ- 
rymi Polska współpracuje i w których wyznanie muzułmańskie jest panu- 
jące. Podobnie można powiedzieć o znaczeniu stosunków z Kościołami 
Ewangelickimi dla współpracy z państwami, w których te kościoły mają 
znacznie większe wpływy niż w Polsce. | 
Dodać należy, że niektóre Kościoły odgrywają dużą rolę w polityce 
międzynarodowej, uczestniczą aktywnie w pracach ONZ i wielu innych or 
ganizacji międzynarodowych, w tym i organizacji regionalnych. 
Realia sytuacji wyznaniowej zawsze wymagają uwzględnienia przynaj- 
mniej trzech aspektów: liczbowego, jakościowego i międzynarodowego. 


Wartości 


Polityka wyznaniowa jest częścią całokształtu polityki PRL. Dla polityki 
wyznaniowej ważne są te same wartości, których osiąganiu i pielęgnowaniu 
podporządkowana jest cała polityka państwa, Istnieją też Ścisłe zależno- 
ści między sferami i dziedzinami polityki państwa, w tym i między poli- 
tyką wyznaniową, a innymi dziedzinami jego polityki. 

Wartości, którymi kieruje się polityka wyznaniowa, są wyrażone w Kon- 
stytucjj PRL. Naczelną wartością jest dobro narodu polskiego, jego Ssu- 
werenność, niepodległość i bezpieczeństwo. Najlepiej dobru temu służy 
umacnianie państwa socjalistycznego, które jest podstawową siłą zapew- 
niającą rozkwit narodu. 

Przyspieszanie rozwoju politycznego, gospodarczego i kulturalnego Pol- 
ski zajmuje wysokie miejsce w hierarchii wartości, które osiągać chce 
polityka PRL. | 

Istotną wartością, którą realizuje polityka PRL, w tym i wyznaniowa, 
jest pogłębianie uczuć patriotycznych, jedności i zwartości narodu w walce 
o stałą poprawę stosunków społecznych, całkowite zniesienie wyzysku 
człowieka przez człowieka, o urzeczywistnienie sprawiedliwości społecznej 
i rozkwit osobowości obywateli. 

Zacieśnienie przyjaźni i współpracy między narodami, opartych na soju- 
szu i braterstwie, solidarności z siłami postępu, umacnianie przyjaźni 
i współpracy ze Związkiem Radzieckim i innymi państwami socjalistycz- 
nymi to kolejna wartość, której realizacji służy całokształt polityki PRL. 

Utrwalenie pokoju, uniemożliwienie agresji, wnoszenie konstruktywne- 
go wkładu do życia społeczności międzynarodowej są wysokiej rangi war- 
tością, którą pragnie osiągać polityka PRL. 


Utrwalanie ludowładztwa, rozwój demokracji socjalistycznej, umacnia- 
nie praworządności, realizacja praw człowieka i podstawowych wolności 
to także wartości, którym służy polityka PRL. 


Utrwalanie, obrona i rozwój społecznej własności środków produkcji, 
podobnie jak umacnianie przewodniej roli politycznej PZPR w budowie 
socjalizmu w Polsce są wartościami, które ma urzeczywistniać polityka 
PRL. Są to wartości instrumentalne, służące osiąganiu innych, wyżej wy- 
mienionych wartości, ale są one także wartościami samoistnymi. " 

Są też pewne wartości ważne tylko dla polityki wyznaniowej. Jednak 
mogą być one prawidłowo realizowane jedynie z uwzględnieniem wartości, 
których realizacji ma służyć całokształt polityki państwa, Taką przede 
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wszystkim wartością jest wolność myśli, sumienia, wyznania I przekonań 
wg swego wyboru. 

Wolność posiadania, wyboru i zmiany przekonań religijnych lub innych 
- nie może podlegać i nie podlega żadnym ograniczeniom. 

Wolność uzewnętrzniania swoich przekonań lub religii podlega jednak 
już pewnym ograniczeniom. Międzynarodowy pakt praw cywilnych i poli- 
tycznych, którego stroną jest również Polska, przewiduje, że ograniczenia 
te powinny być przewidziane w ustawach i że powinny to być tylko takie 
ograniczenia, które są niezbędne dla zachowania bezpieczeństwa, porządku 
publicznego, zdrowia publicznego, moralności lub praw i podstawowych 
wolności innych ludzi. Nie jest to więc wartość bezwzględna, choć w hie- 
rarchii wartości zajmuje niewątpliwie wysokie miejsce. 


Cele. 


Cele, których osiąganiu ma służyć polityka wyznaniowa PRL, są realne, 
tzn. osiągalne. Ustalając te cele państwo uwzględnia całokształt realiów 
kraju, w tym i w sferze wyznaniowej, Idzie przy tym o cele długofalowe, 
nie dorażne czy cząstkowe, o cele bardziej strategiczne niż taktyczne. 

Uwzględniając te okoliczności można stwierdzić, że polityka wyznanio- 
wa PRL zmierza do osiągnięcia trzech głównych celów. Są to: zapewnie- 
nie pełnego przestrzegania w życiu zasad Konstytucji PRL odnoszących się 
do religii, kościołów i związków wyznaniowych; wyeliminowanie faktów 
antysocjalistycznego i antypaństwowego zaangażowania się osób duchow- 
nych oraz obywateli świeckich, gdy zaangażowanie to ma związęk z wyzna- 
niem; osiągnięcie stanu normalności w stosunkach między państwem 
a wszystkimi kościołami i związkami wyznaniowymi. 

Zasady Konstytucji PRL, o których tu mowa, zostały ustanowione 
w 1952 r., wyjąwszy jedynie skreślenie w 1976 r. w dawnym art. 70 (obec- 
nie 82) ustępu 3, który mówił, że nadużywanie wolności sumienia i wyzna- 
nia dla celów godzących w interesy PRL jest karalne, i od tej pory nie by- 
ły zmieniane. Nie są też one, w zasadzie, oprotestowywane przez zaintere- 
sowanych. W ich realizacji na co dzień pojawiały się jednak, a i obecnie 
występują różnorakie trudności czy ograniczenia, Realizacja tych zasad 
ma zawsze swój kontekst historyczny, który wpływa na samo rozumienie 
owych zasad, jak i na ocenę stopnia ich wcielania w życie. 

Przypomnę interesujące nas tu zasady konstytucyjne, 

Przede wszystkim jest to zasada równości praw i obowiązków obywate- 
li PRL bez względu na wyznanie lub przekonania, Wyrażona jest ona 
w art. 67 ust. 2, art. 81 i art. 95. Art. 81 Konstytucji precyzuje, że. równe 
prawa, m.in. niezależnie od wyznania, mają obywatele PRL we wszystkich 
dziedzinach życia państwowego, politycznego, gospodarczego, społecznego 
ij kulturalnego. Karane jest w PRL naruszanie tej zasady przez jakiekol- 
wiek bezpośrednie lub pośrednie uprzywilejowanie albo ograniczenie w 
prawach ze względu na wyznanie. Podobnie zakazane jest szerzenie niena- 
wiści lub pogardy, wywoływanie waśni albo poniżanie człowieka ze wzglę- 
du na różnice wyznanią. 

Należy stwierdzić, że realizacja tej zasady nie nastręcza obecnie w prak- 
tyce godnych uwagi trudności. Występujące pewne uprzywilejowanie osób 
duchownych w niektórych sprawach nie budzi poważniejszych zastrze» 
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żeń ze strony opinii publicznej. Można zasadnie przewidywać, że i w przy- 
szłości urzeczywistnianie tej zasady nie będzie napotykać na istotne 
trudności. | 

Zasada wolności sumienia i wyznania ustanowiona jest w art. 82 Konsty- 
tucji PRL. Zasada ta oznacza, jak precyzuje art. 18 cytowanego już paktu 
praw cywilnych i politycznych, wolność posiadania lub przyjmowania re- 
ligii albo przekonań wg swego wyboru. Oznacza też wolność uzewnętrznia- 
nia swej religii lub przekonań i to indywidualnie lub wspólnie z innymi, 
publicznie, jak i prywatnie. Owo uzewnętrznianie może mieć postać mo- 
dłów lub obrzędów, praktyk i nauczania, Konstytucja PRL stanowi, że nie 
wolno zmuszać obywateli do niebrania udziału w czynnościach lub obrzę- 
dach religijnych. Nie wolno też nikogo zmuszać do udziału w czynnościach 
lub obrzędach religijnych. O niezbędnych ograniczeniach wolności 
w uzewnętrznianiu swej religii lub przekonań wspomniałem wyżej. 

Wolność uzewnętrzniania swej wiary lub przekonań jest obecnie przez 
władze w Polsce powszechnie przestrzegana. Osiągnęliśmy w tej dziedzi- 
nie wysoki stopień tolerancji. Niemniej, nada] zdarzają się fakty wywiera- 
nia w najróżnorodniejszych formach nacisku wobec osób niewierzących, 
wobec dzieci nieuczestniczących, zgodnie z wolą swoich rodziców lub opie” 
kunów, w nauczaniu religii czy w niektórych obrzędach religijnych. Zda- 
rzają się też niekiedy fakty nietolerancji ze strony wyznawców jednej re- 
ligii wobec wyznawców innej religii. Państwo w takich przypadkach po- 
dejmuje stosowne kroki, aby zapewnić wszystkim wolność uzewnętrznia- 
nia swej religii lub przekonań w ramach obowiązujących ustaw. Występuje 
jako gwarant tej wolności. Państwo nie może pobłażać tym, którzy nie chcą 
szanować cudzych uczuć i przekonań. 

Są podstawy, aby przewidywać, że w przyszłości wolność ta będzie 
coraz pełniej zapewniana. 

Art. 82 Konstytucji PRL stanowi, że kościoły i związki wyznaniowe mogą 
swobodnie wypełniać swoje funkcje religijne. Ta zasada konstytucyjna jest 
w Polsce szeroko i bez skrępowania wykorzystywana przez kościoły 
i związki wyznaniowe. Państwo nie interesuje się treścią i przebiegiem 
obrzędów religijnych odbywających się w kościąłach, kaplicach lub domach 
modlitwy, a także w bezpośrednim otoczeniu kościołów i na cmentarzach. 
Nie interesuje się również uzewnętrznianiem religii czy przekonań, ma- 
jącym miejsce w swoich mieszkaniach. Państwo w szerokim rozmiarze 
wyraża zgodę na tradycyjne obrzędy religijne organizowane przez niektó- 
're kościoły poza terenem świątyni i bezpośredniego jej otoczenia czy też na 
cmentarzach. Jest zamiarem państwa kontynuowanie tej praktyki i w. 
przyszłości, choć obrzędy te niekiedy poważnie zakłócają życie obywatelom, 
którzy w nich nie biorą udziału. | 

Zdarzają się jednak próby nadużywania omawianej tu zasady podejmo- 
wane lub tolerowane zwłaszcza przez niektórych duchownych katolickich. 
Bywają fakty organizowania w świątyniach, pod pozorem obrzędu religij- 
nego, manifestacji lub imprez, np. odczytów na tematy polityczne, imprez 
artystycznych itp. o wymowie antypaństwowej, o charakterze politycz- 
nym, skierowanych przeciwko państwu i porządkowi prawnemu. Innym 
sposobem nadużywania tej zasady jest organizowanie — bez właściwego 
zezwolenia — różnych nietradycyjnych obrzędów i manifestacji religij- 
nych poza obrębem świątyń, ich bezpośredniego otoczenia i cmentarzy. 
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Zdarzają się również niekiedy próby korzystania z tej wolności przez 
niektórych duchownych czy grupy wyznawców nie tylko dla realizacji 
funkcji religijnych, lecz i innych funkcji, które sobie niektóre kościoły, 
zwłaszcza Kościół Rzymskokatolicki, przypisują, np. dla realizacji funkcji 
charytatywnych czy nauczycielskich, a nawet niekiedy wręcz dla funkcji 
nie mających nic wspólnego z religią. Jest istotna różnica między swobod- 
nym wykonywaniem funkcji religijnych a politycznym klerykalizmem. 

W interesie wolności wypełniania funkcji religijnych zainteresowane 
kościoły i związki wyznaniowe powinny dbać lepiej, niż dzieje się to obec- 
nie, aby wolność ta nie była w taki czy inny sposób nadużywana dla celów 
sprzecznych z interesami narodu i państwa. Państwo udzieli im w tych 
wysiłkach niezbędnej pomocy i nie będzie szczędzić zachęty. 

W Polsce obowiązuje konstytucyjna zasada, że kościoły i związki wy- 
znaniowe są oddzielone od państwa (art. 82 ust. 2). Oznacza to, że organy 
i urzędy państwowe, formacje zbrojne, przedsiębiorstwa państwowe, za- 
kłady i instytucje państwowe powinny być wolne od obrzędów religijnych 
i emblematów religijnych. Państwo bowiem jest wspólnym dobrem wy- 
znawców wszystkich religii, jak i ludzi niewierzących. Dlatego też ustawa 
z 15.VII.1961 r., o rozwoju systemu oświaty i wychowania, w art. 2 stanowi, 
że szkoły i inne placówki oświatowo-wychowawcze są instytucjami świec- 
kimi. Całokształt nauczania i wychowania w tych instytucjach ma cha- 
rakter świecki. Świeckość państwa jest wielkim postępowym osiągnięciem 
zrealizowanym wpierw w niektórych krajach kapitalistycznych, a póź- 
niej we wszystkich krajach socjalistycznych. 

Obywatele wierzący i wyznający taką lub inną religię mogą — jak 
wspomniałem wyżej — uzewnętrzniać swoje przekonania religijne w 
świątyniach swego wyznania, na cmeniarzach, a także u siebie w domu. 
Świątyń w Polsce nie brakowało i nie brakuje. Tam, gdzie są niezbędne 
i gdzie jest to możliwe, powstają nowe. Należy zauważyć, że w latach 
1944—1970 odbudowano ze zniszczeń wojennych 912 kościołów oraz zbu- 
dowano 445 całkowicie nowe kościoły i kaplice katolickie, W latach 1971— 
—1980 wydano 741 zezwoleń na budowę, odbudowę i rozbudowę kościo- 
łów i kaplic. W samym roku 1981 wydano 331 takich zezwoleń oraz 5 ze- 
zwoleń na budowę seminariów duchownych. 


„W oparciu o zarządzenie nr 47 prezesa Rady Ministrów z dnia 
24.XI.1981 r. wojewodowie i prezydenci miast stopnia wojewódzkiego wy- 
razili na okres 1982—1985 zgodę na budowę 304 obiektów sakralnych 
o powierzchni powyżej 600 m* każdy. W toku rozpatrywania są dalsze 42 
wnioski o budowę takich obiektów sakralnych. Równocześnie w 1982 r. 
naczelnicy miast, gmin i dzielnic wydali około 300 zezwoleń na budowę 
obiektów sakralnych o powierzchni poniżej 600 m? każdy. 


Inne związki wyznaniowe korzystają z zezwoleń na budowę nowych 
obiektów w znacznie mniejszym rozmiarze. Nie brakuje więc w Polsce 
świątyń wszystkich wyznań. 

W: latach 1980—1981 były podejmowane udane wysiłki, aby wprowa- 
dzić do niektórych zakładów pracy, a także szkół, wbrew zasadzie oddziela- - 
nia Kościoła od państwa i wbrew obowiązującym przepisom, praktyki re- 
ligijne czy emblematy religijne. Uchybienia te są stopniowo eliminowane, 
czasami także z inicjatywy duchownych, którzy właściwie pojmują wol- 
ność wyznania. Świeckość państwa oznacza, że nie jest ono na usługach 
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tej czy innej religii. Nie oznacza również, że państwo prowadzi walkę 
z religią. Świeckość państwa jest wartością, która powinna być szanowana 
przez wszystkich obywateli i wszystkie kościoły i związki wyznaniowe 
w ich własnym i wspólnym interesie. 


Jest zasadą konstytucyjną, że państwo traktuje jednakowo wszystkie 
kościoły i związki wyznaniowe, że mają one jednakowe prawa i obowiązki. 
Zasada ta nie jest atakowana w Polsce przez jakikolwiek kościół czy zwią- 
zek wyznaniowy. Zdarzają się jedynie, niekiedy, próby obejścia jej w ta- 
kich czy innych konkretnych sprawach, Państwo, jednakowo odnosząc się 
do wszystkich kościołów i związków wyznaniowych, jest gwarantem prze- 
strzegania i tej zasady. | | 


Jak wspomniałem, drugim celem polityki wyznaniowej PRL jest wy 
eliminowanie wszelkich faktów antysocjalistycznego i antypaństwowego 
angażowania się politycznego duchownych czy osób świeckich, wykorzystu- 
jących w tych celach wierzenia religijne. k 


Wszystkie kościoły i związki wyznaniowe znajdują i mogą w pełni zna- 
leźć trwałe miejsce w ustroju socjalistycznym w Polsce i zaspokajać re- 
ligijne potrzeby obywateli odpowiednio do tego, jak one występują. Do- 
wodzi tego przede wszystkim pomyślny rozwój stosunków między pań- 
stwem socjalistycznym a wszystkimi nierzymskokatolickimi kościołami 
i związkami wyznaniowymi działającymi w Polsce. Od dawna duchowni 
tych wyznań, a także niemal powszechnie ich wyznawcy, nie manifestują 
jakiejkolwiek działalności godzącej w ustrój socjalistyczny, w jego pod- 
stawowe wartości i w polskie socjalistyczne państwo, ani w jego sojusze 
międzynarodowe. Tak postępuje też obecnie znaczna większość duchow- 
nych rzymskokatolickich. Niestety, zdarzają się nadal przypadki, że nie- 
którzy duchowni, nawet biskupi, wykorzystują swoje stanowiska duchow= 
ne, świątynie i różne obrzędy religijne do zwalczania i szkalowania ustro- 
ju socjalistycznego, jego podstawowych wartości społecznych, państwa So-> 
cjalistycznego, jego przedstawicieli, a także do podważania i dyskredyto- 
wania sojuszów międzynarodowych Polski, bądź dają okazję do takich 
działań i przyzwolenie na nie. Tego rodzaju fakty spotykają się obecnie 
z dezaprobatą kierowniczych osobistości i kierowniczych gremiów Kościo- 
ła Rzymskokatolickiego. Są one też coraz częściej i coraz Śmielej potę- 
piane przez wiernych, którzy w kościele oczekują przeżyć religijnych, a od 
duchownych oczekują modlitwy i ukojenia, a nie podniet do czynów prze- 
ciwko porządkowi prawnemu. . : 


Można mieć nadzieję, że władze Kościoła Rzymskokatolickiego zdołają 
skutecznie i do końca odgrodzić Kościół od wszelkiego rodzaju prób podej- 
mowanych przez zdecydowanych przeciwników Polski Ludowej, aby po- 
służyć się tym Kościołem czy wiarą do swojej czysto politycznej, destruk- 
cyjnej działalności. Wymaga tego interes narodu polskiego, państwa, a tak- 
że Kościoła Rzymskokatolickiego. | 


Zagraniczni, a także niektórzy miejscowi wrogowie Polski socjalistycz- 
nej działają od dawna, aby zakłócać stosunki między państwem a Ko- 
ściołem Rzymskokatolickim, aby stale w tych stosunkach panowało napię- 
cie. Marzy się im wojna między państwem a Kościołem. Pragnęliby, 
wbrew najbardziej żywotnym interesom narodu, państwa i Kościoła, po- 
dzielić społeczeństwo na wierzących i niewierzących, zaprzepaścić wspólne 
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interesy ogółu obywateli i pomyślność Polski w tmię ich, tak czy Inaczej 
maskowanych, brudnych ambicji i pragnień. 

Trzecim zasadniczym celem polityki wyznaniowej PRL jest pełna nor- 
malizacja stosunków między państwem a Kościołem Rzymskokatolickim, 
tak jak zostały one znormalizowane z innymi Kościołami i związkami wy- 
znaniowymi. 

Prawie 40-letnie doświadczenie Polski Ludowej pokazuje, że potrzeby 
religijne obywateli są bardzo trwałe, Wszystko wskazuje na to, że będą 
one występować również w masowej skali w społeczeństwie zbudowane- 
go socjalizmu. Będą więc i w ustroju zbudowanego socjalizmu potrzebne 
Kościoły i związki wyznaniowe, w tym i Kościół Rzymskokatolicki, Rów- 
nież doświadczenie historyczne Polski Ludowej i innych krajów, które 
weszły na drogę socjalizmu, pokazuje, że nie ma siły, która byłaby w sta- 
nie obalić władzę socjalistyczną, cofnąć koło historii wstecz. Znane są fak- 
ty, że różne siły reakcyjne, kontrrewolucyjne i wsteczne korzystały z po- 
parcia wpływowych kręgów Kościoła Katolickiego i mimo to ponosiły klę- 
skę. Potwierdzeniem tej prawdy jest doświadczenie Polski z lat powojen- 
nych, w tym i z lat 1980—1982, kiedy to z poparcia tych kręgów kościel- 
nych w szerokim zakresie korzystały ugrupowania kontrrewolucyjne oraz 
ekstremiści w ruchu związkowym i studenckim. Dziś bardziej niż kiedy- 
kolwiek dla wszystkich jest jasne, że rachuby na to, że Polska może nie 
być socjalistyczna, są czystą mrzonką. Rzeczywiste więc interesy ludzi 
wierzących i Kościoła oraz gorzkie doświadczenia historyczne przemawia- 
ją za tym, że przyszłość w Polsce ma Kościół Rzymskokatolicki, gdy szcze- 
rze i nieodwracalnie będzie starał się znaleźć swoje miejsce w socjalizmie 
zarówno w procesie jego budowy, jak i w przyszłości, gdy socjalizm będzie 
już zbudowany. 

Państwo ludowe zawsze dążyło do ułożenia normalnych stosunków z Ko- 
ściołem Rzymskokatolickim. Stanowisko to potwierdził IX Nadzwyczajny 
Zjazd PZPR z lipca 1981 r. Uchwała zjazdu głosi m.in. „Zjazd wyraża sza- 
cunek i uznanie dla patriotycznej, nacechowanej wysokim poczuciem od- 
powiedzialności za Polskę postawy Kościoła Katolickiego oraz innych 
związków wyznaniowych, opowiada się za dalszym konstruktywnym roz- 
wojem dialogu t współdziałania między państwem a Kościołem w imię 
pomyślności Ojczyzny”(1). Państwo odnosi się do Kościoła Katolickiego 
z całą powagą, wychodząc naprzeciw jego potrzebom w spełnianiu misji 
duszpasterskiej. 

W początkach lutego 1983 r. W. Jaruzelski, prezes Rady Ministrów PRL, 
ocenił, że „obecny stan stosunków państwo— Kościół jest na ogół dobry, 
choć przyznaję, że nie wszystko może zadowalać”(2). 

Powstaje pytanie, co oznacza normalność w stosunkach między socjali- 
stycznym państwem a Kościołem Katolickim w Polsce? Niewątpliwie 
oznacza to przede wszystkim, że państwo nie zmierza do likwidacji Kościo- 
ła, a Kościół nie zmierza do obalenia ustroju socjalistycznego, nie walczy 
z państwem. Oznacza to, że istnieje zgodność co do pojmowania podstawo- 
wych interesów narodu, państwa i pokoju w świecie. Ona jest bazą nor- 


(1) IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR, 14—20.VI.1981 r. Podstawowe dokumenty i ma- 
teriały, Warszawa 1981, KiW, str. 116. 

(2) Wywiad gen. W, Jaruzelskiego dla daiennika „Nepszabadsag”, „Trybuna Ludu'ę 
8—6.11.1983, 
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- malnych stosunków. Czy oznącza to, że nie ma między nimi żadnych spraw 
spornych, żadnych różnie w podejściu do wielu problemów współczesności ? 
Niewątpliwie, nie. Inne bowiem są funkcje państwa i inna jest misja Ko- 
ścioła. Na co dzień owa normalność zakłada istnienie w tych stosunkach 
elementów ścierania się sprzeczności wynikających z charakteru misyjne- 
go Kościoła i świeckiego charakteru państwa. Występują one trwale w 
płaszczyźnie filozoficznej i ideologicznej. Mogą występować także w odnie= 
sieniu do tych czy innych spraw w płaszczyźnie politycznej. Ale meżna 
też sobie wyobrazić, że w tej płaszczyźnie nie będzie trwałych elementów 
konfliktowych. I taka sytuacja jest pożądana i osiągalna. 

Elementem normalnych stosunków między państwem a Kościołem jest 
też występowanie, jeśli można się tak wyrazić, elementów pokojowego 
współistnienia. Państwo nie interesuje się w zasadzie wewnętrznym ży- 
ciem Kościoła, dogmatami i obrzędami religijnymi. Są rozległe dziedziny 
aktywności państwa, które są odległe od misji religijnej, a nawet i chary- 
tatywnej Kościoła i powinny, i mogą pozostawać poza sferą jego bezpośred- 
niego zainteresowania. 

Zawsze istniała sfera współpracy między państwem a Kościołem Rzym- 
skokatolickim w rozwiązywaniu wielu ważnych dla narodu spraw. W sy- 
tuacji normalnej elementy współpracy będą przeważać w stosunkach mię- 
dzy państwem a Kościołem Rzymskokatolickim, tak jak przeważają w 
stosunkach między państwem a innymi Kościołami i związkami wyznanio- 
wymi. Uchwała VIII Zjazdu PZPR z lutego 1980 r., która w tym zakresie 
zachowuje swoją aktualność, stwierdza między innymi: „Sprzyjać będzie- 
my współdziałaniu Kościoła z socjalistycznym państwem w umacnianiu 
rodziny, w przeciwdziałaniu ujemnym zjawiskom moralnym, w krzewie- 
niu zrozumienia nadrzędności dobra publicznego, w zespalaniu społeczeń- 
stwa w imię bezpieczeństwa i pomyślności Polski”(3). Życie coraz bardziej 
napełnia tę dyrektywę konkretną i różnorodną treścią. Jest dziś możliwe 
i pożądane, aby współdziałanie między państwem a Kościołem Rzymsko- 
katolickim, jak i między państwem a innymi Kościołami i związkami wy- 
znaniowymi odbywało się na płaszczyźnie troski o niepodległość Polski, 
integralności jej terytorium i jej bezpieczeństwa; na płaszczyźnie walki 

o pokój i zahamowanie wyścigu zbrojeń; na płaszczyźnie upowszechniania 
_ postaw nowoczesnego i dostosowanego do aktualnych warunków i potrzeb 
patriotyzmu; na płaszczyżnie upowszechniania i utrwalania postaw mo- 
ralnych; na płaszczyźnie działań na rzecz poprawy higieny i zdrowia na- 

rodu oraz dbałości o porządek i estetykę; na płaszczyźnie wysiłków na rzecz 
,pomnażania dostatku materialnego narodu, korzystania z owoców postę= 
pu naukowego i technicznego. Poważnym polem współdziałania między 
państwem i Kościołem jest walka z takimi plagami społecznymi, jak alko- 
holizm, narkomania, chuligaństwo itp. Podobnie, taką płaszczyzną współ- 
działania może być umacnianie poszanowania własności społecznej, indy- 
widualnej oraz osobistej. Tak samo umacnianie trwałości rodziny, rozwija- 
nie troski o należyte wychowanie dzieci przez rodziców i opiekunów mogą 
być płaszczyzną owocnego współdziałania między państwem a Kościołem. 
To samo można powiedzieć o umacnianiu i upowszechnianiu szacunku dla 
pracy rzetelnej i wydajnej we wszystkich dziedzinach aktywności ludzi. 


(3) VIII Zjazd PZPR, 11—15.11.1980 r, Podstawowe dokumenty ś materiały, Wan- 
szawa 1980, KiW, str. 200—201, 
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Wiele mogą wspólnie zrobić państwo I Kościół na rzecz umocnienia szacun- 
ku dla władzy publicznej, dla przestrzegania prawa, szacunku dla przed- 
stawicieli i funkcjonariuszy państwa. 

Sferą współdziałania jest działalność opiekuńcza i charytatywna wobec 
osób najbardziej potrzebujących opieki i wsparcia, Wiele mogą wspólnie 
zdziałać państwo i Kościół w sferze poczynań zmierzających do utrzymy- 
wania patriotycznych więzi między Polską a Polakami żyjącymi stale za 
granicą, zmierzających do eliminowania występujących w niektórych krę- 
gach Polonii uprzedzeń i postaw niechętnych, a nawet wrogich Polsce Lu- 
dowej. 

Doświadczenie ostatnich lat poucza również, że owocne może być współ- 
działanie państwa i Kościoła na rzecz rozładowywania szkodliwych emo- 
cji i napięć społecznych, usuwania i łagodzenia konfliktów społecznych oraz 
ich negatywnych skutków, eliminowania rozległych obszarów obojętności 
społecznej. Współdziałanie takie może wydatnie sprzyjać wychodzeniu 
z kryzysu gospodarczego, społecznego i moralnego, w jakim Polska nadal 
się znajduje. | 

Jest prawdopodobne, że, w miarę nabywania dobrych doświadczeń w tej 
dziedzinie, sfery współdziałania między państwem a kościołami i związ- 
kami wyznaniowymi będą się poszerzać, Do współdziałania potrzebna jest 
dobra wola wynikająca z właściwego pojmowania interesów narodu. Na 
takie współdziałanie polityka państwa jest otwarta. 

W normalnych stosunkach między państwem i kościołami oraz związka- 
mi wyznaniowymi powinno i, wierzę w to, będzie dominować współdzia- 
łanie, mimo zasadniczych różnie w płaszczyźnie filozoficznej i ideologicz- 
nej, a może także niekiedy i w płaszczyźnie politycznej, Niezbędna jest 
właściwa perspektywa widzenia i kształtowania tych stosunków. 

Ważne znaczenie dla stanu stosunków między państwem a Kościołem 
Rzymskokatolickim w Polsce mają stosunki między Polską a Watykanem. 
Od wielu lat kontynuowany jest dialog między Polską i Watykanem. Prze- 
widywana na 16—22 czerwca 1983 r. druga wizyta papieża Jana Pawła II 
w Polsce może przyczynić się do dalszego rozwoju konstruktywnego dia- 
logu między państwem i Kościołem w Polsce oraz rozwoju stosunków mię- 
dzy PRL i Stolicą Apostolską. Może przybliżyć pełną normalizację tych 
stosunków. 

PRL prowadzi politykę umożliwiającą w ramach obowiązujących ustaw 
kontakty między kościołami i związkami wyznaniowymi działającymi w 
Polsce a ich centralami międzynarodowymi, a także siostrzanymi kościo- 
łami lub związkami wyznaniowymi w innych krajach. Można nawet po- 
wiedzieć, że PRL sprzyja takim kontaktom. Polityka ta wyprzedziła o wie- 
le lat postanowienia uchwalonej 25.X1.1981 r. przez Zgromadzenie Ogólne 
NZ Deklaracji o eliminacji wszelkich form nietolerancji i dyskryminacji 
opartych na religii lub przekonaniu. Art. 6, lit. i tej Deklaracji, z pewnymi 
ograniczeniami, przewiduje wolność ustanawiania i utrzymywania kontak- 
tów z jednostkami i wspólnotami, dotyczących religii lub przekonań, w 
płaszczyżnie narodowej i międzynarodowej. Kontakty te m.in. polegają na 
wyjazdach w sprawach religijnych za granicę przedstawicieli kościołów 
i związków wyznaniowych działających w Polsce, jak i na przyjmowaniu 
wizyt z zagranicy, składanych przez przedstawicieli kościołów i związków 
wyznaniowych. Powszechnie wiadomo, że wizyty tego rodzaju składane w 
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Polsce, jak i przez przedstawicieli działających w Polsce kościołów i związ- 
ków wyznaniowych za granicą, obejmują corocznie setki, a nawet tysiące 
osób. Żywe są kontakty kościołów i związków wyznaniowych działających 
w Polsce ż Światówa Radą Kościołów w Genewie, a także z wiely inny- 
mi wyznaniowymi organizacjami międzynarodowymi. 

W tej płaszczyźnie sytuują się również pielgrzymki papieża w Polsce. 
Pierwsza taka pielgrzymka odbyła się w czerwcu 1979 r. Obecnie władze 
państwowe i Episkopat Polski zaprosiły Ojca Świętego, Jana Pawła II, do 
odbycia ponownie pielgrzymki duszpasterskiej do Ojczyzny z okazji ju- 
bileuszu 600-lecia obrazu Matki Boskiej Jasnogórskiej, Papież przyjął za- 
proszenie. 

Są podstawy, aby oczękiwać, że wizyta ta przyniesie trwałe korzyści nie 
tylko Kościołowi, ale i całemu społeczeństwu i państwu, Przyczyni się do 
najważniejszej obecnie dla państwa i narodu sprawy, a mianowicie do 
pojednania między Polakami, do porozumienia narodowego i normalizacji. 


Partia a religia 


STANISŁAW MARKIEWICZ 


W określaniu stosunku PZPR do religii, Kościoła i ludzi wierzących w 
obecnych warunkach, w stosowaniu kryteriów światopoglądowych wew- 
nątrz partii i wytyczaniu generalnych kierunków polityki wyznaniowej 
nie jest potrzebne formułowanie zasad nowych, lecz jedynie mocne po- 
twierdzenie zasad leninowskich, które najpierw PPR, a następnie PZPR 
traktowały jako swoje własne. Nacisk trzeba by natomiast położyć na to, 
że leninowskie zasady nie mogą być jedynie deklarowane, lecz muszą być 
wcielane w życie, w sposób nie sztywny, lecz elastyczny, w dostosowaniu 
do sytuacji. Podobnie jak Lenin powinniśmy analizować i oceniać religię 
w ścisłym związku z konkretnym przebiegiem procesu społecznego, walką 
klasową, życiem ekonomicznym oraz sytuacją społeczno-polityczną mas 
pracujących. 

Tak jak Lenin traktujmy religię nie jako przejaw „ciemnoty ludu”, lecz 
jako jedną z form świadomości społecznej, jako długotrwałe zjawisko hi- 
storyczne wyrastające z konkretnych przesłanek społeczno-ekonomicznych 
i pełniące określone funkcje ideologiczne, światopoglądowe i moralne. 


Konieczność przymierza komunistów i niekomunistów. 
Partia wobec ludzi wierzących 


Lenin akcentował, że w walce klasowej mas sprawą pierwszorzędnej 
wagi jest oparta na wspólnocie materialnych interesów polityczna i ideo- 
logiczna jedność ludzi pracy bez względu na ich stosunek do religii. „Jed- 
ność w tej rzeczywiście rewolucyjnej walce klas uciemiężonych o stworze- 
nie raju na ziemi — pisał Lenin — jest dla nas ważniejsza niż zgodność 
poglądów proletariuszy na sprawę raju w niebie'”'(1). 

Występując przeciwko „lewackiej frazeologii i awanturze politycznej 
wojny z religią”, przeciwko odwracaniu uwagi klasy robotniczej od „istot- 
nych zadań i walki rewolucyjnej na rzecz bardzo powierzchownego i bur- 
żuazyjnego antyklerykalizmu”, Lenin rozpatrywał problem wierzeń reli- 
gijnych w szerszym kontekście społecznym, Twierdził, że nie wolno „wy” 
suwać sprawy religii na, bynajmniej nie przysługujące jej, pierwsze miejs- 
ce, nie należy dopuszczać do rozproszenia sił prawdziwie rewolucyjnej, 
ekonomicznej i politycznej walki z powodu trzeciorzędnych poglądów” (2). 


(1) W. I. Lenin: O religii, KiW 1955. str. 9. 
(2) W. 1. Lenin: Listy do A. M. Gorkiego z grudnia 1914 r. O igó 1960, str. 10. 
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Formułując tezę o nadrzędności interesów klasowych i działania mas pra- 
cujących nad różnicami czy nawet sprzecznościami w sferze światopoglą- 
du, Lenin podkreślał, iż marksista, twzględniając całokształt konkretnej 
sytuacji, powinien zawsze znajdować granicę między lewackim anarchiz- 
mem a prawicowym oportunizmem. Jeden i drugi, przy całej pozornej prze- 
ciwstawności, tkwią korzeńiami w burżuazyjnej ideologii, również w sfe- 
'rze odnoszącej się do pojmowania zjawisk religijności. Lenin podkreślał, 
że granica ta istnieje, aczkolwiek jest względna, ruchoma, zmienna, Prze- 
strzegał, aby w łonie ruchu robotniczego nie wpadać w czczy „rewolucjo- 
nizm” anarchisty, który walkę o wyzwolenie społeczne sprowadza do 
walki z religią, ani w kołtuństwo i oportunizm drobnomieszczanina lub li- 
berała, który tchórzy przed wszelką krytyką religii, zapomina o tym swo- 
im zadaniu, godzi się z obskurantyzmem, kierując się „nie interesami wal- 
ki klasowej, lecz małostkowym nędznym wyrachowaniem; nie obrazić, nie 
odepchnąć, nie przestraszyć...” (3). Wyłania się tu problem walki z ktlery- 
kalizmem, do którego jeszcze powrócę. 

Leninowska teza o nadrzędności klasowych interesów mas pracujących 
nad sprzecznościami w sferze światopoglądu znajduje u nas obecnie zasto- 
sowanie w polityce partii. Zmierza ona do kształtowania jedności ludzi pra- 
cy i wszystkich kierujących się dobrą wolą obywateli, niezależnie od ich 
stosunku do religii, w działaniach na rzecz wyprowadzenia Polski z kry- 
zysu i utorowania naszemu krajowi drogi do poki rozwoju w dal- 
szej perspektywie. Polityka ta nie może mieć niec wspólnego z lansowaną 
w dekadzie lat siedemdziesiątych tezą o „moralno-politycznej jedności na- 
rodu”, w której nie uwzględniono w dostatecznej mierze faktu, że walka 
klasowa toczy się w dalszym ciągu (w zakresie wewnętrznym i między- 
narodowym) i że przeciwnicy socjalizmu nie zaniedbują niczego, aby wła- 
dzę ludową podważyć. 

Partia nasza, pomna doświadczeń, których nie szczędziły naszemu Krajo- 
wi ostatnie lata, stosując obecnie nową formułę jedności mas pracują- 
cych powinna pamiętać we wszystkich swoich ogniwach o słowach Lenina, 
iż „powodzenie wszelkiej poważnej działalności rewolucyjnej wymaga zro- 
zumienia oraz umiejętności wcielania w życie tej prawdy, że rewolucjoni 
ści mogą odegrać rolę jedynie jako awangarda klasy rzeczywiście żywot- 
nej i przodującej. Awangarda jedynie wówczas spelnia zadanie awangar= 
dy, gdy umie nie odrywać się od kierowanych przez siebie mas, gdy umie 
rzeczywiście prowadzić naprzód najszersze masy. Bez przymierza z nie- 
komunistami na najróżniejszych odcinkach dzialalności nie może być na- 
wet mowy o żadnym pomyślnym budownictwie komunistycznym (4). 

Chodzi zatem o przymierze komunistów z niekomunistami jako niezbęd- 
ny, podstawowy warunek powodzenia w kształtowaniu nowego ustroju. 
Lecz to przymierze, inaczej mówiąc (co wychodzi na: jedno) porozumienie, 
musi być oparte na socjalistycznych zasadach, nie może więd | być porozue 
mieniem wszystkich ze wszystkimi. Trzeba tu przypomnieć — gwoli wydo- 
bycia z tradycji PPR jej najlepszych kart — słowa Władysława Gomuł- 
ki wypowiedziane w referacie wygłoszonym na zjeździe przewodniczących 
rad narodowych w Lublinie w dniu 29 września 1944 r. Komentując pod- 


; A hó r Lenin: O znaczeniu wojującego materializmu, w zbiorze O religii, KiW 
, str. 19. 


(4) W. I. Lenin: O znaczeniu wojującego materializmu, w zbiorze O reli 
wyd., str. 50—51. a 
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stawowe założenia ideologiczno-polityczne Manifestu PKWN, Władysław 
Gomułka oznajmił: „Front Narodowy, będący wyrazem odradzającej się 
demokracji, nie może być pomyślany i nie jest przez «Manifest PKWN» 
pomyślany tylko na czas trwania wojny. Front Narodowy stanowi w ogó- 
le siłę demokracji. Bez trwałej współpracy wszystkich warstw narodu 
i wszystkich demokratycznych kierunków politycznych nie może być 
mowy o szybkiej odbudowie straszliwie zniszczonego kraju ani o możli- 
wości szerokich reform społecznych (...). Bez jedności narodu nie będzie 
można ani wywalczyć Polsce granic zachodnich, ani też zespolić ich 
z organizmem państwa polskiego. Jedność narodowa «Manifestu PKWN» 
nie jest jakimś solidaryzmem społecznym, zamazaniem przeciwieństw 
między demokracją a reakcją, lecz jest (...) gwarancją siły i rozwoju Pol- 
ski oraz wzrostu dobrobytu wszystkich warstw narodu” (5). 


Podobnie jak u zarania władzy ludowej nie można było kształtować jed- 
ności społeczeństwa pod przewodem partii bez walki i konfliktów z siłami 
reakcji, również obecnie, jak nauczyło nas doświadczenie lat ostatnich, for- 
mowanie frontu porozumienia społecznego nie może przebiegać bez walki 
politycznej. Unikając w działaniach partii wszelkich poczynań, które mog- 
łyby tę walkę sztucznie podsycać, nie wolno jednocześnie ulegać złudze- 
niom, iż można jej uniknąć. Przypomnienie tych elementarnych kwestii 
nie byłoby potrzebne, gdyby nie to, że przed sierpniem 1980 r. głoszono 
np. wytrwale, że między państwem a Kościołem już w ogóle nie ma kon- 
fliktu(6), co oczywiście nie odpowiadało rzeczywistości. 7 


Realistyczne potraktowanie problemu jedności narodowej i porozumie- 
nia społecznego znajdujemy w następującym fragmencie przemówienia 
gen. Wojciecha Jaruzelskiego w Sejmie 9 października 1982 r.: „Naiwna 
byłaby pogoń za mirażem sztucznej jedności. Nie wysuwamy hasła «l:o- 
chajmy się». Mówimy inaczej: spróbujmy, dla dobra narodu, porozumieć 
się wbrew wszystkiemu i mimo wszystko. Porozumieć się — to przede 
wszystkim chcieć rozumieć innych. Wyzbyć się uproszczeń i uprzedzeń, 
arbitralności ocen i rozstrzygnięć. Myśleć po polsku o socjalistycznej Pol- 
sce. Innej bowiem nie ma i nie będzie. 


W socjalistycznym państwie porozumienie musi mieć socjalistyczną treść. 
Rozstrzyga o niej uznanie nadrzędności interesów ludzi pracy, przede 
wszystkim klasy robotniczej. Im więcej odstępstw od tej zasady, tym da- 
lej od socjalizmu, tym bliżej do następnego konfliktu. 


Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego może stać się cenną dźwig- 
nią socjalistycznej demokracji. Kojarzyć różnorodne poglądy, dążenia i as- 
piracje, odmienne punkty widzenia wielkich i małych organizacji spo- 
tecznych, ruchu mlodzieżowego, środowisk zawodowych, grup regional- 
nych, związków wyznaniowych, różnego rodzaju wspólnot i stowarzyszeń. 
Na tej płaszczyźnie powinni współdziałać bezpartyjni z partyjnymi, wie- 
rzący z niewierzącymi, społeczeństwo z władzą''(7). 


(5) Władysław Gomułka: Artykuły i przemówienia — styczeń 1943 — grudzień 
1945, Warszawa 1962, str. 91. 

(6) Patrz przemówienia Edwarda Gierka w Mielcu (3.1X.1976), na audiencji u pa- 
pieża Pawła VI (1.211.1947) i na spotkaniu z Janem Pawłem II w Belwederze 
(2.V1.1978). | 

(7) „Trybuna Ludu z 11.X.1962. 
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Z powyższych słów wynika oczywisty wniosek, że w całokształcie poe 
lityki partii priorytetowe, rozstrzygające znaczenie ma nie walka świato- 
poglądowa, lecz umacnianie jedności interesów klasowych i społecznych 
w kształtowaniu ustroju socjalistycznego. Przytoczony wywód gen. Woj- 
ciecha Jaruzelskiego, bezsporny z punktu widzenia marksistowsko-leni- 
nowskich założeń teoretycznych i ideowo-politycznych, ma zasadnicze, 
trwałe znaczenie. Nie powinien podlegać dyskusji, bo nie ma w nim nic 
dyskusyjnego. , , , , 

Chodzi o to, aby skutecznie przeciwdziałać ożywiającym się wciąż dzia- 
łaniom, które mają na celu wytworzenie w świadomości ludzi przekonania, 
że podział na wierzących i niewierzących jest najważniejszy, Ujawniając 
szkodliwość takich działań, w większym niż dotychczas stopniu trzeba 
wskazywać na to, że nie tylko partia nie jest zainteresowana w utrzy- 
mywaniu podziałów na wierzących i niewierzących. Tworzenie owych po- 
działów godzi w żywotne interesy całego społeczeństwa, w tym ludzi wie- 
rzących. 

W jednej z niedawnych publikacji związane z tym problemy naświetli- 
łem w sposób następujący: „„Sądzę, że do pogłębienia takiego podziału 
obiektywnie prowadzi utożsamianie takich kategorii, jak: światopogląd, 
ideologia, doktryna polityczna, postawa klasowa itd., oraz nieuwzględnia- 
nie faktu, że są to zjawiska różne, których nie wolno traktować jako 
jednorodne. Te zjawiska niewątpliwie wiążą się ze sobą przez wzajemne 
oddziaływanie, lecz nie są tożsame. Kto utożsamia światopogląd z ideolo- 
. gią społeczną czy z postawą polityczną, ten, czy chce czy nie chce, uznaje 
w praktyce podział społeczeństwa na wierzących i niewierzących za naj- 
ważniejszy. 

Taka jest rzeczywistość, że ludzie o podobnym światopoglądzie, np. 
ateistycznym czy religijnym, różnią się nieraz poważnie pod względem ide- 
owym, pod względem przynależności klasowej, jak również pod względem 
politycznym. Uwzględniając zatem to, że podział na wierzących i niewie- 
rzących biegnie mimo i poprzez inne podziały (klasowe, ideologiczne, poli- 
tyczne), partie komunistyczne z reguły dalekie są od tego, aby podziały 
światopoglądowe przeceniać. PZPR, a przed nią PPR zawsze uwzględ- 
niały fak*, iż wierzący i niewierzący różnią się co prawda pod pewnymi 
względami, ale nie są to względy najważniejsze, decydujące o postawie 
życiowej ludzi. Ci wierzący i niewierzący pod wieloma innymi, daleko bar= 
dziej istotnymi, względami nie muszą się różnić i mogą posiadać wspólne 
interesy społeczne, narodowe, państwowe, klasowe itd.”(8). 

Partia żywi stosunek krytyczny do religii jako do formy świadomości 
społecznej, która jest przeciwstawna naukowemu światopoglądowi mate- 
rialistycznemu, co, rzecz jasna, bynajmniej nie oznacza, że równie kry- 
tyczne jest jej odnoszenie się do rzesz wyznawców religii. To oczywiste 
stwierdzenie musi być zawsze brane pod uwagę w rozważaniach na temat 
stosunku partii do Kościoła, religii i ludzi wierzących, a także stanowiska 
partii w sprawie przymierza komunistów i niekomunistów(9). 


ą. 


(8) z Markiewicz: Religijność a przynależność do partii, „Ideologia 1 Polityka”, 
nr 1—2/1982. 

(9) Nawiasem zaznaczamy, że wskazania Lenina, iż nie należy traktować na równi 
religii z jej nosicielami, zostały na swój sposób zaakceptowane przez Kościół współ- 
czesny, tyle tylko, że w sensie odwrotnym, tzn. w odniesieniu do wyznawców poglą- 
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Światopoglądowe zaangażowanie partii 


Marksistowska filozofia materialistyczna, będąca najważniejszym skład- 
nikiem światopoglądu partii, wszechstronnie, w sposób naukowy, bea żad- 
nych postronnych idealistycznych dodatków i spekulacji odzwierciedla 
ogólne prawa rozwoju przyrody i społeczeństwa. Naukowy marksistow- 
sko-leninowski pogląd na świat jest światopoglądem konsekwentnym i ca- 
łościowym, cechuje go spójność i logiczny porządek, Jako światopogląd 
oparty na filozofii materializmu dialektycznego ma, z jednej strony, walło- 
ry wybitnie naukowo-poznawcze, z drugiej strony jest zarazem światopo- 
glądem socjalistycznym, odzwierciedlającym dążenia mas pracujących. 
Stanowi więc system zawierający propozycję teoretyczną opartą na prze- 
słankach naukowych, permanentnie uzgadnianą z aktualnym stanem wie- 
dzy i jednocześnie wytyczającą kierunki orientacji ideowo-politycznej. Po- 
budzając nieustannie do refleksji światopoglądowych, zarówno ponadcza- 
sowych, jak i najbardziej aktualnych, współczesnych, filozofia ta odgry= 
wa współcześnie coraz większą rolę w określaniu postaw zbiorowości spo- 
łecznych i jednostek. Nowe potrzeby w zakresie upowszechniania świa- 
topoglądu naukowego wzrastają w sensie ilościowym i jakościowym 
zwłaszcza tam, gdzie przystąpiono do budowy społeczeństwa socjali- 
stycznego. Krzewienie światopoglądu naukowego jest nieodłącznym ele- 
mentem rozwoju humanistycznej kultury świeckiej, a pamiętać trzeba 
o tym, że ugruntowanie tego typu kultury stwarza dogodniejsze warunki 
do upowszechnienia socjalizmu naukowego w szerokich kręgach społeczeń- 
stwa. Do spełnienia tych zadań partia będzie zdolna tym bardziej, jeśli 
w jej własnych szeregach osiągnięty zostanie odpowiedni poziom wy- 
kształcenia światopoglądowego. 


- Również i pod tym względem partia musi nieustannie podążać naprzód, 
ale nie może tu wszystkiego osiągnąć od razu. Zwróćmy uwagę na to, że 
w Statucie PZPR uchwalonym na nej Nadzwyczajnym Zjeździe (jak rów- 
nież w statucie obowiązującym przedtem) nie formułuje się w sposób bez- 
pośredni wymagań światopoglądowych. Nakłada się na każdego członka 
obowiązek przyswajania i popularyzowania marksizmu-leninizmu (w któ- 
rym mieści się także filozofia marksistowska, światopogląd naukowy), lecz 
nie wyszczególnia drobiazgowo, jaki powinien być u członków partii sto= 
pień znajomości filozofii marksizmu. Bardzo szczegółowo natomiast for- 
mułuje się w statucie wymagania polityczne, ideologiczne, moralne i orga- 
nizacyjne. | | 
Spróbujmy rozważyć, do jakich konsekwencji doprowadziłoby sformuło- 
wanie w statucie partii maksymalistycznych, pryncypialnych wymagań 
światopoglądowych wobec każdego członka partii. Okazałoby się wtedy, że 
do partii można by przyjąć jedynie stosunkowo niewielką liczbę osób, któ- 
re zdołały gruntownie opanować filozofię marksistowską, dyscyplinę wy- 


dów ateistycznych. Oto pouczenie Jana XXIII o potrzebie odróżniania „błędu” od 
ludzi „błądzących” w encyklice Pacem in terris: „Słuszność zatem wymaga, aby 
zawsze odróżniać błędy od osób, wyznających błędne poglądy, chociażby ci ludzie kie- 
rowali się albo fałszywym przekonaniem, albo niedostateczną znajomością religii lub 
moralności. Człowiek bowiem żyjący w błędzie nie przestaje posiadać człowieczeństwa 
ani nie wyzbywa się swej godności osoby, którą to godność zawsze trzeba mieć na 
uwadze. Ponadto w naturze ludzkiej nigdy nie zanika zdolność do przeciwstawiania 
się błędom i do Szukania drogi, wiodącej do prawdy”. | 
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magającą wieloletnich studiów. Wchodziłaby tu w grę nie tylko znajotiość 
tej filozofii, ale i przekonanie o trafności jej wszystkich racji, Światopo= 
gląd partii jest oparty na filozofii materializmu dialektycznego i historycz- 
nego, która jest w rozwoju myśli ludzkiej zjawiskiem jakościowo nowym, 
stanowi jednak kontynuację całego dorobku historii filozofii, Aby taką fi- 
lozofię opanować, trzeba mieć czas i sposobność.. Przeważyła więc nie tyl- 
ko w naszej, ale i w innych partiach komunistycznych opinia, że w statu- 
cie nie należy formułować szczegółowo wymagań światopoglądowych. Moż- 
na wszakże i trzeba wymagać od członków partii, a zwłaszcza od jej akty- 
wistów, aby jej światopogląd naukowy studiowali i poznawali coraz głę- 
biej. 


Rozważając problem: religijność a przynależność do partii, trzeba znów 
odwołać się do pracy Lenina Socjalizm a religia, którą cechuje wciąż żywa 
aktualność: „Program nasz opiera się całkowicie na naukowym, i to wla- 
śnie materialistycznym poglądzie” — pisał tam Lenin i dodawał, że dlate- 
go właśnie formułowanie programu partii nieodzownie obejmuje również 
wyjaśnienie prawdziwych historycznych i ekonomicznych źródeł wierzeń 
religijnych. I dalej: „Nasza propaganda nieodzownie obejmuje również 
propagandę ateizmu: wydawanie odpowiedniej literatury naukowej, która 
dotychczas była surowo zakazana i prześladowana przez samowładczo-feu- 
dalistyczną władzę państwową, powinno obecnie stanowić jedną z dziedzin 
naszej działalności partyjnej (...). Nie powinniśmy jednak w żadnym wy- 
padku schodzić przy tym na manowce abstrakcyjnego, tdealistycznego, 
czysto «rozumowego» ujmowania zagadnienia religii w oderwaniu od 
walki klasowej — ujęcia dość często spotykanego wśród radykalnych de- 
mokratów spośród burżuazji (...). Żadne książki ani żadna propaganda 
nie zdołają oświecić proletariatu, jeśli nie oświeci go jego własna walka 
przeciwko ciemnym siłom kapitalizmu” (10). . 


_ Lenin postulował metodę „wyjaśniania masom prawdziwych historycz= 
nych i ekonomicznych źródeł religii i ujawnienia jej funkcji klasowych”. 
Uzasadniał potrzebę taktu i szacunku w stosunku do ludzi wierzących. 
Przestrzegał przed obrażaniem ich uczuć religijnych, wypowiadał się za 
„czysto ideowymi” metodami krytyki religii. Rozumiał przez to przede 
wszystkim co do treści — ukazywanie ludziom pracy społecznych funkcji 
religii oraz ujawnienie związków między instytucjami religijnymi (Kościo- 
łami) a klasami wyzyskującymi, co do metody zaś — przekonywanie, wyja- 
śnianie, rzeczową argumentację. Dowodził, że działalności partii marksi= 
stowskiej powinno towarzyszyć pryncypialne, ale cierpliwe wychowywa- 
nie klasy robotniczej w duchu naukowego światopoglądu materialistycz- 
nego. 

, Najskuteczniejszą jednak formą przyciągania do partii robotników za- 
chowujących wiarę w Boga — pisał Lenin — jest angażowanie ich do 
praktycznego działania na rzecz realizacji programu partii, Rzeczywista, 
tj. najgłębsza konfrontacja światopoglądu religijnego ze światopoglądem 
marksistowskim i socjalizmem nie przebiega bowiem w dziedzinie propa- 
gandy, lecz rozgrywa się, w ostatecznej instancji, na gruncie praktyki spo- 
łecznej. „Tylko walka klasowa mas robotniczych — stwierdzał Lenin 
— wciągając najszersze kręgi proletariatu w świadomą i rewolucyjną prak- 


(10) W. I. Lenin: O religii, cyt. wyd., str. 8—9. 
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tykę społeczną jest w stanie rzeczywiście wyzwolić uciemiężone masy spod 
panowania religii, gdy tymczasem proklamowanie wojny z religią, jako po- 
liiycznego zadania partii robotniczej, jest anarchistycznym frazesem”(11). 

W rozważaniach Lenina na temat stosunku partii robotniczej do religii 
znajdujemy również kapitalne stwierdzenia odnoszące się do głoszonej za- 
sady, iż religia powinna być sprawą prywatną obywatela, Ta demokra- 
Lyczna w swej treści zasada na ogół nie budziła większych sporów w mię- 
dzynarodowym ruchu robotniczym. Kontrowersje zostały natomiast wy- 
wołane próbami zastosowania tejże zasady w odniesieniu do stosunków 
wewnątrz marksistowskiej partii robotniczej. Fryderyk Engels, a w ślad 
za nim Lenin potraktowali tego rodzaju próby zdecydowanie krytycznie. 
W pracy Socjalizm a religia Lenin podkreślał, że jeżeli obowiązkiem partii 
klasy robotniczej jest walczyć o to, aby sprawa religii była traktowana 
przez państwo jako prywatna sprawa obywatela, to jednak jeśli chodzi 
o członków partii — kwestia wygląda zupełnie inaczej, Lenin pisał: „Reli- 
gię należy uznać za sprawę prywatną — tymi słowami wyraża się zwykle 
stosunek socjalistów do religii. Znaczenie tych słów należy jednak dokład- 
nie określić, aby nie mogły wywołać żadnych nieporozumień. Żądamy, aby 
religia byla sprawą prywatrą w stosunku do państwa, ale w żadnym wy- 
padku nie możemy uważać religii za sprawę prywatną w stosunku do wła- 
snej partii ”(12). 

Rzecz w tym, że partia jest dobrowolnym związkiem ludzi złączonych 
wspólnymi celami programowymi i każdy, kto do niej wstępuje, świadomie 
wybiera drogę rewolucyjnej walki o urzeczywistnienie ustroju socjali- 
stycznego. Powinien też przyjąć do wiadomości, że jedność myśli człon- 
ków partii opiera się na wspólnie akceptowanych zasadach ideologicznych 
i światopoglądowych. 

W związku z tym w pracy Socjalizm a religia Lenin sformułował pyta- 
nie: ,„Skoro tak jest, to dlaczego nie głosimy w swym programie, że jeste- 
śmy ateistami, dlaczego nie zabraniamy chrześcijanom i wierzącym w Bo- 
ga wstępu do naszej partii?”. W odpowiedzi na to pytanie stwierdził: „Win- 
niśmy nie tylko dopuszczać, ale szczególnie usilnie przyciągać do partii 
wszystkich robotników zachowujących wiarę w Boga, występować bez- 
względnie przeciwko najmniejszemu obrażaniu ich przekonań religijnych, 
ale wychowywać ich w duchd naszego programu, nie zaś dla aktywnej wal- 
ki z tym programem (13). Chociaż słowa te były pisane przed kilkudziesię- 
ciu laty, zachowują aktualność i w naszych warunkach nacechowanych 
szczególnie szerokim rozpowszechnieniem wierzeń religijnych. 

Uwzględniając ten stan rzeczy, uchwała programowa IX Nadzwyczajne- 
go Zjazdu partii głosi: „PZPR musi skupiać w swych $zeregach ludzi sto- 
jących na ideowo-politycznych pozycjach marksizmu-leninizmu, wartościo- 
wych, zaangażowanych w urzeczywistnianiu ideałów it celów socjalizmu, 
przestrzegających statutowych zasad partii”. Jednocześnie w tejże uchwa- 
le ustalono: „Partia przyjmuje w swe szeregi także wierzących ludzi pracy. 
Umożliwia im działalność polityczną w myśl zasad swego programu, opo- 
u'iada się jako całość za światopoglądem naukowym oraz prowadzi w tym 
duchu działalność edukacyjną i wychowawczą” (14). 


ZER 


(11) W.I. Lenin: Dzieła tom XVII, wyd. ros., str, 416. 
(12) W.I. Lenin: O religii, 1955, str. 6. 

(13) W.I. Lenin: O reltgiź, 1955, str. 18. 

(14) „Nowe Drogi” nr 8/1981, str. 122, 
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Te zgodne z tradycją PPR i PZPR, a zarazem uwzględniające realną Ssy- 
tuację, potrzeby i możliwości partii, ustalenia zjazdu zostały wywalczone 
i wypracowane wśród sporów, wątpliwości i emocji naszego trudnego 
czasu. Zjazd nie przyjął sprzecznych z leninowskimi założeniami propozy- 
cji, które naruszyłyby komunistyczny charakter partii. 


Stanowisko wobec polityki wyznaniowej państwa 


Modele stosunków między państwem a Kościołem i związkami reli- 
gijnymi w poszczególnych państwach socjalistycznych są zróżnicowane 
w zależności od struktury wyznaniowej, tradycji historycznych, zakorze- 
nienia wierzeń religijnych wśród ludności, pozycji i zakresu wpływów po- 
szczególnych konfesji religijnych w społeczeństwie oraz wielorakich uwa- 
runkowań współczesnych. Każdy kraj socjalistyczny odznacza się pod tym 
względem swoją specyfiką i stosownie do wynikających z niej potrzeb 
urzeczywistnia własną linię polityki wyznaniowej. Pomimo tych zróżni- 
cowań w państwach naszej wspólnoty socjalistycznej przestrzegane są pew- 
ne zasady uniwersalne, sformułowane przez Lenina, i stosowana jest ta 
sama logika postępowania, wynikająca z marksistowsko-leninowskich za- 
łożeń określających generalnie stosunek partii i państwa socjalistycznego 
do religii, Kościołów i ludzi wierzących. 


W sprawie modelu stosunków między państwem socjalistycznym a Koś- 
ciołami i związkami religijnymi Lenin zajął stanowisko następujące: ,„„Na- 
leży pozostawić każdemu zupełną swobodę wyznawania takiej religii, jaka 
mu odpowiada, ale niewyznawania żadnej religii, tzn. pozostawania ate- 
istą, jakim zazwyczaj też bywa każdy socjalista, Czynienie jakichkolwiek 
różnie w prawach obywateli z powodu wyznawanej przez nich religii jest 
absolutnie niedopuszczalne (...). Całkowite oddzielenie Kościoła od pań- 
stwa — oto żądanie, jakie stawia socjalistyczny proletariat współczesnemu 
Kościołowi”(15). 


Te dobitne sformułowania Lenina zyskały rangę założeń klasycznych 
i stały się podstawową wytyczną dla określenia podstaw i zasadniczych 
kierunków polityki wyznaniowej w krajach socjalizmu. Stwarza to Ko- 
ściołom i związkom wyznaniowym w tych krajach szansę poprawnego uło- 
żenia stosunków z państwem i współdziałania z nim w określonych zakre- 
sach. 


Możliwości współdziałania Lenin rozpatrywał w odniesieniu do konkret- 
nych warunków rewolucji rosyjskiej, uwzględniając przede wszystkim 
funkcję Kościoła prawosławnego w systemie absolutyzmu carskiego jako 
coś, co jest już nie do zniesienia. Wychodził przy tym naprzeciw dążeniom 
części duchowieństwa prawosławnego, które pragnęło wyzwolić się z car- 
skiego ucisku i uwolnić Cerkiew od spełniania służebnej roli wobec samo- 
władztwa zacofanej monarchii. W ślad za podkreśleniem walorów rozdzia- 
łu Kościoła od państwa jako zasady ogólnej, Lenin przedstawił związane 
z tym problemy na gruncie specyficznej sytuacji Rosji. Po zwycięstwie. 
Rewolucji Październikowej Lenin uwzględniał możliwość przystosowania 
się Cerkwi prawosławnej i innych wyznań religijnych do warunków pań- 


(15) W. I. Lenin: Socjalizm a religia, KiW 1955, str. 6—7. 
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stwa socjalistycznego. Znalazło to dobitny wyraz w podpisanym przezeń 
dekrecie Rady Komisarzy Ludowych z 23 stycznia 1918 r. O rozdziale 
Kościoła od państwa. Ustalił on główne, obowiązujące do dziś zasady sto- 
sunków wzajemnych między państwem radzieckim a Kościołem. 

U podstaw polityki wyznaniowej Polski Ludowej od początku leżała 
tendencja do zagwarantowania obywatelom wolności sumienia, Instytucjo- 
nalną gwarancję tego uprawnienia stanowi rozdział Kościoła od państwa 
i świecki charakter państwa. Państwo nie powinno czynić zróżnicowania 
pomiędzy wyznaniami i powinno kierować się wytyczną, że przynależność 
do jakiegoś wyznania religijnego nie może być wobec nikogo powodem 
dyskryminacji ani uprzywilejowania, Ustalono, że wszyscy obywatele mają 
prawo do swobodnego wyznawania swej wiary lub niewyznawania żadnej 
i że wszystkie wyznania są równe wobec prawa, Deklaruje się przy tym 
nieustannie, że prawo obywatela do indywidualnej wolności sumienia i wy- 
znania oznacza obowiązek respektowania wolności sumienia i wyznania 
każdego innego obywatela. 

Wymienione zasady są oczywiste. Rzecz w tym, jak je urzeczywistniać. 
Nie trzeba dodawać, że sposób ich zones jest zależny nie tylko od pań- 
stwa, ale i od Kościoła, od jego postawy, od jego stosunku do podstawo- 
wych racji narodu i państwa, W zależności od sytuacji mogą być stosowa- 
ne różne warianty praktycznej realizacji zasady rozdziału Kościoła od pań- 
stwa. Gdzieniegdzie wypowiadane są wątpliwości, czy postulat współdzia- 
łania Kościoła i państwa w najbardziej istotnych sprawach narodu, wraz 
z zachęcaniem Kościoła do wsparcia idei porozumienia społecznego, nie 
oznacza wkraczania Kościoła w dziedziny życia publicznego i zatem nie jest 
sprzeczny z zasadą rozdziału Kościoła od państwa. Nie jest sprzeczny, gdyż 
konstruktywne współdziałanie nie musi naruszać świeckiego charakteru 
państwa, nie musi powodować ingerencji państwa w sprawy wewnętrzne 
Kościoła, ani — na odwrót — ingerencji Kościoła w a adęć polityki pań- 
stwowej. Kościół nawet w przypadku bardzo ścisłego współdziałania z pań- 
stwem nie musi i nie może odgrywać roli partii politycznej, gdyż nie jest 
do tego powołany ani przystosowany. . 

Kościół Rzymskokatolicki w Polsce jest dla licznej rzeszy wiernych wy- 
sokim autorytetem religijnym i moralnym, może wywierać wpływ na ich 
postawy obywatelskie i społeczne w sensie pozytywnym lub negatywnym. 
Taki lub inny układ stosunków kościelno-państwowych w ramach niepod- 
ważalnego systemu rozdziału Kościoła od państwa jest w decydującej mie- 
rze uwarunkowany właśnie tym, w jaki sposób Kościół wpływa na sumie- 
nia swych wiernych w działalności duszpasterskiej. Działalność duszpaster- 
ska tego rodzaju ma zawsze — obiektywnie rzecz biorąc — znaczenie poli- 
tyczne, ale sama w sobie może nie mieć charakteru politycznego. Religij- 
no-etyczne zasady ewangeliczne, których głoszenie jest funkcją Kościoła, 
mogą być różnorodnie przedstawiane i interpretowane, Można np. z ich 
pomocą uzasadnić potrzebę rozdziału Kościoła od państwa, zalecać lojalność 
obywatelską, nawoływać do rzetelnej pracy, do miłości bliźniego (również 
bliźniego komunisty), do poszanowania wspólnego dobra, prowadzenia ży= 
cia uczciwego, wolnego od przywar i nałogów itp. Jeśli działalność duszpa- 
sterska wypełniana jest taką treścią i jeśli istnieją szanse, że w tym kie- 
runku może rozwijać się dalej, wpływając pozytywnie na "bieg życia pub- 
licznego (bez naruszenia rozdziału Kościoła od państwa i zasady świecko- 
ści państwa), to nie ma najmniejszych powodów do tego, by z systemu 
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rozdziału Kościoła od państwa czynić przeszkodę utrudniającą pożyteczne 
zaangażowanie Kościoła jako całości i poszczególnych duchownych. 

Chodzi o to, aby z jednej strony energicznie zwalczać reakcyjny klery- 
kalizm związany z przeciwnikami socjalizmu, żądać absolutnego poszano- 
wania autońomii świeckich dziedzin życia społecznego, z drugiej jednak 
dopuszczać i popierać pozytywne, konstruktywne i korzystne dla Polski 
Ludowej zaangażowanie Kościoła w życie publiczne. Jednym słowem 
zasady rozdziału Kościoła od państwa nie należy traktować w sposób 
sztywny. Nie można jej fetyszyzować, trzeba natomiast funkcjonalnie pod* 
porządkowywać nadrzędnym celom politycznym państwa ludowego. | 

Przypomnijmy jeszcze jeden fragment przemówienia sejmowego Woj* 
ciecha Jaruzelskiego z 9 października ub. roku: „„Doniosłą rolę w dziele po- 
rozumienia narodowego mogą odegrać związki wyznaniowe, przede wszyst- 
kim Kościół Rzymskokatolicki. Wzajemne stosunki państwa i Kościoła 
wywołują wciąż wiele domysłów i spekulacji, zwłaszcza za granicą. Ich cel 
jest jasny: dyskredytacja socjalistycznego państwa, wyolbrzymianie 
sprzeczności w imię niepolskich, zimnowojennych celów. j 

W ciągu minionych dziesięciu wieków polskiej państwowości między 
Kościołem i państwem nie panowała nieustanna idylla. Miały miejsce 
konflikty, okresami znacznie ostrzejsze niż w powojennym okresie. 

Również w Polsce Ludowej stosunki państwa i Kościoła układały się róż- 
nie. Obecnie stosunki te nie są złe. Oczywiście, mogłyby być lepsze. Ale 
mogłyby też być i gorsze. Istnieją różnice zdań. Nie powinny one jednak 
prowadzić do konfliktu. Straciłyby na nim obie strony, a przede wszyst- 
kim — społeczeństwo polskie”. 

Następnie Wojciech Jaruzelski podkreślił, że obecnie chcemy s przeszło- 
ści i teraźniejszości wybierać to, co łączy, że dużą wagę przywiązujemy do 
udziału katolików świeckich w życiu państwowym i społeczn oraz w 
organizowaniu PRON. Oceniając pozytywnie konstruktywny wkład środo» 
wisk katolickich w dzieło przezwyciężania kryzysu i stabilizacji życia spo- 
łecznego w naszym kraju, Wojciech Jaruzelski zwrócił wszakże uwagę na 
następujące zjawisko: 

„Z ubolewaniem trzeba jednak stwierdzić, żę nie wszystkim odpowiada 
perspektywa zgodnego współżycia wierzących it niewierzących. Rozlegają 
się głosy jątrzące, rodem z najciemniejszych kart kontrreformacji. Zdarzają 
się i sprzeczne z prawem działania. Rzecznicy upolitycznienia Kościoła, 
opowiadając się po stronie tendencji przekreślonych przez historię, nawią- 
zują nie do pojednawczego ducha 11 Soboru Watykańskiego, lecz do złych 
tradycji politycznego klerykalizmu. Fanatyzm nie ma w Polsce przyszło- 
ści”. 

Walka z klerykalizmem ma charakter walki politycznej i w żadnym 
razie nie oznacza walki z religią, przeciwnie, w naszych warunkach jest 
równoznaczna z obroną właściwego charakteru religii i Kościoła(16). 

Klerykalizm w Polsce współczesnej odznacza się kilkoma cechami sztze- 
gólnymi. Ujawnia się m.in. w dążeniu do podporządkowania sfery prze- 
konań katolików świeckich, dotyczących form ustrojowych państwa i spo- 
sobów rozwiązań problemów społecznych i gospodarczych, poglądom spo- 


(16) W Słowniku Teologicznym wydanym przez Księgarnię św. Wojciecha (1960) 
ks. Marian Kowalewski podaje następującą definicję: „Klerykalizm, termin oznacza- 
jący kierunek polityczny, który opowiada się za wpływem kleru na rządy czysto 
świeckie i na sprawy nie związane z religią”. 
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łeczno-politycznym przeciwnym socjalizmowi nie tyle hierarchii kościel- 
nej jako całości (bo ta pod tym względem nie jest jednolita), lecz raczej 
poglądom pojedynczych biskupów. Z drugiej strony w naszych warunkach 
obserwujemy zjawisko odwrotne: grupki katolików świeckich o nastawie- 
niu integrysiycznym(17) wywierają nacisk na duchownych, którzy na róż- 
nych szczeblach hierarchii nie zajmują postawy klerykalnej, pouczając ich, 
jakie stanowisko społeczno-polityczne mają zajmować, Jak wskazywały na 
to poczynania klerykałów świeckich usadowionych w „Solidarności”, po- 
suwają się oni przy tym nawet do zarzucania tymże duchownym „,kolabo- 
racji” oraz „zdrady” Kościoła i chrześcijaństwa, Tego rodzaju integryści 
wskazania hierarchii w sprawach religijnych, moralnych i ogólnospołecz- 
nych traktują wybiórczo. Bez wahania odrzucając takie, które nie odpo- 
wiadają ich czarnosecinnej mentalności i kontrrewolucyjnym poczynaniom, 
akceptują zaś tylko takie, które mogą służyć dążeniom do zuniformizowa- 
nia społecznego i politycznego katolików (i nie tylko katolików) w duchu 
prawicowej reakcji. 

Po sierpniu 1980 r. pojawił się u nas jeszcze jeden typ klerykalizmu 
reprezentowanego przez ludzi dalekich od katolicyzmu, z reguły związa- 
nych z KOR. „Nawrócili” się bardzo szybko, a w lansowaniu klerykalnych 
haseł i programów oraz w wywieszaniu gdzie się tylko dało emblematów 
i symboli religijnych starali się prześcignąć najzagorzalszych nawet inte- 
grystów. Według ich koncepcji Kościół miałby ogarniać całokształt świec- 
kiego życia publicznego, pod jednym wszakże warunkiem: miałby miano- 
wicie stać się narzędziem politycznej walki z socjalizmem, narzędziem, 
którym mogliby oni manipulować. 

Od przeszło roku napór wojującego klerykalizmu słabnie, lecz wciąż jesz- 
cze dają znać o sobie ponawiane próby nadużywania religijności w anty- 
socjalistycznych działaniach politycznych, które z religią jako taką nie ma” 
ją nic wspólnego. 

W ideologicznej i propagandowej działalności partii krytyka klerykaliz- 
mu politycznego w różnych jego postaciach będzie niewątpliwie w dalszym 
ciągu rozwijana. Ważne jest w tej płaszczyźnie podkreślanie faktu, że wal- 
ka z klerykalizmem nie jest walką z religią, że klerykalizm stanowi za- 
grożenie dla całego społeczeństwa, tote:: powinni mu się przeciwstawić 
wszyscy zwolennicy porozumienia narodowego, niezależnie od swego sto- 
sunku do religii. p 


Przed drugą wizytą Jana Pawła II w Polsce i w czasie samej wizyty, 
a także po niej, sprawdzianem stosunków między państwem a Kościołem 
będzie praktyka, postawa hierarchii kościelnej wobec problemów nadrzęd- 
nych państwa i przezwyciężania aktualnych trudności. Będzie to miało 
istotny wpływ na dalszy rozwój polityki wyznaniowej i kształt stosun- 
ków między Kościołem a państwem. 

(17) Termin „integryzm” wywodzi się z łacińskiego słowa „integer”, co oznacza 
—— całkowity, cały, nienaruszony. Obecnie określenie to służy do oznaczenia tego nur= 
tu we współczesnym katolicyzmie, który głosi ideę całkowitej wierności średniowiecz- 
nej tradycji kościelnej. Rzecznicy integryzmu dążą do pełnej klerykalizacji całości 
życia społeczeństwa i jednostek, absolutnej supremacji Kościoła nad państwem — naj- 
pierw w poszczególnych krajach, a z czasem w skali całego świata. Idea ta w formie 
klerykalnej odmiany totalizmu zdstała ostatecznie sprecyzowana przez papieża Piusa 
XII. Korzenie integryzmu tkwią głęboko w tradycji kościelnej, szczególnie okresu 
średniowiecza, kiedy to Kościół ciążył nad każdym przejawem życia zbiorowege 
i poszczególnych ludzi. : 


| Szkolnictwo wyższe — 
| - płaszczyzny walki 


i konstruktywne zadania 
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Realizacja programu wychodzenia kraju z głębokiego kryzysu ekono- 
micznego i społeczno-politycznego, stopniowe rozszerzenie tendencji roz- 
wojowych w gospodarce i kulturze narodowej wymagają — ze względów 
oczywistych — szerokiego współuczestnictwa nauki i wysoko kwalifiko- 
wanych kadr inteligencji. Zadanie to o ogromnej społecznej i obywatel- 
skiej doniosłości niesie ze sobą ważkie konsekwencje dla kształtowania 
polityki naukowej państwa oraz potrzebę zrozumienia i akceptacji jego 
wagi i znaczenia przez całą społeczność akademicką, która stanowi naj- 
liczniejsze i najbardziej znaczące środowisko naukowe kraju. 

Prezentacja tej tezy w kategoriach postulowanych jest wynikiem za- 
równo oceny sytuacji w latach 1980—1981, jak i aktualnej analizy klima- 
tu politycznego wśród kadry naukowej i studentów. Jest rzeczą bezspor- 
ną, że negatywne zjawiska charakterystyczne dla kryzysu ujawniły się 
z całą ostrością w środowisku szkół wyższych. Z jednej strony zostało ono 
wkalkulowane w scenariusz aranżowany przez siły opozycji, z drugiej 
— część kadry dostarczała teoretycznych argumentów i uzasadnień dla 
działalności antysocjalistycznej, angażując w tym kierunku — w znacz- 
nym stopniu — swą wiedzę oraz autorytet naukowy i moralny. 

Mimo iż grupa o wyraźnie wrogim nastawieniu nie była dominująca 
pod względem ilościowym, wywarła ona poważny wpływ na kształtowa- 
nie się niekorzystnej atmosfery politycznej w uczelniach, na krystalizo= 
wanie się postaw i zachowań większości, Z kolei znaczna część kadry, nie 
angażując się bezpośrednio w działania opozycyjne, udzielała im moral- 
nego poparcia lub nie przeciwstawiała się im w imię haseł „pluralizmu po- 
litycznego”, „niezależności” czy „wolności” nauki, Wyraźnie wystąpiły 
też postawy bierności i oczekiwania na rozwój wypadków. i 

Analiza obecnego klimatu politycznego w uczelniach prowadzi do wnios- 
ków dwojakiego rodzaju. Z jednej strony nastąpiły znaczne przewartoś- 
ciowania w postawach społeczności akademickiej. Zdecydowanie straciły 
aktywność grupy najbardziej agresywne, jawnie demonstrujące swój an- 


tysocjalistyczny charakter, nawołujące do czynnego oporu. Mimo ich wy 
siłków, w tym szerokich akcji propagandowych, szkoły wyższe nie stały 
się w ub. roku (z wyjątkiem kilku incydentów) terenem jawnych demon- 
stracji politycznych na szerszą skalę, Bez organizacyjnych zakłóceń i obni- 
żenia poziomu studiów zakończono rok akademicki przerwany przez falę 
strajków jesienią 1981 r., a następnie przez zawieszenie zajęć dydaktycz- 
nych w początkach stanu wojennego. Realizowane są podstawowe zada- 
nia dydaktyczne i badawcze, stosunkowo wysoka jest dyscyplina stu- 
diów. Częściowo odzyskały zdolność działania organizacje partyjne, 
uwzględniając w swych programach kluczowe problemy życia uczelni. 
Rozpoczynają pracę organizacje związkowe, Znaczna część kadry włącza 
się do działalności Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. 

Z drugiej strony środowisko akademickie nie prezentuje jeszcze jedno- 
litego stanowiska co do akceptacji przedstawionego przez władze progra- 
mu: przezwyciężania kryzysu społeczno-ekonomicznego i integracji spo- 
łeczeństwa. Zróżnicowanie postaw jest wciąż duże. Z żalem dostrzegamy, 
że pojedyncze grupy włączyły się bezpośrednio i to aktywnie do działal- 


. ności podziemia politycznego. W podejmowanych próbach zakłócenia po- 


rządku poprzez organizowanie nielegalnych demonstracji uczestniczyła 
także, choć w niewielkiej liczbie, młodzież studencka. 

W poglądach, nawet w działaniach sporo jest ukrytej wrogości, zwłasz- 
cza wśród młodej kadry i studentów. Czasami manifestowana .jest wola 
przetrwania i powrotu do aktywności politycznej minionego okresu w do- 
godnej sytuacji w przyszłości Nadal częste są przejawy bierności, pro- 
gramowego nieangażowania się, demonstrowania rozczarowania i fru- 
stracji. Ten stan posłużył wręcz do sformułowania tezy o przesunięciu się 
punktu ciężkości działalności opozycyjnej ze środowisk wielkoprzemysło- 
wej klasy robotniczej do naukowych i twórczych. Gesty demonstracji 
politycznej, czynione w tych środowiskach, tezę tę umacniają w świa- 
domości społecznej, niezależnie od ich ciężaru gatunkowego. 

Mówiąc o złożonej sytuacji w środowisku naukowym i przejawach ne- 
gatywnych postaw i zachowań tej grupy społeczno-zawodowej, nie wolno 


"nie dostrzegać zróżnicowania sytuacji w poszczególnych uczelniach i ośrod- 


kach akademickich. Dla przykładu 10 listopada 1982 r., a więc w dniu 
zapowiadanych i organizowanych przez opozycję manifestacji i prote- 
stów, w 34 uczelniach podległych MNSzWiT (na 54) nie podjęto najmniej- 
szych prób demonstracji, zakłócenia porządku lub naruszenia regulaminu 
studiów. W 17 ośrodkach miały one charakter raczej symboliczny, jedynie 
w 3 uczelniach zanotowano wystąpienia na relatywnie szerszą skalę, w 
których uczestniczyło do kilkuset, a w Uniwersytecie Warszawskim po- 
nad 1000 osób. Napięcie polityczne przejawia się w większych, z reguły 
uniwersyteckich uczelniach. W mniejszych ośrodkach akademickich po- 
trafiono lepiej (często całkowicie) zdyscyplinować środowisko i odizolo- 
wać je od negatywnych wpływów zewnętrznych. 


Akty zakłócenia porządku przez studentów i pracowników mają 'zresz- 
tą wyraźną tendencję malejącą, w głównej mierze uzależnioną od postę- 
pującej normalizacji życia gospodarczego i społecznego w kraju. 8 mar 
ca br., a więc w rocznicę wydarzeń 1968 r., incydenty miały charakter 
minimalny, nie wpływały w żadnym stopniu na tok normalnej pracy dy- 
daktycznej i naukowo-badawczej uczelni. Świadczy to o. postępującej sta- 
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bilizacji. Musł jednak zarazem niepokoić jako dowód istnienia trwałego 
ogniska jątrzenia i podsycania napięcia. 

Ocena stanu, a nade wszystko świadomość potrzeb kraju i możli- 
wości środowisk naukowych skłaniają więc do wysunięcia jako szczegól- 
nie istotnego zadania pełnej normalizacji sytuacji politycznej w szkolnicet- 
wie wyższym, konsolidacji społeczności akademickiej i podjęcia przez nią 
działań o charakterze konstruktywnym, zdolnych przyczynić się do efek- 
tywnego poszukiwania dróg rozwoju kraju, w tym nauki i systemu edq- 
kacyjnego. Oczywistość wymienionych stwierdzeń w aktualnej sytuacji 
Polski jest bezsporna, nie może być dla nich alternatywna ani bierność 
i nieuczestniczenie w tych procesach, ani stawka na konfrontację poli- 
tyczną. ; 

Konsolidacja środowisk akademickich następować może w ramach re- 
alizacji ogólnego założenia samorządności szkół wyższych. Stała się ona 
regułą ich funkcjonowania i nie musi być prżzeciwstawiana roli organów 
państwowych w kreowaniu polityki oświatowej. To często wymieniane 
w ostatnich latach pojęcie w toku licznych polemik nabrało jednak zróż- 
nicowanego znaczenia. Nie wchodząc w szczegóły, należy w sposób wy- 
raźny określić rozumienie samorządności jako prawa społeczności akade- 
mickiej do kształtowahia profilu, zadań i organizacji wewnętrznej uczel- 
ni; od hasła „samorządności” traktowanego jako instrument walki poli- 
tycznej, drogi rozkładu systemu ustrojowego i państwowego. Z perspek- 
tywy dnia dzisiejszego analiza postulatów, zgłoszonych w trakcie nego- 
cjowania tzw. porozumień łódzkich w trakcie licznych dyskusji z b. kie- 
rownictwem NZS, czy wreszcie wysuniętych przez konferencję rektorów 
szkół wyższych w listopadzie 1981 r., wskazuje specyficzny dobór za- 
dań o wyraźnie politycznym charakterze (zgłoszonych pod hasłem „samo- 
rządności”). W swych intencjach miały one postawić przedstawicieli or- 
ganów państwowych albo wobec konieczności rezygnacji z pryncypiów 
ideowych i politycznych w imię zachowania spokoju społecznego, albo 
wobec groźby oskarżania ich o stworzenie podstaw do masowych straj- 
ków i protestów, o hamowanie procesów porozumienia społecznego. 

Niekiedy „samorządność” wykorzystywana była przez zainteresowane 
grupy działające na uczelni do wprowadzenia swoistej dyktatury”. Odgry= 
wała ona rolę czynnika negacji i destabilizacji, blokowania konstruktyw= 
nych działań z chwilą uzyskania dostatecznych wpływów w uczelni i śro” 
dowisku. Rzecz charakterystyczna, że takie właśnie było rozumienie pew - 
nych grup młodszych pracowników nauki, pracowników inżynieryjno= 
-technicznych i studentów, które atakowały niekiedy samodzielną kadrę 
naukową — profesorów i docentów. Wyrazem tej postawy było m. in. 
dążenie do zapewnienia przewagi ilościowej w organach kolegialnych przy 
wyborze władz uczelni itp. (1/3 studentów, 1/3 młodych pracowników, 1/3 
profesorów i docentów). Stwarzało to groźbę chaosu organizacyjnego, utra- 
ty kontroli nad realizacją podstawowych funkcji uczelni. 

Odrzucając przedstawione wyżej rozumienie „samorządności”, należy 
stwierdzić, iż we właściwej swej wykładni stała się ona de facto pow- 
szechnie akceptowaną formą zarządzania w szkolnictwie wyższym. Znaj- 
duje to wyraz w kolejnych ustaleniach normatywnych i metodach ich 
formułowania. Raz jeszcze podkreślić należy, iż samorządność uczelni 
jest jej prawem do określania kierunków rozwoju, profilu i organizacji 


w granicach wynikających z państwowego Ii socjalistycznego chanakteru 
szkół wyższych oraz w granicach zakreślonych przez ogólną politykę 
społeczną, naukową i oświatową PRL. i 


Takiemu rozumieniu odpowiada ustawa z 5 maja 1982 r., która, mimo 
wielu uwag do jej poszczególnych sformułowań nasuwających się w prak- 
tycznym działaniu, w ogólnym swym zarysie w pełni umożliwia realiza- 
cję omawianej idei. Jej wprowadzenie w życie odpowiadało poglądowi 
większości społeczności akademickiej. W listopadzie ub. roku ukształto- 
wała się Rada Główna Nauki i Szkolnictwa Wyższego. Jej powołaniu to- 
warzyszyło wiele emocji, opozycja polityczna próbowąła narzucić jej ro- 
lę antagonistyczną wobec państwowych organów zarządzania nauką. Zbyt 
wcześnie dziś na pełną i pogłębioną ocenę wzajemnego współdziałania po- 
między naszym resortem a Radą Główną. Dotychczasowe efekty wskazu- 
ją, że może ono rozwijać się korzystnie i że odrzucanie go „z zasady” 
jest sprzeczne z intencjami obydwu stron. Dobiegają praktycznie końca 
prace nad przygotowaniem aktów wykonawczych do ustawy o szkolnict- 
wie wyższym. W powojennej historii szkolnictwa wyższego jest to o ty- 
le ewenementem, iż po raz pierwszy w ciągu jednego roku zamknięty 
zostanie zbiór całości aktów dających podstawy do funkcjonowania uczel- 
ni. Na ukończeniu są też prace nad ustawą o stopniach i tytułach nau- 
kowych. Zaawansowany jest proces przygotowania statutów poszczegól- 
nych uczelni, będących praktycznym wyrazem realizacji idei samorząd- 
ności, pozwalających na dostosowanie zadań, form i metod zarządzania 
do specyfiki szkoły, jej miejsca w kraju i w regionie, bez niebezpieczeń- 
stwa stosowania powielonych, schematycznych rozwiązań. 

Przygotowanie statutów angażuje większość społeczności akademickiej, 
trudno byłoby więc postawić zarzut o „narzuconym” kształcie tych doku- 
mentów. Natomiast sposób ich zatwierdzenia uwzględnia stały roboczy 
kontakt i porozumienie ze środowiskami uczelnianymi, poprzez konsul- 
towanie z nimi postanowień szczegółowych, wynikających ze specyfiki 
i wielkości uczelni, jej tradycji, w tym określonych rozwiązań lub pro- 
pozycji wykraczających poza obowiązujące ustawodawstwo. i 

Tak więc w okresie zarówno stanu wojennego, jak i jego zawieszenia, 
w trakcie walki politycznej, jaka w środowisku akademickim jest faktem, 
konsekwentnie realizowane są zamierzenia zmian w systemie zarządza- 
nia w szkolnictwie wyższym w ramach i w granicach określonych przez 
ekonomiczną, społeczną i edukacyjną politykę państwa, Działanie to po- 
średnio służy uwiarygodnianiu procesu odnowy i przełamywaniu uprze- 
dzeń środowiska. Jego głównym celem jest wszakże zwiększenie efek- 
tywności pracy szkół wyższych, postęp w badaniach, dydaktyce i wy- 
chowaniu. Rola organów państwowych ulega w tym modelu zmianie: 
przechodzą one od dyrektywnych form zarządzania do koncentracji dzia- 
łalności na kształtowaniu wzajemnych związków i współzależności między 
pracą uczelni a potrzebami gospodarki i kultury narodowej oraz na umac- 
nianiu społecznego kontekstu i uwarunkowań w funkcjonowaniu szkół 
wyższych. Droga do ukształtowania w praktyce prawidłowych relacji nie 
jest bynajmniej prosta. Z pewnością wymaga ona przezwyciężenia wielu 
tradycji i przyzwyczajeń, często korekt w działaniu. 

Odrzucanie czy negowanie zaprezentowanej tu płaszczyzny współdzia- 
łania byłoby równie niecelowe, co nierealistyczne. Powrót do metod dy- 
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rektywnych spowodowałby brak aprobaty Środowiska; niedostrzeganie 
państwowego charakteru i społecznej funkcji szkolniciwa wyższego uczy- 
niłoby jego działalność wręcz niemożliwą. 

Trzeba podkreślić, że wdrażanie w życie przyjętych założeń odbywa 
się ze znaczną konsekwencją. Mimo szeregu gestów demonstracji politycz- 
nej w środowisku naukowym, władze państwowe przyjęły jako drogę 
postępowania kierunek integrowania tego środowiska na rzecz dźwignię- 
cia kraju z rozległego kryzysu, Niestety w niektórych kręgach wywołało 
to reakcję odwrotną i zostało odczytane nie jako wyraz tendencji norma- 
Ńzacyjnych, lecz jako wyraz słabości władz, co z kolei miało stanowić 
zachętę do nasilenia wrogich działań. Ten kierunek myślenia starają się 
podsycać rozgłośnie dywersyjne. Jest jednak faktem, że zdecydowana 
większość społeczności akademickiej zachowała w tym względzie reali- 
styczne stanowisko. 

Kierunek umacniania samorządności i tym samym zwiększania poczu- 
cia odpowiedzialności środowiska za realizację węzłowych zadań w pełni 
odpowiada koncepcji jakościowego rozwoju szkół wyższych, zakładając 
kontrolowanie przez samo środowisko poziomu prac naukowych oraz 
procesu nauczania i wychowania, podnoszenie tego poziomu, Realizację 
tej koncepcji umożliwia zarówno związany z osłabieniem tempa rozwoju 
gospodarki spadek zapotrzebowania na kadry z wyższym wykształceniem, 
jak i przesłanki natury demograficznej. Zmniejszenie liczebności roczni- 
ków młodzieży w wieku 19—24 lat sprawiło, iż mimo obniżenia rozmia- - 
rów rekrutacji na studia nie zmalał wskaźnik dostępności szkół wyższych. 
Należy jednak pamiętać, że już w drugiej połowie lat osiemdziesiątych 
sytuacja może ulec radykalnym zmianom w związku z kolejną falą skut- 
ków „wyżu demograficznego”, Okres 4—5 najbliższych lat musi być wy- 
korzystany na jakościowe umocnienie sieci szkół i rozwój kadry naukowej 
w stopniu, który umożliwi ponowne zwiększenie zadań dydaktyczno- 
-wychowawczych bez wstrząsów oraz zakłóceń organizacji i poziomu 
kształcenia. Tym razem należy wyciągnąć wnioski z doświadczeń przeło- 
mu lat 60-ych i 70-ych, kiedy to tworzenie nowych ośrodków akademic- 
kich i szybki wzrost rozmiarów kształcenia nie znajdowały dostatecznego 
oparcia kadrowego, po części także materialnego. Z tych względów na- 
leży postawić tezę o słuszności zachowania stanu ilościowego kadry nau- 
kowej mimo obniżenia zadań dydaktycznych. | 

Okres zmniejszonych obciążeń powinien zostać wykorzystany na: 

— intensyfikację prac badawczych, zwiększenie roli szkół w centralnie 
sterowanych programach badawczych oraz zapewnienie udziału w no- 
wo tworzonych tzw. zamówieniach rządowych; 

— dokonanie zmian modernizujących proces dydaktyczny; 


— szeroką rozbudowę form kształcenia ustawicznego, w tym także 
„otwartych form przekazu” dydaktycznego; 

— umocnienie funkcji wychowawczych szkolnictwa wyższego; 

— dokonanie korekt w sieci szkół, w tym optymalizację rozmiarów 
kształcenia na poszczególnych kierunkach; | 

— zmiany w strukturze zatrudnienia, ustalenie właściwych proporcji 
między poszczególnymi grupami nauczycieli akademickich, stworzenie wa- 
runków dla tzw. „mobilności”” kadr naukowych, właściwe rozmieszczenie 
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kadry I obniżenie wieku awansowania nauczycieli akademickich, a więc 
zespół zamierzeń służących poprawie poziomu kadr naukowych; 

— normalizację wymiaru zajęć w szkołach wyższych poprzez likwida- 
cję godzin ponadwymiarowych, a częściowo także zleconych. 


Znaczna część tych zadań została już podjęta. M.in. w ciągu ostatnie- 
go roku dokonano sporych korekt w sieci punktów kształcenia, zawiesza” 
jąc rekrutację na kilkudziesięciu kierunkach o zdecydowanie najsłabszej 
obsadzie kadrowej oraz niewielkim zapotrzebowaniu społecznym, a także 
stawiając w stan likwidacji 51 punktów konsultacyjnych (na 87 istnieją- 
cych dotychczas). Wywołało to szeroki rezonans społeczny, liczne i często 
kontrowersyjne dyskusje. Trudno jednak zaprzeczyć, że kluczem do ja- 
kości kształcenia akademickiego jest stan kadry, stworzenie dostatecznie 
silnego ośrodka naukowego, umożliwiającego efektywną realizację pro- 
cesu dydaktycznego. Istotą tego procesu jest bowiem włączenie studiów 
do prowadzonej w uczelni działalności badawczej, kształcenie i wycho- 
wanie poprzez uczestnictwo w pracy tzw. szkół naukowych, prowadzonych 
pod kierunkiem „mistrza” i tworzących aktywne centrum naukowe. Przej- 
ściową alternatywą może oczywiście stać się dla zaspokojenia pilnych po- 
trzeb społecznych kształcenie o niższym poziomie, obecnie jednak za- 
potrzebowanie na to wykazuje raczej tendencję malejącą. Bliższa analiza 
problemu prowadzi zresztą do wniosków zdecydowanie bardziej radykal- 
nych, a więc do korekt sieci szkół, Korekty te powinny jednak być tak 
dokonywane, by nie przekreślać wysiłków i dorobku wielu lat tworzenia 
i funkcjonowania poszczególnych ośrodków akademickich, Często jedynie 
przemieszczenia kadry mogą spowodować zagwarantowanie właściwego 
poziomu dydaktyki i badań, procesy rozwoju i awansu własnej kadry nau- 
kowej są bowiem zbyt odległe. Nie jest właściwa sytuacja, w której po- 
nad 85 proc. ogółu profesorów i docentów jest zatrudnionych w 8 ośrod- 
kach akademickich; na pozostałe 14 przypada niespełna 15 proc. tej kadry. 


Nie bez znaczenia dla ewentualnych decyzji w omawianej kwestii są 
też względy wynikające z ekonomiki kształcenia. Jest swoistym para- 
doksem, że w warunkach kryzysu znacznie wzrosły w przeliczeniu na jed- 
nego studenta koszty kształcenia, co związane jest przede wszystkim 
z obniżeniem liczebności roczników i grup studiów, przy konieczności 
utrzymywania pełnej obsady kadrowej, Pytanie o celowość utrzymywania 
odrębnych punktów kształcenia musi być szczególnie silnie akcentowane 
przy rekrutacji w granicach 100—200 osób, w takiej sytuacji wątpliwe są 
bowiem również w odleglejszej przyszłości szanse stworzenia ośrodka 
naukowego. Zresztą w wielu regionach i zawodach zapotrzebowanie na 
kadrę z wyższym wykształceniem zostało względnie zaspokojone. 


Ogólny program oszczędnościowy i antyinflacyjny wymaga otwartego 
postawienia kwestii koncentracji kadry oraz środków finansowych na in- 
westycje, zakup aparatury, książek, czasopism, skupienie sił i środków za- 
pewniających efekty w kierunkach badań naukowych. W tym kontekście 
należy analizować nie tylko samą, zbyt rozproszoną sieć szkół, lecz także 
nadmierne rozdrobnienie kierunków i specjalności kształcenia, nadmierne 
zróżnicowanie kierunków badawczych. 


Równolegle prowadzone są prace nad oceną Stanu i struktury kadr 
naukowych. Ubiegłoroczny przegląd kadry ujawnił wiele nieprawidłowo- 
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ści, przede wszystkim zaś zbyt powolne tempo przyrostu tzw. kadry sa- 
modzielnej — profesorów i docentów, nadmierny rozrost grup adiunktów 
i wykładowców o słabych perspektywach awansu naukowego, niedosta- 
teczny dopływ najmłodszej kadry naukowej. W perspektywie zwiększa- 
nia się zadań dydaktycznych ku końcowi lat osiemdziesiątych struktura 
ta wymaga niezbędnych zmian, muszą zostać wypracowane „kanały droż- 
ności” dla przyspieszenia procesów rozwojowych kadry. Zwiększenie licz- 
by profesorów i docentów jest nieodzowną koniecznością w świetle kon- 
cepcji jakościowego rozwoju szkół wyższych, Właśnie oni mają bowiem do 
odegrania szczególną rolę w wiązaniu dydaktyczno-wychowawczej i nau- 
kowo-badawczej funkcji uczelni. 


Następstwem takiego postawienia problemu są pytania o założenia po- 
lityki zatrudnienia kadr w szkolnictwie wyższym, o zasadność nadmier- 
nej stabilizacji kadr, o sposoby powiązania ze stałymi ocenami wyników 
jej pracy przy uwzględnieniu kryteriów postawy obywatelskiej, Oceny 
te nabierają w obecnej sytuacji szczególnego znaczenia wobec znacznie 
zwiększonego w warunkach kryzysu oczekiwania na efekty działalności 
badawczej ze strony całej stery nauki, zmniejszenie obciążeń dydaktycz- 
nych pozwala na taką intensyfikację. Niezbędne jest zapewnienie uczel- 
niom warunków uczestnictwa w określaniu i urzeczywistnianiu prioryte= 
tów badawczo-rozwojowych związanych z wyprowadzaniem kraju z kry= 
zysu oraz w badaniach podstawowych. Łączy się z tym opracowanie kie- 
runków badań własnych przy uwzględnieniu znaczenia tych badań dla 


praktyki, dla procesu dydaktycznego i wychowawczego oraz dla rozwoju 


poszczególnych dyscyplin naukowych. 


Trzeba wyraźnie powiedzieć, że współczesna dydaktyka na poziomie 
akademickim musi być oparta na dostatecznie ugruntowanym, nowoczes- 
nym i twórczym warsztacie badawczym. W tym tkwi istota jedności 
trzech podstawowych funkcji uczelni — dydaktyki, wychowania i badań 
naukowych. W tym tkwi także warunek jakościowego rozwoju szkół po- 
legający na zerwaniu z „produkcją braków” poprzez pełne wykorzysta- 
nie zasady jedności trzech wymienionych funkcji. | 


Uzasadnione oczekiwania dotyczą właściwej realizacji funkcji wycho- 
wawczej uczelni. Była ona przedmiotem szczególnie zaciętego i skutecz= 
nego ataku ze strony przeciwników politycznych w latach 1980—1981. 
Spór o koncepcję wychowania jest w istocie sporem o socjalistyczny 
charakter szkoły wyższej. Nie mają szans powodzenia plany przeciwni- 
ków politycznych, którzy chcieliby by uczelnie, działające w socjalistycz- 
nych warunkach ustrojowych, tworzone i finansowane przez państwo, 
mogły stanowić ośrodki opozycji politycznej i ideologicznej, tworzyć zin- 
stytucjonalizowane formy dla głoszenia treści tego rodzaju. Spór, o któ- 
rym mowa, z natury rzeczy musi być i będzie rozstrzygnięty na rzecz so- 
cjalistycznego charakteru szkolnictwa wyższego. Oczywiście odbudowa 
i nasilenie funkcji wychowawczej nie oznaczają powrotu do słusznie kry- 
tykowanych z uwagi na nieefektywność form i metod oddziaływania wy 
"ME Za istotne dla właściwej realizacji tej funkcji uznać na- 
eży: 

— wzmocnienie ideologiczno"wychowawczej funkcji przedmiotów dy 
daktycznych, zwłaszcza przedmiotów społeczno-politycznych, poprzez wła- 
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ściwy wybór treści i wartości eksponowanych w procesie nauczania, w 
interpretacji poszczególnych zjawisk i problemów, oraz zdecydowaną po- 
prawę jakości ich przekazywania. (Warto na marginesie podkreślić, że 
swoista porażka dydaktyki nauk społecznych w konfrontacji z agresyw- 
nością i demagogią opozycji była w dużej mierze pochodną niskiego po- 
ziomu przekazywania tej wiedzy); » 

— eksponowanie trwałych, mających oparcie w polskiej kulturze i tra- 
dycji historycznej, wzorców postaw i zachowań patriotycznych i obywatel- 
skich oraz kształtowanie przekonań internacjonalistycznych; 

— eksponowanie roli wychowania przez pracę. 


Upowszechnianie tych treści w pracy wychowawczej może' nastąpić 
w sposób różnorodny, uzależniony od profilu i zadań poszczególnych uczel- 
ni. Na uwagę zasługują: koncepcje zróżnicowania form i metod oddziały- 
wania wychowawczego na młodszych i starszych latach studiów, zmia- 
ny odbudowy znaczenia „szkół naukowych” jako drogi wychowania przez 
uczestnictwo w pracy badawczej, prowadzonej pod kierunkiem doświad- 
czonych nauczycieli akademickich, a także rozwój studenckiego ruchu 
naukowego i umacnianie jego związków ze środowiskiem pracy. Towa- 
rzyszy temu umacnianie socjalistycznej orientacji w ruchu studenckim. 
W oparciu o tę orientację powinien być tworzony samorząd studencki. 
Osiągnięcia wychowawcze nauczycieli akademickich muszą znaleźć uzna- 
nie poprzez traktowanie ich jako równorzędnego kryterium przy ocenie 
wyników pracy, rozpatrywaniu wniosków o awans naukowy i zawodowy, 
przyznawaniu nagród i wyróżnień. 

Dużego znaczenia nabiera modernizacja procesu dydaktycznego. Po- 
winna ona zmierzać w kierunku kontynuacji w dydaktyce tendencji, któ- 
re eksponują szeroki profil kształcenia, zmierzają do oparcia , studiów 
na gruntownej przebudowie teoretycznej i metodologicznej, do likwidowa- 
nia nadmiernie rozdrobnionych, wąskich specjalności, Upoważnienie szkół 
do kształtowania we własnym zakresie planów i programów nauczania nie 
może oznaczać rezygnacji z wypracowania ogólnych założeń koncepcji 
studiów na poszczególnych kierunkach, koncepcji tworzonej w drodze sze- 
rokiej, merytorycznej dyskusji środowiska akademickiego, koncentrującej 
uwagę na określeniu profilu naukowego i zawodowego absolwentów oraz 
środków i sposobów jego realizacji, Częściowe ujednolicenie jest zresztą 
konieczne z uwagi na potrzeby polityki, która konkretyzuje wymogi 
związane z pełnieniem funkcji zawodowych (np. przedmioty psychope- 
dagogiczne w wykształceniu nauczycieli) oraz ze względu na „interes” sa- 
mych studentów, w tym umożliwienie im zmiany uczelni w trakcie stu-- 
diów. Szkodliwe, grożące samemu założeniu o wiązaniu dydaktyki i war- 
sztatu badawczego, są jednak wszelkie unifikacyjne tendencje przekreśla- 
jące indywidualność nauczyciela i twórcy, osłabiające motywacje studen- 
ta do zdobywania wiedzy. Nade wszystko najbliższe lata muszą przynieść 
wdrożenie do praktyki dydaktycznej koncepcji kierowanego samokształ- 
cenia, oparcia modelu studiowania na własnej, kierowanej i kontrolowanej 
pracy studenta. Model ten niesie ważkie konsekwencje dla określenia 
miejsca zajęć dydaktycznych w procesie kształcenia, Skłania on do pre- 
ferowania aktywizujących form zajęć, odchodzenia od biernego przekazu, 
zobowiązuje do opracowania odpowiednich podręczników, skryptów i ma- 
teriałów dydaktycznych, wprowadzenia do procesu nauczania i uczenia się 
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technicznych środków dydaktycznych. Za jedno z ważniejszych zadań 
uznać więc należy tworzenie ruchu intelektualnego na rzecz modernizacji 
nauczania akademickiego i wdrażania innowacji dydaktycznych, tworze- 
nia warunków dla szerokiej, środowiskowej oceny treści, form i metod 
nauczania. 

Przewidywane są radykalne zmiany koncepcji studiów dla pracują- 
cych. Spełniły one swoje zadanie, umożliwiając zdobywanie kwalifika- 
cji naukowych i zawodowych osobom zajmującym stanowiska wymaga” 
jące wyższego wykształcenia. Od dłuższego już czasu stanowią też one 
drugą drogę zaspokojenia aspiracji oświatowych młodych ludzi, którzy 
nie dostali się na siudia dzienne. Obie te funkcje mogą być uwzględnio- 
ne w dwu różnych wariantach organizacyjno-programowych, Pierwszy 
wymaga częściowego oddelegowania z pracy, kontroli przebiegu studiów 
przez pracodawców, wielu ułatwień formalnych itp. Drugi — to po pro- 
stu uczestnictwo w tzw. otwartych formach kształcenia, traktowane ja- 
ko spełnienie postulatu zaspokojenia potrzeb indywidualnych, ale i nie 
pociągające za sobą zobowiązań uczelni i zakładu pracy. Oba warianty 
wymagają różnej organizacji zajęć, odmiennego toku studiów, innych me- 
tod egzekwowania wiadomości. Celowe wydaje się również rozszerza- 
nie form studiów przemiennych i stacjonarno-zaocznych, rozbudowa 'stu- 
diów podyplomowych i innych form aktualizacji wiedzy. 

Zmian wymaga system rekrutacji kandydatów na studia wyższe. Już 
w br. organizowane są pierwsze kursy przygotowawcze dla młodzieży 
pochodzenia robotniczego i chłopskiego dla wyrównania jej szans w pro- 
cesie rekrutacji. Jest to kolejna próba otwarcia dróg poprawy struktury 
społecznej studentów bardziej skutecznych niż preferencje punktowe. 
Szczególnie niepokoi dziś niski odsetek młodzieży chłopskiej wśród kan- 
dydatów przyjętych na studia (ok. 8 proc.). Młodzież robotnicza stanowi 
ok. jedną trzecią, tu spadek w ostatnich latach był mniejszy. Żródła 
problemu tkwią w społecznej strukturze kształcenia na poziomie śred- 
nim; młodzież robotnicza i chłopska podejmuje bowiem w większości na- 
ukę w szkołach zawodowych, a nie w liceach ogólnokształcących, które 
stanowią główną bazę rekrutecji na studia wyższe. Począwszy od 1984 r. 
obowiązywać będą zmodyfikowane zasady przyjęć, rozszerzające zestaw 
kryteriów i zwiększające prognostyczną wartość wyników nauki w szkole 
średniej. Docelowo dążyć jednak należy do uproszczenia procedury kwali- 
fikacyjnej, wprowadzenia w miejsce dwu (matura i egzamin wstępny) jed- 
nego sprawdzianu egzaminacyjnego, zwiększenia wpływu preorientacji 
zawodowej rozumianej jako możliwie wczesnego rozpoznawania uzdolnień 
młodzieży i kierowania jej rozwojem. To zadanie nauczycieli szkół śred- 
p DZA — jak sądzę — być realizowane wespół z kadrą szkół wyż- 
szyc 

Przedstawiony zespół zamierzeń nie wyczerpuje oczywiście wachlarza 
zadań szkolnictwa wyższego w najbliższych latach, Z innych wymienić 
przede wszystkim należy konieczność ulepszania warunków realizacji za- 
dań dydaktyczno-wychowawczych i naukowo-badawczych poprzez racjo- 
nalne ukierunkowanie inwestycji, remontów i zakupów, racjonalne wy- 
korzystanie aparatury badawczej i dydaktycznej, zwiększanie roli finan- 
sowych instrumentów zarządzania, Waga tych zagadnień rośnie wraz ze 
świadomością trudności ekonomicznych, które muszą dać znać o sobie 
w szkolnictwie wyższym. Zasadnicze znaczenie mieć będzie doskonalenie 


45 


współpracy naukowej z zagranicą, przede wszystkim z krajami socjali- 
stycznymi. 

Wymieniam te kryteria celem ukazania różnorodności i złożoności za- 
dań, które muszą być rozwiązane w najbliższym czasie, Wymagają one 
integracji środowiska akademickiego, jego pełnego włączenia się do ich 
efektywnej realizacji. 

Nakreślona na wstępie charakterystyka obecnej sytuacji politycznej 
w uczelniach rodzi pewne obawy co do realności tego postulatu, Obraz 
nie jest zresztą jednolity. W wielu uczelniach i środowiskach naukowych 
"wyraźnie zwiększa się zakres zainteresowań realizacją zadań merytorycz- 
nych, umacniają się konstruktywnie działające zespoły ludzkie. W in- 
nych niestety nadal, choć ze zmniejszającą się aktywnością, występu- 
ja tendencje destrukcyjne. Tutaj instrumenty samorządności, m. in. w po- 
staci zwiększonych kompetencji organów kolegialnych, często wykorzysty= 
wane są do walki politycznej. Każda szczelina w przepisach prawnych, 
każda możliwość ich sprzecznej interpretacji są wykorzystywane dla ge- 
stów politycznej demonstracji. W warunkach postępującej normalizacji 
w życiu całego kraju tego rodzaju enklawy nie mogą być i nie będą tole- 
rowane. 

Głównym kierunkiem działania jest integrowanie środowiska akade- 
mickiego wokół głównych zadań, pozyskiwanie wszystkich konstruktyw- 
nych sił do realizacji nakreślonego programu. Wymaga to przejęcia ini- 
cjatywy i aktywizacji działalności uczelnianych organizacji PZPR i so- 
juszniczych stronnictw politycznych oraz organizacji studenckich, pow- 
stających dziś związków zawodowych i ogniw PRON — wszystkich sił 
właściwie rozumiejących obecny etap rozwaju społecznego Wymagają 
więc konkretyzacji ich programy działania, potrzebna jest ich „jakościo- 
wa” obecność we wszystkich istotnych poczynaniach uczelni. Chodzi o wie- 
lostronne działania na rzecz inspirowania, organizowania i kierowania 
szeroko zakrojoną merytoryczną dyskusją o podstawowych problemach 
funkcjonowania szkół wyższych. Dotyczy to: 

— analizy sieci szkół i kierunków kształcenia w kontekście potrzeb 
kraju; 

-- modernizacji procesu dydaktycznego i upowszechniania innowacji 
dydaktycznych; | 

— systemu planowania, organizacji I finansowania badań naukowych; 

— skutecznych treści, form i metod pracy wychowawczej; 

=— kierunków i form współpracy naukowej z zagranicą; 

— organizacji wewnętrznej i systemu zarządzania w szkołach wyż- 
szych; 

— polityki kadrowej; 

— materialnych i socjalnych warunków pracy. , 

Tworzymy warunki dla reprezentatywnego udziału środowiska w tej 
dyskusji, ścierania się racji merytorycznych, uświadamiania Sobie szer- 
szych, społecznych uwarunkowań poszukiwanych rozwiązań, Byłoby poży- 
teczne, gdyby w ramach współdziałania uczelniane organizacje PZPR, 
ZSL i SD opracowywały wspólne stanowisko i przedstawiały je na fotum 
organów kolegialnych i samorządowych. Inicjatywy takie będą pobudza- 
ne także ze szczebla centralnego dla uzyskania pogłębionej opinii środo- 
wiska, przy określaniu trafnych, społecznie akceptowanych rozwiązań, 
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Resort zamierza m.in. inicjować wymianę doświadczeń dydaktycznych 
j wychowawczych między poszczególnymi ośrodkami akademickimi, in- 
spirować spotkania jednoimiennych instytutów na temat dydaktyki i wy- 
chowania, organizować wzajemne wizytacje międzyuczelniane. Będziemy 
inicjować ogólnokrajowe konferencje studenckiego ruchu naukowego w 
wybranych dyscyplinach. Nadchodzi czas merytorycznej dyskusji pub- 
licznej na tematy samorządności szkół wyższych, jej wykorzystania dla 
podniesienia społecznej efektywności funkcjonowania uczelni, Witamy 
z satysfakcją wszelkie przejawy udziału kadry naukowej w działalności 
Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego. Sprzyjamy powoływaniu 
w szkołach wyższych nowych związków zawodowych, odradzaniu się so- 
cjalistycznych treści ruchu studenckiego. 
. "Toczy się walka o przywrócenie wewnętrznej spójności trzech pod- 
stawowych funkcji uczelni: dydaktyki, wychowania i badań naukowych, 
o przyspieszanie procesów rozwojowych i wzrost społecznej funkcji szkol- 
nictwa wyższego, o normalizację życia uczelni, Walka ta jest trudna, ale 
coraz więcej symptomów świadczy, że przynosi efekty i będzie wygrana 
szybcićj niż można było sądzić w kryfycznym okresie kryzysowych wy- 
darzeń jesienią 1981 r. 


Socjalistyczna 
sprawiedliwość społeczna 
i drogi jej urzeczywistniania 


MIECZYSŁAW MICHALIK 


b 
Uwagi wstępne 


Problem socjalistycznej sprawiedliwości społecznej, jej wykładni oraz 
praktycznego urzeczywistniania należy do podstawowych problemów ideo- 
logicznych budownictwa socjalistycznego w ogóle, a obecnego okresu dzia- 
łalności naszej partii w szczególności. W naszych warunkach to, jak idea 
sprawiedliwości przyjmowana jest w świadomości społecznej, oraz jak, 
w jakim stopniu jest praktycznie ucieleśniana, ma ścisły związek zarówno 
z kwestią kryzysu społecznego — jego źródeł i przejawów, jak i z kwestią 
odzyskania przez partię zaufania społecznego, jej pełnego odrodzenia się, 
odtworzenia zdolności sprawowania przewodniej roli w życiu społecznym, 
ideowego oddziaływania na świadomość ludzi, Stoimy przed konieczno- 
ścią sformułowania konkretnych ujęć tego problemu, przeciwstawienia się 
nadawaniu mu abstrakcyjnego, spekulatywnego charakteru. Niezbędna 
jest przeto taka wykładnia socjalistycznej zasady sprawiedliwości społe- 
cznej, która uwzględnia: 

— jej klasowy rodowód i klasową treść; 

— jej dynamiczny, historyczny charakter, rozwój, jakiemu ulega wraz 
ze zmianą i rozwojem warunków społeczeństwa socjalistycznego, realiów 
jego życia; 

— jej konkretne, aktualne odniesienia społeczne, uwarunkowania zwią- 
zane z kształtem stosunków społecznych, poziomem życia poszczególnych 
grup ludzi pracy itp.; 

— określone, związane z powyższym płaszczyzny, na których występuje 
problematyka socjalistycznej sprawiedliwości społecznej — jej aspekty. 

Owe płaszczyzny przejawiania się problematyki sprawiedliwości społe- 
cznej — jej aspekty — określić można w skrócie w sposób następujący: 


1. Płaszczyzna świadomości społecznej (aspekt świadomościowy), spo- 
łeczne wyobrażenia sprawiedliwości, oczekiwania i aspiracje, a także re- 
akcje na określone elementy praktyki społecznej, warunkowane przez te 
wyobrażenia, 
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o. Płaszczyzna teoretycznych analiz, ujęć, koncepcji problematyki spra- 
twiędliwości, w tym również pojmowania sprawiedliwości jako ideału spo- 
decznego, jego uzasadnień i wykładni (aspekt teoretyczno-aksjologiczny). 

3. Płaszczyzna faktów, realiów społecznych: stosunków klasowych, po- 
lityki społeczno- gospodarczej państwa, zasad podziału dóbr itp. — przez 
które realizuje się (lub jest naruszana) zasada sprawiedliwości społecznej 
(aspekt praktyczny, polityczno-ekonomiczny). 

Oczywiście, takiego rozróżnienia nie należy pojmować mechanicznie, 
odrywając od siebie poszczególne aspekty problemu, które muszą być poj” 
mowane łącznie. Urzeczywistnianie socjalistycznej zasady sprawiedliwoś- 
ci społecznej wymaga właściwej, zgodnej z istotą ustroju oraz jego ideolo- 
gii, wykładni teoretycznej i aksjologicznej, w tym przeciwstawienia się 
obcym socjalizmowi ujęciom — drobnomieszczańskim i ultrarewolucyj- 
nym, ahistorycznym 1 demagogicznym. 


Problem sprawiedliwości 
w świadomości społeczeństwa polskiego 


Można przyjąć, że problem sprawiedliwości stanowi jeden z podstawo” 
wych czynników określających stan świadomości naszego społeczeństwa. 
Nie przeprowadzano wprawdzie takich badań, których wyniki uzasadniały- 
by niepodważalnie to założenie. Znajduje ono jednak dostatecznie pewne 
potwierdzenie w wielu zjawiskach społecznych: reakcjach na określone 
wydarzenia, wypowiedziach, dyskusjach, wyrażanych żądaniach i oczeki- 
waniach itp. — które są stwierdzalne i łatwo czytelne. 

Analizując, w jaki sposób problem sprawiedliwości występuje w świa- 
domości społecznej w powszechnej skali (w tzw. świadomości potocznej), 
należałoby udzielić pdpowiedzi zwłaszcza na następujące pytania: 

© Jak pojmowana jest socjalistyczna zasada sprawiedliwości społecz- 
nej w społeczeństwie polskim lub w poszczególnych środowiskach, zwłasz- 
czd przez klasę robotniczą? 

© Jakie znaczenie — miejsce w systemie wartości — przypisuje się 
zasadzie sprawiedliwości, jakie oczekiwania 1 aspiracje społeczne są z nią 
związane? 

© Jak oceniany jest stopień dotychczasowej realizacji zasady sprawie- 
dliwości społecznej w praktyce socjalizmu? 

© Jakie są aktualne żądania społeczne w kwestii dróg i dziedzin reali- 
zacji zasady sprawiedliwości w obecnych warunkach? 


Powtórzmy, że dokładne, rozbudowane i dyferencjujące odpowiedzi na 
te pytania można by uzyskać jedynie na podstawie szerokich badań empi- 
rycznych. Odpowiedzi wstępne można przyjąć na podstawie tzw. doświad- 
czenia potocznego. Wskazuje ono m.in., iż potrzeba sprawiedliwości społe- 
cznej należy do najsilniej odczuwalnych potrzeb ludzi pracy naszego kra- 
ju. Potrzeba ta wykształcała się w całej historii walk mas ludowych o swe 
prawa, z krzywdą i wyzyskiem, Rozbudzała ją ideologia socjalizmu, Nade 
wszystko wpływ na jej utrwalanie wywarły socjalistyczne przeobrażenia, 
formowanie się nowych stosunków społecznych. i 

Poczucie sprawiedliwości wyraża się zarówno w aspiracjach, potrze- 
bach, oczekiwaniach i roszczeniach, jak i w stałej gotowości do podda-- 
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wania ocenom całości życia społecznego właśnie z punktu widzenia zasa- 
dy sprawiedliwości. Wyraża się ono zwłaszcza w rozbudzonej wrażliwoś- 
ci na przypadki naruszania tej zasady. 

Sprawiedliwość społeczna należy do podstawowych wartości ogólnie 
aprobowanych; socjalizm jest wręcz definiowany jako „ustrój sprawie- 
dliwości społecznej”, Do niej sprowadzany jest sens ustanowienia społecz- 
nej własności środków wytwarzania. Ze względu na tę wartość oceniane 
są sposób sprawowania władzy i wartość państwa (z tego punktu widze- 
nia państwo uznawane jest — lub nie — za „dobre ”') oraz efekty sprawowa- 
nia przez partię kierowniczej roli w życiu społecznym, Ze stopniem reali- 
zacji socjalistycznych zasad sprawiedliwości i egalitaryzmu — przy wszel- 
kich różnicach w ich pojmowaniu — utożsamiany jest efekt walki klasy 
robotniczej o swe wyzwolenie. (Co znajduje np. „wyraz w obiegowych zwro- 
tach o charakterze zwłaszcza negatywnym: „nie tak wyobrażaliśmy sobie 
socjalizm”, „nie o taki walczyliśmy”, oraz w pytaniach: „czy na tym — 
na niesprawiedliwym podziale dóbr — ma polegać socjalizm ?”). To decy- 
duje też o sposobie pojmowania pracy, jej wartości i godności, o motywach 
pracy. Ranga tej problematyki ujawniała się zwłaszcza poprzez rozwój 
wydarzeń zapoczątkowanych latem 1980 r. (wcześniej zaś w narastaniu 
kryzysu społecznego) i potwierdzona została w przebiegu oraz dokumentach 
programowych IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR. 

Ma to wiele przyczyn: od charakteru socjalistycznych stosunków społe- 
cznych, statusu ludzi pracy, do stymulującego społeczną świadomość w 
tym właśnie kierunku charakteru ideologii oraz opartej na niej działalnoś- 
ci wychowawczej i propagandowej. Wiąże się to także z moralnym 
znaczeniem, jakie w społeczeństwie socjalistycznym przypisuje się 
zasadzie sprawiedliwości. 

Wartość sprawiedliwości (podobnie jak równości, demokracji, wolności, 
prawdy, godności ludzkiej) ma charakter uniwersalny w tym sensie, że 
jest przyjmowana na gruncie rozmaitych światopoglądów, ideologii, pro- 
gramów politycznych, określa ideały i dążenia wielu orientacji społecz- 
nych. Może przeto stanowić podstawę porozumienia się i współdziałania 
ludzi i grup społecznych o różnych orientacjach, przekonaniach i aspira- 
cjach. Jednakże jest to wartość strukturalnie związana z programem s0- 
cjalizmu, w podstawowym stopniu określająca socjalistyczne aspiracje spo- 
łeczne. Sprawia to, że w społeczeństwie socjalistycznym nabiera ona 
treści nowych w stosunku do tradycji, treści wyrażających nowy cha- 
rakter stosunków społecznych. Stanowi więc również o różnie 
ideologicznych. Problematyce tej towarzyszą demagogia i frazeologia, 
stanowi ona także dogodny instrument (moralny, psychologiczny, polity- 
czny) manipulowania ludźmi z różnych pozycji i w wielu kierunkach, 
także przeciw ustrojowi socjalistycznemu, a nie tylko deformacjom je- 
go praktyki. 

Często demonstrowana bywa niechęć do rozważań teoretycznych, ten- 
dencja do redukowania określonych problemów do prostych sformułowań, 
zrozumiałych, wyrażających powszechnie odczuwane potrzeby. W wielu 
dyskusjach słyszy się stwierdzenia, że „prostym ludziom” nie trzeba 
rozpraw © doktrynach filozoficznych i społecznych, istniejących między 
nimi kontrowersjach, szerokich wykładni spraw życia społecznego, teore- 
tyczno-aksjologicznych uzasadnień podejmowanych rozwiązań, Chodzi 
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im bowiem np. o „zwykłą uczciwość” w życiu; o „zwykłą sprawiedliwość”, 
zrozumiałą i czytelną, urzeczywistnioną przez decyzje zgodne ze społecz- 
' nym „poczuciem” i „potrzebą sprawiedliwości”. Rzecz w tym wszakże, 
że potrzeba sprawiedliwości nie jest w pełni jednoznacznie zartykułowana. 

Nieraz przypomina się strofy Tuwima z Kwiatów Polskich: 


„Przywróć nam chleb z polskiego pola, 
Przywróć nam trumny z polskiej sosny, 
Lecz nade wszystko — słowom naszym 
Zmienionym chytrze przez krętaczy 
Jedyność przywróć i prawdziwość; 
Niech prawo zawsze prawo znaczy, 

A sprawiedliwość — sprawiedliwość”. 


Problem zaczyna się jednak w momencie, w którym zjawia się pytanie: 
sprawiedliwość to znaczy konkretnie co? W czym ta zasada ma się prak- 
„tycznie wyrażać, na czym w istniejących warunkach społecznych ma po- 
legać, zwłaszcza jeśli nie dotyczy już tylko prostego systemu płac i świad- 
czeń? Tu odpowiedzi zaczynają się mnożyć, a nawet wykluczać, ujawniają 
się hasła demagogiczne, idealizacje, oszekiwania, które nie mogą być speł- 
nione ani ze względu na realia społeczne, ani ze względu na kryteria mo- 
ralne. W społecznych wyobrażeniach sprawiedliwości i egalitaryzmu wy- 
stępuje wiele sprzeczności i niekonsekwencji, a także podatność na frazeo- 
logię egalitaryzmu, co zresztą jest wynikiem realnych zaniedbań i wynatu= 
rzeń w praktyce społecznej. W szczególności odnotować należy: 

— skłonność do utożsamiania przejawów przestępczości, nadużyć go- 
spodarczych ze zjawiskiem naruszania zasad sprawiedliwości i równości 
społecznej czy utożsamianie mankamentów w działaniu wymiaru sprawie- 
dliwości z naruszaniem zasady społecznie sprawiedliwego podziału dóbr. 
Dowodzi tego m.in. traktowanie działań przestępczych jako jedynego wy- 
razu dążenia do „szybkiego bogacenia się” określonych warstw i jednostek, 
uprzywilejowania, nierównych praw; 

— skłonność do utożsamiania wszelkiego zróżnicowania społecznego, 
materialnego i kulturalnego — związanego z podziałem pracy, miejscem 
zajmowanym w jej społecznie zorganizowanym systemie, jak i z indywi- 
dualizacją potrzeb i konsumpcji, jednostkowymi preferencjami społecznie 
ocenionych dóbr — ze zjawiskiem społecznej nierówności i niesprawiedli- 
wości; 

— ujawnianie w grupach gorzej usytuowanych skłonności do utożsa- 
miania wszelkiego, także uzasadnionego zróżnicowania świadczeń społe- 
cznych (uwzględniającego np. stan zdrowia, wiek, wkład pracy, zakres 
kompetencji i odpowiedzialności określonych grup i jednostek) ze zjawi- 
skiem bezpodstawnego uprzywilejowania, uzurpacji, a nawet przestępcze- 
go wykorzystywania uprawnień związanych z wykonywaniem określonej . 
pracy. (Wyłania się tu oczywiście kwestia słusznych podsiaw i koniecz- 
nych granic takiego zróżnicowania). 

Można też przyjąć, zwłaszcza na podstawie doświadczeń z lat 1980— 
—1981, że społeczne wyobrażenia o sprawiedliwości charakteryzują się 
raczej skłonnością do absolutyzacji niż do relatywizacji, Absolutyzacja ta 
polega na tym, że urzeczywistnienie idei sprawiedliwości pojmuje się nie 


jako proces, lecz jako akt, że oczekuje się pełnego jej urzeczywistnienia, 
pod każdym względem, tutaj i teraz, Próby relatywizowania tej wartości 
częstokroć spotykają się ze sprzeciwem. Skłonność ta jest zwłaszcza właś- 
ciwością grup społecznych odczuwających pod określonym względem 
ograniczenia w porównaniu z innymi grupami. Jest to również wynikiem 
i wyrazem występujących w życiu naszego społeczeństwa naruszeń zasa- 
dy sprawiedliwości w polityce społeczno-gospodarczej, narastania zjawi- 
ska tawnego uprzywilejowania, wzrostu zróżnicowania material- 
nego i kulturalnego, rażących dysproporcji w sferze pracy i podziału. 


Odnotować tu można swoisty, „wieloszczeblowy” splot sprzeczności, na 
który składają się następujące elementy: ź | 

a) program socjalizmu rodził się jako program walki o sprawiedliwość, 
równość i wolność społeczną, dodając tym pojęciom własną interpretację, 
z tymi wartościami jest też zasadniczo utożsamiany. One to określają isto- 
tę programu socjalizmu w całej jego historii. Socjalistyczna krytyka społe- 
czeństwa burżuazyjnego bierze je za punkt wyjścia i w istocie sprowa- 
dza się do obnażania klasowych źródeł i przejawów nierówności i nie- 
sprawiedliwości w tym społeczeństwie; 

b) oczekiwania i roszczenia społeczne wobec ustroju socjalistycznego, 
motywacje uczestnictwa w jego tworzeniu zawsze były i są związane z 
realizacją zawierających je ideałów; 

c) zarazem i współczesna krytyka socjalizmu koncentruje się wokół tych 
tdeałów, wytaczając przede wszystkim zarzuty, iż nie respektuje on w 
praktyce własnych założeń sprawiedliwości i równości społecznej. Zarzu- 
ty te stały się instrumentem walki ideologicznej z socjalizmem. Krytyka 
ta — i to jest przesłanką jej znacznej skuteczności — wykorzystuje przy 
tym zarówno powszechną akceptację zasad oraz potrzebę sprawiedliwości 
i równości w społeczeństwie socjalistycznym, jak i przejawy niezgodności 
praktyki społecznej z tymi zasadami; 


d) jednocześnie problematyka sprawiedliwości społecznej nie znalazła 
dotąd pełniejszego oświetlenia w analizach teoretycznych i badaniach 
empirycznych, nie zostały też wypracowane w sferze polityki społeczno- 
„gospodarczej związane z nią rozwiązania praktyczne odniesione do 
współczesnych warunków i potrzeb społecznych, Wiąże się to zresztą z 
tym, że wartość sprawiedliwości albo, z jednej strony, jest pod wpływem 
ideologii socjalizmu i poprzedzającej ją tradycji papulistycznej, ludowo-de- 
mokratycznej absolutyzowana, podnoszona do rangi swoistej „ewangelii” 
— albo, z drugiej strony, wartość ta — podobnie jak i inne — jest z marksi- 
zmu usuwana w imię jego „naukowości”, polegającej jedynie na wykry- 
waniu „obiektywnych praw historii”, eliminującej wszelkie „ideały”. / 


Scharakteryzowany powyżej stan świadomości naszego społeczeństwa, 
sposób załamywania się w niej problematyki sprawiedliwości społecznej 
musi być brany pod uwagę zarówno w ideowo-wychowawczym oddziały- 
waniu na sferę świadomości (racjonalizacja myślenia, przełamywanie mi- 
tów, przeciwdziałanie hasłom demagogicznym, prezentacja idei sprawie- 
dliwości w ujęciu socjalistycznym) oraz w analizach, badaniach i poszuki- 
waniach teoretycznych, jak i w sterowaniu procesami społecznymi, w 
praktyce decyzyjnej dotyczącej polityki społeczno-gospodarczej państwa 
socjalistycznego, 
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O potrzebie rozwoju teorii sprawiedliwości 


Oczywiście odnotować można wiele opracowań, dyskusji, poglądów, a 
nawet raportów dotyczących problematyki sprawiedliwości (i równości). 
Zarówno w latach 70-ych, jak i po 1980 roku ukazało się wiele artyku- 
łów teoretycznych, a zwłaszcza publicystycznych na ten temat. Nadal je- 
dnak wiele szczegółów oraz społecznie drażliwych kwestii z tej dziedziny 
pozostaje poza zasięgiem pogłębionej i usystematyzowanej refleksji teo- 
retycznej. Nadal brak jest całościowych i wszechstronnych analiz proble- 
mu, także krytycznych wobec społecznych uproszczeń oraz koncepcji 
sprzecznych z tradycją socjalistyczną. Z tego stanu rzeczy wynikają pilne 
i ważne zadania. 

Marksistowskie ujęcie problemu sprawiedliwości kształtowało się w na- 
wiązaniu, a zarazem w opozycji do wielowiekowej tradycji formalistyczne= 
go ofaz abstrakcyjnego pojmowania sprawiedliwości. W pracach twórców 
marksizmu-leninizmu, oraz w całej historii myśli socjalistycznej uznawano 
za kluczowy problem stosunków własnościowych, klasowych, różnice oraz 
sprzeczności między ludźmi wynikających z niejednakowego stosunku do 
środków produkcji. Przywileje klasowe i wyzysk pracy traktowane są z 
tego punktu widzenia jako podłoże wszelkiej niesprawiedliwości. 

W tradycji marksistowskiej zawsze też dostrzegano i ujawniano klaso- 
wy charakter i klasowe uwarunkowania treści społecznych wyobrażeń 
sprawiedliwości i równości, a także klasowe funkcje, jakie spełniają zwią- 
zane z nimi zasady służące sankcjonowaniu lub podważaniu określonych 
systemów społeczno-politycznych. Jest to podstawowe źródło różnie I prze- 
ciwieństw w sposobie interpretacji zasady sprawiedliwości; odmienność 
interesów klasowych sprawia, że za sprawiedliwe lub niesprawiedliwe u- 
znaje się społeczne uprzywilejowanie, wykorzystywanie cudzej pracy, 
zróżnicowanie ekonomiczne, polityczne i kulturalne. 

Twórcy marksizmu pojmowali wreszcie wartość oraz zasadę sprawie- 
dliwości społecznej jako względną wsensie jej treści i mocy obowiązu- 
jącej, historycznie zmienną. Oznacza to negację absolutyzmu, 
ponadczasowości, abstrakcyjnych wyobrażeń „wiecznej” sprawiedliwości, 
poszukiwania niezmiennej jej „istoty” i dążenie do określenia konkret- 
nej jej treści znaczeniowej na drodze rzeczowej analizy warunków i po- 
trzeb społecznych, społecznych realiów, określających także społeczne 
poczucie sprawiedliwości. Oznacza to m. in., na kanwie ogólnego rozu- 
mienia sprawiedliwości, konieczność nowych interpretacji i rozwiązań 
dotyczących konkretnych stosunków i warunków życia społeczeństwa 
socjalistycznego. | 

Wynikają z tego określone trudności i sprzeczności, Relatywizacja za- 
sady sprawiedliwości posunięta zbyt daleko prowadzić bowiem może do 
jej praktycznego zaprzeczenia, podobnie zresztą jak jej absolutyzacja. W 
imię absolutnie pojmowanej sprawiedliwości przekreślane być mogą słu- 
szne uprawnienia ludzi, nie brane pod uwagę ich realne warunki, losy, 
okoliczności życiowe. Relatywizowanie tej zasady, uwzględniające pyta- 
nia: sprawiedliwość — ale dla kogo, pod jakim względem, w odniesieniu 
do czego, prowadzić może natomiast do zgody na określone przejawy 
niesprawiedliwości, podnoszenia do godności zasady tego, co w danych 
warunkach ma wymiar tylko doraźnego ustępstwa. 
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Podstawowym warunkiem zniesienia istniejącej od wieków niespra- 
wiedliwości społecznej jest w koncepcji socjalistycznej likwidacja jej pod- 
stawowych źródeł: własności prywatnej i związanego z nią wyzysku kla- 
sowego, utworzenie społecznej własności środków produkcji i otwarcie 
możliwości całkowitego zniesienia klas społecznych. 

Natomiast do podstawowych elementów socjalistycznej zasady sprawie- 
dliwości zaliczyć należy:. 

— wyeliminowanie wyzysku pracy i życia na gr Sm yi zj wa 
krzywdy społecznej, uprzywilejowania jednych i dys ania in- 
nych, przestrzeganie zasady życia wyłącznie ż własnej pracy; 

— taki układ stosunków międzynarodowych, z którego wyelimino- 
wana została przemoc i wyzysk, w którym dominuje współpraca, wzajemne 
zrozumienie i równoprawność; 

— stopniowe znoszenie różnie między pracą na wsi i w mieście, między 
pracą fizyczną i umysłową; 

— zapewnienie ludziom pracy możliwości ich wszechstronnego r 
ju, zaspokajania i rozwoju potrzeb. 

Sprawiedliwość społeczną uznać można za podstawową obiektywną |pra- 
widłowość ustroju socjalistycznego, wyraz jego istoty. Jednocześnie w 
praktyce oraz w świadomości społecznej jawi się on jako ideał, war- 
tość, zasada życia społecznego. W związku z tym istotny jest problem hi- 
storycznego procesu realizowania się tej prawidłowości — jego etapów 
oraz wewnętrznych sprzeczności, a także takich jej naruszeń, które ozna- 
czają deformację ustroju. Niemniej istotny jest problem wykładni so- 
R sprawiedliwości jako ideału, wartości, zasady praktyki społe- 
cznej. 

Ideały te są funkcją nagromadzonych doświadczeń ludzkości, a zwłaszcza 
mas ludowych, wyrazem ich warunków życia, historycznie kształtujących 
się potrzeb i aspiracji. Są one w szczególności odzwierciedleniem obecnych 
warunków i potrzeb, kształtu i tendencji oraz możliwości rozwojowych 
realnego socjalizmu. Jednakże nie są one jedynie prostą formą odzwiercie- 
dlenia rzeczywistości — przełożeniem „języka faktów”, opisu tego, jak jest, 
na „język ideałów”, wyobrażenie tego, jak być powinno, To przełożenie 
odbywa się bowiem w świadomości społecznej — teoretycznej i potocz- 
nej — przy uwzględnieniu całości programu socjalizmu i perspektywy jego 
realizacji oraz występującego w jego obrębie systemu wartości. 

Ideał sprawiedliwości i równości społecznej wyraża tym samym bliż- 
sze i dalsze cele budowy ustroju, jego kształt możliwy i zarazem pożądany. 
Pobudza on aktywność społeczną i określa jej kierunek — stopniowa reali- 
zacja, powodująca zarazem jego wzbogacenie, stanowi założony rezultat 
oraz rekompensatę tej aktywności. Brak odczuwalnych postępów w proce- 
sie realizacji ideału aktywność ową osłabia, wywołuje społeczne frustra- 
cje. 

Dziedziny i drogi urzeczywistniania 
socjalistycznej zasady sprawiedliwości 


Jest truizmem stwierdzenie, że nie są ważne hasła (idee, koncepcje) 
sprawiedliwości, lecz sprawiedliwość realna, sprawiedliwe stosunki spo- 
łeczne, sprawiedliwy podział dóbr. Ale zawsze nieodzownym korelatem 
sprawiedliwości jest jej społeczna potrzeba i społeczne rozumienie. To życie 
praktyczne — realia społeczne — rodzi ideał i potrzebę sprawiedliwości. 
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Z punktu widzenia tej potrzeby i idei sprawiedliwości jest oceniana prak- 
tyka społeczna i w jej imię przekształcana. i 

Wszelkie opinie (zawierające także oceny) mające za przedmiot spra- 
wiedliwość społeczną w jej przejawach praktycznych, aktualnych i po- 
stulowanych — czyli stopień (dziedziny, przejawy) jej realizacji oraz za- 
dania w tej dziedzinie — muszą przyjmować określone odniesienia „uwia- 
rygodniające je”. Za odniesienia takie — uwzględniając charakter społe- 
czeństwa socjalistycznego oraz wymogi marksistowskiej metodologii ana- 
lizy zjawisk życia społecznego — uznać można: 

— Realne, obiektywne warunki (układ stosunków klasowych) społe- 
czeństwa socjalistycznego, osiągnięty stopień socjalistycznego rozwoju, 
przy czym opinie i oceny dotyczące zakresu realizacji zasady sprawie- 
dliwości same stanowią element charakterystyki szczebla socjalistycznego 
rozwoju danego społeczeństwa. 

— Świadomość tego społeczeństwa, jego „poczucie sprawiedliwości”, 
przeświadczenia dotyczące tego, co jest, a co nie jest sprawiedliwe. Jak- 
kolwiek tego, subiektywnego odniesienia nie można nie brać pod uwagę, 
należy widzieć, że świadomość społeczna jest i pod tym względem zróżni- 
cowana, a u podłoża tego leżą różnice warunków, interesów, statusu społe- 
cznego, a także różnice ideologiczne. W sferze świadomości dotyczącej 


sprawiedliwości występują też wspomniane przejawy dezorientacji i po-> ' 


datności na demagogię. 

— Program socjalizmu wraz z jego teoretyczno-aksjologicznymi pod- 
stawami, w tym również teorią oraz ideałem sprawiedliwości: społecznej. 
Teorię tę można uznać za czynnik pośredniczący między obiektywnymi 
warunkami społecznymi a subiektywną stroną życia społecznego — ży- 
wiołową świadomością. Teoria bowiem zdolną jest racjonalizować świado- 
mość powszechną, o ile wyraża obiektywne procesy społeczne. 

W filozoficzno-aksjologicznej marksistowskiej refleksji nad kwestią 
sprawiedliwości wyróżnić zaś można trzy główne i konieczne wątki: 

— Wątek analityczno-historyczny, w którym podejmowane są rozważa- 
nia, m. in. pojęcia sprawiedliwości i jego historycznie rozwijających się 
ujęć, ich społecznych uwarunkowań itp. | 

— Wątek krytyczno-demistyfikacyjny, w którym podejmowana jest 
krytyczńa analiza społeczeństwa opartego na systemie własności prywat- 
nej — niesprawiedliwych stosunków klasowych, wyzysku pracy, Pod- 
stawowy w tej krytyce jest właśnie problem sprawiedliwości; niespra- 
wiedliwość tych stosunków społecznych wyrażana jest zarówno w moral- 
nych kategoriach społecznej krzywdy, zniewolenia, poniżenia, jak i w eko- 
nomicznych kategoriach sprzeczności między charakterem stosunków spo- 
łecznych a poziomem rozwoju sił wytwórczych. 

— Wątek programowy, w którym formułowany jest socjalistyczny 
ideał (zasada) sprawiedliwości, określane są sprawiedliwe reguły społecz- 
nego podziału dóbr. 

Ta ostatnia kwestia jest najbardziej istotna z punktu widzenia potrzeb 
praktyki społeczno-gospodarczej oraz stanu świadomości społecznej. 

Uwzględniając tradycję marksistowską oraz potrzeby i warunki współ- 
czesnego społeczeństwa socjalistycznego — a w szczególności obecnego 
stadium jego budowy w Polsce — można wyodrębnić następujące elemen- 
ty socjalistycznej zasady sprawiedliwości, których suma daje odpowiedź 
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na „PO EDIE: Co fo jest, w czym się wyraża sprawłedliwość socjalistycz= 
na? 

1. Zniesienie prywatnej własności środków wytwarzania klas (przede 
wszystkim antagonistycznych), klasowego wyzysku i uprzywilejowania. 

2. Odpowiedni do wkładu t efektów pracy podział wytwarzanych dóbr. 

3. Równe prawa obywatelskie $ szanse rozwoju osobistego jednostek. 

4. Współżycie między ludźmi t grupami spolecznymi oparte na wzajem- 
nym poszanowaniu, mającym za przesłankę ich społecznie użyteczną pra- 
cę. 

Te skrótowe stwierdzenia wymagają nieco szerszych komentarzy. 

Podstawowe treści socjalistycznej zasady sprawiedliwości odnoszą się 
do stosunków klasowych, toteż naczelna jest z tego punktu widzenia kwe- 
stia zniesienia klas. Ma to sens historyczny. Program socjalizmu rodził się 
jako negacja wyzysku klasowego i wyrażał dążenie do jego zniszczenia. 
Ma to sens logiczny. Zniesienie wyzysku klasowego jest warunkiem 
realizacji pozostałych elementów zasady sprawiedliwości. Ale sprawia 
to, że często socjalistyczną zasadę sprawiedliwości sprowadza się „do prak- 
tyki znoszenia klas antagonistycznych. Sprawia to również, że np. kwes- 
tia zasad podziału dóbr schodziła jakby w cień w refleksji nad kwestią 
sprawiedliwości. 

W dotychczasowej historii społeczeństwa socjalistycznego, także w Pol- 
sce — i to w podstawowej mierze określa etap rozwoju socjalizmu, na 
którym się znajdujemy — ten aspekt sprawiedliwości został zrealizowany. 
Zniesione zostały antagonistyczne klasy i niesprawiedliwość polegająca na 
wyzysku pracy. 

Na tym etapie, w związku z przeobrażeniami stosunków społecznych, 
ten ogólny element socjalistycznej zasady sprawiedliwości ulega konkre- 
tyzacji. Zasada ta w świadomości społecznej jawi się przede wszystkim 
w postaci pozostałych jej elementów, wymienionych w punktach 2—4. 

Problem sprawiedliwości jest już tym samym na obecnym etapie so- 
cjalistycznego rozwoju naszego kraju problemem nie stosunków klaso- 
wych, lecz pracy: podziału pracy, podziału dóbr społecznych na podstawie 
wykonywanej pracy, a więc i systemu oceny wkładu pracy konkretnych 
grup i jednostek ludzkich. Na tej sferze koncentruje się uwaga społecz- 
na, jej głównie dotyczy społeczna wrażliwość i poczucie sprawiedliwości. 
Przeczy mu przede wszystkim korzystanie ze społecznie wytwarzanych 
dóbr bez pracy społecznie użytecznej. W tej sferze występują podsta- 
wowe sprzeczności i konflikty, w niej splatają się wypaczenia i deforma- 
cje. 

W ten sposób punkt ciężkości zasady sprawiedliwości przenosi się ze sto- 
sunków własnościowych, zróżnicowania pod względem stosunku do śŚrod- 
ków wytwarzania i związanego z tym podziału na klasy wyzyskujące, u- 
przywilejowane, oraz wyzyskiwane, zniewalane — na płaszczyznę poli- 
tyki społeczno” gospodarczej państwa pracy, zróżnicowania warunków ma- 
terialnych i kulturalnych, związanego nie z posiadaniem, lecz z charakte- 
rem pracy i zasadami podziału. 

Nie znaczy to, że problem sprawiedliwości utracił przez to swój klasowy 
sens i charakter, że mogą być zaniechane klasowe kryteria jego pozyty- 
wnych rozwiązań, że rozwiązywanie go może być pozbawione klasowych 
odniesień, jakimi są interesy klasy robotniczej, Problemem szczególnym 
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jest tu problem relacji interesów klasy robotniczej oraz interesów ogólno= 
narodowych. W okresie absolutyzowania „jedności narodu” interesy kla- , 
sy robotniczej schodziły na plan dalszy, a naruszenia zasad ustrojowych 
(sprawiedliwości, egalitaryzmu, demokracji) polegały na nierespektowaniu 
tych interesów. | 

Reakcją na ten stan rzeczy stało się w okresie bujnej krytyki społecznej 
po 1980 r. przeciwstawianie interesów klasy robotniczej — jako nadrzę- 
dnych — interesom narodu czy „społecznej reszty”, Jednakże przeciwsta- 
wianie interesów klasy robotniczej interesom narodowym polega na niepo- 
rozumieniu, przekreśla niejako awangardową rolę klasy robotniczej w ży= 
ciu narodu w warunkach socjalizmu, a tym samym zgodność celów przodu- 
jącej klasy I narodu w całości. Ponadto sprowadzając w istocie interesy 
klasy robotniczej do ekonomicznych, usuwa w cień jej interesy związane 
np. z rozwojem państwowości, obronności kraju, nauki i kultury. 

Zamazywanie tych klasowych kryteriów zasady sprawiedliwości w ubie- 
głych latach oznaczało utratę punktu widzenia interesu klasy robotniczej 
w polityce społeczno-gospodarczej, Klasowy wymiar tej problematyki 
wiąże się: 

— z tym, że podstawą socjalistycznej zasady sprawiedliwości jest uspo- 
łeczniona własność środków produkcji; 

— z istnieniem pozostałości klas i warstw posiadających, co sprawia, 
że w polityce państwa i partii wobec tych klas (podatkowej, administracyj- 
nej, socjalnej) muszą być uwzględniane kryteria zgodne z klasowym sen- 
sem socjalistycznej zasady sprawiedliwości, Szczególne znaczenie mają tu 
kwestie różnic między wsią i miastem (w naszych warunkach nie są one 
tylko różnicami pracy, warunków materialnych i kulturalnych, ale i po- 
siadania środków wytwarzania) oraz między pracą fizyczną i umysłową. 

Klasowy wymiar i sens ma również zasada sprawiedliwości w aspekcie 
podziału dóbr społecznych, udziału ludzi pracy (grup i warstw oraz je- 
dnostek) w podziale dochodu narodowego — a więc zasadą dotycząca lu- 
dzi o jednakowym statusie społecznym ze względu na stosunek do środków 
produkcji (klasy rokotniczej, różnych warstw inteligencji), jednak zróżni- 
cowanych ze względu na charakter, możliwości oraz efekty pracy, a w 
związku z tym i osobiste (rodzinne) warunki materialne. 

Sprawia to, że problematyka sprawiedliwości odnosi się nie tylko do 
ustrojowych fundamentów życia społecznego, że jej treść określają nie 
tylko konstytucyjne formy tego życia, Jest to kwestia całości procesów 
społecznych, decyzji podejmowanych na różnych szczeblach i o różnym 
zakresie. Nie tylko w skali kraju, ale i w skali resortu, regionu, zakładu 
pracy. Chodzi o decyzje dotyczące zarówno podstawowych i trwałych 
aspektów życia społecznego (np. polityki mieszkaniowej, oświatowej, płac 
i cen oraz rekompensat, polityki kadrowej, ochrony zdrowia i wypoczynku), 
jak i jego aspektów doraźnych i fragmentarycznych (np. systemu sprzeda- 
ży towarów deficytowych). j 

Sprawia to również, że w skali powszechnej zasada sprawiedliwości 
utożsamiana jest z zasadą równości, że w potocznej świadomości wykład- 
nią sprawiedliwości jest egalitaryzm, często pojmowany jako pełna rów- 
ność pod względem praw, szans rozwoju, dochodów i warunków życia. 
Sprawiedliwość jest sprowadzana do równości, egalitaryzm jest traktowany 
jako podstawowe kryterium socjalizmu, humanizmu, postępu społeczne- 
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go. W świadomości potocznej, często także w publicystyce, sprawa przed 
stawia się więc inaczej niż w ujęciach teoretycznych, Tutaj ugruntowany 
jest pogląd, że równość jest jednym ze składników sprawiedliwości. To 
zaś oznaczać może, że w pewnych przypadkach równość jest w określo- 
nym zakresie równoznaczna ze sprawiedliwością, w innych natomiast 
przypadkach stosowanie zasady równości podlega ocenie z punktu widzenia 
sprawiedliwości jako zasady ogólniejszej i nadrzędnej. Może tu wchodzić 
w grę wspomniana „równość sprawiedliwa”, oraz „równość niesprawiedli- 
wa”. 

W myśli socjalistycznej z wielu względów nie przywiązywano nadmier- 
nej uwagi do mającej współcześnie tak istotne znaczenie praktyczne kwe- 
stii reguł podziału wytwarzanych dóbr, reguł stanowiących element so- 
cjalistycznej sprawiedliwości. Ograniczano się tu raczej do przypomina- 
nia ogólnych reguł: podziału „każdemu według wkładu pracy” oraz po- 
działu „każdemu według potrzeb”, (Przy jednoczesnym spełnieniu w obu 
przypadkach wymogu: „od każdego według jego możliwości”). Zgodnie 
z klasyczną teorią te dwie zasady odnoszą się kolejno do dwóch jakościo- 
wo odmiennych etapów rozwoju społeczeństwa opartego na powszechnej 
własności środków produkcji: socjalizmu i komunizmu, W naszych wa- 
runkach działa więc zasadniczo pierwsza z tych reguł „dziedziczona”, jak 
to przewidywał Engels, po społeczeństwie burżuazyjnym. Jest ona za- 
tem obciążona grzechem nierówności i wymaga ciągłej uwagi, by była sto- 
sowana w sposób zapewniający sprawiedliwość w tych właśnie warun- 
kach społecznych. Problem ten — problem sprawiedliwości — zniknie 
tym samym w warunkach, w których możliwe stanie się powszechne sto- 
sowanie reguły „każdemu według potrzeb”, W obecnych warunkach pod- 
stawowe naruszenia zasady sprawiedliwości wiążą się natomiast z odstęp- 
stwami od reguł podziału według wkładu i efektów pracy (na rzecz podzia- 
łu według „dostępu” do dóbr materialnych, udziału w klikach, nadużyć 
uprawnień, przestępczości oraz w wyniku stosowania fałszywych kryte- 
riów oceny konkretnej pracy i jej społecznej użyteczności). 

Doświadczenie dowiodło, że nie można tych reguł lae dóbr rady- 
kalnie rozdzielać. Muszą one działać w jedności. Znaczy to, że w obecnych 
warunkach musi znaleźć i znajduje zastosowanie także zasada podziału 
„według potrzeb”. Oczywiście w określonych granicach, zwłaszcza w 
w przypadkach związanych z potrzebami wieku (dzieciństwa lub staroś- 
ci) oraz stanu zdrowia. W poprzednim okresie wiele zrobiono, by zaspo- 
koić w skali powszechnej potrzebę pracy — tworzono nowe jej stanowi- 
ska, rozbudowując przemysł. Zaniedbane natomiast zostały ochrona zdro- 
wia, kultura i oświata, problemy ludzi starych i niezdolnych do pracy. 
Można to odczytać jako skutek jednostronnego stosowania zasady podziału 
„według pracy”. 

W obecnych warunkach, przy istniejącym podziale pracy i zróżnicowa- 
nym jednostkowym jej wkładzie, przy różnym stosunku do pracy, różnych 
jej efektach — konieczność i moralna słuszność pddziału według wkładu 
i efektów pracy powinna być jednak poza dyskusją. Płace i inne świadcze- 
nia materialne spełniają w tych warunkach — i muszą spełniać — także 
funkcje motywacyjne, stanowią zachętę do pracy wydajniejszej, 
czynnik postępu gospodarczego. 

Płace nadmiernie „zegalitaryzowane”, „spłaszczone”, nie uwzględniają- 
ce wkładu, rodzaju i efektów pracy są nie tylko sprzeczne ze społecznym 
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pochuciem sprawiedliwości, ale i wpływają ujemnie na moralność pracy, 
osłabiają motywy pracy wydajnej. One m.in. sprawiają, że w naszych 
warunkach tak wielu ludzi nie pracuje zgodnie ze swymi kwalifikacjami 
i możliwościami, lecz wykonuje prace tak samo lub nawet wyżej płatne, 
a nie wymagające wysiłku, nie związane z wyższą odpowiedzialnością. 


Zwolennicy egalitaryzmu płacowego kwestionują rolę środków mate- 
rialnych jako czynnika motywacyjnego osiągania wysokich efektów pracy. 
Akcentują natomiast znaczenie motywacji ideowej, moralnej (dobro społe- 
czne, poczucie obywatelskiego obowiązku itp.), Oczywiście moralna mo- 
tywacja w społeczeństwie socjalistycznym powinna odgrywać istotną rolę. 
Jednakże nie może ona oznaczać przekreślenia motywacji materialnej. 
' Jest to ważne zwłaszcza,w obecnych warunkach, jeśli uwzględnimy realny 
stan świadomości społecznej. Zwolennicy koncepcji zróżnicowania ma- 
terialnego odpowiednio do zróżnicowania pracy zwracają słusznie uwagę 
na to, że efekty materialne osiągane w wyniku efektów pracy stanowią nie 
tylko ekwiwalent pracy, ale źródło satysfakcji moralnej. Ta pojawia się 
wówczas, gdy uzyskiwane środki materialne odpowiadają oczekiwaniom, 
gdy konkretna praca spotyka się ze sprawiedliwą oceną. 


_. W grę wchodzi tu zatem nie tylko wielkość uzyskiwanych środków 
materialnych, ale i przeświadczenie, że ich podział jest sprawiedliwy, to 
znaczy odpowiedni do wkładu i efektów pracy. Że stosowana jest spra- 
wiedliwa zasada podziału, której przeczy praktyka, zgodnie z którą „czy 
się stoł czy się leży”, czy się pracuje dobrze czy źle lub w ogóle nie 
pracuje, czy się uzyska wysoką czy niską wydajność — otrzymuje się tyle 
sarno. Zwraca się też uwagę, że wydajna praca jest, przeciętnie, nie tyle 
konsekwencją uzyskanych już warunków (pracy, nagród), ile wiąże się z 
oczekiwaniem efektów materialnych, wyraża dążenie do ich osiągnięcia. 
Pod warunkiem oczywiście, że praca wydajna jest rzeczywiście premio- 
wana, że w skali społecznej działa zasada oceny pracy — a zatem i czło- 
wieka — wedle jej rezultatów. Z tego punktu widzenia społecznie szkod- 
liwe i nieusprawiedliwione są zarówno nadmierne zróżnicowanie, jak I 
nadmierne „spłaszczenie” płac, dochodów, warunków życia. 


Tu splatają się więc dwa elementy socjalistycznego egalitaryzmu: rów= 
ności i zróżnicowania; zróżnicowanie jest dialektycznym aspektem rów= 
ności. Egalitaryzm oparty jest na pracy, nie wyklucza zróżnicowania, 
lecz zakłada je. Zróżnicowanie oparte na pracy nie wyklucza egalitaryzmu, 
lecz zakłada go — od równego stosunku do środków wytwarzania do ró- 
wności zaspokajania potrzeb podstawowych. Podział według efektów pra- 
cy jest nieuchronny na obecnym etapie socjalizmu i nieuchronnie róż- 
nicuje ludzi (nierówna praca — nierówna płaca), jest też zasadniczo społe- 
cznie aprobowany. | 


Ale należy sobie zdawać sprawę z tego, że, z jednej strony, stanowi 
to ograniczenie możliwości zaspokajania potrzeb przez ludzi wnoszących 
mniejszy od innych „wkład pracy” społecznie użytecznej, Oprócz tego 
w grę wchodzić mogą rozmaite nieprawidłowości i nadużycia w ocenie 
„wkładu pracy” grup i jednostek, a więc i w podziale materialnych środ- 
ków zaspokajania i rozwoju potrzeb. Z drugiej strony zasada sprawiedli- 
wości oznacza także świadome stosowanie ograniczenia możliwości uzyski= 
wania środków materialnych zaspokajania potrzeb — a zatem i możli- 


wości zaspokajania potrzeb indywidualnych 1 ich rozwoju — przez lddzi* 
zdolnych do wnoszenia większego „wkładu pracy”. 

Do szczególnie istoinych, dyskusyjnych i trudnych do praktycznego 
jednoznacznego rozstrzygnięcia należą w związku z tym problemy: 

— podstaw zróżnicowanego podziału dóbr, a ściślej: sprawiedliwego, 
czyli adekwatnego stosunku tego zróżnicowania do konkretnego (nieje- 
dnakowego) wkładu pracy i jej społecznych efektów (nie wspominamy o 
przestępczych jego źródłach gdyż nie należy to do tematu); 

— rozmiarów zróżnicowania, moralnie j ekonomicznie dopuszczal- 
nych jego granic: w grę wchodzą tu m.in, kwestie tzw. społecznego mak- 
simum (pułapu dochodów, granie wysokości i w poprzednich latach sy- 
gnalizowanych „kominów” czy nożyc społecznie dopuszczalnej rozpię- 
tości dochodów, a szerzej możliwości nabywczych, poziomów życia, jego 
materialnych warunków) oraz sprawiedliwego rozłożenia ciężarów spo- 
łecznych (w tym ciężarów wychodzenia z kryzysu) na grupy lepiej usy- 
tuowane pod względem materialnym (m.in. przez system podatkowy). IX 
Zjazd PZPR postulował sprowadzenie różnic między płacą najniższą i 
najwyższą do 3,5-krotności płacy średniej lub 7-krotności płacy najniż- 
szej; 

— sposobu wykorzystywania wyższych niż w wymiarze 
podstawowym (lub społecznie przeciętnym) możliwości nabywczych, zużyt- 
kowania większej niż przeciętnej ilości legalnie osiąganych środków ma- 
terialnych. Chodzi tu zwłaszcza o politykę społeczno-gospodarczą w zakre- 
sie wytwarzania, importu oraz sprzedaży artykułów konsumpcji luksuso- 
wej. Chodzi więc o możliwości oraz subiektywne potrzeby nabywania ta- 
kich dóbr, które dalece odbiegają od przeciętnych możliwości społecznych 
i społecznych warunków życia, różniąc radykalnie w naszych warunkach 
ustrojowych ludzi i wywołując poczucie niesprawiedliwości; 

— powstających na tle nieodzownego zróżnicowania możliwości 
nadużyć w rozdziale dóbr (klikowość, łapownictwo, system protekcji, 
wzajemnych świadczeń — od sprzedaży „po znajomości” ij „spod lady” do 
działalności przestępczej). Sprawiedliwe kryteria oceny pracy oraz spra- 
wiedliwy w stosunku do możliwości społecznych i kosztów utrzymania sy- 
stem płac powinny w praktyce oznaczać barierę, by nie powstawały grupy 
zawodowe materialnie upośledzone, „niedopłacane” oraz nadmiernie u- 
przywilejowane, „nadpłacane”. Chodzi tu również o słuszne miary wiel- 
kości „wkładu pracy” (końcowy jej efekt oraz kwalifikacje, „dyplom”, 
staż pracy, doświadczenie). 


Kwestia sprawiedliwości jest relacją spożycia zbiorowego i indywidual- 
nego, zaspokajania potrzeb zbiorowych i jednostkowych. Z jednej strony 
chodzi tu o społecznie słuszny (sprawiedliwy z punktu widzenia interesów 
i potrzeb pokoleń współczesnych i przyszłych) podział środków społecznych 
na inwestycje i spożycie bieżące. Z drugiej — o sprawiedliwy podział 
środków przeznaczonych na spożycie według potrzeb zbiorowych (ochro- 
na zdrowia, oświata, wypoczynek itp.) oraz indywidualnych. 

Absolutyzacja spożycia zbiorowego prowadzi do prymitywnego kolekty- 
wizmu, negacji indywidualności ludzkiej, a także do marnotrawstwa środ- 
ków społecznych. Absolutyzacja spożycia indywidualnego do neoelitaryz- 
mu i indywidualizmu. Rzecz ponadto nie tylko w sprawiedliwych propor- 
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cjach tego spożycia, w racjonalnej jedności zaspokajania potrzeb zbioro* 
wych i jednostkowych — co obecnie oznaczać może praktycznie odbudo= 
wę sfery spożycia społecznego (właśnie ochrony zdrowia, wypoczynku, 
szkolnictwa, kultury, z czym wiąże się dodatkowo kwestia ich kosztów | 
„rentowności”). Rzecz polega także na przestrzeganiu zasad sprawiedliwo- 
ści w obu sferach tego spożycia. 

Sprzeczna ze społecznym poczuciem sprawiedliwości jest wszelka fa- 
sadowość, luksus służący biutokratycznemu dygnitarstwu, drogie wystro= 
je gmachów administracji przy niedoinwestowaniu służby zdrowia, oświa» 
ty, urządzeń higieniczno-sanitarnych w wielu zakładach pracy. Łatwo je- 
dnak i o przesadę w odwrotnym kierunku. 

Uspołecznienie środków produkcji i jednakowy dostęp do pracy nie 
oznacza i nie może 'oznaczać absołutnej równości. Oprócz naturalnego 
zróżnicowania indywidualnego ludzi w obecnej fazie budowy społeczeń- 
stwa socjalistycznego utrzymują się jeszcze różnice materialne i kultural- 
ne związane z podziałem pracy (na pracę fizyczną I umysłową, wykwali- 
fikowaną i niewykwalifikowaną, w mieście i na wsi), nierównym podzia= 
łem dochodu narodowego, występującymi w określonych dziedzinach nie- 
dostatkami materialnymi i niemożnością zaspokajania wszystkich potrzeb 
wszystkich ludzi. W tej sytuacji do zadań polityki społeczno-gospodarczej 
należy w szczególności wyrównywanie materialnych warunków życia i 
szans rozwojowych jednostek przez rozwój społeczno-gospodarczy i kul- 
turalny kraju. 

W tradycji myśli socjalistycznej wyróżnić można dwie tendencje. Zwo- 
lennicy jednej opowiadają się za sprawiedliwością jako równością społe” 
cznych szans ludzi (ich rozwoju, osiągania kwalifikacji, określonych wa» 
„runków życia), których wykorzystanie wiąże się także z realnym wysił- 
kiem ludzi, ich pracą. Zwolennicy drugiej akcentują bezpośrednio równość 
warunków życia ludzi, możliwości zaspokajania ich potrzeb, konsume 
pcji. | ś 
Szans i warunków nie można jednak odrywać od siebie, przeciwsta= 
wiać sobie. Muszą one być ujmowane w jedności. Ani szans, ani warunków 
życia ludzi nie można rozpatrywać abstrakcyjnie, „w ogóle”, bez uwzględ- 
nienia realnych warunków, potrzeb i możliwości społecznych, zwłaszcza w 
oderwaniu od pracy, od jej wydajności i efektów. 

To zaś sprawia, że w odniesieniu do zaspokajania potrzeb w warunkach 
społeczeństwa socjalistycznego nieodzowne jest wyróżnienie poziomu pod- 
stawowego oraz ponadpodstawowego (wtórnego), przy uwzględnieniu ca- 
łej względności linii takiego podziału. 

W pierwszym przypadku chodzi o zapewnienie każdej jednostce ludz- 
kiej możliwości zaspokojenia potrzeb elementarnych (uznawanych w 
danych warunkach za elementarne) niezależnie np. od wkładu pracy, kwa- 
lifikacji. Tu obowiązywać powinna równość świadczeń materialnych, ró- 
wny udział w podziale dóbr — równość szans i warunków (oddzielna jest 
tu kwestia ludzi zdrowych uchylających się od pracy). Na tym poziomie 
płace (rekompensaty, dodatki, świadczenia itp.) spełniają przede wszystkim 
funkcję socjalną, wyrównują w elementarnym zakresie szanse i wa- 
runki życia, 

Naczelny z tego punktu widzenia jest problem określenia oraz zapew- 
nienia minimum życiowego oraz socjalnego — ilości środków niezbędnej 
do zaspokajania podstawowych potrzeb materialnych i duchowych, do 
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egzystencji I rozwoju ludzi. Minimum uwzględniające oczywiście dy= 
namizm warunków i możliwości społecznych oraz jednostkowych warun= 
ków życiowych (np. osób chorych, wymagających stałej opieki). Zapewnie- 
niu równego w tym zakresie dostępu do społecznie wytwarzanych dóbr 
służyć powinno m.in. określenie na stosownym poziomie najniższej płacy, 
właściwa polityka cen artykułów podstawowych, branie pod uwagę przy 
rozdziale świadczeń społecznych średniej dochodów przypadającej na 
członka rodziny, zapewnienie obywatelom ochrony zdrowia, możliwości 
wypoczynku, dostępu do oświaty, uczestnictwa w kulturze, godziwych wa- 
runków mieszkaniowych. Tak pojętej zasadzie sprawiedliwości służyć też 
powinny np. stosowane społecznie systemy rent i emerytur, stypendialne 
i alimentacyjne, zasiłków i dodatków, m.in. rodzinnych, dotacji, rekompen- 
sat, dodatkowych świadczeń, m.in. dla rodzin wielodzietnych oraz o niskiej 
średniej przychodów. | 

Nietrudno stwierdzić, jak bardzo złożone, trudne i dyskusyjne są poję= 
cia „normalnej egzystencji”, „warunków godziwych”, „potrzeb elementar= 
nych”, „minimum socjalnego” — zawierają one treści zależne od wielu 
ozynników, a m.in. od rozwoju materialnego i kulturalnego społeczeństwa. 

Nadal też aktualny jest problem swoistego „minimum wytwórczego”, 
a więc minimum wkładu pracy każdej zdrowej i zdolnej do jej wykonywa- 
nia jednostki w istnienie i rozwój społeczny. Jest to również jeden z ele- 
mentów, choć nie zawsze dostrzegany, sprawiedliwości społecznej. 

W przypadku potrzeb „ponadpodstawowych” chodzi już o podział 
dóbr społecznych w szerszym zakresie, nie tylko niezbędnych do życia 
i rozwoju w sensie podstawowym i nie tylko w zależności od społecznych 
możliwości materialnych, ale i w zależności od — zwłaszcza — rodzaju i 
efektów pracy określonych grup społecznych i jednostek, Tutaj ma już 
miejsce omawiane uprzednio materialne i kulturalne zróżnicowanie społe- 
czne. 


* 


Przywrócenie zerwanych więzi społecznych i zaufania do instytucji pań- 
stwowych wymaga przywracania równowagi rynkowej i racjonalizacji 
gospodarki, czemu służyć ma zwłaszcza reforma gospodarcza. Przede 
wszystkim jednak niezbędne jest oparcie ładu społecznego na tym, co wy* 
raża istotę ustroju — na powszechnej, dobrze zorganizowanej i rzetelnie 
wykonywanej pracy oraz na sprawiedliwym podziale i racjonalnym wy* 
korzystywaniu jej owoców. 

To zaś w naszej sytuacji wymaga zwłaszcza: 

— pociągania do odpowiedzialności wszystkich, którzy nadużywają 
społecznego zaufania przywłaszczając sobie materialne dobra społeczne; 

— stosowania skutecznych środków zwalczania spekulacji, żerowania na 
materialnych trudnościach społeczeństwa, wszelkich form pasożytnictwa 
i nieuczciwości; ? 

— przeciwdziałania zjawiskom niegospodarności i marnotrawstwa, kon- 
sekwentnego usuwania krzywd, jakich w sferze podziału dóbr material- 
nych doznały w ubiegłych latach określone grupy i środowiska ludzi pra- 
cy. Wiele w tej dziedzinie — podnoszenia najniższych uposażeń, rent, za- 
siłków — w ostatnim czasie zrobiono; p 

— ochrony, w warunkach trwającego kryzysu gospodarczego, poziomu 
życia rodzin i jednostek znajdujących się w najtrudniejszych warunkach, 
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otoczenie opieką osób niepełnosprawnych, młodych małżeństw 1 rodzin 
wielodzietnych. To w coraz pełniejszym zakresie uwzględniać powinna po" 
lityka płac, cen i rekompensat — rozdziału środków i świadczeń społecz= 
nych; | | 

> Żapewnienia równego startu życiowego młodych ze wszystkich grup 
społecznych, środowisk zawodowych i regionów kraju; 

— konsekwentnego respektowania zasady podziału dóbr materialnych 
uwzględniającego wkład i efekty pracy. 

Truizmem jest — w tym świetle — stwierdzenie, że rzetelna praca 


- zapewniająca wytwarzanie niezbędnych dóbr jest podstawą ich sprawiedli- 


wego podziału. 

Społeczną politykę sprawiedliwego podziału dóbr charakteryzować po* 
winny dwie ogólne właściwości: i 

— troska o słabych — czyli o ludzi w wieku pozaprodukcyjnym, cho- 
rych i dotkniętych inwalidztwem, stwarzanie im warunków normalnej 
egzystencji materialnej. Tu niezbędne jest przeciwdziałanie bezwzględ- 
ności i bezduszności, instrumentalnemu dostrzeganiu tylko zdrowych, sil- 
nych I sprawnych, a więc użytecznych; 

— troska o podział uwzględniający możliwości i realne wyniki praco- 
wnicze, różnicujący ludzi ze względu na ich pracę. Tu niezbędne jest 
przezwyciężenie zjawiska pracy pozornej, premiowania ludzi nie chcących 
lub nie uśniejących pracować, nieudolnych i wygodnych, za których pracu- 
ją inni. 

"W sytuacji „krótkiej kołdry” podstawowym zagadnieniem jest podział 
dóbr, których nie wystarcza do pełnego zaspokojenia potrzeb: sprawiedli- 
wa reglamentacja, sprawiedliwy rozdział ciężarów kryzysu i wychodzenia 
z niego. Tego wymaga sprawiedliwość czasu niedostatków, l.ecz to nie 
może przesłaniać ogólniejszych kryteriów sprawiedliwości odnoszących 
się także do czasu społecznego dostatku. Osiąganie tego stanu wymaga 
przywrócenia szacunku dla pracy rzetelnej, dobrze zorganizowanej, wydaj- 


nej. 

Socjalistyczny ideał sprawiedliwości społecznej wzbogaca się w miarę 
jego stopniowej realizacji i rozwoju ustroju socjalistycznego, a także prze- 
zwyciężania ujawniających się w tym procesie sprzeczności. Materialną 
podstawą ucieleśniania tego ideału są socjalistyczne stosunki społeczno- 
-własnościowe. Na tym tle niezbędne jest zarówno doskonalenie polityki 
społecznej partii i państwa, zgodnie z istotą programu socjalizmu, jak i pod- 
noszenie dojrzałości politycznej i moralnej społeczeństwa. 

Realizacja socjalistycznej zasady sprawiedliwości stanowi tym samym 
jedność procesów społeczno-ekonomicznych, politycznych i administracyj- 
nych, oraz ideowo-wychowawczych. 


L) 
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Refleksje o ideologii i reiormie 


ALEKSANDER ŁUKASZEWICZ 


1. Występujące w złożonym splocie przyczyny wstrząsu, jaki przeżyłliś- 
„my latem 1980 r., są bardzo liczne, ale jedną z nich na pewno jest to, że 
w partii doszło do daleko idącego sformalizowania ideologii, do jej od- 
świętności. Tymczasem socjalizm musi dysponować ideologią żywą, reagu- 
jącą szybko na zmiany w siłach wytwórczych i dostrzegającą wszelkie 
skostnienia w stosunkach produkcji, Ideologią na czas wykrywającą to, co 
jest elementem walki z przeciwnikami socjalizmu, walki klasowej, i to, co 
jest elementem sprzeczności wewnątrz socjalizmu, sporu o jego kształt 
i szanse dalszego rozwoju. Wzmiankowany wstrząs musiał spowodować 
i dalej wywołuje przewartościowania, Mam tutaj na myśli przede wszy- 
stkim przewartościowania dokonywane przez członków partii, ich dialog 
ze sobą i ze społeczeństwem. Z tych przewartościowań musi zrodzić się 
nowa ofensywa ideologiczna. Przyczółki do niej w tej chwili powstają. 
Warunkiem powodzenia jest stałe i pilne rozpoznawanie pola tej nowej, 
wymierzonej w przyszłość aktywności ideologicznej. 

Nie ma już dzisiaj ważniejszych przedsięwzięć strategicznych, które by 
nie miały implikacji międzynarodowych. Każda wielka ideologia rodzi się 
i upowszechnia w walce. Jak wiadomo, ideologia socjalistyczna zrodziła 
się, istnieje i będzie rozwijać się w walce, przede wszystkim z burżuazją. 
Można odnieść wrażenie, że współcześnie, pod koniec XX wieku, burżua- 
zja obawia się o swoją przyszłość bardziej niż kiedykolwiek. Tłumaczy to 
bardzo wiele w postawach, gestach i narzędziach walki, jakie stosuje 
przeciwnik klasowy. Stara się on mianowicie uruchomić cały arsenał 
środków walki z socjalizmem, wcisnąć się w każdą szczelinę, jaka mo- 
głaby powstać czy powstaje w socjalistycznym gmachu, Wielki kapitał 
międzynarodowy dąży zwłaszcza do skupienia i skierowania przeciw so- 
cjalizmowi wszystkich broni z arsenału konserwatyzmu politycznego, So- 
cjalnego, ekonomicznego, psychologicznego, religijnego, nacjonalistyczne- 
go itd. Agresywna opozycja jest w tym celu równie dobra jak biurokra- 
tyczna inercja, -osadzona w drobnomieszczańsko pojmowanym dobrobycie 
i ładzie. Chociaż te punkty wsparcia dla walki z socjalizmem Są różne: 
pierwsza jest atakiem z zewnątrz, druga rozkładem wewnętrznym, cel 
jest w istocie ten sam 

Pole współczesnej walki ideologicznej o socjalizm w Połsce trzeba do- 
brze zidentyfikować; jakie są osoby dramatu, jakie są wewnętrzne i zew- 
nętrzne źródła wsparcia i inspiracji, jakie są ośrodki walki i koalicje w nich 
powstające, jaka percepcja społeczna różnych koncepcji, Konieczna jest 
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wreszcie identyfikacja przedmiotu, na którym koncentrowany jest atak. 
Przedmiot ten jest bowiem często traktowany zastępczo, z myślą o tym, 
że dopiero jego zniszczenie ugodzi śmiertelnie cały ustrój. 


Wymienione tutaj elementy pola walki, podmioty i przedmioty wy- 
stępujące na tym polu wymagają oczywiście  pogłębionych studiów. 
Studiów tych jeszcze brakuje, zwiady publicystyczne nie wyczerpią 
sprawy. Rzecz jasna, dychotomia prawica — lewica jest dla celów ope- 
racyjnych zbyt ogólna. Trzeba bliżej przyjrzeć się całemu bogatemu wa- 
chlarzowi sił, postaw i ich wyrazowi ideologicznemu, bowiem dopiero wów= 
czas można będzie odnieść się do sprawy należycie. z 

2. Sądzę, że w ciągu kilku najbliższych lat jedną z głównych, jeśli nie 
najgłówniejszych, płaszczyzn walki ideologicznej stanie się problem re- 
formy. Reformy, która ma dwie zasadnicze warstwy czy dwa zasadnicze 
człony silnie ze sobą splecione i współzależne: człon społeczno-instytucjo- 
nalny i człon gospodarczy. Jest to głęboka reforma, jest to dzieło, 
którego rozmiarów jeszcze w pełni nie ogarniamy i nieprędko ogarnie- 
my. Ośrodki walki ideowej z socjalizmem doskonale wiedzą, jak wielkie 
to jest dzieło i jak wiele warto poświęcić sił i środków na to, aby 
je podważyć bądź w krańcowym wypadku uniemożliwić jego realiza- 
cję. Toteż obie te warstwy: reforma instytucjonalna i reforma gospo- 
darcza są z różnym nasileniem atakowane przez prawicę w kraju i na 
świecie. | 

Polska reforma jest przecież umiejscowiona w wielkim nurcie przes 
mian, przez jakie przechodzą wszystkie kraje socjalistyczne, Wlaś. 
nie w ostatnim ćwierćwieczu XX wieku, osiągnąwszy określone szcze= 
ble zaawansowania i strukturalnego zróżnicowania w sensie społecznym 
i ekonomicznym, osiągnąwszy określony poziom awansu kulturowego, kra- 
je te osiągają nowy szczebel rozwoju, wchodzą w nowe stadium. Jest to 
w dialektyce historii zjawisko zupełnie zrozumiałe, podobnie jak fakt, że 
w toku tego procesu w krajach socjalistycznych nie musi następować 
unifikacja rozwiązań. Przeciwnie, przy przestrzeganiu i realizowaniu 
ogólnych praw i zasad wachlarz konkretnych rozwiązań, poczynań, reform 
może się w poszczególnych krajach rozszerzać i wzbogacać, Wynika to 
z różnego szczebla rozwoju, różnego stopnia zaawansowania w przemia- 
nach oraz innych specyficznych, narodowych okoliczności właściwych pó+ 
szczególnym krajom. 


Ataki na socjalizm dotyczą naraz obu płaszczyzn: zarówno tego, co 
wspólne, jak i tego, w czym wyraża się zróżnicowanie. Jeśli chodzi o Pol- 
skę, to sztabowymi eksponentami tych ataków byli doradcy „Solidarnoś- 
ci'. Metody tutaj stosowane są różnorodne, poczynając od publicystyki 
deklarującej życzliwość dla reformy, ale w istocie reformę podważającej, 
m.in. w takim trybie, że wprowadzana w życie reforma jakoby gubi 
akcent na uspołecznienie, że coraz bardziej się technokratyzuje. Innym 
chwytem jest uporczywe wmawianie, że reforma sprowadziła się do ceno- 
wej grabieży społeczeństwa. W metodach tych sięga się do arsenału ta- 
kich środków, jak głoszenie, że aktywni działacze reformy nie mają kwa" 
lifikacji merytorycznych bądź moralnych. Innym sposobem działania jest 
twierdzenie, że z kryzysu, w jakim Polska się znalazła, nie ma faktycz- 
nie wyjścia, że jesteśmy skazani na cofanie się, na regres, na atrapę tożsa= 
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mości. W ataku na reformę wykorzystywany jest fakt, Że ma ona prze- 
ciwników również w aparacie różnych szczebli oraz w inercji i niedostate- 
cznych kompetencjach tego aparatu. 


3. Koncepcja reformy głęboko sięga do treści socjalizmu. Ale jej reali- 
zacja napotykać musi rafy i dewiacje, które bez należytego przeciw- 
działania mogłyby stawać w opozycji wobec jej socjalistycznych zasad. 


Pierwsza z nich to sprzeczność między interesem partykularnym 
„jednostki, grupy, załogi, przedsiębiorstwa czy jakiejkolwiek innej części 
a interesem ogólnospołecznym. Sprzeczność ta nie jest nowa, istniała sta- 
le, ale jej kształt, przejawy będą oczywiście inne w warunkach, jakie 
stwarza reforma. Innych też dostarczy ona powodów do przekonywania 
i pozyskiwania ludzi pracy, kształtowania zrozumienia interesu społeczne- 
go. Walka ideowa wewnątrz socjalizmu zawsze toczyła się wokół tej spra- 
wy. Ale obecnie, w warunkach kryzysu, który zaostrza sprzeczności związa- 
ne z podziałem dochodów, również sprzeczność między interesem par- 
tykularnym a społecznym jawić się musi ostrzej niż wtedy, kiedy nastą- 
pi zrównoważenie gospodarki, kiedy osiągnie ona zdolność systematyczne- 
go, równomiernego rozwoju. 


„, Drugą warstwą przejawiania się sprzeczności wymagających oddzia- 
ływania ideologicznego jest problem efektywności i egalitaryzmu. Egali- 
taryzm, jako ideologia w głębokim sensie właściwa socjalizmowi, nader 
często, zwłaszcza w okresach tak trudnych jak okres kryzysu, jest ideQ 
wulgaryzowaną, sprowadzaną do haseł o „jednakowych żołądkach” itp. 
Takie wulgarne hasła są sprzeczne z możliwościami, potrzebami i istotą 
zarówno społeczeństwa, jak i gospodarowania socjalistycznego, Nie ulega 
wątpliwości, że możliwe jest pogodzenie z socjalizmem egalitaryzmu ro- 
zumianego jako równość szans i równość dostępu do osłony socjalnej 
dla tych, którzy w procesie społecznym w normalnym trybie nie mogą 
brać udziału ze względu na wiek, stan zdrowia i inne okoliczności. Ale 
tak pojmowany egalitaryzm sam przez się nie rozwiązuje jednak sprze- 
czności między nim a efektywnością. 

- Reforma dąży bowiem do tego, aby uruchomić silne pobudzenia jed- 
nostkowej i grupowej przedsiębiorczości, innowacyjności, co musi po- 
ciągać za sobą dostatecznie silnie zróżnicowane wynagrodzenia, zróżnico- 
wany udział w dochodach. Zasadniczy problem tworzy właśnie to zróż- 
nicowanie, jego granice. Z jednej strony występuje łatwość zduszenia 
jego niezbędnego poziomu, z drugiej łatwość wyłamania się tego zróżni- 
cowania poza rozsądne, ideologicznie uprawnione i społecznie uzasadnione 
ramy. Owa sprzeczność będzie istniała, wymagała stałej obserwacji i sta- 
łego ideologicznego oddziaływania na procesy, w których się ona rodzi, 
ale też może być rozwiązywana. 


Trzecią płaszczyzną czy też sposobem przejawiania się sprzecz- 
ności, jakie musi nieść ze sobą reforma i jakie muszą być stale rozwiązy= 
wane (w dużej mierze także z pomocą narzędzi ideologicznych), będą 
próby osłabiania centralnych ogniw strategii i centralnego planu. Refor- 
ma stara się — do tej pory mniej czy bardziej trafnie, ponieważ sprawa 
musi być najpierw wypróbowana i przez próby udoskonalona — wzmoc- 
nić centralne ogniwa kształtujące strategię rozwoju społeczno-gospodar- 
czego i wykorzystać w tym celu centralne planowanie, Jednocześnie re” 
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forma dopuszcza daleko posuniętą autonomię decyzyjną ogniw podstawo- 
wych — przedsiębiorstw, jednostek terytorialnych. Niewątpliwie skoja- 
rzenie silnej centralnej dyspozycji strategicznej opartej na centralnym pla- 
nie z autonomią przed chwilą wymienioną jest i pozostanie problemem 
trudnym, obfitującym w konflikty i sprzeczności, które trzeba e sta- 
le rozwiązywać. Nadmierny przechył w jedną lub drugą stronę mógłby 
zniweczyć całe dzieło reformy. Pole do pracy ideologicznej jest w tym 
względzie szerokie. Nie można z tą kwestią czekać, jest ona żywa, ta- 
ka była zresztą zawsze, z tym że reforma stawia tu nowe pytania, wnosi 
nowe kształty, nowe formy, nowe instytucje, nowe ugrupowania, nowe 
układy sił społecznych. | o 
"Czwartą kwestią, która wiąże się z już wymienioną, jest prymity» 
wnie pojmowany egalitaryzm w sferze usług społecznych. Jeśli refor- 
ma ma być urzeczywistniona powszechnie i konsekwentnie, musi ona 
wprowadzić działanie ekonomiczne, ekonomiczną racjonalizację, rachunek 
kosztów, również do sfery usług społecznych, chociaż dobrze wiadomo, że 
sfera ta jest finansowana z budżetu i tylko część jej usług ma charakter 
odpłatny. Problem jest z tego powodu szczególnie skomplikowany i draż- 
liwy, tym bardziej że nie wiadomo, czy dzisiejszy zakres odpłatności po- 
winien być utrzymany czy rozszerzony. Pewne jest to, że sfera ta musi 
rosnąć, co warunkuje utrzymanie społeczeństwa na linii postępu. Zarówe 
no sprzeczny z ustrojem elitaryzm, jak i prymitywny egalitaryzm w po- 
dziale usług tej sfery byłby zjawiskiem groźnym. Również tutaj otwiera 
się więc szerokie pole do działalności ideologicznej. 

4. W oparciu o te refleksje parę konkluzji, które powinny być uwzględ- 
nione w dyskusji nad zarysem długofalowej strategii w działalności ideo- 
logicznej. | 

Pierwsza kwestia dotyczy tego, aby przy całym uzasadnionym kryty= 
cyzmie wobec funkcji i treści ideologii w dotychczasowej historii przeo” 
brażeń socjalistycznych w Polsce ocalić i wydobyć to, co jest stałe 
i wymaga kontynuacji, należy bowiem do pryncypiów. Otóż tak rozumia- 
na kontynuacja powinna być ważnym elementem strategii w dziedzinie 
ideologii. 3 

Drugą kwestię trzeba rozpatrzyć w kontekście dylematu odczuwalnego 
w całej cywilizacji współczesnej, w tym cywilizacji socjalistycznej. Jest 
to dylemat nazywany w skrócie „mieć czy być”; gromadzić coraz to 
więcej dóbr konsumpcyjnych, orientować wzorce życia na coraz większą 
1 coraz bardziej zróżnicowaną konsumpcję, czy też dążyć do pełni ludz- 
kiego życia, dla którego dobro czy usługa materialna są instrumentalnie 
ważne, ale nie stanowią istoty, sensu, głównego celu. Sprawa jest dyskue 
towana od dawna; w krajach socjalistycznych występuje ona zwłaszczą 
pod hasłem socjalistycznych wzorców czy socjalistycznego stylu życia. 
Ponieważ w Polsce, ani w gospodarce światowej w najbliższych kilku dzie- 
siątkach lat nie zanosi się na to, że będzie mogło powtórzyć się równo- 
miernie wysokie tempo wzrostu gospodarczego, że pojawiły się i nasilają 
naturalne bariery tego wzrostu, tym silniejszy akcent powinien być poło- 
żony właśnie na treściach i wzorcach życia, które nie sprowadzają się 
wyłącznie do konsumpcji dóbr materialnych, Jednym z zadań działalno: 
ści ideowo-wychowawczej powinno też stać się odwracanie następstw de> 
monstracji zachodniego stylu życia na kraje socjalistyczne. 
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Ściśle wiąże się z tym kwestia pogłębiania przyjaznych stosunków z 
krajami socjalistycznymi. Potrzebne są tutaj żywe i szerokie kontakty, 
bliższe poznanie się wzajemne, głębsze wzajemne zrozumienie swoich 
doświadczeń i dążeń, podobieństw i odmienności. Potrzebne jest zrozumie- 
nie, że tylko wszechstronna współpraca, rzetelność, wspólny wysiłek są 
w stanie uchronić gospodarkę socjalistyczną od trudności i załamań. Tyl- 
ko jako wspólnota krajów socjalistycznych stanowimy znaczącą siłę na 
rynku międzynarodowym i możemy skutecznie oddziaływać na społeczno- 
-gospodarcze losy świata. Wyprowadzam stąd wniosek, że reformę gospo- 
dsrczą należy interpretować i urzeczywistniać jako zespół działań służą- 
cych umacnianiu gospodarki polskiej, zwiększaniu jej efektywności i do- 
robku, jako części składowej międzynarodowego systemu gospodarki so- 
cjalistycznej, a więc w ścisłej współpracy z bratnimi krajami RWPG, 
w koordynacji po i szerokim współdziałaniu. 


Odzyskiwanie siły 


LECH WINIARSKI 


W ubiegłym roku Zakłady Przemysłu Bawełnianego „Poltex” w Łodzi 
obchodziły 130-lecie swego istnienia, Tu pod koniec ubiegłego wieku 
przy ulicy Ogrodowej i Drewnowskiej zbudował fabrykę włókienniczą 
Izrael Kalmanowicz Poznański. Z początku była to jedna tkalnia ręczna, 
w 1912 roku zastosowano w zakładzie pierwszą turbinę parową, W lipcu 
1891 r. zaczął pracować u Poznańskiego jako mistrz farbiarski Julian Mar= 
chlewski. Tu powstawały pierwsze komórki SDKPiL, Dzisiejsze ZPB im. 
Juliana Marchlewskiego z 5 tysiącami zatrudnionych nie są największą fa- 
bryką w Łodzi, ale ich znaczenie w tym mieście wynika z wiekowej tra» 
dycji rewolucyjnej, ma przede wszystkim podłoże polityczne. 

Może właśnie dlatego po sierpniu 1980 r. „„Poltex” stał się obiektem 
szczególnego zainteresowania prawicowych przywódców łódzkiej „Solidar= 
ności”. Opanować taki zakład, podporządkować sobie jego załogę — mia> 
ło dla dalszych planów ekstremistów znaczenie nie tylko symboliczne. 

Atak rozpoczął się wkrótce po IX Zjeździe partii. Chodziło o podważenie 
jego programu, o zdewaluowanie w oczach tobotników jego nowatorskich 
koncepcji mających fundamentalne znaczenie dla oczyszczenia socjalizmu 
z wypaczeń okresu ekipy Edwarda Gierka. Początkowe próby dogadywania 
się Komitetu Zakładowego partii z Komisją Zakładową „Solidarności” 
w imię wspólnych interesów załogi, w imię wyprowadzenia kraju z chao- 
su — stopniowo stają się niemożliwe, Podsycanie tendencji strajkowych, 
wysuwanie coraz to nowych postulatów, szukanie byle pretekstu do zadra- 
żniania sytuacji — to były codzienne metody awanturniczych liderów „So- 
lidarności”. 

10 września 1981 r. Komitet Zakładowy zwraca się z dramatycznym wez- 
waniem do „Solidarności” o rozpatrzenie spornych problemów. dowa 
gazeta „Głos Włókniarski” zamieszcza następujący tekst: | 

„Kierując się największym dobrem człowieka pragniemy spokoju i zgo- 
dy narodowej. Komitet Zakładowy PZPR przy ZPB im. J. Marchlewskiego 
w Łodzi zwraca się z apelem do Prezydium Komisji Zakładowej NSZZ 
«Solidarność» w ww. zakładzie o podjęcie rozmów w celu ustalenia zasad 
wspólnego współżycia, takich, które usuną zaistniałe i zapobiegną przy- 
szłym nieporozumieniom i konfliktom. 


Wielką potrzebę zgody narodowej budujemy od dołu, bowiem szczegól- 
nie nam jest ona konieczna do życia. My bowiem spotykamy się na co 
dzień przy warsztatach pracy, jedziemy na przysłowiowym jednym wóz- 


ku. Oczywistość wspólnoty interesu jest dla nas namacalna. A współza- 
leżność spokoju w pracy do jej wyników wymierna. 
3 Plenum KZ w celu przeprowadzenia rozmów wyłonił zespół w skła- 
zie: 
1. Gieczewski Antoni 
2. Garus Henryk 
3. Mikołajewski Leszek 
4. Jarkowski Ryszard 
Termin przeprowadzenia rozmów zespół ustali w przyjętym przez sie- 
bie terminie. Apel kończymy wytartym już, ale zawsze aktualnym haslem: 
«Zgoda buduje, niezgoda rujnuje». 
Plenum KZ PZPR 


przy ZPB im. J. Marchlewskiego 
w Łodzi” 


Niestety, wyciągnięta do zgody dłoń została odtrącona. W tymże „Gło- 
sie Włókniarskim” znajdujemy na ten temat notatkę, Wynika z niej, że 
rzecznicy zakładowej „ Solidarności” znaleźli wygodny dla siebie argu- 
ment. Mianowkie, że nie chcą rozmawiać z tutejszym KZ PZPR po stano- 
wisku zajętym przez KD PZPR Łódź-Górna w sprawie występowania 
członków partii z „Solidarności”. Był to oczywisty wybieg. Tak to skomen- 
towano w artykule redakcyjnym: „tego co mówią w Górnej nie muszą po- 
pierać Bałuty, a już na pewno nie Marchlewski” (zakłady „Poltex” znaj- 
dują się w dzielnicy Bałuty — L.W.). 

Do zerwania wszelkiej współpracy, do otwartej wrogości dochodziło 
stopniowo. Przywódcy łódzkiej „Solidarności” stale dolewali oliwy do 
ognia, byli w swych wystąpieniach antypartyjnych i antypaństwowych 
bardziej aktywni niż w wielu innych regionach, W tym duchu podbechty- 
wali też liderów „Solidarności” w „Połteksie”. NSZZ „Solidarność” Zie- 
mi Łódzkiej głosował np. wiosną 1981 r. przeciwko zawartemu przez Kra- 
jową Komisję „Solidarności”” porozumieniu z rządem o odwołanie strajku 
generalnego i gotowości strajkowej. Przewodniczący „„Solidarności” w 
ZPB im. J. Marchlewskiego Jerzy Dłużniewski mówił potem z dumą o tym 
fakcie zaznaczając, że oprócz Łodzi głosowały „przeciw” Wrocław, Kalisz 
i Bydgoszcz. 

O złej woli, nawet cynizmie ekstremistów „Solidarności” z ZPB im. 
J. Marchlewskiego świadczy m.in. autoryzowany przez nich zapis jednej 
z konferencji w zakładzie opublikowany 10 września 1981 r. w „Głosie 
Włókniarskim”. Występowali wówczas przeciw apelowi Krajowej Komisji 
Porozumiewawczej „Solidarności”” o pracę przez 8 wolnych sobót dla popra- 
wy sytuacji rynkowej. Wykazywali więc postawę bardziej opozycyjną niż 
ich władze naczelne. Jeden z zakładowych działaczy „Solidarności” Z. 
Kalisiak powiedział: „Apel KKP oceniam jako zabieg propagandowy”. 
Inny działacz P. Karbowski stwierdził: „KKP opublikowała co prawda taki 
apel o poświęcenie 8 wolnych sobót, ale to przecież nie jest rozkaz”. 

Eskalacja wrogich poczynań doszła do zenitu w grudniu 1981 r. Szczyto- 
wym jej rezultatem było wyznaczenie na dzień 14 grudnia zakładowego 
referendum na temat wyprowadzenia z fabryki Komitetu Zakładowego 
partii. Wcześniej jednak był dzień 13 grudnia... 

Pod wpływem destrukcyjnej działalności ekstremistów, w wyniku ata- 
ków na ludzi partii, a także ze względu na głęboką gorycz z powodu wy” 
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paczeń zasad socjalizmu przez przedsierpniowe kierownictwo partii na- 
stąpiło w „Polteksie” poważne osłabienie organizacji partyjnej. Tylko w 
okresie połowy kadencji obecnego KZ, a więc od maja 1981 do listopada 
1982, organizacja partyjna zmniejszyła się z 1192 osób do 959, czyli o 233 
członków i kandydatów. Tylko do 13 grudnia 1981 r. oddało legitymacje 
partyjne 165 osób. 

Wśród odchodzących najwięcej było robotników. Upartyjnienie tej gru- 
py zawodowej zmniejszyło się z 21 do 17,7 proc. Był to z jednej strony 
rezultat tego, że właśnie robotnicy najdotkliwiej, niejako „na własnej 
skórze”, odczuwali skutki przedsierpniowych wypaczeń, ale z drugiej stro- 
ny ujawnił się negatywny wpływ części kadry kierowniczej, która czę- 
sto demonstracyjnie zrywała swe więzi z partią. Szczególnie ostro ujawni- 
ło się to stanowisko kierowników i mistrzów w takich oddziałach, jak Gł 
wnego Mechanika, SOWI, Tkalnia i Wykańczalnia. | 

Najbardziej odczuwalnym skutkiem wstrząsu politycznego, który w ZPB 
im. J. Marchlewskiego był szczególnie silny, przez długi okres była bierność 
znacznej części członków partii. Już nawet po wprowadzeniu stanu wojen- 
nego, kiedy siły opozycyjne próbowały podnosić głowę, trwał paraliż dzia- 
łania ludzi partii. Jaskrawym tego przykładem był brak reakcji około 20 
członków PZPR w oddziale Tkalni, kiedy 13 maja ub. r. podjęto próbę 
strajku. Konieczna była interwencja z zewnątrz, aresztowanie | prowody- 
rów. | | 

Należy jednak przypomnieć, że w „Polteksie” znajdują się nie tylko prze- 


cież towarzysze bierni czy lękliwi. Są w zakładzie starzy członkowie partii . 
o postawie bojowej, mający odwagę wyrażać własne zdanie i występować w 


obronie pryncypiów ideowych. Takie postawy ujawniły się tutaj wkrótce 


po sierpniowym zwrocie politycznym, pod koniec 1980 r. Wówczas to gru- - 


pa członków partii opublikowała dokument pt. Manifest komunistów POP 
„Ruch”. Odbił się on echem nie tylko w Łodzi, dając wyraz poglądom 
i nastrojom części robotniczego aktywu partii. Dokument ten był ostrym 
potępieniem wypaczeń okresu lat siedemdziesiątych. Autorzy podjęli próby 
analizy źródeł tych wypaczeń. | 

„Władza została przywłaszczona — czytamy w Manifeście — Ludzie 
pracy zostali wywłaszczeni z władzy i współposiadania środków produk- 
cji”. Przywłaszczenie odbyło się, według oceny autorów  Manife- 
stu, drogą zdobywania mandatów. To zaś następowało „za pośrednictwem 
antydemokratycznej ordynacji wyborczej i odpowiednio spreparowanych 
instrukcji wyborczych. Stanowiły one narzędzie mianowania, a nie wybo- 
ru na funkcję. Pozwalały na obsadzanie — praktycznie każdej funkcji — 
pożądanym człowiekiem z punktu widzenia instancji nadrzędnej”. 

Dalej autorzy Manifestu nazywają ów wypaczony system „mandata- 
lizmem” i prezentują szereg wniosków dotyczących przywrócenia rzeczy- 
wistej demokracji socjalistycznej, leninowskich norm życia wewnątrzpar- 
tyjnego. Wiele z tych wniosków zostało na IX Zjeździe wprowadzonych na 
trwałe do statutu i programu partii. W niektórych dziedzinach rozwiązania 
poszły dalej. Np. autorzy Manifestu domagali się, aby na obrady Biura 
Politycznego zapraszać w charakterze obserwatorów — robotników, pod- 
czas gdy obecnie robotnicy są członkami Biura Politycznego. 

Komitet Zakładowy partii, jego ówczesny I sekretarz Antoni Giecze- 
wski, wybrany delegatem na IX Zjazd partii, sprzyjali działalności towa- 
rzyszy z oddziału „Ruchu”, stawiając na metody stanowczej, ostrej walki 


71 


az 2 db m | 


politycznej. Niestety, dalszy bieg wydarzeń doprowadził do rozszerzenia 
wpływów opozycji politycznej. Dziś wspomniany Manifest pozostał tylko 
świadectwem historycznym ówczesnych nastrojów i tendencji. Natomiast 
nie udało się ówczesnemu kierownictwu partii w zakładzie i I sekretarzo- 
wi doprowadzić do ostudzenia rozpalonych głów, do uspokojenia nastrojów 
wśród załogi, w samej partii. Nie doprowadzono do mobilizacji praco- 
wników, do dyscypliny i normalnej pracy. Po 13 grudnia Komitet Zakła- 
dowy i jego I sekretarz skłonni byli nadal stosować przede wszystkim 
spektakularne metody działania — walkę na słowa, plakaty, ulotki, pod- 
czas gdy najwłaściwszym Stylem działania stawała się rzeczowa rozmowa 
z ludźmi, spokojna perswazja, niejako praca organiczna, Zwracano na to 
uwagę; instancje nadrzędne podpowiadały inny styl pracy, ale bez skutku. 
Skorzystano wówczas z instrukcji Sekretariatu KC dotyczącej działania 
partii w sytuacji zagrożenia państwa i odwołano tow. Gieczewskiego z 
funkcji I sekretarza KZ, mianując na to stanowisko Pawła Zawadzkiego, 
dotychczasowego I sekretarza KZ w WZPB 1 Maja w Łodzi. Decyzję w tej 
sprawie podjęto na podstawie opinii komisarza wojskowego fabryki oraz 
przedstawicieli Komitetu Łódzkiego, po dwu: posiedzeniach Egzekutywy 
KD Bałuty, oceniających działalność KZ w ZPB im. J. Marchlewskiego. 
Odwołano także z funkcji sekretarzy KZ Jerzego Pietraszka i Marka Dwor- 
niczaka. W 3 tygodnie później plenarne posiedzenie KZ zatwierdziło do- 
konane zmiany kadrowe. Wybrano jednocześnie dwu nowych sekretarzy 
KZ Henryka Garusa i Wiesława Słokę, a także dokonano zmian w składzie 
egzekutywy KZ. Decyzje te zapadły w styczniu i lutym ub. r., a więc w pół 
roku po rozpoczęciu kadencji KZ. Jego nowy I sekretarz i odnowiona eg- 
zekutywa stanęli przede wszystkim przed koniecznością wewnętrznej kon- 
solidacji partii, mobilizacji załogi do produkcji. 

Działalność ta nie odbywała się bynajmniej w warunkach spokoju we- 
wnętrznego. Mimo rygorów stanu wojennego stale pojawiały się w fabryce 
wrogie hasła i ulotki. Oprócz zorganizowanej próby strajku 13 maja ub. r. 
w oddziale Tkalni, podziemie ustawicznie nękało kierownictwo fabryki i 
Komitet Zakładowy coraz to nowymi terminami strajków zapowiadanych 
z okazji różnych pamiętnych dla „Solidarności dat. Jeszcze w paź- 
dzierniku ub. r. pamiętam wewnętrzną mobilizację i czujność w Komite- 
cie Zakładowym i opinię wyrażoną przez I sekretarza Pawła Zawadzkiego: 

„Na «Marchlewskiego» patrzy cała Łódź, Gdyby nasz zakład stanął, 
byłoby to hasło do strajku w całym mieście. Obawiam się demonstracji 
przed fabryką. Od strony ulicy Ogrodowej. Bo na nią mamy skierowane 
czerpaki powietrza do hal fabrycznych. Gdyby milicja użyła gazów tza- 
wiących — snułyby się wewnątrz przez kilka dni...*. 

Próbą nerwów były jeszcze dni listopadowe, Zapowiadany z wielką 
tromtadracją strajk generalny w kraju okazał się jednak fiaskiem. Od 11 
listopada w ZPB im. J. Marchlewskiego aktyw partyjny i dyrekcja oddy- 
chają spokojniej. Jednak kwestie ekonomiczne są niezwykle trudne. W 
dniu Zakładowej Konferencji Sprawozdawczej 20 listopada ub. r. podano 
delegatom następujące dane: spadek produkcji przędzy w III kwartale w 
stosunku do III kwartału roku 1981 wyrażał się liczbą 5157 ton do 6498 
ton; tkanin surowych: 20 230 tys. mb do 22 155 tys. mb; tkanin wykończo- 
nych: 28 766 tys. mb do 35350 tys. mb. 

W tym samym okresie nastąpił spadek zatrudnienia wyrażający się sto- 
sunkiem 5395 osób do 6082 osób. Dotkliwie odczuł przemysł włókienniczy 
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pochopną decyzję o odejściu na przedwczesne emerytury licznych rzesz 
sprawnych jeszcze i wysoko wykwalifikowanych fachowców. Ich ponowne 
zaangażowanie w produkcji napotyka niezwykle $ilne opory. Oto dy- 
rekcja fabryki dysponując sprawnym parkiem maszynowym i zapasami 
bawełny, dzięki wzmożonym dostawom z ZSRR, zwróciła się do 400 by- 
łych pracowników z ofertą podjęcia pracy. Możliwość zarobku — 60 tys. 
zł rocznie. Rezultat — nikt nie odpowiedział pozytywnie. Jeden emeryt 
odeżwał się, ale z pretensjami, sądząc, że chodzi tu o cofnięcie emerytury. 
Nie dość tak wielkiego odpływu siły roboczej — pod koniec ubiegłego roku 
leżało w dyrekcji 200 nowych podań o zgodę na wcześniejsze emerytury. 

Zamęt ideowy i polityczny lat posierpniowych odbił się także obniże- 
niem moralności znacznej części załogi. Jak podawał na konferencji spra- 
wozdawczej dyrektor naczelny Zbigniew Majer, niemal co dnia ujawnia się 
przywłaszczanie zakładowego dobra po kilkaset metrów tkanin, ginie kwas 
do lutowania, denaturat itp. Niestety, wrażliwość pracowników na te zja- 
wiska jest wciąż słaba. Także członkowie partii często „nie dostrzegają” 
podobnych postępków. Zdarzyło się, że kiedyś jeden z pracowników u- 
kradł tkaniny na sumę kilkuset tysięcy złotych i ukrył je w kotłowni. U- 
szło to czyjejkolwiek uwadze, Dopiero kiedy jakiś drugi pracownik usiło- 
wał przywłaszczyć sobie to skradzione dobro — zareagował pierwszy. 
Doszło do bijatyki, wkroczyły organa śledcze, Jest to swoisty przyczynek 
do klimatu zobojętnienia na zabór mienia społecznego, a zarazem obraz 
rozpasanej bezczelności i tupetu zdemoralizowanych jednostek. 

Komitet Zakładowy wiele uwagi poświęca sprawom produkcji, klimatu 
panującego wśród załogi, dyscyplinie pracy, postawie kadry kierowniczej. 
Przedmiotem szczególnej troski jest aktywizacja podstawowych komórek 
partyjnych. Dla ożywienia tej działalności dokonano pewnych posunięć 
organizacyjnych. Mianowicie rozwiązano OOP i skoncentrowano pracę w 
grupach partyjnych, których jest 60. Przeprowadzono serię rozmów indy- 
widualnych mających na celu wysondowanie opinii członków partii na 
temat nurtujących ich problemów, jak również oczyszczenia organizacji 
z ludzi słabych ideowo, niezdolnych do godnego reprezentowania linii 
partii wśród bezpartyjnych. : 

W sumie rozmów tych przeprowadzono 325. W ich rezultacie wydalono 
z PZPR 10 osób, zaś 14 skreślono. Wyodrębniono oddzielną POP emerytów 
i rencistów liczącą 167 członków. Zapoczątkowano systematyczne szkole- 
nie partyjne w sezonie 1982/1983 ustalając jego program w porozumieniu 
z własnymi POP i Komitetem Dzielnicowym Bałuty w taki sposób, aby 
dawało ono członkom partii umiejętność rozumienia mechanizmów ekono- 
micznych, politycznych, walki klas, działania opozycji antysocjalistycznej. 
Chodzi o to, by zdobywana tu wiedza stanowiła pomoc w codziennej dzia- 
łalności w środowisku. Szkoleniem objęto wszystkich kandydatów i człon- 
ków PZPR. Niestety, pierwsze zajęcia, mimo starannego doboru wykładow= 
ców i lektorów, nie przyniosły oczekiwanych rezultatów, Ujawnił się je- 
szcze brak dyscypliny, małe zainteresowanie tematami, zwłaszcza w ze- 
społach szkoleniowych dla członków partii o krótkim stażu i dla kandy- 
datów. 

Mimo tych słabości poczynania KZ i egzekutyw POP, systematyczne 
stawianie na zebraniach partyjnych najważniejszych kwestii politycz- 
nych, ekonomicznych, a także socjalnych załogi, wyczulanie członków 
partii na nastroje, na bolączki ludzkie stopniowo dają rezultaty. W sprawo- 
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zdaniu na konferencję zakładową stwierdzono stopniowy wzrost aktyw- 
nośei członków partii. Wyrazem tego jest poprawa frekwencji na zebra- 
niach. Jak obliczono w drugiej połowie roku 1981 wynosiła ona zaledwie 
25—30 proc., natomiast już w końcu 1982 r. podczas kampanii sprawozda- 
wczej 50—80 proc. Odzyskuje rangę instytucja zadań partyjnych, Np. 
w POP Tkalni zadania realizowało w okresie konferencji zakładowej 54 
towarzyszy, w Przędzalni — 36, w Wykańczalni — 62, w „Ruchu” — 130. 

Mobilizacja wewnątrzpartyjna wiązała się organicznie z wprowadza- 
niem reformy gospodarczej, z nowym, motywacyjnym systemem płac 
preferującym wysoką wydajność i jakość pracy, co było praktyczną reali- 
zacją uchwały VIII Plenum KC. Zaowocowało to w III kwartale ub. r. 
wyraźnym wzrostem wydajności pracy w stosunku do czerwca ub. r. Na- 
stąpiła także poprawa dyscypliny pracy. Wykorzystano w tym celu moż- 
liwości finansowe wynikające z zasady samofinansowania się przedsię- 
biorstwa i wypłacano z zysku wypracowanego w II kwartale ub. r. na- 
grody pracownikom za przepracowane pełne okresy, bez nieobecności 
w pracy. Za pełne 3 miesiące przepracowane w III kwartale nagroda wy- 
nosiła 2 tys. zł, a w IV — 8 tys. zł. Dzięki tym wszystkim poczynaniom 
absencja spadła z 8,5 dnia na 1 zatrudnionego w I kwartale, 7,6 dnia w II 
kwartale do 6,5 dnia w III kwartale. 

Komitet Zakładowy kładzie wielki nacisk na wzajemne współdziałanie 
z dyrekcją przedsiębiorstwa, z kierowniczą kadrą wydziałów. Odnosząc 
się krytycznie do tych kierowników, którzy swą postawą przyczyniali się 
przed 13 grudnia 1981 r. do rozprzężenia dyscypliny, a także później nie 
potrafili mobilizująco wpływać na podległy im personel] — KZ i osobiście 
I sekretarz Paweł Zawadzki akcentują konieczność codziennej konkret- 
nej współpracy egzekutyw POP z kierownikami wydziałów, mistrzami, 
brygadzistami. Pozytywnym tego przykładem może być współdziałanie 
towarzyszki Mirosławy Motyckiej I sekretarza POP w wydziale Przę- 
dzalni i jej bezpartyjnego kierownika inż. Romana Taczyńskiego. Kie- 
rownik żywo interesuje się warunkami pracy załogi, dba o zapewnienie 
właściwego wynagrodzenia, o doprowadzanie do świadomości praco- 
'wników zasad modyfikacji płac. Rzeczowo reaguje na uwagi i postulaty, 
skłonny jest do korygowania swych decyzji, jeśli nie są one zbyt jasne 
dla pracowników. Taki styl działania sprzyja aktywizacji załogi, ułatwia 
także pracę POP w środowisku. 

Realizując uchwałę Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej z 16 ma- 
ja 1981 r. KZ PZPR, mimo nie sprzyjającego klimatu politycznego, mimo 
podziemnej destrukcyjnej agitacji anarchistycznych liderów, konsekwen- 
tnie starał się wpływać na trzy grupy zagadnień: na poprawę dyscypliny 
pracy, na podnoszenie jakości produkcji i na należyte dbanie o potrzeby 
socjalne załogi. 


Początkowo niektóre sprawy szły jak po grudzie. Przede wszystkim opo- 
ry budziły tzw. nadróbki, czyli praca w wolne soboty. Praca dobrowolna, 
podwójnie płatna, korzystna dla zakładu i pracowników. Opory podsycały 
puszczane świadomie w obieg plotki, że wypłaty za wolne soboty pomniej- 
szą „trzynastkę”, że zwiększone dzięki dodatkowej pracy zarobki spowo- 
dują podniesienie opłat za kolonie. wczasy itp. Rzucano, oczywiście, ró- 
wnież argumenty natury politycznej, że władze chcą chytrze wydrzeć kla- 
sie robotniczej jej zdobycze, wprowadzić przedsierpniowe porządki, W 
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środowisku prządek i tkaczek tego typu przestrogi i zastraszanie nie mogły 
pozostawać bez wrażenia. Dlatego mimo nadejścią jesienią ubiegłego roku 
dużych dostaw bawełny radzieckiej i to w najlepszych gatunkach, trzeba 
było długiej i cierpliwej agitacji za podejmowaniem pracy w wolne sobo- 
ty. Trzeba było apelować do rozsądku i uczuć, Na zebraniu sprawozdaw- 
czym POP w Przędzalni te kwestie dominowały w pytaniach i dyskusji. 
Podobnie w innych POP. W odpowiedzi mówiono i o palących potrze- 
bach kraju, i o tym, że bez zwiększenia produkcji same prządki i tkaczki 
niedługo nie będą mogły dostać bielizny, sukienek itp. 


Najbardziej przekonujące stały się — jak zawsze — fakty. Dodatkowe 
zarobki pierwszych odważnych zachęcać zaczęły wahające się koleżanki. 
Ostatnio w styczniu, lutym br. w wolne soboty pracowało 80—90 proc. 
załogi Tkalni. Jednej soboty czynnych było 100 proc. krosien — zgłosiło się 
do pracy wiele kobiet z innych wydziałów. | | 

Dyrekcja, Komitet Zakładowy partii kładą nacisk na różnicowanie zarob- 
ków na podstawie wydajności i jakości pracy. Tu, u „Marchlewskiego” 
od początku wprowadzania systemu motywacyjnego starano się, aby nie 
był on tylko pustym hasłem. Przeciwdziałano tendencjom do „urawniłow- 
ki”. I doprowadzono do tego, że w jednym wydziale różnice w płacach 
zaczęły być wyraźne, sięgać na podobnych stanowiskach kilku tysięcy zło- 
tych. W Tkalni np. już jesienią niektórzy mistrzowie mogli stwierdzić, że 
zarobili o 3 tys. zł więcej niż pozostali, Oczywiście ci, którzy potrafili 
dobrze zorganizować pracę, zapewnić sprawność maszyn, rytmiczność do- 
staw materiałów, dyscyplinę wśród załogi. Powoli, z uporem usiłuje się 
utrwalić te zasady. Dyrektor naczelny „Polteksu” Zbigniew Majer, który 
podobnie jak I sekretarz KZ przyszedł tu z zewnątrz w okresie stanu wo- 
jennego, umiejętnie łączy bodźce typu ekonomicznego z rygorem służbo- 
wym wobec załogi, z podnoszeniem wymagań, zwalczaniem rozprzężenia 
i demoralizacji. Poprzednio znał zakład z dystansu jako dyrektor ekono- 
miczny zjednoczenia, obecnie w bezpośredniej więzi z jego załogą, z or- 
ganizacją partyjną stara się wyprowadzić „Poltex” z impasu, skierować w 
nurt reformy gospodarczej. 

W działalności partyjnej stale wiążą się zadania typu politycznego z eko- 
nomicznymi, z palącymi problemami socjalnymi. Komitet Zakładowy 
ucząc się na doświadczeniach poprzedniego kierownictwa, na jego pot- 
knięciach, stara się unikać ogólnikowego politykowania, ideologicznego 
moralizatorstwa, ponieważ okazują się zupełnie nieskuteczne, Dotyczy to 
zwłaszcza młodzieży. Zakładowa organizacja ZSMP, która przeżyła podob- 
nie jak partyjna własne „trzęsienie ziemi”, stara się odzyskać kondycję 
i wpływy podejmując przede wszystkim żywotne sprawy swego środowi- 
ska. Z tego powodu niektórzy stawiali nawet młodzieżowym działaczom 
z „Marchlewskiego” zarzut, że zrobili z ZSMP organizację typu związków 
zawodowych, że zapomnieli o ideologii. Ale młodzi działacze twardo odpo- 
wiadają na to, że taki kierunek działania — tu i teraz — jest właśnie wyra- 
zem wyczucia politycznego. Bronili tego stanowiska na Zakładowej 
Konferencji Sprawozdawczej i na Konferencji Dzielnicy Bałuty. To stano- 
wisko znajduje zrozumienie w KZ PZPR, a poczynania młodych — realne 
poparcie partii. © 

Dotyczą one zwłaszcza potrzeb mieszkaniowych. Grupa ZSMP 11 paź- 
dziernika 1980 r. złożyła do władz miejskich Łodzi wnioski w sprawie przy- 
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działu terenów pod budownictwo mieszkań. Stworzyli spółdzielnię mie- 
szkaniową, chcą samodzielnie przystąpić do budowy domów. Tymczasem 
minęło przeszło 2 lata, a administracja miejska milczy. Młodzi zgroma- 
dzili 40 ton cementu — nie mają gdzie wylewać betonu. Materiały budow- 
lane przez ten okres zdrożały ogromnie. Dlatego na forum konferencji 
Bałut działaczka ZSMP z „Polteksu”, Renata Gębicka, ostro zaatakowała 
władze łódzkie za lekceważenie potrzeb młodej generacji. Wytknęła także 
fakt, że mimo różnych obietnic nie nie wyszło z przydziału dla młodych 
małżeństw z „Polteksu” mieszkań z tzw. pustostanów, jakkolwiek ak- 
tywiści ZSMP po spenetrowaniu licznych bloków znaleźli aż 200 nie zasie- 
„dlonych mieszkań. 

Szczególnie drażnił tutejszą młodzież fakt, że w Gdańsku Urząd Miasta 
przydzielił młodym ze Stoczni im. Komuny Paryskiej działki budowlane 
w ciągu kilku miesięcy... 

Mimo wielu obiektywnych trudności, stanowcze postulaty młodych, po- 
pierane przez Komitet Zakładowy partii, ostatnio zaczynają wchodzić w 
fazę realizacji KZ sprzyja także innym, nader konkretnym, inicjaty- 
"wom młodzieży. Np. grupa 10 młodych podjęła się remontu kotła przemy- 
słowego w godzinach poza normalną pracą. Zrobili to znacznie taniej, bo o 
400 tys. zł, niż zakład specjalistyczny, przy tym bardzo solidnie, Zarobili 
w sumie 110 tys. zł. To jest odczuwalny zastrzyk finansowy dla młodych 
ludzi (choć narzekali na duży podatek — 21 proc.). 


— Musimy zaczynać od takich praktycznych poczynań — stwierdza 
Stefan Kietrzyński, przewodniczący Zarządu Zakładowego ZSMP. Mu- 
simy być naszym rówieśnikom potrzebni, pomocni w codziennych 
sprawach. A to jest pomost do dalszych działań typu ideowego, polityczhe- 
go. Tak podchodzimy w obecnej sytuacji do realizowania uchwały IX Ple- 
num KC. 

Ta opinia, będąca owocem nastrojów w środowisku młodych pracowni- 
ków, koresponduje z oceną klimatu w całej załodze, w tym także w organi- 
zacji partyjnej. Charakterystyczna była pod tym względem tonacja ze- 
brań sprawozdawczych PZPR w POP. Różniła się ona dość istotnie od 
klimatu Zakładowej Konferencji Sprawozdawczej. Otóż w POP dyskusje 
najczęściej dotyczyły również warunków bytowych, płacowych, spraw 
socjalnych. Czyli najbliższych trosk i kłopotów prządek, tkaczek. Na zebra- 
niu w Przędzalni wysuwano pod adresem administracji pretensje o fatal- 
ne zaopatrzenie zakładowych kiosków. Zabrakło w nich bowiem nie tylko 
kiełbasy, czy konserw, co każdy rozumie w sytuacji kryzysowej, ale mle- 
ka, słodkiego pieczywa, dżemów, serów itp. Prządki narzekały na pogor- 
szenie się jakości sprzedawanych wyrobów podrobowych. Brak przy ich 
produkcji podstawowych zasad higieny. Wewnątrz znajdują się kamienie, 
piasek. Jak można tolerować takie niechlujstwo, dlaczego zwala się teraz 
wszystko na czynniki obiektywne? Wiele uwagi poświęcano sprawom płac, 
wyliczaniu wydajności, mówiono, że robotnice nie wiedzą, ile i za co za- 
rabiają itp. Słowem zebranie miejscami przybierało charakter narady 
produkcyjno-socjalnej. O postawach ideowych nie mówiono prawie nic. 
Podobnie było i w innych POP. Wyjątkiem chyba była POP wydziału 
„Ruch”, tam gdzie powstał wspomniany Manifest komunistów. 

Przypominając klimat zebrań sprawozdawczych, należy  pod- 
kreślić, że były one jednak wyrazem ożywienia opinii robotniczej, że za- 
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wierały określony stosunek do sytuacji w zakładzie, że sygnalizowały istot- 
ne zaniedbania, : bości. Dlatego w ocenie KZ stanowiły duży krok na- 
przód w wychodzeniu z marazmu i zamętu okresu sprzed 13 grudnia 
1981 r. Ich treść była dla KZ i dyrekcji rejestrem ważnych robotniczych po- 
stulatów do załatwienia — podobnie jak wspomniane poprzednio bolącz- 
ki młodzieży. | | | 

Na konferencji zakładowej, w której uczestniczy aktyw partyjny, więk- 
szość wystąpień miała już charakter wybitnie polityczny, ideologiczny. 
Oceniano postawy partyjne ludzi, debatowano o działalności szkoleniowej. 
Łączono sprawy produkcyjne z metodami i stylem pracy partii po IX Zjeź- 
dzie. Ale i na szczeblu podstawowym, i na ogólnofabrycznym, choć w 
odmiennej tonacji, ujawniało się stopniowe odzyskiwanie sił i równowagi 
organizacji partyjnej. Można powiedzieć, że zaowocowały rozważne, spo- 
kojne, pragmatyczne metody działania Komitetu Zakładowego, a także 
skupionego wokół niego aktywu. | 

W tym klimacie, mimo początkowych oporów i jadowitej kontragitacji, 
rozwija się związek zawodowy pracowników ZPB im. J. Marchlewskiego. 
Początkowo przeciwnicy polityczni dążyli do zastraszenia i rozbicia komi- 
tetu założycielskiego. Metody znane i wypróbowane: pisanie anonimowych 
"listów z obelgami do organizatorów związku, zrywanie komunikatów i in- 
, nych materiałów z tablicy ogłoszeń itp. wulgarne działania. Jednak inicja- 
torzy ruchu związkowego potrafili zachować spokój. Nie tracili zimnej krwi 
i odwagi cywilnej. Widziała to i widzi cała załoga. Rezerwa i niechęć po- 
woli topnieją. W lutym br. zanotowano już 1250 członków związku za- 
wodowego. Jest to na pewno sukces po tym, co czyniła opozycja w „Pol- 
teksie”, aby nastawić załogę przeciw wszelkim poczynaniom partii i władz 
państwowych. Związek zawodowy został już zarejestrowany i przystąpił 
do działalności statutowej. 

Działa już także samorząd pracowniczy. Został on reaktywowany po ża- 
wieszeniu w okresie stanu wojennego. Plenarne posiedzenie KZ we wrześ- 
niu ub. roku analizując sytuację polityczną w „,Polteksie”, zastanawiając 
się nad wcielaniem w życie reformy gospodarczej, uznało, że bez odrodzenia 
samorządu nie uda się wciągnąć do niej załogi. Stąd wniosek KZ i dyrek- 
tora zakładu do ministra przemysłu lekkiego i chemicznego o odwiesze- 
nie samorządu. 30 października minister wyraził zgodę. 

Samorząd stoi przed poważnym zadaniem, Chodzi o to, aby wykorzy= 
stać wszystkie możliwości wzrostu wydajności pracy, aby jak najwszech= 
stronniej zapoznać załogę z rezerwami, które zwiększając produkcję poz- 
walać będą na podnoszenie zarobków. Obecnie wśród pracowników panuje 
spore zdenerwowanie z powodu podwyżek cen niektórych artykułów i 
usług. Ujawniają się znowu postulaty podwyżki płac. Uleganie tej presji 
prowadziłoby do pogłębiania inflacji. Niezbędne jest więc niezwykle doj- 
rzałe, odpowiedzialne wpływanie samorządu na załogę. Przeciwdziałanie 
nastrojom frustracji, stwarzanie warunków do rzetelnego powiększania 
zysków przedsiębiorstwa, a tym samym środków do opłacania wydaj- 
niejszej pracy. 

Na tym tle wielkiego znaczenia nabierają wzajemne stosunki Komitetu 
Zakładowego partii i samorządu. Chodzi tu o oddziaływanie przez człon- 
ków PZPR na poczynania samorządu, które powinny być zgodne zarów- 
no z interesem załogi, jak też z interesami ogólnospołecznymi, Chodzi o 


77 


wnoszenie świadomości zagrożeń wynikających z tendencji partyku= 
larnych, roszczeniowych, grożnych dla całej polityki gospodarczej wy- 
tyczonej przez IX Zjazd PZPR. Ponieważ nie ma zależności między samo- 
rządem a organizacją partyjną — obowiązuje zasada partnerstwa, Tym 
bardziej istotne staje się propagandowe oddziaływanie organizacji partyj- 
nej na opinię całego środowiska. 

Dużą rolę odgrywa tu zakładowa rozgłośnia radiową kierowana przez 
Annę Skoneczkę. Nawet w najbardziej burzliwych dniach zamętu polity- 
cznego rozgłośnia stale pozostawała pod kontrolą organizacji partyjnej i 
kierownictwa zakładu. Obecnie dyrekcja wyposażyła studio radiowe w no- 
woczesny sprzęt techniczny. Powołano radę programową, która ustala głó- 
wne kierunki działania rozgłośni. Warto podkreślić, że według przeprowa- 
dzonej niedawno oceny tutejszy program radiowy należy do najlepszych 
spośród zakładowych rozgłośni województwa łódzkiego. Niestety, od wpro- 
wadzenia stanu wojennego zakończyła żywot zakładowa gazeta „Głos Włók- 
niarski” i dotychczas nie została reaktywowana, W działalności propagan- 
dowej jest to duża wyrwa. Rozgłośnia ze swym programem trafia do części 
załogi. Poza tym jak każdy materiał dźwiękowy jest to program ulotny. Nie 
wszędzie słyszalny. ,„Głos Włókniarski”, który miał 3,5 tys. nakładu, speł- 
niał poważną rolę nie tylko informacyjną, ale interpretacyjną, co w tej 
chwili miałoby szczególnie ważne znaczenie. Do dziś wiele gazet fabrycz- 
nych wznowiło swą działalność. „Poltex” stracił jednak prawdopodobnie 
już na zawsze ten instrument oddziaływania. Obecnie w niektórych zakła- 
dach ze względów finansowych (3 „S” — rentowność!) dość chyba krótko- 
wzrocznie robi się oszczędności na tego typu wydatkach. Komitet Zakłado- 
wy partii zamierza w tej sytuacji wydawać jakiś biuletyn informacyjny. 
Czas pokaże, czy zastąpi on nieźle redagowany „Głos Włókniarski”. 


* 


Odzyskiwanie siły przez partię następuje w ZPB im. J. Marchlewskiego 
powoli. Do pełnej mobilizacji politycznej podstawowych ogniw PZPR 
droga jeszcze długa. Zakładowa Konferencja Sprawozdawcza, bilansująca 
posierpniowe przemiany w zakładzie, pełna była ostrożności w ocenach. 
W sprawozdaniu KZ napisano: 

„Mimo pewnego postępu w zwiększaniu aktywności towarzyszy daleko 
jest jeszcze do stanu, który autentycznie spowodowałby pełnienie kierowni- 
czej roli przez organizację partyjną w zakładzie”. 

W przeszło trzy miesiące po konferencji od czasu do czasu elemen- 
ty opozycyjne podnoszą głowę. Zdarzały się ostatnio fakty publicznego kry- 
tykowania restrykcji wobec opozycjonistów, żądania uwolnienia więźniów 
politycznych. Są to sygnały nakazujące ustawiczną czujność partii. Goto- 
wość do szybkiej polemiki, odpierania nowych ataków. 

Dlatego też w postępowaniu Komitetu Zakładowego nie ma nastroju 
spoczywania na laurach, przeciwnie: jest stała samokontrola, duża doza 
samokrytycyzmu. A przede wszystkim ustawiczne wyczulenie na nastroje 
załogi. To pomaga obecnemu kierownictwu KZ w przełamaniu impasu 
politycznego wewnątrz zakładowej społeczności, w odzyskiwaniu wspólne- 
go języka z większością pracowników. I ta właśnie wrażliwość jest gwaran- 
cją porozumienia na przyszłość. 
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Lenin 
o walce z biurokratyzmem, 
znieczulicą i korupcją 


| 


„Spowodowane przez wojnę i złą gospodarkę rozprzężenie aprowizacyjne 
zaostrzają do najwyższego stopnia spekulanci, maruderzy i ich wspólni- 
cy na kolejach, w żegludze, w biurach transportowych itd. 


W warunkach ogromnych cierpień ludu występni rabusie w pogoni za 
łatwym zyskiem igrają zdrowiem i życiem milionów żołnierzy i robotni- 
ków. 


Takiej sytuacji nie można tolerować dłużej ani przez jeden dzień. 


1! Rada Komisarzy Ludowy poleca Komitetowi Wojskowo-Rewolucyj- 
nemu przedsięwziąć najbardziej zdecydowane środki w celu wytępienia 
spekulacji i sabotażu, ukrywania zapasów, złośliwego przetrzymywania 
transportów itp. 


Wszystkie osoby winne tego rodzaju czynów podlegają na mocy rozpo- 
rządzeń Komitetu Wojskowo- Rewolucyjnego niezwłocznemu aresztowa” 
niu i osadzaniu w więzieniach Kronsztadu, aż do oddania pod sąd wojsko- 
„wo-rewolucyjny. | 


Wszystkie organizacje ludowe należy wciągnąć do walki z rabu+ 
siami w dziedzinie aprowizacji”. (Rada Komisarzy Ludowych do Komite- 
tu Wojskowo-Rewolucyjnego, tom 26, str. 330). 


* 


„(...) Element «administracyjny» dostarcza bardzo obficie sabotażystów, 
łapowników; element proletariacki w swej najlepszej części walczy o dy- 
scyplinę; lecz wśród jednego i drugiego elementu jest oczywiście wielu 
wahających się, «słabych», niezdolnych do przeciwstawiania się «pokusie» 
spekulacji, łapownictwa, osobistych korzyści za cenę rujnowania całego 
aparatu, od którego należytej pracy zależy zwycięstwo nad głodem i bez- 
robociem”. (,„Najbliższe zadania władzy radzieckiej”, tom 27, str. 272—273), 


Wyboru dokonano w układzie chronologicznym na podstawie polskiej edycji Dzieł 
W. I. Lenina, wydanej przez „Książkę i Wiedzę” w latach 1950—1975. Obejmuje on 
lata 1918—1922. 

Trzy ostatnie excerpty pochodzą z tomu „Nieznane listy”, notatki, przemówienia Le- 
nna z lat 1917—1922, „Książka i Wiedza” 1962. 
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„Proszę umieścić na porządku dziennym sprawę wykluczenia z partii 
tych jej członków, którzy będąc (2.V.1918) sędziami w sprawie łapowni- 
ków, mimo udowodnienia winy i przyznanta się łapowników do wzięcia 
łapówki — ograniczyli się do wydania wyroku skazującego na 1/2 roku 
więzienia. 

Wydawać takie urągające, pobłażliwe i łagodne wyroki zamiast roz- 
strzelać łapowników jest postępkiem hańbiącym dla komunisty i rewolu- 
cjonisty. Towarzyszy takich należy s'awiać pod pręgierz opinii publicznej 
i wykluczać z partii, ich miejsce jest razem z Kiereńskimi lub Martowa- 
mi, a nie razem z rewolucjonistami-komunistami”. („Do KC RKP”, tom 27 
str. 332). 


* 


„W celu walki z mitręgą kancelaryjną i w celu skuteczniejszego wy- 
krywania nadużyć, jak również w celu zdemaskowania: i usunięcia nie- 
uczciwych osób urzędowych, które przeniknęły do instytucji radzieckich, 

wprowadza się nas.ępujące przepisy: 

W każdej instytucji radzieckiej powinny być wywieszone nie tylko we- 
wnątrz budynku, lecz także na zewnątrz, tak żeby były dostępne dla 
wszystkich bez żadnych przepustek, przepisy dotyczące dni, godzin przyj- 
mowania interesantów. Pomieszczenie dla przyjęć powinno bezwzględnie 
być urządzone tak, żeby dostęp do niego był swobodny, absolutnie bez żad- 
nych przepustek. 

W każdej instytucji radzieckiej powinna być zaprowadzona książka, w 
której by w najbardziej zwięzłej formie rejestrowano nazwisko petenta, 
treść jego podania i bieg sprawy. 

Należy wyznaczyć godziny przyjęć w niedziele i dni świąteczne. 

(...) Komisariaty Pracy, Kontroli Państwowej i Sprawiedliwości obowią- 
zane są zorganizować wszędzie biura informacyjne — powiadamiając jed- 
nocześnie ludność o dniu i godzinie przyjęć, które są dla wszystkich dostęp- 
ne bez przepustek i bezpłatnie — oraz przyjmować obowiązkowo rów- 
nież w niedzielę. Powyższe biura informacyjne obowiązane Są nie tyl- 
ko udzielać wszystkich żądanych informacji, zarówno ustnych, jak pi- 
semnych, ale również sporządzać bezpłatnie pisemne podania osobom nie- 
piśmiennym i niezdolnym do napisania przejrzystego podania”, („Szkic 
przepisów o kierowaniu instytucjami radzieckimi”, tom 28, str. 357—358). 


* 


„Naszym wrogiem, jeśli mówić o wrogu wewnętrznym, jest teraz nie 
tyle kapitalista i obszarnik — tę mniejszość wyzyskiwaczy łatwo było po- 
konać i została ona pokonana — naszym wrogiem są spekulanci i biuro- 
kraci — spekulant, którym na skutek swej skłonności jest każdy chłop 
mający możność wzbogacenia się i wykorzystania rozpaczliwej nędzy i 
udręki głodu, który panuje w miastach i poszczególnych wsiach. Ponad- 
to wiecie doskonale, zwłaszcza wy, towarzysze ze związków zawodowych, 
że dążenie — tendencja do przekształcania się w spekulantów, że tenden- 
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cja ta daje się zaobserwować również w ośrodkach fabrycznych, kiedy 
produktów nie ma, kiedy jest ich mało i każdy, komu produkt trafi do 
rąk, stara się zawarować go dla siebie i wzbogacić się. Gdybyśmy dopu- 
ścili do wolności handlu, to ceny zostałyby natychmiast rozdęte do nie- 
bywałych rozmiarów, niedostępnych dla ogromnych mas ludności”. 
(„Przemówienie na wspólnym posiedzeniu WCIK *, Rady Moskiewskiej i 
Ogólnorosyjskiego Zjazdu Związków Zawodowych”, tom 28, str. 407). 


* Wszechzwiązkowy Centralny Komitet Wykonawczy. 
| % 


„Następne pytanie dotyczy tego, że w terenie narosło wiele pleśni, biu- 
rokratyzmu i mchu i że trzeba z tym walczyć, Jest to całkiem słuszne. 
Kiedy Rewolucja Październikowa obaliła dawnych biurokratów, dokonała 
tego dzięki temu, że stworzyła Rady, Wypędziła ona dawnych sędziów 
i sąd uczyniła sądem ludowym. Ale sąd można było łatwiej stworzyć, do 
tego nie trzeba było znać dawnych praw, lecz po prostu kierować się po” 
czuciem sprawiedliwości. W sądach łatwo było zlikwidować biurokratyzm. 
W innych dziedzinach było to o wiele trudniej zrobić, Wypędziliśmy 
dawnych biurokratów, ci jednak powrócili, nazywają siebie «kamunista- 
mi», jeśli nie potrafią wypowiedzieć słowa komunista, przyczepiają sobie 
czerwone wstążeczki, pchają się na ciepłe posadki. Cóż tu robić? Wciąż 
od nowa walczyć z tym plugastwem, wciąż od nowa, jeśli plugas.wo to 
się przedostało, czyścić, wypędzać, kontrolować i pilnować przy pomocy 
robotników komunistów, przy pomocy chłopów, których się zna nie od 
miesięcy i nie od roku”. („Odpowiedzi na pytania. Posiedzenie Rady Pio- 
trogrodzkiej”, tom 29, str. 15). | 


y 


„8) Jedynie dzięki radzieckiej organizacji państwa rewolucja proleta- 
riatu mogła od razu rozbić i zburzyć doszczę:nie stary, burżuazyjny apa- 
rat państwowy, bez tego zaś nie można byłoby nawet przystąpić do bu- 
downictwa socjalistycznego. Obecnie w Rosji zostały już całkowicie zbu- 
rzone twierdze biurokratyzmu, który wszędzie i zawsze wiąże władzę 
państwową z interesami obszarników i kapitalistów, i to zarówno w mo- 
narchii, jak i najbardziej demokratycznej republice burżuazyjnej. Ale 
walka z biurokratyzmem nie jest u nas bynajmniej zakończona, Część 
utraconych przez siebie pozycji biurokracja usiłuje odzyskać wykorzystu- 
jąc, z jednej strony, niedostatecznie wysoki poziom kulturalny szerokich 
mas ludności, z drugiej — krańcowe, niemal nadludzkie natężenie sił 
w dziedzinie wojskowej. Dlatego kontynuowanie walki z biurokratyzmem 
jest dla powodzenia sprawy dalszego budownictwa socjalistycznego rzeczą 
bezwarunkową i paląco konieczną. 

(...) mimo nieuniknionych częściowych niepowodzeń i mimo wahań śre- 
dniego chłopstwa należy nieugięcie dążyć do porozumienia z nim, troskli- 
wie odnosząc się do wszystkich jego życzeń i idąc na ustępstwa w ustala- 
niu sposobów dokonywania przeobrażeń socjalistycznych, Na jednym 
z pierwszych miejsc stawia się przy tym walkę z nadużyciami przedstawi- 
cieli Władzy Radzieckiej, którzy posługując się oszukańczo mianem komu- 
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nistów realizują w praktyce nie komunistyczną, lecz biurokratyczną, dyg- 
nitarską politykę, i bezwzględne usuwanie takich ludzi, przy równocze- 
snym wprowadzaniu surowszej kontroli zarówno za pośrednictwem zwią” 
zków zawodowych, jak i innymi sposobami”, (Z: „Podstawowe zadania 
Rdr proletariatu w Rosji. Projekt programu RKP(b)”, tom 29, str. 
, 102). 
* 


„Walczyć z biurokratyzmem aż do końca, do całkowitego zwycięstwa 
można jedynie wówczas, kiedy cała ludność będzie uczestniczyła w rzą- 
dzeniu. W republikach burżuazyjnych było to nie tylko niemożliwe — sa- 
mo prawo stało temu na przeszkodzie. W najlepszych republikach bur- 
żuazyjnych, choćby najbardziej demokratycznych, istnieją tysiące prze- 
szkód prawnych, które nie pozwalają masom pracującym brać udziału w 
rządzeniu. Dokonaliśmy tego, że przeszkody te u nas już nie istnieją, ale 
nie osiągnęliśmy dotychczas tego, żeby masy pracujące mogły brać u- 
dział w rządzeniu — oprócz prawa bowiem istnieje jeszcze poziom kul- 
turalny, którego żadną ustawą dekretować nie można. Ten niski poziom 
kulturalny sprawia, że Rady, będące zgodnie z założeniem organami rzą- 
dzenia poprzez masy pracujące, są w gruncie rzeczy organami rządzenia 
dla mas pracujących poprzez przodującą warstwę proletariatu, ale nie 
poprzez same masy pracujące”. („Referat o programie partyjnym. VIII 
Zjazd RKP(b)”, tom 29, str. 170—172). 


* 


„Trzeba, by robotnicy zasiadali we wszystkich instytucjach państwo- 
wych, by kontrolowali cały aparat państwowy; muszą tego dokonać bez- 
partyjni robotnicy, którzy powinni wybierać swych przedstawicieli na 
bezpartyjnych konferencjach robotniczo-chłopskich. Trzeba przyjść z po- 
mocą komunistom, którzy uginają się pod brzemieniem będącym ponad 
ich siły. Musimy wprowadzić do tego aparatu możliwie jak najwięcej ro- 
botników i chłopów. Weźmiemy się do tego, zrobimy to i dzięki temu prze” 
pędzimy z naszych instytucji biurokratyzm. Trzeba, by szerokie masy 
bezpartyjne kontrolowały wszystkie sprawy państwowe i same nauczyły 
się rządzić”. („Przemówienie wygłoszone 9 lutego 1920 r. na bezpartyj- 
nej konferencji dzielnicy Błagusze-Lefortowskiej w Moskwie”, tom 30, str. 
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„Musimy powiedzieć w programie, w takim dokumencie jak program 
partii, że biurokratyzm się odrodził i że potrzebna jest systematyczna walka 
z nim. Rzecz zrozumiała, że biurokratyzm, który odrodził się w instytu- 
cjach radzieckich, nie mógł nie wywrzeć szkodliwego wpływu również na 
organizacje partyjne, gdyż wierzchołki partii są wierzchołkami aparatu 
radzieckiego: jest to jedno i to samo. A zatem, jeśli uświadomimy sobie to 
zło, tzn. stary biurokratyzm, który mógł przejawić się w aparacie partyj- 
nym — a jest rzeczą oczywistą i naturalną, że w organizacjach partyjnych 
stwierdzono właśnie wszystkie objawy tego zła — to zagadnienie to sta- 
nie na porządku dnia zjazdu Rad; na zagadnienie to zwróciła baczną u- 
wagę obecna konferencja i jest to uzasadnione, gdyż choroba partyjna, któ- 


rej istnienie stwierdziły rezolucje ogólnopartyjnej konferencji*, panuje 
nie tylko w Moskwie, ale rozprzestrzenia się również na całą repub- 
likę”. („Nasza sytuacja zewnętrzna i wewnętrzna a zadania partii”, tom 
31, str. 429). 


* TX Ogólnorosyjska Konferencja RKP(b). 
, a” 


„Rak biurokratyzmu niewątpliwie istnieje: zostało to stwierdzone i na- 
leży prowadzić z nim aktywną walkę. Oczywiście, w dyskusji, której by” 
liśmy świadkami, pewne platformy ujmowały to zagadnienie co najmniej 
lekkomyślnie, rozpatrując je bardzo często z drobnoburżuszyjnego punktu 
widzenia. Niewątpliwie, w ostatnim czasie ujawnił się ferment 4 nie- 
zadowolenie wśród bezpartyjnych robotników. Gdy w Moskwie odbywały 
się zebrania bezpartyjne, jasne było, że z demokracji, wolności wrogowie 
nasi robią hasło prowadzące do obalenia Władzy Radzieckiej. Wielu czy 
też przynajmniej niektórzy przedstawiciele «opozycji robotniczej» wal- 
czyli przeciwko temu złu, przeciwko tej drobnoburżuazyjnej kontrrewolu- 
cyjności i powiadali: «Wystąpimy zwarcie przeciwko temu». I rzeczywi- 
ście potrafili wykazać maksymalną zwartość. Czy wszyscy zwolennicy gru- 
py «opozycji rokotniczej» o platformie na wpół syndykalistycznej są ta- 
cy — tego nie wiem. Trzeba, abyśmy na tym zjeździe zapoznali się z tym 
lepiej, trzeba, abyśmy rozumieli, że walka z biurokratyzmem jest walką 
absolutnie konieczną, i że jest ona tak samo skomplikowana, jak zadanie 
walki z żywiołem drobnoburżuazyjnym. Biurokratyzm w naszym ustroju 
państwowym urósł do rozmiarów takiej bolączki, iż mówi o nim nasz pro- 
gram partyjny, a jest tak dlatego, że biurokratyzm związany jest z owym 
żywiołem drobnoburżuazyjnym i z jego rozproszonością. Zwalczyć te cho* 
roby można tylko poprzez zjednoczenie się mas pracujących, aby umiały 
one nie tylko witać z uznaniem dekrety Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej — 
czyż mało u nas dekretów, które wita się z uznaniem? — lecz aby umia- 
ły poprzez Inspekcję Robotniczo-Chłopską realizować swe prawo, czego 
obecnie nie mamy nie tylko na wsi, ale i w miastach, a nawet w mia- 
stach stołecznych! Częstokroć nie umieją go realizować nawet tam, gdzie 
podnosi się największy krzyk przeciw biurokratyzmowi. Na tę okoliczność 
trzeba zwrócić szczególną uwagę”. („Sprawozdanie z działalności politycz- 
nej KC RKP(b). X Zjazd RKP(O)”, tom 32, str. 19). ! 


x 


„Raz jeszcze powiem, że w walce z biurokratyzmem wszelka pomoce ro- 
botnika, niezależnie od tego, jak będzie on siebie nazywał, jeżeli chce nam 
szczerze pomagać — jest pomocą arcypożądaną. , 

(..) Zadanie walki z biurokratyzmem program nasz ujmuje jako pra- 
cę długofalową. 

(..) Wszystko, co można zrobić w kierunku wyplenienia biurokratyzmu 
poprzez wysuwanie robotników od dołu — będziemy robili, każde prakty- - 
czne wskazanie w tym względzie przyjmiemy”. („Przemówienie końcowe 
po dyskusji nad sprawozdaniem KC RKP(b). X Zjazd RKP(b)”, tom 32, 
str. 207—208). | 
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„Przede wszystkim musimy przekonać, a dopiero potem zmusić, Za 
wszelką cenę musimy najpierw przekonać, a dopiero potem zmusić, Nie 
potrafiliśmy przekonać szerokich mas i naruszyliśmy prawidłowe stosunki 
między awangardą a masami”. (Z: „Przemówienia o związkach zawodo- 
wych. X Zjazd RKP(b)”, tom 32, str. 214). 


k 


„Ci spośród nas, którzy skazani są na pozostanie w aparacie centralnym, 
będą kontynuowali dzieło usprawnienia aparatu i oczyszczenia go od biu- 
rokratyzmu, chociażby w skromnych, bezpośrednio osiągalnych rozmia- 
rach. Ale tutaj główna pomoc przychodzi i nadejdzie z terenu. W tere- 
nie — o ile mogę sądzić — sprawa wygląda u nas na ogół lepiej niż w cen- 
trum, co jest zresztą zrozumiałe, gdyż zło biurokratyzmu jest oczywiście 
ześrodkowane w centrum; Moskwa nie może nie być pod tym względem 
najgorszym miastem i w ogóle najgorszym w republice «terenem». W te- 
renie odchylenia od przeciętnej idą w obu kierunkach; odchylenia w kie- 
runku gorszym są rzadsze niż w kierunku lepszym. Odchylenia w gor- 
szym kierunku — to nadużycia podszywających się pod komunistów by” 
łych czynowników, obszarników, burżujów i innej kanalii, która niekiedy 
dopuszcza się ohydnych bezeceństw i łajdactw, znęca się nad chłopstwem. 
Tu potrzebna jest czystka z zastosowaniem terroru: sąd doraźny i bez- 
względne rozstrzelanie. 

(..) odchylenia w kierunku lepszym: skuteczna walka z biurokraty- 
zmem, jak najbardziej wnikliwy stosunek do potrzeb robotników i chło- 
pów, jak największa troska o podźwignięcie gospodarki, podniesienie wy- 
dajności pracy, rozwinięcie lokalnego obrotu między rolnictwem a prze- 
mysłem”. („O podatku żywnościowym”, tom 32, str. 348—349, 371—372, 
375—376). ś 


„Reorganizacja Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej; wciąganie bezpartyj- 
nych zarówno poprzez tę inspekcję, jak i niezależnie od niej; dochodzenia 
sądowe; zredukowanie liczby urzędników i ich selekcja; kontrola i koordy- 
nacja pracy resortów i tak dalej, i temu podobne. Wszystkie te środ- 
ki, wszystko, co zaleciła uchwała VIII Zjazdu Rad; wszystkie wskazane 
przez prasę środki i metody winny być systematycznie, nieustannie, po- 
wtórnie i wielokrotnie wypróbowywane, porównywane, analizowane”. 
aż Rz RPO* dla terenowych instytucji radzieckich. Projekt”, 
tom 32, str. 412). 


* Rada Pracy i Obrony. | 
p 
„Z nimi (biurokratami) trzeba walczyć według wszelkich zasad sztuki, 
a tych towarzyszy partyjnych, którzy chodzą i utyskują lub opowiadają 
anegdoty o tym, że w takiej a takiej instytucji popełniono takie a takie 
świństwo, chodzą po całej Moskwie i opowiadają anegdoty o przejawach 
biurokratyzmu — trzeba pociągnąć do odpowiedzialności, Coście zrobili, 
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towarzysze świadomi komuniści, by z tym walczyć? — Złożyłem zażale” 
nie. — A do jakiej instytucji złożyliście to zażalenie? Okazuje się, że 
do żadnej, gdy tymczasem zażalenie trzeba było skierować i do Rady 
Komisarzy Ludowych, i do WCIK, tzn. należało wykorzystać wszystkie 
prawa, jakie przyznaje nasza Konstytucja. To jest wojna i oczywiście przy” 
nosi ona niekiedy również i porażki, Zresztą, któż to widział, aby nawet 
podczas najbardziej zwycięskich wojen nie było porażek? Tak też i tu 
możliwe są porażki, ale walkę trzeba prowadzić. U nas jednak sprawy 
nie traktuje się poważnie. A do odpowiedzialności sądowej za mitręgę 
pociągaliście kogokolwiek? Gdzie są u nas wyroki sądów ludowych za to, 
że robotnik lub chłop, zmuszony czterokrotnie czy pięciokrotnie zgłaszać 
się do instytucji, otrzymuje wreszcie coś, co formalnie wygląda w po- 
rządku, a w istocie rzeczy jest naigrywaniem się z człowieka? Jesteście 
* przecież komunistami, dlaczego więc nie zastawicie pułapki na tych panów 
biurokratów, a potem nie oddacie ich pod sąd ludowy i nie wpakuje- 
cie do więzienia za mitręgę? Jest to oczywiście sprawa wymagająca za- 
chodu — odpowie każdy. Ten czy ów niechybnie się obrazi. Tak rozumu- 
je wielu, ale poskarżyć się, anegdotę opowiedzieć — do tego sił nie brak”. 
(„Przemówienie końcowe po dyskusji nad referatem o podatku żywnościo= 
wym. X Ogólnorosyjska Konferencja RKP(b)”, tom 32, str. 453—454). 


* 


„,„Ustawy radzieckie są bardzo dobre, ponieważ dają każdemu człowie- 
kowi możność prowadzenia walki z biurokratyzmem i mitręgą kancelaryj- 
ną; takich nłożliwości robotnik ani chłop nie ma w żadnym państwie ka- 
pitalistycznym. I cóż — czy ktokolwiek korzysta z tych możliwości? Pra” 
wie nikt! Nie tylko chłop, lecz i ogromny odsetek komunistów nie umie 
korzystać z radzieckich ustaw o walce z mitręgą kancelaryjną, biurokra- 
tyzmem czy z takim czysto rosyjskim zjawiskiem, jak łapownictwo. Co 
stoi na przeszkodzie wałce z tym zjawiskiem? Nasze ustawy? Nasza pro- 
paganda? Wręcz przeciwnie! Ustaw mamy co niemiara! Dlaczego walka 
. ta nie przynosi sukcesów? Dlatego, że nie można jej prowadzić za pomocą 
samej tylko propagandy, można prowadzić ją do końca tylko wtedy, gdy 
' z pomocą przychodzą same masy ludowe. | 


(..) Przeciwko barbarzyństwu i takim bolączkom jak łapówka prowa- 
dzimy propagandę i wy, mam nadzieję, również ją prowadzicie, Jednak- 
„że szerzenie oświaty politycznej nie sprowadza się wyłącznie .do tej 
propagandy, lecz oznacza dążenie do osiągania praktycznych rezultatów 
i do nauczania ludu, jak te rezultaty osiągać; szerzyć oświatę polityczną 
— znaczy być przykładem dla innych, i tb bynajmniej nie w charakterze 
członków komitetu wykonawczego, lecz w charakterze zwykłych obywa- 
teli, którzy, jako bardziej wyrobieni politycznie od innych, umieją nie tyl- 
ko łajać za wszelką mitręgę kancelaryjną — to jest u nas szeroko rozpow- 
szechnione — ale potrafią również pokazać, jak się w praktyce to zło 
przezwycięża.  . | : 

(...) Komunistyczna pyszałkowatość znaczy, że człowiek należący do par- 
tii komunistycznej i jeszcze z niej nie wyrzucony wyobraża sobie, iż wszy- 
stkie swoje zadania może rozwiązać za pomocą komunistycznego dekre- 
towania. Należąc w danej chwili do partii rządzącej i pracując w jakiejś 
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instytucji państwowej, człowiek ten wyobraża sobie, że z takiego 

może mówić o wynikach oświaty politycznej. Nic podobnego! Jest to tyl- 
ko komunistyczna pyszałkowatość. Sedno sprawy tkwi w tym, by nau- 
czyć się nieść w masy wiedzę polityczną, a myśmy się tego nie nauczyli 
i nie mamy jeszcze do tej sprawy właściwego podejścia. 

(..) Wreszcie, jeżeli istnieje takie zjawisko, jak łapówka, jeżeli może 
się ona plenić, to nie ma mowy o polityce. Nawet w przybliżeniu nie 
można mówić o polityce, nie można nawet do niej się zabrać, ponieważ 
wszelkie poczynania zawisną w powietrzu i nie dadzą absolutnie żadnych 
wyników. Stosowanie ustawy w sytuacji, gdy łapówka jest zjawiskiem to- 
lerowanym i powszechnym — pogorszyłoby tylko sytuację. W takiej sy- 
tuacji nie można prowadzić żadnej polityki, brak tutaj podstawowego 
warunku, który pozwoliłby żająć się polityką, Musimy zrozumieć, że po 
to, by móc w ogólnych zarysach przedstawić ludowi stojące przed nami 
zadania polityczne, aby móc wskazać masom ludowym: «Oto do czego po- 
winniśmy dążyć» (a to bezwzględnie należałoby uczynić!) — konieczne 
jest podniesienie poziomu kulturalnego mas. I ten niezbędny poziom kul- 
tury trzeba osiągnąć. Inaczej nie uda się nam urzeczywistnić naszych za- 
mierzeń. 

(...) Musimy nie tylko zlikwidować analfabetyzm i łapownictwo, które 
pleni się na jego gruncie; musimy również dopiąć tego, by nasza propa- 
ganda, nasze wytyczne, nasze broszury rzeczywiście trafiały masom do 
przekonania i by dzięki temu nastąpiła poprawa stanu gospodarki narodo- 
wej”. („Nowa polityka ekonomiczna a zadania Komitetów Polityczno- 
„Oświatowych. Referat wygłoszony na II Ogólnorosyjskim Zjtździe Komi- 
tetów Polityczno-Oświatowych”, tom 33, str. 61—65). 


4 


„Pod wiosnę 1921 roku okazało się, że ponieśliśmy porażkę usiłująe 
«szturmem», tj. w najbardziej skrócony, szybki, bezpośredni sposób, o- 
siągnąć socjalistyczne podstawy produkcji i podziału. Sytuacja polityczna, 
która panowała wiosną 1921 roku, wykazała nam, że jeśli idzie o szereg 
spraw gospodarczych musimy się nieuchronnie cofnąć na pozycje kapi- 
talizmu państwowego, przerzucić się od «szturmu» do «oblężenia». 


Jeżeli takie przerzucenie się wywołuje tu i ówdzie utyskiwania, biado- 
lenie, rozterkę duchową, gniew, to wypada stwierdzić: groźniejsza od po- 
rażki jest obawa przed przyznaniem się do niej, obawa przed wysnuciem 
wszystkich wynikających z tej porażki wniosków. Walka z bronią w ręku 
jest sprawą o wiele prostszą niż walka socjalizmu z kapitalizmem; myśmy 
pokonali Kołczaków i s-kę dlatego, że nie obawialiśmy się przyznawać 
do własnych porażek, nie obawialiśmy się uczyć na przykładzie lekcji, 
jakimi były dla nas te porażki, nie obawialiśmy się wielokroć przerabiać 
rzeczy nie zrobione do końca lub zrobione żle. 


(..) Gdybyśmy tolerowali pogląd, że przyznanie się do porażki pociąga 
za sobą, podobnie jak kapitulacja, przygnębienie i osłabienie energii bojo- 
wej, to należałoby powiedzieć, że tacy rewolucjoniści są diabła warci”. 
(„O nowej polityce ekonomicznej. Referat wygłoszony na VII Moskiew- 
skiej Konferencji Partyjnej”, tom 33, str. 81). 


* 
„7. Od Ludowego Komisariatu Sprawiedliwości IX Zjazd Rad wymaga 
bez porównania bardziej energicznej pracy (...). | | 
(..) aby sądy ludowe zwróciły większą uwagę na ściganie w drodze są- 
dowej winnych biurokratyzmu, mitręgi kancelaryjnej, niedołęstwa na od- 
cinku gospodarczym. Procesy w tego rodzaju sprawach konieczne są za- 
równo dla zwiększenia odpowiedzialności za zło, z którym tak trudno 
jest walczyć w naszych warunkach, jak i dla skupienia uwagi mas robot- 
niczych i chłopskich na tym niezmiernie ważnym zagadnieniu, jak też 
dla osiągnięcia celu praktycznego: zwiększenia sukcesów gospodarczych”. 
(„Dyrektywa w sprawie działalności gospodarczej uchwalona przez IX O- 
gólnorosyjski Zjazd Rad”, tom 33, str. 180). 


* 


„Ani Partia Komunistyczna, ani Władza Radziecka, ani związki zawo” 
dowe w żadnym razie nie powinny zapominać i nie powinny ukrywać 
przed robotnikami i masami pracującymi, że uciekanie się do walki straj- 
kowej w państwie, w którym władzę państwową sprawuje proletariat, 
może być wytłumaczone i usprawiedliwione, z jednej strony, wyłącznie 
biurokratycznymi wypaczeniami państwa proletariackiego i wszelkimi po- 
zostałościami przeszłości kapitalistycznej w jego instytucjach, z drugiej 
zaś strony — brakiem uświadomienia politycznego oraz zacofaniem kul- 
turalnym mas pracujących”. („O roli i zadaniach związków zawodowych 
w nowej polityce ekonomicznej”, tom 33, str. 187). 


* 


„Wczoraj przeczytałem przypadkowo w «lzwiestijach» wiersz Majakow- 
skiego poruszający sprawy polityczne. Nie należę do wielbicieli jego ta- 
lentu poetyckiego, aczkolwiek całkowicie przyznaję się, że w tej dzie- 
dzinie nie jestem kompetentny. Dawno już jednak nie odczuwałem ta- 
kiego zadowolenia z punktu widzenia politycznego i administracyjnego. 
W swym wierszu kpi Majakowski na potęgę z manii posiedzeń i drwi z 
tego, że komuniści wciąż obradują i obradują, Nie wiem, jak tam pod 
względem walorów poetyckich, ale jeśli idzie o politykę — ręczę, Że jest 
to zupełnie słuszne. Rzeczywiście znajdujemy się w sytuacji ludzi (a trze- 
ba powiedzieć, że jest to sytuacja dość głupia), którzy wciąż, po prostu 
bez końca, obradują, powołują komisje i układają plany. W życiu rosyj- 
skim występowała taka jedna postać — Obłomow. Leżał on wciąż na łóż- 
ku i układał plany. Minęło odtąd wiele czasu. Rosja dokonała trzech re- 
wolucji, lecz Obłomowowie pozostali: widzimy ich nie tylko wśród obszar- 
ników, ale i wśród chłopów, nie tylko wśród chłopów, ale i wśród inteli- 
gentów, nie tylko wśród inteligentów, ale i wśród robotników i komuni- 
stów. Wystarczy popatrzeć na to, jak my obradujemy, jak pracujemy w 
komisjach, aby stwierdzić, że stary Oblomow pozostał, że trzeba go dlu- 
go szorować, czyścić, trzepać, garbować mu skórę po to, by coś z tego 
wyszło. Pod tym względem, jeśli idzie o naszą sytuację, nie powinniśmy 
mieć żadnych złudzeń. Nie naśladowaliśmy nikogo spośród tych, którzy 
słowo «rewolucja» piszą od dużej litery — jak to robią eserowcy. Możemy 
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natomiast powtórzyć słowa Marksa, że podczas rewolucji popełnia się 
nie mniej, lecz nieraz nawet więcej głupscw. Trzeba patrzeć na to trzeż- 
wo i bez lęku — tego my, rewolucjoniści, musimy się nauczyć. 

(...) Całą naszą pracę musimy zorganizować w taki sposób, by na czele 
naszych przedsiębiorstw handlowych nie stali ludzie, którzy nie mają do- 
świadczenia w tej dziedzinie. Na czele instytucji stawia się u nas z reguły 
komunistę, człowieka niewątpliwie uczciwego, wypróbowanego w walce 
o komunizm, człowieka, który przeszedł więzienie, ale który handlować 
nie umie — a mimo to stawia się go na czele trustu państwowego. I oto 
posiada on wszystkie niezaprzeczalne zalety jako komunista, ale kupiec 
mimo to nabije go w butelkę — i dobrze mu tak. Bo przecież najlepszych, 
najwspanialszych komunistów, w których wierność wątpić może chyba 
tylko człowiek niepoczytalny — niepotrzebnie postawiono tam, gdzie na- 
leży postawić obrotnego handlowca, który ma rzetelny stosunek do pracy 
i który o wiele lepiej sprosta swemu zadaniu niż najbardziej oddany ko- 
munista. 

(...) Do praktycznej, konkretnej pracy wyznaczyliśmy komunistów, któ- 
rzy mają wiele wspaniałych zalet, ale do tej pracy zupełnie się nie na- 
dają. 

(...) Nie kontroluje się, czy dekrety, których mamy aż nadto i które pi- 
trasimy z opisanym przez Majakowskiego pośpiechem, są w praktyce rea- 
lizowane. Czy wykonuje się u nas uchwały odpowiedzialnych działaczy 
partyjnych? Czy potrafią oni to zorganizować? Nie, tego nam właśnie brak 
i dlatego zmienia się również istota naszej polityki wewnętrznej. Czym 
są nasze posiedzenia i komisje? Bardzo często niczym innym niż zabawą. 
Od czasu, gdy rozpoczęliśmy czystkę partii i powiedzieliśmy sobie: «Precz 
z sobkami, precz z ludźmi, którzy wśliznęli się do partii, precz ze złodzie-- 
jami» — sytuacja uległa u nas poprawie, Około sto tysięcy wyrzucili- 
śmy — świetnie — ale to dopiero początek, Na zjeździe partii omówimy 
tę kwestię jak należy. A wówczas, jak sądzę, owe dziesiątki tysięcy, któ- 
re teraz tylko powołują komisje i żadną praktyczną pracą nie zajmują się 
i nie umieją się zająć, spotka ten sam los. Kiedy zaś dokonamy takiej czyst- 
ki, partia nasza zajmie się konkretną pracą i będzie ją rozumiała równie 
dobrze, jak rozumiała ją w dziedzinie wojennej. Oczywiście nie jest to 
sprawa kilku miesięcy, ani nawet jednego roku, Musimy tu wykazać że- 
lazną stanowczość. Nie boimy się powiedzieć, że charakter naszej pracy 
się zmienił. Najgorszy nasz wróg wewnętrzny — to biurokrata, to komuni- 
sta, który zajmuje odpowiedzialne (a nawet nieodpowiedzialne) stanowi- 
sko w aparacie państwowym i jako porządny człowiek cieszy się powszech- 
nym poważaniem. On czasem z lekka fałszuje, lecz za to wódki nigdy 
nie kosztuje (z bajki Kryłowa: Muzykanci — przypisy). Nie nauczył 
się walczyć z mitręgą kancelaryjną, nie umie z nią walczyć, osłania ją. 
Tego wroga musimy się pozbyć — z pomocą wszystkich świadomych ro- 
botników i chłopów dobierzemy się do niego. Przeciwko temu wrogowi, - 
przeciwko temu bezhołowiu i obłomowszczyźnie bezpartyjna rzesza ro- 
botniczo-chłopska pójdzie jak jeden mąż za czołowym oddziałem — za 
partią komunistyczną. Co do tego nie może być żadnych wątpliwości. 

(...) Potrzebne nam są nie nowe dekrety, nie nowe instytucje, nie nowe 
metody walki. Potrzebna nam jest kontrola przydatności ludzi, kontrola 
faktycznego wykonania. Następna czystka dotyczyć będzie komunistów, 
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którzy poczytują się za administratorów. Zabralibyście się raczej do pracy © 
propagandowej, agitacyjnej i wszelkiej innej pożytecznej pracy — wy 
wszyscy, którzy zwołujecie wszystkie te komisje, narady i posiedzenia, 
a konkretnej roboty nie wykonujecie. 


(..) Z tym właśnie złem prowadzić będziemy walkę. Kontrolować lu- 
dzi i kontrolować faktyczne wykonanie postawionego zadania — w tym 
właśnie, i tylko w tym tkwi teraz istota całej naszej działalności, całej po- 
lityki”. (,O międzynarodowej i wewnętrznej sytuacji Republiki Radziec- 
kiej. Przemówienie na posiedzeniu komunistycznej frakcji Ogólnorosyj- 
skiego Zjazdu Metalowców”, tom 33, str. 226—230). 


- * 


„Biuro Polityczne i KC należy uwalniać od drobiazgów oraz podnieść 
poziom pracy odpowiedzialnych pracowników. Komisarze ludowi powin- 
ni odpowiadać za swoją pracę. 


(..) Należy zwrócić uwagę na to, by liczba komisji Rady Komisarzy 
Ludowych, Rady Pracy i Obrony została zredukowana, by komisje te o- 
rientowały się we własnych sprawach i same je rozstrzygały, a ńie roz- 
drabniały się na nieskończoną ilość komisji. W tych dniach przeprowa- 
dzono czystkę komisji. Naliczono ich 120. A ile okazało się niezbędnych? 
16 komisji. - 

(..) Jeśli idzie o komisje to sam diabeł się w tym nie rozezna, nikt się 
nie zorientuje, kto za co odpowiada; wszystko się pomieszało i koniec koń- 
ców podejmuje się takie uchwały, za.które odpowiedzialni są wszyscy”. 
(„Sprawozdanie polityczne Komitetu Centralnego RKP(b). XI Zjazd 
RKP(b)”, tom 33, str. 314—315). 


* 


„Należy dopilnować — na początek choćby w niewielu instytucjach pań* 
stwowych — nowego rozmieszczenia komunistów, dążąc do tego, by ko- 
muniści zajmowali wyłącznie takie stanowiska (zarówno u szczytu, jak 
i na samym dole drabiny hierarchicznej), które pozwolą im rzeczywiście 
kontrolować tok pracy, rzeczywiście walczyć z biurokratyzmem i mitręgą 
kancelaryjną, rzeczywiście przyczyniać się do natychmiastowej poprawy 
sytuacji i ulżenia doli tych nieszczęsnych obywateli, którzy muszą mieć 
„do czynienia z naszym bardzo kiepskim aparatem państwowym”. („UchH+ 
wała w sprawie pracy zastępców przewodniczącego Rady Komisarzy Lue 
dowych oraz Rady Pracy i Obrony”, tom 33, str. 346). 


« Ję 


„W 1918 roku, w sierpniu, przeprowadziliśmy spis pracowników nasze- 
go aparatu w Moskwie. Otrzymaliśmy liczbę 231 000 urzędników aparatu 
państwowego i aparatu Rad w Moskwie, liczbę obejmującą zarówno urzęd- 
ników władz centralnych, jak i urzędników miejskich władz moskiew- 
skich. Niedawno, w październiku 1922 r., przeprowadziliśmy ten spis po 
raz drugi, w przekonaniu, że zredukowaliśmy nasz rozdęty aparat i że bę- 
dzie już z pewnością mniejszy, Okazało się jednak, że aparat ten liczy 


243 000 osób. Oto macie wyniki wszystkich redukcji. Przykład .ten będzie 
wymagał jeszcze wielkiej pracy badawczej i porównawczej. 

(..) Proporcja między tymi, być może, dziesiątkami dzielnych ludzi 
a setkami tych, którzy siedzą i sabotują lub na wpół sabotują grzęznąc po 
uszy w swoich papierkach, proporcja ta z reguły topiła każdą żywą spra- 
wę w niezgłębionym morzu papierków”. („Przemówienie na IV Sesji 
WCIK IX kadencji”, tom 33, str. 407—409). 

I 


* 


„Głównym zadaniem chwili obecnej — i na najbliższe lata najważniej- 
szym — jest systematyczne zmniejszanie aparatu radzieckiego oraz obni- 
żanie jego kosztów poprzez redukowanie go, doskonalenie organizacji, lik 
widowanie mitręgi kancelaryjnej, biurokratyzmu i zmniejszenie wydat- 
ków nieprodukcyjnych. Wasz związek ma pod tym względem wiele do zro- 
bienia”. (List „Do Prezydium V, Ogólnorosyjskiego Zjazdu Związku Za- 
wodowego Pracowników Aparatu Radzieckiego”, tom 33, str. 461). 


kx 


„W dziedzinie stosunków społecznych, ekonomicznych i politycznych je- 
steśmy «okropnie»rewolucyjni. Ale jeśli idzie o respekt dla rangi, o prze- 
strzeganie form i rytuałów kancelaryjnych, to tu nasza «rewolucyjność» 
z reguły ustępuje miejsca najbardziej za:ęchłej rutynie. Nieraz można 
tu obserwować nader ciekawe zjawisko, jak w życiu społecznym naj- 
większy skok naprzód łączy się z potworną nieśmiałością wobec najmniej- 
szych zmian”. („Lepiej mniej, ale lepiej”, tom 33, str. 5—16). 


p 


„Należy natychmiast, w tempie demonstracyjnym, wnieść projekt usta- 
wy, według której kary za łapówkę (łapownictwo, przekupstwo, pośred- 
nictwo przy łapówkach i in. itp.) 

powinny być 

mie niższe niż dziesięć lat więzienia i, ponadto, dziesięć lat robót przy- 
musowych”. (List: „Do D. I. Kurskiego”, tom 35, str. 312). 


p 


" „Skierowałem do Was przez Kierownika Biura Rady Komisarzy Ludo- 

wych zażalenie profesora Graftio, które zawiera zdumiewające dowody 
biurokratycznej mitręgi. 

Owa biurokratyczna mitręga, zwłaszcza w moskiewskich i centralnych ' 
instytucjach — to zjawisko jak najbardziej codzienne, Ale tym więcej u- 
waci należy poświęcić walce z nią. 

Mam wrażenie, że Ludowy Komisariat Sprawiedliwości ma do tej sprawy 
stosunek czysto formalny, tzn. z gruntu pięwiażciwy: 

Należy: 

1) przekazać tę sprawę sądowi: 

2) dopiąć tego, aby winnych napiętnowano zarówno w prasie, jak i przez 
surową karę; 
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%) wpłynąć na sędziów, za pośrednictwem KC, ażeby ostrzej karali za 
biurokratyczną mitręgę; 

4) zorganizować naradę moskiewskich sędziów ludowych, członków try- 
bunałów itp. w celu opracowania skutecznych środków walki z biurokra- 
tyczną mitręgą; 

5) koniecznie w ciągu bieżącej jesieni i zimy 1921—1922 r. przeprowa” 
dzić w Moskwie 4—6 procesów sądowych przeciw sprawcom mitręgi biu= 
rokratycznej w Moskwie, dobierając „co jaskrawsze” przypadki i czyniąc 
z każdego procesu sprawę polityczną; 

6) znaleźć wśród bardziej zawziętych i bojowych komunistów chociaż- 
by 2—3 mądrych »rzeczoznawców« w sprawach biurokratycznej mitręgi, 
„aby nauczyć się tępić ją; 

7) rozesłać dobre, niebiurokratyczne pismo (okólnik Ludowego Komisa- 
riatu Sprawiedliwości) w sprawie walki z biurokratyczną mitręgą. | 

Wykonanie tego niezmiernie ważnego zadania powierzam komisarzowi 
ludowemu oraz jego zastępcy pod osobistą odpowiedzialnością; proszę 
regularnie informować mnie o wykonaniu”. (Pismo „Do D. I. Kurskie- 
go, Ludowy Komisariat Sprawiedliwości na ręce tow. Kurskiego i jego 
zastępcy oraz wszystkich członków kolegium”, tom 35, str. 504—505). 


* 


„Najbardziej zasadniczą wadą RKL i RPO* jest brak kontroli wyko- 
nania. Grzęźniemy w plugawym bagnie biurokracji, w pisaniu papierków, 
rozprawianiu o dekretach, pisaniu dekretów — a w tym morzu papier- 
- ków tonie żywa praca. 

Mądrzy sabotażyści rozmyślnie wciągają nas w to bagno papierków. 
Większość komisarzy ludowych i innych dygnitarzy nieświadomie daje się 
, »wciągnąć w pułapkę«. , | 

Za wszelką cenę oderwać się od zgiełku i bezładnej krzątaniny, od ko- 
misji, gadaniny i pisania papierków — oderwać się, przemyśleć system 
pracy i zreorganizować go radykalnie. | 

Punktem ciężkości Waszej działalności powinna być właśnie ta reorga- 
nizacja naszej ohydnie biurokratycznej pracy, walka z biurokratyzmem i 
mitręgą oraz kontrola wykonania. 

Kontrola wykonania, kontrola faktycznych wyników — oto Wasze pod- 
stawowe i główne zadanie. 

(...) W tym celu, moim zdaniem, trzeba: 

1) odciążyć RKL i RPO przekazując wszystkie drobne sprawy małej 
RKL i na posiedzeńia gospodarcze RPO. | 

To już zapoczątkowaliśmy. Ale «rozlezie się» to na skutek naszych prze- 
klętych, obłomowowskich zwyczajów w ciągu dwóch tygodni, jeśli nie bę- 
dzie się czuwać, ponaglać, sprawdzać, batożyć bez litości. 

Kierownik Biura (jak również sekretariat RKL i RPO) powinien być 
wdrożony do jak najściślejszego baczenia, aby drobne sprawy nie - 
wały do RKL i RPO oraz żeby wszystkie w ogóle sprawy przechodziły 
najpierw przez potrójne sito (zasięganie opinii odnośnych Komisariatów 
Ludowych; ich terminowa odpowiedź; to samo w odniesieniu do wydziału 
kodyfikacyjnego itd., itp.). 
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Powinniście wspólnie z Gorbunowem opracować pisemny regulamin 
wnoszenia i trybu załatwiania spraw, a Wy osobiście powinniście kontro- 
lować nie rzadziej niż raz w miesiącu, czy przestrzega się go, czy osiąga 
on swój cel, tj. czy wpływa na zmniejszenie ilości papierków, biurokratycz- 
nej mitręgi. na wnikliwszą analizę, zwiększenie odpowiedzialności komisa- 
rzy ludowych, zastąpienie naprędce skleconych dekretów ostrożną, długo- 
trwałą, rzeczową kontrolą wykonania i analiz doświadczeń, ustanowie- 
niem odpowiedzialności osobistej (u nas na górze, w Komisariatach Ludo- 
wych, w ich wydziałach faktycznie panuje zupełny brak odpowiedzialno- 
ści — i sabotażyści wspaniale to wykorzystują; w rezultacie obłomow- 
szczyzna, która grzebie sprawę)”. (Pismo do A. D. Ciurupy „O nowym sty- 
lu pracy RKL i RPO”, tom 35, str. 520—521). 


* Rada Komisarzy Ludowych oraz Rada Pracy i Obrony. 


* 


„Towarzysze, którzy oddadzą tę kartkę, są z dzielnicy Wyborskiej. Bar- 
dzo proszę o przyjęcie ich niezwłocznie. Zwracają oni poza tym uwa- 
gę na nadmierny formalizm przy wpuszczaniu interesantów do Rady, na 
nieprawdopodobne szykany ze strony kontroli, na pisanie zupełnie zbęd- 
nych przepustek specjalnych. Czy nie można by tego uprościć”. (Kartka 
do M. F. Władimirskiego: „Do tow. Władimirskiego lub innego członka 
Prezydium Rady Moskiewskiej”, tom 36, str. 506). 


* 


„Natychmiast aresztować Kogana, członka Kurskiej Centrali Skupu, za 
to, że nie udzielił pomocy 120 głodującym robotnikom z Moskwy i od- 
prawił ich z pustymi rękoma. Opublikować w gazetach i przy pomocy ulo- 
tek, by wszyscy pracownicy centra] skupu i organów aprowizacyjnych 
wiedzieli, że za formalistyczny i biurokratyczny stosunek do sprawy, za 
nieudolność w przyjściu z pomocą głodującym robotnikom stosowane będą 
surowe represje, aż do kary śmierci włącznie”, (Telegram do Komisji 
Nadzwyczajnej w Kursku: „Kursk, Czk., odpis dla Gubernialnego Ko- 
mitetu Wykonawczego”, tom 36, str. 512). 


* 


„Byłoby wręcz niegodne partii robotniczej tak dalece ulegać inteligen- 
ckim plotkom. Niech najpierw ktokolwiek wykaże coś złego o Haneckim, 
a póki to nie nastąpi, nie powinniśmy go usuwać. 


(...) nie sprawdzono plotek i oszczerstw notorycznych oszczerców w ro- 
dzaju Zasławskiego — i »Usuwać??«, To tylko lęk przed plotką nieodpo- 
wiedzialnych plotkarzy. 

Niegodne jest partii robotniczej tak daleko ulegać plotkom i plotkami 
się powodować. Jeżeli towarzysze ulegający plotkom są «poruszeni», «<za- 
niepokojeni» — czemuż by się trochę nie potrudzić? Czyż nie lepiej po- 
trudzić się nad ustaleniem prawdy, aniżeli powtarzać plotki?”. (List do KC 
SDPRR(b) „Sprawa Haneckiego” — 1917, po 29 listopada). 
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% 
„Załączam skargę. | 
Proszę bezwzględnie odszukać winowajcę mitręgi aacocdaci (od 
3.XII. do .20.XII. bez odpowiedzi!! A dekret z 21.X1.!!!) i oddać pod sąd. 
Nie wolno przecież takiego skandalu puszczać bezkarnie, Jak widać, są 
sabotażyści w kancelarii”. („„Skarga: »Do WCzk, tow. woni 1918, 
21 grudnia). m 


„Proletariusz (nie z tytułu swego byłego zawodu, lecz z tytułu swej rze- 
czywistej roli klasowej), gdy widzi zło, zabiera się rzeczowo do walki: 
otwarcie i oficjalnie popiera kandydaturę dobrego pracownika Iwana, pro- 
ponuje usunąć kiepskiego Piotra, wszczyna akcję — i prowadzi ją ener- 
gicznie, stanowczo, aż do skutku — przeciw aferzyście Sidorowi, przeciw 
kumoterskim zapędom Tytusa, przeciw zbrodniczej machlojce Mirona, 
opracowuje (po 2-—3 miesiącach przy. jenia się do nowej pracy i kon- 
kretnego zapoznania się z nowym środowiskiem) rzeczowe, konkretne 
wnioski”. (List do J. Lutowinowa, 1920, 30 maja). 


Pięćdziesiąt lat temu 


Hitler u władzy 


MARIAN PODKOWIŃSKI 


30 stycznia 1933 r. w samo południe wódz NSDAP Adolf Hitler otrzymał 
z rąk ekscesarskiego feldmarszałka i prezydenta Republiki Weimarskiej 
Paula von Hindenburga, zgrzybiałego starca, nominację na kanclerza Rze- 
szy. „Austriacki kapral”, jak zwykł był nazywać go Hindenburg, zjawił się 
po raz pierwszy w czarnym, wizytowym ubraniu, odkładając brunatny 
mundur do szafy. Odtąd nosił go tylko na parteitagach lub w podobnych 
okolicznościach. Na stałe przywdział mundur dopiero w dniu agresji na Pol- 
skę, oświadczając patetycznie w Reichstagu, że nie zdejmie go, dopóki nie 
„zwycięży i nie utworzy tysiącletniej Rzeszy (Grossdeutsches Reich). 

W historiografii hitlerowskiej ów styczniowy dzień określono jako 
„Nachtergreifung”, niejako przechwycenie władzy, starając się temu okre- 
śleniu nadać charakter niemal rewolucyjny. Tymczasem nominacja 
kanclerska przed pół wiekiem w Berlinie miała charakter podobny jak 
wiele poprzednich nominacji — Heinricha Brueninga, Franza von Papena 
czy generała Kurta Schleichera. Wszyscy oni pozbawieni byli większości 
w Reichstagu i opierali swoje rządy na art. 48 konstytucji weimarskiej, 
który przewidywał tzw. prezydenckie gabinety w momencie kryzysu parla- 
mentarnego. Hitler przyszedł do władzy w wyniku kompromisu partii pra- 
wicowo-konserwatywnych z NSDAP; oczywiście za zgodą kamaryli pre- 
zydenckiej, w której główną rolę odgrywali eks-kanclerz von Papen, syn 
prezydenta Oskar oraz niezastąpiony szef gabinetu prezydialnego Otto 
Meissner. Stały za tym wielki kapitał i Reichswehra, o czym będzie jeszcze 
mowa. 

Nominacja Hitlera była więc przejęciem rządów zgodnie z przepisami 
konstytucji i za zgodą prezydenta państwa, Hitler złożył zresztą przysięgę 
na konstytucję weimarską, której był zdecydowanym wrogiem. Legalność 
dojścia do władzy stała się jego poważnym atutem w późniejszym działa- 
niu. W oparciu bowiem o cynicznie naginane prawo mógł swobodnie dzia- 
łać tam, gdzie jako wódz NSDAP miałby zamknięte drzwi. Społeczny ra- 
dykalizm Hitlera, który Hermann Rauschning określił jako „rewolucję ni- 
hilizmu”, skończył się na nieudanym puczu monachijskim z 9 listopada 
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1923 r., kiedy z bronią w ręku na czele swoich zwolenników ze świeżo pow= 
stałej partii narodowosocjalistycznej (której nie był zresztą twórcą) i w 
przymierzu z militarystami pokroju gen. Ludendorffa i bawarskiej konser- 
wy, usiłował pamiętnym marszem do Hali Bohaterów dokonać przewro- 
tu w Bawarii, aby następnie wzorem Mussoliniego wyruszyć na Berlin. 
Ten rewolucyjny „zryw” opisywany w rozmaitych wersjach skończył się 
żałosnym fiaskiem. Padło wprawdzie 16 jego stronników, którzy później 
przeszli do Walhalli Trzeciej Rzeszy, ale sam Hitler zdezerterował z pola 
„walki”, kryjąc się w mieszkaniu przyjaciela. 


Ta klęska spowodowała, że Hitler, przebywając w więzieniu po procesie 
1 pisząc w celi pierwszy tom Mein Kampf, zdecydował się na walkę poli- 
tyczną przy wykorzystaniu reguł parlamentarnych. Po odzyskaniu wolnoś- 
ci ł przebudowie partii przystąpił od 1926 r. do goal iyzaskęfnzł kysz 
politycznej, mobilizując wszystkie radykalno-prawicowe, j ersko-mili- 
tarystyczne siły w Niemczech, które tułając się po manowcach życia poli- 
tycznego poszukiwały przywódcy i jednoczyciela. Działo się to w czasie, 
kiedy w konsekwencji niedokończonej rewolucji listopadowej (1918 r.) 
Niemcy znajdowały się na rozdrożu, Republika Weimarska, o której wtedy 
powiadano, że nikt jej nie chciał, a wszyscy nienawidzili — i to z różnych 
powodów — od pierwszej chwili istnienia nie była w stanie zyskać trwałe- 
go poparcia społeczeństwa. Z jednej strony upadek monarchii i powołanie 
instytucji demokracji burżuazyjnej, z drugiej złowroga aktywność reak- 
cji od chwili, kiedy pierwszy prezydent państwa Friedrich Ebert, przywód= 
ca SPD, dał generałowi Reichswehry hasło zdłąwienia dogorywającej rewo- 
lucji. Minister Reichswehry, socjaldemokrata Gustav Noske pospołu z eks- 
cesarskimi generałami, którzy nigdy nie pogodzili się z upadkiem domu Ho- 
henzollernów, przystąpili do krwawej walki z lewicą. 


Zaczęło się od skrytobójczego zamordowania Róży Luksemburg i Karola 
Liebknechta (1919 r.), aby przez rozstrzeliwanie rewolucyjnych maryna- 
rzy i żołnierzy zdławić punkty oporu w Saksonii, Turyngii i wszędzie tam, ' 
gdzie tliły się jeszcze resztki rewolucyjnego zrywu klasy robotniczej i żoł- 
nierzy. Reichswehra jako sojusznik Eberta i Noskego pierwsza zainkaso- 
wała wystawiony przez socjaldemokrację weksel. Siłą uratowała ona mili- 
tarystów i odwetowców, oddając im kontrolę nad państwem, które nie 
wierzyło we własne przetrwanie. Ci, którzy widzieli w niej próbę demokra- 
tyzacji życia politycznego w Niemczech, określani byli jako zdrajcy na- 
rodu, „listopadowi przestępcy” czy renegaci. Od pierwszej chwili naro- 
dzin republiki rozpoczęła się skoncentrowana akcja przeciwko komuni- 
stom i ówczesnej lewicy w SPD pod hasłem likwidacji „systemu weimars- 
kiego”. Tę formację państwową reakcja, następnie zaś NSDAP traktowały 
jako formę przejściową między kolejnymi Rzeszami. 


Katastrofalna sytuacja gospodarcza, rosnące bezrobocie, inflacyjna apo- 
kalipsa i setki tysięcy młodych ludzi bez środków do życia dawały lewicy ' 
niemieckiej klasową broń do ręki. Istniał jednak specyficzny klimat klęski 
militarnej wykorzystywany przez drapieżny wielki kapitał, kastę junkrów 
i lojalistów pruskich w krzewieniu idei odwetu za „niesprawiedliwy” 
wynik wojny. Tak powstała legenda „Dolchstossu” (noża w plecy); rewol- 
tujący kraj wbił go jakoby w walczącą armię, która, przecież nie pokona- 
na na froncie, wracając do kraju miała zobaczyć na własne oczy jar 
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klęski i zwątpienia. Prawica z miejsca przerzuciła cały ciężar odpowie- 
dzialności za klęskę na lewicę, a kiedy powstała KPD — przede wszystkim 
na komunistów. Zdradzona rewolucja listopadowa dała jeszcze więcej amu- 
nicji wrogom republiki i reform. 


W takim klimacie obok zorganizowanej walki lewicy, przede wszyst- 
kim KPD, doszło także do formowania się pierwszych związków byłych 
wojskowych. Wykorzystując sytuację na wszystkich „płonących” grani- 
cach nowej republiki, tworzyli oni samozwańcze korpusy ochotnicze, Za- 
stępując wojsko i policję znowu znaleźli się w swoim żywiole wojennym. 
Wszystkie te Freikorpsy, tajne związki militarne oraz kluby polityczne 
postępowały już wtedy zgodnie z maksymą: oddzielnie maszerować, ale 
razem bić. Czego wciąż brakowało tym grupom, to programu działania 
i przywódcy. Starzy generałowie mogli przywracać porządek w państwie na 
rozkaz rządu, ale do politycznych działań nie kwapili się. Udział Luden- 
dorffa w puczu monachijskim, jego proces o zdradę państwa i inne kon- 
sekwencje podziałały odstraszająco na wielu wojskowych. Reichswehra 
dała im do ręki inną broń i tej strzegli pilnie jako spadkobiercy pruskiej 
tradycji. 

Bezrobocie rosło i powiększała się stale armia „ludzi niepotrzebnych”. Ro- 
sła też siła KPD, ale polaryzacja politycznych postaw nie osłabiała bynaj- 
mniej prawicy, zwłaszcza jej radykalnego skrzydła. Przykład Mussolinie- 
go znalazł szerokie echo. Obok zubożałego wskutek inflacji drobnomiesz- 
czaństwa pojawił się liczny lumpenproletariat, któremu zaczęli schlebiać 
reakcyjni przywódcy „wojennej generacji”. Z wolna rozprzestrzeniał się 
mit o „narodzie bez ziemi”, kiedy inne narody pławią się w dostatku, Mno- 
żyły się legendy działające na wyobraźnię ludzi, którzy powrócili z frontu 
z pustymi rękami, Zaczęły odżywać dawne mity o misji narodu niemiec- 
kiego na Wschodzie i kamiennym śnie cesarza Fryderyka Barbarossy, 
władcy niemal całej Europy, który obudzi się wtedy, kiedy narodzi się 
jego tysiącletnia Rzesza. Nie bez kozery Hitler nazwał później swoją agre- 
sję na ZSRR „planem Barbarossa”. 


Wszystko, co w ówczesnych Niemczech orientowało się na prawo od so- 
cjaldemokracji, w istocie żywiło się resztkami z cesarskiego stołu. Radykal- 
na prawica, Stahlhelm i inne związki paramilitarne, burschenschafty i fa- 
szyzujące ugrupowania polityczne, oparte na wojskowym drylu, swoje pro- 
gramy działania wywodziły bezpośrednio ze starych idei i manifestów z 
okresu przedbismarckowskiego. Zmierzające do utworzenia wielkich Nie- 
miec hasła Heinricha Treitschkego, Paula Delegarde'a czy Heinricha 
Claasa (przywódcy tzw. wszechniemców czy panteutonistów) oraz całej 
szkoły Moellera van den Brucka zostały zaadaptowane w programach 
skrajnej prawicy, zanim jeszcze Hitler przejął kierownictwo NSDAP po 
wyjściu z celi więziennej. 

Wiele książek i rozpraw zajmujących się fenomenem, jakim niewątpli- 
wie był Hitler, samouk pozbawiony zawodu, wskazuje fakt, że w cza- 
sie swoich lat „czeladniczych” (odkąd — jak pisał w Mein Kampf — posta- 
nowił zostać politykiem) przestudiował on niezliczoną ilość utworów po- 
święconych zadaniom narodu niemieckiego w jego „pochodzie do wielkoś- 
ci”. Ta literatura ukształtowała mentalność człowieka, który będąc Austria- 
kiem i katolikiem okazał się typowym przykładem wyobcowania z ma- 
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cierzystego środowiska. W czasie I wojny światowej nie wstąpił do armii 
austriackiej (był nawet poszukiwany za dezercję), ale do wojska bawarskie- 
go. Chciał być Niemcem i jako Niemiec występować publicznie. Była to 
jego obsesja także wtedy, kiedy dokonując wcielenia Austrii do Rze- 
szy, czynił to pod hasłem „Heim ins Reich” (Dom rodzinny do Rzeszy). 

Światopogląd Hitlera był rozwiniętym czy „dopowiedzianym” konglome- 

ratem wszystkich roszczeń, postulatów i haseł, jakie w ostatnim stuleciu 
konserwatywna, junkierska myśl polityczna wysuwała w imię dążeń szo- 
winistów niemieckich do mocarstwa w skali światowej. Nie był też orygi- 
nalnym „wynalazcą” wielu dezyderatów, które później obłudnie wpisano 
wyłącznie na jego konto. Już Bismarck wypowiedział myśli, które powta- 
rzał Hitler. A przemówienia wojenne Wilhelma II, zwane „mowami Hu- 
nów”, jakże często zbieżne były z wypowiedziami Hitlera nie tylko w 
Mein Kampf. Cesarz w czasie wojny z Francją nie miał na przykład nie 
przeciwko temu, aby francuskich partyzantów zabijać na miejscu, Co mó- 
wił „żelazny” kanclerz o Polscę i jej łosie powszechnie wiadomo. Oczywiś- 
cie zarówno Bismarck, jak i nawet Wilhelm żyli w czasach, w których 
trudno było otwarcie występować z programem masowego ludobójstwa, 
jak czynił to Hitler i jego kamraci. Ale zalążki tego zbrodniczego programu 
możemy odnaleźć w niejednej pracy czy wystąpieniu z tamtych lat. Hit- 
ler okazał się odnowionym i zwyrodniałym ostrzem wielkoniemieckiego 
szowinizmu, który w połączeniu z imperialistycznymi celami XX-wieczne- 
go kapitału niemieckiego stworzył wyjątkowy amalgamat mocarstwowej 
perwersji w postaci ludobójstwa w nowej wersji „siły przed prawem”. 
„„Zwycięzcy nikt nie będzie pytał o prawo” — powiedział do swoich gene- 
rałów przed agresją na Polskę. Taką maksymą kierował się przez cały 
czas. 
Nie był furiatem ani pomyleńcem, lecz świadomym swych celów i sił 
politykiem, z którym ludzkość żałedwie zdołała się uporać. Program, któ- 
ry lansował i którym przyciągał, miał głębokie podłoże w podświadomości 
milionów Niemców. Hitler rozumiał jednak, że w okresie, w którym przy- 
szło mu działać, nie ma sensu posługiwać się metodami i programami z 
czasów, stanowiących przeszłość. Dlatego nie był monarchistą i nieobce 
były mu odwrotnie odczytane prawidła walki klasowej. Jeśli chciał przy- 
swoić swoim zwolennikom rewizję Traktatu Wersalskiego i ewentualny 
pochód na Wschód, musiał liczyć się z wymogami nowego czasu, Stąd w 
jego programie demagogiczne elementy pseudospołecznej walki, obłudny 
program reform socjalnych i pozorowanie walki z kapitałem („wyzwolenie 
z lichwy”, jak powiedział jego doradca Gottfried Feder). Hitler wyrażał 
dążenia wielkiego kapitału i junkrów, konserwatystów i armii, ale robił 
wszystko, aby stać się także atrakcyjny dla robotnika, a przede wszyst- 
kim dla ludzi bez pracy. Sprzyjały mu ambicje generałów i przemysłow= 
ców, ale także emocje lumpenproletariatu, który licznie zasilał SA w okre- 
sie wielkiego bezrobocia. Hitler mówił tym słuchaczom to, co pragnęli 
usłyszeć. Posiadał nie tylko wielki dar wymowy, ale i zdolność upraszcza= 
nia problemów, które wydawały się zwykłym ludziom zbyt zagmatwane. 
Był demagogiem o wielkiej sile oddziaływania. 

Zdawał sobie sprawę z tego, że jego największym i najliczniejszym prze- 
ciwnikiem są i pozostaną komuniści. Wypadki w Bawarii, później w Sak- 
sonii, pod koniec zaś w Hamburgu (1923 r.) oraz siła, jaką KPD reprezento- 
wała w Reichstagu i w licznych Landtagach (także w Prusach), uzmysłowi- 
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ły Hitlerowi, że bez generalnej rozprawy z komunistami jego ruch niczego 
nie osiągnie. Hitler wiedział dobrze, że przemysł i wojsko muszą mieć ko- 
goś, kto by jak „bicz boży” przed niczym nie cofnął się w walce z lewicą 
i postawił wszystko na antysocjalistyczną kartę. W momencie, kiedy 
NSDAP zaczęła wysuwać się na czoło grup prawicowo-radykalnych z fa- 
szystowskim programem działania, jej wódz stał się atrakcyjny dla tych, 
którzy w demokratyzacji życia politycznego, w postulałach i walce mas ro- 
botniczych widzieli swego największego, klasowego wroga. Rola Hitlera 
polegała na tym, że potrafił w krótkim stosunkowo czasie scalić te wszyst- 
kie siły, które w szerokim froncie stanęły przeciwko lewicy, przede wszyst- 
kim komunistom. 

Program Hitlera, zawarty w jego Mein Kampf i w 25 punktach NSDAP, 
da się streścić w gruncie rzeczy do kilku założeń: pacyfikacja lewicy, zer- 
wanie Traktatu Wersalskiego, rewizja granic, zakończenie spłacania repa- 
racji, likwidacja życia parlamentarnego, odbudowa potęgi armii niemiec- 
kiej oraz objęcie przez Trzecią Rzeszę wszystkich obcych obszarów, któ- 
re kiedykolwiek należały do Niemiec. Przyszły kierunek natarcia — 
Wschód. „Rosja — to będą niemieckie Indie” — mówił Hitler. „Obcople- 
mieńcy” muszą zniknąć, aby Niemcy mogli żyć aż po granice Uralu. Kwe- 
stia rasowa — likwidacja Żydów i prawa norymberskie były pocho- 
dną i instrumentem tego programu. Wszystko to było wydrukowane czar 
no na białym, powtarzane w czasie licznych kampanii wyborczych w osła- 
wionych przemówieniach Hitlera, Goeringa i Goebbelsa w berlińskim Pa- 
łacu Sportu. Hitler nigdy nie robił tajemnicy ze swoich celów. I ci, co na 
niego głosowali (a z wyborów na wybory zdobywał coraz więcej mandatów 
w Reichstagu), dobrze wiedzieli na kogo głosują i dokąd ich wybraniee 
zmierza. Czy mu wierzyli? Z pewnością. Czy sądzili, że kiedyś obejmie rzą- 
dy? Niewątpliwie, jeśli wziąć pod uwagę, że kandydując na urząd prezy- 
denta Rzeszy otrzymał w 1932 r. ponad 12 milionów głosów, niewiele mniej 
od Hindenburga. W wyborach jesiennych 1932 r. do Reichstagu stał się 
przywódcą najsilniejszej frakcji. Od tej chwili postępowała agonia repub- 
liki Cień Hitlera materializował się w oczach całej prawicy w postaci wy- 
bawiciela przed czerwoną apokalipsą. Kapitał i armia zaczęły paktować 
z Hitlerem jako pełnoprawnym partnerem, od którego spodziewali się 
nie tylko likwidacji komunistów, lecz i odzyskania pozycji mocarstwowej 
w Europie. 

Dramat Republiki Weimarskiej powraca w powojennej cję fota 
niemieckiej (i zagranicznej) wciąż na nowo. Młody historyk z RFN, Hagen 
Schulze, w swojej książce o Republice powiada, że „Weimar był jedynie 
demokratycznym przystankiem na drodze od cesarskiej Rzeszy do dykta- 
tury Hi'lera, wersalskim tworem między dwiema światowymi wojnami". 
Republika Weimarska upadła, ponieważ przez długi okres nie docenia- 
no Hitlera i jego możliwości związanych z nacjonalistycznym i odwetowym 
potencjałem w chorym społeczeństwie. Rozbicie klasy robotniczej, kunkta- 
torstwo socjaldemokratów i ówczesnych związków zawodowych oraz 
wpływ koncepcji sekciarskich na KPD okazały się wodą na młyn Hitlera, 
który militaryzując swój ruch potrafił uczynić zeń groźnego, a później 
skutecznego i bezlitosnego przeciwnika ruchu robotniczego i wszelkiej 
demokracji. 

Po wojnie wielu działaczy SPD, którzy także w RFN zajmowali wpły- 
wowe stanowiska polityczne (jak b. premier Bawarii Wilhelm Hoegner 
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czy minister finansów w rządzie Brandta Alex Moeller), jako spóźnieni 
świadkowie skrytykowali politykę Otto Welsa, który bagatelizował siłę 
Hitlera aż do gorzkiego końca SPD. Wels poparł nawet w ostatnim Reich- 
stagu politykę zagraniczną Hitlera. Komuniści, a także liczni socjaliści 
ginęli już w tym czasie w obozach koncentracyjnych lub byli na przymuso- 
wej emigracji. 

KPD dokonała na emigracji gorzkiego rozrachunku z weimarską prze- 
szłością. Należy przypomnieć, że Wilhelm Pieck wystąpił na brukselskim 
kongresie KPD w 1935 roku z otwartą samokrytyką godną leninowskiej 
partii, kiedy powiedział: „Taktyka, która w określonym czasie była 
słuszna, zastosowana byla również wtedy, kiedy zmieniły się warunki wal- 
ki. Skierowaliśmy nasz główny atak na socjaldemokrację w czasie, kiedy 
powinniśmy byli skierować go przeciwko faszystowskiemu ruchowi w 
Niemczech...” (W. Pieck: Der neue Weg zum gemeinsamen Kampf, Verlag 
„Neuer Weg” Berlin 1947, str. 24), Natomiast socjaldemokrata A, Hoegner 
pisał w powojennych wspomnieniach pt. Ucieczka przed Hitlerem: „Nie 
stawialiśmy oporu. Nie stawialiśmy nawet przeszkód na jego drodze do. 
kanclerstwa. Dawaliśmy mu po prostu wolną drogę, aby pokazał, w jaki 
sposób opanuje kryzys gospodarczy, zrobiliśmy wszystko, aby mu to wła- 
twić, zasłaniając się konstytucją i legalizmem”. 

Pomylono się także w liberalnych, wzdragających się przed brutalńą 
dyktaturą kołach burżuazyjnych, kiedy sądzono, że Hitler to polityczna 
efemćryda, która po pewnym czasie skompromituje się podobnie jak niek- 
tórzy jego reakcyjni poprzednicy na Wilhelmstrasse, „Wynajmiemy go 
sobie na jakiś czas, aby zrobił porządek z komuną, a później damy sobie 
z nim radę” — powiadał magnat prasowy Alfred Hugenberg, współinicja- 
tor Frontu Harzburskiego (1931 r.), którego zadaniem było „uwolnienie 
Niemiec z czerwonej zarazy”. Hitlera po raz pierwszy wybrano wtedy na. 
przywódcę tego frontu. W rok później finansjera z inicjatywy era 
Hjalmara Schachta spotkała się z Hitlerem w Parkhotelu w Diisseldor- 
fie i po wysłuchaniu jego przemówienia, w jaki sposób zamierza „uporząd- 
kować” sprawy w Niemczech, wyposażyła go w ogremne środki pienięż- 
ne. Pamiętne były słowa Schachta pod adresem zebranych bankierów || 
przemysłowców: „A teraz panowie do kasy”. A pieniądze były Hitlerowi 
bardzo potrzebne, gdyż kasy NSDAP świeciły pustkami. SA buntowała się 
(sprawa kpt. Stennesa i braci Strasserów), kampania wyborcza koszto- 
wała wiele. Kiedy w listopadowych wyborach 1932 r. Hitler po raz pierwszy 
stracił poważną ilość mandatów, Papen pozornie postanowił działać na 
własną rękę, ale w, istocie wiedział, kto za nim stoi. Przekonał Hindenburga, . 
że nie czas zwlekać, gdyż rośnie siła „czerwonych” i bez hitlerowskiej mio- 
tły Niemcom grozi czerwony przewrót. Przekonał prezydenta Rzeszy, 
że także Hitler będzie przejściową figurą, zanim Reichswehra przejmie rzą- 
dy w swoje ręce. Hindenburg powiedział wtedy do ministra rolnictwa dr. 
Gereke: „Ten kapral wykończy się w sześć tygodni. Nie mam zamiaru prze- 
cież trzymać go na stałe...”. ' | 

Trudno się dziwić opinii człowieka stojącego już nad grobem, całkowicie 
opanowanego przez generałów i junkrów pokroju Papena, skoro nie bra- 
kowało rozważnych kapitalistów i poważnych polityków, którzy podziela- 
li opinię; że Hitler po zrobieniu roboty odejdzie. Naczelny redaktor socjal- 
demokratycznego „Vorwaertsu” Friedrich Stampfer, członek Reichstagu, 


jeszcze 1 lutego 1933 r. w wywiadzie dla prasy zagranicznej wypowiedział 
słowa, których gorzko żałował podczas emigracji: „Czy rzeczywiście wie- 
rzycie, że ten ryczący goryl będzie w stanie rządzić? To nie potrwa dłużej 
apa tygodnie. Będzie wygłaszał monologi. A po tym wyrzuci się go 
z U ARE 

W trzy tygodnie stało się coś zupełnie innego: prowokatorzy Goeringa 
podpalili Reichstag, aby mieć pretekst do hitlerowskiej wersji nocy św. 
Bartłomieja i otrzymać od Reichstagu generalne pełnomocnictwa, czyli peł- 
nię dyktatorskiej władzy. Hitler poczuł się wyzwolony z gorsetu, w ktu- 
ry ubrali go ci, którzy łudzili się, że potrafią okiełznać jego nienawiść do 
prawa i dążenie do pełni władzy. Z tej pozycji Hitler był gotów na defini- 
tywne pertraktacje ze swymi dotychczasowymi patronami, ale na własnych 
warunkach. Do pełni władzy brakowało mu jeszcze kilku elementów, któ- 
re bez trudu uzyskał, podsycając i wykorzystując nastroje zaczadzonej uli- 
cy. Zdobył się nawef na „noc długich noży” 30 czerwcą 1934 r., aby pozbyć 
się z własnej partii i najbliższego otoczenia tych, którzy mogli utrudnić 
paktowanie z baronami Żelaza i stali. Po rozwiązaniu wszystkich partii, 
znegliżowaniu Reichstagu, wprowadzeniu obozów koncentracyjnych i rzą- 
dów gestapo, przejął po śmierci Hindenburga także urząd prezydenta. 


Hitler rozpoczął swój marsz przez Niemcy. Trzebiona krwawo opozycja 
nie stawiała skutecznego oporu, a spadkobiercy , reakcyjno-szowinistycz- 
nych haseł, mitów i legend dali Hitlerowi do dyspozycji siebie i wszystko, 
czym rozporządzali. Pakt, jaki Hitler zawarł z bankierami i przemysłow- 
cami pod egidą Reichswehry, otworzył mu pełną możliwość realizowania 
programu, który prowadził wprost do wojny. Do tego czasu rozdmuchał 
już na ogromną skalę awanturnicze nastroje patologicznego szowinizmu 
i biologicznego rasizmu. W takim klimacie można było żądać wszystkiego 
i przed niczym się nie wahać. Sojusz z kapitałem, junkierstwem i armią 
miał w tym rozstrzygające znaczenie. 


"W tamtych tragicznych nie tylko zresztą dla Niemiec dniach liberalna 
„Berliner Tagenblatt”, zastanawiając się nad wyborczymi sukcesami Hit- 
lera, pisała, że „narodowy socjalizm nie był partią, ale uczuciem, do fana- 
tyzmu doprowadzoną namiętnością, korzeniami sięgającą psychicznej t 
gospodarczej biedy powstałej w zamieszaniu ówczesnego rozwoju państ- 
wa”, Hitler umiał te emocje spotęgować, wykorzystać, Ci, którzy nie doce- 
niali lub lekceważyli te namiętności zrodzone w klimacie klęski po 1918 r., 
kiedy zawiedli przywódcy SPD (Ebert wedle Tomasza Manna miał wypo- 
wiedzieć do generałów fatalne słowa: „Nienawidzę rewolucji jak grzechu”), 
a soldateska pruska krwawo rozprawiała się z komunistami, stali się nie- 
zadługo jej ofiarami. Samobójczo postępowali też ci, którzy krótkowzrocz- 
nie przeceniali szanse borykającej się w walce z reakcją demokracji nie- 
mieckiej, cofając się przed koniecznością mobilizacji ludu do jej be 5 
niej obrony. 


Elity intelektualne, które szydziły z Hitlera i jego socjaldarwinizmu, 
do dziś są winne odpowiedzi, jak to się stało, że w czasie kluczowych wy- 
borów w 1932 r. nie tylko „doły” drobnomieszczańskie i pogrobowcy ce- 
sarstwa głosowali za Hitlerem. Legendzie tej kładzie kres praca amerykań- 
skiego historyka Richarda Hamiltona z Princeton (wydana w 1982 r.), 
który na podstawie drobiazgowych badań statystycznych stwierdził że 
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w willowych dzielnicach bogatych miast Hitler miał większe powodzenie 
niż wśród sklepikarzy i bezrobotnych. Np. w: plutokratycznych dzielni- 
cach willowych Hamburga NSDAP uzyskała w 1932 r. ponad 53 procent 
głosów. Ale nie wolno też zapominać, że jeszcze w wyborach 5 marca 
1933 r., kiedy siepacze Himmlera polowali na komunistów, KPD zdobyła: 
80 mandatów do Reichstagu. 


Inny historyk zachodnioniemiecki, wnikliwy badacz tamtego okresu w 
historii Niemiec, prof. Hans Buchheim stwierdza, iż „charakterystyczne 
dla okresu weimarskiego było to, że junkrzy pruscy w ostateczności wole- 
li raczej pomóc «austriackiemu kapralowi» w przejęciu rządów, aniżeli 
wesprzeć „kanclerza Heinricha Brueninga w jego wysiłkach zmierzają 
cych do porozumienia się z zachodnimi mocarstwami w sprawie reparacji 
wojennych”. Nie zapomnieli mu, że usiłując uzdrowić fatalną gospodarkę 
w zadłużonych po uszy Prusach Wschodnich naruszył interesy kasty mi- 
litarystycznej, której patronował Hindenburg, Bruening był politykiem 
o rozdwojonej jaźni. Bezceremonialnie pozbawiony władzy przez Hin- 
denburga i zastąpiony przez swego wroga Papena nie wyzwolił się z klesz- 
czy przesądów, którym hołdowała jego klasa, 23 marca 1933 r. wraz z in- 
nymi deputowanymi partii katolickiej ,„Zentrum” głosował za generalnymi 
pełnomocnictwami dla Hitlera, po czym opuścił Rzeszę na zawsze. Także 
hi takich ucieczkach przed własną odpowiedzialnością tkwiły szanse Hit- 

era. 

Między 30 stycznia 1933 r. a 30 czerwca 1934 r. trwała walka Hitlera 
o pełnię dyktatorskiej władzy. Sposób, w jaki wyzwolił się spod kontroli 
swoich konserwatywnych sojuszników z tzw. gabinetu baronów, wskazuje, 
że ci, którzy nie doceniali siły nacjonalistycznej i rasowej demagogii Hit- 
lera, nie zrozumieli powersalskich Niemiec, Hitler potrafił rozbudzić tęsk- 
noty i wyzwolić moce, które można było później utrzymać na wodzy tylko 
przy pomocy dyktatorskich rządów. Znał on dobrze mentalność „strasz- 
nych mieszczan” niemieckich i umiał trafić do niej środkami, których by- 
najmniej nie był odkrywcą. Kiedyś Gustaw Freytag powiedział, że alians 
arystokracji z pospólstwem jest największym niebezpieczeństwem dla 
Niemców. Fakt, że Hohenzollernowie poparli Hitlera — „Dzień Poczdamu”, 
kiedy nad grobem Fryderyka II Hindenburg podał uroczyście rękę Hitlero- 
wi — wskazywał kierunek, w jakim rozwijać się będzie ten sojusz. Tym ra- 
zem był to sojusz junkrów, wielkiego kapitału i Reichswehry ze sfrustro- 
wanym drobnomieszczaństwem. Hitler był symbolem i spoiwem tego soju- 
szu. Już w dawnych dążeniach niemieckiego szowinizmu zasadą było, że 
„prawem jest to, co służy narodowi niemieckiemu, a bezprawiem to, co mu 
szkodzi”. Ta maksyma pozwoliła Hitlerowi oswoić bardzo wielu Niemców 
z ludobójstwem czasu wojny. Również krzewiąc ksenofobię i nienawiść do 
innych narodów i ras, Hitler był mało oryginalny, za to bardziej od poprze- 
dników konsekwentny. Świat szybko się o tym przekonał, łącznie z tymi, 
sęk długo żywili złudzenie co do „cywilizowanych i kulturalnych Nie- 
miec”. , 

Manewr, który uczynił Hitlera plenipotentem wielkiego kapitału nie- 
mieckiego w jego walce z rodzimą lewicą, przede wszystkim z komunista- 
mi, został odtworzony w skali międzynarodowej, Niemcy z początku lat 
trzydziestych traktowane były przez reakcyjne Siły wielkiej burżuazji 
światowej jako teren głównego zagrożenia kapitalizmu, W tym samym 
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czasie pierwsze państwo socjalizmu rozwijało się pomyślnie, co w warun- 
kach szalejącego na Zachodzie kryzysu pociągało za sobą kolejne nasi- 
lenie nastrojów antyradzieckich wśród burżuazji, Hitler zdawał sobie 
sprawę, że szanse uzyskania aprobaty lub przynajmniej postawy „przyz- 
walającej neutralności” klasy rządzącej w państwach zachodnich wobec 
tego, co czynił w Niemczech, będą zależeć od podjęcia krucjaty anty- 
radzieckiej i antykomunistycznej w skali międzynarodowej, od jej inten- 
sywności. Rolę tę spełniło zarówno spektakularne ukierunkowanie ostrza 
agresywnej polityki III Rzeszy na Wschód, jak i zainicjowanie osi „anty- 
kominternowskiej”. Na tej drodze szybko uzyskał zarówno jawne, jak i 
przede wszystkim dyskretne poparcie części wielkiego kapitału USA, 
W. Brytanii i niektórych innych państw Zachodu, a także specyficzne przy- 
zwolenie z jego strony. Kulminacyjnym punktem miała stać się w 1938 r. 
monachijska kapitulacja Nevilleea Chamberlaina. Przeciwstawną mu li- 
nię w tym samym obozie klasowym reprezentował Winston Churchill Ale 
ten został premierem Wielkiej Brytanii dopiero po Dunkierce, W pamiętni- 
kach Anthony Edena można znaleźć znamienne wyznanie na ten temat: 
„Los pokaral znaczny odłam zachodniego establishmentu za niezrozumie- 
nie tego, że głównym wrogiem demokracji zachodniej jest nazizm i za nie- 
przewidzenie tego, że w walce z nazizmem nie obejdzie się bez sojuszu 
z Rosją Radziecką, którą przez wiele lat bezkarnej ekspansji hitlerow- 
skiej traktowano jako ofiarne jagnię składane na ołtarzu groźnego bó- 
stwa w celu jego uglaskania”. 


Jak wiemy stało się inaczej, Rolę ofiarnego jagnięcia spełniła najpierw 
lewica niemiecka, a następnie podbite narody Europy w kolejności zapi- 
sanej w tragicznym rozdziale dziejów Europy lat 1936—1945, Same Niem- 
cy zapłaciły za hitleryzm ogromną cenę. Odpowiadało to przekonaniu 
zuhrera, który żądał od „narodu panów” gotowości do całopalenia. Naród 
gotów był pójść z nim bardzo daleko, ale w gruncie rzeczy sympatii Hitle- 
ra nigdy nie pozyskał. Prof. Eberhard Jaeckel powiada, że Niemcy ż ] 
uczucie niemal miłości do Hitlera, ale bez wzajemności. Kiedy w jego mnie- 
maniu okazali się pod koniec wojny niezdolni do wykonywania jego pla- 
nów, nie ukrywał swojej pogardy. Powiedział do swego ulubieńca Alberta 
Speera w obliczu nadciągającej klęski: „Jeśli wojna ma być przegrana, na- 
ród musi równięż zginąć... Zresztą ci, którzy przeżyją wojnę, pozostaną 
ludźmi bezwartościowymi, skoro najlepsi polegli”. Słowa te powtórzył zre- 
sztą w swoim testamencie, kiedy w berlińskim bunkrze spojrzał prawdzie 
w twarz. Cytowany wyżej prof. Jaeckel, traktując postać Hitlera jako 
symptom historii naszych czasów, powiada, że „nigdy jeszcze żaden inny 
światopogląd prymitywem i brutalnością nie przewyźższył i nie przewyższa 
tego, którego środki z góry i bez osłon zakładały wyłącznie wojnę i mor- 
derstwo”. 


Hitler oczekiwał zwycięstwa, ale nie miał złudzeń co do ceny realizacji 


swych ludobójczych planów. Wystarczy przeczytać jego Rozmowy przy sto- 
łe (Tischgespraćche) czy rozmowy z Martinem Bormannem w bunkrze 
berlińskim. Nie był on — jak chcą niektórzy w RFN — „wybrykiem hi- 
storii”. Był stężoną i dostosowaną do współczesnych mu warunków konty- 
nuacją wielowiekowej linii politycznej, która uzurpowała dla Niemiec 
prawo do panowania nad Europą i dominacji nad światem, Doktryna Hitle- 
ra rozwinęła i dopowiedziała do końca bismarckowską zasadę cementowa- 
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nia Rzeszy „krwią i żelazem”, czyniąc ludobójstwo podstawą kolonizacji 
niemieckiej, przede wszystkim na Wschodzie zamieszkałym jak głosił na- 
zizm przez słowiańskich „podludzi”. 

Pogrobowcy Hitlera wierzą jeszcze dzisiaj, że taka linia odrodzenia. 
Grossdeutschland nie została raz na zawsze przerwana, Dla nich II wojna 
światowa była jeszcze jedną walną bitwą w nieustannej batalii o wielkie 
Niemcy. Epoki Hitlera z historii wykreślić się nie da, Rok 1933 nie tylko 
w historii niemieckiej pozostanie datą zawsze ostrzęgającą przed nawro- 
tem śmiertelnych zagrożeń faszyzmu i szowinizmu niemieckiego, których 
personifikacją był Adolf Hitler i wszystko, co się z nim wiąże. Obecna sy- 
EN każe ponowić pytanie, na ile to ostrzeżenie brane jest pod uwagę 
w 


. 


W czterdziestą rocznicę powstania 
w getcie warszawskim 


„Łączy nas mur egzekucji...” 


- 


JERZY KOCHAŃSKI 


40 lat temu, nocą z 18 na 19 kwietnia 1943 r. hitlerowcy otoczyli getto 
silnym kordonem policyjnym, co było dostatecznie jasną wskazówką, że 
„to” już teraz nastąpi. „To? — definitywne rozwiązanie „warszawskiej 
kwestii żydowskiej”, ów „cel ostateczny” (Endziel), Co 25 metrów zajęły 
pozycje oddziały uzbrojone w cekaemy, a komunikacja miejska — tram- 
wajowa i kołowa — została przerwana. Równocześnie na ulicach getta po- 
jawiły się wzmocnione patrole sił policyjnych, Tej nocy getto jednak czu- 
wało. Wyczuwało i wiedziało, od stycznia gotowało się do podjęcia tego 
ostatniego wyzwania. 

Wieczorem 18 kwietnia przywódcy Żydowskiej Organizacji Bojowej 
zbierają się na posiedzenie, raz jeszcze uzgadniając i dyskutując przyjęte 
wcześniej plany obrony. Komendanci grup bojowych ogłaszają pogotowie 
bojowe. Około trzeciej nad ranem przywódcy ŻOB powiadamiają ludność 
getta o przypuszczalnych zamiarach hitlerowców, wzywając ją do ukry- 
cia się w schronach. Piąta rano: getto śpi. Zamarło w oczekiwaniu, czy 
też czai się do zrywu? Nad gettem cisza, kompletnie opustoszały ulice. 
Bojowcy ŻOB już zdążyli rozplakatować hasła: „Do broni!”, „„Zginąć z ho- 
norem”, „Kobiety i dzieci do schronów”. Nad gettem pojawił się również 
sztandar biało-czerwony, który wywołał „powszechny entuzjazm”(1). 

19 kwietnia o 6 rano hitlerowcy ruszają do ataku. Wchodzą za mur 
przez bramę przy Nalewkach. Na przedzie motocykliści, potem czołgi, sa- 
mochód pancerny, auta ciężarowe i ambulans. Obrońcy getta czekają nie- 
długo. Mają silnie obsadzone trzy punkty. Pierwszy: róg Nalewek i Gę- 
siej, drugi: ulica Zamenhofa, trzeci: róg Muranowskiej i Nalewek, Plan 
hitlerowski przewidywał, że po przekroczeniu bramy jedna grupa prze- 
prowadzi łapanki na Nalewkach, a druga — posuwając się wzdłuż central- 
nych ulic getta — będzie wzywać do wychodzenia z domów, formowa- 
nia grup gotowych do transportu. Byłaby to swoista operacja pokojowa”, 
co najwyżej przy biernym oporze. Wedle tych planów getto miało być 
zlikwidowane niemal błyskawicznie, przy użyciu wszelkich środków prze- 


(1) „Walka Młodych” nr 5, 1.V.1943, 
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mocy I zagłady, w ciągu dwóch do trzech dni. Gotowy transport kolejowy 
czekał, przygotowano siły policyjne, a sama ludność getta reprezentowa- 
ła rzekomo wolę posłuszeństwa, powolność wobec rozkazów i świadomość, 
że każdy opór jest bezsensem. 

Zaskoczenie oprawców było tym większe, Oddziały hitlerowskie po 
przejściu przez bramę na Nalewkach, daleko się nie posunęły, Na rogu 
Nalewek i Gęsiej rozegrała się pierwsza bitwa o getto, Obrońcy, człon- 
kowie ŻOB, zajęli budynki: Nalewki 31, 33, 35 i 37 oraz Gęsia 2, a także 
teren fabryki Brauera na rogu Nalewek i Franciszkańskiej. 

Na hitlerowców spadły granaty i butelki wybuchające, grad kul z ka- 
rabinów i pistoletów. Zaskoczenie, popłoch, nawet panika, U powstańców 
pierwsze uderzenie i pierwsze zwycięstwo. Hitlerowcy cofają się w stro” 
nę bramy na Nalewkach. Szybko jednak organizują szeregi, by następ” 
nie odpowiedzieć miotaczami ognia. ; 

Ta pierwsza bitwa o getto 19 kwietnia 1943 r. trwała dwie godziny. 

Po stronie sił hitlerowskich byli zabici, po stronie obrońców getta — 
radość, nawet entuzjazm i uzyskanie potwierdzenia, że „jeśli zginąć — 
to w boju, z honorem”. „Przy pierwszym wtargnięciu do getta udało się 
Żydom i polskim bandytom — pisał w raporcie ogólnym Juergen Stroop(2) 
— przez przygotowany napad z bronią w ręku odeprzeć nasze atakujące 
siły wraz z czołgami i wozami pancernymi”. 

Druga bitwa 19 kwietnia 1943 roku rozegrała się już nieco w głębi 
getta — na skrzyżowaniu Zamenhofa i Miłej. 

W rejonie Miłej i Niskiej ŻOB stworzyła całą sieć schronów i bunkrów 
podziemnych, z bunkrem przy ulicy Miłej 18, gdzie mieściła się komen- 
da ŻOB. Niemcy weszli w ten rejon pod osłoną jednego czołgu i dwóch 
wozów pancernych, ale ze wszystkich narożnych domów powitał ich hu- 
raganowy ogień. Znowu zwycięstwo po stronie obrońców, znowu odwrót 
hitlerowców w chaosie, z poległymi i rannymi. Juergen Stroop napisze 
w swym ogólnym raporcie: „Użyty w boju czołg i dwa wozy pancerne 
obrzucone zostały «cocktailem Mołotowa» (butelki zapalające). Czołg za- 
palił się dwukrotnie. Napad ten spowodował wycofanie się użytych do 
boju jednostek. Straty przy pierwszym ataku: 12 ludzi...” (3). 

Wobec tych niepowodzeń 20 kwietnia komendę obejmuje sam Juergen 
Stroop. Jego pierwszy rozkaz brzmiał: ,„„Wtargnąć za wszelką cenę na głów” 
ną arterię getta i opanować ją”. 

O godzinie 8 rano atak na pozycje powstańców przy ulicy Zamenhofa 
rozpoczyna hitlerowska bateria artylerii lekkiej. Godzina 12 — atak na 
pozycję Nalewek i Gęsiej. Na rozkaz Stroopa do akcji wchodzą samolo- 
ty. Wybucha też trzecia bitwa o getto — tym razem na placu Muranow- 
skim. Karabin maszynowy umieszczony przy Muranowskiej 7 trzymał 
hitlerowców w szachu aż do godziny 20, kiedy to natarcie zostało przer- 
wane. | 

A co na to samo getto? Ludność, której jeszcze zostało blisko 60 tysięcy? 

Uczucia te najlepiej wyraził przywódca obrońców getta — Morde- 
chaj Anielewicz w swym liście: „„Kilka naszych grup — pisał — atako= 
walo Niemców, którzy pierzchli. Nasze straty w ludziach są małe. To 


(2) J. Stroop: Raport ogólny, Z.I.H., arch. nr 1130, 
„ (8) J. Stroop: Raport ogólny, Ż.I.H., arch. nr 1130, 
A 
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jest także sukces. (...) Marzenie mojego życia spełniło się. Samoobrona ży- 
dowska w getcie stała się faktem i zemsta żydowska przybrała formy 
realne. Jestem świadom wspaniałej, heroicznej walki pawstańców żydow- 
skich”(4). 

Inny świadek tych historycznych godzin, malarka Franciszka Rubin- 
licht opowiadała: „Garstka skazańców, która ma straszliwą pogardę dla 
śmierci, postanowiła (szkoda, że tak późno) oddać życie za życie. Każdy 
młodzieniec, każda dziewczyna ginie jak bohater. Otóż teraz 16-letnia 
dziewczyna przywiązała do pasa kilka granatów, tzw. butelek, wyszla 
na balkon, oblała głowę benzyną, podpaliła się i rzuciła na przejeżdżający 
czołg. Na szczęście ze skutkiem, bo go zniszczyła, ginąc razem z załogą 
czołgw” (5). 

Pierwszy dzień obrony getta, walka „podludzi” z „nadludźmi”, walka 
na śmierć i życie, o honor, godność, wolność zakończyła się zwycięstwem 
skazanych na śmierć. Toteż dzień następny — 20 kwietnia — Niemcy za- 
czynają od szantażu. Ultimatum do obrońców getta rozkazuje natychmia- 
stowe złożenie broni, bowiem w przeciwnym wypadku getto zostanie zrów* 
nane z ziemią, a zakładnicy rozstrzelani, O tym ultimatum Mordechaj 
Anielewicz w cytowanym już liście napisze: „Ultimatum niemieckie, wzy” 
wające do kapitulacji, odrzuciliśmy”(6). 

Powstanie w getcie miało trzy fazy: fazę walk naziemnych (19.IV. — 
23.IV.); fazę obrony bunkrów i schronów (23.IV. — 8.V.); fazę walk w gru- 
zach (do jesieni 1943 r.). 

W pierwszej fazie — zgodnie z planem Juergena Stroopa — hitlerow- 
cy posuwali się w głąb getta, paląc kolejno dom po domu, ulicę po ulicy. 
Getto objęło morze płomieni. Druga faza, bitwa o bunkry i schrony, za- 
kończyła się w chwili zniszczenia głównego bunkra ŻOB przy ulicy Mi- 
łej, w którym poległ Mordechaj Anielewicz wraz z całym sztabem współ- 
pracowników. 16 maja gen. Juergen Stroop, na znak ostatecznego zwycię- 
stwa nad obrońcami getta, wydał rozkaz wysadzenia w powietrze synago” 
gi na Tłomackiem (obok placu Bankowego — dziś placu Dzierżyńskiego). 

W ten sposób nastąpiło owo ostateczne rozwiązanie ,„warszawskiej kwe- 
stii żydowskiej”. 

Po wielkiej dzielnicy warszawskiej, w Sercu miasta, pozostała tragicz- 
na wyspa gruzów i popiołu. Pozostał dramat setek tysięcy śmiertelnie 
udręczonych ludzi. Pozostała nieprzemijająca pamięć heroizmu. 


k 


2 października 1940 r. gubernator dystryktu warszawskiego Ludwik 
Fischer wydał zarządzenie o utworzeniu odrębnej dzielnicy żydowskiej. 
Zaczęła się operacja przerzutu Żydów z obszaru całej Warszawy do dziel- 
nicy odrębnej, z której wysiedlono Polaków. Do 16 listopada 1940 r., a więc 
zaledwie w ciągu 6 tygodni, przerzutem objęto ćwierć miliona osób (138 
tys. Żydów i ok. 113 tys. Polaków). W styczniu 1941 r. na powierzchni 
307 hektarów stłoczono ok. 400 tys. ludzi. W kwietniu 1941 r. do getta 
przywieziono z okolicznych miast powiatowych jeszcze ok. 50 tys. osób. 


(4) M. Anielewicz: „Dos Naje Liben” nr 2, 19.1.1945. 
(5) F. Rubinlicht: Ż.I.H., arch. nr 5035. 
(6) M. Anielewicz: „Dos Naje Liben” nr 4, 19.1.1945, 
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Tak więc w okresie szczytowym na 1 km kw. przypadało 146 tys. lu- 
dzi! Z czasem wskutek śmierci i ucieczek z getta (m. in. na Lubelsz- 
czyznę, gdzie chłopi polscy dawali opiekę, pracę i schronienie) ludność 
„dzielnicy zamkniętej” zmalała do 370 tys. Tyle osób liczyło getto w 
przeddzień pierwszej akcji likwidacyjnej, która przebiegała od 22 lipca 
1942 r. do 12 września 1942 r. Raport podziemnych organizacji getta, ' 
przekazany kanałami AK i Delegatury Rządu do Londynu, obliczał stra” 
ty na 275 tys. osób, w tym ok. 254 tys. wywiezionych do Treblinki i tam 
straconych. Z kolei Juergen Stroop w swym raporcie oszacował „efekty”. 
pierwszej akcji likwidacyjnej na ok. 310 tys. osób. | 


Oceniając nacechowany wyjątkowym bohaterstwem zryw ludności get- 
ta, trzeba widzieć wszystkie okoliczności poprzedzające datę 19 kwietnia 
1943 r. 

Hitleryzm zalał niemal całą Europę. Pierwszą, a zarazem decydującą 
o dalszych losach wojny klęskę poniosła armia faszystowska pod Moskwą, 
następną w bitwie stalingradzkiej dwa i pół miesiąca przed powstaniem 
w getcie. W okupowanym kraju trwała walka, było już m. in. po bohater- 
skich bitwach w obronie Zamojszczyzny. 

Hitleryzm w kwietniu 1943 r. nadal jednak uważał się za niepokona- 
ny. I oto garstka ludzi z karabinami, pistoletami, granatami własnej pro- 
dukcji i „cocktailami” staje nieustraszona do nierównej walki. Podejmu- 
je ją, wiedząc aż nadto, że zwyciężyć nie może, a tylkó może z godnoś- 
cią zginąć. I oto ta garstka bojowników podejmuje się obrony szczątko- 
wego już getta („Restgetto”) jeszcze zamieszkałego przez blisko 60 tys. 
osób. I oto garstka, w odpowiedzi na koncentrację silnych oddziałów hi- 
tlerowskich wokół muru getta, ośmiela się podnieść z kolan, wywieszając 
obok żydowskiego sztandar biało-czerwony. 

Czy obrońcy getta musieli zginąć? 

Na tak postawione pytanie chyba trzeba odpowiedzieć serią innych 

ytań. Czy można było uratować przed śmiercią 800 tysięcy warszawia- 
ków ? Czy można było uratować ponad 6 milionów obywateli polskich. A po- 
nad 20 milionów obywateli radzieckich? I ponad 50 milionów obywateli 
świata? 

Dramat getta warszawskiego ma źródła w ideologii hitlerowskiej, w nie- 
mieckim szowinizmie i imperializmie, ale ma też źródła w ostentacyjnym 
wręcz lekceważeniu przez państwa zachodnie niebezpieczeństwa hitlerow- 
skiego, w układaniu się z Hitlerem, w paktowaniu i bałamuceniu ludzi 
rzekomą erą pokoju, gdy w istocie pod Europę już był podłożony lont, 
a podpalacz tylko czekał na gdańską okazję, podpalając po drodze jej 
część austriacką, a po Monachium — sudecką i czechosłowacką. Hanieb- 
ny układ w Monachium podpisany w dniu 30 września 1938 r. otwo- 
rzył drogę do wojny światowej, do napaści na Polskę. Hitler jeszcze się 
maskował, jeszcze utajniał swoje plany, ale już od pierwszych bawars- 
kich występów nie ukrywał nic ze swoich filozoficznych i politycznych 
zamiarów, które wyłożył w Mein Kampf. 23 maja 1938 r. Hitler na tajnej 
naradzie oświadczył: „Gdańsk nie jest wcale obiektem zatargu — jest to 
zagadnienie ekspansji naszego Lebensraumu na wschód”(7). Również praw- 
dą jest, że dopiero po wojnie dowiedzieliśmy się, iż na naradzie w dniu 


(7) T. Cyprian, J. Sawicki; Agresja na Polskę t. II, str. 48, 
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22 sierpnia 1939 r. Hitler oświadczył: „Zniszczenie Polski jest na pieru- 
szym planie. Zadaniem naszym jest unicestwienie żywych sil nieprzyja” 
ciela, a nie dotarcie do określonej linii. (...) Nie miejcie litości, bądźcie bru- 
talni. Najsilniejszy ma prawo za sobą. Bądźcie jak najbardziej surowi!”(8). 
Słowem Hitler mówił w tajnych kancelariach tylko to, co publicznie gło- 
sił. 

Stosunek Hitlera i całego faszyzmu do narodu żydowskiego również 
nie był tajemnicą, a antysemityzm, podobnie jak i antypolskość były 
częścią składową jego ideologii i strategii. 

Chociaż problem antysemityzmu w ideologii narodowosocjalistycznej zo- 
stał już po tysiąckroć opisany przez naukę, to jednak warto wspomnieć 
o tym, że Żyd był już w XIX wieku przedstawiany w Niemczech jako uo- 
sobienie zła. „Ruch volkistowski w Niemczech (...) eksponował metafi- 
zykę ludzkiej duszy. Niemców — jak t Żydów — określał według ich 
rzekomo wrodzonych, integralnych przymiotów. Ruch ten stwierdzał, że 
Żydzi są elementem obcym na ziemi ludu niemieckiego, która została 
mu nadana w duchu chrześcijaństwa i która jest ojczystą ziemią zako- 
rzenionego w niej Volku”(9). 

Filozofii przyszła z pomocą literatura popularna, Gustaw Freytag — 
na przykład — stworzył stereotyp Żyda, który „nie miał duszy, ani naj” 
bardziej podstawowych germańskich zalet, a zatem nie miał również ko- 
rzeni”(10). Najsłynniejszy być może przykład stereotypu Żyda występu- 
je we Freytagowskim Debit und Kredit (Winien, ma — 1855). „Icek Feitel 
uosabia te wszystkie cechy, które myśl volkistowska kojarzy z Żydami. 
Feitel jest brzydki, chciwy, pozbawiony wszelkich rysów człowieczeństwa. 
Istota wykorzeniona, bezwzględna, która nie gardząc oszustwem dąży 
do powodzenia. Przeciwieństwem lIcka jest terminator, Niemiec, który 
przez całe życie zachowuje prawość, a o jego zakorzenieniu świadczą ucz- 
ciwość i poczucie odpowiedzialności”(11). 

Już Karl Paasch w Antisemiten Spiegel (Gdańsk 1892) wyrażał pogląd, 
że należy zgładzić Żydów, ale wątpił, czy uda się to zrobić w samych Niem- 
czech i zaproponował... nie Madagaskar jak hitlerowcy, ale Nową Gwineę. 
A potem pojawiło się zagadnienie czystości rasy. Artur Dintór w książce 
Grzech wobec krwi (1918) ukazuje gwałt dokonany przez bogatego Żyda 
na czystej rasowo Niemce. Książka ta, na poły pornograficzna, rozeszła 
się w ogromnych nakładach i miała na celu wzbudzenie lęku przed Strasz- 
nym Żydem, przed „żydowskim nosem”, przed „grubym Żydem”. Nie- 
„miec i Żyd — to dwa żywioły nie do pogodzenia, wrogi, zły Żyd wobec 
dobrego Niemca. W tej sytuacji na nastroje antysemickie nie trzeba było 
długo czekać, na różne ekscesy również, Hitler w 1921 r. miotał tak długo 
hasłem „Juda, veraecke!” („Zdechnij, Żydzier”), aż się przyjęło. Bojowcy 
SA śpiewali już otwarcie: „Gdy krew żydowska spływa z noża”. 

Można powiedzieć, że tak się zaczęło. 

Warto byłoby też postawić pytanie: a ustaw norymberskich z 1934 r. 
nikt w ówczesnej Europie nie czytał? Czy były tajne? A powieści wy- 
dawnictwa ,„Eher” nikt w ówczesnej Europie nie czytał (jedna nawet 


(8) Tamże, t. I, str. 203. 

(9) G. L. Mosse: Kryzys ideologii niemieckiej, Czytelnik 1927, str. 168. 
(10) Tamże, str. 169. 

(11) Tamże, str. 171. 


108 


wsatłwkom 0 m m3 


MŁEU 
WR 4 


» * 
o 


(SR. ea e A KA 01 Wa tę va 


©-.A08 
Wa 


ka SR 


„opiewała mordercę Rathenaua)? Czy były one tajne? A pisma „Der Stitr= 


mer” też nikt w ówczesnej Europie nie czytał? 'Też było tajne? A Kristal- 
nacht też była tajna? Zdemolowanie 7500 żydowskich sklepów, zamordo* 
wanie wielu Żydów i wysłanie 20 tysięcy do obozów koncentracyjnych 
wespół z komunistami, socjalistami i demokratami (oskarżonymi m. in. 
o wysługiwanie się „spiskowi żydowskiemu”)? | 

Wreszcie przyszedł czas na Polskę, bo nie tylko na Zydów — polskich 
obywateli. 

Zwięźle i przejmująco wyraził to Władysław Broniewski: 


„Oto co trzeba wyryć, jak w głazie, w polskiej pamięci: 
Wspólny dom nam zburzono i krew przelana nas brata, 
Łączy nas mur egzekucji, łączy nas Dachau, Oświęcim, 
Każdy grób bezimienny i każda więzienna krata”. 


12 września 1939 r., jak podał gen. E. Lahousen, zeznając przed Mię- 
dzynarodowym Trybunałem Wojennym w Norymberdze, w pociągu Hit- 
lera z udziałem Keitla (szefa OKW), Canarisa (szefa kontrwywiadu) i Rib- 
bentropa omawiano plany masowego rozstrzeliwania Polaków i Zydów. 

Pochód w głąb Polski przyniósł także — obok realizacji tej polityki 
„,w terenie” — sporo oświadczeń, wytycznych, instrukcji, Hans Frank za- 
notuje w Dzienniku pod datą 19.1.1940 r., co następuje: „Dnia 15 września 
1939 r. otrzymałem polecenie objęcia administracji na zdobytych tere” 
nach wschodnich wraz ze szczególnym rozkazem bezwzględnego eksplo- 
atowania tego terytorium jako obszaru wojennego i kraju zdobytego, uczy” 
nienia z niego kupy gruzów zarówno w dziedzinie gospodarczej, jak t so- 
cjalnej, kulturalnej i politycznej”(12). | 

17 października 1939 r. na konferencji u Hitlera formułuje się wytycz- 
ne wobec GG zgodnie z ideą Lebensraumu. Artur Eisenbach streszcza je 
w pięciu punktach(13). Nie należy oszczędzać, zniszczyć, nie krępować się, 
zepchnąć Polaków do najniższego poziomu, a kraj przekształcić w rezer- 
wuar taniej siły roboczej — oto najkrótsza z możliwych konkluzji tych 
wytycznych. Na tym tle należy czytać sławny dziś, a 21 września 1939 r. 
tajny telefonogram Heydricha skierowany do szefów Einsatzgruppen dzia* 
łających w Polsce. Telefonogram ów precyzował całą strategię wobec Ży” 
dów, a czytany dzisiaj nie nasuwa refleksji ć odrębnym losie Polaków 
i Żydów. Wyjaśnia tylko jedną kwestię definitywnie: najpierw mają gi- 
nąć głównie Żydzi, a potem Polacy. s | 

W tym szczególnym przypadku tak nas połączył los, chociaż nigdy nie 
można i nie da się rozpatrywać naszych losów odrębnie. Żydzi tkwią w 
polskich dziejach głęboko, otrzymując już przywileje od Bolesława Po- 
bożnego (1264), a w sto lat później — od Kazimierza Wielkiego. Żydzi 
polscy przez swój wkład do polskiej kultury materialnej i duchowej, do 
walk o wyzwolenie narodowe i społeczne narodu polskiego stali się, za- 
chowując swoje odrębności, jego integralną częścią. Powstanie wybuchło 
i trwało pod sztandarem biało-czerwonym, a na „ostatnim oficjalnym po- 
siedzeniu gminy grano «Jeszcze Polska nie zginęła» — wspomina prof. Lud- 
wik Hirszfeld. — Za tę pieśń i artysta, i prezes, i większość obecnych 


(12) H. Frank: Dziennik, 19.1.1940. 
„ (13) A. Eisenbach: Hitlerowska polityka zagłady Żydów, KiW 1961, str. 133 1 134. 


109 


'mogla iść do obozu koncentracyjnego. Ale mogę zapewnić, że u nikogo 
z obecnych nie wyczytalem w oczach obawy — przeciwnie, pieśń ta była 
wyrazem nadziei i wdzięczności (14). 

Logiczną konsekwencją tradycji wielowiekowego współżycia była od sa- 
mego początku postawa Polaków wobec dramaiu Żydów: ekstermina- 
cji, głodu, wywozu do obozów koncentracyjnych, w tym do utworzenia 
sieci gett miejskich i geita warszawskiego. Polacy — chociaż główne ude- 
rzenie terroru spadło w latach 1939—1941 właśnie na nas i właśnie Po- 
lacy w 80 proc. byli w owym okresie ofiarami terroru — spieszyli z każdą 
możliwą w tych warunkach pomocą. Nie było przypadkiem, że okupant, 
oceniając realnie silne zintegrowanie narodu jako ważną przesłankę do 
powstawania ruchu oporu i tym samym jako zagrożenie dla swych inte- 
resów, właśnie w Polsce jako jedynym kraju okupowanym ustanowił 
karę śmierci za pomoc Żydom. 

. Długa i jeszcze dalece niepełna, bo bardzo trudna do ustalenia, jest 
lista Polaków, którzy mimo wszystko pomoc tę nieśli, którzy oddawali 
życie za jej udzielanie, uczyli organizowania oporu, posługiwania się bro- 
nią, produkowania broni i materiałów wybuchowych. Tych, którzy za 
udzielanie pomocy ginęli razem ze swoimi podopiecznymi od kul pluto- 
nów egzekucyjnych, na szubienicach i w obozach koncentracyjnych. Pomoc 
ta może w tendencyjnych ocenach wydawać się niedostateczna, odpo- 
wiedzmy: brały w niej bezpośredni udział setki i tysiące ludzi, więcej 
niż w jakimkolwiek okupowanym kraju Europy. Na 6028 000 obywateli 
polskich aż 5384000 straciło życie w wyniku terroru okupanta: ok. 
2700000 Żydów polskich i tyluż rodowitych Polaków. Za niesienie po- 
mocy oddali życie (że wymienimy tylko symbolicznie parę przykładów): 
6 grudnia 1942 r. 23 Polaków ze wsi Ciepielów Stary k. Kiele spalonych 
żywcem przez oddział SS; 6 grudnia 1942 r. 10 mieszkańców wsi Rekówka; 
za ukrywanie swojej studentki Żydówki zginął w Majdanku w lutym 
1943 r. prof. K. Kolbuszewski; 28 czerwca 1943, r. we wsi Cegłówka k. Miń- 
ska Maz. za ukrywanie Żydów zamordowano 26 Polaków. Wybitny lekarz 
prof. F. Raszeja został zastrzelony w getcie warszawskim, dokąd pospie- 
szył z pomocą. Można przyjąć, że dzięki niesionej z narażeniem życia po- 
mocy Polaków udało się uratować ok. 120 tys. Zydów. Dodać trzeba, że 
ponadto wielu z nich było wspieranych i chronionych w obozach jeniec- 
kich, skupiskach wywiezionych do pracy przymusowej, obozach koncen- 
tracyjnych. : 

Tym bardziej getto nie walczyło samo. 

Żydowska Organizacja Bojowa, która powstała w wyniku zjednoczenia 
wielu organizacji i grup podziemnych po wielkich pacyfikacjach w 1942 r., 
otrzymała pomoc od Armii Krajowej i Gwardii Ludowej. Przed powsta- 
niem, pod okiem specjalistów ze „strony aryjskiej”, rozpoczęło się szko- 
lenie wojskowe, produkowanie broni i amunicji, budowa schronów i bun- 
krów, których liczbę w dniach poprzedzających powstanie szacuje się na 
600. W czasie samego powstania z pomocą spieszyły grupy specjalne AK 
i GL, harcerzy z Szarych Szeregów, Socjalistycznej Organizacji Bojowej 
i Milicji Ludowej RPPS. Wewnątrz getta walczyli żołnierze Korpusu Bez- 
pieczeństwa, wspierając zwłaszcza Żydowską Organizację Wojskową 
(ŻOW). Polskie organizacje podziemne umożliwiły w niemal ostatnich go- 


(14) 1. Hirszfeld: Historia jednego życia, Warszawa 1946, II wyd. 1057, str. 271 i 272, 
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dzinach powstania przejście na „stronę aryjską” wielu cudem ocalonym. 


Co też jest godne zanotowania, wielu uczestników powstania w getcie brało 
potem udział w ruchu partyzanckim, w akcjach bojowych, w warszaw- 
skim powstaniu sierpniowym 1944 r. SE 

Piękną kartę zapisał lewicowy nurt walki z okupantem. W schronie 
przy ulicy Miłej 18, gdzie mieścił się sztab ŻOB, wraz z wszystkimi przy” 
wódcami powstania po wyjątkowo zaciętej walce i bohaterskim wręcz 
oporze, popełnił samobójstwo Edward Fondamiński — sekretarz PPR w 
getcie. PPR bowiem od lutego 1942 r. była obecna w getcie, w czasie 
powstania również. W liście z dnia 23 kwietnia 1943 r. Mordechaj 
Anielewicz tak pisze: „Wiadomości, które dotarły do jeszcze wczoraj, 


że PPR-owcy zaatakowali Niemców (...) napawają mnie uczuciami uzna: 


nia i satysfakcji” (15). | = 

Tuż po wybuchu powstania Komitet Warszawski PPR wydał specjalną 
odezwę, w której zwracał się do społeczeństwa pisząc: „Polacy! W Waszych 
oczach odbywa się obecnie mordowanie Żydów w Warszawie, likwida- 
cja resztek getta, walenie z armat i karabinów maszynowych do ludzi, 
którzy nie chcą iść dobrowolnie na śmierć, podpalenie całej dzielnicy w 
centrum miasta. Warszawianie! Bestialska masakra ludności żydowskiej 
ujawniła prawdziwe oblicze hitleryzmu. Oto los, który nas czeka pod hi- 
tlerowskim panowaniem. Przez walkę z wrogiem przekreślimy jego pla- 
ny”(16). 

Inna ulotka, rozplakatowana na ulicach Warszawy przez PPR i ZMW, 
kończyła się słowami: „Polacy! Niemcy wydali wyrok śmierci na ostatnie 
trzydzieści tysięcy Żydów w getcie warszawskim. Głos strzałów słychać 
w Waszych domach. Kobie:y i dzieci bronią się z pustymi rękoma. Spiesz- 
cie na pomoc[”(17). 

PPR nie ograniczała się do ulotek. Przede wszystkim utrzymywała przez 
sekretarza Komitetu Warszawskiego, Anastazego Kowalczyka (Nastka), 
stały kontakt z ŻOB. 19 kwietnia przy ulicy Brzeskiej na Pradze zebrało 
się dowództwo warszawskie GL, opracowując plan wsparcia, GL, choć 
uboga w broń, przekazała ŻOB 25 karabinów i dwie skrzynie amunicji li- 
czące ok. kilkuset sztuk naboi. W szpitalu Jana Bożego na Bonifraterskiej 
organizowano punkt pomocy, przerzutów i ratowania ludzi, Równocześnie 
GL przeprowadziła w uzgodnieniu z powstańcami wiele udanych akcji 
wspomagających. Już 20 kwietnia wykonano akcje, m. in. na Nowiniarskiej 
unieszkodliwiając baterię dział, na Sapieżyńskiej rozbijając auto pancer- 
ne, na odcinku Siewierskiej i Wałowej idąc z pomocą powstańcom wal- 
czącym w fabryce szczotek. 22 kwietnia grupa bojowa GL pod dowódz- 
twem człowieka wyjątkowej odwagi i aktywności — Franciszka Bartosz- 
ka — zniszczyła tory kolejowe między mostem a Dworcem Wschodnim, a 
także spaliła liczne wagony między dworcami Zachodnim i Głównym. Ak- 
cje te były obliczone na dezorganizację węzła kolejowego, a tym samym 
na dezorganizację transportów z getta do Treblinki, 


(15) „Smol”, Tel-Aviv, 16.IV.1953. 

(16) B. Mark: Powstanie w getcie warszawskim, Warszawa 1954, wyd. II, roz. 
f uzup., str. 262. | 

(17) Tamże, str. 263—264; liczba ok. 30 tys. odpowiadała ówczesnym informacjom. 
w rzeczywistości wynosiła ponad 50, blisko 60 tysięcy, gdyż bardzo wielu ukrywało 
się, nie figurując w spisie ludności. 
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Podaję te dane dotyczące lewicy, ponieważ są mniej znane niż liczne 
fakty związane z równie odważną i efektywną pomocą ze strony AK 
i innych ugrupowań obozu londyńskiego. Zasług poniesionych w owych 
dniach dzielić nie wolno. Są to zasługi polskie i ludzkie, zadające kłam 
cynicznym próbom przeinaczania faktów w intencji oczerniania Polaków 
i pomniejszania odpowiedzialności faszyzmu niemieckiego, Samotność gi- 
nących i walczących Żydów była zamiarem hitlerowców. W Polsce nie 
powiódł się on na tyle, na ile starczyło Polakom możliwości, siły i środków 
> jej przełamania — w zakresie, w stosunku do realiów, zdumiewająco 

użym. ; 
Getto po bohaterskiej walce uległo. Ale uległo przed stokrotnie, ty- 
siąckrotnie, a może i jeszcze silniejszym wrogiem, Zadawane przez hi- 
storyków pytania, czy powstanie było potrzebne czy nie, było spóźnione 
czy nie, było obroną czy sposobem umierania? — chyba nie mogą być 
poważnie rozpatrywane. Powstanie w getcie warszawskim, jak też wy- 
stąpienia zbrojne w innych gettach, a także obozach zagłady są ważną 
częścią walki narodu polskiego o życie i wolność, o ostateczne zwycięstwo 
nad hitleryzmem. Nie pierwsza i nie ostatnia to była przegrana bitwa, za- 
nim nadeszło zwycięstwo. Ale ta właśnie bitwa — w środku okupacyjnej 
nocy, w środku krańcowego terroru, na ziemi pełnej więzień, szubienice 
i obozów koncentracyjnych — umacniała przeświadczenie o konieczności 
walki. Również na tym polegało jej znaczenie, również w tym wyraża 
się historyczne zwycięstwo tych wszystkich, którzy niezależnie od pocho- 
dzenia nie skapitulowali wobec hitlerowskiego ludobójstwa. 


PROBLEMY—DYSKUSIE 


Marksizm 
a budownictwo socjalistyczne 


* 


> WŁODZIMIERZ LEBIEDZIŃSKI 


Głęboki kryzys społeczno-polityczny, ekonomiczny i moralny, jaki dra- 
stycznie ujawnił się podczas pamiętnych wydarzeń lipcowo-sierpniowych 
1980 r., a później pogłębił się i roższerzył obejmując swoim zasięgiem nie- 
mal wszystkie sfery naszego życia, nie wyłonił się nagle na wzór Afro- 
dyty z piany morskiej. U jego podłoża legły, jak wiadomo, rozliczne 
złożone źródła i mechanizmy, przy czym zarówno wewnętrzne, jak i ze- 
wnętrzne. Niektóre spośród nich formowały się w poprzednich qziesięcio- 
leciach. Inne natomiast były produktem głównie drugiej połowy lat sie- 
demdziesiątych, czyli okresu stopniowego acz nieustannego odchodzenia od 
podstawowych pryncypiów naukowego socjalizmu w teorii i praktyce, Do- 
tychczas napisano o nich dostatecznie dużo. Z tym wszakże, że obok praw- 
dziwych diagnoz zgromadziło się sporo mistyfikacji, zniekształceń, a na- 
wet oszczerstw jawnie obliczonych na deprecjację socjalizmu, marksizmu- 
_leninizmu w ogóle. Niemniej, a może dlatego problem przyczyn powsta- 
łych potknięć, błędów i ewidentnych wypaczeń w przeszłości, skwapliwie 
wykorzystanych przez antykomunistyczną opozycję do przygotowania i do- 
konania kontrrewolucyjnego przewrotu, nadal wymaga pogłębionych ba- 
dań w dwóch zasadniczych, a zarazem ściśle związanych z sobą i wza- 
jemnie uwarunkowanych płaszczyznach: obiektywnej i subiektywnej. 


W pierwszej chodziłoby zwłaszcza o wykrywanie źródeł i mechanizmów 
 przerastania sprzeczności nieantagonistycznych w antagonistyczne w pro- 
cesie budownictwa socjalistycznego. Pozwoliłoby to wówczas konstruować 
metody i instrumenty ich dialektycznego przezwyciężania zanim zaczęłyby 
generować konflikty społeczne. W drugiej zaś idzie o głębsze poznanie su- 
biektywnych dewiacji świadomości i postaw ludzkich w procesie budownic- 
twa socjalistycznego, a w konsekwencji również możliwości i granic oddzia- 
ływania czynników subiektywnych na obiektywną sferę życia jednostek, 
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grup; warstw i klas społecznych. Nie popełnię większej pomyłki gdy stwier_ 
dzę, że nasza wiedza w tym zakresie nadal pozostawia wiele do życzenia. 

Spośród licznych przyczyn naszych słabości wyeksponuję w tym miejscu 
tylko jedną, w moim przekonaniu jednak niezmiernie istotną, a może na- 
wet zasadniczą. Była nią i nadal pozostaje zresztą niedostateczna znajo- 
mość podstawowych założeń teoretycznych autentycznego marksizmu- 
-leninizmu zarówno w partii, jak i poza nią. Miast krytycznego marksiz- 
mu-leninizmu stopniowo zaczęła formować się w przeszłości uproszczona, 
niekiedy nawet zwulgaryzowana, pragmatyczna wersja „urzędowego mar- 
' ksizmu”, sprowadzana zazwyczaj do zbioru aktualnych twierdzeń polity- 
cznych. Operując marksistowskim słownictwem, wyrugowano zeń ważkie 
treści naukowe. Niema] całkowicie usunięty został np. marksistowski in- 
strument metodologiczny: dialektyka. Dlatego dziś nie mamy prawie żad- 
nych prac z tego zakresu. Wiadomo niemniej, że dialektyka stanowi naj- 
bardziej twórczą i rewolucyjną część marksizmu (W. I. Lenin: Dzieła t. 19, 
str. 577). Być może z tego powodu nie mieściła się ona w zakresie 
propagandy sukcesu. Podobnie działo się zresztą z całą aparaturą pojęcio- 
wą marksizmu-leninizmu. 

„Urzędowy marksizm”, a raczej pseudomarksizm, propagowały środ- 
ki masowego przekazu. Szybko zakorzenił się on przeto w świadomości 
szerokich rzesz społecznych, a nade wszystko partyjnych. Miał pełnić 
funkcję nowej ideologii partii. Apologetyczną wersję „urzędowego 
marksizmu” świadomość społeczna utożsamiła z marksizmem-leninizmem 
w ogóle. Treściowo bałamutny, nie podejmujący istotnych problemów ży- 
cia ludzkiego, był on potrzebny elitom pragmatyczno-technokratycznym 
i biurokratycznym do akceptacji ich poczynań praktycznych. 


„Urzędowy marksizm” nie mógłby jednak efektywnie spełniać funkcji 


ideologicznych partii ani klasy robotniczej w całości. Nie odzwierciedlał bo- 
wiem rzeczywistości społecznej. Nie sposób było wyprowadzić zeń senso- 
wnych dyrektyw praktycznych. Był bezsilny w prognozowaniu nowych zja- 
wisk i procesów. Tymczasem autentyczny marksizm-leninizm coraz bar= 
dziej spychano na margines życia społecznego. Stał się co najwyżej przed- 
miotem wąskich dociekań akademickich. W rezultacie partia stanęła w 
obliczu niemal pełnego rozbrojenia ideologicznego. 

Rozliczne dyskusje, publikacje, dokumenty partyjne, z jakimi mieliśmy 
do czynienia od sierpnia 1980 r., niezbicie dowodzą, że w wielu przypadkach 
nie były one, a i nadal nie zawsze bywają osadzone na metodologicznych 
podstawach marksizmu-leninizmu. Zasadzały się raczej ną powierzchow- 
nych obserwacjach, intuicjach oraz wynikach zdroworozsądkowych prze- 
myśleń. Niekiedy zaś u ich podłoża leżały nawet obce przesłanki ideowo- 
spolityczne. Z rzadka można było dostrzec konkretno-historyczną, klaso- 
wą i dialektyczną analizę zachodzących w kraju procesów i zdarzeń spo- 
łecznych, politycznych, ekonomicznych, Posłużę się kilkoma przykładami. 


- W gdańskich materiałach na IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR czytamy: 
„Z marksistowskiej idei o planowości i samorealizacji spolecznej związ- 
ków wytwórców wywnioskowano na zasadzie konstrukcji i łączenia w ca- 
'łość różnych poglądów, że idealnym ustrojem jest ustrój monocentryczny 
z upaństwowionymi środkami produkcji i ultracentralistyczną organiza- 
cją. Zamiast socjalizmu opartego na swobodnej asocjacji wytwórców pow- 
stał socjalizm państwowy” („Głos Wybrzeża”, 23, 24, 25.1.1981). Podob- 


116 


| | mA ka A  NEEENYwNwoRA m mm al a W m i = 


nych, a nawet bardziej drastycznych 1 nie mniej mętnych sformułow 
materiał ów zawierał znacznie więcej. 

31 sierpnia 1981 r., gdy sytuacja w kraju była dostatecznie dobrze zna- 
'na, a zamiary sił opozycyjnych stały się wyrażne, T. Fiszbach, ówczesny 
I sekretarz KW PZPR w Gdańsku, oświadczył: „Porozumienie gdań- 
skie wymaga jednak głównie historycznego spojrzenia, chociaż o to teraz 
najtrudniej. Sądzę, że podpisując tę umowę Polacy dali sobie szansę, nie 
zmarnowali jej. Istnieje ona nadal. Przyszłość pokaże — a ja głęboko wie- 
rzę, że ta szansa zostanie wykorzystana. Jeśli tak, historia uzna dokument 
z 31 sierpnia 1980 roku za jedną z najlepszych inwestycji politycznych 
Polski między początkiem XVIII i końcem XX wieku” („Głos Wybrzeża”, 
31.VIII.1981). Ani krzty klasowej, konkretno-historycznej analizy, nato- 
miast dużo megalomanii. Nic dziwnego, że w wyniku tego rodzaju oce 
nieustannie rodziły się, zmieniały i rozwiewały różnorodne złudzenia, a 
kraj tymczasem coraz bardziej pogrążał się w otchłań przepaści. 


"'W ciągu wielu burzliwych miesięcy marksizm-leninizm nie odgrywał 
należnej mu roli. Jego wersja uproszczona okazała się iem bez- 
silna. Stało się tak z trzech zasadniczych powodów: 1) Znalazł się 
on pod pręgierzem zmasowanego ataku ze strony ideologów oportunis- 
tycznych, „ rewizjonistycznych, socjaldemokratycznych, trockistowskich, 
drobnomieszczańskich oraz jawnie antykomunistycznych. Nie przebierając 
w środkach, łamiąc elementarne zasady uczciwości intelektualnej i moral- 
nej, przeciwnik deprecjonował nawet najbardziej oczywiste i naukowo za- 
sadne sformułowania marksistowskie. Charakterystyczne, że nasi ideowi 
adwersarze imputowali swoim odbiorcom myśl, jakoby poza uproszczoną 
wersją marksizmu nie istniała żadna inna. W rezultacie łatwo było do- 
wodzić, że u podstaw budownictwa socjalistycznego nie powinny leżeć 
teoretyczne zasady marksizmu-leninizmu. 2) Nie znalazł dostatecznie mo- 
cnej i równie szerokiej obrony ze strony komunistów, którzy w znacznej 
mierze zagubili się w wirze wydarzeń bądź znaleźli się pod presją zma- 
* sowanego ataku przeciwnika. Ułatwiało mu to, że na przestrzeni lat nawet 
jawne błędy w budownictwie socjalistycznym osłaniano nieraz frazeologią 
marksistowską. 3) Nie zdołał przedłóżyć takich wyjaśnień źródeł zaistnia- 
łych konfliktów oraz propozycji ich rozwiązań, które zyskałyby szerszą 
Paki, społeczną jako antidotum wobec demagogii opozycji antysocja- 
istycznej. 


Budowa socjalizmu wymaga nie tylko dogłębnych przemian ekonomicz- 
„nych, politycznych i społecznych, lecz także, a może nawet przede wszy- 
stkim, świadomościowych i psychicznych. Tymczasem nierzadko mniema- 
no, że dokonają się one automatycznie w ślad za zmianami ekonomicznymi. 
Warto przypomnieć w tym miejscu choćby słowa A. Karkoszki, wypowie- 
„dziane przezeń na naradzie aktywu społeczno-politycznego na początku 
1971 r. w Gdańsku: „Wystarczająco dużo zajmowaliśmy się dotychczas ide- 
ologią. Czas zająć się problemami praktycznymi”, Bez ideologii, oczywiście. 
Jasne jest, że A. Karkoszka wyraził zarazem sposób myślenia ówczesnego 
kierownictwa partii. W rezultacie świadomościowo-psychiczna sfera czło- 
wieka została zaniedbana. Wykorzystali to niemarksistowscy ideolodzy. Na- 
sze błędy w pracy społeczno-politycznej i ekonomicznej od lat sprzyjały 
infiltracji obcych nam poglądów i postaw. W wyniku niedojrzała świado- 
mość społeczna oraz trudności życia codziennego stały się glebą, na której 
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uformowała się, rozwinęła | zyskała stosunkowo szerokie poparcie opozycja 
antykomunistyczna. | 

Od dłuższego czasu i z dużą swobodą napływały do kraju rozliczne nie- 
marksistowskie oraz jawnie antykomunistyczne doktryny ideologiczne. 
W miarę pogarszania się sytuacji społeczno-politycznej i ekonomicznej 
znajdowały one coraz większą percepcję w Aa ks kręgach społecznych. 
Stopniowo powiększały się zarazem możliwości działania rodzimej opozy- 
cji antykomunistycznej. Tymczasem ideologiczna praca partii stawała się 
coraz bardziej fasadowa i iluzoryczna, W imię jedności moralno-politycz- 
nej unicestwiano nie tylko krytyczne spojrzenie na rzeczywistość, lecz 
także polemiki z przeciwnikiem wewnętrznym i zewnętrznym. Na szerszą 
skalę nie analizowano rozlicznych idei formułowanych w tzw. szkole frank- 
furckiej. Ujawniły się one w posierpniowych dyskusjach jako opozycyjne 
wobec marksizmu-leninizmu. Prawie nie dotykano teoretycznych koncep- 
cji trockistowskich, socjaldemokratycznych, anarchosyndykalistycznych 
iin. Wykorzystano je później w walce z marksizmem i naukowym so- 
cjalizmem. Poza obrębem zainteresowań marksistowskich pozostały w za- 
sadzie różne odmiany dawnego i współczesnego socjalizmu. Przykładów 
podobnych zaniedbań można byłoby przytoczyć znacznie więcej. 

W marksistowskim środowisku naukowym stopniowo acz nieustannie 
kształtowała się atmosfera unikania dyskusji i polemik. Dotyczyło to rów- 
nież jawnych i ukrytych przeciwników marksizmu. Zapewne dlatego 
prawie nie krytykowano poglądów S. Kurowskiego, który od lat próbował 
uzasadnić, że marksizm-leninizm zawiera w sobie nieprzezwyciężalne błę- 
dy. Te zaś uwarunkowały, jego zdaniem, niepowodzenia w budownictwie 
socjalistycznym. Wyprowadzał stąd konkluzje o potrzebie odrzucenia 
marksizmu oraz socjalizmu, o zastąpieniu tego ostatniego 'wolnokon- 
kurencyjnym kapitalizmem. Podobne koncepcje snuł L. Kołakowski i L. 
Nowak. Zresztą tytuły licznych odczytów oraz ukazujących się poza cenzu- 
rą w dniach posierpniowych publikacji L. Nowaka mówią same za siebie: 
O konieczności zaniku socjalizmu, Marksizm jako fałszywa świadomość itp. 
Trzeba przyznać, że odczyty L. Nowaka gromadziły zwykle sporną ilość 
słuchaczy, zwłaszcza spośród młodzieży studenckiej. Świadczyło to jednak 
nie tyle o odkrywczych pomysłach referenta, upraszczającego zresztą, a na- 
wet wulgaryzującego poszczególne idee marksistowsko-leninowskie, ile ra- 
czej o znikomej wiedzy marksistowskiej słuchaczy (por. np. J. Tittenbrun: 
O tzw. nie-marksowskim materializmie historycznym, Poznań 1982). 

Można rzec przeto, że w chwili najcięższej próby marksizm w Polsce 
nie odegrał większej roli. Znacznie wcześniej został on bowiem skutecz- 
nie spacyfikowany. Oczywistą winę za ten stan rzeczy ponosi ówczesne 
kierownictwo partyjne, rozwijana przezeń, a raczej hamowana działalność 
ideowo-wychowawcza. 


Istnieje wszakże jeszcze jeden, być może zasadniczy powód słabości 
marksizmu-leninizmu w, naszym kraju. Złożyło się tak, że od lat pozosta- 
"wał on pod przemożnym wpływem politycznym aktualnych elit kierowni- 
czych. W rezultacie funkcje marksizmu redukowano do utrwalania po- 
szczególnych decyzji politycznych. Zabieg ów w konsekwencji prowadził 
do zaniku jego funkcji poznawczych oraz krytyczno-metodologicznych. 
Miast tego, by rozliczne decyzje polityczne zasadzać na danych poznaw- 
czych teorii marksistowskiej, podnoszono je do rangi samej teorii, określa- 
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jąc ją przy tym mianem marksistowsko-leninowskiej. Stopniowe zaciera- 
nie linii demarkacyjnej pomiędzy marksizmem jako nauką a 

tualnymi, często koniunkturalnymi koncepcjami politycznymi z koniecz- 

ości prowadziło do eliminacji marksizmu. Z łatwością można byłoby 
przytoczyć niemało przykładów pochopnego wprowadzania na grunt 
teorii marksistowskiej 'pomysłów zrodzonych w głowach polityków, na 
plenarnych zebraniach centralnych gremiów kierowniczych. Charaktery- 
styczna i wielce symptómatyczna była pod tym względem koncepcja roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego w Polsce, jedności moralno-poli- 
tycznej narodu, państwa jako najwyższego dobra itp. W tych warunkach 
marksizm jako nauka stawał się w istocie zbędny. Pozostawała 
zeń jedynie strona dekoracyjna, powierzchowna i banalna. Ta zaś nie mogła 
zrodzić naukowo ważkich rezultatów poznawczych ani zaspokoić społecz- 
nych oczekiwań i potrzeb. 

Tymczasem poznawczych i praktycznych funkcji twórczego marksizmu 
w procesie budownictwa socjalistycznego nie da się niczym zastąpić. Rzecz 
w tym, że wszystkie pozasocjalistyczne ustroje społeczne kształtowały się 
i rozwijały żywiołowo. 

Budownictwo socjalistyczne opiera się natomiast na stworzonej przez 
klasyków marksizmu-leninizmu teorii, Socjalizm jest zatem ustrojem za- 
planowanym teoretycznie. Karol Marks odkrył, jak wiadomo, podstawowe 
prawa rozwoju społecznego. Na ich podstawie uzasadnił konieczność re- 
wolucyjnego przejścia od kapitalizmu do socjalizmu. Sformułował główne 
materialne, intelektualne i moralne przesłanki rewolucji socjalistycznej. 
Wyłożył przy tym najogólniejsze zasady socjalizmu i komunizmu. Ek- 
splikował on zarazem i rozwinął dialektyczną metodologię służącą ana- 
lizie różnorodnych procesów i zjawisk społecznych: Nie mógł jednak, gdyż 
nie dojrzały ku temu obiektywne warunki, stworzyć szczegółowej teorii 
funkcjonowania ustroju socjalistycznego. 

"Olbrzymi wkład Włodzimierza Lenina w teorię marksizmu polegał z 
kolei na twórczym zastosowaniu idei K. Marksa do konkretnych warunków 
rosyjskich. Wypracował szereg wniosków ogólnych i szczegółowych, mają- 
cych wartość uniwersalną oraz przejściową. Szczególna zasługa Lenina 
tkwi jednak w tym, że w konkretnej sytuacji ówczesnej Rosji przygotował 
i przeprowadził zwycięską rewolucję socjalistyczną, Wynika stąd natu- 
ralna potrzeba twórczego rozwoju marksizmu-leninizmu w konkretnych 
warunkach budownictwa socjalistycznego poszczególnych krajów. 

Zmieniające się warunki wewnętrzne i międzynarodowe budownictwa 
socjalistycznego najpierw w jednym, a później w wielu krajach wymagają 
przeto intensywnych poszukiwań poznawczych. Szczególnie po drugiej woj- 
. nie światowej, gdy na drogę socjalizmu weszło szereg krajów o wielce 
zróżnicowanych warunkach społecznych, ekonomicznych, psychicznych, 
narodowych, charakteryzujących się różną tradycją, doświadczeniami itp., 
realizacja ogólnych idei naukowego socjalizmu wymaga ich szczegółowej 
konkretyzacji. Ta zaś nie jest możliwa bez określonych badań naukowych. 
Oczywiście, ich stan w rozlicznych krajach socjalistycznych jest nietoż- 
samy. My zaś odczuwamy ewidentne słabości. 

Znaleźliśmy się w końcu w sytuacji przynajmniej częściowo właściwej 
żywiołowemu rozwojowi. Świadectwem były tzw. otwarte plany gospo- 
darcze. Toteż budownictwo socjalistyczne zaczęto popychać za pomocą 
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sprzecznych nieraz decyzji politycznych. Ich zmienność, uwarunkowana 
poglądami i umiejętnościami ekip kierowniczych, woluntaryzmem posz- 
czególnych jednostek, z konieczności implikowała nieustanne wahania w 
rozwoju społecznym, gdy zważymy nadto, że decyzje polityczne ró- 
wnież podejmowano często ad hoc, bez szerszego i głębszego oparcia teore- 
tycznego. Na I Ogólnopolskiej Partyjnej Konferencji Ideologiczno-Teo- 
retycznej Wojciech Jaruzelski sformułował następujące pytania: „Dla- 
czego część zaplecza teoretycznego partii tak łatwo uległa ciągotom apo- 
logetycznym? Dlaczego nie funkcjonuje należycie transmisja między teo- 
rią e praktyką, między nauką e życiem, toczącą się walką?”. A oto jego 
odpowiedź: „Jest dziś jasne, że praktyka polityczna ubieglego okresu w 
znacznym stopniu sprzyjała takiemu stanowi rzeczy. Najpierw przyjmo- 
wano określone założenia i podejmowano decyzje, a później pod 

wano je teoretycznym uzasadnieniem. 

Nie było zapotrzebowania na rzeczową analizę sprzeczności w łonie 
spoleczeństwa oraz sposobu ich rozwiązywania jako siły napędowej roz- 
woju. 

Z życia partyjnego zniknęły takie pojęcia, jak krytyka i samokrytyka” 
(I Ogólnopolska Partyjna Konjerencja Ideologiczno-Teoretyczna, War- 
szawa 1982, str. 11). 

W tym świetle zrozumiała staje się nieustannie powiększająca się domi- 
nacja pragmatyzmu i technokratyzmu w naszym życiu społecznym. Wy- 

zeń z kolei mniejsza bądź większa destabilizacja egzystencji ludzkiej, 
ujawniająca się w okresowych konfliktach społecznych. 

Z powyższego staje się jasne, że perspektywa budownictwa socjalistycz- 
nego pozostaje w prostej zależności, obok innych warunków wewnętrznych 
i zewnętrznych, od naszej wiedzy oraz umiejętności jej spożytkowania w 
działalności praktycznej. Konieczne są przeto intensywne badania funkcjo- 
nowania systemu socjalistycznego w konkretnych warunkach każdego 
kraju z oddzielna. 

Samodzielnie zagrodziliśmy w Polsce drogę kontrrewolucji za pomocą 
instrumentu siły. Była to historyczna konieczność. Gdy przeciwnik odrzu- 
cił siłę argumentu, pozostał nam jedynie argument siły. Historia zna nie- 
mało podobnych. rozwiązań. Ale siła stanowi krótkotrwały i niepewny ar- 
gument. Musi zastąpić ją argument wyższości systemu socjalistycznego 
nad innymi ustrojami społecznymi. Stanie się to wtedy, kiedy socjalizm 
zacznie rozwijać się wedle naturalnych, socjalistycznych praw i mechaniz- 
mów społecznych, nie zaś na podstawie czyjegoś widzimisię. Do tego po- 
trzebna jest-jednak rzetelna i głęboka wiedza oraz umiejętność przetwo- 
rzenia jej w praktykę życia codziennego. 

Marksizmowi wciąż towarzyszą jednak dwa zasadnicze odstępstwa: dog- 
matyzm i rewizjonizm. Tylko pozornie są one przeciwstawne. W rzeczy 
samej oba rewidują dogłębną naturę marksizmu, Pierwszy broni rzekomo 
ortodoksyjnego marksizmu. Walczy z rewizjonistycznymi tendencjami, 
lecz z pozycji stagnacji, niezmienności jakichkolwiek tez teoretycznych. 
Drugi natomiast bezzasadnie eliminuje z marksizmu-leninizmu podstawo- 
we ważkie sformułowania, wprowadzając miast nich nowe, jakoby rozwi- 
jające marksizm, a w rzeczywistości zniekształcające go bądź nawet wręcz 
eliminujące. Zarówno rewizjonizm, jak i dogmatyzm podważają marksizm. 
Jak każda nauka podlega on przecież prawom dialektycznej zmi | 
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Tymczasem dogmatyzm I rewizjonizm to, korzystając z wyrażenia Lenina, 
obca narośl na żywym ciele marksizmu-leninizmu, Muszą być przeto w 
równej mierze i z całą stanowczością zwalczane, przynoszą bowiem niepo- 
wetowane szkody nie tylko teoretyczne, lecz nade wszystko praktyczne. 

Z tym wszakże, że proponowałbym odróżniać dogmatyzm i rewizjonizm 
*w nauce marksistowsko-leninowskiej oraz w polityce. Pisałem o tym w 
cyklu artykułów pt. Marksizm a rewizjonizm filozoficzny („Polityka” 
1969, nr 3, 5, 8). | | 

Wychodząc z metodologicznych wskazówek marksizmu komuniści po- 
winni samodzielnie analizować rzeczywistość, w której żyją it działają. Nie 
mogą zasłaniać się tym, że klasycy marksizmu-leninizmu nie sformułowali 
jakiejś myśli, nie odpowiedzieli na rozliczne współczesne pytania i proble- 
my. Jest to zadanie każdego nowego pokolenia komunistów. W pełni i bez . 
reszty odpowiadają oni zarówno za stan swojej ideologii, jej czystość, jak 
„też za losy budownictwa socjalistycznego w każdym kraju z oddzielna. In 
nymi słowy, nasz stosunek do marksizmu-leninizmu powinien być taki sam, 
jaki był Lenina do teoretycznego dorobku Marksa: „Nie traktujemy bynaj- 
mniej teorii Marksa jako czegoś zakończonego i nietykalnego, przeciwnie, 
przekonani jesteśmy, że założyła ona jedynie kamień węgielny tej nauki, 
którą socjaliści powinni rozwijać dalej we wszystkich kierunkach, je- 
żeli nie chcą pozostać w tyle za życiem. Sądzimy, że dla socjalistów rosyj- 
skich szczególnie niezbędne jest samodzielne przepracowanie teorii 
Marksa, teoria ta bowiem daje jedynie ogólne tezy przewodnie, które 
w szczegółach stosuje się inaczej do Anglii niż do Francji, inaczej do 
Francji niż do Niemiec, inaczej do Niemiec niż do Rosji” (Dzieła t. 4, 
str. 218). 

Marksizm-leninizm zawsze był teorią krytyczną i rewolucyjną wobec 
obiektywnej rzeczywistości, innych ideologii oraz siebie samego. Dlatego 
mógł i spełniał funkcje ideologii proletariatu, Marks, jak wiadomo, 
różne odmiany ideologii niemarksistowskiej oznaczał mianem fałszywej 
świadomości. Określenie to w jakiejś mierze dotyczy także pseudomark- 
sistowskiej apologetyki ideologicznej. Nic dziwnego przeto, że gdy chcemy 
dziś odpowiedzieć na pytanie, jak budować socjalizm, w jaki sposób powi- 
nien on funkcjonować w złożonych warunkach wewnętrznych i zewnę- 
trznych, aby ponownie nie doszło do błędów i wypaczeń, z jakimi do nie- 
dawna mieliśmy do czynienia, natykamy się na rozliczne trudności wy- 
nikające z braku dostatecznej wiedzy. I będzie tak dopóty, dopóki nie 
zrzucimy z siebie jarzma tego wszystkiego, co przeszkadzało w' rozwoju 
naszej ideologii. | 

Przed polskimi marksistami stoi dziś zadanie o ogromnej doniosłości: od- 
powiedzieć na pytanie, jak budować socjalizm w konkretnych warunkach 
naszego kraju? Ogólne prawidłowości są nam znane. Nie są one jednak 
dostateczne wtedy, kiedy tworzy się i koryguje realnie funkcjonujący sy- 
stem społeczny. Wówczas ogólne prawidłowości i mechanizmy wymaga- 
ją szczegółowej konkretyzacji. Trzeba oprzeć rozwój socjalizmu na solid- 
nych wynikach badań naukowych óraz całym systemie ich weryfikacji. 
Mam na względzie badania zarówno w zakresie bazy ekonomicznej, jak 
i jej nadbudowy. | 

Nie łudzę się, rzecz jasna, że szybko potrafimy zorganizować i rozwi- 
nąć owe badania, ani też iż na wskroś unikniemy wówczas wszelkich po* 
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tknięć i błędów. Sądzę niemniej, że uczynimy przez to poważny krok w 
kierunku zracjonalizowania budownictwa socjalistycznego. Jaśniej zary- 
sują się wtedy perspektywy dalszego naszego postępu, Można będzie stop- 
niowo acz nieustannie eliminować elementy żywiołowego rozwoju, subie- 
ktywizm i woluntaryzm w jego sterowania. Unikniemy wtedy nowych i być 
może znacznie głębszych trudności i konfliktów. 

Zracjonalizowanie budownictwa socjalistycznego to tylko jedną strona 
złożonego problemu naszego rozwoju. Ale taka, która warunkuje efekty- 
wne funkcjonowanie drugiej, tzn. ideowo-wychowawcze oddziaływanie 
na społeczeństwo, kształtowanie socjalistycznej świadomości, moralności 
oraz odpowiadające im postawy ludzkie. W Krytyce Programu Gotaj- 
skiego Marks tak oto pisał o okresie przejściowym od kapitalizmu do 
komunizmu: „Mamy tu do czynienia nie z takim społeczeństwem komu- 
nistycznym, które rozwinęło się na własnej podstawie, ale przeciw- 
nie, z takim, które dopiero wyłoniło się ze społeczeństwa kapita- 
listycznego; które zatem pod każdym względem — ekonomicznym, mo- 
ralnym, umysłowym — nosi jeszcze na sobie znamiona starego społeczeń- 
stwa, z którego łona pochodzi” (K. Marks, F. Engels: Dzieła wybrane 
t. II, Warszawa 1949, str. 14). Przytoczona myśl ewidentnie dotyczy na- 
szego społeczeństwa. Potwierdza ją zresztą stan świadomości społecznej 
w naszym kraju. Szczególnie w okresie posierpniowym pogłębiła się de- 
strukcja idei socjalistycznych w świadomości społecznej. Dziś przywrócenie 
zaufania do idei socjalizmu naukowego nie jest sprawą łatwą ani szybką. 
Dowodzą tego rozliczne dyskusje i postawy zarówno w organizacjach par- 
tyjnych, jak też w szerokich kręgach społecznych. 

Z całego bogactwa idei socjalistycznych w świadomości społecznej po- 
zostało zaledwie przekonanie o równości i sprawiedliwości, jakie ustrój 
socjalistyczny powinien zapewnić, Pojęcia „równość” i „sprawiedliwość” 
odmieniane są przeto w różnych przypadkach zarówno przez zwolenni- 
ków, jak i przeciwników socjalizmu. Nie zawsze zdajemy sobie przy tym 
sprawę z całej złożoności tego zagadnienia: w jakim zakresie i w jakiej pła- 
szczyźnie socjalizm może, a w jakich nie zapewnia jeszcze ani równości, 
ani sprawiedliwości w ogóle. „Wyobrażenie społeczeństwa socjalistycznego 
jako państwa równości — pisał Engels w Liście do Augusta Bebla z 18— 
—28 marca 1876 r. — to jednostronne wyobrażenie francuskie, nawiązu- 
jące do starego hasła «wolności, równości i braterstwa» — wyobrażenie 
uzasadnione jako określony szczebel rozwoju w swoim czasie i na 
swoim miejscu, które jednakże, podobnie jak wszystkie jednostronności 
poprzednich szkół socjalistycznych, należy obecnie przezwyciężyć, gdyż 
sieje tylko zamęt w głowach i ponieważ znaleziono już bardziej ścisłe spo- 
soby przedstawienia rzeczy” (K. Marks, F. Engels: Dzieła wybrane t. II, 
str. 33). Do myśli tej nawiązał bezpośrednio W. I. Lenin w Państwie a re- 
wolucji: „Sprawiedliwości t równości pierwsza faza komunizmu wpro- 
wadzić więc jeszcze nie może: różnice w zamożności pozostaną i to różnice 
niesprawiedliwe, ale niemożliwy będzie wyzysk człowieka przez czło- 
wieka, ponieważ nie można będzie zagarnąć na własność prywatną Śro d- 
ków produkcji, fabryk, maszyn, ziemi itd. Zbijając dróbnomieszczań- 
ski, niejasny frazes Lassalle'a o «równości» i «sprawiedliwości» w ogóle 
Marks przedstawia bieg rozwoju społeczeństwa komunistycznego, 
które zmuszone jest z początku znieść tylko tę «niesprawiedli- 
wość», Że środki produkcji zagarnięte zostaly przez poszczególne jednostki, 
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które jednak nie ma możności zniesienia od razu niesprawiedliwości 
dalszej, polegającej na podziale przedmiotów spożycia «według pracy» 
- (a nie według potrzeb)” (Dzieła t. 25, str. 502). | , 

Przytaczając powyższe wypowiedzi Engelsa i Lenina pragnę jedynie 
zwrócić uwagę, jak dużo zła uczyniła nasza propaganda, nieoględnie, bez 
zastrzeżeń i precyzacji powtarzająca hasła równości i sprawiedliwości w 
socjalizmie. Stały się one swoistym bumerangiem rażącym tych, którzy 
w uproszczony sposób je głosili i nadal propagują. W naszych warunkach 
wieloukładowej ekonomiki problem równości i sprawiedliwości jest teo- 
retycznie jeszcze bardziej złożony, a praktycznie niezmiernie zagmatwa- 
ny. Trzeba zatem pozbyć się złudzeń i mistyfikacji, wrócić do autentycz- 
nych idei marksistowsko-leninowskich, wzbogacając je wynikami konkret- 
nych badań naukowych współczesnej złożonej polskiej rzeczywistości. Do- 
piero na tej podstawie można efektywnie kształtować i korygować świado- 
mość i praktykę społeczną, ludzkie odczucia i zachowania. 

Przykładów podobnej „demarksizacji” marksizmu można byłoby przyto- 
czyć niepomiernie więcej. Potrzebna jest zatem praca oczyszczająca, Z roz- 
licznych nawarstwień trzeba wydobyć autentyczne idee marksistowsko- 
-leninowskie. Działalność tę należy podjąć na podstawie źródłowych dzieł 
klasyków. Ale jest to tylko jedna strona stojącego dziś przed polskimi 
marksistami zadania. Druga, wielekroć istotniejsza i znacznie trudniejsza, 
polega na dalszym rozwoju teorii marksistowsko-leninowskiej w oparciu 
o zdobycze współczesnych nauk oraz doświadczenia życia społecznego 
w wielu krajach. Marksizmu-leninizmu, jak rzekliśmy, w żadnym razie nie 
godzi się traktować jako zamkniętego systemu teoretycznego. Nadawałby 
się wtedy co najwyżej do muzeum zabytków. Tymczasem musi pełnić waż- 
kie funkcje poznawcze, metodologiczne i praktyczne. Spełni je pod warun- 
kiem podejmowania rozlicznej aktualnej problematyki, a tym samym we- 
wnętrznego doskonalenia siebie samego. 

Powyższe warunkuje efektywne spełnianie funkcji kształcąco-wychowa- 
wczej w stosunku do członków partii, jak i licznych rzesz bezpartyjnych. 
Innymi słowy, gdy marksizm będzie atrakcyjny dzięki skutecznemu roz- 
wiązywaniu trapiących ludzi problemów oraz formułowaniu i realizowa- 
niu nowych propozycji stanie się ideologią społecznie coraz szerzej przyj- 
mowaną i akceptowaną. Zacznie odnosić wtedy również zwycięstwo 
w toczącej się walce ideowo-politycznej w skali poszczególnych krajów, 
kontynentów i świata w całości, Jeżeli natomiast pomiędzy praktyką ży- 
cia społecznego a ideami teoretycznymi nadal będzie zachowywała się i po- 
głębiała rozpiętość, dopóki nie zaczną one wyprzedzać i wspomagać roz- 
wiązań praktycznych, pozostaną sztuczne i mało przydatne, Ewidentnie 
iluzoryczna będzie także skuteczność ideowo-wychowawczej funkcji owej 
teorii. 

Komuniści nie mogą wyrzec się rozwijania i propagowania swojej ideo- 
logii, zaszczepiania jej coraz szerszym rzeszom społecznym. Są jednak rea- 
listami. Zdają sobie sprawę z niemożliwości administracyjnego usunięcia 
z naszego Życia społecznego rozlicznych idei niemarksistowskich. Muszą po- 
konać je w walce ideologicznej. Ta zaś wymaga: 1) solidnej argumentacji; 
2) zgodności teorii z praktyką; 3) umiejętnego prowadzenia pracy idęowo- 
-wychowawczej. 

Szczególnie istotną rolę wychowawczą spełniają szkoły różnych szczebli. 
I w tym zakresie przeciwnicy nasi próbowali zrealizować koncepcję ideo- 
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logicznie i światopoglądowo indyferentnej szkoły. W rzeczywistości cho- 
dziło im o urzeczywistnienie antysocjalistycznego kształcenia i wychowa- 
nia młodego pokolenia. W społeczeństwach klasowych szkoły nie są jednak 
i być nie mogą indyferentne. Jawnie lub skrycie służą one interesom i ce- 
lom klas ekonomicznie i politycznie panującym. Odwołajmy się do nastę- 
pującej oceny Lenina: „Dawna szkoła głosiła, że pragnie stworzyć czło- 
wieka wszechstronnie wykształconego, że uczy wiedzy w ogóle. Wiemy, 
że bylo to wierutnym klamstwem, albowiem całe społeczeństwo było zbu- 
dowane i opierało się na podziale ludzi na klasy, na wyzyskiwaczy i ucis- 
kanych... W szkolach tych nie tyle wychowywano młode pokolenie ro- 
botników i chłopów, ile tresowano je w interesie tejże burżuazji. Wycho- 
wywano ich w ten sposób, aby stanowili oni dogodne dla burżuazji sługi, 
które by mogły przynosić jej zysk nie zakłócając zarazem jej spokoju 
i próźniactwa. Dlatego odrzucając dawną szkołę postawiliśmy przed sobą 
zadanie przejęcia od niej tylko tego, co jest nam potrzebne do zdoby- 
cia prawdziwego wykształcenia komunistycznego” (Dzieła t. 31, str. 286). 
W tymże przemówieniu pt. Zadania związków młodzieży Lenin podkreślał 
zarazem, że z dawnej szkoły należy przejąć jednak to wszystko, co było 
w niej cenne. Musi ono służyć wszakże komunistycznemu, a nie jakiemu- 
kolwiek innemu wykształceniu i wychowaniu młodego pokolenia. 

Budując, rozwijając i przekształcając system oświatowo-wychowawczy 
różnych szczebli niezbyt pamiętano o powyższych słowach Lenina. Toteż 
potknięcia, braki i błędy szczególnie drastycznie ujawniły się w dniach 
posierpniowych, a zwłaszcza w okresie strajków w szkołach wyższych, 
średnich i gdzieniegdzie nawet podstawowych. Dotyczą one zarówno 
części uczących się, jak i części kadry nauczającej, programów oraz proce- 
sów nauczania i wychowywania, organizacji politycznych, związkowych 
i młodzieżowych w tym środowisku. Za rzadko spotykany paradoks należy 
uznać fakt, że np. oficjalnie uznany w przeszłości i częściowo funkcjonu- 
jący za państwowe fundusze NZS swoją zasadniczą działalność kierował 
przeciwko socjalistycznemu państwu, partii naszym żywotnym sojuszom 
itp. Znaczy to, że szkolnictwo wymaga rychłej i zarazem dogłębnej prze- 
budowy w szerokim tego słowa znaczeniu. Musi ono być podporządkowa- 
ne potrzebom budownictwa socjalistycznego. Nie może w każdym razie 
stanowić struktury przygotowującej kadry antysocjalistyczne bądź nawet 
indyferentne. 

czasem mimo wieloletnich dyskusji w szkołach średnich nada] nie 
funkcjonuje ani propedeutyka filozofii, ani religioznawstwo. Ucząca się 
młodzież pozbawiona jest możliwości głębszego wejrzenia w istotę zja- 
wisk przyrodniczych i społecznych. Gdy zważy się nadto sposoby wykła- 
dania i percypowania poszczególnych przedmiotów, wówczas stanie się 
zrozumiałe, dlaczego uczniowie nie są przygotowani do samodzielnego 
analizowania rozlicznych problemów z pozycji szerszych perspektyw, do- 
strzegania ich w otaczającej rzeczywistości oraz właściwego analizowania. 
Można by rzec zatem, że nasza szkoła niedostatecznie spełnia główną swoją 
powinność: przygotowanie młodzieży do samodzielnego życia we współcze- 
snym skomplikowanym świecie. Dlatego m.in. jest ona podatna na rozli- 
czne irracjonalne i demagogiczne wpływy. Zamykanie oczu na owe braki, 
praktykowane zresztą od wielu lat, stanowi jaskrawy przykład niedocenia- 
nia wychowawczej roli szkoły w procesie budownictwa socjalistycznego. 

W szkolnictwie wyższym z kolei nie potrafiliśmy należycie zorganizować 
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i zrealizować głębszych studiów z zakresu teorii marksistowsko-leninow= 
skiej. Nadal nikła jest wiedza marksistowska zarówno u studentów, jak i 
większóści kadry naukowo-dydaktycznej. Najczęściej nie przewyższa ona 
poziomu popularnych broszurek oraz uproszczonej, a nawet zniekształco- 
nej informacji prasowej. Dlatego między innymi trafiały i nadal trafiają 
doń idee zaczerpnięte z różnych ostatnio lansowanych u nas niemarksis- 
towskich i jawnie antykomunistycznych doktryn teoretycznych. Za po- 
pełnione potknięcia i błędy płacimy dziś wysoką cenę. | 

Szczególne słabości dotyczą jednak kształcenia i wychowania młodzieży 
studenckiej. W wyniku wymuszohych porozumień łódzkich z wyższych 
uczelni próbowano wyeliminować marksistowską filozofię i socjologię. 
Zastępowano ją bądź historią filozofii, bądź też różnymi odmianami filo- 
zofii niemarksistowskiej. W niejednej uczelni na margines zepchnięto mar- 
ksistowską ekonomię polityczną oraz nauki polityczne. Nierzadko nau- 
czyciele akademiccy podburzali studentów do wystąpień antysocjalisty- 
cznych. Gdyby sytuacja taka trwała nadąl, przyszli absolwenci pozostali- 
by bez marksistowskiego przygotowania teoretycznego, Z biegiem lat uja- 
wniłyby się wszystkie negatywne konsekwencje w sferze działalności pra- 
ktycznej, naukowej, kulturowej itp. | 

Aczkolwiek w bieżącym roku akademickim weszły do dydaktyki nowe 
programy z zakresu nauk społecznych, nie prezentują one jeszcze, 
w moim przekonaniu, tych treści, jakie należałoby donieść do 
świadomości studentów socjalistycznych wyższych uczelni. Pozostały w 
nich bowiem ślady postulatów łódzkich. Problem jest tym bardziej istotny, 
że programy owe są realizowane przez tych samych ludzi, którzy w 
okresie burzy i naporu posierpniowego przekroczyli wszelkie dopuszczal- 
ne granice tolerancji ideologicznej i praktycznej. | 

Postulowałbym nie tylko przywrócenie w wyższych uczelniach mar= 
ksistowskiej filozofii i socjologii w szerszym i głębszym wymiarze 
ciowym, nadanie odpowiednio wysokiej rangi marksistowskiej ekonomii 
politycznej, lecz także wprowadzenie do nauczania teorii nauko- 
wego socjalizmu. Problem jest o tyle ważki, jak wykazały doświad- 
czenia poprzednich miesięcy, że znajomość teoretycznych zagadnień socja- 
lizmu, różnych jego nurtów, ogólnych i szczegółowych praw i mechaniz- 
mów budownictwa socjalistycznego itp. wśród młodzieży studenckiej 
(choć także w całym społeczeństwie) pozostawia wiele do życzenia. Nie 
możemy pozwolić, by umysły przyszłych budowniczych socjalizmu były 
penetrowane przez obce nam doktryny ideologiczne, by młodzież studen- 
cka parcypowała ideologię marksistowską poprzez celowo zniekształco- 
ne zwierciadło antykomunizmu. 


Problem kształtowania poglądów, odczuć 1 postaw młodzieży jest dziś 
sprawą zasadniczą. Nie sądzę jednak, że tylko poprzez szkolnictwo osią- 
gniemy zamierzone cele. Wszak niemniej istotną rolę odgrywają w tym 
zakresie środki masowego przekazu, film, literatura, plastyka, kulturalna 
działalność rozrywkowa, stosunki międzyludzkie w miejscu pracy i zamie- 
szkania, funkcjonowanie całego systemu społeczno-politycznego i ekono- 
micznego, poziom i sposoby zaspokajania rozlicznych potrzeb itp. Mogą 
one wzmacniać, osłabiać bądź skutecznie niweczyć wyniki wychowawcze 
szkoły oraz innych placówek oświatowo-wychowawczych. Doniosłą pomo- 
cą w kształceniu młodzieży powinno być zaprawianie jej do pracy i posza- 


123 


nowania pracy w całym procesie wychowawczym. Stąd znaczenie politech- 
nizacji szkolnictwa podstawowego. Trzeba pamiętać o tym podejmując so- 
cjalistyczną odnowę całokształtu naszego życia, W przeciwnym razie po- 
zostanie ona bardziej werbalna aniżeli realna. 

Inicjującą i kierowniczą siłą w procesie kształtowania świadomości 1 
postaw ludzi pracy musi być oczywiście marksistowsko-leninowska par- 
tia polityczna. Toteż wakto głębiej przemyśleć, zwłaszcza w odniesieniu 
do naszych aktualnych warunków, następującą wypowiedź Lenina, sfor- 
mułowaną w artykule pt. O pomieszaniu polityki z pedagogiką: „Pogłębiać 
i rozszerzać pracę z masami trzeba zawsze. Nie czyniąc tego socjalde- 
mokrata nie jest socjaldemokratą... Praca ta, jak już wskazywaliśmy, po- 
trzebna jest zawsze: po każdej porażce można i należy przypominać o niej, 
należy podkreślać jej znaczenie, albowiem jej słabość jest zawsze jedną 
z przyczyn porażki proletariatu. Również po każdym zwycięstwie należy 
zawsze przypominać o niej i podkreślać jej znaczenie, w przeciw- 
nym bowiem razie zwycięstwo będzie pozorne, owoce jego nie będą za- 
bezpieczone, realne jego znaczenie, z punktu widzenia całej wielkiej walki 
o nasz cel ostateczny, będzie znikome i może nawet okazać się ujemne... 
(Dzieła t. 8, str. 458—459). 


) 


! 
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Reforma gospodarcza 
w sferze handlu zagranicznego 


ZYGMUNT KOSSUT 


Za cel wprowadzonej od dnia 1 stycznia 1982 r. reformy gospodarczej 
przyjęto stworzenie i wdrożenie takich zasad i mechanizmów jej funk- 
cjonowania, które zapewnią wysoką społeczną efektywność gospodarowa- 
nia. Reforma w sferze handlu zagranicznego ma sprzyjać realizacji tęgo 
podstawowego celu. Efektywność handlu zagranicznego to korzyści, jakie 
się osiąga z zagranicznej wymiany. Jak dotychczas korzyści te są niewiel- 
kie; w nieznacznym stopniu wpływają one na wielkość i strukturę docho- 
du narodowego. 


Składa się na to wiele przyczyn, wśród których na pierwszy plan wy” 
chodzą trudności w zakresie środków pieniężnych na import surowców, 
części zapasowych do maszyn i urządzeń i innych komponentów niezbęd- 
nych do produkcji towarów, w tym także towarów przeznaczonych na eks- 
- port. Mamy do czynienia z węzłem gordyjskim, bez przecięcia którego nie 
widać sposobów wyjścia z powstałej sytuacji. 


* 


Bez znacznego zwiększenia importu o charakterze zaopatrzeniowym, 
niezbędnego do bieżącej produkcji, nie można poważnie zwiększać ekspor- 
tu, bez którego z kolei nie da się importować niezbędnych komponentów 
do produkcji. Próba rozwiązania tego skomplikowanego problemu przy 
pomocy odpisów dewizowych na rzecz eksporterów jest powszechnie oce- 
niana pozytywnie, tylko że jej skala jest niedostateczna, Zwiększenie zaś 
skali (wielkości) odpisów dewizowych jest bardzo ograniczone (jeżeli w 
ogóle możliwe) wielkością spłat zadłużeń Polski wobec zagranicy. Gorset 
bilansu płatniczego ściska gospodarkę bardzo silnie. Bez znacznego odro- 
czenia spłacania rat i kosztów obsługi kredytów zagranicznych szybkie 
wychodzenie z kryzysu gospodarczego nie wydaje się możliwe. Rozwią- 
zanie tego problemu jest bardzo istotne także z punktu widzenia długo- 
okresowych zmian w gospodarce, a w szczególności zakupu nowych tech- 
nologii. Dłuższa przerwa w zaopatrywaniu się w nowe technologie bę- 
dzie powodowała powiększanie się luki technologicznej między Polską 
a krajami wysoko rozwiniętymi, powodującej z kolei zmniejszanie się kon- 
kurencyjności towarów produkowanych przez polskich producentów, Do- 
tyczy to przede wszystkim towarów wysoko przetworzonych, Bez syste- 
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matycznego zmniejszania luki technologicznej pozostaje tylko konkuro- 
wanie na rynkach zagranicznych przy pomocy ceny — i dotyczy to tyl- 
ko rynków krajów mniej gospodarczo rozwiniętych, Liczenie zaś na do- 
statecznie szybki postęp technologiczny tylko, lub przede wszystkim, przy 
pomocy własnych sił nie jest właściwe ani realne. 

Nasi kredytodawcy nie ułatwiają nam jednak w stopniu nas zadowa- 
lającym tego rozwiązania. Dotyczy to przede wszystkim rządów wysoko 
rozwiniętych państw kapitalistycznych, które — jak stwierdził dnia 3 gru- 
dnia 1982 r. w Sejmie minister finansów, Stanisław Nieckarz — stosują 
wobec Polski w dalszym ciągu blokadę kredytową. Porozumienie wiedeń- 
skie dotyczące niegwarantowanych. płatności polskich, przypadających 
na 1382 r., przewiduje, żę z 2,4 miliarda dolarów spłat kapitałowych 95 
proc. płatności odracza się na 8 lat z czteroletnią karencją, a pozostałe 
5 proc. zostanie spłacone w 1983 r. Uzgodniono również tryb spłaty ratal- 
nej odsetek przypadających na 1982 r. w wysokości 1,1 miliarda dolarów. 
(Połowę każdej spłaconej raty odsetek banki zachodnie zgodziły się stawiać 
do Aiaka Polski w formie krótkoterminowych kredytów transakcyj- 
nych). | 

To porozumienie zawarte w Wiedniu na początku listopada 1982 r. sta- 
nowiło oczywiście pewien krok naprzód w rozwiązywaniu spłaty kredy- 
tów zagranicznych przez Polskę, ale rokowania między zachodnimi ban- 
kami prywatnymi a Polską w sprawie odroczenia spłaty zobowiązań płat- 
niczych Polski, przypadających na dalsze lata, są dopiero przed nami; 
na ich wyniki trzeba jeszcze poczekać, Blokada kredytowa stosowana 
wobec Polski przez rządy wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych, 
o której mowa wyżej, także potrwa jakiś, nie znany jeszcze okres. 


. z 


Za jeden z podstawowych priorytetów rozwoju gospodarki Polski uzna- 
no rozwój eksportu. Trzeba jednakże podkreślić, że nie stworzono do- 
tychczas dostatecznie skutecznych zachęt dla eksporterów, w szczególno- 
ści zaś zachęt zgodnych z zasadami reformy, tzn, zachęt o charakterze 
ekonomicznym. Chodzi przede wszystkim o to, że tzw. rynek producen- 
ta (sprzedawcy), jak to się popularnie określa, stał się w Polsce rynkiem 
bardzo konkurencyjnym. Produceńtowi bardzo często nie opłaca się eks- 
portować, woli on sprzedawać na rynku wewnętrznym, mniej wymagają- 
cym pod względem jakości produktów, terminów i ciągłości dostaw. 

Zachęty, o których wyżej mowa, można podzielić na dwa rodzaje: za- 
chęty o charakterze krótkookresowym i zachęty o charakterze długookre- 
sowym. Do pierwszego rodzaju należy, na przykład, pierwszeństwo w za- 
opatrywaniu się w surowce, części zapasowe maszyn i urządzeń i inne 
komponenty niezbędne do bieżącej produkcji eksportowej.' Pozwala to na 
utrzymywanie fabryk w ruchu lub na pełniejsze wykorzystywanie ich 
mocy produkcyjnych, aniżeli mogłoby to mieć miejsce bez takiego pierw- 
szeństwa. Korzyści fabryk są w takim przypadku oczywiste i polegają na 
możliwości zatrudnienia odpowiedniej liczby pracowników. Są to jednak 
zachęty niewystarczające dla producentów do zwiększania eksportu, Brak 
jest wyraźnego, materialnego uprzywilejowania pracowników pracujących 
w szeroko rozumianej sferze handlu zagranicznego (w produkcji, w han- 
dlu, w innych usługach związanych z tym handlem). Dotyczy to nie tyl- 
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ko wytwórców wyrobów finalnych, lecz także kooperujących s nimi fa< 
bryk. Priorytet rozwoju eksportu nie może się sprowadzać do dobrej woli, 
do zachęty natury moralnej, ale musi mieć przede wszystkim odzwiercie- 
dlenie w zachętach materialnych dla pracowników związanych z ekspor- 
tem. Chodzi przy tym o wynagrodzenie i premie związane bezpośrednio 
z wielkością eksportu, o bezpośrednio widoczne przez tych pracowników 
związki ich dochodów z efektami pracy. Uzależnienie obecnie wyna- 
grodzeń i premii od wysokości zysku, przynajmniej dla .pracowników nie 
pełniących funkcji kierowniczych w przedsiębiorstwach, nie pobudza do 
slowa eksportu. Szerzej omawiam ten problem w dalszej części ar- 
tykułu. i 

Zachęty o charakterze długookresowym to przede wszystkim prawo do 
odpowiednio wysokich środków inwestycyjnych, Jak wiadomo, przedsię- 
biorstwa posiadają prawo do tworzenia funduszu rozwoju z zysku do po- 
działu. Fundusz ten jednak nie jest obligatoryjny i powstaje obawa, czy 
przedsiębiorstwa, ich kierownictwa i załogi będą przywiązywały dosta- 
teczną uwagę do tworzenia tego funduszu w odpowiedniej wysokości, tym 
bardziej że jego powiększanie zmniejsza automatycznie możliwości po- 
większenia funduszu premiowego dla załogi. W ustalonych zasadach po- 
działu zysku nie ma gwarancji, że przedsiębiorstwa będą tworzyły fun- 
dusz rozwoju w wysokości niezbędnej do finansowania nowych inwestycji. 


Powstaje w związku z tym pytanie, czy nie byłoby słuszne ustalenie 
pewnego minimalnego, obligatoryjnego poziomu odpisu części zysku na 
fundusz rozwoju. Z punktu zaś widzenia promocji eksportu, jego uprzy- 
wilejowania, o czym mowa w zasadach reformy gospodarczej, należałoby 
ustanawiać w polityce inwestycyjnej państwa określone priorytety inwe- 
stycyjne na rzecz produkcji eksportowej. W krótkim okresie politykę ta- 
ką można prowadzić poprzez odpowiednią politykę kredytową banków, 
w długim zaś — poprzez odpowiednią politykę w zakresie finansowania 
inwestycji centralnych ze środków budżetu centralnego. Ważne znaczenie 
w tej polityce miałoby odpowiednie zaopatrywanie przedsiębiorstw 
w obce waluty na cele inwestycyjne. Dotyczy to zarówno walut krajów 
socjalistycznych, jak i walut Krajów kapitalistycznych, a w tym walut 
wymienialnych. Jak dotychczas, brak jest systemowych rozwiązań takie- 
go zaopatrywania i stosuje się w tym zakresie przede wszystkim metody 
administracyjne. 


* 


Analizując zagadnienie priorytetu rozwoju eksportu należy również 
zwrócić uwagę na odmienność krajów należących do I i II obszarów płat- 
niczych. Kraje należące do I obszaru płatniczego, w tym głównie kraje 
należące do Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, rządzą się odrębny- 
mi zasadami w zakresie handlu zagranicznego, w stosunku do zasad. sto- 
sowanych w krajach należących do II obszaru płatniczego. Pierwsze z nich 
zawierają między sobą umowy długoletnie i roczne protokoły, posiadające 
w znacznym stopniu charakter obligatoryjny; nie ma w tym przypadku 
swobody realizacji tych protokołów po ich podpisaniu, Natomiast umowy 
między krajami II obszaru płatniczego oraz między krajami tego obsza- 
ru a krajami I obszaru płatniczego posiadają charakter ogólnych tylke 


zasad współpracy, podczas gdy konkretna współpraca jest ustalana po- 
przez zawieranie konkretnych kontraktów przez określone przedsiębior= 
stwa. W krajach należących do Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej 
obowiązują przy tym w trakcie realizacji kontraktów, wynikających ści- 
śle z protokołów rocznych lub umów długoletnich, „Ogólne warunki do- 
staw”, posiadające w znacznym stopniu charakter obligatoryjny. Partne- 
rzy z krajów II obszaru płatniczego zawierają między sobą oraz z partne- 
rami z krajów I obszaru płatniczego, w tym z partnerami z krajów na- 
leżących do Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej, kontrakty w opar- 
ciu o ustalane przez nich każdorazowo zasady, na przykład w oparciu 
o formuły handlowe „Incoterms”. | 

Te odrębne zasady współpracy między partnerami I i II obszarów 
płatniczych powodują, że inna jest rola polskich przedsiębiorstw biorą- 
cych udział w handlu zagranicznym z przedsiębiorstwami z krajów tych 
obszarów płatniczych. Znacznie większe skrępowanie w działalności pol- 
skich przedsiębiorstw występuje w handlu z przedsiębiorstwami należą- 
cymi do I obszaru płatniczego. Jest to jednak lub przynajmniej może być 
skrępowanie w dużym stopniu tylko pozorne, bowiem w interesie Pol- 
ski jako kraju podpisującego protokoły roczne i umowy wieloletnie jest 
takie odpowiednio wcześniejsze przygotowanie treści tych protokołów i u- 
mów, aby odpowiadały one interesom Polski i polskich przedsiębiorstw. 
Mówiąc inaczej, protokoły i umowy powinny być opierane (w dużym 
stopniu opierają się już obecnie) na konsultacjach odpowiednich władz pol- 
skich z polskimi przedsiębiorstwami działającymi w sferze handlu zagra- 
nicznego. Konsultacje takie powinny być prowadzone odpowiednio wcześ- 
niej — jeszcze przed podpisywaniem protokołów i umów. Obligatoryjny 
charakter omawianych protokołów i umów dla polskich przedsiębiorstw 
może mieć miejsce tylko pod warunkiem, jak tó wynika z przyjętych zasad 
reformy, respektowania przez polskie władze opłacalności eksportu dla 
przedsiębiorstw. Oznacza to, że władze polskie muszą stać się buforem dla 
przedsiębiorstw w przypadku występowania różnie w polskich przepisach 
o przedsiębiorstwach w porównaniu do przepisów obowiązujących stronę 
polską w obrotach z krajami I obszaru płatniczego (głównie z krajami 
należącymi do Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej). Z tych przepi- 
sów wynika na przykład, że nie tworzy się dotychczas odpisów dewizo- 
wych dla eksporterów sprzedających towary do krajów I obszaru płat- 
niczego. Władze polskie powinny i w tym przypadku umożliwić polskim 
przedsiębiorstwom korzystanie z takich odpisów dewizowych, poprzez 
odpowiednie uelastycznienie planowania z krajami należącymi do Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 


k 


Odmienność rynku wewnętrznego krajów należących do I obszaru płat- 
niczego i krajów należących do II obszaru płatniczego powoduje, że po- 
lityka handlowa Polski (polityka w zakresie handlu zagranicznego) staje 
się bardzo trudna wobec polskich przedsiębiorstw, stanowiących samo- 
dzielne, samorządne i samofinansujące podstawowe jednostki gospodar= 
cze. Przy braku wymienialności złotego polityka ta bowiem jest szczegól- 
nie skomplikowana; brak jest dla niej jednego, wspólnego dla wszystkich 
rynków, punktu odniesienia. Tworzenie priorytetu dla rozwoju eksportu 
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mogłoby się wyrażać m.in. w relatywnie wyższych wynagrodze- 
niach i premiach pracowników zatrudnionych w sferze produkcji dóbr 
i usług eksportowych (oraz w handlu zagranicznym) od wynagrodzeń 
i premii pracowników zatrudnionych w produkcji dóbr i usług pozosta- 
łych, nie należących do priorytetowych w rozwoju gospodarki narodowej. 
Dotychczas eksport nie korzysta z takich przywilejów. Brak jest również 
jasnej polityki w zakresie podziału eksportu na eksport za waluty wymie- 
nialne i na eksport za waluty niewymienialne, Jedyną wyraźną zachętą 
do eksportu do krajów należących do II obszaru płatniczego jest możli- 
wość odpisów dewizowych, przeznaczonych na zakupy środków obroto* 
wych, niezbędnych do bieżącej produkcji. 

Polityka handlowa w długim okresie nie przybrała jeszcze wyraźnych 
kształtów. Brak jest ekonomicznie uzasadnionych zasad udzielania kredy- 
tów inwestycyjnych związanych z działalnością eksportową (lub z działal- 
nością eksportowo-importową) oraz finansowania inwestycji związanych 
z działalnością eksportową z budżetu centralnego (inwestycji centralnych). 


Również polityka w zakresie kursów walut obcych budzi wiele wąt- 
pliwości. Pierwsza, istotna wątpliwość powstała jeszcze w roku 1981, kie- 
dy to ustalono nowe ceny zaopatrzeniowe podstawowych surowców i ma- 
teriałów przy zastosowaniu kursu walutowego w wysokości 50 zł za 1 do- 
lara, przy jednoczesnym ustaleniu kursu dolara w złotych na poziomie 
80 złotych za 1 dolara. Decyzja ta budzi sprzeciw do dzisiaj, ponieważ po- 
woduje nieuzasadnioną względną taniość surowców i materiałów impor= 
towanych. 

Wątpliwość druga dotyczy zbyt niskiego poziomu kursów walut obcych. 
W dniu 1 stycznia 1982 r. poziom ten kształtował się następująco: kurs 
1 dolara wynosił 80 złotych, zaś kurs 1 rubla transferowego dla płatności 
handlowych — 68 złotych. Zakładano przy tym, że poziom kursów walut 
obcych powinien zapewnić zyskowność produkcji eksportowej w około 
80 proc. dostaw wyrobów przetwarzanych oraz wszystkim dostawom su- 
rowców i materiałów. Jak obecnie powszechnie już wiadomo, wątpliwość 
ta była uzasadniona i znacznie mniejszy procent dostaw wyrobów prze- 
twarzanych zapewnia zyskowność produkcji eksportowej. Spowoduje to 
prawdopodobnie dalsze podniesienie kursu dolara i innych walut. Trzeba 
przy tym dodać, że kurs rubla transferowego jest stały, podczas gdy 
kurs dolara zmieniano systematycznie, w sposób dość dowolny w porów 
naniu z realną zmianą wartości złotego. Np. w dniu 3 stycznia 1983 r. 
średni kurs dolara wynosił 85,19 zł. Zarówno przyjęcie kursu dolara na 
poziomie 80 zł, jak i sposób zwiększania tego kursu okazały się rozwiąza- 
niem arbitralnym, nie gwarantującym osiągnięcia zamierzonego celu, to 
znaczy. zapewnienia zyskowności produkcji eksportowej, o jakiej była 
wyżej mowa. 

Rolę korektury tego kursu (jak i kursu innych walut) spełnia rachu- 
nek wyrównawczy, do którego prowadzenia jest upoważniony minister 
handlu zagranicznego. Trzeba jednak podkreślić, że rachunek ten nie pro- 
wadzi do zwiększania efektywności eksportu, a jest w istocie jej zaprze- 
czeniem. Przedsiębiorstwa zbyt łatwo otrzymują z tego rachunku wy- 
równanie swych wpływów do poziomu wynikającego z formuły koszto= 
wej, według której cena sprzedażna równa się kosztom produkcji zwięk- 
szonym o określony narzut zyskur W ten sposób (podobnie zresztą jak i w 
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obrołach wewnątrz kraju) kryterium efektywności nie odgrywa w przy- 
padku eksportu istotnego znaczenia, ponieważ odgrywać takiej roli nie 
może. Wynika to przede wszystkim z trudności w ustalaniu pełnego ra- 
chunku kosztów produkcji, a w tym również produkcji eksportowej. Skła- 
da się na ten stan wiele przyczyn, między innymi następujące: inny kurs 
waluty stosowanej dla wsadu surowcowego i materiałowego do produkcji 
w porównaniu z kursem stosowanym przy sprzedaży towarów eksporto- 
wych, brak w wielu przypadkach przeceny środków trwałych po zmia- 
nie cen zaopatrzeniowych od 1 stycznia 1982 r., wkalkulowywanie do 
kosztów produkożi amortyzacji nie wykorzystywanych mocy produkcyj- 
nych, a także niepełne wykorzystywanie zatrudnionych pracowników, wy- 
nikające między innymi z braków zaopatrzenia w surowce, powodujących 
z kolei przestoje w produkcji, bądź wykorzystywanie pracowników tylko 
w części możliwości produkcyjnych. Te słabości w określeniu pełnego ra- 
chunku kosztów produkcji powodują, że cały rachunek efektywności eks- 
portu zawisa do pewnego stopnia w próżni. Powstaje w związku z tym py- 
tanie, jak wyjść z tego zaczarowanego koła. 


Najistotniejsze znaczenie ma tu właściwy poziom kursów wymiany 
handlowej w obrotach z poszczególnymi obszarami, zakres ich cenotwór- 
czej funkcji oraz, dopóki ceny zbytu będą zależne od preferencji poszcze- 
gólnych producentów i nie będą kształtowane na poziomie odzwierciedla- 
jącym poprawnie rzadkość ich występowania, wydzielania zysku z ekspor- 
tu(1). 

Jest sprawą dyskusyjną, jak i w jakim okresie realizować te zasady, a 
w szczególności, jak i kiedy tworzyć krajowe ceny zbytu na podstawie cen 
transakcyjnych osiąganych w wymianie zagranicznej. Powstaje pytanie, 
czy ma to być decyzja jednorazowa, czy też ma to stanowić pewien pro- 
ces, a jeżeli tak, jak długi. 

Wydaje się, że jednorazowa decyzja nie jest możliwa ze względów 
ogólnych, społeczno-ekonomicznych i politycznych Jednak jest potrzeb- 
ny konkretny plan działania, mający na celu dochodzenie do określonych 
wyżej zasad pośredniego kierowania wymianą zagraniczną i całą gospo- 
darką, określający, co i kiedy należy zrobić, aby dojść do tego celu w mo- 
żliwie krótkim czasie. 


Efektywność eksportu nie doczekała się więc, jak dotychczas, zadowala- 
jącego opracowania teoretycznego. Wskaźnik finansowy — stosowany zre- 
sztą tylko do bieżącej efektywności eksportu — jest oparty na bardzo sła- 
bych podstawach. Jak dotychczas, nię widać jeszcze możliwości rozwią- 
zania tego problemu. Jedynym właściwym wskaźnikiem efektywności eks- 
portu do II obszaru płatniczego wydaje się być uzysk dewizowy netto, 
chociaż jego stosowanie jest bardzo utrudnione — w szczególności w przy- 
padku produkcji ciągnionej (wykonywanej w więcej niż jednym zakładzie 
produkcyjnym). Również przy liczeniu efektywności eksportu do krajów 
o walucie niewymienialnej występują ogromne trudności. Na właściwe 
liczenie efektywności eksportu przyjdzie więc chyba poczekać do czasu 
wprowadzenia wymienialności złotego. 


(1) Por.: Kierunki reformy gospodarczej w sferze handlu zagranicznego (opraco- 
wanie Zespołu VIII Komisji ds. Reformy Gospodarczej pod redakcją doc. dr hab. 
Urszuli Płowiec). „Handel Zagraniczny”, 1981, nr 10—12, str, 7—8. 
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W opracowaniu Zespołu VIII Komisji do spraw Reformy Gospodarczej 
zwrócono uwagę na konieczność przełamania antyeksportowego nastawie- 
nia polskiego społeczeństwa. Jest to bardzo ważne zagadnienie, któremu w 
dalszym ciągu nie nadaje się właściwej rangi w środkach masowego prze- 
kazu, w prasie, radiu i telewizji. Można by na przykład wykorzystywać 
w propagandzie na rzecz eksportowego nastawienia społeczeństwa ka 
zje w sprawie nadawania uprawnień do prowadzenia działalności h u 
zagranicznego, decyzje w sprawie przyznawania przedsiębiorstwom pra- 
wa do odpisów dewizowych, korzyści z poznawania obcych rynków, a do- 
tyczące jakości i asortymentów towarowych, sprawności działania kon- 
kurentów, a nade wszystko ukazywać związki pomiędzy eksportem a im- 
portem towarów i usług i wynikające z tego możliwości szybszego roz- 
woju. Należałoby także zwracać uwagę na korzyści indywidualne poszcze- 
gólnych pracowników i ich grup, wynikające z eksportu —— materialne 
i pozamaterialne. | 


W zakresie struktur organizacyjnych przynajmniej dwie sprawy wy* 
wołują w dalszym ciągu dyskusje. Pierwsza z nich to stworzenie przed- 
siębiorstwom wytwórczym i innym możliwości wyboru eksportera i im- 
portera oraz wyboru charakteru formalnoprawnych powiązań z |nimi. 
W dalszym ciągu przeważa podejście tradycyjne, zbyt idealne wyobra= 
żenie o korzyściach ze ścisłego podziału asortymentowego towarów mię- 
dzy poszczególnych eksporterów i importerów, a nie podejście oparte 
. po prostu na rachunku ekonomicznym i na potrzebie wprowadzenia do 
Do PY handlu zagranicznego. pewnego stopnia zasady konkuren- 
cyjności. 


Sprawa druga to charakter Polskiej Izby Handlu Zagranicznego. W opra. 
cowaniu Zespołu VIII Komisji do spraw Reformy Gospodarczej zwraca się 
uwagę, że Izba powinna reprezentować interesy przedsiębiorstw i ich zrze- 
szeń wobec władz centralnych i terenowych oraz wobec innych jednos- 
tek gospodarczych. Zasadę tę potwierdziły uchwały Zwyczajnego Ogólne- 
go Zebrania Izby, jakie miało miejsce 21 października 1982 r. Należy za- 
tem przypuszczać, że w tym kierunku pójdą decyzje ustawowe i inne 
prawnego charakteru. 


W zakresie planowania przyjęto zasadę, nadającą strategiczną funkcję 
centralnemu planowi wymiany, określającemu poziom oraz towarową 
i geograficzną jej strukturę, oraz wprowadzającą autonomiczne plany 
przedsiębiorstw. „Zbieżność centralnego planu handlu zagranicznego z su- 
mą autonomicznych planów przedsiębiorstw — pisze się w opracowaniu 
Zespołu VIII Komisji do spraw Reformy Gospodarczej — jest zapewnia” 
na na skutek oddziaływania na producentów, eksporterów i importerów 
za pomocą narzędzi pośredniego kierowania (kursów walut obcych, cen, 
subwencji, kompensat, ceł, innych obciążeń) oraz za pomocą bezpośrednich 
środków polityki handlowej (licencji eksportowych i importowych, kon- 
tyngentów celnych) pozostających wyłącznie w gestii ministra handlu za- 
granicznego” (2). W tymże opracowaniu stwierdzono, że: 


(2) Cyt. wyd., str. 7. 
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1) „Obroty handlowe z krajami RWPG i innymi krajami socjalistycze 
nymi będą wykonywane zgodnie z zawartymi porozumieniami i proce- 
durami przyjętymi dwu- lub wielostronnie” oraz 


2) „W obrocie wolnodewizowym rozwiązaniem docelowym będzie od- 
kupywanie dewiz przez banki od producentów-eksporterów według obo- 
wiązujących kursów i swobodna ich sprzedaż krajowym odbiorcom”. 


W związku z tymi zasadami planowania można zgłosić kilka uwag. Po 
pierwsze, nie wykształcił się jeszcze dostatecznie skuteczny system wią- 
zania centralnego planu handlu zagranicznego z sumą autonomicznych 
planów przedsiębiorstw. Zbieżność, o której wyżej mowa, należy zresztą 
rozumieć jako tendencję, kierunek działania, a nie zbieżność absolutną, 
bowiem byłoby to nierealne. Natomiast zmniejszanie różnie między pla- 
nem centralnym a planami przedsiębiorstw można, jak się wydaje, osią- 
gać poprzez planowanie na szczeblu centralnym nie tylko w przekroju 
towarowym i geograficznyrń, lecz także w przekroju podmiotowym, obej- 
mującym możliwie największą liczbę przedsiębiorstw eksportujących 
i przedsiębiorstw importujących — przede wszystkim większych ekspor- 
terów i importerów. Powinno to praktycznie oznaczać wzajemne konsulto- 
wanie się w trakcie sporządzania planów Ministerstwa Handlu Zagranicz- 
nego i przedsiębiorstw — większych eksporterów i importerów. Konsul- 
tacje takie — nie mające wprawdzie charakteru obligatoryjnego dla żad- 
nej ze stron — mogą urealniać zarówno plany centralne, jak i plany posz- 
czególnych przedsiębiorstw. Dotyczy to zarówno obrotów handlowych z 
krajami Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej i mam krajami socja- 
Jistycznymi, jak i obrotów wolnodewizowych. 


Była już o tym częściowo mowa przy omawianiu różnych charakte- 
rów rynków: wewnętrznego, krajów I obszaru płatniczego oraz krajów 
II obszaru płatniczego. Druga uwaga związana z przedstawionymi zasada- 
mi planowania odnosi się do obrotów z krajami RWPG i innymi kra- 
jami socjalistycznymi. Wymienione porozumienia i procedury oznaczają 
ich obligatoryjny charakter (porozumienia i procedury przyjęte dwu- lub 
wielostronnie honoruje się bowiem zawsze, nie tylko w przypadku kra- 
jów socjalistycznych; dlatego przecież zawiera się je czy przyjmuje). Trze- 
ba jednak zwrócić uwagę, że wsżystkie kraje socjalistyczne, w mniejszym 
lub większym stopniu, dążą do zwiększania elastyczności planowania, Do- 
wodem tego są między innymi obroty wolnodewizowe między tymi kra- 
jami. Chodzi więc, o czym także mówiono już wyżej, o wykorzystywanie 
przez centralne władze polskie tej elastyczności planowania i o aktywne 
jej zwiększanie — poprzez odpowiednie umowy dwu- lub wielostronne — 
w celu urealnienia centralnych planów handlu zagranicznego. Ten kieru- 
nek działania wynika z polskich przepisów prawa, a w v szczególności z usta- 
wy o przedsiębiorstwach państwowych. 


Uwaga trzecia związana z podstawowymi zasadami planowania doty- 
czy odkupywania dewiz przez banki od eksporterów według obowiązują- 
cych kursów i swobodnej ich sprzedaży krajowym odbiorcom. Teza ta po- 
siada bardzo długofalowy charakter i jako taka posiada obecnie bardzo 
ograniczony zakres działania — i to tylko w pierwszej swojej części. Tym 
niemniej jest to teza zgodna z ogólnymi zasadami reformy gospodarczej, 
wprowadzanej w Polsce od 1 stycznia 1982 r. Jej pełna realizacja zależy 


132 


przede wszystkim od sposobu rozwiązania spłat rat i kosztów obsługi 
długów zagranicznych, o czym była już wyżej mowa. | 


* 


Omawiając zasady pośredniego kierawania handlem zagranicznym i ich 
wpływ na przedsiębiorstwa(3), poruszano w opracowaniu Zespołu VIII 
Komisji do spraw Reformy Gospodarczej, poza analizowanymi już wyżej 
zagadnieniami, sprawę zachęt do rozwoju eksportu i poprawy jego opła- 
calności. Zachęty te rozpatruje się w odniesieniu do dwóch okresów: do 
okresu dochodzenia do racjonalnego zadłużenia kraju oraz do okresu, 
w którym wystąpi już racjonalne zadłużenie. W pierwszym okresie po- 
stuluje się „zastosowanie mocnych zachęt do rozwoju eksportu i poprawy 
jego opłacalności” (4), w drugim zaś — zachęt słabszych — zależnych jed- 
nakże od stopnia nasycenia rynku wewnętrznego. Zachęty te, w obu okre- 
sach, powinny być kierowane do producentów wyrobów finalnych, ich 
kooperantów i eksporterów, a także do ich załóg i być zależne — w po- 
ważnej mierze — od zysku osiąganego w eksporcie. Mówi się także o tym, 
że: „Zasady podziału junduszu udziału załogi w zysku są sprawą wewnę- 
trzną przedsiębiorstwa produkcyjnego (wytwarzającego wyroby final- 
ne — Z.K.), przy czym celowe jest uprawnienie producenta (wyrobów fi- 
nalnych — Z.K.) do przyznawania części tego funduszu kooperantom, eks- 
porterom, projektantom it ewentualnie innym przedsiębiorstwom wydat- 
nie przyczyniającym się do realizacji eksportu”. 

W omawianych tezach mówi się o potrzebie istnienia funduszu promo- 
cji eksportu, pozostającym w gestii ministra handlu zagranicznego, prze- 
znaczonym na wspieranie działań aktywizujących eksport. 

W związku z tematyką zachęt nasuwają się różne uwagi. Po pierwsze, 
w chwili obecnej nie występują „mocne zachęty” do rozwoju eksportu 
i poprawy jego opłacalności. Nasuwa się tutaj przysłowie, że „skąpy dwa 
razy traci”, przedsiębiorstwom bowiem ani ich załogom nie opłaci się 
pracować bardziej intensywnie i efektywnie w sytuacji ogromnego głodu 
towarów na rynku wewnętrznym, a takiej bardziej intensywnej i efektyw- 
nej pracy wymaga produkcja eksportowa. Również ryzyko finansowe zwią- 
zane z produkcją eksportową jest większe od ryzyka związanego z produk- 
cją krajową. Po drugie, producent wyrobów finalnych nie ma swobody 
w przeznaczaniu części zysku dla przedsiębiorstw wydatnie przyczyniają” 
cych się do realizacji eksportu. Ponadto powstaje pytanie, czy chciałby on, 
w obecnych warunkach wynagrodzeń i premii pracowników swojego 
przedsiębiórstwa, z takiej swobody korzystać. 

Wydaje się, że zachęty, o których mowa, także dla kooperantów, ekspor- 
terów i innych przedsiębiorstw działających w sferze handlu zagranicz- 
nego, powinny być bezpośrednio powiążane z wynikiem ich pracy i, w 
przypadku pracowników, wypłacane im z funduszów przedsiębiorstw, 
w których oni pracują, lub też — uzupełniająco — z funduszu promocji 
eksportu, jakim dysponuje minister handlu zagranicznego. 

Po trzecie, powstaje pytanie, czy takie uprzywilejowanie pracowników 
i przedsiębiorstw związanych z eksportem jest uzasadnione. Odpowiedź na 


(3) Cyt. wyd., str. 7—10. 
(4) Cyt. wyd., str. 10. 
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to pytanie jest twierdząca I wynika z przyznania eksportowi jednego 
z ważnych priorytetów w rozwoju polskiej gospodarki. W «warunkach nie- 
wymienialności złotego nie widać innych, skutecznych metod działania, 
jeżeli chce się skutecznie wpływać na przyspieszenie wzrostu eksportu. 
Przyspieszenie zaś to słusznie łączy się bezpośrednio z przyspieszeniem 
rozwoju całej gospodarki narodowej. 


W końcowej części opracowania Zespołu VIII Komisji do spraw Reformy 
Gospodarczej omówiono zasady funkcjonowania przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego oraz ich ekonomicznych i prawno-organizacyjnych powiązań 
z krajowymi kontrahentami. Zasady te znalazły swoje odzwierciedlenie 
w ustawie o przedsiębiorstwach państwowych, Przedsiębiorstwa handlu 
zagranicznego to jednostki gospodarcze, które działają na pełnym zew- 
nętrznym rozrachunku gospodarczym i których głównym przedmiotem 
działalności jest eksport lub import (lub eksport i import) dóbr i usług. 
Poza tematami omówionymi już poprzednio (na przykład prawem do wy- 
boru eksportera i importera przez przedsiębiorstwa produkcyjne i inne 
przedsiębiorstwa, czy organizacje oraz instytucje), należy zwrócić uwagę 
na nadmierne, organizacyjne odgraniczenie tych przedsiębiorstw od swoich 
kontrahentów krajowych (dostawców i odbiorców). Zbyt powolny jest 
wciąż jeszcze proces integracji tych przedsiębiorstw z producentami i in- 
nymi jednostkami gospodarki narodowej, na rzecz których przedsiębior= 
stwa handlu zagranicznego wykonują swoje usługi handlowe. | 


Oczywiście, dotyczy to w różnym stopniu różnych przedsiębiorstw han- 
dlu zagranicznego. Gdy jednak analizuje się zagadnienie eksportu, za naj- 
ważniejszą należy uznać produkcję dóbr i usług, zaś przedsiębiorstwa han- 
dlu zagranicznego — tylko jako dodatek, jako wprawdzie bardzo istotne 
ogniwo w całym procesie eksportu, jednakże ogniwo uzupełniające ogniwo 
najważniejsze, tj. producenta towarów na eksport. Bez produkcji nie ma 
eksportu. Ta oczywista prawda jest tu podnoszona nie dlatego, aby umniej- 
szyć rolę, jaką odgrywają przedsiębiorstwa handlu zagranicznego w pol- 
skim handlu zagranicznym, ale dlatego, aby zwrócić uwagę na niedosta- 
teczny wpływ, jaki posiada minister handlu zagranicznego na działalność 
produkcyjną związaną z eksportem, na działalność wytwórców wyrobów 
przeznaczonych na eksport. Wynika to wciąż jeszcze z tradycyjnego po- 
działu kompetencji między ministra handlu zagranicznego — z jednej 
- strony, a ministrów resortów związanych z produkcją — ze strony drugiej. 
Handel zagraniczny to nie dział ani gałąź gospodarki narodowej. Handel 
zagraniczny jest funkcją tej gospodarki, Ta funkcja, ta czynność, to 
działanie odnosi się do wielu działów czy gałęzi gospodarki narodowej. 
Tak rozumiany handel zagraniczny pozwala na większą skuteczność dzia- 
łania. Wynika to ze współdziałania zwanego inaczej synergią. Chodzi więc 
o zjawisko nazywane często „efektem 2-|-2==5 lub efektem synergicz- 
nym”. 

Traktowanie handlu zagranicznego jako funkcji gospodarki narodowej, 
a nie jako gałęzi tej gospodarki, zyskuje coraz to większe zrożumienie 
wśród ekonomistów. Jest to zagadnienie wielkiej wagi i zasługuje na dalsze 
jego teoretyczne opracowywanie, a co niemniej ważne — na uznanie go 
za właściwe wyjście w kierowaniu gospodarką narodową. W praktyce 
chodzi tu o właściwe relacje pomiędzy, z jednej strony, Ministerstwem 
Handlu Zagranicznego i innymi ministerstwami funkcjonalnymi a mini- 
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sterstwami branżowymi (gałęziowymi). Handel zagraniczny przenika całą 
gospodarkę; polityka handlowa (polityka handlu zagranicznego) musi być 
jedna i prowadzona przez jedno tylko centrum gospodarcze — i to zarówno 
wewnątrz kraju, jak i za granicą. Każde inne rozwiązanie jest sprzeczne 
z.naturą handlu zagranicznego. Konsekwencją uznania handlu zagranicz- 
nego jako funkcji gospodarki narodowej powinno więc być odpowiednie 
kształtowanie organizacji tego handlu — w kraju i za granicą. 

Na zakończenie niniejszych rozważań, a przed ich podsumowaniem, na- 
leży żwrócić uwagę na toczącą się następującą dyskusję: jaki powinien 
być związek handlu zagranicznego i stosunków ekonomicznych Polski z za- 
granicą, kto powinien koordynować te dwie grupy działań w praktyce, jak 
wykorzystywać stosunki ekonomiczne Polski z zagranicą dla rozwoju han- 
dlu zagranicznego, aby i w tym przypadku osiągać efekt synergiczny ? Od- 
powiedź teoretyczna jest prosta: oba te działania należy traktować łącznie. 
Tak zostało to potraktowane w opracowaniu Zespołu VIII Komisji do 
spraw Reformy Gospodarczej. Tak też zostało to przetłumaczone na język 
praktyczny — poprzez utworzenie w Ministerstwie Handlu Zagranicznego 
Departamentu Organizacji Międzynarodowych, którego prace nakierowano 
na potrzeby handlu zagranicznego. Powinno to przynieść zwiększoną Spo- 
łeczną efektywność gospodarowania handlu zagranicznego, a poprzez to 
również — w pewnym stopniu — zwiększoną społeczną efektywność go- 
spodarowania całej gospodarki narodowej. 


EA 


Podsumowując powyższe rozważania należy przypomnieć ich cel: cho- 
dziło o. porównanie zamierzeń reformy gospodarczej w sferze handlu za- 
granicznego z aktualnym stanem jego funkcjonowania. W szczególności 
chodziło o wskazanie, co utrudnia sprawne działanie tego handlu i jak je 
doskonalić oraz co zrobić, aby rozwój eksportu stał się jednym z podstawo- 
wych priorytetów rozwoju polskiej gospodarki. Za punkt wyjścia w tych 
rozważaniach uznano rozwiązanie zagadnienia pułapki zagranicznego za- 
dłużenia, w jaką wpadła polska gospodarka. Bez rozwiązania tego zagad- 
nienia, to znaczy bez znacznego odroczenia w czasie spłacania długów za- 
granicznych i kosztów ich obsługi, nie ma szansy stworzenia z eksportu 
jednego z najważniejszych motorów wyciągających Polskę z kryzysu go- 
spodarczego. Stosowana dotychczas metoda refinansowania kredytów, przy 
bieżącym spłacaniu należnych odsetek, odracza wychodzenie z kryzysu 
na długie lata. Powoduje brak środków na zakup surowców i materia- 
łów oraz innych komponentów niezbędnych do bieżącej produkcji oraz na 
inwestycje w szczególności wymagające nakładów w postaci walut wymie- 
nialnych. Rozwiązanie więc pułapki zadłużenia Polski stanowi stworzenie 
niezbędnego uwarunkowania zewnętrznego jej szybkiego wychodzenia 
z Kryzysu. Inne, omówione w artykule, zagadnienia mają charakter wew- 
nętrzny, krajowy i dlatego są łatwiejsze do rozwiązywania. 

Na trzy dodatkowe, dotychczas nie omawiane zagadnienia należy zwró- 
cić uwagę. Pierwszym z nich jest przyjęcie zasady: primum non nocere 
— przede wszystkim nie szkodzić. Nie szkodzić, na przykład, poprzez cią- 
głą zmianę reguł postępowania centralnych władz gospodarczych wobec 
przedsiębiorstw, nie szkodzić również poprzez bardzo szczegółowe regulo- 
wanie zasad postępowania przedsiębiorstw, nie szkodzić sobie wzajemnie 
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poprzez brak poszanowania własności społecznej, nie szkodzić eksportowi 
poprzez traktowanie go jako zła koniecznego, a nie jako jednego z pod- 
stawowych czynników przyspieszających wyjście Polski z kryzysu. 

Drugim zagadnieniem jest przyjęcie zasady: primum vivere, deinde 
philosophari — najpierw żyć, potem filozofować, Chodzi tu o praktyczne 
rozwiązywanie zagadnień, a nie trzymanie się rozwiązań tradycyjnych 
o charakterze dogmatycznym. Dotyczy to, na przykład, uznawania admi- 
nistracyjnych zasad kierowania przedsiębiorstwami jako skuteczniejszych 
od metod ekonomicznych, w tym także w sferze handlu zagranicznego, 
zaś w jego ramach — wiary w skuteczne zmuszanie przedsiębiorstw do eks- 
portu przy pomocy nakazów. Trzeba stwarzać takie warunki działania 
dla przedsiębiorstw, aby starały się one eksportować jak najwięcej. 

Zagadnienie trzecie dotyczy kadr sfery handlu zagranicznego, czyli pra- 
cowników Ministerstwa Handlu Zagranicznego i innych organizacji cen- 
tralnych związanych z tą sferą działalności, jak również pracowników 
przedsiębiorstw handlu zagranicznego i innych przedsiębiorstw posiada- 
jących uprawnienia do prowadzenia handlu zagranicznego oraz przedsię- 
biorstw produkujących na eksport i przedsiębiorstw importujących. Naj- 
lepsza nawet koncepcja reformy pozostanie martwym dokumentem, jeżeli 
nie będzie właściwie wprowadzana w życie. To ostatnie z kolei zależy od 
kadry, w szczególności zaś od kadry kierowniczej w instytucjach, orga- 
nizacjach i przedsiębiorstwach. W aktualnej sytuacji polskiego handlu za- 
granicznego chodzi o taki dobór pracowników, w szczególności zaś pracow- 
ników sprawujących funkcje kierownicze, którzy potrafią oraz zechcą 
realizować podstawowe zasady reformy gospodarczej. Chodzi więc o wy- 
soko wykwalifikowane i ideowe kadry w zakresie handlu zagranicznego 
— w kraju i na placówkach zagranicznych, o kadry, które gwarantują 
realizację reformy — tak w jej ekonomicznej treści, jak i w jej socja- 
listycznej formie. Kształcenie i doskonalenie kadry odpowiadającej tym 
warunkom w sferze handlu zagranicznego powinno stanowić proces cią- 
gły, a nie tylko jednorazową akcję. Od tego będzie w głównej mierze za- 
leżało powodzenie reformy. 


Wyniki reformy w PGR 


RYSZARD CHOLEWA, JANUSZ CZYŻ 


Reforma ekonomiczna wprowadzana w państwowych gospodarstwach 
rolnych od 1 lipca 1981 r. wzbudziła szerokie zainteresowanie. Ocenie jej 
wdrażania w pierwszym roku funkcjonowania poświęcono wiele uwagi w 
środowisku naukowym, działaczy gospodarczych PGR i w publicystyce. 


- Zainteresowanie reformą wynikało przede wszystkim z faktu, że wyprze- 


dzała ona wprowadzenie reformy w całej gospodarce narodowej i stała się 
niejako poligonem doświadczalnym, Powodem zainteresowania jest także 
fakt, iż PGR-y zajmują liczące się miejsce w produkcji rolnej i zaopatrze- 
niu rynku żywnościowego, a wprowadzona reforma miała wpłynąć na 
poprawę dość niskiej dotychczas efektywności ich gospodarowania. Refor- 
ma PGR stała się także sprawdzianem, jak w warunkach obowiązującej 
zasady jednego rolnictwa, równoprawnego traktowania wszystkich jego 
sektorów gospodarstwa państwowe poddadzą się proefektywnościowym za- 
sadom reformy i z jakim skutkiem. 


Sprawom przebiegu wdrażania reformy poświęcona była sesja Komitetu 
Ekonomiki Rolnictwa PAN (25.V.1982 r.), na której wśród wielu wnios- 
ków i uwag podniesione były takie problemy, jak: potrzeba stworzenia 
przedsiębiorstwom „czystego pola” gospodarki finansowej, mało efektyw- 
ny mechanizm motywacji pracy załogi i kierownictwa, niezbędność sto- 
sowania różnych instrumentów ekonomicznych i prawnych dostosowanych 
do specyfiki sektorów i typów gospodarstw, utrzymanie subwencjo- 
nowania postępu biologicznego, uregulowanie spraw finansowania inwe- 
stycji, dostosowanie struktury i techniki produkcji w gospodarstwach wiel- 
kotowarowych do realnych warunków ich działalności. Podkreślano pozy- 
tywny wpływ reformy na podejmowane zmiany struktury produkcji i sa- 
modzielność decyzji przedsiębiorstw. 


Sprawy reformy w PGR były także przedmiotem konferencji w Insty- 
tucie Polityki Rolnej WSNS (28.V.1981 r.), poprzedzonej sondażowymi ba- 
daniami i konsultacjami w przedsiębiorstwach, Zarówno w referatach, 
jak i w dyskusji wysuwano szereg zastrzeżeń co do obciążania skutkami 
ujemnych wyników działalności z lat poprzednich oraz realizowanych 
nakazowo inwestycji, wyższych obciążeń finansowych PGR niż innych 
sektorów rolnictwa, nieprawidłowości systemu płacowego, opóźnień we 
wdrażaniu nowego systemu, a także utrzymujących się tendencji nakazo- 
wych. Jednocześnie wskazywane na występowanie wielu nieprawidłowych 
relacji ekonomicznych, które wymagają svstemowego uregulowania, Pod- 


137 


kreślono, że mimo osiąganych już pozytywnych rezultatów należy prze- 
widywać zamknięcie roku gospodarczego (30 czerwca) stratą. 

Szereg zbieżnych uwag przynoszą wyniki badań ankietowych przepro- 
wadzonych przez Instytut Ekonomiki Rolnej w 50 wielozakładowych PGR. 
Wskazywały one możliwość wzrostu liczby przedsiębiorstw  deficyto- 
wych, a także wiele zagrożeń, które mogą proces wprowadzania refor- 
my w PGR wydłużyć, a nawet zahamować (Z. Kasprzyk, L. Wiśniewski — 
Pierwszy krok w samodzielność, ,„Życie Gospodarcze” z 30.V.1982 r.). 

Tymczasem praktyka okazała się inna, Dokonane zmiany w warunkach 
ekonomicznych wpłynęły na radykalną poprawę sytuacji finansowej w 
PGR w porównaniu do poprzednio przewidywanej. Rok gospodarczy 
1981/1982 państwowe gospodarstwa rolne zamknęły zyskiem w wysokości 
28,38 mld zł wobec 20,5 mld zł strat w poprzednim roku gospodarczym. 

Decyzje mające wpływ na tę sytuację wywołały żywą reakcję, w wielu 
przypadkach krytyczną ich ocenę jako posunięć raczej koniunkturalnych 
niż systemowych. Zwracano w szczególności uwagę, że stworzyły one nie 
tylko możliwości przejściowej, znacznej poprawy wyniku finansowego 
PGR w roku gospodarczym 1981/1982, ale również wywołały przekonanie 
wśród załóg PGR, że dzielić można nawet to, czego się nie wygospodaro- 
wało (Z. Kierul — Zaprzepaszczona szansa, „Polityka” z 13.X1.1982 r.). 
W ocenie tych decyzji wskazywano także, że naruszają one zasady reformy, 
nie wiążą się z efektami gospodarowania i zarządzania, wywołują nadmier- 
ny wzrost premii, nie uwzględniając skutków przyjętych rozwiązań dla 
lat przyszłych (R. Manteuffel — Reforma to nie zabawa, „Życie Warsza- 
wy” z 18.X1.1982 r.). 

Sprawy reformy w PGR podjęte zostały ponownie na konferencji nau- 
kowej w WSNS (11—12.X.1982 r.) poświęconej problemom: reformy — 
produkcji — rynku oraz na konferencji naukowej w Akademii Rolniczo- 
-Technicznej w Olsztynie (27.X1.1982 r.) W prezentowanych ocenach wy- 
rażano m.in. pogląd, że wyniki roku gospodarczego 1981/1982 mo- 
głyby stanowić istotny argument potwierdzający w pełni skuteczność 
prawidłowych rozwiązań systemowych, gdyby poprawa rentowności była 
wyłącznie lub głównie wynikiem lepszej gospodarności, a nie skutkiem 
także operacji rachunkowych lub różnych form pomocy finansowej pań- 
stwa. Zwracano przy tym uwagę, że te doraźne rozwiązania stanowić mogą 
zagrożenie dla zasady samofinansowania działalności przedsiębiorstw. 

Reforma w PGR jest nadal przedmiotem dyskusji i wielu publika- 
cji. Chcemy tu przypomnieć m.in. artykuł K. Bajana i K. Gawłowskiego 
— Nowy system ekonomiczny w PGR („Nowe Drogi” nr 12 — grudzień 
1982 r.). W artykułach tych spotykamy się zarówno z CA oceną re- 
formy w PGR i jej wyników w roku gospodarczym 1981/1982, jak też x 
zastrzeżeniami i wątpliwościami co do poprawności i skuteczności przyję- 
tych rozwiązań. z 


Te zróżnicowane opinie wymagają głębszego spojrzenia zarówno na wy- 
niki roku gospodarczego 1981/1982, jak i na przyjęte rozwiązania syste- 
mowe. Do ponownego podjęcia tematu — reforma w PGR — skłania prze- 
de wszystkim rysująca się niekorzystna sytuacja finansowa tych jednostek 
w bieżącym roku gospodarczym. Złożone przez przedsiębiorstwa w ban- 
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kach finansujących plany gospodarczo-finansowe na rok 1982/1983 za- 
kładają pogorszenie wyniku finansowego, w tym zwłaszcza w jednostkach 
słabych ekonomicznie. | 


Na wyniki finansowe PGR, które również w przeszłości ulegały z roku 
na rok znacznym zmianom, nie można patrzeć wyłącznie przez pryzmat 
tego, co się dzieje wewnątrz przedsiębiorstw. Na wyniki te wpływają w 
poważnym stopniu czynniki niezależne od przedsiębiorstw i występują” 
ce poza nimi. | 

Trzeba widzieć całokształt uwarunkowań, rozwiązań i działań istot- 
nych dla rozwoju produkcji i kształtowania wyników finansowych. 

W pięcioleciu poprzedzającym wprowadzenie reformy obowiązujący 
w PGR system ekonomiczno-finansowy podlegał stałym zmianom i mo- 
dyfikacjom. W praktyce odchodzono od funkcjonowania zasad systemo- 
wych, co prowadziło do dowolności stosowanej instrumentacji i sprzyja” 
ło narastaniu nakazowego systemu zarządzania, Miejsce rozwiązań syste- 
mowych zajmowało limitowanie i rozdzielnictwo, wprowadzanie szeregu 
bodźców i zachęt działających jednokierunkowo na wybrane wąskie kie- 
runki produkcyjne. Wraz z narastaniem systemu nakazowego wzrastała 
nadmierna centralizacja w organizacji przedsiębiorstw i w zarządzaniu. 
W miejsce doświadczalnie zamierzonej organizacji kombinatów rolnych 
nastąpiło wręcz powszechne wprowadzanie tej formy organizacyjnej w 
drodze ustaleń administracyjnych. Wzrastała liczba zjednoczeń PGR. 


Wyniki działalności przedsiębiorstw ulegały pogorszeniu. Ubiegłe pię- 
ciolecie PGR rozpoczęły zyskiem osiągniętym w roku yipsjói tu 
1976/1977 w wysokości 19,4 mld zł, a zakończyły stratą 20,5 mid zł w roku 
gospodarczym 1980/1981. 

| z: 


Spośród wielorakich przyczyn takiego stanu podkreślić przede wszystkim 
trzeba wadliwość struktury produkcji, pogorszenie efektywności gospo- 
darowania i niedostateczne wyposażenie w środki produkcji. 

Produkcja rolnicza PGR kształtowana była pod stałą, ostrą presją. 
zwiększania produkcji zwierzęcej. W konsekwencji wymuszanej struktury 
produkcji powstały silne dysproporcje między produkcją roślinną i zwie- 
rzęcą. Przyjmując poziom globalnej produkcji roślinnej i zwierzęcej w 
1970 r. za 100, otrzymamy następujące wskaźniki dla krańcowych lat po- 
szczególnych pięcioleci: 


lata produkcja roślinna produkcja zwierzęca 
1975 128,9 172,1 
1980 119,2 195,5 


Dysproporcje te były w gospodarstwach państwowych znacznie większe 
niż w całym rolnictwie. Jednym z powodów było to, że spadek produkcji 
zwierzęcej w gospodarce indywidualnej starano Się rekompensować jej 
zwiększeniem w PGR. W związku z tym państwowe gospodarstwa były 
zmuszane do zakupu i zagospodarowania znacznych ilości prosiąt, war- 
chlaków i cieląt. Wymuszone, wysokie tempo wzrostu inwentarza w PGR 
było oderwane od realnych możliwości wzrostu produkcji roślinnej, a więc 
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własnej bazy paszowej, co prowadziło do zwiększonych zakupów pasz z 
zewnątrz. Przedsiębiorstwa nie posiadały odpowiedniej ilości budynków 
inwentarskich, co zmuszało je do trzymania inwentarza w pomieszcze- 
niach prowizorycznych, zastępczych. Musiało to powodować określone, ne- 
gatywne skutki w efektywności produkcji zwierzęcej. 

Nieskuteczność podejmowanych działań w rozwijaniu produkcji i kon- 
traktacji wielu upraw, głównie roślin przemysłowych w gospodarstwach 
indywidualnych, zastępowano nakazowym zwiększaniem tych upraw w 
gospodarstwach państwowych. Nie uwzględniono przy tym, że uprawy te 
wymagają przygotowania agrotechnicznego, odpowiedniego sprzętu i in- 
nych środków produkcji, co także miało istotny wpływ na niską efektyw- 
ność wielu upraw. 

Najwyższą dynamikę wzódu i najwyższy poziom z 1 ha użytków rol- 
nych gospodarstwa państwowe uzyskiwały w produkcji końcowej brutto 
i produkcji towarowej. Najniższy natomiast poziom w produkcji końcowej 
netto i produkcji czystej. 

Wyższa produkcja końcowa brutto wynikała głównie z większych na- 
kładów środków produkcji pochodzenia rolniczego, w tym zwłaszcza pasz, 
nasion oraz zwierząt do dalszego chowu, Wartość tych środków wyrażona 
w odsetkach produkcji końcowej netto wyniosła przeciętnie dla lat 1976 
—1980 w całym rolnictwie 23 proc., a w PGR 38 proc. 

O niskim poziomie produkcji czystej decydowały wysokie nakłady mate- 
rialne, ich niska efektywność, opieranie produkcji na kupowanych z ze- 
wnątrz środkach pochodzenia rolniczego. Na 1 zł zużycia materiałów i 
usług pochodzących z zakupu przypadało produkcji towarowej w latach 
1971—1975 — 1,5 zł, a w latach 1976—1980 — 1,4 zł. 

Na 1 zł przyrostu zużycia materiałów i usług, pochodzących z zakupu, 
przyrost produkcji towarowej wynosił w latach 1971—1975 — 1,1 zł, 
a w latach 1976—1980 — 1,0 zł. 


Jeżeli w latach 1971—1975 poziom produkcji czystej (na 1 ha użytków 
rolnych) gospodarstw państwowych stanowił przeciętnie 42,4 proc. poziomu 
gospodarki nieuspołecznionej, to w 1974 r. wynosił 44 proc., w 1975 — 46,6 
proc., w 1976 r. — 53,3 proc., by następnie wejść w okres gwałtownego 
spadku: w 1978 r. — 33,4 proc., w 1979 r. — 19,9 proc. i w 1980 r. — 
16,5 proc. 

W miejsce stopniowej poprawy efektywności gospodarowania nastąpiło 
poważne pogorszenie i rozregulowanie gospodarki PGR. Jednocześnie w la- 
tach 1976—1980 gospodarstwa państwowe uzyskały przeciętną roczną 
wartość produkcji towarowej na 1 ha użytków rolnych 20,9 tys. zł (ceny 
stałe) wobec 17,5 tys. zł w całym rolnictwie i 16,6 tys. zł w gospodarce nie- 
uspołecznionej. W 1980 r. udział skupu w produkcji towarowej PGR wyno- 
sił 93 proc. W ogólnej wartości skupu produktów rolnych (ceny stałe) skup 
z gospodarstw państwowych stanowił 23,9 proc., a więc był znacznie wyż- 
szy od ich udziału w użytkowaniu gruntów rolnych. W ogólnej produkcji 
towarowej rolnictwa udział gospodarstw państwowych wynosił 22,8 proc., 
w tym roślinnej 27,5 proc., a zwierzęcej 20,9 proc. 

W początkowym zatem okresie wdrażania nowego systemu ekonomicz- 
nego istniała sytuacja, w której państwowe gospodarstwa rolne miały li- 
czący się udział w rolniczej produkcji towarowej, co ma ważne znaczenie 
dla zaopatrzenia rynku, ale jednocześnie stosunkowo niski poziom pro- 
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dukcji i niską jej efektywność. Stan ten wskazywał na konieczność podję* 
cia takich rozwiązań systemowych, które skutecznie wpływałyby na po- 
prawę efektywności gospodarowania i dalszy wzrost produkcji. 

Jak już wspomniano, rok gospodarczy, poprzedzający wprowadzenie re- 
formy, PGR-y zamknęły wysoką stratą, przy czym deficytowych było 
ponad 70 proc. ogółu przedsiębiorstw. Powstałe w ubiegłych latach stra- 
ty pomimo obowiązujących wówczas przepisów nie zostały pokryte z do- 
tacji budżetowych. W tych warunkach zadłużenie przedsiębiorstw z tytu- 
łu kredytów bankowych, wykazujące od szeregu lat tendencję wzrostową 
głównie na skutek wysokich strat, zwiększyło się ze 171,4 mld zł w roku go- 
spodarczym 1980/1981 do 213,0 mld zł (tj. o ok. 25 proc.) na koniec ubiegłe- 
go roku gospodarczego. Zadłużenie w kredycie obrotowym wzrosło w 
tym okresie o ok. 28 proc. (do 113,5 mld zł), a w kredycie inwestycyjnym 
o ok. 20 proc. (do 99,5 mld zł). | 

"Ta niekorzystna sytuacja finansowa PGR, będąca m.in. wynikiem 
braku konsekwentnego realizowania poprzednich ustaleń systemowych, 
została przeniesiona na zasady ich działalności w zmienionych warunkach. 
Nowy system został obciążony skutkami niefunkcjonowania poprzed- 
niego, co spowodowało, że gospodarstwa państwowe na samym starcie do 
- reformy znalazły się w szczególnie trudnej sytuacji, która nie mogła po- 
zostać bez wpływu na ich działalność. Przyjęto niejako założenie, że dzia- 
łając w nowym systemie gospodarstwa państwowe będą w stanie zarówno 
sfinansować to olbrzymie zadłużenie z poprzednich lat, jak też bieżące po- 
trzeby i dalszy rozwój. Pominięto realne możliwości uzyskania takiej 
zdolności finansowej. Wysokie zadłużenie ograniczało przy tym możli- . 
'"wość zaciągnięcia dalszych kredytów. 


* 


Istnieje zgodny pogląd, że jedną z podstawowych przyczyn niskiej efek- 
tywności produkcji była wadliwa, wymuszona jej struktura, a także nie- 
właściwe rozwiązania organizacyjne. Wejście zatem w zreformowany sy- 
stem wymagało więc dokonania niezbędnych zmian w strukturze produk- 
cji, co w gospodarstwach rolnych nie jest możliwe z dnia na dzień, Struk- 
tura produkcji w roku gospodarczym 1981/1982 była w znacznej mierze 
ukształtowana w latach poprzednich, Przedsiębiorstwa w pierwszym roku 
działania reformy miały w tym zakresie ograniczone pole manewru. Prak- 
tycznie mogły dopiero podejmować działania dla niezbędnego przekształ- 
cenia i zracjonalizowania produkcji w latach następn 

Szkoda zatem, że roku gospodarczego 1981/1982 w PGR nie potraktowa- 
no. jako przejściowego, poprzedzającego pełne wprowadzenie reformy. 
Możliwości takie stwarzało wcześniejsze — w stosunku do ogólnej refor- 
my gospodarczej — wprowadzenie nowych rozwiązań systemowych w PGR. 

Nie można także pominąć faktu, że przepisy regulujące zasady działania 
PGR w nowym systemie były wydawane przez cały rok. gospodarczy, 
a szereg decyzji było podejmowanych nawet wraz z kończącym się rokiem 
obrachunkowym. Oznacza to, że przedsiębiorstwa nie miały pełnej świa- 
domości, w jakich zasadach systemowych działają, co także ograniczało 
skalę i zakres podejmowanych przez nie przedsięwzięć gospodarczych. 

Tak więc już na starcie obecnego systemu zarysowało się szereg nieko- 
„rzystnych zjawisk, które musiały powodować kolejne doraźne razwiązania, 
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często niekonsekwentne do założeń systemu. Na niektóre z nich, zwłaszcza 
kształtujące sytuację finansową przedsiębiorstw, należy zwrócić szczególną 
uwagę. | : 

W celu zwiększenia obrotowych funduszów jednostek znajdujących 

się w trudnej sytuacji finansowej część środków, pochodzących z przeceny 
zapasów na dzień 1 lipca 1981 r., przeniesiona została w drodze redystry- 
bucji z jednostek o stosunkowo korzystnej sytuacji finansowej do jedno- 
stek najsłabszych. Dla przeprowadzenia tej operacji, niejednokrotnie wy- 
muszanej na przedsiębiorstwach i pozostającej w sprzeczności z samodziel- 
nością i samofinansowaniem, bank udzielił oprocentowanego kredytu w 
wysokości 41 mld zł. Przeszacowanie zapasów nada] jednak nie zlikwido- 
wało dużego zróżnicowania w poziomie posiadanych przez PGR funduszy 
własnych w obrocie, jak również obciążeń tego funduszu stratami za ubie- 
głe lata gospodarcze. 

Zakładano w rozwiązaniach systemowych, że fundusz statutowy miał 
finansować 60 proc. zapasów prawidłowych, natomiast pozostałe zapasy 
i inwentarz oraz inne środki obrotowe miały być finansowane kredytem. 
Założenie to okazało się w praktyce czysto teoretyczne, gdyż fundusz sta- 
tutowy finansował zapasy prawidłowe tylko w wysokości ok. 30 proc. Nie- 
dobór funduszów własnych uzupełniany był zatem kredytem. 

Opóźnione przepisy wykonawcze wprowadzające w życie nowe roz- 
wiązania dotacji budżetowych powodowały opóźnienia w ich uruchamia- 
niu. Konsekwencją było dalsze zwiększenie kredytów o ok. 4 mld zł. 


W nowym systemie, nastąpiło przejście z szerokiego frontu inwestycyj- 
nego, opartego na finansowaniu środkami budżetowymi, na znacznie 
zmniejszony i uwzględniający zasady samofinansowania. W okresie wejścia 
w życie tego systemu wartość inwestycji rozpoczętych wynosiła ok. 50 mld 
zł, a nakłady niezbędne na dokończenie ok. 30 mld zł. Większość PGR nie 
"miała środków zapewniających zarówno kontynuację zadań, jak i spłatę . 
udzielonych na ten cel kredytów. 


Niedobory własnych środków finansowych spowodowały, że. na ko- 
niec I półrocza roku gospodarczego 1981/1982 utrzymywało się nadal wy- 
sokie zadłużenie kredytowe. Roczne koszty z tytułu oprocentowania kre- 
dytów wyniosły ok. 3,5 mld zł. | 

W tej sytuacji Bank Gospodarki Żywnościowej podjął szereg decyzji ła- 
godzących trudności finansowe przedsiębiorstw, Doe najważniejszych de- 
cyzjłi należy zaliczyć: 

— wprowadzenie nowych warunków umarzania kredytów inwestycyj- 
nych, polegających na dostosowaniu zdolności produkcyjnych i usługo- 
wych do aktualnej sytuacji gospodarczej przedsiębiorstw; 

— zwolnienie od oprocentowania kredytów w części przewidzianej 
do umorzenia; 

-— utrzymanie dotychczasowego (3 proc.) oprocentowania kredytów 
inwestycyjnych przyznanych przed wprowadzeniem nowych, wyższych 
stóp procentowych (6'proc.); 

— przedłużenie maksymalnych okresów spłaty kredytów inwestycyj- 
nych przyznanych przed wejściem w życie przepisów określających nowe 
zasady systemu; 
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— uruchomienie specjalnych, nisko oprocentowanych kredytów na po- 
krycie przejściowych strat oraz na uzupełnienie odpisów na fundusz pre- 
miowy i socjalny; 

— zawieszenie spłaty z równoczesnym zmniejszeniem oprocentowania 
(do 1 proc.) kredytów inwestycyjnych udzielonych na nie wykorzystane 
obiekty budowlane; | 

— zawieszenie spłaty pozostałych kredytów inwestycyjnych na okres 
do 5 lat w przypadkach, w których spłata stwarzałaby przedsiębiorstwom 
zasadnicze trudności. 


Omawiane działania banku w wielu przedsiębiorstwach wpłynęły na 
' przejściowe złagodzenie występujących trudności finansowych. Nie mogły 
jednak one znacząco wpłynąć na realizację w PGR zasady samofinansówa- 
nia, a doraźne decyzje nie rozwiązały tego problemu także przyszłościowo. 


* 


Poza sytuacją finansową, wpływającą na działalność PGR, należy także 
zwrócić uwagę na inne czynniki wpływające na kształtowanie się wyników 
tych jednostek. Nowy system miał m.in, doprowadzić do zrównania 
warunków gospodarowania wszystkich sektorów, W praktyce nie zostało 
to zrealizowane. Jeżeli ceny skupu produktów rolnych, jednolite dla całe- 
go rolnictwa, stanowią o uzyskiwahych dochodach, to i po stronie obciążeń * 
powinna być uwzględniona ta sama zasada. Nie mogą bowiem z jednej 
strony obowiązywać ceny, przy których kreowaniu uwzględnia się ob- 
ciążenia dotyczące rolnictwa indywidualnego, a z drugiej strony na gospo- 
darstwa państwowe nakłada się wyższe obciążenia, takie jak w przedsię- 
biorstwach pozarolniczych. W takiej sytuacji powstawać będzie luka mię- 
dzy dochodami a kosztami wynikającymi z założonych wyższych niż w 
pozostałym rolnictwie obciążeń finansowych powodujących niekorzystną 
sytuację gospodarstw państwowych. 


Dotyczy to zwłaszcza takich obciążeń, jak podatek od funduszu płac, 
składki ZUS, ubezpieczenia społeczne itp. Różnica bowiem obciążeń z tego 
tytułu między gospodarstwami państwowymi a indywidualnymi jest dość 
znaczna. W przeliczeniu na 1 ha użytków rolnych obciążenia PGR są po- 
nad dwukrotnie wyższe niż w gospodarce indywidualnej. 

Należy tu przypomnieć, że dodatkowo obciążono gospodarstwa pań- 
stwowe opłatami z tytułu remontów, a przez część roku gospodarczego 
za niektóre materiały zaopatrzeniowe płaciły wyższe ceny niż rolnicy 
indywidualni. Z tytułu różnych decyzji, niezależnych od przedsiębiorstw, 
bardzo poważnie wzrosły koszty pozamateriałowe. 


Niejasność sytuacji w ciągu roku gospodarczego miała także wpływ na 
znaczne ograniczenie nakładów na gospodarkę remontową. Tendencja ta 
może prowadzić do pogarszania gospodarki środkami trwałymi, W celu 
przeciwdziałania tym zjawiskom, pogarszającym sytuację ekonomiczno- 
„finansową PGR, podjęto szereg doraźnych decyzji, które równocześnie 
znacznie złagodziły występujące dość wyraźnie nierówności ekonomicz- 
nych warunków działania pomiędzy PGR a gospodarstwami indywidualny- 
mi. Wprowadzono m.in. zmniejszenie opodatkowania funduszu płac, dota- 
cję na częściowe zrefundowanie kosztów ponoszonych na ubezpieczenia 
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społeczne oraz zrównano ceny węgla I opłat za energię elektryczną we 
wszystkich sektorach. 


Te rozstrzygnięcia, mające w minionym roku gospodarczym wpływ na 
poprawę wyniku finansowego, nie mają charakteru trwałych, systemowych 
rozwiązań. Nie można do nich zaliczyć dokonanej wyceny części inwenta- 
rza żywego, której zasadność wywołała tak wiele kontrowersji. W rezulta- 
cie tej wyceny zysk PGR w ub. roku gospodarczym został zwiększony o ok. 
12 mld zł, ale ten rachunkowy zabieg będzie także rzutował na wyniki bie- 
żącego roku. Problematyczne „korzyści” z tego tytułu nie będą możliwe 
do powtórzenia. Nie można także uznać za rozwiązanie o charakterze sy- 
stemowym wprowadzonej redystrybucji scentralizowanych środków. 

Przy rozpatrywaniu całokształtu sytuacji PGR w pierwszym roku dzia- 
łania systemu trzeba uwzględnić również pozytywny wpływ relacji cen na 
wynik finansowy. Praktycznie w ciągu roku gospodarczego PGR zbywa- 
ły produkcję po rosnących cenach zbytu, podczas gdy ceny środków pro- 
dukcji i materiałów zaopatrzeniowych pozostawały na nie zmienionym po- 
ziomie przez prawie 7 miesięcy. Sytuacja ta w roku bieżącym także nie bę- 
dzie miała miejsca. Na kształtowanie się poziomu nakładów znaczący 
wpływ miały przy tym braki często podstawowych środków produkcji i 
niedostatek w zaopatrzeniu materiałowym. Powodowało to niejako wymu- 
szone ograniczenie nakładów. Poprawa sytuacji zaopatrzeniowej, nie- 
zbędność zapewnienia dalszego rozwoju i intensyfikacji produkcji będą 
powodować wzrost nakładów. Relacje nakładów z roku gospodarczego 
1981/1982 wynikające z korzystnego układu cen i braków w zaopatrzeniu 
nie powtórzą się w następnych latach. 


". 


ej 


Niezależnie od wpływu omawianego ruchu cen, zadłużeń i obciążeń 
podstawowym problemem pozostaje kwestia wpływu postępu w produkcji 
na wyniki finansowe. Wartość sprzedaży produkcji podstawowej w cenach 
bieżących wzrosła w omawianym okresie o 77 proc., co było głównie wyni- 
kiem wzrostu cen skupu. Należy odnotować, że produkcja czysta (w ce- 
nach stałych) wykazała w 1981 r. dalszy spadek (o 25 proc. w stosunku do 
1980 r.), co wskazuje brak postępu w produkcji i jej efektywności. 
W roku gospodarczym 1981/1982 spadek pogłowia bydła wyniósł ok, 9 proc., 
w tym krów ok. 4 proc., a trzody chlewnej o ok. 8 proc. 

Przy osiągnięciu zysku 28,3 mld zł nastąpił dalszy wzrost zadłużenia 
kredytowego o ok. 40 mld zł, a jednocześnie wskaźnik funduszu statutowe- 
go finansującego zapasy prawidłowe uległ obniżeniu do ok. 26 proc. 

Szczegółowa ocena efektów gospodarowania PGR wskazuje, że przy 
uzyskanym wysokim zysku nastąpiło pogorszenie sytuacji finansowej w 
części rentownych przedsiębiorstw i jej utrwalenie w deficytowych (na ko- 
niec roku gospodarczego 1981/1982 straty wystąpiły w ok. 30 proc, ogółu 
przedsiębiorstw i wyniosły 7 mld zł). Przyczyn tej sytuacji należy się do- 
patrywać w braku podstawowych rozstrzygnięć i niekonsekwencji usta- 
leń wprowadzanych incydentalnymi decyzjami. 

Uwag tych nie można odnieść do działalności produkcyjnej przedsię- 
biorstw. Reakcje ich na nowe rozwiązania są z reguły prawidłowe i odpo- 


144 


wiadające kierunkom reformy. Potwierdzają to także badania ankietowe 
IER, badania sondażowe Instytutu Polityki Rolnej WSNS i opinie banków 
finansujących. Wyraża się to w podejmowaniu racjonalnych zmian w 
strukturze produkcji, doskonaleniu organizacji przedsiębiorstw, jak rów- 
nież wzrastającej odpowiedzialności za podejmowane decyzje produkcyjne 
i inwestycyjne. | 

Trzeba to uznać za podstawowy pozytyw reformy w PGR. Zmiany doko- 
nujące się w przedsiębiorstwach PGR dają odpowiedź, że skutecznie pod- 
dają się one proefektywnościowym zasadom reformy. Istotą sprawy jest 
systemowe rozwiązanie ich zdolności do finansowania bieżącej działalności 

i dalszego rozwoju. | 

Wydaje się, że, po pierwszym roku funkcjonowania nowego systemu, go- 
spodarstwa państwowe dopiero w bieżącym roku gospodarczym wejdą w 
pełniejszym zakresie w reformę gospodarczą, Konieczne zatem staje się 
stworzenie im niezbędnych warunków zapewniających realizację zało- 
żeń reformy. 

Do podstawowych działań w tym zakresie należy zaliczyć uregulowanie 
sprawy zadłużenia PGR. Dotyczy to przede wszystkim umorzeń kredytów 
(ew. rozterminowania ich spłaty w dłuższym okresie i na dogodniejszych 
warunkach) finansujących straty lat poprzednich. Niewywiązanie się z 
poprzednich ustaleń i zobowiązań systemowych nie powinno obciążać 
przedsiębiorstw działających w warunkach reformy. Nie powinny przed- 
siębiorstw obciążać także kredyty udzielone im przez banki na skutek 
nieterminowego przekazywania należnych dotacji. Zadłużenie inwestycyj- 
ne wymaga zróżnicowanego rozstrzygnięcia, Wydaje się jednak bezspor- 
ne, że umorzeniu powinny podlegać kredyty finansujące inwestycje po- 
dejmowane generalnymi, odgórnymi decyzjami (np. cielętniki, tzw. pierś- 
cienie mleczne wokół dużych aglomeracji miejskich), jak również inwesty- 
cje zaniechane. W zakresie pozostałych inwestycji ewentualne umorzenia 
kredytów wymagałyby indywidualnych ustaleń. 

Konieczne staje się także stworzenie przedsiębiorstwom możliwości 
realizacji budownictwa mieszkaniowego, gdyż zarówno wielkość odpisów 
na zakładowy fundusz mieszkaniowy, jak również otrzymywane na ten cel 
dotacje tylko w niewielkim stopniu zabezpieczają występujące w tym za- 
kresie potrzeby. 

Kolejnym podstawowym problemem jest sprawa traktowania gospo- 
darstw państwowych jako jednego z sektorów rolnictwa, w odniesieniu do 
których stosowane byłyby zasady odnoszone do całego rolnictwa. Nie do 
przyjęcia jest obecna sytuacja, w której na PGR przenosi się system obcią- 
żeń pozarolniczych z ujemnymi skutkami finansowymi dla ich działalnoś- 
ci. Obciążenia te, nie mające pokrycia w poziomie cen skupu produktów 
rolnych, będą powodować stałą lukę dochodową, stwarzając niekorzystną 
sytuację finansową PGR. 

Zwiększona i wolna od restrykcji finansowych powinna być samodziel- 
ność PGR w zakresie zbytu produkcji. Realizowane wielkotowarowe do- 
stawy muszą być wolne od obowiązku korzystania z pośrednictwa organi- 
zacji skupujących. Powinny mieć możliwość sprzedaży bezpośrednio do od- 
biorców, uzyskując z tego tytułu cenę zwiększoną o marże skupu lub ich 
część, realizowaną przez organizacje skupujące. Rozwiązanie takie bę- 
dzie też wpływać na jednostki skupu, które, ponosząc niższe koszty przy 
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dostawach wielkotowarowych, będą dążyć do ustalania umownych, korzyś 
stnych dla PGR warunków skupu. | 

Rozwiązania wymaga również problem poprawy opłacalności produkcji 
w przedsiębiorstwach gospodarujących w rejonach o szczególnie trudnych 
warunkach glebowo-klimatycznych. Jest to zresztą problem nie tylko 
PGR, ale i całego rolnictwa w tych rejonach, Warunki te winien uwzględ- 
niać ponadto system podatku gruntowego. 

Trwale niekorzystna sytuacja finansowa części przedsiębiorstw i brak 
ich zdolności kredytowych wskazują potrzebę unormowania zagadnie- 
nia uzdrawiania działalności PGR. W tym zakresie powinna być m.in. 
zapewniona tym jednostkom pomoc, którą zresztą przewidywała uchwała 
nr 114 Rady Ministrów określająca zasady nowego systemu ekonomicz- 
no-finansowego PGR. Chodzi tu o pomoc w opracowaniu ekspertyz oraz 
programów modernizacji przedsiębiorstw i wyjścia z deficytu. 

Pięcioletni okres na osiągnięcie dodatniego wyniku finansowego po- 
winien być liczony od roku 1982/1983, a więc pierwszego, w którym można 
mówić o pełnym działaniu reformy. Dla PGR działających w szczególnie 
trudnych warunkach przyrodniczych i ekonomicznych należy rozważyć 
dalej idące wsparcia, w tym kredytowe, W tych rejonach okres pięcioletni 
może być niewystarczający. Jak już wspomnieliśmy, preferencje dla tych 
rejonów muszą dotyczyć całego rolnictwa. 


Odpowiedź nie tylko na „List 
do redaktora naczelnego” 


1 


Mój artykuł pt.: Dialektyka kierowniczej roli partii i demokracji 8o0- 
cjalistycznej („Nowe Drogi” nr 9/1982) spotkał się z odzewem w postaci 
Listu do redaktora naczelnego T. Wrębiaka („Nowe Drogi”, nr 12/1982) 
oraz artykułu B. Ponikowskiego pt.: Leninizm bez Lenina, który został 
zamieszczony we wrocławskim tygodniku „Sprawy i Ludzie” (z 9.XII. 
1982). | 

Nie miałem zamiaru na połemiki te odpowiadać, wychodząc z założe- 
nia, że ich czytelnik — po uprzednim porównaniu polemik z moim teks- 
tem — sam rozsądzi o zaletach i przywarach zarówno artykułu, jak i teks- 
tów z nim dyskutujących. Było to jednak podejście do sprawy słuszne 
— być może — teoretycznie, jednak nie wytrzymujące konfrontacji z prak- 
tyką. Wnet bowiem okazało się, że wiele osób wyrobiło sobie zdecydo- 
wanie negatywną opinię o moim artykule tylko na podstawie lektury 
jednej z polemik, bądź obu. Tak więc wysoce utopijne było założenie, że 
każdy czytelnik polemiki sięgnie też do jej źródła. A szkoda, A ada 
gdyby istniała tógo rodzaju praktyka, być może zniechęcałaby skutecznie 
do polemik „z cieniem”, a nie z rzeczywiście istniejącym tekstem. Prak- 
tyka jednak dowodzi, że każdy tekst ukazujący się w prasie wiedzie swój 
mniej lub bardziej samodzielny, autonomiczny żywot i w związku z tym 
konieczna jest „polemika z polemiką”, czyli próba wyjaśnienia kilku — 
delikatnie mówiąc — nieporozumień. 


T. Wrębiak w Swoim Liście pisze co następuje: „Autor artykułu 
powiada, że «pluralizm socjalistyczny» ma stanowić całkowite przeciwień- 
stwo pluralizmu politycznego, który funkcjonuje w państwach kapitali- 
stycznych i uważa, że w żadnym przypadku nie można utożsamiać me- 
chanizmu «pluralizmu socjalistycznego» z istniejącym w kapitalizmie me- 
chanizmem «wolnej gry sił politycznych». A niby dlaczego? Osobiście uwa- 
żam (chodzi o T. Wrębiaka — przyp.), że pluralizm polityczny, jako sy- 
stem sprawowania władzy i organizacji życia politycznego, nie może się 
obejść bez reguły «wolnej gry sił», nawet gdy przeniesie się go na inne 
niż kapitalistyczne podłoże spoleczno-ekonomiczne”. 

W cytacie tym sformułowany został główny zarzut T. Wrębiaka pod 
adresem mojego artykułu. Wbrew jednak temu, co wydaje się autorowi 
Listu, w cytacie powyższym nie formułuje się pod moim adresem zarzutu, 
że usiłuję pod przykrywką „pluralizmu socjalistycznego” wprowadzić do 
naszego systemu politycznego mechanizmu „wolnej gry sił”. Sformułowa- 
ny jest natomiast zarzut, że posługuję się w moim artykule takim pojęciem 
„pluralizmu socjalistycznego”, które nie odpowiada poglądom T. Wrę- 
biaka. Autor Listu ma oczywiście pełne prawo do postawienia takiego za- 
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rzutu I do posiadania własnego poglądu na kwestię „pluralizmu socjali- 
stycznego”. Problem polega jednak na tym, że ten „własny pogląd” tak 
bardzo przylgnął do T. Wrębiaka, że nie jest on w stanie uwolnić się od 
niego nawet na chwilę. I pewnie dlatego w dalszej części Listu polemizuje 
w najlepsze z moim artykułem, którego — ni stąd ni zowąd — częścią skła- 
dową stała się T. Wrębiaka koncepcja „pluralizmu socjalistycznego”. 

Świadczy zresztą o tym także inny fragment Listu. T. Wrębiak pisze 
bowiem, że moim zdaniem przykład Polski dowodzi, iż bez uwzględ- 
nienia problematyki „pluralizmu socjalistycznego” w praktycznym funk- 
cjonowaniu państwa demokracja jest niepełna, okaleczona, co prowadzi 
do deformacji w życiu politycznym. Tezę tę podaje T. Wrębiak w wątpli- 
wość zapytując: Dlaczego jednak autor ogranicza się tu jedynie do goło- 
słownego stwierdzenia, a nie dokumentuje swej tezy, jeśli nie rozwiniętą 
analizą, to przynajmniej jednym konkretnym przykładem, że demokracja 
zostala okaleczona nie tylko w rezultacie tych przyczyn, o których mowa 
w uchwałach VI Plenum KC +' 1X Zjazdu, ale że również przyczynił się 
do tego brak pluralistycznego komponentu w polskim modelu demokra- 
cji?”. 

Być może pytanie to nie byłoby stawiane, gdyby T. Wrębiak zauważył, 
co rozumiem przez ów pluralizm. Piszę o nim co następuje: 

„Chodzi o taki system organizacji życia politycznego, który — z jednej 
strony — umożliwi różnym grupom społecznym rzetelną artykulację ich 
autentycznych interesów, a z drugiej — zapewni uwzględnianie tych in- 
teresów przy formułowaniu decyzji przez ośrodek władzy. Wydaje się, że 
tak rozumiany pluralizm — współdziałanie partnerów, wśród których 
partia odgrywa czołową rolę — jest koniecznym elementem naszej de- 
mokracjt”. 

Czy w świetle tego rzeczywiście tak trudno znaleźć przykłady postę- 
powania niezgodnego z pluralizmem? I czy rzeczywiście wymyślam in- 
ne przyczyny okaleczenia demokracji niż te wymienione przez VI Ple- 
num KC i IX Zjazd? Toć przecież chyba wszyscy zgadzają się z poglą- 
dem, że jedną z przyczyn kryzysu było funkcjonowanie systemu poli- 
tycznego tak, jak gdyby jedność moralno-polityczna społeczeństwa była 
faktem. | 

W tym kontekście uważam pluralizm za jedną z metod prowadzącą do 
postrzegania życia społecznego takim, jakie ono jest i zmieniania go w kie- 
runku takiego, jakim chcielibyśmy, aby było, nie zaś postrzegania go ta- 
kim, jakim chcielibyśmy, aby było i pozostawienia go bez zmian. 

T. Wrębiak pisze też w swoim Liście: „Być może mylę się, ale odno- 
szę takie wrażenie, że gdyby w artykule J. Wawrzyniaka skreślić okre- 
ślenie «pluralizm socjalistyczny» i zastąpić go innym określeniem, na przy- 
kład «efektywny system demokracji socjalistycznej», to wiele myśli nie 
gubiłoby -się we mgle przypuszczeń i domniemań, łatwiej byłoby też do- 
trzeć do ich rzeczywistej wartości poznawcżej”. A dalej stwierdza: „„Są- 
dzę, że przy wszelkim nadawaniu nowych znaczeń dotychczasowym ter- 
minom (zwłaszcza takim, które w danej ideologii odgrywają ważną, żeby 
nie powiedzieć kluczową rolę) trzeba liczyć się zawsze z tym, że pierwot- 
ne znaczenie, a więc korzeń tego terminu musi rzutować na nowy sens”. 

Wydaje się, że cytaty te odzwierciedlają główny powód napisania Li- 
stu przez TI. Wrębiaka, Chodzi po prostu o słowo. A słowo to ma — wg 
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T. Wrębiaka — podejrzane koligacje znaczeniowe, lepiej więc go nie uży- 
wać. I można by w gruncie rzeczy na to przystać, gdyby nie pewne „ale”. 
Otóż obawiam się, że skreślenie ze słownika politycznego słowa „plura- 
lizm” dość szybko doprowadziłoby do przekonania, że różnice interesów 
rozmaitych grup ludzi pracy, konflikty między nimi występujące to po 
prostu czysty wymysł. A skoro tak, to równie szybko zaczęto by znowu 
podejmować decyzje tak, jak gdyby jedność moralno-polityczna królo- 
wała niepodzielnie w naszym życiu społecznym. Czy więc warto walczyć 
ze słowami, zwłaszcza wtedy, gdy służą one do nazwania rzeczywistych 
zjawisk? Nie chciałbym być posądzony o demagogię, ale ciśnie się pod 
pióro niesławnej pamięci przypadek ze słowem „cybernetyka”. 

I wreszcie ostatnia sprawa, jeśli idzie o List T. Wrębiaka, dymy on 
mianowicie w wątpliwość pogląd, że „pluralizm jako kategorię politolo- 
giczną można oderwać i rozpatrywać w izolacji od tego znaczenia, jakie 
termin ten zyskał sobie jako kategoria filozoficzna”. Trudno się z tą wąt- 
pliwością zgodzić. Filozoficzna i politologiczna płaszczyzna rozważań to 
bowiem — w tym przypadku — dwie różne płaszczyzny. Pierwsza z nich 
odpowiada na pytanie: jaka jest ontologiczna natura świata — plurali- 
styczna, dualistyczna czy monistyczna? W ramach drugiej płaszczyzny 
rozważa się natomiast mechanizmy funkcjonowania władzy w państwie. 
Przy tym mechanizmy te mogą kształtować się w ramach reguł plurali- 
stycznych bądź centralistycznych, niezależnie od tego, jakie rozstrzygnię- 
cia co do istoty świata zapadły w płaszczyźnie filozoficznej. 

W sumie jednak wdzięczny jestem T. Wrębiakowi za jego List do 
redaktora naczelnego. Uzmysłowił mi on bowiem w znacznie większym 
niż dotąd stopniu dyskusyjność poruszonej przez mnie w artykule pro- 
blematyki; zwrócił także uwagę na konieczność jak najdalej idącej pre- 
cyzji słowa, zwłaszcza wówczas, gdy pisze się o tak kontrowersyjnych p 
blemach. | 

Trudno — niestety — zdobyć się na wyrażenie wdzięczności B. Poni- 
kowskiemu za jego tekst pt. Leninizm bez Lenina. Artykuł jego stano- 
wić może bowiem klasyczny przykład tzw. „ustawiania przeciwnika” w dy- 
skusji. Przy tym każda metoda jest dla B. Ponikowskiego dobra, jeśli tyl- 
ko służy owemu „ustawieniu”, Mamy tu bowiem do czynienia i z przekła- 
, manym odczytywaniem mojego tekstu, i z wyrwanymi z kontekstu cyta- 
tami, i z przylepianiem etykietek itd. 


Żeby nie być gołosłownym, kilka przykładów. Pisze B. Ponikowski co 
następuje: | 

„W koncepcji przedstawionej w artykule Wawrzyniaka kluczem do roz- 
wiązania kwestii rozwoju demokracji socjalistycznej ma być oddzielenie 
sjery polityki i sfery ekonomiki oraz uznanie w socjalistycznej polityce 
zasady (podk. — B.P.) pluralizmu. Takie oddzielenie ma być jakoby 
«wymogiem rozwoju współczesnej gospodarki». Nie dowiadujemy się, czy 
chodzi tu.o gospodarkę kapitalistyczną, czy socjalistyczną”. Tyle cytatu 
B. Ponikowskiego. A teraz cytat zdania (ale całego zdania) z mojego ar- 
tykułu odnoszącego się do przytoczonego wyżej fragmentu tekstu B. Po- 
nikowskiego. Otóż napisałem o podniesionej wyżej sprawie w ten sposób: 
„Pełne uzależnienie ekonomiki od polityki, tzn. funkcjonowanie gospo- 
darki w oparciu o nakazy i zakazy, płynące ze sfery polityki, nie tylko 
jest dysfjunkcjonalne w stosunku do wymogów rozwoju współczesnej go- 


149 


spodarki, ale również uniemożliwia w praktyce właściwe (tzn. oparte na 
aksjólogicznych założeniach formacji socjalistycznej) funkcjonowanie sfe- 
ry politycznej”. 

Czytelnik artykułu B. Ponikowskiego mógłby przypuszczać, że propo- 
nuję zupełne rozgraniczenie w państwie socjalistycznym funkcjonowania 
dwu sfer: polityki i ekonomiki. A to byłoby niezgodne nie tylko z mark- 
sizmem (co w innym miejscu mojego artykułu wytyka mi B. Ponikow- 
ski), to byłoby także niezgodne ze zwyczajnym zdrowym rozsądkiem. Jest 
to po prostu postulat we współczesnym państwie zarówno socjalistycznym, 
jak i kapitalistycznym niemożliwy do spełnienia. Tak więc nic takiego nie 
proponuję, piszę tylko o pewnych negatywnych następstwach popadania 
w drugą skrajność — pełnego uzależnienia ekonomiki od polityki. A to 
są dwie zupełnie różne rzeczy, których B. Ponikowski nie raczy jednak 
dostrzegać. Podobnie zresztą nie raczy zauważyć, że cała omawiana część 
artykułu poświęcona jest gospodarce socjalistycznej i że wreszcie — w cy- 
towanym zdaniu piszę o formacji socjalistycznej, a nie żadnej innej. Ale 
wyrwany z kontekstu cytat potrzebny jest B. Ponikowskiemu do tego, 
by przygwoździć mnie „argumentem” nie do odparcia, Rzekome bowiem 
— według autora cytowanej tu polemiki — z mojego artykułu nie można 
się dowiedzieć, czy piszę o gospodarce socjalistycznej, czy kapitalistycz- 
nej. Nie dziwi to jednak B. Ponikowskiego. Jak bowiem dalej stwierdza 
„przyjmuje się tutaj milcząco teorię konwergencji (...)”. Tak oto przy po- 
mocy przemilczeń i przeinaczeń B. Ponikowski dopiął swego — przycze- 
pił mi etykietkę zwolennika teorii konwergencji. Chyba tylko przez roz- 
targnienie nie dodał, że jest to teoria burżuazyjna. 


I jeszcze może jeden przykład polemicznej „rzetelności” B. Ponikow- 
skiego. Referując moje poglądy na temat konfliktów społecznych pisze 
on: „dla Wawrzyniaka źródłem tych konfliktów w społeczeństwie budują- 
cym socjalizm jest niewłaściwy sposób «harmonizowania i hierarchizowa- 
nia» różnorodnych interesów. Nie mają one charakteru klasowego. Sprzecz- 
ności klasowe schodzą na dalszy plan. Nie odgrywają one istotnej roli po- 
litycznej. Natomiast przeciwnicy ustroju socjalistycznego to tylko «dy- 
wersanci». Konflikty spoleczne są wynikiem «nie rozwiązanych proble- 
mów odziedziczonych po kapi'alizmie», a przede wszystkim «cech struk- 
turalnych immanentnie związanych z nową formacją spoleczno-ekono- 
miczną»”. 

A oto co na ten temat napisałem w swoim artykule: 

„Także w społeczeństwach socjalistycznych trzeba więc należną uwagę 
poświęcać konfliktom społecznym, które wynikać mogą bądź z nie roz- 
wiązanych problemów odziedziczonych po kapitalizmie, bądź z cech struk- 
turalnych immanentnie związanych z nową formacją spoleczno-ekonomi- 
czną. Jedną z cech charakterystycznych konfliktów społecznych wyrasta- 
jących na gruncie ustroju socjalistycznego jest ich nieantagonistyczny cha- 
rakter. Oznacza to, że ustrój socjalistyczny stwarza obiektywne przesłan- 
ki rozwiązywania tych konfliktów na drodze kompromisu it porozumienia. 
Jest to w gruncie rzeczy niemożliwe w odniesieniu do konfliktów «wodzie- 
dziczonych» po formacji kapitalistycznej bądź konfliktów o charakterze 
kontrrewolucyjnym. Jeśli podlożem konfliktu są interesy o charakterze 
socjalistycznym, mogą i powinny być one TOO OCYWONĘ w drodze kom- 
promisu i porozumienia”, 
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Czy rzeczywiście z tego fragmentu mojego artykułu wysnuć można 
wnioski zaprezentowane wyżej przez B. Ponikowskiego? Wydaje się, że 
jest to pytanie retoryczne. 

Chciałbym natomiast poczynić jedną jeszcze uwagę ogólniejszej natu- 
ry. Otóż B. Ponikowski polemizując z moimi propozycjami czyni to z po- 
zycji jedynie wiernego interpretatora myśli W. I. Lenina. Ale jednocze- 
śnie wszystko, co potrafi zaproponować w związku z potrzebą rozwoju 
demokracji socjalistycznej, to powtarzanie w kółko niczym swego rodza- 
ju zaklęć, że jedynym miernikiem rozwoju demokracji socjalistycznej jest 
udział klasy robotniczej i jej sojuszników klasowych w rządzeniu pań- 
stwem, rozązerzanie i utrwalanie aktywności politycznej mas pracujących, 
ponoszenie przez masy odpowiedzialności za państwo itd. O tym, towa- 
rzyszu B. Ponikowski, doskonale wiem i ja i chyba wszyscy ci, którzy 
problematyką rozwoju demokracji socjalistycznej choć trochę się zajmu- 
ją. Problem natomiast zaczyna się wtedy, gdy próbujemy odpowiedzieć na 
pytanie, jak te cele osiągnąć? Moje propozycje (z pewnością niedoskona- 
łe, niepełne i dyskusyjne) są próbą odpowiedzi na to pytanie. I gdyby ar- 
tykuł mój był: rzetelnie interpretowany zostałby z pewnością odczytany 
nie jako-próba przeciwstawienia się leninowskiej koncepcji demokracji, 
ale co najwyżej jako, próba jej konkretyzacji w złożonych warunkach 
* Polski współczesnej. Niestety jednak — mówiąc najdelikatniej — pole- 
mika pt. Leninizm bez Lenina jest bardziej przykładem wolnoamerykanki 
niż uczciwej dyskusji. Urąga też tym samym imieniu — tak poważanego 
rzekomo przez B. Ponikowskiego — W. I. Lenina, który słynął ze swojej 
rzetelnej sztuki polemicznej, Może zatem tytuł Leninizm bez Lenina 
jest słuszny, ale tylko w odniesieniu do tekstu B. Ponikowskiego ? 


JAN WAWRZYNIAK 


SAMOPAS 


-.et nos mutamur in illis 


JERZY PUTRAMENT 


Od najgłębszych ekonomicznych fundamentów, poprzez piętra miesz- 
kalne, po strych, ba, po dach włącznie, aż po zgrzytający na dachu ku- 
rek, wszystko różni świat kapitalistyczny od współistniejącego z nim świa- 
ta socjalistycznego, im zaś oddalamy się od gospedarki, zagłębiamy się 
zaś w świat „nadbudowy”, tym różnice te pogłębiają się. 

Czego się tkniecie, wszystko wam to potwierdzi, Ot, choćby sprawa 
wielopiętrowości kultury, w kapitalizmie oczywista i pogłębiająca się, w 
socjalizmie, jeśli i istniejąca jeszcze, to z wyraźnym poczuciem własnej 
zmierzchowości. Ponieważ socjalizm m, in, jest ustrojem swoistej syn- 
tezy, a już co najmniej jedności wszystkiego, co ludzkie. 

„Strefowa” koncepcja ludzkości, nieodłączna od kapitalizmu, przyjmu- 
jąca nierówność jako bodaj naczelny motor postępu ludzkości, z każdą de- 
kadą rozwoju techniki coraz jaskrawiej będzie obnażać swój absurd. Kto 
jest ciekaw tego fenomenu, niech sobie poczyta współczesne amerykań- 
skie powieści fantastyczno-naukowe. Podbój kosmosu pojmują oni, pow- 
tarzając w olbrzymiej skali odkrywanie nowych światów, jako wyścig 
do źródeł surowców, czyli powielanie londonowskich wyścigów psich za- 
przęgów do złotonośnych działek na Alasce. Ziewamy i odkładamy te 
prawdę mówiąc prymitywne wizje. 

Nie wiadomo, gdzie się kończy granica byle jakiego frazesu, którym 
kwitują środki przekazu masowego krajów „wolnej prasy” największe 
wstrząsy wewnętrzne współczesnej historii, te niezliczone zamachy stanu 
w świeżo powstałych państwach, przewroty, powstania ludowe, aż po kosz- 
mar krajów kapitalistycznych, rewolucje. 

Historia zmusiła klasy posiadające do liczenia się z rewolucją. Byłoby 
interesujące spisać, co też wypisują te klasy na temat rewolucji. Słowo 
to wzbudza w nich strach, obrzydzenie, strach, strach przede wszystkim, 
ale także i pewne ciągoty, pewne niezdrowe marzenia, najchętniej przy- 
stałyby te klasy na „rewolucją”, ale swoją, która by z rozmachem zlikwi- 
dowała tych „chorych” (zdaniem wielkiego myśliciela prawicy Reagana), 
czyli komunistów. 

I tak też z tą mieszaniną niezdrowego zachwytu, musiały te koła przy- 
jąć dwa przykłady takiej właśnie ,„rewolucji” — w Indonezji i w Sudanie. 
I wstrząsy tam były potężne, i komunistów tam zabito mnóstwo. Ich ucze- 
ni oczywiście marzyli o zbadaniu tego dramatycznego procesu. Niestety 
nie potrafią niczego, więc brną w suche, abstrakcyjne formuły, które się 
uważa u nich za symptom „naukowego myślenia”. Tymczasem wszystkie te 
niejasne, ambiwalentne zjawiska kwituje się frazesem „rewolucja pożera 
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swoje dzieci”. Niby tam nie brak ludzi myślących, nie brak naukow= 
ców, a przecież niczego mądrzejszego nie wymyślono, tym irazesem za- 
stępują wszelkić analizy, najbardziej zaś wstrząsającym dowodem trafności 
tego pa. nie jest żadna analiza, nie jest żadna myśl, jest tylko jeden 
obraz Goi o Saturnie pożerającym swoje dzieci. Obraz jest straszny, nie 
ma nic wspólnego z żadną rewolucją, nie wynika z żadnej rewolucyjnej 
konieczności, ale na doraźne potrzeby „wolnego” świata całkowicie wy” 
starcza. 

Tymczasem sprawa jest prosta, ewidentna. Wszelki ustrój, nawet prze- 
starzały, nawet zgrzybiały, posiada aparat przymusu, który tego ustroju 
broni i aby go obalić, jak dotąd, nie znalazło się ani jednej jednolitej siły, 
która by mogła na to się zdobyć, Wszystkie — jak dotąd — zwycięskie 
rewolucje były koalicyjne, składały się z różnych sił, z których każda 
miała swój własny cel, nieco odmienny od innych, Po wspólnym obale- 
niu wspólnego wroga musiał nadejść moment, w którym koalicja musia- 
ła się rozsypać i musiało dojść do konfliktu między dotychczasowymi 
sojusznikami. Jasne to? Oczywiście. Trudne do zrozumienia? Chyba nie 
bardzo. Prawo to dotyczy nie tylko roli rewolucji, ale i koalicji wojen- 
nych. Tak było m. in. i z koalicją antyhitlerowską. Więc dlaczego, do 
diabła, i teraz cała „wolna prasa” wyciera sobie gębę tym frazesem 
o „rewolucji pożerającej swoje dzieci”? Dlatego, że ten frazes zwalnia 
jedną z wielkich sił społecznych współczesności z wysiłku choćby odrobi- 
ny analizy. Ba, nie brak i u nas głupców, którzy opisują rewolucje w kra- 
jach „trzeciego świata” właśnie przy pomocy tegoż frazesu. Najzabawniej- 
sze p tym, że poniektórzy krytycy wybierają takie perły głupoty ze 
sztuki i podają, w oprawie złożonych frazesów, jako dowody odkrywczego 
talentu dramaturga, zamiast je po prostu litościwie przemilczeć. 

Ten frazes jest może najbardziej malowniczy, ale bynajmniej nie je- 
dyny. W trosce, aby utulić podupadający system w bezbolesnym świecie 
złudzeń, wesołych feerii barwnych, a choćby w bajeczkach z zaświatów 
dojrzewają kolejne frazesy, zwalniające wiernych z osobistego wysiłku 
myślowego. 

Świat „kapitalistycznej demokracji” najbardziej się szczyci kolejnymi, 
wolnymi wyborami. Bardzo często kończą się one zmianą ekipy rządzą- 
cej. „Wolna prasa” zachwyca się takimi zmianami, widząc w nich nie- 
wzruszalny dowód prawdziwego „Judowładztwa” ich ustroju. 

Wystarczy przyjrzeć się tym poszczególnym przypadkom, by ujrzeć 
bez trudu cały, niechytry mechanizm takich zmian. To nie czułe wahnię- 
cia duszy wyborców z RFN zamieniły jednego Helmuta na drugiego. Na- 
prawdę to były iście hamletyczne rozterki w duszy Hansa-Dietricha Gen- 
schera, co mu się bardziej opłaca: przerzucić się już teraz do obozu Ko- 
hla—Straussa czy jeszcze poczekać. Genscher wybrał to pierwsze i zade- 
cydowały o tym wycieczki do Waszyngtonu. Te uczyły jednego: przyszła 
pora bezwzględnego posłuszeństwa wobec silniejszego, tj. Reagana. 

To samo działo się w Japonii z Nakasone. Wszystko to jest znane, opi- 
„sane, ale funkcjonujące tylko dla tych mądrzejszych. Inne wybory: w 
Szwecji, Grecji, Hiszpanii przyniosły zmiany ekip rżądzących. Jak to 
tłumaczy „wolna prasa”? Ma gotowy frazes: „zużycie władzy”. Partia, zbyt 
. długo stojąca u władzy, podobnoć się zużywa, jak zelówki u butów, zbyt 
długo chodzących po chodnikach, Nie daje się cienia wyjaśnień: co to 
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jest to zużycie, czemu uderza w partię rządzącą, po prostu się powtarza 
swój frazes. 

Prawda jest jeszcze prostsza niż z tymi dziećmi, rzekomo pożeranymi 
przez Saturna — Rewolucję. Rzeczywiście, zmiany ekip rządzących zacho- 
dzą dosyć często. Po prostu w jednych wyborach któraś partia zbyt łatwo 
obiecuje coś, czego dotrzymać nie jest w stanie. I taka partia rzeczy- 
wiście się zdziera, aż po gołą piętę. Chyba najjaskrawszym przykładem 
były wybory w 1956 roku, w styczniu, we Francji, Powstała tam partia 
drobnych sklepikarzy, rzemieślników itp., od nazwiska przywódcy na- 
zwana Pużadowską. Co może być programem takiej partii? Bardzo pro- 
ste, walka z wielkimi magazynami, które dzięki wielkim obrotom mogły 
poprzestać na małym zysku. Pużadyści głosili także redukcję podatków, 
które we Francji nie tylko są duże, ale i bardzo skomplikowane. W stycz- 
niu 1956 r. program ten wydał się cudowny, cała fala mieszkańców ma- 
łych miasteczek rzuciła się na pużadystów i dała im bodaj 56 mandatów, 
czyli więcej od socjalistów, ba, od radykałów i gaullistów. 

No i co zdziałali ci pużadyści? Zlikwidowali supersamy? Zmniejszyli 
podatki? Na ten temat już bodaj Wiech'wypowiedział się krótko i węzło- 
wato. Mogą się zmieniać ustroje, królowie, prezydenci, jedno pozostaje 
zawsze: podatki płacić trzeba. Pużadyści okazali się zabawnym wybry- 
kiem natury: już w następnym parlamencie próżno byś ich szukał, W dwa 
lata potem do władzy wrócił de Gaulle, ten zaś przy wszystkich swych 
fanaberiach był człowiekiem na serio: nie wszystko potrafił osiągać, ale 
wybryki natury wcale go nie bawiły. A przecież marzenie o niepłaceniu po- 
datków wędruje kędyś po zakamarkach dusz naszych sąsiadów z Zachodu, 
to tu, to tam wyskakuje coś podobnego do pużadystów. Wyskoczyło przed 
kilku laty w Danii, zwali się tam, nie mam pojęcia dlaczego, bodajże geor- 
gistami. Los ich był taki sam, jak pużadystów: wyskoczyli i znikli. 

Coś podobnego dzieje się teraz w duszy Reagana. Temu raz bardzo się 
chce zlikwidować ogromny deficyt budżetu państwowego swego państwa, 
raz uporczywie nawracają mu wspomnienia dzieciństwa: i pieniądz pod- 
ówczas był solidniejszy, i w ogóle wszystko było jakieś barwniejsze, cie- 
kawsze, bardziej jednoznaczne. I Buffalo Bill ongiś strzelał celniej, I ko- 
biety lepiej pilnowały swoich podołków. Dorzućmy Reaganowi jeszcze 
jeden temat do tęsknych rozpamiętywań: niech spróbuje dzisiejszego plac- 
ka z jeżynami. Przekona się, że i to w młodości smakowało inaczej, na 
pewno bardziej porywająco. 

Wszystko płynie, wszystko się zmienia. Co najważniejsze, wyrosło na 
kuli ziemskiej, drobiazg, jakieś sześć miliardów ludzi, których nie było 
jeszcze w początkach tego stulecia, Co z nimi robić? Można by, oczy- 
wiście, zabić ich wszystkich pociskami nuklearnymi. Wątpliwe wpraw- 
dzie, czy tego akurat życzyłby sobie Jehowa, .który podobnoć opiekuje 
się specjalnie Stanami Zjednoczonymi. Co gorsza, nie oponowano dotąd 
wybiórczemu traktowaniu wszystkich tych promieniowań, jak się one tam 
zwą, alfa, beta, gamma. Jak sprawić, żeby ginęli tylko ci, którzy nie uznają 
wyjątkowej roli Ameryki, dla których pożeranie swych dzieci przez rewo- 
lucje, jest przejawem zwyczajnej głupoty i „zużycie władzy” też jest tylko 
głupotą. 

W sumie czasy się zmieniają i my się w nich zmieniamy. Już w staro- 
żytnym Rzymie znano tę prawdę i nawet ułożono to w wiersz. 
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Zewnętrzne przesłanki 
przezwyciężania kryzysu w Polsce 


MIECZYSŁAW OLENDER 


Rozwój sytuacji społeczno-politycznej oraz tempo przezwyciężania trud- 
ności, jakie przeżywa Polska, są zależne przede wszystkim od czynników 
wewnętrznych, lecz w istotnym stopniu zależą także od przesłanek zew-- 
nętrznych. Ich całościowa analiza wymagałaby przedstawienia zarówno 
czynników, które stymulowały narastanie kryzysu w Polsce, jak i skompli- 
kowanych międzynarodowych aspektów jego przebiegu. Zadanie takie nie 
może być spełnione w ramach jednego artykułu. Dlatego też ograniczę się 
do analizy głównych, jak się wydaje, zewnętrznych przesłanek i okolicz- 
ności mających wpływ na zjawiska kryzysowe w Polsce i ich przezwy- 
ciężanie. R 


Kwestie związane z rozwojem sytuacji w Polsce pozostają nadal w 
centrum uwagi kół politykotwórczych, ośrodków oddziaływania ideologi- 
czno-propagandowego oraz szerokiej opinii publicznej, Sytuacja w Polsce 
jest nadal wykorzystywana do utrzymywania kontrowersji i napięć w sto- 
sunkach między Wschodem a Zachodem. To szczególne zainteresowanie 
rozwojem sytuacji wewnętrznej w naszym kraju wynika z wielu przyczyn. 
Do najważniejszych należą: 

— głęboka skala kryzysu w Polsce, objęcie zjawiskami kryzysowymi 
niemal wszystkich sfer życia publicznego, co skłaniało określone ośrod- 
ki zagraniczne do liczenia na zmiany wewnętrzne oraz zmiany w polity- 
ce zagranicznej PRL; 

— fakt, że kryzys o tak głębokim charakterze wystąpił w kraju socjali- 
stycznym, co więcej — kraju socjalistycznym o niezwykle istotnym zna- 
czeniu dla Układu Warszawskiego i układu sił w Europie i na świecie 
(obszar, położenie geograficzne; potencjał ludnościowy, gospodarczy, woj- 
skowy, surowcowy itp); 

— okoliczność, że poważnym kryzysem objęty został kraj zajmujący 
niebagatelne miejsce w historii Europy, kraj o dużej aktywności między- 
narodowej, będącej znaczącym składnikiem stosunków Wschód—Zachód; 

— ogólna sytuacja międzynarodowa w Europie i na świecie na począt- 
ku lat osiemdziesiątych charakteryzująca się napięciem spowodowanym 
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konfrontacyjną poliliyką państw kapitalistycznych, szczególnie USA i nie- 
których państw NATO; z 

— realizacja przez USA i ich sojuszników polityki opartej na założe- 
niu, że kryzys w Polsce można i należy wykorzystać do celów rozgryw- 
ki z ZSRR, realizacji interesów globalnych i regionalnych oraz celów 
narodowych poszczególnych państw kapitalisiycznych, a także dla zmiany 
układu sił w Europie i na świecie. 

Zawieszenie stanu wojennego, postępujący proces stabilizacji wewnę- 
trznej, poprawa sytuacji gospodarczej i rosnąca aktywność Polski na are- 
nie międzynarodowej powodują powolne zanikanie tzw. „czynnika pol- 
skiego”, wykorzystywanego jako element utrzymywania napięcia i desta- 
bilizacji w stosunkach międzynarodowych. „Czynnik ten najprawdopo- 
dobniej będzie jeszcze funkcjonował w polityce międzynarodowej, zakłó- 
cając przez pewien czas stosunki Wschód—Zachód oraz utrudniając Pol- 
sce pokonywanie kryzysu i stabilizowanie sytuacji wewnętrznej. Bowiem 
nadzieje, jakie wiązały niektóre państwa kapitalistyczne z destabilizacją 
sytuacji w Polsce, były zbyt wielkie, aby mogły one tak szybko i łatwo z 
nich zrezygnować. 


I. 


Kryzys w Polsce spowodowany został przez działanie wadliwych mecha- 
nizmów w partii, państwie i społeczeństwie, jak również przez błędy po- 
przedniego kierownictwa państwowego i partyjnego. Jego podstawową 
przyczyną było niedostosowanie struktur politycznych, gdspodarczych i 
społecznych do poziomu rozwoju sił wytwórczych spowodowane brakiem 
niezbędnych, a wielokrotnie zapowiadanych, reform. Niska efektywność 
planowania i gospodarowania nie była akceptowana przez społeczeństwo 
świadome potencjalnych możliwości tkwiących w gospodarce oraz lepszych 
rezultatów osiąganych w krajach o zbliżonych warunkach ekonomicznych. 
Sprzeciw społeczny budził brak zaspokojenia aspiracji rozbudzonych suk- 
_ cesami pierwszej połowy lat siedemdziesiątych. 

Osłabieniu uległa partia przez zaniżenie ideowych i moralnych kryte- 
riów w jej budownictwie i funkcjonowaniu. Osłabiona partia nie mogła 
właściwie spełniać swej kierowniczej roli w społeczeństwie i państwie. 

Były to główne przyczyny kryzysu. 

Nałożyły się na to istotne przesłanki zewnętrzne. Lata siedemdziesią- 
te w Polsce były okresem rozwoju współpracy gospodarczej z państwami 
zachodnimi. Ambitne cele, jakie stawiało sobie ówczesne kierownictwo 
państwowe i partyjne w zakresie szybkiej modernizacji gospodarki kraju, 
a jednocześnie znacznego podniesienia stopy życiowej obywateli, miały być 
osiągnięte w znacznej mierze dzięki kapitałom i technologiom zachod- 
nim. Duża część kredytów zaciągniętych na Zachodzie została niewłaści- 
wie zużytkowana i nie przyniosła spodziewanych efektów, szczególnie ek- 
sportowych. Gospodarka narodowa obciążana spłatami kredytów i coraz 
bardziej zależna od importu z Zachodu stawała się podatna na wahania 
koniunktury w krajach zachodnich oraz uzależniona w znacznym stopniu 
od dobrej czy złej woli rządów zachodnich i bankierów. Wystąpienie zja- 
wisk kryzysowych w skali globalnej, szczególnie w głównych państwach 
świata kapitalistycznego, pogorszenie warunków uzyskiwania kredy- 
tów, protekcjonizm i spadek obrotów w handlu międzynarodowym — 
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wszystko to przyczyniło się w dużym stopniu do spotęgowania zjawisk 
kryzysowych w Polsce. Rosnący deficyt bilansu płatniczego, wzrastające 
zadłużenie, trudności z uzyskiwaniem koniecznych — w tej sytuacji 
— dalszych kredytów zmuszały nasz kraj do ograniczania importu, co 
opóźniało realizację inwestycji opartych na technologiach zachodnich i 
utrudniało efektywne wykorzystanie posiadanego już potencjału. 

Negatywną rolę odegrały zaniedbania w rozwoju współpracy z państwa- 
mi socjalistycznymi, co osłabiło możliwości wykorzystania stosunków go- 
spodarczych z krajami RWPG dla niwelowania skutków narastających 
trudności we współpracy gospodarczej z Zachodem. 

Wiele z tych zewnętrznych przesłanek kryzysu zachowuje nadal swoje 
znaczenie. Dla przełamania kryzysu gospodarka polska potrzebuje — ró» 
wnież obecnie — nowych kredytów i dostaw z Zachodu. Utrzymuje on jed- 
nak zastosowane, po 13 grudnia 1981 r., restrykcje i sankcje gospodarcze. 
Wspiera politycznie i propagandowo działalność opozycji, aby kompliko- 
wać społeczno-polityczne warunki przezwyciężania kryzysu. Można ocenić, 
iż postęp w procesie stabilizacji sytuacji w kraju i umacniania pozycji 
międzynarodowej Polski zależeć będzie w szczególności od: 

— rozwoju stosunków we wszystkich dziedzinach z ZSRR i innymi 
krajami Układu Warszawskiego i RWPG, umocnienia pozycji Polski w 
ramach UW i RWPG jako niezawodnego, silnego ogniwa sojuszu; 

— normalizacji stosunków z państwami kapitalistycznymi, doprowa- 
dzenia do uznania przez nie realiów powstałych w Polsce po 13.XI1.1981 r. 
i porzucenia planów dalszego rozgrywania „karty polskiej” oraz stopnio* 
wego usuwania tzw. „czynnika polskiego” jako pretekstu dla zaostrze- 
nia stosunków Wschód—Zachód, przywracania wiarygodności Polski 
jako partnera w międzynarodowych stosunkach gospodarczych; . 

— stanu stosunków Wschód—Zachód, a zwłaszcza od poprawy stosun= 
ków ZSRR—USA, zahamowania procesu pogarszania się sytuacji między 
narodowej i wzrostu napięcia. Ewentualny postęp w procesie odprężenia 
będzie wywierał pozytywny wpływ na normalizowanie stosunków z pań- 
stwami zachodnimi, a w konsekwencji na przezwyciężenie kryzysu w Pol- 
sce. Utrzymywanie się i ewentualny wzrost napięcia międzynarodowego 
stwarzać będzie niekorzystne warunki dla procesu stabilizacji w PRL; 

— osiągnięcia pozytywnych, istotnych rezultatów w procesie rozwija- 
nia stosunków politycznych i gospodarczych z krajami rozwijającymi się 
Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej; 

— stanu gospodarki światowej, szczególnie od poprawy koniunktury 
gospodarczej, zahamowania tendencji protekcjonistycznych w handlu 
międzynarodowym, postępu w stabilizowaniu światowego systemu finan- 
sowego i walutowego. 

N 


IL. 
Jednym z najistotniejszych wyznaczników pozycji Polski w Świecie jes 


jej miejsce w ramach Układu Warszawskiege, jej wiarygodność sojuszni- 
cza, zaufanie i poparcie ze strony ZSRR i innych krajów socjalistycz- 
nych. Zaufanie sojuszników to nie tylko kluczowa przesłanka bezpie- 
czeństwa Polski, to także sprawa skuteczności naszego działania na are- 


nie międzynarodowej. Kraje socjalistyczne, występując w sposób sko- 
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ordynowany, rozwiązywały trudne problemy międzynarodowe z korzyścią 
dla wszystkich i każdej ze stron sojuszu. Prawie czterdziestoletnię doświad- 
czenie dowodzi, że, przyczyniając się do umocnienia przyjaźni i współpra- 
cy z bratnimi krajami, umocnienia Układu Warszawskiego i RWPG, Pol- 
ska działała w najlepiej pojętym interesie własnym, w interesie bezpie- 
czeństwa i rozwoju narodu polskiego. Dlatego za szczególnie niebezpie- 
czne i szkodliwe uznać należy wszystkie te zjawiska w rozwoju sytuacji : 
wewnętrznej Polski w latach 1980—1981, które osłabiały jej pozycję w 
ramach obozu socjalistycznego. Dotyczy to zwłaszcza kwestionowania 
przez siły opozycyjne zasad ustrojowych, w tym kierowniczej roli partii, 
oraz działań godzących bezpośrednio w politykę zagraniczną PRL, so- 
jusz polsko-radziecki, kwestionujących wartość sojuszniczych powiązań 
Polski w ramach UW i RWPG. Ogromne szkody pozycji Polski wyrzą- 
dziły działania, w których słusznemu hasłu „poszerzania bazy społecznego 
poparcia” dla sojuszu polsko-radzieckiego nadawano treść godzącą w istotę 
sojuszu z ZSRR, oraz „plany” tzw. „finlandyzacji” Polski. „Poszerzanie 
bazy społecznej”, w rozumieniu opozycji, nie oznacza nic innego jak po- 
zbawienie sojuszu PRL z ZSRR jego głęboko ideologicznego, klasowego 
charakteru. Godzi zatem w istotę naszych związków w ramach wspólnoty 
socjalistycznej. : 

Przez cały czas kryzysu kraje socjalistyczne udzielają Polsce wsparcia 
politycznego na arenie międzynarodowej, przeciwstawiając się próbom 
ingerowania w nasze sprawy wewnętrzne, demaskując politycznie i propa- 
gandowo zamiary imperializmu wobec naszego kraju. Szczególnie cenną 
pomoc okazał Związek Radziecki (mimo wyrażanych otwarcie obaw co do 
rozwoju sytuacji w naszym kraju), udzielając kredytów (również w walu- 
tach wymienialnych) dla podtrzymania polskiej gospodarki, jej och- 
rony przed załamaniem. ZSRR dostarcza także, na korzystnych zasadach, 
poza uzgodnionymi dostawami, dodatkowe surowce (m.in. bawełnę, skóry), 
maszyny, artykuły rynkowe, żywność itp. | 

Obawa co do rozwoju sytuacji w Polsce, niewywiązywanie się przez 
niektórych polskich kontrahentów z zobowiązań eksportowych spo- 
wodowały istotne trudności w stosunkach gospodarczych z naszymi so- 
jusznikami. Poza ZSRR — obroty z pozostałymi krajami socjalistyczny- 
mi spadły i dopiero obecnie wracają do poziomu sprzed 1980 r. Wydarze- 
nia lat 1980/1981 spowodowały także znaczne obniżenie poziomu współ- 
pracy naukowo-technicznej, kulturalnej i turystycznej z krajami socja- 
listycznymi. Odwrócenie biegu wydarzeń zmierzających do tragedii 
narodowej w Polsce stworzyło nowe podstawy wszechstronnego rozwoju 
stosunków z wszystkimi krajami socjalistycznymi i krajami o orientacji 
socjalistycznej. Przywrócenie i umocnienie pozycji Polski w ramach 
wspólnoty socjalistycznej, odbudowa i rozwój jej stosunków w dziedzinie 
politycznej, gospodarczej, ideologicznej, kulturalnej — są jednym z naj- 
ważniejszych zadań naszej partii i państwa. Jest to bowiem najważniej- 
sza przesłanka zewnętrzna procesu stabilizacji, przezwyciężania kryzy- 
su, niezwykle istotny czynnik postępu w zapewnianiu innych warunków 
procesu stabilizacji. 


W roku 1982 i na początku 1983 r. nastąpił rozwój współpracy z wielo- 
ma krajami socjalistycznymi. Przyczyniły się do tego wizyty delegacji par- 
tyjno-państwowych, na czele z I sekretarzem KC PZPR, premierem 
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Wojciechem Jaruzelskim w stolicach bratnich krajów, oraz rozmowy i 
spotkania na najwyższym szczeblu. ś 

Realizując decyzje podjęte na tych spotkaniach, przeprowadzono nego- 
cjacje i uzgodniono programy współpracy z krajami socjalistycznymi. W 
szczególności dokonano przeglądu możliwości rozwoju współpracy gospo- 
darczej, z uwzględnieniem obecnej, trudnej sytuacji Polski, Uzgodniono 
np. w szeregu przypadków warunki udziału krajów socjalistycznych w 
uruchamianiu nie wykorzystanego (z braku surowców i części zamiennych 
sprowadzanych z Zachodu) potencjału przemysłowego naszego kraju, fi- 
nalizowaniu wstrzymanych inwestycji, wykorzystaniu wolnych mocy pro- 
dukcyjnych polskich przedsiębiorstw budowlano-montażowych itp. W 
1982 r. ożywiła się też współpraca naukowo-techniczna i kulturalna, współ- 
działanie organizacji młodzieżowych, środków masowego przekazu, dzien- 
nikarzy. Rok 1982 był więc rokiem odbudowy naszej współpracy, a także 
wprowadzenia korekt w tych dziedzinach, gdzie powstały zaniedbania i 
popełniono błędy w ciągu lat siedemdziesiątych. | 

Istotną rolę w umacnianiu naszej pozycji w ramach wspólnoty, w roz- 
woju stosunków politycznych, ideologicznych, gospodarczych, kultural- 
nych z krajami socjalistycznymi odgrywać będzie postęp w procesie sta- 
bilizacji w kraju, a w szczególności umocnienie kierowniczej roli partii, 
umocnienie jej siły, zwartości ideowo-politycznej i organizacyjnej, umo- 
cnienie państwa socjalistycznego, a także postęp w przezwyciężaniu kry- 
zysu gospodarczego. Zwiększać to będzie zainteresowanie naszych partne- 
rów współpracą z Polską, w tym także współpracą gospodarczą jako po- 
trzebną nie tylko Polsce, lecz całej wspólnocie. Ważną rolę spełniać po- 
winna inicjatywność i konsekwencja ze strony Polski w przywracaniu i 
rozwijaniu współpracy z krajami socjalistycznymi, przeorientowanie po” 
lityki gospodarczej na wykorzystanie wszystkich możliwości rozwoju 
współpracy z krajami socjalistycznymi, zastępowanie tam, gdzie jest to 
możliwe i korzystne, współpracy z Zachodem współpracą z państwami 
RWPG. 

Priorytetem w stosunkach z krajami socjalistycznymi jest wszechstron- 
na współpraca z ZSRR. Ważne znaczenie ma dla Polski rozwój stosunków 
z NRD. W interesie obydwu krajów leży wykorzystanie wszelkich, ogrom- 
nych rezerw w ich rozwoju. Dotyczy to także doskonalenia współpracy 
z naszym trzecim sąsiadem — CSRS oraz innymi krajami UW i RWPG. 


III. 


Wprowadzenie w Polsce stanu wojennego spotkało się z gwałtowną re- 
akcją ze strony niektórych państw kapitalistycznych, ograniczało bowiem 
możliwości ich ingerencji w polskie sprawy wewnętrzne, rozgrywania 
kryzysu polskiego w stosunkach z ZSRR i umiędzynaradawianie „sprawy 
polskiej”. Wobec Polski wprowadzono blokadę w stosunkach politycznych i 
gospodarczych, ograniczono współpracę naukowo-techniczną i kulturalną 
oraz rozwinięto prawdziwą agresję propagandową, Restrykcje natury po” 
litycznej i gospodarczej dotknęły nie tylko Polskę. Wprowadzono je wobec 
ZSRR oraz innych krajów socjalistycznych. Na tle wydarzeń w Polsce 
ma miejsce jedna z najostrzejszych w okresie powojennym konfrontacji 
polityczno-ideologicznych między socjalizmem i kapitalizmem, 
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Sankcje i restrykcje wobec Polski dotyczyły niemal wszystkich dzie- 
dzin stosunków Polski z Zachodem. W sferze poliiycznej zawieszono lub 
odwołano kontakty oficjalne. Organy poszczególnych państw (parlamenty, 
rządy) oraz ugrupowań państw (NATO, EWG) podejmowały uchwały i 
rezolucje w sprawach dotyczących wewnętrznych spraw polskich, formu- 
łując „warunki”, jakie powinny spełnić władze PRL, aby Zachód zgodził 
się znormalizować stosunki z Polską, Sprawę „pogwałcenia w Polsce swo- 
bód obywatelskich i wolności związkowych” stawiano w wielu organiza- 
cjach międzynarodowych, próbując przeprowadzić antypolskie rezolucje 
i uchwały. Szczególnie uporczywie prowadzona jest ta działalność w ONZ- 
-owskiej Komisji Praw Człowieka oraz Międzynarodowej Organizacji 
Pracy. Rozpoczęta w lutym 1982 r. kolejna runda rozmów na spotkaniu 
madryckim odbyła się pod znakiem zmasowanego ataku na kraje socjali- 
styczne, w szczególności na Polskę za rzekome pogwałcenie postanowień 
Aktu Końcowego KBWE. Obecnie tzw. „sprawa polska” odgrywa na spot- 
kaniu madryckim znikomą rolę. Jednak dążenie do izolacji Polski na are- 
nie międzynarodowej stanowi w dalszym ciągu cel polityki wielu państw 
zachodnich, w szczególności administracji R. Reagana. 


W sferze gospodarczej USA zawiesiły prawa Polski do utrzymywania 
połączeń lotniczych z tym krajem (stanowi to — niezgodne z normami mię- 
dzynarodowymi — jednostronne zerwanie umowy lotniczej; naraziło to 
LOT na poważne straty), cofnęły Polsce prawa połowów w strefie ry- 
bołówczej USA, wstrzymały realizację przyznanych Polsce kredytów i u- 
niemożliwiły zaciąganie nowych (doprowadziło to m. in. do upadku 
w Polsce hodowli drobiu opartej na kredytowych dostawach pasz 
amerykańskich). Zerwano lub zawieszono istniejące umowy dwustronne, 
niszcząc formalnoprawną infrastrukturę współpracy. W październiku ub. r. 
Stany Zjednoczone cofnęły Polsce klauzulę najwyższego uprzywilejowa- 
nia (KNU), czego skutkiem jest podrożenie i utrudnienie eksportu do USA. 


Inne kraje zachodnie wprowadziły również ograniczenia we współpra- 
cy gospodarczej z Polską. W szczególności uniemożliwiono Polsce naby- 
wanie na zasadach kredytowych niezbędnych surowców, materiałów, częś- 
ci zamiennych, komponentów do produkcji, Zadłużenie i ciężka sytuacja 
gospodarcza uniemożliwiają Polsce nabywanie, za gotówkę, materiałów ko- 
niecznych dla funkcjonowania zakładów produkcyjnych opartych na tech- 
nologiach zachodnich. Na skutek braku dosiaw z Zachodu gospodarka 
polska ponosi straty produkcyjne szacowane na około 295 mld zł lub 4 
proc. produkcji polskiego przemysłu. 

Celem sankcji i restrykcji gospodarczych podjętych przez Zachód było 
doprowadzenie do załamania polskiej gospodarki i wywołanie na tym 
tle wybuchu niezadowolenia społecznego. Cel ten nie został osiągnięty. 
Gospodarka polska powoli, lecz konsekwentnie wychodzi z najgłębszego 
kryzysu, w jakim znalazła się w okresie powojennym. 


Ograniczeniu uległa wymiana naukowo-techniczna i kulturalna. Usiło- 
wano bojkotować, urządzano demonstracje i zakłócano występy zagranicz- 
ne takich zespołów artystycznych, jak „Mazowsze” czy „Śląsk”. Podjęto 
szeroką akcję propagandową, której celem jest szkalowanie Polski, przed- 
stawianie wydarzeń w Polsce w krzywym zwierciadle, zniechęcanie do 
Polski i do współpracy z naszym krajem kół naukowych i kulturalnych, 
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podtrzymywanie działalności opozycji politycznej w Polsce. Najbardziej 
zdecydowana i konsekwentna w szkodzeniu Polsce jest polityka USA. Ad- 
ministracja R. Reagana nie ogranicza się tylko do szkodzenia interesom 
Polski we własnym zakresie; wzięła ona na siebie rolę inspiratoragi or- 
ganizatora międzynarodowych sankcji i restrykcji państw zachodnich wo- 
bec naszego kraju. Działania i wypowiedzi polityków USA są klasycznym 
przykładem arogancji wielkiego mocarstwa, cynicznych prób wykorzysta- 
nia Polski w rozgrywce z ZSRR. Nie na takich przesłankach powinny 
opierać się perspektywy stosunków PRL—USA. 3 


Pouczające jest także przeanafizowanie polityki RFN wobec Polski w 
okresie kryzysu. Rząd RFN oraz Bundestag pozwoliły sobie, nie bacząc na 
historyczne obciążenia stosunków z Polską, wielokrotnie na „pouczanie” 
Polski, w jaki to „demokratyczny” sposób powinna ona rozwiązywać 
swoje sprawy wewnętrzne. Osłabienie Polski skłoniło niektórych polity= 
ków zachodnioniemieckich, także członków rządu RFN, do jawnego kwe- 
stionowania nienaruszalności zachodnich granic Polski, wysunięcia rewi- . 
zjonistycznych pretensji wobec Polski, ZSRR i NRD. Chrześcijańsko-demo- 
kratyczny kanclerz RFN H. Kohl zaakceptował, generalnie rzecz biorąc, ta- 
kie stanowisko. Z tych faktów należy wyciągnąć wnioski. Potrzebne są one 
zwłaszcza tym, którzy podczas zjazdu „Solidarności” oklaskiwali wywody 
przedstawiciela związkowców RFN na temat dążeń do „zjednoczenia Nie- 
miec”. 

Należy natomiast odnotować umiar i powściągliwość w reakcjach wobee 
Polski ze strony neutralnych krajów, zwłaszcza Austrii, a także niektó- 
rych mniejszych krajów NATO. 


Doświadczenia kryzysu, podjętych wobec Polski sankcji i restrykcji, 
prób jej izolacji na arenie międzynarodowej nie powinny prowadzić do 
wniosku, że należy zerwąć lub dążyć do maksymalnego ograniczenia sto- 
sunków z państwami kapitalistycznymi. Takie stanowisko groziłoby bo- 
wiem samoizolacją. Dążyć należy, naturalnie, do ograniczenia naszej zale- 
żności gospodarczej od Zachodu. Natomiast niezmienną polityką Polski 
(potwierdził to Sejm w uchwale z 31 stycznia br.) pozostaje dążenie do uło- 
żenia jak najlepszych stosunków współpracy z wszystkimi krajami kapi- 
talistycznymi, także z USA i RFN. Jednakże, aby stało się to możliwe — 
USA i RFN muszą zrozumieć, że „sprawy polskiej” nie da Się rozgrywać 
przeciwko ZSRR. Istnienie silnej socjalistycznej Polski leży w interesie 
odprężenia i bezpieczeństwa w Europie, współpracy Wschód—Zachód. Pró- 
by podważania jej dotychczasowej roli i miejsca w stosunkach między= 
narodowych prowadzą do napięcia międzynarodowego. 


Zachód pozostanie dla nas ważnym partnerem nie tylko w dialogu po- 
litycznym, rozbrojeniowym, lecz także we współpracy gospodarczej i na- 
ukowo-technicznej. Duża część naszego przemysłu oparta jest na techno» 
logiach zachodnich. Konieczny jest zatem import części zamiennych, 
komponentów, materiałów do produkcji. Wysokie zadłużenie Polski wy= 
maga eksportu naszych wyrobów na Zachód w celu uzyskania niezbęd- 
nych środków dla spłaty kredytów. 2 


Zmniejszenie i likwidacja zadłużenia mogą nastąpić na zasadzie gene- 
ralnego porozumienia z wierzycielami, przy uwzględnieniu ich interesów 
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oraz inferesów Polski. Wzorem takiego rozwiązania mogą być „operacje 
pakietowe”, obejmujące konwersję starych i przyznanie nowych kre- 
dytów, dokonywane przy współdziałaniu rządów, banków handlowych i 
Międzynarodowego Funduszu Walutowego, w przypadkach regulowania 
zadłużenia takich krajów, jak Brazylia, Meksyk, Jugosławia. Państwa za- 
chodnie odrzucają dotychczas propozycje negocjacji z Polską na temat 
spłat naszego zadłużenia. Blokowany jest nadal powrót Polski do MFW. 


Normalizowanie naszych stosunków z państwami kapitalistycznymi zale- 
żeć będzie od wielu czynników, zwłaszcza od postępu w procesie stabili- 
zacji sytuacji społeczno-politycznej w kraju. Skłaniałoby to państwa za- 
chodnie do porzucenia nierealistycznej polityki rozgrywania „karty pol- 
skiej” w stosunkach międzynarodowych. Jednocześnie poprawa stanu 
naszej gospodarki, wzrost jej efektywności i możliwości eksportowych czy- 
nić nas będzie ponownie wiarygodnym partnerem w międzynarodowych 
stosunkach gospodarczych. 


Konsekwentna polityka zagraniczna Polski, zmierzająca do przełamywa- 
nia narzuconej izolacji, służy, zgodnie z tradycją, sprawie odprężenia i 
współpracy międzynarodowej. W tym duchu gotowość Polski do normali- 
zowania stosunków z państwami kapitalistycznymi powinna spotkać się z 
taką samą gotowością tych państw. Jak'na razie takiej gotowości brak. 
Kraje neutralne i małe państwa członkowskie NATO, które chciałyby nor- 
mmalizować stosunki z PRL, znajdują się ciągle pod naciskiem USA i NATO, 
ale proces normalizacji stopniowo, powoli rozwija się. Ważne znaczenie w 
tej dziedzinie miało spotkanie generała Wojciecha Jaruzelskiego z premie- 
rem Grecji i zapowiedź wizyty A. Papandreu w Polsce. Ożywiają się 
kontakty z Austrią, Kanadą, Włochami, powoli przywracana jest współpra- 
ca z państwami skandynawskimi, rysują się możliwości współpracy z Hi- 
szpanią itd. 


IV. 

Na stosunek poszczególnych krajów kapitalistycznych do Polski wpły- 
wa generalna sytuacja międzynarodowa, stan stosunków Wschód—Zachód, 
zwłaszcza ZSRR—USA. Kryzys w Polsce wystąpił w okresie zaostrzenia 
napięcia międzynarodowego (m. in. wokół sprawy Afganistanu) i stał się, z 
kolei, jednym z elementów (lub został wykorzystany jako element) pogar- 
szania atmosfery stosunków Wschód—Zachód. Zaostrzenie napięcia mię- 
dzynarodowego nastąpiło w końcu prezydentury J. Cartera, Jednakże 
proces pogarszania stosunków Wschód—Zachód został przyspieszony i po- 
głębiony wraz z objęciem władzy w USA przez administrację R. Reagana. 
Doszedł on do władzy prezentując się jako „silny człowiek”, który stanow= ' 
czym działaniem potrafi „powstrzymać szerzenie się komunizmu w świe- 
cie”. Przez kwestionowanie podstaw ładu terytorialno-politycznego, inten- 
syfikację wyścigu zbrojeń, konfrontacyjny kurs we wszystkich sferach 
stosunków Wschód—Zachód polityka R. Reagana bliska jest polityce USA 
i Zachodu z okresu „zimnej wojny”. 

Ważne miejsce w polityce administracji USA zajmuje monstrualny pro- 
gram zbrojeń. Ma on zapewnić osiągnięcie przez Stany Zjednoczone prze- 
wagi wojskowej nad ZSRR, uzyskanie możliwości „pierwszego uderze- 
nia” nuklearnego. Jest to program, który w połączeniu z zaakceptowanymi 
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przez prezydenta USA doktrynami ;;ograniczonej” i przewlekłej” wojny 
nuklearnej stanowi najpoważniejsze niebezpieczeństwo dla pokoju oraz 
istnienia naszej cywilizacji. 

Charakterystyczną cechą obecnych stosunków Wschód—Zachód jest 
przenoszenie napięć ze sfery polityczno-militarnej na współpracę w in- 
nych dziedzinach, szczególnie na współpracę gospodarczą. Pod naciskiem 
USA kraje kapitalistyczne zaostrzyły kryteria przyznawania kredytów kra- 
jom socjalistycznym. Wprowadzono ograniczenia importowe i eksporto- 
we. Rozszerzono listy towarów objętych zakazem eksportu do krajów 
socjalistycznych, ze względu na ich „znaczenie strategiczne”. W polityce 
R. Reagana wobec krajów socjalistycznych narzucenie wyścigu zbrojeń 
(poza celami ściśle militarnymi) ma zmusić kraje socjalistyczne do ogrom- 
nego wysiłku obronnego, co w połączeniu z sankcjami i restrykcjami gospo- 
darczymi Zachodu ma na celu utrudnienie ich rozwoju gospodarczego 
i poprawy stopy życiowej ich społeczeństw. 


USA dążą do ujednolicenia polityki gospodarczej Zachodu wobec kra- 
jów socjalistycznych. Napotyka to jednak opory ze strony wielu kra- 
jów Europy Zachodniej, które we współpracy ze Wschodem widzą własny, 
dobrze rozumiany interes gospodarczy. Kraje Europy Zachodniej, w kilku 
istotnych kwestiach, nie uległy naciskowi USA, np. w sprawie transakcji 
dotyczącej dostarczenia Związkowi Radzieckiemu sprzętu do budowy gazo- 
ciągu w zamian za przyszłe dostawy gazu ziemnego: Ulegają natomiast w 
kwestii stosowania sankcji i restrykcji wobec Polski, Niektóre z nich, np. 
RFN, chcą wygrywać przy tej okazji własne nacjonalistyczne interesy. 


Ewentualna poprawa w stosunkach Wschód—Zachód nie musi ozna- 
czać automatycznie porzucenia przez Zachód prób izolowania Polski, sto- 
sowania wobec niej sankcji i restrykcji. Stwarzać będzie jednak bardziej 
dogodne warunki do przezwyciężania narzucanej nam izolacji, do norma- 
lizowania stosunków i rozwijania współpracy z poszczególnymi krajami 
kapitalistycznymi. 


Kraje socjalistyczne opowiadają się konsekwentnie za rozwojem handlu 
i współpracy Wschód—Zachód. Sprzeciwiają się przenoszeniu napięć mili- 
tarno-politycznych na sferę współpracy gospodarczej. Ograniczaniu prak- 
tyk tego rodzaju służyć ma polska inicjatywa w sprawie środków budowy: 
zaufania w stosunkach ekonomicznych, zgłaszana w organizacjach mię 
dzynarodowych (EKG, GATT). Państwa socjalistyczne dążą konsekwent= 
nie do powstrzymania procesu pogarszania się sytuacji międzynarodowej. 
Deklaracja polityczna przyjęta na praskim posiedzeniu Doradczego Ko- 
mitetu Politycznego państw-stron Układu Warszawskiego w styczniu br. 
zawiera szereg ważnych inicjatyw pokojowych, m.in. wielkiej wagi pro- 
pozycję zawarcia układu o niestosowaniu siły między Układem Warsza- 
wskim i NATO. Sekretarz generalny KC KPZR J. Andropow wystąpił w 
grudniu ub. r. z propozycją poważnej redukcji systemów rakietowych 
średniego zasięgu w celu przełamania impasu w genewskich rokowa- 
niach w tej sprawie. W negocjacjach wiedeńskich kraje socjalistyczne zgło- 
siły nową propozycję redukcji wojsk w Europie Środkowej. Jak dotych= 
czas Zachód, a szczególnie USA nie zmieniają stanowiska. W związku 
z tym trudno jest przewidywać, aby w krótkim okresie mogła nastąpić 
bardziej zasadnicza poprawa stosunków Wschód—Zachód. 
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Vv. 


Do grupy krajów rozwijających się należy ogromna większość państw 
świata. Są to kraje o różnym stopniu rozwoju gospodarczego, różnej orien- 
tacji w polityce międzynarodowej i różnych systemach ekonomiczno-spo- 
łecznych. Są to jednak z reguły państwa, które walczą o uniezależnienie 
się polityczne i gospodarcze od państw kapitalistycznych, Sytuacja w krę- 
gu państw rozwijających się wywiera poważny wpływ na kształtowanie 
się stosunków międzynarodowych. W odróżnieniu od rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych, zdecydowana większość państw rozwijających się wyka- 
zała zrozumienie dla naszej polityki wewnętrznej i nie przyłączyła się do 
bojkotu politycznego i gospodarczego Polski, organizowanego przez USA 
1 ich sojuszników. Intensyfikacja współpracy politycznej i gospodarczej 
z krajami rozwijającymi się jest jednym z istotnych elementów przełamy- 
wania izolacji, jaką Zachód stara się narzucić Polsce. 

. Współpraca gospodarcza Polski z krajami rozwijającymi się nigdy nie 
osiągnęła zbyt wysokiego poziomu. W latach siedemdziesiątych nasze obro- 
ty z krajami rozwijającymi się nie przekroczyły 8 proc. ogółu obrotów 
handlu zagranicznego Polski. Wiele towarów sprowadzano, tradycyjnie, za 
pośrednictwem krajów zachodnich. Trudności gospodarcze, związane z kry- 
zysem, spowodowały również na tym kierunku spadek wymiany handlo- 
wej. Istnieją więc poważne możliwości rozwoju współpracy. Kraje rozwi- 
ające się są obecnie nie tylko eksporterem poszukiwanych surowców. Wy» 

ciła się wśród nich spora grupa państw tzw. nowo uprzemysłowio- 
nych (Brazylia, Argentyna, Hongkong, Meksyk, Singapur i in.), które są 
liczącymi się na rynkach światowych eksporterami wyrobów przemy 
słowych. Wiele państw, takich jak Indie, niektóre kraje Ameryki 
Łacińskiej, kraje arabskie reprezentują poważny potencjał przemysłowy 
i mogą stać się ważnym partnerem współpracy gospodarczej, Nie może 
ona w obecnych warunkach ograniczać się do wymiany handlowej, tym 
bardziej do wymiany tradycyjnych towarów, Konieczne jest wykształce- 
nie nowych powiązań produkcyjnych, związków Kooperacyjnych, gdyż 
to tylko stworzyć może perspektywę stabilnej, korzystnej współpracy. 
Przyczyniać się ona będzie do wyksz.ałcania zdolności i specjalizacji ek- 
sportowych gospodarki polskiej w okresie zahamowania handlu z Zacho- 
dem. 

Widząc istotną rolę współpracy gospodarczej z krajami rozwijającymi 
się, szczególnie w perspektywie, musimy zdawać sobie sprawę z tego, 
że współpraca ta jedynie w określonym stopniu może zastąpić współpracę 
gospodarczą z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi. Jednakże współpra- 
ca z krajami rozwijającymi powinna znacznie rozszerzyć się i zająć trwa- 
łe, istotne miejsce w całej współpracy gospodarczej Polski z zagranicą. 


VI. 


Zjawiska kryzysowe w gospodarce światowej w końcu lat siedemdziesią- 
tych przyczyniły się w poważnym stopniu do zaostrzenia kryzysu w Pol- 
sce. Tempo rozwoju głównych potęg ekonomicznych świata kapitalistycz= 
nego stale spadało. Ich dochód narodowy wzrastał w nieznacznym stopniu 
lub obniżał się (w ub. roku spadek wyniósł przeciętnie 0,1 proc.). Stopa 
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inflacji przekraczała — przeciętnie — 13 proc. wśród krajów OECD. 
Wzrastało bezrobocie, które w USA przekroczyło liczbę 12 mln bezrobo- 
tnych. Zła sytuacja gospodarcza rozwiniętych krajów kapitalistycznych 
wywierała negatywny wpływ na całą gospodarkę światową, także — w 
miarę zależności od niej — na gospodarkę krajów socjalistycznych. 


Recesja zmniejszała możliwości eksportu, a zatem i możliwości spła- 
ty długów. Sytuację dłużników pogarszała wysoka stopa procentowa na 
rynkach finansowych. Ponadto, rozwinięte kraje kapitalistyczne podejmo- 
wały działania o charakterze protekcjonistycznym dla ochrony własnego 
rynku i przemysłu. Stawało się to dodatkowym hamulcem w przezwycię- 
żaniu kryzysu, ograniczało możliwości eksportowe wielu krajów, pogar- 
szało ich sytuację gospodarczą. System finansowy, ustanowiony w 1944 r. 
w Bretton Woods, nie może w pełni sprostać wyzwaniom stworzonym przez 
obecną sytuację gospodarczą świata. Wymaga on modyfikacji, Uzdrawia- 
nie światowego systemu finansowego powinno być dokonane z uwzględ- 
nieniem interesów wszystkich państw, także socjalistycznych i przy ich 
udziale. Zaniechane powinny być praktyki pogarszające warunki handlu 
międzynarodowego, protekcjonizm, uzaleźnianie pomocy gospodarczej 
od warunków politycznych. 


Obecnie dają się zauważyć pewne symptomy ożywienia gospodarcze- 
go w krajach kapitalistycznych. Jeżeli okazałyby się one bardziej trwałe, 
to rok 1983 mógłby być ewentualnie początkiem ożywienia w całej gospo- 
darce światowej. Pewnej poprawie stanu gospodarki w głównych pańs- 
twach kapitalistycznych może sprzyjać obniżka cen surowców energetycz- 
nych, szczególnie ropy naftowej, aczkolwiek utrudni ona sytuację państw= 
-eksporterów ropy naftowej oraz dostawców innych surowców energetycz- 
nych (w tym Polsiń, eksportera węgla). Poprawa sytuacji gospodarczej na 
świecie sprzyjać będzie wychodzeniu Polski z kryzysu przez stwarzanie 
lepszych możliwości rozwijania handlu zagranicznego, zatem zmniejszania 
zadłużenia i przywracania wiarygodności Polski w międzynarodowych sto- 
sunkach gospodarczych. Zależeć to jednak będzie w zasadniczym stopniu od 
wytworzenia odpowiednich zdolności eksportowych przez gospodarkę pol- 
ską. Bezpośredni wpływ poprawy światowej sytuacji gospodarczej na prze- 
zwyciężanie kryzysu w Polsce może wszakże być ograniczony wskutek 
restrykcyjnej polityki Zachodu wobec naszego kraju. 


* 


Rosnąca do drugiej połowy lat siedemdziesiątych pozycja międzynaro- 
dowa Polski, wyższa, niż wskazywałby to nasz potencjał gospodarczy, opie- . 
rała się m. in. na względnie wysokim stopniu wewnętrznej stabilizacji poli- 
tycznej. Rozwiązywane samodzielnie konflikty społeczno-polityczne w la- 
tach 1956 i 1970 kończyły się odzyskiwaniem przez władze autentycznego, 
masowego poparcia i kredytu zaufania ze strony społeczeństwa, niestety 
nadużywanego w toku sprawowania władzy, co prowadziło do kolejnego 
kryzysu. Stały wzrost gospodarczy przyczynił się do stopniowej poprawy 
stopy życiowej, jednakże odczuwalnej przez społeczeństwo jako zbyt po- 
wolna w porównaniu do innych krajów. Towarzyszyło temu ciekawe i bo- 
gate życie kulturalne. Polskie osiągnięcia kulturalne (literatura, teatr, mu- 
zyka, film) przyniosły krajowi szerokie uznanie za granicą. Był to też okres 
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znacznej aktywności i inicjatywności Polski na arenie międzynarodowej w 
interesie pokoju, postępowego rozwoju świata, odprężenia, rozbrojenia iż 
współpracy międzynarodowej. 

Polityka ta, prowadzona konsekwentnie przez cały okres powojenny, 
przyniosła naszemu krajowi uznanie międzynarodowe, umocniła prestiż 
i znaczenie PRL w świecie, Trwałym dorobkiem stały się liczne inicja- 
tywy pokojowe: jak np. Plan Rapackiego, Plan Gomułki, propozycje zgło” 
szone w procesie KBWE, udział w międzynarodowych komisjach nadzo- 
rujących rozejmy w państwach indochińskich, w Korei, na Bliskim Wscho- 
dzie itp. Ważne znaczenie Polski dla europejskiego i światowego układu 
sił wynika z jej położenia geograficznego i jej potencjału. Istotne znacze- 
nie ma nadal historyczna przeszłość kraju, niezaprzeczalny wkład w zwy- 
cięstwo nad niemieckim faszyzmem (ustępujący tylko wkładowi trzech 
wielkich mocarstw i większy od wkładu Francji), martyrologia narodu w 
okresie okupacji. Niektóre z czynników kształtujących pozycję między- 
, narodową naszego kraju mają charakter trwały i nie uległy zmianie w 
wyniku kryzysu, Jednak wiele istotnych wyznaczników międzynarodowej 
pozycji naszego kraju zostało w czasie kryzysu osłabionych lub uległo 
radykalnej, negatywnej zmianie, jak np. pozycja gospodarcza Polski, jej 
wiarygodność w międzynarodowych stosunkach gospodarczych itp. 

Osłabienie pozycji Polski spowodowało podjęcie przez Zachód próby 
rozegrania „karty polskiej”, sprowadzenia naszego kraju do roli podmiotu 
stosunków międzynarodowych. Po opanowaniu procesu anarchizacji ży- 
cia publicznego w Polsce w grudniu 1981 r. Zachód podjął próbę izolacji 
międzynarodowej Polski oraz wymuszenia zmian w polityce wewnętrznej 
przez zastosowanie sankcji i restrykcji. Polityka ta ponosi fiasko, Jednak 
nadal Zachód utrudnia przełamywanie kryzysu, postęp w procesie stabi* 
lizacji wewnętrznej oraz poprawę międzynarodowej pozycji naszego kraju. 
Przywrócenie Polsce należnego jej miejsca w Europie i ha świecie zależy 
w decydującej mierze od rozwiązania problemów Społeczno-politycznych i 
gospodarczych kraju. Zależy od konsekwentnego usuwania wypaczeń 
i błędów w budownictwie socjalizmu, które są przyczynami niezadowole- 
nia społecznego i — nie usunięte w porę — prowadzą do powstawania zja- 
wisk kryzysowych. Te, z kolei, poważnie osłabiają pozycję państwa w spo- 
łeczności międzynarodowej. Ważne jest, że dziś mamy lepsze możliwości 
odbudowy i konsolidacji tej pozycji. 


Obraz Polski 
w publikacjach RFN 


« JOACHIM LISZKA 


Opinia społeczeństwa polskiego wobec rozwoju sytuacji w RFN cha- 
rakteryzuje się znaczną jednolitością. Surowo doświadczony przez hi- 
storię naród polski ddwał nieraz dowody, iż dostrzega powolny, lecz 
realny proces zmian w stosunkach ze społeczeństwem RFN. Nadal 
jednak w tej dziedzinie jest wiele spraw do załatwienia, spraw niekiedy 
trudnych, nie przez Polskę zawinionych. Pamięć historyczna uwrażliwia 
Polaków i w tych kategoriach należy rozpatrywać reakcje społeczeństwa na 
to, co dzieje się w RFN. W reakcjach tych nie ma nawrotów — wbrew 
temu, co twierdzą środowiska niechętne Polsce, a w polityce władz pol- 
skich — nie występuje chęć spektakularnego rozgrywania „karty niemiec= . 
kiej”. Za „usztywnienie” Polaków odpowiedzialne są te ośrodki w RFN, 
które nie uznawały realiów w powojennych stosunkach między Polską 
a RFN, wysuwając roszczenia terytorialne i wspierając koła rewi- 
zjonistyczne w strukturze społecznej i politycznej państwa zachodnionie- 
mieckiego. 

Ale nie tylko. Opinia publiczna w Niemczech Zachodnich kształtowana 
jest również przez ośrodki upowszechniania idei, przez środowiska nau- 
kowe, środki masowego przekazu, jednym słowem — odpowiedzialność za 
myślenie przeciętnego obywatela RFN, a przede wszystkim za myślenie 
zachodnioniemieckiego inteligenta, spada także na elitę intelektualną RFN. 
W tym kontekście ważne jest ustalenie tego, jaką wiedzę o Polsce prze- 
kazują w swoich publikacjach przedstawiciele tej elity ? 

Na tle:publikacji RFN o wielu innych krajach — Polska, w latach sie- 
demdziesiątych, a i przedtem, była mało widoczna, Odwiedzając księgarnie 
w RFN nie odnosiło się wrażenia, że Polska to jeden z najważniejszych 
historycznie sąsiadów Niemiec. W okresie powojennym najwięcej pozycji 
polskich stanowiły tłumaczenia z naszej literatury pięknej, Według danych 
zachodnioniemieckich, w okresie 37 lat, w ogóle przetłumaczono z języka 
polskiego około 900 tytułów, wliczając w to wszystkie, nawet najmniejsze, 
artykuły w czasopismach naukowych. Oznacza to, że udział „„poloników” 
w translacjach w całym tym okresie wyniósł 0,74 proc. ogółu zachodnio- 
niemieckich tłumaczeń, a polska literatura piękna stanowi 0,78 proc. 
wszystkich translacji literackich(1). Nieliterackie publikacje o charakterze 
ogólnym (informatory, popularne opracowania historyczne, albumy, prze- 


(1) „Buch und Buchhandel in Zahlen, Bórsenverein des Deutschen Buchhandels”, 
Frankfurt am Main, Jahrgang 1947—1980. 
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wodniki, książki polityczne, literatura faktu itp.) przedstawiają się jeszcze 
skromniej, nie licząc informacji i artykułów w prasie codziennej. 

W ostatnich latach wydano w RFN kilka tytułów poświęconych naszemu 
krajowi, w jakiejś mierze są to wydania „ekstra”, związane z rozwojem 
wydarzeń w Polsce. W 1981 r. wydawnictwo „Sterna” opublikowało 
książkę Heinricha Jaenecke: Polen. Trdiumer, Helden, Opfer (Polska. Ma- 
rzyciele, bohaterowie, ofiary). Autor zajął się głównie polskimi powsta- 
niami, dając ich ocenę — samobójcze wystąpienia Polaków przeciwko wiel- 
komocarstwowym ciemiężycielom. Zdańiem wydawców tej książki, ocena 
ta jest aktualna do dzisiaj; obecna sytuacja jest bowiem ogniwem w łań- 
cuchu przegranych przez Polaków wojen, nieudanych powstań i bezowoc- 
nych, nie przemyślanych reform(2). Po 13 grudnia 1981 r. Polacy — zda- 
niem wydawcy — z marzycieli i bohaterów, po raz któryś w historii, 
stali się ofiarami. Nigdzie — jak głosi jedna z recenzji tej książki — nie 
można w tak skondensowany sposób dowiedzieć się o tym, jak historia 
się powtarza. | 

Podobnej problematyce poświęcili swoje dzieło Frank Grube i Gerhard 
Richter: Der Freiheitskampf der Polen (Walka Polaków o wolność)(3). Do- 
kumenty zebrane przez autorów ukazują zmagania Polaków o niezależność 
polityczną, kończące się zawsze klęską, również po 1945 r. W tym duchu 
napisał swą książkę również RRiner W. Fuhrmann: Polen. Abriss der Ges- 
chichte (Polska. Zarys historyczny)(4). Pod redakcją Aleksandra Uscha- 
kowa w tak zwanej „czarnej serii” — „Beck'sche Schwarze Reihe” — opu- 
blikowano w 1982 r. w Monachium pracę pt. Polen — Das Ende der Erne- 
. uerung? (Polska — czy koniec odnowy)(5). Pytajnik jest retoryczny, wpro- 
wadzenie stanu wojennego — zdaniem autorów — kładzie kres polskim 
nadziejom. 

Jedną z najpoważniejszych oficyn wydawniczych RFN jest Verlag Fritz 
Molden. W ubiegłym roku wydała ona książkę znanej komentatorki 
telewizyjnej Geri Nasarski: Noch ist Polen nicht verloren. Die Tragódie 
einer stolzen Nation (Jeszcze Polska nie zginęła. Tragedia dumnego na- 
rodu)(6). Jest to pozycja ważna, gdyż Nasarski uchodzi za autorytet w spra- 
wach polskich; napisana jest ona w formie popularnego wykładu, trafia- 
jącego do szerokiego odbiorcy, Nasarski snuje wątki historyczne, próbując 
wytłumaczyć — jak zaznacza — „komplikacje” ostatnich lat. Opisuje więc 
ze swadą rozwój sytuacji politycznej w PRL, co — dla mało zorientowa- 
nego w najnowszej i dawnej historii Polski czytelnika w RFN — w 
istocie sprawia wrażenie fachowości i znajomości rzeczy. Polska — zauwa- 
ża autorka — to kraj nie dokończonej industrializacji, w czym ma wiele 
racji. Analizuje rolę Kościoła katolickiego, zaznaczając, że zebrała się w 
nim po wojnie cała polska opozycja, a symbolem Polaków stał się św. Sta- 
nisław, zamordowany przez Bolesława... Chrobrego. Tu ujawnia jakieś wła- 

(2) H. Jaenecke: Polen. Trdumer, Helden, Opfer, Hamburg 1981. 

(3) F. Grube, G. Richter (red.): Der Freiheitskampf der Polen. Geschichte, Doku* 
mentation, Analyse, Hamburg 1981. 

(4) R.W. Fuhrmann: Polen, Abriss der Geschichte, Hannover 1981. 

(5) A. Uschakow (red.): Polen — Das Ende der Erneuerung? Gesellschaft, Wirts- 
chaft und Kultur im Wandel, Miinchen 1982. 

(6) G. Nasarski: Noch ist Polen nicht verloren. Die Tragódie einer stolzen Nation, 
Minchen 1982. 
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sne „tajne” informacje, stwierdzając, że w październiku 1978 r. Karol 
Wojtyła, będąc wyrazicielem nacjonalizmu słowiańskiego, tylko z powodu 
niezrażania sobie Włochów nie przybrał papieskiego imienia — Stani- 
sław I, sam zaś wybór polskiego papieża — jak wie Nasarski — władze 
PRL skomentowały nieoficjalnie — habemus klapam! Autorka stwierdza 
następnie, że przemówienie — z sierpnia 1980 r. — prymasa S$. Wyszyń- 
skiego o roli pracy spowodowało utratę autorytetu Kościoła wśród robot- 
ników polskich. Jej zdaniem, wpływy zyskał natomiast KOR, przeciwko 
któremu władze skierowały główne uderzenie, mimo iż z pewnością stał 
bliżej marksistowskiej teorii niż Kościół katolicki, Schemat analizy jest 
mało oryginalny; odnosi się wrażenie, iż 2 czerpie informacje głów- 
nie z obiegowych apokryfów typu „Chamy i Zydy”. Partia jest więc dla 
niej narzuconą obcą siłą i ma przeciwko sobie Polaków, a w zależności 
od uświadomienia sobie tego faktu przez różne klasy i warstwy społeczeń- 
stwa polskiego nasilają się tak zwane wydarzenia lat 1956, 1968, 1970 
i 1980. Wiele uwagi poświęca okresowi lat sześćdziesiątych, stwierdzając, 
że wówczas wśród inteligencji dojrzewał duch protestu, a bezradna władza 
uciekła się w końcu do chwytów typu „polowania na czarownice”, znaj- 
dując syjonistycznego wroga. W tym miejscu Nasarski. obraża uczucia na- 
rodowe Polaków twierdząc, iż społeczeństwo polskie jest nastawione anty- 
semicko. 

I tu dochodzimy do sedna historiografii w wydaniu nie tylko Geri 
Nasarski, czołowej przecież przedstawicielki elity publicystycznej RFN. Po- 
lacy — jej zdaniem — to, z reguły, jednostki romantyczne — o mental- 
ności dziewiętnastowiecznej. Polak to osobowość nieobliczalna, nieakcep- 
tująca dyscypliny społecznej, mało rozsądna. Żaden naród — stwierdza 
Nasarski — nie jest tak związany ze swoją kulturą i literaturą, jak polski 
(widocznie również ta kultura i literatura są udziwnione) i żaden naród 
tyle nie dyskutuje o swoich cechach, nie poddając ich krytycznemu osą- 
dowi i tylko marzy o nowej przyszłości, wolnej od obcych interesów. Jest 
to „polski sen oderwany całkowicie od realiów politycznych”, Skrupulatnie 
wykorzystuje Nasarski wypowiedzi Polaków, opublikowane w licznych cza- 
sopismach i publikacjach po to, aby uzasadnić przyjęty schemat, Tak wiele 
rozprawiając o romantycznej literaturze, nie zauważa — mimo poprzedniej 
skrupulatności — polskiego pozytywizmu. Roi się w jej książce od różnych, 
nawet Polakowi mało znanych, nazwisk, lecz Prus, Świętochowski, Że- 
romski nie figurują. Nie dostrzega polskiej pracy organicznej, osiągnięć 
II Rzeczypospolitej, metodycznego i wcale nie tylko romantycznego wysił- 
ku polskich inżynierów, naukowców (z lektury wynika, że prawie ich nie 
ma), nauczycieli, artystów, polityków. Czytelnik z RFN nie dowie się o Pa- 
derewskim, Szymanowskim, Pendetreckim, o odbudowie zabytków polskich 
i zrujnowanego wojną kraju, bo też wojnie tej poświęcono zaledwie dwie 
stronice. 

A jest to przecież opowieść o Polsce z kontekstem historycznym. Na- 
sarski chce uchodzić za obiektywnego znawcę polskich problemów, lecz 
przede wszystkim baczy, aby być w zgodzie z reakcyjną historiografią 
RFN. Podnosi „niemieckie pochodzenie” Kopernika, szczegółowo obja- 
śnia germańską proweniencję Wierzynka, wiele pisze o niemieckiej gmi- 
nie Krakowa, o niemieckim dziele Wita Stwosza i krzyżackim zamku 
w Toruniu. To ma dokumentować okres poprawnych stosunków polsko- 
zniemieckich, rozciągnięty aż po czasy Bismarcka, Powtarza fałsze najoczy= 
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wistsze, chociażby takie, jak zmnłejszenie się w XIX wieku — do 19 proc. 
— |ludności polskiej na Warmii i Mazurach, kiedy nawet wydawnictwa 
o charakterze wyraźnie rewizjonistycznym ujawniają, że jeszcze w 1910 r. 
prawie 50 proc. ludności zamieszkującej te tereny to Polacy(7). Autorka 
ubolewa, iż, mimo zwycięstwa niemieckiego w plebiscycie górnośląskim 
(nie informując/fo jego kulisach), Polsce dostały się najbardziej wartościo- 
we, pod względem gospodarczym, tereny. Stwierdza, że fakt ten obciążył 
stosunki wzajemne. Tłumaczy, jak w wyniku polskiego „Drang nach We- 
sten” w Niemczech narodziły się „koncepcje ochronne”, szczególnie 
wobec niewywiązywania się Polski z obowiązku ochrony mniejszości 
BEE. I znów powtarza, bez podania źródła, informacje o tysiącach 
ofiar „rżezi” urządzonej przez Polaków Niemcom w Bydgoszczy w 1939 r. 
Takie „fakty”, podane w obiektywistycznej papce stanowiska z pozoru 
przychylnego Polsce, są charakterystyczne dla metody uprawiania publi- 
cystyki przez wielu autorów zachodnioniemieckich. 

Świadczą o tym także dwie najnowsze publikacje firmy Hoffmann und 
Campe z Hamburga. Od wielu lat wydawnictwo to publikuje, w formie 
miesięcznika, magazyn historyczno-informacyjny „Merian”, poświęcony 
każdorazowo innemu krajowi. W ciągu 35 lat tylko raz w 1970 r. poświę- 
cono jeden z zeszytów Polsce — mianowicie Warszawie. W październiku 
1982 r. kolejny zeszyt w tej serii nosi tytuł „Polen”(8). Jest to wydawnictwo 
politycznie ważne, gdyż w masowym nakładzie dociera do setek tysięcy 
obywateli RFN. Jest to pismo o określonych ambicjach, ukazujące się jako 
magazyn ilustrowany z tekstami literackimi, bogatym materiałem reporta- 
żowym i informacyjnym. Przekazywane treści kształtują opinię publiczną 
o danym kraju bardziej niż efemeryczne publikacje w gazetach i książki. 
Zeszyt „Polen” zgromadził rzeczywiście utwory elity publicystycznej 
RFN. Wśród autorów znaleźli się długoletni Rorespondenci prasy zachod- 
nioniemieckiej w Warszawie; wszyscy bywali wielokrotnie w naszym kraju 
i znają go dobrze. Wśród autorów jest kilku Polaków — Marek Nowakow- 
ski, Kazimierz Brandys, Andrzej Bieńkowski, Marian Szyrocki; opubliko- 
wano też myśli nieuczesane Leca i Brudzińskiego. Teksty przedziela kilka- 
dziesiąt barwnych fotogramów na znakomitym poziomie, stanowiących — 
sam w sobie — reportaż fotograficzny z Polski, autorstwa wybitnego za- 
chodnioniemieckiego artysty-fotografika Bruno Barbeya. 

W przedmowie, niejako w słowie od redakcji, po zacytowaniu wolnościo- 
wej pieśni o Polsce z okresu powstania listopadowego, dodany jest komen- 
tarz — cóż to za kraj?, cóż to za naród?, który nieustannie prześladowany 
jest przez historię, który dzisiaj, tak jak wczoraj, żyje na krawędzi kata- 
strofy? I konsekwentnie — treść prawie wszystkich artykułów podporząd- 
kowana jest tej wizji; odmalowuje ona obraz polityczny społeczeństwa 
polskiego, obraz pełen żółci, nagromadzonej w wyniku działań — jak pod- 
kreślają autorzy — narzuconej władzy, lecz nie tylko. Społeczeństwo 
polskie, dotknięte palcem historii, wyzwala ustawicznie ducha sprzeciwu, 
adaptuje się do sytuacji życia za pan brat z katastrofą, z tymczasowością, 
z brakiem konstruktywizmu: „Polacy to nieuleczalnie chory człowiek 
Europy”. „Polak nie potrafi żyć w pokoju”. 


(7) R. Miiller-Sternberg: Deutsche Ostsiedlung — eine Bilanz fir Europa, Bielefeld 
1971, str. 112. 
(8) „Merian”, Polen, Hamburg 1982, nr 10. 
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Narzucony socjalizm — oto tytuł artykułu zhanego dziennikarza za- 
chodnioniemieckiego Petera Gattera. Jest to zarys historii Polski Ludowej, 
czyli — w ujęciu Gattera — mocowania Się władzy ze społeczeństwem, 
które socjalizmu nie chce. Wśród wielu tez pojawiły się następujące: brak 
niezależności Polski po 1945 r., narzucenie władzy KANA <aej do dziś 
aktualne, odwilże kończą się ślizgawicą, władza spekuluje na antysemickich 
nastrojach katolickiej ludności; w 1970 r. działacze państwowi znajdowali 
się pod wrażeniem znaczącego osiągnięcia w polityce zagranicznej — uzna- 
nia zachodniej granicy przez RFN, robotnicy jednak nie uznali za ważne 
tego historycznego wydarzenia; realny socjalizm uniemożliwia reformy, 
a polscy generałowie pogrzebali szansę rekonstrukcji Polski. Autor impu- 
tuje czytelnikowi nie tylko obraz rozwoju Polski według najlepszych wzo- 
rów czarnej propagandy zachodniej, lecz — przez swoją tendencyjność 
polityczną — daje do zrozumienia, jak bardzo niska jest — jego zdaniem 
— ranga społeczeństwa i państwa na wschód od Odry i Nysy Łużyckiej. 


Winfried Lipscher jest znawcą kultury polskiej. W wydawnictwie 
„Merian” opublikował artykuł pt. Maria królowa narodu. Nie ogranicza 
się — jak można by sądzić z tytułu — do spraw religijnych; poucza 
czytelnika, że XIX wiek ciągle jest jeszcze polską współczesnością. 
Autor każe wierzyć czytelnikowi, że prawie wszyscy Polacy przekonani 
są o spełnianiu się przepowiedni Słowackiego, wszyscy myślą kate- 
goriami mesjanizmu, że ogarnia nas, Polaków, prawie wyłącznie religijne 
oczekiwanie na nadprzyrodzoną interwencję — szczególnie w obecnych, 
tak przygnębiających czasach. Lipscher nie dostrzega żadnych innych ten-- 
dencji w myśleniu Polaków. Nie widzi również realistycznej, nie oderwanej 
od ziemi, działalności Kościoła polskiego. Polska, to dla niego jakaś egzo- 
tyczna, wręcz teozoficzna społeczność zagubiona na skraju Europy. 


Kilku autorów przedstawiło swoje reportaże w miesięczniku „Polen”; 
większość z nich dotyczy polskich ziem zachodnich. Jórg Bremer, korespon- 
dent „Frankfurter Allgemeine Zeitung”, opisuje Gdańsk, odtwarza 
wspomnienia z tego miasta; w konkluzji zauważa — dumny Gdańsk 
nie przestał należeć do gdańszczan, chociaż, jak dodaje, niewielu ich 
tu zostało, należy dalej do Ostsee i do Europy. Hans Joachim Kurtz 
zwiedził, z kolei, Mazury, jako skandynawski korespondent radia zacho- 
dnioniemieckiego. Dla niego ten region, to po prostu malownicza kraina 
pełna diabłów, boginek, rycerzy, romantycznych krajobrazów i średnio- 
wiecznych zabytków; chociaż wokół krąży smętek, lecz nie ten wańkowi- 
czowski. Bo właściwie kim są Mazurzy? Autor ma wątpliwości. Ich kultura 
sięga mitycznych korzeni, a Polacy, sprzeciwiając się tej protestanckiej 
. kulturze, wybudowali twierdzę w Świętej Lipce. 


Jakub Forst-Battaglia wystąpił w ,„Merian” gościnnie, jako Austriak 
i autor przewodnika po Polsce. Przedstawił reportaż z Galicji, gdyż ta 
kraina — jego zdaniem — nie ma dzisiaj adekwatnej nazwy. Ubolewa, iż 
dawna mieszanina ludności już tu nie istnieje, a na przykład w Przemyślu 
mówi się dziś tylko po polsku. Korespondent telewizji zachodnioniemiec- 
kiej — Ludwig Thamm — snuje skrupulatnie wspomnienia ze Śląska, kon- 
frontując współczesność z przeszłością. Milczy o tym, co znacznie przerosło 
dawne niemieckie gospodarowanie, natomiast, zgłaszając drobne pretensje, 
prezentuje obraz regresu tych ziem. Szczególnie czuły jest na punkcie 
zabytków, wskrzeszając stare tęsknoty. Z tematem powyższym korespo 
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duje Stary bedeker śląski autorstwa Klausa Reiffa, Pedantycznie zestawia 
on fakty, pouczając, w którym miejscu należy coś naprawić, tak jakby 
możliwa była konserwacja tysiąca obiektów zabytkowych jednocześnie. 
Można wzruszyć na te uwagi ramionami, oglądając współczesną dewasta- 
cję niejednego zabytku w RFN. 

Publicyści z Niemiec Zachodnich są, z pewnością, świadomi swojej od- 
powiedzialności za słowo. Często też pod: adresem Polski i polskich środ- 
ków masowego przekazu kierowane są ze strony określonych kół zachod- 
nich oskarżenia o manipulowanie faktami, o tendencyjność. Jak w takim 
razie nazwać to, co zaprezentowali korespondenci „Frankfurter Allgemei- 
ne Zeitung”, Angela Nacken i Erik-Michae] Bader, w swoich artykułach 
w „Merian”. Zdaniem Nacken, Polacy to naród outsiderów (tytuł artykułu) 
ogarnięty namiętnością walki z każdą polską strukturą państwową, podą- 
żający na pola bitewne — tu cytuje Kazimierza Brangdysa — bez zmusza- 
jących go do tego przyczyn. Wtóruje temu głosowi Bader, podający charak- 
terystyczne — jego zdaniem — polskie hasła dnia codziennego: bałagan 
— polski fenomen, ekspedientka — pożądany zawód, bo można Kraść, 
wódka, chałtura, załatwianie, bezpieka — to dla szanującego się, długolet- 
niego zachodnioniemieckiego korespondenta w Warszawie symbole polsko- 
ści? Tylko to w Polsce zauważył i bez żenady, z ogromnym cynizmem wy- 
korzystuje przeciwko Polakom marginalne zjawiska, występujące wcale 
nie w mniejszym natężeniu także gdzie indziej. 

Publikacją o zgoła innym charakterze jest wielki album „Merian” wy- 
dany również w ostatnich miesiącach ubiegłego roku pt. ,„Polska”(9). 
Inauguruje on nową serię albumów monograficznych, a powodem, że na 
tę inaugurację wybrano Polskę, jest sytuacja wewnętrzna kraju w ostat- 
nich trzech latach. Wydawcy zaprosili do współpracy Karla Dedeciusa — 
wybitnego tłumacza literatury polskiej oraz Bruno Barbeya, wspomniane- 
go już artystę-fotografika i reportera. Jest to jedna z najobszerniej- 
szych publikacji o Polsce, jakie ukazały się w RFN po II wojnie światowej 
i stanowi, w tym sensie, wydarzenie na rynku wydawniczym. Wyboru 
tekstów dokonał Dedecius. Składają się one z dwóch części zatytułowa- 
nych — pierwsza: Polacy o Polsce, druga: Niemcy o Polsce. Tekstów pol- 
skich opublikowano bez mała czterdzieści. Ich struktura jest tematyczna. 
Przeważnie są to krótkie fragmenty wierszy, prozy, wypowiedzi lub doku- 
mentów. Jest wiersz Kochanowskiego Wolność, Przybyszewskiego Krajo- 
braz nad Gopłem i wiersze Karola Wojtyły o ojczyźnie. Informacje o sym- 
bolach narodowych Polaków z poezją Or-Ota, Pawlikowskiej-Jasnorzew- 
skiej i Herberta, następnie wyjątki z Konstytucji 3 Maja, oświadczenie 
polskiego Penklubu i tekst Hadyny Jeszcze Polska nie zginęła. Mickie- 
wicza reprezentuje utwór Polska misja: Mesjanizm, poezja Baczyńskiego, 
tekst Borowskiego Kamienny świat i kazanie Wyszyńskiego z okazji rocz- 
nicy powstania styczniowego, połączone z artykułem Pasierba na temat 
historii i wiary. Wiersz Norwida Socjalizm, Różewicza Wiedza łączą się 
z tekstem Kołakowskiego Co to jest socjalizm? Prusa reprezentuje tekst 
O kozie, a Sienkiewicza Legenda żeglarska. Iwaszkiewicza jest osiem lini- 
jek wiersza Do Rosjan. Fragmenty wspomnień Skłodowskiej-Curie, Chło- 
pów Reymonta i impresje Singera — Moja młodość w Warszawie. Miłosz 
występuje jako autor Europa Minor, po nim Adam Zagajewski z tekstem 


(9) „Merian”-Buch. Polen, Hamburg 1982, 
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Wschód na Zachodzie. Dwa utwory Barańczaka, artykuł Michałka o kinie 
i Co teraz Kisielewskiego kończą serię polską. 

Teksty niemieckie rozpoczyna Bobrowski wierszem Wschód, a potem na- 
stępują utwory historyczne Victora, Koloffa, Schulza o języku i obycza- 
jach polskich. Wśród ponad 20 autorów wypowiadających się na tematy 
polskie znajdziemy Heinego, Bólla (recenzja Popiołu i diamentu), Brechta 
(wiersz Krucjata dziecięca), Grassa i hrabiny Dónhoff, Cóż powiedzieć 
o tych tekstach, które są prawie wszystkie znakomite co do formy? W albu- 
mie o Polsce nie one pełnią główną rolę. Dokonano wyboru krótkich, cza- 
sami bardzo krótkich wypowiedzi znanych autorów, które w żadnym razie 
nie mówią nic o charakterze ich twórczości. Teksty te są tylko elementami 
w ogólnej koncepcji wydawniczej, która jest na wskroś polityczna, Zrozu- 
miałe są tęsknoty naszych pisarzy narodowych z okresu braku państwo- 
wości polskiej; rzecz w tym, że teksty świeżej daty korespondują z tymi 
wiekowymi tęsknotami. Czytelnik z RFN, na podstawie wszystkich tek- 
stów, dowie się o smutku Polaków, o ich osoblżwym patriotyzmie, zawie- 
szonym niejako w próżni, bo pozbawionym odniesienia do jakiejkowiek 
rzeczywistości politycznej. Powstaje przeto wrażenie kontynuacji nieokre- 
ślonych mesjanistycznych misji rozwojowych, które wzbudzają wprawdzie 
sympatię, ale przede wszystkim współczucie. Polska, jako państwo pozy= 
tywne, na podstawie tego zbioru refleksji niemalże nie istnieje, pozostaje 
wciąż nlerealnym marzeniem, konstrukcją mesjanistyczną. 


Mógłby ktoś powiedzieć, że w tym przypadku nie chodziło o ukazanie 
refleksji politycznych o Polsce. Byłby to jednak fałsz. Wiele fragmentów 
utworów publikowanych w analizowanym albumie jest po prostu dekla- 
racją polityczną; nieważne, że takim tekstem jest — dla przykładu — 
utwór Leszka Kołakowskiego, lecz fakt, że został on skojarzony z wier- 
szem Norwida, co jest pewną osobliwością. Spośród całej plejady wielkich 
polskich autorów XX wieku dla edytorów z Hamburga przygotował K. De- 
decius tylko teksty kilku, sprawiając wrażenie, że to oni właśnie są najbar- 
dziej kompetentni w kwestiach ważnych dla Polaków, że to oni reprezen- 
tują najwyższe wartości ideowe, że — wreszcie — oni znani są z kunsztu 
słowa i najbardziej popularni. Można odnieść wrażenie, że to Zagajewski 
i Barańczak stanowią o polskiej literaturze współczesnej, skoro z wielkich 
pozostał jedynie Iwaszkiewicz ze skromnym wierszem. 


Autorzy niemieccy — w większości — związani są z naszym krajem czy 
to przez pochodzenie 4 dłuższą bytność; niektórzy z nich Polskę tylko 
odwiedzali. Podobnie jak teksty polskie, ich dobór świadczy o realizacji 
określonej koncepcji. W jakiejś mierze teksty te są uzupełnieniem wy* 
powiedzi polskich. Pokazują nasz kraj jednostronnie; wiele tekstów cha- 
rakteryzuje zwyczaje Polaków i okazuje się, że dziś niewiele się zmieniło 
w różnych sferach polskiego życia. XVIII-wieczny autor Karl Julius Veber 
pisze, iż „bicz był duszą gospodarki narodowej, a Żyd utopił wszelką ak- 
tywność w wódce. Biedni poddani mówili: tylko to, co przepiję, należy do 
mnie”. Opis tego sposobu życia powtarza się w innych tekstach dotyczących 
współczesności, kiedy mowa o „przymusowej wódce” w tekście Frise. Są 
wśród nich teksty Polsce życzliwe, jak Grassa czy Rinser. Trudno, zresz- 
tą, odmówić dobrej woli większości autorów współczesnych. Przesądza do- 
bór określonej tematyki wiodącej, która głównie koncentruje się wokół 
problematyki nie spełnionych nadziei, Ten wybór charakteryzuje dobrze 
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ostatnie zdanie w tekście Dónhoff: „wprawdzie skończył się sen o libera- 
lizmie i samostanowieniu..., lecz wolnościowo nastawieni ludzie nie będą 
milczeć na wieki, przede wszystkim nie jest to podobne do Polaków”. 


Fotogramy miały być obrazem współczesnej Polski. A tymczasem 
książkę zapowiada obwoluta ze zdjęciem konfesjonału na wolnym powie- 
trzu przy ceglanym murze. Zdjęcie stanowi prawdopodobnie, zdaniem wy- 
dawców, symbol rzeczywistości współczesnej Polski — spowiadajmy się, 
w każdych warunkach pozostaje nam jeszcze ucieczka od rzeczywistości 
— chcieli powiedzieć pomysłodawcy. Trudno przypomnieć sobie jakiś al- 
bum o jakimkolwiek kraju, który byłby opatrzony taką symboliką. Zdjęć 
w książce jest 78, w tym 22 fotogramy mające charakter religijny. Nie 
są to jednak zwyczajne sceny religijne; ukazany jest prymityw, widać 
biednych, zmęczonych ludzi, śpiących pokątnie w konfesjonałach, barwne 
korowody pielgrzymów, leżące krzyżem kobiety, 12 zdjęć ukazuje polską 
wieś, obrazki jak ze średniowiecza wzięte, strachy na wróble, prymitywny 
koński zaprzęg weselny, drewniane chatynki, słomą kryte strzechy. 

Przedstawione przykłady RFN-owskich wydawnictw i publikacji o Pol- 
sce mówią same za siebie. Są aż nadto czytelne dla Polaków. Naturalnie, 
nie mają one wpływu na to, co się dzieje w naszym kraju. Jednak Pola- 
kom nie może być obojętne, w jakim kierunku kształtowana jest świado- 
mość społeczeństwa zachodnioniemieckiego. Jeśli się zważy, że wszystkie 
omawiane publikacje ukazały się drukiem przed objęciem władzy w Bonn 
przez rząd H. Kohla, przed wyborami parlamentarnymi w tym kraju, że 
wymienieni autorzy opracowań o Polsce stanowią rzeczywiście opiniotwór- 
czą elitę intelektualną RFN, rosnąć musi nasze zaniepokojenie stanem 
umysłów i metodami ich urabiania w kraju nad Renem. Komu potrzebne 
są wizje bezwolnego narodu, pozostającego w jakimś mesjanistycznym 
zauroczeniu, nie potrafiącego żyć w warunkach pokoju? Nietrudno od- 
gadnąć, że wizje takie są częścią koncepcji Deutschlandpolitik, upatrującej 
swoje dziedzictwo na Wschodzie, służącej osłabianiu poczucia państwowego 
Polaków i utrzymywania złudzeń rewindykacyjnych wśród społeczeństwa 
RFN. 

Kręgi opiniotwórcze w tym kraju znajdują się pod wpływem określo- 
nych założeń politycznych. Do jakiego stopnia wpływ ten może oddziały- 
wać na nie, przekonuje lektura publikacji zachodnioniemieckich z ostatnich 
lat, poświęconych Polsce, Z pewnością mamy do czynienia z bardzo zróż- 
nicowanym podejściem do Polski ze strony poszczególnych przedstawicieli 
elity intelektualnej RFN. Zastanawiać jednak musi określony wspólny mia- 
nownik wielu wypowiedzi: to wskrzeszanie nostalgicznych wspomnień, 
traktowanie obszarów na wschód od Odry—Nysy jako terenów kulturowo 
związanych z tradycjami kultywowanymi w RFN, te wspominki o rzeko- 
mych uzasadnieniach polityki polakożerczej z przeszłości. Innym wspólnym 
mianownikiem publicystyki zachodnioniemieckiej na tematy polskie jest 
podkreślanie rzekomego rozdźwięku między władzą a społeczeństwem 
w ciągu wieków i w kontekście aktualnej sytuacji, czy posądzanie Polaków 
o niemożność subordynacji wobec własnego państwa. 

Wreszcie — znamienna charakterystyka polskiej psychiki narodowej, 
a nawet polskich krajobrazów. Czemu ma służyć degradowanie Polski jako 
kraju, uznawanie Polaków za naród nieprzystosowany, ogarnięty mesja- 
nizmem, oderwany od realiów politycznych? Z pozycji Polaka — czytając 
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teksty zachodnioniemieckie : — nie można poznać własnego kraju. Autora" 
mi przedstawionych tekstów są publicyści i dziennikarze szeroko znani opi- 
nii publicznej w RFN. Na nich spoczywa odpowiedzialność za słowo; nieza- 
leżnie od aktualnej „ROZK rządu RFN są oni również odpowiedzialni za 
perspektywy rożwoju stosunków z Polską, Ich rola w kształtowaniu świa- 
PAR własnego społeczeństwa ma zasadnicze znaczenie. Kontynuacja 

ialogu z Polską przez obecny rząd nie może polegać na werbalnej zasło- 
nie dymnej, musi uwzględnić prawdziwy, a nie wyimaginowany obraz 
spraw polskich i udokumentować wolę dokonania postępu w naszych wza- 
jemnych stosunkach, które mają istotne znaczenie dla utrzymania pokoju 
w Europie zaistniałych po II wojnie światowej, a nie wskrzeszania mitów. 
ków jest uznawanie przez RFN — do końca — realiów politycznych 
w Europie, zaistniałych po II wojnie światowej, a nie wskrzeszanie mitów. 
Przedstawianie w RFN wypaczonego obrazu Polski obciąża wzajemne sto- 
sunki, jest złą metodą stosowaną wobec narodu i państwa, posiadającego 
dobrą pamięć historyczną, narodu, w stosunku do którego ma a się określone 
długi z przeszłości! 


Na łamach miesięcznika 
„Nova Mysl” 


Pierwszy tegoroczny numer miesięcznika teoretycznego i politycznego 
KPCz „Nova Mysl” otwiera artykuł redakcyjny Rewolucjonista — Inter- 
nacjonalista — Patriota prezentujący sylwetkę generalnego sekretarza 
KC KPCz i prezydenta Republiki Czechosłowackiej, Gustawa Husaka, 
w związku z siedemdziesięcioleciem jego urodzin. Przedstawiając prze- 
bieg życia i walki tow. G. Husaka, artykuł szeroko omawia jego rolę w 
konsolidacji zdobyczy socjalizmu na Słowacji, szczególnie w okresie 1968— 
—1969 r., kiedy został on najpierw powołany na stanowisko I sekretarza 
KC KP Słowacji, a później, na początku 1969 r., na stanowisko I sekretarza 
KC KPCz. 

W dziale Problemy spoleczno-ekonomiczne zamieszczono trzy artykuły 
poświęcone niektórym zadaniom, jakie wiążą się z rozwojem społeczno- 
-gospodarczym kraju w 1983 r. W pierwszym z nich Lepiej kierować 
kompleksem rolniczo-spożywczym autor, sekretarz KC KPCz Frantisek 
Pitra, podaje szereg liczb ilustrujących zarówno osiągnięcia kompleksu 
rolńo-spożywczego kraju, jak też zadania, jakie przed nim stoją. Wskazuje 
on m.in., że rolnictwo czechosłowackie pozwoliło uzyskać krajowi wysoki 
stopień samowystarczalności, jeśli chodzi o zaopatrzenie ludności w produk- 
ty rolno-spożywcze (90 proc. w odniesieniu do płodów rolnych uprawianych 
w naszej strefie klimatycznej), Jednak pozostaje jeszcze do rozwiązania 
problem pełnego uniezależnienia kraju od importu rolno-spożywczego. 
„Nie możemy się pogodzić z tym, pisze Frantisek Pitra, że corocznie przy- 
wozimy znaczne ilości żywności i surowców rolnych, dla których produk- 
cji istnieją u nas możliwości i których zakup odbywa się na coraz trudniej- 
szych warunkach”. Wzrost efektywności kompleksu rolno-spożywczego po- 
winien opierać się na doskonaleniu zarządzania zarówno na szczeblu pro- 
dukcji — w rolniczych spółdzielniach produkcyjnych, jak też w przetwórst- 
wie. Wymaga to bardziej skutecznego stosowania bodźców ekonomicz- 
nych, doskonalenia systemu planowania, rozwijania inicjatywy i samodziel- 
ności przedsiębiorstw rolnych i przetwórczych. 

Svatopluk Potać, wicepremier CSRS, w artykule Rok podejścia do pł ea 
szej dynamiki gospodarczego t społecznego rozwoju kreśli zadania, jakie 
stają przed gospodarką czechosłowacką w 1983 r. W ostatnich latach go- 
spodarka CSRS znalazła się w nowej sytuacji, będącej wynikiem prze- 
mian, jakie zachodzą w ekonomice światowej, kryzysowych zjawisk w kra- 
jach kapitalistycznych, trudhości w zaspokojeniu zapotrzebowania na pa- 
liwa płynne i niektórych innych czynników, Sprostanie tej nowej sytuacji 
i nowym zadaniom, jakie z niej wynikają, wymaga intensyfikacji gospo- 
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darki czechosłowackiej, daleko idących oszczędności, przede wszystkim w 
dziedzinie nośników energii i importowanych surowców, oraz wiąże się 


ze zmniejszeniem tempa wzrostu gospodarki narodowej w całości. Zadania 


te ma rozwiązać siódmy plan pięcioletni. „Plan na rok 1982, stwierdza au- 
tor, orientujący gospodarkę na konsekwentną realizację procesu intensy- 
fikacji 4 na jej dostosowanie do całkowicie nowej sytuacji, miał jednocześ- 
nie rozwiązać niektóre istotne problemy gospodarki narodowej. Wiążą się 
one przede wszystkim ze zmniejszeniem dostaw paliw płynnych o 35 
min t, z długookresową dysproporcją między produkcją roślinną a ho- 
dowlaną, przy jednoczesnym niewykonaniu planowych zadań w produkcji 
roślinnej, przede wszystkim w zbożach, sięgającej 1,6 mln ton, z koniecz- 
nością przywrócenia równowagi w wymianie zagranicznej, głównie jeśli 
chodzi o streję walut wymienialnych, gdzie ta równowaga została naruszo- 
na w wyniku gwałtownego wzrostu zadłużenia w latach szóstej pięciolat- 
ki”. ; 

Zamiary i podstawowe zadania planu na rok 1982 zostały wykonane, 
co stworzyło podstawy dla podjęcia zadania nadania rozwojowi gospodar- 
czemu i społecznemu w 1983 r. wyższej dynamiki, „Podstawową cechą 
planu na rok 1983 — stwierdza dalej autor — jest wszechstronne przyspie- 
szenie dynamiki wzrostu gospodarczego przy równoczesnym zabezpiecze- 
niu wewnętrznej i zewnętrznej równowagi”. 


Jednocześnie, podkreśla Potać, „koncepcja narodowego planu gospodar- 
czego i społecznego rozwoju na 1983 r. charakteryzuje się tym, iż nadal sta- 
wia większy akcent na równowadze niż na dynamice. Przyspieszenie dy- 
namiki; w porównaniu z przeciętnym wzrostem poprzednich dwóch lat, 
znajduje wyraz w zalożonym przyroście produktu społecznego o 1,8 proc., 
a dochodu narodowego o 2 proc.”. Jednocześnie będą nadal realizowane 
przemiany strukturalne w przemyśle, co szczególnie dotyczy gałęzi pa- 
liwo- i energochłonnych bądź też opierających się na importowanych su- 
rowcach i materiałach, na korzyść tych gałęzi, które wykazują wysoką 
efektywność, opierają swoją produkcję na surowcach krajowych i zaspo- 
kajają należycie potrzeby gospodarki narodowej. 

W dalszej części artykułu autor szczegółowo analizuje zadania 1983 r. 
na tych kluczowych odcinkach, jakimi są gospodarka paliwowo-energetycz- 
na, handel zagraniczny, inwestycje, których udział w dochodzie narodo- 
wym będzie ulegał zmniejszeniu, przy jednoczesnym dążeniu do zwiększe- 
nia ich efektywności i do wzrostu wydajności pracy w budownictwie. 
. Ostatni rozdział artykułu poświęcony jest zagadnieniom stopy życiowej. 
Według założeń planu ma ona wzrosnąć o 1,38 proc. przy wzroście pienięż- 
nych dochodów ludności o 2 proc. i wzroście przeciętnej płacy o 0,7 proc. 


Trzeci artykuł w dziale ekonomiczno-społecznym pisma, Postęp tech- 
niczny — przemiany w charakterze pracy — rozwój osobowości Gerharda 
Brklovica z Bratysławy, poświęcony jest teoretycznym zagadnieniom, 
związanym z wkraczaniem automatyzacji i coraz szerszym stosowaniem ro- 
botów w procesach produkcyjnych oraz wpływem tych zjawisk na cha- 
rakter pracy człowieka i na jego osobowość. 


Dział zagadnień ideowo-politycznych otwiera artykuł Antonina Dolej- 
siego, pracownika KC KPCz, Leninizm a współczesna epoka. Rozpatrując 
doświadczenia budownictwa socjalizmu w ZSRR i w innych krajach socja- 
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listycznych, autot stwierdza, że połwierdziły one w całości leninowską nau- 
kę o prawidłowościach przechodzenia do socjalizmu, podkreślając jedno- 
cześnie, że doświadczenia praktyczne pozwoliły wnieść pewne uściślenia 
i skonkretyzować tę naukę. Dotyczy to przede wszystkim wypracowania 
koncepcji rozwiniętego socjalizmu. Na podstawie tej koncepcji, pisze autor, 
„określono strategię i taktykę na kolejny okres historyczny. Tym samym 
zasadniczo uzupełniono it uściślono wyobrażenia o prawidłowościach po- 
wstawania nowej formacji społeczno-gospodarczej, o metodach budowy ko- 
munizmu”. 

„Przede wszystkim, pisze dalej autor, przezwyciężono uproszczone su- 
biektywistyczne wyobrażenia, iż socjalizm stanowi stosunkowo krótki 
okres w rozwoju nowego społeczeństwa t że definitywnie usunięto. już mo- 
źliwości rodzenia się kontrrewolucji i kryzysów w poszczególnych krajach 
socjalistycznych”. 

Autor podkreśla, iż potwierdzona została również teza, iż: władza prole- 
tariatu może być bezpośrednio zagrożona, jeśli „dojdzie do poważnych błę- 
dów w polityce partii rewolucyjnej, jeśli do jej kierownictwa przenikną 
żywioły oportunistyczne, jeśli zostanie zagrożona, osłabiona, podważona jej 
przewodnia rola w społeczeństwie”. 

Ostrzeżenia Lenina przed niebezpieczeństwem restauracji kapitalizmu, 
wnioskuje autor, nie tylko nie straciły na znaczeniu, lecz Są niezmiernie 
aktualne. „Doświadczenie. wykazało, pisze Dolejśi, że kontrrewolucja 
może zdobyć stosunkowo szeroką bazę społeczną do ataku na socjalizm, 
zwłaszcza w szerokich warstwach drobnomieszczaństwa, jeśli np. został 
zachowany drobnotowarowy sektor w rolnictwie, jeśli powstają różne for- 
my drobnej wytwórczości i przedsiębiorczości prywatnej. Ale nie tylko. 
Siły kontrrewolucyjne mogą zdobyć oparcie społeczne także w tzw. no- 
wym drobnomieszczaństwie, które przystosowało się do socjalizmu i pa- 
sożytuje na jego brakach, bogaci się poprzez spekulację i korupcję, korzy- 
sta z wszystkich możliwości, stworzonych dla przedsiębiorczości prywat- 
nej”. Dochodzą do tego, zdaniem autora, jako jedna z wewnętrznych ostoi 
sił kontrrewolucyjnych, także elementy zdeklasowane i kryminalne, 
„półświatek kryminalny, który jest często dobrze zorganizowany, a niekie- 
dy także dość silny, jeśli społeczeństwo stwarza pole dla pasożytnictwa, 
spekulacji i jeśli malo skutecznie karze te elementy. Siły kontrrewolucyj- 
ne — konkluduje autor — liczą na te elementy kryminalne jako uzbrojoną 
pięść w walce z socjalizmem”. 

W podobnym kręgu zagadnień obraca się artykuł Jiłiho Jeżś, współpra- 
cownika redakcji „Nowej Mysli”, W związku z dialektyką ekonomii, polity- 
ki ś ideologii w procesie budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego. 

Autor zwraca uwagę na możliwość przekształcania się sprzeczności nie- 
antagonistycznych, które w zasadzie charakteryzują społeczeństwo socjali- 
styczne, w sprzeczności antagonistyczne, Podkreśla on, że byłoby błędem 
mniemanie, że sprzeczności występujące w społeczeństwie socjalistycznym 
zawsze i we wszystkich okolicznościach muszą zachować charakter nie- 
antagonistyczny. W wyniku poważnych i długookresowych błędów i uchy- 
bień w organizacji życia społecznego i kulturalnego, w zarządzaniu społe- 
czeństwem może dojść do pojawienia się sprzeczności antagonistycznych, 
cechujących sytuację kryzysową. 
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' Jednak, uważa autor, „nawet jeśli w społeczeństwie socjalistycznym do- 
chodzi do zaostrzenia sprzeczności, do ich przekształcenia w antagonisty- 
czne sprzeczności..., to nie jest to w żadnym wypadku przejawem ogólnej 
prawidłowości rozwoju socjalizmu, a jest to tymczasowy, przejściowy, wy- 
jątkowy, miejscowy lub wywołany z zewnątrz proces, który jest obcy so” 
cjalizmowi”. s 

W dziale ideowo-politycznych problemów znajdujemy jeszcze arty= 
kuł Krytyka współczesnych oportunistycznych deformacji marksistowsko- 
-leninowskiej nauki o państwie Petra Kulaśika z Wydziału Filozofii Uni- 
wersytetu w Bratysławie. Autor kieruje swoją krytykę przede wszystkim 
pod adresem pracy Santiago Carrillo, ówczesnego sekretarza generalnego 
KC Komunistycznej Partii Hiszpanii, Eurokomunizm i państwo, opubliko- 
wanej w 1977 r. Podsumowując swój wywód autor stwierdza: „Jak widać, 
przedstawiciele współczesnego oportunizmu, podobnie jak ich przodkowie 
z II Międzynarodówki, w istocie negują wiodącą rolę klasy robotniczej i 
partii komunistycznej w rewolucji socjalistycznej, odrzucają dyktaturę 
proletariatu, a na jej miejsce stawiają elementy burżuazyjnego parla- 
mentaryzmu i pluralistycznego systemu politycznego. Przebrzmiałe «innó- 
wacje» teoretyczne i polityczne («trzecia droga», «eurokomunizm», «so- 
jusz eurolewicy» iip.) nie stanowią tylko przejawów deformacji marksisto- 
wsko-leninowskiej nauki o państwie, ale faktycznie prowadzą do likwi- 
dacji marksizmu-leninizmu na korzyść socjaldemokratyzmu i oznaczają 0- 
stąteczne odejście od marksistowsko-leninowskich pryncypiów rewolucyj- 
nych”. 

Artykuł Ondreja Balaża, z Instytutu Pedagogiki Eksperymentalnej 
w Bratysławie, Społeczne perspektywy jako punkt wyjściowy wycho- 
wania i kształcenia podejmuje ważkie problemy ideowo-polityczne związa- 
ne z kształtowaniem osobowości człowieka w społeczeństwie socjalistycz- 
nym, przede wszystkim z wychowaniem młodego pokolenia. 

Jedność krajów socjalistycznych — decydującą ostoją pokoju to tytuł 
artykułu Vladislava Rybickiho — pracownika Wojskowego Instytutu Histo- 
rycznego w Pradze — zamieszczonego w dziale międzynarodowym „Novej 
Mysli”. Prezentując podstawowe cele strategii walki o pokój, jaką prowa- 
dzą kraje socjalistyczne, dokonując przeglądu ich pokojowych inicjatyw i 
konsekwentnego dążenia do ich realizacji autor kładzie szczególny nacisk 
na jedność działania i spójność przesłanek ideologiczno-politycznych,' jaka 
cechuje te kraje i stanowi decydujący czynnik ich siły i oddziaływania. 

Miesięcznik KC KPCz cechuje duże bogactwo działów i rubryk. Znaj- 
_ dujemy więc w omawianym numerze pisma dział pracy partyjnej z arty- 
kułem Bohumila Nemeca, sekretarza Komitetu Miejskiego KPCz w Pra- 
dze, Poglębienie kierowniczej roli partii w warunkach rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego, dział kultury z artykułem poświęconym ob- 
chodzonemu w Czechosłowacji rokowi teatru czeskiego oraz dział histo- 
ryczny. 

Artykuł Miroslawa Boućka, z Instytutu Marksizmu-Leninizmu przy 
KC KPCz, W związku z koncepcją ruchu oporu w czasie okupacji faszysto- 
wskiej, zamieszczony w dziale historycznym pisma, analizuje rolę wyty- 
cznych Międzynarodówki Komunistycznej i KP Czechosłowacji w wypra- 
cowaniu orientacji politycznej ruchu oporu w latach 1942—1943. 
Orientacja ta stawiała trzy zasadnicze cele przed ruchem oporu: 1) przy- 
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gotowanie aktywnych wystąpień klasy robotniczej na terenie zakła- 
dów pracy, organizowanie strajków, aż do strajku generalnego, 2) orga- 
nizowanie oddziałów partyzanckich i ich uzbrajanie oraz 3) tworzenie 
narodowych komitetów rewolucyjnych i przygotowanie powszechnego 
zbrojnego wystąpienia przeciwko faszystowskim okupantom, Orientacja 
ta napotykała na opory ze strony czeskiego rządu emigracyjnego w Lon- 
dynie i stała w sprzeczności z dyrektywami, ae wysyłał do kraju ów- 
czesny prezydent Beneś. 

Drugi artykuł w dziale historycznym BóśeónY jest rocznicy bitwy pod 
Stalingradem. Miloslav Nejedly, również współpracownik Wojskowego 
Instytutu Historycznego w Pradze, pisze o Historycznym przełomie w dru- 
giej wojnie światowej, oceniając, na szerokim tle toczących się na wszyst- 
kich frontach walk, znaczenie bitwy i zwycięstwa pod Stalingradem. 
Znaczna część artykułu poświęcona jest polemice z ocenami historyków 
zachodnich, przede wszystkim anglosaskich, którzy różnymi zabiegami 
starają się pomniejszyć znaczenie stalingradzkiej bitwy i jej wpływ na 
przebieg II wojny światowej. 

W dziale informacji znajdujemy sprawozdanie z międzynarodowego se- 
minarium, poświęconego badaniom nad świadomością polityczną. Semina- 
rium to, zorganizowane przez Wyższą Szkołę Polityczną przy KC 
KPCz w Pradze, rozpatrywało, z udziałem przedstawicieli innych krajów 
socjalistycznych, w tym również Polski, problemy metodologii i metodyki 
badań nad świadomością polityczną. 

. Styczniowy numer „Novej Mysli” uzupełniają recenzje oraz noty biblio- 
graficzne, informujące o nowych książkach mogących zainteresować czy- 
telników miesięcznika. : 


RECENZJE: 


MICHAŁ ŚLIWA: Myśl pobityczna Mie- 
czysława  Niedziałkowskiego  (1893— 
— 1940), Warszawa 1980, PWN, str. 393. 


Książka Michała Śliwy o myśli poli- 
tycznej Mieczysława Niedziałkowskiego 
jest solidnym opracowaniem nauko- 
wym. Ma ono znaczenie z punktu wi- 
dzenia badań nad najnowszą historią 
Polski. W udokumentowany, wyważony 
sposób praca przybliża czytelnikowi 
koncepcje ideowo-polityczne jednego z 
"czołowych działaczy Polskiej Partii So- 
cjalistycznej w okresie międzywojen- 
nym. Autor nie ograniczył się do anali- 
zy licznych opracowań, publikowanych 
już źródeł, dokumentów i prasy, lecz 
także, co wynika z zamieszczonych 
przypisów i z bibliografii, przeprowadził 
własną kwerendę archiwalną. 

W rozdziale pierwszym omówiony zo- 
stał proces kształtowania się osobowoś- 
ci bohatera książki i zawarte najważ- 
niejsze informacje biograficzne. W ko- 
lejnych rozdziałach autor charakteryzu- 
je poglądy polityczne Niedziałkowskie» 
go na najistotniejsze dla ówczesnych 
socjalistów zagadki ustroju polityczne- 
go „Niepodległej Polskiej Republiki De- 
mokratycznej”: drogi do socjalizmu, 
wizji społeczeństwa i państwa socjali- 
stycznego. Praca oświetla liczne proble- 
my omawianego okresu z pogranicza 
historii, ideologii, polityki, filozofii i e- 
konomii. Jest równocześnie propozy- 
cją do przemyśleń związanych z dniem 
dzisiejszym, głównie z ideologią i poli- 
tyką. 

Jednym z najciekawszych stosunko- 
wo mało znanych wątków historycznych 
są informację dotyczące działalności M. 
Niedziałkowskiego w młodzieżowym ru- 
chu  niepodległościowym. Działając 
wśród polskiej młodzieży niepodległoś- 
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ciowej w Petersburgu, w październiku 
1914 r. uczestniczył „we wspólnym po- 
siedzeniu socjalistów polskich i rosyj- 
skich, na którym omówiono sprawy na- 
rodowościowe. £ radością it entuzjaz- 
mem powitał wypowiedzi reprezentan- 
tów «radykalniejszej frakcji socjaldemo- 
kratycznej rosyjskiej” — jak nazywał 
bolszewików — opowiadających się za 
niepodległością i samostanowieniem na- 
rodu polskiego” (str. 38). 

'W 1917 r. Niedziałkowski dostrzegał 
znaczenie rosyjskiego ruchu rewolucyj- 
nego dla umiędzynarodowienia sprawy 
polskiej. W artykule Rewolucja rosyj- 
ska a niepodległość Polski dowodził, że 
rewolucyjny ruch rosyjski jest sprzy- 
mierzeńcem sprawy polskiej i prolłe- 
tariatu polskiego. Autor książki zwra- 
ca uwagę, że Niedziałkowski z między- 
narodowego charakteru kapitalizmu 
wyprowadzał wniosek o „konieczności 
współdziałania klasy robotniczej w skali 
międzynarodowej. Uważał, że socjalizm 
jest konsekwencją konkurencji ekono- 
micznej kapitalistów różnych krajów. 
Dowodził równocześnie, że kosmopoli- 
tyzm jest skutkiem tego, iż burżuazja 
nie jest związana z konkretnym tery- 
torium i rozwija międzynarodowe 
współdziałanie częstokroć sprzeczne z 
interesami poszczególnych narodów. 
Natomiast patriotyzm proletariatu, je- 
go umiłowanie kultury narodowej nie 
jest sprzeczne z międzynarodową soli- 
darnością klasy robotniczej, która w 
poszczególnych krajach mma tożsame, 
nieantagonistyczne cele. 


Autor książki rzeczowo relacjonuje 
poglądy polityczne Mieczysława  Nie- 
działkowskiego z pierwszych lat nie- 
podległości. Bardzo wówczas młody, u. 
ważany za „cudowne dziecko PPS, re- 
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Gaktor „Robotnika” jawi nam sle jako 
sympatyczny, pełen wiary, gorący, ale 
równocześnie nie pozbawiony złudzeń i 
naiwności politycznej demokrata. 


Bohater książki M. Śliwy uważał, że 
gdy proletariat uzyskał prawa wybor- 
cze „przestał być przedmiotem władzy, 
stał się w pewnym stopniu jej podmio- 
tem, współgospodarzem kraju” (str. 93). 
Wyrażając ten pogląd nie miał jeszcze 
doświadczeń przewrotu majowego 
1926 r., antydenokratycznych wyborów 
brzeskich 1090 r. I późniejszych autory- 
tarnych rządów J. Piłsudskiego. Po tych 
wydarzeniach, w 1935 r., dostrzegał an- 
typroletariacki charakter działalności 
aparatu państwowego, wojska, policji, 
administracji i sądownictwa, domagał 
się likwidacji „systemu rządzenia sana- 
cji”. Nadal jednak żywił złudzenie, że 
antyrobotniczy charakter państwa bur- 
żuazyjnego można doraźnie, tymczasowo 
osłabić aa pomocą instytucji nowoczes- 
nej demokracji. Co więcej, uważał, że 
winę za taki właśnie charakter państwa 
ponosi „aparat biurokratyczny”, który 
„utożsamia siebie z państwem, w swym 
przekondniu i w swej najgłębszej psy- 
ehologii staje się państwem” (str. 95). 
Nie dostrzegał tego, iż rola 1 postawa 
owego „aparatu biurokratycznego” były 
rezultatem świadomych działań autory- 
tarnych rządów Piłsudskiego wyrażają- 
cych interesy klas posiadających, szuka- 
jących takich form władzy, jakie za- 
pewniały im realizację własnych celów 
i interesów. To przecież po objęciu wła- 
dzy przez sanację przeprowadzone z0- 
stały m. in. w przepisach prawnych i- 
stotne zmiany ograniczające działalność 
instytucji burżuazyjnej demokracji (1). 

Odmiennie niż Mieczysław Niedział- 
kowski oceniał sytuację jego współto- 
warzysz partyjny Norbert Barlicki, „Ja- 
ko jeden z niewielu przywódców PPS 
Barlicki widział, że realizacja programu 
socjalistycznego, która miała nastąpić 
w drodze reform społecznych, stała się 
utopią. Szukał więc przyczyn tego zja- 


(1) Historia Polski, tom IV 1918—1939, część 
8, Warszawa 1978, str. 21. 
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wiska. Atakował tedy z trybuny sejmo- 
wej i na łamach «Robotnika» klasy po- 
siadające, w późniejszym okresie gro- 
mił niezwykle odważnie Piłsudskiego, 
widząc w stwarzunym przez niego sys- 
temie sanacyjnym zaporę dla realizacji 
programu socjalistycznego” (2). W zna- 
miennym noworocznym artykule pt. 
Mea culpa, opublikowanym na łamach 
centralnego organu prasowego PPS w 
1933 r., Barlicki stwierdził: „Być rewo- 
lucjonistą to nie oznacza tylko nie prze- 
ciwstawiać się procesowi rewolucyjne- 
mu lub brać nawet w nim czynny 
udział, być rewolucjonistą to przede 
wszystkim — wierzyć w konieczność 
procesu rewolucyjnego, jak również w 
konieczność i głęboką wartość wyników 
jego, choćby te wyniki zupelnie były 
niepodobne do naszych zamierzeń pro- 
gramowych. Teoretyczne przemyślenia, 
czyli tzw. programy, mają wielkie zna- 
czenie w okresie przygotowawczym, 
przy oświetlaniu i ocenianiu danej rze- 
czywistości przedrewolucyjnej. W okre- 
sie rewolucji znaczenie ich może zmaleć 
lub nawet całkiem upaść do zera — i z 
tego powodu prawdziwy rewolucjoni- 
sta lez romić nie będzie. 

Natomiast zorientowanie się w praw- 
dziwych czynnikach rewolucji, w ich i- 
stotnym napięciu i tempie jest najważ- 
niejszym dla każdego prawdziwego re- 
wolucjonisty zadaniem. 

Czy to zadanie przed 14 tr górą laty 
w państwach środkowo- i zachodnio- 
europejskich zostało przez ówczesne 
czynniki kierownicze rozstrzygnięte po- 
myślnie? " 

Dziś możemy odpowiedzieć niemal 
z obiektywizmem historyków. Stanow- 
czo nie. Popełniono błąd polegający na 
tym, że naradzające się żywe siły rewo- 
lucji co prędzej likwidowano w imię 
teoretycznie pomyślanych progra- 
mów” (3). 


(23) Jan Tomicki: Wstęp do wyboru piem 
Norberta Barlickiego, Warszęwa 1880, Kiw, 
str. XXXIX. 

(3) Norbert Barlicki: Wybór przemówień 
t artykułów s lat 1918—19329, Warszawa 1864, 
str. 200. 


Przy całym szacunku dla demokra- 
tycznych przekonań Mieczysława Nie- 
działkowskiego nie sposóh nie widzieć 
różnicy między nim a Norbertem Barli- 
okim. Zmieniająca się na niekorzyść de- 
mokracji sytuacja w kraju i w skali 
międzynarodowej, pogorszenie się po- 
łożenia mes pracujących i ofensywa re- 
akcji na ich prawa wskazywały ko- 
nieczność zaostrzenia walki o obronę i 
rewindykację praw demokratycznych, 
przeciwko rządom autorytarnym i za- 
grożeniom ze strony faszyzmu. Na tym 
tle walka o demokrację, tak jak ją so- 
bie wyobrażał Niedziałkowski, raziła a- 
nachronizmem. Ustrój Polski w owych 
latach, wewnętrzna i zagraniczna poli- 
tyka jej rządów wymagały zmian da- 
lej idących, zasadniczych. 

Czy wobec tego poglądy i działania 
Mieczysława Niedziałkowskiego w spra- 
wach demokracji i parlamentaryzmu 
należy rozpatrywać tylko z punktu wi- 
dzenia oceny zakończonego już okresu 
historii Polski między wojnami? Chyba 
mie tylko. Na przykład problem izby 
wyższej — senatu — wypłynął ponow- 
nie jako przedmiot ożywionych sporów 
w początkach Polski Ludowej. Warto 
przypomnieć, że Niedziałkowski zdecy- 
dowanie opowiadał się za parlamentem 


jednoizbowym. Uważał, że izba wyższa, 


hamując działalność prawotwórczą sej- 
mu, opóźniałaby realizację reform spo- 
łeczno-politycznych i ekonomicznych, 
wskazywał, że senat z reguły skupia ży- 
wioły zachowawcze. 

Nie tylko z powodów historycznych 
interesujące są poglądy Niedziałkow- 
skiego na układ sił klasowych w społe- 
czeństwie polskim w okresie między- 
wojennym. Słusznie dowodził on, że 
rozkład kapitalizmu następował w Pol- 
sce w inny sposób niż przewidywano w 
połowie XIX wieku. Słabe tempo kon- 
centracji i centralizacji kapitału opóź- 
niało procesy klasowej polaryzacji. W 


- 


Polsce międzywojennej w walce z kapi- 
talizmem zainteresowana była nie tylko 
klasa robotnicza, lecz także inne klasy 
i warstwy pośrednie. Niedziałkowski 
zwracał szczególną uwagę na rolę wło- 
ściaństwa. Twierdził, że „mamy przed 
sobą w dniach klęski kapitalizmu nie 
podział na dwa zasadnicze obozy — pro- 
letariatu i kapitału finansowego, prze- 
mysłowego i rolnego, ale pstrą mozaikę 
klas społecznych, przyczem «klasy po- 
średnie» istnieją nadal obok proletaria- 
tu, są częściowo zorganizowane i uświa-, 
domione klasowo i grają ogromną rolę 
w rozwoju wypadków” (str. 257). Sądzę, 
że powyższe konstatacje mogą mieć 
znaczenie zarówno dla dociekań nad 
myślą i walką ruchu robotniczego w o- 
kresie międzywojennym, jak i dla ana- 
lizy przemian społecznych w pierwszych 
latach Polski Ludowej. 

W niniejszych rozważaniach zwracam 
uwagę tylko na kilka wątków w myśle- 
niu i działalności Mieczysława Niedział- 
kowskiego. Ten rzecznik postępu spo- 
łecznego i demokracji, przeciwnik. reak- 
cji i faszyzmu nie przekroczył do 1939 r. 
progu, który oddzielał go od klasowych, 
krytycznych wobec reformizmu koncep- 
cji lewicy PPS. Zginął na początku oku- 
pacji zamordowany przez okupantów w 
Palmirach jako jeden z pionierów kon- 
spiracji antyhitlerowskiej. Nie sposób 
odpowiedzieć ma pytanie, jaką drogą 
by poszedł. 

Praca M. Śliwy nasuwa ogólniejszą 
refleksję. W historiografii polskiego ru- 
chu robotniczego istnieje już kilka zna- 
czących monografii, wyborów pism lu- 
dzi lewicy. Nadszedł chyba czas, aby 
obok przygotowywanej syntezy historii 
polskiego ruchu robotniczego przygoto- 
wać także solidną syntezę lewicowej 
myśli politycznej Polski międzywojen- 
nej. 


EUGENIUSZ RUDZIŃSKI 


Z pobytu delegacji 
„Nowych Dróg” w NRD 


* W drugiej połowie marca br. przebywała w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej, na zaproszenie redakcji „Einheit” —— czasopisma po- 
święconego teorii i praktyce naukowego socjalizmu, które jest wydawa- 
ne przez Komitet Centralny Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności 
— trzyosobowa delegacja „Nowych Dróg” pod przewodnictwem redak- 
tora naczelnego, członka Rady Państwa, tow. Stanisława Wrońskiego. De- 
legacja została przyjęta przez członka Biura Politycznego, sekretarza KC 
NSPJ, tow. Kurta Hagera oraz przez członka BP, przewodniczącego Cen- 
tralnej Komisji Kontroli Partyjnej, przewodniczącego Towarzystwa Przy- 
jaźni Niemiecko-Radzieckiej tow. Ericha Miickenbergera. 

Oba bratnie czasopisma — „Nowe Drogi” i „Einheit” — od dawna 
łączą więzi ścisłej współpracy; stanowi ona stały element kontaktów 
międzypartyjnych PZPR i NSPJ. Istotną treść rozmów z  redakto- 
rem naczelnym czasopisma KC NSPJ „Einheit” tow. Manfredem Ba- 
naschakiem i innymi członkami redakcji stanowiły aktualne problemy 
współdziałania zaprzyjaźnionych redakcji, W najbliższym okresie znaj- 
dzie ona wyraz m.in. w wymianie publikacji związanych ze 165 rocznicą 
urodzin oraz 100 rocznicą śmierci Karola Marksa. 

W czasie rozmów z członkami kierownictwa NSPJ, w redakcji „Einheit”, 
w Instytucie Polityki Międzynarodowej i Gospodarki, czy też w drugiej 
części pobytu delegacji w NRD — w Dreźnie, mieliśmy możność zapozna- 
nia się z problemami rozwoju społeczno-gospodarczego NRD, jej polityki 
zagranicznej i wewnętrznej oraz międzynarodowej współpracy gospodar- 
czej. Niezależnie więc od spraw współpracy międzyredakcyjnej wizyta 
miała również charakter studyjny, co będzie stanowiło cenną inspirację 
w naświetlaniu problematyki NRD na łamach ,„Nowych Dróg”. 


* 


Jakkolwiek rozmowy nasze dotyczyły wielu problemów — zarówno 
ideologicznych, jak i politycznych oraz ekonomicznych — kilka z nich, 
które wyrażnie dominowały, można wyróżnić. 

Zacznijmy od sprawy wyborów w Republice Federalnej Niemiec. 
Jest zrozumiałe, że obserwowano je z uwagą w NRD. Zwrot w pra- 
wo w RFN, aktywizacja ugrupowań rewanżystowsko-odwetowych, 
którym marzy się powrót do granic z 1937 r. i likwidacja socjalistyczne- 
go państwa niemieckiego — NRD, przypływ fali antysowietyzmu i anty- 
komunizmu, to wszystko budzi poważny niepokój społeczeństwa NRD. 
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Zwłaszcza wobec eskalacji zbrojeń na terenie Europy Zachodniej i zapo- . 
wiedzi rozmieszczenia rakiet średniego zasięgu w RFN, czyli tuż „za mie- 
dzą”, w najbliższym sąsiedztwie NRD. Już obecnie RFN jest najsilniej- 
szym — obok Stanów Zjednoczonych — państwem NATO. Na terenie RFN 
rozlokowanych jest około 6 tys. jednostek taktycznej broni jądrowej. 


Społeczeństwo NRD cechuje wysoki poziom świadomości politycznej 
i nasi sąsiedzi zza Odry i Nysy Łużyckiej pilnie śledzą rozwój wydarzeń 
w RFN. Pogłębiający się kryzys gospodarczy, czego wyrazem jest m.in. 
niewykorzystanie w przemyśle RFN 25 proc. mocy produkcyjnych, przy 
czym w przemyśle stalowym aż 50 proc., wzrost bezrobocia, liczne ogra- 
niczenia socjalne i pewien spadek konsumpcji indywidualnej odebrały 
partii socjaldemokratycznej wiele głosów, nawet w takich okręgach jak 
np. Zagłębie Ruhry i Hesja. Wielu wyborców, w,tych okręgach, którzy 
tradycyjnie już głosowali na socjaldemokratów poparło CDU i „Zielonych”, 


Zaistniała dość paradoksalna sytuacja. Jak wynika bowiem z sondaży, 
zdecydowana większość społeczeństwa RFN jest przeciwko rozmieszczeniu 
rakiet średniego zasięgu na terenie Republiki Federalnej. Rozwijają się 
"różne formy ruchu protestacyjnego. Natomiast w tym samym czasie wy- 
bory wygrywają partie zbliżone do monopoli realizujących politykę 
ograniczeń socjalnych i popierających cele globalnej strategii amerykań- 
skiej. W konsekwencji ster rządów w RFN znowu — jak można przewi- 
dywać — zostanie przesunięty w prawo. 


Dlaczego tak się stało? W tym przypadku nie trzeba czekać na odpo- 
wiedź historyków. Wiele ludzi uwierzyło, że nowa koalicja rządowa 
potrafi spowodować ożywienie gospodarcze, że oddając głos na partie 
chadeckie „głosują w interesie narodowym Niemców”. W czasie wyborów 
prawica chrześcijańsko-demokratyczna rozpętała wściekłą nagonkę na 
Związek Radziecki i inne kraje socjalistyczne pod hasłem „zagrożenia ze 
Wschodu”. Nie wahano się przed używaniem nawet takich chwytów, że 
kandydat SPD w wyborach Vogel, który w razie zwycięstwa tej partii 
byłby desygnowany na stanowisko kanclerza, został nazwany „kandy- 
datem Andropowa”. CDU rozsiewała pogłoski, że Związek Radziecki za- 
interesowany jest silnym, jednopartyjnym rządem RFN, a Zimmermann 
zgłosił pretensje rewindykacyjne do granic Rzeszy z 1937 r. Słowem, 
włączono do wyborów również resentymenty nacjonalizmu i szowinizmu. 


To co zaszło w czasie ostatnich wyborów w RFN ma tylko niewielki 
związek z tzw. „zdradą FDP”. Jak wynika z prowadzonych w NRD stu- 
diów sytuacji politycznej i gospodarczej w RFN jest to przede wszystkim 
rezultat powstania koalicji sił, za którymi stoją wielkie monopole, nie od 
dziś dążące do zmiany polityki gospodarczej i społecznej w RFN. SPD i jej 
przywódcy, którzy nie chcieli wziąć odpowiedzialności za pogłębiający się 
kryzys, zostali wyparci z rządu. Taka była, można powiedzieć, sytuacja 
wyjściowa, co wybory potwierdziły, i partie, które je wygrały, stając 
się partiami rządowymi, mogą teraz bezpośrednio realizować politykę wiel- 
kiego kapitału i związanych z nim agresywnych kół imperialistycznych. 

Wiele ludzi w RFN, którzy nigdy nie popierali sił politycznych revre- 
zentujących interesy wielkiego kapitału, widząc narastanie zjawisk kry- 
zysowych w kraju uwierzyło, że nowa ekipa da sobie radę z kryzysem. 
Niestety, nie potrafili oni dostrzec, że — jak wynika z prognoz — będzie 
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się musiało to odbywać kosztem ludzi pracy. To co zostało zapoczątkowane 
jeszcze w okresie rządu H. Schmidta, który w wielu przypadkach ulegał 
naciskowi kół monopolistycznych i nie potrafił odpowiednio przeciwsta- 
wić się ich polityce, teraz może — i tak się niewątpliwie stanie — ulec 
pogłębieniu. Dojdzie zapewne do dalszych cięć w dziedzinie świadczeń so- 
cjalnych w RFN. Jaka będzie w tej sytuacji polityka SPD? Jak zacho- 
wają się związki zawodowe? Istnieją przesłanki, aby sądzić, że będą one 
dążyły do łagodzenia konfliktów i niezaostrzania walki klasowej. 


Sprawa rakiet zeszła w czasie wyborów w RFN na drugi plan. Przesło- 
niły ją sprawy gospodarcze i socjalne. Teraz niewątpliwie dojdzie do na- 
silenia akcji protestacyjnych. Ale jeśli dojdzie — mimo to — do rozmiesz- 
czenia rakiet. Czy społeczeństwo RFN potrafi się przyzwyczaić do „współ- 
życia” z rakietami, uzna je za zło konieczne? Tym bardziej że całej tej akcji 
już dziś towarzyszą intensyfikacja polityki stałych niepokojów, propa- 
ganda antysowietyzmu i antykomunizmu, rzekomego naruszania praw 
człowieka i obywatela w NRD, Polsce i innych krajach socjalistycznych 
oraz hasła „Solidarności z wszystkimi Niemcami”. Urabianie opinii pu- 
blicznej RFN w tych kierunkach jest dzisiaj bardzo silne w środkach 
masowego przekazu, a zwłaszcza w telewizji zachodnioniemieckiej. Ostatnio 
wystąpił w niej m. in. L. Kołakowski, który opowiadał się za zastosowa- 
niem sankcji wobec Polski aż do blokady ekonomicznej włącznie. Był to 
przejaw wyraźnej już renegacji narodowej. 
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W czasie pobytu w NRD delegacja „Nowych Dróg” zapoznała się 
z wieloma problemami polityki społeczno-gospodarczej NRD. Również 
w stosunku do NRD w końcu 1982 r. Zachód zastosował ostre restrykcje, 
coś w rodzaju „blokady kredytowej”. Rozpętano kampanię o rzekomej nie- 
wypłacalności NRD. W ubiegłym roku NRD otrzymała jedynie niewielkie 
pożyczki (10—20 milionów dolarów) od kilku banków europejskich. Więk- 
szość banków, a przede wszystkim banki Stanów Zjednoczonych, w ogóle 
odmówiła NRD kredytów zarówno długo-, jak i krótkoterminowych, argu- 
mentując, że jest to związane z dużym ryzykiem. Tymczasem w roku 
ubiegłym NRD zmniejszyła swe zadłużenie netto wobec banków zachod- 
nich o ok. 1 miliard dolarów, i obecnie wynosi ono ok. 10 miliardów dola- 
rów, oraz punktualnie spłaca raty i odsetki. W handlu zagranicznym NRD 
ma dodatnie saldo z Zachodem i zrównoważone saldo z krajami socjali- 
stycznymi. 

Restrykcje Zachodu wobec NRD spowodowały w końcu ubiegłego roku 
okresowe braki niektórych artykułów rynkowych pochodzących z impor- 
tu. Braki te zostały jednak szybko przezwyciężone. 

Niedawne Targi Lipskie i przedstawiona na nich oferta NRD wprost 
zaskoczyły wielu przybyłych tu z całego świata handlowców. Mieli oni 
możność przekonać się, że przemysł NRD reprezentuje światowy po- 
ziom. Zawarto wiele transakcji, m.in. na sprzedaż licencji NRD. W rezul- 
tacie Targów Lipskich pojawiło się w prasie zachodniej niemało wypo- 
wiedzi przyznających, że Zachód źle oceniał możliwości NRD. 
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Nasi rozmówcy nie bez satysfakcji podkreślali osiągnięcia społeczno- 
„gospodarcze swego kraju, które są rezultatem konsekwentnej realizacji 
nowego programu partii, uchwalonego przez IX Zjazd NSPJ w maju 
1976 r. i rozwiniętego następnie.na X Zjeździe NSPJ w kwietniu 1981 r. 
Równocześnie nie ukrywano, że wciąż jeszcze istnieją duże rezerwy dal- 
szego, jeszcze bardziej efektywnego rozwoju. > 

Lata siedemdziesiąte ocenia się jako pomyślne dla rozwoju NRD, A 
nawet więcej — mówi się o' nich jako o latach postępu, który odczuł każ- 
dy obywatel. Nastąpił znaczny wzrost aridy b (o blisko 1/3) oraz fundu- 
szu świadczeń społecznych, rent i emerytur. Systematycznie następuje po- 
prawa sytuacji mieszkaniowej ludności i zgodnie z programem do 19890 r. 
problem mieszkaniowy w NRD powinien przestać istnieć. W ciągu dzie- 
sięciolecia 1971—1980 nastąpił wzrost potencjału produkcyjnego NRD 
o blisko 1/3, Przy czym — co jest szczególnie istotne — dążąc do unowo- 
cześnienia tego potehcjału zadbano równocześnie o właściwe proporcje 
między działem I i II. Przemysł NRD wytwarza dziś szeroki asortyment 
różnorodnych towarów, a odpowiednia polityka cen sprawia, że zaspokaja- 
ne są potrzeby wszystkich warstw ludności. 

W minionym okresie nastąpiło znacznę umocnienie powiązań gospodarki 
NRD ze Związkiem Radzieckim, a także z innymi krajami RWPG. Rozwój 
współpracy NRD z ZSRR i z innymi krajami socjalistycznymi stanowi 
istotny czynnik stabilizacji gospodarczej NRD. Aczkolwiek nie obywa 
się bez zakłóceń. Np. NRD miała sporo kłopotów na skutek opóźnień do- 
staw kooperacyjnych z Polski. Wymagało to szerokiej akcji wyjaśniającej, 
zwłaszcza wśród załóg zakładów kooperujących z polskimi przedsiębior- 
stwami. W niejednym przypadku, aby nie wstrzymać produkcji, należało 
dokonywać zakupów u innych partnerów. Dlatego wszelkie napływające 
informacje o stabilizacji sytuacji w Polsce przyjmowane są w NRD z ulgą 
1 zadowoleniem. Polska dysponuje ogromnym potencjałem produkcyj- 
nym — mówiono nam — i bardzo liczymy na dalszy rozwój różnych form 
współpracy z waszym krajem zarówno w ramach RWPG, jak i w ramach 
stosunków bilateralnych. | | 

Dla zobrazowania tempa rozwoju gospodarczego NRD przytoczymy kilka 
podstawowych wskaźników. I tak, w okresie pięciolecia 1976—1980 do- 
chód narodowy NRD w porównaniu m pięcioleciem 1971—1975 wzrósł 
o 25 proc., a towarowa produkcja przemysłowa o 32 proc., przy równo- 
czesnym obniżeniu nakładów na energię i surowce średnio o 3,9 proc. 
rocznie. Obroty handlu zagranicznego wzrosły w tym okresie o 61 proe. 
(w cenach bieżących), a realne dochody ludności w przeliczeniu na 1 
mieszkańca o 24 proc. (w 1981 r. o dalsze 4 proc.). 

Obecnie, na początku lat osiemdziesiątych, szczególnie ważnym zada- 
niem jest zapewnienie warunków zrównoważonego rozwoju i ochrona 
osiągniętego poziomu życia obywateli NRD, Wzrost dochodu narodo- 
wego, produkcji przemysłowej i wydajności pracy osiągnięte zostały w 
1982 r. przy 6-procentowym obniżeniu zużycia głównych nośników ener- 
gii oraz surowców i materiałów. Walka o znaczne zmniejszenie zużycia 
surowców i materiałów oraz energii ma dla NRD wielkie znaczenie, 
gdyż kraj ten jest ubogi w surowce naturalne. Maksymalne wykorzystanie 
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własnych surowców i oszczędne gospodarowanie wszelkimi surowcami, 
materiałami i energią, to dziś podstawowy wymóg, który w ogromnym 
stopniu będzie decydował o dalszym rozwoju kraju. 


Nie będzie przesady w stwierdzeniu, że w kierunku maksymalnego wy- 
korzystania istniejących rezerw w tej dziedzinie i zapewnienia dzięki 
temu lepszych warunków rozwoju społeczno-gospodarczego kraju mobili- 
zuje się dziś wszystkie siły. 


' Do 1985 r. w porównaniu z 1980 r. dochód narodowy — przewiduje 
się — wzrośnie o 28 proc., produkcja towarowa przemysłu o 31 proc., 
a wydajność pracy w przemyśle o 29 proc. Ma być to osiągnięte przy 
obniżeniu nakładów na podstawowe nośniki energii oraz surowce i ma- 
teriały, a także lepsze wykorzys.anię surowców wtórnych przeciętnie 
o 6,1 proc. rocznie. Przy czym — trzeba to podkreślić — wskażnik ten na 
rok bieżący jest znacznie wyższy. 


W rozmowach podkreślano niejednokrotnie, że stojące przed gospodarką 
NRD zadania są bardzo napięte. Ale równocześnie zwracano uwagę na 
korzystne zmiany, jakie nastąpiły w organizacji produkcji, sprzyjające no- 
wym wymaganiom. W przemyśle zdała egzamin forma kombinatów. Jest 
ich w NRD 156. W ramach kombinatu rozstrzyga się większość zagad- 
nień — od projektowania, materiałów, maszyn i urządzeń oraz wyrobów 
aż do handlu zagranicznego włącznie. Poziom kombinatów jest zróż- 
nicowany, ale większość dobrze się rozwinęła, Niedawno w Lipsku odbyła 
się narada z udziałem dyrektorów generalnych kombinatów. Przed na- 
radą wszyscy jej uczestnicy otrzymali materiały zawierające analizę po- 
równawczą pracy poszczególnych kombinatów. Było więc o czym mówić. 


Podobną metodę analizy porównawczej zastosowano również w odnie- 
sieniu do powiatów. Okazją do podsumowania jej wyników była narada 
krajowa. Ten typ narad spełnia istotną rolę w życiu gospodarczym NRD. 


Bardzo poważne zadania stoją przed rolnictwem NRD, a mianowicie 
osiągnięcie przeciętnych zbiorów zbóż ok. 44 kwintali z hektara oraz 
uniezależnienie się w hodowli od importu pasz. Obecny import wynosi 
ok. 800 tys. ton. Charakterystyczna dla NRD jest organizacja produkcji 
rolnej w specjalizowanych uspołecznionych gospodarstwach — produkcii 
roślinnej i zwierzęcej. Jak informowano nas m.in. w okręgu drez- 
deńskim, tego rodzaju organizacja produkcji rolnej w znacznym siop- 
niu przyczyniła się w minionym okresie do wzrostu przeciętnych plo- 
nów, rozwoju hodowli oraz produkcji mleka, a także lepszego wykorzy= 
stania zasobów siły roboczej, Np. w gospodarstwach hodowlanych pracują 
głównie kobiety (w okręgu drezdeńskim 58 proc.), a więc również i z tego 
punktu widzenia specjalizacja w produkcji zwierzęcej lub roślinnej jest 
nie bez znaczenia. 


Spółdzielnia produkcji roślinnej w Dietersbach, którą odwiedziliśmy, 
miała w ub. roku plony (mimo nie najlepszej jakości gleb) w wysokości 
47,3 kwintala zboża z ha, 210 q kartofli, 375 q buraków, 500 q kukury- 
dzy, 570 q koniczyny, 450 q lucerny. „Nie należymy jednak — podkre- 
ślali towarzysze z Dietersbach — jeszcze do ścisłej czołówki. To dopiero 
przed nami...". 
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Ale to, co już osiągnięto w Dietersbach, to też jest dużo, znacznie wię” 
cej niż zbierano na tych samych glebach przed podjęciem specjalizacji 
w produkcji roślinnej. W dowód uznania za osiągnięte wyniki produkcyj" 
ne w roku ubiegłym spółdzielnia została wyróżniona we współzawodnict- 
wie. 

W 1982 r. produkcja zboża w NRD przekroczyła 10 mln ton. W rolnict- 
wie NRD pracuje obecnie 884 tys. osób, czyli 10,7 proc. czynnej zawodowo 
ludności. 5 | 


Sytuacja międzynarodowa wpływa, oczywiście, na sytuację wewnętrzną 
NRD podobnie jak i w innych krajach socjalistycznych, ale miejsce NRD 
jest szczególne. Jest ona poddawana stałym atakom wrogiej socjalizmowi 
propagandy ideologicznej i politycznej. Jest też NRD — chociażby ze 
względu na swą 1400-kilometrową granicę z RFN — czymś w rodzaju 
„okna wystawowego” socjalizmu. I wszelkie, najdrobniejsze nawet trud- 
ności są natychmiast wykorzystywane przez propagandę antysocjalistycz- 
ną. 

Chce się wykorzystywać w akcjach wymierzonych przeciwko socjali- 
stycznemu państwu niemieckiemu — NRD, nawet tzw. niezależny ruch 
pokojowy. Ruch pacyfistyczny na Zachodzie jest bardzo „kolorowy”. 
Często, gdy walczy np. przeciwko rozmieszczeniu rakiet amerykańskich 
itp. celom, spełnia pozytywną rolę. Jednakże „eksportując" różne formy 
tego ruchu na teren NRD ma się zazwyczaj jako główny cel działanie 
przeciwko obowiązującemu w tym kraju porządkowi prawnemu, sianie 
zamętu i podważanie zaufania do władzy ludowej. Były też próby wykorzy- 

*stywania do tego celu Kościoła. W sumie nie przyniosły one jednak ocze- 
kiwanych efektów. 

Ale mimo istniejących trudności i ograniczeń, dotychczasowa polityka 
społeczno-gospodarcza kraju, która przyniosła tak pomyślne wyniki w 
latach siedemdziesiątych, jest kontynuowana również w obecnym dziesię- 
cioleciu. Jej główne kierunki to utrzymanie osiągniętego poziomu życia 
i zapewnienie warunków wzrostu w oparciu o wysokie tempo produkcji 
socjalistycznej, zwiększenie efektywności postępu technicznego i wydaj- 
ności pracy. W dążeniu do wzrostu społecznej wydajności pracy NRD 
osiągnęła już wyniki, które plasują ją przed Włochami i Wielką Brytanią, 
Ale ustępuje jeszcze RFN. 

Coraz bardziej decydująca o rozwoju NRD staje się intensyfikacja pro- 
dukcji i osiąganie wzrostu dochodu przy minimalnych nakładach. Wzrost 
ten jest tym bardziej odczuwalny — podkreślano w rozmowach — im 
ściślej materialna struktura dochodu narodowego odpowiada potrzebom 
społecznym. 

Charakterystyczną cechą dokonywanej obecnie w NRD intensyfikacji 
produkcji jest przekształcenie rosnącej efektywności — bardziej oszczęd- 
nego i racjonalnego zużycia surowców, środków produkcji i nakładów 
pracy — w podstawowe źródła wzrostu gospodarczego. Stąd też bardziej 
niż kiedykolwiek przedtem o rozwoju decyduje wzrost wydajności pracy 
w oparciu o postęp pda W zakładach NRD pojawia się 
coraz więcej robotów, automatycznych linii produkcyjnych, coraz szerzej 
wykorzystuje się w przemyśle NRD mikroelektronikę. | 
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I co jeszcze bardzo istotne — ogromny nacisk położono na moderni- 
zację i unowocześnienie transportu, zwłaszcza kolejowego, i jak najszerszą 
jego elektryfikację i automatyzację. 

Na rozwój nauki i techniki przeznacza się w NRD poważne środki. 
W 1982 r. wyniosły one 9 miliardów marek, czyli ok, 4 proc. dochodu 
narodowego. Można wymienić kilka podstawowych kierunków, na których 
koncentrowany jest wysiłek kadry naukowo-technicznej, A więc, po pier- 
wsze — na racjonalnym wykorzystaniu wszystkich źródeł energii oraz 
większej produkcji energii z krajowych zasobów węgla brunatnego 
i szerszym zastosowaniu energii jądrowej. Po drugie — na opracowaniu 
i wdrażaniu wysoko wydajnych metod przeróbki ropy naftowej, gazu 
ziemnego i węgla brunatnego w celu dalszego rozwoju chemii i uzyska- 
nia nowych produktów chemicznych. Po trzecie — na opracowaniu no- 
wych technologii dla zintegrowanych systemów mikroelektronicznych. 
Po czwarte — na opracowaniu i wdrażaniu procesów automatyzacji i za- 
stosowaniu robotów trzeciej generacji. Po piąte — na opracowaniu i efek- 
tywnym zastosowaniu szlachetnych materiałów chemicznych i metalur- 
gicznych oraz nowych procesów oszczędzających energię i surowce. 

Jak już wspomniano wyżej intensyfikacja produkcji to więcej robo- 
tów, więcej mikroelektroniki, automatów itd. W NRD w pełni docenia 
się techniczną stronę zagadnienia, ale nie gubi zarazem tzw, czynnika lu- 
dzkiego. Pełny sukces w dziedzinie intensyfikacji produkcji może być 
osiągnięty jedynie wówczas, gdy stanie się ona ruchem masowym, gdy 
ludzie będą upatrywali w niej własne korzyści i mieli pewność, że nie 
jest ona „konkurencyjna” w stosunku do ich osobistych interesów. 

Oczywiście, niezmiernie ważne jest pełne wykorzystanie ogromnego 
potencjału intelektualnego ponad 180 tys. ludzi zatrudnionych w sferze 
badawczo-rozwojowej. Ale ważne jest również, aby sprawie intensyfikacji 
produkcji służyła także twórcza myśl racjonalizatorów, doświadczenie 
i kwalifikacje całych załóg. Równocześnie, doceniając w pełni ogromne 
znaczenie dla intensyfikacji produkcji pracy badawczej, tam się 
ona przecież zaczyna, dąży się, aby nie była ona anonimowa, aby organi- 
zacja pracy naukowo-badawczej (a także kształcenia) lepiej służyła wy- 
łanianiu nowych talentów i tworzeniu wokół wybitnych jednostek swego 
podzaju szkół naukowych. 

Interesującą formą są tzw. targi mistrzów techniki jutra, które służą 
porównywaniu wyników osiąganych przez młodych mistrzów techniki 
i młodzieżowe kolektywy. Przedstawione na targach prace są studiowane 
przez odpowiednie ogniwa ministerstw, które podejmują następnie decy 
zje o ich wdrożeniu do produkcji i upowszechnieniu, Praktyczna realiza- 
cja zasady „od projektu do efektu” sprzyja rozwojowi myśli racjonaliza- 
torskiej i nowatorstwu wśród młodych. 

Warto dodać, że podobne przeglądy odbywają się również w wyższych 
uczelniach (co 3 lata), a nawet na uczelniach o kierunkach humanistycz- 
nych. 

Ważną rolę spełnia również powierzanie młodzieży konkretnych za- 
dań, np. w budowie maszyn, budowie konkretnych obiektów, prowadze- 
niu określonych form hodowlanych. 

W NRD do sprawy wychowania młodego pokolenia przywiązuje się 
szczególną wagę. Jedność nauczania i wychowania stanowi w NRD istot- 
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ny element systemu oświatowego. Służy mu m.łn: realizówana w NRD 
od wielu lat politechnizacja nauczania, Już od siódmej klasy młodzież 
uczestniczy raz w tygodniu w konkretnej pracy produkcyjnej. Toteż po- 
ziom wykształcenia klasy robotniczej w NRD stale wzrasta. Stanowi to 
niezmiernie istotny czynnik sprzyjający realizowanym obecnie trud 

zadaniom w dziedzinie intensyfikacji produkcji. Co najmniej 70 proc. 
robotników ukończyło 10-letnią politechniczną szkołę średnią (bądź rozsze- 
rzoną 12-letnią), a ok. 19 proc. studia wyższe i zawodowe. Co najmniej 80 
proc. robotników uczesthiczyło w różnych formach dokształcania zawodo- 


wego. 


p 


Krótko o pewnej nowej, lecz już trwałej w NRD tradycji, która 
spełnia ważną rolę w wychowaniu młodego pokolenia, jak 


powszechnie wiadomo, młodym można być długo, ale „pasowanie na do- 
rosłych”, co jest w NRD uroczystością państwową, przeżywa się już w wie- 
ku 14 lat. Uroczystość pasowania na dorosłych poprzedza dziesięć godzin 
zajęć, w czasie których czternastolatki spotykają się z weteranami ruchu 
robotniczego i bohaterami pracy socjalistycznej, zwiedzają takie m.in. 
obiekty, jak planetarium, muzea itd. W czasie uroczystości pasowania na 
dorosłych, w której bierze udział najbliższa, a często i dalsza rodzina, 
młodzież składa uroczyste ślubowanie wierności sprawie socjalizmu i po- 
koju. Każdy czternastolatek otrzymuje też pięknie wydaną książkę o sen- 
sie życia. Jest to książka pasjonująca, warta przedruku u nas. Uroczysto- 
ści te weszły na trwałe w życie, tworząc nową, powszechnie aprobowaną 
tradycję socjalistyczną. ' 


% 


W czasie pobytu w NRD spotykaliśmy się z wieloma pytaniami dotyczą- 
cymi naszego kraju. Mogliśmy przekonać się o ogromnym zainteresowaniu 
Polską i wielkim szacunku, jakim darzy się tu I sekretarza KC PZPR, 
prezesa Rady Ministrów PRL, generała armii, tow. Wojciecha Jaruzel- 
skiego. W NRD istnieje duże zrozumienie spraw i problemów polskich 
oraz rozwiązań stosowanych przez naszą partię, W pełni docenia się 
potrzebę rozwoju współpracy między naszymi krajami w różnych dzie- 
dzinach — ideologicznej, politycznej, gospodarczej, A także takich form 
współpracy, jaką zapoczątkuje w br. wymiana młodzieży na obozach wa- 
kacyjnych. Taka inicjatywa zrodziła się w czerwcu 1982 r. w czasie pobytu 
tow. W. Jaruzelskiego u tow. E. Honeckera, W tym roku z obozów let- 
nich w NRD skorzysta 100 tys. polskiej młodzieży, Część młodzieży pol- 
skiej korzystającej z obozów letnich w NRD będzie miała możność po- 
święcenia części pobytu na pracę (oczywiście płatną) wraz z młodzieżą 
NRD. Polska przyjmie w tym roku 35 tys. młodzieży z NRD. 

Nasi sąsiedzi zza Odry i Nysy Łużyckiej troskliwie przygotowują się 
do tej wielkiej wizyty młodych Polaków, których chcieliby przyjąć 
u siebie jak najserdeczniej, tak aby przyczyniła się ona do umocnienia 
przyjaźni i współpracy między naszymi krajami, a zawarte w młodości 
przyjaźnie stanowiły mocny fundament pomyślnego rozwoju współpracy 
między Polską i socjalistyczną NRD. 
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„Partia jest tam, gdzie jesteś ty” — tymi słowami tow, K. Hager pod 
koniec rozmowy poinformował o awangardowej roli partii w rozwoju NRD, 
Niemiecka Socjalistyczna Partia Jedności liczy obecnie 2,2 miliona człon- 
ków, 67 proc. członków partii jest robotnikami lub wywodzi się z klasy 
robotniczej, a ponad 50 proc. pracuje bezpośrednio w produkcji. Aktyw 
partii jest dobrze wykształcony zawodowo i ideojogicznie. W przeważają- 
cej większości wywodzi się z klasy robotniczej i jest ściśle związany 
z klasą robotniczą. Tej klasie i tej partii zawdzięcza socjalistyczna NRD 
swoje sukcesy polityczne, społeczno-gospodarcze oraz w rozwoju kultural- 
no-oświatowym. | 


JAN BOHDAN 
WIESŁAW IWANICKI 
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